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Okre​śle​nia	 do​ty​czą​ce	 księ​ży​co​wych	 oby​cza​jów	mał ​żeń​skich	 oraz	 ty​tu​ły	 kor ​po​ra​-
cyj​ne	–	patrz:	słow​ni​czek	na	koń​cu	książ​ki.

COR​TA	HÉLIO

Ad​ria​na	Cor​ta	–	za​ło​ży​ciel ​ka	i	cho​ego	Cor​ta	Hélio
Car​los	de	Ma​de ​iras	Ca​stro	–	oko	Ad​ria​ny	(†)
Ra​fa​el	(Rafa)	Cor​ta	–	naj​star​szy	syn	Ad​ria​ny;	hwa​ejang	Cor​ta	Hélio
Ra​chel	Mac​ken​zie 	–	oko	Rafy	Cor​ty
Lo​usi​ka	Asa​mo​ah	–	keji-oko	Rafy	Cor​ty
Rob​son	Cor​ta	–	syn	Rafy	Cor​ty	i	Ra​chel	Mac​ken​zie
Luna	Cor​ta	–	cór​ka	Rafy	Cor​ty	i	Lo​usi​ki	Asa​mo​ah
Lu​cas	Cor​ta	–	dru​gi	syn	Ad​ria​ny;	jon​mu	Cor​ta	Hélio
Aman​da	Sun	–	oko	Lu​ca​sa	Cor​ty
Lu​ca​sin​ho	Cor​ta	–	syn	Lu​ca​sa	Cor​ty	i	Aman​dy	Sun
Ariel	Cor​ta	–	cór​ka	Ad​ria​ny	Cor​ty.	Re​no​mo​wa​na	praw​nicz​ka	przy	Są​dzie	Cla​viu​sa
Car​lin​hos	Cor​ta	–	trze​ci	syn	Ad​ria​ny	Cor​ty.	Me​ne​dżer	ds.	ope​ra​cji	po​wierzch​nio​wych	i	za​szczyt​nik	Cor​ta	Hélio
Wa​gner	„Lo​bin​ho”	Cor​ta	–	czwar​ty	(wy​dzie​dzi​czo​ny)	syn	Ad​ria​ny	Cor​ty.	Ana​li​tyk	i	wilk	księ​ży​co​wy
Ma​ri​na	Cal​za​ghe 	–	pra​cow​ni​ca	po​wierzch​nio​wa	Cor​ta	Hélio,	póź​niej	asy​stent​ka	Ariel	Cor​ty
He​len	De	Bra​ga	–	sze​fo​wa	fi​nan​sów	Cor​ta	Hélio
He​itor	Pe ​re ​ira	–	szef	ochro​ny	Cor​ta	Hélio
Dr	Ca​ro​li​na	Ma​ca​ra​eg 	–	le​kar​ka	oso​bi​sta	Ad​ria​ny	Cor​ty
Nil​son	Nu​nes	–	ste​ward	w	Boa	Vi​sta

MA​DRIN​HAS

Ive ​te 	–	mat​ka	za​stęp​cza	Rafy	Cor​ty
Mo​ni​ca	–	mat​ka	za​stęp​cza	Lu​ca​sa	Cor​ty
Ama​lia	–	mat​ka	za​stęp​cza	Ariel	Cor​ty
Fla​via	–	mat​ka	za​stęp​cza	Car​lin​ho​sa,	Wa​gne​ra	i	Lu​ca​sin​ho	Cor​tów
Elis	–	mat​ka	za​stęp​cza	Rob​so​na	i	Luny	Cor​ty



MAC​KEN​ZIE	ME​TALS

Ro​bert	Mac​ken​zie 	–	za​ło​ży​ciel	Mac​ken​zie	Me​tals;	pre​zes	w	sta​nie	spo​czyn​ku
Alys​sa	Mac​ken​zie 	–	oko	Ro​ber​ta	Mac​ken​zie​go	(†)
Dun​can	Mac​ken​zie 	–	naj​star​szy	syn	Ro​ber​ta	i	Alys​sy	Mac​ken​zie,	pre​zes	Mac​ken​zie	Me​tals
Ana​sta​zja	Wo​ron​co​wa	–	oko	Dun​ca​na	Mac​ken​zie​go
Ra​chel	Mac​ken​zie 	–	naj​młod​sza	cór​ka	Dun​ca​na	i	Ana​sta​zji,	oko	Rafy	Cor​ty	i	mat​ka	Rob​so​na	Cor​ty
Apol​lo​na​ire	Wo​ron​co​wa	–	keji-oko	Dun​ca​na	Mac​ken​zie​go
Ad​rian	Mac​ken​zie 	–	naj​star​szy	syn	Dun​ca​na	i	Apol​lo​na​ire;	oko	Jo​na​tho​na	Kay​ode,	Księ​ży​co​we​go	Orła
Den​ny	Mac​ken​zie 	–	naj​młod​szy	syn	Dun​ca​na	i	Apol​lo​na​ire;	szef	Ty​gla	Mac​ken​zie	i	wy​dzia​łu	Mac​ken​zie	Me​-

tals	zaj​mu​ją​ce​go	się	he​lem-3
Bry​ce	Mac​ken​zie 	 –	młod​szy	 syn	Ro​ber​ta	Mac​ken​zie​go,	 dy​rek​tor	 fi​nan​so​wy	Mac​ken​zie	Me​tals,	 oj​ciec	 licz​-

nych	„ad​op​to​wa​nych”
Ho​ang	Lam	Hung 	–	ad​op​to​wa​ny	syn	Bry​ce’a	Mac​ken​zie​go	i	przez	chwi​lę	oko	Rob​so​na	Cor​ty
Jade	Sun-Mac​ken​zie 	–	dru​ga	oko	Ro​ber​ta	Mac​ken​zie​go
Ha​dley	Mac​ken​zie 	 –	 syn	 Jade	 Sun	 i	 Ro​ber​ta	 Mac​ken​zie​go;	 za​szczyt​nik	 Mac​ken​zie	 Me​tals;	 przy​rod​ni	 brat

Dun​ca​na	i	Bry​ce’a
Ana​lie ​se	Mac​ken​zie 	–	ciem​na	amor	Wa​gne​ra	w	jego	ciem​nym	aspek​cie
Eoin	Ke ​efe 	–	szef	ochro​ny	Mac​ken​zie	Me​tals;	za​stą​pił	go	Ha​dley	Mac​ken​zie
Kyra	Mac​ken​zie 	–	uczest​nicz​ka	Księ​ży​co​we​go	Bie​gu

AKA

Lo​usi​ka	Asa​mo​ah	–	oko	Rafy	Cor​ty,	póź​niej​sza	człon​ki​ni	Ko​to​ko
Abe ​na	Asa​mo​ah	–	uczest​nicz​ka	Księ​ży​co​we​go	Bie​gu
Kojo	Asa​mo​ah	–	ko​le​ga	z	gru​py	stu​denc​kiej	Lu​ca​sin​ho	Cor​ty	i	uczest​nik	Księ​ży​co​we​go	Bie​gu.
Ya	Afu​om	Asa​mo​ah	–	im​pre​zo​wicz​ka	z	Twé
Ado​fo	Men​sa	Asa​mo​ah	–	Oma​he​ne	Zło​te​go	Stol ​ca	i	sze​fo​wa	Ko​to​ko

TA​IY​ANG

Jade	Sun	–	oko	Dun​ca​na	Mac​ken​zie​go
Aman​da	Sun	–	oko	Lu​ca​sa	Cor​ty
Ja​den	Wen	Sun	–	wła​ści​ciel	dru​ży​ny	pił ​ki	ręcz​nej	Ty​gry​sy	Słoń​ca
Jake	Ten​g long	Sun	–	pre​zes	efe​me​rycz​nej	fir​my	kon​struk​cyj​nej	Naj​mniej​sze	Pta​ki
Fu	Xi,	Shen​nong,	Żół​ty	Ce ​sarz	–	Trzech	Do​stoj​nych	–	skon​stru​owa​ne	przez	Ta​iy​ang	trzy	sztucz​ne	in​te​li​gen​cje

wy​so​kie​go	po​zio​mu

VTO

Wa​le ​ry	Wo​ron​cow	–	za​ło​ży​ciel	VTO,	ostat​nie	50	lat	spę​dził	w	nie​waż​ko​ści	na	po​kła​dzie	cy​kle​ra	św.	św.	Pio​-
tra	i	Paw​ła

Ni​ko​łaj	„Nik”	Wo​ron​cow	–	do​wód​ca	flo​ty	księ​ży​co​wej	VTO
Gri​go​rij	Wo​ron​cow	–	(chwi​lo​wy)	amor	i	po​moc​nik	w	ukry​wa​niu	się	Lu​ca​sin​ho	Cor​ty

LU​NAR	DE​VE​LOP​MENT	COR​PO​RA​TION



Jo​na​thon	Kay​ode 	–	Księ​ży​co​wy	Orzeł	–	pre​zes	LDC
Sę ​dzia	Kuf​fu​or	–	star​szy	sę​dzia	w	Są​dzie	Cla​viu​sa	i	na​uczy​ciel	pra​wa	Ariel	Cor​ty
Na​gai	Rie ​ko	–	star​sza	sę​dzia	w	Są​dzie	Cla​viu​sa	i	człon​ki​ni	Pa​wi​lo​nu	Bia​łe​go	Za​ją​ca
Vi​dhya	Rao	–	eko​no​mi​sta,	ma​te​ma​tyk,	czło​nek	To​wa​rzy​stwa	Księ​ży​co​we​go	i	Bia​łe​go	Za​ją​ca,	orę​dow​nik	nie​-

pod​le​gło​ści.	Wspól​nie	z	Ta​iy​ang	opra​co​wał	Trzech	Do​stoj​nych	dla	kor​po​ra​cji	Whi​ta​cre	God​dard

ZA​KON	PA​NÓW	CHWI​LI

Irmã	Loa	–	spo​wied​nicz​ka	Ad​ria​ny	Cor​ty
Ma​drin​ha	Fla​via	–	do​łą​czy​ła	do	Za​ko​nu	po	wy​gna​niu	z	Boa	Vi​sta
Mãe-de-San​to	Odun​la​de	Abo​se ​de	Ade ​ko​la	–	sio​stra	prze​ło​żo​na	sióstr	Pa​nów	Chwi​li

PO​ŁU​DNIK/KRÓ​LO​WA	PO​ŁU​DNIA

Jor​ge	Nar​des	–	mu​zyk	od	bos​sa	novy	i	amor	Lu​ca​sa	Cor​ty
Soh​ni	Shar​ma	–	na​uko​wiec	z	Uni​wer​sy​te​tu	Far​si​de
Ma​ria​no	Ga​briel	De ​ma​ria	–	dy​rek​tor	Szko​ły	Sied​miu	Dzwo​nów,	ko​le​gium	dla	asa​sy​nów.
An	Xiuy​ing 	–	wy​słan​nik	han​dlo​wy	Chi​na	Po​wer	In​ve​st​ment	Cor​po​ra​tion
Eli​sa	Strac​chi	–	wol​ny	strze​lec,	pro​jek​tant​ka	na​no​so​ftu	współ​pra​cu​ją​ca	z	Naj​mniej​szy​mi	Pta​ka​mi

WIL​KI

Amal	–	przy​wód​ca	Si​nych	Wil​ków	Po​łu​dni​ka
Sa​sza	„Woł​czo​nok”	Er​min	–	przy​wód​ca	sta​da	Mag​da​le​na	z	Kró​lo​wej	Po​łu​dnia
Iri​na	–	spo​ra​dycz​na	stad​na	amor	Wa​gne​ra	Cor​ty





JEDEN

W	bia​łym	 po​miesz​cze​niu	 na	 skra​ju	Si​nus	Me​dii	 sie​dzi	 sze​ścio​ro	 na​gich	 na​sto​lat​-
ków.	Trzy	dziew​czy​ny	i	trzech	chło​pa​ków.	Skó​rę	mają	czar ​ną,	żół ​tą,	brą​zo​wą,	bia​łą.
Dra​pią	 się	 po	 niej	 nie​ustan​nie	 i	 za​wzię​cie.	 Spa​dek	 ci​śnie​nia	 wy​su​sza	 i	 po​wo​du​je
swę​dze​nie.
Po​miesz​cze​nie	 jest	 cia​sne,	 jak	becz​ka,	w	któ​rej	 le​d​wie	da	 się	 sta​nąć.	Mło​dzia​ki

tło​czą	 się	na	 ła​wecz​kach,	przy​ci​ska​ją	do	sie​bie	uda​mi,	ko​la​na​mi	na​pie​ra​ją	na	 sie​-
dzą​cych	 na​prze​ciw​ko.	 Nie	 ma	 gdzie	 po​dziać	 wzro​ku,	 nie	 ma	 na	 co	 pa​trzeć	 poza
sobą	na​wza​jem,	oni	jed​nak	uni​ka​ją	kon​tak​tu	wzro​ko​we​go.	Są	zbyt	bli​sko	i	zbyt	ob​-
na​że​ni.	Każ​de	od​dy​cha	przez	prze​zro​czy​stą	ma​skę.	Tlen	po​sy​ku​je,	gdy	ko​muś	nie
trzy​ma	 uszczel​ka.	 Na	 drzwicz​kach	 ślu​zy	 tuż	 pod	 oknem	 jest	 ba​ro​metr.	 Po​ka​zu​je
pięt​na​ście	ki​lo​pa​ska​li.	Ob​ni​że​nie	ci​śnie​nia	do	tego	po​zio​mu	trwa​ło	go​dzi​nę.
Jed​nak​że	na	ze​wnątrz	jest	próż​nia.
Lu​ca​sin​ho	po​chy​la	się	i	raz	jesz​cze	pa​trzy	przez	małe	okien​ko.	Dru​gą	ślu​zę	wi​-

dać	bez	pro​ble​mu,	dro​ga	do	niej	jest	pro​sta	i	bez	prze​szkód.	Słoń​ce	stoi	ni​sko,	cie​-
nie	są	dłu​gie	 i	 in​ten​syw​ne,	zwró​co​ne	ku	nie​mu.	Czar ​niej​sze	na	czar ​nym	re​go​li​cie
mogą	skry​wać	wie​le	zdra​dziec​kich	nie​spo​dzia​nek.	Tem​pe​ra​tu​ra	po​wierzch​ni	wy​no​si
120	stop​ni,	ostrze​gał	go	cho​wa​niec.	Jak	bieg	po	ogniu.
Bieg	po	ogniu,	bieg	po	lo​dzie.
Sie​dem	 ki​lo​pa​ska​li.	 Lu​ca​sin​ho	 czu​je	 się	 opuch​nię​ty,	 skó​rę	 ma	 na​pię​tą	 i	 jak​by

brud​ną.	Gdy	ci​śnie​nie	spad​nie	do	pię​ciu,	otwo​rzy	się	ślu​za.	Lu​ca​sin​ho	ża​łu​je,	że	nie
ma	 nad	 sobą	 cho​wań​ca.	 Jin​ji	 spo​wol​nił ​by	 roz​ko​ła​ta​ne	 ser ​ce,	 uspo​ko​ił	 drga​ją​cy
mię​sień	w	 pra​wym	udzie.	 Zer ​ka	w	 oczy	 dziew​czy​nie	 na​prze​ciw​ko.	 Jest	 z	 ro​dzi​ny
Asa​mo​ah;	obok	sie​dzi	jej	star ​szy	brat.	Pal​ce	krę​cą	amu​le​tem	adin​kra	na	szyi.	Cho​-
wa​niec	mu​siał	ją	ostrze​gać.	Na	ze​wnątrz	taki	me​tal	może	się	przy​spa​wać	do	skó​ry.
Moż​li​we,	że	ona	już	za​wsze	bę​dzie	no​sić	bli​znę	w	kształ ​cie	zna​ku	Gye	Ny​ame.	Rzu​-
ca	mu	zdaw​ko​wy	pół ​u​śmiech.	Mimo	obec​no​ści	sze​ścior ​ga	na​gich	atrak​cyj​nych	na​-
sto​lat​ków	 przy​ci​śnię​tych	 do	 sie​bie	 uda​mi	w	 ko​mo​rze	 pa​nu​je	 cał ​ko​wi​ta	 sek​su​al​na
próż​nia.	Wszyst​kie	my​śli	zwró​co​ne	są	ku	temu,	co	cze​ka	za	drzwia​mi	ślu​zy.	Dwo​je
Asa​mo​ah,	dziew​czy​na	Sun,	dziew​czy​na	Mac​ken​zie,	prze​stra​szo​ny	chło​pak	Wo​ron​-
cow	z	hi​per ​wen​ty​la​cją	oraz	Lu​ca​sin​ho	Alves	Mão	de	Fer ​ro	Are​na	de	Cor ​ta.	Bzy​kał



się	z	nimi	wszyst​ki​mi	oprócz	dziew​czy​ny	Mac​ken​zie.	Cor ​to​wie	i	Mac​ken​zie	się	ze
sobą	nie	za​da​ją.	I	oprócz	Abe​ny	Ma​anu	Asa​mo​ah,	bo	jej	do​sko​na​łość	go	onie​śmie​-
la.	Za	to	jej	brat…	brat	ob​cią​ga	naj​le​piej	na	świe​cie.
Dwa​dzie​ścia	me​trów.	Pięt​na​ście	se​kund.	Jin​ji	wy​pa​lił	mu	te	licz​by	w	mó​zgu.	Od​-

le​głość	do	dru​giej	ślu​zy.	Czas,	przez	któ​ry	na​gie	cia​ło	czło​wie​ka	może	prze​trwać	w
wy​so​kiej	próż​ni.	Po	pięt​na​stu	se​kun​dach	–	utra​ta	przy​tom​no​ści.	Po	trzy​dzie​stu	–	nie​-
od​wra​cal​ne	ob​ra​że​nia.	Dwa​dzie​ścia	me​trów.	Dzie​sięć	kro​ków.
Lu​ca​sin​ho	 uśmie​cha	 się	 do	 pięk​nej	 Abe​ny	 Asa​mo​ah.	 Wtem	 bły​ska	 czer ​wo​ne

świa​tło.	Zry​wa	się	na	nogi,	za​nim	ślu​za	się	do	koń​ca	otwo​rzy.	Ostat​nie	sap​nię​cie	ci​-
śnie​nia	wy​rzu​ca	go	na	Si​nus	Me​dii.
Raz.	Pra​wa	sto​pa	do​ty​ka	re​go​li​tu	i	z	gło​wy	zni​ka​ją	wszyst​kie	my​śli.	Oczy	pie​ką.

Płu​ca	palą.	Roz​ry​wa	go.
Dwa.	Wy​dech.	Wy​puść	po​wie​trze.	Zero	ci​śnie​nia	w	płu​cach,	po​uczał	Jin​ji.	Nie,	nie

moż​na,	to	śmierć.	Wy​dech,	ina​czej	płu​ca	ci	eks​plo​du​ją.	Sto​pa	opa​da.
Trzy.	Wy​pusz​cza	po​wie​trze,	któ​re	za​ma​rza	mu	na	twa​rzy.	Woda	na	ję​zy​ku,	łzy	w

ką​ci​kach	oczu	się	wy​go​to​wu​ją.
Czte​ry.	Abe​na	Asa​mo​ah	wy​ry​wa	się	przed	nie​go.	Skó​rę	ma	sza​rą	od	szro​nu.
Pięć.	 Oczy	 za​ma​rza​ją.	 Nie	 od​wa​ża	 się	 mru​gać,	 żeby	 po​wie​ki	 nie	 przy​mar ​z​ły.

Mru​gniesz,	 je​steś	śle​py,	 je​steś	śle​py,	 to	 już	nie	ży​jesz.	Wbi​ja	wzrok	w	ślu​zę	ob​ra​-
mo​wa​ną	nie​bie​ski​mi	świa​teł ​ka​mi.	Mija	go	chu​dzie​lec	Wo​ron​cow,	pę​dzi	jak	opę​ta​ny.
Sześć.	Ser ​ce	pa​ni​ku​je,	wal​czy,	pło​nie.	Abe​na	Asa​mo​ah	rzu​ca	się	do	ślu​zy,	oglą​da

za	sie​bie,	 jed​no​cze​śnie	się​ga​jąc	po	ma​skę.	Na​gle	wy​trzesz​cza	oczy,	wi​dząc	coś	za
ple​ca​mi	Lu​ca​sin​ho.	Otwie​ra	usta	w	nie​mym	krzy​ku.
Sie​dem.	Oglą​da	 się.	Kojo	Asa​mo​ah	prze​wró​cił	 się,	 to​czy	 się,	 ko​zioł ​ku​je.	Kojo

Asa​mo​ah	topi	się	w	księ​ży​co​wym	oce​anie.
Osiem.	Lu​ca​sin​ho	wy​cią​ga	ręce	i	po​wstrzy​mu​je	jego	pęd.
Dzie​więć.	Kojo	Asa​mo​ah	usi​łu​je	wstać	na	nogi,	ale	jest	śle​py,	pył	przy​marzł	mu

do	po​wiek.	Wy​ma​chu​je	 rę​ka​mi,	 rzu​ca	 się	 na​przód,	 po​ty​ka.	Lu​ca​sin​ho	 ła​pie	 go	 za
rękę.	Pod​noś	się!	Pod​noś!
Dzie​sięć.	Czer ​wień	pul​su​je	w	oczach:	tu​nel	świa​tła	i	świa​do​mo​ści	wy​ce​lo​wa​ny	w

krąg	ślu​zy	wej​ścio​wej.	Tu​nel	za​my​ka​ją​cy	się	z	każ​dym	pul​sem	czer ​wie​ni	w	roz​pa​-
da​ją​cym	się	mó​zgu.	Wdech!	–	wrzesz​czą	płu​ca.	Wdech!	Pod​noś	się.	Pod​noś.	W	ślu​-
zie	 peł ​no	 ra​mion	 i	 twa​rzy.	Lu​ca​sin​ho	 rzu​ca	 się	 ku	 nim.	Krew	mu	 kipi.	W	 ży​łach
wrze	 gaz,	 każ​dy	 bą​be​lek	 jak	 roz​ża​rzo​na	 do	 bia​ło​ści	 kul​ka	 z	 ło​ży​ska.	 Tra​ci	 siły.
Mózg	mu	umie​ra,	ale	ra​mie​nia	Kojo	nie	pusz​cza,	cią​gnie	je,	ho​lu​je	chło​pa​ka,	udrę​-
czo​ny,	roz​pa​lo​ny.	Czu​je	wstrząs,	sły​szy	pisk	bły​ska​wicz​nie	ro​sną​ce​go	ci​śnie​nia.
W	 skur ​czo​nym	 polu	wi​dze​nia	ma	 plą​ta​ni​nę	 koń​czyn,	 skó​ry,	 tył ​ków,	 brzu​chów,

ocie​ka​ją​cych	skro​plo​ną	parą	i	po​tem.	Sły​szy,	jak	sap​nię​cia	za​mie​nia​ją	się	w	śmie​-
chy,	szlo​chy	w	obłą​kań​cze	chi​cho​ty.	Cia​ła	dy​go​cą	ze	śmie​chu.	Zro​bi​li​śmy	Księ​ży​-
co​wy	Bieg.	Po​ko​na​li​śmy	Pa​nią	Lunę.



Ko​lej​ny	 prze​błysk:	 czer ​wo​ny	 kleks	 na	 środ​ko​wej	 li​nii	 drzwi	 ślu​zy,	 dziw​ny	 od​-
cień	czer ​wie​ni	na	bia​łym	tle.	Wbi​ja	w	to	wzrok,	w	czer ​wo​ną	tar ​czę,	co	sku​pia	całą
jego	 świa​do​mość	 na	 li​nii	 po​mię​dzy	 nią	 a	 nim.	 A	 gdy	 świa​do​mość	 osu​wa	 się	 w
ciem​ność,	do​cie​ra	do	nie​go,	co	to	ta​kie​go.	Krew.	Ze​wnętrz​ne	drzwi	ślu​zy	przy​trza​-
snę​ły	Kojo	duży	pa​lec	le​wej	nogi,	zmie​nia​jąc	go	w	krwa​wą	mia​zgę.
Robi	się	ciem​no.

***

Skrzy​dla​ta	ko​bie​ta	szy​bu​je	wy​so​ko	w	prą​dzie	ter ​micz​nym.	Po​ran​ne	świa​tło	bar ​wi	ją
na	zło​to.	Ocie​ra	się	o	sam	dach	świa​ta,	po	czym	wy​gi​na	ple​cy,	pod​kur ​cza	ra​mio​na,
ma​cha	sto​pa​mi	i	spa​da	lo​tem	nur ​ko​wym	ni​czym	ja​skół ​ka.	Sto,	dwie​ście	me​trów	w
dół,	czar ​na	krop​ka,	któ​ra	wy​pa​dła	ze	sztucz​ne​go	świ​tu,	mija	fa​bry​ki	i	miesz​ka​nia,
okna	 i	bal​ko​ny,	ko​lej​ki	 li​no​we	 i	win​dy,	kład​ki	 i	most​ki.	W	ostat​niej	chwi​li	na​pi​na
pal​ce,	 roz​po​ście​ra	 lot​ki	 z	 na​now​łó​kien	 i	wy​rów​nu​je	 lot.	 I	 znów	w	górę,	wy​so​ko,
bły​ska​jąc	 skrzy​dła​mi	 w	 co​raz	 ja​śniej​szym	 bla​sku.	 Trzy	 mach​nię​cia	 skrzy​dła​mi	 i
jest	 ki​lo​metr	 w	 gó​rze,	 jak	 zło​ty	 py​łek	 na	 tle	 mo​nu​men​tal​ne​go	 ka​nio​nu	 Kwa​dry
Orio​na.
–	Piz​da	jed​na	–	mru​czy	Ma​ri​na	Cal​za​ghe.
Nie​na​wi​dzi	wol​no​ści	la​ta​ją​cej	ko​bie​ty,	jej	wy​spor ​to​wa​nia,	ide​al​nej	skó​ry	i	na​pię​-

te​go	cia​ła	gim​na​stycz​ki.	A	naj​bar ​dziej	tego,	że	tam​tą	stać	na	mar ​no​wa​nie	od​de​chów
na	roz​ryw​ki,	pod​czas	gdy	Ma​ri​na	musi	wal​czyć	o	każ​dy	wdech.	Mu​sia​ła	so​bie	przy​-
krę​cić	od​ruch	od​dy​cha​nia.	Czib	na	gał ​ce	ocznej	po​ka​zu​je	na​ra​sta​ją​cy	dług	tle​no​wy.
Każ​de	na​peł ​nie​nie	płuc	kosz​tu​je.	Ma	de​bet	w	ban​ku	po​wie​trza.	Pa​mię​ta	 to	uczu​cie
pa​ni​ki,	gdy	po	raz	pierw​szy	pró​bo​wa​ła	usu​nąć	czib	z	oka.	Nie	da​wa​ło	się.	Dźgnę​ła
go	pal​cem.	Trzy​mał	się	gał ​ki	ocznej	jak	przy​kle​jo​ny.
–	Wszy​scy	to	no​szą	–	po​wie​dział	pra​cow​nik	Dzia​łu	Akli​ma​ty​za​cji	i	Prze​szko​le​-

nia	LDC.	–	Od	zie​lu​nia​ka,	co	świe​żo	wy​siadł	z	cy​kle​ra,	aż	po	sa​me​go	Orła.
Pa​ski	sta​nu	Czte​rech	Ży​wio​łów	się	obu​dzi​ły:	woda,	prze​strzeń,	dane,	po​wie​trze	–

sta​ny	 czte​rech	 kont.	 Od	 tego	mo​men​tu	mie​rzy​ły	 i	 ka​so​wa​ły	 za	 każ​dy	 łyk,	 każ​dy
krok,	każ​dy	sen,	każ​dą	myśl	i	każ​dy	wdech.
Kie​dy	do​cie​ra	do	szczy​tu	scho​dów,	już	krę​ci	jej	się	w	gło​wie.	Opie​ra	się	o	ni​ską

po​ręcz	i	z	tru​dem	ła​pie	od​dech.	Przed	nią	prze​ra​ża​ją​ca	za​tło​czo​na	pust​ka	roz​świe​-
tlo​na	ty​sią​ca​mi	świa​teł.	Kwa​dry	Po​łu​dni​ka	się​ga​ją	na	ki​lo​metr	w	głąb	i	obo​wią​zu​je
w	nich	od​wró​co​ny	po​rzą​dek	spo​łecz​ny:	bo​ga​ci	na	dole,	bied​ni	na	gó​rze.	Gołą	po​-
wierzch​nię	 Księ​ży​ca	 bom​bar ​du​je	 ul​tra​fio​let,	 pro​mie​nie	 ko​smicz​ne,	 na​ła​do​wa​ne
cząst​ki	z	roz​bły​sków	sło​necz​nych.	Parę	me​trów	księ​ży​co​we​go	re​go​li​tu	z	ła​two​ścią
po​chła​nia	 to	 pro​mie​nio​wa​nie,	 ale	 wy​so​ko​ener ​ge​tycz​ne	 pro​mie​nio​wa​nie	 wzbu​dza
ka​ska​dę	fa​jer ​wer ​ków	czą​stek	wtór ​nych,	któ​re	mogą	uszka​dzać	ludz​kie	DNA.	Dla​te​-
go	ha​bi​ta​ty	wko​pu​ją	się	głę​bo​ko,	a	oby​wa​te​le	miesz​ka​ją	pod	po​wierzch​nią	naj​da​lej,
jak	 się	 da.	Po​wy​żej	Ma​ri​ny	Cal​za​ghe	 znaj​du​ją	 się	 tyl​ko	 po​zio​my	prze​my​sło​we,	 a



one	są	pra​wie	cał ​ko​wi​cie	zauto​ma​ty​zo​wa​ne.
O	sztucz​ne	nie​bo	obi​ja	się	uwię​zio​ny	srebr ​ny	dzie​cię​cy	ba​lon.
Ma​ri​na	 Cal​za​ghe	 za​mie​rza	 sprze​dać	 za​war ​tość	 swo​je​go	 pę​che​rza.	 Si	 –	 ku​piec

kiw​nię​ciem	gło​wy	za​pra​sza	do	ka​bi​ny.	Mocz	jest	ską​py,	ochro​wy,	z	osa​dem.	Co	to,
krew?	Si​ku​piec	wy​ce​nia	mi​ne​ra​ły	i	sub​stan​cje	or ​ga​nicz​ne,	i	pła​ci.	Ma​ri​na	prze​rzu​ca
środ​ki	na	kon​to	sie​ci.	Od​dech	moż​na	przy​krę​cić,	spi​ra​cić	wodę,	je​dze​nie	wy​kom​bi​-
no​wać,	ale	trans​fe​ru	sie​cio​we​go	się	nie	wy​że​brze.	Het​ty,	jej	cho​wan​ka,	kon​den​su​je
się	z	ob​łocz​ka	pik​se​li	nad	 le​wym	ra​mie​niem.	Pro​sta	dar ​mo​wa	skór ​ka,	 lecz	dzię​ki
niej	Ma​ri​na	Cal​za​ghe	jest	z	po​wro​tem	w	sie​ci.
„Na​stęp​nym	ra​zem”,	szep​cze,	wcho​dząc	z	po​wro​tem	na	górę,	do	ła​pa​cza	wil​go​ci.

„Na​stęp​nym	ra​zem,	Bla​ke,	przy​nio​sę	leki”.
Ostat​nie	kil​ka	kro​ków	po​ko​nu​je	na	czwo​ra​kach.	Siat​ka	była	dro​go​cen​ną	zdo​by​-

czą,	zgar ​nę​ła	ją	i	ukry​ła,	za​nim	zre​cy​klo​wa​ły	ją	boty	sprzą​ta​ją​ce	Zab​ba​li​nów.	Za​sa​-
da	jest	sta​ro​żyt​na	i	nie​za​wod​na.	Pla​sti​ko​wa	sia​tecz​ka	roz​pię​ta	mię​dzy	bel​ka​mi.	Cie​-
płe	 wil​got​ne	 po​wie​trze	 uno​si	 się	 i	 w	 chło​dzie	 sztucz​nej	 nocy	 two​rzy	 nie​trwa​łe
chmu​ry	pie​rza​ste.	Para	skra​pla	się	na	drob​nej	siat​ce	i	ście​ka	po	włók​nach	do	po​jem​-
ni​ka.	Łyk	dla	niej,	ły​czek	dla	Bla​ke’a.
Ktoś	jest	przy	siat​ce.	Wy​so​ki,	po	księ​ży​co​we​mu	chu​dy	fa​cet	pije	z	jej	po​jem​ni​ka.
–	Od​da​waj!
Zer ​ka	na	nią	i	osu​sza	po​jem​nik.
–	To	nie	two​je!
Ma​ri​na	cią​gle	ma	ziem​skie	mię​śnie.	Za​ła​twi	go	na​wet	bez	po​wie​trza	w	płu​cach,

tego	chu​de​go,	bla​de​go,	księ​ży​co​we​go	chu​dziel​ca.
–	Won	stąd.	To	moje.
–	Już	nie.	–	Ma	nóż	w	ręce.	Na	nóż	nic	nie	po​ra​dzi.	–	Jesz​cze	raz	cię	tu	zo​ba​czę

albo	zo​ba​czę,	że	coś	uby​ło,	to	cię	po​tnę	i	sprze​dam.
Nic	się	nie	da	zro​bić.	Nic	nie	zmie​nią	czy​ny,	sło​wa,	groź​by	ani	ge​nial​ne	po​my​sły.

Fa​cet	z	no​żem	ją	zmiaż​dżył.	Może	tyl​ko	wy​co​fać	się	chył ​kiem.	Każ​dy	krok	i	każ​dy
szcze​bel	brzmi	hań​bą.	Na	ga​le​ryj​ce,	z	któ​rej	pa​trzy​ła	na	fru​wa​ją​cą	ko​bie​tę,	pada	na
ko​la​na	i	rzy​ga	z	wście​kło​ści.	Bez​sku​tecz​nie,	su​cho,	bez​owoc​nie.	Nie	zo​sta​ło	w	niej
ani	krzty	wil​go​ci,	ani	krzty	po​kar ​mu.
Na	dnie	na	Księ​ży​cu.	Na	dnie,	czy​li	na	gó​rze.

***

Lu​ca​sin​ho	się	bu​dzi.	Nad	twa​rzą	ma	przej​rzy​stą	osło​nę,	tak	bli​sko,	że	za​cho​dzi	parą
od	od​de​chu.	Pa​ni​ku​je,	uno​si	 ręce,	żeby	ze​drzeć	z	 sie​bie	 tę	klau​stro​fo​bicz​ną	 rzecz.
Po	czasz​ce	roz​le​wa	się	mrocz​ne	cie​pło,	po	po​ty​li​cy,	spły​wa	ra​mio​na​mi,	tu​ło​wiem.
Ko​niec	pa​ni​ki.	Sen.	Ostat​nią	 rze​czą,	 jaką	wi​dzi,	 jest	 ja​kaś	po​stać	w	no​gach	 łóż​ka.
Wie,	że	to	nie	duch,	bo	na	Księ​ży​cu	nie	ma	du​chów.	Jego	ska​ły	je	od​py​cha​ją,	a	pro​-
mie​nio​wa​nie	 i	 próż​nia	 roz​pra​sza​ją.	Du​chy	 to	 kru​che	 isto​ty,	 utka​ne	 z	 pary,	 cie​ni	 i



wes​tchnień.	Jed​nak​że	po​stać	wy​glą​da	wła​śnie	jak	duch,	sza​ra,	ze	sple​cio​ny​mi	rę​ko​-
ma.
–	Ma​drin​ha	Fla​via?
Duch	uno​si	wzrok	i	się	uśmie​cha.

***

Pan	Bóg	nie	ska​rze	ko​bie​ty,	któ​ra	do​pusz​cza	się	kra​dzie​ży	z	de​spe​ra​cji.	Ma​ri​na	co​-
dzien​nie	w	dro​dze	od	si​kup​ca	mija	ulicz​ną	świą​tyn​kę:	iko​nę	Mat​ki	Bo​skiej	Ka​zań​-
skiej	ozdo​bio​ną	gwiaz​do​zbio​rem	pul​su​ją​cych	bio​lam​pek.	W	każ​dej	z	tych	ga​la​re​to​-
wa​tych	bry​łek	kry​je	się	łyk	wody.	Szyb​ko,	z	po​czu​ciem	winy,	wty​ka	je	do	ple​ca​ka.
Czte​ry	da	Bla​ke’owi.	Jemu	cią​gle	chce	się	pić.
Zna	go	le​d​wo	od	dwóch	ty​go​dni,	ale	ma	wra​że​nie,	że	to	całe	ży​cie.	Nę​dza	wy​dłu​-

ża	czas.	I	jest	jak	la​wi​na.	Jed​no	małe	po​tknię​cie	po​ru​sza	ka​mień,	ten	wy​kru​sza	ko​-
lej​ny	i	na​gle	wszyst​ko	leci,	usu​wa	się	spod	nóg.	Jed​na	ze​rwa​na	umo​wa.	Je​den	dzień,
kie​dy	agen​cja	nie	dzwo​ni.	A	ma​leń​kie	cy​fer ​ki	na	skra​ju	pola	wi​dze​nia	cały	czas	cy​-
ka​ją.	Ucie​ka​ją,	umy​ka​ją.	 I	 już	–	wspi​na​ła	 się	po	dra​bi​nach,	po	 schod​kach,	w	górę
ścian	Kwa​dry	Orio​na.	Przez	plą​ta​ni​nę	most​ków	i	kła​dek,	po​nad	miesz​kal​ne	ulicz​ki,
jesz​cze	 wy​żej,	 po​mię​dzy	 jesz​cze	 bar ​dziej	 stro​me	 schod​ki	 i	 dra​bin​ki	 (bo	 win​dy
kosz​tu​ją	–	dla​te​go	na	te	naj​wyż​sze	po​zio​my	nie	jeż​dżą	w	ogó​le),	ku	nad​wie​szo​nym
nad	Kwa​drą	kost​kom	i	la​bi​ryn​tom	Ba​ir ​ro	Alto.	Rzad​kie	po​wie​trze	pach​nia​ło	tu	fa​-
jer ​wer ​ka​mi:	 su​ro​wym	 ka​mie​niem	 spie​czo​nym	 na	 szkło	 przez	 bu​dow​la​ne	 ro​bo​ty.
Kład​ki	prze​ska​ki​wa​ły	nie​bez​piecz​nie	po​mię​dzy	ko​ta​ra​mi	słu​żą​cy​mi	jako	drzwi	ka​-
mien​nych	 ko​mó​rek,	 w	 któ​rych	 było	 tyl​ko	 tyle	 świa​tła,	 ile	 wpa​dło	 przez	 drzwi	 i
okna	bez	 szyb.	 Je​den	myl​ny	krok	–	 i	 le​cisz	 z	wrza​skiem	pro​sto	w	dół,	 po​mię​dzy
neo​ny	Pro​spek​tu	Ga​ga​ri​na.
Ba​ir ​ro	Alto	zmie​nia​ło	się	z	każ​dą	mi​ja​ją​cą	luną,	a	Ma​ri​na	za​szła	da​le​ko,	za​nim

zna​la​zła	po​ko​ik	Bla​ke’a.	„Miesz​ka​nie	do	pod​na​ję​cia,	za	udział	w	czyn​szu”,	brzmia​-
ło	ogło​sze​nie	na	po​łu​dni​ko​wej	ta​bli​cy.
–	Nie	zo​sta​nę	dłu​go	–	po​wie​dzia​ła,	pa​trząc	na	je​den	po​kój	z	dwo​ma	ma​te​ra​ca​mi

z	pian​ki	pa​mię​cio​wej,	pu​sty​mi	pla​sti​ko​wy​mi	bu​tel​ka​mi	po	wo​dzie	i	tac​ka​mi	po	po​-
sił ​kach.
–	Nikt	nie	zo​sta​je	–	od​parł	Bla​ke.
Po​tem	oczy	wy​szły	mu	z	or ​bit	i	zgiął	się	w	ata​ku	chry​pli​we​go	ja​ło​we​go	kasz​lu

trzę​są​ce​go	 każ​dym	 że​brem	 i	 każ​dą	 ko​ścią	 jego	wą​tłe​go	 szkie​le​tu.	 Przez	 ten	 upo​-
rczy​wy	 ka​szel	Ma​ri​na	 nie	 prze​spa​ła	 nocy:	 trzy	 su​che,	 jak​by	 zło​śli​we	 kaszl​nię​cia.
Po​tem	trzy	na​stęp​ne.	I	na​stęp​ne.	I	na​stęp​ne.	Przez	wie​le	ko​lej​nych	nocy	nie	da​wa​ło
jej	to	spać.	To	była	me​lo​dia	Ba​ir ​ro	Alto.	Ka​szel.	Krze​mi​ca.	Pył	księ​ży​co​wy	za​mie​-
nia	płu​ca	w	ka​mień.	Oprócz	pa​ra​li​żu	–	gruź​li​ca.	Fagi	spo​koj​nie	so​bie	z	nią	ra​dzą.
Ale	lu​dzie,	któ​rzy	miesz​ka​ją	w	Ba​ir ​ro	Alto,	wy​da​ją	całe	pie​nią​dze	na	wodę,	po​wie​-
trze	i	noc​leg.	Na​wet	naj​tań​sze	fagi	to	ma​rze​nie	ścię​tej	gło​wy.



Ma​ri​na.	Cho​wan​ka	od	tak	daw​na	się	do	niej	nie	od​zy​wa​ła,	że	z	za​sko​cze​nia	spa​da
z	dra​bi​ny.	Masz	ofer​tę	pra​cy.	Upa​dek	z	paru	me​trów	w	tu​tej​szym	zwa​rio​wa​nym	cią​-
że​niu	to	nic.	Wciąż	ma	sny	o	la​ta​niu	–	jest	w	nich	na​krę​ca​nym	pta​kiem	krą​żą​cym	po
or ​bi​cie	w	me​cha​nicz​nym	mo​de​lu	Ukła​du	Sło​necz​ne​go,	któ​ry	wi​ru​je	w	ka​mien​nej
klat​ce.
–	Bio​rę.
W	ca​te​rin​gu.
–	Może	być	w	ca​te​rin​gu.
Wszyst​ko	może	być.	Prze​glą​da	umo​wę.	Ni​sko	się	wy​ce​ni​ła,	a	i	tak	ofer ​ta	le​d​wo

speł ​nia	 wa​run​ki.	 Bę​dzie	 z	 tego	 po​wie​trze-woda-wę​giel-sieć	 i	 nie​wie​le	 poza	 tym.
Płat​ność	jest	z	góry.	Bę​dzie	jej	po​trzeb​ny	nowy	strój,	pro​sto	z	dru​kar ​ni.	I	ką​piel	w
bani.	Sama	czu​je,	jak	śmier ​dzą	jej	wło​sy.	Aha,	jesz​cze	bi​let	na	po​ciąg.
Za	go​dzi​nę	musi	być	na	Dwor​cu	Cen​tral​nym.	Wy​mru​gu​je	pod​pis.	So​czew​ka	kon​-

tak​to​wa	 ska​nu​je	 i	 prze​ka​zu​je	 agen​cji	 wzo​rzec	 jej	 siat​ków​ki.	 Cho​wań​ce	 na​wią​zu​ją
kon​takt,	na	kon​cie	lą​du​ją	pie​nią​dze.	Ra​dość	taka,	że	aż	boli.	Ma​gia	i	moc	pie​nię​dzy
nie	po​le​ga​ją	na	tym,	co	mo​żesz	so​bie	ku​pić,	lecz	na	tym,	kim	po​zwa​la​ją	ci	się	stać.
Pie​niądz	to	wol​ność.
–	Bierz	to	–	roz​ka​zu​je.	–	Przy​wróć	nor ​mal​ne	pa​ra​me​try.
Dusz​ność	w	płu​cach	ustę​pu​je	od	razu.	Wy​dech	jest	przy​jem​no​ścią.	Wdech	–	roz​-

ko​szą.	Ma​ri​na	 roz​ko​szu​je	 się	aro​ma​tem	Po​łu​dni​ka	–	elek​trycz​no​ści,	pro​chu,	 ście​-
ków	i	ple​śni.	A	gdy	do​cie​ra	do	punk​tu,	w	któ​rym	wdech	po​wi​nien	się	koń​czyć,	zo​-
sta​je	jesz​cze	miej​sce.	Za​cią​ga	się	głę​bo​ko.
Tyl​ko	cza​su	mało.	Żeby	zdą​żyć	na	po​ciąg,	trze​ba	bę​dzie	po​je​chać	za​chod​nią	win​-

dą	83,	to	jest	jed​nak	w	prze​ciw​nym	kie​run​ku	niż	Bla​ke.	Win​da	czy	Bla​ke?	De​cy​zja
nie	wy​ma​ga	na​my​słu.

***

Lu​ca​sin​ho	znów	się	bu​dzi.	Pró​bu​je	usiąść,	ból	prze​wra​ca	go	z	po​wro​tem	na	łóż​ko.
Boli,	jak​by	wszyst​kie	mię​śnie	w	cie​le	ode​rwa​no	od	ko​ści	czy	sta​wów	i	na​sy​pa​no	w
to	miej​sce	 tłu​czo​ne​go	 szkła.	 Leży	 na	 łóż​ku	 opa​tu​lo​ny	 w	 ci​śnie​nio​wą	 skó​rę,	 taką
samą,	 jaką	 wło​żył ​by	 na	 nor ​mal​ny,	 bez​piecz​ny,	 zwy​kły	 spa​cer	 po	 po​wierzch​ni.
Może	 po​ru​szać	 ra​mio​na​mi,	 dłoń​mi.	 Pal​ce	wę​dru​ją	 po	 cie​le,	 in​wen​ta​ry​zu​jąc.	Mię​-
śnie	brzu​cha	 jak	pan​cerz,	 uda	na​pię​te	 i	wy​rzeź​bio​ne,	 ty​łek	 fan​ta​stycz​ny	w	do​ty​ku.
Ubo​le​wa,	że	nie	może	do​tknąć	wła​snej	skó​ry.	Trze​ba	się	do​wie​dzieć,	czy	jest	w	po​-
rząd​ku.	Jest	zna​ny	z	tego,	że	ma	pięk​ną	skó​rę.
–	Gów​nia​no	się	czu​ję.	Na​wet	oczy	mnie	bolą.	Do​sta​ję	ja​kieś	dra​gi?
Bez​po​śred​nia	sty​mu​la​cja	re​cep​to​rów	opio​ido​wych	w	two​jej	isto​cie	sza​rej	oko​ło​wo​-

do​cią​go​wej,	od​zy​wa	się	głos	w	gło​wie.	Mogę	to	re​gu​lo​wać.
–	O,	Jin​ji,	wró​ci​łeś!
Ka​mer ​dy​ner ​ski,	wy​ra​fi​no​wa​ny	 spo​sób	wy​ra​ża​nia	 się	 jego	cho​wań​ca	 jest	nie	do



po​my​le​nia.	Cho​wań​ce	uni​ka​ją	wie​lo​znacz​no​ści.	Do​strze​ga	chib	w	dol​nym	pra​wym
rogu	pola	wi​dze​nia.	Cor ​to​wie	nie	mu​szą	pa​trzeć	na	te	cy​fer ​ki,	ale	cie​szy	się,	że	je
wi​dzi.	Czib	mówi,	że	żyje,	jest	przy​tom​ny,	kon​su​mu​je.
–	Gdzie	ja	je​stem?
Je​steś	w	ośrod​ku	me​dycz​nym	Sa​na​fil	w	Po​łu​dni​ku,	mówi	Jin​ji.	Prze​nie​sio​no	cię	z

ko​mo​ry	hi​per​ba​rycz​nej	 do	 ska​fan​dra	uci​sko​we​go.	Prze​sze​dłeś	 se​rię	 far​ma​ko​lo​gicz​-
nych	śpią​czek.
–	Ile	cza​su?	–	Pró​bu​je	usiąść	pro​sto.	Ból	roz​dzie​ra	każ​dą	kość	i	każ​dy	staw.	–	Bo

im​pre​za?!
Jest	 prze​su​nię​ta.	 Za​raz	 masz	 za​pla​no​wa​ną	 ko​lej​ną	 śpiącz​kę	 far​ma​ko​lo​gicz​ną.

Wcze​śniej	od​wie​dzi	cię	oj​ciec.
Ze	ścian	wy​su​wa​ją	się	bia​łe	prze​gu​bo​we	me​dycz​ne	ra​mio​na.
–	Za​raz,	cze​kaj.	Wi​dzia​łem	Fla​vię.
Tak.	Przy​szła	cię	od​wie​dzić.
–	Nic	mu	nie	mów.
Ni​g​dy	 nie	 ro​zu​miał,	 cze​mu	oj​ciec	 do​kład​nie	w	dzień	 jego	 szes​na​stych	 uro​dzin

wy​gnał	jego	ma​drin​hę,	su​ro​gat​kę,	z	Boa	Vi​sta.	Za	to	wie,	że	je​śli	Lu​cas	Cor ​ta	do​wie
się,	że	ma​drin​ha	Fla​via	tu	była,	ude​rzy	w	nią	z	siłą	stu	zło​śli​wo​ści.
Nie	po​wiem,	mówi	Jin​ji.

***

Trze​ci	raz	bu​dzi	się	Lu​ca​sin​ho.	W	no​gach	łóż​ka	stoi	oj​ciec.	Jest	tak	ni​ski,	drob​ny,
ciem​ny	i	udrę​czo​ny,	jak	jego	star ​szy	brat	po​tęż​ny	i	ra​do​sny.	Upo​zo​wa​ny	i	wy​glan​-
so​wa​ny	 ołów​ko​wy	 wą​sik	 i	 bro​da	 ide​al​nie	 przy​strzy​żo​ne,	 nic	 wię​cej;	 ide​al​ny,	 ale
cią​gle	 kon​tro​lu​ją​cy,	 czy	 za​cho​wu​je	 tę	 do​sko​na​łość;	 ubra​nia,	 pa​znok​cie,	 wło​sy,
wszyst​ko	nie​ska​zi​tel​ne.	Zim​ny,	 tak​su​ją​cy	czło​wiek.	Nad	 jego	 le​wym	bar ​kiem	cho​-
wa​niec	To​qu​in​ho,	za​wi​ły	kłę​bek	nut	i	skom​pli​ko​wa​nych	akor ​dów,	od	cza​su	do	cza​-
su	roz​wi​ja​ją​cych	się	w	na	wpół	sły​szal​ną	gi​ta​rę	szep​czą​cą	bos​sa	novę.
Lu​cas	Cor ​ta	klasz​cze.	Pięć	do​bit​nych	kla​śnięć.
–	Gra​tu​lu​ję.	Je​steś	te​raz	Bie​ga​czem.
W	ro​dzi​nie	i	poza	nią	wszy​scy	wie​dzą,	że	Lu​cas	Cor ​ta	sam	ni​g​dy	Bie​gu	nie	od​-

był.	Ale	po​wód	jest	ta​jem​ni​cą,	a	Lu​ca​sin​ho	sły​szał,	że	lu​dzie,	któ​rzy	w	tym	grze​bią,
po​no​szą	karę,	i	to	do​tkli​wą.
–	Ze​spół	in​ten​syw​nej	opie​ki	me​dycz​nej,	oku​li​sty​ka,	la​ryn​go​lo​gia,	ko​mo​ra	hi​per ​-

ba​rycz​na,	wy​po​ży​cze​nie	po​wło​ki	uci​sko​wej,	tlen…	–	wy​li​cza	oj​ciec.
Lu​ca​sin​ho	 ze​ska​ku​je	 z	 łóż​ka.	 Me​dycz​ne	 boty	 zdję​ły	 mu	 po​wło​kę	 ci​śnie​nio​wą.

Wo​kół	 otwie​ra​ją	 się	 bia​łe	 ścia​ny,	 au​to​ma​tycz​ne	 ra​mio​na	 roz​po​ście​ra​ją	 przed	nim
pro​po​zy​cje	ubrań	pro​sto	z	dru​kar ​ki.
–	Prze​jazd	z	Po​łu​dni​ka	do	João	de	Deus…
–	To	ja	je​stem	w	João	de	Deus?



–	Za​raz	masz	być	na	przy​ję​ciu.	Po​wi​ta​nie	bo​ha​te​ra.	Po​sta​raj	się.	I	spró​buj	cho​ciaż
przez	pięć	mi​nut	ni​ko​mu	 fiu​ta	nie	wsa​dzać.	Są	wszy​scy.	Na​wet	Ariel	uda​ło	 się	na
tro​chę	od​kle​ić	od	Sądu	Cla​viu​sa.
Naj​pierw	 rze​czy	naj​waż​niej​sze.	Me​ta​lo​we	ćwie​ki	 lą​du​ją	w	otwo​rach	w	prze​my​-

śla​nych	miej​scach	cia​ła	–	a	każ​dy	to	sym​bol	mi​ło​sne​go	za​wo​du.	Jin​ji	wy​świe​tla	mu
wła​sny	 ob​raz,	 żeby	mógł	 ucze​sać	 loki	 do	 góry	 –	mor ​ską	 falę	 lśnią​cych	 gru​bych
wło​sów	 w	 ca​łej	 ni​sko​gra​wi​ta​cyj​nej	 oka​za​ło​ści.	 Za​bój​cze	 ko​ści	 po​licz​ko​we,	 a	 o
brzuch	moż​na	by	tłuc	ka​mie​nie.	Jest	wyż​szy	od	ojca.	Cała	jego	ge​ne​ra​cja	jest	wyż​-
sza	 od	 swo​ich	 ro​dzi​ców,	 dru​gie​go	 po​ko​le​nia	 księ​ży​co​we​go.	 Przy​stoj​ny	 jest,	 że
szlag.
–	On	prze​ży​je	–	mówi	Lu​cas.
–	Kto?	–	Lu​ca​sin​ho	waha	się	nad	wy​bo​rem	ko​szu​li,	de​cy​du​jąc	się	w	koń​cu	na	de​-

li​kat​ny	brą​zo​wy	mar ​glo​wy	wzo​rek.
–	Kojo	Asa​mo​ah.	Ma	opa​rze​nia	dru​gie​go	stop​nia	dwu​dzie​stu	pro​cent	po​wierzch​-

ni	cia​ła,	po​pę​ka​ne	pę​che​rzy​ki	płuc​ne	i	na​czy​nia	krwio​no​śne,	zmia​ny	w	mó​zgu.	No	i
pa​lec	u	nogi.	Nic	mu	nie	bę​dzie.	W	Boa	Vi​sta	cze​ka	cała	de​le​ga​cja	Asa​mo​ah	z	po​-
dzię​ko​wa​nia​mi	dla	cie​bie.
Może	bę​dzie	z	nimi	Abe​na	Asa​mo​ah.	Może	bę​dzie	 tak	wdzięcz​na,	 że	da	mu	się

ze​rżnąć.	Ja​sno​brą​zo​we	spodnie	z	dwu​cen​ty​me​tro​wy​mi	man​kie​ta​mi	i	sze​ścio​ma	za​-
szew​ka​mi.	Za​trza​sku​je	klam​rę	pa​ska.	Skar ​pet​ki	z	pa​ję​cze​go	je​dwa​biu,	dwu​ko​lo​ro​we
mo​ka​sy​ny.	 To	 im​pre​za,	 więc	wy​star ​czy	 spor ​to​wa	ma​ry​nar ​ka.	Wy​bie​ra	 twe​edo​wą,
maca	kciu​kiem	i	pal​cem	wska​zu​ją​cym	kłu​ją​ce	włók​na.	Ze	zwie​rząt,	nie​dru​ko​wa​ne.
Obłęd​nie	dro​gi	ma​te​riał.
–	Mo​głeś	zgi​nąć.
Wkła​da​jąc	ma​ry​nar ​kę,	Lu​ca​sin​ho	za​uwa​ża	zna​czek	w	kla​pie:	Dona	Luna,	pa​tron​-

ka	Księ​ży​co​wych	Bie​gów.	I	ca​łe​go	Księ​ży​ca:	Pani	Ży​cia	i	Śmier ​ci,	Świa​tła	i	Ciem​-
no​ści	–	 jed​na	 stro​na	 twa​rzy	 jak	czar ​ny	anioł,	dru​ga	 to	naga	bia​ła	 czasz​ka.	Pani	o
dwóch	twa​rzach.	Pani	Luna.
–	I	co	by	ro​dzi​na	wte​dy	zro​bi​ła?
Skąd	oj​ciec	wie​dział,	że	wy​bie​rze	ma​ry​nar ​kę	z	tym	znacz​kiem	w	kla​pie?	Ale	wie​-

sza​ki	już	cho​wa​ją	resz​tę	ubrań	w	ścia​nach	i	do​strze​ga,	że	na	każ​dej	ma​ry​nar ​ce	jest
zna​czek	z	Doną	Luną.
–	Na	two​im	miej​scu	bym	go	zo​sta​wił.
–	Ale	nie	by​łeś	na	moim	miej​scu	–	mówi	Lu​ca​sin​ho.
Jin​ji	wy​świe​tla	mu	koń​co​wy	efekt	jego	de​cy​zji.	Ele​ganc​ko,	ale	nie​ofi​cjal​nie,	non​-

sza​lanc​ko,	 lecz	z	kla​są	 i	zgod​nie	z	ak​tu​al​ny​mi	 tren​da​mi,	a	obo​wią​zu​ją	 te​raz	eu​ro​-
pej​skie	lata	pięć​dzie​sią​te	XX	wie​ku.	Lu​ca​sin​ho	Cor ​ta	uwiel​bia	stro​je	i	ele​gan​cję.
–	Je​stem	go​to​wy	na	przy​ję​cie.

***



–	Za​tem	po​je​dy​nek.
Sło​wa	Ariel	Cor ​ty	 nio​są	 się	 do​bit​nie	 po	 sali.	 Pu​blicz​ność	 eks​plo​du​je.	 Po​zwa​ny

krzy​czy:	tak	nie	moż​na!	Jego	peł ​no​moc​nik	grzmi	o	na​ru​sze​niu	pro​ce​dur.	Apli​kan​ci
Ariel	–	te​raz,	od​kąd	za​pa​dła	de​cy​zja	o	po​je​dyn​ku,	są	tak​że	se​kun​dan​ta​mi	–	bła​ga​ją,
pro​szą,	krzy​czą,	że	to	sza​leń​stwo,	że	za​szczyt​nik	Alay​ouma	ją	po​tnie.	Pu​blicz​ność	w
ław​kach	sza​le​je.	Są​do​wi	dzien​ni​ka​rze	za​py​cha​ją	całe	pa​smo	ma​te​ria​ła​mi	na	żywo.
Ru​ty​no​wa	 po​roz​wo​do​wa	 ugo​da	 w	 spra​wie	 opie​ki	 nad	 dzieć​mi	 za​mie​nia	 się	 w

dra​ma​tycz​ny	 te​atr.	Ariel	Cor ​ta	 jest	 czo​ło​wą	 praw​nicz​ką	 od	mał ​żeństw,	wią​za​nia	 i
roz​wią​zy​wa​nia,	w	Po​łu​dni​ku,	a	więc	i	na	ca​łym	Księ​ży​cu.	Jej	umo​wy	ni​kah	mają	w
szu​fla​dach	człon​ko​wie	każ​de​go	z	Pię​ciu	Smo​ków,	wiel​kich	księ​ży​co​wych	dy​na​stii.
Aran​żu​je	mał ​żeń​stwa,	usta​la	 roz​wo​dy,	znaj​du​je	 luki	w	opan​ce​rzo​nych	 ty​ta​nem	ni​-
kah,	ne​go​cju​je	wy​ku​py	i	usta​la	dra​koń​skie	ali​men​ty.	Sąd,	pu​blicz​ność,	ki​bi​ce,	pra​sa
i	 ko​men​ta​to​rzy	w	 sie​ciach	 spo​łecz​no​ścio​wych,	wszy​scy	mają	nie​bo​tycz​ne	 ocze​ki​-
wa​nia	co	do	spra​wy	Aly​aoum	kon​tra	Fil​mus.
I	Ariel	Cor ​ta	nie	roz​cza​ro​wu​je.	Zsu​wa	rę​ka​wicz​ki.	Strzą​sa	buty.	Zrzu​ca	su​kien​kę

od	Dio​ra.	Sta​je	przed	Są​dem	Cla​viu​sa	w	pół ​przej​rzy​stych	leg​gin​sach	do	pół	łyd​ki	i
spor ​to​wym	 to​pie.	 Po​kle​pu​je	 po	 ple​cach	 swo​je​go	 za​szczyt​ni​ka	 Isho​lę.	 Bar ​czy​sty,
okrą​gło​gło​wy	 Jo​ru​ba,	uprzej​my	czło​wiek	 i	bru​tal​ny	wo​jow​nik.	Naj​lep​si	 do	po​je​-
dyn​ków	są​do​wych	są	wła​śnie	zie​lu​nia​cy,	nowi	imi​gran​ci,	wciąż	dys​po​nu​ją​cy	ziem​-
ską	masą	mię​śnio​wą.
–	Isho​la,	ja	to	za​ła​twię.
–	Sen​ho​ra,	nie.
–	Na​wet	mnie	nie	tknie.
Ariel	pod​cho​dzi	do	trój​ki	sę​dziów.
–	Czy	Wy​so​ki	Sąd	wy​ra​ża	sprze​ciw	wo​bec	mo​je​go	wy​zwa​nia?
Sę​dzia	Kuf​fu​or	 i	Ariel	Cor ​ta	mają	dłu​gą	wspól​ną	hi​sto​rię,	men​to​ra	i	uczen​ni​cy.

Pierw​sze​go	dnia	na	wy​dzia​le	pra​wa	po​wie​dział	jej,	że	pra​wo	księ​ży​co​we	opie​ra	się
na	trzech	fi​la​rach.	Pierw​szy:	nie	ma	pra​wa	kar ​ne​go,	je​dy​nie	cy​wil​ne	–	wszyst​ko	jest
ne​go​cjo​wal​ne.	Dru​gi:	im	mniej	pra​wa,	tym	le​piej.	Trze​ci:	spryt​ny	ruch,	zręcz​ny	po​-
stęp,	nie​bo​tycz​ne	ry​zy​ko	są	rów​nie	peł ​no​praw​nym	na​rzę​dziem,	jak	lo​gicz​na	ar ​gu​-
men​ta​cja	i	umie​jęt​ność	za​da​wa​nia	krzy​żo​wych	py​tań.
–	Pani	me​ce​nas,	do​brze	pani	wie,	że	to	jest	Sąd	Cla​viu​sa.	Wszyst​ko	moż​na	tu	pod​-

dać	pró​bie,	łącz​nie	z	sa​mym	są​dem.
Ariel	 za​ci​ska	 pal​ce	 pra​wej	 dło​ni	 i	 po​chy​la	 gło​wę	przed	 sę​dzia​mi.	Od​wra​ca	 się

twa​rzą	 do	 za​szczyt​ni​ka	 stro​ny	 prze​ciw​nej.	 Same	 mię​śnie	 i	 bli​zny,	 we​te​ran	 spraw
roz​strzy​ga​nych	w	po​je​dyn​ku	są​do​wym,	już	ją	za​pra​sza,	żeby	po​de​szła,	żeby	ze​szła
na	are​nę.
–	Za​tem	wal​ka.
Pu​blicz​ność	ry​czy	z	ra​do​ści.
–	Do	pierw​szej	krwi!	–	woła	He​ral​do	Mu​ñoz,	ad​wo​kat	Aly​aouma.



–	Nie	ma	mowy!	–	krzy​czy	Ariel	Cor ​ta.	–	Na	śmierć	i	ży​cie	albo	wca​le.
Jej	ze​spół,	jej	za​szczyt​nik	zry​wa​ją	się	na	nogi.	Sę​dzia	Na​gai	Rie​ko	pró​bu​je	prze​-

krzy​czeć	wrza​wę.
–	Pani	me​ce​nas,	ostrze​gam	pa​nią,	że…
Ariel	Cor ​ta	stoi	w	po​zie	do	wal​ki,	po​tęż​na	 i	 spo​koj​na	 jak	oko	cy​klo​nu	gło​sów.

Re​pre​zen​tan​ci	stro​ny	po​zwa​nej	na​ra​dza​ją	się,	gło​wy	po​chy​lo​ne,	co	rusz	strze​la​ją	ku
niej	oczy​ma	i	wra​ca​ją	do	szyb​kiej,	pro​wa​dzo​nej	pół ​gło​sem	dys​ku​sji.
–	Za	po​zwo​le​niem	Wy​so​kie​go	Sądu.	–	Mu​ñoz	wsta​je.	–	Po​zwa​ny	wy​co​fu​je	wnio​-

sek.
Cała	sala	roz​praw	nr	3	wstrzy​mu​je	od​dech.
–	Za​tem	sąd	orze​ka	na	ko​rzyść	po​wo​da	–	mówi	sę​dzia	Zhang.	–	Po​zwa​ne​go	ob​-

cią​żyć	kosz​ta​mi.
Sąd	eks​plo​du​je	 trze​ci	 raz,	 tym	ra​zem	jesz​cze	gło​śniej.	Ariel	syci	się	po​dzi​wem.

Usta​wia	 się	 tak,	 żeby	 ka​me​ry	wi​dzia​ły	 ją	 ze	wszyst​kich	 stron.	Wy​cią​ga	 z	 to​reb​ki
dłu​gi	smu​kły	ty​ta​no​wy	wa​po​ry​za​tor,	roz​cią​ga	go	na	peł ​ną	dłu​gość,	od​pa​la,	za​cią​ga
się	i	wy​pusz​cza	cien​ką	smuż​kę	bia​łej	mgieł ​ki.	Na​rzu​ca	ża​kiet	na	jed​no	ra​mię,	wie​-
sza	buty	na	pal​cu	i	wy​cho​dzi	z	sądu	w	rynsz​tun​ku	bo​jo​wym.	Okla​ski,	twa​rze,	uno​-
szą​ce	się	nad	nimi	chmu​ry	cho​wań​ców:	chło​nie	to	wszyst​ko.	Każ​dy	pro​ces	to	spek​-
takl.

***

Wi​dok	na	ze​wnątrz	kosz​tu​je,	ale	do​stęp	do	roz​ryw​ki	kosz​tu​je	jesz​cze	dro​żej.	Ma​ri​na
sia​da	więc	na	naj​niż​szym	po​zio​mie,	w	środ​ko​wym	rzę​dzie,	i	robi	miny	do	dzie​cia​-
ka,	któ​ry	zer ​ka	na	nią	po​mię​dzy	opar ​cia​mi.	Z	Po​łu​dni​ka	do	João	de	Deus	jest	tyl​ko
go​dzi​na	szyb​kim	po​cią​giem.	Za​ba​wia​nie	dzie​cia​ka	wy​star ​czy	za	roz​ryw​kę.	Ma​ri​na
pierw​szy	raz	wy​jeż​dża	z	Po​łu​dni​ka.	Jest	na	Księ​ży​cu.	Jest	na	po​wierzch​ni	Księ​ży​ca,
pę​dzi	po	niej	na	ma​gne​tycz​nych	szy​nach	z	pręd​ko​ścią	ty​sią​ca	ki​lo​me​trów	na	go​dzi​-
nę,	 nic	nie	wi​dząc,	 za​mknię​ta	w	me​ta​lo​wej	 ru​rze.	Rów​ni​ny,	wznie​sie​nia	kra​te​rów,
do​li​ny,	skar ​py.	Wiel​kie	góry	i	kra​te​ry.	Wszyst​ko	to	poza	tym	cie​płym,	per ​fu​mo​wa​-
nym	 ja​śmi​no​wo	 i	 ma​lo​wa​nym	 pa​ste​lo​wo,	 peł ​nym	 ludz​kich	 gło​sów	 wnę​trzem.
Wszyst​ko	to	sza​re	i	za​py​lo​ne.	Wszyst​ko	po​zba​wio​ne	pięk​na.	Nic	nie	tra​ci.
Het​ty	ma	cały	czas	do​stęp	do	 sie​ci,	więc	kie​dy	dziec​ku	każą	prze​stać	prze​szka​-

dzać	 pani	 z	 tyłu,	 Ma​ri​na	 za​bi​ja	 czas	 mu​zy​ką	 i	 zdję​cia​mi.	 Sio​stra	 wrzu​ci​ła	 nowe
zdję​cia	ro​dzin​ne.	Nowa	sio​strze​ni​ca	i	sta​ry	sio​strze​niec.	Szwa​gier	Arun.	Mat​ka,	na
wóz​ku,	z	wpię​ty​mi	w	dło​nie	rur ​ka​mi.	Uśmie​cha	się.	Ma​ri​na	jest	za​do​wo​lo​na,	że	nie
wi​dzi	po​zba​wio​nych	po​wie​trza	gór	i	su​ro​wych	pu​stych	mórz.	W	po​rów​na​niu	z	bo​-
gac​twem	li​ści,	ła​god​nym	go​łę​bim	nie​bem,	mo​rzem	tak	in​ten​syw​nie	zie​lo​nym,	że	aż
czu​je	się	tę	ot​chłań,	Księ​życ	wy​glą​da	jak	bia​ła	czasz​ka.	A	tak	Ma​ri​na	może	so​bie	w
po​cią​gu	 uda​wać,	 że	 jest	 na	 Zie​mi	 i	 za​raz	 wy​sią​dzie	 po​mię​dzy	 drze​wa	 i	 wul​ka​ny
ame​ry​kań​skie​go	Pół ​noc​ne​go	Za​cho​du.



We	wto​rek	mama	za​czy​na	nowy	cykl.	Kes​sie	w	ży​ciu	otwar ​cie	nie	po​pro​si	o	pie​-
nią​dze,	ale	czu​je	się	 tę	proś​bę.	To	ra​chun​ki	za	 le​cze​nie	mamy	wy​gna​ły	Ma​ri​nę	na
Księ​życ.	Wiel​ki	boom	na	Księ​ży​cu!	Wszy​scy	wy​cią​ga​ją	ręce.	Wszy​scy	w	każ​dej	se​-
kun​dzie	każ​de​go	dnia.	Ma​ri​na	prze​ły​ka	złość.	To	nie	po	księ​ży​co​we​mu.	Gdy​by	każ​-
dy	tu	się	za​cho​wy​wał	tak,	jak	się	czu​je,	wie​czo​rem	w	mie​ście	by​ły​by	same	tru​py.
Po​ciąg	zwal​nia,	wjeż​dża​jąc	do	João	de	Deus.	Pa​sa​że​ro​wie	zbie​ra​ją	rze​czy.	Het​ty

każe	 zgło​sić	 się	 do	 ochro​ny	 na	 pe​ro​nie	 6,	 skąd	 pry​wat​ny	 tram​waj	 za​bie​rze	 ją	 na
miej​sce.	Czu​je	drgnie​nie	eks​cy​ta​cji	–	po	raz	pierw​szy	po​my​śla​ła	o	tym,	co	się	kry​je
na	koń​cu	tej	pry​wat​nej	li​nii	–	Boa	Vi​sta,	le​gen​dar ​ny	pa​łac-ogród	rodu	Cor ​ta.

***

Przed	salą	nr	3	ze​brał	się	cały	or ​szak.	Ariel	Cor ​cie	ni​g​dy	nie	bra​ku​je	wiel​bi​cie​li,
na​trę​tów,	 po​ten​cjal​nych	 klien​tów	 i	 absz​ty​fi​kan​tów	wszel​kiej	 płci.	 „Atrak​cyj​na”	 to
pierw​sze	 sło​wo,	 ja​kim	 ją	 lu​dzie	 okre​śla​ją.	 Cor ​to​wie	 ni​g​dy	 nie	 byli	 szcze​gól​nie
pięk​ni,	ale	w	Bra​zy​lii	nie	ma	brzyd​kich	lu​dzi	i	każ​de	dziec​ko	Ad​ria​ny	na	swój	spo​-
sób	przy​ku​wa	oko	wdzię​kiem.	U	Ariel	li​czy	się	po​sta​wa,	nosi	się	dum​nie	i	swo​bod​-
nie,	 z	 zim​ną	 pew​no​ścią	 sie​bie.	 Przy​ku​wa	 uwa​gę.	 Jej	współ ​pra​cow​nik	 Idris	 Ir ​mak
prze​py​cha	się	wśród	ca​łu​sów	i	gra​tu​la​cji.
–	Mo​głaś	tam	zgi​nąć.
Nad	gło​wą	Ariel	roi	się	od	ka​me​rek	wiel​ko​ści	owa​dów.
–	Nie	mo​głam.
–	Po​ciął ​by	cię.
–	Tak	my​ślisz?
Dło​nie	Ariel	po​ru​sza​ją	się	i	ła​pią	Idri​sa	za	przed​ra​mię.	Za​kła​da	mu	dźwi​gnię	na

ło​kieć.	Drob​ny	 ruch	 i	 staw	 strze​li	 jak	ko​rek	 z	bu​tel​ki.	Or ​szak	 tra​ci	 dech.	Ka​me​ry
nur ​ku​ją	 ni​żej,	 żeby	mieć	 lep​sze	 uję​cie.	 Sen​sa​cja.	 Sie​ci	 plot​kar ​skie	 będą	wzdy​chać
przez	parę	dni.	Pusz​cza.	Idris	po​trzą​sa	obo​la​łą	ręką.	Wszyst​kie	dzie​ci	Cor ​tów	uczą
się	 bra​zy​lij​skie​go	 jiu-jit​su.	Ad​ria​na	Cor ​ta	 uwa​ża,	 że	 każ​de	 dziec​ko	 po​win​no	 znać
ja​kąś	 sztu​kę	wal​ki,	umieć	grać	na	 ja​kimś	 in​stru​men​cie,	mó​wić	w	 trzech	 ję​zy​kach,
prze​czy​tać	rocz​ne	spra​woz​da​nie	i	tań​czyć	tan​go.
–	Pew​nie,	po​ciął ​by	mnie	na	pla​ster ​ki.	My​ślisz,	że	bym	ry​zy​ko​wa​ła,	gdy​bym	nie

wie​dzia​ła,	że	Mu​ñoz	ska​pi​tu​lu​je?
Idris	roz​kła​da	dło​nie.	Wy​ja​śnij.
–	Aly​aoumo​wie	byli	klien​ta​mi	roku	Mac​ken​ziech,	póki	Be​ta​ke	Aly​aoum	nie	ob​-

ra​ził	Dun​ca​na	Mac​ken​zie​go,	 od​ma​wia​jąc	 ślu​bu	 z	Tan​sy	Mac​ken​zie	–	mówi	Ariel.
Asy​sta	 spi​ja	 jej	 sło​wa	z	ust.	–	Mac​ken​zie	wy​co​fa​li	 po​par ​cie.	A	bez	nie​go?	Gdy​by
Aly​aoum	mnie	choć	za​dra​pał,	bio​rą	na	sie​bie	ven​det​tę	Cor ​tów,	a	nie	mają	za	sobą
domu	Mac​ken​zie.	Nie	mo​gli	tego	ry​zy​ko​wać.	Cały	czas	par ​łam	do	tego	są​do​we​go
po​je​dyn​ku,	wie​dząc,	że	mu​szą	ustą​pić.
Za​trzy​mu​je	się	w	drzwiach	po​ko​ju	ad​wo​kac​kie​go	i	zwra​ca	do	swo​jej	asy​sty:



–	Wy​bacz​cie.	Mój	sio​strze​niec	za​raz	ma	im​pre​zę	z	oka​zji	Księ​ży​co​we​go	Bie​gu,	a
prze​cież	nie	mogę	pójść	tak	ubra​na.

***

W	po​ko​ju	 ad​wo​kac​kim	 cze​ka	 na	 nią	 sę​dzia	Na​gai	 z	 bu​tel​ką	 dżi​nu	 z	 dzie​się​cio​ma
zio​ła​mi.
–	Jesz​cze	raz	zro​bisz	taki	nu​mer	w	moim	są​dzie,	a	po​wiem	za​szczyt​ni​kom,	żeby

ci	wy​pru​li	fla​ki	–	mówi	sę​dzia.	Przy​sia​dła	na	brze​gu	umy​wal​ki.	Po​ko​je	ad​wo​kac​kie
są	cia​sne	i	dusz​ne.
–	Ale	to	by​ło​by	ewi​dent​ne	prze​kro​cze​nie	upraw​nień	–	od​po​wia​da	Ariel.
Wrzu​ca	swój	służ​bo​wy	ko​stium	do	re​cy​kle​ra.	Po​daj​nik	po​ły​ka	ma​te​riał	i	roz​kła​-

da	go	na	su​row​ce	or ​ga​nicz​ne.	Be​ija​flor,	cho​wa​niec	Ariel,	już	wy​brał	dla	niej	suk​nię
na	przy​ję​cie	–	Ba​len​cia​ga,	se​zon	1958,	na	ra​miącz​kach,	asy​me​trycz​na,	dru​ko​wa​na
w	czar ​ne	kwia​ty	na	ciem​no​sza​rym	tle.
–	Sąd	nie	ochro​nił	in​te​re​sów	stro​ny	umo​wy?
–	Nie	mo​gła​byś	po	pro​stu	za​jąć	się	wy​do​by​ciem	helu,	jak	twoi	bra​cia?
–	Nud​ni	są,	i	ta	ich	ro​bo​ta,	jak	nie	wiem.	–	Ariel	ca​łu​je	ją	w	oba	po​licz​ki.	–	A	Lu​-

cas	to	już	w	ogó​le	ma	ujem​ne	po​czu​cie	hu​mo​ru.	–	Przy​pa​tru​je	się	dżi​no​wi.	Po​da​ru​-
nek	od	klien​ta.	–	Dru​ko​wa​ny	na	za​mó​wie​nie.	Miły	gest,	bar ​dzo.
Pod​su​wa	bu​tel​kę	sę​dzi	Na​gai.	Ta	krę​ci	gło​wą.	Ariel	robi	so​bie	mar ​ti​ni.	Wy​traw​-

ne,	że	aż	war ​czy.
Rie​ko	do​ty​ka	 się	 pal​cem	wska​zu​ją​cym	mię​dzy	oczy​ma	–	umó​wio​ny	gest	 ozna​-

cza​ją​cy	 roz​mo​wę	 bez	 cho​wań​ców.	Ariel	mru​gnię​ciem	wy​łą​cza	Be​ija​flo​ra,	 le​d​wie
wi​docz​ne​go	ko​li​bra,	opa​li​zu​ją​cy	ob​ło​czek	nie​ustan​nie	zmie​nia​ją​cy	ko​lor,	do​pa​so​-
wu​ją​cy	się	do	jej	stro​jów.	Zni​ka	i	cho​wa​niec	Rie​ko,	czy​sta	kart​ka	pa​pie​ru	nie​ustan​-
nie	skła​da​ją​ca	się	w	nowe	mo​de​le	ori​ga​mi.
–	Nie	 będę	 cię	 dłu​go	 trzy​mać	 –	mówi	 sę​dzia	Na​gai.	 –	W	dwóch	 zda​niach:	 być

może	nie	wiesz,	że	na​le​żę	do	Pa​wi​lo​nu	Bia​łe​go	Za​ją​ca.
–	Jak	to	się	mówi?	Każ​dy,	kto	twier ​dzi,	że	jest	człon​kiem	Bia​łe​go	Za​ją​ca…
–	…ten	nie	jest	–	koń​czy	sę​dzia.	–	Ale	nie	ma	re​gu​ły	bez	wy​jąt​ków.
Ariel	Cor ​ta	wy​pi​ja	spo​ry	haust	mar ​ti​ni,	wszyst​kie	zmy​sły	ma	jed​nak	wy​czu​lo​ne	i

pul​su​ją​ce.	 Pa​wi​lon	 Bia​łe​go	 Za​ją​ca,	 ko​mi​tet	 do​rad​ców	 Księ​ży​co​wych	 Or ​łów	 za​-
miesz​ku​je	prze​strzeń	mię​dzy	mi​tem	a	praw​dą.	Ist​nie​je	–	to	nie​moż​li​we,	żeby	ist​niał.
Ukry​wa	się	na	wi​do​ku.	Jego	człon​ko​wie	to	po​twier ​dza​ją,	to	de​men​tu​ją	po​gło​ski,	że
do	nie​go	na​le​żą.	Ariel	nie	po​trze​bu​je	Be​ija​flo​ra,	żeby	jej	po​wie​dział,	że	ma	przy​-
śpie​szo​ne	tęt​no	i	od​dech.	Musi	się	bar ​dzo	sku​pić,	żeby	pod​nie​ce​nie	nie	roz​fa​lo​wa​ło
jej	mar ​ti​ni	w	kie​lisz​ku.
–	 Ja	 je​stem	człon​ki​nią	Bia​łe​go	Za​ją​ca	–	mówi	sę​dzia.	–	Od	pię​ciu	 lat.	Co	 roku

Bia​łe​go	 Za​ją​ca	 opusz​cza	 dwóch	 człon​ków.	 I	 te​raz	 wła​śnie	 ja	 koń​czę	 ka​den​cję.
Chcia​ła​bym	no​mi​no​wać	cie​bie	na	swo​je	miej​sce.



Ariel	na​pi​na	mię​śnie	brzu​cha.	Fo​tel	przy	okrą​głym	sto​le,	a	ona	tu	stoi	w	bie​liź​-
nie.
–	To	dla	mnie	wiel​ki	za​szczyt.	Ale	mu​szę	za​py​tać…
–	Dla​te​go	że	je​steś	nie​spo​ty​ka​nie	uzdol​nio​ną	mło​dą	ko​bie​tą.	Oraz	dla​te​go	że	Bia​-

ły	 Za​jąc	 jest	 świa​do​my,	 że	 pew​ne	 skła​do​we	 Pię​ciu	 Smo​ków	mają	 co​raz	 więk​szy
wpływ	na	LDC,	i	chciał ​by	ten	wpływ	zrów​no​wa​żyć.
–	Mac​ken​zie.
Żad​na	ro​dzi​na	tak	otwar ​cie	jak	oni	nie	dąży	do	po​li​tycz​nej	wła​dzy.	Ad​rian	Mac​-

ken​zie,	naj​młod​szy	syn	Dun​ca​na,	pre​ze​sa,	jest	oko	Jo​na​tho​na	Kay​ode,	Orła	i	sze​fa
Lu​nar	 De​ve​lop​ment	 Cor ​po​ra​tion.	 Ro​bert	 Mac​ken​zie,	 pa​triar ​cha	 kla​nu,	 od	 daw​na
pro​wa​dzi	kam​pa​nię	na	 rzecz	 li​kwi​da​cji	LDC	 i	peł ​nej	księ​ży​co​wej	nie​pod​le​gło​ści,
bez	oj​cow​skie​go	nad​zo​ru	Zie​mi.	Księ​życ	jest	nasz.	Ariel	zna	po​li​tycz​ne	ar ​gu​men​ty,
wie,	kto	jest	gra​czem,	ale	ni​g​dy	się	tym	nie	in​te​re​so​wa​ła.	Już	sama	prak​ty​ka	w	księ​-
ży​co​wym	pra​wie	mał ​żeń​skim,	 jak	w	żad​nym	 in​nym,	 jest	 cha​otycz​nym	 la​bi​ryn​tem
do​zgon​nych	 lo​jal​no​ści,	 sy​czą​cych	 przez	 zęby	 uraz	 i	 od​wiecz​nych	 kon​flik​tów.	Do
spół ​ki	z	po​li​ty​ką	LDC	to	praw​dzi​wa	mie​szan​ka	wy​bu​cho​wa.	Ale	sta​no​wi​sko	przy​-
bocz​nej	Orła…	Może	ni​g​dy	nie	za​zna​ła	na	skó​rze	do​ty​ku	księ​ży​co​we​go	pyłu,	ale
jest	Cor ​tą,	a	Cor ​to​wie	ży​wią	się	wła​dzą,	mocą	i	siłą.
–	W	krę​gach	wła​dzy	są	oso​by,	któ​re	są​dzą,	że	naj​wyż​szy	czas,	żeby	Cor ​to​wie	dali

so​bie	spo​kój	z	izo​la​cją	i	sta​li	się	peł ​no​praw​ny​mi	uczest​ni​ka​mi	księ​ży​co​wej	po​li​ty​-
ki.
Z	 ca​łej	 ro​dzi​ny	 Ariel	 jest	 naj​bli​żej	 po​li​tycz​nych	 wpły​wów.	 Rafa,	 bu-hwa​ejang

Cor​ta	Hélio,	ma	wła​dzę	eko​no​micz​ną:	Cor ​ta	Hélio	oświe​tla	ziem​ską	noc;	Ad​ria​na,
za​ło​ży​ciel​ka	i	ma​tro​na	Cor ​ta	Hélio,	ma	wła​dzę	mo​ral​ną.	Cor ​to​wie	nie	są	jed​nak	po​-
wszech​nie	sza​no​wa​ni	przez	star ​sze	rody.	Jako	Pią​te​go	Smo​ka	uwa​ża	się	ich	za	do​-
rob​kie​wi​czów,	 prze​stęp​ców,	 któ​rzy	 prze​szli	 na	 uczci​wą	 stro​nę,	 uśmiech​nię​tych
mor ​der ​ców,	kow​bo​jów	ka​rio​ków.	Cor ​to​wie	wbi​ją	ci	nóż	z	uśmie​chem.	Z	 tym	ko​-
niec	–	ko​niec	kow​bo​jów	ka​rio​ków	i	he​lo​wych	he​lo​tów.	Oto	jest	za​pro​sze​nie	do	sto​-
łu	wła​dzy.	Oto	zgo​da,	by	Cor ​to​wie	we​szli	w	po​czet	wy​so​kich	ro​dów.	Ma​mãe	bę​dzie
pry​chać	–	komu	po​trzeb​na	jest	apro​ba​ta	tych	de​ge​ne​ra​tów,	tych	zgnu​śnia​lych	pa​so​-
ży​tów?	–	ale	ucie​szy	 się	w	 imie​niu	Ariel.	Ariel	 za​wsze	mia​ła	 świa​do​mość,	 że	nie
jest	uko​cha​nym,	wy​róż​nio​nym	dziec​kiem,	lecz	Ad​ria​na	była	dla	niej	ostra	wła​śnie
dla​te​go,	że	od	cór ​ki	ocze​ki​wa​ła	wię​cej	niż	od	sy​nów.
–	To	jak,	przyj​mu​jesz?	–	pyta	sę​dzia	Na​gai.	–	Już	bym	zla​zła	z	tej	umy​wal​ki.
–	Oczy​wi​ście,	że	przyj​mu​ję.	My​śla​łaś,	że	co	po​wiem?
–	Mo​gła​byś	naj​pierw	to	prze​my​śleć,	prze​ana​li​zo​wać	–	pod​su​wa	sę​dzia.
–	Ale	po	co?	–	Ariel	au​ten​tycz​nie	i	otwar ​cie	się	dzi​wi,	wy​trzesz​cza​jąc	oczy.	–	By​-

ła​bym	idiot​ką,	gdy​bym	tego	nie	przy​ję​ła.
–	Two​ja	ro​dzi​na	też	może	mieć	zda​nie…
–	Moja	ro​dzi​na	to	ma	ta​kie	zda​nie,	że	po​win​nam	tkwić	w	João	de	Deus	i	po​cić	się



w	ska​fan​drze	i	w	pyle.	Dzię​ku​ję.	–	Uno​si	kie​li​szek	z	mar ​ti​ni.	–	Moje	zdro​wie.	Ariel
Cor ​ta,	Bia​ły	Za​jąc.
Sę​dzia	Na​gai	mu​ska	brew	pal​cem	wska​zu​ją​cym.	„Moż​na	wró​cić	do	świa​ta	mo​ni​-

to​rin​gu”.	 Ariel	 wy​mru​gu​je	 z	 po​wro​tem	 Be​ija​flo​ra.	 Po​ja​wia	 się	 cho​wa​niec	 sę​dzi,
Oko.	Dru​kar ​ka	gra	me​lo​dyj​kę.	Su​kien​ka	Ba​len​cia​gi	jest	go​to​wa.	Be​ija​flor	już	do​pa​-
so​wu​je	się	do	niej	ko​lo​ry​stycz​nie.

***

Mała	Luna	Cor ​ta	jest	ubra​na	w	su​kien​kę-bomb​kę	dru​ko​wa​ną	w	pi​wo​nie.	Jest	bia​ła,
ze​bra​na	 u	 dołu,	 w	 ja​skra​wo​kar ​ma​zy​no​we	 kwia​ty.	 Pier ​re	 Car ​din.	 Luna	ma	 jed​nak
osiem	 lat	 i	mę​czą	 ją	 ele​ganc​kie	 stro​je.	Zrzu​ca	 z	 nóg	buty	 i	 pę​dzi	 boso	 po​mię​dzy
bam​bu​sa​mi.	 Jej	 cho​wa​niec	 to	 tak​że	 Luna	 –	 li​mon​ko​wo​zie​lo​na	 ćma	Ac​tias	 luna	 z
wiel​ki​mi	nie​bie​ski​mi	„ocza​mi”	na	skrzy​dłach.	„Ćmy	luna	są	z	Ame​ry​ki	Pół ​noc​nej,
nie	Po​łu​dnio​wej,	po​wta​rza​ła	jej	bab​cia	Ad​ria​na.	„A	w	ogó​le	nie	po​win​naś	na​zy​wać
cho​wań​ca	tak	samo	jak	sie​bie.	Lu​dzie	mogą	nie	wie​dzieć,	z	kim	roz​ma​wia​ją”.
Mo​ty​le	wy​ry​wa​ją	się	spod	po​kryw​ki	i	wi​ru​ją	Lu​nie	nad	gło​wą,	nie​bie​skie,	błę​kit​-

ne	jak	sztucz​ne	nie​bo	i	wiel​kie	jak	jej	dłoń.	Dzie​cia​ki	Asa​mo​ah	przy​nio​sły	je	w	pu​-
deł ​ku	na	przy​ję​cie	i	wy​pu​ści​ły.	Luna	klasz​cze	z	za​chwy​tem	w	dło​nie.	W	Boa	Vi​sta
ni​g​dy	nie	wi​dzia​ła	żad​nych	zwie​rząt,	bo	bab​cia	się	ich	brzy​dzi.	Nie	wpu​ści	do	Boa
Vi​sta	ni​cze​go	wło​cha​te​go,	łu​sko​wa​te​go	ani	skrzy​dla​te​go.	Luna	goni	za	wstę​gą	po​-
wo​li	trze​po​czą​cych	skrzy​dła​mi	mo​ty​li,	bie​gnie	nie	po	to,	by	je	zła​pać;	chce	po	pro​-
stu	być	swo​bod​na	i	uno​sić	się	w	po​wie​trzu	jak	one.	Po​wie​trze	fa​lu​je,	bam​bus	za​czy​-
na	sze​le​ścić,	nie​sie	się	dźwięk	gło​sów,	mu​zy​ka	i	za​pach	je​dze​nia.	Mię​so!	Luna	nie
po​sia​da	się	z	ra​do​ści.	Roz​ko​ja​rzo​na	przez	za​pach	gril​lo​wa​ne​go	mię​sa	prze​ci​ska	się
mię​dzy	fa​lu​ją​cy​mi	wy​so​ki​mi	ło​dy​ga​mi	bam​bu​sa.	Za	nią,	po​mię​dzy	ol​brzy​mi​mi	ka​-
mien​ny​mi	twa​rza​mi	ori​xas,	spły​wa	po​wol​ny	wo​do​spad.
Trzy	i	pół	mi​liar ​da	lat	temu	mag​ma	wy​rwa​ła	się	z	ży​we​go	ser ​ca	Księ​ży​ca	i	za​la​-

ła	Mare	Fe​cun​di​ta​tis;	po​wo​li	spły​nę​ła	w	do​li​ny,	po​two​rzy​ła	wały	i	mag​mo​we	tu​ne​-
le.	Po​tem	ser ​ce	Księ​ży​ca	umar ​ło,	mag​ma	osty​gła,	a	pu​ste	 tu​ne​le	po	 la​wie	zo​sta​ły,
zim​ne	i	ciem​ne	ni​czym	ta​jem​ne,	skost​nia​łe	tęt​ni​ce.	W	roku	2050	Ad​ria​na	Cor ​ta	ze​-
szła	ta​kim	szy​bem	po	li​nie,	opu​ściw​szy	się	z	tu​ne​lu	wy​wier ​co​ne​go	przez	jej	geo​lo​-
gów	pod	Mo​rzem	Ob​fi​to​ści.	Jej	la​tar ​ka	wy​do​by​ła	z	mro​ku	cały	ukry​ty	świat	–	nie​-
na​ru​szo​ny	tu​nel	mag​mo​wy	ma​ją​cy	sto	me​trów	wy​so​ko​ści,	sto	sze​ro​ko​ści	i	dwa	ki​-
lo​me​try	dłu​go​ści.	Pu​sty	dzie​wi​czy	wszech​świat,	dro​go​cen​ny	jak	geo​da.	„To	jest	to”,
ob​wie​ści​ła	Ad​ria​na	Cor ​ta.	„Wła​śnie	tu	po​wsta​nie	moja	dy​na​stia”.	W	pięć	lat	jej	ma​-
szy​ny	za​aran​żo​wa​ły	w	środ​ku	ogród,	wy​rzeź​bi​ły	wiel​kie	 jak	kwar ​ta​ły	ulic	 twa​rze
bo​gów	umban​dy,	zor ​ga​ni​zo​wa​ły	obieg	wody	oraz	wy​peł ​ni​ły	pu​stą	prze​strzeń	bal​-
ko​na​mi	i	miesz​ka​nia​mi,	al​ta​na​mi	i	ga​le​ryj​ka​mi.	To	wła​śnie	jest	Boa	Vi​sta,	re​zy​den​-
cja	ro​dzi​ny	Cor ​ta.	Na​wet	te​raz,	w	cza​sie	im​pre​zy,	grunt	drży	–	głę​bo​ko	pod	ścia​na​-
mi	pra​cu​ją	wrę​biar ​ki,	ko​par ​ki	 i	spie​kar ​ki,	bu​du​ją​ce	po​miesz​cze​nia	i	ro​bią​ce	miej​-



sce	dla	po​ko​le​nia	Luny	i	ko​lej​nych.
Dziś	 jest	 przy​ję​cie	 z	 oka​zji	 Księ​ży​co​we​go	 Bie​gu	 Lu​ca​sin​ho,	 za​tem	 Boa	 Vi​sta

otwo​rzy​ło	swo​je	zie​lo​ne	ser ​ce	dla	księ​ży​co​we​go	to​wa​rzy​stwa.	Luca	Cor ​ta	la​wi​ru​je
mię​dzy	amo​ra​mi	 i	ma​drin​has,	 ro​dzi​ną	 i	 świ​tą,	Asa​mo​ah	 i	Su​na​mi,	Wo​ron​co​wa​mi,
na​wet	Mac​ken​zie	oraz	ludź​mi	nie​na​le​żą​cy​mi	do	żad​ne​go	z	wiel​kich	ro​dów.	Wy​so​-
kie	 trze​cie	po​ko​le​nie	 i	ni​skie,	przy​sa​dzi​ste	pierw​sze.	Suk​nie,	gar ​ni​tu​ry,	man​kie​ty	 i
hal​ki,	wie​czo​ro​we	rę​ka​wicz​ki,	ko​lo​ro​we	buty.	Tu​zin	ko​lo​rów	skó​ry	i	oczu.	Bo​gac​-
two	 i	 uro​da.	 Przy​ja​cie​le	 i	wro​go​wie.	Luca	Cor ​ta	 zna	 to	 od	uro​dze​nia,	 ten	 dźwięk
spa​da​ją​cej	wody,	ten	szmer	sztucz​ne​go	wia​tru	w	bam​bu​sach	i	ga​łę​ziach.	Nie	zna	in​-
ne​go	świa​ta.	A	w	taki	szcze​gól​ny	dzień	jak	dziś	po​da​je	się	mię​so.
Ku​cha​rze	roz​sta​wi​li	elek​trycz​ne	gril​le	pod	prze​wiesz​ką	dol​nej	war ​gi	Oxu​ma.	Na​-

dzie​wa​ją	mię​so	na	szpa​dy	i	ob​ra​ca​ją	je.	Tłu​sty	dym	nie​sie	się	ku	sztucz​ne​mu	nie​bu,
na​sta​wio​ne​mu	 dzi​siaj	 na	 po​god​ne	 błę​kit​ne	 po​po​łu​dnie	 z	 prze​lot​ny​mi	 chmu​ra​mi.
Sło​necz​ne	ziem​skie	po​po​łu​dnie.	Kel​ne​rzy	no​szą	mię​dzy	go​ść​mi	wiel​kie	tace	mię​sa
na	szpa​dach.	Luna	sta​je	na	dro​dze	jed​nej	z	kel​ne​rek.
–	O,	 jaka	pięk​na	su​kien​ka	–	mówi	kel​ner ​ka	bar ​dzo	kiep​skim	por ​tu​gal​skim.	Jest

ni​ska,	nie​wie​le	wyż​sza	od	Luny	i	kwa​dra​to​wa.	Za	dużo	się	ru​sza	jak	na	tu​tej​sze	cią​-
że​nie.	Zie​lu​niacz​ka,	do​pie​ro	co	wy​sia​dła	z	cy​kle​ra.	Jej	cho​wa​niec	to	ta​nia	skór ​ka	z
prze​ni​ka​ją​cych	się	czwo​ro​ścia​nów.
–	Dzię​ku​ję	–	mówi	Luna,	prze​cho​dząc	na	glo​bo,	uprosz​czo​ny	an​giel​ski	słu​żą​cy

za	wspól​ny	ję​zyk.	–	Mnie	też	się	po​do​ba.
Kel​ner ​ka	pod​su​wa	Lu​nie	tacę.
–	Kur ​czak	czy	wo​ło​wi​na?
Luna	bie​rze	tłu​sty	so​czy​sty	szasz​łyk	z	wo​ło​wi​ny.
–	Nie	po​brudź	so​bie	su​kien​ki,	jest	taka	pięk​na.	–	Ma	ak​cent	nor​te.
–	Mnie	się	to	nie	zda​rza	–	od​po​wia​da	Luna	z	ogrom​ną	po​wa​gą	i	od​da​la	się,	ska​-

cząc	 po	 ka​mien​nej	 ścież​ce	 obok	 stru​mie​nia	 i	 jed​no​cze​śnie	 od​gry​za​jąc	 drob​ny​mi
bia​ły​mi	ząb​ka​mi	kęsy	krwi​stej	wo​ło​wi​ny.
Jest	Lu​ca​sin​ho,	 ele​ganc​ko	wy​stro​jo​ny,	w	kla​pie	ma	Pa​nią	Lunę,	 a	w	 ręku	kie​li​-

szek	z	blue	moon	mar ​ti​ni.	Ota​cza​ją	go	to​wa​rzy​sze	z	Księ​ży​co​we​go	Bie​gu.	Luna	po​-
zna​je	jed​ną	dziew​czy​nę,	Asa​mo​ah,	i	dru​gą,	Sun.	Su​no​wie	i	Asa​mo​ah	za​wsze	byli	jak
człon​ko​wie	 ro​dzi​ny.	 Ła​two	 też	 po​znać	 dziw​ne​go	 bla​de​go	 chło​pa​ka,	Wo​ron​co​wa.
Jak	wam​pir,	my​śli	Luna.	A	ta	dziew​czy​na	to	pew​nie	Mac​ken​zie.	Cała	w	zło​cie.
–	Ślicz​ne	masz	pie​gi	–	ob​wiesz​cza	Luna,	wci​ska​jąc	 się	w	śro​dek	grup​ki	wo​kół

Lu​ca​sin​ha.	Pa​trzy	dziew​czy​nie	Mac​ken​zie	pro​sto	w	twarz.
Śmie​ją	się	z	jej	bez​czel​no​ści,	a	Mac​ken​zie	naj​gło​śniej.
–	Luna	–	mówi	Lu​ca​sin​ho.	–	Idź	z	tym	mię​sem	gdzie	in​dziej.
Wy​po​wia​da	 to	 jak	żart,	 lecz	Luna	wie,	o	co	cho​dzi.	Jest	na	nią	zły.	Prze​szka​dza

mu	ga​dać	z	Abe​ną	Asa​mo​ah.	Pew​nie	chce	ją	na​mó​wić	na	seks.	Co	za	na​ło​go​wiec!	A
pod	no​ga​mi	ma	cały	rzą​dek	od​wró​co​nych	kie​lisz​ków.	Na​ło​go​wiec	i	pi​jak.



–	Po	pro​stu	mó​wię.	–	Cor ​to​wie	mó​wią,	co	my​ślą.	Luna	wy​cie​ra	usta	wierz​chem
dło​ni.	Mię​so,	a	te​raz	sły​szy	mu​zy​kę.	–	Ja	też	mam	pie​gi!
Do​ty​ka	 pal​cem	 swo​ich	 kor ​tań​sko-asa​mo​ań​skich	 po​licz​ków	 i	 znów	 pusz​cza	 się

bie​giem.	W	po​szu​ki​wa​niu	mu​zy​ki	prze​ska​ku​je	po	uło​żo​nych	w	po​przek	 rze​ki	ka​-
mie​niach.	Roz​chla​pu​je	wodę,	wzbi​ja​jąc	 opa​da​ją​cą	 po​wo​li	 pia​nę.	Go​ście	 gru​cha​ją,
po​pi​sku​ją,	 usu​wa​jąc	 się	 spod	 bry​zgów,	 ale	 uśmie​cha​ją	 się.	 Luna	wie,	 że	 jej	 urok
wszyst​kich	obez​wład​nia.
–	Tio	Lu​cas!
Pod​bie​ga	i	obej​mu​je	go	za	nogi.	Kto	ma	być	tak	bli​sko	mu​zy​ki,	jak	on?	Roz​ma​-

wia	z	tą	imi​grant​ką,	któ​ra	po​da​wa​ła	jej	mię​so.	Te​raz	ma	tacę	z	nie​bie​ski​mi	kok​taj​la​-
mi.	Luna	prze​rwa​ła	mu.	Mierz​wi	jej	ciem​ne	krę​co​ne	wło​sy.
–	Luna,	co​ra​ção,	 te​raz	 leć.	Do​brze?	–	Ob​ra​ca	 ją	de​li​kat​nym	do​tknię​ciem	ra​mie​-

nia.
A	od​cho​dząc,	sły​szy	jesz​cze,	jak	mówi	do	kel​ner ​ki:
–	Ma​cie	już	nie	po​da​wać	mo​je​mu	sy​no​wi	al​ko​ho​lu.	Czy	to	ja​sne?	Nie	ma	mowy,

żeby	się	upił	i	zbłaź​nił	na	oczach	wszyst​kich.	Pry​wat​nie	może	so​bie	ro​bić,	co	chce,
ale	 nie	 może	 na​ra​żać	 do​bre​go	 imie​nia	 ro​dzi​ny.	 Je​śli	 do	 koń​ca	 dnia	 ktoś	 mu	 da
choć​by	 kro​pel​kę,	wszy​scy,	 co	 do	 jed​ne​go,	 lą​du​je​cie	w	Ba​ir ​ro	Alto.	Bę​dzie​cie	 że​-
brać	 o	 uży​wa​ny	 tlen	 i	 pić	 szczy​ny.	Nic	 oso​bi​ste​go.	 Pro​szę	 to	 prze​ka​zać	wa​sze​mu
me​ne​dże​ro​wi.
Luna	uwiel​bia	wuj​ka	Lu​ca​sa,	to,	jak	umie	zni​żyć	się	do	jej	wzro​stu,	jego	drob​ne

gier ​ki,	sztucz​ki	i	żar ​ty,	któ​re	mają	tyl​ko	dla	sie​bie,	choć	cza​sa​mi	zda​rza	się,	że	jest
wy​so​ki	i	od​le​gły,	w	in​nym	świe​cie,	twar ​dym,	zim​nym	i	wred​nym.	Luna	wi​dzi	bla​dy
strach	w	oczach	imi​grant​ki	i	strasz​nie	jej	szko​da	tej	ko​bie​ty.
Ręce	ła​pią	ją,	uno​szą	wy​so​ko,	wy​rzu​ca​ją	w	po​wie​trze.
–	Hej,	hej,	an​zin​ho!
I	ła​pią	ją,	gdy	opa​da,	lek​ka	jak	piór ​ko,	z	su​kien​ką	w	pi​wo​nie	za​dar ​tą	aż	na	twarz.

Rafa.	Luna	przy​wie​ra	do	ojca.
–	No,	skar ​bie,	zgad​nij,	kto	te​raz	przy​je​chał.	Tia	Ariel.	Idzie​my	jej	po​szu​kać?
Rafa	ści​ska	Lunę	za	rękę,	a	ta	z	en​tu​zja​zmem	kiwa	gło​wą.

***

Ariel	Cor ​ta	w	za​bój​czej	suk​ni	wy​cho​dzi	ze	sta​cji,	wkra​cza​jąc	do	wiel​kie​go	ogro​du
Boa	Vi​sta.	War ​stwy	 su​kien​ki	 od	Ba​len​cia​gi	 z	 roku	 1958	 po​la​tu​ją	w	 księ​ży​co​wym
cią​że​niu	jak	kwia​to​we	płat​ki.	Przez	tłum	go​ści	prze​cho​dzi	szmer.	Ariel	Cor ​ta.	Każ​-
dy	sły​szał	o	spra​wie	Alay​oum	kon​tra	Fil​mus.
Luna	rzu​ca	się	ku	cio​ci.	Ariel	ła​pie	ją	w	pół	sko​ku	i	okrę​ca,	dziew​czyn​ka	pisz​czy

z	 ra​do​ści.	Te​raz	przy​cho​dzi	 jej	ma​drin​ha,	Môni​ca.	Czu​łe	 uści​ski,	 ca​łu​sy.	Aman​da
Sun,	żona	Lu​ca​sa.	Lo​usi​ka	Asa​mo​ah,	mat​ka	Luny.	Te​raz	Rafa:	uno​si	sio​strę	wy​so​ko,
aż	ta	bła​ga,	żeby	uwa​żał	na	suk​nię.	Jego	dru​ga	oko,	Ra​chel	Mac​ken​zie,	jest	w	Kró​-



lo​wej	Po​łu​dnia	z	sy​nem	Rob​so​nem.	Jej	sto​pa	ni​g​dy	nie	po​sta​ła	w	Boa	Vi​sta.	Ariel
cie​szy	się,	że	Ra​chel	tu	nie	ma.	Mają	praw​ne	po​ra​chun​ki,	a	Mac​ken​zie	są	mści​wi.
Po​tem	sam	księ​ży​co​wy	bie​gacz	we	wła​snej	oso​bie.	Przy	ciot​ce	jest	nie​zręcz​ny	i

skrę​po​wa​ny,	nie	to,	co	przy	kum​plach.	Ariel	kła​dzie	na	mo​ment	pa​lec	na	jego	pla​-
kiet​ce	z	Doną	Luną,	pro​wa​dząc	jego	wzrok	do	iden​tycz​nej	na	jej	suk​ni:	wy​obraź	so​-
bie,	jak	bie​gnę	po	Księ​ży​cu,	cała	naga	i	oszro​nio​na.
Te​raz	świ​ta	ro​dzi​ny:	He​len	de	Bra​ga,	dy​rek​tor	fi​nan​so​wy	–	po​sta​rza​ła	się,	od​kąd

Ariel	ostat​ni	raz	od​wie​dzi​ła	Boa	Vi​sta	–	oraz	sta​ry,	pro​sty	jak	trzci​na	He​itor	Pe​re​-
ira,	szef	ochro​ny.	Na	sam	ko​niec	po​ja​wia	się	Lu​cas.	Ca​łu​je	sio​strę	cie​pło.	Tyl​ko	ją
jed​ną	z	ro​dzeń​stwa	trak​tu​je	jak	rów​ną	so​bie.	Szept:	chce	słów​ko	na	osob​no​ści.	Ariel
dło​nią	w	rę​ka​wicz​ce	zręcz​nie	chwy​ta	mar ​ti​ni	z	mi​ja​ją​cej	ją	tacy.
–	I	jak	tam	kli​mat	w	Po​łu​dni​ku?	–	pyta	Lu​cas.	–	Ja​koś	cią​gle	nie	mam	cza​su,	żeby

się	tam	wy​brać.
Ariel	wie,	że	brat	uwa​ża	to	za	nie​lo​jal​ność,	że	wy​bra​ła	pra​wo,	a	nie	Cor ​ta	Hélio.
–	Wy​glą​da	na	to,	że	je​stem	sław​na.	Chwi​lo​wo.
–	Coś	tam	sły​sza​łem.	Plot​ki	i	po​gło​ski.
–	Bar ​dziej	kon​kret​ne	niż	woda	i	tlen.
–	Sły​sza​łem	jesz​cze,	że	Pio​trem	i	Paw​łem	przy​jeż​dża	de​le​ga​cja	Chi​na	Po​wer	In​-

ve​st​ment	Cor ​po​ra​tion.	Plot​ki	mó​wią,	że	chcą	się	do​ga​dać	 i	ku​pić	całą	pię​cio​let​nią
pro​duk​cję	Mac​ken​zie	Me​tals.
–	Ja	też	coś	po​dob​ne​go	sły​sza​łam.
–	I	jesz​cze,	że	Orzeł	wy​pra​wia	dla	nich	fetę	po​wi​tal​ną.
–	Wy​pra​wia.	I	tak,	mam	za​pro​sze​nie.	–	Ariel	wie,	że	sieć	in​for ​ma​cyj​na	bra​ta	jest

na	tyle	sku​tecz​na,	by	do​nieść	mu	o	ku​lu​aro​wej	roz​mo​wie	z	sę​dzią	Na​gai.
–	Za​wsze	mia​łaś	ta​lent	do	po​li​ty​ki	to​wa​rzy​skiej.	Tego	ci	strasz​nie	za​zdrosz​czę.
–	Nie	wiem,	Lu​cas,	co	masz	na	my​śli,	ale	nie.
Lu​cas	uno​si	dło​nie	w	prze​pra​sza​ją​cym	ge​ście.
–	Po​wtó​rzy​łem	ci	tyl​ko	parę	plo​tek.
Ariel	śmie​je	się	per ​li​ście,	lecz	Lu​cas	to	dra​pież​nik,	Lu​cas	to	stal,	Lu​cas	ma	ją	w

po​trza​sku.	Wtem,	w	ob​ło​ku	drob​ne​go	księ​ży​co​we​go	pyłu,	po​ja​wia	się	wy​baw​ca.

***

Może	tro​chę	mię​sa?	Może	soku?	Lu​cas	osa​czył	 tię	Ariel.	Wu​jek	Lu​cas	 jest	nud​ny,
kie​dy	tak	z	kimś	gada,	pra​wie	przy​ty​ka​jąc	do	nie​go	twarz.	Wtem	Luna	wy​trzesz​cza
oczy,	roz​dzia​wia	usta.	Wy​da​je	z	sie​bie	pod​eks​cy​to​wa​ny	pisk.
Wą​wo​zem	kro​czy	po​stać	w	ela​sty​ku.	Pod	pra​wą	pa​chą	ma	hełm,	w	 le​wej	dło​ni

ple​cak	 pod​trzy​my​wa​nia	 ży​cia.	 Sto​py	 w	 bu​cio​rach,	 a	 ob​ci​sły	 ska​fan​der	 to	 jed​na
pstro​ka​ci​zna	 –	 logo,	 pa​ski	 od​bla​sko​we,	 świa​teł ​ka	 na​wi​ga​cyj​ne,	 od​zna​ki	 z	 raj​dów.
Jego	 cho​wa​niec	 wy​ostrza	 się,	 pik​sel	 za	 pik​se​lem,	 na​wią​zu​jąc	 po​łą​cze​nie	 z	 sie​cią
Boa	Vi​sta.	 Sy​pie	 się	 z	 nie​go	 pył,	 zo​sta​wia	 za	 sobą	 osia​da​ją​cy	 po​wo​li	 sre​brzy​sto​-



czar ​ny	ślad.
–	Car ​lin​hos!
Car ​lin​hos	 Cor ​ta	wi​dzi,	 że	 bra​ta​ni​ca	 pę​dzi	 ku	 nie​mu,	więc	 się	 cofa,	 ona	 jed​nak

zde​rza	się	z	nim,	chwy​ta	za	nogi,	wznie​ca​jąc	ogrom​ną	chmu​rę	pyłu,	któ​ry	osia​da	na
pięk​nej	kwie​ci​stej	su​kien​ce	jak	sa​dza.
Dwa	kro​ki	za	Luną	nad​cho​dzi	Rafa.	Wy​mie​nia	z	młod​szym	bra​tem	parę	mar ​ko​-

wa​nych	cio​sów,	koń​czy	żół ​wi​kiem.
–	Przy​je​cha​łeś	po	wierz​chu?
Car ​lin​hos	 po​ka​zu​je	 na	 do​wód	 hełm.	W	 pstro​ka​tym	 ela​sty​ku,	 roz​ta​cza​jąc	 ostry

pro​cho​wy	za​pach	księ​ży​co​we​go	pyłu,	robi	na	przy​ję​ciu	za	pi​ra​ta.	Sta​wia	na	zie​mi
ple​cak	z	sys​te​mem	pod​trzy​my​wa​nia	ży​cia	i	 ła​pie	blue	mo​ona,	wy​chy​la	go	jed​nym
hau​stem.
–	To	jest	coś.	Po	dwóch	go​dzi​nach	jaz​dy	lu​ni​cy​klem	i	pi​cia	wła​snych	szczyn…
Rafa	krę​ci	gło​wą	z	po​dzi​wem	dla	sza​leń​stwa.
–	Któ​re​goś	dnia	zgi​niesz	przez	te	dur ​ne	mo​to​ry.	Może	nie	dzi​siaj,	może	nie	ju​tro,

ale	któ​re​goś	dnia	przy​da​rzy	się	roz​błysk,	a	ty	bę​dziesz	na	mo​to​rze,	na	za​du​piu,	pięć
go​dzin	od	wszyst​kie​go.	I	bę​dzie.	Sma​żo​na.	Dupa.	Ka​rio​ki.	–	Każ​de	sło​wo	ak​cen​tu​je
sztur ​chań​cem	w	ra​mię.
–	A	ty	kie​dy	ostat​ni	raz	by​łeś	na	po​wierzch​ni?	–	Car ​lin​hos	na	niby	wali	go	pię​ścią

w	brzuch.	–	Co	to	ja	czu​ję?	Brzu​szek?	Masz	zero	kon​dy​cji,	ir​mão.	Trze​ba	by	cię	do​-
pro​wa​dzić	do	księ​ży​co​wej	spraw​no​ści.	Za	dużo	sie​dzisz	na	spo​tka​niach.	My	ro​bi​my
w	wy​do​by​ciu	helu,	a	nie	w	księ​go​wo​ści.
Naj​młod​szy	i	naj​star ​szy	z	Cor ​tów	pa​sjo​nu​ją	się	spor ​tem.	Pa​sją	Car ​lin​ho​sa	są	po​-

wierzch​nio​we	raj​dy	na	mo​to​cy​klach.	Jest	pio​nie​rem	tego	eks​tre​mal​ne​go	spor ​tu.	Od
zera	 za​pro​jek​to​wał	 lu​ni​cy​kle	 i	 spe​cjal​ne	 ska​fan​dry.	 Prze​rył	 tra​sa​mi	 całe	Mon​tes
Apen​ni​nus,	 opra​co​wał	 rajd	 na	 wy​trzy​ma​łość	 przez	 Mare	 Se​re​ni​ta​tis.	 Na​to​miast
sport	Rafy	jest	bez​piecz​niej​szy	i	bar ​dziej	ha​lo​wy.	Jest	wła​ści​cie​lem	dru​ży​ny	z	Księ​-
ży​co​wej	Ligi	Pił ​ki	Ręcz​nej.	Zaj​mu​ją	w	I	li​dze	wy​so​kie	miej​sce.	To	wspól​na	ma​nia
Rafy	i	jego	szwa​gra,	Ja​de​na	Wen	Suna,	wła​ści​cie​la	Ty​gry​sów	Słoń​ca.	Kon​ku​ru​ją	ze
sobą	z	hu​mo​rem	i	za​cię​ciem.
–	Zo​sta​niesz	na	tro​chę	po	im​pre​zie?	–	pyta	Rafa.
–	 Przy​zna​łem	 so​bie	 urlop	 w	 na​gro​dę.	 –	 Car ​lin​hos	 przez	 trzy	 luny	 sie​dział	 na

Mare	Tra​nqu​ili​ta​tis	i	zdo​by​wał	hel.
–	To	przyjdź	na	mecz.	Zo​ba​czysz,	co	ro​bi​my.
–	Prze​gry​wa​cie,	z	tego,	co	sły​sza​łem?	A	gdzie	nasz	księ​ży​co​wy	bie​gacz?	Mó​wi​li

mi	o	tym	chło​pa​ku	Asa​mo​ah.	Do​bra	ro​bo​ta.	Jak​by	kie​dyś	chciał	po​pra​co​wać	na	ze​-
wnątrz,	to	ja	go	bio​rę.
–	Lu​cas	nie	ma	tego	w	jego	ży​cio​wym	pla​nie.
Dwa	 kro​ki	 za	 Car ​lin​ho​sem	 idzie	 dru​gi	 mło​dy	 czło​wiek	 w	 ska​fan​drze,	 rów​nie

śnia​dy,	 jak	Car ​lin​hos	 ja​sny,	o	pięk​nych	ko​ściach	po​licz​ko​wych	 i	wą​skich	dra​pież​-



nych	oczach.
–	Wa​gner,	ir​mão	–	mówi	Rafa.
Dru​ga	run​da	żół ​wi​ków.	Wa​gner,	naj​młod​szy	z	bra​ci,	uśmie​cha	się	nie​śmia​ło.
Luna	trzy​ma	się	nogi	wuj​ka	Car ​lin​ho​sa,	cała	umo​ru​sa​na	księ​ży​co​wym	py​łem.
–	Niech	 no	was	 zo​ba​czę!	 –	woła	Ariel,	 przy​by​wa​jąc	 z	 całą	 świ​tą.	 –	Wspa​nia​łe

chło​pa​ki!
Po​chy​la	się,	żeby	ich	uca​ło​wać,	ale	nie	do​ty​ka.	Nie	ma	mowy,	żeby	ubru​dzić	so​-

bie	taką	suk​nię.
Zja​wia	 się	 Lu​cas,	 tak​tycz​nie	 spóź​nio​ny.	Wita	 się	 z	 Car ​lin​ho​sem	 uprzej​mie,	 ale

zdaw​ko​wo.	Po​tem	sku​pia	uwa​gę	na	Wa​gne​rze.
–	Uwiel​biam	przy​ję​cia.	Ci	da​le​cy	krew​ni,	któ​rych	się	ni​g​dy	nie	wi​du​je…
–	Wa​gner	jest	tu	na	moje	za​pro​sze​nie	–	mówi	Car ​lin​hos.
–	Oczy​wi​ście	–	mówi	Lu​cas.	–	Czuj	się	jak	u	sie​bie.
Po​mię​dzy	Wa​gne​rem	a	Lu​ca​sem	prze​ska​ku​je	łuk	czy​stej	nie​na​wi​ści,	po​tem	Car ​-

lin​hos	bie​rze	Wa​gne​ra	za	ło​kieć	i	upro​wa​dza	w	wir	przy​ję​cia.
–	Luna,	leć	do	ma​drin​hi	Elis	–	mówi	Rafa.
–	Trze​ba	cię	tro​chę	otrze​pać	–	mówi	ma​drin​ha	Elis.
Jest	pau​li​sta​ną,	o	gru​bych	ry​sach	i	moc​nej	bu​do​wie,	o	całą	gło​wę	niż​szą	od	po​-

ko​le​nia	uro​dzo​ne​go	na	Księ​ży​cu.	Ziem​skie	cia​ła	są	naj​lep​sze	na	su​ro​gat​ki.	Cor ​to​-
wie	tyl​ko	Bra​zy​lij​kom	dają	ro​dzić	swo​je	dzie​ci.	Bie​rze	za	rękę	usmo​lo​ną	Lunę	i	od​-
cho​dzi	od	roz​mo​wy	do​ro​słych,	żeby	po​pa​trzeć	na	mu​zy​ków.
–	Lu​cas,	nie	tu​taj	–	mówi	ła​god​nie	Rafa.
–	On	nie	jest	Cor ​tą	–	stwier ​dza	po	pro​stu	Lu​cas.
Czy​jaś	dłoń	do​ty​ka	wierz​chu	jego	dło​ni.	Po​de​szła	do	nie​go	Aman​da	Sun.
–	To	było	wred​ne,	na​wet	jak	na	cie​bie	–	drwi.
Aman​da	Sun	jest	z	trze​cie​go	po​ko​le​nia,	po	księ​ży​co​we​mu	wy​so​ka,	wyż​sza	na​wet

od	swo​je​go	męża.	Jej	cho​wa​niec	to	ide​ogram	czen,	Grom,	ciem​no​czer ​wo​ny.	U	Su​-
nów	tra​dy​cyj​nie	ubie​ra	się	cho​wań​ce	w	skór ​ki	z	Księ​gi	prze​mian.
–	Dla​cze​go?	To	praw​da	–	bu​rzy	się	Lu​cas.
Eli​ty	 zdu​mia​ły	 się,	 gdy	 Aman​da	 Sun	 prze​pro​wa​dzi​ła	 się	 z	 Pa​ła​cu	 Wiecz​ne​go

Świa​tła	do	nie​do​koń​czo​ne​go	Boa	Vi​sta.	Ni​kah	ni​cze​go	ta​kie​go	nie	prze​wi​dy​wa​ła,	a
mał ​żeń​stwo	było	istot​ne	i	dy​na​micz​ne	–	za​wie​ra​ła	więc	spo​ro	wa​run​ków,	po​sta​no​-
wień,	klau​zul	unie​waż​nia​ją​cych.	Mimo	to	Aman​da	Sun	prze​nio​sła	się	do	Boa	Vi​sta	i
miesz​ka	tu	od	sie​dem​na​stu	lat.	Wy​da​je	się	tu	rów​nie	na	miej​scu,	jak	bło​go	spo​koj​ne
ori​xas	czy	pły​ną​ca	woda.	Eli​ty,	bo	ich	część	wciąż	się	spra​wą	in​te​re​su​je,	są​dzą,	że
ma	ja​kiś	dłu​go​ter ​mi​no​wy	plan.	Su​no​wie	na​le​że​li	do	pierw​szych	osad​ni​ków	i	ra​zem
z	 Mac​ken​zie​mi	 uwa​ża​ją	 się	 za	 sta​re	 rody,	 praw​dzi​wą	 księ​ży​co​wą	 ary​sto​kra​cję.
Przez	pół	wie​ku	wal​czy​li	z	he​ge​mo​nią	Chiń​skiej	Re​pu​bli​ki	Lu​do​wej,	któ​ra	trak​to​-
wa​ła	ród	Su​nów	jako	swój	księ​ży​co​wy	przy​czó​łek.	Wszy​scy	się	zga​dza​ją,	że	ża​den
Sun	ni​g​dy	nie	weź​mie	ślu​bu	bez	po​rząd​ne​go	na​my​słu.



Jed​nak​że	Lu​cas	ostat​nie	pięć	lat	prze​miesz​kał	w	swo​im	apar ​ta​men​cie	w	João	de
Deus.
Mu​zy​ka	–	dys​kret​ny	bos​sa	jazz	–	cich​nie.	Kie​lisz​ki	za​trzy​mu​ją	się	w	pół	dro​gi	do

ust.	Milk​ną	 roz​mo​wy,	 sło​wa	wy​pa​ro​wu​ją,	nie	uda​ją	 się	po​ca​łun​ki.	Wzrok	wszyst​-
kich	przy​ku​wa	drob​na	ko​bie​ta,	któ​ra	wy​ło​ni​ła	się	z	drzwi	po​mię​dzy	ogrom​ny​mi	ła​-
god​ny​mi	twa​rza​mi	ori​xas.
Wcho​dzi	Ad​ria​na	Cor ​ta.

***

–	A	nie	będą	cię	szu​kać?
Lu​ca​sin​ho	 wziął	 Abe​nę	 Ma​anu	 Asa​mo​ah	 za	 rękę	 i	 wy​pro​wa​dził	 da​le​ko	 od

uczęsz​cza​nych	 miejsc,	 w	 ko​ry​ta​rze	 oświe​tlo​ne	 od​bla​ska​mi	 świa​tła	 z	 in​nych	 po​-
miesz​czeń	–	bo	ro​bo​ty	bu​dow​la​ne	po​trze​bu​ją	świa​tła	–	prze​pro​wa​dził	świe​żo	wy​ry​-
ty​mi	ko​mo​ra​mi	i	sa​la​mi,	któ​re	wciąż	wi​bro​wa​ły	od	wgry​za​ją​cych	się	w	ska​łę	ma​-
szyn.
–	Przez	sto	lat	będą	tam	się	ca​ło​wać	po	rę​kach	i	wy​gła​szać	prze​mó​wie​nia.	Mamy

masę	cza​su.	–	Przy​cią​ga	Abe​nę	do	sie​bie.
Dzię​ki	lam​pom	grzej​nym	jest	tu	cie​plej	niż	stan​dar ​do​we	pod​po​wierzch​nio​we	mi​-

nus	dwa​dzie​ścia,	lecz	od​dech	i	tak	skra​pla	się	w	parę,	a	Abe​na	dy​go​cze	w	su​kien​ce
kok​taj​lo​wej.	Księ​życ	ma	zim​ne	ser ​ce.
–	Co	ta​kie​go	szcze​gól​ne​go	chcesz	mi	dać?
Prze​su​wa	rękę	w	dół,	po	jej	boku,	na	bio​dro.	Ona	od​py​cha	go	ze	śmie​chem.
–	Kojo	do​brze	mó​wił.	Zły	chło​pak	z	cie​bie.
–	Zły	 jest	 do​bry.	Ale	 daj	 spo​kój.	Chodź	no	 tu,	 prze​cież	 bie​gli​śmy	 ra​zem	przez

Księ​życ.	–	Dru​ga	dłoń	do​ty​ka	jej	pla​kiet​ki	z	Pa​nią	Luną,	prze​kra​da	się	jak	pa​jąk	na
od​kry​tą	 gór ​ną	 część	 pier ​si.	 –	 I	 ży​je​my.	 Ży​je​my	 bar ​dziej	 niż	wszyst​ko	 inne	 na	 tej
ska​le.	Tu	i	te​raz.
–	Lu​ca​sin​ho,	nie.
–	Ura​to​wa​łem	two​je​go	bra​ta.	Mo​głem	umrzeć.	Zresz​tą	pra​wie	umar ​łem.	By​łem

w	ko​mo​rze	hi​per ​ba​rycz​nej.	A	po​tem	wpro​wa​dzi​li	mnie	w	 śpiącz​kę.	Za​wró​ci​łem	 i
ura​to​wa​łem	Kojo.	A	nie	mu​sia​łem.	Wszy​scy	do​brze	wie​my,	ja​kie	jest	ry​zy​ko.
–	Lu​ca​sin​ho,	prze​stań,	bo	wszyst​ko	zmar ​nu​jesz.
Uno​si	dło​nie:	„pod​da​ję	się”.
–	Co	ty	tam	masz?
Abe​na	 roz​wie​ra	 pra​wą	 dłoń.	 Coś	 srebr ​ne​go,	 po​ły​sku​ją​cy	me​ta​lo​wy	 ząb.	Na​gle

przy​ty​ka	rękę	do	le​we​go	ucha	Lu​ca​sin​ho.	Ten	krzy​czy,	uno​si	dłoń	do	ucha,	czu​jąc
nie​spo​dzie​wa​ny	ból.	Na	pal​cach	ma	krew.
–	Co	ty	mi	zro​bi​łaś?	Jin​ji,	co	ona	zro​bi​ła?
Je​ste​śmy	poza	za​się​giem	ka​mer,	mówi	Jin​ji.	Nic	nie	wi​dzę.
–	Da​łam	ci	coś,	że​byś	pa​mię​tał	o	Kojo.



Może	 to	 od	 czer ​wo​ne​go	 bla​sku	 lamp	grzej​nych,	 ale	Lu​ca​sin​ho	 do​strze​ga	w	 jej
oczach	iskrę,	któ​rej	ni​g​dy	do​tąd	nie	wi​dział.	Pa​trzy	te​raz	na	Abe​nę	zu​peł ​nie	ina​czej.
Kim	ona	jest?
–	Wiesz,	co	się	o	to​bie	mówi?	Że	ro​bisz	so​bie	kol​czyk	za	każ​de	zła​ma​ne	ser ​ce.

No	wi​dzisz,	a	ode	mnie	do​sta​jesz	coś	in​ne​go.	Ten	kol​czyk	to	całe	ser ​ce,	nie	jest	zła​-
ma​ne.	 To	 obiet​ni​ca.	 Je​śli	 bę​dziesz	 po​trze​bo​wał	 od	Asa​mo​ah	 po​mo​cy	 –	 na​praw​dę
bę​dziesz	po​trze​bo​wał,	kie​dy	bę​dziesz	sa​mot​ny,	nagi	i	bez​bron​ny	jak	mój	brat,	prze​-
ślij	ten	kol​czyk.	Ja	nie	za​po​mnę.
–	To	bo​la​ło!	–	kwę​ka	Lu​ca​sin​ho.
–	To	do​brze.	Nie	za​po​mnisz	–	mówi	Abe​na.
Na	pal​cu	wska​zu​ją​cym	ma	smuż​kę	jego	krwi.	Zli​zu​je	ją,	bar ​dzo	po​wo​li	i	bar ​dzo

zmy​sło​wo.

***

Ad​ria​na	 Cor ​ta	 stoi	 drob​na	 i	 ele​ganc​ka	 po​śród	 swo​ich	 wy​so​kich	 dzie​ci	 i	 jesz​cze
wyż​szych	wnu​ków.	Księ​ży​co​we	cią​że​nie	ła​god​nie	trak​tu​je	wiek	–	skó​rę	ma	gład​ką,
bez	zmarsz​czek,	mimo	sie​dem​dzie​się​ciu	dzie​wię​ciu	lat	trzy​ma	się	pro​sto,	a	po​ru​sza
się	z	gra​cją	de​biu​tant​ki.	Wciąż	stoi	na	cze​le	Cor ​ta	Hélio,	choć	od	mie​się​cy	nie	wy​-
chy​li​ła	nosa	z	Boa	Vi​sta.	Na​wet	dla	jego	miesz​kań​ców	sta​no​wi	te​raz	rzad​ki	wi​dok.
Jed​nak​że	dla	ro​dzi​ny	wciąż	po​tra​fi	urzą​dzić	spek​takl.	Wita	się	ze	swo​imi	dzieć​mi.

Trzy	bu​zia​ki	dla	Ra​fa​ela	i	Ariel.	Dwa	dla	Lu​ca​sa	i	Car ​lin​ho​sa,	 je​den	dla	Wa​gne​ra.
Luna	wy​ry​wa	się	ma​drin​hi	Elis	i	bie​gnie	do	vovo	Ad​ria​ny.	Ta	wzdy​cha,	wi​dząc	czar ​-
ne	smu​gi	na	suk​ni	w	sty​lu	Ceil	Chap​man.
Ad​ria​na	 nie	 nosi	 znacz​ka	 z	 pa​nią	Luną.	W	mło​dych,	 sza​lo​nych	 la​tach	opi​ła	 się

próż​ni	wię​cej	niż	wszy​scy	księ​ży​co​wi	bie​ga​cze	z	Boa	Vi​sta.
Lu​cas	po​stę​pu​je	za	ra​mie​niem	mat​ki,	gdy	 ta	 idzie	wzdłuż	sze​re​gu	wnu​ków,	ma​-

drin​has,	oko	i	go​ści.	Z	każ​dym	po​tra​fi	za​mie​nić	słów​ko.	Dłuż​szą	roz​mo​wą	wy​róż​-
nia	Aman​dę	Sun	i	Lo​usi​kę	Asa​mo​ah,	keji-oko	Rafy.
–	No	do​brze,	a	gdzie	ten	Lu​ca​sin​ho?	–	pyta	Ad​ria​na	Cor ​ta.	–	Da​wać	tu	bo​ha​te​ra.
Lu​cas	uświa​da​mia	so​bie,	że	syna	ni​g​dzie	nie	ma.	Za​gry​za	złość.
–	Za​raz	go	znaj​dę,	mamo.	–	To​qu​in​ho	pró​bu​je	dzwo​nić,	ale	chło​pak	jest	poza	za​-

się​giem.
Ad​ria​na	Cor ​ta	 cmo​ka	 z	dez​apro​ba​tą.	Ety​kie​ta	 nie	 zo​sta​nie	do​peł ​nio​na,	 póki	mu

nie	po​gra​tu​lu​je	–	to	przy​ję​cie	na	jego	cześć.	Lu​cas	pod​cho​dzi	do	mu​zy​ków,	nie​du​ży
an​sambl:	gi​ta​ra,	for ​te​pian,	kon​tra​bas	i	de​li​kat​nie	szem​rzą​ce	mio​teł ​ka​mi	bęb​ny.
–	Zna​cie	Agu​as	de	Mar​co?
–	Oczy​wi​ście.	–	To	stan​dard,	kla​sy​ka.
–	Za​graj​cie	to	pięk​nie.	To	ulu​bio​ny	utwór	mo​jej	mamy.
Gi​ta​rzy​sta	 i	 pia​nist​ka	 ki​wa​ją	 do	 sie​bie,	 od​li​cza​ją,	 ru​sza​ją	 w	 sub​tel​ny	 off-beat.

Mar​co​we	desz​cze,	sta​ra	i	prze​pięk​na	pio​sen​ka,	któ​rą	Ad​ria​na	Cor ​ta	śpie​wa​ła	swo​im



dzie​ciom,	gdy	ma​drin​has	 je	 przy​no​si​ły	 i	 kła​dły	 jej	 na	ko​la​nach,	 śpie​wa​ła	 im	nad
łó​żecz​ka​mi.	 To	 im​pre​sjo​ni​stycz​ny	 je​sien​ny	 utwór	 o	 desz​czu,	 pa​ty​kach,	 drob​nych
ży​jąt​kach,	o	wszech​świe​cie	skry​tym	w	tym,	co	małe,	jed​no​cze​śnie	ra​do​sna	i	prze​sy​-
co​na	 sau​da​de.	 Mę​ski	 i	 żeń​ski	 głos	 zmie​nia​ją	 się	 wer ​sa​mi;	 re​agu​ją	 na​wza​jem	 na
swo​je	sy​gna​ły,	żywo	i	ra​do​śnie.	Lu​cas	słu​cha	uważ​nie,	z	pa​sją.	Od​dech	ma	płyt​ki,
cia​ło	całe	spię​te.	W	ką​ci​kach	oczu	po​ja​wia​ją	się	łzy.	Mu​zy​ka	za​wsze	bar ​dzo	go	po​-
ru​sza​ła,	a	zwłasz​cza	sta​ra,	bra​zy​lij​ska.	Bos​sa	nova,	MPB{1}.	Mu​zy​ka	do	wind;	mu​-
zy​ka	 środ​ka,	 nu​dziar ​stwo,	 bez​ja​jecz​ny	 smo​oth	 jazz.	 Ci,	 co	 tak	 mó​wią,	 nie	 mają
uszu,	nie	umie​ją	słu​chać.	Nie	sły​szą	sau​da​de,	bło​gie​go	smut​ku	pły​ną​ce​go	z	prze​mi​-
ja​nia,	któ​ry	za​ostrza	wszyst​kie	ra​do​ści.	Nie	sły​szą	mil​czą​cej	roz​pa​czy,	nie	czu​ją,	że
pod	po​wierzch​nią	pięk​na	i	le​ni​wej	bło​go​ści	dzie​je	się	strasz​nie,	strasz​nie	źle.
Zer ​ka	na	mat​kę.	Kiwa	gło​wą	do	wi​ją​ce​go	się	ryt​mu,	oczy	ma	za​mknię​te.	Spra​wił,

że	za​po​mnia​ła	o	mar ​no​traw​nym	Lu​ca​sin​ho.	Lu​cas	zaj​mie	się	nim	póź​niej.
Punk​tem	kul​mi​na​cyj​nym	pio​sen​ki	są	dwie	li​nie	me​lo​dycz​ne	gra​ją​ce	ze	sobą	w	ca​-

po​eirę,	 po​je​dyn​czy​mi	 sło​wa​mi	 wci​na​ją​ce	 się	 w	 sie​bie	 na​wza​jem,	 ro​bią​ce	 uni​ki	 i
prze​wro​ty.	I	gi​ta​rzy​sta,	i	pia​nist​ka	są	bar ​dzo	do​brzy.	Lu​cas	ni​g​dy	nie	sły​szał	o	tym
ze​spo​le,	ale	słu​cha	ich	z	ogrom​ną	przy​jem​no​ścią.	Pio​sen​ka	się	koń​czy.	Lu​cas	prze​-
ły​ka	emo​cje.	Klasz​cze	gło​śno	i	do​bit​nie.
–	Bra​wo!	–	woła.
Do​łą​cza	doń	Ad​ria​na,	po​tem	Rafa,	Ariel.	Car ​lin​hos,	Wa​gner.	Owa​cja	 roz​cho​dzi

się	falą	wśród	go​ści.
–	Bra​wo!
Znów	 ru​sza​ją	w	obieg	 trun​ki,	 chwi​la	 za​że​no​wa​nia	 za​po​mnia​na,	 przy​ję​cie	 to​czy

się	da​lej.	Lu​cas	pod​cho​dzi	do	gi​ta​rzy​sty	na	słów​ko.
–	Dzię​ku​ję.	Czu​jesz	 bos​sę.	Ma​mãe	 się	 bar ​dzo	 po​do​ba​ło.	Był ​bym	 zo​bo​wią​za​ny,

gdy​byś	mógł	przyjść	i	wy​stą​pić	tyl​ko	dla	mnie,	w	moim	domu	w	João	de	Deus.
–	Bę​dzie​my	za​szczy​ce​ni,	pro​szę	pana.
–	Nie	wszy​scy.	Tyl​ko	ty.	Nie​dłu​go.	Jak	się	na​zy​wasz?
–	Jor ​ge.	Jor ​ge	Nar ​des.
Cho​wań​ce	wy​mie​nia​ją	się	kon​tak​ta​mi.	Na​gle	kel​ner ​ka,	zie​lu​niacz​ka	z	Pół ​no​cy,	z

tacą	w	ręku,	rzu​ca	się	na	Ra​fa​ela	Cor ​tę.

***

Po​do​ba	 jej	 się	 twar ​dy	 strup	na	uchu	Lu​ca​sin​ho.	Przy​jem​nie	 jest	go	zry​wać,	ni​we​-
czyć	go​je​nie,	wy​pusz​czać	odro​bin​kę	krwi.	Abe​nie	robi	się	od	tego	mo​kro	pod	ba​lo​-
wą	suk​nią	od	He​le​ny	Bar ​ber.	Wró​ci​li	do	 sie​ci	Boa	Vi​sta	 i	 Jin​ji	 już	mógł	po​ka​zać
Lu​ca​sin​ho	 pre​zent	 od	 niej	 –	 chro​mo​wy	 kieł	 bie​gną​cy	 łu​ko​wa​to	 wzdłuż	 gór ​ne​go
brze​gu	mał ​żo​wi​ny	pra​we​go	ucha.	Su​per	wy​glą​da.	Uwo​dzi​ciel​sko.	Jed​nak​że	ona	cią​-
gle	nie	daje	mu	się	na​wet	ob​jąć	w	ta​lii.
Za​nim	do​trą	do	okna,	już	wie​dzą,	że	coś	jest	nie	tak.	Nie	sły​chać	mu​zy​ki,	gło​sów,



nikt	 nie	 plusz​cze	 się	 w	 ba​se​nie	 pod	 wo​do​spa​dem.	 Krzy​ki,	 roz​ka​zy	 wy​da​wa​ne	 po
por ​tu​gal​sku	 i	w	 glo​bo.	Źre​ni​ca	 ka​mien​ne​go	 oka	Xan​gô	 pa​trzy	 z	 góry	 na	 ogro​dy
Boa	Vi​sta.	Lu​ca​sin​ho	wi​dzi,	że	escol​tas	Cor​tów	pil​nu​ją	 gru​pek	go​ści.	Ze​spół	mu​-
zycz​ny	 i	kel​ne​rzy	sto​ją	z	 rę​ko​ma	za	gło​wą.	Dro​ny	ochro​ny	prze​pa​tru​ją	 rzeź​bio​ne
ścia​ny,	ich	la​se​ry	przez	mo​ment	prze​ska​ku​ją	po	Lu​ca​sin​ho	i	Abe​nie.
–	Co	się	dzie​je?	–	pyta	Lu​ca​sin​ho.
Jin​ji	od​po​wia​da	w	tej	sa​mej	se​kun​dzie,	w	któ​rej	Abe​na	robi	zszo​ko​wa​ną	minę.
Była	pró​ba	za​ma​chu	na	ży​cie	Ra​fa​ela	Cor​ty.

***

Ostrze	noża	do​ty​ka	krta​ni	Ma​ri​ny	Cal​za​ghe.	Je​śli	się	ru​szy,	je​śli	się	ode​zwie,	ro​ze​-
tnie	jej	cia​ło.	Jest	tak	obłęd​nie	ostre,	że	za​dzia​ła​ło​by	bez​bo​le​śnie	–	na​wet	by	nie	po​-
czu​ła,	że	ma	prze​cię​tą	tcha​wi​cę.	Ale	musi	się	ru​szyć,	musi	się	ode​zwać,	żeby	prze​-
żyć.
Stu​ka	pal​ca​mi	w	nóż​kę	kie​lisz​ka	sto​ją​ce​go	do	góry	no​ga​mi	na	tacy.
–	Mu​cha	–	sy​czy	przez	zęby.
Mu​chy	tak	nie	la​ta​ją.	Ma​ri​na	Cal​za​ghe	zna	się	na	mu​chach.	Pra​co​wa​ła	przy	ła​pa​-

niu	much.	Na	Księ​ży​cu	owa​dy	–	za​py​la​ją​ce,	albo	ozdob​ne	mo​ty​le,	jak	te,	któ​re	dzie​-
cia​ki	Asa​mo​ah	wy​pu​ści​ły	w	po​wie​trze	Boa	Vi​sta	–	są	kon​ce​sjo​no​wa​ne.	Mu​chy,	osy,
dzi​kie	chrząsz​cze	za​gra​ża​ją	skom​pli​ko​wa​nym	eko​sys​te​mom	księ​ży​co​wych	miast	 i
tępi	się	je.	Ma​ri​na	Cal​za​ghe	za​bi​ła	mi​lion	much	i	do​sko​na​le	wie,	że	one	tak	nie	la​ta​-
ją	–	po	li​nii	pro​stej	ce​lu​ją​cej	w	od​sło​nię​tą	skó​rę	z	boku	pod​bród​ka	Ra​fa​ela	Cor ​ty.
Rzu​ci​ła	się	z	kie​lisz​kiem,	zła​pa​ła	mu​chę	o	mi​li​me​try	od	celu	i	uwię​zi​ła,	sta​wia​jąc
kie​li​szek	do	góry	no​ga​mi	na	tacy.	W	tym	sa​mym	ułam​ku	se​kun​dy	jej	szyi	do​tknął
nóż,	wy​do​by​ty	ze	szme​rem	z	ukry​tej	ma​gne​tycz​nej	po​chwy.	Na	koń​cu	noża	–	escol​-
ta	Cor ​tów	w	szy​tym	na	mia​rę	gar ​ni​tu​rze,	z	ide​al​nie	zło​żo​ną	po​szet​ką	w	kie​sze​ni	na
pier ​si.	A	i	tak	wy​glą​da	jak	ban​dzior.	I	tak	wy​glą​da	jak	śmierć.
He​itor	 Pe​re​ira	 kuca	 sztyw​no,	 żeby	 przyj​rzeć	 się	 przed​mio​to​wi	w	kie​lisz​ku.	 Jak

przy​sta​ło	na	pierw​szą	ge​ne​ra​cję,	jest	wiel​ki	i	kwa​dra​to​wy.	Ogrom​ny	we​te​ran	ma​ry​-
nar ​ki	wo​jen​nej	 ga​pią​cy	 się	w	 od​wró​co​ny	 kie​li​szek	 –	 na​wet	 śmiesz​ne	 by	 to	 było,
gdy​by	nie	te	noże.
–	Owad-asa​syn	–	mówi.	–	Z	AKA.
Ostrza	 na​tych​miast	 okrą​ża​ją	 Lo​usi​kę	 Asa​mo​ah.	 Ich	 czub​ki	 o	 mi​li​me​try	 od	 jej

skó​ry.	Luna	krzy​czy	i	pła​cze,	wcze​pia​jąc	się	w	mat​kę.	Ra​fa​el	rzu​ca	się	na	ochro​nia​-
rzy.	Fa​ce​ci	w	gar ​ni​tu​rach	ota​cza​ją	go,	unie​ru​cha​mia​ją.
–	Sen​hor,	 to	dla	pana	bez​pie​czeń​stwa	–	mówi	He​itor	Pe​re​ira.	–	Ona	może	ukry​-

wać	broń	bio​lo​gicz​ną.
–	To	jest	dron	–	szep​cze	Ma​ri​na	Cal​za​ghe.	–	Wi​dać	ścież​ki.
He​itor	Pe​re​ira	przy​pa​tru​je	 się	uważ​niej.	Mu​cha	obi​ja	 się	o	 szkło,	 lecz	gdy	mo​-

men​ta​mi	sia​da	nie​ru​cho​mo,	na	skrzy​dłach	i	pan​ce​rzu	wy​raź​nie	wi​dać	zło​te	wzor ​ki.



–	Pu​ścić	ją.	–	Głos	Ad​ria​ny	Cor ​ty	jest	ci​chy,	za	to	ton	tak	roz​ka​zu​ją​cy,	że	każ​dy
ochro​niarz	się	kuli.
He​itor	Pe​re​ira	kiwa	gło​wą.	Noże	cho​wa​ją	się.	Lo​usi​ka	bie​rze	na	ręce	za​pła​ka​ną

Lunę.
–	I	ją	też	–	roz​ka​zu​je	Ad​ria​na	Cor ​ta.
Ma​ri​na	sa​pie,	gdy	nóż	zni​ka	spod	jej	gar ​dła	i	uświa​da​mia	so​bie,	że	od​kąd	ochro​-

niarz	ją	chwy​cił,	nie	od​dy​cha​ła.	Za​czy​na	się	trząść.
Lu​cas	krzy​czy.
–	Lu​ca​sin​ho?!	Gdzie	Lu​ca​sin​ho?
–	Ja	się	tym	zaj​mę.	–	He​itor	Pe​re​ira	kła​dzie	dłoń	na	stop​ce	kie​lisz​ka.	Wyj​mu​je	z

ma​lut​kiej	ka​bu​ry	pi​sto​let	im​pul​so​wy.	Urzą​dze​nie	jest	wiel​ko​ści	kciu​ka,	ko​micz​nie	i
nie​mę​sko	wy​glą​da	w	jego	ogrom​nej	ła​pie.	–	Pro​szę	wy​łą​czyć	cho​wań​ce.
W	ca​łym	Boa	Vi​sta	cho​wań​ce	z	mru​gnię​ciem	zni​ka​ją.	Ma​ri​na	wy​łą​cza	mru​gnię​-

ciem	swo​ją	Het​ty.	Ten	pe​dal​ski	pi​sto​le​cik	ma	dość	mocy,	żeby	wy​łą​czyć	sieć	w	ca​-
łym	Boa	Vi​sta.	Nic	nie	sły​chać,	nic	nie	wi​dać,	ale	mała	elek​tro​nicz​na	musz​ka	prze​-
sta​je	się	ru​szać.
Lu​cas	Cor ​ta	na​chy​la	się	bli​sko	do	swo​je​go	sze​fa	ochro​ny	i	szep​cze	do	nie​go:
–	Pró​bo​wa​li	 za​bić	mo​je​go	bra​ta.	Do​sta​li	 się	do	Boa	Vi​sta,	 do	na​sze​go	domu,	 i

pró​bo​wa​li	za​bić	mo​je​go	bra​ta.
–	Sen​hor	Cor ​ta,	sy​tu​acja	jest	pod	kon​tro​lą.
–	Sy​tu​acja	jest	taka,	że	za​ma​cho​wiec	do​tarł	tak	da​le​ko,	że	od	Rafy	dzie​li​ło	go	tyl​-

ko	szkło	z	kie​lisz​ka.	Na	oczach	go​ści	ze	wszyst​kich	Pię​ciu	Smo​ków.	Na	oczach	na​-
szej	mat​ki.	Tro​chę	sła​bo	jak	na	sy​tu​ację	pod	kon​tro​lą,	co?
–	Zba​da​my	tę	broń.	Do​wie​my	się,	kto	za	nią	stoi.
–	To	za	mało,	ro​zu​miesz?	W	każ​dej	chwi​li	może	na​stą​pić	ko​lej​ny	atak.	To	miej​-

sce	ma	być	za​bez​pie​czo​ne.	Ko​niec	im​pre​zy.
–	Sen​hors,	sen​ho​ras,	 do​szło	do	na​ru​sze​nia	bez​pie​czeń​stwa	–	ob​wiesz​cza	He​itor

Pe​re​ira.	–	Mu​si​my	za​bez​pie​czyć	Boa	Vi​sta.	Mu​szę	pań​stwa	po​pro​sić	o	opusz​cze​nie
Boa	Vi​sta.	Pro​szę	się	udać	w	kie​run​ku	sta​cji	tram​wa​ju.	Moż​na	już	bez​piecz​nie	włą​-
czyć	cho​wań​ce.
–	Znajdź	mo​je​go	syna!	–	roz​ka​zu​je	mu	Lu​cas.
Ko​le​dzy	 Lu​ca​sin​ho	 krę​cą	 się	 za​gu​bie​ni	 i	 za​po​mnia​ni.	 Zda​rze​nia	 przy​ćmi​ły	 ich

Księ​ży​co​wy	Bieg	 i	ura​to​wa​nie	Kojo	przez	Lu​ca​sin​ho.	Ochro​na	Boa	Vi​sta	za​ga​nia
go​ści	z	ogro​dów	w	stro​nę	sta​cji.	Inni	eskor ​tu​ją	gran​dów	rodu	Cor ​ta	do	środ​ka.	Lu​-
cas	mie​rzy	Ma​ri​nę	Cal​za​ghe	lo​do​wa​tym	i	że​la​znym	spoj​rze​niem.	Ona	cała	dy​go​cze
w	szo​ku.
–	Na​zwi​sko?
–	Ma​ri​na	Cal​za​ghe.
–	Pra​cu​jesz	w	fir ​mie	ca​te​rin​go​wej?
–	Pra​cu​ję,	gdzie	tyl​ko	się	da.	A	je​stem…	by​łam…	in​ży​nie​rem	pro​duk​cji.



–	Od	te​raz	pra​cu​jesz	dla	Cor ​ta	Hélio.
Wy​cią​ga	dłoń.	Ma​ri​na	ją	uj​mu​je.
–	Po​roz​ma​wiaj	z	moim	bra​tem	Car ​lin​ho​sem.	Cor ​to​wie	są	ci	zo​bo​wią​za​ni.
I	 zni​ka.	Ma​ri​na,	 wciąż	 otę​pia​ła	 z	 szo​ku,	 pró​bu​je	 dojść,	 co	 się	 sta​ło.	 Cor ​to​wie

chcie​li	 po​de​rżnąć	 jej	 gar ​dło,	 te​raz	ma	dla	 nich	pra​co​wać.	Ale	–	Cor ​to​wie.	Bla​ke,
wszyst​ko	bę​dzie	do​brze.	Do​sta​niesz	swo​je	leki.	Ni​g​dy	już	nie	bę​dzie​my	spra​gnie​ni.
Bę​dzie​my	swo​bod​nie	od​dy​chać.



DWA

Luna	Cor ​ta	–	dziew​czyn​ka-szpieg.	Boa	Vi​sta	ma	peł ​no	kry​jó​wek,	ide​al​nych	dla	znu​-
dzo​nej	dziew​czyn​ki.	Któ​re​goś	dłu​żą​ce​go	się	po​ran​ka	Luna	śle​dzi​ła	ro​bo​ta	sprzą​ta​-
ją​ce​go	i	od​kry​ła	ten	tu​nel	ser ​wi​so​wy.	Cią​gnie	ją	do	tu​ne​li	i	ka​na​łów,	jak	wszyst​kie
księ​ży​co​we	dzie​ci.	Do​ro​sły	by	tu	nie	wszedł,	i	do​brze,	bo	kry​jów​ki	i	taj​ne	przej​ścia
mają	być	taj​ne.	Tu​nel	zro​bił	się	przy​cia​sny,	od​kąd	pierw​szy	raz	się	do	nie​go	wczoł ​-
ga​ła	i	od​kry​ła,	że	może	z	nie​go	zaj​rzeć	do	pry​wat​ne​go	po​ko​ju	mat​ki,	a	tak​że,	je​śli
wstrzy​ma	od​dech,	coś	usły​szeć.	Wier ​ci	się	ukry​ta	za	ocza​mi	Oxos​sie​go,	jak	nie​żyt
w	za​to​kach	łow​cy	i	obroń​cy.
–	Przy​ło​ży​li	mi	nóż	do	gar ​dła.
Oj​ciec	coś	mówi,	lecz	ona	nie	sły​szy.	Przy​ci​ska	się	bli​żej	do	krat​ki	wen​ty​la​cyj​nej.

Na	twarz	pa​da​ją	py​li​ste	świetl​ne	prąż​ki.
–	Rafa,	oni	przy​ło​ży​li	mi	nóż	do	gar ​dła!
Luna	wi​dzi,	 że	mat​ka	 prze​su​wa	 pal​ca​mi	 po	 szyi,	 wzdłuż	 za​pa​mię​ta​ne​go	 ostrza

noża.
–	Tyl​ko	dla	bez​pie​czeń​stwa.
–	A	za​bi​li​by	mnie?
Luna	znów	się	wier ​ci,	żeby	mieć	w	wą​skim	polu	wi​dze​nia	obo​je	ro​dzi​ców.
Oj​ciec	sie​dzi	na	łóż​ku.	Wy​da​je	się	mały,	skur ​czo​ny,	jak​by	uszło	zeń	po​wie​trze	i

świa​tło.
–	Bro​ni​li	nas.	Po​dej​rza​ny	był	każ​dy,	kto	nie	jest	Cor ​tą.
–	Aman​da	Sun	nie	jest	Cor ​tą.	Ja​koś	nie	wi​dzia​łam	noża	przy	jej	gar ​dle.
–	Bo	to	była	mu​cha.	Wszy​scy	wie​dzą,	że	to	wy	uży​wa​cie	bro​ni	bio​lo​gicz​nej.
–	„My”?
–	W	sen​sie:	Asa​mo​ah.
–	Na	im​pre​zie	byli	jesz​cze	inni	Asa​mo​ah.	Abe​na	Ma​anu	na	przy​kład.	Nie	wi​dzia​-

łam,	żeby	ktoś	rzu​cał	się	na	nią	z	no​żem.	„My”	czy	może	tyl​ko	„nie​któ​rzy	z	nas”,
co?
–	Po	co	to	mó​wisz?
–	Bo	wy,	Rafa,	przy​ło​ży​li​ście	mi	nóż	do	gar ​dła.	I	nie	sły​szę	od	cie​bie	ani	sło​wa

za​pew​nie​nia,	że	by​ście	mi	go	nie	po​de​rżnę​li.



–	Ni​g​dy	bym	do	tego	nie	do​pu​ścił.
–	A	gdy​by	two​ja	mat​ka	dała	roz​kaz,	to	po​wstrzy​mał ​byś	ją?
–	Je​stem	bu-hwa​ejan​giem	Cor ​ta	Hélio.
–	Rafa,	nie	ob​ra​żaj	mnie.
–	Je​stem	zły,	że	na​sza	ochro​na	przy​ło​ży​ła	ci	nóż	do	gar ​dła.	Je​stem	zły,	że	by​łaś

po​dej​rza​na.	Je​stem	wście​kły,	ale	do​brze	wiesz,	że	tak	wy​glą​da	ży​cie	tu​taj.
–	Wiem.	Więc	może	ja	wca​le	nie	chcę	żyć	tu​taj.
Luna	wi​dzi,	że	Rafa	uno​si	wzrok.
–	Wiem,	jak	wy​glą​da	ży​cie	w	Twé.	W	Twé	jest	do​brze.	I	bez​piecz​nie.	Wśród	mo​-

ich	lu​dzi,	Rafa.	I	chcę	tam	za​brać	Lunę.
Luna	aż	się	za​chły​stu​je.	Ka​nał	 jest	 tak	cia​sny,	że	nie	może	za​tkać	ust	ręką,	żeby

za​głu​szyć	ten	ha​łas.	Mo​gli	ją	usły​szeć.	Po​tem	my​śli	jed​nak,	że	w	Boa	Vi​sta	cią​gle
coś	szu​ra	i	sze​le​ści.
Rafa	zry​wa	się	na	rów​ne	nogi.	Kie​dy	jest	wście​kły,	pod​cho​dzi	bli​sko,	tak	bli​sko,

że	czuć	jego	od​dech.	Tak	bli​sko,	że	plu​je	ci	w	twarz.	Lo​usi​ka	ani	drgnie.
–	Luny	nie	za​bie​rasz.
–	Nie	jest	tu	bez​piecz​na.
–	Moje	dzie​ci	zo​sta​ją	ze	mną.
–	Two​je	dzie​ci?
–	Co,	ni​kah	 nie	 czy​ta​łaś?	Może	 za	 bar ​dzo	 się	 śpie​szy​łaś,	 żeby	wleźć	 do	 łóż​ka

dzie​dzi​ca	Cor ​ta	Hélio?
–	Rafa.	Nie	mów	tak.	To	nie​god​ne	cie​bie.	To	nie​po​dob​ne	do	cie​bie.
Jego	 gniew	 już	 bu​zu​je.	 Gniew	 to	 jego	 grzech	 głów​ny.	 To	 ciem​na	 stro​na	 jego

sym​pa​tycz​nej	oso​bo​wo​ści.	Ła​two	się	po​bu​dza	do	wszyst​kie​go:	do	śmie​chu,	do	za​-
ba​wy,	do	mi​ło​ści.	I	do	wście​kło​ści.
–	A	bo	ja	wiem?	Może	twoi	pla​no​wa​li,	że…
–	Rafa.	Prze​stań.	–	Lo​usi​ka	przy​ci​ska	pal​ce	do	jego	ust.	Wie,	że	jego	gniew	uspo​-

ka​ja	się	tak	szyb​ko,	jak	wy​bu​cha.	–	Ni​g​dy,	prze​nig​dy	nie	spi​sko​wa​ła​bym	prze​ciw​ko
to​bie,	ani	ja,	ani	moja	ro​dzi​na,	żeby	prze​jąć	Lunę.
–	Luna	zo​sta​je	przy	mnie.
–	Tak.	Ale	ja	nie.
–	Nie	chcę,	że​byś	od​cho​dzi​ła.	To	jest	twój	dom.	Przy	mnie.	I	przy	Lu​nie.
–	Nie	je​stem	tu	bez​piecz​na.	I	Luna	też.	Tyl​ko	że	ni​kah	nie	po​zwa​la	mi	jej	za​brać.

Gdy​byś	choć	raz	po​wie​dział,	że	prze​pra​szasz,	że	wasi	escol​tas	rzu​ci​li	się	na	mnie	z
no​ża​mi,	może	wy​glą​da​ło​by	to	ina​czej.	Ale	ty	nie	prze​pra​szasz.	Ty	je​steś	zły.
Te​raz	oj​ciec	coś	mówi,	lecz	Luna	go	nie	sły​szy.	Nie	sły​szy	ni​cze​go	oprócz	na​ra​-

sta​ją​ce​go	w	gło​wie	szu​mu,	za​po​wia​da​ją​ce​go	naj​gor ​sze	rze​czy	na	świe​cie.
Ma​mãe	so​bie	pój​dzie.	Czu​je	ucisk	w	pier ​si.	W	gło​wie	aż	dzwo​ni	od	tego	pa​skud​-

ne​go	syku,	jak​by	ucie​ka​ło	po​wie​trze	i	ży​cie.	Wy​czoł ​gu​je	się	po​śpiesz​nie	z	tu​ne​lu,	w
któ​rym	 usły​sza​ła	 zbyt	 dużo.	 Po​ry​so​wa​ła	 so​bie	 buty	 i	 roz​dar ​ła	 su​kien​kę	 Pier ​re’a



Car ​di​na	o	szorst​ki	ka​mień.

***

Zde​chłe	mo​ty​le	uno​szą	się	na	wo​dzie,	deszcz	zro​bił	z	nich	coś	przy​po​mi​na​ją​ce​go
krę.	La​zu​ro​wa	pia​na	skrzy​de​łek	klei	 się	do	brze​gów.	Luna	Cor ​ta	 sia​da	wśród	 tru​-
pów.
–	Hej,	hej,	co	się	sta​ło?	–	Lo​usi​ka	Asa​mo​ah	kuca	obok	cór ​ki.
–	Mo​tyl​ki	umar ​ły.
–	One	nie	żyją	dłu​go.	Tyl​ko	je​den	dzień.
–	Po​do​ba​ły	mi	się.	Ład​ne	były.	To	nie	fair.
–	Tak	są	zro​bio​ne.
Lo​usi​ka	 zrzu​ca	 buty	 i	 sia​da	 na	 ka​mie​niu	 obok	Luny.	Ma​cha	 sto​pa​mi	w	wo​dzie.

Błę​kit​ne	skrzy​deł ​ka	ob​le​pia​ją	jej	ciem​ne	nogi.
–	Ale	mo​gli​ście	zro​bić,	żeby	żyły	dłu​żej	niż	dzień	–	mówi	Luna.
–	Mo​gli​śmy,	ale	co	by	ja​dły?	Do​kąd	by	po​szły?	Te	mo​ty​le	to	ozdo​ba,	jak	fla​gi	na

Świę​to	Yama.
–	Nie.	One	są	żywe.
–	Luna,	co	się	sta​ło	z	bu​ta​mi?	–	pyta	Lo​usi​ka.	–	I	z	su​kien​ką?
Luna	pa​trzy	na	mo​ty​le	kry	po​wo​li	dry​fu​ją​ce	z	prą​dem.
–	Ty	wy​jeż​dżasz.
–	Cze​mu	tak	my​ślisz?
–	Sły​sza​łam,	jak	mó​wi​łaś.
Żad​ne	z	py​tań,	któ​re	mo​gła​by	za​dać	Lo​usi​ka,	nie	ma	tu​taj	sen​su.
–	Tak.	Wra​cam	do	Twé,	do	mo​jej	ro​dzi​ny.	Ale	tyl​ko	na	tro​chę.	Nie	na	za​wsze.
–	Na	ile?
–	Nie	wiem,	skar ​bie.	Nie	dłu​żej,	niż	bę​dzie	trze​ba.
–	Ale	ja	z	tobą	nie	jadę.
–	Nie.	Bar ​dzo	bym	chcia​ła,	strasz​nie	bym	chcia​ła,	bar ​dziej	na​wet	niż	sama	wy​je​-

chać,	ale	nie	moż​na.
–	Mamo,	a	ja	je​stem	bez​piecz​na?
Lo​usi​ka	tuli	Lunę	do	sie​bie,	ca​łu​je	w	czu​bek	gło​wy.
–	Je​steś.	Tato	cię	obro​ni.	Urwie	gło​wę	każ​de​mu,	kto	spró​bu​je	ci	zro​bić	coś	złe​-

go.	Ja	jed​nak	mu​szę	wy​je​chać,	póki	pew​ne	spra​wy	się	nie	wy​ja​śnią.	Wca​le	nie	chcę.
Bar ​dzo	będę	tę​sk​nić	za	tobą.	Tato	się	tobą	za​opie​ku​je,	i	ma​drin​ha	Elis.	Elis	nie	po​-
zwo​li	ci	zro​bić	krzyw​dy.
Te	sło​wa	palą	 ją	w	gar ​dle.	Ma​drin​has,	mat​ki	 za​stęp​cze.	Wy​na​ję​te	ma​ci​ce,	któ​re

sta​ją	się	niań​ka​mi,	po​tem	nie​ofi​cjal​ny​mi	ciot​ka​mi,	ro​dzi​ną.	Lo​usi​ka	jest	w	sta​nie	to
zro​zu​mieć	 w	 przy​pad​ku	 ma​łych	 ro​dzin​nych	 fi​re​mek,	 ta​kich	 jak	 Cor ​to​wie,	 kie​dy
trze​ba	bu​do​wać	biz​nes	i	nie	ma	cza​su	na	cią​żę,	po​ród,	nie​mow​lęc​two.	Ale	w	ko​lej​-
nym	po​ko​le​niu?	Ro​bić	tra​dy​cję	z	wszech​obec​nej	gro​ma​dy	po​waż​nych,	po​wścią​gli​-



wych	ma​drin​has?	Ona	nie	cier ​pia​ła	tego,	że	to	wy​so​ka	ma​drin​ha	Elis	z	bra​zy​lij​ski​-
mi	 ko​ść​mi	 po​licz​ko​wy​mi	 no​si​ła	 jej	 dziec​ko	 i	 ro​dzi​ła	 je.	 Była	 wstrzą​śnię​ta,	 gdy
Rafa	 po​wie​dział	 jej	 o	 su​ro​gat​ce,	 jak​by	 to	 było	 oczy​wi​ste	 i	 usta​lo​ne.	 I	 to	 jest	 „po
Cor ​to​we​mu”.	Włóż	to	we	mnie,	niech	we	mnie	ro​śnie,	 ja	 to	do​no​szę	 i	wy​ci​snę	na
świat.	Nie	po​trze​bu​ję	Ma​don​ny	Po​czę​cia,	 żeby	po​łą​czyć	 twój	plem​nik	z	moim	 ja​-
jecz​kiem	 i	 po​wie​dzieć	 „niech	 się	 sta​nie	 ży​cie”.	Nie	 po​trze​bu​ję	 pa​trzeć,	 jak	wa​sze
boty	gi​ne​ko​lo​gicz​ne	wkła​da​ją	zy​go​tę	smu​kłej	uśmiech​nię​tej	Elis,	ani	jak	z	każ​dym
dniem	robi	się	szer ​sza	 i	okrą​glej​sza.	Nie	po​trze​bu​ję	wy​ni​ków,	ob​ra​zów	USG,	co​-
dzien​nych	in​for ​ma​cji,	jak	roz​wi​ja	się	jej	cią​ża.	I	nie	było	mi	po​trzeb​ne	za​my​ka​nie
się	w	po​ko​ju,	płacz	i	ci​ska​nie	rze​cza​mi,	kie​dy	Elis	po​szła	pod	nóż.	Luno,	to	po​win​-
nam	być	 ja.	To	moją	uśmiech​nię​tą	 i	wy​czer ​pa​ną,	za​pła​ka​ną	 twarz	po​win​naś	zo​ba​-
czyć	 jako	 pierw​szą.	Asa​mo​ah.	 Ży​cie	 pły​nie,	 ży​cie	 się	 prze​le​wa,	 ży​cie	wy​try​sku​je
wszyst​ki​mi	na​szy​mi	pły​na​mi	i	so​ka​mi.	Je​stem	zdro​wa,	płod​na,	wszyst​ko	za​dzia​ła​-
ło​by	na​tu​ral​nie,	wspa​nia​le,	gład​ko.	Ale	to	nie	po	Cor ​to​we​mu.
Ko​cham	cię,	Luno,	ale	po	Cor ​to​we​mu	cię	nie	po​ko​cham.
Lo​usi​ka	obej​mu​je	Lunę,	ko​ły​sze	nią,	uspo​ka​ja​jąc	za​rów​no	ją,	jak	i	sie​bie.	Jed​na

mu​cha-asa​syn	zbu​rzy​ła	jej	cały	świat.	To	nie	jest	ogród	bo​gów	i	wod​ny	pa​łac.	To
wy​ry​ty	w	ska​le	tu​nel.	A	wszyst​kie	wy​peł ​nio​ne	świa​tłem	agra​ria	jej	ro​dzi​ny,	wszyst​-
kie	mia​sta,	osie​dla	 i	 fa​bry​ki,	 to	kru​che	sko​rup​ki,	mar ​ne	obo​zo​wi​ska,	bro​nią​ce	się
przed	 próż​nio​wym	nie​bem	 i	mor ​der ​czym	 słoń​cem.	Wszy​scy	 są	w	 nie​bez​pie​czeń​-
stwie.	Cały	czas.	Ni​g​dzie	nie	uciek​niesz,	ni​g​dzie	się	na​wet	nie	scho​wasz.
–	Twój	oj​ciec,	nasz	kon​trakt	i	wszy​scy	mogą	mó​wić,	że	je​steś	Cor ​tą,	ale	ty	je​steś

Asa​mo​ah.	Je​steś	Asa​mo​ah,	bo	ja	je​stem	Asa​mo​ah,	i	moja	mat​ka	przede	mną	też.	Tak
jest	po	na​sze​mu.

***

Lu​cas	Cor ​ta	w	sali	po​sie​dzeń	za​rzą​du	zmia​ta	ręką	ze	sto​łu	wir ​tu​al​ne	do​ku​men​ty.
–	Nie	mam	na	to	cza​su.	Skąd	się	wzię​ła?	Kto	ją	zro​bił?
He​itor	Pe​re​ira	po​chy​la	gło​wę.	Jest	o	gło​wę	niż​szy	i	o	dzie​sięć	lat	bar ​dziej	siwy

od	wszyst​kich	przy	tym	sto​le,	z	wy​jąt​kiem	Ad​ria​ny	Cor ​ty	i	jej	dy​rek​to​ra	fi​nan​so​we​-
go,	He​len	de	Bra​gi,	mrocz​ne​go	aspek​tu	Cor ​ta	Hélio.
–	Cały	czas	ana​li​zu​je​my…
–	Mamy	naj​lep​szy	ośro​dek	R&D	na	ca​łym	Księ​ży​cu	i	nie	da	się	stwier ​dzić,	kto	to

zro​bił?
–	Pod​ję​li	nad​zwy​czaj​ne	środ​ki,	żeby	usu​nąć	wszyst​ko,	co	mo​gło​by	zi​den​ty​fi​ko​-

wać	dro​na.	Ukła​dy	sca​lo​ne	są	ge​ne​rycz​ne,	od​cisk	pal​ca	dru​kar ​ki	też	nie​wi​docz​ny.
–	Czy​li	nie	wiesz.
–	Jesz​cze	nie	wie​my.	–	Wszy​scy	przy	sto​le	sły​szą,	że	He​ito​ro​wi	drży	głos.
–	Nie	wiesz,	kto	ją	zro​bił,	nie	wiesz,	kto	ją	wy​słał,	nie	wiesz,	jak	prze​szła	przez

ochro​nę.	 Nie	 wiesz,	 czy	 w	 tej	 chwi​li	 ko​lej​na	 mu​cha	 nie	 za​ata​ku​je	 mo​je​go	 bra​ta,



mnie	albo	na​szej	mat​ki,	Boże	broń.	Je​steś	sze​fem	ochro​ny	i	nie	wiesz	nic	z	tych	rze​-
czy?
Lu​cas	wbi​ja	weń	wzrok.	Twarz	He​ito​ra	za​czy​na	drgać.
–	Je​ste​śmy	w	try​bie	cał ​ko​wi​te​go	bez​pie​czeń​stwa.	Mo​ni​to​ru​je​my	wszyst​kie	obiek​-

ty	więk​sze	od	płat​ka	skó​ry.
–	A	co,	je​śli	ona	już	tu	jest?	Ktoś	mógł	ją	pod​rzu​cić	wie​le	mie​się​cy	temu.	Przy​-

szło	ci	to	do	gło​wy?	Może	wła​śnie	bu​dzi	się	dzie​sięć	ta​kich?	Albo	sto?	Wy​star ​czy,
że	raz	im	się	po​szczę​ści.	Wiem,	jak	dzia​ła​ją	no​wo​cze​sne	tru​ci​zny.	Zmu​sza​ją	cię	do
cze​ka​nia.	Cze​ka​nia	go​dzi​na​mi,	w	bólu;	wiesz,	że	każ​dy	ko​lej​ny	od​dech	jest	płyt​szy
niż	po​przed​ni,	wiesz,	że	nie	ma	od​trut​ki,	wiesz,	że	umrzesz.	Bar ​dzo	dłu​go	pa​trzysz
na	śmierć.	Do​pie​ro	wte​dy	po​zwa​la​ją	ci	umrzeć.	I	wiem,	że	ktoś	pró​bo​wał	taką	tru​ci​-
zną	za​truć	mo​je​go	bra​ta.	Tyle	wiem.	A	te​raz	mów,	co	ty	wiesz.
–	Lu​cas,	do​syć.	–	Ad​ria​na	Cor ​ta	zaj​mu​je	miej​sce	u	szczy​tu	sto​łu.
Od	mie​się​cy	sta​ło	pu​ste,	za​stę​po​wał	ją	tyl​ko	wiel​ki	i	nie​sta​ran​ny	por ​tret	na	ścia​-

nie,	w	ska​fan​drze,	jako	Mat​ki	Bo​skiej	od	Helu,	pa​trzą​cy	wzdłuż	sto​łu.	Bez​po​śred​nie
i	śmier ​tel​ne	za​gro​że​nie	dla	jej	dzie​ci	spro​wa​dzi​ło	ją	do	sali	spo​tkań,	w	peł ​nym	ma​-
je​sta​cie	wła​dzy.	Rafa	sie​dzi	po	jej	pra​wi​cy,	Ariel	po	le​wi​cy.	Lu​cas	na	pra​wo	od	bra​-
ta.
–	Ma​mãe,	je​śli	twój	szef	ochro​ny	nie	za​pew​nia	nam	bez​pie​czeń​stwa,	to	kto	jest	w

sta​nie?
–	He​itor	wier ​nie	słu​ży	na​szej	ro​dzi​nie,	dłu​żej	niż	ty	cho​dzisz	po	świe​cie.	–	Żą​dło

au​to​ry​te​tu	jest	nie	do	po​my​le​nia	z	ni​czym	in​nym.
–	Tak	jest,	mãe.	–	Lu​cas	po​chy​la	gło​wę.
–	To	chy​ba	oczy​wi​ste,	kto	to	zro​bił?	–	wy​peł ​nia	bo​le​sną	ci​szę	Rafa.
–	Oczy​wi​ste?	–	pyta	Ariel.
–	A	któż​by?	–	Rafa	po​chy​la	się	ni​sko	nad	sto​łem.	Jego	złość	aż	dymi.	–	Bob	Mac​-

ken​zie	ni​g​dy	ma​mãe	nie	wy​ba​czył.	A	on	dzia​ła	jak	taka	po​wol​na	tru​ci​zna.	Nie	dzi​-
siaj,	nie	ju​tro;	nie	w	tym	roku,	ani	na​wet	w	tym	dzie​się​cio​le​ciu,	ale	kie​dyś,	pew​ne​go
dnia.	Mac​ken​zie	 od​pła​ca​ją	 po	 trzy​kroć.	Ude​rza​ją	w	 suk​ce​sję.	 Chcą,	mamo,	 że​byś
zo​ba​czy​ła,	jak	wszyst​ko,	co	zbu​do​wa​łaś,	wali	się	w	gru​zy.
–	Rafa…	–	za​czy​na	Ariel.
–	Kyra	Mac​ken​zie	–	prze​ry​wa	Rafa.	–	Była	na	przy​ję​ciu.	Ktoś	ją	prze​szu​kał	czy

tyl​ko	mach​nę​li	ręką	i	ją	wpu​ści​li,	bo	jest	kum​pe​lą	Lu​ca​sin​ho?
–	Rafa,	ty	na​praw​dę	my​ślisz,	że	Mac​ken​zie	chcą	ry​zy​ko​wać	otwar ​tą	woj​nę?	–	pyta

Ariel.	Po​cią​ga	dłu​gie​go	ma​cha	z	wa​po​ry​za​to​ra.	–	Na​praw​dę?
–	Gdy​by	są​dzi​li,	że	mogą	zła​mać	nasz	mo​no​pol,	to	tak	–	od​zy​wa	się	Lu​cas.
–	To	się	zno​wu	za​czy​na,	nie	wi​dzi​cie	tego?	–	mówi	Rafa.
Osiem	lat	wcze​śniej	Cor ​ta	Hélio	i	Mac​ken​zie	Me​tals	sto​czy​ły	krót​ką	woj​nę	te​ry​-

to​rial​ną.	Po​wy​sa​dza​ne	eks​trak​to​ry	jak	kłę​bo​wi​ska	zło​mu,	po​rwa​ne	po​cią​gi	i	do​sta​-
wy,	boty	i	AI	po​ra​żo​ne	bom​bar ​do​wa​niem	czar ​nym	ko​dem.	Lu​nia​rze	wal​czy​li	wręcz



lub	 na	 noże	 w	 tu​ne​lach	Ma​ske​ly​ne,	 Jan​se​na	 i	 na	 ka​mien​nych	mo​rzach	 Ja​sno​ści	 i
Spo​ko​ju.	 Sto	 dwa​dzie​ścia	 ofiar,	 szko​dy	 na	mi​lio​ny	 bit​sów.	Na	ko​niec	 obie	 stro​ny
zgo​dzi​ły	 się	 na	 ar ​bi​traż.	 Sąd	 Cla​viu​sa	 przy​znał	 ra​cję	 Cor ​ta	 Hélio.	 Dwa	mie​sią​ce
póź​niej	Ad​rian	Mac​ken​zie	po​ślu​bił	Jo​na​tho​na	Kay​ode,	Księ​ży​co​we​go	Orła,	pre​ze​sa
Lu​nar	De​ve​lop​ment	Cor ​po​ra​tion,	wła​ści​cie​li	Księ​ży​ca.
–	Rafa,	do​syć	–	mówi	Ad​ria​na	Cor ​ta.	Głos	ma	sła​by,	ale	au​to​ry​tet	nie​pod​wa​żal​ny.

–	Wal​czy​my	z	Mac​ken​zie​mi	w	biz​ne​sie	 i	 po​ko​na​my	 ich	przez	biz​nes.	My	 ro​bi​my
pie​nią​dze.	–	Wsta​je	od	sto​łu,	sztyw​na,	zmę​czo​na	na	twa​rzy	i	w	ru​chach.
Dzie​ci	i	pra​cow​ni​cy	kła​nia​ją	się	i	wy​cho​dzą	za	nią	z	sali.
Car ​lin​hos	wsta​je,	za​ci​ska	pal​ce	pra​wej	dło​ni	i	kła​nia	się	mat​ce.	Przez	całe	spo​tka​-

nie	za​rzą​du	nie	ode​zwał	się	sło​wem.	Ni​g​dy	się	nie	od​zy​wa.	Jego	miej​sce	jest	w	te​-
re​nie,	mię​dzy	eks​trak​to​ra​mi,	ra​fi​na​to​ra​mi,	wśród	lu​nia​rzy.	Sam	jest	lu​nia​rzem	i	wo​-
jow​ni​kiem.	 Rafa	 przy​ćmie​wa	 go	 wdzię​kiem,	 Lu​cas	 miaż​dży	 ar ​gu​men​ta​mi,	 Ariel
obez​wład​nia	elo​kwen​cją,	ale	żad​ne	z	nich	nie	po​tra​fi	cho​dzić	po	pyle	tak	jak	on.
Lu​cas	za​trzy​mu​je	na	chwi​lę	He​ito​ra	Pe​re​irę.
–	Po​peł ​ni​łeś	błąd	–	szep​cze.	–	Je​steś	już	za	sta​ry.	Już	stra​ci​łeś	to	coś	i	już	cię	nie

ma.

***

W	foy​er	przed	salą	spo​tkań	cze​ka	Wa​gner	Cor ​ta.	Ad​ria​na	i	jej	or ​szak	mi​ja​ją	go,	nie
spoj​rzaw​szy,	po​tem	Lu​cas	i	Ariel.	Ariel	kiwa	gło​wą,	wą​ski	uśmiech.	Car ​lin​hos	po​-
kle​pu​je	bra​ta	po	ple​cach.
–	Cześć,	bra​cie.
Wa​gner	był	w	ja​skra​wy	spo​sób	nie​obec​ny	przy	sto​le.
–	Mam	z	Rafą	do	po​ga​da​nia.
–	Ja​sne.	Do	João	bę​dziesz	chciał	się	za​brać	mo​to​rem?
–	Mam	co	in​ne​go	w	pla​nie.
–	To	do	zo​ba​cze​nia,	Lo​bin​ho.
–	Do	po​ga​da​nia	o	czym?	–	pyta	Rafa.	Przy​sia​da	na	kra​wę​dzi	pra​we​go	oka	Oxa​li.

Za	nim	po​wo​li	spa​da	woda.
–	Ta	mu​cha.	Chciał ​bym	na	nią	spoj​rzeć.
Rafa	do​pil​no​wał,	żeby	Wa​gner	do​stał	sche​ma​ty	od	He​ito​ra	Pe​re​iry.	Rafa	w	ogó​le

pil​nu​je,	żeby	Wa​gner	do​sta​wał	wszyst​kie	ma​te​ria​ły	ze	wszyst​kich	spo​tkań	za​rzą​du.
–	Wszyst​ko	masz.
–	Z	ca​łym	sza​cun​kiem	dla	He​ito​ra	i	wa​sze​go	R&D,	ale	są	rze​czy,	któ​re	ja	zo​ba​-

czę,	a	oni	nie.
Rafa	wie,	że	ży​cie	Wa​gne​ra	jest	skom​pli​ko​wa​ne	i	upły​wa	mu	w	cie​niach	na	po​-

gra​ni​czu	ro​dzi​ny,	że	jego	wkład	w	Cor ​ta	Hélio	jest	wiel​ki,	choć	trud​ny	do	oce​nie​-
nia.	Wie,	 że	Wa​gner	 jest	 zna​ko​mi​tym	 in​ży​nie​rem	od	 rze​czy	ma​łych	 i	mi​ster ​nych.
Cza​sa​mi	Rafa	za​zdro​ści	mu	tych	dwóch	na​tur	–	ciem​nej	pre​cy​zji	i	ja​snej	kre​atyw​no​-



ści.
–	Na	przy​kład?
–	Jak	zo​ba​czę,	to	będę	wie​dział.	Ale	mu​szę	zo​ba​czyć.
–	Prze​ka​żę	He​ito​ro​wi.	–	So​kra​tes,	cho​wa​niec	Rafy,	już	wy​słał	po​wia​do​mie​nie.	–

Po​wie​dzia​łem	mu,	żeby	nic	nie	mó​wił	Ad​ria​nie.
–	Dzię​ku​ję.
Wa​gner	jest	w	cie​niu	ro​dzi​ny	od	tak	daw​na,	że	jego	ro​dzeń​stwo	wy​ewo​lu​owa​ło

so​bie	 cały	 al​ter ​na​tyw​ny	 pro​to​kół,	 żeby	 go	 in​for ​mo​wać,	 włą​czać	 we	 wszyst​ko,
mimo	że	jest	nie​wi​dzial​ny	jak	czar ​na	dziu​ra.
–	To	kie​dy	się	po​ja​wisz,	miu​do?	–	pyta	Rafa.
Ad​ria​na	oglą​da	się,	cze​ka	na	nie​go.
–	Jak	będę	miał	coś	do	po​wie​dze​nia	–	od​po​wia​da	Wa​gner.	–	Znasz	mnie.	Od​dy​-

chaj,	Rafa.
–	Od​dy​chaj,	Wil​ku.

***

–	Ariel.	–	Lu​cas	zwra​ca	się	do	sio​stry	na	scho​dach	Oxa​li;	Ariel	od​wra​ca	się.	–	Już
wra​casz?
–	Mam	spra​wy	w	Po​łu​dni​ku.
–	Tak,	przy​ję​cie	dla	chiń​skiej	de​le​ga​cji	han​dlo​wej.	Nie	mógł ​bym	cię	pro​sić,	że​-

byś	so​bie	to	da​ro​wa​ła.
–	Po​wie​dzia​łam	ci	wy​raź​nie	na	przy​ję​ciu.
–	Ale	cho​dzi	o	ro​dzi​nę.
–	Lu​cas,	daj	spo​kój.
Lu​cas	 marsz​czy	 brwi	 ze	 zdzi​wie​niem.	 Ariel	 wi​dzi,	 że	 on	 nie	 ro​zu​mie,	 co	 ona

mówi.	On	w	stu	pro​cen​tach	wie​rzy,	że	każ​dy	jego	uczy​nek	jest	dla	ro​dzi​ny,	wszyst​-
ko	dla	ro​dzi​ny,	tyl​ko	dla	ro​dzi​ny.
–	Ja	na	two​im	miej​scu	bym	zre​zy​gno​wał.	Bez	na​my​słu.
–	Lu​cas,	ty	masz	ła​twiej.	Lu​dzie	za​in​te​re​so​wa​li	się	moją	ka​rie​rą.	Moja	skó​ra	musi

być	nie​ska​zi​tel​na.	Mu​szę	być	czy​sta.
–	Na	Księ​ży​cu	nikt	nie	jest	czy​sty.	Pró​bo​wa​li	za​bić	Rafę.
–	Nie.	Nie	rób	tego.	Ni​g​dy.
–	Może	nie	Mac​ken​zie.	Ale	ktoś	pró​bo​wał.	 Je​ste​śmy	Cor ​ta	Hélio:	do​brzy	 je​ste​-

śmy,	ale	tyl​ko	w	jed​nej	rze​czy.	Wy​do​by​wa​my	hel.	Dzię​ki	nam	na	dole	palą	się	świa​-
tła.	To	na​sza	siła,	ale	 i	na​sza	sła​bość.	A	AKA,	Ta​iy​ang,	oni	 ro​bią	wszyst​ko.	Mają
do​kąd	pójść,	jak​by	co.	Na​wet	Mac​ken​zie	Me​tals	się	dy​wer ​sy​fi​ku​je	i	wcho​dzi	w	nasz
głów​ny	biz​nes.	Je​śli	go	stra​ci​my,	nie	mamy	do​kąd	pójść.	Prze​gry​wa​my	wszyst​ko.	A
Księ​życ	nie	to​le​ru​je	prze​gra​nych.	I	jesz​cze	ma​mãe.	To	już	nie	to,	co	kie​dyś.
Ariel	do	tej	pory	od​wra​ca​ła	od	nie​go	gło​wę,	nie	wcho​dzi​ła	w	kon​takt	wzro​ko​wy,

w	któ​rym	Lu​cas	jest	mi​strzem.	Już	jako	dziec​ko	wy​gry​wał	ze	wszyst​ki​mi,	wszy​scy



od​wra​ca​li	wzrok,	kie​dy	pa​trzył.	Te​raz	mówi	sześć	słów	i	ona	nie	jest	w	sta​nie	od​-
wró​cić	wzro​ku.
–	Chy​ba	na​wet	ty	mu​sia​łaś	za​uwa​żyć	–	do​da​je	Lu​cas.
Ariel	przyj​mu​je	ką​śli​wość.	Od	mie​się​cy	nie	była	na	ze​bra​niu	za​rzą​du.
–	Wiem,	że	jej	pu​blicz​ny​mi	wy​stą​pie​nia​mi	za​rzą​dza	Rafa.
–	Rafa	Cor ​ta.	Zło​ty	Chło​pak.	On	tę	fir ​mę	za​rżnie.	Ariel,	po​móż	mi.	Po​móż	mnie.

I	ma​mãe.
–	Skur ​wy​syn	z	cie​bie,	Lu​cas.
–	Nie.	W	ca​łym	Boa	Vi​sta	je​stem	je​dy​nym	pra​wo​wier ​nym	sy​nem.	Ariel,	po​trze​-

bu​ję	coś	mieć	na	tych	Chiń​czy​ków.	Nie​du​żo.	Ja​kiś	ma​leń​ki	ha​czyk,	coś,	za	co	moż​-
na	po​cią​gnąć.
–	Zo​staw	to	mnie.
Lu​cas	kła​nia	się.	Gdy	od​wra​ca	się	od	sio​stry,	na	jego	twarz	wy​pły​wa	uśmiech.

***

Jed​no	 świa​teł ​ko	 –	 drzwi	 za​mknię​te,	 dwa	 –	 roz​łą​cza​nie.	 Trzy	 –	 od​jazd.	 Ła​god​ne
drże​nie	ska​ły,	kie​dy	sil​ni​ki	in​duk​cyj​ne	uno​szą	wa​go​nik.	I	tram​waj	od​jeż​dża.	Z	Boa
Vi​sta	do	João	de	Deus	jest	tyl​ko	pięć	ki​lo​me​trów.	Są​dząc	jed​nak	po	uści​skach,	po​że​-
gna​niach	i,	tak,	łzach	Rafy,	rów​nie	do​brze	mo​gły​by	to	być	inne	świa​ty.
Lu​cas	z	nie​sma​kiem	pa​trzy	na	ob​na​żo​ne	emo​cje	bra​ta.	Drga	mu	ką​cik	ust.	U	Rafy

wszyst​ko	 jest	wiel​kie.	 Za​wsze	 tak	 było.	Naj​więk​szy	 prze​śla​dow​ca,	 naj​gło​śniej	 się
śmie​je,	uro​dzo​ny	z	cha​ry​zmą,	w	zło​tym	bla​sku;	 rów​nie	roz​rzut​ny	w	zło​ści,	 jak	w
ra​do​ści.	 Lu​cas	 do​ra​stał	 w	 jego	 cie​niu;	 po​wścią​gli​wy	 i	 do​kład​ny,	 wy​ce​lo​wa​ny	 i
scho​wa​ny	w	ka​bu​rę	jak	pa​ra​li​za​tor.	Ale	uczu​cia	ma	rów​nie	in​ten​syw​ne	i	głę​bo​kie,
jak	star ​szy	brat.	Emo​cje	to	nie	emo​cjo​nal​ność.	Jed​no	to	sce​na​riusz,	dru​gie	to	wy​ko​-
na​nie.	Lu​cas	Cor ​ta	ma	miej​sce	dla	emo​cji.	Dys​kret​ny	po​kój,	bez	okien,	bia​ły	i	prze​-
stron​ny.	Bia​ły	i	po​zba​wio​ny	cie​nia.
Rafa	przy​tu​la	bra​ta.	Że​nu​ją​ce	to	i	po​zba​wio​ne	god​no​ści.	Lu​cas	stę​ka	udrę​czo​ny.
–	Wró​ci	do	cie​bie.	–	Ba​nał,	ale	tego	się	wła​śnie	ocze​ku​je	w	ta​kich	sy​tu​acjach.
–	Nie	ufa	mi.
Lu​cas	nie	ro​zu​mie	emo​cjo​nal​nej	sracz​ki	bra​ta.	Po	to	wy​my​ślo​no	kon​trak​ty	mał ​-

żeń​skie.	Za​ufa​nie	i	mi​łość	to	ża​den	bu​du​lec	dla	dy​na​stii.
–	Póki	Luna	tu	bę​dzie,	ona	bę​dzie	do	cie​bie	wra​cać	–	mówi	Lu​cas.	–	I	ona	to	ro​-

zu​mie.	Lu​ca​sin​ha	za​trzy​mu​ję	tu​taj,	póki	sy​tu​acja	z	bez​pie​czeń​stwem	się	nie	po​pra​wi.
Wściek​nie	się.	I	do​brze,	to	mu	po​słu​ży.	Niech	ma	coś,	z	czym	może	po​wal​czyć.	Bo
jak	do​tąd	miał	za	ła​two	w	ży​ciu.
Po​kle​pu​je	Rafę	po	ple​cach.
Uspo​kój	się.	Weź	się	w	garść.	I	puść	mnie.
–	Od​zy​skam	Rob​so​na.
Lu​cas	po​wstrzy​mu​je	wes​tchnie​nie	iry​ta​cji.	Nie	no,	zno​wu	to.	Rafa,	kie​dy	jest	sfru​-



stro​wa​ny,	w	biz​ne​sie,	w	spo​rcie,	w	to​wa​rzy​stwie	czy	w	sek​sie,	za​wsze	wra​ca	do	nie​-
usta​ją​cej	nie​spra​wie​dli​wo​ści	–	roz​łą​ki	z	pier ​wo​rod​nym	sy​nem.	Mi​nę​ły	trzy	lata,	od​-
kąd	Ra​chel	Mac​ken​zie	 za​bra​ła	Rob​so​na	do	 ro​dzi​ny.	Zła​ma​no	umo​wy,	de​mon​stra​-
cyj​nie	i	z	roz​my​słem.	Praw​ni​cy	cały	czas	de​ba​tu​ją,	czy	to	w	isto​cie	było	wzię​cie	za​-
kład​ni​ka.	Ariel	wy​ne​go​cjo​wa​ła	pan​cer ​ną	ugo​dę	do​ty​czą​cą	kon​tak​tów,	 lecz	za	każ​-
dym	ra​zem,	gdy	Rob​son	je​dzie	tram​wa​jem	z	po​wro​tem	do	Kró​lo​wej	Po​łu​dnia	albo
do	Ty​gla,	Ra​fie	otwie​ra​ją	się	sta​re	rany	i	krwa​wią.	W	ta​kich	chwi​lach	na​wet	Lu​cas
nie	jest	w	sta​nie	go	osa​dzić.
–	Rób,	co	mu​sisz.
Lu​cas	 sza​nu​je	 mat​kę	 we	 wszyst​kim	 z	 jed​nym	 wy​jąt​kiem:	 śle​pe​go	 po​dzi​wu	 dla

Rafy.	Cu​dow​ny	Rafa,	na​stęp​ca	tro​nu.	Jest	zbyt	emo​cjo​nal​ny,	zbyt	otwar ​ty,	zbyt	mięk​-
ki,	żeby	stać	na	cze​le	fir ​my.	Ser ​ca	nie	mogą	de​cy​do​wać	o	lo​sie	dy​na​stii,	dzię​ki	któ​-
rej	pali	się	świa​tło	na	Zie​mi.	Lu​cas	jesz​cze	raz	obej​mu​je	Rafę.	Już	wi​dzi	ja​sno,	jaką
ma	mi​sję.	Bę​dzie	mu​siał	prze​jąć	kon​tro​lę	nad	Cor ​ta	Hélio.

***

Z	Kró​lo​wej	Po​łu​dnia	do	João	de	Deus	są	dwa	prze​sko​ki.	Rafa	ze	swo​imi	escol​tas
cze​ka​ją	w	 pry​wat​nej	 po​cze​kal​ni	 sta​cji	BAL​TRAN-u.	Do​tąd	 za​do​wa​lał	 się	 elek​tro​-
nicz​ną	ochro​ną.	Dziś	ma	przy	so​bie	bio​lo​gicz​ną:	dwóch	męż​czyzn,	 jed​ną	ko​bie​tę,
uzbro​jo​nych	i	czuj​nych.
Kap​su​ła	jest	w	szy​bie	win​dy,	in​for ​mu​je	go	So​kra​tes.
Zie​lo​ne	 świa​teł ​ka.	Otwie​ra​ją	 się	 drzwi.	Wy​bie​ga	 chło​piec,	 śnia​dy,	 z	 szo​pą	 dre​-

dów;	skła​da	się	jak​by	tyl​ko	z	rąk	i	nóg.	Zde​rza	się	z	Rafą,	ten	pod​no​si	go	do	góry,
okrę​ca	ze	śmie​chem.
–	Och	synu,	synu,	synu!
Za	chłop​cem	wy​sia​da	ko​bie​ta:	wy​so​ka,	ru​do​wło​sa,	bia​ło​skó​ra.	Zie​lo​no​oka	jak	jej

dziec​ko.	Z	nie​skoń​czo​ną	gra​cją	pod​cho​dzi	do	Rafy	i	z	ca​łej	siły	go	po​licz​ku​je.	Dło​-
nie	ochro​nia​rzy	prze​ska​ku​ją	na	rę​ko​je​ści	noży	ukry​tych	w	do​brze	skro​jo​nych	gar ​-
ni​tu​rach.
–	Są	po​cią​gi,	jak​byś	nie	wie​dział.
Rafa	wy​bu​cha	tu​bal​nym	ra​do​snym	śmie​chem.
–	Pięk​nie	wy​glą​dasz	–	mówi	do	żony.
Rze​czy​wi​ście	wy​glą​da	fan​ta​stycz​nie	jak	na	ko​bie​tę,	któ​ra	do​pie​ro	co	le​cia​ła	nad

Księ​ży​cem	w	ku​beł ​ku,	jak	ła​du​nek	rudy.	Ma​ki​jaż	nie​ska​zi​tel​ny;	każ​dy	wło​sek,	każ​-
da	pli​sa	i	fałd​ka	–	nie​ska​zi​tel​na.	Ona	ma	zresz​tą	ra​cję.	Od​kąd	po​wsta​ły	li​nie	szyb​-
kiej	ko​lei,	BAL​TRAN	stał	się	prze​sta​rza​ły;	jest	pry​mi​tyw​ny,	ale	za	to	bar ​dzo	szyb​-
ki.	BAL​TRAN	to	trans​port	ba​li​stycz​ny.	Na	po​zba​wio​nym	po​wie​trza	Księ​ży​cu	ba​li​-
stycz​ne	 tra​jek​to​rie	 dają	 się	wy​li​czać	 co	 do	mi​li​me​tra.	Dzia​ło	 elek​tro​ma​gne​tycz​ne
przy​śpie​sza	kap​su​łę.	Wy​strze​li​wu​je	ją.	A	cią​że​nie	ścią​ga	na	dół.	Dru​gie	dzia​ło	elek​-
tro​ma​gne​tycz​ne	na	sta​cji	do​ce​lo​wej	ła​pie	kap​su​łę	i	wy​ha​mo​wu​je.	W	trak​cie	–	dwa​-



dzie​ścia	mi​nut	nie​waż​ko​ści.	Ca​łość	po​wta​rzać,	aż	znaj​dziesz	się	u	celu.	W	kap​su​le
może	być	ła​du​nek	albo	lu​dzie.	Nie​zbyt	wy​god​nie,	ale	do	wy​trzy​ma​nia;	za	to	szyb​ko
i	 nie	bo​isz	 się,	 chy​ba	 że	 za​czniesz	 za	dużo	o	 tym	my​śleć.	Rafa	kie​dyś	 to	 lu​bił	 ze
wzglę​du	na	seks	w	nie​waż​ko​ści.
–	 Chcia​łem,	 żeby	 mecz	 obej​rzał.	 Po​cią​giem	 by	 się	 spóź​nił.	 –	 I	 do	 chłop​ca:	 –

Chcesz	zo​ba​czyć	mecz?	Mo​ços	–	Ty​gry​sy.	Ja​den	Sun	mówi,	że	nas	za​ła​twi,	a	ja	mó​-
wię,	że	sko​pie​my	Ty​gry​som	dupę.	A	ty	co	my​ślisz?
Rob​son	Cor ​ta	ma	 je​de​na​ście	 lat	 i	 sam	 jego	wi​dok,	 jego	 obec​ność,	 jego	 pięk​ne

wło​sy,	 jego	twarz,	wiel​kie	zie​lo​ne	oczy,	 to,	 jak	roz​chy​la	usta	w	eks​cy​ta​cji,	wy​peł ​-
nia​ją	ser ​ce	Rafy	ra​do​ścią	tak	wiel​ką,	że	aż	bo​le​sną,	i	jed​no​cze​śnie	po​czu​ciem	stra​ty
tak	doj​mu​ją​cej,	że	aż	mdli.	Kuca,	żeby	spoj​rzeć	mu	w	twarz.
–	Mecz.	To	jak?
–	Oj,	Raf,	daj	spo​kój.
Ra​chel	Mac​ken​zie	wie,	Rafa	wie;	oba	kom​ple​ty	ochro​nia​rzy	wie​dzą,	na​wet	Rob​-

son	wie:	tu	nie	cho​dzi	o	mecz	pił ​ki	ręcz​nej.	Wa​run​ki	kon​trak​tu	gwa​ran​tu​ją	Ra​fie	do​-
stęp	do	syna,	kie​dy	tyl​ko	ze​chce.	Na​wet	je​śli	to	ozna​cza,	że	rzu​ca	się	nim	nad	Księ​-
ży​cem	jak	pił ​ką	do	szczy​pior ​nia​ka.	Rzu​ca​my,	ła​pie​my.	Rzu​ca​my,	ła​pie​my.
–	Jak	chcesz,	to	mo​że​my	przy	nim	–	mówi	Rafa.
–	Rob​bo,	skar ​bie,	idź	może	na	chwi​lę	do	kap​su​ły?	Parę	mi​nut.
Kiw​nię​ciem	 gło​wy	 Ra​chel	 po​sy​ła	 z	 chłop​cem	 jed​ne​go	 ze	 swo​ich	 ochro​nia​rzy.

Rob​son	 oglą​da	 się	 na	 ojca.	 Za​bój​cze	 zie​lo​ne	 oczy.	 Bę​dzie	 ła​mać	 ser ​ca.	 Już	 te​raz
jed​no	ła​mie.
–	Rob​bo	–	po​wta​rza	po​gar ​dli​wie	Rafa.
–	Nie	mam	nic	wspól​ne​go	z	tym,	co	się	sta​ło	na	przy​ję​ciu.
–	„Co	się	sta​ło	na	przy​ję​ciu”.	Na	przy​ję​ciu	sta​ło	się	to,	że	ktoś	na​pu​ścił	na	mnie

mu​chę	z	neu​ro​tok​sy​ną.	Za​nim​bym	umarł,	przez	wie​le	go​dzin	miał ​bym	kon​wul​sje.
Srał ​bym	pod	sie​bie	i	lał.
–	Sty​lo​wo.	Ale	to	nie	jest	nasz	styl.	Mac​ken​zie	lu​bią,	jak	wróg	przed	śmier ​cią	wi​-

dzi	na​szą	twarz.	Po​wi​nie​neś	się	ro​zej​rzeć	po	wa​szych	przy​ja​cio​łach	Asa​mo​ah;	tru​-
ci​zny,	owa​dy-asa​sy​ny,	to	bar ​dziej	do	nich	po​dob​ne.
–	Chcę	go	z	po​wro​tem.
–	Wa​run​ki	ugo​dy…
–	Chuj	z	wa​run​ka​mi	ugo​dy.
–	Raf,	zo​staw	to	praw​ni​kom.	Nie	znasz	się	na	tym	nic	a	nic.
–	On	 nie	 jest	 u	 cie​bie	 bez​piecz​ny.	 Po​wo​łu​ję	 się	 na	 klau​zu​lę	 o	 bez​pie​czeń​stwie.

Od​daj	mi	Rob​so​na.
–	Nie	jest	bez​piecz​ny	u	mnie?	–	Śmiech	Ra​chel	jest	jak	zgrzyt	ma​szyn	gór ​ni​czych

o	ka​mień.	–	Zwa​rio​wa​łeś?	Raf,	jak	cie​bie	za​bi​ją,	i	czy	w	ogó​le,	to	mnie	kom​plet​nie
nie	ob​cho​dzi,	ale	wiem,	jak	to	jest	na	Księ​ży​cu,	wiem,	że	na	to​bie	nie	po​prze​sta​ną.	Z
ko​rze​nia​mi	i	z	ga​łę​zia​mi,	Rafa.	Mam	ci	dać	Rob​so​na?	Nie	ma,	kur ​wa,	mowy.	Zo​sta​-



je	ze	mną.	Mac​ken​zie	trosz​czą	się	o	swo​ich.	–	Od​wra​ca	się	do	swo​je​go	ochro​nia​rza.
–	Wstu​kaj	nowy	prze​skok.	Je​dzie​my	do	Ty​gla.
Rafa	ry​czy	w	nie​ar ​ty​ku​ło​wa​nej	fu​rii.	Noże	wy​ska​ku​ją	z	ma​gne​tycz​nych	po​chew	–

i	escol​tas,	i	ochro​nia​rze.
–	Wiesz	co,	twój	brat	ma	ra​cję	–	mówi	Ra​chel	Mac​ken​zie.	–	Dur ​ny	je​steś	jak	but.

Chcesz	wsz​cząć	z	nami	woj​nę?	Cof​nij​cie	się,	chłop​cy.
Ochro​nia​rze	Mac​ken​ziech	otwie​ra​ją	kap​su​łę.	Gdy	ślu​za	się	za​my​ka,	Ra​chel	do​da​-

je:
–	Wiesz,	coś	ci	po​wiem.	Two​jej	sio​stry	boję	się	bar ​dziej	od	cie​bie.	Bo	w	od​róż​-

nie​niu	od	cie​bie	ona	ma	jaja.
Kap​su​ła	jest	w	szy​bie	win​dy,	mówi	So​kra​tes.	Dzia​ło	elek​tro​ma​gne​tycz​ne	się	ła​du​-

je.
Rafa	wali	pię​ścią	w	be​ton,	moc​no.	Z	knyk​ci	try​ska	krew.
–	Ja	wiem,	że	to	ty!	–	wrzesz​czy.	–	Wiem,	że	to	ty!	Chcesz	jego	po​sa​dzić	na	tro​nie

Cor ​ta	Hélio!

***

W	dro​dze	po​wrot​nej	do	Po​łu​dni​ka	Ma​ri​na	Cal​za​ghe	bie​rze	miej​sce	przy	oknie,	na
gór ​nym	po​kła​dzie.	Góry,	kra​te​ry,	wiel​kie	 i	za​py​lo​ne,	ale	wca​le	nie	 im​po​nu​ją.	Tak
jak	my​śla​ła.	Oglą​da	so​bie	te​le​no​we​lę	na	ka​na​le	roz​ryw​ko​wym.	Nie	trzy​ma	się	kupy.
Albo	trzy​ma	się	ide​al​nie.	Mi​łość,	zdra​da	i	ry​wa​li​za​cja	wśród	eli​ty.	Eli​tą	są	ko​pa​cze
me​ta​li	 ziem	 rzad​kich.	Głu​pie	 to	 jest,	 źle	 za​gra​ne	 i	 się	 po​wta​rza.	Oglą​da	 to,	 bo	 ją
stać.	Wy​sy​ła	wia​do​mość	do	domu.	Mama,	Kes​sie,	są	no​wi​ny,	i	to	ja​kie.	MAM	PRA​-
CĘ!	Praw​dzi​wą.	W	Cor​ta	Hélio.	U	tych	go​ści	od	fu​zji.	Je​den	z	Pię​ciu	Smo​ków.	Za​ła​-
twię	wam	tę	kasę.	Het​ty	wy​sy​ła,	wte​dy	Ma​ri​na	wcho​dzi	do	menu	za​ku​po​we​go	po​cią​-
gu,	żeby	zna​leźć	nową	skór ​kę	dla	swo​jej	cho​wan​ki.	Słod​kie	mał ​py-ro​bo​ty	są	słod​-
kie,	ale	ba​nal​ne.	Bóg	z	mie​cza​mi.	Pa​ro​wa	cza​row​ni​ca.	Orka-cy​borg.	Tak.	Mru​gnię​-
ciem	ku​pu​je	i	do​myśl​ny	kształt	Het​ty	prze​obra​ża	się	w	opły​wo​wą	syl​wet​kę	z	płyn​-
ne​go	me​ta​lu	i	czer ​ni.	Ma​ri​na	wy​da​je	z	sie​bie	ci​chy	eks​ta​tycz​ny	pisk.	Masz	pie​nią​dze
–	 je​steś	wol​na.	Wy​glą​da	znów	przez	okno,	pa​trzy	na	 ła​god​ne	 sza​re	góry	 i	do​li​ny
po​zna​czo​ne	 śla​da​mi	 bu​tów	 i	 opon,	 pró​bu​je	 so​bie	wy​obra​zić	wła​sne	 sto​py	 tam,	 z
Car ​lin​ho​sem	Cor ​tą	i	jego	lu​nia​rza​mi.	Cor ​to​wie	na​bie​ra​ją	wiel​kie	ku​bły	pyłu,	prze​-
sie​wa​ją	go,	sor ​tu​ją,	wy​do​by​wa​ją	hel-3,	a	resz​tę	wy​rzu​ca​ją.	Jak	przy	ło​pa​cie.
„Po​ga​daj	z	Car ​lin​ho​sem”,	po​wie​dział	Lu​cas	Cor ​ta.	Ma​ri​na	po​bie​gła.	Po​kry​zy​so​-

we	obiet​ni​ce	ła​two	się	za​po​mi​na,	je​śli	się	czło​wiek	o	nie	od	razu	nie	upo​mni.	Car ​-
lin​hos	przy​niósł	jej	her ​ba​tę	i	usa​dził	ją	pod	ko​pu​łą	jed​nej	z	licz​nych	al​ta​nek,	żeby
wy​ja​śni​ła	jemu	i	Wa​gne​ro​wi,	o	co	cho​dzi.
–	To	czym	się	zaj​mu​jesz?
–	Stu​dia	po​dy​plo​mo​we	 ro​bi​łam	z	 sy​mu​lo​wa​nej	 in​for ​ma​tycz​nie	bio​lo​gii	 ewo​lu​-

cyj​nej	w	ar ​chi​tek​tu​rze	ste​ro​wa​nia	pro​ce​sa​mi.



Car ​lin​hos	Cor ​ta,	 kie​dy	 ni​cze​go	 nie	 ro​zu​miał,	miał	 taki	 od​ruch,	 że	 opa​da​ła	mu
dol​na	war ​ga,	do​słow​nie	o	mi​li​metr,	a	mię​dzy	brwia​mi	po​wsta​wa​ła	le​d​wie	do​strze​-
gal​na	 pio​no​wa	 zmarszcz​ka.	 Uzna​ła,	 że	 to	 słod​kie.	 Tyle	 że,	 kie​dy	Wa​gner	 zro​bił
iden​tycz​ną	minę,	u	nie​go	to	ozna​cza​ło,	że	wgryzł	się	głę​bo​ko	w	jej	sło​wa.
–	Czy​li	pro​duk​cja,	któ​ra	bar ​dziej	przy​po​mi​na	bio​lo​gię	–	po​wie​dział.
–	W	du​żym	uprosz​cze​niu.	Ba​da​łam,	na	ile	śro​do​wi​sko	bo​ga​te	w	ener ​gię	sło​necz​-

ną,	jak	Księ​życ,	jest	po​dob​ne	do	su​che​go,	fo​to​syn​te​tycz​ne​go	ziem​skie​go	eko​sys​te​-
mu,	na	przy​kład	tra​wia​stej	pre​rii,	i	czy	moż​na	z	tego	wy​pra​co​wać	nowe	po​dej​ścia
pro​duk​cyj​ne	zwięk​sza​ją​ce	wy​daj​ność.	Tech​no​lo​gia	za​wsze	jest	zbież​na	z	bio​lo​gią.
–	To	cie​ka​we	–	od​parł	Wa​gner,	prze​krzy​wia​jąc	gło​wę,	 jak​by	cię​żar	ga​tun​ko​wy

tych	po​my​słów	wy​trą​cił	go	z	rów​no​wa​gi.
A	to	jest	twój	słod​ki	gest,	po​my​śla​ła	Ma​ri​na.
–	A	do​świad​cze​nie	na	po​wierzch​ni	ja​kieś	masz?
–	Je​stem	tu	od	ośmiu	ty​go​dni.	Nie	wi​dzia​łam	nic	poza	Po​łu​dni​kiem	od	środ​ka.
Obaj	 bra​cia	 cały	 czas	 byli	 w	 ela​sty​kach.	 Li​nie	 od​bla​sko​wych	 ko​ra​li​ków	 szły

wzdłuż	za​ry​su	mię​śni.	Ma​ri​na	wdy​cha​ła	ich	za​pach,	strzel​ni​czy	za​pach	księ​ży​co​we​-
go	 pyłu	 i	 re​cy​klo​wa​nych	 pły​nów	ustro​jo​wych.	Księ​ży​co​wy	 pot.	Obaj	 byli	 luź​ni	 i
zre​lak​so​wa​ni	w	tych	brud​nych	ska​fan​drach.	Bu​dzi​li	w	niej	tę​sk​no​tę	i	ból,	ser ​ce	ści​-
ska​ło	się	jej	tak	samo,	jak	na	wi​dok	sprzę​tów	do	snow​bo​ar ​du.	Jej	wszy​scy	kum​ple
jeź​dzi​li	w	Sno​qu​al​mie	i	na	Mis​sion	Rid​ge.	Śnieg	był	ich	ży​wio​łem.	Raz	za​pro​po​no​-
wa​li,	 że	 ją	 za​bio​rą	 i	 na​uczą,	 ale	mia​ła	 pra​cę	 do	 na​pi​sa​nia.	Nie	 ja​kąś	 strasz​ną,	 ale
dość	 pra​co​chłon​ną.	 Wy​ma​ga​ła	 cza​su.	 Zo​sta​ła	 więc	 w	 miesz​ka​niu,	 gdy	 pa​ko​wa​li
auto,	i	po​pła​ka​ła	się	w	sa​mot​no​ści,	gdy	po​je​cha​li.	Pra​cę	na​pi​sa​ła,	ale	od​tąd	już	za​-
wsze	była	Dziew​czy​ną,	Któ​rą	Omi​nę​ła	De​ska.	Pro​po​zy​cja	już	ni​g​dy	się	nie	po​wtó​-
rzy​ła.	Za​wsze	gdy	wi​dzia​ła	w	skle​pach	go​gle,	rę​ka​wi​ce	i	de​ski,	gdy	pro​gno​za	mó​-
wi​ła	o	pierw​szych	opa​dach	śnie​gu	w	gó​rach,	czu​ła	bo​le​sny	brak	i	tę​sk​no​tę.	Gdzieś
w	 rów​no​le​głym	wszech​świe​cie	 ist​nia​ła	Ma​ri​na-snow​bo​ar ​der ​ka;	 świe​ża	 i	 ra​do​sna.
Te	okle​jo​ne	na​lep​ka​mi	ela​sty​ki,	te	heł ​my	przy​zy​wa​ły	ją	jak	za​po​wiedź	śnie​gu.	Oka​-
zja	po​ja​wia	się	dru​gi	raz.	Nie	zo​stań	Dziew​czy​ną,	Któ​rą	Omi​nął	Księ​życ.
–	Chcę	pra​co​wać	na	po​wierzch​ni.	Chcę	tam	być.	Wszyst​kie​go	się	na​uczę.
–	Bę​dziesz	mu​sia​ła	 się	na​uczyć	cał ​kiem	no​wych	 fi​zycz​nych	umie​jęt​no​ści	–	po​-

wie​dział	Wa​gner.
–	Ja	cię	na​uczę	–	od​parł	Car ​lin​hos.	–	Zgłoś	się	tyl​ko	do	Ośrod​ka	Wy​do​byw​cze​go

Cor ​ta	Hélio	w	João	de	Deus.
–	Do​brze.	–	Bez​gło​śnym	szep​tem	już	ka​za​ła	Het​ty	za​jąć	się	szu​ka​niem	noc​le​gu.
–	I	na​ucz	się	por ​tu​gal​skie​go!	–	za​wo​łał	jesz​cze	na	po​że​gna​nie.	Ochro​na	za​ga​nia​-

ła	gro​mad​ki	go​ści	i	ob​słu​gi	na	sta​cję	tram​wa​ju.	–	I	dzię​ku​ję	ci.
Ma​ri​na	roz​pie​ra	się	w	fo​te​lu	przy	oknie.	Po​sa​da,	miesz​ka​nie,	cał ​ko​wi​ta	od​mia​na

ży​cia	–	wszyst​ko	to	znaj​du​je	od​bi​cie	w	jed​nym	nie​do​strze​gal​nym	ru​chu:	wy​mru​gu​je
czib	w	dol​nym	pra​wym	rogu	pola	wi​dze​nia	 i	wi​dzi,	 że	wskaź​nik	 tle​nu	pali	 się	na



zło​to.	Od​dy​cha	na	kon​to	Cor ​tów.	Kie​dy	po​ciąg	wjeż​dża	do	Po​łu​dni​ka,	a	ślu​zy	spi​-
na​ją	się	z	drzwia​mi,	do​pi​ja	dru​gą	mo​jit​kę.	Wjeż​dża	scho​da​mi	ru​cho​my​mi	do	ha​ła​-
śli​wej	cha​otycz​nej	ka​te​dry	Sta​cji	Orion.	Każ​dy	stra​gan	z	her ​ba​tą	czy	wodą,	każ​dy
sklep,	 każ​dy	 bu​tik,	 każ​dy	 kra​mik	 z	 je​dze​niem	 i	 kiosk	 z	 usłu​ga​mi	 aż	 błysz​czy	 od
rze​czy,	któ​re	może	ku​pić.	Wtem	przy​po​mi​na	so​bie	Bla​ke’a,	wy​so​ko	na	da​chu	mia​-
sta,	wy​plu​wa​ją​ce​go	płu​ca	po	ka​wał ​ku.	Orka	Het​ty	roz​sy​ła	ofer ​ty	po	ap​te​kach,	uma​-
wia	 się	 na	 cenę	 te​ra​pii	 fa​go​wej.	Wie​lo​le​ko​opor ​na	 gruź​li​ca	 to	 świe​ży	 przy​bysz	 z
Zie​mi,	prze​mknął	się	mimo	ści​słej	kwa​ran​tan​ny	i	szyb​ko	zna​lazł	schro​nie​nie,	kry​-
jąc	 się	 jak	 bia​ła	 pleśń	wśród	wil​got​nych	 za​tę​chłych	 dźwi​ga​rów	 na	wy​so​kich	 pię​-
trach	 kwadr,	wśród	 bie​da​ków.	Au​to​mat	 dru​ku​je	 dwa​dzie​ścia	 bia​łych	 ta​ble​tek.	Ma​-
łych	bia​łych	ta​ble​tek.
Trzy	bit​sy	 za	 eks​pre​so​wą	win​dę;	 je​den	bits	 za	 scho​dy	 ru​cho​me;	 je​dzie	w	górę,

po​nad	pła​skie	da​chy,	scho​dy	i	ulicz​ki	po​zio​mów	80	i	90	Za​chod​niej	Kwa​dry.	Po​wy​-
żej	110	nie	jeź​dzi	nic	me​cha​nicz​ne​go.	Wbie​ga	do	Ba​ir ​ro	Alto	wiel​ki​mi,	ener ​gicz​ny​-
mi	ziem​ski​mi	sko​ka​mi;	całe	bie​gi	scho​dów	za	jed​nym	za​ma​chem.	Tu	si​ku​piec,	tam
Mat​ka	Bo​ska	z	Ka​za​nia,	wciąż	spra​gnio​na	świe​czek	i	mi​ło​ści.	Tu	bal​kon,	na	któ​rym
za​zdro​ści​ła	fru​wa​ją​cej	ko​bie​cie.
Po​ko​ik	jest	pu​sty.	Wszyst​ko	znik​nę​ło	–	ma​te​rac,	bu​tel​ki	z	wodą,	Bla​ke’owe	śmie​-

ci	i	szpar ​ga​ły.	Pla​sti​ko​we	łyż​ki	i	ta​le​rze.	Wy​czysz​czo​ne	do	ostat​niej	kro​pli	fleg​my,
do	ostat​nie​go	pył ​ka	ku​rzu.	Złusz​czo​na	skó​ra	to	cen​na	sub​stan​cja	or ​ga​nicz​na.
Na	pew​no	tra​fi​ła	nie	do	tego	domu.
Na	pew​no	Bla​ke	się	gdzieś	prze​pro​wa​dził.
Na	pew​no	to	się	nie	mo​gło	stać.
Ma​ri​na	opie​ra	się	o	fra​mu​gę.	Nie	może	od​dy​chać.	Nie	wol​no	jej	od​dy​chać.	Het​ty

re​gu​lu​je	 jej	dzia​ła​nie	płuc.	Od​dy​chaj.	Nie	po​win​na	od​dy​chać,	nie	wol​no	 jej	od​dy​-
chać.	Od​dy​chać	nie​za​słu​żo​nym	po​wie​trzem,	kie​dy	Bla​ke	od​szedł.
–	Co	się	sta​ło?!	–	woła	do	po​za​kry​wa​nych	ko​ta​ra​mi	drzwi	i	pu​stych	okien	stło​-

czo​nych	ku​bi​ków	miesz​kal​nych.	Ba​ir ​ro	Alto,	na	dra​bi​nach,	w	ko​ry​ta​rzach,	od​wra​ca
się	do	niej	ple​ca​mi.	–	Gdzie	by​li​ście	wte​dy?
Mam	na​gra​nie,	mówi	Het​ty.	W	so​czew​ce	Ma​ri​ny	na	pu​sty	po​kój	na​kła​da​ją	się	lu​-

dzie.	Zab​ba​li​ni	ze	swo​imi	ro​bo​ta​mi.	Pa​dli​no​żer ​cy.	Do​strze​ga	sto​pę,	wy​gię​tą	kost​kę,
na	koń​cu	ma​te​ra​ca.	Zab​ba​li​ni	pod​cho​dzą	do	niej,	za​sła​nia​ją	wi​dok.	Wi​deo	jest	zgar ​-
nię​te	z	ka​me​ry	na	uli​cy,	więc	kąt	jest	nie​do​god​ny,	a	ob​raz	w	po​więk​sze​niu	ziar ​ni​sty.
Zab​ba​li​ni	wy​cho​dzą	z	cięż​ki​mi	me​ta​lo​wy​mi	zbior ​ni​ka​mi	w	obu	rę​kach.
–	Za​bierz	to,	za​bierz!	–	wrzesz​czy.
Het​ty	 uci​na	 wi​deo	 w	 mo​men​cie,	 gdy	Ma​ri​na	 wi​dzi,	 jak	 boty	 za​kle​ja​ją	 drzwi	 i

okna	próż​nio​wą	fo​lią.	Do	ostat​nie​go	płat​ka	skó​ry.	Do	ostat​niej	kro​pli	krwi.	I	nic	się
nie	da	zro​bić.	Nie	ma	się	gdzie	od​wo​łać.	Bla​ke	nie	żyje,	ale	na	Księ​ży​cu	śmierć	nie
zwal​nia	z	dłu​gów.	Zab​ba​li​ni	roz​li​cza​ją	jego	dłu​gi,	za​wzię​cie	od​zy​sku​jąc	z	jego	cia​-
ła	wszyst​ko,	co	or ​ga​nicz​ne.



Za​kasz​lał	 się	 na	 śmierć,	 słu​cha​jąc	 skro​ba​nia	 bo​tów	Zab​ba​li​nów	 pod	 drzwia​mi,
cze​ka​ją​cych,	aż	ka​szel	za​milk​nie.
–	Cze​mu	nic	nie	zro​bi​li​ście?!	–	krzy​czy	Ma​ri​na	do	drzwi	i	okien.	–	Mo​gli​ście	coś

zro​bić.	Nie	było	trze​ba	dużo.	Parę	de​cym	od	każ​de​go.	Co,	umar ​li​by​ście,	jak​by​ście
dali	po	parę	de​cym?	Co	z	was	za	lu​dzie?
W	od​po​wie​dzi:	 pu​ste	 drzwi,	 od​wró​co​ne	 ple​cy,	 po​śpiesz​nie	 umy​ka​ją​ce	 ra​mio​na.

Księ​ży​co​wi	lu​dzie.

***

Tram​waj	nie	wpusz​cza	go.	Od​ma​wia	mu.	Sprze​ci​wia	mu	się.
Jak	do​tąd	nic	się	ni​g​dy	Lu​ca​sin​ho	Cor ​cie	nie	sprze​ci​wia​ło.	Na	mo​ment	pa​ra​li​żu​je

go	sam	ten	afront.	Każe	Jin​jie​mu	jesz​cze	raz	otwo​rzyć	ślu​zę.
Nie	masz	pra​wa	wstę​pu,	mówi	Jin​ji.
–	Jak	to	nie	mam	pra​wa?
Do​stęp	do	po​cią​gu	jest	za​bro​nio​ny	dla	na​stę​pu​ją​cych	osób:	Luna	Cor​ta,	Lu​ca​sin​-

ho	Cor​ta.
My​ślał,	że	oj​ciec	żar ​tu​je,	kie​dy	mó​wił,	że	Boa	Vi​sta	jest	za​mknię​te.	Ze	wzglę​du

na	bez​pie​czeń​stwo	dzie​ci.
–	Zmień	to.
Nie	mogę	tego	zro​bić.	Mogę	za​wia​do​mić	ochro​nę.	Czy	mam	za​wia​do​mić	ochro​nę?
–	Zo​staw.
Lu​ca​sin​ho	cie​szył	się,	że	tro​chę	po​bę​dzie	w	Boa	Vi​sta	i	João	de	Deus.	Po​ży​je	so​-

bie	tak,	jak	się	po​win​no	żyć.	Na	za​ję​cia	nie	ma	się	co	śpie​szyć,	kum​ple	z	gru​py	po​-
wie​dzą	mu,	co	prze​ga​pił.	Po	to	są.	Ale	te​raz,	gdy	oj​ciec	za​mknął	go	tu​taj,	musi	się
wy​do​stać.	To	klau​stro​fo​bia.	Boa	Vi​sta	jest	jak	ka​mien​na	kisz​ka.	Za​mknę​li	go	w	be​-
be​chach	be​stii,	któ​ra	go	po​wo​li	tra​wi.	Uno​si	pięść,	żeby	wal​nąć	w	zbun​to​wa​ny	me​tal
drzwi.	Stop.	Na​gle	ma	inny,	o	wie​le	lep​szy	po​mysł.
Car ​lin​hos	i	Wa​gner	przy​szli	ślu​zą	z	po​wierzch​ni.	To	on	może	nią	wyjść.	A	jak	już

wyj​dzie,	 bę​dzie	 mógł	 pójść,	 do​kąd	 ze​chce.	 Gdzie​kol​wiek.	 Wszę​dzie.	 Aby	 da​lej.
Chuj	z	blo​ka​dą.	Chuj	z	bez​pie​czeń​stwem	ro​dzi​ny.	Chuj	z	 ro​dzi​ną.	No,	może	nie	z
bab​cią.	Jest	sta​ra,	to	już	nie	to,	co	kie​dyś,	ale	wciąż	po​tra​fi	zio​nąć	ogniem,	a	Lu​ca​-
sin​ho	po​dzi​wia,	jak	wy​mu​sza	na	wszyst​kich	sza​cu​nek	i	przy​cho​dzi	jej	to	rów​nie	na​-
tu​ral​nie,	jak	od​dy​cha​nie.	I	może	nie	z	Car ​lin​ho​sem,	choć	Lu​ca​sin​ho	ni​g​dy	nie	wie,
co	mu	po​wie​dzieć,	jak	mu	po​wie​dzieć,	że	na​praw​dę	jest	w	po​rząd​ku.	Lu​ca​sin​ho	od
lat	boi	się,	że	Car ​lin​hos	uwa​ża	go	za	fiu​ta.	O	dzie​ciach	–	na​wet	nie	ma	co	my​śleć.	A
resz​ta	–	chuj	z	resz​tą.
A	zwłasz​cza	z	oj​cem.
Ocie​pla​cze	do	 awa​ryj​nych	 ska​fan​drów	nie	 są	prze​wi​dzia​ne	na	wzrost	 trze​cie​go

po​ko​le​nia.	Lu​ca​sin​ho	zma​ga	się	ze	ska​fan​drem	przez	pięć	mi​nut.	W	her ​me​tycz​nej
kie​sze​ni	 ska​fan​dra	nie	ma	miej​sca	na	 jego	ubra​nie.	Żad​na	 stra​ta.	W	João	de	Deus



wy​dru​ku​je	so​bie	nowe.	Od​pi​na	tyl​ko	Pa​nią	Lunę	i	wkła​da	do	środ​ka.	Awa​ryj​ny	ska​-
fan​der	jest	jak	pę​ka​ty	lu​dzik	Mi​che​li​na	z	mi​ga​ją​cy​mi	lamp​ka​mi.	W	środ​ku	ma	dość
miej​sca,	żeby	Lu​ca​sin​ho	mógł	się	po​ru​szać.	Jin​ji	ko​piu​je	się	do	sys​te​mu	ska​fan​dra	i
od​pa​la	go.	Na	po​wierzch​ni	nie	bę​dzie	mieć	za​się​gu	sie​ci.	Szczę​ka​ją	za​trza​ski,	ści​-
ska​ją	się	uszczel​ki.	Syk	po​wie​trza	wzma​ga	się	i	cich​nie.
–	No	to	idzie​my	na	spa​cer	–	sa​pie	Lu​ca​sin​ho.
Jin​ji	 ma​sze​ru​je	 nim	 do	 ślu​zy.	 Lu​ca​sin​ho	 przy​po​mi​na	 so​bie	 ostat​nie	 wyj​ście	 ze

ślu​zy.	Na​gie	cia​ła	sty​ka​ją​ce	się	ko​la​na​mi.	Na​prze​ciw​ko	naga	Abe​na	Asa​mo​ah.	Pot
od​pa​ro​wu​je	z	jej	ide​al​nie	krą​głych	pier ​si,	gdy	spa​da	ci​śnie​nie.	Będą	jesz​cze	jego	te
pier ​si.	Znaj​dzie	je.	Gdzieś	w	świe​cie.	Na​le​żą	mu	się.	Abe​na	prze​la​ła	jego	krew.
O	wej​ściu	do	ślu​zy	nie	my​śli.	Splą​ta​ne	cia​ła,	pul​so​wa​nie	na	skra​ju	przy​tom​no​ści.

Ból,	czerń,	czer ​wień	i	znów	ból.	Wizg	awa​ryj​nej	her ​me​ty​za​cji.
Z	hu​kiem	od​ska​ku​ją	ze​wnętrz​ne	drzwi.
Jin​ji	ste​ru​je	ser ​wo​me​cha​ni​zma​mi	sztyw​ne​go	ska​fan​dra	–	zmu​sza	go	do	szyb​kie​-

go	bie​gu	wiel​ki​mi	su​sa​mi.	Ochro​na	bę​dzie	wie​dzieć,	że	ślu​za	była	otwie​ra​na,	a	ska​-
fan​der	 za​bra​no.	 Nie	 będą	 wie​dzieć	 na​to​miast,	 kto	 go	 wziął,	 do​kąd	 po​szedł	 i	 jak
szyb​ko.	Do	tego	też	doj​dą,	lecz	wte​dy	Lu​ca​sin​ho	bę​dzie	już	w	środ​ku,	w	at​mos​fe​rze,
po​rzu​ci	ska​fan​der	i	roz​pły​nie	się	w	tłu​mie	lu​dzi	w	João	de	Deus.
–	Pai,	nie	je​steś	aż	taki	cwa​ny.
Wy​cho​dzi	ze	 ślu​zy	 João	de	Deus	 i	zjeż​dża	win​dą.	Ska​fan​der	prze​pom​pu​je	 się	z

po​wro​tem	 i	 sa​mo​czyn​nie	wró​ci	 do	Boa	Vi​sta.	 Ska​fan​dry	 awa​ryj​ne	 są	 zbyt	 cen​ne,
żeby	się	nimi	roz​rzu​cać	po	Mo​rzu	Ży​zno​ści.	Któ​re​goś	dnia	może	od	nich	za​le​żeć
czy​jeś	 ży​cie.	 Prze​bi​cie	 ci​śnie​nio​wej	 sko​ru​py	 szpi​kul​cem	 od​zna​ki	 jest	 pra​wie	 tak
trud​ne,	jak	na​cią​gnię​cie	na	sie​bie	ob​ci​słe​go	ocie​pla​cza.	Znisz​czył	ska​fan​der.	Miej​-
my	na​dzie​ję,	że	któ​re​goś	dnia	nie	bę​dzie	od	nie​go	za​le​żeć	czy​jeś	ży​cie.	Miej​my	na​-
dzie​ję,	że	to	nie	bę​dzie	jego	ży​cie.	Nie.	To	był	ostat​ni	raz,	Lu​ca​sin​ho	nie	za​mie​rza
wię​cej	wy​cho​dzić	na	po​wierzch​nię.
João	de	Deus	to	nie​do​ro​bio​ne	mia​sto;	goła	ska​ła,	ni​skie	stro​py,	a	kwa​dry	i	pro​-

spek​ty	wą​skie	i	su​ro​we.	Awa​ryj​ne	drzwi	roz​su​wa​ją	się	ze	spa​zma​tycz​nym	dy​go​tem,
sztucz​ne	słoń​ce	mi​go​ce.	Śmier ​dzi	gów​nem,	po​tem	i	pra​cu​ją​cy​mi	na	gra​ni​cy	moż​li​-
wo​ści	 sys​te​ma​mi	 oczysz​cza​nia	 śro​do​wi​ska.	 Woda	 ma	 po​smak	 aku​mu​la​to​rów.	 Za
dużo	lu​dzi,	krzą​ta​ją​cych	się	lu​dzi.	Cały	czas	ktoś	wcho​dzi	ci	w	dro​gę.	Łok​cie,	od​de​-
chy,	chmu​ry	wid​mo​wych	cho​wań​ców.	Na​pi​sy,	na​zwi​ska,	ulot​ki,	graf​fi​ti	–	wszyst​ko
jest	po	por ​tu​gal​sku.	João	de	Deus	to	Mia​sto	Helu,	osa​da	na	po​gra​ni​czu.	Kor ​po​ra​cyj​-
ne	mia​sto	–	dla​te​go	wła​śnie	Lu​ca​sin​ho	nie	może	tu	zo​stać.
–	Co	byś	zro​bił	na	miej​scu	mo​je​go	ojca?	–	pyta	Jin​jie​go.
Za​blo​ko​wał​bym	ci	kon​ta.
Lu​ca​sin​ho	idzie	więc	na	sta​cję,	nie	do	bu​ti​ku	z	dru​kar ​ką.
W	 João	 de	 Deus	 ocie​pla​cze	 do	 ska​fan​drów	 były	 po​spo​li​tym	 wi​do​kiem,	 po​-

wszech​nym	na​wet.	Na	Dwor​cu	Głów​nym	Po​łu​dni​ka	–	za​nim	do​szedł	do	scho​dów



ru​cho​mych	 i	wy​je​chał	na	Pro​spekt	Ga​ga​ri​na,	obej​rza​ło	się	dwa​dzie​ścia	osób.	Co,
po​zbyć	się	 tego	ocie​pla​cza,	choć	 tak	do​brze	mu	pa​su​je?	Da	się	prze​ko​nać	wszyst​-
kich,	że	to	taki	nowy	mi​kro​trend?	Lata	pięć​dzie​sią​te	XX	wie​ku	to	zde​cy​do​wa​nie	po​-
przed​nia	 luna.	 Te​raz	 obo​wią​zu​je	 szyk	 lu​nia​rza	 z	 po​wierzch​ni,	 moda	 na	 ro​bo​la.
Uczci​wa	i	świe​ża.	Ru​sza	bar ​dziej	za​ma​szy​stym	kro​kiem,	ryt​mem	od	dołu,	od	jaj,	od
brzu​cha.	Gang​ster ​ski	szyk.	Czu​je	się	do​brze.	Coś	mu	się	uda​ło.	Nie	za​trzy​ma​ło	go
Boa	Vi​sta,	nie	za​trzy​ma​ła	go	ro​dzi​na.	Uciekł	jej	wła​snym	spry​tem	i	wdzię​kiem.	Jest
wol​ny.	Wró​cił.	To	nie	jest	tyl​ko	„coś”.	To	wie​le	rze​czy.	Lu​ca​sin​ho	Cor ​ta	czu​je	się
bar ​dziej	niż	do​brze.	Czu​je	się	świet​nie.
Kel​ner	mimo	woli	gapi	się,	gdy	Lu​ca​sin​ho	za​ma​wia	wa​po​ry​za​tor	i	her ​bat​kę	mię​-

to​wą,	po	czym	wy​cią​ga	się	w	ka​wiar ​nia​nym	fo​te​lu.	Cho​dzi	o	ocie​placz	czy	mię​śnie
pod	 spodem?	Wy​gi​na	 grzbiet,	 żeby	 na​piąć	mię​śnie	 brzu​cha,	 roz​sta​wia	 nogi,	 żeby
po​ka​zać	moc​ne	uda.	Lubi,	jak	na	nie​go	pa​trzą.	Je​stem	bo​ga​tym	gów​nia​rzem	w	ocie​-
pla​czu	 do	 ska​fan​dra.	Dzię​ki	mnie	 na​wet	 on	wy​glą​da	 do​brze,	 ale	was	 na	mnie	 nie
stać.
Pstry​ka	 koń​ców​ką	 wa​po​ry​za​to​ra,	 za​cią​ga	 się.	 Kłę​by	 THC	 chło​dzą	 mu	 gar ​dło.

Czu​je,	że	się	w	środ​ku	lu​zu​je,	za​czy​na	się	we​wnętrz​nie	uśmie​chać.	Po​cią​ga	łyk	her ​-
ba​ty	i	każe	Jin​jie​mu	wy​świe​tlić	na	so​czew​ce	ka​ta​log	skle​pu	Boy	de	la	Boy.	Skom​-
ple​to​waw​szy	gar ​de​ro​bę,	już	jest	na	nie​złej	fa​zie.	Jin​ji	prze​sy​ła	za​mó​wie​nie	do	dru​-
kar ​ni.	Za​mó​wie​nie	się	od​bi​ja.
Trans​ak​cja	od​rzu​co​na.
Scho​dzi	mu	haj.	Spa​da	z	wy​so​ka,	a	ude​rze​nie	o	dno	jest	bo​le​sne.
Za​blo​ko​wa​li	ci	kon​ta,	mówi	Jin​ji.
W	brzu​chu	Lu​ca​sin​ho	otwie​ra	się	mdlą​ca	prze​paść,	peł ​na	ob​ra​ca​ją​cych	się	zę​ba​-

tych	 try​bów.	Roz​glą​da	 się,	 czy	ktoś	za​uwa​żył,	 jak	pod​ska​ku​je	 i	wzdy​cha.	Śmi​ga​ją
moto,	tłu​my	prą	Pro​spek​tem	Ga​ga​ri​na	pod	drze​wa​mi.	Nikt,	nikt	nie	ma	po​ję​cia,	że
w	jed​nej	chwi​li	ze	Smo​ka	stał	się	że​bra​kiem.	Nie	ma	kasy.	Nie	ma	pie​nię​dzy.	Ni​g​dy
do​tąd	nie	był	bez	pie​nię​dzy.	Nie	wie,	co	się	robi	bez	pie​nię​dzy.
Pal​ce	wy​ma​cu​ją	kol​czyk,	któ​ry	Abe​na	Asa​mo​ah	wbi​ła	mu	w	ucho.	„Je​śli	bę​dziesz

po​trze​bo​wał	od	Asa​mo​ah	po​mo​cy,	 kie​dy	bę​dziesz	 sa​mot​ny,	 nagi	 i	 bez​bron​ny,	 jak
Kojo…”.	Krę​ci	nim,	na​pa​wa​jąc	się	nie​znacz​nym	bó​lem	zry​wa​ne​go	strup​ka.	Nie.	Aż
tak	zde​spe​ro​wa​ny	 jesz​cze	nie	 jest.	Jest	Lu​ca​sin​ho	Cor ​tą;	ma	wdzięk,	uro​dę	 i	urok.
Coś	tym	ugra.
Czte​ry	cy​fer ​ki	na	czi​bie	są	wiel​kie	i	ja​sne.	To	jego	cały	świat	–	po​wie​trze,	woda,

wę​giel,	dane.	Czte​rech	Ży​wio​łów	nie	mogą	mu	od​ciąć.	Pła​ce​nie	za	po​wie​trze	i	dane
jest	dla	lu​dzi,	któ​rzy	mu​szą	pra​co​wać.	Cor ​to​wie	mają	to	ogar ​nię​te.	Może	od​dy​chać,
może	pić,	ma	pod​łą​cze​nie	do	sie​ci,	ma	kwo​tę	wę​glo​wą.	Ko​lej​ny	ruch	moż​na	pla​no​-
wać	przy	ta​kim	za​ło​że​niu.	Do	miesz​ka​nia	pójść	nie	może.	Escol​tas	ojca	już	pew​nie
tam	są.	Ma	jed​nak	przy​ja​ciół,	ma	amo​res,	ma	gdzie	pójść.	Po​trzeb​ne	mu	ubra​nie	 i
ja​kieś	miej​sce	do	spa​nia.



Trze​ba	zejść	w	ciem​ność.	Tak.	Do​kład​nie.	Oj​ciec	jest	w	sta​nie	wy​śle​dzić	go	przez
sieć.	Więc	Jin​ji	musi	znik​nąć.	Na	samą	myśl	brzuch	i	ją​dra	kur ​czą	mu	się	ze	stra​chu.
Poza	sie​cią,	odłą​czo​ny.	Waha	się	przed	wy​po​wie​dze​niem	słów,	któ​re	go	wy​łą​cza​ją.
To	spo​łecz​na	śmierć.	Nie.	To	prze​trwa​nie.	Oj​ciec	już	mógł	go	na​mie​rzyć	po	tej	od​-
rzu​co​nej	płat​no​ści.	Ochro​na	może	już	jest	w	dro​dze.
Musi	za​pła​cić	za	wa​po​ry​za​tor	i	her ​bat​kę.
Nie,	wca​le	nie	musi.	Tak	jak	nie	mu​siał	w	Boa	Vi​sta	i	João	de	Deus.	Może	po	pro​-

stu	so​bie	pójść.	Co	zro​bi	ten	kel​ner?	Bę​dzie	go	go​nił	z	no​żem?	Zro​bi	zbie​go​wi​sko?
Na​dal	jest	Cor ​tą.	Tknij	Cor ​tę	pal​cem,	wszy​scy	Cor ​to​wie	wy​cią​gną	noże.	Na	Księ​ży​-
cu	nie	ma	prze​stępstw,	nie	ma	kra​dzie​ży,	nie	ma	za​bójstw.	Są	tyl​ko	umo​wy	i	ne​go​-
cja​cje.
Płyn​nie	zsu​wa	się	z	 fo​te​la	 i	od​cho​dzi	Pro​spek​tem	Ga​ga​ri​na.	Na​wet	w	neo​no​wo

ró​żo​wym	ocie​pla​czu	wta​pia	się	w	tłum	lu​dzi,	po​jaz​dów	i	bo​tów.	Jesz​cze	parę	kro​-
ków,	a	znaj​dzie	się	pod	drze​wa​mi.	Nie	oglą​daj	się.	Ni​g​dy	się	nie	oglą​daj.	Idąc,	wy​-
łą​cza	ko​lej​ne	pod​pro​gra​my	i	usłu​gi	Jin​jie​go,	zry​wa	po​łą​cze​nia	 i	blo​ku​je	mo​du​ły,
aż	nad	le​wym	ra​mie​niem	po​zo​sta​je	mu	tyl​ko	pu​sta	skór ​ka.	Lu​dzie	ro​bią	się	po​dejrz​-
li​wi,	kie​dy	nie	wi​dzą	we	wzbo​ga​co​nej	rze​czy​wi​sto​ści	two​je​go	cho​wań​ca.
Po	obu	stro​nach	pną	się	w	górę	ścia​ny	Kwa​dry	Orio​na,	pię​tro	za	pię​trem,	po​ziom

za	po​zio​mem,	ścia​ny	 i	neo​ny;	 ła​ci​ną,	cy​ry​li​cą,	chińsz​czy​zną.	Odłą​cza​jąc	Jin​jie​go,
zli​kwi​do​wał	war ​stwę	re​kla​mo​wą	wzbo​ga​co​nej	rze​czy​wi​sto​ści,	po​zo​sta​ły	jed​nak	fi​-
zycz​ne	ekra​ny	i	pa​trzą​ce	nań	z	góry	ślicz​niu​sie,	ka​wa​ii,	po​sta​cie.	Sam	w	Po​łu​dni​ku,
bez	bit​sa	przy	du​szy.	Jak	bie​dak.	Ale	ma	tu	przy​ja​ciół,	na	gó​rze,	mię​dzy	tymi	świa​-
tła​mi.	Za​tem	 tak	 na​praw​dę	 nie	 jest	 bie​da​kiem.	Pie​przyć	 bie​da​ków.	Trze​ba	 się	 stąd
ru​szyć.

***

Gdy	Ariel	przy​by​wa	na	przy​ję​cie	dla	chiń​skiej	de​le​ga​cji	han​dlo​wej,	 za​chwy​ca	 się
nią	już	cały	Księ​życ.	LDC	wy​na​ję​ła	ta​ras	wi​do​ko​wy	na	osiem​dzie​sią​tym	pię​trze	ro​-
tun​dy,	cen​tral​nej	osi,	przy	któ​rej	spo​ty​ka	się	pięć	pro​spek​tów	Kwa​dry	Wod​ni​ka.	Wi​-
dok	roz​cią​ga	się	na	całe	ki​lo​me​try.	Pio​no​we	ogro​dy	spusz​cza​ją	po	łu​kach	po​mię​-
dzy	fi​la​ra​mi	gir ​lan​dy	pną​czy.	Za	nimi,	w	pu​st​ce	dry​fu​ją	świa​teł ​ka.
Ariel	ma	na	so​bie	su​kien​kę	kok​taj​lo​wą	od	Ceil	Chap​man.	Wszy​scy	na	nią	pa​trzą.

Każ​dy	chce	wo​kół	niej	or ​bi​to​wać.	Sły​szy	te	szep​ty,	wi​dzi	ki​wa​nie	gło​wa​mi.	Dla	niej
być	w	cen​trum	uwa​gi	to	jak	tlen.	Po​cią​ga	z	dłu​gie​go	ty​ta​no​we​go	wa​pe​ra	i	wbi​ja	się
na	przy​ję​cie.
Go​ście	z	Pię​ciu	Smo​ków:	Yao	Asa​mo​ah	ze	Zło​te​go	Stol​ca;	nie​śmia​ły,	wy​co​fa​ny

Alek​siej	Wo​ron​cow;	Ve​ri​ty	Mac​ken​zie	tu​lą​ca	do	sie​bie	prze​pięk​ną	fret​kę	an​gor ​ską,
żywą,	bio​lo​gicz​ną.	Bu​dzi	na​boż​ny	po​dziw.	Wei-Lun	Sun	or ​bi​tu​je	po	aphe​lium	Chiń​-
czy​ków.
Chiń​czy​cy,	 sami	 męż​czyź​ni,	 wciąż	 o	 nie​zgrab​nych	 i	 prze​sad​nych	 ru​chach.	 Nie



chce	im	się	do​sto​so​wy​wać	ciał	do	wy​ma​gań	księ​ży​co​we​go	cią​że​nia.	Nie	za​mie​rza​ją
tu	być	aż	tak	dłu​go.	Kła​nia​ją	się,	uśmie​cha​ją,	ści​ska​ją	dłoń	Ariel,	choć	nie	mają	po​-
ję​cia,	kim	jest,	nie	li​cząc	fak​tu,	że	cie​szy	się	ogrom​ną	es​ty​mą	wśród	miej​sco​wych.
Ariel	czu​je	miłe	łech​ta​nie	eks​cy​ta​cji	w	dole	brzu​cha.	Jest	szpie​giem	w	suk​ni	od	Ceil
Chap​man.
Gran​do​wie	z	LDC.	Me​ne​dże​ro​wie,	dy​rek​to​rzy	fi​nan​so​wi.	Praw​ni​cy,	sę​dzio​wie.
Sę​dzia	Na​gai	Rie​ko	kiwa	jej	gło​wą	z	dru​giej	stro​ny	sali.	Wska​zu​je	bro​dą	Księ​ży​-

co​we​go	Orła.	Wspo​mi​na​łam	mu	o	 to​bie,	mówi	przez	 cho​wań​ca.	Się	 zga​dza.	 Ariel
uno​si	w	od​po​wie​dzi	kie​li​szek.	Wi​ta​my	w	Pa​wi​lo​nie	Bia​łe​go	Za​ją​ca.
A	oto	i	Księ​ży​co​wy	Orzeł.	Jo​na​thon	Kay​ode,	pre​zes	Lu​nar	De​ve​lop​ment	Cor ​po​-

ra​tion,	 król,	 pa​pież	 i	 ce​sarz,	 a	 tak	 na​praw​dę	 fi​gu​rant,	 ja​skra​wo	 upie​rzo​ny	 ptak
ozdob​ny.	Jego	cho​wań​cem	jest	sam	księ​ży​co​wy	orzeł.	Tyl​ko	jemu	wol​no	mieć	taką
skór ​kę.	 U	 jego	 boku	 oko	 Ad​rian	 Mac​ken​zie,	 za​wsze	 pil​nu​ją​cy,	 by	 mieć	 strój	 o
oczko	bar ​dziej	sto​no​wa​ny.	Jego	Cho​wa​niec	przy​brał	po​stać	kru​ka.
–	Słyn​na	Ariel	Cor ​ta	–	mówi	Księ​ży​co​wy	Orzeł.	 Jak	na	uro​dzo​ne​go	na	Zie​mi,

jest	wiel​ki:	ol​brzy​mi	Igbo	z	La​gos.	Jest	rów​ny	wzro​stem	na​wet	dru​gie​mu	po​ko​le​niu
lu​nia​ków.	–	Czy	mogę	na	to​bie	po​le​gać,	że	nie	urzą​dzisz	tu	żad​nej	wal​ki?
–	W	ta​kiej	suk​ni?	–	rzu​ca	ko​kie​te​ryj​nie	Ariel,	mimo	to	od​wra​ca​jąc	kie​li​szek	do

góry	no​ga​mi;	to	znak,	że	wal​czyć	bę​dzie	przez	całe	przy​ję​cie.
Orzeł	tego	ge​stu	nie	ko​ja​rzy,	ale	jego	mąż,	Au​stra​lij​czyk,	do​strze​ga	żart.	Uśmie​-

cha	się	nie​wy​raź​nie.
–	Po​sta​wi​łem	na	cie​bie	na	ce​le​bryc​kiej	gieł ​dzie	i	wy​gra​łem	–	rzu​ca	szep​tem	Jo​-

na​thon.	Pusz​cza	oko	do	swo​je​go	oko.	–	Tak	so​bie	mię​dzy	sobą	gra​my,	kto	 lep​szy.
Dla	hi​gie​ny	psy​chicz​nej.	A	on	strasz​nie	nie	lubi	prze​gry​wać.
–	Na​wet	na	Księ​ży​cu	dziew​czy​na	musi	się	ro​ze​brać,	żeby	ktoś	ją	za​uwa​żył.
Księ​ży​co​wy	Orzeł	 re​cho​cze.	Tu​bal​nie.	Cała	 sala	 za​mie​ra,	 po​tem	 roz​cho​dzą	 się

po	niej	drob​ne	fal​ki	śmiesz​ków;	lu​dzie	śmie​ją	się,	bo	śmie​ją	się	waż​niej​si	od	nich.
–	To	 praw​da,	 o	 tak.	 Praw​da,	 nie?	 –	Żar ​to​bli​wie	 sztur ​cha	Ad​ria​na	Mac​ken​zie​go

pod	że​bro.
Ad​rian	 krzy​wi	 się,	 prze​ły​ka	 ura​zę.	 Plot​ki	 mó​wią,	 że	ma​ni​pu​lu​je	 Or ​łem,	 chcąc

uczy​nić	 jego	 urząd	 bar ​dziej	 po​li​tycz​nym,	 po​tęż​niej​szym,	 bar ​dziej	 pre​zy​denc​kim,
jed​no​cze​śnie	co​raz	głę​biej	sa​do​wiąc	go	w	kie​sze​niach	Mac​ken​zie	Me​tals.
–	Wa​sza	ro​dzi​na	ma	ten	ta​lent,	wie,	czym	przy​kuć	wzrok.	Ty	ro​bisz	spek​ta​ku​lar ​ny

coup	du	tri​bu​nal	w	sa​mej	bie​liź​nie.	Twój	bra​ta​nek	ra​tu​je	ma​łe​go	Asa​mo​ah	na	Księ​-
ży​co​wym	Bie​gu.	I	jesz​cze	twój	brat	–	bul​wer ​su​ją​ce.	Na​praw​dę	bul​wer ​su​ją​ce.
–	Wy​glą​da	na	 to,	że	po​peł ​nia​my	 jed​no	na​ru​sze​nie	bez​pie​czeń​stwa	po	dru​gim.	–

Ariel	wy​dmu​chu​je	po​mię​dzy	świa​tła	spi​ral​ną	smuż​kę	pary.
Jo​na​thon	Kay​ode	po​cią​ga	w	dół	po​wie​kę.
–	Oko	Orła	–	żar ​tu​je.
Pro​wa​dzi	 Ariel	 po​mię​dzy	 gir ​lan​da​mi	 hi​bi​sku​sa	 na	 ze​wnętrz​ny	 bal​kon.	 Jed​nym



spoj​rze​niem	każe	Ad​ria​no​wi	po​zo​stać	w	środ​ku.	Bal​kon	jest	wy​so​ko,	owie​wa​ją	go
prą​dy	 idą​ce​go	 z	 dołu	 cie​płe​go	 po​wie​trza.	 Świa​tło	 imi​tu​je	 za​chód	 słoń​ca.	 Ni​skie
zło​te	świa​tło,	mal​wo​we	cie​nie,	in​dy​go	roz​ta​cza​ją​ce	się	od	dołu;	całe	dziel​ni​ce	oży​-
wa​ją	 skrzą​cy​mi	 się	wśród	 pyłu	 świa​teł ​ka​mi.	 Jo​na​thon	Kay​ode	 od​zy​wa	 się	 ni​skim
in​tym​nym	szep​tem:
–	Nie​zmier ​nie	się	cie​szę,	ma​jąc	cię	w	gro​nie	mo​ich	do​rad​ców.
–	To	dla	mnie	za​szczyt.
–	Mó​wię	te​raz	od	sie​bie:	uwa​żam,	że	to	naj​wyż​szy	czas,	żeby	Cor ​to​wie	zdję​li	ro​-

bo​cze	bu​cio​ry	i	za​ję​li	na​leż​ne	miej​sce	w	po​li​ty​ce.	Po​li​ty​ka	to	nie	jest	brzyd​kie	sło​-
wo.	Nie​mniej	zbul​wer ​so​wa​ła	nas	ta	pró​ba	za​ma​chu.	To	było	jak	upior ​ny	po​wrót	do
lat	 sześć​dzie​sią​tych.	 Po​je​dyn​ki,	 ven​det​ta,	 mor ​der ​stwa,	 daw​no	 mamy	 to	 za	 sobą.
Orzeł	oczy​wi​ście	nie	ma	żad​ne​go	pra​wa	 się	wtrą​cać,	mo​że​my	 je​dy​nie	do​ra​dzać	 i
ostrze​gać.	By​ła​by	 to	wiel​ka	 szko​da,	 gdy​by	per ​spek​ty​wy	otwie​ra​ją​ce	 się	przed	 ro​-
dem	Cor ​ta	na​ra​zi​ło	na	szwank	kil​ka	po​su​nięć	dwóch	wo​jow​ni​czych	bra​ci.
Orzeł	prze​chy​la	gło​wę,	Ariel	Cor ​ta	spla​ta	pal​ce.	Au​dien​cja	skoń​czo​na.	Jo​na​thon

Kay​ode	prze​ci​ska	się	z	po​wro​tem	przez	hi​bi​sku​so​wą	ko​ta​rę.	Ra​mio​na	jego	ag​ba​dy
ob​sy​pu​ją	su​che	płat​ki.	Ad​rian	Mac​ken​zie	bie​rze	go	pod	rękę.
Ariel	 zo​sta​je,	 opie​ra	 się	 o	 ka​mien​ną	 ba​lu​stra​dę.	 Świa​teł ​ka	 dro​nów	 i	 pe​di​kop​te​-

rów,	 iskier ​ki	 la​ta​ją​cych	 lu​dzi,	wy​sa​dza​ne	 klej​no​ta​mi	 li​czy​dła	wind	 i	 ko​le​jek	 li​no​-
wych;	jest	cała	za​nu​rzo​na	w	świe​tle,	od​dy​cha	nim	jak	ryba	wodą,	wy​dy​cha​jąc	bą​bel​-
ki	świa​tła.
Po​cią​ga	 ze	 swo​je​go	 dłu​gie​go	wa​po​ry​za​to​ra	 i	 ana​li​zu​je	 krót​ką	 roz​mo​wę.	Dwie

rze​czy.	LDC	wie	za​rów​no	o	pró​bie	za​ma​chu,	jak	i	o	prze​ko​na​niu	Rafy,	że	to	ko​lej​na
faza	 w	 od​wiecz​nej	 wa​śni	 Mac​ken​zie-Cor ​ta.	 Do	 tego	 Księ​ży​co​wy	 Orzeł	 od​był	 tę
roz​mo​wę	na	wi​zji,	słu​cha​ny	przez	cho​wań​ce.	Chciał,	żeby	prze​ka​za​ła	ją	do	Boa	Vi​-
sta,	w	ca​ło​ści,	ze	wszyst​ki​mi	obiet​ni​ca​mi	i	groź​ba​mi.	Mo​że​my	zo​stać	kró​la​mi	Księ​-
ży​ca,	tak	jak	je​ste​śmy	kró​la​mi	helu,	ale	mamy	się	za​cho​wy​wać	jak	kró​lo​wie,	nie	jak
ban​de​iran​tes.	Księ​ży​co​wy	Orzeł	po​wie​rzył	jej	za​da​nie	po​wstrzy​ma​nia	za​pal​czy​we​-
go	bra​ta.
Przy​ję​cie	kusi,	tak,	bę​dzie	dziś	skan​da​licz​nie	flir ​to​wać,	ale	po​zo​sta​ło	jesz​cze	jed​-

no	 za​da​nie	 do	 wy​ko​na​nia	 –	 za​da​nie	 dla	 ro​dzi​ny	 Cor ​ta;	 za​da​nie	 dla	 ban​de​iran​te.
Kiwa	gło​wą	na	męż​czy​znę,	któ​ry	przez	cały	wie​czór	oscy​lu​je	na	skra​ju	jej	pola	wi​-
dze​nia.	 Ten	wy​cho​dzi	 na	 bal​kon	 i	 sta​je	 na	mo​ment	 obok	 niej,	 pa​trzy	 na	 wiecz​ną
krzą​ta​ni​nę.
–	An	Xiuy​ing	–	mówi,	nie	spo​glą​da​jąc	na	nią,	nie	pod​kre​śla​jąc	tego	żad​nym	ge​-

stem.
I	zni​ka.	Jest	w	Lu​nar	De​ve​lop​ment	Cor ​po​ra​tion	urzęd​ni​kiem	śred​nie​go	szcze​bla

w	gar ​ni​tu​rze	za	dro​gim	na	swo​ją	pen​sję,	któ​ry	wy​na​jął	ad​wo​ka​ta	od	kon​trak​tów	ni​-
kah,	 zbyt	dro​gie​go	na	 swo​ją	 pen​sję,	 by	móc	po​ślu​bić	 chło​pa​ka	 z	 ro​dzi​ny	Su​nów,
któ​re​go	ko​cha	ca​łym	swo​im	hoj​nym	i	sła​bym	ser ​cem.



–	Lu​cas	–	szep​cze	Ariel	do	Be​ija​flo​ra.
Brat	od​bie​ra	na​tych​miast.	Cały	wie​czór	cze​kał	na	ten	te​le​fon.
–	An	Xiuy​ing	–	mówi	Ariel.
–	Dzię​ku​ję.
–	I	nie	proś	mnie	wię​cej	o	przy​słu​gi	–	do​da​je	Ariel	i	prze​ry​wa	po​łą​cze​nie.
Pro​stu​je	 ple​cy,	 roz​cią​ga	 na​gro​ma​dzo​ne	 przez	 cały	 dzień	 na​pię​cia	 i	 sztyw​no​ści.

Pew​ność	sie​bie	to	naj​bar ​dziej	po​wab​ny	na​szyj​nik.	Ariel	pa​su​je	do	ero​tycz​nych	klej​-
no​tów	siły.	Pa​su​je	do	nich	ide​al​nie.
Ruch,	ha​łas	przy	drzwiach.	Po​stać	w	ró​żo​wym	ubra​niu,	za	bo​ta​mi	i	nie​ustę​pli​wą

żywą	ochro​ną.	Coś	chce,	na	coś	 się	 skar ​ży,	cze​goś	ocze​ku​je.	Pe​ty​cja	 ja​kaś?	Chiń​-
czy​cy	się	oglą​da​ją.
–	 Sen​ho​ra	 Cor ​ta?	 –	 Ariel	 nie	 za​uwa​ży​ła	 pod​cho​dzą​cej	 asy​stent​ki.	 Na​gły	 głos

przy	uchu.	Po	 to	są	asy​sten​ci,	żeby	po​ja​wiać	się	nie​po​strze​że​nie.	Zna​czek	z	or ​łem
na	de​kol​cie	jej	suk​ni	od	Suzy	Pe​ret​te	in​for ​mu​je,	czy​ją	jest	pod​da​ną.	–	Czy	zna	pani
Lu​ca​sa	Cor ​tę	ju​nio​ra?
–	Mój	bra​ta​nek.
–	Chce	się	z	pa​nią	wi​dzieć.	Gdy​by	pani	mo​gła	na	ze​wnątrz.	Jego	strój	nie	jest	od​-

po​wied​ni.
Ró​żo​wa	po​stać	roz​po​zna​je	ją.	Co	to	on	ma	na	so​bie,	ocie​placz	do	ska​fan​dra?	Ale

tego	przy​stoj​ne​go	dra​ba	nie	da	się	z	ni​kim	po​my​lić.	Nie	do	po​my​le​nia	są	te	ko​ści
po​licz​ko​we	jak	u	boga	mi​ło​ści,	ten	sze​ro​ki,	roz​mięk​cza​ją​cy	ser ​ce	uśmiech.
–	Tia	–	mówi	po	por ​tu​gal​sku.	–	Ucie​kłem	z	Boa	Vi​sta.	Mogę	u	cie​bie	prze​no​co​-

wać?
***

W	ma​leń​kim,	 nie​uży​wa​nym	 anek​sie	 ku​chen​nym	 cze​ka​ją	 na	Ariel	 cia​sto	 i	 her ​ba​ta
mię​to​wa.
–	Upie​kłem	ci	cia​sto	–	mówi	Lu​ca​sin​ho.	–	Żeby	po​dzię​ko​wać.	Za	ha​mak.
Miesz​kan​ko	Ariel	jest	bar ​dzo	małe.	Dla	jed​nej	oso​by.	Wy​sła​ła	do	nie​go	Lu​ca​sin​-

ho	 pro​sto	 spod	 drzwi	 przy​ję​cia	 z	 Chiń​czy​ka​mi.	W	 po​daj​ni​ku	 dru​kar ​ki	 cze​kał	 na
nie​go	ha​mak.	Kie​dy	wró​ci​ła,	już	się	w	nim	bu​jał,	głę​bo​ko	we	śnie,	z	roz​dzia​wio​ny​-
mi	usta​mi,	 roz​cią​gnię​ty	 luź​no	pod	zaj​mu​ją​cym	całą	 ścia​nę	por ​tre​tem	Do​vi​my	au​-
tor ​stwa	Ri​char ​da	Ave​do​na.	To	je​dy​na	ozdo​ba	w	tym	po​ko​ju:	roz​bie​lo​na	 twarz,	 ła​-
god​nie	za​ry​so​wa​ne	za​mknię​te	ciem​ne	oczy,	usta,	wiel​kie	dziu​ry	w	no​sie.
–	Nie	po​wiesz	Pa​pai?	–	pyta	Lu​ca​sin​ho.
–	Lu​cas	i	tak	się	do​wie	–	mówi	Ariel.	Czę​stu​je	się	cia​stem.	Cy​try​no​we,	lek​kie	jak

piór ​ko.	–	Albo	już	wie.	Za​py​ta	mnie.
–	I	co	mu	po​wiesz?
–	Jest	mi	win​ny	przy​słu​gę.
Lu​cas	na	pew​no	nie	spał	całą	noc,	przy​po​mi​nał	o	dłu​gach,	mo​bi​li​zo​wał	so​jusz​ni​-

ków,	za​rzą​dzał	bio​lo​gicz​ny​mi	i	 in​for ​ma​tycz​ny​mi	agen​ta​mi	na	Zie​mi.	Wszyst​kie	te



za​so​by	 rzu​cił	na	Ana	Xiuy​in​ha,	 a	oprócz	nich	 swo​ją	bez​li​to​sną,	nie​spo​ży​tą	 in​te​li​-
gen​cję,	 któ​ra	 nie	 spo​cznie,	 póki	Lu​cas	Cor ​ta	 nie	 do​sta​nie	 tego,	 cze​go	 chce.	Ariel
jest	 pra​wie	 żal	 tego	 nie​szczę​śni​ka.	Lu​cas	 ro​ze​gra	wy​mu​sze​nie	 gwał ​tow​nie,	 ostro,
bez	moż​li​wo​ści	uciecz​ki.
–	Więc	mogę	mu	po​wie​dzieć,	co	ze​chcę.	–	Tym	ra​zem.	Ale	nie	jest	już	czy​sta.	Le​-

d​wo	do​sta​ła	fo​tel	w	Pa​wi​lo​nie	Bia​łe​go	Za​ją​ca,	a	już	zdra​dzi​ła	ko​muś	taj​ną	in​for ​ma​-
cję,	na	oczach	sa​me​go	Księ​ży​co​we​go	Orła.	Lu​cas	ni​g​dy	nie	po​chwa​lał,	że	ukła​da
so​bie	 ży​cie	 i	 ka​rie​rę	 poza	 ro​dzi​ną.	 Te​raz,	 po​peł ​nia​jąc	 dla	 nie​go,	 dla	 ro​dzi​ny,	 tę
drob​ną	zdra​dę,	dała	mu	prze​wa​gę.	Nie	wy​ko​rzy​sta	jej	te​raz.	Ani	za​raz.	Ale	któ​re​goś
dnia,	 gdy	 bę​dzie	 jej	 po​trze​bo​wać	 naj​bar ​dziej.	Dla	 ro​dzi​ny.	 Za​wsze	 dla	 ro​dzi​ny.	 –
Pysz​ne	to	cia​sto.	–	Ariel	bie​rze	ko​lej​ny	ka​wa​łek.	–	Skąd	ty	się	na​uczy​łeś	 ta​kie	ro​-
bić?
–	A	skąd	się	uczysz	rze​czy?	Z	sie​ci.	–	Lu​ca​sin​ho	pod​ty​ka	cia​sto	Ariel	pod	nos.	–

W	cia​stach	je​stem	świet​ny.
–	To	praw​da.
–	Ale	ła​two	nie	było.	Pra​wie	nic	nie	masz	w	tej	kuch​ni.	Wła​ści​wie	tyl​ko	wodę	i

dżin.
–	Więc	co,	za​mó​wi​łeś	je?
–	No,	 nie.	 Skład​ni​ki	 za​mó​wi​łem.	To,	 cze​go	 nie	 dało	 się	wy​dru​ko​wać.	 Jaj​ka	 na

przy​kład.
–	To	bar ​dzo	czy​sty	też	je​steś.
Szcze​rzy	zęby;	jego	ra​dość	jest	czy​sta	i	au​ten​tycz​na.
–	Ariel…	a	nie	mógł ​bym	jesz​cze	zo​stać?
Ariel	wy​obra​ża	go	so​bie	jako	me​bel	w	miesz​ka​niu.	Coś	ra​do​sne​go,	za​baw​ne​go	i

nie​prze​wi​dy​wal​ne​go	wśród	su​ro​wej	bie​li	i	gład​kich	po​wierzch​ni,	mię​dzy	ro​bio​nym
na	za​mó​wie​nie	dżi​nem	i	czy​stą	wodą	w	chło​dziar ​ce	a	ogrom​ną	twa​rzą	daw​no	zmar ​-
łej	mo​del​ki	z	lat	pięć​dzie​sią​tych,	oczy	za​mknię​te,	zęby	przy​gry​za​ją​ce	dol​ną	war ​gę.
Coś	ślicz​ne​go,	coś	mi​łe​go.
–	Aż	ta​kiej	przy​słu​gi	to	on	mi	nie	jest	win​ny.
Wzru​sza	ra​mio​na​mi.
–	Nie	ma	spra​wy.	Ro​zu​miem.
–	To	do​kąd	pój​dziesz?
–	Do	kum​pli.	Dziew​czyn.	Chło​pa​ków.	Z	gru​py.
–	Za​cze​kaj.	–	Ariel	wśli​zgu​je	się	do	swo​je​go	po​ko​ju	i	wyj​mu​je	z	to​reb​ki	coś	pa​-

pie​ro​we​go.	–	Weź.	Przy​da	ci	się.
Lu​ca​sin​ho	marsz​czy	czo​ło,	wi​dząc	w	jej	dło​niach	bu​kiet	sza​rych	kar ​te​czek.
–	Czy	to…?
–	Pie​nią​dze.
–	Wow.
–	Go​tów​ka.	Oj​ciec	za​mro​ził	ci	kon​to.



–	Ni​g​dy…	Wow.	Dziw​nie	pach​ną.	Jak​by	ostro.	Jak	pieprz.	Z	cze​go	to	jest?
–	Z	pa​pie​ru.
–	Czy​li…
–	Włók​na	ze	szmat,	je​śli	to	ci	coś	mówi.	I…	tak,	LDC	tego	nie	apro​bu​je,	ale	za​ła​-

twisz	so​bie	wszyst​ko,	co	po​trze​ba,	a	na​wet	wszyst​ko,	co	ze​chcesz.
–	A	skąd	ty	je	masz?
–	 Klien​ci	 cza​sem	 są	 bar ​dzo	 po​my​sło​wi,	 je​śli	 cho​dzi	 o	 roz​li​cze​nia.	 Nie	 wy​daj

wszyst​kie​go	od	razu.
–	Jak	się	tego	uży​wa?
–	Umiesz	li​czyć,	co?
–	Upie​kłem	ci	cia​sto.	Pew​nie,	że	umiem	li​czyć.	I	do​da​wać.	I	odej​mo​wać.
–	No	ja	my​ślę.	To	jest	set​ka,	to	pięć​dzie​siąt​ka,	dzie​siąt​ka,	piąt​ka.	Tak	się	tego	uży​-

wa.
–	Dzię​ki,	Ariel.
Ten	pro​mien​ny	uśmiech,	od	któ​re​go	mięk​nie	ser ​ce.	Ariel	znów	ma	sie​dem​na​ście

lat,	wy​rwa​ła	się	spod	skrzy​deł	mat​ki	i	mru​ga	ośle​pio​na	świa​tła​mi	wiel​kie​go	świa​ta.
Uni​wer ​sy​tet	Far ​si​de	do​pie​ro	co	zro​bił	na​bór	na	pierw​szy	rok	fi​lii	w	Po​łu​dni​ku,	a
Ariel	Cor ​ta	była	pierw​sza	na	li​ście.	Far ​si​de	było	norą	dla	wal​nię​tych	na​ukow​ców	i
ku​jo​nów,	João	de	Deus	brud​ną	osa​dą	gór ​ni​czą,	Boa	Vi​sta	za​le​d​wie	ja​ski​nią.	A	Po​łu​-
dnik	już	wów​czas	ema​no​wał	ko​lo​rem,	splen​do​rem,	en​tu​zja​zmem	i	był	pe​łen	naj​lep​-
szych	praw​ni​czych	mó​zgów	na	Księ​ży​cu.	Po​le​cia​ła	BAL​TRAN-em.	Aby	szyb​ciej	i
da​lej	od	Cor ​ta	Hélio.	Ucie​kła	i	trzy​ma	się	z	dala.	Lu​cas	nie	do​pu​ści,	żeby	jego	syn
zro​bił	to	samo.	Jego	przy​szłość	jest	już	uło​żo​na	jak	plan​sza	do	gry:	fo​tel	w	sali	za​-
rzą​du	w	Boa	Vi​sta,	pra​ca	w	ro​dzin​nej	kor ​po​ra​cji	do​sto​so​wa​na	do	jego	umie​jęt​no​ści
i	 ogra​ni​czeń.	 Gdzie	 ma	 się	 zna​leźć	 pie​czo​ne	 z	 mi​ło​ścią	 cia​sto?	 Na	 tym	 sa​mym
miej​scu,	co	u	jego	ojca	mi​łość	do	mu​zy​ki.	Na	dru​gim	–	za	po​trze​ba​mi	Cor ​ta	Hélio.
Ciesz	się,	dzie​cia​ku,	swo​ją	krót​ką	uciecz​ką.
–	Aha,	 jesz​cze	 jed​no:	masę	wę​gla	wy​da​łam	na	 te	 ubra​nia.	Może	byś	 je	 cho​ciaż

wło​żył.
Lu​ca​sin​ho	uśmie​cha	się	sze​ro​ko.	Wspa​nia​ły	jest,	my​śli	Ariel.	Mię​śnie,	me​tal,	po​-

sta​wa	tan​ce​rza.	A	cia​sto	jest	ta​kie	do​bre!

***

Pił ​ka	ręcz​na!	Dziś	mecz!	Pił ​ka!	João	de	Deus	Mo​ços	kon​tra	Ty​gry​sy	Słoń​ca.
Es​tádio	da	Luz	jest	jak	Ko​lo​seum	–	stro​mo	scho​dzą​ce	try​bu​ny	i	loże	wy​rzeź​bio​ne

z	 go​łej	 ska​ły,	 pię​tro​wo.	Wy​żej	 niż	 naj​tań​sze	miej​sca	 są	 tyl​ko	 lam​py	 i	 ro​bo​ty-ste​-
row​ce	w	kształ ​cie	ślicz​niu​sich	po​sta​ci	z	ko​mik​sów	man​hua	o	brzu​chach	wy​ta​pe​to​-
wa​nych	re​kla​ma​mi.	Ki​bi​ce	sie​dzą	bli​sko	–	gdy​by	pił ​karz	mógł	na	mo​ment	od​wró​-
cić	uwa​gę	od	gry,	zo​ba​czył ​by	ścia​nę	pię​tro​wo	uło​żo​nych	twa​rzy.	Po​czuł ​by	się	jak
gla​dia​tor	na	are​nie.	Pił ​ka​rze	jesz​cze	nie	we​szli	na	bo​isko.	Ka​me​ry	prze​ska​ku​ją	po



rzę​dach	ki​bi​ców,	rzu​ca​ją	wszyst​kim	na	so​czew​ki	ich	twa​rze.	Na	bo​isku	po​pi​su​ją	się
nie​sa​mo​wi​ty​mi	umie​jęt​no​ścia​mi	żon​gle​rzy,	che​er ​le​ader ​ki	i	che​er ​le​ade​rzy	ma​sze​ru​-
ją	i	wy​ska​ku​ją	w	po​wie​trze	–	wspa​nia​li,	wy​spor ​to​wa​ni	chłop​cy	i	dziew​czy​ny.	Ki​bi​ce
oglą​da​ją	ich	na	każ​dym	me​czu,	ale	to	ele​ment	ry​tu​ału.	Mu​zy​ka	i	świa​tła.	Ste​row​ce,
tłu​ste	jak	boż​ki,	usta​wia​ją	się	w	co​raz	to	nowy	szyk.	Gwiz​dy,	okrzy​ki:	LDC	oczy​wi​-
ście	na	czas	me​czu	pod​nio​sła	 cenę	 tle​nu.	Za	 to	za​kła​dy	da​lej	 idą	w	pio​ru​nu​ją​cym
tem​pie.
Lu​dzie	z	João	de	Deus	może	miesz​ka​ją	w	tu​ne​lach	i	no​rach,	ale	sta​dion	do	pił ​ki

ręcz​nej	mają	naj​lep​szy	na	Księ​ży​cu.
Rafa	Cor ​ta	roz​su​wa	szkla​ną	ścia​nę	dy​rek​tor ​skiej	loży	i	wy​pro​wa​dza	Ana	Xiuy​in​-

ga	na	bal​kon.	Pra​wą	dłoń	ma	okle​jo​ną	me​dycz​ną	rę​ka​wicz​ką.	Głu​pi	był.	Głu​pi	i	po​-
chop​ny.	Głu​pi,	za​pal​czy​wy	i	emo​cjo​nal​ny.	Rob​son	po​wi​nien	tu	z	nim	być,	w	loży,
wy​so​ko	nad	rzę​da​mi	ki​bi​ców.	To	two​ja	dru​ży​na,	synu.	Twoi	gra​cze.	Ale	źle	to	ro​ze​-
grał.	Źle	od	chwi​li,	gdy	zo​ba​czył,	jak	z	kap​su​ły	BAL​TRAN-u	wy​sia​da	nie​ska​zi​tel​na
i	 prze​pięk​na	Ra​chel	Mac​ken​zie.	 Przy​po​mnia​ło	mu	 się	wszyst​ko,	 co	w	niej	 po​dzi​-
wiał.	Tę	pew​ność	sie​bie,	tę	dumę,	tę	in​te​li​gen​cję	i	żar.	Mał ​żeń​stwo	dy​na​stycz​ne.	Ro​-
zejm	mię​dzy	Cor ​ta​mi	 i	Mac​ken​zie​mi	przy​pie​czę​to​wa​ny	sy​nem.	Rob​son	był	głów​-
nym	punk​tem	kon​trak​tu	mał ​żeń​skie​go,	i	to	on	ich	roz​dzie​lił,	ni​czym	lód	roz​sa​dza​-
ją​cy	 ska​łę.	Na	 chrzcie	 –	 pierw​szym	dla	Ko​ścio​ła,	 dru​gim	dla	ori​xas	 –	 pa​trzył	 na
Mac​ken​ziech	 gru​cha​ją​cych	 nad	 nie​mow​lę​ciem	 jak	 sta​do	 śmiet​ni​ko​wych	 go​łę​bi.
Wam​pi​rów.	Pa​so​ży​tów.	Za	każ​dym	ra​zem,	gdy	Ra​chel	za​bie​ra​ła	go	do	swo​jej	ro​dzi​-
ny	–	a	każ​da	wi​zy​ta	trwa​ła	dłu​żej	od	po​przed​niej	–	nie​uf​ność	i	strach	drą​ży​ły	go	do
szpi​ku	ko​ści.	Zra​nio​na	ręka	pul​su​je	w	rę​ka​wicz​ce.
Ale	dziś	jest	mecz.	Dziś	mecz!	I	ma	na	nim	go​ścia	z	Zie​mi.	Jest	mecz,	a	po​tem	jest

inny	mecz.	Dziś	wie​czo​rem	tyl​ko	ten	dru​gi	się	li​czy.
Rafa,	wy​łącz	ser ​ce.
Dźwię​ki,	 ob​ra​zy,	 emo​cje	 spra​wia​ją,	 że	An	Xiuy​ing,	wy​cho​dząc	 na	 bal​kon,	 nie​-

znacz​nie	się	za​ta​cza.	Rafa	uno​si	dłoń	na	po​wi​ta​nie	wi​dzów.	Ki​bi​ce	od​po​wia​da​ją	ry​-
kiem.	Przy​szedł	pa​trão.	Rafa	wi​dzi	w	 są​sied​niej	 loży	 Ja​de​na	Wen	Suna	 i	wy​chy​la
się,	żeby	przy​wi​tać	swo​je​go	przy​ja​cie​la	i	ry​wa​la	oraz	szturch​nąć	go	pod	że​bro,	zo​-
sta​wia​jąc	 go​ścia,	 by	 chło​nął	 at​mos​fe​rę	me​czu.	 Zie​mia​nin	 ści​ska	 po​ręcz	 obu​rącz;
krę​ci	mu	się	w	gło​wie	od	ha​ła​su	i	sła​be​go	cią​że​nia.
Spi​ker	po​da​je	te​raz	skład	dru​żyn.	Każ​dy	ki​bic	może	po​pro​sić	cho​wań​ca,	żeby	mu

to	wy​świe​tlił,	ale	to	nie	bu​do​wa​ło​by	wspól​no​ty,	kli​ma​tu,	emo​cji.	Po	każ​dym	na​zwi​-
sku	–	ścia​na	krzy​ku.	Naj​gło​śniej​szy	ryk	wita	Mu​ham​ma​da	Ba​srę,	le​we​go	skrzy​dło​-
we​go	nie​daw​no	prze​trans​fe​ro​wa​ne​go	z	CSK	Sankt	Je​ka​tie​ri​na.
–	Co	za	emo​cje,	sen​hor	Cor ​ta	–	mówi	An	Xiuy​ing.
–	Wyj​dą	za​wod​ni​cy,	to	do​pie​ro	bę​dzie.
Fan​fa​ra!	Na	bo​isko	wy​bie​ga​ją	go​ście.	Ich	ki​bi​ce	sza​le​ją	w	swo​ich	sek​to​rach,	wy​-

ma​chu​ją	fla​ga​mi	i	trą​bią.	Ja​den	Sun	w	loży	obok	dźga	po​wie​trze	pię​ścią	i	krzy​czy



do	 za​chryp​nię​cia.	 Jego	Ty​gry​sy	 prze​rzu​ca​ją	 się	 parę	 razy	 pił ​ką,	 ćwi​czą	wy​sko​ki,
po​da​nia	 i	 blo​ka​dy	 bar ​kiem.	 Bram​karz	 za​wie​sza	 na	 ma​leń​kiej	 siat​ce	 mi​nia​tu​ro​wą
iko​nę.	Dla​te​go	wła​śnie	pił ​ka	 ręcz​na	 jest	naj​waż​niej​szym	spor ​tem	dru​ży​no​wym	na
Księ​ży​cu:	cią​że​nie	może	jest	sła​be,	ale	siat​ka	za​wsze	na​pię​ta.
Mu​zy​ka!	 The	 Kids	 are	 Back.	 Mo​tyw	 mu​zycz​ny	 Mo​ços.	 Idą	 chłop​cy,	 chłop​cy,

chłop​cy!	Ki​bi​ce	zry​wa​ją	się	z	miejsc.	Ich	gło​sy	wzma​ga​ją	się,	to	już	coś	wię​cej	niż
tyl​ko	krzyk.	Za​mknię​te	ko​lo​seum	Es​tádio	da	Luz	aż	dy​go​cze.	Rafa	Cor ​ta	na​pa​wa	się
tym.	To	spłu​ku​je	z	nie​go	złość	i	ból.	Tę	chwi​lę	lubi	naj​bar ​dziej,	bar ​dziej	na​wet	niż
zwy​cię​stwo;	chwi​lę,	kie​dy	otwie​ra	dłoń	i	try​ska	z	niej	czar.	Wi​dzi​cie,	co	wam	daję?
Ale	je​stem	sa​mo​lub​ny,	sam	też	mam	z	tego	przy​jem​ność.	Sam	też	je​stem	ki​bi​cem,
tak	jak	wy.
Dru​ży​na	na	bo​isku	za​czy​na	roz​grzew​kę.	An	Xiuy​ing	wy​chy​la	się	za	po​ręcz.	Rafa

wi​dzi	po	ru​chach	na	jego	so​czew​ce	kon​tak​to​wej,	że	Cho​wa​niec	po​więk​sza	mu	ob​-
raz.	Ple​cy	Mu​ham​ma​da	Ba​sry.	Na​zwi​sko,	nu​mer,	logo	spon​so​ra.
–	Pierw​szy	 raz	wy​stę​pu​ją	w	 tych	 stro​jach	 –	mówi	Rafa.	 –	Nowa	umo​wa,	 nowy

spon​sor.	Gol​den	Pho​enix	Hol​dings.
Ta	sama	na​zwa	wid​nie​je	na	ple​cach	każ​de​go	João	de	Dios	Moço.
An	Xiuy​ing	od​su​wa	się	od	po​rę​czy.	Ręce	mu	się	trzę​są.	Twarz	ma	bla​dą	i	lśnią​cą

od	potu.
–	Nie	czu​ję	się	do​brze,	pa​nie	Cor ​ta.	Chy​ba	nie	wy​trzy​mam	do	koń​ca	me​czu.
Lu​cas	 już	 jest	 za	 nim.	Ko​szu​la	 nie​ska​zi​tel​na,	 kan​ty	 ostre	 jak	 brzy​twa,	 po​szet​ka

ide​al​nie	rów​na.
–	Przy​kro	mi	to	sły​szeć,	pa​nie	An.	Wi​do​wi​sko	bę​dzie	wspa​nia​łe.	A	może	to	logo

na	na​szych	ko​szul​kach	pana	zde​ner ​wo​wa​ło?	Cał ​kiem	 in​te​re​su​ją​ca	 fir ​ma	 ten	Zło​ty
Fe​niks.	Oka​za​ło	 się,	 że	 za​dzi​wia​ją​co	 trud​no	usta​lić,	 co	wła​ści​wie	 robi.	Ma​te​ria​ły,
któ​re	ze​bra​li​śmy,	su​ge​ru​ją,	że	ist​nie​je	tyl​ko	po	to,	żeby	prze​pusz​czać	fi​nan​so​wa​nie
na	 bu​do​wę	 in​fra​struk​tu​ry	 przez	 ciąg	 firm-wy​dmu​szek	 za​re​je​stro​wa​nych	 w	 ra​jach
po​dat​ko​wych	–	w	tym	księ​ży​co​wych.	Na​wet	mnie	trud​no	było	do​kład​nie	roz​plą​tać
ten	wę​zeł.	 Je​śli	nie	chce	pan	oglą​dać	me​czu	–	Ty​gry​sy	wy​gra​ją,	 chłop​cy	Rafy	od
po​cząt​ku	tego	se​zo​nu	są	w	kiep​skiej	for ​mie	–	to	ewen​tu​al​nie	mo​że​my	po​roz​ma​wiać
o	 pana	 po​wią​za​niach	 z	Gol​den	 Pho​enix.	Ro​zu​mie	 pan,	 ja	mogę	 to	 ujaw​nić.	Wasz
rząd	aku​rat	ma	ko​lej​ny	okres	wzmo​żo​nej	wal​ki	z	ko​rup​cją.	Kary	są	bar ​dzo	ostre.
Albo	mogę	nie	ujaw​niać.	Rafa	może	wy​mie​nić	te	ko​szul​ki.	To	za​le​ży	od	pana.	Mo​-
że​my	tak​że	po​roz​ma​wiać	o	 tym,	 ile	helu-3	pla​nu​je	w	przy​szło​ści	za​ma​wiać	Chi​na
Po​wer	 In​ve​st​ment.	 Cor ​ta	Hélio	 jest	w	 sta​nie	 bez	 tru​du	 za​spo​ko​ić	wa​sze	 po​trze​by.
Mecz	trwa	go​dzi​nę.	Na	pew​no	wy​star ​czy	cza​su,	by	się	do​ga​dać.
Dłoń	na	ra​mie​niu	pro​wa​dzi	Ana	Xiuy​in​ga	z	po​wro​tem	do	loży.	Przed	za​mknię​-

ciem	drzwi	Lu​cas	kiwa	gło​wą	star ​sze​mu	bra​tu.
Ra​chel	mia​ła	 ra​cję,	my​śli	 Rafa.	 Je​steś	 by​strzej​szy	 ode	mnie.	Na​gle	 roz​le​ga	 się

gwiz​dek,	pił ​ka	leci	w	po​wie​trze.	Czas	start!



Go​dzi​na	plus	do​li​czo​ny	czas.	Ty​gry​sy	wy​gry​wa​ją	31:15.	Po​grom.	Ja​den	Sun	się
cie​szy,	Rafa	Cor ​ta	jest	przy​bi​ty.	Lu​cas,	gdy	prze​wi​du​je	wy​nik	me​czu,	ni​g​dy	się	nie
myli.

***

W	tram​wa​ju	bę​dzie	jed​na	pa​sa​żer ​ka.	Ochro​na	Boa	Vi​sta	jest	już	po​wia​do​mio​na.	Ob​-
ser ​wa​cja	ma	być	dys​kret​na.	Pod	żad​nym	po​zo​rem	nie	wol​no	jej	prze​szu​ki​wać.	Przy​-
jeż​dża	na	oso​bi​ste	za​pro​sze​nie	Ad​ria​ny	Cor ​ty.
Wa​gon	wjeż​dża	na	sta​cję	Boa	Vi​sta.	Ko​bie​ta,	któ​ra	wy​sia​da	z	nie​go	na	gład​ki	ka​-

mień,	jest	wy​so​ka	na​wet	jak	na	księ​ży​co​we	stan​dar ​dy;	ciem​na	twarz,	ciem​ne	oczy,
chu​da	jak	trzci​na.	Nosi	ob​fi​ty	bia​ły	strój	–	suk​nię	z	wie​lo​ma	spód​ni​ca​mi,	luź​ny	tur ​-
ban.	Ko​lo​ry:	tka​na	zło​to-zie​lo​na	i	nie​bie​ska	stu​ła;	wie​le	zwo​jów	cięż​kich	ko​ra​li	na
szyi,	 zło​te	 koła	w	uszach	 i	 na	każ​dym	pal​cu.	Luź​ne	ubra​nie	 pod​kre​śla	 jesz​cze	 jej
wzrost	i	chu​dość.	Nie	ma	cho​wań​ca;	to	tak,	jak​by	bra​ko​wa​ło	jej	któ​rejś	koń​czy​ny.
Ochro​nia​rze	pro​stu​ją	ple​cy.	Bije	od	niej	cha​ry​zma.	Na​wet	im	przez	myśl	nie	przej​-
dzie,	żeby	ją	prze​szu​kać.
–	Irmã	–	wita	ją	Nil​son	Nu​nes,	ste​ward.
Ko​bie​ta	po​twier ​dza	nie​znacz​nym	ski​nie​niem	gło​wy.	W	ogro​dach	Cor ​tów	za​trzy​-

mu​je	się.	Uno​si	wzrok	do	pa​ne​li	nie​ba,	mru​ga	ośle​pio​na	sztucz​nym	słoń​cem.	Przy​-
pa​tru​je	się	wiel​kim	ka​mien​nym	twa​rzom	ori​xas,	wy​po​wia​da	bez​gło​śnie	imię	każ​dej
z	nich.
–	Irmã?
Kiw​nię​cie	gło​wą.	Da​lej.
Ad​ria​na	Cor ​ta	cze​ka	w	pa​wi​lo​nie	São	Se​ba​sti​ão,	plą​ta​ni​nie	 fi​la​rów	i	ko​pu​łek	w

naj​wyż​szym	punk​cie	po​chy​łej	rury	po	la​wie.	Po​mię​dzy	fi​la​ra​mi	spły​wa	woda.	Dwa
krze​sła,	sto​lik.	Sa​mo​war	z	mię​to​wą	her ​ba​tą.	Wsta​je,	ubra​na	w	sza​ra​wa​ry	i	bluz​kę	z
de​li​kat​ne​go	je​dwa​biu.
–	Irmã	Loa.
–	Sen​ho​ra	Cor ​ta.	Prze​ka​zu​ję	ser ​decz​ne	po​zdro​wie​nia	od	za​ko​nu	oraz	bło​go​sła​-

wień​stwo	od	świę​tych	i	ori​xas.
–	Dzię​ku​ję,	sio​stro.	Her ​ba​ty?	–	Ad​ria​na	Cor ​ta	na​le​wa	szklan​kę	mię​to​wej	her ​ba​ty.

–	Taka	 szko​da,	 że	kawy	nie	daje	 się	 tu	upra​wiać.	Chy​ba	z	pięć​dzie​siąt	 lat	mi​nę​ło,
od​kąd	ostat​ni	raz	pi​łam	ara​bi​kę.
Ko​bie​ta	sia​da,	ale	szklan​ki	nie	do​ty​ka.
–	Przy​kro	mi,	że	ostat​nio	pani	ro​dzi​na	mia​ła	ta​kie	pro​ble​my	–	mówi.
–	Prze​ży​li​śmy	–	mówi	Ad​ria​na.	Upi​ja	 łyk	mię​to​wej	 her ​ba​ty	 i	 krzy​wi	 się.	 –	Pa​-

skudz​two.	Ja	się	cią​gle	o	nich	de​ner ​wu​ję.	Bez	prze​rwy.	Rafa	nie	od​pu​ści	so​bie	Rob​-
so​na.	Car ​lin​hos	nie	może	się	do​cze​kać,	żeby	wró​cić	w	te​ren.	Ariel	po​je​cha​ła	do	Po​-
łu​dni​ka.	 Lu​ca​sin​ho	 uciekł.	 Lu​cas	 za​blo​ko​wał	 mu	 kon​ta,	 ale	 to	 chło​pa​ka	 nie	 po​-
wstrzy​ma.	Oj​ciec	nie	ma	po​ję​cia,	jak	on	jest	do	nie​go	po​dob​ny.



Irmã	Loa	wy​cią​ga	krzyż	spo​mię​dzy	ka​skad	ko​ra​li,	uno​si	go	do	ust	i	ca​łu​je	ukrzy​-
żo​wa​ne​go.
–	Świę​ci	i	ori​xas	cię	bro​nią.	A	Wa​gner?
Ad​ria​na	Cor ​ta	wy​my​ka	się	ko​lej​nym	py​ta​niem.
–	A	wy?	Je​ste​ście	już	bez​piecz​ne?
–	Po​da​tek	od​de​cho​wy	pła​ci	świę​ty	i	grzesz​nik	za​rów​no	–	mówi	Irmã	Loa.	–	Ka​-

to​li​cyzm	cią​gle	 jest	nam	prze​ciw​ny.	Z	dru​giej	stro​ny	świę​to	Wnie​bo​wzię​cia	uda​ło
się	jak	ni​g​dy.	Pani	me​ce​nat	to	dla	nas	wiel​kie	bło​go​sła​wień​stwo.	Tak	rzad​ko	znaj​-
du​je	się	ko​goś,	kto	my​śli	tak	samo	jak	my,	w	per ​spek​ty​wie	stu​le​ci.
–	Wy	 in​we​stu​je​cie	 w	 lu​dzi,	 ja	 w	 tech​no​lo​gię.	 Na​sze	 dłu​go​ter ​mi​no​we	 cele	 nie​-

chyb​nie	się	spo​tka​ją.	Ale	naj​le​piej	by	było,	gdy​by	za​po​zna​ły	się	te​raz,	żeby	się	roz​-
po​zna​ły,	kie​dy	spo​tka​ją	się	zno​wu,	za	set​ki…	ty​sią​ce	lat.	Tak	mało	lu​dzi	my​śli	dłu​-
go​ter ​mi​no​wo.	Na​praw​dę	dłu​go​ter ​mi​no​wo.	I	my,	i	wy	je​ste​śmy	dy​na​stią.
Zwa​bio​na	 gło​sa​mi,	 bie​gnie	 z	 chlu​po​tem	 przez	 stru​mycz​ki.	 Luna,	 bo​so​no​ga	 w

czer ​wo​nej	krót​kiej	su​kien​ce.
–	A	ty	kim	je​steś?	–	pyta	ko​bie​ty	w	bie​li.
–	To	jest	Irmã	Loa	z	Sióstr	Pa​nów	Chwi​li	–	mówi	Ad​ria​na.	–	Pije	ze	mną	her ​ba​tę.
–	Ona	nie	pije	her ​ba​ty	–	in​for ​mu​je	Luna.
–	A	to,	co	masz	nad	ra​mie​niem,	to	ćma?	–	pyta	Irmã	Loa.
Luna	kiwa	gło​wą,	wciąż	tro​chę	boi	się	tej	chu​dej	damy	w	bie​li,	mimo	jej	uśmie​-

chu.
–	Cią​gnie	ją	do	świa​tła	–	kon​ty​nu​uje	Irmã.	–	Ma	tyl​ko	je​den	cel,	więc	ła​two	ją	od

nie​go	od​cią​gnąć.	Ćma	 jest	 taka	de​li​kat​na,	 ale	 jest	 praw​dzi​wą	cór ​ką	Yeman​ji.	Ćma
jest	peł ​na	in​tu​icji.	Cią​gnie	ją	do	mi​ło​ści	i	inni	ją	ko​cha​ją.
–	Ty	nie	masz	cho​wań​ca	–	za​uwa​ża	Luna.
–	Nie	uży​wa​my	ich.	Za​śmie​ca​ją	umysł.	Prze​szka​dza​ją	w	na​szej	ko​mu​ni​ka​cji.
–	Ale	mo​je​go	wi​dzisz.
–	An​zin​ho,	so​czew​ki	no​si​my	wszyst​kie.	–	Irmã	Loa	się​ga	w	fał ​dy	tur ​ba​nu	i	wci​ska

Lu​nie	 w	 dłoń	 ja​kiś	 drob​ny	 przed​miot:	 ma​leń​kie	 pla​sti​ko​we	 wo​tum,	 sy​ren​ka	 z
gwiaz​dą	na	czo​le.	–	Mat​ka	Bo​ska	od	Wód.	Bę​dzie	two​ją	przy​ja​ciół ​ką	i	po​pro​wa​dzi
cię	do	świa​tła.
Luna	za​ci​ska	bo​gi​nię	w	pię​ści	i	od​bie​ga,	ska​cząc	przez	wez​bra​ne	stru​mycz​ki.
–	Miło	z	two​jej	stro​ny	–	mówi	Ad​ria​na.	–	Ja	my​ślę	o	wszyst​kich	wnu​kach.	Lunę

ko​cham	naj​bar ​dziej.	Boję	się	o	moje	wnu​ki.	Oba​wiam	się	o	nie.	Od	łap​ci	do	łap​ci	w
trzy	po​ko​le​nia.	Zna	sio​stra	ta​kie	po​wie​dze​nie?	Pierw​sze	po​ko​le​nie	wy​ry​wa	się	z	bu​-
tów	bie​da​ka.	Dru​gie	bu​du​je	bo​gac​two.	Trze​cie	to	bo​gac​two	trwo​ni.	I	znów	lą​du​je	w
bu​tach	bie​da​ka.	Dłu​go​ter ​mi​no​we	pro​jek​ty,	sio​stro.
–	A	dla​cze​go	pani	mnie	tu	za​pro​si​ła,	sen​ho​ra	Cor ​ta?
–	Chcę	się	wy​spo​wia​dać.
Zdzi​wie​nie	na	nie​ru​cho​mej	twa​rzy	sio​stry	Loi.



–	Z	ca​łym	sza​cun​kiem,	sen​ho​ra,	ale	nie	wi​dzę	w	pani	ko​bie​ty,	któ​ra	mia​ła​by	wy​-
kształ ​co​ne	po​czu​cie	grze​chu.
–	A	wy,	 sio​stry,	 też	 nie	 je​ste​ście	 re​li​gią,	 któ​ra	mia​ła​by	 wy​kształ ​co​ne	 po​czu​cie

grze​chu.	Sio​stro,	ja	je​stem	już	sta​ra.	Mam	sie​dem​dzie​siąt	dzie​więć	lat.	Bio​lo​gicz​nie
to	 nie	 jest	 bar ​dzo	 dużo,	 ale	 je​stem	 star ​sza	 niż	 więk​szość	 rze​czy	 na	 tym	 świe​cie.
Pierw​sza	 może	 nie	 by​łam,	 ale	 by​łam	 wśród	 nie​licz​nych.	 Za​czy​na​łam	 od	 zera,
dziew​czy​na	zni​kąd,	i	zbu​do​wa​łam	to	wszyst​ko	tu,	w	nie​bie.	Chcę	tę	hi​sto​rię	ko​muś
opo​wie​dzieć.	 Wszyst​ko.	 Rze​czy	 do​bre	 i	 złe.	 Na​praw​dę	 my​śla​ły​ście,	 że	 to	 moje
wspar ​cie	to	zwy​kła	ofia​ra?
–	Sen​ho​ra	Cor ​ta,	pro​sto​ta	du​cha	to	nie	to	samo	co	na​iw​ność.
–	Bę​dziesz	przy​cho​dzić	do	mnie	raz	na	ty​dzień,	a	ja	będę	ci	się	spo​wia​dać.	Ro​dzi​-

na	bę​dzie	cię	wy​py​ty​wać	–	Lu​cas	ma	po​trze​bę	mnie	chro​nić	–	ale	nie	może	się	o	ni​-
czym	do​wie​dzieć.	Do​pó​ki	nie…	–	Ad​ria​na	nie	koń​czy.
–	Pani	umie​ra,	praw​da?
–	Tak.	Trzy​mam	to	oczy​wi​ście	w	ta​jem​ni​cy.	Wie	tyl​ko	He​len	de	Bra​ga.	Ona	prze​-

szła	ze	mną	wszyst​ko.
–	Stan	jest	za​awan​so​wa​ny?
–	Bar ​dzo.	Ale	ból	 jest	pod	kon​tro​lą.	Wiem,	że	obar ​czam	cię	wiel​kim	cię​ża​rem.

Od	cie​bie	za​le​ży,	co	po​wiesz	Ra​fie,	Ariel,	ale	przede	wszyst​kim	Lu​ca​so​wi.	Zwłasz​-
cza	Lu​ca​so​wi,	bo	on	bę​dzie	wier ​cił,	wier ​cił	 i	wier ​cił.	Two​je	kłam​stwa	mu​szą	być
her ​me​tycz​ne.	Je​śli	moje	dzie​ci	do​wie​dzą	się,	że	umie​ram,	sko​czą	na	sie​bie	z	pa​zu​-
ra​mi.	I	Cor ​ta	Hélio	upad​nie.
–	Po​win​nam	się	za	pa​nią	mo​dlić,	sen​ho​ra	Cor ​ta.
–	Jak	so​bie	chcesz.	No	to	za​czy​nam.



TRZY

Na​zwi​sko.	Za​cznij​my	od	mo​je​go	na​zwi​ska.	Cor ​ta.	Nie	jest	por ​tu​gal​skie.	Samo	sło​-
wo	jest	hisz​pań​skie	i	ozna​cza	„tnie”.	I	w	hisz​pań​skim	też	wła​ści​wie	nie	ma	ta​kie​go
na​zwi​ska.	Taki	dźwięk,	co	tur ​lał	się	po	świe​cie,	z	kra​ju	do	kra​ju,	z	ję​zy​ka	do	ję​zy​ka,
aż	stał	się	sło​wem,	po​tem	na​zwi​skiem,	aż	w	koń​cu	wy​rzu​ci​ło	go	na	brzeg	Bra​zy​lii.
Kie​dy	się	zgła​szasz	do	wy​jaz​du	na	Księ​życ,	LDC	robi	ci	obo​wiąz​ko​we	ba​da​nie

DNA.	Gdy​byś	mia​ła	zo​stać,	albo	ro​dzić	dzie​ci,	LDC	chce	się	ustrzec	przed	ja​ki​miś
chro​nicz​ny​mi	ge​ne​tycz​ny​mi	 cho​ro​ba​mi,	któ​re	wyj​dą	póź​niej.	Albo	do​pie​ro	w	na​-
stęp​nych	po​ko​le​niach.	I	oka​za​ło	się,	że	moje	DNA	jest	po​zbie​ra​ne	z	ca​łej	Zie​mi.	Ze
Sta​re​go	Świa​ta,	No​we​go,	z	Afry​ki,	za​chod​nie​go	Mo​rza	Śród​ziem​ne​go,	wschod​nie​-
go,	od	Tupi,	z	Ja​po​nii,	z	Nor ​we​gii.	Je​stem	jak	pla​ne​ta	w	jed​nej	oso​bie.
Ad​ria​na	Cor ​ta.	Ad​ria​na	–	po	bab​ce	cio​tecz​nej,	Ad​ria​nie.	Naj​wy​raź​niej​sze	wspo​-

mnie​nie	bab​ki	–	jak	gra	na	or ​ga​nach	elek​trycz​nych.	Mia​ła	ma​leń​kie	miesz​kan​ko,	a
na	środ​ku	po​ko​ju	sta​ły	te	wiel​kie	or ​ga​ny.	Je​dy​na	cen​na	rzecz,	jaką	mia​ła.	Gra​ła,	a
my​śmy	tań​czy​li	do​oko​ła.	Było	nas	sied​mio​ro.	By​ron,	Emer ​son,	Elis,	Ad​ria​na,	Luiz,
Eden,	Caio.	Ja	by​łam	śred​nia.	Naj​go​rzej	być	śred​nią.	Ale	za	to	dużo	ci	ucho​dzi,	bo
bra​cia	i	sio​stry	ro​bią	ci	za	ka​mu​flaż.	W	domu	za​wsze	była	mu​zy​ka.	Mat​ka	nie	umia​-
ła	na	ni​czym	grać,	za	to	lu​bi​ła	śpie​wać,	cią​gle	gdzieś	gra​ło	ra​dio.	Wy​cho​wa​łam	się
na	kla​sy​ce.	I	tu​taj	ją	ze	sobą	za​bra​łam.	Kie​dy	pra​co​wa​łam	na	po​wierzch​ni,	pusz​cza​-
łam	ją	so​bie	w	heł ​mie.	Tyl​ko	Lu​cas	ma	po	mnie	za​cię​cie	do	mu​zy​ki.	Co	za	szko​da,
że	nie	ma	gło​su.
Ad​ria​na	Are​na	de	Cor ​ta.	Mat​ka	na​zy​wa​ła	się	Ma​ria	Ce​ci​lia	Are​na.	Pra​co​wa​ła	w

opie​ce	zdro​wot​nej,	w	ka​to​lic​kiej	mi​sji	do​bro​czyn​nej.	Ochron​ka	dla	dzie​ci,	zero	an​-
ty​kon​cep​cji.	Nie​spra​wie​dli​wa	je​stem	dla	niej.	Mia​ła	pod	opie​ką	Vila	Ca​no​as;	kie​dy
od​cho​dzi​ła	z	pra​cy,	cała	fa​ve​la	przy​szła	ją	po​że​gnać.	A	oj​ciec	–	kie​dyś	opa​rzył	so​-
bie	rękę	przy	spa​wa​niu	sa​mo​cho​du.	Po​szedł	do	niej,	żeby	mu	ją	opa​trzy​ła,	i	przy​-
spa​wa​ło	 go	 do	 niej	 na	 całe	 ży​cie.	 Była	 tęga,	 ru​sza​ła	 się	 po​wo​li,	 sztyw​na	w	 bio​-
drach,	a	po	uro​dze​niu	Eden	zre​zy​gno​wa​ła	z	pra​cy	 i	w	ogó​le	 rzad​ko	 ru​sza​ła	 się	z
miesz​ka​nia.	Nie	mo​gła	nas	wszyst​kich	do​go​nić,	więc	tyl​ko	krzy​cza​ła.	Mia​ła	po​tęż​-
ny	dud​nią​cy	głos,	któ​ry	za​wsze	znaj​do​wał	 to	dziec​ko,	któ​re	aku​rat	mia​ło	 ją	usły​-
szeć.	I	była	taka	do​bra.	Tato	ją	bar ​dzo	ko​chał.	Mia​ła	pro​ble​my	z	krą​że​niem	i	cho​re



ser ​ce.	Cze​mu	ci	z	opie​ki	zdro​wot​nej	za​wsze	są	naj​mniej	zdro​wi?
Cią​gle	mi	jej	bra​ku​je.	Z	nich	wszyst​kich	o	niej	naj​wię​cej	my​ślę.
Ad​ria​na	Mão	de	Fer ​ro	Are​na	de	Cor ​ta.	Mão	de	Fer ​ro.	Że​la​zna	ręka.	Co	za	na​zwi​-

sko,	nie?	Wszy​scy	by​li​śmy	Że​la​zne	Ręce,	tak	jak	mój	oj​ciec	i	wu​jo​wie.	Bo	to	było
prze​zwi​sko	dziad​ka,	Dio​go.	Po​cho​dził	z	Belo	Ho​ri​zon​te.	Umarł	przed	moim	uro​-
dze​niem,	a	wcze​śniej	od	czter ​na​ste​go	roku	ży​cia	pra​co​wał	w	ko​pal​niach	rudy	że​la​-
za,	 póki	 go	 nie	 zwol​ni​li,	 bo	 był	 za​gro​że​niem	 dla	 sie​bie	 i	 in​nych.	 Prze​szu​flo​wał
dzie​sięć	 mi​lio​nów	 ton.	 A	 ja	 jesz​cze	 wię​cej.	 Ty​siąc	 razy	 wię​cej.	 Dzie​sięć	 ty​się​cy
razy.	Je​śli	ktoś	ma	być	Że​la​zną	Ręką,	to	wła​śnie	ja.	Ko​pal​nie	i	me​tal.	Mój	oj​ciec	był
de​ale​rem	 sa​mo​cho​do​wym.	 Po​tra​fił	 wy​mon​to​wać	 i	 wy​re​mon​to​wać	 sil​nik,	 za​nim
jesz​cze	na​uczył	się	jeź​dzić.	Przy​je​chał	do	Rio,	kie​dy	w	Mi​nas	Ge​ra​is	na​sta​ła	re​ce​-
sja,	zna​lazł	pra​cę	w	warsz​ta​cie	ro​bią​cym	skła​da​ki	–	bie​rze	się	dwa	zło​my	po	ka​sa​-
cji,	z	jed​ne​go	przód,	z	dru​gie​go	tył,	spa​wa	się	i	pro​szę,	nowe	auto!	Ta	ro​bo​ta	mu
nie	 le​ża​ła,	bo	oj​ciec	za​wsze	był	bar ​dzo	uczci​wy.	Kie​dy	oglą​dał	 te​le​wi​zję,	wy​star ​-
cza​ła	jed​na	in​for ​ma​cja	o	ko​rup​cji	czy	prze​krę​cie	i	za​czy​nał	krzy​czeć	na	ekran.	W
Bra​zy​lii	w	 la​tach	dzie​sią​tych	 i	 dwu​dzie​stych	krzy​czał	przez	 cały	 czas.	Afe​ry	przy
bu​do​wie	 sta​dio​nów	olim​pij​skich!	Lu​dzi	 pra​cu​ją​cych	nie	 stać	na	bi​let	 au​to​bu​so​wy!
Za​jął	się	han​dlem	au​ta​mi	–	czy	to	jest	uczciw​sze	od	ro​bie​nia	skła​da​ków?	Tego	mo​-
ral​ne​go	wło​sa	nie	mam	ocho​ty	dzie​lić	na	czwo​ro.	Ale	szyb​ko	do​ro​bił	się	sa​lo​nu	sa​-
mo​cho​do​we​go,	 po​tem	 za​ry​zy​ko​wał	 i	 wy​ku​pił	 przed​sta​wi​ciel​stwo	Mer ​ce​de​sa.	 I	 to
była	dru​ga	naj​lep​sza	de​cy​zja	w	jego	ży​ciu,	za​raz	po	wyj​ściu	za	mãe.	Oka​za​ło	się,	że
ma	smy​kał ​kę	do	in​te​re​sów.	Prze​pro​wa​dzi​li​śmy	się	do	Bar ​ra	de	Ti​ju​ca!	Och!	W	ży​-
ciu	cze​goś	ta​kie​go	nie	wi​dzia​łam!	Całe	pię​tro	w	blo​ku	wy​łącz​nie	dla	nas.	By​łam	w
po​ko​ju	 tyl​ko	 z	 jed​ną	 sio​strą!	A	 kie​dy	wy​chy​li​łaś	 się	 z	 okna	 i	wy​cią​gnę​łaś	 szy​ję,
tam,	da​le​ko	mię​dzy	in​ny​mi	blo​ka​mi,	było	wi​dać	mo​rze!
Ad​ria​na	Ma​ria	do	Céu	Mão	de	Fer ​ro	Are​na	de	Cor ​ta.	Ma​ry​ja	 z	Nie​bios.	Mat​ka

Bo​ska	 od	 Gwiaź​dzi​ste​go	 Nie​ba.	 Mat​ka	 pra​co​wa​ła	 w	 Abri​go	 Cri​sto	 Re​den​tor,
wszyst​kich	nas	po​sy​ła​ła	na	re​li​gię	i	na	mszę,	ale	da​le​ko	jej	było	do	do​brej	ka​to​licz​-
ki.	 Kie​dy	 cho​ro​wa​li​śmy,	 za​pa​la​ła	 świecz​kę,	 wty​ka​ła	 pod	 po​dusz​kę	 szka​plerz,	 ale
tak​że	ku​po​wa​ła	zio​ła,	mo​dli​twy	i	iko​ny	od	mãe-do-san​to.	Na	dwa	fron​ty,	jak	to	mó​-
wi​ła.	Im	wię​cej	bóstw	się	spra​wą	zaj​mie,	tym	le​piej.	Do​ra​sta​li​śmy	po​mię​dzy	dwo​ma
nie​wi​dzial​ny​mi	świa​ta​mi,	świa​tem	świę​tych	i	ori​xas.	Imię	do​sta​łam	więc	po	ka​to​lic​-
kiej	świę​tej,	któ​ra	była	tak​że	Yeman​ją.	Pa​mię​tam,	jak	mat​ka	za​bie​ra​ła	nas	na	pla​żę
w	Bar ​ra	na	syl​we​stra.	Tyl​ko	ten	je​den	raz	w	roku	po​ka​zy​wa​ła	się	na	pla​ży.	Nor ​mal​-
nie	bała	się	oce​anu.	Przez	cały	ty​dzień	po	Bo​żym	Na​ro​dze​niu	ro​bi​li​śmy	ko​stiu​my,
bia​ło-nie​bie​skie,	w	świę​tych	ko​lo​rach.	Mãe	 ro​bi​ła	su​per	na​kry​cia	gło​wy	z	dru​tów
ob​cią​gnię​tych	raj​sto​pa​mi,	Pai	je	po​tem	la​kie​ro​wał	u	sie​bie	w	warsz​ta​cie.	To	jest	dla
mnie	za​pach	No​we​go	Roku	–	la​kier	sa​mo​cho​do​wy.	Mãe	była	cała	na	bia​ło,	i	kie​dy
szli​śmy	 na	 pla​żę,	 wszy​scy	 z	 ogrom​nym	 sza​cun​kiem	 się	 z	 nią	 wi​ta​li.	 By​łam	 taka
dum​na,	mama	była	jak	wiel​ki	sta​tek.	W	Rio	na	syl​we​stra	szły	mi​lio​ny,	za	to	u	nas



było	znacz​nie	bar ​dziej	ele​ganc​ko.	To	było	na​sze	świę​to.	Wszy​scy	ob​wie​sza​li	bal​ko​-
ny	pal​mo​wy​mi	li​ść​mi.	Po	Ave​ni​da	Ser ​nam​be​ti​da	jeź​dzi​ły	tam	i	z	po​wro​tem	sa​mo​-
cho​dy,	w	któ​rych	gra​ła	mu​zy​ka.	Na	uli​cy	był	 taki	 tłum,	że	 je​cha​ły	bar ​dzo	wol​no,
dla​te​go	 na​wet	 małe	 dzie​ci	 były	 tam	 bez​piecz​ne.	 Byli	 di​dże​je,	 masa	 je​dze​nia.
Wszyst​ko,	 co	 lubi	 Yeman​ja.	 Ma​ry​cha.	 Kwia​ty.	 Bia​łe	 kwia​ty,	 pa​pie​ro​we	 sta​tecz​ki,
świecz​ki.	 Szli​śmy	 nad	 samą	 wodę,	 wcho​dzi​li​śmy	 w	 nią	 czub​ka​mi	 pal​ców.	 Na​wet
mãe	wcho​dzi​ła	 po	 kost​ki	w	 za​ła​mu​ją​ce	 się	 fale,	 któ​re	wy​my​wa​ły	 jej	 pia​sek	 spod
stóp.	Kwia​ty	we	wło​sach,	świe​ce	w	dło​niach.	Cze​ka​ło	się,	aż	zza	mo​rza	wyj​dzie	rą​-
bek	Księ​ży​ca.	Wy​da​wa​ło	 się,	 że	 się	prze​le​wa	przez	ho​ry​zont.	Wiel​ki.	Taki	wiel​ki.
Wte​dy	coś	mi	prze​sko​czy​ło	w	świa​do​mo​ści	i	zo​ba​czy​łam,	że	on	nie	wy​ła​nia	się	zza
brze​gu	świa​ta,	on	po​wsta​je	z	wody.	Mo​rze	kipi,	wrze,	a	Księ​życ	ścią​ga	z	fal	tę	biel	i
z	niej	po​wsta​je.	Za​nie​mó​wi​łam.	Jak	i	wszy​scy.	Sta​li​śmy	nie​ru​cho​mo,	ty​sią​ce	lu​dzi.
Bia​ło-nie​bie​ska	li​nia	wzdłuż	brze​gu	Bra​zy​lii.	Po​tem	wze​szedł	Księ​życ,	wiel​ki	i	ja​-
sny.	Pro​wa​dzi​ła	do	nie​go	sre​brzy​sta	dro​ga.	Dro​ga	Yeman​ji.	Dro​ga,	któ​rą	Pani	Luna
ze​szła	 na	 nasz	 świat.	 Pa​mię​tam,	 jak	 po​my​śla​łam,	 że	 dro​gi	 prze​cież	 pro​wa​dzą	 w
obie	stro​ny.	Mogę	i	ja	przejść	tą	dro​gą,	na	Księ​życ.	Po​tem	rzu​ca​li​śmy	w	wodę	kwia​-
ty,	a	fale	je	za​bie​ra​ły.	Wsta​wia​li​śmy	do	pa​pie​ro​wych	sta​tecz​ków	świecz​ki-pod​grze​-
wa​cze	 i	 pusz​cza​li​śmy	 na	 fale.	Więk​szość	 to​nę​ła,	 ale	 nie​któ​re	 pły​nę​ły	 księ​ży​co​wą
dro​gą	do	Yeman​ji.	Ni​g​dy	nie	za​po​mnia​łam,	jak	pod​ska​ku​ją	w	tej	sre​brzy​stej	smu​-
dze.
Mãe	nie	wie​rzy​ła,	że	lu​dzie	byli	na	Księ​ży​cu.	To	było	nie​wy​obra​żal​ne.	Księ​życ	to

oso​ba,	nie	ka​mien​ny	sa​te​li​ta.	Lu​dzie	nie	cho​dzą	 jak	pchły	po	skó​rze	 in​nych	 lu​dzi.
Wie​le	lat	póź​niej,	tuż	przed	moim	wy​lo​tem,	da​lej	nie	wie​rzy​ła,	kie​dy	za​bra​łam	ją	na
pla​żę.	Wte​dy	już	le​d​wo	cho​dzi​ła.	Wy​po​ży​czy​łam	sa​mo​chód,	prze​je​cha​ły​śmy	te	kil​-
ka​set	me​trów	do	pla​ży.	Sa​lon	ojca	daw​no	zban​kru​to​wał.	Już	nie	by​li​śmy	ludź​mi	od
aut.	Ale	miesz​ka​nie	zo​sta​ło,	bo	Pai	spła​cił	hi​po​te​kę	przed	ter ​mi​nem.	I	zno​wu	było
nas	tam	peł ​no:	By​ron,	Emer ​son,	Elis,	Luis,	Eden,	Caio,	Ad​ria​na.	Wszyst​kie	pta​ki	z
po​wro​tem	w	gnieź​dzie.
Mãe	była	 już	wiel​ka	 jak	Księ​życ,	 ale	 lu​dzie,	któ​rzy	przy​by​li	na	 syl​we​stra,	 i	 tak

od​da​wa​li	jej	sza​cu​nek,	a	auta	trą​bi​ły	klak​so​na​mi.	Była	wiel​ka	i	świę​ta.	Pro​wa​dzi​łam
ją	za	rękę	nad	wodę,	pa​trzy​ły​śmy,	jak	z	mo​rza	robi	się	Księ​życ,	i	wte​dy	po​wie​dzia​-
łam:	„Nie​dłu​go	tam	będę”.	Śmia​ła	się	i	nie	wie​rzy​ła,	po​tem	jed​nak	do​da​ła:	„No	do​-
brze,	to	bę​dzie	mi	ła​two	wyjść	na	bal​kon	i	do	cie​bie	po​ma​chać”.
Ad​ria​na	Ma​ria	do	Céu	Mão	de	Fer ​ro	Are​na	de	Cor ​ta.	A	Outra.	Outrin​ha.	Inna.	In​-

niut​ka.	Prze​cięt​nia​ra.	To	naj​waż​niej​sze	z	mo​ich	 imion.	To	ono	mnie	uształ ​to​wa​ło.
Śred​nia.	 Prze​cięt​nia​ra.	 Ani	 naj​ład​niej​sza,	 ani	 naj​by​strzej​sza,	 ani	 naj​bar ​dziej	 elo​-
kwent​na.	 Nie	 ta,	 któ​rej	 vovo	 pierw​szej	 daje	 kasę	 na	Wiel​ka​noc.	 Ad​ria​na	 Śred​nia.
Nogi	mia​łam	zgrab​ne,	ale	ogól​nie	by​łam	za	ni​ska,	a	nos	i	uszy	mia​łam	za	wiel​kie.
Wą​skie	oczy	jak	szpar ​ki	 i	zbyt	ciem​ną	skó​rę.	Ro​dzi​ce	są​dzi​li,	że	w	ten	spo​sób	mi
po​ma​ga​ją.	Nie	chcie​li,	że​bym	mia​ła	 ja​kie​kol​wiek	złu​dze​nia.	Mó​wi​li:	pięk​na	ni​g​dy



nie	bę​dziesz,	nie	bę​dziesz	wy​bran​ką	 i	 szczę​ścia​rą,	więc	nie	ocze​kuj,	 że	 świat	 sam
wej​dzie	 ci	 w	 dło​nie	 jak	 owoc.	 Bę​dziesz	 mu​sia​ła	 na	 to	 za​pra​co​wać.	Wy​ko​rzy​stać
wszyst​kie	siły	i	wszyst​kie	ta​len​ty,	żeby	do​stać	to,	co	inni	do​sta​ją	za	dar ​mo,	za	uro​dę,
za	 uśmiech.	 Inna.	Od	pięć​dzie​się​ciu	 lat	 nikt	mnie	 tak	nie	 na​zwał.	Tyl​ko	 ty	 na	 tym
świe​cie	znasz	to	imię.	Czu​ję,	że	za​ci​ska​ją	mi	się	zęby.	I	wszyst​ko	przez	to	prze​zwi​-
sko.	Pięć​dzie​siąt	lat	tu	żyję	i	da​lej	to	imię!	To	imię!

***

A	więc:	nie	uro​dzi​łam	się	w	czep​ku	i	nie	by​łam	pu​pil​ką.	A	więc	mia​łam	za	wiel​ki
nos	 i	 za	 ciem​ną	 skó​rę.	 Sama	mu​sia​łam	 za​pra​co​wać	 na	 swo​ją	wy​jąt​ko​wość.	To	 ja
by​łam	zdol​na	do	wszyst​kie​go	i	na	wszyst​ko	mo​głam	się	od​wa​żyć.	Wie​dzia​łam,	że
nikt	mnie	ni​g​dy	nie	zła​pie.	W	szko​le	za​wsze	pierw​sza	pod​no​si​łam	rękę.	Ni​g​dy	się
nie	 za​my​ka​łam,	 kie​dy	 chłop​cy	 mó​wi​li.	 To	 ja	 wła​ma​łam	 się	 do	 szkol​nej	 sie​ci	 i
zmie​ni​łam	wy​ni​ki	eg​za​mi​nów.	A	po​są​dzi​li	o	to	chło​pa​ka,	ma​nia​ka	kom​pu​te​rów.	To
ja	po​pro​si​łam	Ma​łe​go	Nor ​to​na,	gwiaz​dę	ha​lów​ki	uwiel​bia​ną	przez	wszyst​kie	la​ski,
żeby	wsu​nął	mi	rękę	pod	spód​ni​cę.	A	on	to	zro​bił	i	wszy​scy	byli	w	szo​ku.	Cały	czas
cho​dzi​łam	w	ka​mu​fla​żu,	nie​wi​dzial​na,	bo	oto​czo​na	 ład​ny​mi.	Do	żeń​skiej	dru​ży​ny
ha​lów​ki	już	ni​g​dy	mnie	po	tym	nie	wzię​ły.	I	co	z	tego?	Od​kry​łam	już	wła​sny	sport,
bra​zy​lij​skie	jiu-jit​su.	Mat​ka	nie	po​chwa​la​ła.	Za	to	oj​ciec	lu​bił	oglą​dać	MMA	w	ka​-
blów​ce,	i	to	on	zna​lazł	mi	dojo.	By​łam	mała,	pod​stęp​na,	wred​na,	i	po​tra​fi​łam	rzu​-
cać	dwa	razy	więk​szy​mi	chło​pa​ka​mi.	A	ze​psu​ta	by​łam	jak	nie	wiem.	Wcze​śniej	niż
wszyst​kie	ład​ne	mia​łam	każ​de​go	chło​pa​ka,	bo	wie​dzie​li,	że	wszyst​ko	zro​bię.	I	ro​bi​-
łam,	ale	nie	 tyle,	 ile	so​bie	 te	 ład​ne	wy​obra​ża​ły.	Wy​star ​cza​ła	 sama	 le​gen​da.	Ład​ne
od​cię​ły	mnie	od	swo​je​go	to​wa​rzy​stwa	i	wszyst​kich	im​prez.	Wiel​ka	mi	stra​ta.	Knu​ły
i	kom​bi​no​wa​ły,	jak	mnie	upo​ko​rzyć,	ale	żad​na	za	cho​le​rę	nie	umia​ła	wy​my​ślić	po​-
rząd​nej	 to​wa​rzy​skiej	 in​try​gi.	Wie​sza​ły	na	Fa​ce​bo​oku	 róż​ne	 rze​czy	o	mnie,	a	 ja	w
re​wan​żu	po	dzie​sięć	razy	hac​ko​wa​łam	ich	kon​ta,	bo	pro​gra​mo​wać	umia​łam	le​piej
niż	one	wszyst​kie	do	kupy.	A	fi​zycz​nie	mnie	za​ata​ko​wać	albo	ob​lać	kwa​sem	z	aku​-
mu​la​to​ra	 się	 bały;	 by​łam	 szyb​ka,	 twar ​da	 i	 rzu​ca​ła​bym	 nimi	 jak	 lal​ka​mi	 Bar ​bie.
Szko​ła	śred​nia	to	pole	bi​twy.	Chy​ba	za​wsze	tak	jest,	i	wszę​dzie,	nie?
Na​wia​sem	mó​wiąc,	fa​ce​ci	prze​waż​nie	byli	w	po​rząd​ku.	Ga​da​li	o	ana​lu,	ale	fa​ce​ci

za​wsze	ga​da​ją	o	ana​lu.	A	wy​star ​czy	lo​dzik	i	są	za​do​wo​le​ni.	Bali	się	mnie	tak	samo
jak	dziew​czy​ny.
Bul​wer ​su​ją​ce,	nie?	Dama	w	moim	wie​ku	gada	o	ora​lu	i	ana​lu.
Pa​pai	 był	 za​chwy​co​ny,	kie​dy	 się	do​wie​dział,	 że	 idę	na	 in​ży​nie​rię	wy​do​byw​czą.

Praw​dzi​wa	córa	Mi​nas	Ge​ra​is.	Praw​dzi​wa	Że​la​zna	Ręka.	A	mama	była	prze​ra​żo​na
na	dzie​sięć	spo​so​bów.	In​ży​nie​ria	jest	dla	męż​czyzn.	W	ży​ciu	nie	znaj​dę	so​bie	męża.
Nie	będę	mieć	dzie​ci.	Będę	jeść	pa​lu​cha​mi,	mieć	brud	za	pa​znok​cia​mi	i	ża​den	fa​cet
na	mnie	nie	spoj​rzy.	I	to	jesz​cze	w	São	Pau​lo,	tym	okrop​nym,	okrop​nym	mie​ście.
A	ja	uwiel​bia​łam	São	Pau​lo.	Uwiel​bia​łam	jego	wred​ną	brzy​do​tę.	Ano​ni​mo​wość.



Ba​nal​ność.	Nie​koń​czą​ce	się	sze​re​gi	wie​żow​ców.	Po​do​ba​ło	mi	się	w	nim	to,	że	nie
idzie	na	kom​pro​mis.	A	w	po​rów​na​niu	z	Księ​ży​cem	to	i	tak	jest	pięk​ne	jak	anioł.	Na
Księ​ży​cu	pięk​na	nie	ma	za	grosz.	Sao	Pau​lo	było	jak	ja;	nie	ma	na	co	po​pa​trzeć,	za
to	plu​je	ener ​gią,	po​my​sła​mi,	zło​ścią	i	śli​ną.
Zna​la​złam	 so​bie	 do​brych	 kum​pli.	 Głów​nie	 fa​ce​tów	 oczy​wi​ście	 –	 na	 in​ży​nie​rii

wy​do​byw​czej	da​lej	rzad​ko	się	spo​ty​ka​ło	ko​bie​ty,	a	poza	tym	le​piej	ro​zu​mia​łam,	jak
dzia​ła​ją	fa​ce​ci.	Bo	fa​ce​ci	są	pro​ści.	Od​kry​łam,	że	je​stem	w	sta​nie	przy​jaź​nić	się	z
dziew​czy​na​mi.	Że	przy​jaźń	ko​biet	to	co	in​ne​go	niż	przy​jaźń	męż​czyzn.	Do​wie​dzia​-
łam	się,	że	dziew​czy​ny	po​tra​fią	mi	się	po​do​bać.	Że	mogę	się	w	nich	ko​chać.	By​łam
opor ​tu​nist​ką,	to	praw​da.	Ob​no​si​łam	się	z	tym.	Zna​łam	róż​ne	sztucz​ki.	My​ślę	te​raz	o
tam​tej	mło​dej	ko​bie​cie,	o	jej	od​wa​dze	i	bez​czel​no​ści	–	i	po​dzi​wiam	ją.	Do​pie​ro	co
wpro​wa​dzi​łam	się	na	kam​pus,	a	już	wy​ma​lo​wa​łam	się	od	stóp	do	głów	w	bar ​wy	na​-
ro​do​we	 i	 wzię​łam	 udział	 w	 na​giej	 prze​jażdż​ce	 ro​we​ro​wej	 uli​ca​mi	 Sao	 Pau​lo.
Wszy​scy	na	mnie	pa​trzy​li,	a	nikt	nie	wi​dział.	By​łam	naga	i	nie​wi​dzial​na.	Ależ	mi	się
to	po​do​ba​ło.	Boże,	 ja​kie	 cia​ło	mia​łam	wte​dy.	Tyle	 rze​czy	mo​głam	z	nim	 jesz​cze
zro​bić!

***

Te​raz	opo​wiem	ci	o	Lyoto.	Imię…	wy​tra​ło​wa​ne	z	sa​me​go	dna.	Wiesz,	co	to	ta​kie​go
tra​ło​wa​nie?	Cza​sa​mi	za​po​mi​nam,	że	są	ta​kie	sło​wa	ze	sta​re​go	świa​ta.	Nowe	po​ko​le​-
nia	w	 ogó​le	 nie	wie​dzą,	 do	 cze​go	 je	 przy​cze​pić.	Na​wią​za​nia	 do	 zwie​rząt	 –	moje
wnu​ki	 tyl​ko	 czo​ło	 marsz​czą.	 Luna	 ni​g​dy	 nie	 wi​dzia​ła	 na	 oczy	 kro​wy,	 świ​ni	 czy
choć​by	kury,	ży​wej	i	gda​czą​cej.
Lyoto.	Już	nie​zbyt	do​brze	go	wi​dzę,	ale	głos	pa​mię​tam.	Miał	po​łu​dnio​wy	ak​cent

–	był	z	Ku​ry​ty​by.	Moja	pierw​sza	mi​łość,	jak	się	zda​je.	O,	uśmie​chasz	się.	Nie	flir ​to​-
wa​łam	z	nim,	nie	pod​ry​wa​łam	go,	nie	uwo​dzi​łam,	nie	gra​łam	w	sek​sow​ne	gier ​ki,
więc	 to	mu​sia​ła	być	mi​łość.	Po​zna​łam	go	w	sek​cji	 jiu-jit​su.	Dru​ży​ny	spor ​to​we	 to
tyl​ko	seks,	seks,	seks,	wszy​scy	 to	ro​bią	przez	cały	czas.	By​li​śmy	na	 tur ​nie​ju,	 ja	w
żeń​skiej	dru​ży​nie,	waga	lek​ka,	fio​le​to​wy	pas.	On	był	w	wa​dze	cięż​kiej,	czar ​ny	pas,
pięć	pa​go​nów.	Wi​dzisz,	ka​te​go​rię	i	pas	pa​mię​tam,	a	twa​rzy	nic	a	nic.
Pa​pai	brał	ze	swo​jej	eks​po​zy​cji	naj​bar ​dziej	od​ba​je​ro​wa​ne​go	mer ​ce​de​sa	 i	przy​-

jeż​dżał	na	wszyst​kie	kra​jo​we	tur ​nie​je.	Da​le​ko	było,	ale	on	to	lu​bił.	Po​tem	ob​wo​ził
mnie	po	Jar ​dins	 i	za​bie​rał	na	obiad	do	 ja​kiejś	dro​giej	knaj​py.	Wy​sia​da​łam	z	 tego
wiel​kie​go	auta	i	czu​łam	się	jak	mi​lio​ner ​ka.
Aż	 na​gle	 któ​re​goś	 razu	 przy​je​chał,	 a	 ja	 nie	wsia​dłam	 i	 nie	 po​je​cha​łam	 z	 nim.

Chcia​łam	iść	na	piwo	z	Lyoto,	a	po​tem	na	im​pre​zę.	Pa​mię​tam	smut​ną	minę	taty,	kie​-
dy	zdał	so​bie	spra​wę,	że	nie	bę​dzie​my	je​chać	Rua	Ba​rão	de	Ca​pa​ne​ma	i	prze​glą​dać
menu	re​stau​ra​cji	na	ekra​nie	w	sa​mo​cho​dzie.	Zda​je	się,	że	on	dzię​ki	temu	też	czuł	się
jak	mi​lio​ner.	I	cią​gle	przy​jeż​dżał	na	te	tur ​nie​je,	póki	nie	po​je​cha​łam	do	Ouro	Pre​to
na	po​dy​plo​mów​kę.	To	 już	było	dla	nie​go	za	da​le​ko,	 zresz​tą	 i	mnie	po​wo​li	 sztu​ki



wal​ki	prze​sta​wa​ły	in​te​re​so​wać.	Rok	za	ro​kiem	te	same	fi​koł ​ki	na	ma​cie,	tu	w	górę	o
je​den	dan,	tam	o	je​den	pas.
Lyoto	już	wte​dy	od	dwóch	lat	nie	żył.	By​li​śmy	ze	sobą	przez	po​nad	rok.	Nie	było

mnie	przy	tym,	gdy	go	za​strze​li​li	na	Pra​ça	da	Sé.	Kie​dy	się	do​wie​dzia​łam,	sie​dzia​-
łam	i	pi​sa​łam	pra​cę	se​me​stral​ną.	Po​li​ty​ka	ni​g​dy	mnie	nie	cią​gnę​ła.	Ja	by​łam	in​ży​-
nie​rem,	on	hu​ma​ni​stą.	Dzia​ła​czem.	Ja	by​łam	po	pro​stu	na​tu​ral​ną	ka​pi​ta​list​ką,	któ​ra
nie	ma	po​glą​dów,	bo	ni​g​dy	się	nad	po​li​ty​ką	nie	za​sta​na​wia​ła,	tak	mi	mó​wił.	Prag​-
ma​tycz​ką.	A	on	miał	 teo​rie.	Nie	 da​wa​ło	 się	 z	 nim	dys​ku​to​wać,	 bo	wszyst​ko	miał
prze​my​śla​ne;	ar ​gu​ment	za	ar ​gu​men​tem	jak	ar ​mia	ko​lo​nial​na.	Pad​nie	je​den	sze​reg,
to	dru​gi	idzie	na​przód	i	strze​la.	Cały	po​rzą​dek	świa​ta	był	zgni​ły,	prze​żar ​ty	nie​spra​-
wie​dli​wo​ścią	spo​łecz​ną,	ra​si​zmem,	sek​si​zmem,	nie​rów​no​ścią	i	złą	po​li​ty​ką	w	spra​-
wie	płci.	Ja	my​śla​łam,	że	Bra​zy​lia	po	pro​stu	tak	ma.	Ale	na​wet	ja	wi​dzia​łam,	że	nad
kam​pu​sem	uczel​ni	 lata	co​raz	wię​cej	he​li​kop​te​rów,	 tych	li​mu​zyn	ul​tra​bo​ga​tych,	 lu​-
dzi,	któ​rzy	miesz​ka​ją	na	szczy​tach	wie​żow​ców	i	ni​g​dy	nie	do​ty​ka​ją	zie​mi.	Zmia​ny
bom​bar ​do​wa​ły	nas	jak	mi​kro​me​te​ory​ty,	jak	set​ki	drob​nych	cio​sów.	Zno​wu	dro​ża​ły
bi​le​ty	na	au​to​bus	i	me​tro.	Kum​ple	ozna​cza​li	ro​we​ry,	bo	wzmo​gły	się	kra​dzie​że,	bo
zdro​ża​ły	bi​le​ty.	Skle​py	ku​po​wa​ły	pan​cer ​ne	ro​le​ty,	bo	bez​dom​ni	śpią	w	przed​sion​-
kach.	Wię​cej	ka​mer	na	uli​cach,	bo	wszę​dzie	śpią	bez​dom​ni.	Dro​ny	z	ka​me​ra​mi.	W
São	Pau​lo!	Ro​zu​miem,	w	ja​kimś	eu​ro​pej​skim	kra​ju,	albo	w	Za​to​ce,	ale	w	Bra​zy​lii?
To	nie	po	bra​zy​lij​sku.	A	tam,	gdzie	dro​ny,	tam	za​wsze	jest	i	po​li​cja.	A	gdzie	po​li​cja,
tam	prze​moc.	 I	co​dzien​nie	cena	chle​ba	szła	w	górę.	W	górę	 i	w	górę.	Nic	 tak	nie
wy​pro​wa​dza	lu​dzi	na	uli​ce,	jak	cena	chle​ba.
Lyoto	był	od​da​ny	spra​wie.	Po​szedł	na	Pra​ça	da	Sé,	ma​lo​wał	trans​pa​ren​ty,	oku​po​-

wał	róż​ne	miej​sca.	Uwa​żał,	że	mnie	nic	nie	ob​cho​dzi.	A	mnie	dużo	ob​cho​dzi​ło,	ale
nie	los	lu​dzi,	któ​rych	nie	znam.	Nie	to,	że	chiń​skie	kor ​po​ra​cje	wy​ku​pu​ją	całe	pro​-
win​cje	i	wy​pę​dza​ją	lu​dzi	z	ich	zie​mi.	Nie	uchodź​cy	ze	wsi,	któ​ry​mi	po​gar ​dza​li	na​-
wet	fa​ve​la​dos.	Mnie	ob​cho​dzi​ło	tyl​ko	to,	co	mam	bli​sko.	Ro​dzi​na,	przy​ja​cie​le,	ro​-
dzi​na,	któ​rą	kie​dyś	za​ło​żę.	Za​wsze	i	przede	wszyst​kim:	ro​dzi​na.
O	nie​go,	 tak,	 się	ba​łam.	Oglą​da​łam	YouTu​be.	Wi​dzia​łam,	 jak	eska​lu​ją	pro​te​sty.

Krzy​ki,	po​tem	ka​mie​nie,	po​tem	kok​taj​le	Mo​ło​to​wa.	I	re​ak​cja	po​li​cji	tak	samo:	tar ​-
cze,	po​tem	gaz	 łza​wią​cy,	po​tem	kule.	Po​wie​dzia​łam	mu,	że	nie	po​do​ba	mi	się,	że
tam	cho​dzi.	Po​wie​dzia​łam,	że	pew​nie	go	aresz​tu​ją,	albo	w	ogó​le	wsa​dzą	do	wię​zie​-
nia,	za​bio​rą	nu​mer	po​dat​ni​ka	i	ni​g ​dy	nie	do​sta​nie	kre​dy​tu	ani	po​rząd​nej	pra​cy.	Po​-
wie​dzia​łam,	że	bar ​dziej	ob​cho​dzą	go	nie​zna​jo​mi	niż	bli​scy.	Ja.	Roz​sta​li​śmy	się	na
tro​chę.	Ale	seks	zo​stał.	Nikt	się	ni​g​dy	tak	na​praw​dę	nie	roz​sta​je.
Z	po​cząt​ku	nie	wie​dzia​łam,	co	się	dzie​je.	W	se​kun​dę	przy​szło	z	dzie​sięć	wia​do​-

mo​ści.	Mat​ko	Bo​ska.	Lyoto	ran​ny,	Lyoto	cały,	Lyoto	za​strze​lo​ny.	Wia​do​mo​ści	pię​-
trzy​ły	 się	 jed​na	 na	 dru​giej.	 Roz​trzę​sio​ne	 na​gra​nie	 z	 ka​me​ry:	 cia​ło	 wcią​ga​ne	 do
drzwi	skle​pu.	Po​tem	sy​re​ny,	nad​jeż​dża​ją​ce	ka​ret​ki.	Wszyst​ko	roz​trzę​sio​ne,	ro​ze​dr ​-
ga​ne.	Wszyst​ko	nie​ostre.	Gdzieś	w	od​da​li	strza​ły.	Sły​sza​łaś	kie​dyś	strza​ły?	Pew​nie



nie.	 Na	 Księ​ży​cu	 nie	 ma	 bro​ni.	 Są	 nie​gło​śne	 i	 wred​ne.	 Cała	 ta	 in​for ​ma​cja	 mnie
bom​bar ​do​wa​ła,	 ale	 praw​dy	 dojść	 nie	 by​łam	 w	 sta​nie.	 Pró​bo​wa​łam	 do	 nie​go	 za​-
dzwo​nić.	Brak	sy​gna​łu.	Po​tem	plot​ki	za​czę​ły	się	kon​kre​ty​zo​wać.	Lyoto	zo​stał	po​-
strze​lo​ny.	Za​bra​li	go	do	szpi​ta​la.	Do	któ​re​go?	Wy​obra​żasz	so​bie,	jak	bez​rad​na	się
po​czu​łam?	Ob​dzwo​ni​łam	wszyst​kich,	któ​rzy	zna​li	Lyoto,	albo	jego	ko​le​gów	dzia​-
ła​czy.	Szpi​tal	Si​rio-Li​ba​nes.	Ukra​dłam	ro​wer.	Zła​ma​nie	chi​pa	śle​dzą​ce​go	za​ję​ło	mi
parę	se​kund.	Je​cha​łam	przez	mia​sto	jak	sza​lo​na.	Nie	wpu​ści​li	mnie	do	nie​go.	Cze​-
ka​łam	w	izbie	przy​jęć,	wszę​dzie	była	po​li​cja	i	ka​me​ry	te​le​wi​zji.	Nic	im	nie	po​wie​-
dzia​łam,	sia​dłam	so​bie	z	tyłu	i	cze​ka​łam.	Po​li​cja	chcia​ła​by	mnie	wy​py​ty​wać,	a	po​-
tem	dzien​ni​ka​rze.	Na​słu​chi​wa​łam	 i	 na​słu​chi​wa​łam,	 ale	ni​cze​go	 się	 o	nim	nie	do​-
wie​dzia​łam.	Po​tem	przy​szła	 ro​dzi​na.	Ni​g​dy	 ich	nie	po​zna​łam,	nie	wie​dzia​łam	na​-
wet,	że	ma	ro​dzi​nę,	 lecz	od	razu	ich	po​zna​łam.	Cze​ka​łam	i	cze​ka​łam	i	nad​sta​wia​-
łam	uszu.	Po​tem	przy​szła	wia​do​mość,	że	zmarł	na	sali	ope​ra​cyj​nej.	Ro​dzi​na	była
za​ła​ma​na.	Le​ka​rze	nie	wpu​ści​li	 do	nie​go	po​li​cji.	Wszyst​kie	do​bre	 zdję​cia	do​sta​ły
się	 eki​pom	 te​le​wi​zyj​nym.	Nic	 już	 się	 nie	 dało	 zro​bić.	Nic	 się	 nie	 dało	 od​zy​skać.
Śmierć	za​bie​ra	wszyst​ko.	Po​wo​li	po​je​cha​łam	z	po​wro​tem	na	kra​dzio​nym	ro​we​rze.
Zgi​nął	Lyoto	i	pięć	in​nych	osób.	Nie	był	pierw​szą	ofia​rą,	więc	jego	na​zwi​ska	nikt

nie	za​pa​mię​tał.	Nikt	nie	pi​sał	spray​em	na	mu​rach	i	au​to​bu​sach:	„Lyoto	Mat​su​shi​ta.
Pa​mię​ta​my”.	Dru​gie​go	czło​wie​ka	na	Księ​ży​cu	 też	nikt	nie	pa​mię​ta.	Ale	pa​mię​tam,
że	by​łam	wstrzą​śnię​ta;	odrę​twia​ła;	prze​ra​żo​na,	ale	przede	wszyst​kim	by​łam	wście​-
kła.	Wście​kła	by​łam,	że	 tak	mało	mu	na	mnie	za​le​ża​ło,	 że	 się	na​ra​żał	na	 śmierć.
Wście​kła	by​łam,	że	tak	głu​pio	zgi​nął.	Pa​mię​tam	gniew,	ale	już	nie	czu​ję	tych	mdło​-
ści,	tego	spię​cia	wszyst​kich	mię​śni,	ci​śnie​nia	za	ocza​mi,	uczu​cia,	że	cała	w	środ​ku
umie​ram.	Sta​ra	je​stem.	Da​le​ko	ode​szłam	od	tej	stu​dent​ki	gór ​nic​twa	na	USP.	Wście​-
kłość	ma	ja​kiś	okres	po​ło​wicz​ne​go	roz​pa​du?
Za​sta​na​wiam	się,	co	by	Lyoto	o	mnie	my​ślał,	gdy​by	prze​żył.	Je​stem	bo​ga​ta	i	po​-

tęż​na.	Jed​no	moje	sło​wo	i	na	Zie​mi	ga​sną	wszyst​kie	świa​tła,	za​pa​da	mrok	i	zima.	Ja
nie	je​stem	w	„gór ​nym	jed​nym	pro​cen​cie”.	Je​stem	w	jed​nym	pro​cen​cie	jed​ne​go	pro​-
cen​tu;	tych,	któ​rzy	wy​je​cha​li	z	Zie​mi.
Już	po	ty​go​dniu	za​po​mnie​li​śmy	o	Lyoto	Mat​su​shi​cie,	dru​gim	mę​czen​ni​ku.	Były

nowe	za​miesz​ki	i	nowe	ofia​ry.	Rząd	obie​cy​wał	i	ła​mał	wszyst​kie	obiet​ni​ce.	Po​tem
przy​szedł	 pierw​szy	 z	 sze​re​gu	 kry​zy​sów,	 a	 po	 każ​dym	 kraj	 i	 go​spo​dar ​ka	 upa​da​ły
co​raz	ni​żej,	aż	wal​nę​ły	w	dno	i	roz​wa​li​ły	się	tak,	że	były	już	nie	do	na​pra​wie​nia.

***

Nie	wie​dzia​łam	wte​dy,	że	Lyoto	był	jed​ną	z	pierw​szych	ofiar	woj​ny	kla​so​wej.	Wiel​-
kiej,	świa​to​wej	i	osta​tecz​nej	woj​ny	kla​so​wej;	eks​ter ​mi​na​cji	kla​sy	śred​niej.	Na​pę​dza​-
na	ka​pi​ta​łem	go​spo​dar ​ka	nie	po​trze​bo​wa​ła	już	pra​cow​ni​ków,	a	me​cha​ni​za​cja	wpę​-
dzi​ła	kla​sę	śred​nią	w	wy​ścig	do	dna.	Ro​bot	robi	coś	ta​niej	od	cie​bie	i	w	mia​rę	do​-
brze?	 Ro​bot	 pra​cu​je	 za​miast	 cie​bie.	 Ma​szy​ny	 zmu​sza​ły	 nas	 do	 wal​ki	 ce​no​wej	 z



nimi.	Ma​szy​ny	do​star ​cza​ły	na​wet	apli​ka​cje,	któ​rych	uży​wa​łaś	do	 li​cy​to​wa​nia	się	z
nimi	i	ze	sobą	na​wza​jem.	Je​śli	by​łaś	tań​sza	niż	ma​szy​na,	mia​łaś	co	jeść.	Po	pro​stu.
Za​wsze	my​śle​li​śmy,	że	ma​szy​no​wa	apo​ka​lip​sa	 to	będą	 roje	mor ​der ​czych	dro​nów,
ar ​mie	me​chów	wiel​ko​ści	ka​mie​nic	i	ter ​mi​na​to​ry	z	czer ​wo​nym	okiem.	A	nie	rzą​dek
bez​ob​słu​go​wych	kas	w	su​per ​mar ​ke​cie	Extra	na	rogu	i	na	sta​cji	al​ko​pa​li​wa;	ob​słu​ga
ban​ku	przez	sieć;	au​to​ma​tycz​ne	tak​sów​ki;	au​to​ma​tycz​ny	sys​tem	se​lek​cji	cho​rych	w
szpi​ta​lu.	Ro​bo​ty	wcho​dzi​ły	wszę​dzie	po	ko​lei	i	nas	za​stę​po​wa​ły.
I	pro​szę,	mamy	naj​bar ​dziej	uza​leż​nio​ne	od	ma​szyn	spo​łe​czeń​stwo,	ja​kie	zro​dzi​ła

ludz​kość.	A	na	tych	sa​mych	ro​bo​tach,	któ​re	do​pro​wa​dzi​ły	Zie​mię	do	nę​dzy,	 ja	się
do​ro​bi​łam,	ja	zbu​do​wa​łam	dy​na​stię.
Oj​ciec	nie	pa​mię​tał	lą​do​wa​nia	Pół ​noc​nych	Ame​ry​ka​nów	na	Księ​ży​cu,	ale	mó​wił,

że	sta​ry	Mão	de	Fer ​ro	to	oglą​dał.	Pił	w	ba​rze	w	Belo	Ho​ri​zon​te.	W	te​le​wi​zo​rze	le​-
ciał	 mecz	 pił ​ki	 noż​nej	 i	 Mão	 de	 Fer ​ro	 o	 mało	 co	 nie	 wy​wo​łał	 bój​ki,	 kie​dy	 się
uparł,	że	knaj​piarz	ma	prze​łą​czyć	na	lą​do​wa​nie	na	Księ​ży​cu.	„To	jest	hi​sto​ria”,	po​-
wie​dział.	„W	ży​ciu	nic	więk​sze​go	nie	zo​ba​czy​my”.	„Ście​ma”,	wrza​snę​li	inni	w	ba​-
rze.	„Na​krę​co​ne	w	stu​diu	w	Hol​ly​wo​od”.	On	jed​nak	da​lej	stał	przed	te​le​wi​zo​rem	i
ga​pił	się	na	czar ​no-bia​ły	ob​raz,	cze​ka​jąc	tyl​ko,	aż	ktoś	się	od​wa​ży	prze​łą​czyć	z	po​-
wro​tem	na	mecz.	Ja	na​to​miast	pa​mię​tam,	jak	Mac​ken​zie	po​sta​wi​li	na	Księ​ży​cu	ro​-
bo​ty.	Wte​dy	z	ko​lei	ja	by​łam	w	ba​rze,	z	kum​pla​mi	z	gru​py	ze	stu​diów.	Wró​ci​łam	na
oj​czy​stą	Zie​mię,	do	Mi​nas	Ge​ra​is,	do	DE​MIN,	gór ​ni​cze​go	in​sty​tu​tu,	na	stu​dia	po​dy​-
plo​mo​we.	W	Ouro	Pre​to	by​łam	jesz​cze	więk​szą	oso​bli​wo​ścią.	Nie:	uni​ka​tem.	Je​dy​-
ną	ko​bie​tą.	Fa​ce​ci	byli	sra​ją​co	uprzej​mi	i	wciąż	cią​gnę​li	mnie	do	knajp.	Nie	chcia​-
łam,	żeby	mnie	po​mi​ja​li.	Więc	wte​dy	wła​śnie	by​łam	z	nimi	na	pi​wie.	Bar ​man	ska​-
kał	 po	 spor ​to​wych	 ka​na​łach	 i	 przez	 przy​pa​dek	 tra​fił	 na	 in​for ​ma​cje.	 Zo​ba​czy​łam
Księ​życ,	zo​ba​czy​łam	te	ma​szy​ny,	zo​ba​czy​łam	śla​dy	kół.	Wy​dar ​łam	się	na	bar ​ma​na:
„Ej,	ej,	zo​staw	to”.	Tyl​ko	ja	jed​na	w	ca​łym	ba​rze	ga​pi​łam	się	w	te​le​wi​zor,	pa​trzy​-
łam,	jak	dzie​je	się	hi​sto​ria.	Au​stra​lij​ska	fir ​ma	Mac​ken​zie	Mi​ning	Cor ​po​ra​tion	wy​-
sła​ła	na	Księ​życ	ro​bo​ty,	żeby	szu​ka​ły	me​ta​li	ziem	rzad​kich	dla	prze​my​słu	elek​tro​-
nicz​ne​go.	 Cze​mu	 tego	 nie	 oglą​da​cie?	 Pa​trzy​łam	w	 ekran,	 a	w	 gło​wie	 coś	mi	 się
roz​ja​śnia​ło.	Co​raz	więk​szym	bla​skiem.	Jak​by	za​ci​nał	mi	się	od​dech,	a	ser ​ce	prze​-
ska​ki​wa​ło	co	trze​cie,	co	czwar ​te	ude​rze​nie.	To	było	po​czu​cie,	że	coś	nie​moż​li​we​go
sta​je	się	nie	dość,	że	moż​li​we,	to	jesz​cze	osią​gal​ne.	Prze​ze	mnie.	Po​tem	in​for ​ma​cje
zmie​ni​ły	 te​mat,	 to	 było	 zresz​tą	 pod	 sam	ko​niec,	 kogo	 in​te​re​su​je	 na​uka	 i	 ko​smos.
Waż​niej​sze	 jest,	 co	 zro​bi​ły	 gwiaz​dy	 te​le​no​wel	 i	 mo​del​ki.	 Wy​szłam	 z	 baru	 do
ogród​ka,	usia​dłam	na	mur ​ku	pod	za​py​lo​ny​mi	drze​wa​mi	i	ga​pi​łam	się	w	noc.	Zo​ba​-
czy​łam	Księ​życ.	Po​wie​dzia​łam	do	sie​bie:	tam	są	już	ma​szy​ny	i	za​ra​bia​ją	kasę.
Oj​ciec	przy​je​chał	mnie	od​wie​dzić.	Au​to​bu​sem	przy​je​chał.	Od	 razu	wie​dzia​łam,

że	ma	złe	wie​ści.	Do	Ouro	Pre​to	był	ka​wał	dro​gi,	ale	dla	nie​go	taka	jaz​da	au​tem	to
by​ła​by	 przy​go​da.	 Jego	 sa​lon	 sa​mo​cho​do​wy	 upadł.	 Już	 nikt	 nie	 ku​po​wał	 luk​su​so​-
wych	mer ​ce​de​sów,	na​wet	w	Bar ​ra.	Za​bez​pie​czył	się:	miesz​ka​nie	spła​cił,	mo​jej	edu​-



ka​cji	też	nic	nie	gro​zi​ło.	O	ile	przez	naj​bliż​sze	dwa	lata	będę	się	przy​kła​dać	i	po​sta​-
ram	się	nie	za​peł ​niać	lo​dów​ki	pi​wem	co	week​end.	Ale	biz​nes	się	skoń​czył,	a	w	jego
wie​ku	nie	było	już	szans	na	prze​kwa​li​fi​ko​wa​nie	się	na	ma​szy​no​wą	go​spo​dar ​kę,	a	co
do​pie​ro	na	zna​le​zie​nie	in​nej	pra​cy.	Był	smut​ny,	ale	i	dum​ny	–	zro​bił	wszyst​ko,	co
mógł,	naj​le​piej,	jak	mógł.	To	wol​ny	ry​nek	go	za​ła​twił.
I	wte​dy	przy​szła	Mat​ka	Bo​ska	Gruź​li​cza	i	zmio​tła	ze	sto​łu	wszyst​kie	jego	pla​ny.

Caio,	chło​pa​czek,	naj​młod​szy	brat.	Ca​izin​ho,	naj​słab​szy	w	mio​cie,	tak	o	nim	mó​wi​-
li​śmy.	Ni​g​dy	się	z	domu	nie	wy​pro​wa​dził,	wy​da​wa​ło	się,	że	nie​ustan​nie	ma	trzy​na​-
ście	 lat.	W	mia​rę	 jak	zni​ka​ła	pra​ca,	roz​ła​zi​ły	się	mał ​żeń​stwa	i	roz​pa​da​ły	ro​dzi​ny,
do	domu	po	ko​lei	wra​ca​ły	wszyst​kie	po​zo​sta​łe	z	sied​mior ​ga	dzie​ci	ma​mãe	 Cor ​ta.
Wszyst​kie	oprócz	mnie.	Tej,	co	się	uczy,	tej,	co	daje	radę.	Na​gle	Caio	gdzieś	wcią​-
gnął	prąt​ka	gruź​li​cy	TDR	–	w	au​to​bu​sie,	w	szko​le,	na	mszy.	Wte​dy	były	trzy	ro​dza​-
je	gruź​li​cy:	MDR,	XDR,	TDR.	Wie​lo​le​ko​opor ​na,	eks​tre​mal​nie	 le​ko​opor ​na,	cał ​ko​-
wi​cie	le​ko​opor ​na.	MDR	jest	od​por ​na	na	an​ty​bio​ty​ki	pierw​sze​go	rzu​tu;	XDR	–	na​wet
na	leki	dru​gie​go	rzu​tu,	czy​li	w	prak​ty​ce	tok​sycz​ną	che​mo​te​ra​pię;	TDR	–	wia​do​mo.
My	na​zwa​li​śmy	ją	Bia​łą	Damą.	We​szła	Caio	do	płuc	i	tam	za​pu​ści​ła	ko​rze​nie.
Ma​mãe	urzą​dzi​ła	mu	w	po​ko​ju	 sa​na​to​rium;	za​kle​iła	go	 fo​lią.	Tata	zmaj​stro​wał

kli​ma​ty​za​tor.	Nie	stać	ich	było	na	szpi​tal,	nie	stać	ich	było	na	leki.	Ku​po​wa​li	eks​pe​-
ry​men​tal​ne	środ​ki	na	czar ​nym	ryn​ku,	eks​pe​ry​men​tal​ne	ru​skie	fagi,	po​dej​rza​ne	ge​-
ne​rycz​ne	che​mio​te​ra​pie.	Przy​je​cha​łam	do	domu.	Wi​dzia​łam	się	z	nim	przez	fo​lię.
Nie​bez​piecz​nie	było	wcho​dzić	do	środ​ka.	Mãe	wsu​wa​ła	mu	je​dze​nie	na	ta​cach,	któ​-
re	bra​cia	kra​dli	z	McDo​nal​da,	przez	gru​by,	po​dwój​ny	pla​stik.	Caio	pa​ko​wał	od​pa​dy
w	dwie	fo​lio​we	tor ​by.	Wi​dzia​łam	go,	wi​dzia​łam	ojca,	śmier ​tel​nie	zmę​czo​ne​go,	wi​-
dzia​łam,	jak	mãe	gada	do	swo​ich	świę​tych	i	ori​xas.	Wi​dzia​łam,	jak	bra​cia,	sio​stry	i
ich	dzie​ci	ściu​bią	każ​de​go	re​ala,	gdzie	tyl​ko	się	da:	tu	za​han​dlu​ją	zło​mem,	coś	ku​-
pią,	 coś	 sprze​da​dzą,	 tam	zor ​ga​ni​zu​ją	 lo​te​rię.	Caio	 i	 tak	miał	umrzeć,	 ale	nie	mo​-
głam	wi​nić	ro​dzi​ny,	że	wy​da​je	ostat​nie	gro​sze	na	cień	na​dziei.	Parę	ty​go​dni	od	lą​-
do​wa​nia	Mac​ken​ziech	 na	Księ​ży​cu	w	bran​żo​wych	pi​smach	 i	 na	 bran​żo​wych	 stro​-
nach	po​ja​wi​ły	się	pierw​sze	ogło​sze​nia	pra​cy.
Od	razu	za​apli​ko​wa​łam.
Mój	pro​mo​tor	ze	stu​diów	po​mógł	na​pi​sać	wnio​sek	o	kre​dyt.	Dzię​ki	mo​jej	pra​cy,

któ​ra	mó​wi​ła	o	so​lar ​nej	eks​trak​cji	me​ta​li	ziem	rzad​kich	z	księ​ży​co​we​go	re​go​li​tu,
uzna​no	mnie	za	cen​ny	za​sób	dla	Księ​ży​ca.	Mac​ken​zie	Me​tals	za​pro​po​no​wa​ło	umo​-
wę.	Wnio​sek	prze​szedł,	do​sta​łam	kre​dyt.
Po​le​cia​łam	wte​dy	do	domu.	Stać	mnie	było	na	sa​mo​lot.	Po​je​cha​łam	do	Bar ​ra,	zo​-

ba​czy​łam	po​prze​ra​sta​ne	tra​wą	chod​ni​ki	pro​jek​tu	Nie​mey​era,	krza​ki	na	da​chach	do​-
mów,	 po​wy​bi​ja​ne	 okna.	Ave​ni​da	 Ser ​nam​be​ti​da	 była	 cała	 ob​sta​wio​na	 stra​ga​na​mi	 i
na​mio​ta​mi,	a	każ​da	ka​mie​ni​ca	ople​cio​na	ru​ra​mi	z	wodą	i	ka​bla​mi,	jak​by	dła​wi​ły	ją
pną​cza.	Na	 każ​dym	 sta​ły	 ba​te​rie	 sło​necz​ne	 i	 zbior ​ni​ki	 z	wodą.	 Sta​dion	 pił ​kar ​ski,
park	 olim​pij​ski	 –	 po​wy​ry​wa​ne	 krze​seł ​ka,	 brak	 po​ło​wy	 da​chu	 po	 ostat​niej	 bu​rzy.



Mia​sto	upa​da​ło.	Upa​da​ła	cała	pla​ne​ta.
W	miesz​ka​niu	gnieź​dzi​ła	 się	masa	 lu​dzi,	 ale	 ja	 i	 tak	do​sta​łam	od​dziel​ny	po​kój.

Caio	wciąż	miesz​kał	w	swo​im	fo​lio​wym	na​mio​cie.	Był	te​raz	pod	tle​nem.	Caio	i	ja,
każ​de	w	swo​jej	kom​na​cie,	umie​ra​ją​cy	ksią​żę	i	księż​nicz​ka,	któ​ra	wró​ci​ła	do	domu.
Cały	dzień	te​le​wi​zja,	cały	dzień	i	całą	noc	ktoś	przy​cho​dził	albo	wy​cho​dził,	mę​żo​-
wie,	żony,	part​ner ​ki,	part​ne​rzy	 i	 ich	 ro​dzi​ny,	człon​ko​wie	 ro​dzi​ny,	któ​rzy	w	ogó​le
nie	byli	żad​ną	ro​dzi​ną.	A	ma​mãe,	gru​ba,	że	le​d​wo	się	te​le​pa​ła,	rzą​dzi​ła	wszyst​ki​mi
swo​im	krzy​kiem.	Tam​tej	nocy	wy​szłam	na	bal​kon	i	zo​ba​czy​łam	Księ​życ.	Yeman​ję,
moją	bo​gi​nię	–	 tyl​ko	że	 te​raz	ona	nie	po​wsta​wa​ła	z	mo​rza,	 lecz	była	da​le​ko	poza
świa​tem,	a	świat	się	do	niej	zwra​cał	z	bła​ga​niem.	Świat	się	ob​ra​cał	i	mnie	pod​ty​kał
jej	pod	nos.	Przy​cią​ga​ła	do	sie​bie	całą	wodę	oce​anów.	I	mnie	ra​zem	z	nią.	Och	tak,
mnie	ra​zem	z	nią.

***

Uwiel​bia​łam	ćwi​cze​nia	i	przy​go​to​wa​nia.	Bie​ga​łam,	pły​wa​łam,	ćwi​czy​łam	cross​fit,
ma​cha​łam	sztan​gą.	By​łam	szczu​pła,	wy​spor ​to​wa​na	jak	nie	wiem,	mia​łam	cel	w	ży​-
ciu.	 Sama	po​dzi​wia​łam	wła​sne	mię​śnie.	Chy​ba	mu​sia​łam	być	w	 so​bie	 za​ko​cha​na.
By​łam	już	nie	tyl​ko	Że​la​zną	Ręką.	By​łam	Że​la​zną	Ko​bie​tą.
Po​łu​dnio​wo​ame​ry​kań​ski	 ośro​dek	 szko​le​nio​wy	był	w	Gu​ja​nie,	 koło	 ko​smo​dro​-

mu	Eu​ro​pej​skiej	Agen​cji	Ko​smicz​nej.	Kie​dy	bie​ga​łam,	 sły​sza​łam	 ryk	od​pa​la​nych
sil​ni​ków	Stat​ków	Trans​fe​ru	Or ​bi​tal​ne​go.	Trzę​sło	mną,	 aż	 tra​ci​łam	 słuch.	Trzę​sło
całą	Zie​mią	i	Nie​bem.	Po​tem	wi​dzia​łam	za​krzy​wia​ją​cą	się	ku	gó​rze	smu​gę	kon​den​-
sa​cyj​ną,	za​koń​czo​ną	ma​leń​ką	ciem​ną	igieł ​ką	star ​tu​ją​ce​go	stat​ku.	Le​cą​ce​go	w	górę,
poza	Zie​mię.	Łzy	mi	cie​kły	za	każ​dym	ra​zem.
Bo	 z	 księ​ży​co​wym	 tre​nin​giem	 jest	 tak:	 tre​nu​je	 się	 do	 star ​tu,	 nie	 do	 po​by​tu	 na

Księ​ży​cu.	Księ​życ	w	ogó​le	mo​je​go	fan​ta​stycz​ne​go	cia​ła	nie	po​trze​bo​wał.	Księ​życ	i
tak	za​mie​rzał	je	po​wo​li	zjeść.	Po​wo​li	ob​ró​cić	mnie	na	swo​je	po​do​bień​stwo.
Nie	by​łam	je​dy​ną	ko​bie​tą,	ale	pra​wie.	Ośro​dek	w	Ko​rou	był	jak	DE​MIN	na	ste​ry​-

dach.	Księ​życ	miał	wy​glą​dać	 jak	gi​gan​tycz​na	uczel​nia​na	dru​ży​na	pił ​kar ​ska	w	ko​-
smo​sie.	Uświa​do​mi​li	mi,	że	tam	nie	jest	bez​piecz​nie.	Księ​życ	ma	ty​sią​ce	spo​so​bów,
żeby	cię	za​bić,	je​śli	je​steś	głu​pia,	je​śli	nie	uwa​żasz	albo	je​steś	le​ni​wa,	ale	praw​dzi​-
wym	 za​gro​że​niem	 są	 lu​dzie	 na​oko​ło.	Księ​życ	 nie	 jest	 jak	 świat.	Ra​czej	 jak	 okręt
pod​wod​ny.	Na	 ze​wnątrz	 czai	 się	 śmierć.	 Będę	 za​mknię​ta	 z	 tymi	 ludź​mi.	 Żad​ne​go
pra​wa,	żad​nej	 spra​wie​dli​wo​ści,	 tyl​ko	prze​ło​że​ni.	Księ​życ	 jest	po​gra​ni​czem;	ale	 to
jest	po​gra​ni​cze	ni​cze​go.	Nie	ma	do​kąd	stam​tąd	uciec.
Przy​go​to​wa​nia	za​ję​ły	mi	trzy	mie​sią​ce.	Ćwi​cze​nia	w	wi​rów​kach,	w	nie​waż​ko​ści

–	w	sta​ro​żyt​nym	A319	nad	po​łu​dnio​wym	Atlan​ty​kiem.	Rzy​ga​łam	za	każ​dym	ra​zem,
gdy	wcho​dził	w	lot	nur ​ko​wy.	Tre​nin​gi	w	ska​fan​drach,	a	ska​fan​dry	były	wte​dy	cięż​-
kie	i	nie​zgrab​ne	w	po​rów​na​niu	z	na​szy​mi	dzi​siej​szy​mi	ela​sty​ka​mi;	spró​bo​wa​ła​byś
za​krę​cać	 śru​by	w	 ta​kich	 rę​ka​wi​cach!	Do​bra	w	 tym	by​łam.	Do​bra	mała	mo​to​ry​ka.



Tre​nin​gi	w	 ni​skim	 ci​śnie​niu,	 tre​nin​gi	w	 próż​ni.	 In​ży​nie​ria	 pro​duk​cji	 ni​sko​ci​śnie​-
nio​wej,	 in​ży​nie​ria	 pro​duk​cji	 próż​nio​wej,	 ro​bo​ty​ka,	 pro​gra​mo​wa​nie	 dru​ka​rek	 3D.
Trzy	mie​sią​ce!	Na	to	i	trzy	lata	by​ło​by	za	mało.	Trzy	ży​cia.
A	po​tem	przy​szedł	 dzień	na	 trzy	 ty​go​dnie	przed	 star ​tem.	Po​je​cha​łam	do	domu.

Tato	urzą​dził	im​pre​zę	na	da​chu.	Ko​rzy​stał	z	każ​dej	oka​zji,	żeby	zro​bić	chur​ra​sca​-
rię.	Wszy​scy	mi	mó​wi​li,	że	su​per	wy​glą​dam.	Im​pre​za	była	świet​na,	ra​do​sna,	choć
prze​siąk​nię​ta	na	wy​lot	sau​da​de.	Bo	to	była	jed​no​cze​śnie	sty​pa.	Wszy​scy	wie​dzie​li,
że	już	nie	wró​cę.
Caio	zmarł	trzy	dni	przed	star ​tem.	Nie	czu​łam	ani	stra​ty,	ani	bólu.	Po​my​śla​łam:

cze​mu	nie	mo​głeś	po​cze​kać?	Ty​dzień,	pięć	dni	przy​naj​mniej?	Cze​mu	mu​sia​łeś	we
mnie	obu​dzić	ja​kieś	uczu​cia,	kie​dy	mnie	za​przą​ta	wy​łącz​nie	wiel​ki	księ​życ	na	nie​-
bie	 i	 ta	 gwiaz​da	 na	 po​ran​nym	nie​bie,	 któ​ra	 z	 każ​dym	dniem	 robi	 się	 ja​śniej​sza	 –
zbli​ża​ją​cy	się	do	Zie​mi	cy​kler	–	a	przede	wszyst​kim	ten	czar ​ny	ptak,	cze​ka​ją​cy	na
wy​to​cze​nie	na	pas	w	Han​ga​rze	nr	6.
Złość	 za​tem,	 po	 niej	 po​czu​cie	winy.	 Po​pro​si​łam	 o	 urlop	 oko​licz​no​ścio​wy.	Nie

dali.	Nie	mo​głam	przed	 sa​mym	star ​tem	na​ra​żać	 się	na	 in​fek​cje.	Każ​dy	 za​ra​zek	w
oka​mgnie​niu	 sko​lo​ni​zo​wał ​by	 za​mknię​te	 prze​strze​nie	 cy​kle​ra	 i	 bazy	 księ​ży​co​wej.
Księ​życ	był	 jak	ogrom​na	hala	czy​stej	pro​duk​cji.	Co​dzien​nie	nas	ba​da​li	na	wi​ru​sy,
pa​so​ży​ty,	owa​dy.	Na	Księ​ży​cu	nic	ta​kie​go	nie	ma	pra​wa	się	zna​leźć.
Spa​li​li	więc	Caio,	żeby	za​bić	Bia​łą	Pa​nią,	kie​dy	ja	je​cha​łam	her ​me​tycz​nym	au​to​-

bu​sem	do	wa​ha​dłow​ca.	Wsia​da​nie	na	po​kład	ćwi​czy​li​śmy	dzie​siąt​ki	razy	w	han​ga​-
rze,	ale	i	tak	przy​kle​ili​śmy	nosy	do	przy​ciem​nia​nych	szyb	i	pa​trzy​li​śmy	na	Trans​-
fer,	czar ​ny	i	lśnią​cy	w	pro​mie​niach	słoń​ca.	Tak	sil​ne	po​czu​cie	ludz​kiej	mocy,	po​tę​-
gi,	spraw​czo​ści.	Nie​któ​rzy	męż​czyź​ni	pła​ka​li.	Fa​ce​ci	tak	ła​two	się	wzru​sza​ją.
Po​za​pi​na​li​śmy	się,	w	heł ​mach,	w	ska​fan​drach,	żad​nych	okien,	ekra​ny	wy​łą​czo​ne.

Ro​bi​li​śmy	to	już	dwa​na​ście	razy,	lecz	i	tak	mę​czy​łam	się	z	tymi	kla​mer ​ka​mi,	z	od​-
faj​ko​wy​wa​niem	li​sty	kon​tro​l​nej.	Nie	by​łam	go​to​wa.	Nikt	nie	był	w	sta​nie	przy​go​to​-
wać	się	na	coś	 ta​kie​go.	Nie	mo​głam	się	po​wstrzy​mać,	żeby	nie	my​śleć	o	zbior ​ni​-
kach	wo​do​ru	z	tyłu	i	z	przo​du,	zbior ​ni​ku	z	tle​nem	pod	no​ga​mi.	By​łam	sztyw​na	ze
stra​chu.	Póź​niej	od​kry​łam,	że	za	tym	stra​chem	jest	coś	jesz​cze	–	nie	spo​kój,	nie	za​-
chwyt,	nie	re​zy​gna​cja	i	nie	bez​rad​ność.	Ra​czej	sta​now​czość	i	zde​cy​do​wa​nie.
Po​tem	Trans​fer	 po​to​czył	 się,	 psz​tynk,	 psz​tynk,	 psz​tynk	 po	 pa​sie	 star ​to​wym,	 na

opo​nach	roz​płasz​czo​nych	w	jed​nym	miej​scu	od	dłu​gie​go	sta​nia.	Po​czu​łam,	że	skrę​-
ca​my,	że	sa​mo​lot	się	za​trzy​mu​je,	a	po​tem	od​pa​la​ją	sil​ni​ki.	O	rany!	Co	za	moc!	W
ży​ciu	cze​goś	ta​kie​go	nie	czu​łaś,	na​wet	je​śli	la​ta​łaś	BAL​TRAN-em.	Jak​by	roz​krzy​-
cza​ły	ci	się	wszyst​kie	czę​ści	cia​ła.	Wte​dy	po​ję​łam,	co	się	kry​je	za	tą	sta​now​czo​ścią,
któ​ra	jest	za	stra​chem.	Eks​cy​ta​cja.	Czy​ste	pod​nie​ce​nie.	To	była	naj​bar ​dziej	sek​sow​-
na	rzecz,	jaką	w	ży​ciu	zro​bi​łam.
Sil​ni​ki	za​mil​kły.	Lek​ki	wstrząs,	to	od​cze​pi​ła	się	kap​su​ła	ła​dun​ko​wa.	Zna​leź​li​śmy

się	w	nie​waż​ko​ści.	Po​czu​łam,	jak	żo​łą​dek	pod​cho​dzi	mi	do	gar ​dła,	w	gar ​dle	za​pie​-



kła	kwa​śna	żółć.	Rzy​ga​nie	w	heł ​mie	jest	nie	tyl​ko	obrzy​dli​we;	moż​na	przez	to	zgi​-
nąć.	Uto​pić	się.	Po​tem	po​czu​łam,	jak	pod​sta​wę	żo​łąd​ka	prze​su​wa	siła	od​środ​ko​wa	i
wie​dzia​łam:	 chwy​cił	 nas	 hol	 i	 już	 nas	 cią​gnie	 na	 or ​bi​tę	 prze​siad​ko​wą	 cy​kle​ra.
Szczyt	przy​śpie​sze​nia,	krew	spły​nę​ła	mi	do	pal​ców	stóp.	I	znów	nie​waż​kość.	Wie​-
dzia​łam,	 że	 ko​lej​ny	 raz	 odro​bi​nę	 cią​że​nia	 po​czu​ję	w	 przy​po​mi​na​ją​cych	wi​rów​kę
ra​mio​nach	cy​kle​ra.
Dy​got.	Szarp​nię​cie,	gło​śne	szczęk​nię​cia,	brzęk	me​ta​lu,	wy​cie	 sil​ni​ków	Za​do​ko​-

wa​li​śmy	do	cy​kle​ra.	Od​pię​ły	się	pasy.	Ode​pchnę​łam	się	i	po​szy​bo​wa​łam	do	otwar ​-
tej	ślu​zy.	Wy​da​wa​ła	się	zbyt	cia​sna,	na​wet	dla	ta​kiej	drob​nej	oso​by	jak	ja.	Prze​ci​snę​-
łam	się	jed​nak,	wszy​scy	się	prze​ci​snę​li,	cała	dwu​dziest​ka	czwór ​ka.
W	ślu​zie	chwi​lę	zo​sta​łam.	Trzy​ma​łam	się	pod​po​ry,	zwal​cza​łam	mdło​ści,	pa​trzy​-

łam	przez	ma​leń​kie	okien​ko	na	wa​ha​dło​wiec	wi​szą​cy	na	tle	wiel​kiej,	błę​kit​nej	Zie​-
mi.	Zbyt	wiel​kiej	i	zbyt	bli​skiej,	żeby	dało	się	zo​ba​czyć,	że	cy​kler	się	od	niej	od​da​-
la.	Za	to	ja	to	czu​łam.	By​łam	w	dro​dze	na	Księ​życ.	Ja,	Ad​ria​na	Ma​ria	do	Céu	Mão
de	Fer ​ro	Are​na	de	Cor ​ta.



CZTERY

Dwa	ca​łu​sy	dla	Ad​ria​ny	Cor ​ty,	po	jed​nym	w	każ​dy	po​li​czek.	Drob​ny	upo​mi​nek	za​-
pa​ko​wa​ny	w	ja​poń​ski	za​dru​ko​wa​ny	pa​pier,	mięk​ki	jak	płót​no.
–	Co	to?
Lu​cas	uwiel​bia	przy​no​sić	mat​ce	pre​zen​ty,	kie​dy	ją	od​wie​dza.	A	w	tym	jest	pil​ny:

co	naj​mniej	raz	na	ty​dzień	wsia​da	do	tram​wa​ju	do	Boa	Vi​sta	i	spo​ty​ka	się	z	nią	w
pa​wi​lo​nie	Świę​tej	Bar ​ba​ry.
–	Otwórz.
Wi​dzi,	jak	twarz	mat​ki	po​wo​li	roz​ja​śnia	za​chwyt,	gdy	ostroż​nie	roz​wi​ja	pa​pier	i

czu​je	cha​rak​te​ry​stycz​ny	aro​mat	pre​zen​tu.	Lu​cas	uwiel​bia	za​rzą​dzać	emo​cja​mi.
–	Oj,	Lu​cas.	Nie	trze​ba	było.	To	ta​kie	dro​gie.
Ad​ria​na	Cor ​ta	otwie​ra	ma​leń​ki	sło​iczek	i	wdy​cha	in​ten​syw​ny	aro​mat	kawy.	Lu​cas

wi​dzi,	jak	po	jej	twa​rzy	prze​la​tu​ją	dzie​siąt​ki	lat	i	set​ki	ty​się​cy	ki​lo​me​trów.
–	Nie​ste​ty	nie	jest	bra​zy​lij​ska.
Kawa	jest	cen​niej​sza	niż	zło​to.	Zło​to	na	Księ​ży​cu	 jest	 ta​nie,	ceni	się	 je	 tyl​ko	za

pięk​no.	A	kawa	jest	bar ​dziej	dro​go​cen​na	niż	al​ka​lo​idy	i	di​mor ​fi​ny.	Dru​kar ​ki	po​tra​-
fią	 syn​te​ty​zo​wać	nar ​ko​ty​ki,	 ale	 żad​na	ni​g​dy	nie	 stwo​rzy​ła	 kawy,	któ​ra	 nie	 by​ła​by
gów​nia​na	w	sma​ku.	Lu​ca​so​wi	kawa	nie	sma​ku​je.	Zbyt	gorz​ka,	a	poza	tym	oszu​ku​je.
Sma​kiem	ni​g​dy	nie	do​rów​nu​je	za​pa​cho​wi.
–	Za​trzy​mam	ją	–	mówi	Ad​ria​na,	za​my​ka​jąc	sło​iczek	 i	przy​ci​ska​jąc	go	na	mo​-

ment	do	ser ​ca.	–	Na	spe​cjal​ną	oka​zję.	Będę	wie​dzieć	kie​dy.	Dzię​ku​ję,	Lu​cas.	A	do
Aman​dy	dzwo​ni​łeś?
–	Po​my​śla​łem,	że	tym	ra​zem	so​bie	da​ru​ję.
Ad​ria​na	nie	ko​men​tu​je,	na​wet	spoj​rze​niem.	Mał ​żeń​stwo	Lu​ca​sa	i	Aman​dy	Sun	od

lat	jest	na	li​ście	te​ma​tów	tabu.
–	A	Lu​ca​sin​ho?
–	Od​cią​łem	mu	kasę.	My​ślę,	że	Ariel	mu	tro​chę	dała.	W	brud​nej	go​tów​ce.	Jak	to

świad​czy	o	ro​dzi​nie?
–	Niech	ra​dzi	so​bie	sam.
–	Kie​dyś	bę​dzie	mu​siał	wresz​cie	wziąć	od​po​wie​dzial​ność.
–	Ma	sie​dem​na​ście	lat.	Ja	w	tym	wie​ku	pusz​cza​łam	się	z	każ​dym	chło​pa​kiem	i	z



każ​dą	 dziew​czy​ną,	 jaka	 tyl​ko	 po​de​szła.	Musi	 się	 tro​chę	wy​sza​leć.	Ale	 bar ​dzo	 do​-
brze,	że	za​blo​ko​wa​łeś	kon​to,	to	mu	po​słu​ży,	niech	tro​chę	sam	ru​szy	gło​wą.	Ini​cja​-
ty​wę	już	wy​ka​zał	–	ten	nu​mer	ze	ska​fan​drem	ewa​ku​acyj​nym?
–	Gło​wą?	Gło​wę	to	on	ma	taką	so​bie.	Po	mat​ce.
–	Lu​cas!
Lu​cas	krzy​wi	się	na	to	upo​mnie​nie.
–	Aman​da	to	cią​gle	ro​dzi​na.	A	o	ro​dzi​nie	się	źle	nie	mówi..	Zresz​tą	z	Ariel	też	nie

masz	po​wo​du	być	nie​za​do​wo​lo​ny.	Jej	fo​tel	w	Bia​łym	Za​ją​cu	jesz​cze	się	na​wet	nie
za​grzał,	a	ty	już	na​ra​żasz	jej	po​zy​cję	na	szwank.
–	Mamy	umo​wę	z	Chiń​czy​ka​mi.	Po​bi​li​śmy	Mac​ken​ziech.
–	To	mi	się	bar ​dzo	po​do​ba​ło,	praw​da.	I	nie​zły	ruch	z	tymi	ko​szul​ka​mi	dla	dru​ży​-

ny.	Je​ste​śmy	ci	wdzięcz​ni.	Ale	cza​sem	są	waż​niej​sze	spra​wy	niż	ro​dzi​na.
–	Nie	dla	mnie,	ma​mãe.	Dla	mnie	ni​g​dy.
–	Wy​ka​pa​ny	oj​ciec.	Praw​dzi​wy	syn	two​je​go	ojca.
Lu​cas	przyj​mu​je	po​chwa​łę,	choć	sma​ku​je	mu	gorz​ko,	 jak	kawa.	Ni​g​dy	nie	znał

ojca.	Za​wsze	chciał	być	tyl​ko	sy​nem	swo​jej	mat​ki.
–	Ma​mãe,	mogę	ci	coś	po​wie​dzieć	w	za​ufa​niu?
–	Oczy​wi​ście.
–	Rafa	mnie	nie​po​koi.
–	Nie​do​brze,	że	Ra​chel	za​bra​ła	Rob​so​na	do	Ty​gla.	I	to	od	razu	po	pró​bie	za​ma​-

chu.	Moż​na	by	wziąć	to	za	spi​sek.
–	Tak	wła​śnie	my​śli	Rafa.
Ad​ria​na	sznu​ru​je	usta,	sfru​stro​wa​na	krę​ci	gło​wą.
–	Oj,	Lu​cas,	daj	spo​kój.
–	We	wszyst​kim	wi​dzi	pa​lu​chy	Mac​ken​ziech.	Sam	mi	to	po​wie​dział.	Wiesz,	 jaki

jest	Rafa,	po​czci​wy	Rafa,	dow​cip​ny	Rafa,	 im​pre​zo​wy	Rafa.	Komu	jesz​cze	coś	po​-
wie	w	chwi​li	sła​bo​ści?	Nie	wi​dzisz,	że	to	za​gro​że​nie	dla	fir ​my?
–	Ro​bert	Mac​ken​zie	bę​dzie	chciał	re​wan​żu	za	to,	że	stra​cił	deal	z	Chiń​czy​ka​mi.
–	Pew​nie,	że	tak.	My	by​śmy	tak	samo	chcie​li.	Ale	Rafa	to	po​trak​tu​je	jako	ko​lej​ny

ele​ment	oso​bi​stej	ven​det​ty	Mac​ken​ziech.
–	Lu​cas,	cze​go	ty	chcesz?
–	Zim​nej	krwi	za	ste​ra​mi.
–	Zim​nej	krwi	Lu​ca​sa	Cor ​ty,	tak?
–	Rafa	jest	bu-hwa​ejan​giem.	Tego	nie	kwe​stio​nu​ję.	Nie	chciał ​bym	w	ża​den	spo​-

sób	umniej​szać	jego	pre​sti​żu.	Ale	może	nie​któ​re	za​da​nia	mógł ​by	de​le​go​wać?
–	Mów	da​lej.
–	On	jest	twa​rzą	Cor ​ta	Hélio.	I	niech	so​bie	bę​dzie	tą	twa​rzą.	Niech	bę​dzie	sym​bo​-

lem.	Niech	cho​dzi	na	spo​tka​nia,	wy​gła​sza	gad​kę	han​dlo​wą.	Niech	sie​dzi	w	fo​te​lu	u
szczy​tu	sto​łu.	Ale	chcę,	że​byś	go,	bar ​dzo	sub​tel​nie,	wy​łą​czy​ła	z	po​dej​mo​wa​nia	klu​-
czo​wych	de​cy​zji.



–	Cze​go	ty	chcesz,	Lu​cas?
–	Do​bra	fir ​my,	ma​mãe.	Wszyst​ko	dla	do​bra	ro​dzi​ny.
Lu​cas	Cor ​ta	że​gna	się	z	mat​ką	dwo​ma	ca​łu​sa​mi:	dwa	razy,	dla	 ro​dzi​ny.	Po	 jed​-

nym	w	oba	po​licz​ki.

***

Dwa​dzie​ścia	 ki​lo​me​trów	 od	 Ty​gla	 cho​wa​niec	 Rob​so​na	 Cor ​ty-Mac​ken​zie​go	 bu​dzi
go	gra​ną	do	ucha	me​lo​dyj​ką.	Chło​pak	bie​gnie	do	bą​bla	ob​ser ​wa​cyj​ne​go	na	prze​-
dzie	wa​go​nu	i	przy​ci​ska	dło​nie	do	szkła.	W	wie​ku	je​de​na​stu	lat	mo​ment,	w	któ​rym
do​strze​ga	 się	 sto​li​cę	 rodu	Mac​ken​zie	 ni​g​dy	 się	 nie	 nu​dzi.	Wa​gon	 jest	 pry​wat​nym
po​jaz​dem	Mac​ken​zie	Me​tals	i	je​dzie	przez	Oce​an	Burz	wol​niej​szym,	wschod​nim	to​-
rem	Rów​ni​ko​wej	 Je​dyn​ki;	 czy​sty	 i	 lśnią​cy	 od​bi​tym	 ziem​skim	 świa​tłem,	 ob​jeż​dża
ra​mię	świa​ta,	okrą​ża	go	ca​łe​go.	Szyb​ki	eks​pres	z	Jin​zhong	wy​ska​ku​je	jak​by	zni​kąd
i	zni​ka,	 jak	 roz​ma​za​na	smu​ga	świa​tła.	Ra​chel	wi​dok	z	przo​du	po​cią​gu	wy​da​je	 się
de​ner ​wu​ją​cy.	Ale	mały	go	uwiel​bia.
–	 Zo​bacz,	 to​wa​ro​wy	 kla​sy	Ghan	 –	mówi	 Rob​son,	 gdy	wa​gon	 prze​pły​wa	 obok

dłu​gie​go	 po​wol​ne​go	 po​cią​gu	 to​wa​ro​we​go	 na	 wol​niej​szym	 z	 to​rów	w	 prze​ciw​ną
stro​nę.
Szyb​ko	o	nim	za​po​mi​na,	gdyż	na	wschod​nim	ho​ry​zon​cie	wsta​je	dru​gie	słoń​ce	–

świetl​ny	punk​cik,	 tak	 ja​skra​wy	i	ośle​pia​ją​cy,	że	szy​ba	przy​ciem​nia	się,	by	chro​nić
ich	 wzrok.	 Kro​pecz​ka	 roz​ra​sta	 się	 w	 kul​kę	 uno​szą​cą	 się	 ni​czym	 fa​ta​mor ​ga​na	 na
skra​ju	świa​ta;	przez	chwi​lę	wy​da​je	się,	że	już	nie	ro​śnie	i	się	nie	zbli​ża.
Przy​jazd	do	Ty​gla	za	pięć	mi​nut,	in​for ​mu​ją	cho​wań​ce.
Ra​chel	Cor ​ta	osła​nia	oczy.	Wi​dzia​ła	tę	sztucz​kę	tyle	razy:	kro​pecz​ka	bę​dzie	tań​-

czyć	i	ośle​piać,	aż	w	ostat​niej	chwi​li	roz​ro​śnie	się	i	na​bie​rze	szcze​gó​łów.	Zdu​mie​-
wa	ją	to	za	każ​dym	ra​zem.	Jej	blask	wy​peł ​nia	całą	ko​pu​łę	ob​ser ​wa​cyj​ną,	po​tem	wa​-
gon	wjeż​dża	w	cień	Ty​gla.
Ty​giel	 stoi	 okra​kiem	 po​nad	 czte​re​ma	we​wnętrz​ny​mi	 to​ra​mi	 Je​dyn​ki	 Rów​ni​ko​-

wej.	 Jego	 wóz​ki	 jadą	 po	 dwóch	 od​dziel​nych,	 ze​wnętrz​nych	 to​rach	 –	 sta​ro​mod​na
stal,	nie	po​dusz​ka	ma​gne​tycz​na.	Mo​du​ły	miesz​kal​ne	wi​szą	dwa​dzie​ścia	me​trów	nad
szy​na​mi,	usia​ne	okien​ka​mi	 i	świa​teł ​ka​mi,	 rzu​ca​jąc	sta​ły	cień	na	 tory	pod	spodem.
Nad	nim	są	se​pa​ra​to​ry,	sor ​tow​ni​ki,	wy​ta​pia​cze;	 jesz​cze	wy​żej,	wy​żej	niż	wszyst​ko
inne,	znaj​du​ją	się	pa​ra​bo​licz​ne	lu​stra	sku​pia​ją​ce	blask	słoń​ca	na	kon​wer ​to​rach.	Ty​-
giel	to	po​ciąg	ma​ją​cy	dzie​sięć	ki​lo​me​trów	dłu​go​ści,	sto​ją​cy	okra​kiem	nad	Rów​ni​-
ko​wą	Je​dyn​ką.	Eks​pre​sy	pa​sa​żer ​skie,	po​cią​gi	to​wa​ro​we,	wa​go​ny	tech​nicz​ne	prze​la​-
tu​ją	pod	nim	jak	przez	kra​tow​ni​cę	gi​gan​tycz​ne​go	mo​stu.	Po​ru​sza	się	sta​le,	nie​stru​-
dze​nie,	z	pręd​ko​ścią	10	ki​lo​me​trów	na	go​dzi​nę,	ro​biąc	jed​no	okrą​że​nie	do​kład​nie
w	je​den	księ​ży​co​wy	dzień.	Słoń​ce	sta​le	stoi	w	ze​ni​cie	nad	jego	lu​stra​mi	i	wy​ta​pia​-
cza​mi.	Su​no​wie	na​zy​wa​ją	 swo​ją	 szkla​ną	 igli​cę	na	szczy​cie	Góry	Ma​la​per ​ta	Wie​żą
Wiecz​ne​go	Świa​tła.	Mac​ken​zie	gar ​dzą	ta​kim	za​dę​ciem.	To	oni	miesz​ka​ją	w	wiecz​-



nym	świe​tle.	Świa​tło	 ich	 spo​wi​ja,	prze​sy​ca,	wzbo​ga​ca.	Prze​pły​wa	przez	nich,	wy​-
bie​la	ich.	Uro​dze​ni	w	miej​scu	nie​zna​ją​cym	cie​nia,	mu​sie​li	skryć	mrok	we	wła​snym
wnę​trzu.
Wa​gon	wjeż​dża	 pod	 kra​wędź	Ty​gla,	 po​mię​dzy	 cie​nie	 i	 świa​tła	 re​flek​to​rów.	Na

wpół	wi​docz​ne	re​flek​sy	sta​ją	się	po​cią​giem	to​wa​ro​wym,	wy​plu​wa​ją​cym	z	sie​bie	re​-
go​lit	ba​te​rią	śrub	Ar ​chi​me​de​sa.	Wa​gon	zwal​nia:	jego	AI	i	AI	Ty​gla	po​ro​zu​mie​wa​ją
się.	Ten	mo​ment	Rob​son	lubi	naj​bar ​dziej.	Chwy​ta​ki	ła​pią	wa​gon	i	uno​szą	go	z	to​-
rów,	 usta​wia​ją	 we	 wnę​ce	 do	 do​ko​wa​nia	 po​mię​dzy	 in​ny​mi	 wa​go​na​mi	 Mac​ken​zie
Me​tals.	Spo​ty​ka​ją	się	wła​zy,	wy​rów​nu​je	się	ci​śnie​nie.
Rob​so​nie	Mac​ken​zie,	wi​ta​my	w	domu.

***

Przez	szcze​li​ny	w	da​chu	prze​bi​ja​ją	świetl​ne	ostrza,	tak	ja​skra​we,	że	wy​da​ją	się	litą
ma​te​rią.	Wej​ścia	do	ser ​ca	Ty​gla	strze​że	świetl​na	pa​li​sa​da	–	od​bły​ski	od	lu​ster	sku​-
pia​ją​cych	słoń​ce	na	wy​ta​pia​czach.	Ra​chel	ty​siąc	razy	szła	tędy,	a	i	tak	za​wsze	czu​je
cię​żar	 i	żar	 ty​się​cy	 ton	 roz​to​pio​ne​go	me​ta​lu	nad	gło​wą.	To	nie​bez​pie​czeń​stwo,	 to
bo​gac​two,	to	bez​pie​czeń​stwo.	Roz​to​pio​ny	me​tal	sta​no​wi	je​dy​ną	osło​nę	Ty​gla	przed
mor ​der ​czym	pro​mie​nio​wa​niem.	Miesz​kań​cy	Ty​gla	nie​ustan​nie	czu​ją	nad	gło​wa​mi
prze​le​wa​ją​ce	się	roz​to​pio​ne	me​ta​le;	coś	jak​by	po​sia​da​nie	w	roz​bi​tej	czasz​ce	me​ta​-
lo​wej	płyt​ki.	Cze​goś	de​li​kat​ne​go,	nie​sta​bil​ne​go.	Któ​re​goś	dnia	sys​tem	za​wie​dzie	 i
me​tal	spad​nie,	ale	nie	dzi​siaj,	nie	za	jej	cza​sów,	za	jej	ży​cia.
Rob​son	bie​gnie	przed	nią.	Zo​ba​czył	przed	na​stęp​ną	ślu​zą	Ha​dleya	Mac​ken​zie​go,

swo​je​go	ulu​bio​ne​go	wuj​ka,	choć	jest	mię​dzy	nimi	tyl​ko	osiem	lat	róż​ni​cy.	Ha​dley
to	syn	pa​triar ​chy	Ro​ber ​ta	z	zi​mo​we​go	mał ​żeń​stwa	z	Jade	Sun.	Czy​li	wu​jek,	ale	bar ​-
dziej	jak	star ​szy	brat.	Ro​ber ​to​wi	ro​dzą	się	wy​łącz​nie	sy​no​wie.	„Księ​życ	ma	mę​ską
gębę”,	żar ​tu​je	sta​ry	po​twór.	Żart	stał	się	praw​dą	dzię​ki	se​lek​tyw​nej	abor ​cji,	ma​po​-
wa​niu	em​brio​nów,	in​ży​nie​rii	chro​mo​so​mal​nej.	Ha​dley	pod​ry​wa	Rob​so​na	w	po​wie​-
trze.	Chło​piec	leci	wy​so​ko,	ze	śmie​chem,	ła​pią	go	sil​ne	ra​mio​na	Ha​dleya	Mac​ken​-
zie​go.
–	Czy​li	wy​gra​łaś	z	Bra​zy​lij​czy​kiem	–	mówi	Ha​dley.	Ca​łu​je	przy​rod​nią	bra​ta​ni​cę

w	oba	po​licz​ki.
–	Cza​sa​mi	na​praw​dę	my​ślę,	że	to	on	jest	dziec​kiem	–	mówi	Ra​chel	Mac​ken​zie.
–	Nie	mogę	znieść	my​śli,	że	Rob​bo	bę​dzie	tu​taj	do​ra​stał	–	mówi	Ha​dley.
Jest	ni​ski,	sama	stal	i	drut,	wę​zły	wy​rzeź​bio​nych	mię​śni	i	ścię​gien.	Nóż	Mac​ken​-

ziech;	moc​no	pie​go​wa​ty	od	sie​dze​nia	pod	lam​pa​mi.	Pie​gi	w	pie​gach,	ist​ny	lam​part,
nie	czło​wiek.	Cały	czas	dra​pie	się	po	cie​le.	Za	dłu​go	sie​dział	pod	kwar ​ców​ka​mi	i
pra​co​wał	nad	wi​ta​mi​ną	D.
–	To	nie	jest	do​bre	miej​sce,	żeby	się	dzie​ciak	uczył,	jak	żyć.
Wia​do​mość	 od	 Ro​ber​ta	 Mac​ken​zie​go,	 in​for ​mu​je	 Ca​me​ny,	 cho​wa​niec	 Ra​chel.

Miny	Ha​dleya	i	Rob​so​na	mó​wią	jej,	że	do​sta​li	to	samo.



–	Ra​chel,	skar ​bie.	Cie​szę	się,	że	bez​piecz​nie	przy​wio​złaś	Rob​so​na	do	domu.	Bar ​-
dzo	się	cie​szę.	Przyjdź​cie	do	mnie.
Głos	jest	ci​chy,	wciąż	ze	śla​da​mi	za​chod​nio​au​stra​lij​skie​go	ak​cen​tu	–	i	nie​praw​-

dzi​wy.	Ro​bert	Mac​ken​zie	 ostat​ni	 raz	wy​da​wał	 ta​kie	 dźwię​ki	wie​le	 lat	 temu,	 kie​dy
obec​nych	w	holu	osób	nie	było	jesz​cze	na	świe​cie.	Po​stać	na	so​czew​kach	to	nie	Ro​-
bert	 Mac​ken​zie,	 lecz	 jego	 cho​wa​niec,	 Rudy	 Pies,	 sym​bol	 mia​sta,	 któ​re	 zro​dzi​ło
jego	am​bi​cję.
–	Za​pro​wa​dzę	was	do	nie​go	–	mówi	Ha​dley.
Kap​su​ła	wie​zie	Ra​chel,	Rob​so​na	 i	Ha​dleya	 do	gło​wy	Ty​gla	 –	 dzie​sięć	 ki​lo​me​-

trów	 na​przód.	 Ra​chel	 ma	 wra​że​nie,	 że	 ma​gne​tycz​na	 po​dusz​ka	 kap​su​ły	 wzmac​nia
de​li​kat​ną,	choć	wszech​obec​ną	wi​bra​cję.	Po​wol​ne	 to​cze​nie	się	Ty​gla	po	 to​rach	 jest
jak	puls	tego	domu.	Ra​chel	Mac​ken​zie	jako	dziec​ko	była	mo​lem	książ​ko​wym	i	na
tych	ekra​nach,	wśród	tych	świa​tów	utka​nych	ze	słów,	że​glo​wa​ła	po	wod​nych	oce​-
anach	z	groź​ny​mi	pi​ra​ta​mi	i	awan​tur ​ni​ka​mi.	W	jej	świe​cie,	w	któ​rym	mo​rza	są	ka​-
mien​ne,	to	jest	naj​bliż​szy	od​po​wied​nik	ża​glow​ca,	jaki	była	w	sta​nie	so​bie	wy​obra​-
zić.
Kap​su​ła	gwał ​tow​nie	wy​tra​ca	pręd​kość	i	do​ku​je.	Otwie​ra	się	ślu​za.	Ra​chel	wdy​cha

za​pach	zie​le​ni	i	zgni​li​zny,	wil​go​ci	i	chlo​ro​fi​lu.	Ten	wa​gon	to	ogrom​na	szkla​na	cie​-
plar ​nia.	 W	 nie​ustan​nym	 bla​sku	 słoń​ca	 i	 sła​bym	 księ​ży​co​wym	 cią​że​niu	 pa​pro​cie
osią​ga​ją	 nie​sa​mo​wi​tą	 wy​so​kość	 –	 zie​lo​na	 ko​pu​ła	 li​ści	 wy​gi​na​ją​cych	 się	 pod	 za​-
krzy​wio​ny​mi	że​bra​mi	da​chu.	Pa​sia​ste	świa​tło,	ty​gry​sie	świa​tło	–	słoń​ce	stoi	nie​ru​-
cho​mo,	o	włos	od	ze​ni​tu.	Wszyst​kie	pa​pro​cie	kie​ru​ją	się	ku	nie​mu.	Po​mię​dzy	li​ść​mi
roz​le​ga​ją	 się	 pta​sie	 krzy​ki,	 mi​ga​ją	 wie​lo​barw​ne	 pió​ra.	 Coś	 gdzieś	 po​hu​ku​je.	 To
wszyst​ko	jest	jak	raj​ski	ogród,	mimo	to	Rob​son	ła​pie	mat​kę	za	rękę.	Gdzieś	tu	czai
się	Bob	Mac​ken​zie.
Ścież​ka	wije	się	mię​dzy	sta​wi​ka​mi	i	po​wo​li	gul​go​czą​cy​mi	stru​my​ka​mi.
–	Ra​chel.	Ko​cha​na!
Jade	Sun-Mac​ken​zie	wita	swo​ją-nie​swo​ją	wnucz​kę	dwo​ma	ca​łu​sa​mi.	Rob​so​no​wi

przy​słu​gu​je	to	samo.	Jest	wy​so​ka,	ma	dłu​gie	pal​ce,	jest	rów​nie	ele​ganc​ka	i	de​li​kat​-
na	jak	ro​śli​ny	wo​kół	niej.	Wy​glą​da,	jak​by	od	dnia	za​ślu​bin	z	Ro​ber ​tem	Mac​ken​zie,
19	lat	temu,	nie	po​sta​rza​ła	się	na​wet	o	dzień.	Stal,	cier ​nie	i	na​pię​ta,	ży​la​sta	wola.
–	On	już	nie	może	się	was	do​cze​kać.
Rob​son	ści​ska	dłoń	mat​ki.
–	Był	w	pa​skud​nym	hu​mo​rze,	od​kąd	Cor ​to​wie	ukra​dli	 ten	kon​trakt	z	Chi​na​mi	–

rzu​ca	Jade	przez	ra​mię.	Wi​dzi,	jak	Rob​son	zer ​ka	w	górę	na	mat​kę.	–	Ale	ty	mu	go
po​pra​wisz.
Ro​bert	Mac​ken​zie	cze​ka	w	al​ta​nie	utwo​rzo​nej	ze	sple​cio​nych	pa​pro​ci.	Pa​puż​ki	fa​-

li​ste	i	dłu​go​ogo​no​we	ćwier ​ka​ją	i	po​gwiz​du​ją	w	obłęd​nym	zgieł ​ku.	Ro​bo​ty-mo​ty​le
le​ni​wie	po​la​tu​ją	na	sze​ro​kich	opa​li​zu​ją​cych	skrzy​dłach	z	po​li​me​ru.
Le​gen​da	mówi,	że	ten	fo​tel	utrzy​mu​je	Ro​ber ​ta	Mac​ken​zie​go	przy	ży​ciu,	ale	wy​-



star ​czy	raz	spoj​rzeć,	by	po​znać	praw​dę	–	to	nie	fo​tel.	To	że​la​zna	wola,	któ​ra	pło​nie
za	 tymi	 oczy​ma.	Wola	wła​dzy,	wola	 po​sia​da​nia,	wola	 pil​no​wa​nia,	 by	 ni​ko​mu	 nie
po​zwo​lić	ni​cze​go	so​bie	ode​brać,	choć​by	i	tego	cie​le​sne​go	wra​ku.	Ro​bert	Mac​ken​-
zie	siłą	woli	po​wstrzy​mu​je	śmierć.	Sys​tem	pod​trzy​my​wa​nia	ży​cia	gó​ru​je	nad	jego
gło​wą	 ni​czym	 ko​ro​na.	 Pul​su​ją	 rur ​ki,	 sy​czą	 i	 wi​ru​ją	 pomp​ki,	 bu​czą	 sil​nicz​ki.	 Na
wierz​chu	 obu	 dło​ni	 ma	 sła​bo	 go​ją​ce	 się	 wy​bro​czy​ny	 w	 miej​scach,	 gdzie	 skó​rę
prze​bi​ja​ją	we​nflo​ny	i	ka​niu​le.	Nikt	nie	jest	w	sta​nie	dłu​żej	niż	chwi​lę	znieść	wi​do​ku
rur ​ki	w	 jego	 gar ​dle.	 Smro​du	 nie	ma​sku​je	 na​wet	 aro​mat	 pa​pro​ci	 i	 pły​ną​cej	wody.
Ra​chel	Mac​ken​zie	wy​wra​ca	się	żo​łą​dek.	Ta	woń	ko​lo​sto​mii.
–	Ko​cha​na.
Ra​chel	po​chy​la	się,	żeby	uca​ło​wać	za​pad​nię​te	po​licz​ki.	Ro​bert	Mac​ken​zie	za​uwa​-

żył ​by	każ​de	wa​ha​nie,	każ​dy	cień	obrzy​dze​nia.
–	Rob​son.	–	Roz​kła​da	ra​mio​na,	by	go	ob​jąć.
Rob​son	robi	krok	na​przód	i	po​zwa​la	ra​mio​nom	się	oto​czyć.	Ca​łu​sy	od	obrzy​dli​-

wej	 sta​rej	 mu​mii,	 w	 oba	 po​licz​ki.	 Ro​bert	Mac​ken​zie	miał	 czter ​dzie​ści	 osiem	 lat,
gdy	przed​ło​żył	Mare	In​su​la​rum	nad	Au​stra​lię	Za​chod​nią,	na	za​wsze	zwią​zu​jąc	swo​-
ją	 przy​szłość	 i	 swo​ją	 ro​dzi​nę	 z	Księ​ży​cem.	Zbyt	 sta​ry,	 żeby	 po​le​cieć	 na	Księ​życ.
Nie	prze​ży​je	wy​no​sze​nia	na	or ​bi​tę,	a	co	do​pie​ro	po​wol​ne​go	zże​ra​nia	ko​ści,	na​czyń
krwio​no​śnych	 i	płuc	przez	sła​be	cią​że​nie,	a	co	do​pie​ro	nie​ustan​nej	 ra​dio​ak​tyw​nej
mżaw​ki.	Zo​staw	to	miej​sce	dzie​cia​kom	i	ro​bo​tom.	Jed​nak	Ro​bert	Mac​ken​zie	przy​le​-
ciał	i	po​ło​żył	fun​da​men​ty	pod	księ​ży​co​we	spo​łe​czeń​stwo,	do​bi​ja​ją​ce	już	do	mi​lio​-
na.	 Ten	 stwór	 w	 fo​te​lu	 z	 sys​te​mem	 pod​trzy​my​wa​nia	 ży​cia	 ma	 pra​wo	 się	 mie​nić
Księ​ży​co​wą	Twa​rzą.	Ma	sto	trzy	lata,	a	jego	cia​ło	mo​ni​to​ru​je	i	kon​ser ​wu​je	kil​ka​na​-
ście	me​dycz​nych	AI,	lecz	w	bla​do​nie​bie​skich	oczach	wciąż	pło​nie	ta	sama	siła.
–	Do​bry	z	cie​bie	dzie​ciak,	Rob​son	–	dy​szy	mu	w	ucho	sta​rzec.	–	Do​bre	dziec​ko.

Do​brze,	że	je​steś	tu	z	po​wro​tem,	u	sie​bie,	z	dala	od	tych	zło​dziei	Cor ​tów.	–	Bla​de
jak	pa​pier	 szpo​ny	 tar ​mo​szą	 chłop​ca.	 –	Wi​ta​my	w	domu.	–	Rob​son	uwal​nia	 się	 ze
sła​be​go	uści​sku.	–	Stąd	cię	nie	wy​krad​ną.
–	Mój	mąż	tak	się	za​sta​na​wiał	–	mówi	Jade	Sun.	Stoi	za	nim	z	jed​ną	ręką	na	ra​-

mie​niu	star ​ca.	Dłoń	jest	smu​kła,	wy​ra​fi​no​wa​na,	pa​znok​cie	po​ma​lo​wa​ne,	jed​nak	Ro​-
bert	jak​by	ob​wi​sał	pod	jej	cię​ża​rem.	–	Jest	ja​kiś	po​wód,	żeby	Rob​son	nie	był	już	po
ślu​bie?

***

Cześć,	mamo.	Cześć,	Kes​sie.	Dzie​ci,	je​śli	to	wi​dzi​cie,	też	cześć.	Tro​chę	się	nie	od​-
zy​wa​łam,	ale	mam	po​wód.	Tak	 jak	pi​sa​łam	w	tym	skle​co​nym	w	po​śpie​chu	ma​ilu,
pra​cu​ję	u	Smo​ków.	W	Cor ​ta	Hélio.	Wy​do​by​cie	helu-3.
Pra​cu​ję	w	Cor ​ta	Hélio.	Tak	po​my​śla​łam,	że	to	po​wtó​rzę,	że​by​ście	zro​zu​mie​li,	ja​-

kie	to	waż​ne.	Bo	to	od	razu	ozna​cza	ko​niec	obaw	o	tlen,	wodę,	wę​giel,	sieć,	dla​te​go
wła​śnie	mogę	wam	to	wy​słać.	My​ślę,	że	i	tak	nie	mo​że​cie	so​bie	wy​obra​zić,	jak	to
jest	nie	mu​sieć	już	ni​g​dy	mar ​twić	się	o	Czte​ry	Ży​wio​ły.	To	jak	wy​gra​na	na	lo​te​rii,



tyl​ko	w	na​gro​dę	nie	do​sta​jesz	dzie​się​ciu	mi​lio​nów	do​la​rów,	a	po	pro​stu	mo​żesz	da​-
lej	od​dy​chać.
Jak	 tę	 ro​bo​tę	 do​sta​łam,	 tego	 nie	mogę	wam	po​wie​dzieć,	 bo	 to	 kwe​stia	 bez​pie​-

czeń​stwa	–	Pięć	Smo​ków	jest	jak	ma​fia,	cały	czas	ska​czą	so​bie	do	gar ​deł.	Mogę	za
to	po​wie​dzieć,	że	pod​le​gam	bez​po​śred​nio	Car ​lin​ho​so​wi	Cor ​cie.	Kes​sie.	Sio​stra,	na​-
praw​dę	po​win​naś	emi​gro​wać.	Po	Księ​ży​cu	cho​dzą	ta​kie	cia​cha.
Je​stem	w	gru​pie	szko​le​nio​wej	do	pra​cy	na	po​wierzch​ni.	Księ​ży​co​we	kro​ki.	Masę

trze​ba	się	na​uczyć.	Księ​życ	zna	ty​siąc	spo​so​bów,	żeby	cię	za​bić.	To	jest	re​gu​ła	nu​-
mer	je​den	i	ona	rzą​dzi	wszyst​kim.	Wszyst​ko	trze​ba	umieć:	jak	się	po​ru​szać,	jak	od​-
czy​ty​wać	zna​ki	i	sy​gna​ły,	kie​dy	włą​czać	i	wy​łą​czać	łącz​ność,	jak	ana​li​zo​wać	dane
ze	 ska​fan​dra,	wszyst​ko	 to	 trze​ba	mieć	w	ma​łym	pal​cu,	bo	 ina​czej	 jed​na	du​pe​re​la,
któ​rą	prze​oczysz,	spra​wi,	że	się	ugo​tu​jesz,	za​mar ​z​niesz,	udu​sisz	się	albo	na​pro​mie​-
niu​jesz.	Trzy	całe	dni	zaj​mo​wa​li​śmy	się	tyl​ko	py​łem.	Jest	pięt​na​ście	ro​dza​jów	pyłu
i	trze​ba	znać	fi​zycz​ne	wła​ści​wo​ści	każ​de​go	z	nich,	od	ścier ​no​ści,	przez	wła​sno​ści
elek​tro​sta​tycz​ne,	po	ad​he​zję.	Coś	jak	te	pięć​dzie​siąt	ro​dza​jów	po​pio​łu	z	cy​gar,	któ​re
znał	Sher ​lock	Hol​mes,	nie?	Czas	ła​do​wa​nia	aku​mu​la​to​rów,	na​wi​ga​cja	–	zie​lu​nia​ki
pa​trzą	na	tu​tej​szy	ho​ry​zont	i	my​ślą,	że	wszyst​ko	jest	dużo	da​lej,	niż	na​praw​dę	jest.	A
na	po​wierzch​ni	na​wet	jesz​cze	nie	by​li​śmy.	I	jesz​cze	ela​sty​ki.	Wiem,	że	mają	być	ob​-
ci​słe,	ale	czy	na	pew​no	dali	mi	do​bry	roz​miar?	Dzie​sięć	mi​nut	się	w	nie​go	wbi​ja​-
łam.	Wo​la​ła​bym	tego	nie	ro​bić,	jak	bę​dzie	de​her ​me​ty​za​cja.	A	źle	wło​żysz,	to	masz
si​nia​ki	tam,	gdzie	uci​ska​ją	cię	szwy.	Cho​ciaż	jak	ucie​ka	po​wie​trze,	to	kto	się	przej​-
mu​je	ja​ki​miś	tam	si​nia​ka​mi.
Pew​nie	wy​stra​szy​łam	cię	 już	na	amen.	Ale	da	się	do	 tego	przy​wyk​nąć.	Nikt	nie

był ​by	w	sta​nie	żyć	w	ta​kim	stra​chu	przez	cały	czas.	Jed​nak	je​śli	raz	coś	zro​bisz	byle
jak,	Księ​życ	się	nie	zli​tu​je.	Car ​lin​hos	mówi,	że	w	każ​dej	gru​pie	szko​le​nio​wej	gi​nie
przy​naj​mniej	jed​na	oso​ba.	Uwa​żam,	jak	tyl​ko	mogę,	że​bym	to	nie	była	ja.
Gru​pa:	Oleg,	 José,	Sa​adia,	Than​de​ka,	Pa​tien​ce	 i	 ja.	 Je​stem	 je​dy​ną	Nor​te.	 Ga​pią

się	na	mnie.	Ob​ga​dy​wa​li​by	mnie,	ale	je​dy​ny	wspól​ny	ję​zyk	to	glo​bo,	a	ja	mó​wię	po
an​giel​sku	 od	 uro​dze​nia.	 Nie	 lu​bią	 mnie.	 Car ​lin​hos	 pra​cu​je	 głów​nie	 ze	 mną,	 i	 to
mnie	 wy​róż​nia.	 Je​stem	 kimś	 spe​cjal​nym.	 Dla​te​go	 in​struk​to​rzy	 my​ślą,	 że	 je​stem
szpie​giem	Cor ​tów,	a	kur ​san​ci	–	że	pu​pil​kiem	in​struk​to​rów.	Naj​mniej	mnie	nie	lubi
Pa​tien​ce.	Po​cho​dzi	z	Bot​swa​ny,	ale	po​dob​nie	jak	resz​ta	tej	eki​py	ob​je​cha​ła	uczel​nie
i	 fir ​my	 na	 ca​łym	 świe​cie.	 Świa​tach.	 Zie​lu​nia​cy	 to	 chy​ba	 naj​bar ​dziej	wy​kształ ​ce​ni
imi​gran​ci	w	hi​sto​rii.	Pa​tien​ce	gada	ze	mną,	pi​je​my	ra​zem	her ​ba​tę.	José	wo​lał ​by,	że​-
bym	zde​chła.	Jak​by	mógł	to	za​aran​żo​wać	tak,	żeby	go	nie	zła​pa​li,	pew​nie	by	to	zro​-
bił.	Prze​ry​wa	mi	za	każ​dym	ra​zem.	Nie	mogę	dojść,	czy	dla​te​go,	że	je​stem	ko​bie​tą,
czy	dla​te​go,	że	z	Ame​ry​ki	Pół ​noc​nej.	Pew​nie	jed​no	i	dru​gie.	Sy​fiarz.	W	eki​pie	jest
jak	w	uczel​nia​nej	dru​ży​nie	pił ​kar ​skiej.	Wszyst​ko	na	wy​so​kim	c.	Te​sto​ste​ron	w	każ​-
dym	od​de​chu.	I	to	nie	tyl​ko	dla​te​go,	że	to	gór ​nic​two;	po	pro​stu	wszy​scy	są	mło​dzi,
in​te​li​gent​ni,	am​bit​ni	i	zmo​ty​wo​wa​ni.	A	jed​no​cze​śnie	to	jest	naj​bar ​dziej	wy​zwo​lo​ne



sek​su​al​nie	spo​łe​czeń​stwo	w	hi​sto​rii.	W	księ​ży​co​wym	glo​bo	nie	ma	na​wet	słów	na
homo	i	he​te​ro.	Każ​dy	jest	gdzieś	na	spek​trum	po​mię​dzy	tymi	dwo​ma.
Wie​cie	co,	po​wiem	wam,	co	jest	trud​ne.	Trud​ny	to	jest	por ​tu​gal​ski.	Co	to	w	ogó​le

za	ję​zyk?	Trze​ba	brzmieć,	jak​by	się	mia​ło	nie​ustan​nie	za​wa​lo​ny	nos	i	za​to​ki.	I	nic
się	nie	wy​ma​wia	tak,	 jak	się	pi​sze.	Sam	za​pis	 jest	 jesz​cze	w	mia​rę	 lo​gicz​ny,	ale	 ta
wy​mo​wa…	Jest	por ​tu​gal​ski,	po​tem	bra​zy​lij​ski	por ​tu​gal​ski,	po​tem	bra​zy​lij​ski	por ​tu​-
gal​ski	 z	 Rio.	 I	 na	 ko​niec	 –	 księ​ży​co​wa	 od​mia​na	 bra​zy​lij​skie​go	 por ​tu​gal​skie​go	 z
Rio.	 Czymś	 ta​kim	mówi	 się	 w	 Cor ​ta	 Hélio.	 Za​su​ge​ro​wa​łam,	 że	 Het​ty	 bę​dzie	 mi
wszyst​ko	tłu​ma​czyć	–	Je​zus,	jak	na	mnie	po​pa​trzy​li!	Więc	czas	się	uczyć	por ​tu​gal​-
skie​go.	Czy​li,	adeus,	eu	te	amo,	e	eu	vou	fa​lar	com	você	de	novo	em	bre​ve!	{2}

***

Lu​cas	Cor ​ta	śmi​ga	lek​ki	i	de​li​kat​ny	jak	sen	po​mię​dzy	ko​lum​na​mi	li​ści.	Woda	ście​-
ka,	woda	ka​pie,	ciur ​ka	i	fa​lu​je	w	stru​mycz​kach	i	rur ​kach	za​si​la​ją​cych	ko​lej​ne	pię​tra
zbior ​ni​ków	ho​dow​la​nych.	Krę​ci	się	spi​ra​lą	wo​kół	cen​tral​ne​go	słu​pa	lu​ster	od​bi​ja​-
ją​ce​go	świa​tło	mię​dzy	po​zio​my	far ​my.	Pa​trzy	w	górę:	zie​leń	cią​gnie	się	bez	koń​ca,
aż	zle​je	się	z	ośle​pia​ją​cą	sło​necz​ną	mo​ne​tą	wierz​choł ​ka	wal​co​wa​tej	far ​my.	Szyb	ma
ki​lo​metr	głę​bo​ko​ści.	Agra​rium	Obu​asi	ma	ta​kich	pięć,	a	Twé	leży	po​środ​ku	pen​ta​-
gra​mu	za​wie​ra​ją​ce​go	ich	sie​dem​dzie​siąt	pięć.	Sa​ła​ty	i	inne	wa​rzy​wa	do	sa​ła​tek	upa​-
ko​wa​ne	 tak	 cia​sno,	 że	 owad	 się	 nie	wci​śnie.	Gdy​by	 na	Księ​ży​cu	 były	 owa​dy,	 ale
prze​cież	nie	ma,	ani	mszyc,	ani	gą​sie​nic	–	żad​nych	szkod​ni​ków.	Krza​ki	ziem​nia​cza​-
ne	wiel​ko​ści	drzew;	fa​so​la	pnie	się	po	siat​kach	na	sto	me​trów.	Li​ście	ro​ślin	ko​rze​-
nio​wych,	so​czy​ście	zie​lo​ne	za​go​ny	szar ​ła​tu	i	bli​gii.	Jamy	i	pa​ta​ty;	ty​kwy	i	inne	dy​-
nio​wa​te:	dy​nie	wiel​ko​ści	mo​tor ​ków	z	Po​łu​dni​ka.	Wszyst​ko	kar ​mio​ne	pły​ną​cą,	ciur ​-
ka​ją​cą,	 bo​ga​tą	 w	 sub​stan​cje	 od​żyw​cze	 wodą,	 na​uko​wo	 po​prze​sa​dza​ne	 i	 ro​sną​ce
sym​bio​tycz​nie	w	sta​bil​nych	mi​kro​eko​sys​te​mach.	W	Obu​asi	zbio​ry	się	za​wsze	uda​ją,
a	są	tu	czte​ry	razy	w	roku.	Te​raz	Lu​cas	pa​trzy	w	dół.	Da​le​ko	w	dole,	na	ga​le​ryj​kach
po​nad	 zbior ​ni​ka​mi	 z	 ry​ba​mi,	 sto​ją	 dwie	 owa​dzie	 fi​gur ​ki.	 Kwa​czą	 kacz​ki,	 be​ka​ją
żaby.	Jed​na	z	tych	ma​leń​kich	po​sta​ci	to	on	sam.
–	Ja​kość	dźwię​ku	jest	nie​sa​mo​wi​ta	–	mówi,	wy​mru​gu​jąc	ob​raz	z	so​czew​ki.
–	Dzię​ku​ję	–	mówi	Kob​by	Asa​mo​ah.	Po​tęż​ny,	wy​so​ki	i	sze​ro​ki	fa​cet.	Lu​cas	Cor ​ta

to	przy	nim	bla​dy	cień.	Uno​si	rękę,	mu​cha	lą​du​je	na	niej.
–	Mogę?
Jed​na	myśl	–	i	mu​cha	prze​fru​wa	z	dło​ni	Kob​by’ego	na	dłoń	Lu​ca​sa.	Przy​su​wa	ją

do	oczu.
–	Mógł ​byś	nas	wszyst​kich	za​bić	we	śnie.	Po​do​ba	mi	się	 to.	–	Lu​cas	Cor ​ta	ci​ska

mu​chę	w	po​wie​trze	 i	pa​trzy,	 jak	wzno​si	się	w	sno​pie	świa​tła,	zie​le​ni	 i	wil​got​ne​go
chlo​ro​fi​lu,	aż	znik​nie	im	z	pola	wi​dze​nia.	–	Ku​pu​ję.
–	Czas	ży​cia	urzą​dze​nia:	trzy	dni	–	mówi	Kob​by	Asa​mo​ah.
–	Chcę	trzy​dzie​ści	sztuk.



–	Dzie​sięć	mo​że​my	dać	od	ręki,	resz​tę	do​dru​ku​je​my.
–	Zgo​da.
To​qu​in​ho	 otrzy​mu​je	 cenę	 od	 cho​wań​ca	Kob​by’ego	Asa​mo​ah	 i	wy​świe​tla	 ją	 na

so​czew​ce	Lu​ca​sa.	Jest	aż	nie​przy​zwo​ita.
–	Za​twier ​dzam	płat​ność	–	za​rzą​dza	Lu​cas.
–	Będą	cze​kać	na	cie​bie	na	sta​cji	–	mówi	Kob​by	Asa​mo​ah.	Jego	wiel​ka,	szcze​ra

twarz	po​ru​sza	się	znów.	–	Z	ca​łym	sza​cun​kiem,	Lu​cas,	ale	czy	to	nie	prze​sa​da,	żeby
tak	pil​no​wać	syna?
Lu​cas	Cor ​ta	 śmie​je	 się	w	głos.	 Śmiech	Lu​ca​sa	 jest	 ba​so​wy,	 re​zo​nu​ją​cy	 ni​czym

mu​zy​ka	na	dzwo​ny.	Kob​by	Asa​mo​ah	aż	się	pło​szy.	Milk​ną	kacz​ki	 i	żaby	w	far ​mie
ru​ro​wej	nu​mer	5	agra​rium	Obu​asi.
–	A	ktoś	mó​wił,	że	to	do	pil​no​wa​nia	syna?

***

He​itor	Pe​re​ira	pusz​cza	mu​chę	po	swo​jej	dło​ni,	ma​leń​kie	ha​czy​ko​wa​te	nóż​ki	ła​sko​-
czą	go	w	ciem​ną,	po​marsz​czo​ną	skó​rę.	Obo​jęt​ne	jak	ob​ró​ci	dłoń,	mu​cha	Asa​mo​ah
za​wsze	wcho​dzi	na	samą	górę.
Lu​cas	mówi:
–	Chcę,	że​by​ście	ob​ser ​wo​wa​li	go	przez	dwa​dzie​ścia	czte​ry	go​dzi​ny	na	dobę.
–	Oczy​wi​ście,	sen​hor.	A	kogo?
–	Mo​je​go	bra​ta.
–	Car ​lin​ho​sa?
–	Ra​fa​ela.
–	Oczy​wi​ście,	sen​hor.
–	 Chcę	 wie​dzieć,	 kie​dy	 się	 zaj​mu​je	 pie​prze​niem,	 pier ​dze​niem,	 pie​niędz​mi.

Wszyst​ko.	Mat​ka	ma	nie	wie​dzieć.	Nikt	nie	ma	wie​dzieć,	poza	tobą	i	mną.
–	Do​brze,	sen​hor.
–	To​qu​in​ho	wy​śle	ci	pro​to​ko​ły.	Masz	się	tym	za​jąć	oso​bi​ście.	Nikt	inny.	Co​dzien​-

nie	wy​sy​łasz	ra​port,	za​szy​fro​wa​ny,	do	To​qu​in​ho.
Lu​cas	od​czy​tu​je	nie​smak	na	twa​rzy	He​ito​ra	Pe​re​iry.	Jest	by​łym	ofi​ce​rem	bra​zy​-

lij​skiej	ma​ry​nar ​ki	wo​jen​nej,	któ​ry	od​szedł,	kie​dy	Bra​zy​lia	spry​wa​ty​zo​wa​ła	obro​nę.
Wy​padł	z	łask	na	mo​rzu	i	zo​sta​wił	je	dla	Księ​ży​ca,	gdzie	po​dob​nie	jak	wie​lu	by​łych
woj​sko​wych	 otwo​rzył	 pry​wat​ną	 fir ​mę	 ochro​ny.	 Kie​dy	 Ad​ria​na	 wy​dzie​ra​ła	 Cor ​ta
Hélio	z	klat​ki	pier ​sio​wej	Mac​ken​zie	Me​tals,	cza​sy	były	krwa​we,	były	bi​twy	o	te​re​-
ny,	po​je​dyn​ki	o	ho​nor,	wal​ki	mię​dzy	 stron​nic​twa​mi,	 a	praw​ne	 spo​ry	naj​szyb​ciej	 i
naj​oszczęd​niej	koń​czył	nóż	w	ciem​nym	za​uł ​ku.	Tylu	lu​dzi	cho​dzi​ło	so​bie	po	gło​-
wie,	od​dy​cha​ło	na​wza​jem	swo​im	po​wie​trzem.	He​itor	obro​nił	Ad​ria​nę	przed	wie​lo​-
ma	ta​ki​mi	no​ża​mi.	Jego	lo​jal​ność,	od​wa​ga	i	ho​nor	są	nie​kwe​stio​no​wa​ne.	Po	pro​stu
już	prze​sta​ło	się	to	li​czyć.	Cor ​ta	Hélio	wo​kół	nie​go	po​szło	do	przo​du.	Jed​nak	po​-
gar ​da,	któ​rą	wi​dzi	Lu​cas,	nie	z	tego	wy​ni​ka,	jej	obiek​tem	nie	jest	też	szpie​gow​ska



mu​cha:	He​itor	wście​ka	się,	że	przez	wła​sne	nie​do​pa​trze​nie	na	im​pre​zie	sam	na	sie​-
bie	ukrę​cił	bat.	Lu​cas	może	te​raz	żą​dać	od	nie​go	wszyst​kie​go,	do	koń​ca	ży​cia.
–	A…	He​itor?
–	Tak,	sen​hor?
–	Nie	za​wiedź	mnie	tym	ra​zem.

***

Ar​chi​pe​lag	za​schnię​te​go	na​sie​nia	leży	w	ide​al​nym	do​łecz​ku	le​we​go	po​ślad​ka	Lu​ca​-
sin​ho	Cor ​ty.	De​li​kat​nie	uno​si	ra​mię	Gri​go​ri​ja	Wo​ron​co​wa	i	wy​su​wa	się	z	jego	ob​-
jęć.	Mały	Wo​ron​cow	jest	cięż​ki.	I	wy​ma​ga​ją​cy.	Pięć	razy	już	pra​wie	za​sy​piał,	czu​jąc
na​gle	ukłu​cie	bro​dy	w	po​li​czek,	szept	w	uchu,	hej,	hej	tam,	i	pul​so​wa​nie	tward​nie​ją​-
ce​go	pe​ni​sa	na​pie​ra​ją​ce​go	na	we​wnętrz​ną	stro​nę	uda.
Lu​ca​sin​ho	 za​wsze	wie​dział,	 że	Gri​go​rij	 go	 po​cią​ga	 –	 obłęd​nie	 przy​stoj​ny,	 jak

po​wie​dzia​ła	Afua	z	gru​py,	w	 jed​nej	 z	 tych	dziew​czę​cych	gie​rek,	w	któ​rych	ni​g​dy
nie	znasz	re​guł,	ale	za	każ​de	ich	zła​ma​nie	jest	do​tkli​wa	kara	–	nie	wie​dział	za	to,	że
taki	z	nie​go	wy​traw​ny	je​ba​ka.	Po​tra​fił	się	pie​przyć	go​dzi​na​mi.	Mia​ro​wo,	głę​bo​ko,
in​ten​syw​nie.	Nie​spo​ży​ty.	A	i	w	piesz​czo​tach	hoj​ny.	Nie	był	już	w	sta​nie	na​wet	ję​czeć.
Kto	 by	 po​my​ślał,	 że	 taka	 na​mięt​ność	może	 się	 kryć	w	 kum​plu	 z	 za​jęć,	 z	 któ​rym
spo​ty​ka​li	się	co	ty​dzień	na	se​mi​na​riach?	Wspa​nia​łe	to	było,	świet​ne,	naj​lep​szy	seks
z	chło​pa​kiem,	jaki	kie​dy​kol​wiek	prze​żył,	ale	już	wy​star ​czy,	do​bra?	Do​syć.
A	czym	Lu​ca​sin​ho	Cor ​ta	od​wdzię​czy	się	za	to,	co	do​stał?	Cia​stem.	Od​kąd	oj​ciec

za​blo​ko​wał	mu	kasę,	nie​wie​le	poza	tym	może	dać.	Gdy	Gri​go​rij	chra​pie,	Lu​ca​sin​ho
prze​szu​ku​je	lo​dów​kę.	Pra​wie	tak	pu​sta	jak	u	Ariel,	ale	cia​stecz​ka	cze​ko​la​do​we	bez
mąki	 się	 skle​ci.	 Lu​ca​sin​ho	 za​sta​na​wia	 się	 nad	 ko​lej​nym	 noc​le​giem.	 Tu	 nie	może
dru​gi	 raz	 zo​stać.	Nie	wy​trzy​mał ​by.	Wkra​pla	 do	 cia​sta	 tro​chę	Gri​go​ri​jo​we​go	 eks​-
trak​tu	THC.	Cią​gnę​li	go	wczo​raj	z	wa​pe​ra,	le​żąc	obok	sie​bie	na	ka​na​pie,	dzie​ląc	się
dy​mem	 i	 po​ca​łun​ka​mi.	Oglą​da	 się	 na	Gri​go​ri​ja	 roz​cią​gnię​te​go	na	 łóż​ku	 jak	 roz​-
gwiaz​da.	 Jaki	wło​cha​ty.	Tak	mó​wią	o	Wo​ron​co​wach.	Za​ro​śnię​ci	 i	dziw​ni.	Od​mie​-
nie​ni	przez	ko​smos.	Lu​ca​sin​ho	zna	te	le​gen​dy.	Ród	Wo​ron​co​wów	po​cho​dzi	od	Wa​-
le​re​go,	pa​triar ​chy,	oli​gar ​chy,	któ​ry	 za​in​we​sto​wał	w	pry​wat​ny	ko​smo​drom	w	Azji
Środ​ko​wej.	 Gdzie​kol​wiek	 to	 jest.	 To	 oni	 zbu​do​wa​li	 hol	 or ​bi​tal​ny	 –	 dwa	 cy​kle​ry
krę​cą​ce	się	nie​ustan​nie	w	ósem​kę	po​mię​dzy	Księ​ży​cem	a	Zie​mią;	BAL​TRAN,	ko​-
mu​ni​ka​cję	ko​le​jo​wą.	Ko​smos	ich	od​mie​nił.	Za​czę​li	się	ro​dzić	dziw​ni	–	wy​dłu​żo​ne,
cu​dacz​ne	 stwo​ry,	 przy​sto​so​wa​ne	 do	 nie​waż​ko​ści.	Od	 lat	 nikt	 nie	wi​dział	 żad​ne​go
człon​ka	za​ło​gi	cy​kle​ra.	Oni	ni​g​dy	nie	wy​sia​da​ją.	Gra​wi​ta​cja	zgnio​tła​by	ich	jak	mo​-
ty​le	ozdob​ne.	Ale	i	tak	ża​den	nie	jest	aż	tak	dziw​ny	jak	sam	Wa​le​ry,	po​twór,	któ​ry
roz​rósł	się	i	roz​dął	do	tego	stop​nia,	że	wy​peł ​nia	cały	ka​dłub	cy​kle​ra	–	choć	le​gen​-
dy	 ni​g​dy	 nie	mogą	 się	 zgo​dzić,	 czy	 Świę​te​go	 Pio​tra,	 czy	Paw​ła,	 czy	Alek​san​dra
New​skie​go.	 Stąd	wła​śnie	 wia​do​mo,	 że	 to	 praw​da.	W	wy​my​ślo​nych	 hi​sto​riach	 za​-
wsze	wszyst​ko	się	zbyt	ide​al​nie	zga​dza.



Lu​ca​sin​ho	ma​cha	dło​nią	nad	pa​ne​lem	ku​chen​ki,	żeby	ją	oczy​ścić,	za​glą​da	do	cia​-
stek.	Oglą​da	się	nie​spo​koj​nie	na	Gri​go​ri​ja.	To	nie	pora	bu​dzić	be​stię.	Jesz​cze	parę
mi​nut.	Wy​cią​gnąć,	niech	sty​gną.	Lu​ca​sin​ho	naj​pierw	czu​je	na	skó​rze	cień,	do​pie​ro
po​tem	do​tyk	wło​sów	i	mię​śni	Gri​go​ri​ja.
–	Hej.
–	Hej.
–	Co	ty	tu	ro​bisz?
–	Pie​kę.
–	Że	co?
–	Cia​stecz​ka	cze​ko​la​do​we.	Do​bre.	Z	ha​szem.
–	Za​wsze	tak	pie​czesz?
–	Jak,	zna​czy?
–	No,	bez	ubra​nia.
–	Lep​szy	kon​takt	z	tym,	co	się	robi.
–	I	sek​sow​nie.
Ser ​ce	Lu​ca​sin​ho	za​mie​ra.	Gri​go​rij	na​pie​ra	na	nie​go	moc​no,	już	tward​nie​je.	Czy

on	ma	w	środ​ku	tyl​ko	sper ​mę?	Lu​ca​sin​ho	odła​mu​je	okru​szek	sty​gną​ce​go	brow​nie,
od​wra​ca	się	i	wsu​wa	go	mię​dzy	war ​gi	Gri​go​ri​ja.
I	znów	wra​ca​ją	do	łóż​ka.

***

Ma​ri​na	ma	bal​kon.	Mały,	ale	i	tak	uza​leż​nia.	Pod	ko​niec	każ​de​go	dnia	wra​ca	z	tre​-
nin​gów	 zmę​czo​na	 do	 szpi​ku	 ko​ści,	 obo​la​ła	 od	 no​wych	 umie​jęt​no​ści,	 któ​rych	 jej
cia​ło	musi	się	na​uczyć	dla	Cor ​ta	Hélio	–	i	idzie	na	bal​kon.
Miesz​ka​nie,	któ​re	przy​dzie​li​ło	jej	Cor ​ta	Hélio,	jest	na	Za​chod​niej	23.	w	Kwa​drze

Świę​tej	 Bar ​ba​ry.	 Ba​ir ​ro	 Alto	 było	 wy​żej	 nad	 Pro​spek​tem	Ga​ga​ri​na,	 tu	 za	 to	 jest
prze​wiesz​ka.	Wła​śnie	ten	za​wrót	gło​wy	ją	tak	przy​cią​ga.	No	i	dźwię​ki.	Mó​wią​ce	po
por ​tu​gal​sku	 uli​ce	 João	 de	Deus	 brzmią	 ina​czej	 niż	 Po​łu​dnik.	Okrzy​ki,	 po​wi​ta​nia,
krzy​ki	na​sto​lat​ków	chcą​cych	zwró​cić	na	sie​bie	uwa​gę,	gło​sy	dzie​cia​ków	śmi​ga​ją​-
cych	tam	i	z	po​wro​tem	Pro​spek​tem	Kon​da​ko​wej	na	mo​tor ​kach	o	wiel​kich	opo​nach.
Gło​sy	 są	 inne.	Bzy​cze​nie	 sil​nicz​ków	mo​tos,	 wind,	 ru​cho​mych	 scho​dów	 i	 chod​ni​-
ków,	sta​cji	oczysz​cza​nia	po​wie​trza;	od​gło​sy	 też	są	 inne.	Świa​tło	sztucz​ne​go	nie​ba
też	 jest	 ja​śniej​sze,	 a	wid​mo	bar ​dziej	 żół ​te	 niż	w	Po​łu​dni​ku.	W	neo​nach	do​mi​nu​je
nie​bie​ski,	zie​lo​ny	i	zło​ty,	bar ​wy	Sta​rej	Bra​zy​lii.	Na​zwi​ska	i	sło​wa	–	wy​łącz​nie	por ​-
tu​gal​skie.	 Inne	 i	eks​cy​tu​ją​ce.	João	de	Deus	 to	kie​szon​ko​we	mia​sto	–	osiem​dzie​siąt
ty​się​cy	lu​dzi	w	trzech	kwa​drach,	każ​da	o	osiem	go​dzin	prze​su​nię​ta	w	cza​sie	wzglę​-
dem	są​sia​dów	–	ma​ña​na,	tar​de,	no​che.	Pod	wie​lo​ma	wzglę​da​mi	to	mia​sto	jest	sta​ro​-
świec​kie,	wy​rzeź​bio​ne	 z	 rur	mag​mo​wych,	 któ​ry​mi	 po​prze​ci​na​na	 jest	 skó​ra	Mare
Fe​cun​di​ta​tis.	Kwa​dra	Świę​tej	Bar ​ba​ry	ma	trzy​sta	me​trów	śred​ni​cy	i	Ma​ri​nie	wy​da​je
się	 cia​sna.	 Stro​py	 cięż​kie,	 ni​skie.	 Czu​je	 odro​bi​nę	 klau​stro​fo​bii.	 Ale	 przy​naj​mniej



jest	za	mało	miej​sca	dla	fru​wa​czy,	i	za	to	jest	wdzięcz​na.	Nie​na​wi​dzi	tych	wy​spor ​to​-
wa​nych	aro​ganc​kich	ae​ro​nau​tów.
–	O	blo​qu​eio	de	ar	não	é	com​pe​ta​men​te	de​spres​su​ri​za​do	–	mówi.	Sta​ra	się	mó​wić

w	miesz​ka​niu	po	por ​tu​gal​sku.	Za​pro​gra​mo​wa​ła	Het​ty,	żeby	nie	re​ago​wa​ła	na	glo​-
bo.
Da​qui	a	po​uco	sair	para	a	su​per​fície	da	lua,	od​po​wia​da	Het​ty.	Seu	so​ta​que	é	pés​-

si​mo.	Cho​wan​ka	nie	dość,	że	mówi	po	por ​tu​gal​sku	le​piej	od	niej,	to	jesz​cze	z	ide​al​-
nym	ak​cen​tem	Cor ​ta	Hélio.
Het​ty	prze​ry​wa	lek​cję	w	po​ło​wie.
Car​lin​hos	Cor​ta	está	na	por​ta,	mówi.
Wło​sy	w	po​rząd​ku,	twarz	w	po​rząd​ku,	po​pra​wić	ubra​nie,	spraw​dzić	zęby,	scho​-

wać	w	 ścia​nie	nie​po​ście​lo​ne	 łóż​ko.	W	dwa​dzie​ścia	 se​kund	Ma​ri​na	 jest	go​to​wa	na
przy​ję​cie	sze​fa.
–	O.
Car ​lin​hos	Cor ​ta	ma	na	so​bie	szor ​ty,	buty-rę​ka​wicz​ki	i	ko​lo​ro​we	ko​ra​li​ki	wo​kół

łok​ci,	nad​garst​ków,	ko​lan	i	ko​stek.	Nic	wię​cej.	Wita	się	z	nią	po	por ​tu​gal​sku.	Ma​ri​-
na	 le​d​wo	 go	 sły​szy.	Wspa​nia​le	 wy​glą​da.	 Pach​nie	 mio​dem	 i	 ole​jem	 ko​ko​so​wym.
Pięk​ny	i	groź​ny.
–	Ubie​raj	się	–	mówi	w	glo​bo.	–	Idziesz	ze	mną.
–	Je​stem	ubra​na.
–	Nie,	nie	je​steś.
Sen​hor	Cor​ta	está	aces​san​do	a	sua	im​pres​so​ra{3},	mówi	Het​ty.	Dru​kar ​ka	wy​plu​-

wa	 szor ​ty	 (krót​kie)	 i	 top	 (ską​py)	 oraz	 pię​cio​pal​cza​ste	 buty-rę​ka​wicz​ki.	 Po​le​ce​nie
jest	ja​sne.	Ma​ri​na	wkła​da	to	w	ła​zien​ce.	Pró​bu​je	ob​cią​gnąć	top	jak	naj​ni​żej,	a	szor ​ty
pod​cią​gnąć	jak	naj​wy​żej.	Czu​je	się	bar ​dziej	niż	naga.	W	po​ko​ju	stoi	szef,	a	ona	nie
ma	po​ję​cia,	co	on	kom​bi​nu​je,	po	co	przy​szedł,	kim	tak	na​praw​dę	jest.
–	To	dla	cie​bie.	–	Wy​gar ​nia	z	dru​kar ​ki	garść	zie​lo​nych	ko​ra​li​ków.	–	Daję	ci	bar ​-

wę	mo​je​go	ori​xy,	Ogu​na.	–	Po​ka​zu​je,	 jak	ob​wią​zać	nimi	sta​wy,	 ile	zo​sta​wić,	żeby
dyn​da​ło.	 Pię​cio​pal​cza​ste	 buty	 jak​by	 przy​sy​sa​ły	 się	 do	 pal​ców	 u	 stóp.	 –	 Bie​gać
umiesz,	co?
Ma​ri​na	scho​dzi	z	nim	w	dół	la​de​iros.	Klat​ki	scho​do​we	są	wą​skie	i	płyt​kie,	trud​no

się	 tu	 zbie​ga.	 Prze​chod​nie	 przy​ci​ska​ją	 się	 do	 ścian,	wi​ta​ją	 go	 kiw​nię​ciem	 gło​wy.
Bie​gnie	tuż	za	Car ​lin​ho​sem	wzdłuż	Trze​ciej,	rów​no​le​głej	do	cen​tral​ne​go	Pro​spek​-
tu,	ale	po​ło​żo​nej	trzy	pię​tra	wy​żej.	Śmi​ga​ją	ro​we​ry	i	mo​tor ​ki.	Ma​ri​na	czu​je	gril​lo​-
wa​ną	 ku​ku​ry​dzę,	 go​rą​cy	 olej,	 sma​żą​ce	 się	 fa​la​fe​le.	W	ma​leń​kich	 ba​rach	 na	 pięć
miejsc,	wy​ry​tych	w	su​ro​wej	ska​le,	dud​ni	mu​zy​ka.	Nie​bo	ściem​nia	się	ku	fio​le​to​wi	i
czer ​wie​ni.	Car ​lin​hos	 skrę​ca	w	 lewo.	Te​raz	 są	w	 sztucz​nym	świe​tle.	Gdy	 tu​nel	do​-
cho​dzi	do	in​ne​go,	więk​sze​go,	sły​szy	jak​by	roz​śpie​wa​ne	gło​sy.	Po​tem	wi​dzi	gru​pę
bie​gną​cych	tu​ne​lem	osób	cią​gną​cych	nad	sobą	chó​rek	cho​wań​ców.	Naga	skó​ra	lśni
od	oli​wy,	potu,	far ​by.	Ko​ra​li​ki	i	frędz​le	na	łok​ciach,	na	ko​la​nach,	nad​garst​kach,	na



szy​jach	 i	 czo​łach.	 Śpie​wa​ją.	Wszy​scy	 śpie​wa​ją.	Ma​ri​na	 nie​mal	 sta​je	 jak	wry​ta	 ze
zdu​mie​nia.
–	No	chodź,	wcho​dzi​my	–	mówi	Car ​lin​hos	i	wy​dłu​ża	krok	o	pół	me​tra.
Ma​ri​na	rzu​ca	się	za	nim.	Za	do​bra	w	bie​ga​niu	nie	jest,	za	to	wciąż	ma	ziem​skie

mię​śnie,	więc	do​ga​nia	go	z	ła​two​ścią.	Car ​lin​hos	skrę​ca	w	po​przecz​ny	tu​nel,	sze​ro​ki
tech​nicz​ny	 chod​nik	bie​gną​cy	 lek​ko	w	pra​wo.	Tej	 czę​ści	 João	de	Deus	Ma​ri​na	nie
zna.	Przed	sobą	ma	cia​sno	zbi​ty	pe​le​ton	bie​ga​czy.	W	księ​ży​co​wym	cią​że​niu	uno​szą
się	 i	 opa​da​ją	 jak	 bie​gną​ce	 ga​ze​le,	 jak	 roz​fa​lo​wa​ne	 ludz​kie	mo​rze.	Ma​ri​na	 sły​szy
bęb​ny,	gwizd​ki,	brzęk	sa​ga​tów	na	pal​cach,	śpiew.	Car ​lin​hos	do​ga​nia	ostat​nich.	Ma​-
ri​na	jest	dwa	kro​ki	za	nim.	Bie​gną​cy	roz​stę​pu​ją	się,	żeby	ich	przy​jąć,	Ma​ri​na	z	ła​-
two​ścią	do​sto​so​wu​je	tem​po.
–	Jesz​cze	raz,	da​waj!	–	woła	Car ​lin​hos	i	przy​śpie​sza.
Ma​ri​na	od​bi​ja	 się	 i	wcho​dzi	za	nim	w	sam	śro​dek	gru​py.	Po​chła​nia​ją	 ją	 ryt​my,

ich	rytm	rytm	ser ​ca	rytm	stóp.	Śpiew	woła	do	niej.	Słów	nie	ro​zu​mie,	ale	chce	się
przy​łą​czyć.	Czu​je	się	roz​sze​rzo​na.	Zmy​sły,	prze​strzeń	oso​bi​sta	na​kła​da	się	z	prze​-
strze​nią	bie​ga​czy	wo​kół,	choć	jed​no​cze​śnie	ma	wzmoc​nio​ną	świa​do​mość	wła​sne​go
cia​ła.	Płu​ca,	ner ​wy,	ko​ści,	mózg	–	jed​no​czą	się.	Po​ru​sza	się	ide​al​nie,	bez	wy​sił ​ku.
Każ​dy	zmysł	na​stro​jo​ny	na	swo​ją	naj​wyż​szą	nutę.	Bęb​ny	sły​szy	ko​la​na​mi,	pię​ta​mi.
Czu​je	pot	na	skó​rze	Car ​lin​ho​sa.	Ko​ły​sa​nie	ko​ra​li​ków	na	skó​rze	 jest	aż	ero​tycz​ne.
Wi​dzi	każ​dy	uno​szą​cy	się	w	po​wie​trzu	py​łek	ku​rzu.	Roz​po​zna​je	ta​tu​aż	na	ra​mie​niu
dziew​czy​ny	na	cze​le;	Sa​adia	z	eki​py	od​wra​ca	się	i	wita	ją,	cał ​kiem	jak​by	to	spoj​rze​-
nie	było	do​tknię​ciem.	Przez	całe	cia​ło	Ma​ri​ny	prze​cho​dzi	fala	skon​cen​tro​wa​nej	ra​-
do​ści.
Sło​wa.	Już	je	ro​zu​mie.	Są	po	por ​tu​gal​sku,	w	ję​zy​ku,	któ​ry	wciąż	nie	do	koń​ca	ro​-

zu​mie,	w	dia​lek​cie,	któ​re​go	nie	ro​zu​mie	cał ​kiem,	lecz	ich	sens	jest	ja​sny.	Świę​ty	Je​-
rzy,	wład​co	że​la​za,	mężu	mój.	Świę​ty,	któ​ry	ude​rzasz	śmia​ło.	Świę​ty	Je​rzy,	któ​ry	masz
wodę,	lecz	ką​piesz	się	we	krwi.	Świę​ty	Je​rzy,	któ​ry	masz	dwa	mie​cze.	Je​den	do	cię​cia
tra​wy,	dru​gi	do	czy​nie​nia	zna​ków.	Świę​ty	Je​rzy,	któ​ry	no​sisz	ogni​stą	sza​tę,	któ​ry	no​-
sisz	ko​szu​lę	z	krwi.	Któ​ry	masz	trzy	domy.	Dom	skar​bów.	Dom	bo​gac​twa.	Dom	woj​ny.
Sło​wa	 lę​gną	się	w	gar ​dle,	wy​cho​dzą	na	usta.	Ma​ri​na	nie	ma	po​ję​cia,	 skąd	się	 tam
wzię​ły.
–	Ma​ri​na,	 da​waj	 –	 mówi	 po	 raz	 trze​ci	 Car ​lin​hos	 i	 ra​zem	 suną	 przez	 ciż​bę	 na

samo	czo​ło	pe​le​to​nu.
Przed	Ma​ri​ną	nie	ma	już	nic,	tyl​ko	tu​nel,	któ​ry	cały	czas	skrę​ca.	Po​wie​trze	owie​-

wa	skó​rę	chło​dem.	Mo​gła​by	tak	bez	koń​ca.	Cia​ło	i	umysł,	du​sza	i	zmy​sły	są	jed​no​-
ścią,	więk​szą	i	bar ​dziej	chłon​ną	niż	któ​ry​kol​wiek	z	ele​men​tów	z	osob​na.
–	Ma​ri​na.	–	Głos	woła	ją	od	dłuż​sze​go	cza​su.	–	Zwal​niaj.	–	Od​pa​da​ją	z	czo​ło​wej

po​zy​cji,	prze​su​wa​ją	się	na	tył	sta​da.	–	Tu​taj	w	pra​wo.
Aż	boli,	fi​zycz​nie	boli,	zo​sta​wić	bie​ga​czy	w	tu​ne​lu,	ale	ból	emo​cjo​nal​ny	jest	jesz​-

cze	gor ​szy.	Ma​ri​na	sta​je,	opie​ra	dło​nie	na	udach,	po​chy​la	gło​wę	i	za​wo​dzi	w	smut​-



ku.	Sły​szy,	jak	gło​sy,	bęb​ny,	dzwo​necz​ki	bie​ga​czy	zni​ka​ją	w	od​da​li	–	czu​je	się	jak
wy​gna​na	 z	ma​gicz​nej	 kra​iny	 el​fów.	 Puls	 za	 pul​sem	przy​po​mi​na	 so​bie,	 kim	 jest.	 I
kim	on	jest.
–	Prze​pra​szam.	O	rany.
–	Le​piej	się	ru​szaj,	bo	wszyst​ko	ci	się	zblo​ku​je.
Zmu​sza	cia​ło	do	bo​le​sne​go	truch​tu.	Po​przecz​ny	tu​nel	pro​wa​dzi	do	Kwa​dry	Świę​-

tej	Bar ​ba​ry.	Nie​bo	jest	już	ciem​ne,	w	kwa​drze	ja​rzą	się	ni​skie	krę​gi	ulicz​nych	świa​-
teł	i	ty​sią​ce	okien.	Ma​ri​nie	jest	zim​no.
–	Ile	to	cza​su…
–	Dwa	peł ​ne	okrą​że​nia.	Szes​na​ście	ki​lo​me​trów.
–	Nie	za​uwa​ży​łam…
–	Się	nie	za​uwa​ża.	Na	tym	to	wła​śnie	po​le​ga.
–	A	daw​no…
–	Do​kład​nie	nikt	nie	wie,	ale	na	pew​no	przed	moim	uro​dze​niem.	Idea	jest	taka,	że

to	się	ni​g​dy	nie	koń​czy.	Jed​ni	bie​ga​cze	od​cho​dzą,	przy​cho​dzą	inni.	Po	ko​lei	przez
wszyst​kich	świę​tych.	To	mój	ko​ściół.	To	miej​sce,	gdzie	do​cho​dzę	do	sie​bie,	gdzie
mogę	na	tro​chę	znik​nąć.	Gdzie	prze​sta​ję	być	Car ​lin​ho​sem	Cor ​tą.
Do​pie​ro	 te​raz	czu​je	w	udach	 i	 łyd​kach	cię​żar	 tych	szes​na​stu	ki​lo​me​trów.	Tyl​ko

pod​czas	tre​nin​gu	przed	wy​lo​tem	tro​chę	bie​ga​ła,	a	i	to	nie​chęt​nie.	Ale	tu​taj	to	co	in​-
ne​go.	Ja​kąś	czę​ścią	sie​bie	już	za​wsze	tam	bę​dzie,	za​wsze	bę​dzie	biec	nie​koń​czą​cym
się	ko​łem	li​ta​nii	do	świę​tych.	Już	nie	może	się	do​cze​kać,	kie​dy	tam	wró​ci.
–	Dzię​ku​ję	ci	–	mówi.	Każ​de	zbęd​ne	sło​wo	ze​psu​ło​by	tę	chwi​lę.	–	To	co	te​raz	ro​-

bi​my?
–	Te​raz	–	mówi	Car ​lin​hos	Cor ​ta	–	idzie​my	wziąć	prysz​nic.

***

Ana​lie​se	Mac​ken​zie	scho​dzi	spi​ral​ny​mi	schod​ka​mi	z	sy​pial​ni	pro​sto	we	wnętrz​no​-
ści	mu​chy	–	roz​strze​lo​ne,	po​więk​szo​ne,	skon​tra​sto​wa​ne,	opi​sa​ne	no​tat​ka​mi.	Skrzy​-
dła	roz​pa​da​ją	się	na	brze​chwy,	oczy	na	po​szcze​gól​ne	so​czew​ki,	nogi,	od​włok,	trąb​-
ka,	na​no​chi​py	i	pro​ce​so​ry	biał ​ko​we	wi​ru​ją	jej	wo​kół	gło​wy.	Po​środ​ku	tego	sie​dzi
Wa​gner,	od​wró​co​ny	ple​ca​mi,	nagi,	jak	to	ma	w	zwy​cza​ju,	kie​dy	się	sku​pia,	przy​wo​-
łu​je	i	za​my​ka	ob​ra​zy,	po​więk​sza	je	i	na​kła​da	na	sie​bie	w	ich	współ ​dzie​lo​nym	wir ​tu​-
al​nym	 polu	wi​dze​nia.	 Coś	 nie​sa​mo​wi​te​go,	 coś,	 od	 cze​go	 krę​ci	 się	w	 gło​wie	 –	 o
wpół	do	pią​tej	rano.
–	Ana.
My​śla​ła,	że	nie	wy​da​ła	żad​ne​go	dźwię​ku,	Wa​gner	jed​nak	wy​ło​wił	ją	z	tła	dźwię​-

ko​we​go	miesz​ka​nia,	 tych	sy​ków,	po​mru​ków	 i	 skrzyp​nięć.	Za​wsze	się	 tak	za​czy​na,
od	wy​ostrze​nia	zmy​słów,	nie​po​ko​ju,	nie​spo​ży​tej	ener ​gii.	Ale	bez​sen​ność	to	coś	no​-
we​go.
–	Wa​gner,	jest…



–	Po​patrz	na	to.
Od​chy​la	się	z	fo​te​lem,	obej​mu​je	ra​mie​niem	jej	ty​łek.	Dru​gą	ręką	krę​ci	roz​człon​-

ko​wa​ną	mu​chą.
–	Co	to?	–	pyta	Ana​lie​se.
–	Mu​cha,	któ​ra	chcia​ła	za​bić	mo​je​go	bra​ta.
–	Za​nim	wy​cią​gniesz	za	szyb​kie	wnio​ski,	od	razu	po​wiem:	to	nie	ja	i	nikt	z	nas.
–	Tego	aku​rat	je​stem	pe​wien.	–	Wa​gner	się​ga,	wy​cią​ga	z	roz​strze​lo​nej	mu​chy	wę​-

zeł	biał ​ko​we​go	ob​wo​du,	a	wszyst​ko	inne	za​my​ka.	–	Wi​dzisz?	–	Wy​gi​na	dłoń,	po​-
więk​sza	go,	aż	wy​peł ​nia	mały	po​kój;	móż​dżek	ze	sfał ​do​wa​nych	bia​łek.
–	Wiesz,	że	ja	tu	nic	nie	wi​dzę.	–	Ana​lie​se	zaj​mu​je	się	me​ta​pro​gra​mo​wa​niem	na

za​mó​wie​nie	i	gra	na	si​ta​rze	w	kla​sycz​no​per ​skim	ze​spo​le.
–	He​itor	Pe​re​ira	by	wie​dział,	cze​go	szu​kać.	A	go​ście	od	R&D	w	ży​ciu.	Mnie	też

tro​chę	za​ję​ło,	ale	jak	zo​ba​czy​łem,	od	razu	po​my​śla​łem,	że	to	musi	być	to.	Po​więk​-
szy​łem	i	pro​szę:	to	jest	tak,	jak​by	na	każ​dej	czą​stecz​ce	był	pod​pis,	jak​by	na	wszyst​-
kim	na​ma​za​ła	spray​em	swój	tag,	trze​ba	tyl​ko	wie​dzieć,	gdzie	szu​kać,	i	wie​dzieć,	jak
pa​trzeć.
–	Wa​gner.
–	Co,	już	mó​wię	na​praw​dę	szyb​ko?
–	Tak.	Chy​ba	ci	się	za​czy​na.
–	Nie​moż​li​we.	Za	wcze​śnie.
–	Za	każ​dym	ra​zem	jest	co​raz	wcze​śniej.
–	 Nie​moż​li​we!	 –	 war ​czy	Wa​gner.	 –	 To	 jest	 jak	 ze​gar.	 Za​chód	 słoń​ca,	 wschód

słoń​ca.	Tego	się	nie	da	zmie​nić.	To	jak	astro​no​mia.
–	Wa​gner…
–	Prze​pra​szam.	Prze​pra​szam.	–	Ca​łu​je	 ją	w	do​łe​czek	w	brzu​chu,	czu​je,	 jak	pod

mio​do​wą	skó​rą	tę​że​ją	mię​śnie;	jak​że	to	ko​cha,	bo	to	nie	tech​ni​ka,	nie	kod,	nie	ma​te​-
ma​ty​ka,	to	coś	fi​zycz​ne​go	i	che​micz​ne​go.	Da	się	jed​nak	wy​czuć	od​mia​nę,	jak	słoń​-
ce,	 któ​re	 jest	 jesz​cze	pod	ho​ry​zon​tem.	My​ślał,	 że	 jego	na​stro​ja​mi	 ste​ru​je	wła​śnie
fa​scy​na​cja,	po​świę​ce​nie	pra​cy,	te​raz	uświa​da​mia	so​bie,	że	to	zmia​na	na​pę​dza	fa​scy​-
na​cję.	Gdy	Zie​mia	 jest	w	 peł ​ni,	 po​tra​fi	 pra​co​wać	 ca​ły​mi	 do​ba​mi,	 pło​nąc	 jak	 po​-
chod​nia.	–	Mu​szę	po​je​chać	do	Po​łu​dni​ka.
Czu​je,	że	Ana​lie​se	od​su​wa	się	od	nie​go.
–	Wiesz,	że	nie	cier ​pię,	kie​dy	tam	jeź​dzisz.
–	Ale	tam	jest	ko​bie​ta,	któ​ra	zro​bi​ła	ten	pro​ce​sor.
–	Ni​g​dy	do​tąd	mi	się	nie	tłu​ma​czy​łeś.
Znów	ca​łu​je	ją	w	umię​śnio​ny	brzuch,	a	ona	wsu​wa	mu	dłoń	za	gło​wę,	wpla​ta	pal​-

ce	we	wło​sy.	Pach​nie	wa​ni​lią	i	pły​nem	do	płu​ka​nia	po​ście​li.	Wa​gner	głę​bo​ko	wdy​-
cha	ten	za​pach	i	się	od​su​wa.
–	Mam	jesz​cze	tro​chę	ro​bo​ty.
–	Ana​lie​se,	idź	do	łóż​ka	–	mówi	Ana​lie​se.



–	Przyj​dę	póź​niej	tam	do	cie​bie.
–	E	tam,	nie	przyj​dziesz.	Tyl​ko	mi	obie​caj,	że	rano	jesz​cze	tu	bę​dziesz.
–	Będę.
–	Nie	obie​ca​łeś.
Gdy	Ana​lie​se	od​cho​dzi,	Wa​gner	roz​po​ście​ra	ra​mio​na	i	skła​da	dło​nie	jak​by	w	po​-

wol​nym	 kla​śnię​ciu,	 przy​wo​łu​jąc	 z	 po​wro​tem	 roz​strze​lo​ne	 ele​men​ty	 mor ​der ​czej
mu​chy.	Pusz​cza	je	wo​kół	sie​bie	w	po​wol​ny	ruch	or ​bi​tal​ny,	wy​pa​tru​je	in​nych	śla​dów
po​zo​sta​wio​nych	 przez	 kon​struk​to​rów,	 lecz	 nie	 po​tra​fi	 się	 już	 skon​cen​tro​wać.
Wszyst​ki​mi	zmy​sła​mi,	na	po​gra​ni​czu	ich	czu​ło​ści,	od​bie​ra	zew	sta​da	przy​zy​wa​ją​-
ce​go	go	przez	Mo​rze	Spo​ko​ju.

***

Do	 Pa​wi​lo​nu	 Bia​łe​go	 Za​ją​ca	 Ariel	 Cor ​ta	 ubra​ła	 się	 w	 re​print	 ko​stiu​mu	 Dio​ra	 z
1955	roku	w	ko​lo​rze	cze​ko​la​do​wym,	oraz	bluz​kę	z	bu​fia​sty​mi	rę​kaw​ka​mi	z	ko​ron​-
ką	z	Chan​til​ly,	głę​bo​ko	wy​cię​tą,	z	fal​ban​ka​mi.	Do	tego	to​czek	z	brą​zo​wą	je​dwab​ną
różą,	rę​ka​wicz​ki	do	po​ło​wy	przed​ra​mie​nia,	pa​su​ją​ca	to​reb​ka	i	buty.	Zgra​ne,	ale	nie
do	koń​ca	do​pa​so​wa​ne.	Pro​fe​sjo​nal​ne,	ale	nie	sztyw​ne	od	kroch​ma​lu.
Re​cep​cjo​nist​ka	pro​wa​dzi	ją	do	cen​trum	kon​fe​ren​cyj​ne​go.	Ho​tel	jest	gu​stow​ny,	a

ob​słu​ga	dys​kret​na,	choć	da​le​ko	mu	do	naj​droż​szych	 i	naj​bar ​dziej	eks​klu​zyw​nych,
ja​kie	ma	w	ofer ​cie	Po​łu​dnik.	W	win​dzie,	zgod​nie	z	po​le​ce​niem,	wy​łą​cza	Be​ija​flo​ra.
Jest	taki	po​ziom	ży​cia	po​li​tycz​ne​go	i	to​wa​rzy​skie​go,	na	któ​rym	cią​głe	pod​łą​cze​nie
do	sie​ci	jest	ob​cią​że​niem.	Na​gai	Rie​ko	wita	ją	w	foy​er,	gdzie	do​rad​cy	pro​wa​dzą	to​-
wa​rzy​skie	roz​mo​wy	przy	her ​bat​ce	i	ba​ozi	ze	słod​ką	fa​so​lą.	Czter ​na​ście	osób,	li​cząc
też	 od​cho​dzą​ce.	 Tyle	 wspa​nia​łych	 suk​ni,	 tyle	 go​łych	 ra​mion.	 Ariel	 czu​je	 się	 tak,
jak​by	wpusz​czo​no	ją	na	ta​jem​ną	de​ka​denc​ką	or ​giet​kę	–	tro​chę	nie​przy​zwo​icie,	tro​-
chę	skan​da​licz​nie.
Rie​ko	przed​sta​wia	ją	po	ko​lei.	Ja​iy​ue	Sun,	dy​rek​tor	ds.	roz​wo​ju	w	Ta​iy​an​gu;	Ste​-

pha​ny	May​or	Ro​bles,	spe​cja​list​ka	od	dy​dak​ty​ki	z	Kró​lo​wej	Po​łu​dnia.	Pro​fe​sor	Mo​-
ni​que	Du​jar ​din	z	Wy​dzia​łu	Astro​no​mii	Uni​wer ​sy​te​tu	Far ​si​de.	Daw	Suu	Hla,	z	ro​dzi​-
ny	po​wią​za​nej	z	Asa​mo​ah	wię​za​mi	krwi	 i	biz​ne​su,	Ataa	Afua	Asa​mo​ah,	człon​ki​ni
Ko​to​ko,	pró​bu​ją​ca	ujarz​mić	nadak​tyw​ną	su​ry​kat​kę.	Mod​ny	szef	kuch​ni	Ma​rin	Olm​-
ste​ad;	Ariel	mru​ga	zdzi​wio​na,	wi​dząc	go	tu​taj.	„Wszy​scy	to	ro​bią”,	od​po​wia​da	on.
Był	w	Bia​łym	Za​ją​cu	przez	czte​ry	lata.	Piotr	Wo​ron​cow	z	VTO.	Mar ​le​na	Le​śnik	z
Sa​na​fil	He​alth,	du​żej	me​dycz​nej	fir ​my	ubez​pie​cze​nio​wej.	Szejk	Mo​ham​med	el-Tay​-
y​eb,	Wiel​ki	Mu​fti	Me​cze​tu	Cen​tral​ne​go	Kró​lo​wej	Po​łu​dnia,	uczo​ny	i	le​ga​li​sta,	słyn​-
ny	 z	 po​wo​du	 swo​jej	 fa​twy	 zwal​nia​ją​cej	 za​akli​ma​ty​zo​wa​nych	 na	 Księ​ży​cu	 z	 obo​-
wiąz​ku	piel​grzym​ki	do	Mek​ki.	Koń​czą​cy	ka​den​cję	Ni​les	Han​ra​han	i	V.P.	Singh,	po​-
eta,	jego	na​stęp​ca.	Sześć	ko​biet,	pię​ciu	męż​czyzn,	jed​no	neut​ko.	Wszy​scy	pro​spe​ru​-
ją​cy,	pro​fe​sjo​nal​ni,	za​moż​ni.
–	Vi​dhya	Rao.	–	Małe	star ​sze	neut​ko	ener ​gicz​nie	ści​ska	dłoń	Ariel.	–	Miło	mi	po​-



znać,	sen​ho​ra	Cor ​ta.	Wa​sza	ro​dzi​na	daw​no	za​słu​gi​wa​ła	na	miej​sce	w	Bia​łym	Za​ją​-
cu.
–	Cała	 przy​jem​ność	 po	mo​jej	 stro​nie	 –	mówi	Ariel,	 ale	 już	 prze​pa​tru​je	 po​kój,

czuj​na	jak	su​ry​kat​ka,	roz​glą​da​jąc	się	za	to​wa​rzy​ski​mi	prze​wa​ga​mi.
–	Daw​no	za​słu​gi​wa​li​ście	–	po​wta​rza	Vi​dhya	Rao.	–	By​łem	kie​dyś	dok​to​rem	ma​-

te​ma​ty​ki	na	Far ​si​de,	ale	od	dzie​się​ciu	lat	je​stem	w	za​rzą​dzie	Whi​ta​cre	God​dard.
Uwa​ga	Ariel	prze​ska​ku​je	z	po​wro​tem	na	neut​ko.
–	For ​ward	Rao.
Vi​dhya	Rao	klasz​cze	z	ra​do​ścią	w	dło​nie.
–	Dzię​ku​ję.	Je​stem	za​szczy​co​ny.
–	Wiem,	że	 jest	 coś	 ta​kie​go,	 jak	„for ​ward	Rao”,	ale	 tak	na​praw​dę	go	nie	 ro​zu​-

miem.	Mój	brat	za	to	re​gu​lar ​nie	na	nich	spe​ku​lu​je.
–	My​śla​łem,	że	Lu​cas	Cor ​ta	jest	zbyt	roz​waż​ny,	żeby	grać	na	kon​trak​tach	ter ​mi​-

no​wych.
–	Bo	jest.	Mó​wię	o	Ra​fie.	Lu​cas	za	to	na​le​ga,	żeby	grał	tyl​ko	swo​imi	pie​niędz​mi.
Rafa	tyle	razy	tłu​ma​czył	jej	for ​war ​dy	Rao.	Zbyt	wie​le	razy.	To	in​stru​men​ty	fi​nan​-

so​we,	ro​dzaj	kon​trak​tu	ter ​mi​no​we​go,	wy​ko​rzy​stu​ją​ce​go	opóź​nie​nie	w	ko​mu​ni​ka​cji
mię​dzy	Zie​mią	i	Księ​ży​cem	wy​no​szą​ce	1,26	se​kun​dy	–	tyle	cza​su	po​trze​bu​je	każ​dy
sy​gnał	po​ru​sza​ją​cy	 się	 z	pręd​ko​ścią	 świa​tła	na	prze​by​cie	384	 ty​się​cy	ki​lo​me​trów.
Dość	cza​su,	by	po​mię​dzy	ziem​ski​mi	i	księ​ży​co​wy​mi	ryn​ka​mi	po​ja​wi​ły	się	róż​ni​ce
ce​no​we,	któ​re	moż​na	wy​ko​rzy​stać.	For ​ward	Rao	to	krót​ko​ter ​mi​no​wy	kon​trakt	kup​-
na	lub	sprze​da​ży	po	usta​lo​nej	ce​nie,	na	księ​ży​co​wej	gieł ​dzie	LMX.	Je​śli	księ​ży​co​wa
cena	spad​nie,	za​ra​biasz.	Je​śli	wzro​śnie,	 tra​cisz.	Taka	lo​te​ria,	zga​dy​wan​ka,	cał ​kiem
przy​zwo​ita	i	mo​de​ro​wa​na	że​la​znym	pra​wem	o	nie​prze​kra​czal​nej	pręd​ko​ści	świa​tła.
Na	tym	koń​czy	się	ro​zu​mie​nie	Ariel.	Da​lej	jest	już	tyl​ko	vo​odoo.	Dla	AI,	han​dlu​ją​-
cych	 z	 mi​li​se​kun​do​wą	 roz​dziel​czo​ścią	 na	 elek​tro​nicz​nych	 ryn​kach,	 1,26	 se​kun​dy
jest	jak	eon.	Mię​dzy	Zie​mią	i	Księ​ży​cem	prze​la​tu​ją	tam	i	z	po​wro​tem	mi​liar ​dy	for ​-
war ​dów,	 ty​sią​ce	mi​liar ​dów	do​la​rów.	Ariel	 sły​sza​ła,	 że	Wo​ron​co​wo​wie	 roz​wa​ża​ją
uru​cho​mie​nie	au​to​ma​tycz​nej	plat​for ​my	han​dlo​wej	w	I	punk​cie	La​gran​ge’a,	w	po​ło​-
wie	dro​gi	mię​dzy	Księ​ży​cem	i	Zie​mią,	z	opóź​nie​niem	wy​no​szą​cym	0,75	se​kun​dy.
–	Lu​cas	uwa​ża,	że	ni​g​dy	nie	po​win​no	się	in​we​sto​wać	w	coś,	cze​go	się	nie	ro​zu​-

mie.
–	Lu​cas	Cor ​ta	to	mą​dry	czło​wiek	–	mówi	Vi​dhya	Rao	z	uśmie​chem.	Otwie​ra​ją	się

drzwi	do	sali	kon​fe​ren​cyj​nej.	W	środ​ku	–	ni​skie	sto​li​ki,	prze​pa​ści​ste	ka​na​py	obi​te
ho​do​wa​ną	w	ka​dziach	skó​rą,	gu​stow​ne	dzie​ła	sztu​ki.
–	Po​zwo​lisz?
–	A	nie	po​win​ni​śmy	za​cze​kać	na	Orła?	–	pyta	Ariel.
–	Nie,	Orzeł	nie	 jest	 za​pro​szo​ny	–	wy​ja​śnia	Vi​dhya	Rao.	–	Na​szym	 łącz​ni​kiem

jest	Ma​rin.	–	Wska​zu​je	bro​dą	ku​cha​rza-gwiaz​do​ra.
–	To	jest	bar ​dzo	nie​ofi​cjal​ne	spo​tka​nie	–	mówi	w	drzwiach	sę​dzia	Rie​ko.	Zo​sta​je



na	ze​wnątrz	z	Ni​le​sem	Han​ra​ha​nem,	a	Ariel	wcho​dzi	za	Vi​dhyą	Rao	do	środ​ka.	Po​-
tem	ob​słu​ga	ho​te​lo​wa	za​my​ka	drzwi	i	roz​po​czy​na	się	po​sie​dze​nie	Pa​wi​lo​nu	Bia​łe​-
go	Za​ją​ca.

***

–	Cześć.
Kojo	 Asa​mo​ah	 leży	 twa​rzą	 do	 ścia​ny.	 Wo​kół	 uwi​ja​ją	 się	 me​dycz​ne	 boty.	 Na

dźwięk	gło​su	Lu​ca​sin​ho	ob​ra​ca	się,	sia​da	zdu​mio​ny.
–	Cześć!
Mach​nię​ciem	 ręki	od​ga​nia	me​dycz​ne	ma​chi​ny.	Cy​fro​wo	za​nie​po​ko​jo​ne	gro​ma​-

dzą	się	ro​ja​mi	w	ro​gach	po​ko​ju.	Do​stęp	do	ośrod​ka	me​dycz​ne​go	tym	ra​zem	nie	był
taki	pro​sty	–	od​kąd	Lu​ca​sin​ho	jest	Chło​pa​kiem	Bez	Sie​ci.	Ale	Gri​go​rij	Wo​ron​cow
mu	za​ła​twił.	Za​wsze	był	naj​lep​szym	pro​gra​mi​stą	w	ich	gru​pie.
–	Co	ty	masz	na	so​bie?
Lu​ca​sin​ho	prę​ży	się	w	ocie​pla​czu	do	ska​fan​dra.	Rze​czy,	któ​re	wy​dru​ko​wa​ła	mu

Ariel,	to	same	naj​lep​sze	mar ​ki,	i	mod​ne,	ale	przy​mie​rzył	je	raz	i	scho​wał	z	po​wro​-
tem	do	ple​ca​ka.	Zdą​żył	już	po​lu​bić	styl	ocie​pla​cza.	W	nim	jest	smu​kłym	bun​tow​ni​-
kiem.	Zwra​ca	uwa​gę.	Oglą​da​ją	się	za	nim,	kie​dy	prze​cho​dzi.	To	do​brze.	Może	na​-
wet	za​po​cząt​ku​je	modę.
Ca​łu​je	Kojo	w	usta,	jak	dziec​ko.
–	Jak	się	czu​jesz?
–	Nuda	nuda	nuda	nuda	nuda.
–	Ale	do​brze	już?
Kojo	od​chy​la	się	w	tył,	z	rę​ko​ma	za	gło​wą.
–	Ka​wał ​ki	płuc	jesz​cze	wy​ka​słu​ję,	ale	cho​ciaż	le​żeć	na	du​pie	już	mogę.	–	Uno​si

lewą	sto​pę.	 Jest	 za​mknię​ta	w	czymś,	co	przy​po​mi​na	but	od	ela​sty​ka,	od​cho​dzą	od
tego	 rur ​ki	 łą​czą​ce	 się	 z	 pod​sta​wą	 łóż​ka.	 –	 Ho​du​ją	 mi	 nowy	 pa​lec.	Wy​dru​ko​wa​li
kość	i	ko​mór ​ki	ma​cie​rzy​ste.	Za	mie​siąc	po​wi​nien	być	cały.
–	Coś	ci	przy​nio​słem.
Lu​ca​sin​ho	wyj​mu​je	szczel​ny	po​jem​nik	z	tor ​by	i	otwie​ra	go.
Boty	me​dycz​ne	 fa​lu​ją	 z	 nie​po​ko​jem,	 gdy	 czuj​ni​ki	 re​je​stru​ją	 cze​ko​la​dę,	 cu​kier,

THC.
Kojo	pod​no​si	się	na	łok​ciu	i	bie​rze	po​da​ne	cia​stecz​ko,	wą​cha	je.
–	Co	ty	do	tego	da​łeś?
–	Czy​stą	przy​jem​ność.
–	No,	wła​śnie	sły​sza​łem,	że	coś	ta​kie​go	so​bie	or ​ga​ni​zu​jesz	z	Gri​go​ri​jem.
–	A	skąd	sły​sza​łeś?
–	Od	Afui.
–	Tym	ra​zem	praw​dę	mó​wi​ła.
Kojo	sia​da	w	łóż​ku.	Minę	ma	zdzi​wio​ną.



–	Co	zro​bi​łeś	z	Jin​jim?
–	Nie	no​szę	go.
Nie	no​sić	cho​wań​ca	to	jak	nie	no​sić	ubra​nia.	Albo	skó​ry.
–	Afua	mó​wi​ła,	że	ukry​wasz	się	przed	ro​dzi​ną.	I	że	oj​ciec	cię	od​ciął.
–	Tu	też	mó​wi​ła	praw​dę.
–	Wow.	–	Kojo	przy​pa​tru​je	się	uważ​nie	Lu​ca​sin​ho,	 jak​by	szu​kał	grze​chów	albo

pa​so​ży​tów.	–	No…	ale	prze​cież	od​dy​chasz	jak	gdy​by	ni​g​dy	nic?
–	Tego	 oj​ciec	 by	 nie	 zro​bił.	Bab​ka	 by	mu	 do	 koń​ca	 ży​cia	 nie	wy​ba​czy​ła.	Ona

mnie	ko​cha.	Z	wodą	też	nie	ma	pro​ble​mu,	ale	za​mro​ził	mi	wę​giel	i	dane.
–	A	z	kasą	jak	so​bie	ra​dzisz?
Lu​ca​sin​ho	roz​kła​da	wa​chlarz	bank​no​tów.
–	Ciot​ka	była	miła.
–	Ni​g​dy	nie	wi​dzia​łem,	po​każ.	Mogę	po​wą​chać?	–	Kojo	ma​cha	bank​no​ta​mi	pod

no​sem.	Wzdry​ga	się.	–	Po​my​śleć,	przez	ile	rąk	to	prze​szło.
Lu​ca​sin​ho	sia​da	na	łóż​ku.
–	Kojo,	ile	ty	tu	jesz​cze	bę​dziesz?
–	A	bo	co?
–	Po	pro​stu,	sko​ro	nie	ko​rzy​stasz	z	miesz​ka​nia?
–	Chcesz	u	mnie	po​miesz​kać?
–	Ura​to​wa​łem	ci	 ży​cie.	 –	Od	 razu	 robi	mu	 się	przy​kro,	 że	wy​cią​gnął	 tego	asa.

Jest	nie	do	prze​bi​cia.	A	to	sła​be.
–	To	po	to	przy​sze​dłeś?	Żeby	się	po​ukry​wać	u	mnie?
–	Nie,	wca​le	nie…	–	wy​co​fu​je	się	Lu​ca​sin​ho.	Te​raz	sło​wa	to	za	mało.	Pod​su​wa

mu	cia​stecz​ko.	–	Zro​bi​łem	je	spe​cjal​nie	dla	cie​bie.	Na​praw​dę.
–	Mam	nie	brać	ni​cze​go	re​kre​acyj​ne​go,	póki	ten	pa​luch	mi	nie	od​ro​śnie	–	mówi

Kojo	 i	 bie​rze	 cia​stecz​ko.	 Gry​zie.	 Roz​pły​wa	 się.	 –	 Czło​wie​ku,	 ja​kie	 to	 pysz​ne.	 –
Koń​czy	cia​stecz​ko.	–	Na​praw​dę	su​per	ci	to	wy​cho​dzi.	–	W	po​ło​wie	dru​gie​go	mówi:
–	Masz	miesz​ka​nie	na	pięć	dni.	Już	usta​wi​łem	za​mek	na	two​ją	tę​czów​kę.
Lu​ca​sin​ho	pod​cią​ga	nogi	na	 łóż​ko	 i	zwi​ja	się	w	kłę​bek	u	stóp	Kojo,	 jak	fret​ka.

Te​raz	 sam	 się	 czę​stu​je.	Boty	me​dycz​ne	 bu​czą,	 po​la​tu​ją,	 re​je​stru​ją	 na​ra​sta​ją​cy	 sto​-
pień	sfa​zo​wa​nia	pa​cjen​ta.	Dwój​ka	na​sto​lat​ków	opy​cha	się	cia​stecz​ka​mi	i	chi​cho​cze
przez	dłu​gie	go​dzi​ny.

***

Wy​so​kie	po​dwój​ne	drzwi	otwie​ra​ją	się,	de​le​ga​ci	wsta​ją	z	ka​nap	i	od​pły​wa​ją,	za​pę​-
tla​jąc	roz​mo​wy	w	nowe	roz​mo​wy.	Pa​wi​lon	Bia​łe​go	Za​ją​ca	do​biegł	koń​ca.
–	No	i,	sen​ho​ra	Cor ​ta,	co	pani	my​śli	o	swo​im	pierw​szym	kę​sie	księ​ży​co​wej	po​li​-

ty​ki?	–	Ban​kier	Vi​dhya	Rao	pod​kra​da	się	do	boku	Ariel.
–	Za​dzi​wia​ją​co	ba​nal​ny.
–	Sku​pie​nie	na	spra​wach	ba​nal​nych	utrzy​mu​je	nas	przy	ży​ciu	–	za​uwa​ża	Vi​dhya



Rao.	Ku​charz	Ma​rin	Olm​ste​ad	bie​gnie	do	foy​er	z	win​da​mi,	śpie​sząc	się,	by	pod​łą​-
czyć	 się	 z	 po​wro​tem	 cho​wań​ca	 i	 wy​słać	 mel​du​nek	 Jo​na​tho​no​wi	 Kay​ode.	 –	 Ale
oczy​wi​ście	po​li​ty​ka	nie	musi	być	aż	taka	ba​nal​na.	–	Do​ty​ka	ra​mie​nia	Ariel,	za​pra​-
sza​jąc	do	wta​jem​ni​cze​nia,	do	spi​sku.	–	Rady	mają	krę​gi	we​wnętrz​ne	i	ze​wnętrz​ne.
–	Do​pie​ro	co	usia​dłam	przy	tym	sto​le	–	mówi	Ariel.
–	Two​ja	no​mi​na​cja	nie	była	mile	wi​dzia​na	przez	wszyst​kich	–	mówi	ban​kier.	Za​-

pra​sza	ge​stem,	żeby	z	nim	usia​dła.
Od	do​ty​ku	ho​dow​la​nej	skó​ry	Ariel	robi	się	gę​sia	skór ​ka.	Nie	po​tra​fi	za​po​mnieć

o	jej	ludz​kim	ro​do​wo​dzie.
–	By​ło​by	nie​po​li​tycz​nie	wy​mie​niać	tu	na​zwi​ska	–	su​ge​ru​je.
–	Oczy​wi​ście.	Część	z	nas	za​wzię​cie	orę​do​wa​ła	na	rzecz	przy​ję​cia	cie​bie.	W	tym

i	ja.	Z	za​in​te​re​so​wa​niem	śle​dzi​łom	two​ją	ka​rie​rę.	Je​steś	wy​jąt​ko​wą	mło​dą	ko​bie​tą	i
masz	przed	sobą	świe​tla​ne	per ​spek​ty​wy.
–	 Je​stem	o	wie​le	 zbyt	dum​na,	 żeby	 się	za​czer ​wie​nić	–	mówi	Ariel.	–	Ale	 ja	 też

mam	taką	na​dzie​ję.
–	 Rany,	 to	 nie	 jest	 tyl​ko	 zwy​czaj​ne	 chciej​stwo	 –	 mówi	 Vi​dhya	 Rao.	 Oczy	 mu

błysz​czą.	–	Za​mo​de​lo​wa​li​śmy	to	z	bar ​dzo	dużą	do​kład​no​ścią.	For ​ward	Rao	to	naj​-
mniej	 waż​ne	 z	 mo​ich	 osią​gnięć.	 Tak	 na​praw​dę	 każ​dy	 bank	 in​we​sty​cyj​ny	 pra​gnie
jed​ne​go:	zaj​rzeć	w	przy​szłość.	Prze​wi​dzieć,	co	wzro​śnie,	a	co	spad​nie,	 to	by	nam
dało	po​tęż​ną	prze​wa​gę.
–	„Nam”?	–	za​uwa​ża	Ariel.
–	Tak	po​wie​dzia​łom?	Praw​da.	Przez	ostat​nie	sie​dem	lat	zaj​mo​wa​łom	się	roz​wi​ja​-

niem	 al​go​ryt​mów	 mo​de​lo​wa​nia	 ryn​ków.	 Po​wsta​ły	 ryn​ki-cie​nie,	 sy​mu​lo​wa​ne	 na
kwan​to​wych	kom​pu​te​rach	–	na	ich	pod​sta​wie	moż​na	sta​wiać	uza​sad​nio​ne	hi​po​te​zy
co	do	za​cho​wa​nia	praw​dzi​wych	ryn​ków.	Do​kład​ność	jest	za​dzi​wia​ją​ca,	choć	oka​za​-
ło	się,	że	to	na​rzę​dzie	jest	mniej	przy​dat​ne,	niż	my​śle​li​śmy:	dzia​ła​jąc	na	pod​sta​wie
tych	 in​for ​ma​cji,	 od​kry​wa​my	 kar ​ty,	 że	 się	 tak	 wy​ra​żę,	 i	 ry​nek	 re​agu​je	 prze​ciw​ko
nam,	nisz​cząc	prze​wa​gę,	jaką	mógł	mieć	przez	chwi​lę	Whi​ta​cre	God​dard.
–	Eko​no​mia	vo​odoo	–	mówi	Ariel.	–	Czar ​na	ma​gia.	–	Roz​su​wa	wa​po​ry​za​tor	na

peł ​ną	dłu​gość	i	za​trza​sku​je.	Za​pa​la,	za​cią​ga	się,	wy​pusz​cza	zwój	pary.
–	Zna​leź​li​śmy	jed​nak	bar ​dziej	prak​tycz​ne	za​sto​so​wa​nie	tej	tech​ni​ki	–	cią​gnie	Vi​-

dhya	Rao.	Po​chy​la	się	ku	niej,	do​ma​ga	się,	by	spoj​rza​ła	mu	w	oczy.	–	Pro​ro​ko​wa​-
nie.	To	oczy​wi​ście	jest	re​li​gij​na	bzdu​ra.	Mam	na	my​śli	uży​tecz​ne	prak​tycz​nie	pro​-
gno​zy	opar ​te	na	prze​słan​kach	wy​ni​ka​ją​cych	z	bar ​dzo	szcze​gó​ło​we​go	mo​de​lo​wa​nia
kom​pu​te​ro​we​go.	 Mo​de​lo​wa​nia	 księ​ży​co​wej	 go​spo​dar ​ki	 i	 spo​łe​czeń​stwa.	 Mamy
trzy	nie​za​leż​ne	sys​te​my,	na	każ​dym	z	nich	cho​dzi	ten	sam	mo​del.	Ta​iy​ang	zbu​do​wa​-
ło	 trzy	 duże	 kwan​to​we	 kom​pu​te​ry,	 ja	 opra​co​wa​łom	 al​go​ryt​my.	 Na​zy​wa​my	 je
Trzech	Do​stoj​nych:	Fu	Xi,	Shen​nong,	Żół ​ty	Ce​sarz.	Rzad​ko	 się	ze	 sobą	zga​dza​ją,
trze​ba	 też	 po​szu​ki​wać	 pra​wi​dło​wo​ści	w	 tym,	 co	mó​wią,	 ale	 z	wy​so​kim	 stop​niem
pew​no​ści	zgo​dzi​ły	się	co	do	jed​nej	oso​by.	Two​jej	oso​by.



Ariel	na	ze​wnątrz	jest	chłod​na	i	ele​ganc​ka,	po	są​do​we​mu,	w	środ​ku	jed​nak	czu​je,
jak	zim​na	elek​trycz​na	iskra	prze​ska​ku​je	jej	mię​dzy	ser ​cem	a	pniem	mó​zgu.
–	Nie	je​stem	pew​na,	czy	mi	się	to	po​do​ba,	być	Wy​bra​ną	i	Je​dy​ną	ban​dy	kwan​to​-

wych	kom​pu​te​rów.
–	To	nie	 jest	nic	 aż	 tak	 ten​den​cyj​ne​go.	Za​mo​de​lo​wa​li​śmy	oczy​wi​ście	wszyst​kie

Pięć	 Smo​ków.	 Je​ste​ście	 głów​ny​mi	 si​ła​mi	 kształ ​tu​ją​cy​mi	 sy​tu​ację	 eko​no​micz​ną	 i
po​li​tycz​ną.	A	ty	po​ja​wiasz	się	jako	zna​czą​ca	po​stać	w	ro​dzi​nie	Cor ​ta.	Zna​czą​ca	po​-
stać.
–	Bu-hwa​ejan​giem	jest	Rafa.
–	 A	 Lu​cas	 jest	 za​ku​li​so​wą	 wła​dzą.	Wiesz	 na​tu​ral​nie,	 że	 pla​nu​je	 prze​jąć	 fir ​mę.

Zdol​ni	chłop​cy,	je​den	i	dru​gi,	ale	prze​wi​dy​wal​ni.
–	A	wy​ście	prze​wi​dzie​li	moją	nie​prze​wi​dy​wal​ność.	–	Ariel	wy​pusz​cza	w	po​wie​-

trze	ko​lej​ną	struż​kę	pary.	Non​sza​lan​cja	i	spo​kój.	W	środ​ku	jed​nak	jest	elek​trycz​nie
czuj​na.
–	Trzej	Do​stoj​ni	byli	jed​no​myśl​ni.	A	oni	ni​g​dy	nie	są	jed​no​myśl​ni.	Będę	szcze​ry,

Ariel.	Chce​my	za​in​we​sto​wać	w	twój	po​ten​cjał.	Zło​żyć	ci	ofer ​tę.
–	Nie	mó​wisz	te​raz	o	fir ​mie	Whi​ta​cre	God​dard.
–	Mó​wię	o	ru​chu,	du​chu,	fi​lo​zo​fii,	róż​no​rod​no​ści.
–	 Je​śli	 jesz​cze	 do​ło​żysz	wal​kę	 do​bra	 ze	 złem,	 to	 ko​niec	 roz​mo​wy.	 –	 Jed​nak​że

ma​łe​mu	 neut​ku	 uda​ło	 się	 sku​pić	 na	 so​bie	 jej	 uwa​gę.	Cie​ka​wość	 jest	w	 zmo​wie	 z
próż​no​ścią.
–	Two​ja	mat​ka	zbu​do​wa​ła	Księ​życ.	–	Głos	sę​dzi	Re​iko.	Nie	za​uwa​ży​ła,	kie​dy	we​-

szła	do	 foy​er.	 –	Ale	po​li​tycz​ne	dzie​dzic​two	LDC	 i	Pię​ciu	Smo​ków	 to	prak​tycz​nie
feu​da​lizm.	 Rody	 ma​gnac​kie	 i	 mo​nar ​chia,	 roz​dzie​la​nie	 te​ry​to​riów	 i	 przy​wi​le​jów,
zmo​no​po​li​zo​wa​nie	wody,	tle​nu,	przy​dzia​łu	wę​glo​we​go.	Wa​sa​le	i	chło​pi	pańsz​czyź​-
nia​ni	przy​pi​sa​ni	do	spon​so​ru​ją​cych	 ich	kor ​po​ra​cji.	 Jak	Ja​po​nia	za	szo​gu​na​tu	albo
śre​dnio​wiecz​na	Fran​cja.
Re​iko	sia​da	obok	Vi​dhyi	Rao.	Ariel	za​czy​na	czuć	się	na	ce​low​ni​ku.
–	Trzej	Do​stoj​ni	zga​dza​ją	się,	że	 taki	mo​del	 jest	nie	do	utrzy​ma​nia	–	mówi	Vi​-

dhya	Rao.	–	Pięć	Smo​ków	osią​gnę​ło	szczyt	po​tę​gi	–	zy​ski	z	ob​ro​tu	in​stru​men​ta​mi
po​chod​ny​mi	przez	trzy	kwar ​ta​ły	z	rzę​du	prze​kra​cza​ły	zy​ski	Pię​ciu	Smo​ków.	Te​raz
na	krzy​wej	wzno​szą​cej	są	kor ​po​ra​cje	fi​nan​so​we,	ta​kie	jak	Whi​ta​cre	God​dard.
Ariel	pa​trzy	Vi​dhyi	Rao	w	oczy,	aż	ten	od​wra​ca	wzrok.	Tak	się	u	Cor ​tów	wy​ra​ża

nie​chęć.
–	Ko​bie​ta	w	Ham​bur ​gu,	 któ​ra	wty​ka	ka​bel	 sa​mo​cho​du	do	punk​tu	 ła​do​wa​nia	 na

uli​cy,	dziew​czy​na	w	Akrze,	któ​ra	 ła​du​je	chip	cho​wań​ca	ze	 szkol​nej	 ła​do​war ​ki	 in​-
duk​cyj​nej,	chło​piec	w	Saj​go​nie,	któ​ry	gra	swój	set	di​dżej​ski,	czło​wiek	z	Los	An​ge​-
les,	któ​ry	je​dzie	HST	do	San	Fran​ci​sco.	Wszy​scy	oni	czer ​pią	z	helu	ro​dzi​ny	Cor ​ta.
–	Ład​nie	po​wie​dzia​ne,	sen​ho​ra	Cor ​ta.
–	Po	por ​tu​gal​sku	umiem	jesz​cze	ład​niej.



–	Z	pew​no​ścią.	Ale	fakt	jest	fak​tem.	Przy​szłość	to	fi​nan​se.	Je​ste​śmy	go​spo​dar ​ką
ubo​gą	w	za​so​by	i	bo​ga​tą	w	ener ​gię.	To	oczy​wi​ste,	że	na​sza	go​spo​dar ​cza	przy​szłość
to	nic	nie​wa​żą​ce	cy​fro​we	wa​lo​ry.
–	Nic	nie​wa​żą​ce	wa​lo​ry	ro​bią	się	dziw​nie	cięż​kie,	kie​dy	spa​da​ją	wam	na	gło​wę.

Chy​ba	że	Pięć	Kra​chów	ni​cze​go	was	nie	na​uczy​ło?
–	Trzej	Do​stoj​ni…
–	My	re​pre​zen​tu​je​my	ruch	na	rzecz	nie​pod​le​gło​ści.
–	A	jak​że​by	ina​czej	–	mówi	Ariel	Cor ​ta	z	ko​cim	uśmie​chem	i	po​wo​li	za​cią​ga​jąc

się	z	lśnią​ce​go	wa​pe​ra.
–	Mamy	wła​sny	pa​wi​lon.	To​wa​rzy​stwo	Lu​na​riań​skie.
–	Zno​wu	tyl​ko	ga​da​nie.
–	Sło​wa	są	lep​sze	niż	noże.
–	I	chce​cie	mnie	mieć.
–	 To​wa​rzy​stwo	 Lu​na​riań​skie	 po​zy​sku​je	 lu​dzi	 ze	 wszyst​kich	 Pię​ciu	 Smo​ków	 i

wszyst​kich	warstw	spo​łecz​nych.
–	Jest	o	wie​le	bar ​dziej	de​mo​kra​tycz​ne	niż	Bia​ły	Za​jąc	–	wtrą​ca	Vi​dhya	Rao.
–	Ja	je​stem	Cor ​ta.	My	nie	uzna​je​my	de​mo​kra​cji.
Vi​dhya	Rao	nie	jest	w	sta​nie	po​wstrzy​mać	peł ​ne​go	nie​sma​ku	skrzy​wie​nia.	Na​gai

Re​iko	uśmie​cha	się.
–	Więc	chce​cie	mnie	za​pro​sić	do	tego	swo​je​go	to​wa​rzy​stwa	–	stwier ​dza	Ariel.
Vi​dhya	Rao	pro​stu​je	się,	szcze​rze	zdu​mio​ny.
–	Sza​now​na	sen​ho​ra	Cor ​ta.	My	nie	za​mie​rza​my	cię	za​pra​szać.	My	chce​my	cię	ku​-

pić.

***

Lu​ca​sin​ho	ma	już	łóż​ko,	ma	w	gar ​ści	pie​nią​dze,	może	pu​ścić	się	w	mia​sto.	Chło​pak
od	 Cor ​tów	 ni​g​dy	 nie	 ma	 pro​ble​mu	 ze	 zna​le​zie​niem	 im​pre​zy.	 Przez	 zna​jo​mych	 i
zna​jo​mych	 zna​jo​mych	 do​cie​ra	 do	 miesz​ka​nia	 Xia​otin​ga	 Suna,	 na	 Trzy​dzie​stej	 w
Hu​bie	Wod​ni​ka.
Re​pu​ta​cja	go	wy​prze​dza.	Ucie​kłeś	od	ojca?	Czy​li	zero	sie​ci,	zero	wę​gla,	zero	bit​-

sów?	To	gdzie	śpisz?
U	Kojo	Asa​mo​ah.	Póki	mu	pa​luch	nie	od​ro​śnie.	Ura​to​wa​łem	go.
Ale	wte​dy	od	razu	leci	ko​lej​ne	py​ta​nie:	A	co	ty	masz	na	so​bie?
Xia​oting	Sun	ścią​gnął	do	sie​bie	Ba​ny​anę	Ra​mi​le​pę,	nową	nar ​ko​di​dżej​kę.	Mie​sza

i	dru​ku​je	szy​te	na	mia​rę	haje,	na​stro​je	i	mi​ło​ści,	pre​pa​ru​je	z	nich	flu​idy	do	ba​te​rii
wa​po​ry​za​to​rów.	Lu​ca​sin​ho	dry​fu​je	przez	im​pre​zę,	pięk​ny	w	ob​ci​słym	różu,	za​cią​ga
się	 em​pa​tią,	 re​li​gij​nym	za​chwy​tem,	przy​jem​no​ścią	 lep​szą	niż	każ​dy	 seks,	 eu​fo​rią,
bło​gą	me​lan​cho​lią.	 Przez	 dwa​dzie​ścia	mi​nut	 jest	moc​no,	moc​no	 za​ko​cha​ny	w	ni​-
skiej	po​waż​nej	Bu​di​ño	o	sze​ro​kich	bio​drach.	Jest	anio​łem,	jest	bo​gi​nią,	bo​ską	mi​-
ło​ścią,	bę​dzie	ca​ły​mi	dnia​mi	tyl​ko	sie​dział	i	pa​trzył	na	nią,	sie​dział	i	pa​trzył.	Po​tem



sub​stan​cje	che​micz​ne	roz​kła​da​ją	się,	sie​dzą	i	pa​trzą	na	sie​bie,	a	on	ła​du​je	do	wa​po​-
ry​za​to​ra	nowy	flu​id.	Pod	ko​niec	im​pre​zy	chło​pak	i	dziew​czy​na	ry​su​ją	mu	mar ​ke​ra​-
mi	na	ocie​pla​czu	ha​lu​cy​na​cyj​ne	stwo​rze​nia.
Do	miesz​ka​nia	Kojo	nikt	z	nim	nie	wra​ca.
Na​stęp​ne​go	wie​czo​ru	na	im​pre​zę	w	Kwa​drze	Orio​na	przy​cho​dzą	dwie	dziew​czy​-

ny	w	ocie​pla​czach	do	ska​fan​drów,	flu​ore​scen​cyj​nym	zie​lo​nym	i	od​bla​sko​wym	po​-
ma​rań​czo​wym.	 Cały	 czas	 pró​bu​je	 dojść,	 czy	 to	 jed​na	 z	 nich	 była	 na	 im​pre​zie	 u
Suna,	gdy	po​ja​wia	się	przed	nim	krą​gła	bia​ła	blon​dyn​ka	i	pyta:	Po​ka​żesz	mi	pie​nią​-
dze?
Wy​cią​ga	bank​no​ty	i	roz​kła​da	je	w	wa​chlarz	jak	ulicz​ny	sztuk​mistrz.
I	to	jest	ile	bit​sów?
Pięć,	dzie​sięć,	dwa​dzie​ścia,	pięć​dzie​siąt,	sto.
Ze​brał	się	tłu​mek,	bank​no​ty	prze​cho​dzą	z	rąk	do	rąk,	ba​da​ją	ich	fak​tu​rę,	spraw​-

dza​ją,	jak	się	gnio​tą.
A	gdy​bym	ci	to	za​brał?
A	gdy​bym	przedarł	na	pół?
Albo	pod​pa​lił?
To	ko​niec	z	tym	bank​no​tem,	mówi	Lu​ca​sin​ho.	One	nie	mają	żad​ne​go	ubez​pie​cze​-

nia.
Chło​pa​czek	bie​rze	bank​not	pię​cio​bit​so​wy	 i	maże	po	nim	ołów​kiem.	 Jest	 z	 tych

mo​ços,	co	wy​sta​wia​ją	czu​bek	ję​zy​ka,	kie​dy	się	sku​pia​ją.	Nie	jest	przy​zwy​cza​jo​ny	do
od​ręcz​ne​go	pi​sa​nia.
A	gdy​by	tak	zro​bić?
Prze​ro​bił	„Pięć”	na	„Pięć	mi​lio​nów”.
To	 ni​cze​go	 nie	 zmie​nia,	 mówi	 Lu​ca​sin​ho.	 Chło​pak	 zo​sta​wił	 mu	 jesz​cze	 jed​ną

wia​do​mość,	za​pi​sa​ną	wzdłuż	kra​wę​dzi	pi​smem	tak	brzyd​kim,	że	le​d​wo	się	daje	od​-
czy​tać.	Lo​ka​li​za​cja	w	Kwa​drze	An​ta​re​sa	i	go​dzi​na.
Kwa​dra	 An​ta​re​sa	 jest	 osiem	 go​dzin	 do	 tyłu,	 Lu​ca​sin​ho	 ma	 więc	 tyl​ko	 chwi​lę,

żeby	wrzu​cić	ocie​placz	do	pra​nia,	chwi​lę	się	zdrzem​nąć,	wziąć	prysz​nic	i	za​mó​wić
ja​kieś	wę​glo​wo​da​ny	 do​stęp​ne	 za	 go​tów​kę	 –	 i	 już	 jest	 na	 sa​mej	 gó​rze	Za​chod​niej
97.,	w	mro​ku	po	za​cho​dzie	słoń​ca,	mi​ja​ny	przez	lu​dzi	pę​dzą​cych	na	świe​tli​stych	ro​-
we​rach.	Wspi​nacz​ka	jest	dłu​ga,	kie​dy	win​dy	i	scho​dy	ru​cho​me	nie	przyj​mu​ją	pa​pie​-
ro​wych	pie​nię​dzy.	Zna​lazł	się	na	tra​sie	do	do​wn​hil​lu,	miej​skie​go	wy​ści​gu	ro​we​ro​-
we​go,	 sza​lo​nych	 pię​ciu	 ki​lo​me​trów	 przez	miej​ską	 ar ​chi​tek​tu​rę.	 Zyg​za​ko​wa​nie	 po
po​chyl​niach	 i	 scho​dach.	 Osza​ła​mia​ją​ce	 sko​ki,	 prze​lo​ty	 wy​so​ko	 nad	 da​cha​mi	 do​-
mów,	z	lą​do​wa​niem	w	wą​skich	ulicz​kach,	i	da​lej,	za​krę​ty	o	180	stop​ni,	przy​śpie​sza​-
nie	 na	 ram​pach	 do	 sko​ku	 i	 znów	w	 po​wie​trze.	 I	 da​lej,	 da​lej,	w	 ciem​no​ści,	 dzię​ki
nok​to​wi​zyj​nym	 so​czew​kom,	 świe​tli​stym	 strzał ​kom	 na​spre​jo​wa​nym	 na	 ścia​nach	 i
la​tar ​niom	uli​cy	Za​chod​niej,	cały	czas	dmu​cha​jąc	w	gwiz​dek,	żeby	ostrze​gać	prze​-
chod​niów	i	noc​nych	spa​ce​ro​wi​czów.	Dłoń	dziew​czy​ny	wcią​ga	Lu​ca​sin​ho	do	bra​my,



gdy	roz​le​ga​ją	się	gwizd​ki	i	prze​la​tu​ją	dwa	ro​we​ry,	zo​sta​wia​jąc	mu	na	siat​ków​kach
świe​tli​ste	po​wi​do​ki.
O	mój	Boże,	to	ty?
To	ja,	od​po​wia​da	Lu​ca​sin​ho.	Zro​bił	się	sław​ny.	Ku​pu​je	jej	me​ja​drę{4}	z	jed​ne​go

ze	stra​ga​nów	na	szczy​cie	raj​du,	nie	dla​te​go,	że	jest	głod​na,	ale	dla​te​go,	że	chce	zo​-
ba​czyć,	jak	dzia​ła​ją	te	pie​nią​dze.
I	trze​ba	to	wszyst​ko	w	gło​wie	li​czyć?
To	nie	ta​kie	trud​ne.
Ra​zem	pa​trzą,	jak	świetl​ne	smu​gi	ści​ga​ją	się	wśród	za​uł ​ków,	nad	da​cha​mi,	po	ga​-

le​ryj​kach,	to	po​ja​wia​jąc	się,	to	zni​ka​jąc	w	tu​ne​lach	lub	za	wę​głem.	Da​le​ko	w	dole,
na	pro​spek​cie	Bu​da​ri​na,	wi​ru​ją	wo​kół	sie​bie	ma​leń​kie	świe​tli​ste	spi​ral​ki	–	to	ro​we​-
ry	za	li​nią	mety.	Cza​sy	się	nie	li​czą.	Nie	li​czy	się,	kto	wy​gra.	Nie	li​czy	się	na​wet	sam
wy​ścig.	Li​czy	się	te​atr,	od​wa​ga,	po​czu​cie	ła​ma​nia	za​sad,	spra​wie​nie,	by	w	bez​piecz​-
ne	kon​wen​cjo​nal​ne	księ​ży​co​we	ży​cie	spa​dło	z	nie​ba	coś	wspa​nia​łe​go.
Dziś	na	im​pre​zie	jest	o	wie​le	wię​cej	ocie​pla​czy.	Dwóch	go​ści	ma​lu​je	so​bie	cia​ła

świe​cą​cą	far ​bą	uży​wa​ną	do	ro​we​rów.	Obec​ność	Lu​ca​sin​ho	ja​kimś	spo​so​bem	uszla​-
chet​ni​ła	 te	zjaz​dy.	Dwie	dziew​czy​ny	prze​ci​ska​ją	się	ku	nie​mu	przez	tłum.	Są	prze​-
bra​ne	 za	 eu​ro​pej​skich	męż​czyzn	 z	XIX	wie​ku	 –	 fra​ki,	 stój​ki,	 cy​lin​dry	 i	mo​no​kle.
Locz​ki	 przy​kle​jo​ne	 na	 czo​łach,	 za​bój​czy	 ma​ki​jaż.	 W	 urę​ka​wi​czo​nych	 dło​niach
mają	la​secz​ki.	Ich	cho​wań​ce	to	małe	smo​ki,	je​den	zie​lo​ny,	dru​gi	czer ​wo​ny.	Któ​raś	z
nich	szep​cze	Lu​ca​sin​ho	do	ucha	czas	i	miej​sce.	Czu​je,	że	szar ​pie	zę​ba​mi	za	me​ta​lo​-
wy	 ko​lec	 w	 jego	 uchu.	 Przy​jem​ny,	 drob​ny	 ból.	 Abe​na	 Asa​mo​ah	 na	 im​pre​zie	 po
Księ​ży​co​wym	Bie​gu	zli​za​ła	jego	krew	z	pal​ców.
Dziew​czy​na,	któ​ra	go	ura​to​wa​ła,	z	któ​rą	dzie​lił	się	me​ja​drą,	na​zy​wa	się	Pi​lar.	Nie

jest	z	żad​nej	ro​dzi​ny,	ale	wra​ca	z	nim	do	miesz​ka​nia	Kojo	i	od	razu	za​sy​pia	w	ha​-
ma​ku	dla	go​ści.	Na​dal	jest	ja​sno.	Lu​ca​sin​ho	śpi	do	lo​kal​ne​go	rana	i	w	ra​mach	pre​-
zen​tu	po​że​gnal​ne​go	pie​cze	dla	niej	muf​fin​ki.
Resz​tę	muf​fi​nek	za​bie​ra	na	tę	nową	im​pre​zę.	Jest	w	Kwa​drze	An​ta​re​sa,	po	po​ran​-

nej	stro​nie	mia​sta,	od​by​wa	się	w	sied​miu	po​ko​jach,	gdzie	miesz​ka	gru​pa	stu​denc​ka.
Wi​ta​ją	go	dwie	dziew​czy​ny	z	po​przed​nie​go	wie​czo​ru,	wciąż	prze​bra​ne	za	dzie​więt​-
na​sto​wiecz​nych	mło​dych	ary​sto​kra​tów.
Och,	wy​pie​ki,	mówi	jed​na.
Ale	to	już	jest	nuda,	mówi	dru​ga,	prze​su​wa​jąc	pal​cem	po	ocie​pla​czu	Lu​ca​sin​ho,	a

po​tem	przy​trzy​mu​jąc	go	przez	mo​ment	pod	jego	bro​dą.	Ma	bar ​dzo	peł ​ne	i	bar ​dzo
czer ​wo​ne	usta.	Trze​ba	by	coś	z	tobą	zro​bić.
Resz​tę	 wie​czo​ru	 po​świę​ca​ją	 na	me​ta​mor ​fo​zę	 Lu​ca​sin​ho	 Cor ​ty.	 Chi​cho​cze,	 gdy

go	roz​bie​ra​ją,	ale	jest	na	tyle	próż​ny,	by	mieć	z	tego	przy​jem​ność.
Bo	wi​dzisz,	to	nie	cho​dzi	o	to,	kogo	po​su​wasz.
Bo	je​steś	taki	bi,	taki	ze	spek​trum,	taki	nor ​mal​ny.
Cho​dzi	o	to,	kim	je​steś.



I	czym	je​steś.
Ma​lu​ją	go,	 sma​ru​ją	ko​sme​ty​ka​mi,	zmie​nia​ją	 fry​zu​rę,	na​try​sku​ją	zmy​wal​ne	 ta​tu​-

aże,	ba​wią	 się	 jego	kol​czy​ka​mi,	ubie​ra​ją	 i	 roz​bie​ra​ją.	Stro​je	ze	wszyst​kich	epok	 i
żad​nej,	wy​na​laz​ki	stu​den​tów	mody,	dla	kon​kret​nej	płci	lub	żad​nej.
Oto	je​steś	ty.
Su​kien​ka	z	lamy	z	lat	osiem​dzie​sią​tych	XX	wie​ku,	pa​sek	w	ta​lii,	bu​fia​ste	rę​ka​wy,

po​dusz​ki	w	ra​mio​nach.	Raj​sto​py,	czer ​wo​ne	szpil​ki.
Stu​pro​cen​to​wy	ty.
Tłum	kiwa	gło​wa​mi,	po​ta​ku​je,	gru​cha.	Lu​ca​sin​ho	z	po​cząt​ku	my​ślał,	że	tra​fił	na

wy​ra​fi​no​wa​ny	 bal	 prze​bie​rań​ców:	 tiur ​niu​ry	 i	 ba​le​to​we	 spód​nicz​ki,	 wple​cio​ne	 we
wło​sy	lu​ster ​ka	i	klat​ki	dla	pta​ków;	ka​pe​lu​sze,	ob​ca​sy,	roz​dar ​te	poń​czo​chy	i	po​dar ​ta
skó​ra;	wy​so​ko	wy​cię​te	try​ko​ty,	ochra​nia​cze	na	ko​la​nach.	Wszy​scy	wy​sty​li​zo​wa​ni	na
sto	 róż​nych	 spo​so​bów,	 a	 każ​dy	 nie​ska​zi​tel​ny.	 Po​tem	 do​tar ​ło	 do	 nie​go,	 że	 to	 taka
sub​kul​tu​ra,	gdzie	każ​dy	jest	od​dziel​ną	sub​kul​tu​rą.
Je​den	z	chło​pa​ków	ma	lu​ster ​ko	w	to​reb​ce	w	cha​rak​te​rze	re​kwi​zy​tu	–	Lu​ca​sin​ho

przy​glą​da	się	swo​je​mu	od​bi​ciu.	Wy​glą​da	fan​ta​stycz​nie.	Nie	jest	dziew​czy​ną,	ale	też
nie	jest	prze​bra​ny.	Jest	po	pro​stu	moço	w	su​kien​ce.	Grzyw​kę	ma	za​cze​sa​ną	do	tyłu	i
na​że​lo​wa​ną	tak,	że	ster ​czy	jak	rafa.	Dys​kret​ny	ma​ki​jaż	zmie​nia	ko​ści	po​licz​ko​we	w
brzy​twy,	a	oczy	w	mrocz​nych	mor ​der ​ców.	Po​ru​sza	się	 jak	nin​ja	na	szpil​kach.	Nie
dziew​czy​na,	ale	nie​zu​peł ​nie	chło​pak.
Chy​ba	mu	się	po​do​ba,	mówi	Cy​lin​der	i	Mo​nokl.
On	chy​ba	wie,	kim	jest,	do​da​je	Stój​ka	i	La​secz​ka.
Ła​pie	go	jed​na	z	dziew​czyn.	Cześć,	 je​steś	Lu​ca​sin​ho	Cor ​ta,	su​per	ta	su​kien​ka,	a

po​ka​żesz	mi	pa​pie​ro​we	pie​nią​dze?	I	do​da​je:	Chcesz	przyjść	na	im​pre​zę?
Do​kąd?
Po​da​je	 mu	 lo​ka​li​za​cję,	 a	 Lu​ca​sin​ho,	 do​pie​ro	 wró​ciw​szy	 do	 miesz​ka​nia	 Kojo,

orien​tu​je	się,	że	to	jest	w	Twé,	sto​li​cy	Asa​mo​ah,	i	że	może	tam	być	Abe​na.	A	on	tyl​-
ko	 tego	 chce,	 tyl​ko	 tego	 na​praw​dę	 chce,	 tak	 na​praw​dę	 pra​gnie	 tyl​ko	 dziew​czy​ny,
któ​ra	wbi​ła	mu	w	ucho	me​ta​lo​wy	ko​lec.

***

–	Bar ​dzo	dziw​ny	ten	po​kój	–	mówi	mu​zyk.
Lu​cas	sia​da	na	ka​na​pie.	Poza	nią	w	po​ko​ju	jest	tyl​ko	krze​sło,	do​kład​nie	na	wprost

ka​na​py.
–	Jest	aku​stycz​nie	ide​al​ny.	Za​pro​jek​to​wa​ny	dla	mnie,	ale	to	i	tak	bę​dzie	naj​lep​sza

aku​sty​ka,	ja​kiej	pan	w	ży​ciu	do​świad​czył.
–	Gdzie	mam…
Lu​cas	wska​zu​je	krze​sło	po​środ​ku	po​ko​ju.
–	Pana	głos	–	za​uwa​ża	mu​zyk.
–	Tak	–	mówi	Lu​cas	ci​cho,	bez	na​ci​sku,	a	mimo	to	jego	sło​wa	wy​peł ​nia​ją	prze​-



strzeń.
Nie	 są​dzi,	 by	 na	 ca​łych	 dwóch	 świa​tach	 był	 po​kój	 mo​gą​cy	 się	 z	 tym	 rów​nać.

Ścią​gał	 tu	 in​ży​nie​rów	 aku​sty​ków	 ze	 Szwe​cji,	 żeby	 nad​zo​ro​wa​li	 bu​do​wę.	 Naj​bar ​-
dziej	mu	się	po​do​ba	dys​kre​cja	 tego	po​miesz​cze​nia	–	dźwię​ko​we	cuda	kry​ją	 się	w
ścia​nach	 po​prze​ci​na​nych	mi​kro​row​ka​mi,	 pod	 tłu​mią​cą	 dźwię​ki	 czar ​ną	 pod​ło​gą	 i
po​nad	su​fi​tem	o	zmien​nym	kształ ​cie.	Ten	po​kój	mu​zycz​ny	to	jego	je​dy​ny	wy​stę​pek,
uwa​ża	Lu​cas.	Po​ha​mo​wu​je	eks​cy​ta​cję,	gdy	gi​ta​rzy​sta	otwie​ra	fu​te​rał.	To	jest	eks​pe​-
ry​ment.	Ni​g​dy	do​tąd	nie	pró​bo​wał	tu	słu​chać	mu​zy​ki	na	żywo.
–	Gdy​by	pan	mógł	to	za​brać	–	wska​zu​je	bro​dą	otwar ​ty	fu​te​rał	na	pod​ło​dze	–	bę​-

dzie	znie​kształ ​cał	fale.
Gi​ta​rzy​sta	 za​brał	 fu​te​rał.	Na​chy​la	 się	 nad	 gi​ta​rą	 i	 gra	 parę	 ci​chych	 fla​żo​le​tów.

Dźwię​ki	wy​da​ją	się	Lu​ca​so​wi	ła​god​ne	i	czy​ste,	jak	od​dy​cha​nie.
–	Bar ​dzo	do​bry	ten	po​kój.
–	Po​wi​nien	pan	tu	usiąść	i	się	prze​ko​nać	–	mówi	Lu​cas.	–	Tyl​ko	kto	wte​dy	grał ​by

na	gi​ta​rze?
Gi​ta​rzy​sta	stroi	się,	po	czym	od​kła​da	dło​nie	na	pu​dło	in​stru​men​tu.
–	Co	by	pan	chciał	usły​szeć?
–	Na	przy​ję​ciu	pro​si​łem	o	pio​sen​kę.	Ulu​bio​ną	mo​jej	mat​ki.
–	Agu​as	de	Mar​co.
–	Tak.	Pro​szę	mi	to	za​grać.
Pal​ce	pły​ną	nad	gry​fem,	do	każ​de​go	sło​wa	inny	akord.	Chło​piec	nie	ma	naj​moc​-

niej​sze​go	czy	naj​bar ​dziej	wy​ro​bio​ne​go	gło​su,	 jaki	 sły​szał	Lu​cas	–	 śpie​wa	 in​tym​-
nym	szep​tem,	jak​by	tyl​ko	dla	sie​bie.	Ten	głos	pie​ści	pio​sen​kę,	zmie​nia	ów	dia​log	w
czu​łe	szep​ty,	któ​ry​mi	prze​rzu​ca	się	z	gi​ta​rą.	Głos	i	stru​ny	syn​ko​pu​ją	wo​kół	ryt​mu;
rytm	 za​ni​ka	 gdzieś	 po​mię​dzy	 nimi,	 po​zo​sta​wia​jąc	 tyl​ko	 tę	 roz​mo​wę	 –	 akor ​dy	 i
tekst.	Lu​cas	od​dy​cha	te​raz	płyt​ko.	Każ​dy	zmysł	jest	na​stro​jo​ny	rów​nie	pre​cy​zyj​nie
jak	stru​ny	gi​ta​ry,	har ​mo​nicz​nie	oży​wio​ny	i	re​zo​nu​ją​cy,	sku​pio​ny	na	gra​ją​cym	i	me​-
lo​dii.	Oto	esen​cja	sau​da​de.	Oto	jego	świę​ta	ta​jem​ni​ca.	Ten	po​kój	to	jego	świą​ty​nia,
jego	ter​re​iro.	Jest	wszyst​kim,	co	chciał	mieć.
Mu​zyk	Jor ​ge	koń​czy	pio​sen​kę.	Lu​cas	się	uspo​ka​ja.
–	Eu	Vim	da	Ba​hia?	–	pyta.
Sta​ry	utwór	João	Gil​ber ​to,	z	 trud​ną,	opa​da​ją​cą	pro​gre​sją	akor ​dów	 i	wzru​sza​ją​-

cym	przej​ściem.	Jor ​ge	kiwa	gło​wą.	Lua	de	São	Jor​ge.	Nada	Sera	Como	An​tes.	Cra​-
vo	e	Ca​ne​la.	Wszyst​kie	sta​re	pie​śni,	któ​re	jego	mat​ka	przy​wio​zła	na	Księ​życ	z	zie​-
lo​nej	 Bra​zy​lii.	 Pio​sen​ki	 z	 dzie​ciń​stwa,	 pio​sen​ki	 o	 za​to​kach,	 gó​rach,	 za​cho​dach
słoń​ca,	któ​rych	ni​g​dy	nie	wi​dział	 i	ni​g ​dy	nie	zo​ba​czy.	W	sza​rym	pie​kle	Księ​ży​ca
ro​bi​ły	za	za​ląż​ki,	za	na​sio​na	pięk​na.	Moc​ne	i	smut​ne.	Lu​cas	Cor ​ta	mło​do	zdał	so​bie
spra​wę,	 że	 miesz​ka	 w	 pie​kle.	 Je​dy​ny	 spo​sób,	 by	 od​mie​nić	 pie​kło,	 by	 je	 cho​ciaż
prze​żyć,	to	nad	nim	pa​no​wać.	Lu​cas	czu​je,	że	po	twa​rzy	spły​wa	mu	łza.
Por	Toda	a	Min​ha	Vida	koń​czy	się.	Lu​cas	sie​dzi	w	mil​cze​niu,	bez	ru​chu,	cze​ka​jąc,



aż	uspo​ko​ją	się	emo​cje.
–	Dzię​ku​ję	–	mówi.	–	Pięk​nie	pan	gra.	–	Myśl	wy​sy​ła	za​pła​tę	cho​wań​co​wi	Jor ​ge.
–	To	wię​cej,	niż	się	uma​wia​li​śmy.
–	Mu​zyk	się	kłó​ci,	że	za	dużo	do​stał?
Jor ​ge	przy​no​si	fu​te​rał	i	wkła​da	do	nie​go	gi​ta​rę.	Lu​cas	ob​ser ​wu​je,	z	jaką	czu​ło​-

ścią	 i	 tro​ską	 się	nią	opie​ku​je,	wy​cie​ra	pot	 ze	 strun,	wy​dmu​chu​je	kurz	 spod	koń​ca
gry​fu.	Jak​by	ukła​dał	nie​mow​lę	w	ko​ły​sce.
–	Ten	po​kój	jest	dla	mnie	za	do​bry.
–	Ten	po​kój	jest	dla	pana	stwo​rzo​ny	–	mówi	Lu​cas.	–	Pro​szę	przyjść	jesz​cze	raz.

Za	ty​dzień.	Pro​szę.
–	Za	ta​kie	pie​nią​dze	to	przyj​dę	na	każ​dy	gwiz​dek.
–	Pro​szę	mnie	nie	ku​sić.
I	pro​szę,	jest,	w	bły​sku	uśmie​chu,	w	wy​mie​nio​nych	spoj​rze​niach.
–	Miło	po​znać	ko​goś,	kto	do​ce​nia	kla​sy​kę.
–	Miło	po​znać	ko​goś,	kto	ją	ro​zu​mie	–	od​po​wia​da	Lu​cas.
Jor ​ge	uno​si	fu​te​rał	z	gi​ta​rą.	To​qu​in​ho	otwie​ra	drzwi	po​ko​ju	mu​zycz​ne​go.	Na​wet

stłu​mio​ne	kro​ki	i	po​skrzy​py​wa​nie	fu​te​ra​łu	brzmią	do​sko​na​le.

***

Sno​py	 świa​tła	pa​da​ją	po​mię​dzy	wal​czą​ce	po​sta​cie.	Sala	Noży	 jest	 jak	 tu​nel	wśród
ja​snych	py​li​stych	ko​lumn	świetl​nych.	Dwóch	męż​czyzn,	je​den	wy​so​ki,	dru​gi	mały,
ata​ku​ją	 i	 tań​czą,	mar ​ku​ją	 i	 na​pie​ra​ją,	 boso	 na	 tłu​mią​cej	 od​gło​sy	 pod​ło​dze,	 raz	w
świe​tle,	raz	w	cie​niu.	Wy​glą​da	to	pięk​nie	jak	ba​let.	Ra​chel	Mac​ken​zie	pa​trzy	na	nich
z	ma​łe​go	bal​ko​ni​ku	przy	drzwiach.	Rob​son	jest	szyb​ki	i	od​waż​ny,	ale	ma	tyl​ko	je​-
de​na​ście	lat,	a	Ha​dley	Mac​ken​zie	jest	do​ro​słym	męż​czy​zną.
Na	Księ​ży​cu	nie	ma	pra​wa,	jest	tyl​ko	con​sen​sus,	i	con​sen​sus	za​ka​zu​je	bro​ni	pal​-

nej.	Kule	kłó​cą	się	z	her ​me​tycz​ny​mi	ci​śnie​nio​wy​mi	kon​struk​cja​mi	i	skom​pli​ko​wa​-
ny​mi	urzą​dze​nia​mi.	Noże,	pał ​ki,	ga​ro​ty,	sub​tel​ne	ma​chi​ny	i	po​wol​ne	tru​ci​zny,	ulu​-
bie​ni	 przez	 Asa​mo​ah	 mi​nia​tu​ro​wi	 bio​lo​gicz​ni	 asa​sy​ni;	 tym	 się	 za​da​je	 cio​sy	 na
Księ​ży​cu.	Woj​ny	są	małe	i	to​czo​ne	na	wy​cią​gnię​cie	ręki.	Ra​chel	nie	cier ​pi	oglą​dać
Rob​so​na	w	Sali	Noży.	A	jesz​cze	bar ​dziej	nie	cier ​pi,	że	mały	ma	do	tego	wiel​ki	ta​-
lent	 i	 uwiel​bia	 lek​cje	 z	Ha​dley​em.	A	 jesz​cze	 bar ​dziej	 –	 że	 to	 jest	 ko​niecz​ne.	 Pięć
Smo​ków	śpi	nie​spo​koj​nie	na	swo​ich	skar ​bach.	Ha​dley	to	ro​dzin​ny	spec	od	po​je​dyn​-
ków.	W	Ty​glu	 plot​ku​je	 się,	 że	 to	Ro​bert	Mac​ken​zie	 tak	 za​rzą​dził,	 żeby	mieć	 pod
kon​tro​lą	 am​bi​cje	 Jade	 Sun	 i	 do​pil​no​wać,	 by	 dzie​dzic​two	 przy​pa​dło	 czy​stej	 li​nii
Mac​ken​ziem.	Nie	ma	lep​szej	oso​by,	któ​ra	mo​gła​by	na​uczyć	Rob​so​na	wła​da​nia	no​-
żem,	Ra​chel	ubo​le​wa	jed​nak,	że	nie	ma	in​ne​go,	lep​sze​go	spo​so​bu	na	bli​skość	z	Ha​-
dley​em.	Ja​kiś	sport	–	jak	ob​se​sja	jego	ojca	na	punk​cie	pił ​ki	ręcz​nej	–	był ​by	zdrow​-
szy,	przy​dat​niej​szy	i	spo​żyt​ko​wał ​by	ener ​gię	Rob​so​na.
Pa​trz​cie	na	nie​go,	drob​ny,	ale	ostry	jak	ostrze,	któ​re	ma	w	pra​wej	dło​ni.	Spodnie



do	walk	wi​szą	na	szczu​płych	bio​drach.	Pła​ska	pierś	fa​lu​je,	lecz	oczy	pil​nu​ją	wszyst​-
kie​go	w	dłu​giej	sali.	Okrzyk.	Rob​son	ko​pie,	ce​lu​jąc	w	rzep​kę,	kon​ty​nu​uje	sze​ro​kim
cię​ciem,	z	 lewa	na	pra​wo,	w	górę.	W	oczy,	w	gar ​dło.	Ha​dley	od​ska​ku​je	uni​kiem,
wcho​dzi	w	za​sięg	ostrza	i	wy​krę​ca	mu	rękę.	Rob​son	krzy​czy.	Wy​pusz​cza	nóż.	Ha​-
dley	ła​pie	go,	za​nim	spad​nie	na	pod​ło​gę.	Do​krę​ca,	robi	krok	i	Rob​son	lą​du​je	pła​-
sko	na	ple​cach.	Ha​dley,	z	no​ża​mi	w	obu	dło​niach,	rzu​ca	się	do	gar ​dła	Rob​so​na.
–	Nie!
Ostrza	za​trzy​mu​ją	 się	mi​li​metr	od	brą​zo​wej	 skó​ry.	Z	czo​ła	Ha​dleya	spa​da	kro​-

pel​ka	potu,	pro​sto	w	oczy	Rob​so​na.	Ha​dley	uśmie​cha	 się	 sze​ro​ko.	Krzy​ku	Ra​chel
na​wet	nie	usły​szał.	Nie	za​trzy​ma​ła	 jego	ręki.	Jest	 ich	tyl​ko	dwóch.	Nic	in​ne​go	nie
ist​nie​je.	Prze​moc	w	in​tym​no​ści.
–	Rob​bo,	jak	brzmi	za​sa​da?	Je​śli	bie​rzesz	nóż…
–	Mu​sisz	go	użyć	i	za​bić.
–	Tym	ra​zem,	i	tyl​ko	tym	ra​zem,	po​zwo​lę	ci	żyć.	Cze​go	się	na​uczy​łeś?
–	Nie	wol​no	gu​bić	noża.
–	Nie	wol​no	od​pusz​czać.	Użyć	prze​ciw​ko	wro​go​wi	jego	wła​snej	bro​ni	–	od​zy​wa

się	ktoś	przy	drzwiach.
Ra​chel	nie	za​uwa​ży​ła	wej​ścia	Dun​ca​na.	Jej	oj​ciec	jest	po	sześć​dzie​siąt​ce,	ma	jed​-

nak	ener ​gię	i	po​sta​wę	męż​czy​zny	o	dwa​dzie​ścia	lat	młod​sze​go.	Jest	w	pro​stym	sza​-
rym	gar ​ni​tu​rze	–	kon​ser ​wa​tyw​nym,	jed​no​rzę​do​wym,	do​sko​na​le	skro​jo​nym,	ale	bez
fa​jer ​wer ​ków.	Jego	cho​wa​niec,	Espe​ran​ce,	to	pro​sta	srebr ​na	sfe​ra,	je​dy​ną	jej	ozdo​bą
są	prze​bie​ga​ją​ce	po	po​wierzch​ni	płyn​ne	fal​ki.	Nic	w	jego	wy​stu​dio​wa​nym	mi​ni​ma​-
li​zmie	 i	 skrom​no​ści	 ubio​ru	 nie	 ob​wiesz​cza,	 że	 jest	 pre​ze​sem	Mac​ken​zie	 Me​tals.
Wszyst​ko	w	nim	sa​mym	o	tym	krzy​czy.
–	I	jak,	do​brze	mu	idzie?	–	pyta.
–	Spo​koj​nie	by	cię	po​ciął	–	od​po​wia​da	Ha​dley.
Dun​can	uśmie​cha	się	kwa​śno	i	krzy​wo.
–	Ra​chel,	przy​pro​wadź	go	do	mnie	–	mówi.	–	Chciał ​bym,	żeby	ko​goś	po​znał.
–	Pięć	mi​nut	bę​dzie	stał	pod	prysz​ni​cem	–	od​po​wia​da	Ra​chel.
–	Przy​pro​wadź	go	do	mnie	–	po​wta​rza	Dun​can	Mac​ken​zie.
Rob​son	zer ​ka	na	mat​kę.	Ta	kiwa	gło​wą.	Ha​dley	uno​si	nóż.	Po​zdro​wie​nie	wo​jow​-

ni​ka.

***

Wu​jek	Bry​ce	 za​wsze	 bu​dził	w	Ra​chel	 od​ra​zę.	 Już	Ro​bert	 jest	 okrop​ny,	 ale	Bry​ce
Mac​ken​zie,	dy​rek​tor	fi​nan​so​wy,	to	praw​dzi​wy	po​twór.	Jest	gi​gan​tycz​ny.	Wy​so​ki	na​-
wet	 jak	na	dru​gie	po​ko​le​nie,	 a	księ​ży​co​we	cią​że​nie	po​zwo​li​ło	mu	na​bie​rać	masy.
Jest	obrzy​dli​wym	czło​wie​kiem-górą,	opar ​tą	na	dziw​nych	ma​łych	stop​kach.	Nie	tyle
gru​by,	ile	ol​brzy​mi.	Po​ru​sza	się	z	lek​ko​ścią	i	de​li​kat​no​ścią	czę​sto	spo​ty​ka​ną	u	wiel​-
kich	fa​ce​tów.



Bry​ce	Mac​ken​zie	lu​stru​je	Rob​so​na	od	stóp	do	głów,	jak	rzeź​bę,	jak	ra​port.
–	Taki	ład​ny	chło​pak.
Mło​dy	ad​op​to​wa​ny	przy​no​si	mię​to​wą	her ​ba​tę.	Bry​ce	Mac​ken​zie	wła​śnie	tak	for ​-

ma​li​zu​je	swo​je	związ​ki	–	znaj​du​je	so​bie	chłop​ców	wcho​dzą​cych	w	doj​rza​łość	i	ad​-
op​tu​je	ich,	a	po​tem	znaj​du​je	dla	nich	pra​cę	w	fir ​mie.	Wie​lu	z	nich	się	po​tem	żeni,	w
ro​dzi​nie	lub	poza,	inni	zo​sta​ją	oj​ca​mi.	Bry​ce	ma	z	nimi	do​bry	kon​takt	i	hoj​nie	ich
wspie​ra.	Ni​g​dy	nie	zda​rzył	się	ża​den	skan​dal.	Na	to	Bry​ce	jest	zbyt	su​mien​ny.	Chło​-
pak	od	her ​ba​ty	 jest	 jed​nym	z	 trzech	amo​rów,	któ​rzy	ak​tu​al​nie	go	ob​słu​gu​ją.	Pal​ce
sty​ka​ją	 się	 po​nad	 szklan​ką.	 Spoj​rze​nie,	 uśmiech.	 Ra​chel	 wy​obra​ża	 go	 so​bie	 nad
Bry​ce’em,	czło​wie​kiem-górą,	jak	go	ujeż​dża.	Wali	w	dupę.
–	Rob​son,	po​znaj	swo​je​go	męża	–	mówi	Dun​can.
Ra​chel	wy​trzesz​cza	oczy.
–	To	jest	Ho​ang	Lam	Hung.	–	Do​ro​sły,	do​brze	zbu​do​wa​ny	męż​czy​zna.	Dwa​dzie​-

ścia	dzie​więć,	trzy​dzie​ści	lat.
–	Je​den	z	two​ich	chło​pacz​ków	–	mówi	Ra​chel.
Ura​żo​ny	Bry​ce	sznu​ru​je	peł ​ne,	mięk​kie	war ​gi.
–	Ra​chel	–	zwra​ca	jej	uwa​gę	Dun​can.
Hung	zby​wa	ob​ra​zę	wzru​sze​niem	ra​mion,	choć	w	ką​ci​ku	ust	wi​dać	cień	żalu.
–	Oto	ni​kah.	–	Bry​ce	prze​su​wa	po	bla​cie	wy​dru​ko​wa​ny	kon​trakt,	któ​ry	w	tej	sa​-

mej	se​kun​dzie	do​cie​ra	do	Ca​me​ny.
Uru​cha​mia	się	praw​ni​cza	sub-AI	i	pod​su​mo​wu​je	umo​wę	w	punk​tach.
–	Chy​ba	żar ​tu​jesz	–	mówi	Ra​chel	Mac​ken​zie.
–	Stan​dar ​do​wy	sza​blon.	Nic	groź​ne​go,	żad​nych	nie​spo​dzia​nek	–	mówi	Bry​ce.
–	A	za​py​ta​łeś	Rob​so​na	o	jego	pre​fe​ren​cje?	–	in​da​gu​je	Ra​chel.
–	To	de​cy​zja	taty	–	mówi	Dun​can.
–	A	ty	co	my​ślisz?	–	pyta	Ra​chel	ojca.
Ża​łu​je,	że	wy​obra​ża​ła	so​bie	chło​pacz​ka	od	her ​ba​ty	ujeż​dża​ją​ce​go	na​gie	ciel​sko

Bry​ce’a.	Pro​wa​dzi	to	ją	do	wy​obra​żeń	tak	ohyd​nych,	że	aż	za​kry​wa	usta	dłoń​mi.
–	Jak	po​wie​dział	Bry​ce,	umo​wa	jest	stan​dar ​do​wa.
–	Po​trzeb​ny	mi	dzień	czy	dwa.
–	A	nad	czym	tu	my​śleć?	–	od​zy​wa	się	Bry​ce.
Ra​chel	jest	bez​rad​na.	W	Ty​glu	wola	Ro​ber ​ta	Mac​ken​zie​go	jest	pra​wem,	a	ona	jest

w	sa​mym	ser ​cu	jego	wła​dzy.	Nie	ma	do	kogo	się	od​wo​łać.	Jade	Sun	za​wsze	sta​nie
po	stro​nie	męża.	Nie​waż​ne,	czy	Hung	jest	ła​god​ny,	czy	okrut​ny,	to	mał ​żeń​stwo	czy​-
ni	z	Rob​so​na	za​kład​ni​ka	Mac​ken​ziech.
Dun​can	 zdej​mu​je	 na​sad​kę	 z	 pió​ra.	Ca​me​ny	wy​świe​tla	 okno	pod​pi​su	 cy​fro​we​go

na	wir ​tu​al​nym	kontr ​ak​cie.
–	Ni​g​dy	ci	tego	nie	wy​ba​czę,	Bry​ce.
–	Przy​ją​łem,	Ra​chel.
Dwa	 szyb​kie,	 zde​cy​do​wa​ne	 dźgnię​cia	 pió​rem	 i	 wy​kłu​ła​by	 mu	 oczy.	 Mimo	 to



pod​pi​su​je,	a	Ca​me​ny	na​no​si	na	do​ku​ment	jej	cy​fro​we	jin.	I	już,	po	wszyst​kim.
–	Rob​son,	synu,	po​dejdź	do	swo​je​go	no​we​go	męża	–	mówi	Dun​can.
Hung	stoi	z	otwar ​ty​mi	ra​mio​na​mi.	Ra​chel	klę​ka	i	przy​ci​ska	Rob​so​na	do	sie​bie.
–	 Ko​cham	 cię,	 Rob​bo.	 Za​wsze	 będę	 cię	 ko​chać	 i	 ni​g​dy	 nie	 po​zwo​lę	 zro​bić	 ci

krzyw​dy.	Wierz	mi.
Pro​wa​dzi	chłop​ca	za	 rękę	przez	po​kój.	Trzy	kro​ki	 i	zmie​nia	się	świat.	Był	syn,

jest	mąż.	Ra​chel	sta​je	bli​sko	Hun​ga	i	szep​cze	te​atral​nie,	żeby	wszy​scy	sły​sze​li.
–	 Je​śli	mu	coś	zro​bisz,	 je​śli	 tkniesz	go	choć​by	pal​cem,	za​bi​ję	 cię	 i	wszyst​kich,

któ​rych	w	ży​ciu	ko​cha​łeś.	Za​pa​mię​taj.	 –	Ra​chel	mówi	 to	do	Hun​ga,	 ale	pa​trzy	na
Bry​ce’a.
Bry​ce	znów	po​ru​sza	z	nie​sma​kiem	wil​got​ny​mi	peł ​ny​mi	usta​mi.
–	Będę	się	o	nie​go	trosz​czył,	pani	Mac​ken​zie.
–	Już	ja	tego	do​pil​nu​ję.
Hung	kła​dzie	rękę	na	ra​mie​niu	Rob​so​na.	Ra​chel	ma	ocho​tę	po​ła​mać	mu	wszyst​-

kie	pal​ce,	je​den	po	dru​gim.	Strą​ca	dłoń	z	ra​mie​nia	syna.
–	Ostrze​ga​łam	cię.
Ręka	na	jej	ra​mie​niu.	Oj​ciec.
–	Po​zwól,	Ra​chel.
Otwie​ra​ją	się	drzwi	ga​bi​ne​tu,	wy​cho​dzi	dwóch	ochro​nia​rzy	Dun​ca​na.
–	Tato,	my​ślisz,	że	co	chcia​łam	zro​bić,	co?
–	Po​zwól	z	nami,	Ra​chel.
Ra​chel	ca​łu​je	jesz​cze	syna	i	od​wra​ca	się	od	nie​go	w	po​śpie​chu,	żeby	nikt	nie	wi​-

dział	wy​ra​zu	jej	twa​rzy.	Ni​g​dy,	prze​nig​dy	nie	po​zwo​li,	by	wuj,	oj​ciec,	dzia​dek	do​-
strze​gli	rany	po	gwoź​dziach,	któ​re	wbi​li	jej	w	ser ​ce.
–	Mamo,	co	się	dzie​je?	–	Drzwi	za​su​wa​ją	się	za	nią,	jed​nak	wciąż	sły​szy	krzy​ki

syna.	–	Co	się	sta​ło?	Ja	się	boję!	Ja	się	boję!
Ni​g​dy	nie	od​pusz​czaj,	tak	mó​wił	jej	oj​ciec.	Po​ko​naj	ich	ich	wła​sną	bro​nią.

***

Ślu​za	 jest	ogrom​na,	na	ła​zi​ki	 i	bu​si​ki,	 lecz	Ma​ri​na	 i	 tak	czu​je,	 jak	ser ​ce	ści​ska	jej
klau​stro​fo​bia,	 gdy	 za​my​ka​ją	 się	 za	 nią	we​wnętrz​ne	 drzwi.	Gdy	de​her ​me​ty​zu​je	 się
ko​mo​ra,	wszyst​ko	ob​ser ​wu​je.	Taki	ma	spo​sób	na	ra​dze​nie	so​bie	z	lę​kiem	przed	cia​-
sny​mi	po​miesz​cze​nia​mi	–	ob​ser ​wa​cję	szcze​gó​łów.	Za​tra​cić	się	we	wra​że​niach	zmy​-
sło​wych.	Chru​pa​nie	 pyłu	 pod	 bu​ta​mi.	Abs​trak​cyj​ny,	 cich​ną​cy	 syk	 ula​tu​ją​ce​go	 po​-
wie​trza.	Ob​ci​ska​nie	 cia​ła	przez	 ela​styk,	kie​dy	 in​te​li​gent​ny	ma​te​riał	 przy​sto​so​wu​je
się	do	próż​ni.	Cho​wań​ce	nad	ra​mio​na​mi	lu​dzi	z	eki​py	dziw​nie	wy​glą​da​ją.	Też	po​-
win​ny	mieć	na	so​bie	wir ​tu​al​ne	ela​sty​ki.
Jose,	Sa​adia,	Than​de​ka,	Pa​tien​ce.	Oleg	nie	żyje.	Za​bi​ła	go	fi​zy​ka.	Po​my​lił	cię​żar

z	masą,	szyb​kość	z	mo​men​tem	pędu.	Ty​po​we	dla	zie​lu​nia​ka.	Wy​da​ło	mu	się,	że	da
radę	 jed​ną	 ręką	za​trzy​mać	po​ru​sza​ją​cą	 się	pa​le​tę	z	 ła​dun​kiem.	Mo​ment	pędu	wbił



mu	w	pierś	ko​ści	wy​cią​gnię​tej	ręki	i	prze​bił	ser ​ce.
Oleg,	Bla​ke	na	gó​rze	Ba​ir ​ro	Alto.	Przez	krót​ki	czas	na	Księ​ży​cu	zgi​nę​ło	w	ży​ciu

Ma​ri​ny	tylu	lu​dzi,	co	przez	wszyst​kie	lata	na	Zie​mi.	Śmierć	Ole​ga	jesz​cze	po​głę​bi​ła
prze​paść	mię​dzy	nią	a	ko​le​ga​mi	z	eki​py.	Jose	już	w	ogó​le	się	do	niej	nie	od​zy​wa.
Ma​ri​na	wie,	że	eki​pa	my​śli,	że	 to	przez	nią.	Przy​no​si	pe​cha,	przy​cią​ga	złą	kar ​mę,
jest	złym	fa​tum.	Za​czy​na	sły​szeć	nowe	księ​ży​co​we	sło​wo	–	apa​too,	duch	nie​zgo​dy.
Księ​życ	to	sie​dli​sko	wszel​kich	cza​rów	i	za​bo​bo​nów.
Ma​ri​na	zaś	nie	po​tra​fi	za​po​mnieć	o	Dłu​gim	Bie​gu.	Nie	jest	w	sta​nie	zro​zu​mieć,

gdzie	znik​nę​ły	 te	go​dzi​ny	 i	ki​lo​me​try.	Nie	 jest	w	sta​nie	zro​zu​mieć,	 jak	mo​gła	 się
za​tra​cić	w	czymś	tak	ir ​ra​cjo​nal​nym.	Prze​cież	to	były	tyl​ko	en​dor ​fi​ny	i	ad​re​na​li​na	–
a	tu,	le​żąc	w	łóż​ku,	da​lej	czu​je	rytm	stóp,	sły​szy	puls	bęb​nów.	Nie	może	się	do​cze​-
kać,	kie​dy	tam	wró​ci.	Na​stęp​nym	ra​zem	wy​ma​lu​je	się	cała.
Wi​ru​ją​ce	czer ​wo​ne	świa​tła.	Ślu​za	zde​her​me​ty​zo​wa​na,	mówi	Het​ty.	Ona	i	wszyst​-

kie	 inne	cho​wań​ce	ga​sną	 z	mi​gnię​ciem	 i	prze​kształ ​ca​ją	 się	w	na​zwi​ska	 człon​ków
eki​py,	uno​szą​ce	się	zie​lo​nym	tek​stem	nad	każ​dą	gło​wą.	Zie​lo​ny	–	wszyst​ko	pra​wi​-
dło​wo.	Żół ​ty	–	alarm:	po​wie​trze,	woda,	ba​te​rie,	za​gro​że​nie	śro​do​wi​sko​we.	Czer ​wo​-
ny	–	nie​bez​pie​czeń​stwo.	Mi​ga​ją​cy	czer ​wo​ny	–	po​waż​ne	nie​bez​pie​czeń​stwo,	bez​po​-
śred​nie	za​gro​że​nie	ży​cia.	Bia​ły	–	śmierć.
–	Pró​ba	łącz​no​ści	–	od​zy​wa	się	Car ​lin​hos.
Ma​ri​na	wy​po​wia​da	swo​je	imię	i	krót​ki	ła​ma​niec	ję​zy​ko​wy	na	dziś,	spraw​dza​ją​cy,

czy	nie	jest	oszo​ło​mio​na	tle​nem.
–	Zro​zu​mia​łam	–	do​da​je.	Tyle	tych	rze​czy	trze​ba	pa​mię​tać.
–	Ślu​za	się	otwie​ra	–	mówi	Car ​lin​hos.
Jego	ela​styk	to	pat​chwork	na​le​pek,	logo,	ikon,	ale	po​środ​ku	ple​ców	ma	Ogu​na,

świę​te​go	 Je​rze​go,	 jego	oso​bi​stą	ori​xę.	Na	 ścia​nie	obok	ze​wnętrz​nych	drzwi	 ślu​zy
jest	 iko​na	z	Pa​nią	Luną.	Czasz​ko​wa	po​ło​wa	 jej	 twa​rzy	 jest	cała	wy​tar ​ta	od	do​ty​ku
ty​się​cy	pal​ców	w	rę​ka​wi​cach.	Do​tknij	na	szczę​ście.	Do​tknij,	żeby	oszu​kać	śmierć.
–	Oto	Pani	Luna.	Bar ​dziej	su​cha	niż	naj​such​sza	pu​sty​nia,	go​ręt​sza	niż	naj​go​ręt​sza

dżun​gla,	zim​niej​sza	niż	ty​siąc	ki​lo​me​trów	an​tark​tycz​ne​go	lodu.	Jest	każ​dym	ro​dza​-
jem	pie​kła,	jaki	kto​kol​wiek	so​bie	kie​dyś	wy​obra​ził.	Ma	ty​sią​ce	spo​so​bów,	żeby	was
za​bić.	Okaż​cie	tyl​ko	brak	sza​cun​ku,	a	zro​bi	to	od	razu.	Bez	na​my​słu.	I	bez	li​to​ści.
Zie​lu​nia​cy	 usta​wia​ją	 się	w	 ko​lej​ce,	 żeby	 do​tknąć	 Pani	 Luny.	 Pu​sty​nia,	 dżun​gla,

An​tark​ty​da:	 to	nie	są	rze​czy,	któ​re	Car ​lin​hos	by	po​znał,	my​śli	Ma​ri​na.	Brzmią	jak
sta​ro​żyt​na	 man​tra.	 Mo​dli​twa	 lu​nia​rza.	 Ma​ri​na	 prze​su​wa	 pal​ca​mi	 po	 iko​nie	 Pani
Luny.
Przez	po​de​szwy	bu​tów	czu​je,	że	ze​wnętrz​ne	drzwi	ślu​zy	uno​szą	się	ze	zgrzy​tem.

Szcze​li​na	sza​ro​ści	mię​dzy	sza​ry​mi	drzwia​mi	i	sza​rą	pod​ło​gą	za​czy​na	uka​zy​wać	pa​-
skud​ną	ma​szy​ne​rię:	obo​zo​wi​sko	ła​zi​ków,	ro​bo​tów	ser ​wi​so​wych,	wież	łącz​no​ści,	za
nimi	za​dar ​te	ku	gó​rze	rogi	BAL​TRAN-u.	Ma​szy​ny	po​rzu​co​ne,	ma​szy​ny	roz​wa​lo​ne,
ma​szy​ny	w	na​pra​wie.	Eks​trak​tor,	zbyt	wy​so​ki	na​wet	dla	tej	ogrom​nej	ślu​zy,	od​gro​-



dzo​ny	łań​cu​cha​mi	żół ​tych	mi​ga​ją​cych	lam​pek,	ist​na	cho​in​ka	ze	świa​teł ​ka​mi	sy​gna​-
li​za​cyj​ny​mi	 i	na​wi​ga​cyj​ny​mi.	Sze​re​gi	pa​ne​li	 sło​necz​nych	po​wo​li	po​dą​ża​ją​cych	za
Słoń​cem.	Da​le​kie	wzgó​rza.	Po​wierzch​nia	Księ​ży​ca	to	zło​mo​wi​sko.
–	 Idzie​my	 się	 przejść	 –	 mówi	 Car ​lin​hos	 Cor ​ta	 i	 pro​wa​dzi	 eki​pę	 po​chyl​nią	 do

góry.
Ma​ri​na	wy​cho​dzi	 na	 po​wierzch​nię.	Nie	ma	 żad​ne​go	 prze​sko​ku,	 żad​nej	 róż​ni​cy

mię​dzy	wnę​trzem	 i	 ze​wnę​trzem,	 na​wet	 goła	 po​wierzch​nia	 i	 gołe	 nie​bo	 nie	 ro​bią
żad​ne​go	wra​że​nia.	Bli​ski	ho​ry​zont	jest	wy​raź​nie	za​krzy​wio​ny.	Car ​lin​hos	pro​wa​dzi
eki​pę	 ki​lo​me​tro​wym	 krę​giem	 wy​zna​czo​nym	 świe​cą​cy​mi	 sznu​ra​mi.	 Prze​szły	 tędy
set​ki	 zie​lu​nia​ków,	 śla​dy	po​kry​wa​ją	 śla​dy	po​kry​wa​ją	 śla​dy.	Śla​dy	wszę​dzie:	bu​tów,
opon,	de​li​kat​ne	tro​py	skra​da​ją​cych	się	i	wspi​na​ją​cych	ro​bo​tów.	Re​go​lit	 to	pa​limp​-
sest	wszyst​kie​go,	co	kie​dy​kol​wiek	po	nim	prze​szło.	Pa​skud​ny	jest.	W	dzie​ciń​stwie
Ma​ri​na,	 jak	 każ​dy	 dzie​ciak,	 któ​ry	 miał	 pod	 ręką	 lor ​net​kę,	 ce​lo​wa​ła	 nią	 w	 King
Don​ga	–	ogrom​ne​go	ku​ta​sa,	dłu​gie​go	na	sto	ki​lo​me​trów,	wy​dep​ta​ne​go	bu​cio​ra​mi	i
opo​na​mi	 na	Mare	Im​brium	 przez	 ro​bot​ni​ków	od	 in​fra​struk​tu​ry	ma​ją​cych	 za	 dużo
wol​ne​go	cza​su.	Już	pięt​na​ście	lat	temu	był	roz​ma​za​ny	i	po​prze​ci​na​ny	krzy​żu​ją​cy​mi
się	śla​da​mi	ko​lej​nych	mi​sji.	Te​raz?	Wąt​pi,	czy	co​kol​wiek	oca​la​ło	z	tego	prze​ja​wu
bez​tro​skie​go	stu​denc​kie​go	hu​mo​ru.
Ma​ri​na	pa​trzy	w	górę.	I	na​gle	prze​sta​je	zo​sta​wiać	śla​dy.
Nad	Mo​rzem	Ży​zno​ści	 stoi	wi​docz​na	w	po​ło​wie	Zie​mia.	Ma​ri​na	 ni​g​dy	 nie	wi​-

dzia​ła	cze​goś	tak	nie​bie​skie​go	i	tak	praw​dzi​we​go.	Na	wi​docz​nej	pół ​ku​li	do​mi​nu​je
Atlan​tyk.	Od​róż​nia	za​chod​ni	skraj	Afry​ki,	róg	Bra​zy​lii.	Może	prze​śle​dzić	wir	oce​-
anicz​nych	sztor ​mów	wcią​ga​nych	w	niec​kę	Ka​ra​ibów,	gdzie	ko​tłu​ją	się	i	ura​sta​ją	do
roz​mia​rów	be​stii	i	po​two​rów,	a	po​tem	wy​la​tu​ją	spi​ra​lą	w	łuk	Golf​sztro​mu,	pę​dząc
w	stro​nę	nie​wi​docz​nej	Eu​ro​py.	Wschod​ni	ter ​mi​na​tor	za​kry​wa	hu​ra​gan.	Ma​ri​na	z	ła​-
two​ścią	do​strze​ga	jego	spi​ral​ną	struk​tu​rę,	z	krop​ką	oka	po​środ​ku.	Bia​ło-nie​bie​ski.
Ani	śla​du	zie​le​ni	–	mimo	to	ni​g​dy	nie	wi​dzia​ła	cze​goś	rów​nie	ży​we​go.	Le​cąc	cy​kle​-
rem	VTO,	pa​trzy​ła	na	Zie​mię	z	bą​bla	ob​ser ​wa​cyj​ne​go	i	za​chwy​ca​ła	się	prze​wi​ja​ją​-
cym	się	przed	oczy​ma	splen​do​rem.	Pły​ną​ce	smu​gi	chmur,	ob​ra​ca​ją​ca	się	pla​ne​ta,	li​-
nia	wscho​du	słoń​ca	wzdłuż	kra​wę​dzi	świa​ta.	Przez	pierw​szą	po​ło​wę	lotu	ob​ser ​wo​-
wa​ła,	jak	Zie​mia	ma​le​je,	przez	dru​gą	–	jak	ro​śnie	Księ​życ.	Ale	Zie​mi	z	Księ​ży​ca	ni​-
g​dy	 do​tąd	 nie	wi​dzia​ła.	 Pla​ne​ta	 Zie​mia	 przy​sia​da	 na	 nie​bie,	 o	wie​le	 więk​sza,	 niż
Ma​ri​na	so​bie	wy​obra​ża​ła,	a	 jed​no​cze​śnie	 tak	da​le​ka.	Ja​sna,	za​my​ślo​na	 i	za​ka​za​na,
poza	za​się​giem.	Wia​do​mo​ści	lecą	do	ro​dzi​ny	przez	1,25	se​kun​dy.	To	jest	dom	–	a	ty
je​steś	tak	da​le​ko	od	nie​go	–	ta​kie	prze​sła​nie	wy​ra​ża	Zie​mia	w	peł ​ni.
–	Cały	dzień	bę​dziesz	tak	stać?	–	Na	pry​wat​nym	ka​na​le	trzesz​czy	głos	Car ​lin​ho​sa

i	Ma​ri​na	uświa​da​mia	so​bie,	za​że​no​wa​na	i	spło​szo​na,	że	wszy​scy	wró​ci​li	pod	drzwi
ślu​zy,	a	tyl​ko	ona	stoi	jak	głu​pia	i	gapi	się	w	górę	na	Zie​mię.
To	jest	ko​lej​na	róż​ni​ca.	Z	cy​kle​ra	pa​trzy​ła	na	Zie​mię	w	dół.	Na	Księ​ży​cu	Zie​mia

jest	za​wsze	u	góry.



–	Dłu​go	tak	sta​łam?	–	pyta	Car ​lin​ho​sa,	gdy	ślu​za	się	her ​me​ty​zu​je.
–	Dzie​sięć	mi​nut	–	od​po​wia​da.	Ostre	stru​mie​nie	po​wie​trza	zdmu​chu​ją	pył	ze	ska​-

fan​drów.	–	Jak	pierw​szy	raz	wy​sze​dłem,	zro​bi​łem	do​kład​nie	to	samo.	Sta​łem	i	się
ga​pi​łem,	aż	Sao	Jor ​ge	rzu​cił	ostrze​że​nie,	że	mam	mało	tle​nu.	Ni​g​dy	cze​goś	ta​kie​go
nie	wi​dzia​łem.	Był	ze	mną	He​itor	Pe​re​ira.	Pierw​sze	moje	sło​wa:	„Kto	to	tam	po​wie​-
sił?”.
Car ​lin​hos	 od​pi​na	 hełm.	 Jest	 parę	 se​kund,	 kie​dy	 roz​mo​wy	mogą	 być	 pry​wat​ne.

Ma​ri​na	pyta:
–	To	co	te​raz	ro​bi​my?
–	Te​raz	–	mówi	Car ​lin​hos	Cor ​ta	–	idzie​my	się	na​pić.

***

–	On	cię	do​ty​kał?
Mały	ła​zik	pę​dzi	przez	Oce​anus	Pro​cel​la​rum.	Na	każ​dy	wy​bój	i	ka​mień	wpa​da	z

peł ​ną	pręd​ko​ścią,	wy​ska​ku​je	w	po​wie​trze	 i	 lą​du​je,	wzbu​dza​jąc	po​wol​ne	de​to​na​cje
pyłu.	 I	zno​wu	przy​śpie​sza,	wy​rzu​ca​jąc	spod	kół	wiel​kie	 fon​tan​ny.	Dwój​ka	pa​sa​że​-
rów	jest	po​obi​ja​na	i	po​si​nia​czo​na,	cią​gle	szar ​pie	nimi	tam	i	z	po​wro​tem	w	uprzę​-
żach.	Ra​chel	Mac​ken​zie	wy​ci​ska	z	ła​zi​ka	mak​sy​mal​ne	do​pusz​czal​ne	osią​gi.
Ści​ga	ją	Mac​ken​zie	Me​tals.
–	Coś	 ci	 zro​bił?	 –	 pyta	 po​now​nie,	 prze​krzy​ku​jąc	wy​cie	 sil​ni​ków	 i	 trzesz​cze​nie

za​wie​sze​nia.
Rob​son	krę​ci	gło​wą.
–	Nie.	Cał ​kiem	miły	był.	Zro​bił	ko​la​cję,	roz​ma​wia​li​śmy	o	jego	ro​dzi​nie.	Po​tem

na​uczył	mnie	 sztu​czek	kar ​cia​nych.	Po​ka​żę	 ci.	Na​praw​dę	 faj​ne.	 –	Rob​son	 się​ga	do
kie​sze​ni	na	udzie	ska​fan​dra.
–	Jak	do​je​dzie​my	–	mówi	Ra​chel.
Li​czy​ła,	 że	 bę​dzie	 mieć	 wię​cej	 cza​su.	 Sta​ran​nie	 prze​my​śla​ła	 fał ​szy​we	 tro​py	 i

przy​nę​ty.	Ko​bie​ty	Mac​ken​ziech	umie​ją	ta​kie	rze​czy.	Ca​me​ny	za​re​zer ​wo​wa​ła	wa​gon
do	Po​łu​dni​ka.	Ra​chel	na​wet	wła​ma​ła	się	do	ślu​zy,	żeby	ta	za​mel​do​wa​ła,	że	wy​szły
dwie	oso​by.	Ro​bert	Mac​ken​zie	już	po	dwu​dzie​stu	ki​lo​me​trach	za​trzy​mał	zdal​nie	ten
wa​gon.	W	 tym	 sa​mym	 cza​sie	 z	Ty​gla	wy​ru​szy​ły	 dwa	 ła​zi​ki,	w	 prze​ciw​ne	 stro​ny.
Pierw​szy	po​je​chał	na​rzu​ca​ją​cą	 się	 tra​są,	na	pół ​noc​ny	wschód	do	 far ​my	ser ​we​rów
Ta​iy​an​gu,	w	ro​wach	Ri​mae	Ma​estlin.	Lo​gicz​na	dro​ga	uciecz​ki;	Su​no​wie	w	księ​ży​-
co​wej	 po​li​ty​ce	 ro​dzin​nej	 za​wsze	 upar ​cie	 sta​li	 na	 dru​gim	 bie​gu​nie.	 Dla	 rodu	 Sun
gniew	Ro​ber ​ta	Mac​ken​zie​go	nie​wie​le	zna​czy.
A	 Ra​chel	 po​je​cha​ła	 nie​lo​gicz​ną	 tra​są,	 któ​ra	 po​zor ​nie	 zmie​rza	 na	 po​łu​dnio​wy

wschód	 do	 sta​rej	 bie​gu​no​wej	 li​nii	 to​wa​ro​wej.	 Wzdłuż	 to​rów	 są	 roz​sia​ne	 sta​cje
ener ​ge​tycz​ne	i	skryt​ki	z	za​pa​sa​mi.	Zgod​nie	z	od​wiecz​ną	tra​dy​cją	–	od​wiecz​ną	jak	na
Księ​życ	–	Wo​ron​co​wo​wie	mu​szą	za​trzy​mać	wa​gon	dla	każ​de​go,	kto	bły​śnie	do	nie​-
go	z	to​rów.	Co	się	dzie​je	po​tem,	to	jest	ne​go​cjo​wal​ne,	jed​nak	tra​dy​cja	ra​to​wa​nia	i



udzie​la​nia	 po​mo​cy	 wciąż	 trwa.	 Dun​can	 Mac​ken​zie	 za​mó​wi	 so​bie	 pry​wat​nych
ochro​nia​rzy,	ob​sta​wi	wszyst​kie	głów​ne	sta​cje	ko​le​jo​we	–	Po​łu​dnik,	Kró​lo​wą,	Ha​-
dley.	Ale	Ra​chel	wca​le	tam	nie	je​dzie.	Nie	je​dzie	na​wet	do	li​nii	ko​le​jo​wej.
Ła​zik	jest	po​zba​wio​ny	okien,	po​wie​trza,	her ​me​ty​ki,	wła​ści​wie	skła​da	się	z	sil​ni​ka

i	 ukła​du	 na​pę​do​we​go.	Ma	 za​blo​ko​wa​ny	 sys​tem	 au​to​ma​tycz​ne​go	 po​wro​tu	 i	 zdal​ną
kon​tro​lę.	Po​dob​nie	jak	wy​sła​ny	w	dru​gą	stro​nę	wa​bik.	Ra​chel	za​wsze	była	świet​ną
ko​der ​ką.	Ro​dzi​na	tego	ta​len​tu	nie	ce​ni​ła;	jak	i	wszyst​kich	in​nych	jej	ta​len​tów.	Praw​-
dzi​wym	 ce​lem	 po​dró​ży	 jest	 od​osob​nio​na	 sta​cja	 prze​kaź​ni​ko​wa	 BAL​TRAN-u	 we
Flam​ste​ed.	Wy​li​czy​ła	 so​bie	 se​kwen​cję	 sko​ków.	 Jed​nak​że	 ła​zi​ki	Mac​ken​zie	Me​tals
wy​ru​szy​ły	już	ze	sta​cji	wy​do​byw​czych	na	po​łu​dnie	i	wschód	od	to​rów.	Ca​me​ny	ma
ści​szo​ną	do	 szep​tu,	 nie	 chce,	by	 roz​gła​sza​ła	 jej	 po​zy​cję	po	 sie​ci.	Ma	na​dzie​ję,	 że
będą	pró​bo​wa​li	prze​chwy​cić	ją	przy	li​nii	ko​le​jo​wej.	Czas	jaz​dy	daje	się	pre​cy​zyj​nie
wy​li​czyć.	Rów​na​nia	są	pre​cy​zyj​ne	i	zim​ne.	Je​śli	do​my​ślą	się,	że	cho​dzi	o	prze​kaź​-
nik,	zła​pią	ją.	Je​śli	za​ło​żą,	że	o	li​nię	ko​le​jo​wą	–	uciek​nie.	Musi	jed​nak	po​łą​czyć	się
z	sie​cią,	tym	sa​mym	roz​gła​sza​jąc	swo​ją	po​zy​cję	na	cały	Księ​życ.
–	Nie​dłu​go	do​je​dzie​my	–	mówi	do	syna.
Po​pa​trz​cie	tyl​ko	na	nie​go,	w	ela​sty​ku,	przy​pię​te​go	w	wą​skim	brzu​chu	ła​zi​ka,	sty​-

ka​ją​ce​go	się	z	nią	ko​la​na​mi;	po​pa​trz​cie	tyl​ko.	Hełm	za​sła​nia	wło​sy,	ma​sku​je	kształt
twa​rzy,	 a	 jego	 szyb​ka	 sku​pia	 całą	uwa​gę	na	oczach,	 jego	oczach,	 pięk​nych	 zie​lo​-
nych	oczach.	Nic	w	 świe​cie	 –	 ani	 tym,	 sza​rym	 świe​cie,	 ani	 tym	dru​gim,	wiel​kim,
nie​bie​skim	nad	nimi	–	nie	jest	pięk​niej​sze	od	tych	oczu.
–	Mu​szę	z	kimś	po​ga​dać.	Włą​czam	Ca​me​ny,	ale	 ty	Jo​ke​ra	nie	pusz​czaj.	 Jesz​cze

nie.
Gdy	Ca​me​ny	pod​łą​cza	się	do	sie​ci,	czu​je	się	tak,	jak​by	się	fi​zycz​nie	otwie​ra​ła;	to

tak,	jak​by	ode​tchnąć	peł ​ną	pier ​sią.
Cho​wa​niec	Ariel	Cor ​ty	mo​de​ru​je	po​łą​cze​nie.	Pro​szę	cze​kać.	Po​tem	w	so​czew​ce

Ra​chel	po​ja​wia	się	sama	Ariel.
–	Ra​chel.	Co	się	sta​ło?
Ma	nie​ska​zi​tel​ny	strój,	ma​ki​jaż,	fry​zu​rę.	Ra​chel	za​wsze	mia​ła	szwa​gier ​kę	za	za​-

ro​zu​mia​łą	snob​kę	i	ka​rie​ro​wicz​kę.	Ma	jed​nak	w	so​bie	dość	uczci​wo​ści,	by	roz​po​-
znać	za​wiść	–	ci	Bra​zy​lij​czy​cy	to	na​praw​dę	mają	wszyst​kie	ta​len​ty	i	dary.	Ariel	wie​-
le	razy	roz​gro​mi​ła	jej	ro​dzi​nę	w	są​dzie,	ale	te​raz	jest	jej	po​trzeb​na.	Ra​chel	pod​su​-
mo​wu​je	uciecz​kę.	Ca​me​ny	prze​sy​ła	ni​kah.
–	 Prze​pra​szam	 na	mo​ment.	 –	Ariel	 na	 chwi​lę	 za​stę​pu​je	 Be​ija​flor.	Wra​ca.	 –	 To

stan​dar ​do​wy	kon​trakt	mał ​żeń​ski	 zwią​zu​ją​cy	mo​je​go	bra​tan​ka	mał ​żeń​stwem	z	Ho​-
an​giem	Lam	Hun​giem	na	okres	dzie​się​ciu	lat.	Dość	so​lid​ny.
–	Wy​cią​gnij	go	z	tego.
–	Ten	kon​trakt	jest	praw​nie	wią​żą​cy,	a	zo​bo​wią​za​nia	pre​cy​zyj​nie	okre​ślo​ne.	Nie

mogę	użyć	żad​nej	z	klau​zul,	żeby	zwol​nić	Rob​so​na	ze	zo​bo​wią​za​nia.	Mogę	co	naj​-
wy​żej	unie​waż​nić	cały	kon​trakt.



–	Zrób	to.	On	ma	je​de​na​ście	lat.	Pod​pi​sa​łam	to	pod	przy​mu​sem.
–	Z	praw​ne​go	punk​tu	wi​dze​nia	nie	mamy	mi​ni​mal​ne​go	wie​ku	upo​waż​nia​ją​ce​go

do	czyn​no​ści	praw​nych	albo	za​war ​cia	mał ​żeń​stwa.	I	we​dług	na​sze​go	pra​wa	dzia​ła​-
nie	 pod	 przy​mu​sem	nie	musi	 być	 sku​tecz​ną	 obro​ną.	Mu​sia​ła​bym	wy​ka​zać,	 że	 nie
py​ta​jąc	Rob​so​na	o	zgo​dę	przed	pod​pi​sa​niem	klau​zul	o	czyn​no​ściach	 sek​su​al​nych,
na​ru​szy​łaś	swo​ją	umo​wę	ro​dzi​ciel​ską	z	nim.	To	by	unie​waż​ni​ło	ni​kah.	Re​pre​zen​to​-
wa​ła​bym	 Rob​so​na	 prze​ciw​ko	 to​bie.	Mu​sia​ła​bym	 udo​wod​nić,	 że	 je​steś	 złą	 mat​ką.
Złą,	ka​te​go​ria	wa​go​wa	–	Lu​kre​cja	Bor ​gia.	Jed​nak	po​dej​mu​jąc	się	uciecz​ki	z	Rob​so​-
nem,	po​stę​pu​jesz	jak	do​bra	mat​ka.	Pa​ra​graf	22.	Ale	da	się	to	obejść.
–	Mo​żesz	mnie	przed​sta​wić	w	do​wol​nie	złym	świe​tle,	nie	ob​cho​dzi	mnie	to.
Czy	 na​praw​dę	 Ariel	 Cor ​ta,	 ten	 cho​dzą​cy	 ide​ał,	 po​zwa​la	 so​bie	 na	 nie​znacz​ny

uśmie​szek?
–	Bę​dzie	trze​ba	prać	masę	bru​dów.
–	Mac​ken​zie	do​ro​bi​li	się	na	bru​dach.
–	Ja	tak	samo.	Rob​son	mu​siał ​by	mi	wpła​cić	za​licz​kę	i	pod​pi​sać	umo​wę.	Ale	wi​-

dzisz,	zno​wu:	tyl​ko	do​bry	ro​dzic	po​ra​dził	mu,	żeby	mnie	za​trud​nił.	Poza	pro​to​ko​-
łem	mu​szę	cię	uprze​dzić,	że	skie​ro​wa​nie	tego	do	sądu	ozna​cza	ja​sny	i	otwar ​ty	kon​-
flikt	mię​dzy	na​szy​mi	ro​dzi​na​mi.	To	bę​dzie	wy​po​wie​dze​nie	woj​ny.
–	Woj​na	bę​dzie	i	 tak	wy​po​wie​dzia​na,	 je​śli	Rafa	się	do​wie,	że	od​da​łam	Rob​so​na

bez	wal​ki.	Roz​wa​li	Ty​giel	go​ły​mi	rę​ka​mi,	żeby	go	wy​do​stać.
Ariel	Cor ​ta	kiwa	gło​wą.
–	Trud​no	mi	so​bie	wy​obra​zić	bar ​dziej	nie​roz​wią​zy​wal​ną	sy​tu​ację.	Cał ​kiem	jak​by

twój	dzia​dek	spe​cjal​nie	wy​brał	naj​bar ​dziej	pro​wo​ku​ją​ce	po​su​nię​cie.
Ła​zik	szar ​pie.	Uprząż	Ra​chel	aż	strze​la	od	na​głe​go	ha​mo​wa​nia.	I	znów.	Coś	ude​-

rza	w	 ła​zi​ka,	 raz,	dru​gi,	 trze​ci.	Czu​je,	choć	nie	 sły​szy,	wi​bra​cję	na​rzę​dzi	 tną​cych,
wier ​teł.	Na​gle	gwał ​tow​nie	zwal​nia​ją.
–	Co	się	dzie​je?	–	pyta	Ariel	Cor ​ta.	Wy​raz	oba​wy	na	jej	ide​al​nej	ma​sce.
–	Ca​me​ny,	po​każ	mi!	–	krzy​czy	Ra​chel.
–	Po​wia​do​mię	Rafę	–	mówi	Ariel.
Ca​me​ny	na​gle	bły​ska	wi​do​kiem	z	ze​wnętrz​nych	ka​mer.	Dron	ser ​wi​so​wy	ucze​pił

się	ła​zi​ka	jak	mały	zę​ba​ty	po​two​rek.	Ma​ni​pu​la​to​ry	i	noże	dzio​bią	ka​ble	i	prze​wo​dy
hy​drau​licz​ne.	Ła​zik	 znów	zwal​nia	–	dron	od​ci​na	ko​lej​ny	 aku​mu​la​tor.	Skąd	on	 się
tu​taj	wziął?	Ca​me​ny	ob​ra​ca	ka​me​ra​mi,	wi​dać	unie​sio​ne	do	nie​ba	 rogi	sta​cji	prze​-
kaź​ni​ko​wej	BAL​TRAN-u,	oto​czo​ne	gąsz​czem	pa​ne​li	sło​necz​nych,	nie​ca​łe	dwie​ście
me​trów	stąd.	Oto	od​po​wiedź:	jej	ro​dzi​na	prze​ję​ła	dro​na	ser ​wi​so​we​go	z	tej	sta​cji.
Za​po​mnie​li	jed​nak,	że	ten	ła​zik	nie	jest	her ​me​tycz​ny.	Dwie​ście	me​trów	w	próż​ni

to	spa​ce​rek	dla	czło​wie​ka	w	ska​fan​drze.
Ra​chel	do​ty​ka	ko​la​na	Rob​so​na.	Ten	się	wzdry​ga,	oczy	ma	wy​trzesz​czo​ne	ze	stra​-

chu.
–	Kie​dy	po​wiem	„już”,	wy​sia​dasz	za	mną.	Da​lej	mu​si​my	przejść	pie​szo.



Ła​zik	z	po​twor ​nym	hu​kiem	prze​wra​ca	się	na	bok,	ci​ska​jąc	nią	w	uprzę​ży.	Po​jazd
znie​ru​cho​miał	prze​wró​co​ny	pod	ostrym	ką​tem.	Dron	od​ciął	mu	koło.	Po​tem	nisz​-
czy	ostat​nią	ka​me​rę.
–	Rob​son,	skar ​bie,	JUŻ!
Od​ska​ku​je	właz.	Pył,	wzgó​rza,	pła​skie	czar ​ne	nie​bo.	Ra​chel	chwy​ta	bok	wła​zu	i

wy​ska​ku​je.	Zde​rza	się	z	re​go​li​tem,	bie​gnie.	Oglą​da	się	przez	ra​mię,	wi​dzi	Rob​so​na
lą​du​ją​ce​go	lek​ko	jak	ko​li​ber	i	bie​gną​ce​go.	Dron	przy​siadł	na	wra​ku	ła​zi​ka.	Ra​chel
my​śli	o	Bry​sie	Mac​ken​ziem,	o	no​wo​two​rze,	jak​by	no​wo​twór	mógł	cho​dzić	i	po​lo​-
wać.
Te​raz	bot	pod​no​si	 się	na	ma​ni​pu​la​to​rach,	 scho​dzi	 z	wra​ku.	Roz​kła​da	na​rzę​dzia

tną​ce	 i	 dłu​gie	ostre	pla​sti​ko​we	pal​ce.	Zjeż​dża	na	po​wierzch​nię,	 ru​sza	ku	niej.	Nie
jest	 szyb​ki,	 ale	 nie​ubła​ga​ny.	 A	 Ra​chel	 musi	 jesz​cze	 zro​bić	 parę	 rze​czy,	 za​nim	 z
Rob​so​nem	ka​ta​pul​tu​je	się	w	bez​piecz​ne	miej​sce.
–	Rob​son!
Bot	z	każ​dym	kro​kiem	zbli​ża	się	do	chłop​ca	śli​zga​ją​ce​go	się	sto​pa​mi	po	re​go​li​-

cie.	Nie	umie	po​ru​szać	się	w	próż​ni,	nie	wie,	jak	to	ro​bić,	żeby	nie	wzbi​jać	ośle​pia​-
ją​cych	go	fon​tann	pyłu.	Oj​ciec	zbyt	dłu​go	trzy​mał	go	w	mięk​kim	ło​nie	Boa	Vi​sta.
Trze​ba	 było	 za​brać	 go	 na	 wy​ciecz​kę	 na	 Zie​mię,	 kie​dy	 miał	 pięć	 lat,	 zgod​nie	 ze
zwy​cza​jem	Mac​ken​ziech,	my​śli	Ra​chel.	Cza	było,	cza	było.
Właz	jest	go​to​wy,	mówi	Ca​me​ny.	Ślu​za	oso​bo​wa	jest	w	sta​nie	zmie​ścić	tyl​ko	jed​-

ną	oso​bę.	Na	Mo​rzach	wy​rzut​nie	sys​te​mu	BAL​TRAN	są	pro​wi​zo​rycz​ne	i	przy​go​to​-
wa​ne	ra​czej	do	trans​por ​tu	to​wa​ro​we​go.
–	Właź!	–	krzy​czy	Ra​chel.
Rob​son	gra​mo​li	się	do	wła​zu.	Strasz​na	nie​zda​ra.
–	Wla​złem!
Ca​me​ny	 za​my​ka	właz.	Te​raz	ko​lej	Ra​chel,	 żeby	prze​pom​po​wać	 się	do	kap​su​ły.

Dłu​go	to	trwa.	Cze​mu	tak	dłu​go?	Gdzie	ten	ro​bot?	Nie	ma	cza​su	na​wet	się	obej​rzeć.
Od​dy​cha	z	sy​kiem	przez	zęby,	naj​wyż​sze	sku​pie​nie.	Ca​me​ny	przy​go​to​wu​je	se​kwen​-
cję	star ​to​wą.
Ból	w	pra​wej	łyd​ce	jest	tak	ostry	i	pre​cy​zyj​ny,	że	na​wet	nie	może	krzyk​nąć.	Noga

już	nie	utrzy​mu​je	jej	cię​ża​ru.	Coś	ma	w	niej	prze​cię​te.	Wskaź​ni​ki	w	heł ​mie	bły​ska​ją
czer ​wie​nią;	 aż	 sa​pie,	 gdy	 two​rzy​wo	 ska​fan​dra	 za​ci​ska	 się	 wo​kół	 uszko​dze​nia,
uszczel​nia,	uci​ska	ranę.
Prze​cię​te	pra​we	ścię​gno	pod​ko​la​no​we,	 in​for ​mu​je	Ca​me​ny.	Na​ru​szo​na	szczel​ność

ska​fan​dra.	Krwa​wie​nie.	Ten	ro​bot	tu	jest.
–	Wpuść	mnie	–	sy​czy	Ra​chel.
Wtem	przy​cho​dzi	ból,	gor ​szy	niż	so​bie	wy​obra​ża​ła,	że	może	ist​nieć	we	wszech​-

świe​cie;	wrzesz​czy.	Po​twor ​ny,	przed​śmiert​ny	krzyk	bólu.	Trud​no	uwie​rzyć,	że	coś
ta​kie​go	może	się	wy​do​być	z	ludz​kie​go	gar ​dła.	Ruch,	skok,	ko​lej​ne	pre​cy​zyj​ne	cię​-
cie.	Pada.	Bot	sta​je	nad	nią,	cień	na	tle	czar ​ne​go	nie​ba.	Świa​tła	ska​fan​dra	od​bły​sku​ją



od	trzech	wier ​teł	opusz​cza​ją​cych	się	na	szyb​kę	heł ​mu.
–	Ca​me​ny!	Star ​tuj!	Za​bierz	go	stąd!
Se​kwen​cja	 star​to​wa	 uru​cho​mio​na,	mówi	Ca​me​ny.	Praw​do​po​do​bień​stwo	 two​je​go

prze​ży​cia	wy​no​si	zero.	Że​gnaj,	Ra​chel	Mac​ken​zie.
Wier ​tła	 zgrzy​ta​ją	 o	 har ​to​wa​ną	 szy​bę.	W	 tej	 ostat​niej	 chwi​li	 Ra​chel	Mac​ken​zie

znaj​du​je	w	so​bie	tyl​ko	fu​rię:	fu​rię,	że	musi	zgi​nąć,	że	mu​sia​ło	to	na​stą​pić	na	zim​-
nym	i	brud​nym	Flam​ste​ed,	fu​rię,	że	w	dupę	za​wsze	mu​sisz	do​stać	wła​śnie	od	ro​dzi​-
ny.	Szyb​ka	pęka.	Gdy	z	heł ​mu	wy​la​tu​je	po​wie​trze,	czu​je	drga​nia	grun​tu,	wi​dzi	mi​-
gnię​cie	kap​su​ły	BAL​TRAN-u	po​nad	wy​lo​tem	wy​rzut​ni.
Po​le​ciał.

***

Rafa	Cor ​ta	jest	jak	grzmią​cy	gniew,	gdy	idzie	na	cze​le	swo​je​go	od​dzia​łu	ochro​ny.
João	de	Deus	to	jego	mia​sto	–	pra​cow​ni​cy	Cor ​ta	Hélio	i	per ​so​nel	po​moc​ni​czy	ko​ja​-
rzą	 jego	 twarz,	 ale	 nie	 taką	 jak	 iko​na	 fu​rii	 i	 ra​do​ści.	 Jest	Xan​go	Spra​wie​dli​wym,
Sao	Je​ro​ni​mo,	sę​dzią	i	obroń​cą.	Od​wra​ca​ją	od	nie​go	wzrok	i	scho​dzą	mu	z	dro​gi.
Chło​pak	już	wy​szedł	ze	ślu​zy.	Stoi	sa​mot​nie	w	sal​ce	przy​lo​tów,	wciąż	w	ela​sty​ku

i	heł ​mie,	umo​ru​sa​ny	py​łem,	z	cho​wań​cem	nad	le​wym	ra​mie​niem.
–	Na​uczył	mnie	ta​kiej	sztucz​ki	–	mówi	Rob​son.	Jo​ker	prze​ka​zu​je	jego	sło​wa	do

świa​ta	poza	heł ​mem.	–	Na​praw​dę	do​brej.
Dło​nie	w	rę​ka​wi​cach	wyj​mu​ją	z	kie​sze​ni	na	udzie	ta​lię	kart.	Rob​son	roz​kła​da	je

w	wa​chla​rzyk.	Głos	ma	mar ​twy,	pła​ski,	obcy.	Jo​ker	prze​ka​zu​je	każ​dy	niu​ans	 jego
tonu.
–	Wy​bierz	jed​ną.
Kar ​ty	wy​pa​da​ją	mu	 z	 pal​ców.	Za​ła​mu​ją	 się	 ko​la​na,	 pada	 na​przód.	Rafa	 już	 jest

przy	nim,	by	go	zła​pać.
–	A	mat​ka?	–	Po​trzą​sa	roz​dy​go​ta​nym	chłop​cem.	–	Gdzie	two​ja	mat​ka?



PIĘĆ

Dun​can	Mac​ken​zie	pę​dzi	przez	Ty​giel	 jak	bu​rza.	Lu​dzie	mu	ustę​pu​ją,	ma​szy​ny	go
słu​cha​ją.	Pre​ze​sa	Mac​ken​zie	Me​tals	nie	będą	wstrzy​my​wać	ja​kieś	tam	ba​nal​ne	pro​-
ce​du​ry	bez​pie​czeń​stwa.	Nie,	kie​dy	 jest	w	fu​rii.	Gniew	Dun​ca​na	 jest	 sza​ry	 jak	 jego
gar ​ni​tur,	 jego	wło​sy	 i	po​wierzch​nia	Księ​ży​ca.	Espe​ran​ce	 też	skur ​czy​ła	się	do	kuli
sza​re​go	me​ta​lu.
Jade	Sun-Mac​ken​zie	wy​cho​dzi	mu	na​prze​ciw	pod	ślu​zą	pro​wa​dzą​cą	do	oso​bi​ste​-

go	wa​go​nu	Ro​ber ​ta	Mac​ken​zie​go.
–	Twój	oj​ciec	prze​cho​dzi	wła​śnie	ru​ty​no​wą	fil​tra​cję	krwi	–	mówi.	–	Ro​zu​miesz,

że	tej	pro​ce​du​ry	nie	moż​na	za​kłó​cać.
–	Chcę	się	z	nim	wi​dzieć.	–	Głos	Dun​ca​na	jest	zim​ny,	jak	go​rą​cy	jest	me​tal	nad

jego	gło​wą.
–	Mój	mąż	ma	te​raz	waż​ny	i	de​li​kat​ny	za​bieg	me​dycz​ny	–	po​wta​rza	in​ny​mi	sło​-

wa​mi	Jade	Sun.
Dun​can	chwy​ta	ją	za	gar ​dło	i	wali	jej	gło​wą	w	drzwi	ślu​zy.	Po	bia​łych	drzwiach

po​wo​li	 spły​wa	 tłu​sta	 kro​pla	 krwi.	Roz​cię​ta	 skó​ra	 gło​wy,	 moż​li​wy	 uraz,	 mówi	 jej
cho​wa​niec,	Tong	Ren.
–	Za​pro​wadź	mnie	do	nie​go!
Mam	ob​raz,	mówi	Espe​ran​ce.	Rzu​ca	Dun​ca​no​wi	na	so​czew​kę	ob​raz	wi​dzia​ne​go	z

góry	sta​re​go	dzia​da	na	dia​gno​stycz​nej	le​żan​ce.
Ota​cza​ją	 go	pie​lę​gniar ​ki,	 żywe	 i	 au​to​ma​tycz​ne.	Rur ​ki	 i	 prze​wo​dy	pul​su​ją	 czer ​-

wie​nią.
–	To	nie	jest	praw​dzi​we.	Mo​głaś	to	sama	po​de​grać	Espe​ran​ce.	Wy,	skur ​wy​sy​ny,

je​ste​ście	pod​stęp​ni.
–	My.	Skur ​wy​sy​ny?	–	szep​cze	Jade	Sun.
Dun​can	Mac​ken​zie	roz​luź​nia	uchwyt.
–	Moja	cór ​ka	nie	żyje	–	mówi	Dun​can.	–	Sły​szysz?	Moja	cór ​ka	nie	żyje.
–	Dun​can,	 jest	mi	bar ​dzo	przy​kro.	Sta​ło	się	coś	strasz​ne​go.	Strasz​ne​go.	Błąd	w

opro​gra​mo​wa​niu.
–	Eki​pa	ra​tun​ko​wa	zna​la​zła	na	 jej	ska​fan​drze	pre​cy​zyj​ne	na​cię​cia.	Ten	bot	pod​-

ciął	jej	ścię​gna.	–	Dun​can	aż	za​kry​wa	usta	dłoń​mi,	sam	prze​ra​żo​ny.	Po	chwi​li	do​da​-



je:	 –	A	 na	 heł ​mie	 zna​leź​li	 otwo​ry	 od	wier ​teł.	 To	mu​siał	 być	 bar ​dzo	 spe​cy​ficz​ny
błąd	w	opro​gra​mo​wa​niu.
–	W	ukła​dach	re​gu​lar ​nie	po​ja​wia​ją	się	de​fek​ty	od	pro​mie​nio​wa​nia.	Jak	wiesz,	to

na​gmin​ny	pro​blem.
–	Nie	 ob​ra​żaj	mnie,	 kur ​wa	mać!	 –	 ry​czy	Dun​can	Mac​ken​zie.	 –	Na​gmin​ny!	Na​-

gmin​ny!	Co	to,	kur ​wa,	za	sło​wo?	Moja	cór ​ka	nie	żyje.	Czy	to	oj​ciec	tak	za​rzą​dził?
–	Ro​bert	w	ży​ciu	by	cze​goś	ta​kie​go	nie	zro​bił.	Jak	mo​żesz	w	ogó​le	su​ge​ro​wać,

że	twój	oj​ciec,	mój	oko,	mój	mąż,	wy​dał	roz​kaz	za​bi​cia	wła​snej	wnucz​ki?	To	ab​sur ​-
dal​ne.	Ab​sur ​dal​ne	i	ob​raź​li​we.	Wi​dzia​łam	ra​port.	To	był	strasz​ny	wy​pa​dek,	in​cy​dent
z	ro​bo​tem.	Ciesz	się,	że	chło​piec,	jest	cały	i	zdro​wy.
–	A	Cor ​to​wie	ob​no​szą	się	z	nim	jak	ze	świe​żo	za​trud​nio​ną	gwiaz​dą	pił ​ki	ręcz​nej.

A	ten	de​bil	Rafa	w	prze​rwach	przy​się​ga,	że	po​de​rżnie	gar ​dło	każ​de​mu	Mac​ken​zie​-
mu,	któ​re​go	zo​ba​czy.	Zna​leź​li​śmy	się	przez	to	na	kra​wę​dzi	woj​ny.
–	Ro​bert	ni​g​dy	nie	za​szko​dził ​by	fir ​mie.	Ni​g​dy.
–	Wkła​dasz	mo​je​mu	ojcu	w	usta	strasz​nie	dużo	róż​nych	słów.	Chciał ​bym	sam	je

usły​szeć	od	nie​go.	Puść	mnie.
Jade	Sun	robi	krok	na​przód.	Je​dy​na	dro​ga	do	ślu​zy	pro​wa​dzi	przez	nią.
–	Co	po​wie​dzia​łeś?
–	Do​kład​nie	tak,	jak	mó​wisz.	Ro​bert	ni​g​dy	nie	zro​bił ​by	krzyw​dy	wła​snej	wnucz​-

ce.
–	Czy	to	jest	oskar ​że​nie?
–	Dla​cze​go	nie	po​zwa​lasz	mi	zo​ba​czyć	się	z	wła​snym	oj​cem?
Dun​can	Mac​ken​zie	bie​rze	Jade	Sun	za	ra​mio​na,	uno​si,	ci​ska	nią	moc​no	w	drzwi

ślu​zy.	Osu​wa	się.	On	zaś	czu​je	dło​nie	na	ra​mio​nach.	Sil​ne	ręce	od​ry​wa​ją	go	od	ła​-
pią​cej	 od​dech,	 wstrzą​śnię​tej	 ko​bie​ty.	 Dun​can	 wy​ry​wa	 się,	 żeby	 sta​nąć	 twa​rzą	 w
twarz	z	na​past​ni​ka​mi.	Czte​rech	fa​ce​tów	w	gar ​ni​tu​rach	rów​nie	sza​rych	i	służ​bo​wych
jak	jego	wła​sny.	Ogrom​ni	zie​lu​nia​cy,	aż	cięż​cy	od	ziem​skich	mię​śni.
–	Zo​staw​cie	nas	–	roz​ka​zu​je.
Czwór ​ka	ani	drgnie,	zer ​ka​ją	tyl​ko	na	Jade	Sun.
–	To	moje	oso​bi​ste	noże	–	mówi	ona,	wciąż	bla​da	i	roz​trzę​sio​na,	na	pod​ło​dze.
–	Od	kie​dy?!	–	ry​czy	Dun​can	Mac​ken​zie.	–	I	kto	ci	po​zwo​lił?
–	Twój	oj​ciec	mi	po​zwo​lił.	Od	kie​dy?	Od​kąd	prze​sta​łam	się	czuć	bez​piecz​na	w

Ty​glu.	Dun​can,	zda​je	się,	że	po​wi​nie​neś	już	iść.
Naj​więk​szy	z	noży,	gi​gan​tycz​ny	Ma​orys	ze	zwa​ła​mi	mię​śni	na	kar ​ku,	kła​dzie	mu

rękę	na	ra​mie​niu.
–	Spier ​da​laj	z	tą	łapą	–	mówi	Dun​can	Mac​ken​zie	i	strzą​sa	ją	z	sie​bie.
Ale	ich	jest	czte​rech,	są	wiel​cy	i	nie	są	jego.	Uno​si	ręce	–	nie	będę	ro​bić	pro​ble​-

mów.	Ochro​na	cofa	się	o	krok.	Dun​can	Mac​ken​zie	po​pra​wia	poły	ma​ry​nar ​ki	i	man​-
kie​ty	ko​szu​li.	Noże	Jade	Sun	sta​ją	po​mię​dzy	nim	i	jego	ma​co​chą.
–	I	tak	się	spo​tkam	z	oj​cem.	I	za​rzą​dzam	wła​sne	śledz​two,	któ​re	usta​li,	co	się	tam



sta​ło.
Od​wra​ca	 się	 i	 od​cho​dzi,	w	 hań​bie	 i	 upo​ko​rze​niu,	 po​mię​dzy	 sno​pa​mi	 świa​tła	 z

me​ta​lur ​gicz​nych	lu​ster,	ale	ma	jesz​cze	ostat​nie	sło​wo,	à	l’esprit	de	l’esca​lier.
–	Ja	je​stem	pre​ze​sem	tej	fir ​my.	Nie	oj​ciec.	I	nikt	z	wa​szej	je​ba​nej	ro​dzi​ny!
–	Na​sza	je​ba​na	ro​dzi​na	jest	po	tej	sa​mej	stro​nie,	co	wa​sza	je​ba​na	ro​dzi​na!	–	krzy​-

czy	Jade	Sun.	–	Wo​ron​co​wo​wie	to	bar ​ba​rzyń​cy,	Asa​mo​ah	to	wie​śnia​cy,	a	Cor ​to​wie
to	gang​ste​rzy	wy​cią​gnię​ci	pro​sto	z	fa​we​li.	Ten	świat	zbu​do​wa​li	Su​no​wie	i	Mac​ken​-
zie.	I	on	na​le​ży	do	Su​nów	i	Mac​ken​ziech.

***

–	Ona	zdej​mu​je	cza​sem	tę	su​kien​kę?
He​len	de	Bra​ga	 i	Ad​ria​na	Cor ​ta	sto​ją	przy	ba​lu​stra​dzie	bal​ko​nu	na	ósmym	pię​-

trze,	po​mię​dzy	ka​mien​ny​mi	po​licz​ka​mi	Ogu​na	i	Oxos​sie​go.	Po​licz​ki	są	su​che,	wo​-
do​spa​dy	wy​łą​czo​no.	Ogrod​ni​cy,	ro​bot	i	czło​wiek,	wy​gar ​nia​ją	li​ście	ze	sta​wu	i	stru​-
mie​nia.
–	Gdy	tyl​ko	się	tro​chę	za​bru​dzi,	Elis	po	pro​stu	dru​ku​je	jej	taką	samą	–	mówi	Ad​-

ria​na	Cor ​ta.
Luna	w	uko​cha​nej	czer ​wo​nej	su​kien​ce	bie​gnie	boso	przez	ka​łu​że	na	dnie	sta​wów,

ochla​pu​jąc	ogrod​ni​cze	ro​bo​ty	i	prze​ska​ku​jąc	z	ka​mie​nia	na	ka​mień,	zgod​nie	z	re​-
gu​ła​mi	skom​pli​ko​wa​nej	gry:	na	tym	trze​ba	sta​nąć	lewą	nogą,	na	tym	pra​wą,	na	tam​-
tym	obie​ma	no​ga​mi	albo	cał ​kiem	prze​sko​czyć.
–	Pew​nie	też	mia​łaś	coś	ulu​bio​ne​go	do	ubra​nia,	kie​dy	by​łaś	w	tym	wie​ku.
–	Leg​gin​sy	–	od​po​wia​da	He​len.	–	W	czasz​ki	i	pisz​cze​le.	Mia​łam	je​de​na​ście	lat	i

by​łam	praw​dzi​wym	ma​łym	pi​ra​tem.	Mat​ka	nie	mo​gła	ich	ze	mnie	zdjąć,	więc	ku​pi​-
ła	dru​gie.	Nie	chcia​łam	 ich	wło​żyć,	bo	 to	nie	były	 te	 same,	ale	 szcze​rze	mó​wiąc,
kie​dy	le​ża​ły	obok,	to	nie	wie​dzia​łam,	któ​re	są	któ​re.
–	A	Luna	ma	masę	róż​nych	kry​jó​wek,	w	każ​dym	ką​cie	Boa	Vi​sta	–	mówi	Ad​ria​na

Cor ​ta.	 Luna	 zni​ka	w	 kę​pie	 bam​bu​sów.	 –	Więk​szość	 znam,	 a	 na	 pew​no	wię​cej	 niż
Rafa.	Ale	nie	wszyst​kie.	Na​wet	nie	 chcę	znać	wszyst​kich.	Dziew​czyn​ka	musi	mieć
ja​kieś	ta​jem​ni​ce.
–	Kie​dy	im	po​wiesz?
–	Za​sta​na​wia​łam	się	nad	uro​dzi​na​mi,	ale	to	tro​chę	ma​ka​brycz​ne	by	było.	Jesz​cze

zde​cy​du​ję.	Będę	wie​dzia​ła	kie​dy.	Naj​pierw	chcę	do​koń​czyć	z	Irmą	Loą.	Do​koń​czyć
spo​wiedź.
He​len	de	Bra​ga	sznu​ru​je	usta.	Wciąż	jest	gor ​li​wą	ka​to​licz​ką.	Co	ty​dzień	msza	w

João	de	Deus,	do	tego	świę​ci	i	no​wen​ny.	Ad​ria​na	Cor ​ta	wie,	że	nie	apro​bu​je	umban​-
dy,	choć	co​dzien​nie	jest	pod	okiem	po​gań​skich	bo​gów.	Co	so​bie	my​śli,	wie​dząc,	że
Ad​ria​na	od​by​wa	świę​tą	spo​wiedź	nie	przed	księ​dzem,	ale	przed	ka​płan​ką?
–	Uwa​żaj	na	Rafę	–	mówi	Ad​ria​na.
–	Nie	mów	tak.



–	Ja	będę	co​raz	mniej	kom​pe​tent​na.	Już	to	czu​ję.	A	Lu​cas	przy​mie​rza	się	do	tro​-
nu.
–	On	za​wsze	się	przy​mie​rzał	do	tro​nu.
–	Wziął	Rafę	pod	ob​ser ​wa​cję.	Wy​ko​rzy​stu​je	tę	pró​bę	za​ma​chu,	żeby	go	zde​sta​bi​-

li​zo​wać.	A	po	tym,	co	się	sta​ło	z	Ra​chel…
He​len	de	Bra​ga	się	że​gna.
–	Deus	en​tre	nós	e	do	mal.{5}
–	Rafa	chce	nie​za​leż​ne​go	śledz​twa.
–	To	się	ni​g​dy	nie	zda​rzy.
He​len	de	Bra​ga	i	Ad​ria​na	są	z	tego	sa​me​go	po​ko​le​nia,	z	pio​nie​rów.	He​len	po​cho​-

dzi​ła	z	ro​dzi​ny	z	pie​niędz​mi,	była	księ​go​wą,	przy​je​cha​ła	z	Por ​to.	Ad​ria​na	wszyst​ko
za​wdzię​cza​ła	so​bie,	była	in​ży​nie​rem	i	przy​je​cha​ła	z	Rio.	Ad​ria​na	mu​sia​ła	zre​wi​do​-
wać	swe	po​sta​no​wie​nie,	by	nie	ufać	ni​ko​mu,	kto	nie	jest	z	Bra​zy​lii.	Jed​nak	bar ​dziej
niż	na​ro​do​wość,	bar ​dziej	niż	 ję​zyk,	 li​czy​ło	 się	 to,	 że	obie	 są	ko​bie​ta​mi.	He​len	de
Bra​ga	 dys​kret​nie	 za​rzą​dza	 fi​nan​sa​mi	 Cor ​ta	 Hélio	 od	 po​nad	 czter ​dzie​stu	 lat.	 Jest
człon​kiem	ro​dzi​ny	tak	samo	jak	wszyst​kie	dzie​ci	Ad​ria​ny.
–	 Rob​son	 jest	 bez​piecz​ny	 –	 mówi	 He​len	 de	 Bra​ga.	 Dzie​ci	 Ad​ria​ny	 od	 za​wsze

trak​to​wa​ła	jak	wła​sne.	Jej	wła​sne	dzie​ci	i	wnu​ki	są	roz​sia​ne	po	ca​łym	Księ​ży​cu,	w
dzie​siąt​kach	osie​dli	Cor ​ta	Hélio.
–	Co	za	par ​szy​wa	ni​kah	–	mówi	Ad​ria​na.	–	Z	Ty​gla	już	przy​szły	żą​da​nia	od​szko​-

do​wa​nia.
–	Ariel	ro​ze​drze	je	w	są​dzie	na	strzę​py.
–	Do​bra	dziew​czy​na	z	niej.	Boję	się	o	nią.	Strasz​nie	jest	bez​bron​na.	Czy	to	głu​pie,

że	chcę,	żeby	miesz​ka​ła	tu​taj,	z	nami,	z	He​ito​rem,	gdzie	od	świa​ta	dzie​li	ją	pięć​dzie​-
się​ciu	escol​tas?	Ale	i	tak	bym	nie	prze​sta​ła	się	przej​mo​wać,	praw​da?	Sąd	Cla​viu​sa
czy	Pa​wi​lon	Bia​łe​go	Za​ją​ca	–	tam	jej	i	tak	nie	ochro​nią.
–	Jak	to	się	w	ogó​le	sta​ło,	że	je​ste​śmy	dwie​ma	sta​rusz​ka​mi,	któ​re	sto​ją	na	bal​ko​-

ni​ku	i	za​mar ​twia​ją	się	ven​det​ta​mi?	–	za​uwa​ża	He​len	de	Bra​ga.
Ad​ria​na	Cor ​ta	kła​dzie	dłoń	na	dło​ni	przy​ja​ciół ​ki.

***

W	sa​mym	środ​ku	bam​bu​so​we​go	gaju	 jest	kry​jów​ka,	 roz​szep​ta​ne	 ta​jem​ne	miej​sce.
Na​tu​ral​ny	pro​ces	ob​umie​ra​nia	 ro​ślin	od​sło​nił	 tro​chę	gle​by,	 a	 cie​kaw​skie	dło​nie	 i
sto​py	po​sze​rzy​ły	po​la​nę	i	udep​ta​ły	ją	w	ma​gicz​ny	krąg.	Taj​ne	miej​sce	Luny.	Nie	wi​-
dzą	go	ka​me​ry,	boty	są	zbyt	duże,	żeby	prze​ci​snąć	się	za	nią	mię​dzy	ło​dy​ga​mi,	nie
wie	o	nim	oj​ciec;	jest	prze​ko​na​na,	że	nie	wie	o	nim	na​wet	bab​cia	Ad​ria​na,	któ​ra	wie
wszyst​ko.	Luna	ozna​czy​ła	swo​je	 te​ry​to​rium	ka​wał ​ka​mi	wstą​żek	na	 ło​dy​gach,	dru​-
ko​wa​ny​mi	 z	 ce​ra​mi​ki	 fi​gur ​ka​mi	 Di​sneya,	 gu​zi​ka​mi	 i	 ko​kard​ka​mi	 z	 ulu​bio​nych
ubrań,	plą​ta​ni​ną	dru​ci​ków	z	ja​kie​goś	bota.	Kuca	w	ma​gicz​nym	krę​gu.	Bam​bu​sy	fa​-
lu​ją	 i	szem​rzą	 jej	nad	gło​wą.	Fe​li​pe,	ogrod​nik,	 tłu​ma​czył	 jej	kie​dyś,	że	Boa	Vi​sta



jest	na	tyle	duże,	by	mieć	wła​sne	wia​try,	Luna	jed​nak	wca​le	nie	chce,	by	ist​nia​ło	na​-
uko​we	wy​tłu​ma​cze​nie.
–	Luna	–	szep​cze,	a	cho​wan​ka	roz​kła​da	skrzy​dła,	wy​peł ​nia​jąc	jej	pole	wi​dze​nia,

po​tem	skła​da	je,	przy​bie​ra​jąc	kształt	mat​ki.
–	Luna.
–	Mãe.	Cześć.	Kie​dy	się	zo​ba​czy​my?
Lo​usi​ka	Asa​mo​ah	od​wra​ca	wzrok	od	cór ​ki.
–	To	nie	ta​kie	pro​ste,	an​zin​ho.	–	Z	cór ​ką	roz​ma​wia	po	por ​tu​gal​sku.
–	Tu	prze​sta​ło	być	faj​nie.
–	Oj,	skar ​bie,	wiem,	wiem.	Ale	po​wiedz	mi,	po​wiedz,	co	ty	tam	po​ra​biasz?
–	No…	–	Luna	Cor ​ta	uno​si	pal​ce,	żeby	od​li​czyć.	–	Wczo​raj	z	ma​drin​hą	Elis	prze​-

bie​ra​ły​śmy	się	za	zwie​rzę​ta.	By​łam	mrów​ko​ja​dem.	To	jest	ta​kie	zwie​rzę	z	dru​gie​go
świa​ta.	Ma	dłu​gi	nos,	któ​ry	do​ty​ka	zie​mi.	I	wiel​ki	ogon.	–	Zgi​na	pa​lec,	jed​na	me​ta​-
mor ​fo​za	po​li​czo​na.	–	I	jesz​cze	by​łam	pta​kiem	z	tym	wiel​kim…	co	to	one	mają	na
buzi?
–	Dziób.	To	jest	wła​śnie	ich	bu​zia,	co​ra​ção.
–	Z	dzio​bem.	Wiel​kim	jak	moja	ręka.	Żół ​to-zie​lo​nym.
–	To	pew​nie	był	tu​kan.
–	Tak.	–	Ko​lej​na	rzecz	po​li​czo​na.	–	I	wiel​kim	ko​tem	w	krop​ki.	A	Elis	była	pta​-

kiem,	jak	cho​wa​niec	cio​ci	Ariel.
–	Be​ija​flor	–	mówi	Lo​usi​ka.
–	No	wła​śnie.	Ten	się	jej	bar ​dzo	po​do​bał.	Mnie	za​py​ta​ła,	czy	chcę	być	mo​ty​lem,

ale	ćma	to	w	su​mie	pra​wie	jak	mo​tyl,	więc	po​wie​dzia​łam,	że	ona	może	być	mo​ty​-
lem.	To	chy​ba	też	jej	się	bar ​dzo	po​do​ba​ło.
–	Czy​li	faj​nie	było.
–	No​ooo…	–	przy​zna​je	Luna.	–	Ale…	cią​gle	tyl​ko	ta	ma​drin​ha	Elis?	Kie​dyś	jeź​-

dzi​łam	ba​wić	się	z	in​ny​mi	dzieć​mi	do	João,	ale	te​raz	pa​pai	mi	nie	po​zwa​la.	Nie	po​-
zwa​la	mi	się	wi​dzieć	z	ni​kim,	kto	nie	jest	z	ro​dzi​ny.
–	Skar ​bie.	To	po​trwa	tyl​ko	tro​chę.
–	Tak	jak	ty	obie​ca​łaś,	że	wy​jeż​dżasz	tyl​ko	na	tro​chę.
–	Tak.
–	Obie​ca​łaś.
–	Wró​cę.	Obie​cu​ję.
–	A	mogę	po​je​chać	do	Twé	i	zo​ba​czyć	praw​dzi​we	zwie​rzę​ta,	a	nie	prze​bie​ra​ne?
–	To	nie	ta​kie	pro​ste,	skar ​bie.
–	A	mrów​ko​ja​dy	ma​cie?	Strasz​nie	bym	chcia​ła	zo​ba​czyć	mrów​ko​ja​dy.
–	Nie,	Luno,	mrów​ko​ja​dów	nie	mamy.
–	Mo​gli​by​ście	mi	zro​bić.	Ta​kie​go	ma​łe​go	jak	fret​ka	Ve​ri​ty	Mac​ken​zie.
–	Ra​czej	nie,	Luno.	Wiesz,	co	two​ja	bab​cia	my​śli	o	zwie​rzę​tach	w	Boa	Vi​sta.
–	Tata	strasz​nie	dużo	krzy​czy.	Sły​szę	go.	Z	mo​jej	kry​jów​ki.	Krzy​czy	i	jest	zły.



–	Ale	 nie	 na	 cie​bie.	Uwierz	mi.	 I	 tym	 ra​zem	 nie	 na	mnie.	 –	 Lo​usi​ka	Asa​mo​ah
uśmie​cha	się,	lecz	Luna	tego	uśmie​chu	nie	ro​zu​mie.	Te​raz	uśmiech	zni​ka,	Lo​usi​ka
prze​żu​wa	ko​lej​ne	sło​wa,	jak​by	sma​ko​wa​ły	obrzy​dli​wie.	–	Luna,	a	two​ja	tai-oko	Ra​-
chel…
–	Nie	ma	jej.
–	Nie	ma?
–	Po​szła	do	nie​ba.	Tyl​ko	że	nie	ma	żad​ne​go	nie​ba.	Są	tyl​ko	Zab​ba​li​ni,	któ​rzy	cię

za​bie​ra​ją,	mie​lą	na	pro​szek	i	dają	AKA	do	kar ​mie​nia	ro​ślin.
–	Luna!	Strasz​ne	rze​czy	mó​wisz.
–	He​len	 de	Bra​ga	wie​rzy	w	nie​bo,	 ale	 ja	my​ślę,	 że	 to	 głu​po​ta.	Wi​dzia​łam	 tych

Zab​ba​li​nów.
–	Luna,	Ra​chel…
–	Nie	żyje	nie	żyje	nie	żyje	nie	żyje.	Wiem.	Dla​te​go	wła​śnie	tata	jest	zły.	Dla​te​go

krzy​czy	i	wszyst​ko	roz​wa​la.
–	Roz​wa​la?
–	Wszyst​ko.	Po​tem	dru​ku​je	na	nowo	i	zno​wu	roz​wa​la.	Ma​mãe,	ty	do​brze	się	czu​-

jesz?
–	Po​roz​ma​wiam	z	Rafą…	z	tatą.
–	Czy​li	przy​je​dziesz?
–	Oj,	Luna,	bar ​dzo	bym	chcia​ła.
–	To	kie​dy	się	zo​ba​czy​my?
–	Pod	ko​niec	luny	są	uro​dzi​ny	vo	Ad​ria​ny	–	mówi	Lo​usi​ka.
Twarz	Luny	roz​ja​śnia	się	jak	w	po​łu​dnie.
–	A,	no	tak!
–	Wte​dy	będę,	obie​cu​ję.	I	się	zo​ba​czy​my.	Ko​cham	cię.	–	Lo​usi​ka	Asa​mo​ah	po​sy​ła

jej	bu​zia​ka.
Luna	po​chy​la	się	i	przy​ty​ka	usta	do	wir ​tu​al​nej	twa​rzy	mat​ki.
–	Pa,	ma​mãe.
Lo​usi​ka	Asa​mo​ah	zni​ka,	Luna	roz​wi​ja	się	z	po​wro​tem	w	kształt	ćmy	i	wra​ca	do

przy​pi​sa​ne​go	cho​wań​co​wi	miej​sca	nad	 le​wym	 ra​mie​niem	Luny	Cor ​ty.	Ta,	prze​ci​-
ska​jąc	 się	 i	 prze​śli​zgu​jąc	 krę​tą	 ścież​ką	 mię​dzy	 bam​bu​sa​mi,	 za​uwa​ża	 na​gle	 ja​kąś
zmia​nę	w	po​wie​trzu,	ja​kąś	wil​goć	i	ja​kiś	dźwięk.	To	ogrod​ni​cy	skoń​czy​li	pra​cę	i	na
nowo	włą​czy​li	ka​ska​dy.	Woda	z	oczu	i	ust	ori​xas	ka​pie,	try​ska,	spły​wa,	i	na	ko​niec
ście​ka.	Całe	Boa	Vi​sta	wy​peł ​nia	ra​do​sny	szmer	wody.

***

Pił ​ka	skrę​ca.	Leci	wspa​nia​łym	szyb​kim	łu​kiem	z	lewa	na	pra​wo,	z	wy​so​ko​ści	rzu​-
ca​ją​cej	ręki,	lo​tem	nur ​ko​wym	pro​sto	w	dol​ny	lewy	róg	bram​ki.	Bram​karz	na​wet	się
nie	ru​sza.	Pił ​ka	jest	w	siat​ce,	za​nim	Rafa	opad​nie	na	par ​kiet.
Ele​gan​cja	 Księ​ży​co​wej	 Ligi	 Pił ​ki	 Ręcz​nej	 i	 po​pu​lar ​ność	 tej	 gry	 na	 Księ​ży​cu,



choć	 na	 Zie​mi	 jest	 tyl​ko	 olim​pij​ską	 cie​ka​wost​ką,	 po​le​ga	 na	 jej	 kon​tro​wer ​syj​nym
związ​ku	z	gra​wi​ta​cją.	Gra​wi​ta​cja	po​ma​ga	i	prze​szka​dza.	Wiel​kość	siat​ki,	wy​mia​ry
bo​iska	i	li​nii	bram​ko​wej	ogra​ni​cza​ją	ko​rzy​ści	z	księ​ży​co​we​go	cią​że​nia.	Księ​ży​co​-
we	cią​że​nie	po​zwa​la	na​to​miast	wy​ko​ny​wać	ta​kie	nu​me​ry	z	pod​ci​na​niem	i	pod​krę​ca​-
niem	pił ​ki,	że	umie​jęt​no​ści	naj​lep​szych	gra​czy	aż	za​pie​ra​ją	ki​bi​com	dech.
–	Mia​łeś	ła​pać.	–	Rafa	Cor ​ta	się	śmie​je.
Rob​son	po​nu​ro	wy​bie​ra	pił ​kę	z	siat​ki.	Jak	ostro	może	kon​ku​ro​wać	oj​ciec	z	sy​-

nem?	Jak	bar ​dzo	się	może	na​pa​wać,	kie​dy	z	nim	wy​gra?
–	 No,	 da​waj.	 –	 Ta​necz​nym	 kro​kiem	 od​cho​dzi	 w	 głąb	 bo​iska,	 le​d​wo	 mu​ska​jąc

par ​kiet	sto​pa​mi.
Bo​isko	do	szczy​pior ​nia​ka	w	Boa	Vi​sta	to	eks​tra​wa​gan​cja	Rafy.	Po​wierzch​nia	ide​-

al​nie	sprę​ży​nu​je.	Na​gło​śnie​nie	 in​sta​lo​wał	 ten	sam	in​ży​nier,	któ​ry	zbu​do​wał	po​kój
od​słu​cho​wy	 Lu​ca​sa,	 choć	 aku​sty​ka	 jest	 tu	 przy​sto​so​wa​na	 do	 sty​mu​lo​wa​nia	 przy​-
śpie​sza​ją​cych	 ryt​mów	do​pin​gu,	a	nie	do	sub​tel​no​ści	 sta​ro​świec​kiej	bos​sy.	Są	cho​-
wa​ne	try​bu​ny,	na	pry​wat​ne	me​cze	po​mię​dzy	Rafą	i	jego	ry​wa​la​mi	z	LHL.	Naj​lep​sze
bo​isko	na	ca​łym	Księ​ży​cu,	ale	Rob​son	nie	umie	rzu​cać,	nie	umie	bie​gać,	nie	umie
ko​zło​wać,	nic	nie	umie.	Rafa	prze​chwy​tu​je	pił ​kę	od	ko​złu​ją​ce​go	Rob​so​na,	chło​pak
cofa	się	nie​zdar ​nie	i	po	se​kun​dzie	znów	musi	wy​bie​rać	pił ​kę	z	siat​ki.
–	Cze​go	cię	na​uczy​li	u	tych	Mac​ken​ziech,	co?
Ochro​na	 Cor ​tów	 pro​sto	 z	 kap​su​ły	 BAL​TRAN-u	 od​sta​wi​ła	ma​łe​go	 do	 cen​trum

me​dycz​ne​go	 Boa	Vi​sta.	 Pod​czas	 uciecz​ki	 z	 Ty​gla	 nie	 do​znał	 żad​nych	 fi​zycz​nych
ob​ra​żeń,	ale	psy​cho​lo​gicz​ne	AI	za​uwa​ży​ły	nie​chęć	do	od​zy​wa​nia	się	i	kom​pul​syw​-
ne	po​ka​zy​wa​nie	sztu​czek	kar ​cia​nych	każ​de​mu	czło​wie​ko​wi,	któ​ry	się	choć	odro​bi​-
nę	nim	za​in​te​re​so​wał.	Za​le​ci​ły	dłu​gą	te​ra​pię	po​ura​zo​wą.
Te​ra​pia	Rafy	Cor ​ty	jest	bar ​dziej	na​ma​cal​na.
–	Nie	na​uczy​li	cię	tego?
Rafa	rzu​ca	pił ​kę	ostro	i	pła​sko.	Tra​fia	Rob​so​na	w	ra​mię.	Ten	krzy​czy.
–	Nie	na​uczy​li	cię,	jak	ro​bić	uni​ki?
Rob​son	ci​ska	pił ​ką	w	ojca.	Jest	w	 tym	złość,	ale	nie	ma	 tech​ni​ki.	Rafa	zręcz​nie

zbie​ra	pił ​kę	z	po​wie​trza	i	od​rzu​ca,	pod​krę​ca​jąc,	w	Rob​so​na.	Rob​son	pró​bu​je	się	ru​-
szyć,	pił ​ka	jed​nak	tra​fia	go	z	gło​śnym	pla​śnię​ciem	w	udo.
–	Prze​stań!	–	mówi	Rob​son.
–	No	to	cze​go	cię	na​uczy​li?
Rob​son	upusz​cza	pił ​kę	 i	od​wra​ca	się	ple​ca​mi.	Rafa	zbie​ra	 ją	 i	 rzu​ca	z	bli​ska,	z

ca​łej	siły.	Stro​je	do	pił ​ki	ręcz​nej	są	cien​kie	i	opię​te,	trzask	tra​fia​ją​cej	w	ty​łek	pił ​ki
jest	 jak	od​głos	 ła​ma​nej	ko​ści.	Rob​son	od​wra​ca	 się,	 twarz	ma	wy​krzy​wio​ną	 fu​rią.
Rafa	ła​pie	pił ​kę	po	jed​nym	od​bi​ciu.	Rob​son	rzu​ca	się,	żeby	mu	ją	za​brać,	lecz	pił ​ki
już	tam	nie	ma	–	Rafa	prze​ko​zło​wał,	zro​bił	ob​rót	i	znów	ją	zła​pał.	Ci​ska	nią	z	ca​łej
siły	o	pod​ło​gę,	aż	echo	nie​sie	się	po	ca​łej	hali.	Rob​son	uchy​la	się	przed	pił ​ką,	któ​ra
od​bi​ła	mu	się	pro​sto	w	twarz.



–	Co,	bo​isz	się	pił ​ki?!	–	krzy​czy	Rafa.	Pił ​ka	znów	wra​ca	do	jego	dło​ni.
Rob​son	 zno​wu	 się	 rzu​ca.	Rafa	 ob​tań​co​wu​je	 go,	 ko​złu​jąc	 pił ​ką.	Rob​son	 ob​ra​ca

się,	ob​ra​ca,	ale	nie	na​dą​ża.	Krę​ci	gło​wą	w	jed​ną	stro​nę,	w	dru​gą.	Bum!	Rzu​ca	się	na
ko​zło​wa​ną	pił ​kę,	a	ta	tra​fia	go	pro​sto	w	brzuch.
–	Jak	raz	za​czniesz	się	bać	pił ​ki,	już	za​wsze	bę​dziesz	się	bał	–	drwi	Rafa.
–	Prze​stań!	–	wrzesz​czy	Rob​son.
Rafa	prze​sta​je.
–	Wście​kły.	Do​brze.
Pił ​ka	wra​ca,	od​bi​ja​na	z	ręki	do	ręki.	Ba​DAM.	Ba​DAM.	Ba​DAM.	Strzał.	Rob​son

ję​czy	tra​fio​ny	cięż​ką	pił ​ką.	Krzy​czy	i	rzu​ca	się	na	ojca.	Rafa	jest	wiel​ki,	ale	szyb​ki	i
zręcz​ny.	Bez	wy​sił ​ku	 od​da​la	 się	 ta​necz​nym	 kro​kiem	 od	 syna.	Drwią​ca	 ła​twość,	 z
jaką	go	omi​ja,	jesz​cze	pod​sy​ca	gniew	chłop​ca.
–	Złość	jest	do​bra,	Rob​bo.
–	Nie	mów	tak	do	mnie.
–	Cze​mu	nie,	Rob​bo?	–	Ko​zło​wa​nie,	strzał,	ból.	Chwyt,	od​bi​cie,	za​wsze	o	uła​mek

se​kun​dy	wy​prze​dza	pal​ce	Rob​so​na.
–	Bo	oni	tak	do	mnie	mó​wi​li.
–	Wiem.	Rob​bo.
–	Za​mknij	się	za​mknij!
–	Zmuś	mnie,	Rob​bo.	Za​bierz	pił ​kę,	a	się	za​mknę.
Rob​son	zgi​na	się	po	tra​fie​niu	z	bli​ska	w	brzuch.
–	Two​ja	mama	nie	żyje,	Rob​son.	Oni	ją	za​bi​li.	I	co	chcesz	z	tym	zro​bić?
–	Idź	so​bie.	Daj	mi	spo​kój.
–	Nie	mogę,	Rob​son.	Je​steś	Cor ​tą.	Two​ja	ma​mãe.	Moja	oko.
–	Nie​na​wi​dzi​łeś	jej.
–	Ale	była	two​ją	mat​ką.
–	Za​mknij	się.
–	I	co	chcesz	z	tym	zro​bić?
–	Chcę,	że​byś	prze​stał!
–	Prze​sta​nę,	Rob​son.	Obie​cu​ję.	Ale	mu​sisz	mi	po​wie​dzieć,	co	chcesz	zro​bić.
Rob​son	sta​je	nie​ru​cho​my	jak	ka​mień	po​środ​ku	bo​iska.	Dło​nie	trzy​ma	ni​sko,	parę

pal​ców	od	cia​ła.
–	Chcesz,	że​bym	po​wie​dział,	że	chcę,	żeby	zgi​nę​li.
Pił ​ka	tra​fia	go	w	ple​cy.	Rob​son	chwie​je	się,	ale	się	nie	ru​sza.
–	Chcesz,	że​bym	po​wie​dział,	że	ze​msz​czę	się	na	nich	za	ma​mãe,	choć​by	to	mia​ło

za​jąć	wie​le	lat.
W	brzuch.	Rob​son	zgi​na	się,	ale	nie	upa​da.
–	Chcesz,	że​bym	przy​siągł	im	ze​mstę	i	ven​det​tę.
Brzuch,	udo,	bark.
–	I	ja	to	zro​bię,	wte​dy	oni	tak	samo,	i	ja	jesz​cze	bar ​dziej,	i	oni	jesz​cze	bar ​dziej,	i



to	się	ni​g​dy	nie	koń​czy.
Brzuch.	Brzuch.	Twarz.	Twarz.	Twarz.
–	To	się	ni​g​dy	nie	koń​czy,	pai!
Rob​son	 za​mie​rza	 się	 pię​ścią.	 Tra​fia	 małą,	 zwar ​tą	 pił ​kę	 w	 bok,	 wy​star ​cza​ją​co

moc​no,	żeby	ją	od​bić.	W	oka​mgnie​niu	pił ​ka	jest	z	po​wro​tem	w	dło​ni	Rafy.
–	Wiesz,	cze​go	uczy​li	mnie	w	Ty​glu?	–	mówi	Rob​son.	–	Cze​go	się	na​uczy​łem	od

Ha​dleya?
Rafa	nie	za	do​brze	wi​dzi,	co	robi	Rob​son,	a	ten	szyb​kim	sko​kiem	wcho​dzi	w	za​-

sięg	jego	ra​mion	i	przej​mu​je	pił ​kę.
–	Na​uczy​li	mnie,	jak	za​brać	ko​muś	broń	i	użyć	prze​ciw​ko	nie​mu.
Ci​ska	 pił ​kę	 na	 prze​ciw​ną	 stro​nę	 bo​iska	 i	wy​cho​dzi	 przy	 akom​pa​nia​men​cie	 po​-

wol​nych,	cich​ną​cych	od​bić.
Ba​DAM.	Ba​DAM.	Ba​DAM.

***

Szpie​gow​ska	mu​cha,	ucze​pio​na	pa​zur ​ka​mi	wnę​trza	pra​we​go	oka	Oxa​li,	ob​ser ​wu​je
salę	po​sie​dzeń	za​rzą​du	Cor ​ta	Hélio.
W	so​czew​ce	Lu​ca​sa	pły​wa	ob​raz	Mare	Ser​pen​tis.	So​cra​tes	i	Yeman​ja	wy​świe​tla​ją

iden​tycz​ną	mapę	Ra​fie	i	Ad​ria​nie	Cor ​tom.
–	Stre​fa	po​szu​ki​waw​cza	na	Mare	An​gu​is.	–	To​qu​in​ho	po​więk​sza,	ob​ry​so​wu​je	wy​-

mie​nio​ne	ob​sza​ry.	–	Dwa​dzie​ścia	ty​się​cy	ki​lo​me​trów	kwa​dra​to​wych	mo​rza	re​go​li​-
tu.
Lu​cas	uno​si	pa​lec	i	stu​ka	w	wy​ima​gi​no​wa​ną	mapę.	Na	sza​ro​ści	i	pyle	wy​świe​tla​ją

się	war ​stwy	z	da​ny​mi	z	ba​dań	se​le​no​lo​gicz​nych.	Rafa	zer ​ka	tyl​ko	na	tę	in​for ​ma​cję,
Lu​cas	wi​dzi	za	to,	że	mat​ka	mru​ży	oczy	w	sku​pie​niu.
–	Po​zwo​li​łem	so​bie	wy​ko​nać	ana​li​zę	kosz​tów	i	ko​rzy​ści.	Cor ​ta	Hélio	wy​cho​dzi

na	plus	w	trze​cim	kwar ​ta​le	po	uzy​ska​niu	kon​ce​sji	na	ten	te​ren.	Sprzęt	wy​do​byw​czy
mo​że​my	prze​rzu​cić	z	Con​dor ​cet.	Tam	zło​że	jest	w	osiem​dzie​się​ciu	pro​cen​tach	wy​-
czer ​pa​ne	i	mamy	za​kon​ser ​wo​wa​ny	park	ma​szy​no​wy.	Po	dwóch	la​tach	rocz​ne	wy​do​-
by​cie	helu	się​gnie	pół	mi​liar ​da	do​la​rów.	Ży​wot​ność	zło​ża	na	Mare	An​gu​is	sza​cu​je​-
my	na	dzie​sięć	lat.
–	Do​kład​na	ro​bo​ta	–	mówi	Rafa.
Go​rycz	na	ję​zy​ku	i	war ​gach.	Lu​cas	dzię​ki	ma​łej	musz​ce	wie	o	pry​wat​nych	na​pa​-

dach	 fu​rii	 i	 roz​wa​la​niu	me​bli.	O	ochro​nia​rzu	nie​od​stę​pu​ją​cym	go	na	krok,	 na​wet
wśród	wód	Boa	Vi​sta.	O	wa​ha​niu	Luny,	kie​dy	oj​ciec	chce	ją	wziąć	na	ręce	i	pod​rzu​-
cić	 do	 góry.	Zło​ty,	 bez​po​śred​ni	Rafa	 osu​wa	 się	w	mrok,	 robi	 się	 skłon​ny	 do	 na​-
głych	ata​ków	zło​ści	na	ban​kie​tach	 i	przy​ję​ciach.	Wy​my​śla	swo​je​mu	bez​na​dziej​ne​-
mu	me​ne​dże​ro​wi	dru​ży​ny,	bez​na​dziej​nej	eki​pie	tre​ne​rów,	bez​na​dziej​nym	za​wod​ni​-
kom.	Lu​cas	do​strze​ga	też	iro​nię	–	czło​wiek,	któ​ry	nie	po​wie​dział	jed​ne​go	do​bre​go
sło​wa	o	wła​snej	żo​nie,	póki	żyła,	wście​ka	się,	kie​dy	zgi​nę​ła.	Ka​na​ły	in​for ​ma​cyj​ne



okre​śli​ły	śmierć	Ra​chel	Mac​ken​zie	 jako	wy​pa​dek,	na​głą	przy​pad​ko​wą	de​her ​me​ty​-
za​cję.	De​li​kat​ne	kłam​stew​ko.	Pra​sa	nie	do​ci​ska.	Dzien​ni​ka​rze,	któ​rzy	pod​pad​ną	Pię​-
ciu	 Smo​kom,	 ry​zy​ku​ją	 wła​sną	 przy​pad​ko​wą	 de​her ​me​ty​za​cję.	 Mó​wi​my	 o	 uśmie​-
chach,	o	stro​jach,	o	ro​man​sach	i	wspa​nia​łych	dzie​ciach,	o	mał ​żeń​stwach	i	zdra​dach.
Ale	smo​ka	za	ogon	nie	cią​gnie​my.
–	Ile	cza​su?	–	pyta	Ad​ria​na.
–	Dwu​na​sta	ZMT	w	muku.
–	Nie	za	dużo	–	mówi	Rafa.
–	Wy​star ​czy	–	mówi	Lu​cas.
–	A	ta	in​for ​ma​cja	jest	pew​na?	–	do​py​tu​je	Ad​ria​na.
Lu​cas	wi​dzi,	 jak	prze​ska​ku​je	wzro​kiem	po	wła​snej	wir ​tu​al​nej	ma​pie.	Go​dzin	na

po​wierzch​ni	ma	 na​stu​ka​ne	wię​cej	 niż	wszy​scy	 ży​ją​cy	Cor ​to​wie,	wię​cej	 na​wet	 niż
Car ​lin​hos.	Może	 i	 od	dzie​się​ciu	 lat	 nie	wkła​da​ła	heł ​mu,	 ale	 lu​nia​rzem	się	 jest	 do
koń​ca	ży​cia.	Na	pew​no	ana​li​zu​je	te​ren,	osło​nę	py​ło​wą,	lo​gi​sty​kę,	elek​trycz​ne	skut​ki
przej​ścia	Księ​ży​ca	przez	ogon	ziem​skiej	ma​gne​tos​fe​ry,	praw​do​po​do​bień​stwo	bu​rzy
sło​necz​nej.
–	Pro​sto	od	Ariel.	Do​sta​ła	cynk	od	ko​goś	z	Pa​wi​lo​nu	Bia​łe​go	Za​ją​ca.
–	Nie​zły	cynk,	cho​le​ra	–	za​uwa​ża	Rafa.
Lu​cas	sły​szy	w	jego	gło​sie	ener ​gię,	w	oczach	wi​dzi	za​in​te​re​so​wa​nie.	Mię​śnie	mu

tę​że​ją,	 pro​stu​je	 się	 z	 nie​ty​po​we​go	 dlań	 przy​gar ​bie​nia.	 Pod	 skó​rą	 roz​pa​la	 się	 na
nowo	daw​ny	 zło​ty	 blask.	Bę​dzie	mecz.	Dru​ży​ny	 już	 są	w	 tu​ne​lu,	 a	 ki​bi​ce	 sza​le​ją.
Wciąż	jed​nak	jest	tro​chę	po​dejrz​li​wy.
–	Mu​si​my	dzia​łać	już.
–	Roz​wa​ga	–	mówi	Ad​ria​na.	Skła​da	ra​zem	czub​ki	pal​ców,	jak	skle​pie​nie	ko​ścia​-

nej	ka​te​dry.	Lu​cas	świet​nie	zna	ten	gest.	Ona	kal​ku​lu​je.	–	Za	szyb​ko,	a	de​ma​sku​je​my
Ariel,	a	ja	do	koń​ca	ży​cia	wal​czę	przed	Są​dem	Cla​viu​sa	o	nie​le​gal​ne	za​ję​cie	dział ​ki.
Za	wol​no,	a…
Pra​wo	do​ty​czą​ce	stref	wy​do​by​cia	jest	pry​mi​tyw​ne:	go​rącz​ka	zło​ta	i	tycz​ki	mier ​-

ni​cze,	 jak	 na	 ame​ry​kań​skim	 Pół ​noc​nym	Za​cho​dzie.	Każ​dy,	 kto	 ozna​czy	 tycz​ka​mi
czte​ry	na​roż​ni​ki	świe​żo	uwol​nio​nej	dział ​ki,	ma	48	go​dzin	na	praw​ne	zgło​sze​nie	 i
opła​ce​nie	kon​ce​sji	w	LDC.	Ja​sny	i	pro​sty	wy​ścig.	Lu​cas	wi​dział	go	roz​wrzesz​cza​-
ne​go,	ze	sło​wo​to​kiem	i	ro​ze​dr ​ga​ne​go	na	me​czach	Mo​ços.	To	jest	ten	sam	dreszcz.
On	to	wła​śnie	uwiel​bia:	ruch.	Ener ​gię.	Dzia​ła​nie.
–	Ja​kie	mamy	za​so​by?
Lu​cas	 każe	 To​qu​in​ho	 pod​świe​tlić	 jed​nost​ki	 wy​do​byw​cze	 wo​kół	 do​ce​lo​we​go

czwo​ro​ką​ta.	Po​ma​rań​czo​we	sym​bo​le	znaj​du​ją	się	w	róż​nych	od​le​gło​ściach	od	na​-
roż​ni​ków:	 pół ​noc​no-za​chod​nie​go,	 pół ​noc​no-wschod​nie​go	 i	 po​łu​dnio​wo-wschod​-
nie​go.	Po​łu​dnio​wo-za​chod​ni	wierz​cho​łek	jest	ciem​ny.
–	Uru​cho​mi​łem	już	 jed​nost​ki	z	pół ​noc​no-wschod​nie​go	Cri​sium.	Ale	cięż​ko	bę​-

dzie	uda​wać,	że	to	ru​ty​no​wa	re​alo​ka​cja	albo	re​gu​lar ​na	prze​rwa	tech​nicz​na.



Lu​cas	 jest	 jon​mu,	 nie	 po​wi​nien	 wy​da​wać	 ta​kich	 po​le​ceń.	 Iskrzy	 złość,	 Rafa	 ją
opa​no​wu​je.	Prze​szedł	pró​bę.
–	Nie​po​ko​ją	mnie	wierz​choł ​ki.	–	To​qu​in​ho	zoo​mu​je	mapę.
–	Nie	mamy	nic,	co	by	tam	zdą​ży​ło	w	mniej	niż	trzy​dzie​ści	go​dzin	–	mówi	Rafa,

od​czy​tu​jąc	znacz​ni​ki	jed​no​stek.
–	Nic	na	po​wierzch​ni	–	pod​su​wa	Lu​cas.
Rafa	po​dej​mu​je	pił ​kę.
–	Po​ja​dę	po​ga​dać	z	Ni​kiem	Wo​ron​co​wem	–	mówi.	Skła​nia	gło​wę	przed	mat​ką	i

już	jest	w	try​bie	ak​tyw​no​ści:	trze​ba	po​dej​mo​wać	de​cy​zje	i	dzia​łać.
–	Je​den	te​le​fon	za​osz​czę​dzi	wie​le	go​dzin	–	mówi	Lu​cas.
–	To	dla​te​go	ja	je​stem	hwa​ejan​giem,	bra​cie.	W	biz​ne​sie	naj​waż​niej​sze	są	kon​tak​-

ty.
Lu​cas	po​chy​la	gło​wę.	Te​raz	pora	na	drob​ne	ustęp​stwo.	Niech	mat​ka	wi​dzi,	że	jej

sy​no​wie	są	jed​no​ścią.
–	Wy​graj	 to,	Rafa	 –	mówi	Ad​ria​na.	 Twarz	ma	 po​god​ną,	 oczy	 ja​sne.	 Jak​by	 od​-

młod​nia​ła	o	wie​le	lat.
Lu​cas	wi​dzi	Ad​ria​nę	Cor ​tę	 z	 cza​sów	 swe​go	 dzie​ciń​stwa,	 twór ​czy​nię	 im​pe​rium,

za​ło​ży​ciel​kę	dy​na​stii;	po​stać	w	drzwiach	be​rçário.	Szept	ma​drin​hi	Ama​lii:	„Lu​cas,
po​wiedz	ma​mie	do​bra​noc”.	Za​pach	jej	per ​fum,	gdy	po​chy​la	się	nad	łóż​kiem.	Da​lej
uży​wa	 tych	 sa​mych.	 Lu​dzie	 są	 wier ​ni	 per ​fu​mom	 jak	 żad​nym	 in​nym	 oso​bi​stym
ozdo​bom.
–	Wy​gram,	mãe​zin​ha.	–	Naj​bar ​dziej	czu​ły	ze	zwro​tów.
Nie​zau​wa​żo​na	przez	ni​ko​go	szpie​gow​ska	mu​cha	wy​ła​nia	się	z	ja​kie​goś	za​ka​mar ​-

ka	i	po​la​tu​je	nad	Rafą.

***

Neo​no​wo	 błę​kit​ny	 pio​run	 tra​fia	 Lu​ca​sin​ho	 pro​sto	 w	 mię​śnie	 brzu​cha.	 Nie​bie​ski
kleks	do​łą​cza	do	czer ​wo​ne​go,	fio​le​to​we​go,	zie​lo​ne​go,	żół ​te​go.	Na	jego	na​gim	cie​-
le	pra​wie	już	nie	ma	bez​barw​nych	miejsc.	Jest	barw​nym	ar ​le​ki​nem,	ko​lo​ro​wym	jak
ob​cho​dzą​cy	świę​to	Holi.
–	Och	–	mówi,	gdy	od​pa​la	się	ha​lu​cy​no​gen.
Wi​ru​je,	strze​la	ze	swo​je​go	pi​sto​le​tu	z	far ​bą,	a	świat	na​gle	roz​sy​pu​je	się	na	mi​lio​-

ny	mo​tyl​ków.	Krę​ci	się,	wy​szcze​rzo​ny	jak	głu​pek,	po​środ​ku	tor ​na​da	wy​ima​gi​no​wa​-
nych	skrzy​de​łek.
Ta	gra	na​zy​wa	się	Po​lo​wa​nie	i	gra	się	w	nią	na	pię​trach	agra​rium	Ma​di​na,	na	go​-

la​sa,	z	pi​sto​le​ta​mi	strze​la​ją​cy​mi	lo​so​wy​mi	klek​sa​mi	ko​lo​ro​wych	ha​lu​cy​no​ge​nów.
Mo​tyl​ki	roz​kła​da​ją	skrzy​deł ​ka,	łą​czą	się	ze	sobą,	zra​sta​ją.	Wra​ca	rze​czy​wi​stość.

Lu​ca​sin​ho	kuca	i	prze​my​ka	pod	li​ść​mi	ogrom​ne​go	pła​ta​na.	Bo​sy​mi	sto​pa​mi	wdep​-
tu​je	w	 szlam	 gni​ją​ce	 li​sto​wie.	 Po​su​wa	 się	 z	 unie​sio​ną	 bro​nią,	wciąż	 od​kle​jo​ny,	 z
roz​sze​rzo​ny​mi	oczy​ma	po	tra​fie​niu	nie​bie​skim.	Zdą​żył	roz​paść	się	na	rom​bo​we	ka​-



fel​ki,	wzle​cieć	wzdłuż	ścia​ny	nie​skoń​czo​ne​go	wie​żow​ca,	pa​trzeć,	jak	jego	fio​le​to​-
wy	 pa​lec	 le​wej	 sto​py	 przez	wiecz​ność	wy​sy​sa	 ze	 świa​ta	wszel​kie	 ko​lo​ry,	 ucie​kać
przed	 po​go​nią	 przez	 ogrom​ne	 słu​py	 pie​go​wa​te​go	 świa​tła,	 uni​kać	 snaj​per ​skich
strza​łów	z	wy​so​ka,	spo​mię​dzy	ja​mów	i	krza​cza​stej	so​cze​wi​cy.
Sze​lesz​czą	li​ście	–	ruch.	Z	lufą	przy	po​licz​ku	Lu​ca​sin​ho	nur ​ku​je	po​mię​dzy	li​ście,

wy​cho​dzi	 na	 ma​leń​ką,	 wil​got​ną	 po​lan​kę,	 dusz​ną	 od	 ży​zno​ści	 i	 zgni​li​zny.	 Ukry​te
gniaz​do.
Coś	do​ty​ka	jego	kar ​ku.
–	Chlaps	–	sły​szy	ko​bie​cy	głos.
Lu​ca​sin​ho	cze​ka	na	tra​fie​nie	far ​bą,	na	ko​lej​ny	lot	do	in​ne​go	świa​ta.	Przy​szedł	na

tę	im​pre​zę,	bo	była	w	Twé	i	mógł	tu	spo​tkać	Abe​nę	Asa​mo​ah,	choć	ona	nie	lubi	za​-
baw	w	woj​nę.	Ale	to	pod​nie​ca​ją​ce,	go​nić	i	ucie​kać,	strze​lać	jako	pierw​szy	i	tra​fiać,
po​lo​wać	 z	wy​so​ka,	 tak	 by	 nie	wie​dzie​li,	 skąd	 się	 ich	 tra​fi​ło.	 I	 sa​me​mu	 do​sta​wać.
Lufa	 pi​sto​le​tu	 na	 kar ​ku	 też	 jest	 sek​sow​na.	 Jest	 na	 ła​sce	 i	 nie​ła​sce	 tej	 dziew​czy​ny.
Pod​nie​ca​ją​co	bez​bron​ny.
Sły​szy	szczęk​nię​cie	spu​stu.	Nic.
–	Cho​le​ra	–	mówi	ona.	–	Ko​niec.
Lu​ca​sin​ho	robi	prze​wrót	i	wsta​je,	ce​lu​je.
–	Nie,	nie,	nie,	nie!	–	krzy​czy	dziew​czy​na,	uno​sząc	ręce.	Pod​da​je	się.
Ya	Afu​om	Asa​mo​ah,	abu​sua-sio​stra	Abe​ny	i	Kojo.	Lam​par ​cia	abu​sua.
Aż	gło​wa	boli,	gdy	się	my​śli	o	tych	stop​niach	po​kre​wień​stwa	w	AKA.	Na	skó​rze

ma	 pięć	 ko​lo​ro​wych	 klek​sów:	 pra​we	 bio​dro,	 lewe	 ko​la​no,	 lewa	 pierś,	 lewe	 udo,
pra​wa	stro​na	gło​wy.
Lu​ca​sin​ho	po​cią​ga	za	spust.	Nic.
–	Ko​niec	–	mówi.
Ten	sam	okrzyk	nie​sie	się	po	ca​łej	 far ​mie	ru​ro​wej,	z	 ta​ra​sów	na	gó​rze	 i	sta​no​-

wisk	 snaj​per ​skich	mię​dzy	 ba​te​ria​mi	 sło​necz​ny​mi.	Ko​niec.	Ko​niec.	Ci​chym	echem
do​bie​ga	z	tu​ne​li	łą​czą​cych	rury	agra​rium.	Ko​niec.	Ko​niec.
–	Masz	szczę​ście	–	stwier ​dza	Lu​ca​sin​ho.
–	Nie	mów?	–	rzu​ca	Ya	Afu​om.	–	Mia​łam	cię	na	ko​la​nach.	–	Lu​stru​je	go	od	góry

do	dołu.	–	Czło​wie​ku,	cały	je​steś	w	far ​bie.	Mu​sisz	się	wy​ką​pać.	No	chodź.	To	jest
naj​lep​sze,	wiesz.	Nie	bo​isz	się	chy​ba	ryb,	co?
–	Bo	co?
–	Bo	w	sta​wach	są	ryby.	I	żaby,	i	kacz​ki.	Nie​któ​rzy	lu​dzie	świ​ru​ją	na	samą	myśl,

że	do​tknie	ich	coś	ży​we​go,	co	nie	jest	czło​wie​kiem.
–	Ta	gra	jest	bez	sen​su	–	mówi	Lu​ca​sin​ho.	–	Im	wię​cej	cię	tra​fią,	tym	ła​twiej	cię

po​tem	tra​fić.
–	Bez	sen​su,	je​śli	grasz,	aby	wy​grać	–	od​po​wia​da	Ya	Afu​om.
Na	de​sko​wa​niu	jest	urzą​dzo​ny	bar.	Masa	drin​ków	i	wa​po​ry​za​to​rów,	lecz	Lu​ca​sin​-

ho	ma	w	mó​zgu	tyle	che​mii,	że	stra​cił	ocho​tę	na	wię​cej.	Sta​wy	są	już	peł ​ne	lu​dzi.	Po



far ​mie	nio​są	 się	gło​sy	 i	 plu​ska​nie.	Lu​ca​sin​ho	ostroż​nie	wcho​dzi	 do	wody.	Czy	 te
ryby	gry​zą	albo	wy​sy​sa​ją	krew?	Czy	mogą	wpły​nąć	do	dziur ​ki	w	two​im	fiu​cie?	Ła​-
god​nie	ha​lu​cy​no​gen​na	far ​ba	roz​pusz​cza	się	w	wo​dzie;	au​re​ole	czer ​wie​ni,	żół ​cie​ni,
zie​le​ni	 i	błę​ki​tu.	To	ja​koś	dzia​ła	na	ryby?	A	na	lu​dzi,	któ​rzy	po​tem	je​dzą	te	ryby?
Nie	wy​obra​ża	so​bie	zje​dze​nia	cze​go​kol​wiek,	co	pły​wa​ło	ra​zem	z	nim	w	tej	sa​mej
wo​dzie.	Nie	wy​obra​ża	so​bie	je​dze​nia	cze​go​kol​wiek	z	ocza​mi.
–	Hej	ho!	–	Ya	Afu​om	wska​ku​je	z	plu​skiem	obok	nie​go.
Do​ty​ka​ją	się	bio​dra​mi,	tył ​ka​mi.	Splą​tu​ją	nogi.	Ocie​ra​ją	się	brzu​chy,	wę​dru​ją	pal​-

ce.
–	Co	to,	ryb​ka?
Ya	Afu​om	chi​cho​cze,	a	Lu​ca​sin​ho	stwier ​dza,	że	trzy​ma	w	dło​ni	pierś,	a	jej	pal​ce

ści​ska​ją	go	za	ty​łek.	Jego	wła​sne	nur ​ku​ją	głę​biej	w	cie​płą	jak	krew	wodę,	szu​ka​jąc
fał ​dów	i	se​kre​tów.
–	Oj	ty,	ty!	–	Ma	naj​lep​szy	ty​łek	od	cza​su	Gri​go​ri​ja	Wo​ron​co​wa.
I	już	mu	sta​je,	do​ty​ka​ją	się	te​raz	czo​ła​mi,	pa​trzą	so​bie	w	oczy,	a	ona	śmie​je	się	z

nie​go,	bo	nadzy	męż​czyź​ni	są	śmiesz​ni.
–	Za​wsze	sły​sza​łem,	że	dziew​czy​ny	Asa​mo​ah	są	grzecz​ne	i	nie​śmia​łe	–	prze​ko​-

ma​rza	się	Lu​ca​sin​ho.
–	Kto	ci	cze​goś	ta​kie​go	na​opo​wia​dał?	–	pyta	Ya	Afu​om	i	przy​cią​ga	go	bli​żej.
Abe​na.	Mi​gnę​ła	mu	mię​dzy	li​ść​mi	po​mi​do​rów.	Idzie	z	baru	w	stro​nę	tu​ne​lu	tech​-

nicz​ne​go.
–	Halo!	Halo!	Abe​na!	Za​cze​kaj!
Wy​ska​ku​je	z	wody.	Abe​na	od​wra​ca	się,	marsz​czy	czo​ło.
–	Abe​na!	–	Idzie	ocie​ka​ją​cy	wodą	ku	niej.	Pół ​e​rek​cja	ko​ły​sze	się	bo​le​śnie.
Abe​na	uno​si	brew.
–	Cześć,	Luca.
–	Cześć,	Abe​na.
Ya	Afu​om	pod​cho​dzi	tuż	za	nim,	obej​mu​je	go	ra​mie​niem.
–	Od	kie​dy	to?	–	pyta	Abe​na,	a	Ya	Afu​om	uśmie​cha	się	 i	 jesz​cze	bar ​dziej	przy​-

wie​ra	do	nie​go.	–	Baw	się	do​brze,	Luca.	–	I	od​pły​wa.
–	Abe​na!	–	woła	jesz​cze	Lu​ca​sin​ho,	ale	jej	już	nie	ma.	I	nie	ma	Ya	Afu​om.	–	Abe​-

na!	Ya!	Co	się	sta​ło?
Ja​kaś	gra	mię​dzy	sio​stra​mi-abu​sua.	Zro​bi​ło	 się	zim​no,	pół ​e​rek​cja	opa​dła,	cały

dy​go​cze	od	kaca	po	tych	wszyst​kich	ha​lu​cy​no​ge​nach,	do​pa​da	go	pa​ra​no​ja,	im​pre​za
ze​psu​ta.	Znaj​du​je	ubra​nie,	wy​pra​sza	u	ko​goś	bi​let	po​wrot​ny	do	Po​łu​dni​ka	i	za​sta​je
miesz​ka​nie	całe	wy​peł ​nio​ne	Kojo	 i	 jego	no​wym	pal​cem	u	nogi.	Prze​no​co​wać	 się
da,	ale	tyl​ko	jed​ną	noc.	Bez​dom​ny,	bez​dup​ny,	bez​a​be​no​wy.

***

Wa​gner	 spóź​nia	 się	 do	Po​łu​dni​ka.	The​ophi​lus	 to	małe	mia​stecz​ko,	 ty​siąc	 dusz	 na



pół ​noc​nym	skra​ju	wiel​kie​go	pust​ko​wia	Si​nus	Aspe​ri​ta​tis,	po	któ​rym	cho​dzą	 tyl​ko
ma​szy​ny.	Trzy	 lata	 temu	zy​ska​ło	po​łą​cze​nie	z	sie​cią	ko​le​jo​wą,	 trzy​sta	ki​lo​me​trów
po​je​dyn​cze​go	 toru	 –	 czte​ry	 wa​go​ny	 dzien​nie	 do	 sta​cji	 prze​siad​ko​wej	 na	 Hy​pa​tii.
Tra​fie​nie	 mi​kro​me​te​ory​tem	 uszko​dzi​ło	 sy​gna​li​za​cję	 pod	 Tor ​ri​cel​lim	 i	 uwię​zi​ło
Wa​gne​ra	na	sześć	go​dzin,	cho​dzą​ce​go	tam	i	z	po​wro​tem,	dra​pią​ce​go	się	po	skó​rze,
pi​ją​ce​go	 li​tra​mi	mro​żo​ną	her ​ba​tę	 i	wy​ją​ce​go	w	du​chu	–	póki	boty	 ser ​wi​so​we	nie
wy​mie​ni​ły	mo​du​łu	na	nowy.	Wa​gon	był	za​tło​czo​ny,	tyl​ko	miej​sca	sto​ją​ce	na	go​dzi​-
nę	jaz​dy.
I	jak,	zmie​niam	się	na	wa​szych	oczach?	–	my​ślał	Wa​gner.	Pach​nę	ina​czej,	ina​czej

niż	czło​wiek?	Za​wsze	so​bie	to	wy​obra​żał.
Me​te​oryt	 w	 Tor ​ri​cel​lim	 po​krzy​żo​wał	 pla​ny	 po​dróż​ne	 na	 po​ło​wie	 pół ​ku​li	 za​-

chod​niej.	 Kie​dy	 Wa​gner	 do​cie​ra	 do	 sta​cji	 Hy​pa​tia	 –	 sta​no​wią​cej	 nie​wie​le	 po​nad
skrzy​żo​wa​nie	czte​rech	gwiaź​dzi​stych	li​nii	z	po​łu​dnio​wych	mórz	z	Rów​ni​ko​wą	Je​-
dyn​ką	–	na	pe​ro​nach	kłę​bi	się	 tłum	do​jeż​dża​ją​cych	do	pra​cy	 i	z	niej	wra​ca​ją​cych,
oraz	dziad​ków	od​by​wa​ją​cych	piel​grzym​kę	po	roz​le​głych	ro​dzi​nach.	Całe	ple​mio​na
dzie​ci,	 roz​bie​ga​nych,	roz​krzy​cza​nych	albo	na​rze​ka​ją​cych	na	dłu​gie	cze​ka​nie.	Wy​-
ostrzo​ne	zmy​sły	Wa​gne​ra	aż	bolą	od	ich	gło​sów.	Cho​wań​co​wi	uda​ło	się	ku​pić	mu
miej​sców​kę	 na	Re​gio​nal​ny	 nr	 37,	 za	 trzy	 go​dzi​ny.	 Znaj​du​je	 so​bie	 ciem​ne	 i	 ci​che
miej​sce	z	dala	od	wszyst​kich	tych	ro​dzin,	po​roz​rzu​ca​nych	pu​de​łek	po	ma​ka​ro​nach	i
kub​ków	po	na​po​jach.	Sia​da	ple​ca​mi	do	 fi​la​ru,	pod​cią​ga	ko​la​na	pod	bro​dę	 i	prze​-
pro​jek​to​wu​je	 swo​je​go	 cho​wań​ca.	 Adeus,	 Som​bra.	 Ola,	 Dr	 Luz.	 Fi​la​ry	 się	 trzę​są,
cała	dłu​ga	hala	dy​go​ce	od	prze​jeż​dża​ją​cych	nad	nią	eks​pre​sów.	Ro​bo​ty	Zab​ba​li​nów
wę​szą	wo​kół	 nie​go,	 szu​ka​jąc	 re​cy​klo​wal​nych	ma​te​ria​łów.	 Te​le​fo​ny,	 wia​do​mo​ści,
zdję​cia	z	Po​łu​dni​ka.	Gdzie	je​steś,	bo	się	za​czy​na?	Pro​ble​my	z	po​cią​ga​mi.	Tę​sk​ni​my,
Wilcz​ku.	Od	Ana​lie​se	nic.	Zna	re​gu​ły.	Jest	ja​sna	po​łów​ka	ży​cia	i	jest	ciem​na.
Dr	Luz	nie	był	w	sta​nie	za​re​zer ​wo​wać	Wa​gne​ro​wi	miej​sca	przy	oknie,	więc	nie

może	spę​dzić	po​dró​ży	na	ga​pie​niu	się	na	Zie​mię.	To	do​brze,	bo	jest	masa	ro​bo​ty.
Musi	opra​co​wać	so​bie	stra​te​gię.	Nie	może	po	pro​stu	umó​wić	się	na	spo​tka​nie.	Je​den
szept	Cor ​tów	i	Eli​sa	Strac​chi	uciek​nie.	Przy​wa​bi	ją	sutą	pro​wi​zją,	ale	cała	hi​sto​ria
musi	być	prze​ko​nu​ją​ca	i	eks​cy​tu​ją​ca.	Ona	i	tak	zro​bi	ana​li​zę	przed​in​we​sty​cyj​ną.	Fir ​-
my	 pod	 fir ​ma​mi,	 za​gnież​dżo​ne	 kon​struk​cje,	 la​bi​ryn​to​we	 struk​tu​ry	wła​ści​ciel​skie,
ty​po​wa	księ​ży​co​wa	kor ​po​ra​cyj​na	or ​ga​ni​za​cja.	Ale	nie	na​zbyt	skom​pli​ko​wa​na,	bo	to
tak​że	 bu​dzi	 po​dej​rze​nia.	 Bę​dzie	 po​trze​bo​wać	 no​we​go	 cho​wań​ca,	 fał ​szy​wej	 prze​-
szło​ści	w	me​diach	spo​łecz​no​ścio​wych,	w	sie​ci.	AI	Cor ​ta	Hélio	mogą	 to	wszyst​ko
sfa​bry​ko​wać,	ale	na​wet	im	zaj​mie	to	tro​chę	cza​su.	Trud​no	być	do​kład​nym,	gdy	czu​-
je	nad	sobą	Zie​mię,	cią​gną​cą,	na​pie​ra​ją​cą,	od​mie​nia​ją​cą	go	z	każ​dym	ki​lo​me​trem
to​rów.	To	jest	 jak	pierw​sze	dni	za​ko​cha​nia,	 jak	mdło​ści	z	eks​cy​ta​cji,	 jak	ta	chwi​la
eu​fo​rii	 na	 po​gra​ni​czu	 upo​je​nia,	 jak	 im​pre​zo​we	 pi​gu​ły,	 jak	 za​wro​ty	 gło​wy	 –	 lecz
wszyst​ko	to	nie​tra​fio​ne	ana​lo​gie;	ża​den	z	księ​ży​co​wych	ję​zy​ków	nie	po​tra​fi	wy​sło​-
wić,	jak	to	jest,	od​mie​niać	się,	gdy	Zie​mia	jest	w	peł ​ni.



Wy​sia​da	na	dwor ​cu	 i	pra​wie	bie​gnie.	Jest	wcze​śnie	rano,	gdy	do​cie​ra	do	Domu
Sfo​ry.	Amal	cze​ka.
–	Wa​gner.
Amal	 przy​ję​łu	 kul​tu​rę	 dwóch	 po​łó​wek	 o	wie​le	 głę​biej	 niż	Wa​gner	 i	 przy​bra​łu

so​bie	 ro​dzaj	 gra​ma​tycz​ny	 In​ne​go.	 „Cze​mu	w	 ogó​le	 za​im​ki	 mają	 być	 zwią​za​ne	 z
płcią?”	 –	 po​wie​dzia​łu.	 Przy​cią​ga	Wa​gne​ra	 do	 sie​bie,	 przy​gry​za	mu	 dol​ną	war ​gę,
cią​gnie,	na	tyle	moc​no,	by	za​dać	ból	i	pod​kre​ślić	do​mi​na​cję.	Jest	przy​wód​cą	sta​da.
Po​tem	praw​dzi​wy	po​ca​łu​nek.
–	Głod​ny	je​steś,	chcesz	coś?
Po​sta​wa	Wa​gne​ra	mówi	 o	wy​czer ​pa​niu	 do​bit​niej	 niż	 sło​wa.	 Ca​ło​dzien​ne	 prze​-

siad​ki	prze​pa​la​ją	ludz​kie	za​so​by.
–	No	to	idź,	dzie​cia​ku.	Jose	i	Eiji	jesz​cze	nie	przy​je​cha​li.
W	gar ​de​ro​bie	Wa​gner	zdej​mu​je	ubra​nie.	Bie​rze	prysz​nic.	Idzie	na	pa​lusz​kach	do

sy​pial​ni.	 Le​go​wi​sko	 jest	 już	 peł ​ne.	Wpeł ​za	 do	 nie​go,	 na	mięk​ką	 ta​pi​cer ​kę,	 skó​rę
pie​ści	do​tyk	sztucz​ne​go	fu​tra.	Cia​ła	stę​ka​ją,	wier ​cą	się	i	mam​ro​czą	przez	sen.	Wa​-
gner	wsu​wa	 się	po​mię​dzy	nie,	wtu​la,	 zwi​ja	w	kłę​bek	 jak	dziec​ko.	Do​tyk	 skó​ry	 ze
wszyst​kich	stron.	Od​de​chem	do​pa​so​wu​je	się	do	ryt​mu.	Nad	splą​ta​ny​mi	cia​ła​mi	sto​ją
cho​wań​ce	–	anio​ły	stró​że	nie​wi​nią​tek.	Jed​ność	wil​cze​go	sta​da.

***

Ła​zik	to	szczyt	księ​ży​co​wej	uty​li​tar ​no​ści	–	otwar ​ta	na	próż​nię	klat​ka	ochron​na,	dwa
razy	po	trzy	sie​dze​nia	twa​rzą	do	sie​bie,	wy​twor ​nik	po​wie​trza,	na​pęd,	za​wie​sze​nie	i
AI,	czte​ry	ogrom​ne	koła,	po​mię​dzy	któ​ry​mi	wisi	klat​ka	dla	pa​sa​że​rów.	Szyb​ki	jak
cho​le​ra.	Ma​ri​na,	wpię​ta	do	środ​ka	ze	swo​im	Ze​spo​łem	Pra​cy	na	Po​wierzch​ni,	pod​-
ska​ku​je	 i	 obi​ja	 się	 o	 ści​ska​ją​ce	 ją	 prę​ty,	 gdy	 po​jazd	 prze​ska​ku​je	 nad	 do​lin​ka​mi	 i
kra​wę​dzia​mi	kra​te​rów.	Pró​bu​je	ob​li​czyć	jego	szyb​kość,	lecz	bli​ski	ho​ry​zont	i	nie​-
zna​jo​mość	 ska​li	 księ​ży​co​wych	 wi​do​ków	 nie	 dają	 jej	 ma​te​ma​tycz​nym	 umie​jęt​no​-
ściom	 żad​ne​go	 punk​tu	 za​cze​pie​nia.	 Szyb​ko.	 I	 nud​no.	 Stop​nio​wa​nie	 nudy:	wy​so​ko
błę​kit​ne	oko	Zie​mi,	ni​sko	sza​re	wzgór ​ki	Księ​ży​ca,	lu​strza​na	szyb​ka	heł ​mu	na​prze​-
ciw​ko	niej	–	Pau​lo	Ri​be​iro,	jak	mówi	znacz​nik,	w	któ​ry	prze​obra​ził	się	jego	cho​-
wa​niec.	 Het​ty	 roz​wi​ja	 menu	 we​wnątrz​ska​fan​dro​wej	 roz​ryw​ki.	 Ma​ri​na	 dwa​na​ście
razy	gra	w	Mar ​ble	May​hem,	oglą​da	Ser​ca	i	czasz​ki	(od​ci​nek	ra​czej	roz​pro​wa​dza​ją​-
cy	–	sce​na​rzy​ści	ma​new​ru​ją	w	nim	in​try​gą	se​ria​lu	i	po​sta​cia​mi,	usta​wia​jąc	je	do	fi​-
na​łu)	 oraz	 nowe	wi​deo	 z	 domu.	Mama	ma​cha	 do	 niej	 z	wóz​ka	 in​wa​lidz​kie​go	 na
gan​ku.	Ręce	ma	chu​de	i	pla​mi​ste,	wło​sy	jak	siwe	sia​no,	a	jed​nak	się	uśmie​cha.	Kes​-
sie	i	sio​strze​ni​ce	oraz	pies	Ka​na​an.	Aha,	i	jesz​cze,	i	jesz​cze:	tam	stoi	jej	brat	Sky​ler,
wró​cił	z	In​do​ne​zji,	jego	żona	Ni​sri​na,	a	tak​że	bra​ta​nek	i	bra​ta​ni​ca.	Sto​ją	na	tle	sza​-
re​go	desz​czu,	sza​re​go	desz​czu	z	prze​le​wa​ją​cej	się	ryn​ny	nad	gan​kiem,	ist​ne​go	wo​-
do​spa​du,	tak	gło​śne​go,	że	wszy​scy	mu​szą	krzy​czeć,	żeby	ich	usły​sza​ła.
Ukry​ta	za	nie​prze​zro​czy​stą	ma​ską	heł ​mu	Ma​ri​na	pła​cze.	Hełm	po​ły​ka	jej	łzy.



Klep​nię​cie	w	ra​mię.	Ma​ri​na	 roz​ja​śnia	szyb​kę:	Car ​lin​hos	na​chy​la	się	z	dru​gie​go
rzę​du	sie​dzeń.	Po​ka​zu​je	coś	nad	 jej	bar ​kiem.	Uprząż	po​zwa​la	aku​rat	na	 tyle,	żeby
się	ob​ró​cić	i	po	raz	pierw​szy	zo​ba​czyć	sprzęt	obo​zu	gór ​ni​cze​go.	Pa​ję​cze	ga​le​ryj​ki
eks​trak​to​rów	 wy​sta​ją	 spo​nad	 bli​skie​go	 ho​ry​zon​tu.	 Ich	 za​da​niem	 jest	 pla​no​wa	 in​-
spek​cja	 obo​zu	wy​do​byw​cze​go	Tra​nqu​ili​ta​tis	Wschód	Cor ​ta	Hélio.	Chwi​lę	 póź​niej
ła​zik	ha​mu​je,	wzbi​ja​jąc	fon​tan​nę	pyłu,	a	uprzę​że	roz​pi​na​ją	się.
–	Zo​stań	ze	mną	–	mówi	Car ​lin​hos	na	pry​wat​nym	ka​na​le.
Ona	 ze​ska​ku​je	 na	 po​zna​czo​ny	 opo​na​mi	 re​go​lit.	 Stoi	 po​mię​dzy	 he​lo​wy​mi	 kom​-

baj​na​mi.	Są	po	księ​ży​co​we​mu	brzyd​kie,	ra​chi​tycz​ne	i	czy​sto	uty​li​tar ​ne.	Cha​otycz​ne,
trud​ne	do	zro​zu​mie​nia	na	pierw​szy	rzut	oka.	Po​mię​dzy	dźwi​ga​ra​mi	kry​ją	się	skom​-
pli​ko​wa​ne	 spi​ra​le,	 prze​sie​wa​cze	 i	 prze​no​śni​ki	 ta​śmo​we.	 Lu​stra	 na	 ru​cho​mych	 ra​-
mio​nach	śle​dzą	Słoń​ce,	sku​pia​jąc	świa​tło	na	so​lar ​nych	de​sty​lar ​niach,	frak​cjo​nu​ją​-
cych	z	re​go​li​tu	hel-3.	Ku​li​ste	zbior ​ni​ki,	każ​dy	z	ozna​cze​niem	za​war ​to​ści.	Hel-3	 to
to​war	 eks​por ​to​wy,	 ale	 pro​ces	 wy​do​byw​czy	 Cor ​tów	 de​sty​lu​je	 tak​że	 wo​dór,	 tlen	 i
azot	–	ży​cio​daj​ne	pa​li​wa.	Szyb​ko​obro​to​we	śli​ma​ki	przy​śpie​sza​ją	ma​te​riał	od​pa​do​-
wy	i	wy​rzu​ca​ją	go	ki​lo​me​tro​wym	łu​kiem	opa​da​ją​cym	w	kłę​bach	ku​rzu	ni​czym	od​-
wró​co​ne	 fon​tan​ny.	 Świa​tło	 Zie​mi	 roz​sz​cze​pia	 się	 na	 drob​nym	 pyle	 i	 cząst​kach
szkła,	 two​rząc	 tę​cze.	Ma​ri​na	pod​cho​dzi	 do	pierw​sze​go	 sze​re​gu	 tan​ce​rzy.	Dzie​sięć
eks​trak​to​rów	ob​ra​bia	pię​cio​ki​lo​me​tro​wy	front,	po​su​wa​jąc	się	w	żół ​wim	tem​pie	na
ko​łach	trzy​krot​nie	wyż​szych	od	Ma​ri​ny.	Ma​szy​ny	na	obu	koń​cach	szpa​le​ru	czę​ścio​-
wo	cho​wa​ją	się	za	cia​snym	ho​ry​zon​tem.	Koła	czer ​pa​ko​we	na​bie​ra​ją	za	jed​nym	za​-
ma​chem	tonę	re​go​li​tu,	po​ru​sza​jąc	się	w	ide​al​nej	syn​chro​ni​za​cji,	jak	po​ta​ku​ją​ce	gło​-
wy.	Ma​ri​na	wy​obra​ża	so​bie	żół ​wie	z	ja​poń​skich	fil​mów	ka​iju	o	po​two​rach,	ze	śre​-
dnio​wiecz​ny​mi	 zam​ka​mi	 na	 grzbie​tach.	 Po​win​na	 z	 nimi	 wal​czyć	 Go​dzil​la.	 Czu​je
przez	 po​de​szwy	 bu​tów	 drga​nia	 ca​łej	 ma​szy​ne​rii,	 ale	 nie	 sły​szy	 nic.	Wszyst​ko	 to
mil​czy.	Uno​si	wzrok,	 pa​trzy	 na	 ba​te​rie	 lu​ster	 i	 stru​mie​nie	ma​te​ria​łu	 od​pa​do​we​go
wy​so​ko	nad	gło​wą,	po​tem	pa​trzy	w	tył,	na	rów​no​le​głe	kre​ski	to​rów,	i	przed	sie​bie,
na	kra​wędź	Rimy	Mes​sie​ra.	To	jest	jej	miej​sce	pra​cy.	To	jest	jej	świat.
–	Ma​ri​na.
I	jej	imię.	Ktoś	wy​po​wie​dział	jej	imię.	Łapa	Car ​lin​ho​sa	w	gru​bej	rę​ka​wi​cy	chwy​-

ta	ją	za	przed​ra​mię,	ła​god​nie	od​py​cha	dłoń	od	za​pięć	heł ​mu.	Za​pię​cia	–	już	je	mia​ła
roz​piąć.	Mało	co	nie	zdję​ła	heł ​mu	na	sa​mym	środ​ku	Mo​rza	Spo​ko​ju.
–	O	rany	–	mówi	zdu​mio​na,	z	jaką	ła​two​ścią	za​bi​ła​by	się	z	roz​tar ​gnie​nia.	–	Prze​-

pra​szam.	Prze​pra​szam.	Ja	po	pro​stu…
–	Za​po​mnia​łam,	gdzie	je​stem?	–	koń​czy	Car ​lin​hos	Cor ​ta.
–	Już	w	po​rząd​ku.
Wca​le	nie	jest	w	po​rząd​ku.	Po​peł ​ni​ła	nie​wy​ba​czal​ny	grzech	–	za​po​mnia​ła,	gdzie

jest.	Pierw​szy	raz	w	te​re​nie	i	od	razu	prze​pa​dło	wszyst​ko,	co	mó​wi​li	na	szko​le​niu.
Dy​szy,	z	tru​dem	ła​pie	od​dech.	Bez	pa​ni​ki.	Pa​ni​ka	cię	za​bi​je.
–	Chcesz	wró​cić	do	ła​zi​ka?	–	pyta	Car ​lin​hos.



–	Nie	–	od​po​wia​da.	–	Nic	mi	nie	bę​dzie.
Szyb​kę	heł ​mu	ma	tak	bli​sko	twa​rzy,	że	aż	ją	czu​je.	Sie​dzi	za​mknię​ta	pod	klo​szem.

Musi	się	go	po​zbyć.	Uwol​nić	się,	ode​tchnąć	swo​bod​nie.
–	Nie	od​sy​łam	cię	do	ła​zi​ka	tyl​ko	dla​te​go,	że	po​wie​dzia​łaś,	że	nic	ci	nie	bę​dzie.

Te​raz	spo​koj​nie.
Od​czy​tu​je	jej	bio​lo​gicz​ne	wska​za​nia	na	swo​im	HUD-zie:	tęt​no,	cu​kier,	skład	mie​-

szan​ki	od​de​cho​wej,	sam	od​dech.
–	Chcę	pra​co​wać	–	mówi	Ma​ri​na.	–	Daj	mi	coś	do	ro​bo​ty.	Że​bym	o	tym	już	nie

my​śla​ła.
Pu​sta	 szyb​ka	 heł ​mu	 Car ​lin​ho​sa	 nie	 po​ru​sza	 się	 przez	 dłuż​szą	 chwi​lę.	 Po​tem

mówi:
–	No	to	idź	do	ro​bo​ty.
Księ​życ	jest	dla	ro​bo​tów	pra​wie	tak	samo	bru​tal​ny	jak	dla	ludz​kie​go	mię​sa.	Nie​-

prze​fil​tro​wa​ne	pro​mie​nio​wa​nie	wy​że​ra	ukła​dy	AI.	Pla​stik	de​gra​du​je	się	od	świa​tła.
Co​mie​sięcz​ny	ogon	–	przej​ście	Księ​ży​ca	przez	war ​kocz	pola	ma​gne​tycz​ne​go	Zie​mi
–	po​tra​fi	po​wo​do​wać	zwar ​cie	w	co	słab​szych	ukła​dach	elek​tro​nicz​nych	i	wznie​cać
efe​me​rycz​ne,	 acz	 nisz​czy​ciel​skie	 wiry	 py​ło​we.	 Pył.	 Głów​ny	 wróg	 li​nii	 fron​tu
Wschod​ni	Spo​kój.	Pył	wszę​dzie.	Pył	za​wsze.	Po​kry​wa	bel​ki,	dźwi​ga​ry,	szpry​chy	 i
po​wierzch​nie	jak	fu​tro.	Ma​ri​na	ostroż​nie	prze​su​wa	pal​cem	po	roz​pór ​ce	kon​struk​cji.
Py​ło​wa	sierść	po​ru​sza	się	jak	wło​ski,	tań​cząc	zgod​nie	z	ła​dun​kiem	elek​tro​sta​tycz​-
nym	jej	ska​fan​dra.	Wraz	z	upły​wem	wie​lu	lun	pył	ście​ra,	zu​ży​wa,	ero​du​je,	nisz​czy.
Ma​ri​na	pra​cu​je	przy	re​ma​gne​ty​za​cji.	Pro​sta	ro​bo​ta,	w	sam	raz	dla	zie​lu​nia​ków,	a	do
tego	 faj​nie	wy​glą​da.	Usta​wia	 ti​mer,	 po	 któ​rym	 na​stą​pi	 elek​trycz​ne	 i	ma​gne​tycz​ne
wy​ła​do​wa​nie,	po	czym	od​bie​ga	wiel​ki​mi	księ​ży​co​wy​mi	kro​ka​mi	na	bez​piecz​ną	od​-
le​głość.	Pole	zmie​nia	znak	na	od​wrot​ny	 i	od​py​cha	na​ła​do​wa​ne	cząst​ki	pyłu,	znie​-
nac​ka	wzbi​ja​jąc	sre​brzy​stą	chmu​rę.	Ład​ne,	dra​ma​tycz​ne	i	ko​ja​rzą​ce	się	z	wie​lo​ma
rze​cza​mi.	Ma​ri​na	 do​strze​ga	 głów​nie	 ziem​skie,	 bio​lo​gicz​ne	 ana​lo​gie	 –	mo​kry	 od
oce​anu	pies	otrzą​sa​ją​cy	się	z	wody;	le​śny	grzyb	eks​plo​du​ją​cy	kłę​bem	za​rod​ni​ków.
Eki​pa	od	mo​du​łów	wcho​dzi,	 za​nim	 jesz​cze	pył	osią​dzie	 im	na	ska​fan​drach	–	wy​-
mie​nia​ją	si​łow​ni​ki	i	ukła​dy;	to	pra​ca,	któ​ra	ro​bo​tom	nie	wy​cho​dzi.	Ma​ri​na	ob​ry​so​-
wu​je	pal​ca​mi	graf​fi​ti	ukry​te	pod	py​łem	ni​czym	hie​ro​gli​fy:	imio​na	ko​chan​ków,	na​-
zwy	dru​żyn	pił ​ki	ręcz​nej,	zło​rze​cze​nia	i	prze​kleń​stwa	we	wszyst​kich	księ​ży​co​wych
ję​zy​kach	i	al​fa​be​tach.
Buf.	Ma​ri​na	wy​ma​gne​so​wu​je	ko​lej​ną	po​wol​ną	eks​plo​zję	pyłu.	Po​wi​nien	prze​cież

być	ja​kiś	dźwięk.	Ci​sza	jest	aż	nie​wła​ści​wa.	„Buf”,	szep​cze	do	sie​bie	w	heł ​mie.	Sły​-
szy	śmiech	na	pry​wat​nym	ka​na​le.
–	Wszy​scy	tak	ro​bią	–	mówi	Car ​lin​hos.
Pod	py​łem	są	hie​ro​gli​fy.	Po​ko​le​nia	 lu​nia​rzy	zo​sta​wi​ły	 tu	 imio​na,	prze​kleń​stwa,

mia​na	bo​gów	i	ko​chan​ków,	w	dzie​siąt​kach	ko​lo​rów	próż​nio​wych	ma​za​ków.	„Piotr
H.	Je​bać	Księ​życ.	Mo​ços	HC”.



Robi	 „buf”	 przy	 każ​dym	 eks​trak​to​rze.	 Pra​ca	 na	 Księ​ży​cu	 wy​ma​ga	 zna​jo​mo​ści
róż​nych	 ta​kich	 sztu​czek.	 Na	 za​cho​wa​nie	 kon​cen​tra​cji.	 Po​wta​rzal​ność	 te​re​nu,	 bli​-
skość	ho​ry​zon​tu,	 po​do​bień​stwo	eks​trak​to​rów,	hip​no​ty​zu​ją​ca	ple​cion​ka	na	 ich	 łyż​-
kach	wy​do​byw​czych	–	wszyst​ko	jak​by	się	zmó​wi​ło,	żeby	uspo​ka​jać,	usy​piać,	hip​no​-
ty​zo​wać.	Ma​ri​na	ła​pie	się	na	tym,	że	od​pły​wa	my​śla​mi	do	bie​gną​ce​go	Car ​lin​ho​sa,
do	frędz​li,	war ​ko​czy	i	olej​ku	do	cia​ła.	Wy​pę​dza	go	z	gło​wy.	Dru​ga	sztucz​ka	tak​że
po​le​ga	 na	 uwo​dze​niu.	 Ska​fan​der	 ska​fan​dro​wi	 nie​rów​ny.	 Ela​styk	 to	 nie	 ska​fan​der
nur ​ko​wy.	 Na	 Księ​ży​cu	 nie	 ma	 opo​ru	 wody	 ani	 po​wie​trza.	 Rze​czy	 po​ru​sza​ją	 się
szyb​ko.	 Ole​go​wi	 przez	 do​kład​nie	 taki	 błąd	 zgnio​tło	 gło​wę	 na	 szko​le​niu.	 Masa,
szyb​kość,	 bez​wład​ność.	 Skup	 się.	 Kon​cen​tra​cja.	 Spraw​dzaj	 wska​za​nia	 ska​fan​dra.
Woda,	 tem​pe​ra​tu​ra,	 po​wie​trze,	 pro​mie​nio​wa​nie.	Ci​śnie​nie,	 łącz​ność,	 sieć.	Ka​na​ły,
pro​gno​zy	po​go​dy.	Bo	Księ​życ	ma	po​go​dę	–	wy​łącz​nie	złą.	Ogon	ma​gne​tycz​ny,	ak​-
tyw​ność	Słoń​ca.	Dzie​siąt​ki	rze​czy,	któ​re	trze​ba	spraw​dzać	co	mi​nu​tę,	nie	prze​ry​wa​-
jąc	pra​cy.	Nie​któ​rzy	z	eki​py	słu​cha​ją	jesz​cze	mu​zy​ki.	Jak	oni	to	ro​bią?	Przy	pią​tym
eks​trak​to​rze	Ma​ri​nę	bolą	wszyst​kie	mię​śnie.	Sku​pie​nie.	Kon​cen​tra​cja.
Jest	 sku​pio​na	 tak	moc​no,	 tak	 skon​cen​tro​wa​na,	 że	 na​wet	 nie	 za​uwa​ża,	 że	 na	 pu​-

blicz​nym	ka​na​le	 roz​le​ga​ją	się	alar ​my,	a	 imię	 i	na​zwi​sko	nad	gło​wą	Pau​la	Ri​be​iry
robi	się	czer ​wo​ne,	a	po​tem	bia​łe.

***

Rafa	prze​su​wa	dło​nią	po	wy​po​le​ro​wa​nym	dźwi​ga​rze	pod​wo​zia.
–	Pięk​ny	jest,	Nik.
Trans​por ​to​wiec	VTO	Orioł	 stoi	 ską​pa​ny	w	ki​lo​wa​to​wym	bla​sku	dwu​dzie​stu	 re​-

flek​to​rów.	Jego	wła​sne	punk​to​we	lamp​ki	pod​świe​tla​ją	ka​dłub,	dy​sze	sil​ni​ków,	ku​li​-
ste	gro​na	zbior ​ni​ków	pa​li​wa,	łapy	ma​ni​pu​la​to​rów,	okna	ka​bi​ny	pi​lo​ta	we	wnę​kach,
orła	VTO	na	dzio​bie.
–	Pier ​dol	się,	Rafa	–	mówi	Ni​ko​łaj	Wo​ron​cow.	–	Wca​le	nie	jest	pięk​ny.	Na	Księ​-

ży​cu	nic	nie	 jest	pięk​ne.	Z	cie​bie	 to	 jest,	kur ​wa,	wci​skacz	kitu.	–	 Jego	śmiech	 jest
gło​śny	jak	huk	la​wi​ny.
Ni​ko​łaj	wy​glą​da	 do​kład​nie	 tak,	 jak	wszy​scy	wy​obra​ża​ją	 so​bie	Wo​ron​co​wów	 –

wiel​ki	 jak	 sza​fa,	 szer ​szy	niż	wyż​szy.	Bro​da​ty,	 dłu​gie	wło​sy	 sple​cio​ne	w	war ​kocz.
Ziem​sko-nie​bie​skie	oczy	i	dud​nią​cy,	tu​bal​ny	głos.	Pod​kre​śla	ak​cent.	Igno​ru​je	ak​tu​-
al​ną	modę	na	 re​tro.	Szor ​ty	z	masą	kie​sze​ni,	 ro​bo​ciar ​skie	buty,	ko​szul​ka	opię​ta	na
po​tęż​nych	mię​śniach,	tro​chę	już	ob​wi​sa​ją​cych.	Cho​wa​niec,	jak	u	każ​de​go	w	ro​dzi​-
nie,	ma	po​stać	dwu​gło​we​go	orła,	z	jego	wła​snym	he​ral​dycz​nym	sym​bo​lem	na	tar ​-
czy.	Za​wo​do​wy	Wo​ron​cow.
–	Nie	cho​dzi	o	to,	jak	wy​glą​da.	Cho​dzi	o	to,	co	po​tra​fi.
–	Te​raz	to	już	na​praw​dę	się	od​pier ​dziel	–	mówi	Nik	Wo​ron​cow.
Orioł	to	sta​tek	księ​ży​co​wy.	Trans​por ​to​wiec	do	prze​no​sze​nia	ła​dun​ków	z	punk​tu	A

do	punk​tu	B	na	 po​wierzch​ni	Księ​ży​ca.	Naj​droż​szy	 i	 naj​bar ​dziej	 roz​rzut​ny	 śro​dek



trans​por ​tu	na	Księ​ży​cu.	Wo​dór	 i	 tlen	w	ku​li​stych	 zbior ​ni​kach	 są	dro​go​cen​ne	–	 są
pa​li​wem	dla	ży​cia,	nie	dla	sil​ni​ków	ra​kie​to​wych.	To	taki	sam	obłęd	jak	pa​lić	ropę,
żeby	uzy​skać	prąd,	daw​no	 temu,	na	sta​rej	Zie​mi.	Na	Księ​ży​cu	ener ​gia	 jest	 ta​nia,	a
za​so​by	rzad​kie.	Lu​dzie	i	 to​wa​ry	po​dró​żu​ją	po​cią​ga​mi,	 ła​zi​ka​mi,	po​wierzch​nio​wy​-
mi	bu​si​ka​mi,	co​raz	mniej	BAL​TRAN-em,	ho​la​mi	or ​bi​tal​ny​mi,	albo	siłą	wła​snych
mię​śni	–	pie​szo,	na	ko​łach,	na	skrzy​dłach.	Nie	 la​ta​ją	w	 ła​dow​niach	księ​ży​co​wych
stat​ków.
VTO	utrzy​mu​je	flo​tę	dzie​się​ciu	ta​kich	trans​por ​tow​ców,	w	lo​ka​li​za​cjach	roz​pro​-

szo​nych	po	ca​łym	Księ​ży​cu,	dla	sy​tu​acji	awa​ryj​nych	–	słu​żą	jako	ka​ret​ki,	eki​py	ra​-
tun​ko​we,	 sza​lu​py	 ra​tun​ko​we.	Żad​ne	miej​sce	nie	 jest	dla	 ich	od​da​lo​ne	o	wię​cej	niż
trzy​dzie​ści	mi​nut	lotu.	Nik	Wo​ron​cow	do​wo​dzi	tą	flo​tą,	bywa	też	spo​ra​dycz​nym	pi​-
lo​tem,	in​ży​nie​rem	i	ko​chan​kiem	swo​ich	pa​skud​nych	stat​ków.	Są	dla	nie​go	droż​sze
niż	wszyst​kie	dzie​ci	ra​zem	wzię​te.
–	Co,	przy​je​cha​łeś	aż	z	Jana	od	Boga,	żeby	ca​ło​wać	moje	brzyd​kie	dzie​ci	i	mó​-

wić	mi,	że	są	pięk​ne?	–	pyta	Nik	Wo​ron​cow.
Na​zwę	mia​sta	wy​po​wia​da	w	glo​bo,	bo	cią​gle	po​wta​rza,	jak	ła​mie	mu	się	ję​zyk	na

por ​tu​gal​skim.	Są	 z	Rafą	 daw​ny​mi	 kum​pla​mi	 ze	 stu​diów.	Ra​zem	 się	 uczy​li,	 ra​zem
cho​dzi​li	na	si​łow​nię	–	kul​tu​ra	cia​ła	i	cię​ża​rów.	Nik	po​szedł	Dro​gą	Masy	da​lej	niż
Rafa,	Rafa	dba	jed​nak,	żeby	orien​to​wać	się	w	tym	spo​rcie	na	tyle,	żeby	móc	z	daw​-
nym	kum​plem	z	si​łow​ni	dys​ku​to​wać	o	od​żyw​kach	i	re​żi​mach	tre​nin​go​wych,	kie​dy
spo​ty​ka​ją	się	w	New​skim	Ba​rze	w	Po​łu​dni​ku	na	wód​ce.
–	Przy​je​cha​łem	aż	z	João	de	Deus,	żeby	za​trud​nić	jed​no	z	two​ich	dzie​ci.
–	Któ​reś	kon​kret​nie?
–	So​ko​ła	z	Luny	Osiem​na​ście.	–	Zna​jo​mość	po​zy​cji	stat​ków	ra​tun​ko​wych	VTO	to

pod​sta​wa	dla	lu​nia​rzy	z	po​wierzch​ni,	po​dob​nie	jak	ak​tu​al​na	po​li​sa	ra​tun​ko​wa.
–	Przy​kro	mi.	Jest	te​raz	pla​no​wo	w	ser ​wi​sie	–	mówi	Nik	Wo​ron​cow.
–	A	Pu​stiel​ga	z	Jo​liot?
–	A.	Pu​stiel​ga.	Cze​ka	na	cer ​ty​fi​kat	do​pusz​cze​nia	do	lotu.	LDC	strasz​nie	się	grze​-

bie.
–	Czy​li	cały	sek​tor	Prze​si​leń-Spo​ko​ju-Ja​sno​ści	nie	ma	po​kry​cia?
–	No	wiem.	Kiep​sko	to	wy​glą​da.	Te	urzę​da​sy…	Ale	co	ja	mogę?	Uwa​żaj​cie	tam

na	sie​bie.
Rafa	po​kle​pu​je	dźwi​gar	nogi	Orła.
–	A	ten?
–	Na	kie​dy?
–	Na	czter ​dzie​ści	osiem	go​dzin	z	za​ło​gą,	od	te​raz.
Nik	Wo​ron​cow	ce​dzi	po​wie​trze	przez	zęby	i	Rafa	już	wie,	że	Orioł	nie	bę​dzie	te​-

raz	do​stęp​ny,	że	ża​den	trans​por ​to​wiec	Wo​ron​co​wów	nie	bę​dzie	do​stęp​ny.	Tę​że​ją	mu
mię​śnie	szczę​ki	i	brzu​cha.	Złość	roz​pa​la	twarz,	dło​nie.	Oso​bi​sty	kon​takt,	tak	za​pew​-
niał	Lu​ca​sa.	W	biz​ne​sie	naj​waż​niej​sze	są	kon​tak​ty.	A	wy​szło,	że	prze​je​chał	taki	ka​-



wał	 dro​gi	 w	mod​nych	 ciu​chach,	 ufry​zo​wa​ny,	 z	 wy​pie​lę​gno​wa​ny​mi	 dłoń​mi,	 żeby
wyjść	na	głup​ka	przy	Wo​ron​co​wie,	któ​ry	wy​glą​da	jak	sza​fa	trzy​drzwio​wa.
–	Ile	chcesz?
–	Rafa,	tro​chę	god​no​ści.
–	Kto	to	z	tobą	za​ła​twił?
–	Rafa,	to	nie	jest	do​bry	te​mat.
–	Mac​ken​zie.	Dun​can,	a	może	sam	sta​ry	dziad	ze​brał	się	i	to	z	wami	za​ła​twił?	Jak

ro​dzi​na	 z	 ro​dzi​ną.	 Albo	 Ro​bert,	 to	 na	 pew​no	 był	 Ro​bert.	 Za​blo​ko​wać	 całą	 flo​tę
trans​por ​to​wą	to	w	jego	sty​lu.	Dun​can	w	ży​ciu	nie	miał	żad​ne​go	sty​lu.	Co,	po​pro​sił
cię	oso​bi​ście	czy	za​dzwo​nił	do	sta​re​go	Wa​le​re​go,	a	ten	ka​zał	ci	fi​kać?
–	Rafa,	chy​ba	po​wi​nie​neś	już	iść.
W	Ra​fie	eks​plo​du​je	bą​bel	fu​rii,	fala	wrzą​cej	krwi.	Krzy​czy	Wo​ron​co​wo​wi	pro​sto

w	twarz,	obry​zgu​jąc	go	śli​ną.
–	Chcesz	mieć	wro​ga?!	Chcesz	mieć	całą	ro​dzi​nę	wro​gów?	Mó​wi​my	o	Cor ​tach.

Wy​ru​cha​my	cię	na	tyle	spo​so​bów,	że	do	koń​ca	ży​cia	się	nie	po​zbie​rasz.	Za	kogo	wy
się,	kur ​wa,	ma​cie?	Ród	tak​sów​ka​rzy	i	szo​fe​rów.
Nik	Wo​ron​cow	ocie​ra	twarz	wierz​chem	dło​ni.
–	Rafa…
–	Spier ​da​laj,	nie	je​steś	nam	już	po​trzeb​ny.	Do​sta​nie​my	ten	te​ren,	a	po​tem	Cor ​to​-

wie	się	z	wami,	kur ​wa,	po​ra​chu​ją.	–	Rafa	w	zło​ści	ko​pie	nogę	trans​por ​tow​ca.
Nik	Wo​ron​cow	wrzesz​czy	coś	po	ro​syj​sku,	a	ochro​nia​rze	Cor ​tów	unie​ru​cha​mia​-

ją	Ra​fie	ręce.	Po​ja​wi​li	się	zni​kąd,	bez​gło​śni,	do​brze	ubra​ni,	sil​ni.
–	Sen​hor,	pro​szę	prze​stać.
–	Pusz​czać	mnie,	kur ​wa	mać!	–	krzy​czy	Rafa	do	swo​ich	ochro​nia​rzy.
–	Nie​ste​ty	nie,	sen​hor	–	mówi	pierw​szy	escol​ta,	od​cią​ga​jąc	Rafę	od	Nika	Wo​ron​-

co​wa.
–	To	roz​kaz!
–	Nie	pan	nam	wy​da​je	roz​ka​zy	–	mówi	Pierw​szy	escol​ta.
–	Lu​cas	Cor ​ta	prze​pra​sza	za	ob​ra​zę	pań​skiej	ro​dzi​ny,	sen​hor	Wo​ron​cow	–	mówi

Dru​ga,	wy​so​ka	ko​bie​ta	w	do​brze	skro​jo​nym	gar ​ni​tu​rze.
–	Bierz​cie	wa​sze​go	sze​fa	i	wy​pier ​da​lać	z	mo​jej	bazy!	–	ry​czy	Nik.
–	Już,	już,	sen​hor	–	mówi	Dru​ga.
Kie​dy	pro​wa​dzą	go	do	drzwi,	Rafa	plu​je.	Plwo​ci​na	w	księ​ży​co​wym	cią​że​niu	leci

da​le​ko	i	pre​cy​zyj​nie.	Nik	Wo​ron​cow	z	ła​two​ścią	robi	unik,	lecz	Rafa	nie	ce​lo​wał	w
nie​go.	Ce​lo​wał	w	jego	sta​tek,	jego	dziec​ko,	jego	uko​cha​ne​go	Orła.

***

Klub	Me​ne​dże​rów	Pił ​ki	Ręcz​nej	 jest	mały,	kom​for ​to​wy,	stu​pro​cen​to​wo	dys​kret​ny.
Pierw​szy	ob​jaw	tej	nie​sa​mo​wi​tej	dys​kre​cji	–	escol​tas	zo​sta​ją	pod	drzwia​mi.	Po​tęż​ni,
mię​śnia​ści	ochro​nia​rze	po​stu​ku​ją	się	pal​ca​mi	wska​zu​ją​cy​mi	w	szy​szyn​kę	–	„wy​łą​-



czyć	cho​wań​ce”.	Będą	przy​po​mi​nać,	póki	nie	usłu​chasz.	Samo	wnę​trze	jest	spor ​to​-
we,	 nie	 luk​su​so​we	 –	 przy​po​mi​na	 uczel​nia​ne	 kan​ty​ny.	Ma	 dwu​dzie​stu	 kil​ku	 człon​-
ków.	Sa​mych	męż​czyzn.
Dwu​dzie​stu	kil​ku	męż​czyzn,	dwu​dzie​stu	kil​ku	kum​pli,	a	Rafa	nie	ma	ocho​ty	ga​-

dać	z	żad​nym	z	nich.	Z	głę​bi	klu​bu,	z	cze​lu​ści	klu​bo​we​go	fo​te​la	woła	go	Ja​den	Wen
Sun.	Rafa	ma​cha	w	od​po​wie​dzi	i	idzie	do	swo​je​go	po​ko​ju.	Cały	tli	się	z	wście​kło​-
ści.	Trza​ska	drzwia​mi,	pod​no​si	krze​sło	i	bez	wy​sił ​ku	ci​ska	nim	przez	po​kój.	Roz​-
trza​sku​ją	się	sto​li​ki,	pa​da​ją	lam​py.	Ko​pie	odłam​ki	wy​so​ko	w	po​wie​trze.	Wy​ry​wa	ze
ścia​ny	sta​ro​mod​ny	ekran,	na	któ​rym	wła​ści​cie​le	dru​żyn	oglą​da​ją	swo​ich	za​wod​ni​-
ków	w	za​ci​szu	klu​bu,	wali	nim	o	kra​wędź	 to​a​let​ki,	wali,	wali	 i	wali,	aż	prze​ła​mie
się	na	pół.	Po​łów​kę	ekra​nu	wci​ska	w	po​daj​nik	wyj​ścio​wy	dru​kar ​ki	i	na​pie​ra,	aż	ją
wy​krzy​wi	i	uszko​dzi.
Pu​ka​nie	do	drzwi.
–	Pa​nie	Cor ​ta?
–	Won!
Fu​ria	wy​pa​li​ła	 się	 na	wę​giel​ki.	Nisz​czy	wszyst​ko.	Ten	po​kój,	 umo​wę	 z	Ni​kiem

Wo​ron​co​wem	–	to	wszyst​ko	ta	sama	fu​ria.	Na​pluł	Ni​ko​wi	na	sta​tek.	Rów​nie	do​brze
mógł	mu	opluć	cór ​kę.	Kie​dy	za​dzwo​nił	do	João	de	Deus,	dłu​gie	pau​zy	Lu​ca​sa	po​tę​-
pia​ły	 go	bar ​dziej	wy​mow​nie	niż	 ja​kie​kol​wiek	wy​bu​chy	gnie​wu.	Za​wiódł	 ro​dzi​nę.
Cią​gle	ją	za​wo​dzi.	Nisz​czy	wszyst​ko,	cze​go	się	tknie.
W	swo​jej	nisz​czy​ciel​skiej	pa​sji	uwa​żał	na	jed​no.	Ba​rek	jest	cały	i	nie​na​ru​szo​ny.

Sia​da	na	łóż​ku,	pa​trzy	przez	po​bo​jo​wi​sko	na	bu​tel​ki	ni​czym	na	ko​chan​ki.	Klub	dba
o	za​opa​trze​nie	go	w	sper ​so​na​li​zo​wa​ne	dżi​ny	i	rumy.	Faj​nie	by​ło​by	spę​dzić	z	nimi
noc.	Uchlać	się	na	smut​no,	a	nad	ra​nem	po	pi​ja​ku	za​dzwo​nić	do	Lo​usi​ki.
Tro​chę,	kur ​wa,	god​no​ści,	czło​wie​ku.
–	Hej?!	–	znów	woła	Ja​den	Sun.
–	Wy​cho​dzę	–	od​po​wia​da	Rafa.
Za​nim	wró​ci,	ob​słu​ga	klu​bu	od​re​stau​ru​je	cały	po​kój.

***

Ma​drin​ha	Fla​via	pa​trzy	zdzi​wio​na	na	Lu​ca​sin​ho	w	swo​ich	drzwiach.	Tak	samo	on
się	zdzi​wił,	wi​dząc	ją	w	no​gach	swo​je​go	łóż​ka.
Lu​ca​sin​ho	 otwie​ra	 kar ​to​no​we	 pu​deł ​ko,	 któ​re	 tak	 ostroż​nie	 wiózł	 z	miesz​ka​nia

Kojo.	Zie​lo​ne	li​te​ry	z	masy	cu​kro​wej	ukła​da​ją	się	w	sło​wo	„Pax”.
–	Wło​skie.	Mu​sia​łem	spraw​dzić,	gdzie	są	te	Wło​chy.	I	na​praw​dę	le​ciut​kie.	Z	mig​-

da​ła​mi.	Mo​żesz	jeść	mig​da​ły,	praw​da?	Na​pi​sa​łem	„Pax”.	To	jak​by	„paz”	po	ka​to​lic​-
ku.
Bo	chło​pak	ze	swo​ją	ma​drin​hą	roz​ma​wia	oczy​wi​ście	po	por ​tu​gal​sku.
–	Paz	na	Ter​ra	boa	von​ta​de	a	to​dos	os	ho​mens{6}	–	mówi	Fla​via.	–	Wchodź,	no

wchodź.



Miesz​kan​ko	 jest	 za​gra​co​ne	 i	 ciem​ne.	 Je​dy​ne	 świa​tło	 dają	 dzie​siąt​ki	 ma​leń​kich
bio​lam​pek	po​usta​wia​nych	w	każ​dym	za​kąt​ku	i	za​ka​mar ​ku	oraz	na	każ​dej	pó​łecz​ce.
Lu​ca​sin​ho	marsz​czy	czo​ło	w	zie​lo​nym	bla​sku.
–	Wow,	nie​źle	tu	cia​sno.	–	Po​chy​la	się,	prze​cho​dząc	przez	drzwi,	i	pró​bu​je	zna​-

leźć	so​bie	miej​sce	do	sie​dze​nia	po​mię​dzy	de​wo​cjo​na​lia​mi.
–	Dla	 cie​bie	miej​sce	 za​wsze	 się	 znaj​dzie	 –	mówi	 Fla​via,	 bio​rąc	w	 dło​nie	 jego

twarz.	–	Co​ra​ção.	Gdy	tyl​ko	po​trze​bu​jesz	łóż​ka,	da​chu	nad	gło​wą,	cie​płe​go	je​dze​-
nia,	wody	i	ła​zien​ki,	two​ja	ma​drin​ha	za​wsze	jest	przy	to​bie.
–	Po​do​ba	mi	się	tu​taj.
–	Wa​gner	za	to	pła​ci.	I	za	moje	utrzy​ma​nie.
–	Wa​gner?
–	Co,	nie	wie​dzia​łeś?
–	No…	tato	nie…
–	Nie	wspo​mi​na	o	mnie.	I	mat​ka	też	nie.	Przy​zwy​cza​iłam	się.
–	Dzię​ku​ję,	że	mnie	od​wie​dzi​łaś.	W	szpi​ta​lu.
–	Jak	mo​gła​bym	nie	od​wie​dzić?	To	ja	cię	uro​dzi​łam.
Lu​ca​sin​ho	 się	wier ​ci.	Sie​dem​na​sto​let​ni	 chło​pak	nie	może	 spo​koj​nie	 słu​chać,	 że

znaj​do​wał	się	kie​dyś	we​wnątrz	sta​rej	ko​bie​ty.	Sia​da	we	wska​za​nym	miej​scu	wer ​sal​-
ki	i	lu​stru​je	miesz​kan​ko,	a	Fla​via	tym​cza​sem	pstry​ka	czaj​ni​kiem	i	przy​no​si	z	wnę​ki
ku​chen​nej	 ta​le​rzy​ki	 i	nóż.	Prze​su​wa	iko​ny	i	bio​lamp​ki,	żeby	zro​bić	miej​sce	na	ni​-
skim	sto​li​ku	przed	ka​na​pą.
–	Dużo	masz	tych…	rze​czy.
Iko​ny,	fi​gur ​ki,	ró​żań​ce,	amu​le​ty,	mi​secz​ki	wo​tyw​ne,	gwiaz​decz​ki,	bły​skot​ki.	Lu​-

ca​sin​ho	marsz​czy	nos	na	kłó​cą​ce	się	ze	sobą	wo​nie	wa​pe​rów	z	ka​dzi​dłem,	mie​sza​-
nek	zio​ło​wych	i	nie​świe​że​go	po​wie​trza.
–	Za​kon	lubi	te	wszyst​kie	gra​ty.
–	Za​kon…	–	Lu​ca​sin​ho	gry​zie	się	w	 ję​zyk,	za​nim	roz​mo​wa	zde​ge​ne​ru​je	się	do

od​po​wia​da​nia	jak	pa​pu​ga	py​ta​niem	na	każ​de	stwier ​dze​nie	ma​drin​hi.
–	Za​kon	Pa​nów	Chwi​li.
–	Vovo	coś	tam	z	nimi	krę​ci.
–	Two​ja	bab​ka	daje	nam	pie​nią​dze,	wspie​ra	na​szą	pra​cę.	 Irmã	Loa	od​wie​dza	 ją,

daje	jej	po​ra​dy	du​cho​we.
–	A	po	co	vo	Ad​ria​nie	ja​kieś	tam	po​ra​dy	du​cho​we?
Gwiż​dże	czaj​nik.	Ma​drin​ha	Fla​via	roz​gnia​ta	li​ście	mię​ty	i	za​le​wa	je.
–	Nikt	ci	nie	po​wie​dział.	–	Fla​via	od​su​wa	ko​lej​ne	fi​gur ​ki	i	wota	na	brzeg	ni​skie​-

go	sto​li​ka	i	sia​da	na	pod​ło​dze.
–	Może	ja	tam	usią​dę…
Fla​via	mach​nię​ciem	ręki	zby​wa	pro​po​zy​cję.
–	No	do​bra,	a	 te​raz	 to	cia​sto,	któ​re	przy​nio​słeś.	–	Uno​si	nóż	do	oczu	 i	szep​cze

mo​dli​twę.	–	Nóż	za​wsze	 trze​ba	po​bło​go​sła​wić.	–	Od​ci​na	ma​leń​ki	skra​wek	cia​sta	 i



kła​dzie	go	na	ta​le​rzy​ku	przed	fi​gur ​ka​mi	świę​tych	Ko​smy	i	Da​mia​na.	–	Nie​wi​dzial​ni
go​ście	–	mru​czy,	po	czym	bie​rze	swój	ka​wa​łek	cia​sta	pal​ca​mi	cien​ki​mi	i	do​kład​ny​-
mi	jak	por ​ce​la​no​we	pa​łecz​ki.	–	Luca,	to	na​praw​dę	bar ​dzo	do​bre.
Lu​ca​sin​ho	ru​mie​ni	się.
–	Faj​nie	być	w	czymś	do​brym,	ma​drin​ha.
Ma​drin​ha	Fla​via	strze​pu​je	okru​chy	z	pal​ców.
–	Te​raz	mów,	co	cię	spro​wa​dza	do	sta​rej	ma​drin​hi?
Lu​ca​sin​ho	roz​kła​da	się	na	pach​ną​cej	pa​czu​lą	ta​pi​cer ​ce	i	prze​wra​ca	oczy​ma.
W	po​cią​gu	po​wrot​nym	z	Twé	my​ślał,	że	eks​plo​du​je	mu	ser ​ce.	Ser ​ce,	płu​ca,	gło​-

wa,	mózg.	Abe​na	go	zo​sta​wi​ła.	Ła​pał	się	na	tym,	że	pal​ce	same	wę​dru​ją	do	me​ta​lo​-
we​go	kol​ca	w	uchu.	Na	jego	przy​ję​ciu	Abe​na	zli​zy​wa​ła	jego	krew.	A	na	im​pre​zie	u
Asa​mo​ah	tyl​ko	spoj​rza​ła	na	nie​go	i	po​szła.	Pięć	razy	omal	nie	wy​cią​gnął	kol​czy​ka
z	ucha,	żeby	ode​słać	go	z	po​wro​tem	do	Twé,	gdy	tyl​ko	po​ciąg	do​trze	do	Po​łu​dni​ka.
I	pięć	razy	po​sta​na​wiał,	że	nie.	„Kie​dy	nie	bę​dziesz	mieć	in​nej	na​dziei”	–	tak	po​wie​-
dzia​ła	Abe​na.	„Kie​dy	bę​dziesz	sa​mot​ny,	nagi	i	bez​bron​ny,	jak	mój	brat,	prze​ślij	ten
kol​czyk”.	Nic	ta​kie​go	się	nie	zda​rzy​ło.	Tyl​ko	by	go	jesz​cze	bar ​dziej	znie​na​wi​dzi​ła,
gdy​by	tak	nad​użył	tego	daru.
–	Mu​szę	gdzieś	prze​no​co​wać.
–	No	ja​sne.
–	I	mam	jed​ną	kwe​stię,	z	któ​rą	nie	umiem	so​bie	po​ra​dzić.
–	Nie	gwa​ran​tu​ję,	że	ja	so​bie	po​ra​dzę.	Ale	mów.
–	Do​brze.	Ma​drin​ha,	cze​mu	dziew​czy​ny	ro​bią	róż​ne	rze​czy?

***

–	On	to	źle	robi.
Bar ​man	 za​mie​ra.	Bu​tel​ka	blue	 cu​ra​çao	 cze​ka	nad	kie​lisz​kiem.	Ko​bie​ta	 od​wra​ca

się	z	po​wol​no​ścią	gra​ni​tu	i	gapi	się	nań	z	dru​gie​go	koń​ca	baru.
–	Naj​pierw	się	daje	skór ​kę	z	cy​try​ny.
Rafa	Cor ​ta	prze​su​wa	się	na	dru​gi	ko​niec	baru	do	ko​bie​ty.	Ubra​nie	ma	nie​ska​zi​tel​-

ne,	to​reb​ka	od	Fen​die​go	na	stoł ​ku	obok	to	kla​sy​ka.	Jej	Cho​wa​niec	to	wi​ru​ją​ca	ga​-
lak​ty​ka	 zło​tych	 gwiazd.	 Jest	 tu​ryst​ką.	 Dzie​siąt​ki	 błę​dów	w	 fi​zycz​nej	 ko​or ​dy​na​cji,
nie​zdar ​no​ści,	źle	wy​li​czo​nych	re​ak​cji	i	drob​nych	nie​przy​sto​so​wań	zdra​dza​ją	ziem​-
skie	po​cho​dze​nie.
–	Pro​szę	wy​ba​czyć…	–	Rafa	uno​si	 kie​li​szek	 i	wą​cha.	 –	Cho​ciaż	 to	 jest	 do​brze.

Wo​ron​co​wo​wie	upie​ra​ją	się	przy	wód​ce,	ale	praw​dzi​wy	blue	moon	musi	być	z	dżi​-
nem.	Sie​dem	ziół	mi​ni​mum.	–	Uno​si	szczyp​ca​mi	spi​ral​kę	skór ​ki	z	cy​try​ny	i	wrzu​ca
do	kie​lisz​ka.	Bro​dą	po​ka​zu​je	bu​tel​kę	cu​ra​çao.	–	Daj	mi	to.	–	Pstryk​nię​cie	pal​ca​mi.	–
Ły​żecz​ka.	 –	Od​wra​ca	 ły​żecz​kę	 i	 usta​wia	 ją	 dwa​dzie​ścia	 cen​ty​me​trów	nad	 kie​lisz​-
kiem.	Bu​tel​kę	trzy​ma	ko​lej​ne	dwa​dzie​ścia	cen​ty​me​trów	nad	ły​żecz​ką.	–	Tu	cho​dzi	o
rzeź​bie​nie	 za	 po​mo​cą	 gra​wi​ta​cji.	 –	 Na​le​wa.	 Cie​niut​ka	 nit​ka	 nie​bie​skie​go	 li​kie​ru



spa​da	po​wo​li	jak	miód	na	od​wrot​ną	stro​nę	ły​żecz​ki.	–	I	pary	pew​nych	rąk.	–	Cu​ra​-
çao	po​kry​wa	ły​żecz​kę	i	spły​wa	z	jej	kra​wę​dzi	cha​otycz​ny​mi	struż​ka​mi	i	kro​pla​mi.
Błę​kit	wije	 się	 przy​po​mi​na​ją​cy​mi	 dym	 spi​ra​la​mi	w	prze​zro​czy​stym	dżi​nie.	Wstą​-
żecz​ki	 roz​pra​sza​ją​ce​go	 się	 błę​ki​tu	 spo​wi​ja​ją	 żół ​tą	 wstąż​kę	 skór ​ki	 cy​try​no​wej.	 –
Sama	 dy​na​mi​ka	 pły​nów	wszyst​ko	 po​mie​sza.	 To	 jest	 za​sto​so​wa​nie	 teo​rii	 ukła​dów
cha​otycz​nych	do	mik​so​lo​gii.
Pod​su​wa	kok​tajl	ko​bie​cie.	Ta	upi​ja	łyk.
–	Do​bry.
–	Tyl​ko	do​bry?
–	Bar ​dzo	do​bry.	Świet​ne​go	blue	mo​ona	pan	robi.
–	Nie	dziw​ne.	To	ja	go	wy​my​śli​łem.
W	loży	w	rogu	gru​pa	czte​rech	klien​tów	w	śred​nim	wie​ku	opi​ja	ja​kiś	suk​ces	ro​-

dzin​ne​go	biz​ne​su.	Ochro​nia​rze	Cor ​tów	oku​pu​ją	 sto​lik	w	dys​kret​nej	od​le​gło​ści	od
baru.	Poza	nimi	je​dy​ny​mi	go​ść​mi	są	Rafa	i	ta	ko​bie​ta	z	Zie​mi.	Rafa	za​wę​dro​wał	do
tego	baru,	bo	jest	naj​bli​żej	klu​bu,	ale	po​do​ba	mu	się	tu.	Sta​ro​mod​ne	pod​świe​tle​nie
od	dołu	za​mie​nia	każ​de​go	drin​ka	w	klej​not,	wy​gła​dza	pod​bród​ki,	wy​ostrza	ko​ści
po​licz​ko​we,	 ta​jem​ni​czo	 ocie​nia	 oczy.	 Eg​zo​tycz​ne	 drew​no	 i	 kwa​dra​to​we	 klu​bo​we
ka​na​py	w	ho​dow​la​nej	skó​rze.	Za	ba​rem	lu​stra,	mu​zy​ka	ści​szo​na	do	szep​tu	i	jesz​cze
ta​ras	wy​cho​dzą​cy	wy​so​ko	na	cen​tral​ny	plac	Kwa​dry	Wod​ni​ka.	Ze	wszyst​kich	stron
ga​lak​ty​ka	miej​skich	świa​teł.	Kie​dy	tu​ryst​ka	we​szła,	był	po	dwóch	ca​ipi​rin​hach.	Od
razu	się	zde​cy​do​wał.	Nie	ma	pi​cia	sa​me​mu.	Od​tąd	tyl​ko	blue	moon.
Na​zy​wa	 się	 Soh​ni	 Shar ​ma.	 Jest	 na	 stu​diach	 po​dy​plo​mo​wych	 w	 No​wym	 Jor ​-

ku/Mum​ba​ju	 i	koń​czy	wła​śnie	 sze​ścio​mie​sięcz​ną	prak​ty​kę	w	Ośrod​ku	Ob​ser ​wa​cji
Pla​net	Uni​wer ​sy​te​tu	Far ​si​de.	Ju​tro	pę​tla	księ​ży​co​wa	za​gar ​nie	 ją	do	cy​kle​ra	 i	z	po​-
wro​tem	na	Zie​mię.	Dzi​siaj	musi	al​ko​ho​lem	wy​płu​kać	Księ​życ	z	my​śli	i	z	krwi.	Albo
nie	roz​po​zna​je	 jego	imie​nia,	albo	jej	mum​baj​ska	wy​nio​słość	 jest	na​praw​dę	 im​po​-
nu​ją​ca.	Rafa	prze​su​wa	się	w	pu​stą	prze​strzeń	to​wa​rzy​ską.
–	Zo​staw	je	nam	–	mówi	Rafa,	do​ty​ka​jąc	ak​ce​so​riów	do	kok​taj​li.	–	I	ku​be​łek	z	lo​-

dem	na	dżin.	Za​wo​łam	cię,	jak	się	nam	skoń​czy	szkło.
Prze​su​wa	to​reb​kę	Fen​die​go.	Za​pro​sze​nie,	by	usiadł.
–	Mó​wisz,	że	je	wy​my​śli​łeś?	–	pyta	po	trze​cim.
–	Za​py​taj	w	ba​rze	Sas​se​ri​des	w	Kró​lo​wej	Po​łu​dnia.	A	wiesz,	któ​ry	skład​nik	jest

naj​droż​szy?
Soh​ni	krę​ci	gło​wą.	Rafa	do​ty​ka	skór ​ki	cy​try​no​wej.
–	Tyl​ko	tego	nie	da	się	wy​dru​ko​wać.
–	 Bar ​dzo	 pew​ne	 masz	 ręce	 –	 mówi	 Soh​ni,	 gdy	 Rafa	 po	 raz	 ko​lej​ny	 po​ka​zu​je

sztucz​kę	z	ły​żecz​ką	i	cu​ra​çao.
A	po​tem	aż	sa​pie,	gdy	Rafa	ła​pie	kie​li​szek,	wy​le​wa	dżin	na	pod​ło​gę	i	z	hu​kiem

sta​wia	go	do	góry	nóż​ką	na	kon​tu​arze.	W	środ​ku	pod​świe​tlo​na	brzę​czą​ca	mu​cha.
Rafa	od​wra​ca	się	do	ochro​nia​rzy,	któ​rzy	za​mil​kli	przy	swo​ich	sto​li​kach.



–	Wie​cie,	co	jest	w	tym	kie​lisz​ku?
Escol​tas	zry​wa​ją	się	na	nogi.
–	 Sia​dać!	 Sia​dać!	 –	 drze	 się	 Rafa.	 –	 Po​wiedz​cie	 mo​je​mu	 bra​tu,	 że	 od	 Ku	 Lua

wiem,	że	jego	szpieg	brzę​czy	mi	nad	gło​wą.
–	Sen​hor	Cor ​ta,	my	nie…
–	Nie	pra​cu​je​cie	dla	mnie	–	koń​czy	za	nią	Rafa.	–	I	co	z	tego?	Do​pu​ści​li​ście	ją	do

mnie.	Bli​sko.	Wy​la​tu​je​cie.	Jed​no	i	dru​gie.
–	Sen​hor	Cor ​ta…	–	znów	za​czy​na	ko​bie​ta.
–	Co,	my​śli​cie,	że	Lu​cas	by	was	za	coś	ta​kie​go	nie	zwol​nił?	Zo​sta​je​cie,	póki	nie

ścią​gnę	zmien​ni​ków	z	Boa	Vi​sta.	So​cra​tes.	Da​waj	He​ito​ra	Pe​re​irę.	I	bra​ta.	–	Oglą​da
się	na	ro​dzi​nę	spło​szo​ną	przy	swo​im	sto​le.	–	Do​kąd	się	wy​bie​ra​cie?
Mam​ro​czą	na​zwę	knaj​py,	baru	z	ka​ra​oke.
–	To	dla	was.	Trzy	ty​sią​ce	bit​sów.	Za​baw​cie	się	jak	ni​g​dy.
So​cra​tes	prze​le​wa	pie​nią​dze.	Wy​cho​dzą	z	baru,	gnąc	się	w	ukło​nach.	Bar ​man	z

po​wro​tem	usta​wia	bu​tel​ki,	a	Rafa	idzie	na	bok,	żeby	po​roz​ma​wiać	z	sze​fem	ochro​-
ny,	a	po​tem,	o	wie​le	mniej	spo​koj​nym	to​nem,	z	bra​tem.	Soh​ni	opie​ra	pod​bró​dek	na
ba​rze	i	gapi	się	na	mu​chę.
–	To	jest	ma​szy​na	–	za​uwa​ża.
–	Pół	na	pół	–	od​po​wia​da	Rafa.	–	Nie​daw​no	coś	 ta​kie​go	omal	mnie	nie	za​bi​ło.

Prze​pra​szam,	że	cię	wy​stra​szy​łem.	Nie	po​win​naś	oglą​dać	ta​kich	rze​czy.	Nie	wiem,
czy	je​stem	w	sta​nie	ci	to	wy​na​gro​dzić.	–	Ge​stem	za​ma​wia	czy​sty	kie​li​szek	i	wle​wa
doń	schło​dzo​ny	w	lo​dzie	dżin.	Pa​se​czek	cy​try​ny.	Ni​tecz​ki	roz​pusz​cza​ją​ce​go	się	cu​-
ra​çao.	–	Wi​dzisz?	Ani	drgną.	–	Prze​su​wa	blue	mo​ona	po	ba​rze	do	Soh​ni.	–	 Jed​na
żona	mnie	zo​sta​wi​ła,	dru​ga	nie	żyje,	cór ​ka	się	mnie	boi,	a	syna	zmal​tre​to​wa​łem,	bo
by​łem	zły	na	ko​goś	 in​ne​go.	Wła​sny	brat	mnie	szpie​gu​je,	bo	ma	mnie	za	 idio​tę,	a
mat​ce	nie​wie​le	bra​ku​je,	żeby	mu	uwie​rzy​ła.	Wła​śnie	prze​gra​łem	kon​trakt,	wro​go​-
wie	mnie	wy​ru​cha​li,	ktoś	pró​bo​wał	mnie	za​bić	za	po​mo​cą	mu​chy,	a	moja	dru​ży​na
pił ​ki	 ręcz​nej	 jest	ostat​nia	w	ta​be​li.	–	Uno​si	swój	kie​li​szek.	–	Ale	blue	mo​ona	i	 tak
wy​na​la​złem.
–	Mo​gła​bym	to	ja	być	asa​sy​nem	–	mówi	Soh​ni.	–	Mo​gła​bym	te​raz	wy​cią​gnąć	nóż

i	roz​pruć	cię	stąd	do​tąd.	–	Prze​su​wa	pal​cem	od	pod​bród​ka	do	kro​cza.
Rafa	za​trzy​mu​je	jej	rękę.
–	Nie	mo​gła​byś.
–	Taki	pe​wien	je​steś?
Rafa	prze​chy​la	gło​wę	i	zer ​ka.
–	Może	ich	wy​wa​li​łem,	ale	wcze​śniej	i	tak	wszyst​kich	tu​taj	prze​ska​no​wa​li.
–	Na​ru​szy​łeś	moją	pry​wat​ność.
–	Mogę	ci	to	wy​na​gro​dzić.
–	U	was	fak​tycz​nie	wszyst​ko	jest	kon​trak​tem.
–	„U	was”?



–	U	was	na	Księ​ży​cu.
Rafa	da​lej	nie	pusz​cza	jej	dło​ni.	Soh​ni	da​lej	jej	nie	za​bie​ra.
–	Wiem,	po​win​nam	czuć	się	wy​róż​nio​na,	że	mo​głam	tu	pra​co​wać,	ale	nie	mogę

się	już	do​cze​kać	po​wro​tu	–	mówi.	–	Nie	po​do​ba	mi	się	ten	twój	świat,	Ra​fa​elu	Cor ​-
to.	 Nie	 po​do​ba	 mi	 się,	 jaki	 jest	 wred​ny,	 cia​sny,	 brzyd​ki,	 nie	 po​do​ba	 mi	 się,	 że
wszyst​ko	tu​taj	ma	cenę.	–	Uno​si	pa​lec	do	oka.	–	I	do	tego	nie	mogę	się	przy​zwy​cza​-
ić.	W	ży​ciu	bym	się	nie	przy​zwy​cza​iła.	Je​ste​ście	jak	szczu​ry	w	klat​ce,	jed​no	nie	ta​-
kie	spoj​rze​nie,	jed​no	nie	ta​kie	sło​wo	i	się	za​gry​za​cie.
–	Ja	nie	znam	ni​cze​go	poza	Księ​ży​cem	–	od​po​wia​da	Rafa.	–	Na	Zie​mię	nie	mogę

po​le​cieć.	Za​bi​ło​by	mnie.	Nie	od	razu,	ale	by	za​bi​ło.	Nikt	z	nas	nie	może	tam	po​le​-
cieć.	Dla	nas	to	jest	dom.	Tu	się	uro​dzi​łem	i	tu​taj	umrę.	A	mię​dzy	jed​nym	a	dru​gim
są	tyl​ko	lu​dzie,	od	góry	do	dołu.	Ich	naj​gor ​sze	i	naj​lep​sze	ce​chy.	W	su​mie	tyl​ko	sie​-
bie	na​wza​jem	tu	mamy.	Ty	wi​dzisz	kon​trak​ty	na	wszyst​ko.	Ja	wi​dzę	po​ro​zu​mie​nie.
Tak	wy​pra​co​wu​je​my	so​bie,	jak	żyć	ra​zem.
–	No	do​brze.	To	mi	wy​na​grodź.	–	Soh​ni	uwal​nia	rękę	i	stu​ka	pal​ca​mi	w	bu​tel​kę	z

dżi​nem.
Rafa	chwy​ta	ją	za	dłoń,	tak	sta​now​czo,	że	ona	aż	roz​chy​la	usta,	lek​ko	zszo​ko​wa​-

na.
–	Ni​g​dy	się	nade	mną	nie	li​tuj	–	mówi	i	w	tej	sa​mej	se​kun​dzie	ją	pusz​cza.
Szczę​ka	ja​kiś	me​cha​nizm	–	znad	baru	wy​su​wa	się	mar ​ki​za.	Roz​wi​ja	się	nad	całą

knaj​pą	i	go​ść​mi.
–	Bę​dzie	deszcz	–	od​zy​wa	się	Rafa,	uno​sząc	gło​wę.	–	Wi​dzia​łaś	kie​dyś	deszcz	na

Księ​ży​cu?
–	A	ty	nie	by​łeś	na	Siat​ce	Far ​si​de,	praw​da?
–	Je​stem	biz​nes​me​nem,	nie	na​ukow​cem.	–	Lufa	dżi​nu,	chlup,	skór ​ka	cy​try​no​wa,

nu​mer	z	ły​żecz​ką	i	po​wol​nym	cu​ra​çao.
–	To	same	tu​ne​le,	ko​ry​ta​rze	i	klit​ki.	Jak​bym	przez	sześć	mie​się​cy	cho​dzi​ła	przy​-

gar ​bio​na.	Aż	 dziw​ne,	 że	 po​tra​fię	 się	 znów	wy​pro​sto​wać.	 –	 Soh​ni	 od​wra​ca	 się	 na
stoł ​ku	ba​ro​wym	i	po​dzi​wia	nie​sa​mo​wi​ty	kra​jo​braz.	Kwa​dry	Wod​ni​ka.	–	Od	sze​ściu
lun	nie	się​ga​łam	wzro​kiem	tak	da​le​ko.
Na​głe	bęb​nie​nie	w	mar ​ki​zę.	Tam,	gdzie	nie	się​ga,	deszcz	spa​da	ni​czym	szkla​ne

ozdo​by	eks​plo​du​ją​ce	ła​god​nie	na	po​wierzch​ni	ta​ra​su.
–	Ooo!	–	Soh​ni	z	za​chwy​tem	uno​si	dło​nie	do	twa​rzy.
–	Chodź.	–	Rafa	wy​cią​ga	rękę.
Soh​ni	ją	uj​mu​je.	Wy​pro​wa​dza	ją	w	deszcz.	Tłu​ste	kro​ple	wy​chla​pu​ją	im	blue	mo​-

ony	z	kie​lisz​ków,	roz​pry​sku​ją	się	wo​kół	stóp.	Soh​ni	za​dzie​ra	 twarz	ku	desz​czo​wi.
W	parę	se​kund	prze​ma​ka​ją	na	wy​lot,	dro​gie	ubra​nia	le​pią	 im	się	do	ciał,	skrę​ca​ją
się.	Rafa	pod​pro​wa​dza	Soh​ni	do	ba​lu​stra​dy.
–	Patrz	–	roz​ka​zu​je.
Cen​tral​na	oś	Wod​ni​ka	 jest	mo​zai​ką	po​wo​li	spa​da​ją​cych	drżą​cych	kro​pel,	skrzą​-



cych	się	w	noc​nych	świa​tłach	jak	dro​gie	ka​mie​nie.
–	Zo​bacz.
Roz​ja​śnia	 się	 sztucz​ne	 nie​bo,	 przez	 chwi​lę	 ich	 ośle​pia.	 Soh​ni	 przy​sła​nia	 oczy

ręką.	Gdy	od​zy​sku​je	wzrok,	nad	prze​pa​ścią	osi	wi​dzi	roz​pię​tą	tę​czę.
–	Zo​bacz!
W	 dole,	 na	 Pro​spek​cie	 Tie​riesz​ko​wej	 wszyst​ko	 się	 za​trzy​ma​ło.	 Pa​sa​że​ro​wie	 i

pie​si	 sto​ją	bez	 ru​chu	z	 roz​po​star ​ty​mi	 ra​mio​na​mi.	 Inni	wy​bie​ga​ją	 ze	 skle​pów,	klu​-
bów,	 ba​rów	 i	 re​stau​ra​cji,	 przy​łą​cza​ją	 się	 do	 nich.	Na	 ta​ra​sach	 i	 bal​ko​nach	 dzie​ci
sza​le​ją	 i	krzy​czą	w	desz​czu.	Deszcz	 sie​cze	Kwa​drę	Wod​ni​ka,	bęb​ni	o	każ​dy	dach,
mar ​ki​zę,	ga​le​ryj​kę	i	kład​kę.
–	Wła​snych	my​śli	nie	sły​szę!	–	krzy​czy	Soh​ni.
Nie​bo	ciem​nie​je	do	czer ​ni.	Deszcz	usta​je.	Ostat​nie	kro​ple	spa​da​ją	 i	 roz​pry​sku​ją

się	na	jej	skó​rze.	Cały	świat	ocie​ka	wodą	i	lśni.	Soh​ni	roz​glą​da	się	oszo​ło​mio​na	i
za​chwy​co​na.
–	Ina​czej	pach​nie	–	mówi.
–	Pach​nie	czy​sto	–	wy​ja​śnia	Rafa.	–	Pierw​szy	raz	od​dy​chasz	po​wie​trzem	bez	pyłu

i	ku​rzu.	Deszcz	je	oczysz​cza.	Dla​te​go	go	pusz​cza​my.
–	Stać	was	na	ta​kie	mar ​no​wa​nie	wody?
–	Ona	się	nie	mar ​nu​je.	Jest	od​zy​ski​wa​na	co	do	kro​pli.
–	Ale	koszt?	Kto	za	to	pła​ci?
Te​raz	Rafa	do​ty​ka	się	pal​cem	pod	okiem.
–	Pani	pła​ci,	ja	pła​cę…
Soh​ni	wy​trzesz​cza	oczy,	wi​dząc	ob​cią​że​nie	na	swo​im	kon​cie	wod​nym.
–	Ale	to…
–	Nic.	Masz	za	złe?
–	Nie.	Wca​le.	–	Wzdry​ga	się.
–	Cała	je​steś	prze​mo​czo​na	–	mówi	Rafa.	–	Chodź,	w	klu​bie	wy​dru​ku​ję	ci	coś	no​-

we​go.
Mimo	dresz​czy	Soh​ni	się	uśmie​cha.
–	To	jest	pod​ryw.
–	Do​kład​nie.
–	No	to	chodź​my.
So​cra​tes	daje	bar ​ma​no​wi	so​lid​ny	na​pi​wek,	a	Soh​ni	i	Rafa	pę​dzą	przez	ocie​ka​ją​ce

wodą	mia​sto	do	klu​bu	PHO.
Mu​cha	szpie​gow​ska	zo​sta​ła.	Da​lej	brzę​czy	pod	szkla​nym	klo​szem	kie​lisz​ka.

***

Lu​cas	wra​ca	do	po​ko​ju	od​słu​cho​we​go	i	sia​da	w	aku​stycz​nym	środ​ku	sofy.
–	Czy	wszyst​ko	w	po​rząd​ku?
–	Wszyst​ko	w	po​rząd​ku.	Po​pro​szę	jesz​cze	raz	Expres​so.



–	Po	pro​stu…	pan	nie	to​le​ru​je	prze​ry​wa​nia.
Jor ​ge	trze​ci	raz	jest	w	tym	po​ko​ju,	ale	zwy​czaj	się	już	usta​lił.	Gra	przez	go​dzi​nę

bez	prze​rwy,	Lu​cas	przez	go​dzi​nę	nie​prze​rwa​nie	słu​cha.	Jed​nak	dziś,	w	trze​cim	tak​-
cie	Expres​so	ze​rwał	się	na​gle	z	ka​na​py	i	wy​biegł	z	po​ko​ju.	Jor ​ge	nie	sły​szał,	o	co
cho​dzi​ło,	ale	nie	było	go	przez	parę	mi​nut.
–	Po​pro​szę	Expres​so.
Za​kłó​ce​nie	wy​bi​ło	jed​nak	Jor ​ge	z	ryt​mu	–	chwi​lę	trwa,	za​nim	po​zbę​dzie	się	na​-

pię​cia	z	pal​ców,	cia​ła,	gar ​dła.	Pal​ce	od​naj​du​ją	akor ​dy,	głos	od​naj​du​je	syn​ko​po​wa​-
nie.	Wię​cej	nic	im	nie	prze​ry​wa,	mimo	to	prze​pływ	ener ​gii	mię​dzy	mu​zy​kiem	a	pu​-
blicz​no​ścią	i	z	po​wro​tem	jest	za​bu​rzo​ny.	Jor ​ge	koń​czy	Izau​rę	 tłu​mio​ną	ka​den​cją	i
pa​ku​je	gi​ta​rę.
–	Za	ty​dzień	o	tej	sa​mej	po​rze,	sen​hor	Cor ​ta?
–	Tak.	–	Dłoń	na	ra​mie​niu	Jor ​ge,	gdy	od​wra​ca	się,	żeby	pójść.	–	Zo​stań	na	drin​-

ka.
–	Dzię​ku​ję,	sen​hor	Cor ​ta.
Lu​cas	pro​wa​dzi	Jor ​ge	z	gi​ta​rą	w	ręku	do	sa​lo​nu	i	przy​no​si	mu	mo​ji​to.
–	Do​bre	pro​por ​cje?
–	Ide​al​ne,	sen​hor	Cor ​ta.
–	Może	spró​buj	naj​pierw.
Pró​bu​je.	Są	ide​al​ne.
Lu​cas	pod​cho​dzi	ze	swo​im	drin​kiem	do	okna.	Za	nim	prze​su​wa	się	João	de	Deus,

sam	ruch,	świa​tło,	pię​tro	za	pię​trem.	Nie​bie​skie	neo​ny,	zie​lo​ne	bio​lam​py,	zło​te	la​-
tar ​nie	ulicz​ne.
–	Prze​pra​szam,	że	ode​bra​łem	ten	te​le​fon.	Wi​dzia​łem,	że	cię	to	wy​trą​ci​ło	z	ryt​mu.
–	Praw​dzi​wy	za​wo​do​wiec	nie	daje	się	wy​trą​cać	z	ryt​mu.
–	Ja	też	się	da​łem.	Wi​docz​nie	 jesz​cze	je​stem	ama​tor ​ską	pu​blicz​no​ścią.	Jor ​ge,	 ty

masz	bra​ci?
–	Tyl​ko	dwie	sio​stry.
–	Po​wie​dział ​bym,	że	masz	szczę​ście,	ale	z	do​świad​cze​nia	wiem,	że	sio​stry	mogą

być	rów​nie	trud​ne	jak	bra​cia.	Tyl​ko	ina​czej	trud​ne.	Bo	z	brać​mi	re​gu​ły	są	już	usta​-
lo​ne,	kie​dy	się	ro​dzą.	Naj​star ​szy	to	za​wsze	naj​star ​szy.	Za​wsze	naj​waż​niej​szy.	Ty	je​-
steś	naj​star ​szy,	Jor ​ge?
–	Środ​ko​wy.
–	To	tak	jak	ja	i	Ariel.	Car ​lin​hos	jest	naj​młod​szy.	Naj​uko​chań​szy.	Jak	każ​dy	naj​-

młod​szy.
–	My​śla​łem,	że	Cor ​tów	jest	pię​cio​ro.
–	Czwo​ro	Cor ​tów	i	je​den	pre​ten​dent	–	uci​na	Lu​cas.	–	Wi​dzę,	że	skoń​czy​łeś.
Jor ​ge	z	ner ​wów	wy​pił	całe	mo​ji​to.
–	Masz	dru​gie.	Tym	ra​zem	po​sta​raj	 się	de​lek​to​wać.	Ten	 rum	 jest	na​praw​dę	po​-

rząd​ny.	–	Lu​cas	przy​no​si	dru​gie	mo​ji​to	i	zwa​bia	nim	Jor ​ge	do	okna.	–	Moja	mat​ka



była	pio​nier ​ką,	przed​się​bior ​cą,	bu​do​wa​ła	dy​na​stię,	ale	pod	wie​lo​ma	wzglę​da​mi	jest
bar ​dzo	tra​dy​cyj​na.	To	żad​na	sprzecz​ność.	Pier ​wo​rod​ny	bę​dzie	rzą​dzić	fir ​mą.	Resz​ta
po​ma​ga	 na	mia​rę	 swo​ich	 zdol​no​ści.	 Ja	 po​ma​gam.	Car ​lin​hos	 po​ma​ga.	Na​wet	Wa​-
gner.	A	Ariel…	 Ja	 jej	 za​zdrosz​czę.	Wy​bra​ła	wła​sną	 ka​rie​rę	 poza	 fir ​mą.	Me​ce​nas
Ariel	Cor ​ta.	Kró​lo​wa	ni​kah.	Gwiaz​da	Po​łu​dni​ka.	I	jest	Bia​łym	Za​ją​cem.
–	Każ​dy,	kto	mówi,	że	jest	Bia​łym	Za​ją​cem…
–	Pra​wie	na	pew​no	nie	jest.	Wiem	o	tym.	Ale	je​śli	Ariel	mówi,	że	jest,	to	jest.	A

co	są​dzisz,	Jor ​ge,	o	tym	ru​mie?
–	Do​bry.
–	Moja	wła​sna,	pry​wat​na	mar ​ka.	Jak	by​łeś	mały,	mia​łeś	ja​kieś	zwie​rzę​ta?
–	Tyl​ko	me​cha​nicz​ne.
–	My	tak	samo.	Mat​ka	nie	po​zwo​li​ła​by	na	co​kol​wiek	or ​ga​nicz​ne​go	w	tym	miej​-

scu.	Nic,	co	sra	i	zdy​cha.	Asa​mo​ah	dali	nam	rój	mo​ty​li	z	oka​zji	Księ​ży​co​we​go	Bie​-
gu	Lu​ca​sin​ho.	Mat​ka	przez	kil​ka	dni	nic	tyl​ko	na​rze​ka​ła,	jaki	ba​ła​gan.	Wszę​dzie	te
skrzy​deł ​ka.	Ma​szy​ny	są	czyst​sze.	Ale	też	się	koń​czą.	Umie​ra​ją.	Tak	je	ro​bią,	wiesz?
Żeby	dzie​ci	się	na​uczy​ły.	A	po​tem	ktoś	musi	je	wrzu​cać	do	re​cy​kle​ra.	I	to	ja	mu​sia​-
łem,	wiesz,	Jor ​ge?
Lu​cas	upi​ja	 łyk.	Jor ​ge	zbli​ża	się	do	dna	dru​gie​go	mo​ji​to.	Lu​cas	le​d​wie	spró​bo​-

wał	pierw​sze​go.
–	Nasz	 zło​ty	Chło​pak	po​peł ​nił	 strasz​ny	błąd.	Uda​ło	mu	 się	pod​paść	Wo​ron​co​-

wom.	Dał	się	po​nieść	emo​cjom	i	na​ra​ził	na	szwank	nie	tyl​ko	na​sze	pla​ny	roz​wo​ju,
ale	i	umo​wę	trans​por ​to​wą	z	VTO.	A	my	je​ste​śmy	uza​leż​nie​ni	od	VTO,	oni	wożą	na​-
sze	kon​te​ne​ry	z	he​lem	na	Zie​mię.	I	te​raz	ja	mu​szę	ten	baj​zel	po​sprzą​tać.	Wy​my​ślić
roz​wią​za​nie.	Zre​cy​klo​wać	ofia​ry.	Na​pra​wić	szko​dy.
–	Sen​hor	Cor ​ta,	czy	ja	po​wi​nie​nem	słu​chać	ta​kich	rze​czy?
–	Jor ​ge,	słu​chasz	tego,	co	chcę,	że​byś	usły​szał.	Wiesz,	oba​wiam	się	o	moją	ro​-

dzi​nę.	Mój	 brat	 jest	 kre​ty​nem.	A	mat​ka…	Mat​ka	 nie	 jest	 już	 taka	 jak	 kie​dyś.	 Coś
przede	mną	ukry​wa.	He​len	de	Bra​ga	i	ten	bał ​wan	He​itor	Pe​re​ira	w	ży​ciu	mi	nie	po​-
wie​dzą,	choć​bym	nie	wiem	jaką	pre​sję	wy​wie​rał.	I	je​śli	ktoś	się	nie	zaj​mie	tym	sra​-
niem	i	umie​ra​niem,	cała	fir ​ma	pad​nie.	Jor ​ge,	a	dzie​ci	masz?
–	Nie	je​stem	w	tym	miej​scu	spek​trum.
–	Wiem.	–	Lu​cas	bie​rze	pu​stą	szklan​kę	od	Jor ​ge	i	wkła​da	mu	w	rękę	peł ​ną.	–	Ja

mam	syna.	I	nie​spo​dzie​wa​nie	uświa​do​mi​łem	so​bie,	że	je​stem	z	nie​go	dum​ny.	Uciekł
z	domu.	Mamy	tu	naj​bar ​dziej	mo​ni​to​ro​wa​ne	i	za​mknię​te	spo​łe​czeń​stwo	w	ca​łej	hi​-
sto​rii,	 a	mło​dzi	 cią​gle	 pró​bu​ją.	Oczy​wi​ście	wszyst​ko	mu	 po​blo​ko​wa​łem.	Ale	 nie
tak,	żeby	umarł,	nic,	co	by	mu	za​szko​dzi​ło	na	zdro​wie.	Musi	się	utrzy​mać,	po​le​ga​-
jąc	na	wła​snym	spry​cie.	Wy​glą​da	na	to,	że	mu	go	nie	bra​ku​je.	I	wdzię​ku.	Tego	po
mnie	nie	ma.	Cał ​kiem	mu	się	uda​je.	Zdo​był	na​wet	pew​ną	sła​wę.	Pięć	dni	sła​wy,	po​-
tem	wszy​scy	o	nim	za​po​mną.	Mogę	go	ścią​gnąć	do	domu	w	każ​dej	chwi​li,	ale	nie
chcę.	Jesz​cze	nie.	Chcę	zo​ba​czyć,	co	jesz​cze	w	so​bie	od​naj​dzie.	Ma	ta​len​ty,	któ​rych



ja	nie	mam.	Wy​da​je	się,	że	jest	sym​pa​tycz​ny	i	dość	ho​no​ro​wy.	Nie​ste​ty,	chy​ba	zbyt
miły	i	zbyt	ho​no​ro​wy	dla	fir ​my.	Bar ​dzo	się	oba​wiam	o	przy​szłość.	A	o	tym	co	my​-
ślisz?	–	Do​ty​ka	swo​ją	szklan​ką	szklan​ki	Jor ​ge.
–	Inne	jest.	Bar ​dziej	dym​ne	jak​by.	Ostrzej​sze.
–	Ostrzej​sze,	tak.	To	jest	moja	wła​sna	ca​cha​ça.	To	po​win​ni​śmy	pić,	kie​dy	gra​my

bos​sę.	Ale	mnie	wy​da​je	się	tro​chę	nie​okrze​sa​na.	No	więc	będę	mu​siał	prze​jąć	wła​-
dzę.	Za​mach	sta​nu.	Będę	mu​siał	wal​czyć	z	wła​sną	ro​dzi​ną,	żeby	ją	ura​to​wać	przed
sobą	samą.	I	opo​wia​dam	o	tym	mu​zy​ko​wi	od	bos​sa	novy.	A	on	my​śli	so​bie:	co	ja	je​-
stem,	te​ra​peu​ta?	Spo​wied​nik?	Min​strel,	bła​zen,	głu​pek?
–	Bła​znem	i	głup​kiem	nie	je​stem.	–	Jor ​ge	ła​pie	gi​ta​rę.
Lu​cas	za​trzy​mu​je	go	trzy	kro​ki	przed	drzwia​mi.
–	W	daw​nej	Eu​ro​pie	król	tyl​ko	bła​zno​wi	mógł	po​wie​rzyć	praw​dę	i	tyl​ko	bła​zen

mógł	mó​wić	praw​dę	kró​lo​wi.
–	Czy	to	prze​pro​si​ny?
–	Tak.
–	I	tak	po​wi​nie​nem	już	iść.	–	Jor ​ge	pa​trzy	z	ża​lem	na	szklan​kę	w	dru​giej	dło​ni.
–	Tak.	Oczy​wi​ście.
–	Za	ty​dzień	o	tej	sa​mej	po​rze,	sen​hor	Cor ​ta?
–	Lu​cas.
–	Lu​cas.
–	A	da​ło​by	się	tro​chę	wcze​śniej?
–	Kie​dy?
–	Ju​tro?

***

–	Ma​mãe?
Ad​ria​na	bu​dzi	się	z	ci​chym	okrzy​kiem.	Jest	w	łóż​ku,	w	ja​kimś	po​ko​ju,	ale	nie	wie

gdzie,	 a	 jej	 cia​ło	nie	chce	 re​ago​wać,	bo	 jest	nie​waż​kie	 jak	we	śnie,	nie​ma​te​rial​ne
jak	prze​zna​cze​nie.	Nad	nią	ja​kaś	po​stać,	bli​sko	ni​czym	od​dech,	ro​bią​ca	wdech	wte​-
dy,	gdy	ona	robi	wy​dech.
–	Car ​los?
–	Wszyst​ko	w	po​rząd​ku,	mamo.
Gada	jej	w	gło​wie.
–	Kto	to?
–	Mamo,	to	ja.	Lu​cas.
To	imię,	ten	głos.
–	Aaa.	Lu​cas.	A	któ​ra	go​dzi​na?
–	Póź​na,	ma​mãe.	Prze​pra​szam,	że	prze​szka​dzam.	Do​brze	się	czu​jesz?
–	Źle	spa​łam.
Świa​tło	się	wzma​ga.	Jest	we	wła​snym	łóż​ku,	w	swo​im	po​ko​ju,	w	swo​im	pa​ła​cu.



Ten	wi​szą​cy	nad	nią	i	dy​szą​cy	duch	to	Lu​cas,	ma	go	na	so​czew​ce.
–	Mó​wi​łem	ci,	po​win​naś	po​wie​dzieć	dok​tor	Ma​ca​ra​eg.	Coś	ci	na	to	da.
–	Da	mi	z	po​wro​tem	trzy​dzie​ści	lat?
Lu​cas	się	uśmie​cha.	Ad​ria​na	ża​łu​je,	że	nie	może	go	do​tknąć.
–	Do​brze,	 to	 już	 nie	 prze​szka​dzam.	 Prze​śpij	 się	 jesz​cze.	Chcia​łem	 tyl​ko,	 że​byś

wie​dzia​ła,	że	nie	stra​ci​li​śmy	Mare	An​gu​is.	Mam	plan.
–	Bar ​dzo	bym	go	nie	chcia​ła	stra​cić,	Lu​cas.	Bar ​dziej	niż	cze​go​kol​wiek.
–	Nie	stra​cisz,	mamo.	Car ​lin​hos	z	tymi	jego	dur ​ny​mi	mo​to​ra​mi	już	tego	do​pil​nu​-

je.
–	Do​bry	z	cie​bie	chło​pak.	Daj	znać,	co	wy​szło.
–	Oczy​wi​ście.	Śpij,	mamo.

***

Ma​ri​na	je​dzie	z	po​wro​tem	z	tru​pem	przy​pię​tym	obok.	Na	tyle	bli​sko,	że	sty​ka​ją	się
uda​mi	 i	 ra​mio​na​mi,	ale	 to	 i	 tak	 le​piej,	niż	gdy​by	sie​dział	na​prze​ciw​ko,	 twa​rzą	do
niej.	Ska​fan​der,	po​zba​wio​ny	twa​rzy	hełm,	ogra​ni​cza​ją​ca	ru​chy	uprząż	–	trud​no	się
tu	od​róż​nia	ży​we​go	od	tru​pa.	Strach	kry​je	się	w	sa​mej	świa​do​mo​ści,	że	za	tą	pu​stą
twa​rzą	jest	ko​lej​na	pu​sta	twarz.	Mar ​twa	twarz.
Przy​czy​ną	śmier ​ci	był	na​gły	i	ka​ta​stro​fal​ny	wzrost	tem​pe​ra​tu​ry	cia​ła,	któ​ry	ugo​-

to​wał	Pau​la	Ri​be​iro	we	wła​snym	ska​fan​drze.	Car ​lin​hos	mie​le	dane,	pró​bu​jąc	dojść,
co	się	sta​ło.	Je​śli	 lu​niarz,	któ​ry	ma	na​stu​ka​ne	ty​siąc	go​dzin	na	po​wierzch​ni,	może
zgi​nąć	w	nie​ca​łe	trzy	mi​nu​ty,	to	każ​dy	może.	Tak​że	ona,	Ma​ri​na	Cal​za​ghe,	przy​pię​-
ta	do	otwar ​tej,	nie​her ​me​tycz​nej	klat​ki	pę​dzą​cej	z	pręd​ko​ścią	stu	osiem​dzie​się​ciu	ki​-
lo​me​trów	na	go​dzi​nę	przez	wy​so​ką	na​pro​mie​nio​wa​ną	próż​nię,	od​dzie​lo​na	od	niej
tyl​ko	 de​li​kat​nym	 ska​fan​der ​kiem	 i	 bą​bel​kiem	 szyb​ki	 w	 heł ​mie.	 Już	 te​raz	 ty​sią​ce
drob​nych	 uste​rek	 mogą	 się	 ze	 sobą	 zma​wiać,	 roz​mna​żać,	 sprzy​mie​rzać.	 Ma​ri​na
Cal​za​ghe	prze​ły​ka	pa​ni​kę	jak	żółć.	Na	Mo​rzu	Spo​ko​ju	omal	nie	zdję​ła	z	gło​wy	heł ​-
mu.
–	Do​brze	się	czu​jesz?	–	Car ​lin​hos,	na	pry​wat​nym	ka​na​le.
–	Tak.	–	Kłam​stwo.	–	Tro​chę	w	szo​ku	je​stem.	I	tyle.
–	Dasz	radę	kon​ty​nu​ować?
–	Tak.	A	bo	co?
–	Prze​kie​ro​wu​ją	nas.
–	Do​kąd?
–	Ja	chy​ba	zro​bię	z	cie​bie	grę	im​pre​zo​wą	–	mówi	Car ​lin​hos.	–	Za	każ​dym	ra​zem,

gdy	za​da​jesz	py​ta​nie,	ja	walę	lufę.	Je​dzie​my	ła​pać	po​ciąg.
Ma​ri​na	nie	za​uwa​ża	żad​nej	zmia​ny	w	kur ​sie	ła​zi​ka,	 jed​nak	po	go​dzi​nie	ha​mu​ją,

za​rzu​ca​jąc,	tuż	przy	Rów​ni​ko​wej	Je​dyn​ce.	Uno​szą	się	uprzę​że,	eki​pa	wy​sia​da	i	wy​-
ma​chu​je	 zdrę​twia​ły​mi	 koń​czy​na​mi.	Ma​ri​na	 nie​uf​nie	 sta​wia	 sto​pę	 na	 to​rach,	 chcąc
wy​czuć	drga​nia	nad​jeż​dża​ją​ce​go	eks​pre​su.	Oczy​wi​ście	nic.	A	ze​wnętrz​ne	szy​ny,	jak



pa​mię​ta	z	od​praw,	są	za​re​zer ​wo​wa​ne	dla	ru​cho​mej	huty	Mac​ken​ziech	–	Ty​gla.	Eks​-
pre​sy	jeż​dżą	po	czte​rech	we​wnętrz​nych,	ma​gne​tycz​nych.	Wi​dzi	obok	nich	szy​ny	za​-
si​la​ją​ce.	Do​tknij	ta​kiej,	a	zgi​niesz	czy​sto	i	na​tych​mia​sto​wo	–	a	Car ​lin​ho​so​wi	na	wy​-
świe​tla​czu	urzą​dzi	się	Świę​to	Di​wa​li.
–	Je​dzie	–	mówi	Car ​lin​hos.
Na	za​chod​nim	ho​ry​zon​cie	za​pa​la	się	świetl​ny	atom,	po​tem	roz​ra​sta	się	do	trzech

ośle​pia​ją​cych	 re​flek​to​rów.	Trzę​sie	 się	zie​mia.	Eks​pres	na	po​dusz​ce	ma​gne​tycz​nej,
przy	 tak	 bli​skim	 ho​ry​zon​cie,	 do​jeż​dża	 do	 nich,	 za​nim	Ma​ri​na	 jest	w	 sta​nie	 ob​jąć
umy​słem	 jego	 wiel​kość,	 szyb​kość,	 ja​sność,	 groź​ną	 masę	 i	 cał ​ko​wi​te	 mil​cze​nie.
Prze​my​ka​ją	roz​ma​za​ne	okna,	zwal​nia​ją.	Za​trzy​mu​je	się.	Dwie	trze​cie	ki​lo​me​tro​wej
dłu​go​ści	 to	 wa​go​ny	 pa​sa​żer ​skie,	 a	 wa​go​ny	 to​wa​ro​we,	 kry​te	 i	 otwar ​te,	 sta​no​wią
ostat​nią	jed​ną	trze​cią.	Car ​lin​hos	mach​nię​ciem	przy​wo​łu​je	eki​pę	do	ostat​niej	plat​for ​-
my.	Ma​ri​na	z	ła​two​ścią	wska​ku​je	po​mię​dzy	uło​żo​ne	na	spie​czo​nym	re​go​li​cie	tory	i
wdra​pu​je	 się	 po	 bur ​cie	 otwar ​te​go	wa​go​nu.	Mo​to​cy​kle.	Wiel​kie,	 na	 pę​ka​tych	 opo​-
nach,	na​je​żo​ne	czuj​ni​ka​mi	i	sprzę​tem	łącz​no​ścio​wym,	brzyd​kie	i	nie​opły​wo​we,	ale
na	sto	pro​cent	mo​to​cy​kle.
–	Co…	–	za​czy​na	mó​wić,	ale	 to	 tyl​ko	da​ło​by	Car ​lin​ho​so​wi	ko​lej​ną	wy​gra​ną	w

al​ko​ho​lo​wej	grze.
–	Je​dzie​my	za​kle​py​wać	dział ​kę	–	ob​wiesz​cza	Car ​lin​hos	na	ka​na​le	ogól​nym.
Po​mru​ki	 apro​ba​ty	 ze	 stro​ny	 sta​rych	 lu​nia​rzy,	 eki​py	 i	 tych,	 któ​rzy	 przy​je​cha​li	 z

mo​to​ra​mi.
–	Lu​cas	mówi,	że	je​dzie​my	na	Mare	An​gu​is.	Jest	tam	zło​że	i	Mac​ken​zie	my​ślą,	że

tyl​ko	oni	o	nim	wie​dzą.	Ale	my	też	wie​my	i	im	wy​krad​nie​my.	Mają	w	kie​sze​ni	flo​tę
księ​ży​co​wą	VTO,	 ale	my	mamy	 te	 sprzę​ty.	 –	 Po​kle​pu​je	 kie​row​ni​cę	 pierw​sze​go	 z
mo​to​rów.	–	Eska​dra	Lu​ni​cy​klo​wa	Cor ​ta	zdo​bę​dzie	ten	te​ren.	Ale	naj​pierw	je​dzie​my
po​cią​giem.
Ryk	 apro​ba​ty.	Ma​ri​na	 sły​szy	 w	 nim	 i	 wła​sny	 głos.	 Po​ciąg	 ru​sza	 na​przód,	 bez

szarp​nię​cia,	bez	sko​ku.	Ma​ri​na	pa​trzy,	jak	ła​zik	uru​cha​mia	się	i	za​wra​ca,	od​da​la	od
Rów​ni​ko​wej	Je​dyn​ki,	wio​ząc	je​dy​ne​go,	mar ​twe​go	pa​sa​że​ra	z	po​wro​tem	do	João	de
Deus.

***

Fla​via	robi	je​dze​nie.	Po​żyw​ne,	stu​pro​cen​to​wo	we​ge​ta​riań​skie	jak	więk​szość	księ​ży​-
co​wej	 kuch​ni,	Lu​ca​sin​ho	 jed​nak	wy​da​je	 się	mdłe	 ni​czym	mu​zy​ka	 z	 gi​ta​ry	 po​zba​-
wio​nej	ba​so​wych	strun.
–	Czo​snek	i	ce​bu​la	to	coś	złe​go?	–	pyta.	–	Albo	chi​li?
–	Są	 teo​lo​gicz​nie	nie​słusz​ne	–	od​po​wia​da	Fla​via.	–	Bu​dzą	na​mięt​no​ści	 i	pry​mi​-

tyw​ne	in​stynk​ty.
Lu​ca​sin​ho	grze​bie	w	ta​le​rzu.
–	Ma​drin​ha,	a	dla​cze​go	ode​szłaś?



Miał	pięć	lat,	gdy	Fla​via	wy​pro​wa​dzi​ła	się	z	Boa	Vi​sta.	Bar ​dziej	niż	tę​sk​no​tę	pa​-
mię​ta	dez​orien​ta​cję,	pust​kę	szyb​ko	wy​peł ​nio​ną	ziar ​nem	no​wej	nor ​mal​no​ści.	Aman​-
da,	 jego	 ge​ne​tycz​na	mat​ka,	 za​raz	 prze​ka​za​ła	 go	Elis,	 któ​ra	 była	wte​dy	w	 cią​ży	 z
Rob​so​nem.
–	Jak	to,	oj​ciec	ni​g​dy	ci	nie	po​wie​dział?
–	Nie.
–	Twój	oj​ciec	i	bab​ka	zwol​ni​li	mnie	i	zmu​si​li	do	opusz​cze​nia	i	cie​bie,	i	Boa	Vi​-

sta.	No​si​łam	Car ​lin​ho​sa,	no​si​łam	Wa​gne​ra,	a	na	ko​niec	cie​bie.	Wiesz	chy​ba,	co	ro​-
bią	ma​drin​has?
–	To	mat​ki	za​stęp​cze.	Su​ro​gat​ki.
–	A	do​kład​niej	to	sprze​da​je​my	na​sze	cia​ło.	Sprze​da​je​my	ko​muś	samą	esen​cję	na​-

szej	ko​bie​co​ści.	To	pro​sty​tu​cja.	Roz​kła​da​my	nogi	i	przyj​mu​je​my	do	ma​ci​cy	cu​dzy
em​brion.	Po​czą​łeś	 się	w	pro​bów​ce,	Luca,	 a	no​si​ła	 cię	obca	ko​bie​ta,	 za	pie​nią​dze.
Duże	pie​nią​dze.	Ale	mój	nie	by​łeś.	By​łeś	dziec​kiem	Lu​ca​sa	Cor ​ty	i	Aman​dy	Sun.	A
Car ​lin​hos	był	dziec​kiem	Car ​lo​sa	i	Ad​ria​ny	Cor ​ty.
–	Jesz​cze	Wa​gne​ra	no​si​łaś	–	mówi	Lu​ca​sin​ho.
–	To	jest	naj​okrut​niej​szy	z	za​wo​dów.	Jesz​cze	gdy​by	was	za​bie​ra​li	po	uro​dze​niu,

może	by​ło​by	ła​twiej.	Ale	kon​trakt	mówi,	że	nie	tyl​ko	was	no​si​my	i	ro​dzi​my,	mamy
też	was	wy​cho​wy​wać.	Całe	ży​cie	po​świę​ci​łam	to​bie	 i	Car ​lin​ho​so​wi.	 I	Wa​gne​ro​wi.
Pod	każ​dym	wzglę​dem	by​łam	wam	mat​ką.	Poza	jed​nym.
–	Wła​sne​go	dziec​ka	nie	mia​łaś.	To	zna​czy	ta​kie​go,	któ​re	sama	stwo​rzy​łaś.
–	Nie	wy​obra​żasz	so​bie,	jak	to	jest:	spę​dzać	całe	dnie	z	dzieć​mi,	któ​re	się	uro​dzi​-

ło,	któ​re	 są	 two​je	pod	każ​dym	wzglę​dem,	oprócz	ge​nów,	ale	nie	są	 two​je	 i	ni​g​dy
nie	będą.
–	Ale	mo​głaś…
–	Nie	zro​zu​miesz,	Luca.	Nie	masz	szans.	Te	kon​trak​ty	są	na	wy​łącz​ność.	Je​dy​ny​-

mi	dzieć​mi,	ja​kie	wol​no	mi	było	mieć,	byli	sy​no​wie	i	cór ​ki	Cor ​tów.	Ja	cię	ko​cham,
Luca.	I	Car ​lin​ho​sa.	I	Wa​gne​ra.	Ko​cham	was	jak	wła​sne	dzie​ci.
Lu​ca​sin​ho	czu​je	dud​nie​nie	w	gło​wie.	Ucisk	w	czasz​ce.	Ci​śnie​nie	za	oczy​ma.	To

cięż​kie	spra​wy.	Spra​wy,	któ​rych	nie	po​tra​fi	roz​ło​żyć	na	czyn​ni​ki	pierw​sze,	spra​wy,
któ​re	nie	wpi​na​ją	mu	się	w	żad​ne	wy​uczo​ne	emo​cjo​nal​ne	pro​ce​sy.	Fla​via	ma	ra​cję.
Nie	zro​zu​mie	tego.	To	są	uczu​cia	dla	do​ro​słych.
–	„I	Wa​gne​ra”	–	za​uwa​ża.	–	Za​wsze	tak	mó​wisz:	„i	Wa​gne​ra”.
–	Je​steś	by​strzej​szy,	Luca,	niż	twój	oj​ciec	ma	ocho​tę	przy​znać.
–	Pai	za​wsze	po​wta​rzał,	że	on	nie	jest	Cor ​tą.	Vovo	nie	może	na	nie​go	pa​trzeć.	A

jak	skoń​czył	osiem​na​ście	lat,	wy​je​chał	z	Boa	Vi​sta.
–	Wy​je​chał	czy	ka​za​li	mu	wy​je​chać?
–	To	co	ty	w	koń​cu	zro​bi​łaś?
–	Wa​gner	jest	w	po​ło​wie	Cor ​tą.	Pół	Cor ​ta,	pół	Vila	Nova.
–	To	two​je	na​zwi​sko.



–	Fla​via	Pas​sos	Vila	Nova.	Ma​drin​has	 bar ​dzo	do​brze	 za​ra​bia​ją.	Wy​star ​cza​ją​co,
żeby	za​pła​cić	gi​ne​ko​lo​go​wi	za	za​płod​nie​nie	i	wsz​cze​pie​nie	jesz​cze	jed​ne​go	ze​sta​-
wu	em​brio​nów.
–	Vovo	i	Car ​lo​sa…	–	Lu​ca​sin​ho	nie	prze​cho​dzą	te	sło​wa	przez	gar ​dło.	Ja​jecz​ka,

na​sie​nie,	że​nu​ją​ce	to	wszyst​ko.	A	jesz​cze	bar ​dziej,	kie​dy	cho​dzi	o	cie​bie	i	two​ją	ro​-
dzi​nę.
–	Car ​los	nie	żył	już	od	dwu​dzie​stu	lat.	Ale	pró​bek	na​sie​nia	były	jesz​cze	całe	set​-

ki.	 Z	 ta​kiej	 po​czął	 się	Car ​lin​hos.	 Po​tem	Ad​ria​na	Wspa​nia​ła	 po​sta​no​wi​ła,	 że	 chce
jesz​cze	jed​no	dziec​ko.	Za​ba​wecz​kę,	ostat​nią	pa​miąt​kę	po	zmar ​łym	mężu.	W	wie​ku
pięć​dzie​się​ciu	sze​ściu	lat	za​chcia​ło	jej	się	ko​lej​ne​go	dziec​ka.	A	ja	żad​ne​go	swo​je​go
nie	mo​głam	mieć!	Nie	za​słu​gi​wa​ła	na	ta​kie	dziec​ko,	na	chłop​czy​ka-za​ba​wecz​kę	na
sta​rość.	Więc	de​cy​zja	była	bar ​dzo	pro​sta.
Świę​ci,	ori​xas,	exus	 i	gu​ias	wbi​ja​ją	w	Lu​ca​sin​ho	 swój	pla​sti​ko​wy	wzrok.	Czu​je

się	po​de​ner ​wo​wa​ny	i	onie​śmie​lo​ny.	A	od	zie​lo​ne​go	bio​świa​tła	robi	mu	się	nie​do​-
brze.	Tak,	to	na	pew​no	to	zie​lo​ne	bio​świa​tło.	A	nie	okrop​ne	py​ta​nie,	któ​re	musi	te​-
raz	za​dać.
–	Fla​via…	a	ja?
–	Masz	ko​ści	po​licz​ko​we	Su​nów	i	oczy	Cor ​tów,	Luca.	Nie	do	po​my​le​nia.	–	Fla​via

wi​dzi	jego	za​nie​po​ko​je​nie.	–	Mó​wi​łam,	że	ty	tego	nie	zro​zu​miesz.
–	Czy​li	uro​dzi​łaś	Wa​gne​ra…
–	Swo​je	dziec​ko.	Tyle	mi	wy​star ​cza​ło.	Wy,	Cor ​to​wie,	 ta	duma	was	za​śle​pia.	To

pierw​szy	i	naj​cięż​szy	z	grze​chów	–	py​cha.	W	ży​ciu	nie	przy​szło​by	wam	do	gło​wy,
że	Wa​gner	może	być	sy​nem	Car ​lo​sa	i	Fla​vii,	a	nie	Car ​lo​sa	i	Ad​ria​ny.	Ni​g​dy.	Buta	i
py​cha!	–	Fla​via	uno​si	ręce,	jak​by	po​tę​pia​ła	lub	bło​go​sła​wi​ła.	–	I	w	ży​ciu	by​ście	się
nie	do​wie​dzie​li,	gdy​by	Wa​gner	nie	za​cho​ro​wał	na	oskrze​la	i	nie	tra​fił	do	szpi​ta​la.
Ad​ria​na	się	oba​wia​ła,	że	to	coś	wro​dzo​ne​go,	że	plem​ni​ki	Car ​lo​sa	albo	jej	ja​jecz​ka
ze​psu​ły	się	od	dłu​gie​go	prze​cho​wy​wa​nia.	Szpi​tal	zro​bił	ba​da​nia	ge​ne​tycz​ne.	I	moje
oszu​stwo	od	razu	się	wy​da​ło.	Zła​ma​łam	kon​trakt,	ale	gdy​by	me​dia	zwie​dzia​ły	się,
że	ostat​nie	dziec​ko	Ad​ria​ny	Cor ​ty	nie	jest	jej,	wy​bu​chła​by	afe​ra	stu​le​cia.	Cor ​to​wie
dali	mi	pie​nią​dze	za	mil​cze​nie	i	za​gro​zi​li.
–	Vo	ci	gro​zi​ła?
–	Sama	Ad​ria​na	 nie.	 Przy​szli	 jej	 lu​dzie	 z	 da​ra​mi.	He​len	 de	Bra​ga	 po​ka​za​ła	mi

pie​nią​dze.	He​itor	Pe​re​ira	po​ka​zał	mi	nóż.	Wa​gner	zo​stał	w	Boa	Vi​sta,	żeby	wy​cho​-
wać	się	na	stu​pro​cen​to​we​go	Cor ​tę.	Ale	Ad​ria​na	nie	po​tra​fi​ła	go	po​ko​chać.	Pa​trzy​ła
na	nie​go	i	wi​dzia​ła	ko​goś,	kto	jest	Car ​lo​sa,	ale	nie	jej.
–	Tak,	za​wsze	była	dla	nie​go	zim​na.	Ozię​bła.	Ale	to	mój	oj​ciec	na​praw​dę	go	nie​-

na​wi​dzi.
–	Mą​dry	czło​wiek,	 twój	oj​ciec.	Wa​gner	 jest	za​gro​że​niem	dla	 ro​dzi​ny.	Ja	 je​stem

za​gro​że​niem	dla	ro​dzi​ny	i	fakt,	że	ci	to	mó​wię,	też	jest	za​gro​że​niem	dla	ro​dzi​ny.
Ser ​ce	Lu​ca​sin​ho	pod​ska​ku​je	w	pa​ni​ce.



–	Gdy​by	wie​dział,	że	ty…	coś	by	ci	zro​bił?
–	Nie	za​ry​zy​ko​wał ​by.	Nie	chciał ​by	cię	stra​cić	na	za​wsze.
–	Aku​rat	by	się	 tym	prze​jął.	 Ja​koś	nie	wi​dzia​łem,	żeby	po​słał	za	mną	ochro​nę,

kie​dy	ucie​kłem	z	Boa	Vi​sta.
–	Twój	oj​ciec	do​kład​nie	wie,	gdzie	by​łeś	i	co	ro​bi​łeś.	I	gdzie	te​raz	je​steś	też	do​-

brze	wie.
–	Ża​łu​ję,	że	je​stem	pier ​do​lo​nym	Cor ​tą.	–	Gwał ​tow​nym	mach​nię​ciem	ręki	zmia​ta

ze	sto​łu	świę​tych	i	wota.
Fla​via	pie​czo​ło​wi​cie	usta​wia	je	z	po​wro​tem.
–	Pa​trz​cie	no	na	bo​ga​te​go	gów​nia​rza.	Ucie​kasz,	a	przy​ja​cie​le	ro​bią	dla	cie​bie	im​-

pre​zy,	ciot​ka	rzu​ca	ci	 furę	kasy,	ko​chan​ko​wie	dają	dach	nad	gło​wą	 i	koc	na	dupę.
Nie​na​wi​dzisz	być	Cor ​tą?	Ża​łu​jesz,	że	ni​g​dy	nie	mu​sia​łeś	han​dlo​wać	po​wie​trzem	z
płuc	i	szczy​na​mi	z	pę​che​rza?	Ża​łu​jesz,	że	nie	mu​sia​łeś	okra​dać	bo​tów	re​cy​klin​go​-
wych	albo	dźgać	ko​goś	no​żem	za	wo​rek	ma​nio​ko​wych	fry​tek?	Za​mknij	gębę.	Bo	ci
mózg	wy​pad​nie.	To	cia​sto,	któ​re	przy​nio​słeś?	Wte​dy	mo​gła​bym	cię	dla	nie​go	za​-
bić.	Two​ja	ro​dzi​na	za​wsze	bra​ła	zie​lu​niacz​ki	na	ma​drin​has,	bo	mają	ziem​skie	ko​ści
i	ziem​skie	mię​śnie.	Sześć	mie​się​cy	wcze​śniej	wy​sia​dłam	z	cy​kle​ra,	pra​co​wa​łam	w
dzia​le	ro​bo​ty​ki	w	Ta​iy​an​gu,	w	Kró​lo​wej	Po​łu​dnia.	Tra​fi​ła	się	mi​kro​re​ce​sja	i	wy​lą​-
do​wa​łam	na	uli​cy.	Spa​łam	w	stro​pie,	czu​łam,	jak	pro​mie​nio​wa​nie	sie​cze	mnie	jak
grad.	Kra​dłam,	dźga​łam	no​żem,	sprze​da​łam	wszyst​ko,	co	mia​łam,	a	po​tem	po​wie​-
dzia​łam	so​bie:	do​syć.	Do​syć.	Po​szłam	do	Sióstr,	bo	wie​dzia​łam,	co	ro​bią	z	ge​na​mi.
Mãe-do-san​to	tyl​ko	na	mnie	spoj​rza​ła,	po​tem	spraw​dzi​ła	pięć,	dzie​sięć,	pięć​dzie​siąt
razy	moją	hi​sto​rię	me​dycz​ną.	I	wy​sła​ła	mnie	do	Ad​ria​ny	Cor ​ty,	a	ta	wsa​dzi​ła	mi	do
ma​ci​cy	Car ​lin​ho​sa	i	już	ni​g​dy	nie	bra​ko​wa​ło	mi	je​dze​nia,	pi​cia	ani	po​wie​trza.	Ża​łu​-
jesz,	że	masz	to	wszyst​ko.	Mat​ko	Bo​ska,	wszy​scy	świę​ci,	kur ​wa	mać,	co	z	cie​bie	za
nie​wdzięcz​nik.	–	Fla​via	że​gna	się	i	ca​łu​je	w	kost​ki	pal​ców.
Lu​ca​sin​ho	 czu​je,	 że	 twarz	mu	 pło​nie	 ze	wsty​du	 i	 zło​ści.	Dość	 już	ma	 tego,	 że

wszy​scy	mu	mó​wią,	co	ma	ze	sobą	zro​bić.	Wkła​daj	tę	su​kien​kę.	Rób	taki	ma​ki​jaż.
Nie	bądź	z	tą	dziew​czy​ną.	Bądź	do​brym	sy​nem.	Ma​drin​ha	Fla​via	wsta​je	z	pod​ło​gi	i
na​sta​wia	wodę	we	wnę​ce	 ku​chen​nej.	 Stu​ka​nie	 tłucz​ka	w	moź​dzie​rzu,	 po​tem	mały
po​ko​ik	wy​peł ​nia	gę​sty	zie​lo​ny	za​pach.
Lu​ca​sin​ho	już	trzy​ma	dłoń	na	klam​ce.
–	A	do​kąd	ty	idziesz?
–	Czy	to	waż​ne?
–	Nie.	Ale	nie	pój​dziesz.	Nie	przy​szedł ​byś	do	mnie,	gdy​byś	miał	inne	miej​sce	do

wy​bo​ru.	A	ja	nie	chcę,	że​byś	szedł.	Pro​szę.	–	Fla​via	wrę​cza	mu	szkla​necz​kę	z	zio​ło​-
wą	maté.	–	Sia​daj.
–	Wszy​scy	mi	 tyl​ko	 roz​ka​zu​ją.	Wszy​scy	 tak	 do​brze	 wie​dzą	 kim	 je​stem,	 cze​go

chcę	i	kim	mam	być.
–	Pro​szę.



Lu​ca​sin​ho	wą​cha	na​par.
–	Co	to	jest?
–	Do​bre	na	sen	–	mówi	Fla​via.	–	Póź​no	jest.
–	A	skąd	ty	wiesz?
W	miesz​kan​ku	nie	ma	ze​ga​rów.	Za​kon	ich	nie	po​chwa​la	–	ze​ga​ry	to	noże	kro​ją​ce

czas,	dzie​lą​ce	Wiel​kie	Te​raz	na	co​raz	drob​niej​sze	pla​ster ​ki:	go​dzi​ny,	mi​nu​ty,	se​kun​-
dy.	A	fi​lo​zo​fia	Sióstr	jest	za	cią​gło​ścią,	za	cza​sem	jed​nym	i	nie​po​dziel​nym,	ist​nie​ją​-
cym	jed​no​cze​śnie	w	ca​łej	roz​cią​gło​ści,	jako	czwar ​ty	wy​miar,	w	my​śli	Olo​ru​na	Je​-
dy​ne​go.
–	Ta​kie	mam	wra​że​nie.
–	 Nie	 po​do​ba	mi	 się	 to	 –	mówi	 Lu​ca​sin​ho,	 wą​cha​jąc	 z	 nie​sma​kiem	 za​war ​tość

szklan​ki.
–	Ktoś	mó​wił,	że	to	dla	cie​bie?
Lu​ca​sin​ho	wy​pi​ja.	Za​nim	Fla​via	 zmy​je	na​czy​nia	w	anek​sie	ku​chen​nym,	 już	 śpi,

zwi​nię​ty	w	kłę​bek	na	ka​na​pie.

***

Dwa​na​ście	śla​dów	w	księ​ży​co​wym	pyle.	Dwa​na​ścio​ro	jeźdź​ców	w	szy​ku	w	kształ ​-
cie	li​te​ry	V	prze​ci​na	w	po​przek	kra​ter	Eim​mart	K.	Ma​ri​na	Cal​za​ghe	je​dzie	od	trzech
go​dzin.	Dupę	od	daw​na	ma	 jak	z	ka​mie​nia.	Boli	 ją	 szy​ja,	pal​ce	ma	odrę​twia​łe	od
drgań,	czu​je	zim​no	wgry​za​ją​ce	się	od	ze​wnątrz	w	ela​styk,	a	wzro​ku	nie	może	ode​-
rwać	od	wska​za​nia	O2	w	dol​nym	pra​wym	rogu	HUD-a.	Wszyst​ko	jest	wy​kal​ku​lo​wa​-
ne	–	po​wie​trza	jest	na	do​tar ​cie	do	celu	plus	jed​na	go​dzi​na.	Ła​zi​ki	z	Mare	Mar​gi​nis
po​win​ny	zdą​żyć	przy​wieźć	im	za​opa​trze​nie.	Trzy	go​dzi​ny	już	mi​nę​ły,	zo​sta​ła	jed​na,
pręd​kość	sto	osiem​dzie​siąt	ki​lo​me​trów	na	go​dzi​nę	–	maks	to	dwie​ście	dwa​dzie​ścia,
ale	bar ​dzo	zże​ra	ba​te​rie	–	a	gdzieś	tam	nad	nimi,	za	wę​głem	świa​ta,	flo​ta	Wo​ron​co​-
wów	już	pę​dzi	na	Mare	An​gu​is.	Ob​li​cze​nia	mó​wią,	że	Eki​pa	Cor ​ta	do​trze	do	naj​dal​-
sze​go	 wierz​choł ​ka	 dział ​ki	 pięć	 mi​nut	 przed	 trans​por ​tow​ca​mi	Mac​ken​ziech/VTO.
Plus	mi​nus	trzy	mi​nu​ty.	Wszyst​ko	roz​pra​co​wa​ne.	Lu​cas	Cor ​ta	li​czy	do​kład​nie.
Pierw​sza	 go​dzi​na	 jaz​dy	 na	 pół ​noc	 z	 przy​stan​ku	 ko​le​jo​we​go	 prze​bie​ga	 wy​bo​-

istym,	nie​rów​nym	gór ​skim	te​re​nem:	kra​te​ry,	ma​te​riał	wy​rzu​co​ny,	zdra​dziec​kie	sto​-
ki,	 wy​ma​ga​ją​ce	 sku​pie​nia	 wszyst​kich	 zmy​słów,	 na​tu​ral​nych	 i	 cy​ber ​ne​tycz​nych.
Ogrom​ne	koła	na​pę​do​we	 lu​ni​cy​kli	prze​ska​ku​ją	po	drob​nych	ka​mie​niach	bez	pro​-
ble​mu,	ale	każ​da	więk​sza	ska​ła	to	de​cy​zja	–	wjeż​dżać	na	nią	czy	omi​jać?	Je​den	błąd
–	uszka​dzasz	koła	albo	na​pęd	i	zo​sta​jesz	sama	mię​dzy	kra​te​ra​mi,	pa​trząc,	jak	to​wa​-
rzy​sze	od​da​la​ją	się	od	cie​bie	dłu​gi​mi	py​ło​wy​mi	kre​cha​mi.	A	eki​pa	 ra​tun​ko​wa	nie
przy​le​ci.	Wy​ku​pi​li	 ją	Mac​ken​zie.	Przy	każ​dej	 ska​le	 i	do​lin​ce	Ma​ri​na	za​ci​ska	zęby.
Każ​dy	grzbiet	to	fala	bólu	w	krę​go​słu​pie	–	ple​cy	ma	jak	roz​pa​lo​ny	pręt	bólu.	Ręce
dy​go​cą	od	ści​ska​nia	kie​row​ni​cy	nie​ru​cho​mo,	nie​ru​cho​mo,	gdy	lu​ni​cykl	pę​dzi	pod​-
sko​ka​mi	przez	nie​bez​piecz​ny	te​ren.	Ze​sztyw​nia​ła	jej	cała	szczę​ka,	nie	pa​mię​ta,	kie​-



dy	ostat​ni	raz	mru​ga​ła.	Ma​ri​na	Cal​za​ghe	czu​je,	że	żyje.	Obłęd​nie	żyje.
–	Mo​to​cy​kle	–	po​wie​dzia​ła	wte​dy.
–	Lu​ni​cy​kle	–	po​pra​wił	Car ​lin​hos.
Je​de​na​ście	 mo​to​rów	 w	 za​gro​dzie	 na	 pła​skiej	 plat​for ​mie	 wa​go​nu.	 Im​po​nu​ją​ce,

po​tęż​ne	ma​chi​ny,	z	od​sło​nię​ty​mi	ży​ła​mi,	dru​ta​mi,	ko​ść​mi	i	try​ba​mi;	bru​tal​nie	funk​-
cjo​nal​ne	i	na	swój	spo​sób	pięk​ne.	Każ​da	inna,	ręcz​nie	wy​ko​na​na,	skro​jo​na	na	mia​rę
jeźdź​ca,	me​ta​lo​we	 po​wierzch​nie	 po​rzeź​bio​ne	w	 czasz​ki,	 smo​ki,	ori​xas,	 fa​ce​tów	 z
wiel​ki​mi	 fiu​ta​mi	 i	 ko​bie​ty	 z	 me​ga​cyc​ka​mi,	 pło​mie​nie,	 wy​bu​chy,	 mie​cze,	 kwia​ty.
Mo​to​cy​klo​wa	es​te​ty​ka	jest	nie​zmien​na	i	wiecz​na.	Ma​ri​na	prze​su​nę​ła	dło​nią	w	rę​ka​-
wi​cy	po	chro​mo​wa​nej	bur ​cie.
–	Jeź​dzi​łaś	kie​dyś	czymś	ta​kim?	–	za​py​tał	Car ​lin​hos.
–	A	niby	kie​dy…	–	za​czę​ła	Ma​ri​na	i	przy​po​mnia​ła	so​bie	o	grze.
–	My​ślisz,	że	dasz	radę?
–	To	nie	może	być	trud​ne,	nie?
–	Trud​ne.	Je​śli	coś	ci	się	nie	uda,	zo​sta​wia​my	cię.
Nie	było	dla	niej	mo​to​cy​kla.	Jako	zie​lu​niacz​ka	mia​ła	je​chać	do	Po​łu​dni​ka	w	cie​-

ple	i	wy​go​dzie	her ​me​tycz​ne​go	wa​go​nu.	Ale	te​raz,	gdy	Pau​lo	Ri​be​iro	musi	wró​cić
na	sek​cję	zwłok	do	João	de	Deus,	eki​pie	bra​ku​je	jed​ne​go	mo​to​cy​kla,	a	plan	wy​ma​-
ga	wszyst​kich.	Mac​ken​zie	mogą	 jesz​cze	wy​wi​nąć	 ja​kiś	 nu​mer.	Wię​cej	mo​to​cy​kli​-
stów	to	więk​sza	ela​stycz​ność.
–	To	jak,	je​dziesz?
Po	por ​tu​gal​sku	to	było	za​pro​sze​nie,	nie	py​ta​nie.	Po​ciąg	już	zwal​niał.	Plan	Lu​ca​sa

był	pro​sty.	Ma​ri​na	za​pa​mię​ta​ła	go	jako	ciem​ne​go,	po​waż​ne​go	czło​wie​ka,	któ​ry	wy​-
po​wie​dział	ra​tu​ją​ce	jej	ży​cie	sło​wa:	„Od	te​raz	pra​cu​jesz	dla	Cor ​ta	Hélio”.	Za​pa​mię​-
ta​ła	szcze​gół,	któ​ry	umknął	na​wet	Car ​lin​ho​so​wi	–	oni	przy​szli	na	tę	im​pre​zę	jako
lu​ni​cy​kli​ści.	 Plan	 Lu​ca​sa:	 po​cią​giem	 przy​wieźć	 lu​ni​cy​kle	 do	 naj​bliż​sze​go	 punk​tu
dział ​ki,	dać	w	pal​nik	i	pę​dzić	na	pół ​noc,	na	Mare	An​gu​is.	W	każ​dym	z	czte​rech	ro​-
gów	dział ​ki	od​pa​lić	 trans​pon​der	z	GPS-em.	Czte​ry	wierz​choł ​ki,	mo​to​rów	 je​de​na​-
ście.
–	Jadę	–	po​wie​dzia​ła	Ma​ri​na	Cal​za​ghe.
–	Pro​szę,	umo​wa.	–	Het​ty	wy​świe​tli​ła	ją	na	so​czew​ce	Ma​ri​ny.	Po​bież​ne	przej​rze​-

nie	–	masa	klau​zul	do​ty​czą​cych	wy​pad​ków	śmier ​tel​nych	–	jin,	i	zwrot	Car ​lin​ho​so​-
wi.
–	Trzy​maj	się	mnie	–	po​wie​dział	na	jej	pry​wat​nym	ka​na​le.
Je​de​na​ście	mo​to​rów,	czte​ry	na​roż​ni​ki.	Czy​li	to	ona	i	Car ​lin​hos	będą	się	ści​gać	z

Mac​ken​zie	 Me​tals	 i	 wszyst​ki​mi	 ich	 stat​ka​mi	 do	 naj​dal​sze​go,	 ostat​nie​go	 punk​tu
dział ​ki.
Lu​ni​cy​kli​ści	 wsie​dli.	 Ma​szy​na	 Ma​ri​ny	 była	 po​two​rem	 z	 po​wy​gi​na​ne​go	 alu​mi​-

nium	i	aż	iskrzą​cych	mocą	aku​mu​la​to​rów.	Spo​mię​dzy	uchwy​tów	kie​row​ni​cy	pa​trzy​-
ła	 na	 nią	 wy​tra​wio​na	 w	 chro​mie	 Pani	 Luna,	 wy​szcze​rzo​na	 czasz​ko​wą	 pół ​twa​rzą.



Het​ty	spię​ła	się	z	AI	mo​to​ru,	gdy	Ma​ri​na	sa​do​wi​ła	się	w	sio​dle.	Sprzęt	ożył.	Ste​ro​-
wa​nie	oka​za​ło	się	pro​ste.	Przód,	tył,	krę​ce​niem	re​gu​lu​jesz	szyb​kość.
Car ​lin​hos	do​dał	gazu	i	ze​sko​czył	z	plat​for ​my,	jesz​cze	przed	tym,	jak	po​ciąg	na

do​bre	się	za​trzy​mał.	Po​szy​bo​wał	wy​so​ko	i	pięk​nie,	błysz​cząc	w	świe​tle	Zie​mi,	wy​-
lą​do​wał	da​le​ko	za	ostat​nim	z	to​rów.	Za​nim	Ma​ri​na	ścią​gnę​ła	żu​ra​wiem	swój	mo​tor
na	 po​wierzch​nię	 i	 na​uczy​ła	 się,	 jak	 po​wstrzy​mać	 ma​szy​nę	 od	 prze​ra​ża​ją​cych	 i
śmier ​cio​no​śnych	akro​ba​cji	na	jed​nym	kole,	on	był	już	za	ho​ry​zon​tem.
Usta​wi​ła	kurs,	od​krę​ci​ła	gaz	i	po​ste​ro​wa​ła	za	py​ło​wy​mi	śla​da​mi.	Krót​ki	im​puls

gazu	i	 już	wpa​so​wa​ła	się	w	szyk	–	po	le​wej	stro​nie	Car ​lin​ho​sa	była	prze​zna​czo​na
dla	niej	prze​rwa.	Wje​cha​ła	w	nią.	Car ​lin​hos	od​wró​cił	za​sło​nię​tą	szyb​ką	twarz	i	kiw​-
nął	do	niej.
Lu​ni​cy​kle	nur ​ku​ją	w	płyt​ki	kra​ter	Eim​mart	K.	Ma​ri​na	skrę​ca,	żeby	omi​nąć	ka​wał

wy​rzu​co​ne​go	ma​te​ria​łu	wiel​ko​ści	tru​pa.	Leży	tu	dłu​żej,	niż	na	Zie​mi	ist​nie​je	ży​cie,
my​śli.	Dur ​na,	prze​szka​dza​ją​ca	ska​ła.	Wy​jeż​dża​ją	na	dno	mar ​twe​go	mo​rza.
Car ​lin​hos	pod​no​si	rękę,	ale	cho​wań​ce	już	po​in​for ​mo​wa​ły	całą	eki​pę.	Trzy	lu​ni​-

cy​kle	od​kle​ja​ją	się	od	le​we​go	skrzy​dła	i	skrę​ca​ją	na	wschod​ni	po​łu​dnio​wy	wschód.
Ma​ri​na	ob​ser ​wu​je	 opa​da​ją​ce	po​wo​li	 chmu​ry	pyłu	 za	nimi.	Ce​lu​ją	w	po​łu​dnio​wo-
wschod​ni	wierz​cho​łek	czwo​ro​ką​ta.	Zo​sta​ło	dzie​więć,	pę​dzą	przez	ciem​ną	rów​ni​nę
nie​sy​me​trycz​nym	skrzy​dłem.	Jaz​da	jest	te​raz	pro​sta,	szyb​ka,	mo​no​ton​na	i	peł ​na	pu​-
ła​pek	–	naj​gor ​szych,	ta​kich,	któ​re	wy​cho​dzą	z	cie​bie	sa​mej,	wy​ni​ka​ją	z	nudy,	ru​ty​ny
i	 mo​no​to​nii.	 Pła​sko	 pła​sko	 pła​sko.	 Mo​no​ton​nie	 mo​no​ton​nie	 mo​no​ton​nie.	 Żad​na
fraj​da.	 Pła​sko	 pła​sko	 pła​sko	 szyb​ko	 szyb​ko	 szyb​ko.	 Po	 co	 komu	 wy​my​ślać	 taki
sport	po​le​ga​ją​cy	na	je​cha​niu	szyb​ko	i	pro​sto.	A	może	wła​śnie	o	to	cho​dzi?	Ci	męż​-
czyź​ni	 i	 ich	 spor ​ty!	Wszyst​ko	 da	 się	 za​mie​nić	w	 bez​sen​sow​ną	 ry​wa​li​za​cję,	 na​wet
szyb​ka	jaz​da	po	dnie	księ​ży​co​we​go	mo​rza.	Ale	musi	w	tym	być	coś	jesz​cze.	Ja​kieś
umie​jęt​no​ści,	 ja​kieś	 akro​ba​cje,	 nu​me​ry.	 Tak	Ma​ri​na	 ro​zu​mie	 spor ​ty	 –	 akro​ba​cje,
punk​ty,	albo	szyb​kość.
W	 wy​zna​czo​nym	 miej​scu	 Car ​lin​hos	 znów	 pod​no​si	 rękę	 –	 koń​ców​ka	 pra​we​go

skrzy​dła	odłą​cza	się	i	tnie	łu​kiem	na	za​chód	mo​rza.	Po​łu​dnio​wo-za​chod​ni	na​roż​nik
dział ​ki	jest	pięć​dzie​siąt	ki​lo​me​trów	od	nich.	Pięć	po​zo​sta​łych	lu​ni​cy​kli	pę​dzi	da​lej.
–	A	lu​bisz	bra​zy​lij​ską	mu​zy​kę?	–	Aż	pod​ska​ku​je,	sły​sząc	głos	Car ​lin​ho​sa.	Chwie​-

je	się,	bie​rze	w	garść.
–	Nie	za	bar ​dzo.	Taka	win​do​wa	mi	się	wy​da​wa​ła.	Może	je​stem	za	bar ​dzo	nor​te,

żeby	ją	zro​zu​mieć.
–	Ja	też	nie	ro​zu​miem.	Ma​mãe	uwiel​bia.	Wy​cho​wa​ła	się	przy	niej.	To	jej	kon​takt

z	do​mem.
–	Z	do​mem	–	mówi	Ma​ri​na,	choć	to	nie	jest	py​ta​nie.
–	I	Lu​cas	też	jest	wiel​kim	fa​nem.	Kie​dyś	pró​bo​wał	mi	wy​tłu​ma​czyć,	na	czym	to

po​le​ga,	sau​da​de,	słod​ka	me​lan​cho​lia	i	tak	da​lej,	ale	ja	nie	mam	do	tego	ucha.	Pro​sty
fa​cet	je​stem.	Lu​bię	mu​zy​kę	ta​necz​ną.	Rytm.	Coś,	co	się	czu​je.



–	Tań​czyć	lu​bię,	ale	za	do​brze	nie	umiem.
–	Kie​dy	wró​ci​my,	kie​dy	to	ogar ​nie​my,	pój​dzie​my	so​bie	na	tań​ce.
Ma​ri​nie	aż	ser ​ce	pod​ska​ku​je,	gdy	pę​dzi	z	pręd​ko​ścią	stu	dzie​więć​dzie​się​ciu	pię​-

ciu	ki​lo​me​trów	na	go​dzi​nę	przez	Mare	An​gu​is.
–	Co	to,	rand​ka?	–	pyta.
–	Wszy​scy	 idą,	 cała	 eki​pa	 –	 od​po​wia​da	Car ​lin​hos.	 –	 Jesz​cze	 nie	wi​dzia​łaś,	 jak

Cor ​to​wie	im​pre​zu​ją.
–	By​łam	tam	w	Boa	Vi​sta,	nie	pa​mię​tasz?	–	Ma​ri​na	wy​co​fu​je	się	za​że​no​wa​na.	Ru​-

mie​ni	się	pod	ska​fan​drem	jak	pi​wo​nia.
–	To	nie	była	im​pre​za	Cor ​tów.	No	to,	Ma​ri​na	Cal​za​ghe,	jaką	mu​zy​kę	lu​bisz?
–	 Ja	 do​ra​sta​łam	 na	 Pół ​noc​nym	Za​cho​dzie,	więc	 nic	 tyl​ko	 gi​ta​ry.	Roc​ka	 lu​bię	 i

tyle.
–	A.	Me​tal.	W	eki​pie	to	pra​wie	wszy​scy	me​ta​lu	słu​cha​ją.
–	Nie	me​tal.	Roc​ka.
–	A	co	za	róż​ni​ca?
–	Za​sad​ni​cza.	Ale	jak	mówi	twój	brat,	trze​ba	mieć	do	tego	ucho.
Przed​ni	ra​dar	wy​kry​wa	prze​szko​dę	za	ho​ry​zon​tem.	Omi​ja​nie	bę​dzie	kosz​to​wa​ło

parę	dro​go​cen​nych	mi​nut.
–	Spo​ro	już	o	mnie	wiesz,	Ma​ri​na.	Lu​bię	mu​zy​kę	do	tań​ca,	cho​dzę	na	Dłu​gi	Bieg,

ko​cham	mat​kę,	ale	nie	lu​bię	star ​szych	bra​ci.	Ko​cham	za	to	młod​sze​go	bra​ta,	a	sio​-
stry	w	ogó​le	nie	ro​zu​miem.	Nie	cier ​pię	gar ​ni​tu​rów,	nie	cier ​pię	mieć	ska​ły	nad	gło​-
wą.	Ale	o	to​bie	cią​gle	nie	wiem	nic.	Słu​chasz	roc​ka,	je​steś	nor​te,	ura​to​wa​łaś	mi	bra​-
ta,	i	to	w	za​sa​dzie	tyle.
Prze​szko​da	oka​zu​je	się	pla​mą	nie​rów​ne​go	gór ​skie​go	te​re​nu,	po​zo​sta​wio​ną,	kie​-

dy	przed​wiecz​ny	ba​zalt	za​le​wał	ba​sen	Mare	An​gu​is.	Przej​ście	 jest	na​głe	 jak	na	 ła​-
god​ny	ze​ro​do​wa​ny	księ​ży​co​wy	kra​jo​braz,	lecz	Car ​lin​hos	bez	śla​du	wa​ha​nia	ste​ru​je
pro​sto	mię​dzy	ska​ły.
–	Tak	tro​chę	przy​pad​kiem	się	tu	zna​la​złam	–	mówi	Ma​ri​na.
–	Na	Księ​życ	nikt	nie	tra​fia	przy​pad​kiem	–	stwier ​dza	Car ​lin​hos.
Jego	mo​tor	tra​fia	w	skal​ny	grzbiet	i	wy​la​tu​je	w	po​wie​trze,	leci	dzie​sięć,	dwa​dzie​-

ścia	me​trów,	 aż	 lą​du​je	w	eks​plo​zji	 pyłu.	Ma​ri​na	na​śla​du​je	 go.	 Jest	 bez​rad​na,	 bez​-
bron​na;	ser ​ce	sta​je	w	pa​ni​ce.	Rów​no.	Aby	rów​no.	Tyl​ne	koło	tra​fia	w	zie​mię,	z	tru​-
dem	utrzy​mu​je	mo​tor	pro​sto.	Oba	koła.	Te​raz	pro​sto.	Pro​sto.	Aż	dech	jej	za​pie​ra	z
ra​do​ści.
–	To	jak	to	było?	–	Głos	Car ​lin​ho​sa	na	pry​wat​nym	ka​na​le.
–	Mama	mi	się	roz​cho​ro​wa​ła.	Gruź​li​cze	za​pa​le​nie	opon.
Car ​lin​hos	przy​wo​łu​je	po	por ​tu​gal​sku	São	Jor ​ge.
–	Stra​ci​ła	pra​wą	nogę	od	ko​la​na	i	wła​dzę	w	obu.	Żyje,	mówi,	ra​dzi	so​bie,	ale	to

już	nie	jest	ona.	Nie	ta	mat​ka,	któ​rą	zna​łam.	To	tyl​ko	frag​men​ty,	któ​re	uda​ło	się	w
szpi​ta​lu	ura​to​wać.



–	Czy​li	pra​cu​jesz	dla	szpi​ta​la.
–	Pra​cu​ję	dla	Cor ​ta	Hélio.	I	dla	mamy.
Zo​sta​li	tyl​ko	we	dwo​je.	Car ​lin​hos	spro​wa​dza	ją	ze	skał,	a	przed	nimi	otwie​ra	się

roz​le​głe	pła​skie	Mo​rze	Węży.
–	Uro​dzi​łam	 się	 i	wy​cho​wa​łam	w	Port	An​ge​les.	W	 sta​nie	Wa​szyng​ton	 –	mówi

Ma​ri​na,	bo	jest	ich	te​raz	tyl​ko	dwo​je,	sa​mych	na	rów​ni​nie,	któ​ra	za​krzy​wia	się	we
wszyst​kich	kie​run​kach;	opo​wia​da	o	do​ra​sta​niu	w	domu	na	skra​ju	lasu	peł ​ne​go	pta​-
sich	krzy​ków,	wia​tro​wych	dzwo​necz​ków,	trze​po​czą​cych	rę​ka​wów	i	flag.
Mat​ka	prak​ty​ko​wa​ła	re​iki,	le​cze​nie	anio​ła​mi,	tre​su​rę	koni	–	ima​ła	się	wszyst​kich

prac,	 ja​kie	da​wa​ło	się	zna​leźć	w	usłu​gach	pod	ko​niec	XXI	wie​ku.	Oj​ciec	–	nie​za​-
wod​ny	w	pre​zen​tach	na	uro​dzi​ny,	świę​ta	i	za​koń​cze​nie	szko​ły.	Sio​stra	–	Kes​sie,	brat
–	Sky​ler.	Psy,	mgła,	cię​ża​rów​ki	z	drew​nem;	po​mruk	sil​ni​ków	wiel​kich	stat​ków	na
ka​na​le,	pa​ra​da	kam​pe​rów,	mo​to​cy​kli	 i	przy​czep	ja​dą​cych	w	góry	i	nad	wodę;	pie​-
nią​dze,	któ​re	za​wsze	się	ja​koś	po​ja​wia​ły,	gdy	na	traw​ni​ku	przed	do​mem	buk​so​wa​ła
ko​ła​mi	de​spe​ra​cja.	I	świa​do​mość,	że	cała	ta	kon​struk​cja	jest	o	jed​ną	pen​sję	od	za​-
wa​le​nia	się.
–	Mia​łam	 ta​kie	 coś	ze	 stat​ka​mi	–	mówi	Ma​ri​na	 i	od	 razu	uświa​da​mia	 so​bie,	 że

Car ​lin​hos	może	w	ogó​le	nie	ko​ja​rzyć	gi​gan​tycz​nych	kon​te​ne​row​ców	prze​pły​wa​ją​-
cych	cie​śni​nę	San	Juan	de	Fuca.	–	Kie​dy	by​łam	mała,	wy​obra​ża​łam	so​bie,	że	mają
su​per ​dłu​gie	nogi,	jak	pa​ją​ki,	dzie​siąt​ki	ta​kich	nóg,	i	tak	na​praw​dę	cho​dzą	na	nich	po
dnie	mo​rza.
Tak	ro​dzą	się	in​ży​nie​ro​wie	–	z	cho​dzą​cych	stat​ków	i	uwiel​bia​nej	za​baw​ki,	edu​ka​-

cyj​nej	gry	dla	dziew​cząt,	gdzie	trze​ba	było	ra​to​wać	uwię​zio​ne	zwie​rzę​ta	za	po​mo​cą
sznur ​ków,	blocz​ków,	wind	i	prze​kład​ni.
–	Ro​bi​łam	 na​praw​dę	 skom​pli​ko​wa​ne,	 po​pi​so​we	 kon​struk​cje	 –	mówi	Ma​ri​na.	 –

Na​gry​wa​łam	i	da​wa​łam	do	sie​ci.
Mat​ka	była	 jed​no​cze​śnie	 skon​ster ​no​wa​na	 i	 za​chwy​co​na,	 że	naj​star ​sza	 cór ​ka	ma

smy​kał ​kę	do	 in​ży​nier ​skie​go	 roz​wią​zy​wa​nia	pro​ble​mów.	Dla	 ro​dzi​ny,	przy​ja​ciół	 i
licz​nych	 zwie​rząt	 była	 to	 zu​peł ​nie	 obca	 fi​lo​zo​fia:	 żyło	 się	 po	 par ​ty​zanc​ku,	 cha​-
otycz​nie,	z	dnia	na	dzień.	Mimo	to	El​len-May	Cal​za​ghe	za​wzię​cie	po​pie​ra​ła	cór ​kę,
choć​by	 i	nie	 ro​zu​mia​ła,	co	ona	 tam	na	uni​wer ​sy​te​cie	stu​diu​je.	Sy​mu​lo​wa​na	 in​for ​-
ma​tycz​nie	bio​lo​gia	ewo​lu​cyj​na	w	ar ​chi​tek​tu​rze	ste​ro​wa​nia	pro​ce​sa​mi	brzmia​ła	jak
tech​nicz​ny	beł ​kot,	ale	przy​naj​mniej	ko​ja​rzy​ła	się	z	re​gu​lar ​ną	pen​sją.
Po​tem	przy​szła	gruź​li​ca.	Przy​wia​ło	ją	ze	wscho​du,	od	cho​re​go	mia​sta.	Lu​dzie	od

lat	wy​pro​wa​dza​li	się	stam​tąd,	lecz	ro​dzi​na	są​dzi​ła,	że	jest	od​por ​na,	chro​nio​na.	Cho​-
ro​ba	prze​bi​ła	się	przez	amu​le​ty,	dzwo​necz​ki,	astral​ne	za​klę​cia,	za​gnieź​dzi​ła	się	w
płu​cach	El​len-May,	a	stam​tąd	prze​do​sta​ła	do	opon	mó​zgo​wych.	An​ty​bio​ty​ki	za​wo​-
dzi​ły	 je​den	po	dru​gim.	Ży​cie	ura​to​wa​ły	fagi,	 lecz	in​fek​cja	za​bra​ła	 jej	nogi	i	dwa​-
dzie​ścia	pro​cent	mó​zgu.	A	zo​sta​wi​ła	obłęd​ny	ra​chu​nek.	Wię​cej	pie​nię​dzy,	niż	za​ro​-
bią	wszy​scy	 przez	 całe	 ży​cie.	Wię​cej	 pie​nię​dzy,	 niż	 za​ra​bia	 się	 gdzie​kol​wiek	 –	 z



wy​jąt​kiem	czar ​ne​go	sek​to​ra	fi​nan​so​we​go.	No	i	Księ​ży​ca.
Ma​ri​na	 ni​g​dy	 nie	 za​mie​rza​ła	 le​cieć	 na	Księ​życ.	Do​ra​sta​ła	 ze	 świa​do​mo​ścią,	 że

tam	są	lu​dzie	i	że	dzię​ki	nim	na	świe​cie	w	dole	palą	się	świa​tła.	Jak	każ​de	dziec​ko	w
jej	 po​ko​le​niu	wy​po​ży​cza​ła	 te​le​skop,	 żeby	pa​trzeć	 z	 chi​cho​tem	na	King	Don​ga	 na
Mare	 Im​brium,	 jed​nak	 poza	 tym	Księ​życ	 był	 da​le​ki	 jak	 rów​no​le​gły	 wszech​świat.
Nie	li​czył	się	jako	miej​sce,	do	któ​re​go	moż​na	po​le​cieć.	Nie	z	Port	An​ge​les.	Aż	na​-
gle	Ma​ri​na	od​kry​ła,	że	nie	tyl​ko	może,	ale	wręcz	musi,	że	ten	świat	do​ma​ga	się	jej
umie​jęt​no​ści	i	ta​len​tów,	że	ją	przyj​mie	i	za​pła​ci	jej	obłęd​ne	pie​nią​dze.
–	A	 te	 umie​jęt​no​ści	 to	 po​da​wa​nie	 blue	mo​onów	 na	 im​pre​zie	 po	Księ​ży​co​wym

Bie​gu	Lu​ca​sin​ho,	tak?	–	pyta	Car ​lin​hos.
–	Zna​leź​li	ko​goś	tań​sze​go.
–	Trze​ba	było	uważ​niej	prze​czy​tać	kon​trakt.
–	Tyl​ko	je​den	mia​łam	do	wy​bo​ru.
–	Ale	to	jest	Księ​życ…
–	Wszyst​ko	jest	ne​go​cjo​wal​ne,	tak,	wiem.	Te​raz	wiem.
Wte​dy	nie	wie​dzia​ła	 nic,	 ogar ​nę​ła	 ją	 fala	wra​żeń	 i	 prze​żyć,	 na	któ​re	wszyst​kie

zmy​sły	 krzy​cza​ły:	 nowe,	 prze​ra​ża​ją​ce.	 Szko​le​nie	 za​wio​dło.	 Była	 kom​plet​nie	 nie​-
przy​go​to​wa​na	do	wyj​ścia	z	kap​su​ły	holu	w	 tłum,	ko​lor,	ha​łas	 i	 smród	Po​łu​dni​ka.
Zmy​sły	 bun​to​wa​ły	 się.	Wsadź	 tę	 so​czew​kę	 do	pra​we​go	 oka,	 szyb​ko.	Po​ru​szaj	 się
tak,	chodź	tak,	nie	prze​wra​caj	lu​dzi.	Za​łóż	ta​kie	kon​to,	ta​kie,	ta​kie	i	owa​kie.	To	jest
twój	cho​wa​niec.	Masz	dla	nie​go	imię,	skór ​kę?	Prze​czy​ta​łaś	to?	To	pod​pisz	tu​taj	i	tu​-
taj.	Co	to,	ta	ko​bie​ta	fru​wa?
–	 Po​łu​dnio​wo-wschod​nia	 eki​pa	 coś	 mówi	 –	 prze​ry​wa	 Car ​lin​hos.	 –	 Przy​le​cie​li

Mac​ken​zie.
–	A	my	da​le​ko	mamy?
–	Gaz	w	pod​ło​gę.
Ma​ri​na	li​czy​ła,	że	to	po​wie.	Czu​je,	jak	sil​nik	wy​ry​wa	się	jej	spo​mię​dzy	ud.	Lu​ni​-

cykl	gwał ​tow​nie	przy​śpie​sza.	Ma​ri​na	po​chy​la	się	ni​sko.	Nie	ma	po​trze​by	–	na	Księ​-
ży​cu	nie	ma	opo​rów	po​wie​trza.	Ale	tak	się	robi	na	szyb​kim	mo​to​cy​klu.	Pę​dzą	obok
sie​bie	po	Mare	An​gu​is.
–	A	u	was?	Jak	to	jest?	–	pyta	Ma​ri​na.
–	Rafa	uwo​dzi,	Lu​cas	knu​je,	Ariel	gada,	a	ja	wal​czę.
–	A	Wa​gner?
–	Wilk.
–	No	bo	wiesz,	Lu​cas	go	nie	zno​si.	O	co	cho​dzi?
–	Na​sze	ży​cie	nie	jest	za	pro​ste.	U	nas	się	wszyst​ko	robi	ina​czej.	–	Tymi	kil​ko​ma

sło​wa​mi	Car ​lin​hos	mówi,	że	wciąż	są	po	róż​nych	stro​nach	kon​trak​tu.
–	Mam	dwa​na​ście	pro​cent	O2	–	in​for ​mu​je	go	Ma​ri​na.
–	 Je​ste​śmy	 na	miej​scu	 –	mówi	 Car ​lin​hos,	 ha​mu​je	 i	 okrę​ca	 lu​ni​cykl,	 wzbi​ja​jąc

pier ​ścień	pyłu.



Ma​ri​na	za​wra​ca	sze​ro​kim	łu​kiem	i	zwal​nia,	za​trzy​mu​jąc	się	obok	nie​go.	Pył	ła​-
god​nie	opa​da	wo​kół.
–	Na	miej​scu.	–	Ciem​ne	pła​skie	dno	mo​rza,	bez​pł ​cio​we	jak	dno	woka.
–	Pół ​noc​no-wschod​ni	wierz​cho​łek	czwo​ro​ką​ta	na	Mare	An​gu​is.	–	Od​pi​na	na​daj​-

nik	od	ba​gaż​ni​ka	lu​ni​cy​kla.
–	Car ​lin​hos	–	rzu​ca	Ma​ri​na.	–	Sze​fie…
Ho​ry​zont	jest	tak	cia​sny,	a	sta​tek	Wo​ron​co​wów	tak	szyb​ki,	jak​by	zma​te​ria​li​zo​wał

się	z	ciem​ne​go	nie​ba	tuż	nad	nią	ni​czym	anioł.	Jest	wiel​ki,	za​sła​nia	pół	nie​ba.	Leci
ni​sko,	opa​da,	bły​ska​jąc	cią​giem	z	sil​ni​ków	ra​kie​to​wych.
Car ​lin​hos	klnie	po	por ​tu​gal​sku.	Na​dal	roz​sta​wia	trój​nóg	z	na​daj​ni​kiem.
–	W	tym	ich	stat​ku	jest	au​to​ma​tycz​ne	po​zy​cjo​no​wa​nie.	Je​śli	tyl​ko	do​tknie	zie​mi…
–	 Mam	 po​mysł.	 –	 Sza​lo​ny,	 wa​riac​ki	 po​mysł,	 któ​re​go	 na​wet	 w	 księ​ży​co​wym

kontr ​ak​cie	nie	po​kry​je	żad​na	klau​zu​la.
Ma​ri​na	do​da​je	gazu.	Sta​tek	Wo​ron​co​wów	ob​ra​ca	się	wo​kół	osi,	wzbi​ja​jąc	słu​py

pyłu	 sil​ni​ka​mi	 ma​new​ro​wy​mi.	Ma​ri​na	 przy​śpie​sza	 przez	 pył	 i	 ha​mu​je	 do​kład​nie
pod	 brzu​chem	 stat​ku.	 Pa​trzy	w	 górę.	Wo​kół	 szyb​ki	 heł ​mu	 bły​ska​ją	 ostrze​gaw​cze
świa​teł ​ka.	 Prze​cież	 nie	 wy​lą​du​ją	 na	 pra​cow​ni​ku	 Cor ​ta	 Hélio.	 Nie	 spa​lą	 jej	 i	 nie
zmiaż​dżą,	nie	na	oczach	Cor ​ty.	Nie	zro​bią	tego.	Sta​tek	za​wi​sa,	po​tem	roz​ja​rza​ją	się
sil​nicz​ki	ma​new​ro​we,	od​pły​wa	z	miej​sca	lą​do​wa​nia.
–	Nie,	kur ​wa,	nie!	–	Ma​ri​na	znów	do​da​je	gazu	i	pę​dzi	pod	opa​da​ją​cy	sta​tek.
Spo​wi​ja	ją	po​dmuch	sil​ni​ków,	gro​zi	wy​wró​ce​niem.	Tym	ra​zem	ni​żej.	Ka​me​ry	na

brzu​chu	ob​ra​ca​ją	się,	pa​trzą	na	nią.	O	czym	oni	te​raz	mó​wią	w	tym	stat​ku?	Tu	jest
Księ​życ.	Tu	 się	wszyst​ko	 robi	 ina​czej.	Wszyst​ko	 jest	 ne​go​cjo​wal​ne.	Wszyst​ko	ma
cenę	–	pył,	ży​cie	ludz​kie.	Kor ​po​ra​cyj​na	woj​na	z	Cor ​ta​mi.	Trans​por ​to​wiec	wisi	nad
zie​mią.
–	Car ​lin​hos…
Trans​por ​to​wiec	prze​su​wa	 się	w	bok.	Nie	może	zdry​fo​wać	za	da​le​ko	od	współ ​-

rzęd​nych	 na​roż​ni​ka	 dział ​ki,	 co	 neu​tra​li​zu​je	 jego	 prze​wa​gę	 szyb​ko​ści.	Ma​ri​na	 za​-
wsze	jest	w	sta​nie	za	nim	na​dą​żyć.	Ale	jest	ni​sko,	rany,	jak	ni​sko.	Za	ni​sko.	Ma​ri​na	z
wrza​skiem	 za​rzu​ca	 lu​ni​cy​klem.	 Tyl​ne	 koło	 tra​ci	 przy​czep​ność,	 jeź​dziec	 i	 mo​tor
prze​wra​ca​ją	się	i	suną,	suną,	suną.	Ma​ri​na	ła​pie	się	pyłu,	usi​łu​jąc	tro​chę	wy​ha​mo​-
wać.	Bez	tchu	za​trzy​mu​je	się	pod	samą	sto​pą	pod​wo​zia.	Po​dmuch	sil​ni​ka	ośle​pia	ją
py​łem.	 Sto​pa	 pod​wo​zia	 jest	 jak	miaż​dżą​ca	 śmierć	 nie​ubła​ga​nie	 opa​da​ją​ca	 na	 nią.
Już	to	wy​kal​ku​lo​wa​li.
–	Ma​ri​na!	Wy​jeż​dżaj	stam​tąd!
Ostat​kiem	sił	Ma​ri​na	wy​ta​cza	się	spod	pod​wo​zia.	Sta​tek	Wo​ron​co​wów	sia​da.	Sto​-

pa,	dźwi​gar,	amor ​ty​za​to​ry	są	dwa	me​try	od	jej	twa​rzy.
–	Zro​bi​łem.
Prze​wra​ca	się	na	dru​gi	bok	–	jest	Car ​lin​hos:	kuca,	się​ga	rę​ka​mi,	żeby	ją	wy​cią​-

gnąć.	Za	nim	miga	kon​tro​l​ka	na​daj​ni​ka.	Te	bły​ski	to	ży​cie.	Te	bły​ski	to	zwy​cię​stwo.



–	Uda​ło	się.
Ma​ri​na	 z	 tru​dem	 zbie​ra	 się	 na	 nogi.	 Bolą	 ją	 że​bra,	 ser ​ce	 trze​po​cze,	 wszyst​kie

mię​śnie	bolą	z	wy​sił ​ku,	za​raz	się	zrzy​ga	do	heł ​mu,	na	wy​świe​tla​czu	bły​ska​ją	czer ​-
wo​no	i	żół ​to	dzie​siąt​ki	alar ​mów,	a	pal​ców	rąk	i	nóg	nie	czu​je	z	zim​na.	Ale	te	świa​-
teł ​ka,	 te	mru​ga​ją​ce	 świa​teł ​ka.	 Obej​mu​je	 Car ​lin​ho​sa	 ra​mie​niem	 i	 po​zwa​la	mu	 się
wy​pro​wa​dzić	spod	stat​ku.	Trans​por ​to​wiec	jest	pięk​ny	i	obcy,	nie​pa​su​ją​cy	tu​taj,	 jak
dzie​cię​ca	za​baw​ka	po​rzu​co​na	na	Mo​rzu	Węży.	Syl​wet​ki	w	ja​sno	oświe​tlo​nym	kok​-
pi​cie	–	 jed​na	z	nich	pod​no​si	 rękę	na	po​wi​ta​nie.	Car ​lin​hos	od​po​wia​da	 tym	sa​mym.
Po​tem	od​pa​la​ją	sil​ni​ki,	ośle​pia​jąc	ich	chmu​ra​mi	pyłu.	Trans​por ​tow​ca	już	nie	ma.	Są
sami.	Ma​ri​na	ob​wi​sa	w	uchwy​cie	Car ​lin​ho​sa.
–	To	kie​dy	tu	bę​dzie	ten	ła​zik?

***

Jor ​ge	usta​wia	gi​ta​rę	w	wy​ćwi​czo​nym,	wy​god​nym	po​ło​że​niu.	Lewa	noga	odro​bi​nę
w	przód,	po​sta​wa	w	rów​no​wa​dze.
–	Co	mam	za​grać,	sen​hor	Cor ​ta?
–	Nic.
–	Nic.
–	Nic.	To	był	pre​tekst,	Jor ​ge,	żeby	cię	tu	ścią​gnąć.
Po	pró​bie	z	ze​spo​łem	cięż​ko	mu	się	za​sy​pia​ło,	w	mu​zycz​nej	wy​obraź​ni	wi​ro​wa​-

ły	 sre​brzy​ście	 pa​sa​że	 i	 pro​gre​sje	 akor ​dów,	 po​my​sły	 na	 ro​ze​gra​nie	 z	 per ​ku​si​stą
trud​ne​go	syn​ko​po​wa​nia.	Cho​wa​niec	Gil​ber ​to	za​szep​tał	do	ucha:	Lu​cas	Cor​ta.	Trze​-
cia	trzy​dzie​ści	czte​ry.	Je​zu​sie	i	Ma​ry​jo.	Je​steś	mi	po​trzeb​ny.
–	Nie	chcę,	że​byś	śpie​wał.
Jor ​ge	tra​ci	dech.
–	Chcę,	że​byś	się	ze	mną	na​pił.
–	Sen​hor	Cor ​ta,	je​stem	bar ​dzo	zmę​czo​ny.
–	Ale	wiesz,	Jor ​ge…	ja	nie	mam	ni​ko​go	in​ne​go.
–	Two​ja	oko,	Lu​ca​sin​ho…
–	Nie	mam	ni​ko​go	in​ne​go.
Sto​ją	 na	 bal​ko​nie.	Mo​ji​to	 zmie​sza​ne	 tak,	 jak	 lubi	 Jor ​ge.	 Pry​wat​ny	 rum	Lu​ca​sa.

Do​cho​dzi	czwar ​ta,	ale	Kwa​dra	Świę​te​go	Se​ba​stia​na	jest	peł ​na	gwa​ru	i	bie​ga​ni​ny	–
ro​bo​ty	i	ro​bot​ni​cy,	tech​ni​cy,	ser ​wi​san​ci.	Po​wie​trze	–	nie​ru​cho​me,	na​elek​try​zo​wa​ne
od	 za​wie​szo​ne​go	 pyłu.	 Jor ​ge	 czu​je	 go	 na	 ję​zy​ku,	 w	 gar ​dle.	 Za​ło​żył ​by	 ku​ozhao,
żeby	chro​nić	swój	głos,	boi	się	jed​nak	ura​zić	tym	Lu​ca​sa.
–	Będę	się	roz​wo​dzić	z	żoną	–	mówi	Lu​cas.
Jor ​ge	z	wy​sił ​kiem	szu​ka	sto​sow​nej	od​po​wie​dzi.
–	Nie	znam	się	na	ni​kah	u	Pię​ciu	Smo​ków,	ale	po​dej​rze​wam,	że	wy​ku​pie​nie	się	z

ta​kie​go	kon​trak​tu	musi	nie​źle	kosz​to​wać.
–	Bar ​dzo	dużo	–	mówi	Lu​cas.	–	Ab​sur ​dal​nie	dużo.	A	Su​no​wie	są	przy​zwy​cza​je​ni



do	wal​ki	w	są​dzie.	Z	CPC	wal​czy​li	przez	pięć​dzie​siąt	lat.	Ale	ja	je​stem	ab​sur ​dal​nie
bo​ga​ty.	A	Ariel	to	moja	sio​stra.	–	Opie​ra	się	o	ba​lu​stra​dę.
–	Je​śli	nie	ko​chasz	żony…
–	My​ślisz,	że	mi​łość	ma	z	tym	co​kol​wiek	wspól​ne​go?	To	nie	masz	po​ję​cia,	po	co

się	że​nią	Smo​ki.	Nie.	To	było	mał ​żeń​stwo	prag​ma​tycz​ne,	po​li​tycz​ne,	dy​na​stycz​ne.
Jak	wszyst​kie.	Naj​pierw	 ślub,	 po​tem	mi​łość.	 Je​śli	 ci	 się	 po​szczę​ści.	Ra​fie	 się	 po​-
szczę​ści​ło	i	te​raz	prze​ży​wa	męki.	A	u	mnie,	Jor ​ge,	to	świę​to.
–	Nie	ro​zu​miem,	sen​hor…	Lu​cas.
–	Od​nio​słem	 nie​sa​mo​wi​te	 zwy​cię​stwo.	Mia​łem	 świet​ny	 po​mysł	 i	 po​pi​so​wo	 go

zre​ali​zo​wa​łem.	 Po​ko​na​łem	 wro​gów	 i	 przy​nio​słem	 ro​dzi​nie	 bo​gac​two	 i	 po​tę​gę.
Dziś	 je​stem	ulu​bień​cem	Czte​rech	Smo​ków.	Dzi​siaj	 to	mia​sto	na​le​ży	do	mnie.	A	ja
wi​dzę	tyl​ko	czło​wie​ka,	któ​ry	się	kuli	w	ja​ski​ni,	a	jego	im​pe​rium	to	pył.	W	tej	ja​ski​-
ni	się	uro​dzi​łem,	w	tej	ja​ski​ni	umrę,	a	woda,	wę​giel	i	po​wie​trze,	któ​re	po​ży​czy​łem,
żeby	 żyć,	 będą	mi	 za​bra​ne	 i	 spła​cą	 dług.	Sta​nę	 się	 czę​ścią	mi​lio​na	 żyć.	Par ​szy​we
zmar ​twych​wsta​nie.	My	ni​g​dy	nie	mie​li​śmy	wy​bo​ru.	Mat​ka	jesz​cze	mia​ła.	Za​mie​ni​ła
Zie​mię	na	bo​gac​two.	Ja	 tego	wy​bo​ru	nie	mia​łem.	Nikt	z	nas	nie	ma.	Nie	mo​że​my
wró​cić.	Nie	mamy	ta​kiej	opcji.	Mamy	tyl​ko	tyle	–	pył,	słoń​ce	i	lu​dzi.	Księ​życ	to	lu​-
dzie.	Tak	mó​wią.	Lu​dzie	to	twój	naj​więk​szy	wróg	i	two​ja	naj​więk​sza	na​dzie​ja.	Rafa
lubi	lu​dzi.	Rafa	li​czy,	że	bę​dzie	tu	nie​bo.	Ja	wiem,	że	ży​je​my	w	pie​kle.	Jak	szczu​ry	w
tu​ne​lu	po​zba​wio​ne	pięk​na.
–	Lu​cas,	mam	ci	coś	za​śpie​wać?
–	Może	i	tak.	Wszyst​ko	już	ja​sne,	Jor ​ge.	Wiem	do​kład​nie,	co	trze​ba	zro​bić.	Dla​te​-

go	wła​śnie	mu​sia​łem	stra​cić	Aman​dę.	Dla​te​go	nie	po​tra​fię	się	cie​szyć.	Dla​te​go	nie
będę	umiał	cię	dzi​siaj	słu​chać.	Jor ​ge…	–	Lu​cas	prze​su​wa	pal​cem	po	wierz​chu	jego
dło​ni	–	…ale	zo​stań.

***

–	Budź	się.
Ręce	chwy​ta​ją	ją	pod	ra​mio​na	i	uno​szą.	Była	o	krok	od	za​śnię​cia	i	osu​nię​cia	się

pod	wodę.	Car ​lin​hos	kuca	przy	zbior ​ni​ku	z	wodą.	Stu​ka	w	kie​li​szek	Ma​ri​ny,	 lep​ki
od	sza​fi​ro​wych	resz​tek	blue	mo​ona.
–	Sła​be	po​łą​cze​nie.	Uto​nię​cie.	Na	Księ​ży​cu.	Głu​pio	by	wy​glą​da​ło	na	świa​dec​twie

zgo​nu.
–	Mu​si​my	to	uczcić.	Na​le​ży	mi	się.
Ma​ri​na	była	na	ostat​nich	ły​kach	tle​nu,	kie​dy	zza	ho​ry​zon​tu	wy​sko​czył	ła​zik	z	za​-

opa​trze​niem.	Dy​go​ta​ła	 z	 zim​na,	 a	gdy	Car ​lin​hos	pod​pi​nał	 ją	do	 sys​te​mu	pod​trzy​-
my​wa​nia	ży​cia,	była	sina	z	nie​do​tle​nie​nia.	Ła​zik	okrę​cił	się	na	ko​łach,	przy​śpie​szył
do	mak​sy​mal​nej	pręd​ko​ści	i	wziął	kurs	na	Be​ikou	–	far ​mę	ser ​we​rów	Ta​iy​an​gu	na
kra​wę​dzi	 kra​te​ru	Ma​cro​bius.	Gdy	Car ​lin​hos	 pa​ko​wał	Ma​ri​nę	 do	 ślu​zy	 i	 dy​sze	 ze
sprę​żo​nym	 po​wie​trzem	 oczysz​cza​ły	 ją	 z	 pyłu,	 na	 zmia​nę	 tra​ci​ła	 i	 od​zy​ski​wa​ła
przy​tom​ność	wsku​tek	hi​po​ter ​mii.	Pal​ce	 roz​pi​na​ją​ce	 ela​styk.	Pal​ce	 ścią​ga​ją​ce	go	 z



niej.	Pal​ce	w	in​tym​nym	kon​tak​cie	od​cze​pia​ją​ce	rur ​ki	i	cew​ni​ki,	szarp​nię​ciem	roz​ry​-
wa​ją​ce	za​krze​pły	żel	na​wil​ża​ją​cy	 i	za​schnię​te	od​cho​dy.	Dło​nie	opusz​cza​ją​ce	 ją	do
wody,	cie​płej	cie​płej	wody	–	co	to	ta​kie​go?	Woda	ją	ota​cza,	pe​ne​tru​je,	pie​ści.	Woda
przy​wra​ca	ją	do	ży​cia.
Co	to	jest?
–	Taki	zbior ​nik.	–	Głos	Car ​lin​ho​sa.	Te	dło​nie.	To	jego?	–	Mało	bra​ko​wa​ło,	że​byś

tam	umar ​ła.
–	Prze​cież	by	nie	wy​lą​do​wa​li	na	mnie	stat​kiem.	–	Le​d​wo	była	w	sta​nie	prze​ci​snąć

sło​wa	przez	szczę​ka​ją​ce	zęby.	Wra​ca​ła	do	ży​cia,	a	to	była	męka.
–	Nie	o	to	mi	cho​dzi.
–	Tak	było	trze​ba.
–	 Uwiel​biam,	 jak	 ty	 to	mó​wisz	 –	 po​wie​dział	 Car ​lin​hos.	 –	 To	 ta​kie	 nor​te,	 taka

świę​ta	ra​cja.	„Było	trze​ba”	i	 tyle.	–	Prze​su​nął	pal​cem	po	po​wierzch​ni	zbior ​ni​ka.	–
My	za​pła​ci​my	za	wodę.
Be​ikou	jest	cia​sne	i	in​tro​wer ​tycz​ne	jak	klasz​tor:	Su​no​wie,	Asa​mo​ah	i	po​mniej​sze

kla​ny	po​łą​czo​ne	splą​ta​ny​mi	wię​za​mi	skom​pli​ko​wa​nych	po​lia​mo​rii.	W	wą​skich	wy​-
ma​ga​ją​cych	gar ​bie​nia	się	tu​ne​lach	dźwię​czą	gło​sy	dzie​ci	mó​wią​cych	w	pię​ciu	ję​zy​-
kach;	 trzy​krot​nie	 prze​pusz​czo​ne	 przez	 płu​ca	 po​wie​trze	 śmier ​dzi	 cia​ła​mi	 i	 po​tem,
tym	 spe​cy​ficz​nym	 ku​rzem	 z	 sys​te​mów	 kom​pu​te​ro​wych,	 kwa​śnym	mo​czem.	 Żeby
Ma​ri​na	mo​gła	 tym	 od​dy​chać,	 żeby	mo​gła	 się	 ta​plać	w	 tym	 jaju	 z	wodą	w	 cze​lu​-
ściach	Księ​ży​ca,	Cor ​ta	Hélio	mu​sia​ło	pod​pi​sać	kon​trak​ty	z	Ta​iy​an​giem	i	AKA.	Ma​-
ri​na	od​chy​la	się	w	tył,	jej	wło​sy	uno​szą	się	na	cie​płej	wo​dzie.	Może	do​się​gnąć	ręką
do	 da​chu	 ze	 spie​ka​ne​go	 szkła.	 Pa​trzy	 z	 nie​go	 Ao	 Gu​ang,	 Smo​czy	 Król	 Mo​rza
Wschod​nie​go,	wy​ma​lo​wa​ny	w	ko​mik​so​wym	sty​lu	man​hua.	Woda	chlu​pie	jej	wo​kół
pier ​si.	Coś	ją	roz​fa​lo​wa​ło.
–	Co	ty	ro​bisz?
Znów	się	na	mo​ment	zdrzem​nę​ła,	otwie​ra	oczy	 i	wi​dzi,	 jak	Car ​lin​hos	 strzą​sa	z

sie​bie	ela​styk.
–	Wcho​dzę.
Opusz​cza	się	do	wody.	Wy​glą​dasz	na	zmę​czo​ne​go,	my​śli.	Je​steś	fan​ta​stycz​ny,	ale

śmier ​tel​nie	zmę​czo​ny.	Po​ru​szasz	się	jak	sta​ry	krab.	Dzien​nik	ak​tyw​no​ści	Het​ty	za​re​-
je​stro​wał	 dwa​dzie​ścia	 osiem	 go​dzin	 na	 po​wierzch​ni.	 Ela​sty​ki	 są	 prze​wi​dzia​ne	 na
dwa​dzie​ścia	czte​ry.	Po​win​ni​śmy	obo​je	nie	żyć.	Chla​pie	Car ​lin​ho​so​wi	w	twarz	wodą.
Jest	tak	zmę​czo​ny,	że	na​wet	nie	robi	uni​ku.
–	Cześć.
–	Cześć.
–	I	uda​ło	się?
–	 Sąd	 Cla​viu​sa	 uznał	 na​sze	 rosz​cze​nia	 i	 wy​dał	 kon​ce​sję.	 Już	 po​szły	 za​py​ta​nia

ofer ​to​we	na	bu​do​wę.
Ma​ri​na	uno​si	drob​ną	obo​la​łą	pięść	i	wy​da​je	rów​nie	drob​ny	i	zbo​la​ły	okrzyk	ra​-



do​ści.
–	Wiesz	co,	może	fak​tycz​nie	na​le​ży	się	nam	im​pre​za	–	mówi	Car ​lin​hos.	–	Tu	pę​-

dzą	na​praw​dę	do​brą	wód​kę	z	ziem​nia​ków.
–	A	o	co	cho​dzi​ło	z	tym,	że	uto​pie​nie	głu​pio	wy​glą​da?
–	No…	to	chy​ba	jesz​cze	głup​sza	przy​czy​na	zgo​nu	niż	„wy​lą​do​wał	na	niej	sta​tek

VTO”?
–	Ech,	ty…	–	Znów	ochla​pu​je	go	wodą.
Nie	jest	w	sta​nie	albo	nie	chce	się	uchy​lić.	Ech	ty,	taki	ślicz​ny	je​steś,	kie​dy	je​steś

zmę​czo​ny,	 śmier ​dzą​cy,	 szcze​ci​nia​sty,	 obo​la​ły,	 tak	bym	cię	 chcia​ła	 te​raz,	 bo	 je​steś
tuż	pod	ręką,	do​ty​kasz	mo​ich	ko​lan,	ły​dek,	stóp,	jak​bym	tyl​ko	prze​su​nę​ła	rękę	tam
o	parę	cen​ty​me​trów,	a	ty	byś	prze​su​nął	rękę	tu	o	parę	cen​ty​me​trów,	to	by	się	sta​ło,
ale	nie	zro​bię	tego,	bo	je​stem	nie​ży​wa	i	 ty	je​steś	nie​ży​wy,	a	poza	tym	je​steś	Smo​-
kiem,	a	ja	tych	Smo​ków	za​wsze	się	ba​łam,	ale	przede	wszyst​kim	dla​te​go,	że	je​ste​-
śmy	jak	bliź​nię​ta	w	ma​ci​cy,	zwi​nię​te	 jed​no	przy	dru​gim	w	cie​płej	wo​dzie,	a	 to	by
było	pre​na​tal​ne	ka​zi​rodz​two.
Wier ​ci	 się	 obok	nie​go.	Opie​ra​ją	 się	 o	 sie​bie	wy​god​nie,	 tro​chę	obo​la​li,	 jak	 sta​-

rusz​ko​wie,	skó​ra	przy	skó​rze,	roz​ko​szu​jąc	się	cię​ża​rem	i	obec​no​ścią	dru​giej	oso​by.
Dłu​go​no​gie	na​sto​let​nie	Sun	–	Ma​ri​na	nie	od​róż​nia	ich	płci,	wi​dzi	tyl​ko	chu​do​pa​ję​-
czość	–	prze​cho​dzi,	po​chy​la​jąc	się,	przez	ni​skie	drzwi,	żeby	im	przy​nieść	blue	mo​-
ony.	 Śmiech,	mu​zy​ka	 pop,	wrza​ski	 dzie​ci,	 bur ​cze​nie	 urzą​dzeń,	wszyst​ko	 to	 nie​sie
się	tymi	tu​ne​la​mi,	jak​by	to	były	pisz​czał ​ki	ja​kie​goś	ogrom​ne​go	in​stru​men​tu.
–	Cor ​ta	Hélio.	–	To	to​ast.
–	Mo​rze	Węży.	A	jak​bym	się	kim​nę​ła…
–	To	będę	na	cie​bie	uwa​żać	–	od​po​wia​da	Car ​lin​hos.
–	A	ja	na	cie​bie.

***

Seks	 za​wsze	 za​czy​na	 się	 tak	 samo.	 Je​den	 kie​li​szek,	 schło​dzo​ny	 i	 zro​szo​ny.	 Jed​na
miar ​ka	zim​ne​go	dżi​nu.	Trzy	kro​ple	błę​kit​ne​go	cu​ra​çao	ze	 szkla​nej	pi​pe​ty.	Żad​nej
mu​zy​ki.	Mu​zy​ka	 od​wra​ca	 uwa​gę	Ariel	 Cor ​ty	 od	 sek​su.	 Dziś	 jest	 ubra​na	w	 fan​ta​-
stycz​ną	 roz​klo​szo​wa​ną	 suk​nię	 Rap​pie​go,	 z	 hal​ka​mi,	 pła​ski	 ka​pe​lusz	 New	 Look
Dior	i	rę​ka​wicz​ki.	Usta	czer ​wie​nią	się	od	fire	and	ice	Re​vlo​nu,	ścią​gnię​te	w	sku​pie​-
niu,	gdy	od​mie​rza	jed​ną	po	dru​giej	kro​ple	cu​ra​çao.	Dziś	uży​wa	dżi​nu	z	dzie​się​cio​-
ma	 zio​ła​mi,	 któ​ry	 do​sta​ła	 od	 Dil​my	 Fil​mus.	 Gdy	 uspo​ka​ja	 się	 fal​ka	 po	 ostat​niej
kro​pli,	Ariel	Cor ​ta	 strzą​sa	 z	 sie​bie	 su​kien​kę.	W	księ​ży​co​wym	cią​że​niu	nie	uży​wa
się	sta​ni​ków,	a	resz​ty	bie​li​zny	nie	uzna​je.	Rę​ka​wicz​ki,	ka​pe​lusz,	sa​mo​no​śne	poń​czo​-
chy	z	ko​ron​ką	u	góry,	trzy​na​sto​cen​ty​me​tro​we	szpil​ki	od	Ro​ge​ra	Vi​vie​ra.	Ariel	Cor ​-
ta	uno​si	urę​ka​wi​czo​ną	dło​nią	kie​li​szek	z	mar ​ti​ni	i	upi​ja	łyk.
Chło​pa​ki	zdo​by​li	dział ​kę.	Cynk	od	Vi​dhyi	Rao	był	praw​dzi​wy.	Krót​ka,	bez​piecz​-

na	roz​mo​wa	Ariel	z	Lu​ca​sem,	na	pry​wat​nym	szy​fro​wa​nym	ka​na​le,	do​wio​dła	trzech



rze​czy.	 Ra​fie	 –	 że	 ona	 też	ma	 wła​dzę.	Mat​ce	 –	 że	 Cor ​to​wie	 na​praw​dę	 są	 Pią​tym
Smo​kiem.	Lu​ca​so​wi	–	że	ona	też	jest	Cor ​tą	z	krwi	i	ko​ści.	„Chce​my	cię	ku​pić”,	mó​-
wi​ło	Vi​dhya	Rao.	Nie	ku​pić,	opła​cić.	Wy​na​jąć,	a	nie	wziąć	na	wła​sność.	Taka	 jest
róż​ni​ca	mię​dzy	kup​cem	a	kon​sul​tan​tem.	Trium​fu​jesz.	Ariel	Cor ​ta	wzno​si	 to​ast	 na
cześć	 sa​mej	 sie​bie,	na	cześć	wszyst​kich	 swo​ich	klien​tów,	pod​wy​ko​naw​ców	 i	 ca​łej
ko​te​rii.	Ko​lej​ny	łyk	blue	mo​ona.	Be​ija​flor	po​ka​zu​je	Ariel	ją	samą,	wi​dzia​ną	z	dys​-
kret​nych	 ka​mer.	 Ariel	 po​zu​je,	 by	 le​piej	 po​dzi​wiać	 swo​je	 cia​ło.	 Jest	 wspa​nia​ła.
Wspa​nia​ła.
Za​nim	się	roz​bie​rze,	wa​po​ry​zu​je	kap​suł ​kę	Solo.	Che​mi​cal	Si​sters,	nar ​ko​pro​jek​-

tant​ki	ob​słu​gu​ją​ce	całą	eli​tę	to​wa​rzy​ską,	dru​ku​ją	je	dla	niej	na	za​mó​wie​nie,	na	ta​kie
wła​śnie	se​an​se.	Ka​pe​lusz	na	wy​ście​ła​ny	sto​jak,	 rę​ka​wicz​ki	 i	poń​czo​chy	cier ​pli​wie
zwi​ja​ne.	 Ariel	 wcho​dzi	 do	 po​ko​ju	 sek​su.	 Jej	 skó​ra,	 sut​ki,	 usta,	 cip​ka	 i	 od​byt	 aż
iskrzą	 od	 sek​su​al​ne​go	 po​żą​da​nia.	 Ścia​ny	 i	 pod​ło​ga	 są	 wy​ście​ła​ne	 mięk​ką	 bia​łą
sztucz​ną	skó​rą.	Cze​ka	już	ko​stium,	sta​ran​nie	uło​żo​ny,	tak​że	uszy​ty	na	mia​rę	z	bia​łej
sztucz​nej	skó​ry.	Naj​pierw	ko​za​ki	–	wy​so​kie,	ob​ci​słe	i	za​sznu​ro​wa​ne	cia​sno,	jesz​cze
cia​śniej,	gdy	wty​ka	koń​ce	sznu​ro​wa​deł	do	środ​ka.	Cho​dzi	do​oko​ła	po	ma​łym	po​-
ko​iku,	po​zwa​la​jąc	udom	ocie​rać	się	o	sie​bie,	ła​sko​tać	ko​ron​ką	ty​łek	i	cip​kę.	Klę​ka,
pod​nie​ca​jąc	 się	wrzy​na​ją​cy​mi	 się	w	 skó​rę	oczka​mi	bu​tów	 i	 do​ty​ka​ją​cy​mi	po​ślad​-
ków	ob​ca​sa​mi.	Po​tem	rę​ka​wicz​ki,	do	ra​mion,	też	z	ko​ron​ką	i	ob​ci​słe.	Roz​kła​da	pal​-
ce,	 ob​le​czo​ne	 cia​sno	 bia​łą	 skó​rą.	 Sztyw​ny,	wy​so​ki	 koł ​nierz.	Aż	 za​pie​ra	 jej	 dech,
gdy	za​ci​ska​ją	się	sznu​rów​ki,	gdy	wy​zby​wa	się	ru​cho​mo​ści	i	swo​bo​dy.	Na	sam	ko​-
niec	–	gor ​set.	To	tak​że	jest	cały	ry​tu​ał	–	te	wy​de​chy,	te	sta​ran​nie	od​mie​rzo​ne	za​cią​-
gnię​cia	pa​sków,	aż	le​d​wie	jest	w	sta​nie	od​dy​chać.	Małe	pier ​si	ster ​czą	dum​nie.
W	wie​ku	trzy​na​stu	lat	Ariel	Cor ​ta	prze​ży​ła	or ​gazm	po	na​cią​gnię​ciu	na	sie​bie	ela​-

sty​ka.	Od​tąd	nie	mia​ła	go	na	so​bie,	ale	jego	ob​ci​słość,	to,	jak	nie​ustę​pli​wie	cię	dusi,
jak	pa​nu​je	nad	cia​łem,	na	za​wsze	ukształ ​to​wa​ło	jej	sek​su​al​ną	grę.	W	ży​ciu	ni​ko​mu
nie	po​wie​dzia​ła	o	przy​go​dzie	ze	ska​fan​drem.
Kne​bel.	Kla​sycz​ny,	z	czer ​wo​ną	kul​ką	pa​su​ją​cą	ko​lo​ry​stycz​nie	do	szmin​ki.	Za​pi​na

go	cia​sno,	jesz​cze	cia​śniej.	To	na	ta​kie	oka​zje,	przy	któ​rych	kie​dyś	wci​snę​ła	so​bie
do	ust	pół	prze​ście​ra​dła,	żeby	stłu​mić	dźwię​ki	swo​jej	fan​ta​stycz​nej	ma​stur ​ba​cji.	Nie
po​zwa​la	bą​bel​kom	uciec	z	szam​pa​na.	Ariel	Cor ​ta	pod	kne​blem	po​ję​ku​je	bła​gal​nie.
Nie	 może	 już	 ste​ro​wać	 gło​so​wo	 Be​ija​flo​rem,	 ale	 cho​wa​niec	 grał	 w	 to	 tyle,	 tyle
razy.	Przy​go​to​wa​nia	za​koń​czo​ne.
Ariel	po​wo​li	sty​ka	ra​zem	rę​ka​wicz​ki,	włą​cza​jąc	 in​ter ​fejs	czu​cio​wy;	gła​dzi	obie

pier ​si,	 sy​cząc	w	kne​bel	 od	do​ty​ku	gę​ste​go,	mięk​kie​go	 fu​tra.	Ob​ry​so​wu​je	 pal​ca​mi
sut​ki,	obłą​ka​na	z	roz​ko​szy.	W	in​ter ​fej​sie	coś	prze​ska​ku​je,	aż	Ariel	pisz​czy,	do​ty​ka​-
jąc	się	ostrą	szcze​ci​ną.	Rę​ka​wicz​ki	wy​bie​ra​ją	to	lo​so​wo:	Ariel	pada	na	ko​la​na,	śli​-
niąc	 się	 w	 eks​ta​zie,	 gdy	 do​ty​ka	 mięk​kich,	 wraż​li​wych	 fał ​dów	 warg	 sro​mo​wych
ostrą	szczot​ką,	któ​ra	zmie​nia	się	w	wi​ny​lo​we	guz​ki,	a	po​tem	coś	szorst​kie​go	i	chro​-
po​wa​te​go.	Pra​wą	ręką	gła​dzi	się	dłu​gi​mi,	po​wol​ny​mi	ru​cha​mi,	lewą	zaś	bada	nagą



skó​rę	 po​mię​dzy	 cia​sno	 za​sznu​ro​wa​ną	 skó​rza​ną	 gar ​de​ro​bą.	 Pra​wie	 eks​plo​du​je;
krew,	ko​ści,	mię​so	i	pły​ny	utrzy​my​wa​ne	w	ry​zach	przez	na​pię​tą	sztucz​ną	skó​rę.	Te​-
raz	in​ter ​fejs	czu​cio​wy	daje	inne	wra​że​nia	z	każ​dej	dło​ni.	Ariel	klę​czy,	od​chy​la	się	w
tył,	żeby	pal​ce	mia​ły	lep​szy	do​stęp	do	roz​pa​lo​nej	ma​leń​kiej	ci​pecz​ki.	Ostre	ob​ca​sy
wrzy​na​ją	 się	w	 ty​łek,	 czu​je	 jak	po​ślad​ki	 roz​płasz​cza​ją	 się	 na	mięk​ko	wy​ście​ła​nej
pod​ło​dze.	Pod	kne​blem	bu​zu​ją	en​tu​zja​stycz​ne	prze​kleń​stwa.	Be​ija​flor	wy​świe​tla	ob​-
raz	z	ka​mer:	ona	sama,	roz​ło​żo​ne	uda,	ro​ze​dr ​ga​ne	pal​ce,	twarz	wy​gię​ta	ku	gó​rze,
roz​sze​rzo​ne	oczy.	Po	po​licz​kach	pły​nie	śli​na	prze​cie​ka​ją​ca	po	obu	stro​nach	kne​bla.
Czu​cie	 prze​łą​cza	 się	 na	 szpi​lecz​ki	 –	 te​raz	pal​ce	 po	 raz	pierw​szy	do​bie​ra​ją	 się	 do
łech​tacz​ki.	Przez	kne​bel	prze​bi​ja	się	eks​ta​tycz​ny	pisk.	Dzię​ki	Solo	wszyst​ko	jest	te​-
raz	hi​per ​w​raż​li​we	–	łech​tacz​ka,	sut​ki,	cip​ka	 i	pą​czek	od​by​tu.	Każ​dy	do​tyk	spra​wia
jed​no​cze​śnie	ból	i	roz​kosz.	Ariel	mam​ro​cze	bez​gło​śnie.	Be​ija​flor	okrą​ża	ją	ka​me​-
rą,	zbli​że​nie	na	pal​ce,	na	oczy,	na	po​du​szecz​ki	ud	po​nad	ob​ci​sły​mi	cho​lew​ka​mi	ko​-
za​ków.
Gra	wstęp​na	zaj​mu​je	go​dzi​nę.	Ariel	kil​ka​na​ście	razy	do​cie​ra	na	sam	skraj	or ​ga​-

zmu.	Ale	to	do​pie​ro	gra	wstęp​na.	Seks	jest	zry​tu​ali​zo​wa​ny	ni​czym	msza.	Dźwię​czy
dru​kar ​ka,	in​ter ​fejs	czu​cio​wy	się	wy​łą​cza.	Roz​trzę​sio​na,	mo​kra	od	potu	i	śli​ny	spod
kne​bla	Ariel	czoł ​ga	się	do	dru​kar ​ki.	Coco	de	Lune	to	naj​lep​sza	pro​jek​tant​ka	za​ba​-
wek	ero​tycz​nych	na	Księ​ży​cu.	Póki	dru​kar ​ka	nie	za​gra	me​lo​dyj​ki,	ni​g ​dy	nie	wia​do​-
mo,	co	jej	przy​nie​sie.	Pew​ne	jest	tyl​ko	jed​no:	bę​dzie	zro​bio​ne	na	mia​rę	dla	jej	cia​ła
i	jej	gu​stu,	i	że	trze​ba	bę​dzie	wie​lu	go​dzin,	aby	zgłę​bić	wszyst​kie	niu​an​se	za​baw​ki.
Ariel	otwie​ra	po​daj​nik	dru​kar ​ki.	Dil​do	i	sznu​re​czek	błysz​czą​cych	ku​lek	anal​nych.

Dil​do	 jest	 dłu​gie	 i	 opły​wo​we,	kla​sycz​na	 sta​ro​świec​ka	 ra​kie​ta	 ko​smicz​na,	w	kom​-
ple​cie	z	czte​re​ma	sta​tecz​ni​ka​mi	na	dole.	Każ​dy	sta​tecz​nik	ste​ru​je	in​nym	po​lem	czu​-
cio​wym.	Srebr ​na	ra​kie​ta	wy​dru​ko​wa​na	na	wy​miar	dla	jej	po​chwy.	Ale	nie	pe​nis.	Ni​-
g​dy	nie	pe​nis.	Ariel	ni​g​dy	nie	wpu​ści​ła	do	sie​bie	żad​ne​go	pe​ni​sa.
Je​steś	pięk​na,	szep​cze	do	niej	Be​ija​flor	jej	wła​snym	gło​sem.	Ko​cham	cię	ko​cham

ko​cham.
Ariel	ję​czy	pod	kne​blem,	kła​dzie	się	na	wznak	na	bia​łej	skó​rze,	roz​kła​da	nogi.
Włóż	go	so​bie,	włóż	na	ki​lo​metr,	mówi	Be​ija​flor.	Ze​rżnij	się	na	śmierć.
Ariel	 po​wo​li	 wsu​wa	 sa​mo​na​wil​ża​ją​ce	 się	 kul​ki	 do	 od​by​tu.	 Gor ​set	 i	 koł ​nierz

usztyw​nia​ją	cia​ło,	nie	po​zwa​la​ją	doj​rzeć,	co	robi	z	wła​sny​mi	otwo​ra​mi.	A	Be​ija​flor
po​ka​zu​je	zbli​że​nia,	szep​cze	do	uszu	spro​śno​ści	 i	wul​ga​ry​zmy,	 jej	wła​snym	por ​tu​-
gal​skim.	Wci​ska	kul​ki	jed​ną	po	dru​giej,	głę​bo​ko,	za​cze​pia	pa​lec	o	uchwyt	na	koń​cu.
De​li​kat​nie	cią​gnie,	czu​je,	jak	ocie​ra​ją	się	o	nią	w	środ​ku.	Pod​czas	or ​ga​zmu	wy​cią​-
gnie	je,	może	po​wo​li,	a	może	wszyst​kie	na​raz.	Po​tem	we​pchnie	z	po​wro​tem,	jed​ną
za	dru​gą.
Uno​si	dil​do	do	oczu,	dy​sząc	z	lęku	i	nie​po​ko​ju,	gdy	jej	wła​sny	głos	in​stru​uje	ją

do​kład​nie,	co	ma	z	nim	zro​bić,	 jak	głę​bo​ko,	jak	szyb​ko,	jak	dłu​go,	każ​dą	ko​lej​ną
po​zy​cję	 i	 każ​de	pchnię​cie.	Zaj​mie	 to	go​dzi​ny.	Wie​le	go​dzin.	Na	ko​niec	Ariel	wy​-



czoł ​ga	się	z	po​ko​ju	sek​su,	ocie​ka​jąc	po​tem,	śli​ną,	ślu​zem	i	że​lem	po​śli​zgo​wym,	i
po​wo​li	uwol​ni	się	z	krę​pu​ją​cych	skór.	Ża​den	ko​cha​nek,	żad​ne	cia​ło	nie	umy​wa	się
do	do​sko​na​łe​go	sek​su,	jaki	po​tra​fi	prze​żyć	sama	ze	sobą.
Ariel	Cor ​ta	 od	 trzy​na​ste​go	 roku	 ży​cia	 jest	 ra​do​śnie,	 en​tu​zja​stycz​nie	 i	mo​no​ga​-

micz​nie	au​to​sek​su​al​na.

***

Fa​cet	scho​dzi	ni​sko,	ce​lu​je	cięż​kim	klu​czem	w	jej	ko​la​na.	Ma​ri​na	od​ska​ku​je.	Wła​-
sna	siła	i	bez​wład​ność	nio​są	ją	wy​so​ko,	da​le​ko.	Wy​so​ko	i	da​le​ko,	to	nie​bez​piecz​ne.
Mo​ment	 pędu	po​tra​fi	 za​bić.	Opa​da	na	 tyle	 cięż​ko,	 że	 tra​ci	 dech	w	płu​cach,	 su​nie,
ude​rza	o	bel​kę.	Fa​cet	 od	Mac​ken​ziech	umie	 się	bić.	 Idzie	ku	niej,	 uno​si	 klucz,	 by
wal​nąć	ją	w	pierś.	Ma​ri​na	ko​pie.	But	tra​fia	w	ko​la​no.	Chrzęst	ko​ści	i	krzyk	na	mo​-
ment	uci​sza​ją	cały	dok.	Męż​czy​zna	pada	obez​wład​nio​ny.	Ma​ri​na	pod​no​si	klucz.
–	Ma​ri​na!	–	Głos	Car ​lin​ho​sa.	–	Nie.
Mac​ken​zie	 jest	wy​so​ki,	 spraw​ny	 –	 i	 jest	męż​czy​zną.	Ona	 jest	 ni​ską	 ko​bie​tą,	 ale

jest	zie​lu​niacz​ką.	Ma	siłę	trzech	księ​ży​co​wych	fa​ce​tów.	Jed​nym	cio​sem	pię​ści	mo​-
gła​by	mu	zmiaż​dżyć	klat​kę	pier ​sio​wą.
Jak	się	 ta	bi​ja​ty​ka	za​czę​ła?	Jak	każ​da,	 jak	po​żar:	 ła​two​pal​ne	 tem​pe​ra​men​ty,	bli​-

skość,	 iskra,	coś	na	pod​trzy​ma​nie	pło​mie​nia.	Kon​tro​ler	ślu​zy	Be​ikou	ka​zał	eki​pie
Cor ​tów	cze​kać	w	przed​sion​ku	ślu​zy	na	przej​ście	za​ło​gi	ła​zi​ków	Mac​ken​ziech.	Eki​-
pa	się	wście​kła:	dość	tych	cia​snych	tu​ne​li,	śmier ​dzą​ce​go	po​wie​trza,	stę​chłej	wody.
Chcie​li	 do	 domu.	 Cier ​pli​wość	 była	 na	 wy​czer ​pa​niu.	 Za​ło​ga	Mac​ken​ziech	 –	 sami
męż​czyź​ni,	jak	za​uwa​ży​ła	Ma​ri​na	–	wy​szli	gę​sie​go	ze	ślu​zy,	wno​sząc	ostry	za​pach
księ​ży​co​we​go	pyłu.	Kie​dy	ich	szef	mi​jał	Car ​lin​ho​sa,	dwa	sło​wa:	Cor​ta	–	zło​dzie​je.
Cier ​pli​wość	 się	 urwa​ła.	 Car ​lin​hos	 za​ry​czał,	 dał	 mu	 z	 głów​ki	 i	 cały	 przed​sio​nek
eks​plo​do​wał.
Ma​ri​na	 ni​g​dy	 nie	 bra​ła	 udzia​łu	w	 bój​ce.	Wi​dy​wa​ła	 je	w	 knaj​pach,	w	 aka​de​mi​-

kach,	 na	 im​pre​zach,	 lecz	 sama	ni​g​dy	 udzia​łu	 nie	 bra​ła.	A	 tu	 jest	 ce​lem.	Ci	 lu​dzie
chcą	jej	zro​bić	krzyw​dę.	Tych	lu​dzi	nie	ob​cho​dzi,	czy	zgi​nie.	Gość	od	Mac​ken​ziech
wy​co​fu​je	się	z	bój​ki,	coś	sła​bo	po​mru​ku​je	zszo​ko​wa​ny.	Ma​ri​na	przy​sia​da	–	im	ni​-
żej,	tym	więk​sza	siła	–	i	roz​glą​da	się	po	po​miesz​cze​niu.	Praw​dzi​wa	wal​ka	nie	wy​-
glą​da	jak	na	fil​mach.	Wal​czą​cy	scho​dzą	do	par ​te​ru,	szar ​pią	się,	ata​ku​ją	pa​zu​ra​mi	i
pró​bu​ją	so​bie	na​wza​jem	roz​wa​lić	łby.	Car ​lin​hos	leży	na	ple​cach.	Ma​ri​na	ła​pie	na​-
past​ni​ka	za	 ra​mię.	Ten	wrzesz​czy.	Wy​wich​nę​ła	mu	bark.	Pod​no​si	go	za	koł ​nierz	 i
pa​sek	ska​fan​dra,	ci​ska	na	dru​gi	ko​niec	doku	lek​ko	jak	kłąb	ubrań,	okrę​ca	się,	szar ​-
żu​je	 na	 pierw​sze​go	 na​po​tka​ne​go	Mac​ken​zie​go.	Wali	 nim	o	 fi​lar.	 Sta​je,	 dy​szy.	Ma
su​per ​mo​ce.	Jest	ko​bie​tą	Hul​kiem.
–	A	po​li​cja	gdzie?!	–	krzy​czy	do	Car ​lin​ho​sa.
–	Na	Zie​mi!	–	od​krzy​ku​je,	pod​ci​na	na​past​ni​ko​wi	nogi.	Wbi​ja	pięść	w	twarz.	Krew

try​ska	z	roz​bi​te​go	nosa,	po​wo​li	opa​da	czer ​wie​nią.



–	Kur ​wa!	–	wrzesz​czy	Ma​ri​na.	–	Kur ​wa,	kur ​wa,	kur ​wa,	kur ​wa!	–	Rzu​ca	się	w	wir
wal​ki.
Urok	mocy	jest	strasz​ny	i	uwo​dzi	z	wiel​ką	siłą.	To	zu​peł ​nie	jak	być	męż​czy​zną

na	Zie​mi,	mieć	świa​do​mość,	że	za​wsze	wy​star ​czy	ci	siły.	Ko​pie,	 ła​pie,	unie​ru​cha​-
mia,	 ła​mie,	 roz​wa​la.	 I	 ko​niec.	Krew	na	 spie​ka​nym	be​to​nie.	Bul​go​ta​nie,	 sior ​ba​nie.
Przy​szła	kon​tro​la	ślu​zy	i	roz​dzie​li​ła	wal​czą​ce	stro​ny	pa​ra​li​za​to​ra​mi	i	no​ża​mi,	lecz
bój​ki	mają	okres	po​ło​wicz​ne​go	roz​pa​du	i	ta	już	zde​ge​ne​ro​wa​ła	się	do	po​ka​zy​wa​nia
pal​ca​mi,	fi​ka​nia	i	po​krzy​ki​wa​nia.	Kłót​nia	się	skoń​czy​ła,	te​raz	do​ty​czy	tego	kto	pła​-
ci,	kto	komu	wisi	od​szko​do​wa​nie.	Te​raz	biją	się	praw​ni​cze	AI.
–	Cała	je​steś?	–	pyta	Car ​lin​hos.
Ma​ri​na	czu​je	od	nie​go	za​pach	bru​tal​no​ści.	Robi	się	od	tego	gę​sia	skór ​ka	–	wal​-

czył	bez​na​mięt​nie	i	bez	skru​pu​łów,	jak​by	prze​moc	była	jed​nym	z	wie​lu	na​rzę​dzi	w
jego	 biz​ne​sie.	Tak	 zresz​tą	 po​wie​dział	 na	 lu​ni​cy​klach:	 „Rafa	 uwo​dzi,	Lu​cas	 knu​je,
Ariel	gada,	a	 ja	wal​czę”.	Ma​ri​na	my​śla​ła,	że	 to	prze​no​śnia.	A	nie.	On	wal​czy,	 i	 to
świet​nie.	Za​czy​na	się	go	tro​chę	bać.
Kiwa	jed​nak	gło​wą.	Przy​cho​dzi	dy​got,	scho​dzi	fi​zycz​na	i	che​micz​na	fala.	Zro​bi​ła

lu​dziom	krzyw​dę.	Po​ła​ma​ła	ko​ści,	 po​roz​bi​ja​ła	 twa​rze	 i	 czu​je	 się	 te​raz	 tak	 czy​sta,
eu​fo​rycz​na	i	żywa,	jak	wte​dy,	gdy	Car ​lin​hos	za​brał	ją	na	Dłu​gi	Bieg.	Ra​dość,	in​ten​-
syw​ność	 prze​żyć:	 brud​na,	 swę​dzą​ca,	 zbru​ka​na	 –	 krwa​wa	 dziw​ka.	 Sama	 sie​bie	 nie
po​zna​je.
–	Jest	bu​sik.	Jedź​my	już	do	domu.

***

Może	to	zim​no,	może	de​li​kat​na	zmia​na	cię​ża​ru	na	łóż​ku,	a	może	drob​ne,	dys​kret​ne
od​gło​sy	wzmac​nia​ne	przez	noc	–	w	każ​dym	ra​zie	Soh​ni	Shar ​ma,	bu​dząc	się,	wie,	że
Rafa	już	wstał.	Sam	seks	był	tyl​ko	do​dat​kiem,	de​se​rem,	do​cho​wa​niem	na​le​ży​tej	sta​-
ran​no​ści.	„Chodź	ze	mną	z	po​wro​tem	do	klu​bu”,	po​wie​dział	i	może	trze​ba	było	się
w	tych	sło​wach	do​pa​trzeć	ostrze​że​nia.	Ha​ła​śli​wi	fa​ce​ci,	nie​któ​rzy	z	nich	pi​ja​ni,	we
wła​snym	miej​scu	i	we	wła​snym	cza​sie,	lu​stru​ją​cy	ją	od	stóp	do	głów,	mie​rzą​cy,	wa​-
żą​cy	 i	 tak​su​ją​cy,	 rzu​ca​ją​cy	Ra​fie	 cwa​ne	 spoj​rze​nia,	 pod​nie​sio​ne	brwi	 i	 uśmiesz​ki.
Fa​ce​ci,	któ​rzy	po​sia​da​ją	rze​czy.	Po​tem	przy​szły	in​for ​ma​cje	o	kon​ce​sji	–	ja​kieś	pra​-
wo	do	wy​do​by​cia	cze​goś,	prze​ję​ty	ja​kiś	te​ren	–	i	mrok,	któ​rym	ema​no​wał	Rafa,	w
ba​rze	 prze​mie​nił	 się	w	 zło​ty	 blask.	Cały	 klub	 na​le​żał	 od​tąd	 do	 nie​go.	Drin​ki	 dla
wszyst​kich,	moi	przy​ja​cie​le,	pij​cie-pij​cie.	Krzy​kli​wy,	chło​pię​cy,	po​kle​pu​ją​cy	po	tył ​-
ku.	Cham​ski	 i	 trium​fu​ją​cy,	a	ona	była	tro​feum	i	obiet​ni​cą.	Na​gro​dą	dla	zdo​byw​cy.
Obej​mo​wał	 ją	 ra​mie​niem	przez	 całą	noc,	do	 rana.	Klub	Wła​ści​cie​li	Dru​żyn	Pił ​ki
Ręcz​nej	nie	był	bez​piecz​nym	miej​scem.	Mimo	to	zo​sta​ła.
Bolą	ją	oczy,	trzesz​czą	sta​wy,	jest	od​wod​nio​na	jak	po​wierzch​nia	Księ​ży​ca.	Czy	to

bę​dzie	strasz​ne,	le​cieć	księ​ży​co​wą	pę​tlą	na	kacu?
Go​dzi​na?	Pią​ta	dwa​na​ście.	Pa​ne​le	sło​necz​ne	to	pas	in​dy​go	na	szczy​cie	świa​ta.	Po​-



win​na	się	ru​szać,	ze​brać	rze​czy,	ubrać	się.	Gdzie	ten	Rafa?	Nie	w	sy​pial​ni,	nie	w	ła​-
zien​ce,	nie	w	ga​bi​ne​cie,	nie	w	spo​rym	sa​lo​nie,	przez	któ​ry	prze​cho​dzi	na	pal​cach
naga.	Po​wie​trze	wciąż	czy​sto	pach​nie,	wy​my​te.	Sie​dzi	na	krze​śle	na	wą​skim	bal​ko​-
nie,	na	sa​mym	brzeż​ku	krze​sła.	Ma	na	so​bie,	wbrew	wszyst​kim	za​sa​dom	klu​bo​wej
ety​kie​ty,	 tyl​ko	 cho​wań​ca.	 Roz​ma​wia	 ści​szo​nym	 gło​sem,	 od​wró​co​ny	 ple​ca​mi.	 To
roz​mo​wa,	któ​ra	ma	nie	być	pod​słu​cha​na.	A	więc	musi	ją	pod​słu​chać.
„Ale	Rob​son	jest	stu​pro​cen​to​wo	bez​piecz​ny.	Przy​się​gam	ci.	Na	Boga	i	Mat​kę	Bo​-

ską.	Rob​son	jest	bez​piecz​ny,	Luna	jest	bez​piecz​na,	w	Boa	Vi​sta	jest	bez​piecz​nie.	Nie
chcę	z	tobą	wal​czyć,	nie	chcę	mu​sieć	z	tobą	wal​czyć.	Po​myśl	o	Lu​nie.	Ona	bę​dzie
po​mię​dzy	nami.	Wróć	do	mnie.	Wróć	do	Boa	Vi​sta,	co​ra​ção.	Obie​ca​łaś	mi,	 że	 to
po​trwa	tyl​ko	tro​chę.	Wróć	do	mnie.	Nie	dla	dzie​ci.	Dla	mnie…”.
Naga,	bosa,	 roz​trzę​sio​na	od	al​ko​ho​lu	 i	 od	zdra​dy,	któ​rej	 się	 spo​dzie​wa​ła,	 ale	 i

tak	boli,	Soh​ni	od​wra​ca	się,	wy​cho​dzi,	ubie​ra	się,	zbie​ra	parę	swo​ich	rze​czy	i	na	za​-
wsze	opusz​cza	Księ​życ.

***

Na	ko​niec	Ad​ria​na	wy​pra​sza	Pau​lo	z	jego	wła​snej	kuch​ni.	Jest	jej	ku​cha​rzem,	prze​-
stu​dio​wał	całą	tech​ni​kę,	to	jego	dru​kar ​ki	wy​pro​du​ko​wa​ły	zbior ​nik,	sit​ko,	po​kryw​kę
i	 tło​czek.	On	 jed​nak	 tego	ni​g​dy	nie	przy​go​to​wy​wał,	nie	pró​bo​wał,	na​wet	za​pa​chu
ni​g​dy	nie	czuł.	Ale	Ad​ria​na	–	tak.	Wy​cho​dzi	nie​za​do​wo​lo​ny.	Aro​mat	roz​cho​dzi	się
po	kli​ma​ty​za​cji	ca​łe​go	Boa	Vi​sta.	Co	to	tak	pach​nie?
To	chy​ba	bę​dzie	kawa.
Przed	kuch​nią	Pau​lo	usta​wi​ła	się	cała	służ​ba.	Co	sen​ho​ra	Cor ​ta	tam	robi?	Od​mie​-

rza	 to	coś.	Go​tu​je	wodę.	Wy​łą​cza	wodę.	Coś	 li​czy.	Leje	wodę	do	 tego	na​czy​nia,	z
du​żej	wy​so​ko​ści.	Po	co?	Na​tle​nia​nie,	wy​ja​śnia	Pau​lo.	Po​tem	jesz​cze	za​mie​sza:	re​ak​-
cja	utle​nia​nia	w	peł ​ni	wy​do​by​wa	smak.	Te​raz	cze​ka.	Jak	to	pach​nie?	Jak	coś,	cze​go
bym	się	nie	ty​kał.	Co	te​raz	robi?	Da​lej	cze​ka.	Nie​zły	ry​tu​ał	to	pa​rze​nie	kawy.
Ad​ria​na	Cor ​ta	na​ci​ska	tło​czek.	Brą​zo​wa	cre​ma	uno​si	się	na	wierz​chu	fran​cu​skiej

pra​ski.	Jed​na	fi​li​żan​ka.
Ad​ria​na	 po​pi​ja	 swo​ją	 ostat​nią	 fi​li​żan​kę	 kawy.	 Od​py​cha	 od	 sie​bie	 tę	 myśl.	 Jest

świę​to,	małe	i	pry​wat​ne,	ale	praw​dzi​we,	nie	ten	eks​tra​wa​ganc​ki	kar ​na​wał,	przy	któ​-
rym	upie​ra	się	Lu​cas	urzą​dza​ją​cy	jej	uro​dzi​ny.	„Nie	tym	ra​zem”,	szep​cze	do	Mac​-
ken​ziech	 i	 do	 śmier ​ci.	 A	 jed​nak	 jej	 ży​cie	 za​czy​na	 wy​peł ​niać	 się	 ta​ki​mi	 wła​śnie
ostat​ni​mi	 rze​cza​mi.	 Jak	 wzbie​ra​ją​ca	 woda	 wy​peł ​nia​ją​ca	 tu​nel.	 Co​raz	 wy​żej	 –	 a
może	to	jej	ży​cie	ku	niej	scho​dzi?
Kawa	nie	sma​ku​je	tak	samo	jak	pach​nie.	Za	to	Ad​ria​na	jest	wdzięcz​na.	Gdy​by	tak

było,	lu​dzie	nie	ro​bi​li​by	ni​cze​go,	tyl​ko	pili	kawę.	Węch	to	zmysł	wspo​mnień.	Każ​-
da	 kawa	wy​wo​łu​je	 nie​zli​czo​ne	wspo​mnie​nia,	 bez​gra​nicz​ne	wspo​mnie​nia.	Kawa	 –
lek	na	pa​mięć.
–	Dzię​ku​ję,	Lu​cas	–	mówi	Ad​ria​na	Cor ​ta	i	na​le​wa	so​bie	dru​gą	fi​li​żan​kę.



Pra​ska	jest	pu​sta,	zo​sta​ły	tyl​ko	wil​got​ne	fusy.	Kawa	to	dro​go​cen​na	rzecz.	„Rzad​-
sza	 od	 zło​ta”,	 szep​cze	Ad​ria​na,	 przy​po​mi​na​jąc	 so​bie	 lu​niar ​skie	 cza​sy.	 „Od	 zło​ta,
któ​re	wy​rzu​ca​my”.
Dwie	 fi​li​żan​ki	 bie​rze	 do	 pa​wi​lo​nu	 São	 Se​ba​sti​ão.	 Dwie	 fi​li​żan​ki,	 dwa	 krze​sła.

Jed​no	dla	niej,	dru​gie	dla	 sio​stry	Loi.	Ko​lej​ny	 łyk	kawy.	 Jak	ona	mo​gła	 lu​bić	 ten
zie​mi​sty,	gorz​ki,	piż​mo​wy	na​par?	Jak	kto​kol​wiek	mógł	 to	 lu​bić?	Ko​lej​ny	 łyk.	To
na​pój	wspo​mnień.	Pi​jąc	tę	kawę,	pije	tak​że	z	in​nej	fi​li​żan​ki	–	fi​li​żan​ki	sprzed	czter ​-
dzie​stu	ośmiu	 lat.	Tam​ta	kawa	 też	była	na​gro​dą.	A	dzie​ci	oka​za​ły	 się	wspa​nia​łe	–
chłop​cy	wy​rwa​li	Mare	An​gu​is	 z	 chci​wych	pa​zu​rów	Mac​ken​ziech.	O	 tym,	 jak	 tego
do​ko​na​li,	będą	przez	parę	po​ko​leń	opo​wia​dać	le​gen​dy…	lecz	jej	kawa	za​wsze	przy​-
wo​dzi	na	myśl	Achi.



SZEŚĆ

Po​zna​łam	 Achi,	 bo	 zro​bi​ło	 mi	 się	 nie​do​brze	 od	 sek​su	 w	 nie​waż​ko​ści.	W	 cza​sie
szko​le​nia	nie	ga​da​ło	się	o	ni​czym	in​nym.	Że	wszy​scy	to	ro​bią	i	że	już	nie	chcą	ina​-
czej.	Że	to	cię	psu​je	na	za​wsze.	Że	po	sek​sie	w	nie​waż​ko​ści	nor ​mal​ny	jest	pa​skud​ny
i	brzyd​ki.	A	ci	ko​le​sie	z	Wo​ron​cow	Spa​ce	to	po	pro​stu	sek​su​al​ni	nin​ja.
Ko​le​sie	z	Wo​ron​cow	Spa​ce	wy​bie​ra​li	nas	so​bie	już	kie​dy	pły​nę​li​śmy	przez	ślu​zę.

Był	taki	je​den	–	spoj​rzał,	a	ja	kiw​nę​łam	gło​wą,	tak,	do​bra,	już	w	chwi​li,	kie​dy	hol
za​gar ​niał	kap​su​łę	z	cy​kle​ra,	od​ci​na​jąc	na​sze	ostat​nie	po​łą​cze​nie	z	Zie​mią.	Nie	 je​-
stem	ja​kąś	cnot​ką.	Mam	bran​so​let​ki	z	pla​ży	Bar ​ra	z	syl​we​stra.	Je​stem	otwar ​ta	na	im​-
pre​zę	i	na	oka​zję	do	sek​su,	któ​ry	od​mie​nia	ży​cie	–	ta​kiej	oka​zji	się	nie	prze​pusz​cza.
Chcia​łam	spró​bo​wać	z	 tym	go​ściem.	Po​le​cie​li​śmy	do	pia​sty.	Wszę​dzie	dry​fo​wa​ły
cia​ła,	zde​rza​ły	się	ze	sobą.	Fa​ce​ci	mu​sie​li	uży​wać	gu​mek.	Nie	chcia​ła​byś,	żeby	to
wszę​dzie	la​ta​ło	i	cię	tra​fia​ło.	Po​wie​dzia​łam	„bądź	miły”,	ale	zro​bi​łam	coś	gor ​sze​-
go	 niż	 la​ta​ją​ca	 sper ​ma.	Ca​łe​go	 go	 obrzy​ga​łam.	Rzy​ga​łam	 i	 rzy​ga​łam,	 i	 nie	mo​-
głam	prze​stać.	Sek​sow​ne	to	to	nie	było.	Od	nie​waż​ko​ści	wszyst​ko	prze​wra​ca​ło	mi
się	w	środ​ku.	Ale	gość	fak​tycz​nie	oka​zał	się	bar ​dzo	miły	i	wszyst​ko	po​zbie​rał	od​-
ku​rza​czem,	a	ja	ucie​kłam	do	gra​wi​ta​cji.
W	ra​mie​niu	wi​rów​ki	była	oprócz	mnie	tyl​ko	jesz​cze	jed​na	dziew​czy​na,	o	kar ​me​-

lo​wych	 oczach,	 smu​kłych	 dło​niach	 i	 dłu​gich	 pal​cach,	 a	 jej	 twarz	 co	 parę	 se​kund
pod​świa​do​mie	przy​bie​ra​ła	 zmarsz​czo​ną	minę.	Rzad​ko	pa​trzy​ła	mi	w	oczy,	wy​da​-
wa​ła	się	nie​śmia​ła	i	in​tro​wer ​tycz​na.	Na​zy​wa​ła	się	Achi	De​bas​so.	Z	ni​czym	nie	mo​-
głam	tego	na​zwi​ska	sko​ja​rzyć	–	w	ży​ciu	 ta​kie​go	nie	sły​sza​łam,	a	oka​za​ło	się,	 tak
jak	moje,	ukształ ​to​wa​ne	przez	fale	hi​sto​rii.	Była	Sy​ryj​ką.	Sy​ryj​ską	chrze​ści​jan​ką	–
to	 jed​no	do​dat​ko​we	sło​wo	ozna​cza​ło	całą	prze​paść	 róż​nic.	 Jej	 ro​dzi​na	 sy​ryj​skich
chrze​ści​jan	ucie​kła	przed	woj​ną	do​mo​wą.	Opu​ści​ła	Da​ma​szek	jako	garst​ka	ko​mó​-
rek	w	ma​ci​cy	mat​ki.	Uro​dzi​ła	się	w	Lon​dy​nie,	w	Lon​dy​nie	się	wy​cho​wa​ła,	ale	ni​g​-
dy	 nie	 po​zwo​lo​no	 jej	 za​po​mnieć	 –	 „je​steś	 sy​ryj​ską	 chrze​ści​jan​ką”.	 Uro​dzi​ła	 się
jako	wy​gna​niec.	Te​raz	tra​fi​ła	na	jesz​cze	więk​sze	wy​gna​nie.
W	pia​ście	wi​rów​ki	pie​przy​li	się	nasi	przy​szli	ko​le​dzy	z	pra​cy.	My	w	ra​mie​niu	wi​-

rów​ki	ga​da​ły​śmy,	a	gwiaz​dy	i	Księ​życ	su​nę​ły	łu​kiem	za	oknem	pod	na​szy​mi	sto​pa​-
mi.	I	za	każ​dym	ko​lej​nym	ob​ro​tem	Księ​życ	był	co​raz	więk​szy,	my	zna​ły​śmy	się	co​-



raz	le​piej,	a	pod	ko​niec	ty​go​dnia	Księ​życ	wy​peł ​niał	już	całe	okno,	my	zaś	roz​wi​nę​-
ły​śmy	się	z	roz​mów​czyń	w	przy​ja​ciół ​ki.

***

Cała	była	peł ​na	cie​ni	ta	Achi.	Cień	bra​ku	ko​rze​ni.	Cień	wy​gnań​ca	z	umar ​łe​go	kra​ju.
Cień	uprzy​wi​le​jo​wa​nia	–	ta​tuś	in​ży​nier	opro​gra​mo​wa​nia,	mama	z	bo​ga​tej	ro​dzi​ny.
Ta​kich	uchodź​ców	Lon​dyn	chęt​nie	przyj​mu​je.	Cień	po​czu​cia	winy	–	że	prze​ży​ła,	a
dzie​siąt​ki	 ty​się​cy	 in​nych	 zgi​nę​ły.	Ale	 naj​mrocz​niej​szym	 cie​niem	 był	 cień	 po​ku​ty.
Miej​sca	 uro​dze​nia	 i	 kla​sy	 nie	mo​gła	 już	 zmie​nić,	 ale	mo​gła	 od​po​ku​to​wać,	 bę​dąc
po​ży​tecz​na.	 Ten	 cień	 sie​dział	 jej	 na	 ple​cach	 przez	 całe	 ży​cie	 i	 krzy​czał	 do	 ucha:
bądź	 po​ży​tecz​na,	Achi!	 Stu​dia	 na	UCL,	 po​dy​plo​mów​ka	 na	MIT:	Na​pra​wiaj	 świat!
Od​kup	winy!	To	ten	cień	uży​tecz​no​ści	ka​zał	 jej	wal​czyć	z	de​zer ​ty​fi​ka​cją,	sa​li​ni​za​-
cją,	eu​tro​fi​za​cją.	Była	bo​jow​nicz​ką	prze​ciw	-acjom.	W	koń​cu	za​gna​ło	ją	to	na	Księ​-
życ.	Ni​g​dzie	nie	moż​na	być	bar ​dziej	po​ży​tecz​nym	niż	tam,	gdzie	chro​nisz	i	kar ​misz
cały	kraj.
Je​śli	to	były	jej	cie​nie	i	upio​ry,	to	jej	prze​wod​nicz​ką,	ori​xą,	była	Yeman​ja.	Achi

była	wod​ną	dziew​czy​ną.	Ro​dzi​ce	miesz​ka​li	przy	sa​mym	ba​se​nie	olim​pij​skim	–	mat​-
ka	wrzu​ci​ła	 ją	do	wody	parę	dni	po	wyj​ściu	ze	szpi​ta​la.	Naj​pierw	za​to​nę​ła,	po​tem
po​pły​nę​ła.	 Pły​wa​ła,	 sur ​fo​wa​ła	 –	 dłu​gie	 bry​tyj​skie	 let​nie	wie​czo​ry	 na	 za​chod​nich
pla​żach.	Zim​na	bry​tyj​ska	woda.	Była	mała,	drob​na,	ale	nie	bała	się	żad​nej	 fali.	 Ja
do​ra​sta​łam,	sły​sząc	w	po​ko​ju	szum	fal,	ale	ni​g​dy	nie	za​mo​czy​łam	w	cie​płym	Atlan​-
ty​ku	ni​cze​go	wię​cej	niż	pal​ce	stóp.	Moja	ro​dzi​na	to	lu​dzie	pla​ży,	a	nie	lu​dzie	oce​-
anu.	A	ona	na	Księ​ży​cu	strasz​nie	za	tym	oce​anem	tę​sk​ni​ła.	Ekra​ny	w	po​ko​ju	za​wsze
tak	usta​wia​ła,	żeby	wy​glą​da​ło,	jak​by	miesz​ka​ła	na	ra​fie	ko​ra​lo​wej.	Mnie	się	od	tego
tro​chę	 nie​do​brze	 ro​bi​ło.	 I	 jak	 tyl​ko	 się	 do​wia​dy​wa​ła,	 że	 zbu​do​wa​no	 ja​kiś	 nowy
zbior ​nik	czy	ba​sen,	gdzie	dało	się	po​pły​wać,	już	tam	była	i	cię​ła	wodę	tam	i	z	po​-
wro​tem.	Tak	na​tu​ral​nie,	tak	pięk​nie	się	w	niej	po​ru​sza​ła.	Pa​trzy​łam,	jak	ska​cze,	jak
od​py​cha	się	od	wody,	i	chcia​łam,	żeby	zo​sta​ła	tam	na	za​wsze,	z	uno​szą​cy​mi	się	na
wo​dzie	wło​sa​mi,	z	nie​waż​ki​mi	w	wo​dzie	pier ​sia​mi,	ro​bią​ca	dłoń​mi	i	sto​pa​mi	drob​-
ne	i	prze​pięk​ne	ru​chy,	dzię​ki	któ​rym	utrzy​my​wa​ła	się	w	miej​scu,	albo	śmi​ga​ła	bły​-
skiem	na	dru​gą	stro​nę	ba​se​nu.	Cały	czas	ją	taką	wi​dzę	–	w	wo​dzie.
Za​po​zna​ła	 mnie	 ze	 swo​imi	 cie​nia​mi,	 ja	 po​ka​za​łam	 jej	 swo​je:	 Outrin​ha:	 Jane

Prze​cięt​nia​ra:	Pan​na	Po​patrz	Na	Mnie.	By​ły​śmy	jak	Prze​cięt​na	Jane	i	Sy​re​na.	Obie
bar ​dzo	się	na​wza​jem	po​trze​bo​wa​ły,	jesz​cze	przez	wie​le	dni	i	przez	wie​le	mie​się​cy.
Księ​życ	był	wte​dy	 sza​lo​nym	miej​scem.	Te​raz	 jest	 już	 sta​ry,	 jak	 ja.	Wte​dy	 to	było
kró​le​stwo	mło​dych	i	am​bit​nych.	Żeby	prze​żyć,	ko​niecz​na	była	agre​sja.	Bo	Luna	ro​-
bi​ła,	 co	mo​gła,	 żeby	cię	za​bić	–	 jak	nie	 siłą,	 to	pod​stę​pem,	 jak	nie	pod​stę​pem,	 to
uwo​dze​niem.	Na	każ​dą	ko​bie​tę	przy​pa​da​ło	pię​ciu	męż​czyzn,	a	wszy​scy	byli	mło​dzi,
z	kla​sy	śred​niej,	wy​kształ ​ce​ni,	am​bit​ni	i	prze​ra​że​ni.	Dla	męż​czyzn	to	nie	było	bez​-
piecz​ne	miej​sce,	 a	 co	 do​pie​ro	 dla	 ko​biet.	 Im	 za​gra​żał	 nie	 tyl​ko	Księ​życ,	 ale	 i	 ci



męż​czyź​ni.	A	ba​li​śmy	się	wszy​scy,	przez	cały	czas.	Ba​li​śmy	się,	kie​dy	pę​tla	księ​ży​-
co​wa	za​gar ​nia​ła	kap​su​łę	trans​fe​ro​wą	–	bo	od​tąd	kie​ru​nek	był	tyko	je​den	–	na​przód.
Po​trze​bo​wa​ły​śmy	sie​bie	na​wza​jem	i	 trzy​ma​ły​śmy	się	sie​bie,	kle​iły​śmy	się	do	sie​-
bie,	już	w	ska​fan​drach,	przez	całą	dro​gę	w	dół.
A	seks	w	nie​waż​ko​ści?	Prze​re​kla​mo​wa​ny	 jak	cho​le​ra.	Wszyst​ko	 lata	nie	 tak	 jak

po​win​no.	Wszyst​ko	ci	się	usu​wa.	Trze​ba	się	przy​pi​nać	i	przy​wią​zy​wać.	Bar ​dziej	to
jak	krę​po​wa​nie	się	na​wza​jem	sznu​ra​mi.

***

Wy​szli​śmy	 z	 doku	 pę​tli	 księ​ży​co​wej	 –	wte​dy	 był	 tyl​ko	 je​den	 hol	 trans​fe​ro​wy,	 na
bie​gu​no​wej	 or ​bi​cie.	Stu	dwu​dzie​stu	 zie​lu​nia​ków.	To	 sta​re	wy​ra​że​nie,	 jed​no	 z	 naj​-
star ​szych	na	Księ​ży​cu.	Zie​lu​niak.	Brzmi	wła​śnie	 tak,	 jak	ktoś	za​cie​ka​wio​ny,	z	wy​-
trzesz​czo​ny​mi	oczy​ma,	nie​win​ny.	Do​kład​nie	tak	wy​glą​da​li​śmy.
Jesz​cze	 przed	 ofi​cjal​nym	 przy​ję​ciem	 LDC	 wsz​cze​pi​ła	 nam	 czi​by	 do	 ga​łek

ocznych.	Mie​li​śmy	dzie​sięć	wde​chów	za	dar ​mo,	po​tem	za​czy​na​ło	się	pła​cić.	I	od​tąd
już	 za​wsze	 pła​ci​li​śmy.	 Po​wie​trze,	 woda,	 wę​giel,	 dane.	 Czte​ry	 Ży​wio​ły.	 Ty	 się	 tu
uro​dzi​łaś,	więc	nie	pa​mię​tasz	cza​sów,	kie​dy	nie	mia​ło	się	w	oku	tych	cy​fe​rek.	Ale
jed​no	ci	po​wiem:	kie​dy	pierw​szy	raz	wi​dzisz,	jak	zmie​nia​ją	się	te	cy​fer ​ki,	bo	coś	się
ru​szy​ło	na	ryn​ku,	to	od​dech	więź​nie	ci	w	gar ​dle.	Nic	bar ​dziej	ci	nie	mówi,	że	nie	je​-
steś	na	Zie​mi,	jak	to,	że	ro​bisz	wdech	po	jed​nym	kur ​sie	i	wy​dech	po	in​nym.	Po​tem
za​go​ni​li	nas	na	ba​da​nia	le​kar ​skie.	Chcie​li	spoj​rzeć	na	moje	ko​ści.	Czło​wiek	w	ogó​-
le	nie	my​śli	o	ko​ściach.	Dla	zie​lu​nia​ków	wszyst​ko	jest	nowe	i	bar ​dzo	wy​ma​ga​ją​ce.
Uczysz	się	po​ru​szać	–	na​wet	stać	mu​sisz	się	na​uczyć.	Mu​sisz	się	na​uczyć	wi​dzieć	i
sły​szeć.	Uczysz	 się	 o	 krwi,	 o	 ser ​cu,	 o	 pyle,	 o	wszyst​kim,	 co	ma	 praw​do​po​dob​ną
szan​sę	cię	za​bić.	Ćwi​czysz	ewa​ku​ację,	alar ​my	de​her ​me​ty​za​cyj​ne,	uczysz	się,	po	któ​-
rej	stro​nie	drzwi	le​piej	być	i	kie​dy	moż​na	je	bez​piecz​nie	otwo​rzyć.	Uczysz	się,	kie​-
dy	po​ma​gać	lu​dziom,	a	kie​dy	ich	zo​sta​wić.	Uczysz	się,	jak	żyć	so​bie	wza​jem​nie	na
gło​wie,	 jak	 od​dy​chać	 czy​imś	 po​wie​trzem	 i	 pić	 czy​jąś	wodę.	 Do​wia​du​jesz	 się,	 że
kie​dy	umrzesz,	LDC	cię	sprosz​ku​je	i	od​zy​ska	wę​giel,	wapń	i	kom​post.	Do​wia​du​jesz
się,	że	na​wet	 two​je	cia​ło	nie	na​le​ży	do	cie​bie.	Nic	nie	na​le​ży	do	cie​bie.	Od	chwi​li
gdy	wy​sia​dasz	z	pę​tli	księ​ży​co​wej,	wszyst​ko	jest	tyl​ko	wy​naj​mo​wa​ne.
Nie	 za​przą​tasz	 so​bie	 gło​wy	 ko​ść​mi,	 ale	 one	 też	 so​bie	 po​wo​lut​ku	 zni​ka​ją,	 pod

skó​rą,	 go​dzi​na	 za	 go​dzi​ną,	 dzień	 za	 dniem,	 luna	 za	 luną	 tra​cą	masę	 i	 struk​tu​rę.	 I
zno​wu,	sio​stro,	ty	się	tu	uro​dzi​łaś.	To	jest	twój	dom.	Ni​g​dy	nie	bę​dziesz	mo​gła	po​-
le​cieć	na	Zie​mię.	Ale	ja	mia​łam	ta​kie	okien​ko,	w	któ​rym	mo​głam	wró​cić.	Mia​łam
dwa	lata,	po	któ​rych	gę​stość	ko​ści	i	na​pię​cie	mię​śni	po​sy​pią	się	na	tyle,	że	ziem​skie
cią​że​nie	bę​dzie	dla	mnie	za​bój​cze.	Dwa	lata.	Wszy​scy	tyle	mie​li	–	dwa	lata.	Da​lej	to
samo	obo​wią​zu​je	każ​de​go	zie​lu​nia​ka,	któ​ry	przy​le​ci	do	Po​łu​dni​ka	w	po​szu​ki​wa​niu
no​wych	moż​li​wo​ści.	Każ​dy	ma	swój	Księ​ży​co​wy	Dzień	–	dzień,	kie​dy	trze​ba	zde​cy​-
do​wać:	wra​cam	czy	zo​sta​ję.



Zaj​rze​li	mi	w	ko​ści.	Zaj​rze​li	Achi	w	ko​ści.	Po​tem	za​po​mnia​ły​śmy	o	ko​ściach.
Za​kwa​te​ro​wa​li	nas	w	ko​sza​rach.	 I	mnie,	 i	Achi.	Ko​sza​ry	dla	zie​lu​nia​ków	to	był

po	pro​stu	ma​ga​zyn	po​dzie​lo​ny	ścian​ka​mi	dzia​ło​wy​mi.	Wspól​ne	 ła​zien​ki,	wspól​ne
je​dze​nie	w	sto​łów​ce.	Zero	pry​wat​no​ści	–	cze​go	nie	wi​dzisz,	 to	sły​szysz,	a	 jak	nie
sły​szysz,	 to	 czu​jesz.	 Smród.	 Prą​du,	 ka​na​li​za​cji,	 pyłu	 i	 nie​do​my​tych	 ciał.	 Ko​bie​ty
oczy​wi​ście	trzy​ma​ły	się	ra​zem	–	Achi	i	ja	po​za​mie​nia​ły​śmy	się	z	ludź​mi	na	ku​bi​ki,
żeby	miesz​kać	obok	sie​bie,	po​tem	 je	po​łą​czy​ły​śmy.	Wte​dy,	w	nocy,	urzą​dzi​ły​śmy
so​bie	drob​ny	ry​tu​ał	i	przy​się​gły​śmy	so​bie	sio​strzeń​stwo	do	koń​ca	ży​cia,	przy	dziw​-
nie	sma​ku​ją​cych	kok​taj​lach	z	cha​łup​ni​cze​go	spi​ry​tu​su.	Lu​dzie	sie​dzie​li	na	Księ​ży​cu
do​pie​ro	od	pię​ciu	 lat,	a	 już	pę​dzi​ło	się	wódę.	Zro​bi​ły​śmy	ozdo​by	z	od​pa​dów	tek​-
styl​nych,	ho​do​wa​ły​śmy	kwia​ty,	hy​dro​po​nicz​nie.	Były	im​pre​zy,	przy​ję​cia,	a	my	by​-
ły​śmy	cen​trum	han​dlu	tam​po​na​mi.	Tro​chę	to	wy​glą​da​ło	jak	czar ​ny	ry​nek	w	wię​zie​-
niu,	tyl​ko	za​miast	pa​pie​ro​sów	były	tam​po​ny.	Lu​dzie	w	na​tu​ral​ny	spo​sób	się	do	nas
dwóch	gar ​nę​li.	Ko​bie​ty,	wia​do​mo,	a	po​tem	fa​ce​ci,	któ​rzy	mie​li	już	po​tąd	gło​śnych
krzy​ków	 i	ma​cho-prze​chwa​łek:	my	 tu	 je​ste​śmy	 zdo​byw​ca​mi	 świa​ta,	 po​grom​ca​mi
Księ​ży​ca,	 weź​mie​my	 tę	 ska​łę	 i	 wy​rżnie​my	 z	 niej	 mi​lion	 bit​sów.	Wy​ru​cha​my	 ten
cały	Księ​życ.	Ni​g​dy	nie	by​łam	w	woj​sku,	ale	wy​obra​żam	so​bie,	że	na	Księ​ży​cu	w
tych	pierw​szych	dniach	mu​sia​ło	być	tro​chę	po​dob​nie.
Nie	by​ły​śmy	bez​piecz​ne.	Nikt	nie	był.	Dzie​sięć	pro​cent	zie​lu​nia​ków	gi​nę​ło	w	cią​-

gu	trzech	mie​się​cy.	W	moim	pierw​szym	ty​go​dniu	ślu​za	zmiaż​dży​ła	pra​cow​ni​ka	wy​-
do​by​cia	z	Xin​jiang.	Po​tem	dwa​dzie​ścia	czte​ry	oso​by	wy​je​cha​ły	ła​zi​kiem	z	Ko​rou,
trzy	nie	żyły,	za​nim	jesz​cze	skoń​czy​li​śmy	szko​le​nie	z	pra​cy	na	po​wierzch​ni.	W	tym
gość,	 któ​ry	 le​ciał	 na	 Księ​życ	 koło	mnie.	 Nie	 przy​po​mnę	 so​bie,	 jak	 się	 na​zy​wał.
Cia​ła	 zre​cy​klo​wa​li​śmy	 i	 wy​ko​rzy​sta​li​śmy	 po​now​nie,	 je​dli​śmy	wa​rzy​wa	 i	 owo​ce,
któ​re	użyź​ni​li,	i	ni​g ​dy	się	głę​biej	nie	za​sta​na​wia​li​śmy	nad	tym,	że	w	gle​bie	jest	czy​-
jaś	krew.	Tyl​ko	tak	prze​ży​jesz	–	trze​ba	so​bie	wy​brać,	cze​go	nie	wi​dzisz	i	cze​go	nie
sły​szysz.
O	księ​ży​co​wym	smro​dzie	już	wspo​mi​na​łam.	Ale	naj​go​rzej	śmier ​dzia​ło	fa​ce​ta​mi.

Te​sto​ste​ro​nem.	Cały	czas	od​dy​cha​ło	się	sek​su​al​nym	na​pię​ciem.	Każ​da	ko​bie​ta,	co
do	jed​nej,	zo​sta​ła	choć	raz	na​pad​nię​ta.	Mnie	się	też	to	zda​rzy​ło.	Raz.	Star ​szy	ro​bot​-
nik,	lu​niarz,	w	ślu​zie,	kie​dy	prze​bie​ra​łam	się	w	ubra​nie	tre​nin​go​we.	Chciał	wsa​dzić
rękę,	gdzie	nie	trze​ba.	Zła​pa​łam	go	za	nią	i	rzu​ci​łam	nim	przez	całą	ślu​zę.	Jak	przy​-
sta​ło	na	dru​ży​nę	mi​strzow​ską	bra​zy​lij​skie​go	jiu-jit​su.	Oj​ciec	był ​by	ze	mnie	dum​ny.
Już	wię​cej	nie	mia​łam	pro​ble​mów,	ani	z	nim,	ani	z	żad​nym	in​nym,	cho​ciaż	cią​gle
się	ba​łam,	że	na​pad​ną	mnie	całą	ban​dą.	Po​bi​ją,	może	na​wet	za​bi​ją.	Były	kon​trak​ty,
były	re​gu​la​mi​ny	za​cho​wa​nia,	ale	ich	prze​strze​ga​nia	pil​no​wa​li	tyl​ko	me​ne​dże​ro​wie
z	fir ​my.	Prze​moc	sek​su​al​na	była	kwe​stią	dys​cy​pli​nar ​ną.
Achi	jed​nak	nie	zna​ła	bra​zy​lij​skie​go	jiu-jit​su.	Nie	zna​ła	żad​nej	sztu​ki	wal​ki,	nie

mia​ła	jak	się	bro​nić,	kie​dy	fa​cet	usi​ło​wał	ją	zgwał ​cić.	Nie	uda​ło	mu	się,	od​cią​gnę​ła
go	gru​pa	in​nych	męż​czyzn.	Miał	szczę​ście.	Gdy​bym	ja	go	zła​pa​ła,	to​bym	go	po​cię​-



ła.	Do​brze,	że	tra​fi​li	się	tam​ci.	Ro​zu​mie​li,	że	mu​si​my	so​bie	wy​pra​co​wać	ja​kiś	spo​-
sób	na	ży​cie	ra​zem.	Księ​życ	nie	może	być	ko​lej​ną	Zie​mią.	Je​śli	sko​czy​my	so​bie	do
gar ​deł,	wszy​scy	 zgi​nie​my.	Za​sta​na​wia​łam	 się	 jed​nak,	 czy	 go​ścia	 nie	 zna​leźć	 i	 go
nie	za​bić.	Cor ​to​wie	za​bi​ja​ją	no​ża​mi.	 Jak	 samo	na​zwi​sko	wska​zu​je.	Szyb​ko,	ostro,
moc​no.	Ale	na	Księ​ży​cu	jest	mi​lion	spo​so​bów,	żeby	ko​goś	za​bić	pod​stę​pem.	Dłu​go
i	in​ten​syw​nie	nad	tym	my​śla​łam:	czy	to	ma	być	ze​msta	w	ta​jem​ni​cy,	czy	ma,	umie​-
ra​jąc,	oglą​dać	moją	twarz?	Po​sta​no​wi​łam	ina​czej.	Róż​ne	rze​czy	moż​na	o	mnie	po​-
wie​dzieć,	ale	nie	to,	że	je​stem	mor ​der ​czy​nią.
Uży​łam	 sub​tel​niej​szej	 i	 wol​niej​szej	 bro​ni.	 Zna​la​złam	 jego	 gru​pę	 ćwi​czeń	 po​-

wierzch​nio​wych.	 Po​maj​stro​wa​łam	 przy	 ter ​mo​sta​cie	 jego	 ska​fan​dra.	Mia​ło	 to	wy​-
glą​dać	ide​al​nie	jak	drob​na	uster ​ka.	In​ży​nier	jest	ze	mnie	do​bry.	Gość	nie	zgi​nął.	Bo
nie	miał	zgi​nąć.	Do	mo​ich	tro​fe​ów	mogę	za​li​czyć	jego	od​mro​żo​ny	kciuk	i	trzy	pal​-
ce	u	nóg.	Wszy​scy	wie​dzie​li,	że	to	ja,	ale	nikt	mi	nic	nie	udo​wod​nił.	Od​po​wia​da​ła
mi	 taka	 le​gen​da.	Je​śli	dzię​ki	niej	 fa​ce​ci	pa​trzą	na	mnie	ze	stra​chem,	 to	 tym	le​piej.
Gość	na​zy​wał	 się	Ha​nif.	 Jesz​cze	w	 łóż​ku	w	 szpi​ta​lu	przy​siągł,	 że	mnie	 zgwał ​ci	 i
wy​pru​je	mi	fla​ki.	Ale	za​nim	wy​szedł	stam​tąd,	obie	już	wy​je​cha​ły​śmy	na	kon​trak​ty.
Achi	do​sta​ła	kon​trakt	u	Asa​mo​ah,	przy	pro​jek​to​wa​niu	eko​sys​te​mów	dla	 ich	no​-

we​go	agra​rium	w	kra​te​rze	Amund​se​na.	Mnie	zaś	kon​trakt	z	Mac​ken​zie	Me​tals	wy​-
gnał	na	otwar ​te	mo​rza.	Ona	zo​sta​ła	ko​pa​czem,	ja	lu​nia​rzem.	Za	dwa	dni	się	roz​sta​-
nie​my.	Trzy​ma​ły​śmy	się	ba​ra​ków	I	 i	A,	na​szych	ku​bi​ków	i	przy​ja​ció​łek.	Ba​ły​śmy
się.	Resz​ta	ko​biet	wy​pra​wi​ła	nam	im​pre​zę;	księ​ży​co​we	mo​ji​to	i	śpie​wy	do	ka​ra​oke
z	ta​ble​tu.	Ale	za​nim	po​ja​wi​ła	się	mu​zy​ka	i	pi​cie	–	spe​cjal​ny	pre​zent	dla	Achi.	Pra​cu​-
jąc	w	AKA,	bę​dzie	cały	czas	pod	po​wierzch​nią,	bę​dzie	ko​pać,	wy​bie​rać	ska​łę	i	siać.
Ni​g​dy	 nie	 bę​dzie	mu​sia​ła	 wy​cho​dzić	 na	 po​wierzch​nię.	 Całą	 ka​rie​rę	 za​wo​do​wą	 –
całe	ży​cie	–	może	spę​dzić	w	gro​tach,	szy​bach	mag​mo​wych	i	ogrom​nych	agra​riach.
Ni​g​dy	nie	bę​dzie	mu​sia​ła	oglą​dać	go​łe​go	nie​ba.
Wy​ko​rzy​sta​łam	 cały	mój	wdzięk	 i	 re​pu​ta​cję,	 ale	wy​po​ży​cze​nie	 ska​fan​dra	 i	 tak

oka​za​ło	się	astro​no​micz​nie	kosz​tow​ne.	Za​pła​ci​łam	za	trzy​dzie​ści	mi​nut	w	sko​ru​po​-
wym	 ska​fan​drze	 do	 pra​cy	 na	 po​wierzch​ni.	 Był	 jak	 pan​cer ​ny	 po​twór	 przy	 mo​jej
zgrab​nej	ko​bie​cie-pa​ją​ku	w	ela​sty​ku.	W	ślu​zie,	gdy	uno​si​ły	się	wro​ta,	zła​pa​ły​śmy
się	za	 ręce.	Po​szły​śmy	po​chyl​nią	w	górę,	po​śród	stu	 ty​się​cy	 śla​dów.	Prze​szły​śmy
parę	 me​trów	 po	 po​wierzch​ni,	 cały	 czas	 trzy​ma​jąc	 się	 za	 ręce.	 Tam,	 za	 wie​ża​mi
łącz​no​ści,	li​nia​mi	prze​sy​ło​wy​mi,	za	sta​cja​mi	ła​do​wa​nia	bu​sów	i	ła​zi​ków,	za	sza​rą
kra​wę​dzią	kra​te​ru,	któ​ra	za​krzy​wia​ła	 się	na	bli​skim	ho​ry​zon​cie,	 za	cie​nia​mi,	któ​-
rych	ni​g​dy	nie	tknę​ło	słoń​ce	–	tam,	tuż	nad	brze​giem	na​sze​go	ma​łe​go	świat​ka,	zo​-
ba​czy​ły​śmy	Zie​mię.	Peł ​ną,	nie​moż​li​wą	i	pięk​ną	po​nad	wszel​kie	sło​wa.	Była	zima	i
Zie​mia	nad​sta​wia​ła	nam	pół ​ku​lę	po​łu​dnio​wą;	oce​anicz​ną	po​ło​wę	pla​ne​ty.	Wi​dzia​-
łam	wiel​ką	Afry​kę.	Wi​dzia​łam	uko​cha​ną	Bra​zy​lię.
Po​tem	AI	ska​fan​dra	pod​po​wie​dzia​ło	mi,	że	umo​wa	wy​po​ży​cze​nia	do​bie​ga	koń​ca.

Od​wró​ci​ły​śmy	 się	 ple​ca​mi	 do	 błę​kit​nej	 Zie​mi	 i	 ze​szły​śmy	 z	 po​wro​tem	 w	 głąb



Księ​ży​ca.
Wie​czo​rem	pi​ły​śmy	 za	 pra​cę,	 za	 przy​ja​ciół,	 za	mi​łość	 i	 za	 ko​ści.	A	 z	 rana	 się

roz​sta​ły​śmy.

***

Ko​lej​ny	raz	wi​dzia​łam	się	z	nią	do​pie​ro	po	sze​ściu	lu​nach.	Sześć	lun	spę​dzo​nych	na
Mo​rzu	Ży​zno​ści,	na	prze​sie​wa​niu	pyłu.	Sta​cjo​no​wa​łam	w	jed​no​st​ce	Mac​ken​zie	Me​-
tals	w	kra​te​rach	Mes​sie​ra.	Była	 sta​ra,	 cia​sna,	 roz​kle​ko​ta​na	–	wy​ry​te	 od​kryw​ko​wo
ko​mo​ry,	 nad	 nimi	 ze​pchnię​te	 spy​cha​cza​mi	 wały	 z	 re​go​li​tu.	 Sto	 razy	 ewa​ku​owa​li
mnie	na	nowe,	głęb​sze	po​zio​my,	bo	był	alarm	ra​dia​cyj​ny.	Za	każ​dym	ra​zem,	gdy
wi​dzia​łam	w	 so​czew​ce	 żół ​te	 sło​necz​ko	 alar ​mu,	 czu​łam,	 że	 kur ​czą	mi	 się	 jaj​ni​ki.
Tu​ne​le	 dniem	 i	 nocą	 dy​go​ta​ły	 od	 drgań	ma​szyn	wier ​cą​cych,	wgry​za​ją​cych	 się	w
ska​łę.	Było	tam	osiem​dzie​się​ciu	lu​nia​rzy.
Je​den	 był	 bar ​dzo	 sym​pa​tycz​ny,	 na​zy​wał	 się	 Chuyu.	 Pro​jek​tant	 wy​dru​ków	 3D.

Miły,	dow​cip​ny,	wspa​nia​łe	 rze​czy	umiał	 ro​bić	swo​im	cia​łem.	Po	 ja​kimś	mie​sią​cu
śmie​chu	i	świet​ne​go	sek​su	po​pro​sił	mnie	o	przy​łą​cze​nie	się	do	jego	amo​rium	–	on,
Chuyu,	jego	amor	w	Kró​lo​wej,	jego	amor	w	Po​łu​dni​ku	i	jej	amor	tak​że	w	Po​łu​dni​-
ku.	Do​ga​da​li​śmy	wa​run​ki:	 sześć	mie​się​cy,	 z	kim	będę,	a	z	kim	nie	będę	upra​wiać
sek​su,	wi​dy​wa​nie	się	z	oso​ba​mi	spo​za	amo​rium,	spro​wa​dza​nie	in​nych	do	amo​rium.
Już	wte​dy	było	to	coś	jak	ni​kah.	Wy​znał,	że	przez	moją	re​pu​ta​cję	tak	dłu​go	bał	się
mnie	spy​tać.	Do	Mes​sie​ra	też	do​tar ​ły	plot​ki	o	tym,	co	zro​bi​łam	gwał ​ci​cie​lo​wi	Achi.
„Amo​ro​wi	bym	tego	nie	zro​bi​ła”,	po​wie​dzia​łam.	„Mu​sia​ła​bym	być	bar ​dzo	spro​wo​-
ko​wa​na”.	Po​tem	go	po​ca​ło​wa​łam.	Amo​rium	da​wa​ło	cie​pło,	da​wa​ło	seks,	ale	to	nie
była	Achi.	Ga​da​ły​śmy	przez	sieć	pra​wie	co​dzien​nie,	 lecz	i	 tak	cier ​pia​łam	przez	tę
roz​łą​kę.	Ko​chan​ko​wie	to	nie	przy​ja​cie​le.
Do​sta​łam	dzie​sięć	dni	urlo​pu.	Pierw​sza	myśl:	spę​dzić	go	z	Achi.	Wi​dzia​łam	roz​-

cza​ro​wa​nie	w	oczach	Chuyu,	kie​dy	ca​ło​wa​łam	go	na	po​że​gna​nie	w	ślu​zie	au​to​bu​so​-
wej	w	Mes​sie​rze.	Ale	to	nie	była	zdra​da	–	w	kontr ​ak​cie	na​pi​sa​łam,	że	nie	będę	upra​-
wiać	sek​su	z	Achi	De​bas​so.	By​ły​śmy	przy​ja​ciół ​ka​mi,	a	nie	ko​chan​ka​mi.	Achi	przy​-
je​cha​ła	na	sta​cję	ko​lej​ki	w	Hy​pa​tii,	żeby	się	ze	mną	spo​tkać,	i	przez	całą	dro​gę	do
Kró​lo​wej	Po​łu​dnia	śmia​ły​śmy	się	i	roz​ma​wia​ły​śmy.	Tyle	śmie​chu.
Ta​kie	atrak​cje	dla	mnie	za​pla​no​wa​ła!	W	Mes​sie​rze	było	cia​sno	i	śmier ​dzia​ło,	za

to	 Kró​lo​wa	 Po​łu​dnia	 była	 gło​śna,	 in​ten​syw​na,	 ko​lo​ro​wa.	 W	 za​le​d​wie	 sześć	 lun
zmie​ni​ła	się	nie	do	po​zna​nia.	Każ​da	uli​ca	była	dłuż​sza,	każ​da	ko​mo​ra	wyż​sza,	każ​-
dy	tu​nel	szer ​szy.	Achi	po​wio​zła	mnie	szkla​ną	win​dą	wzdłuż	boku	świe​żo	ukoń​czo​-
nej	Kwa​dry	Thoth,	a	ja	za​ta​cza​łam	się	od	za​wro​tów	gło​wy.	Na	sa​mym	dnie	kwa​dry
był	mały	za​gaj​nik	kar ​ło​wa​tych	drze​wek	–	Achi	wy​ja​śni​ła,	że	kie​dy	w	peł ​ni	uro​sną,
się​gną	do	stro​pu.	Była	też	ka​wiar ​nia.	W	tej	ka​wiar ​ni	po	raz	pierw​szy	spró​bo​wa​łam
mię​to​wej	her ​ba​ty	i	od	razu	ją	znie​na​wi​dzi​łam.
„Ja	to	zbu​do​wa​łam”,	mó​wi​ła	Achi.	„To	moje	drze​wa,	mój	ogród”.



Ja	 by​łam	 zbyt	 za​ję​ta	 roz​glą​da​niem	 się	 po	 tych	 wszyst​kich	 świa​tłach,	 tej	 ma​sie
świa​teł,	uno​sząc	wzrok	co​raz	wy​żej.
Co	za	fraj​da!	Her ​ba​ta,	po​tem	skle​py.	Mu​sia​łam	so​bie	ku​pić	su​kien​kę	na	im​pre​zę.

Szły​śmy	tam​tej	nocy	na	spe​cjal​ną	im​pre​zę.	Za​mknię​tą.	Przej​rza​łam	ka​ta​lo​gi	w	pię​-
ciu	 róż​nych	 dru​kar ​niach,	 za​nim	 zna​la​złam	 coś,	 co	 się	 nada​wa​ło,	 bar ​dzo	 re​tro	 –
wte​dy	obo​wią​zy​wa​ły	lata	osiem​dzie​sią​te	XX	wie​ku,	z	po​du​cha​mi,	ści​śnię​te	pa​skiem
–	ale	ukry​wa​ło	to,	co	chcia​łam	mieć	w	ukry​ciu.	Po​tem	buty.
Im​pre​za	była	wy​łącz​nie	dla	eki​py	Achi.	Chro​nio​na	kap​su​ła	ko​lej​ki	za​wio​zła	nas

ciem​nym	tu​ne​lem	do	prze​strze​ni	tak	ogrom​nej	i	tak	ośle​pia​ją​cej,	że	o	mało	co	nie
zrzy​ga​łam	się	na	swo​ją	Ba​len​cia​gę.	Agra​rium.	Ostat​ni	pro​jekt	Achi.	Zna​la​złam	się
na	dnie	szy​bu	ma​ją​ce​go	ki​lo​metr	wy​so​ko​ści	i	pięć​dzie​siąt	me​trów	śred​ni​cy.	Na	po​-
wierzch​ni	Księ​ży​ca	ho​ry​zont	jest	bli​sko	i	wszyst​ko	się	za​krzy​wia.	Pod	zie​mią	obo​-
wią​zu​je	inna	geo​me​tria.	Agra​rium	było	naj​bar ​dziej	pro​stą	i	rów​ną	rze​czą,	jaką	wi​-
dzia​łam	od	mie​się​cy.	I	ja​sną	–	po​środ​ku	przez	całą	wy​so​kość	tu​ne​lu	biegł	lu​strza​ny
rdzeń,	lu​stra	od​bi​ja​ły	jed​no	po	dru​gim	ostre	świa​tło	Słoń​ca,	roz​pro​wa​dza​jąc	je	po
ścia​nach	z	ta​ra​so​wo	usta​wio​ny​mi	hy​dro​po​nicz​ny​mi	upra​wa​mi.	U	pod​sta​wy	szy​bu	–
mo​zai​ka	akwa​riów	po​prze​ci​na​nych	kład​ka​mi.	Po​wie​trze	było	cie​płe,	wil​got​ne,	stę​-
chłe.	Aż	w	gło​wie	się	krę​ci​ło	od	CO2.	W	ta​kich	wa​run​kach	ro​śli​ny	ro​sły	szyb​ko	i
wy​so​ko	–	ziem​nia​ki	wiel​ko​ści	krza​ków,	a	pną​cza	po​mi​do​rów	 tak	wiel​kie,	że	spo​-
mię​dzy	plą​ta​ni​ny	 li​ści	 i	owo​ców	nie	było	wi​dać	 ich	szczy​tów.	Upra​wa	hi​per ​in​ten​-
syw​na	–	agra​rium	było	wiel​kie	jak	na	ja​ski​nię,	ale	małe	jak	na	eko​sys​tem.	W	akwa​-
riach	plu​ska​ły	ryby.	Czy	sły​sza​łam	żaby?	Czy	to	kacz​ki?
Eki​pa	Achi	zbu​do​wa​ła	też	nowy	staw,	z	wo​do​od​por ​nych	płyt	i	ram	bu​dow​la​nych.

Ba​sen.	 Ba​sen	 do	 pły​wa​nia.	 Z	 na​gło​śnie​nia	 le​ciał	 Gha​na-pop.	 Były	 kok​taj​le.	 Naj​-
mod​niej​sze	–	żół ​te.	Pa​so​wa​ły	mi	do	su​kien​ki.	Ko​le​dzy	Achi	byli	sym​pa​tycz​ni	i	wy​-
lew​ni.	Każ​dy	po	ko​lei	 kom​ple​men​to​wał	moją	 suk​nię.	Zdję​łam	 ją,	 buty	 i	wszyst​ko
inne,	żeby	wejść	do	ba​se​nu.	Za​nu​rzy​łam	się	w	wo​dzie,	roz​ko​szo​wa​łam	się	nią.	Nad
gło​wą	po​ru​sza​ły	mi	się	lu​stra.	Pod​pły​nę​ła	do	mnie	Achi,	ra​zem	uno​si​ły​śmy	się	w
wo​dzie,	śmie​jąc	się	i	chla​piąc.	Eki​pa	od	agra​rium	wsta​wi​ła	do	ba​se​nu	masę	pla​sti​-
ko​wych	krze​se​łek,	żeby	było	tro​chę	pły​cej	na	jed​nym	koń​cu.	Achi	i	ja	chlu​po​ta​ły​-
śmy	no​ga​mi	w	cie​płej	jak	krew	wo​dzie	i	pi​ły​śmy	zło​tą	żu​brów​kę.
Obu​dzi​łam	się	z	 rana	w	 łóż​ku	obok	niej,	z	gło​wą	obo​la​łą	od	wód​ki.	Pa​mię​tam

beł ​ko​tli​wą,	nie​zdar ​ną	mi​łość.	Dy​got	i	szep​ta​nie	głu​pot,	przy​tu​la​nie.	Pal​ców​ki.	Achi
le​ża​ła	zwi​nię​ta	na	pra​wym	boku,	 twa​rzą	do	mnie.	W	nocy	sko​pa​ła	z	sie​bie	koc.	Z
ką​ci​ka	 jej	 ust	 ście​ka​ła	 na	 po​dusz​kę	 cie​niut​ka	 nit​ka	 śli​ny,	 drżąc	 w	 rytm	 od​de​chu.
Cały	czas	ją	wi​dzę.
Pa​trzy​łam	tak	na	nią,	słu​cha​łam	od​de​chu	bul​go​czą​ce​go	w	gar ​dle	w	pi​jac​kim	śnie.

Ko​cha​ły​śmy	się.	Upra​wia​łam	seks	z	moją	naj​lep​szą	przy​ja​ciół ​ką.	Zro​bi​łam	coś	do​-
bre​go.	Zro​bi​łam	coś	złe​go.	Zro​bi​łam	coś	nie​od​wra​cal​ne​go.	Po​tem	po​ło​ży​łam	się,
przy​ci​snę​łam	 do	 niej,	 a	 ona	 coś	wy​bul​go​ta​ła,	 wy​mam​ro​ta​ła,	 przy​war ​ła	 do	mnie,



od​na​la​zła	mnie	pal​ca​mi	i	znów	za​czę​ły​śmy.

***

Mat​ka	za​wsze	mó​wi​ła,	że	mi​łość	to	naj​ła​twiej​sza	rzecz	na	świe​cie.	Mi​łość	to	to,	co
wi​dzisz	 co​dzien​nie.	 Tak	 wła​śnie	 za​ko​cha​ła	 się	 w	 ojcu	 –	 co​dzien​nie	 koło	 nie​go
prze​cho​dzi​ła,	kie​dy	spa​wał.
Po	im​pre​zie	w	Kró​lo​wej	nie	wi​dzia​łam	się	z	Achi	przez	parę	lun.	Mac​ken​zie	Me​-

tals	wy​sła​ło	mnie	na	pra​ce	po​szu​ki​waw​cze	na	no​wych	te​re​nach,	na	Mare	Va​po​rum.
A	poza	tym	wy​jaz​dem,	i	dla	mnie,	i	dla	Suna	Chuyu	sta​ło	się	oczy​wi​ste,	że	amo​rium
już	mi	 nie	 leży.	Nie	 do​trzy​ma​łam	 kon​trak​tu,	 ale	w	 tam​tych	 cza​sach	 kon​trak​ty	 nie
prze​wi​dy​wa​ły	kar	 fi​nan​so​wych	za	po​za​kon​trak​to​wy	seks.	Wszy​scy	amo​ro​wie	zgo​-
dzi​li	 się	anu​lo​wać	umo​wę	 i	po​zwo​lić	mi	wyjść	z	amo​rium.	Żad​nych	win,	 żad​nych
rosz​czeń.	Koń​czy	się	pro​sty,	au​to​ma​tycz​ny	kon​trakt.
Wzię​łam	parę	 ty​go​dni	uzbie​ra​ne​go	urlo​pu	 i	po​je​cha​łam	do	Kró​lo​wej.	Dzwo​ni​-

łam	do	Achi,	ale	ona	była	na	no​wej	bu​do​wie	w	Twé,	Asa​mo​ah	za​kła​da​li	tam	swo​ją
głów​ną	sie​dzi​bę.	Ulży​ło	mi	tro​chę.	Po​tem	po​czu​łam	się	win​na,	że	mi	ulży​ło.	Seks
wszyst​ko	 zmie​nił.	 Pi​łam,	 im​pre​zo​wa​łam,	mia​łam	 przy​go​dy	 na	 jed​ną	 noc,	 dłu​gie
go​dzi​ny	kosz​tow​ne​go	pa​sma	prze​ga​dy​wa​łam	z	mamą	i	 tatą	w	Bar ​ra.	Cała	ro​dzi​na
ze​bra​ła	się	przed	ka​mer ​ką,	żeby	po​dzię​ko​wać	mi	za	pie​nią​dze,	zwłasz​cza	naj​mniej​-
sze	dzie​ci.	Po​wie​dzia​ły,	że	ina​czej	wy​glą​dam.	Że	je​stem	dłuż​sza.	Roz​cią​gnię​ta.	Pro​-
szę	–	na	Zie​mi	wszy​scy	szczę​śli​wi	 i	bez​piecz​ni.	Moje	pie​nią​dze	za​pew​ni​ły	im	wy​-
kształ ​ce​nie.	 Zdro​wie,	 ślu​by,	 dzie​ci.	 A	 ja	 tu	 tkwię	 na	 Księ​ży​cu.	Outrin​ha	 Ad​ria​na,
któ​ra	ni​g​dy	nie	mia​ła	męża,	ale	się	wy​kształ ​ci​ła,	zdo​by​ła	dy​plom,	zdo​by​ła	pra​cę	i
przy​sy​ła	kasę	z	Księ​ży​ca.
Mie​li	ra​cję.	By​łam	już	inna.	Już	ni​g​dy	nie	czu​łam	tego	sa​me​go,	pa​trząc	na	nie​bie​-

ską	per ​łę	Zie​mi	na	nie​bie.	Już	ni​g​dy	nie	wy​po​ży​czy​łam	ska​fan​dra,	żeby	na	nią	po​-
pa​trzeć,	żeby	tyl​ko	po​pa​trzeć.	A	kie​dy	by​łam	na	po​wierzch​ni,	nie	zwra​ca​łam	na	nią
uwa​gi.
Mac​ken​zie	wy​sła​li	mnie	do	stre​fy	wy​do​byw​czej	Lans​berg	i	tam	zo​ba​czy​łam	coś,

co	wszyst​ko	mi	po​prze​sta​wia​ło.
W	kra​te​rze	Lans​ber ​ga	cho​dzi​ło	pięć	eks​trak​to​rów.	Wi​dzia​łaś	kie​dyś	eks​trak​tor?

Oczy​wi​ście,	 że	 nie,	 wy​bacz.	 Ni​g​dy	 nie	 by​łaś	 na	 po​wierzch​ni.	 Pa​skud​ne	ma​szy​ny,
wszyst​kie	be​be​chy	na	wierz​chu,	 i	wte​dy	nie	były	bar ​dziej	ele​ganc​kie.	Mnie	 jed​nak
wy​da​ły	 się	pięk​ne.	Wspa​nia​łe	ko​ści	 i	mię​śnie.	Zo​ba​czy​łam	 je	pierw​sze​go	dnia	na
re​go​li​cie	i	mało	nie	pa​dłam,	ta​kie	ob​ja​wie​nie	mnie	tra​fi​ło.	I	nie	cho​dzi​ło	o	to,	co
mia​ły	ro​bić	–	eks​tra​ho​wać	z	re​go​li​tu	me​ta​le	ziem	rzad​kich	–	ale	o	to,	co	wy​rzu​ca​ły.
O	to,	co	wy​la​ty​wa​ło	pa​ra​bo​licz​nym	łu​kiem	po	obu	stro​nach	każ​dej	wiel​kiej,	po​wol​-
nej	ma​chi​ny.
I	 to	 było	 wła​śnie	 coś,	 co	 wi​dy​wa​łam	 co​dzien​nie.	 Pew​ne​go	 dnia	 pa​trzysz	 na

chłop​ca	w	 au​to​bu​sie	 i	 pło​nie	 ci	 ser ​ce.	 Pew​ne​go	 dnia	 pa​trzysz	 na	 stru​gi	 od​pa​dów



prze​my​sło​wych	i	wi​dzisz	nie​zmie​rzo​ne	bo​gac​two.	W	mo​jej	gło​wie	na​tych​miast	po​-
wstał	plan,	od	razu	cały	 i	kom​plet​ny.	Za​nim	wró​ci​łam	do	 ła​zi​ka,	był	opra​co​wa​ny
do	ostat​nie​go	szcze​gó​łu,	 tak	mi​ster ​ne​go,	pre​cy​zyj​ne​go	i	wspa​nia​łe​go	–	i	wie​dzia​-
łam,	że	to	od	razu	za​dzia​ła.	Ale	żeby	za​dzia​łał,	mu​sia​łam	od​ciąć	się	od	wszyst​kie​-
go,	co	łą​czy​ło	mnie	z	re​go​li​to​wy​mi	od​pa​da​mi	i	pięk​ny​mi	py​ło​wy​mi	tę​cza​mi.	Tak,
aby	Mac​ken​zie	nie	mo​gli	mieć	do	tego	żad​nych	rosz​czeń.	Zwol​ni​łam	się	od	Mac​-
ken​ziech	i	zo​sta​łam	kró​lo​wą	to​rów	u	Wo​ron​co​wów.

***

Po​je​cha​łam	do	Po​łu​dni​ka,	żeby	wy​na​jąć	so​bie	kryp​tę	na	dane	i	wy​szu​kać	naj​now​-
szą,	naj​śwież​szą	i	naj​bar ​dziej	wy​głod​nia​łą	kan​ce​la​rię	praw​ną,	żeby	mi	ochro​ni​ła	to,
co	zo​ba​czy​łam	w	Lans​ber ​gu.	I	tam	znów	spo​tka​łam	się	z	Achi.	Ścią​gnę​li	ją	z	Twé,
żeby	 roz​wią​za​ła	pro​blem	z	mi​kro​bio​tą	w	agra​rium	Obu​asi	–	 za​mie​ni​ła	 je	w	 słup
śmier ​dzą​cej	czar ​nej	mazi.
Jed​no	mia​sto,	dwie	przy​ja​ciół ​ki,	dwie	amo​ry.	Po​szły​śmy	po​im​pre​zo​wać.	I	oka​za​-

ło	się,	że	nie	je​ste​śmy	w	sta​nie.	Suk​nie	były	prze​pięk​ne,	kok​taj​le	odu​rza​ją​ce,	to​wa​-
rzy​stwo	wy​uz​da​ne,	nar ​ko​ty​ki	osza​ła​mia​ją​ce,	a	my	i	tak	w	każ​dym	klu​bie,	ba​rze,	czy
na	 pry​wat​nej	 im​pre​zie	 lą​do​wa​ły​śmy	 ra​zem	w	 ką​ci​ku	 i	 ga​da​ły​śmy.	 Im​pre​zo​wa​nie
nas	 nu​dzi​ło.	 A	 roz​mo​wa	 była	 wspa​nia​ła,	 bez​gra​nicz​na	 i	 fa​scy​nu​ją​ca.	 Oczy​wi​ście
zno​wu	 skoń​czy​ło	 się	w	 łóż​ku.	Nie	mo​gły​śmy	 się	 go	do​cze​kać.	Prze​ślicz​ne	 i	 nie​-
prak​tycz​ne	stro​je	z	lat	osiem​dzie​sią​tych	le​ża​ły	zgnie​cio​ne	na	pod​ło​dze,	cze​ka​jąc	na
re​cy​kler.
Pa​mię​tam,	 że	Achi	 za​py​ta​ła:	 „A	 cze​go	 ty	 chcesz?”.	 Le​ża​ła	 na	 łóż​ku	 i	wcią​ga​ła

THC	z	wa​po​ry​za​to​ra.	Ja	nie	mo​głam	tego	brać.	Od	razu	pa​ra​noi	do​sta​wa​łam.	A	ona
do​da​ła	jesz​cze:	„Marz	śmia​ło	i	nic	się	nie	bój”.
Więc	 od​po​wie​dzia​łam:	 „Chcę	 zo​stać	 Smo​kiem”.	 Achi	 za​śmia​ła	 się	 i	 wal​nę​ła

mnie	w	udo,	lecz	ja	w	ży​ciu	nie	wy​gło​si​łam	praw​dziw​szych	słów.
Przez	pół ​to​ra	roku,	któ​re	spę​dzi​ły​śmy	na	Księ​ży​cu,	nasz	mały	świat	się	zmie​nił.

W	 tam​tych	 cza​sach	 wszyst​ko	 szło	 bar ​dzo	 szyb​ko.	W	 parę	 mie​się​cy	 po​tra​fi​li​śmy
zbu​do​wać	całe	mia​sto.	Mie​li​śmy	ener ​gię,	mie​li​śmy	su​ro​wiec,	mie​li​śmy	ludz​ką	am​-
bi​cję.	Czte​ry	 fir ​my	wy​ro​sły	 na	 eko​no​micz​ne	 po​tę​gi.	 Czte​ry	 ro​dzi​ny.	Naj​dłu​żej	 tu
byli	Mac​ken​zie.	Do​łą​czy​li	do	nich	Asa​mo​ah,	spe​cja​li​ści	od	żyw​no​ści	 i	prze​strze​ni
do	ży​cia.	Wo​ron​co​wo​wie	w	koń​cu	cał ​ko​wi​cie	wy​pro​wa​dzi​li	 się	z	Zie​mi	ze	 swo​ją
dzia​łal​no​ścią,	a	mie​li	 cy​kler,	pę​tlę	księ​ży​co​wą,	ko​mu​ni​ka​cję	au​to​bu​so​wą	 i	owi​ja​li
cały	Księ​życ	 to​ra​mi.	 Su​no​wie	wal​czy​li	 z	 przed​sta​wi​cie​la​mi	Re​pu​bli​ki	 Lu​do​wej	w
za​rzą​dzie	LDC,	aż	wresz​cie	uwol​ni​li	się	od	ziem​skiej	kon​tro​li.	Czte​ry	fir ​my.	Czte​ry
Smo​ki.	A	ja	będę	pią​tym.

***



Nie	po​wie​dzia​łam	jej,	co	zo​ba​czy​łam	w	Lans​ber ​gu.	Nie	po​wie​dzia​łam	jej	o	kryp​cie
na	dane	i	ba​te​rii	praw​ni​czych	AI.	Nie	po​wie​dzia​łam	o	swo​im	wspa​nia​łym	po​my​śle.
Wie​dzia​ła,	że	coś	przed	nią	trzy​mam	w	ta​jem​ni​cy.	W	jej	ser ​cu	po​ja​wił	się	ko​lej​ny
cień.
Po​szłam	do	no​wej	pra​cy,	przy	ukła​da​niu	to​rów.	Do​bra	była,	ła​twa,	fi​zycz​na	i	sa​-

tys​fak​cjo​nu​ją​ca.	Na	ko​niec	każ​dej	szych​ty	wi​dzia​ło	się	wśród	za​dep​ta​ne​go	i	roz​jeż​-
dżo​ne​go	 pyłu	 trzy	 ki​lo​me​try	 lśnią​cych	 to​rów,	 a	 na	 skra​ju	 ho​ry​zon​tu	 ośle​pia​ją​cą
iskrę	Ty​gla,	ja​śniej​sze​go	od	wszyst​kich	gwiazd,	ja​dą​ce​go	już	po	wczo​raj​szych	szy​-
nach	–	 i	moż​na	było	po​wie​dzieć:	„ja	 to	zro​bi​łam”.	Pra​ca	mia​ła	 swo​ją	mia​rę:	nie​-
ubła​ga​ny	po​stęp	ma​chi​ny	Mac​ken​zie	Me​tals	 przez	Mare	In​su​la​rum,	 ja​śniej​szej	 od
wszyst​kich	gwiazd.	Tak	ja​skra​wej,	że	mo​gła	wy​pa​lić	dziu​rę	w	prze​sło​nie	sło​necz​-
nej	heł ​mu,	je​śli	była	zbyt	dłu​go	w	polu	wi​dze​nia.	Ty​sią​ce	wklę​słych	lu​ster	sku​pia​ją​-
cych	Słoń​ce	na	wy​ta​pia​czach.	Za	dzie​sięć	lat	te	tory	okrą​żą	Księ​życ	i	Ty​giel	bę​dzie
nie​ustan​nie	po​dą​żał	za	Słoń​cem.	A	ja	wte​dy	będę	już	Smo​kiem.
Sma​ży​łam	się	dzie​sięć	ki​lo​me​trów	przed	Ty​glem,	gdy	za​dzwo​ni​ła	do	mnie	Achi.

Ting-czing	i	wszyst​ko	się	roz​pa​dło.	Jej	głos	za​głu​szył	mój	mu​zycz​ny	miks	do	pra​-
cy,	jej	twarz	na​ło​ży​ła	się	na	brzyd​kie	sza​re	wzgó​rza	Ri​mae	Ma​estlin.	Po​wie​dzia​ła
mi,	że	ba​da​nie	okre​so​we	dało	jej	jesz​cze	czte​ry	ty​go​dnie.
Za​bra​łam	 się	 wa​go​nem	 ser ​wi​so​wym	 z	 po​wro​tem	 do	 Ty​gla.	 Od​cze​ka​łam	 dwie

go​dzi​ny,	kry​jąc	się	w	cie​niu,	ma​jąc	nad	gło​wą	wie​le	ton	cie​kłe​go	me​ta​lu	i	dzie​sięć
ty​się​cy	ke​lvi​nów	słoń​ca.	Był	to	czas,	aby	uświa​do​mić	so​bie	pa​ra​doks.	Ukry​wam	się
przed	Mac​ken​zie​mi,	wy​prze​dza​jąc	ich;	cza​ję	się	w	naj​ciem​niej​szym	miej​scu	ich	sto​-
li​cy.	Po​je​cha​łam	po​wol​nym	po​cią​giem	to​wa​ro​wym	do	Po​łu​dni​ka.	Dzie​sięć	go​dzin
ucze​pio​na	 po​de​stu	 ser ​wi​so​we​go	 le​d​wo	mo​głam	 się	 ob​ró​cić,	 a	 co	 do​pie​ro	 usiąść.
Prze​słu​cha​łam	całą	swo​ją	ko​lek​cję	bos​sa	novy.	Gra​łam	na	wy​świe​tla​czu	heł ​mu	w
Con​nec​to,	 aż	 wszę​dzie,	 gdzie	 spoj​rza​łam,	 wi​dzia​łam	 krę​cą​ce	 się	 zło​te	 gwiazd​ki.
Przej​rza​łam	of​fli​ne	wszyst​kie	wpi​sy	ro​dzi​ny	na	me​diach	spo​łecz​no​ścio​wych.	Kie​dy
do​jeż​dża​łam	do	Po​łu​dni​ka,	do	hi​po​ter ​mii	bra​ko​wa​ło	mi	dwóch	stop​ni.	Nie	mo​głam
tra​cić	 cza​su	 na	 prze​pom​po​wy​wa​nie	 się	 przez	 ko​lej​ne	 ślu​zy,	 żeby	 po​je​chać	 po​cią​-
giem,	 więc	 po​le​cia​łam	 szyb​kim	 i	 bru​tal​nym	 BAL​TRAN-em.	 Wie​dzia​łam,	 że	 się
zrzy​gam.	Wy​trzy​ma​łam	do	trze​cie​go,	ostat​nie​go	sko​ku.	War ​to	było	zo​ba​czyć	minę
go​ścia	z	ob​słu​gi,	kie​dy	wy​sia​da​łam	z	kap​su​ły	w	Kró​lo​wej	Po​łu​dnia.	Tak	mi	po​wie​-
dzie​li.	 Sama	 tego	 nie	wi​dzia​łam.	Ale	 sko​ro	 stać	mnie	 było	 na	 kap​su​łę,	 stać	mnie
było	też	na	prysz​nic,	żeby	się	umyć.	A	w	Kró​lo​wej	Po​łu​dnia	są	lu​dzie,	któ​rzy	za	od​-
po​wied​nią	ilość	bit​sów	wy​czysz​czą	ci	rzy​gi	ze	ska​fan​dra.	Mów​cie	o	Wo​ron​co​wach,
co	chce​cie,	ale	pła​cą	na​praw​dę	go​dzi​wie.
Zro​bi​łam	to	wszyst​ko,	prze​cier ​pia​łam	nie​skoń​czo​ne	go​dzi​ny	w	po​cią​gu	jak	księ​-

ży​co​wy	włó​czę​ga,	hi​po​ter ​mię	 i	 strze​la​nie	z	pro​cy	pusz​ką,	w	któ​rej	sie​dzia​łam	we
wła​snych	 rzy​gach,	 bo	wie​dzia​łam,	 że	 je​śli	 Achi	 zo​sta​ły	 czte​ry	 ty​go​dnie,	 to	mnie
nie​wie​le	wię​cej.



***

Spo​tka​ły​śmy	się	w	ka​wiar ​ni	na	dwu​na​stym	po​zio​mie	no​wej	Kwa​dry	Chan​dra.	Ob​ję​-
ły​śmy	 się,	 wy​ca​ło​wa​ły​śmy,	 tro​chę	 po​pła​ka​ły​śmy.	 Za​po​co​na	 już	 by​łam	 jak	 nie
wiem.	Pod	nami	wier ​ci​ły	i	ko​pa​ły	ko​par ​ki,	co	dzie​sięć	dni	nowy	po​ziom.	Trzy​ma​-
ły​śmy	 się	 na	 dłu​gość	 ra​mion	 i	 przy​glą​da​ły​śmy	 so​bie.	 Po​tem	 pi​ły​śmy	 na	 ta​ra​sie
mię​to​wą	her ​ba​tę.
Nie	od	razu	za​czę​ły​śmy	roz​mo​wę	o	ko​ściach.	Nie	wi​dzia​ły​śmy	się	przez	osiem

lun,	 więc	 ga​da​ły​śmy,	 wy​mie​nia​ły​śmy	 in​for ​ma​cje	 o	 zna​jo​mych,	 dzie​li​ły​śmy	 się
wszyst​kim.	Roz​śmie​sza​łam	Achi.	Śmia​ła	 się	 jak	ci​chy	deszcz.	Po​wie​dzia​łam	 jej	o
King	Don​gu,	że	lu​nia​rze	Mac​ken​ziech	i	kró​lo​we	to​rów	Wo​ron​co​wów	wy​dep​tu​ją	go
w	pyle,	jak	mali	chłop​cy.	Przy​tknę​ła	dło​nie	do	ust	w	nie​grzecz​nej	ra​do​ści,	a	śmia​ła
się	oczy​ma.	Ta​kie	głu​pie	i	nie​sto​sow​ne.	Ta​kie	śmiesz​ne.
Achi	koń​czył	się	kon​trakt.	Im	bli​żej	się	jest	Księ​ży​co​we​go	Dnia,	tym	krót​sze	ma

się	kon​trak​ty,	cza​sem	wręcz	na	parę	mi​nut	pra​cy,	tu	jed​nak	cho​dzi​ło	o	coś	in​ne​go.
AKA	nie	od​po​wia​da​ły	jej	po​my​sły.	Re​kru​to​wa​li	so​bie	lu​dzi	bez​po​śred​nio	z	Akry	i
Ku​ma​si.	Ghań​ska	fir ​ma	bie​rze	lu​dzi	z	Gha​ny.	Pró​bo​wa​ła	LDC	sprze​dać	po​my​sły	na
ich	nowy	port	w	Po​łu​dni​ku	–	kwa​dry	na	trzy	ki​lo​me​try	w	głąb,	rzeź​bio​ne	mia​sto,
miesz​ka​ło​by	się	tam	jak	w	ścia​nach	gi​gan​tycz​nej	ka​te​dry.	LDC	było	uprzej​me,	ale	o
fun​du​szach	 na	 pro​jekt	 roz​ma​wia​ła	 z	 nimi	 już	 od	 dwóch	 lun.	 Koń​czy​ły	 jej	 się
oszczęd​no​ści.	Bu​dzi​ła	się	i	pa​trzy​ła	na	ty​ka​nie	wskaź​ni​ków	Czte​rech	Ży​wio​łów	na
so​czew​ce.	Za​sta​na​wia​ła	się	nad	prze​pro​wadz​ką	do	mniej​sze​go	lo​kum.
–	Mogę	cię	utrzy​my​wać	–	po​wie​dzia​łam.	–	Mam	kupę	kasy.
I	do​pie​ro	po​tem	za​czę​ły​śmy	roz​mo​wę	o	ko​ściach.	Achi	nie	była	w	sta​nie	zde​cy​-

do​wać,	póki	 ja	nie	mia​łam	wy​ni​ków.	Po​czu​cie	winy,	cień	mó​wią​cy,	że	zro​bi​ło	się
coś	złe​go.	Nie	znio​sła​by	świa​do​mo​ści,	że	jej	de​cy​zja	wpły​nę​ła	na	moją	de​cy​zję	–
zo​stać	na	Księ​ży​cu	czy	wró​cić	na	Zie​mię?	A	ja	nie	chcia​łam,	żeby	 tak	ro​bi​ła.	Nie
chcia​łam	tkwić	na	tym	bal​ko​nie	i	pić	her ​ba​ty,	któ​ra	sma​ku​je	jak	szczy​ny.	Nie	chcia​-
łam,	 żeby	Achi	 zmu​sza​ła	mnie	do	pój​ścia	na	ba​da​nia.	Nie	chcia​łam,	 żeby	wi​sia​ła
nade	mną	de​cy​zja	do	pod​ję​cia.
A	po​tem	–	za​chwyt.	Tak	wy​raź​nie	go	pa​mię​tam:	błysk	zło​ta	na	skra​ju	pola	wi​dze​-

nia.	Coś	wspa​nia​łe​go.	La​ta​ją​ca	ko​bie​ta.	Fru​wa​ją​ca	ko​bie​ta.	Wi​sia​ła	na	nie​bie	z	roz​-
po​star ​ty​mi	ra​mio​na​mi,	jak	kru​cy​fiks.	Mat​ka	Bo​ska	od	La​ta​nia.	Po​tem	uj​rza​łam,	że
skrzy​dła	 opa​li​zu​ją	 i	 po​ły​sku​ją	 wszyst​ki​mi	 ko​lo​ra​mi	 tę​czy,	 że	 są	 prze​zro​czy​ste	 i
moc​ne	jak	u	waż​ki.	Na	mo​ment	za​wi​sła,	po​tem	zło​ży​ła	cie​niut​kie	skrzy​deł ​ka	i	spa​-
dła.	Prze​ko​zioł ​ko​wa​ła,	le​cia​ła	te​raz	gło​wą	w	dół,	mach​nę​ła	nad​garst​ka​mi,	na​pię​ła
bar ​ki.	Bły​snę​ły	skrzy​dła,	wy​ha​mo​wa​ły	lot,	po​tem	roz​ło​ży​ła	je	na	peł ​ną	roz​pię​tość	i
wy​szła	z	lotu	nur ​ko​we​go	spi​ra​lą	pro​sto	w	nie​bo,	wy​so​ko	po​nad	Kwa​drę	Chan​dra.
–	Och	–	po​wie​dzia​łam.	Wstrzy​my​wa​łam	od​dech.	Dy​go​ta​łam	z	za​chwy​tu.
Sko​ro	moż​na	tu	la​tać,	czy	trze​ba	cze​goś	jesz​cze?	Te​raz	to	spo​wsze​dnia​ło,	każ​dy

może	la​tać.	Ale	wte​dy,	w	tam​tym	miej​scu,	do​tar ​ło	do	mnie,	ile	moż​na	tu	do​ko​nać.



***

Po​szłam	do	ośrod​ka	me​dycz​ne​go	Mac​ken​zie	Me​tals,	pie​lę​gniarz	wsa​dził	mnie	do
ska​ne​ra.	Prze​pu​ścił	przez	moje	cia​ło	pola	ma​gne​tycz​ne,	ma​szy​na	zro​bi​ła	mi	ba​da​-
nie	 gę​sto​ści	 ko​ści.	By​łam	osiem	dni	w	 tyle	 za	Achi.	 Pięć	 ty​go​dni	 i	mój	 po​byt	 na
Księ​ży​cu	za​mie​ni	się	w	po​byt	sta​ły.	Oby​wa​tel​stwo.
Ewen​tu​al​nie	mogę	po​le​cieć	na	Zie​mię.	Do	Bra​zy​lii.

***

Tam​tej	nocy	w	mo​ich	snach	uno​si​ła	się	zło​ta	ko​bie​ta.	Achi	spa​ła	przy	mnie.	Wzię​-
łam	po​kój	w	ho​ste​lu.	Łóż​ko	było	duże,	po​wie​trze	naj​śwież​sze,	ja​kie	dało	się	zro​bić
w	Kró​lo​wej	Po​łu​dnia,	a	od	sma​ku	wody	nie	cier ​pły	zęby.
Och,	ta	fru​wa​ją​ca	zło​ta	ko​bie​ta,	kre​ślą​ca	pę​tle	wo​kół	mo​ich	nie​pew​no​ści!
Kró​lo​wa	Po​łu​dnia	nie	prze​szła	na	or ​ga​ni​za​cję	trzy​zmia​no​wą,	więc	ni​g​dy	nie	ro​-

bi​ło	się	tam	zu​peł ​nie	ciem​no.	Owi​nę​łam	się	prze​ście​ra​dłem	Achi	i	wy​szłam	na	bal​-
kon.	Opar ​łam	się	o	po​ręcz	 i	pa​trzy​łam	na	ścia​ny	świa​teł.	Za	każ​dym	świa​tłem	ja​-
kieś	 ży​cie	 i	 ja​kieś	 de​cy​zje.	 Pa​skud​ny	 świat.	 Świat,	 w	 któ​rym	wszyst​ko	ma	 swo​ją
cenę.	Wy​ma​ga​ją​cy	od	każ​de​go	ne​go​cja​cji.	Przy	bu​do​wie	to​rów	za​uwa​ży​łam	wśród
lu​nia​rzy	 jed​ną	 nową	 rzecz	 –	me​da​lik	 albo	mały,	 we​tknię​ty	 do	 kie​sze​ni	 amu​le​cik.
Ko​bie​ta	w	sza​tach	Mat​ki	Bo​skiej,	pół	twa​rzy	to	czar ​ny	anioł,	a	pół	–	naga	czasz​ka.
Wte​dy	 pierw​szy	 raz	 ze​tknę​łam	 się	 z	 Doną	 Luną.	 Pół	 twa​rzy	 mar ​twe,	 pół	 twa​rzy
żyje.	Księ​życ	nie	jest	mar ​twym	sa​te​li​tą,	jest	ży​wym	świa​tem.	Ukształ ​to​wa​ły	go	ta​kie
dło​nie,	ser ​ca	i	na​dzie​je,	jak	moje.	Nie	ma	tu	Mat​ki	Na​tu​ry,	nie	ma	Gai	prze​ciw​sta​-
wia​ją​cej	się	ludz​kiej	woli.	Wszyst​ko,	co	tu	żyje,	żyje	dzię​ki	nam.	Dona	Luna	jest	su​-
ro​wa	i	nie​ubła​ga​na,	ale	tak​że	pięk​na.	Mo​gła​by	być	tą	ko​bie​tą,	któ​ra	fru​wa	na	skrzy​-
dłach	waż​ki.
Sta​łam	na	tym	bal​ko​nie,	aż	dach	za​czer ​wie​nił	się	od	wscho​du	słoń​ca.	Po​tem	wró​-

ci​łam	do	Achi.	Znów	chcia​łam	się	z	nią	ko​chać.	Z	czy​sto	ego​istycz​nych	po​bu​dek.	Z
ko​chan​ka​mi	pew​ne	rze​czy	są	ła​twiej​sze,	z	przy​ja​ciół ​mi	trud​niej​sze.

***

To	Achi	wpa​dła	na	po​mysł,	żeby	zro​bić	z	tego	grę.	Trze​ba	scho​wać	za​ci​śnię​tą	pięść
za	ple​ca​mi,	jak	w	grze	w	pa​pier,	no​ży​ce,	ka​mień.	Po​li​czyć	do	trzech.	Po​tem	otwie​-
ra​my	dło​nie	i	w	nich	coś	jest	–	ja​kiś	drob​ny	przed​miot,	któ​ry	w	oczy​wi​sty	spo​sób
mówi	o	na​szej	de​cy​zji.	I	nie	wol​no	nic	mó​wić,	bo	je​śli	co​kol​wiek	po​wie​my,	choć​by
jed​no	sło​wo,	wpły​wa​my	na	sie​bie	na​wza​jem.	Tyl​ko	w	ten	spo​sób	była	w	sta​nie	 to
znieść	–	je​śli	od​bę​dzie	się	szyb​ko,	kla​row​nie	i	bez	sło​wa.	I	w	for ​mie	gry.
Wró​ci​ły​śmy	 do	 sto​li​ka	 ka​wiar ​ni	 na	 ta​ra​sie,	 żeby	 za​grać	 w	 grę.	 Dwie	 szklan​ki

mię​to​wej	her ​ba​ty.	Pa​mię​tam,	że	po​wie​trze	oprócz	stan​dar ​do​wej	woni	elek​trycz​no​ści



i	ście​ków	pach​nia​ło	tak​że	skal​nym	py​łem.	Co	pią​ty	pa​nel	nie​ba	mru​gał.	Nie​do​sko​-
na​ły	świat.
–	 Po​win​ny​śmy	 chy​ba	 to	 szyb​ko	 zro​bić	 –	 po​wie​dzia​ła	Achi	 i	 scho​wa​ła	 dłoń	 za

ple​cy	tak	bły​ska​wicz​nie,	że	aż	za​par ​ło	mi	dech.
Te​raz.	To	już.	Wy​cią​gnę​łam	z	tor ​by	mój	dro​biazg,	za​ci​snę​łam	w	pię​ści,	scho​wa​-

łam.
–	Raz,	dwa,	trzy	–	po​wie​dzia​ła	Achi.
Roz​war ​ły​śmy	dło​nie.
Ona	mia​ła	 na​zar,	 oko	 pro​ro​ka,	 arab​ski	 amu​let	 –	 kon​cen​trycz​ne	 łez​ki	 z	 nie​bie​-

skie​go,	bia​łe​go	i	czar ​ne​go	księ​ży​co​we​go	szkła,	jak	oko.
W	mo​jej	dło​ni	był	ma​leń​ki	ob​ra​zek	z	Doną	Luną:	czar ​ną	i	bia​łą,	żywą	i	mar ​twą.

***

Ostat​nie	spra​wy	po​szły	szyb​ko	i	spraw​nie.	My​ślę,	że	wszyst​kie	po​że​gna​nia	po​win​ny
być	krót​kie.	Ku​pi​łam	Achi	bi​let	na	po​wrot​ny	cy​kler.	W	tam​tą	stro​nę	ni​g​dy	nie	było
pro​ble​mu	 z	 miej​sca​mi.	 Ona	 za​pro​wa​dzi​ła	 mnie	 do	 cen​trum	 me​dycz​ne​go	 LDC.
Błysk	świa​tła	i	czib	mia​łam	już	na	sta​łe	zro​śnię​ty	z	okiem.	Żad​nych	uści​sków	dło​ni,
gra​tu​la​cji,	po​wi​tań.	Po​sta​no​wi​łam	po	pro​stu,	że	da​lej	ro​bię	to	samo	co	do​tąd.
Cy​kler	okrę​ci	 się	wo​kół	Far ​si​de	 i	w	 trzy	dni	do​trze	do	pę​tli	 księ​ży​co​wej.	Trzy

dni	–	to	po​zwa​la​ło	skon​cen​tro​wać	na​sze	uczu​cia,	po​zwa​la​ło	nam	zbyt	wie​le	nie	pła​-
kać.
Po​je​cha​łam	 z	 nią	 po​cią​giem	 do	 Po​łu​dni​ka.	Mia​ły​śmy	 dla	 sie​bie	 cały	 rząd	 sie​-

dzeń,	zwi​nę​ły​śmy	się	na	nich	w	kłę​bek	jak	małe,	ry​ją​ce	so​bie	nor ​ki	zwier ​zacz​ki.
„Boję	się”,	po​wie​dzia​ła.	Po​wrót	miał	być	bo​le​sny.	Cy​kler	po​wo​li	roz​pę​dza	cię	do

ziem​skie​go	przy​śpie​sze​nia,	po​tem	ła​pie	cię	samo	ziem​skie.	Moż​li​we,	że	wie​le	mie​-
się​cy	bę​dzie	tkwić	na	wóz​ku	in​wa​lidz​kim.	Po​dob​no	naj​lep​szym	sub​sty​tu​tem	Księ​ży​-
ca	jest	dla	po​wra​ca​ją​cych	pły​wa​nie.	Woda	cię	pod​trzy​mu​je,	kie​dy	od​bu​do​wu​jesz	z
po​wro​tem	masę	mię​śnio​wą	 i	 kost​ną.	A	Achi	uwiel​bia​ła	 pły​wa​nie.	Po​tem	przy​szły
wąt​pli​wo​ści.	A	co,	je​śli	po​my​li​li	 jej	wy​ni​ki	z	czy​imiś	in​ny​mi	i	ostat​ni	mo​ment	już
mi​nął?	Będą	pró​bo​wać	ścią​gać	ją	z	po​wro​tem	na	Księ​życ?	Tego	by	nie	wy​trzy​ma​ła.
To	by	ją	za​bi​ło	tak	samo,	jak	Zie​mia	miaż​dżą​ca	ko​ści	i	du​szą​ca	wła​snym	cię​ża​rem.
Zro​zu​mia​łam	wte​dy,	 że	 ona	 nie​na​wi​dzi	 Księ​ży​ca,	 że	 nie​na​wi​dzi​ła	 go	 od	 za​wsze:
tego	 za​gro​że​nia,	 stra​chu,	 ale	 przede	 wszyst​kim	 lu​dzi.	 Że	 cią​gle,	 do	 koń​ca	 ży​cia,
będą	na	cie​bie	pa​trzeć	 te	same	 twa​rze.	Cze​goś	chcieć.	Chcieć,	chcieć	 i	chcieć,	bez
koń​ca.	Tak	się	nie	da	żyć,	po​wie​dzia​ła.	To	nie​ludz​kie.	Tyl​ko	dzię​ki	mnie	Księ​życ
był	dla	niej	do	znie​sie​nia.	Ja	zo​sta​wa​łam,	a	ona	wra​ca​ła.
Więc	 po​wie​dzia​łam	 jej	 o	 tym,	 co	 do​tąd	 trzy​ma​łam	w	 ta​jem​ni​cy,	 o	 tym,	 co	 do​-

strze​głam	na	Lans​ber ​gu,	o	tym,	co	uczy​ni	mnie	Smo​kiem.	Ta​kie	pro​ste	to	było.	Po
pro​stu	ina​czej	spoj​rza​łam	na	coś,	co	wi​dzia​łam	cały	czas.	Hel-3.	Klucz	do	go​spo​-
dar ​ki	post-oil.	Mac​ken​zie	Me​tals	co​dzien​nie	wy​rzu​ca​ło	hel-3	do	śmie​ci.	A	ja	my​śla​-



łam:	jak	to	moż​li​we,	że	oni	 tego	nie	wi​dzą.	Prze​cież	mu​szą…	To	nie​moż​li​we,	że​-
bym	tyl​ko	ja…	Jed​nak	ro​dzi​ny,	kor ​po​ra​cje,	a	kor ​po​ra​cje	ro​dzin​ne	to	już	w	ogó​le,
mają	swo​je	oso​bli​we	fik​sa​cje	i	śle​pe	punk​ty.	Mac​ken​zie	wy​do​by​wa​ją	me​tal.	Ich	spe​-
cjal​ność	to	wy​do​by​cie	me​ta​lu.	Tym	się	zaj​mu​ją,	ni​cze​go	in​ne​go	so​bie	nie	wy​obra​-
ża​ją,	więc	prze​ga​pi​li	coś,	co	mają	pod	sa​mym	no​sem.	Tak,	to	mi	się	może	udać.	Tak
wła​śnie	po​wie​dzia​łam	Achi:	że	wiem,	jak	to	zro​bić.	Ale	nie	z	Mac​ken​zie​mi.	Oni	by
mi	to	od	razu	za​bra​li.	Gdy​bym	się	po​sta​wi​ła,	za​sy​pa​li​by	mnie	pa​pie​ra​mi.	Albo	za​bi​-
li.	Ta​niej.	Sąd	Cla​viu​sa	do​pil​nu​je,	żeby	ro​dzi​na	do​sta​ła	od​szko​do​wa​nie,	ale	 to	bę​-
dzie	ko​niec	mo​ich	pla​nów	dy​na​stycz​nych.	Bo	 je​śli	mi	 się	uda,	 to	 za​ło​żę	dy​na​stię.
Zo​sta​nę	Pią​tym	Smo​kiem.	Mac​ken​zie,	Asa​mo​ah,	Wo​ron​co​wo​wie,	Su​no​wie.	Cor ​to​-
wie.	Po​do​ba​ło	mi	się,	jak	to	brzmi.
Opo​wie​dzia​łam	 jej	o	 tym	w	po​cią​gu	do	Po​łu​dni​ka.	Ekran	na	 fo​te​lu	przed	nami

wy​świe​tlał	po​wierzch​nię.	Na	ekra​nie,	gdy	się	nie	ma	na	gło​wie	heł ​mu,	po​wierzch​-
nia	za​wsze	wy​glą​da	tak	samo	–	jest	sza​ra,	ze​ro​do​wa​na,	pa​skud​na	i	za​dep​ta​na	przez
śla​dy.	A	w	po​cią​gu	sie​dzie​li	ro​bot​ni​cy	i	in​ży​nie​ro​wie,	part​ne​rzy	i	part​ner ​ki,	a	na​wet
dwój​ka	ma​łych	dzie​ci.	Były	dźwię​ki,	ko​lo​ry,	pi​cie,	śmie​chy,	prze​kleń​stwa	i	seks.	I
my,	zwi​nię​te	w	kłę​bek	pod	ścia​ną.	I	po​my​śla​łam:	o,	tak	wła​śnie	wy​glą​da	Księ​życ.

***

Pod	wej​ściem	 do	 pę​tli	 księ​ży​co​wej	 Achi	 dała	mi	 pre​zent.	 Była	 to	 ostat​nia	 rzecz,
jaką	po​sia​da​ła.	Wszyst​ko	inne	sprze​da​ły​śmy.	Pod	bram​ką	sta​ło	ośmio​ro	pa​sa​że​rów,
że​gna​nych	przez	przy​ja​ciół,	ro​dzi​nę,	amo​rów.	Nikt	nie	był	sam.	Pach​nia​ło	ko​ko​sa​-
mi,	a	nie	rzy​ga​mi,	po​tem	i	nie​my​ty​mi	cia​ła​mi,	jak	na	przy​lo​tach.	Au​to​mat	sprze​da​-
wał	mię​to​wą	her ​ba​tę.	Nikt	jej	nie	ty​kał.
Pre​zent	od	Achi	był	zro​bio​ną	z	bam​bu​su	tubą	na	ry​sun​ki.	Ka​za​ła	mi	ją	otwo​rzyć

do​pie​ro,	kie​dy	po​le​ci.	Wy​lot	był	tak	szyb​ki	 jak	eg​ze​ku​cja,	 jak	to	mó​wią.	Za​ło​ga	z
VTO	ka​za​ła	wszyst​kim	przy​piąć	się	w	fo​te​lach	i	już	za​my​ka​ła	drzwi	kap​su​ły,	za​nim
któ​raś	z	nas	zdą​ży​ła	 coś	po​wie​dzieć.	Zo​ba​czy​łam,	 jak	 skła​da	usta	do	po​że​gna​nia,
zo​ba​czy​łam,	jak	ma​cha	ręką,	po​tem	ślu​za	za​mknę​ła	się,	a	win​da	po​wio​zła	kap​su​łę
na	plat​for ​mę	ho​low​ni​czą.
Pró​bo​wa​łam	so​bie	tę	pę​tlę	księ​ży​co​wą	wy​obra​zić	–	wi​ru​ją​cą	szpry​chę	z	włók​na

M5,	dwa​dzie​ścia	cen​ty​me​trów	śred​ni​cy	i	dwie​ście	ki​lo​me​trów	dłu​go​ści.	Tam,	w	gó​-
rze,	wó​zek	już	je​dzie	w	stro​nę	prze​ciw​wa​gi,	prze​su​wa​jąc	śro​dek	masy	i	wy​mu​sza​-
jąc	zej​ście	ca​łe​go	holu	na	or ​bi​tę	 stycz​ną	z	po​wierzch​nią.	Bia​ła	 lina	 jest	wi​docz​na
do​pie​ro	 w	 ostat​nim,	 naj​niż​szym	 punk​cie,	 jak​by	 opusz​cza​ła	 się	 pio​no​wo	 w	 dół	 z
roz​gwież​dżo​ne​go	nie​ba.	Hak	za​ha​cza	kap​su​łę	i	po​ry​wa	ją	z	plat​for ​my.	A	tam	wy​so​-
ko	w	gó​rze	jed​na	z	tych	ja​snych	gwiazd	to	wó​zek,	któ​ry	zjeż​dża	te​raz	po	holu,	po​-
now​nie	prze​su​wa​jąc	śro​dek	masy,	aby	cały	układ	wszedł	na	wyż​szą	or ​bi​tę.	W	naj​-
wyż​szym	punk​cie	pę​tli	hak	się	zwol​ni,	kap​su​łę	zła​pie	cy​kler.	Sama	in​ży​nie​ria,	sama
tech​ni​ka.	 Po​zwa​la​ła	mi,	 jak	 amu​le​ty,	 nie	 do​strze​gać	 prze​ra​ża​ją​cej	 pust​ki	w	 ser ​cu.



Pró​bo​wa​łam	 na​zy​wać	 te	 gwiaz​dy:	 cy​kler,	 wó​zek,	 prze​ciw​wa​ga,	 kap​su​ła,	 wio​zą​ca
moją	amor,	uko​cha​ną,	przy​ja​ciół ​kę.
Po​cie​cha	w	fi​zy​ce.	Pa​trzy​łam,	póki	do	bram​ki	nie	zje​cha​ła	ko​lej​na	kap​su​ła.	A	nad

ho​ry​zon​tem	już	bie​lał	na​stęp​ny	hol.
A	po​tem	po​szłam	ku​pić	kawę.

***

Tak,	kawę.	Cena	była	ab​sur ​dal​na.	Mu​sia​łam	na​ru​szyć	oszczęd​no​ści.	To	był	au​ten​tyk
–	kawa	im​por ​to​wa​na,	a	nie	ule​pio​na	w	or ​ga​nicz​nej	dru​kar ​ce.	Im​por ​ter ​ka	dała	mi	ją
po​wą​chać.	Aż	łzy	mi	w	oczach	sta​nę​ły.	Sprze​da​ła	mi	też	wszyst​kie	ak​ce​so​ria	–	ta​-
kich	rze​czy	po	pro​stu	na	Księ​ży​cu	nie	było.
Za​bra​łam	 to	wszyst​ko	do	ho​te​lu.	Zmie​li​łam	do	wska​za​nej	 gru​bo​ści.	Za​go​to​wa​-

łam	wodę.	 Da​łam	 jej	 osty​gnąć	 do	 od​po​wied​niej	 tem​pe​ra​tu​ry.	 Na​la​łam	 z	 wy​so​ka,
żeby	 się	 od​po​wied​nio	 na​po​wie​trzy​ła.	 Za​mie​sza​łam.	 Ro​bi​łam	 ją	 tak	 samo	 jak	 tę
kawę	dla	cie​bie,	sio​stro.	Ta​kich	rze​czy	się	ni​g​dy	nie	za​po​mi​na.
A	kie​dy	się	pa​rzy​ła,	otwo​rzy​łam	pre​zent	od	Achi.	Roz​wi​nę​łam	ry​sun​ki,	kon​cep​-

cyj​ne	 szki​ce	 ha​bi​ta​tu,	 któ​re​go	 księ​ży​co​we	 uwa​run​ko​wa​nia	 ni​g​dy	 nie	 po​zwo​li​ły​by
jej	zbu​do​wać.	Rura	mag​mo​wa,	po​więk​szo​na	 i	wy​rzeź​bio​na	w	 twa​rze.	Twa​rze	ori​-
xas,	wy​so​kie	na	sto	me​trów,	okrą​głe,	gład​kie	i	spo​koj​ne,	pa​trzy​ły	na	ta​ra​sy	z	ogro​-
da​mi	 i	 sta​wa​mi.	Z	 ich	oczu	 i	otwar ​tych	ust	 lała	 się	woda.	Po	dnie	wiel​kiej	 ja​ski​ni
były	roz​sia​ne	pa​wi​lo​ny	i	al​ta​ny,	pio​no​we	ogro​dy	się​ga​ły	od	dna	aż	do	sztucz​ne​go
nie​ba	ni​czym	wło​sy	bo​gów.	Bal​ko​ny	–	ona	uwiel​bia​ła	bal​ko​ny	–	kruż​gan​ki,	ar ​ka​dy,
okna.	Sta​wy.	Ba​se​ny.	W	tym	ori​xo​wym	świe​cie	da​ło​by	się	prze​pły​nąć	z	jed​ne​go	koń​-
ca	na	dru​gi.	A	pod​pi​sa​ła	go:	miej​sce	za​miesz​ka​nia	dla	dy​na​stii.
Wszę​dzie	wo​kół	sie​bie	masz	ten	dar	od	Achi.
Kie​dy	 im​por ​ter ​ka	roz​tar ​ła	mi	pod	no​sem	szczyp​tę	zmie​lo​nej	kawy,	za​la​ły	mnie

wspo​mnie​nia	z	dzie​ciń​stwa:	mo​rze,	uczel​nia,	ko​le​dzy,	ro​dzi​na,	świę​ta,	im​pre​zy.	Po​-
dob​no	 węch	 to	 zmysł	 naj​ści​ślej	 zwią​za​ny	 z	 pa​mię​cią.	 Kie​dy	 po​wą​cha​łam	 po​tem
kawę,	któ​rą	sama	za​pa​rzy​łam,	prze​ży​łam	coś	no​we​go.	To	nie	były	wspo​mnie​nia,	to
była	wi​zja.	Zo​ba​czy​łam	mo​rze,	zo​ba​czy​łam	Achi,	Achi-któ​ra-wró​ci​ła,	na	de​sce	po​-
śród	mo​rza.	Była	noc,	a	ona	na	niej	wio​sło​wa​ła,	przez	fale,	po​nad	fa​la​mi.	Wio​sło​-
wa​ła	przez	srebr ​ny	ślad	Księ​ży​ca	na	mo​rzu.
Wci​snę​łam	tło​czek,	na​la​łam	i	za​cią​gnę​łam	się	aro​ma​tem	kawy.
Na​pi​łam	się	jej.
Cią​gle	nie	sma​ko​wa​ła	tak	samo,	jak	pach​nie.



SIEDEM

–	Roz​nie​śli	nas,	kur ​wa,	 jak	baby.	–	Dwa​dzie​ścia	od​czy​tów	na	 fo​te​lu	pod​trzy​mu​ją​-
cym	 ży​cie	 Ro​ber ​ta	 Mac​ken​zie​go	 wcho​dzi	 na	 po​ma​rań​czo​we	 pole.	 –	 Sami	 mie​li,
kur ​wa,	jed​ną	babę	w	eki​pie.
Wieść	roz​nio​sła	się	bły​skiem	po	rdze​niu	krę​go​wym	Ty​gla,	od	Cho​wań​ca	do	cho​-

wań​ca:	Bob	Mac​ken​zie	opusz​cza	Gaj	Pa​pro​ci.	Nie​by​wa​łe.	Nie​wy​obra​żal​ne.	He​re​zja.
Jade	Sun	nad​zo​ro​wa​ła	de​li​kat​ną	ope​ra​cję	prze​ła​do​wa​nia	ukła​du	pod​trzy​my​wa​nia

ży​cia	swe​go	męża	do	mo​bil​nej	kap​su​ły.	Mó​wi​ła	ci​cho,	ła​god​nie,	za​chę​ca​ją​co,	tak,
że	ob​słu​ga	aż	bla​dła	ze	stra​chu.	Kap​su​ła	po​pę​dzi​ła	pod	spo​pie​la​ją​cym	spoj​rze​niem
lu​ster	do	wa​go​nu	nr	27,	pry​wat​ne​go	apar ​ta​men​tu	Dun​ca​na	Mac​ken​zie​go.
–	Ale	to	była	zie​lu​niacz​ka	–	mówi	Dun​can.
–	Czy	ty	pró​bu​jesz	to	w	ja​ki​kol​wiek	spo​sób	uspra​wie​dli​wiać?	–	pyta	Jade	Sun,	za​-

wsze	o	je​den	dys​kret​ny	krok	za	pra​wym	ra​mie​niem	męża.
–	Nie	ga​daj	bzdur.
–	Nie	cho​dzi	o	bój​kę,	kur ​wa	mać,	w	du​pie	mam	ja​kichś	pier ​do​lo​nych	lu​nia​rzy	–

mówi	 Bob	 Mac​ken​zie.	 Jego	 głos	 to	 grze​chot	 re​spi​ra​to​rów,	 w	 płu​cach	 po	 la​tach
wdy​cha​nia	pyłu	ma	pół	Księ​ży​ca.	–	Cho​dzi	o	to,	że	przy​gię​li	nas	do	zie​mi	i	wy​ru​-
cha​li	jak	chcie​li.	Wi​dzia​łaś,	co	się	dzie​je	w	sie​ci?	Asa​mo​ah,	Wo​ron​co​wo​wie,	na​wet
Su​no​wie	się	z	nas	śmie​ją.	Na​wet,	kur ​wa,	je​ba​ny	Księ​ży​co​wy	Orzeł!
–	My	ni​g​dy	by​śmy	się	nie	śmia​li	z	wa​sze​go	nie​szczę​ścia,	ko​cha​nie	–	mówi	Jade

Sun.
–	To	dur ​ni	je​ste​ście.	Ja	na	wa​szym	miej​scu	bym	się	śmiał.	Paru	je​ba​nych	Bra​zy​-

lij​czy​ków	na	pier ​dziaw​kach	dla	dzie​ci.
–	Wy​prze​dzi​li	nas	–	mówi	Dun​can.	–	To	jest	pew​na	nie​do​god​ność.
Ohyd​nie	 śmier ​dzisz,	 uświa​da​mia	 so​bie.	Nie​zdro​wa	woń	 od​cho​dów,	 kwa​śny	 za​-

pach	mo​czu	pod	cien​ką	ma​ską	środ​ków	ste​ry​li​zu​ją​cych	i	an​ty​bak​te​ryj​nych.	Śmier ​-
dzi	mu	skó​ra,	śmier ​dzą	wło​sy.	Tłusz​cze,	za​krze​pły	pot	i	wy​dzie​li​ny.	Śmier ​dzą	mu
zęby,	pa​skud​ne	ze​psu​te	zęby.	Dun​can	nie	może	pa​trzeć	na	te	żół ​te	ki​ku​ty.	O	ileż	le​-
piej	by​ło​by	raz	szyb​ko	i	po​rząd​nie	wal​nąć	i	je	wy​bić,	żeby	już	ni​g​dy	nie	mu​sieć	na
nie	pa​trzeć.	Ale	sta​ruch	by	od	tego	umarł.	Pięść	prze​bi​ła​by	się	przez	kru​chą	jak	kar ​-
ton	kość	pro​sto	w	mięk​ką	maź	mó​zgu.



–	 Nie​do​god​ność?	 Stra​ci​li​śmy	 całą	 pół ​noc​no-za​chod​nią	 ćwiart​kę.	 Z	 na​szą	 pro​-
duk​cją	helu	bę​dzie​my	w	czar ​nej	du​pie	przez	pięć	 lat.	Ad​rian	miał	cynk	pro​sto	od
Orła.	Ad​rian	to	mały	brud​ny	chu​jek,	ale	jak	chro​nić	źró​dła,	to	wie.	Gdzieś	mu​siał
być	prze​ciek.	Ktoś	z	na​szych.	Mamy	zdraj​cę.	A	zdraj​ców	nie​na​wi​dzę	naj​bar ​dziej	ze
wszyst​kie​go.
–	Czy​ta​łem	ra​port	Eoina	Ke​efe’a.	Na​sze	szy​fro​wa​nie	jest	bez​piecz​ne.
–	Eoin	Ke​efe	 to	 tchórz,	 któ​ry	 ni​g​dy	 nie	 ry​zy​ko​wał	wła​snych	 jaj	 dla	 ro​dzi​ny.	 –

Zwin​na	i	groź​na	po​stać	je​den	krok	za	pra​wym	ra​mie​niem	Jade	Sun	to	Ha​dley	Mac​-
ken​zie.
Dun​ca​na	de​ner ​wu​je,	 że	oj​ciec	na​cho​dzi	go	na	pry​wat​nych	po​ko​jach,	ale	on	 jest

si​wym	pa​triar ​chą,	jemu	wol​no.	A	Ha​dleya	nie	cier ​pi,	bo	jego	obec​ność	ozna​cza,	że
wśród	zie​lo​nych	li​ści	Gaju	Pa​pro​ci	od​by​ły	się	dys​kret​ne	roz​mo​wy	i	za​pa​dły	szep​ta​-
ne	de​cy​zje,	a	on	nie	brał	w	tym	udzia​łu.
–	Ha​dley	za​stą​pił	Eoina	Ke​efe’a	–	mówi	ła​god​nie	Jade	Sun.
–	Nie	ty	o	tym	de​cy​du​jesz.	Nie	bę​dziesz	mi	wy​mie​niać	sze​fów.
–	Będę	ci	wy​mie​niać,	kogo,	kur ​wa,	ze​chcę,	i	kie​dy,	kur ​wa,	ze​chcę	–	mówi	Ro​bert

Mac​ken​zie	i	do	Dun​ca​na	do​cie​ra,	jak	sła​bą	ma	po​zy​cję.
–	Tyl​ko	de​cy​zją	za​rzą​du	–	szep​cze.
–	Za​rzą​du!	–	krzy​czy	Ro​bert,	mo​bi​li​zu​jąc	całą	śli​nę,	jaką	uda​ło	mu	się	wy​dzie​lić.

–	Ro​dzi​na	jest	w	sta​nie	woj​ny.
–	Je​ste​śmy	fir ​mą.	Fir ​my	nie	pro​wa​dzą	wo​jen.
–	Ja	pro​wa​dzi​łem	–	od​po​wia​da	Ro​bert.
–	To	już	nie	jest	tam​ten	Księ​życ.
–	Księ​życ	się	nie	zmie​nia.
–	Wal​ka	z	nimi	nie	da	nam	ani	gra​ma	zy​sku.
–	Mamy	swo​ją	dumę	–	mówi	Ha​dley.
Dun​can	stoi	tuż	przy	nim,	oko	w	oko,	na	bli​skość	od​de​chu.
–	A	da	się	dumą	od​dy​chać?	Wyjdź	so​bie	 tam	i	po​wiedz	 tak	Pani	Lu​nie:	„Je​stem

Mac​ken​zie	i	mam	swo​ją	dumę”.	Wal​czy​my	z	nimi	tym,	czym	umie​my	naj​le​piej.	Ro​-
bi​my	kasę.	Mac​ken​zie	Me​tals	to	nie	jest	duma,	to	nie	jest	ro​dzi​na,	to	jest	ma​szyn​ka
do	ro​bie​nia	kasy.	To	jest	ma​szyn​ka	do	od​da​wa​nia	zy​sków	wszyst​kim	tym	ka​pi​ta​li​-
stom,	tym	fun​du​szom	i	in​we​sto​rom	wy​so​kie​go	ry​zy​ka,	któ​rzy	za​ufa​li	to​bie,	tato,	że
weź​miesz	ich	pie​nią​dze	na	Księ​życ,	że	będą	tu​taj	dla	nich	pra​co​wać.	To	oni	są	Mac​-
ken​zie	Me​tals.	Nie	my.
Ro​bert	Mac​ken​zie	hu​czy	z	głę​bi	ka​mien​nych	płuc.
–	Mój	mąż	 jest	bar ​dzo	zmę​czo​ny	–	mówi	Jade	Sun.	–	Emo​cje	są	dla	nie​go	wy​-

czer ​pu​ją​ce.
Fo​tel	 pod​trzy​mu​ją​cy	 ży​cie	 za​wra​ca.	Dun​can	wie,	 że	 to	wbrew	woli	 sta​re​go	po​-

two​ra.	Otwie​ra	się	ślu​za	kap​su​ły	 trans​por ​to​wej.	Ha​dley	kiwa	gło​wą	przy​rod​nie​mu
bra​tu	i	ru​sza	za	po​wo​li	su​ną​cym	or ​sza​kiem.



–	Nam	po​trzeb​ny	jest	po​kój	z	Cor ​ta​mi!	–	krzy​czy	za	nimi	Dun​can.

***

Wi​dzi	Wa​gne​ra	w	fo​te​lu	i	za​mie​ra.
–	W	tym	ba​rze	wszy​scy	są	wil​ka​mi	–	mówi	Wa​gner.
Ona	się	 roz​glą​da.	Dwie	ko​bie​ty	przy	naj​bliż​szym	sto​li​ku,	gru​pa	 lu​dzi	da​lej,	 sa​-

mot​ny	pi​jak	przy	ba​rze,	atrak​cyj​na	para	w	loży,	wszy​scy	od​wra​ca​ją	się	i	pa​trzą	na
nią.	Bar ​man	kiwa	gło​wą	na	po​wi​ta​nie.	Wa​gner	wska​zu​je	miej​sce	na​prze​ciw​ko	sie​-
bie.
–	Pro​szę.	Coś	do	pi​cia?
Wy​mie​nia	na​zwę	ja​kie​goś	nie​zna​ne​go	mu	zio​ło​we​go	kok​taj​lu.	Za​nim	we​szłaś	tu,

by​łaś	prze​ra​żo​na,	my​śli.	Ale	od​kąd	mnie	do​strze​głaś,	 je​steś	zła.	Wi​dzę	 to	po	roz​-
sze​rze​niu	źre​nic,	po	usta​wie​niu	żu​chwy,	po	zmarszcz​kach	na	two​jej	dło​ni	na	szklan​-
ce,	po	roz​sze​rze​niu	noz​drzy;	po	set​ce	mi​kro​ge​stów.	Cza​sa​mi	wy​ostrzo​ne	zmy​sły	w
try​bie	 peł ​nej	 jaź​ni	 przy​tła​cza​ją	Wa​gne​ra	 po​wo​dzią	 wra​żeń,	 a	 cza​sa​mi	 wnio​ski	 z
nich	są	pre​cy​zyj​ne	jak	nóż	do	wal​ki.	Czu​je	no​sem	skład​ni​ki	jej	na​po​ju:	szpry​cer	z
ba​zy​lią	i	es​tra​go​nem	oraz	odro​bi​ną	cy​tru​sów.	Woda	to	„Pe​ary	Lo​do​wa”.
–	Do​brze	to	wszyst​ko	za​aran​żo​wa​łeś	–	mówi	ona.
–	Dzię​ku​ję.	Cięż​ko	pra​co​wa​łem.	Wie​dzia​łem,	że	zro​bisz	wy​wiad.	A	jak	pro​fil	w

sie​ciach	 spo​łecz​no​ścio​wych?	 Po​do​bał	 ci	 się?	 Mniej​szo​ścio​wy	 udzia​ło​wiec	 Po​lar
Lu​na​tics.	Gdy​byś	to	spraw​dza​ła,	to	ja	na​praw​dę	tam	by​łem	w	ze​spo​le.	Ale	sprze​da​-
łem	udzia​ły,	kie​dy	lu​dzie	mi	po​wie​dzie​li,	że	ty	sto​isz	pod	drzwia​mi.
Za	 dużo	 gada.	 To	wada	 ja​snej	 czę​ści	 jaź​ni.	My​śli	 się	 o	wszyst​kim	 na​raz,	 tyl​ko

sło​wa	nie	na​dą​ża​ją	z	prze​ci​śnię​ciem	się	przez	wą​skie	gar ​dło.	Nor ​mal​si	są	tacy	po​-
wol​ni.
–	Na	uczel​ni	ni​g​dy	nie	by​łeś	taki	pil​ny.
–	Pil​ny.	Pil​ny,	tak.	No,	nie.	Spo​ro	się	od	tam​te​go	cza​su	zmie​ni​łem.
–	Tak	sły​sza​łam.	Za​wsze	masz	ta​kie​go	cho​wań​ca?
–	Kie​dy	Zie​mia	jest	w	peł ​ni,	wszyst​ko	się	zmie​nia	–	od​po​wia​da	Wa​gner.
–	Boję	się	cie​bie	–	mówi	Eli​sa	Strac​chi.
–	Ja​sne.	Oczy​wi​ście.	Mu​sia​łem	się	przy​ło​żyć,	że​byś	nie	ucie​kła.	Ale	wiesz,	Eli​sa,

mnie	po​trze​ba	tyl​ko	in​for ​ma​cji.
–	Ale	nie	wie​dzia​łam,	do	cze​go.
Wa​gner	po​chy​la	się	ku	niej.	Eli​sa	Strac​chi	kur ​czy	się	pod	jego	roz​pa​lo​nym	spoj​-

rze​niem.
–	Nie.	Ja	ra​czej	w	to	nie	wie​rzę.	Nie,	na	pew​no	nie	wie​rzę.	Pró​ba	za​ma​chu	na	mo​-

je​go	bra​ta?	Bio​pro​ce​so​ry	za​pro​jek​to​wa​ne	spe​cjal​nie	pod	sys​tem	ata​ku	neu​ro​tok​sy​-
na​mi	opar ​ty	na	mu​chach?
–	A	uwie​rzysz,	jak	ci	po​wiem,	że	nie	mam	po​ję​cia,	kto	był	klien​tem?
–	W	jed​no	uwie​rzę:	że	temu	klien​to​wi	zro​bi​ła​byś	taki	sam	do​kład​ny	wy​wiad	śro​-



do​wi​sko​wy	jak	mnie.	I	mogę	z	tego	wy​wnio​sko​wać,	że	on	tak​że	ukry​wał	się	za	po​-
dob​ny​mi	struk​tu​ra​mi	kor ​po​ra​cyj​ny​mi	jak	ja.
–	Mó​wisz,	Wa​gner,	jak	kom​plet​ny	fiut	–	za​uwa​ża	Eli​sa.	Sto​pa	po​dry​gu​je	jej	pod

sto​łem.	Nie	trze​ba	wil​czych	zmy​słów,	by	od​czy​tać	ten	znak.
–	Prze​pra​szam,	prze​pra​szam.	To	komu	to	do​star ​czy​łaś?
–	Wa​gner,	czy	ja	je​stem	bez​piecz​na?
Wa​gner	ubo​le​wa,	że	nie	może	prze​stać	czy​tać	z	jej	twa​rzy.	Każ​dy	pod​świa​do​my

skurcz	mię​śnia,	każ​de	na​pię​cie	od​bi​ja	się	w	nim	em​pa​tycz​nym	nie​po​ko​jem.	Cza​sem
ża​łu​je,	że	nie	może	po	pro​stu	wy​łą​czyć	tego	try​bu	po​strze​ga​nia.	Ale	gdy​by	to	po​tra​-
fił,	nie	był ​by	już	Wa​gne​rem	Cor ​tą.
–	My	cię	ochro​ni​my.
Eli​sa	 po​da​je	 dok​tor	 Luz	 ad​res	 kor ​po​ra​cyj​nej	 skrzyn​ki	 do	wrzu​ca​nia	 do​ku​men​-

tów.	 Dr	 Luz	 bada	 ją.	 Fir ​ma-wy​dmusz​ka,	 obec​nie	 za​mknię​ta.	Mu​sia​ła	 to	 wie​dzieć.
Py​ta​nie	jest	inne:	przez	ile	śle​pych	skrzy​nek	i	firm-słu​pów	prze​szedł	ten	do​ku​ment,
za​nim	 do​tarł	 do	 asem​ble​ra?	 My​śli	 już	 roz​bie​ga​ją	 mu	 się	 po	 dzie​się​ciu	 róż​nych
ścież​kach.	Pa​trzy	na	swój	mózg	pod​czas	peł ​ni	jak	na	kwan​to​wy	kom​pu​ter,	eks​plo​ru​-
ją​cy	po​ten​cjal​ne	moż​li​wo​ści	w	wie​lu	świa​tach	rów​no​le​głych	jed​no​cze​śnie,	a	po​tem
ko​lap​su​ją​cy	su​per ​po​zy​cję	sta​nów	do	po​je​dyn​czej	de​cy​zji.	Już	wie,	co	ma	te​raz	zro​-
bić.
–	Wa​gner.
Po​trze​bu​je	paru	se​kund,	żeby	się	po​now​nie	sku​pić.	Z	dru​giej	stro​ny	dla	nor ​mal​sa

to	chwi​la.
–	Wiesz	co,	od​pier ​dol	 się.	Na	za​wsze.	Do	koń​ca	ży​cia	bę​dziesz	 je​ba​nym	Cor ​tą.

Nikt	ci	w	ży​ciu	nie	po​wie​dział	„nie”,	praw​da?	Na​wet	byś	nie	zro​zu​miał	tego	sło​wa.
Waha	się	 jed​nak,	 tyl​ko	se​kun​dę,	 lecz	w	sam	raz	 tyle,	że	od​wra​ca​jąc	się	do	wyj​-

ścia,	 stwier ​dza,	że	cały	bar	 jest	pu​sty.	Wa​gner	nie	ma	upraw​nień,	by	wy​naj​mo​wać
so​bie	ochro​nę	na	ra​chu​nek	Cor ​tów.	A	bar	może	wy​na​jąć	za	wła​sne	pie​nią​dze.	I	ob​-
sa​dzić	go	kum​pla​mi,	ro​dzi​ną,	to​wa​rzy​sza​mi	ze	sta​da.
Tej	nocy	bie​gnie	ze	sta​dem	na	sam	dach	mia​sta.	Tam,	wy​so​ko,	naj​bli​żej	ziem​skie​-

go	świa​tła,	 jak	 tyl​ko	po​zwa​la	ar ​chi​tek​tu​ra,	daw​ne	 tech​nicz​ne	 tu​ne​le	 roz​ry​to	w	ko​-
mo​ry	i	pę​che​rzy​ki.	Bar,	klub	i	kry​jów​ka.	Jak​by	im​pre​zo​wać	we​wnątrz	płu​ca.	Po​wie​-
trze	jest	stę​chłe	i	nie​świe​że.	Bar	śmier ​dzi	cia​ła​mi,	per ​fu​ma​mi	i	ta​nią	wód​ką	za​la​tu​-
ją​cą	po​li​wę​gla​nem	z	wy​twor ​nic.	Świa​tło	jest	nie​bie​skie	jak	blask	Zie​mi,	a	mu​zy​ka
praw​dzi​wa,	nie	daw​ko​wa​na	każ​de​mu	pry​wat​nie	przez	cho​wań​ca	–	i	tak	gło​śna,	że	aż
na​ma​cal​na.
Do	Po​łu​dni​ka	przy​je​cha​ło	sta​do	Mag​da​le​na	z	Kró​lo​wej	Po​łu​dnia.	To	naj​star ​sze	z

księ​ży​co​wych	stad	i	od	pio​nier ​skich	cza​sów	pro​wa​dzi	je	Sa​sza	Woł ​czo​nok	Er ​min.
Onu	 twier ​dzi,	 że	 jest	 naj​star ​szym	wil​kiem	na	Księ​ży​cu,	 pierw​szym,	któ​re	 za​dar ​łu
gło​wę	i	za​wy​łu	do	Zie​mi.	Pierw​szym,	któ​re	przy​własz​czy​łu	so​bie	te	za​im​ki	i	koń​-
ców​ki.	Onu	jest	pierw​sza​kiem,	o	gło​wę	niż​szym	od	resz​ty	jegu	sta​da,	ale	swo​ją	cha​-



ry​zmą	roz​świe​tla	bar	ni​czym	na	Świę​to	Di​wa​li.	Wa​gner	czu​je	się	tro​chę	onie​śmie​-
lo​ny:	 onu	 nie	 uwa​ża	 go	 za	 praw​dzi​we​go	wil​ka,	 a	 za	wy​de​li​ka​co​ne​go	 ary​sto​kra​tę.
Jegu	 sta​da	 są	 bru​tal​ne,	 agre​syw​ne	 i	 uwa​ża​ją	 się	 za	 praw​dzi​wych	 spad​ko​bier ​ców
dwóch	na​tur.	Za	to	im​pre​zy	urzą​dza​ją	świet​ne.	W	dole	już	usta​wia​ją	się	uczest​ni​cy
walk,	 ro​ze​bra​ni	do	skór	 i	nie​mo​gą​cy	się	do​cze​kać	swo​jej	ko​lej​ki.	Wa​gner	 jest	od
ga​da​nia,	 nie	 od	wal​ki	 –	 znaj​du​je	 so​bie	 le​go​wi​sko	w	 plą​ta​ni​nie	 tu​ne​li	 rów​no​odle​-
głych	od	po​krzy​ki​wań	ki​bi​ców	i	DJ-a,	gdzie	pro​wa​dzi	jed​no​cze​śnie	trzy	roz​mo​wy
z	ro​bo​ty​kiem	z	Ta​iy​ang	Mo​on​grid,	bro​ke​rem	ogra​ni​czo​nych	fi​zy​ką	 in​stru​men​tów
po​chod​nych	oraz	pro​jek​tant​ką	wnętrz	spe​cja​li​zu​ją​cą	się	w	drew​nie	ho​do​wa​nym	na
za​mó​wie​nie.
Na	skra​ju	kon​wer ​sa​cji	po​ja​wia	się	dziew​czy​na	ze	sta​da	Mag​da​le​na.	Gdy	Zie​mia

jest	okrą​gła,	księ​ży​co​we	wil​ki	gar ​dzą	nor ​mal​ną	modą;	ma	więc	na	so​bie	wście​kle
zie​lo​ny	 ocie​placz	 do	 ska​fan​dra,	 po​ba​zgra​ny	 mar ​ke​ra​mi	 we	 fre​ne​tycz​ne	 za​wi​ja​sy
ro​dem	z	roz​świe​tlo​nej	Zie​mią	wy​obraź​ni.
–	Taki	mały,	taki	ślicz​ny	i	tak	ład​nie	pach​nie	–	szep​cze,	a	Wa​gner	wy​ła​wia	z	po​-

wo​dzi	słów	każ​de	z	nich,	co	do	jed​ne​go.
–	Nie​złe	ubran​ko	–	od​po​wia​da.
–	Kie​dyś	było	w	mo​dzie,	po​tem	nie,	te​raz	zno​wu	jest	–	mówi.	–	Je​stem	Iri​na.
Jej	cho​wa​niec	to	ro​ga​ta	czasz​ka	z	pło​mie​nia​mi	bu​cha​ją​cy​mi	z	oczu	i	nosa.	Ko​lej​-

na	rzecz,	któ​ra	kie​dyś	była	mod​na,	po​tem	nie,	a	te​raz	zno​wu	jest.	Wa​gne​ra	za​sta​na​-
wia​ło	ostat​nio,	skąd	wziął	się	ten	szał	na	po​ba​zgra​ne	graf​fi​ti	ocie​pla​cze	do	ska​fan​-
drów.
–	Je​stem…
–	Wiem,	kim	je​steś,	Wilcz​ku.
Za​ci​ska	zęby	na	mał ​żo​wi​nie	jego	ucha	i	szep​cze:
–	Lu​bię	gryźć.
–	A	ja	lu​bię,	 jak	mnie	gry​zą	–	od​po​wia​da	Wa​gner	i	za​nim	zdą​ży	go	ode​pchnąć,

kła​dzie	rękę	na	jej	most​ku.	Czu​je	każ​de	ude​rze​nie	ser ​ca,	każ​dy	od​dech,	każ​dą	falę
krwi	w	tęt​ni​cach.	Pach​nie	mio​dem	i	pa​czu​lą.
–	Ju​tro	mu​szę	iść	na	przy​ję​cie	uro​dzi​no​we	mo​jej	ma​mãe.
–	To	okaż	jej	sza​cu​nek	i	nie	po​ka​zuj	za	dużo	cia​ła.

***

Po	obu	stro​nach	Lu​ca​sin​ho	po​ja​wia​ją	się	dwa	gar ​ni​tu​ry.	Nie	zna	ich,	ale	wie,	czyi
są.
Lu​cas	Cor ​ta	sie​dzi	na	ka​na​pie,	na	któ​rej	spał	Lu​ca​sin​ho.	Schlud​ny,	pre​cy​zyj​ny,	z

dłoń​mi	lek​ko	uło​żo​ny​mi	na	udach.	Fla​via	klę​czy	w	rogu,	po​mię​dzy	świę​ty​mi.	Oczy
ma	wiel​kie	 ze	 stra​chu.	 Pierś	 jej	 fa​lu​je,	 wi​dać,	 że	wal​czy	 o	 każ​dy	 od​dech.	Dło​nie
trze​po​czą	przy	pier ​si.	Lu​ca​sin​ho	ni​g​dy	 cze​goś	 ta​kie​go	nie	wi​dział,	 ale	 każ​dy,	 kto
się	 na	Księ​ży​cu	 uro​dził,	 od	 razu	wie,	 o	 co	 cho​dzi.	Ma	 od​cię​ty	 od​dech.	 Dusi	 się,



choć	wo​kół	peł ​no	po​wie​trza.
–	Od​daj	jej	po​wie​trze!	–	wrzesz​czy	Lu​ca​sin​ho.	Kuca	obok	ma​drin​hi,	obej​mu​je	ją

ra​mie​niem.
–	Pro​szę	bar ​dzo	–	od​po​wia​da	Lu​cas.	–	To​qu​in​ho.
Fla​via	bie​rze	głę​bo​ki,	chra​pli​wy	wdech,	za​czy​na	kasz​leć	i	się	dła​wić.	Lu​ca​sin​ho

przy​tu​la	ją.	Fla​via	ma	w	oczach	strach.
–	Wa​gner	pła​ci	za…
–	Zło​ży​łem	LDC	lep​szą	ofer ​tę	–	mówi	Lu​cas.	–	Wy​da​je	się,	że	to	roz​sąd​ny	krok.

Dla	bez​pie​czeń​stwa.	Je​śli	nie	od​dy​chasz,	to	nie	mó​wisz.
–	Wal	się	–	war ​czy	Lu​ca​sin​ho.
–	Tyle	cza​su	by​łeś	poza	sie​cią,	że	pew​nie	nie	wiesz,	że	od​nie​śli​śmy	wiel​kie	zwy​-

cię​stwo.	 Cor ​ta	 Hélio.	 Two​ja	 ro​dzi​na.	 Prze​ję​li​śmy	 nową	 dział ​kę	 pod	 wy​do​by​cie
helu,	 na	Mare	 An​gu​is.	 Sąd	 Cla​viu​sa	 uznał	 na​sze	 rosz​cze​nia.	 Za​bez​pie​czy​łem	 ci
przy​szłość,	synu.	Co	ty	na	to?
–	Gra​tu​lu​ję.
–	Dzię​ku​ję.
Ma​drin​ha	 Fla​via	 od​dy​cha	 już	mia​ro​wo,	 ale	wciąż	 się	 kuli,	 jak​by	 każ​dy	 od​dech

miał	być	ostat​nim.
–	Aha,	jesz​cze	jed​no.	Za​po​mnia​łem.	Włącz	Jin​jie​go.	Te​raz.	Już	mo​żesz.
Po​myśl​nie	 uru​cho​mio​ny,	 mówi	 Jin​ji.	Masz	 z	 po​wro​tem	 pe​łen	 do​stęp	 do	 swo​ich

kont.
–	Przy​jem​nie	mieć	z	po​wro​tem	pie​nią​dze,	wę​giel	i	sieć,	co?	–	mówi	Lu​cas.	–	To​-

qu​in​ho.
Ciąg	nut	nad	ra​mie​niem	Lu​ca​sa	za​wi​ro​wu​je.	Brzmią	wir ​tu​al​ne	dźwię​ki.
Otrzy​ma​łem	 ce​sję	 kon​trak​tu,	mówi	 Jin​ji.	Na	 za​si​la​nie	 kon​ta	 Czte​rech	 Ży​wio​łów

Fla​vii	Vili	Novy.	Ak​cep​tu​jesz?
–	Two​ja	ma​drin​ha	 się	 tobą	opie​ko​wa​ła	–	 stwier ​dza	Lu​cas.	–	To	chy​ba	zu​peł ​nie

na​tu​ral​ne,	że	te​raz	ty	się	nią	za​opie​ku​jesz.
Ak​cep​tu​jesz?	–	po​na​gla	Jin​ji.
–	Fla​via	–	mówi	Lu​ca​sin​ho.	–	Cho​dzi	o	two​je	kon​to.	Pai	chce,	że​bym	je	prze​jął.

Mu​szę	to	zro​bić.	–	Po​tem,	do	ojca:	–	Ak​cep​tu​ję.	To	i	tak	są	two​je	pie​nią​dze.
–	 Tak.	 Ale	 pa​mię​tasz,	 kie​dy	 by​łeś	 mały,	 ni​g​dy	 nie	 chcia​łem	 ci	 ku​pić	 żad​ne​go

zwie​rząt​ka,	praw​da?	–	Lu​cas	wsta​je,	strze​pu​je	ze	spodni	wy​ima​gi​no​wa​ne	pył ​ki.	Ski​-
nie​nie	gło​wy,	mię​śnia​ki	w	gar ​ni​tu​rach	ru​sza​ją	ku	drzwiom.	–	Jesz​cze	jed​na	spra​wa.
Naj​waż​niej​sza.	 Po	 to	 przy​sze​dłem.	 Lu​bisz	 im​pre​zo​wać.	 Wszy​scy	 lu​bią.	 Więc	 ja
mam	 dla	 cie​bie	 za​pro​sze​nie	 na	 im​pre​zę.	 Uro​dzi​ny	 two​jej	 bab​ci.	 Przy​nieś	 tort.	W
tym	je​steś	mi​strzem.	Nie	ob​cho​dzi	mnie,	czy	bę​dziesz	go	ro​bić	w	ubra​niu,	czy	na
go​la​sa,	ale	świe​czek	ma	być	osiem​dzie​siąt.

***



Yeman​ja	bu​dzi	Ad​ria​nę	Cor ​tę	mu​zy​ką.	Agu​as	de	Mar​co,	 jej	ulu​bio​ny	utwór.	Co​ver
w	wy​ko​na​niu	Elis	i	Toma.
Dzię​ku​ję,	 szep​cze	do	cho​wań​ca	 i	 leży	pod	 lek​kim	przy​kry​ciem,	pa​trząc	w	su​fit,

słu​cha​jąc	mu​zy​ki	 i	za​sta​na​wia​jąc	się,	cze​mu	aku​rat	dzi​siaj	za​grał	 tę	pio​sen​kę.	Po​-
tem	przy​po​mi​na	so​bie.	Uro​dzi​ny.	Koń​czy	dziś	osiem​dzie​siąt	lat.
Yeman​ja	wy​brał	uro​dzi​no​we	stro​je	–	dla	sie​bie	po​trój​ny	pół ​księ​życ,	a	dla	Ad​ria​-

ny	Pier ​re’a	Bal​ma​ina,	rocz​nik	1953,	ża​kiet	z	fra​ko​wym	koł ​nie​rzem	i	dłu​gi​mi	rę​ka​-
wa​mi,	ob​ci​słą	ołów​ko​wą	spód​ni​cę	z	wiel​ką	ko​kar ​dą	na	le​wym	bio​drze.	Rę​ka​wicz​ki.
To​reb​kę.	Ele​ganc​kie	to	wszyst​ko.	W	sam	raz	dla	osiem​dzie​się​cio​let​nie​go	cia​ła.	Za​-
nim	się	ubie​rze,	przez	dwa​dzie​ścia	mi​nut	pły​wa	w	nie​skoń​czo​nym	ba​se​nie.	Od​da​je
cześć	ori​xas	za	oknem,	ka​dzi​dłem	i	dżi​nem.	Bie​rze	leki,	od	któ​rych,	jak	co​dzien​nie,
tro​chę	chce	jej	się	rzy​gać.	Zja​da	pięć	pla​strów	man​go,	a	Yeman​ja	tym​cza​sem	in​for ​-
mu​je	ją	o	spra​wach	ro​dzin​no-fir ​mo​wych.	Prze​my​ka	ty​siąc	obaw,	ale	dziś	nie	osią​dą.
Nie	w	uro​dzi​ny.
Pierw​sza	wita	ją	He​len	de	Bra​ga.	Ca​łus,	uścisk.	Po​tem	ży​cze​nia	skła​da	He​itor	Pe​-

re​ira.	Spe​cjal​nie	dla	niej	ubrał	się	w	baj​ko​wy	mun​dur,	ze	sznu​ra​mi,	gu​zi​ka​mi,	epo​-
le​ta​mi;	wy​glą​dał ​by	idio​tycz​nie,	gdy​by	nie	no​sił	go	z	tak	wiel​ką	god​no​ścią.	Uścisk,
ca​łus.
„Do​brze	się	czu​jesz?”	–	py​ta​ją.
„Czu​ję	ra​dość”,	od​po​wia​da.	Pod​gry​za	 ją	śmierć,	co​dzien​nie	uby​wa	jej	ka​wa​łek,

nie	roz​strzy​gnę​ła	jesz​cze	kwe​stii	suk​ce​sji,	mimo	to	obu​dzi​ła	się	z	rana	prze​peł ​nio​-
na	ra​do​ścią.	Ra​do​ścią	z	ma​łych	rze​czy,	z	tego,	jak	oso​bli​wie	sło​necz​na	li​nia	oświe​-
tla	twa​rze	ori​xas,	z	wody	opły​wa​ją​cej	jej	cia​ło,	gdy	wcho​dzi	do	ba​se​nu,	ze	słod​ko-
kwa​śne​go	aro​ma​tu	man​go,	z	sze​le​stu	ele​ganc​kie​go	ubra​nia.	Rze​czy	pięk​ne	i	ba​nal​-
ne.	Wciąż	są	w	świe​cie	nowe	wra​że​nia	do	wchło​nię​cia.
Te​raz	przy​bie​ga​ją	wnu​ki.	Rob​son	chce	jej	po​ka​zać	nową	sztucz​kę	kar ​cia​ną.	„An​-

zin​ho,	w	tram​wa​ju	mi	po​ka​żesz”.	Luna	przy​no​si	kwia​ty,	pa​su​ją​cy	do	stro​ju	nie​bie​ski
bu​kie​cik.	Przyj​mu​je	 je,	choć	skó​ra	 jej	cierp​nie	od	do​ty​ku	cze​goś,	co	żyło,	a	 te​raz
jest	mar ​twe.	Moc​no	po​cią​ga	no​sem,	na	co	Luna	chi​cho​cze:
–	Vio​le​tas	nie	pach​ną,	vo.
Te​raz	oko.	W	Boa	Vi​sta	zo​sta​ła	tyl​ko	jed​na.	Aman​da	Sun	obej​mu​je	swo​ją	te​ścio​-

wą	i	ca​łu​je	ją	w	oba	po​licz​ki.
Po​tem	ma​drin​has.	Ama​lia,	Ive​te,	Mo​ni​ca,	Elis,	któ​ra	do​glą​da	Rob​so​na,	po​pra​wia

mu	wę​zeł	kra​wa​ta	i	koł ​nie​rzyk.	Rafa,	Lu​cas,	Ariel	i	Car ​lin​hos	daw​no	wy​pro​wa​dzi​li
się	z	Boa	Vi​sta,	lecz	ich	ma​drin​has	zo​sta​ły.	Ad​ria​na	ni​g​dy	by	się	ich	stąd	nie	po​zby​-
ła	 –	Cor ​to​wie	 sza​nu​ją	 swo​je	 zo​bo​wią​za​nia.	Woli	mieć	 je	w	 jed​nym	miej​scu,	 pod
wła​snym	nie​bem,	niż	roz​rzu​co​ne	po	świe​cie,	z	gło​wa​mi	peł ​ny​mi	plo​tek	i	ta​jem​nic.
Tak	jak	tam​ta.	Ta	nie​wier ​na.	Ma​drin​has	 jed​na	po	dru​giej	pod​cho​dzą	i	wy​ca​ło​wu​ją
swo​ją	do​bro​dziej​kę.
Na	 ko​niec	 pra​cow​ni​cy	 i	 służ​ba.	 Trwa	 to	 w	 nie​skoń​czo​ność,	 ści​ska​nie	 dło​ni	 i



przyj​mo​wa​nie	ży​czeń	w	tym	ra​do​snym	dniu,	jed​nak	Ad​ria​na	pra​cu​je	nie​stru​dze​nie	–
tu	słów​ko,	tam	uśmiech.	Za	nią	przy	wyj​ściu	ze	sta​cji	usta​wia	się	ochro​na.	Two​rzą
ba​ry​ka​dę	z	ciem​nych	gar ​ni​tu​rów	po​mię​dzy	Ad​ria​ną	i	jej	wnu​ka​mi,	jej	naj​star ​szy​mi
słu​żą​cy​mi,	 jej	 ludź​mi.	Wszy​scy,	od	dy​rek​tor	 fi​nan​so​wej	po	ogrod​ni​ka,	przy​stro​ili
cho​wań​ce	w	od​święt​ne	skór ​ki	i	ko​lo​ry.
Drzwi	od	sta​cji	otwie​ra​ją	się	na​gle.	Dło​nie	wę​dru​ją	do	noży.	He​itor	Pe​re​ira	bu​-

rzył	się	prze​ciw​ko	urzą​dza​niu	przy​ję​cia	poza	Boa	Vi​sta,	Ad​ria​na	jed​nak	się	upar ​ła.
Cor ​ta	Hélio	nie	bę​dzie	 się	 tchórz​li​wie	kryć	w	swo​jej	 twier ​dzy.	Dło​nie	wra​ca​ją	na
miej​sca.	To	Lu​ca​sin​ho,	z	tek​tu​ro​wym	pu​de​łecz​kiem.
–	Wszyst​kie​go	naj​lep​sze​go,	vo.	–	W	pu​deł ​ku	jest	tort,	zie​lo​na	ko​puł ​ka	mi​ster ​nie

ozdo​bio​na	ba​ro​ko​wą	ko​ron​ką	lu​kru.	–	To	się	na​zy​wa	„tort	szwedz​kiej	księż​nicz​ki”.
Nie	wiem,	co	to	zna​czy	„szwedz​kiej”.
Ca​łu​ją	się	i	obej​mu​ją.	Kol​czy​ki	Lu​ca​sa	wrzy​na​ją	się	bab​ci	w	skó​rę.
–	W	ubra​niu	czy	bez?	–	pyta	Ad​ria​na.	–	Mam	na​dzie​ję,	że	bez.
Lu​ca​sin​ho	pą​so​wie​je.	Ślicz​nie	mu	z	tym	ru​mień​cem.
–	Czy	ty	masz	ma​ki​jaż?
–	Mam,	vo.
–	Ta	kon​tu​rów​ka	świet​nie	pod​kre​śla	zło​ty	od​cień	w	two​ich	oczach.	Może	byś	tyl​-

ko	bar ​dziej	pod​kre​ślił	ko​ści	po​licz​ko​we.	Moc​ne	stro​ny	uro​dy.	–	Ślicz​ny	chło​pak	z
nie​go.
Go​ście	 za​bio​rą	 się	 dwo​ma	 tram​wa​ja​mi.	W	 pierw​szym	 to​wa​rzy​stwo,	 w	 dru​gim

Ad​ria​na,	naj​bliż​sza	ro​dzi​na	i	ochro​na.	Pod​czas	trzy​mi​nu​to​wej	jaz​dy	Rob​son	po​ka​-
zu​je	vo	nową	sztucz​kę	kar ​cia​ną,	opar ​tą	na	mo​ty​wie	lu​dzi	ucie​ka​ją​cych	z	prze​cie​ka​-
ją​ce​go	ha​bi​ta​tu:	 tu	 fi​gu​ry	cały	czas	ucie​ka​ją	 z	wierz​chu	 ta​lii.	Wszy​scy	mają	pal​ce
tro​chę	zie​lo​ne	i	tro​chę	lep​kie	od	cia​sta	Lu​ca​sin​ho.
João	de	Deus	to	mia​sto	pra​cu​ją​ce,	Ad​ria​na	ni​g​dy	nie	po​świę​ci​ła​by	dzien​ne​go	zy​-

sku,	żeby	ogło​sić	ogól​ne	świę​to,	na​wet	w	osiem​dzie​sią​te	uro​dzi​ny,	mimo	to	wie​lu
miesz​kań​ców	 i	 zle​ce​nio​bior ​ców	wzię​ło	 so​bie	 parę	mi​nut	wol​ne​go	 i	 przy​szło	 po​-
zdro​wić	Pierw​szą	Damę	Helu.	Pa​trzą	te​raz,	jak	flo​ta	mo​tos	wie​zie	Cor ​tów	Pro​spek​-
tem	 Kon​da​ko​wej	 i	 pod​jeż​dża	 pod	 ho​tel,	 gdzie	 Lu​cas	 zor ​ga​ni​zo​wał	 uro​dzi​no​wy
obiad.	Klasz​czą,	nie​któ​rzy	ma​cha​ją.	Ad​ria​na	od​po​wia​da	unie​sie​niem	dło​ni	w	rę​ka​-
wicz​ce.	 Ste​row​ce	w	kształ ​cie	 zwie​rzą​tek	 z	 kre​skó​wek	ma​new​ru​ją	 na	wy​ci​szo​nych
mi​kro​wen​ty​la​to​rach	 po​nad	Kwa​drą	 Se​ba​stia​na,	 ni​czym	 bo​ski	 cyrk.	Ad​ria​na	 uno​si
wzrok,	gdy	pada	na	nią	cień	M-Kata	Xu.	Uśmie​cha	się.
Lu​dzie	He​ito​ra	Pe​re​iry	pra​co​wa​li	od	wie​lu	dni	przy	dys​kret​nym	za​bez​pie​cze​niu

ho​te​lu.	Od	póź​ne​go	po​ran​ka	dys​kret​nie	ska​no​wa​li	go​ści.	Okla​ski;	od​wra​ca​ją​ce	się
gło​wy;	 Ad​ria​na	 po​ja​wia	 się	 po​środ​ku	 przy​ję​cia,	 wi​ru​je	 od	 twa​rzy	 do	 twa​rzy,	 od
suk​ni	do	suk​ni,	od	po​ca​łun​ku	do	po​ca​łun​ku.	Jej	sy​no​wie,	jej	przy​stoj​ni	chłop​cy	w
naj​lep​szych	gar ​ni​tu​rach.	Ariel	się	spóź​nia,	Ariel	za​wsze	się	spóź​nia	na	uro​czy​sto​ści
ro​dzin​ne.	Lu​cas	jest	wy​raź​nie	zde​ner ​wo​wa​ny,	ale	nie	jest	stró​żem	sio​stry	swo​jej.	W



tym	świe​cie	po​li​cja	nie	ist​nie​je,	na​wet	ro​dzin​na.
Ro​dzi​na	bli​ska	i	da​le​ka	–	ser ​decz​ne	uści​ski	od	Lo​usi​ki	Asa​mo​ah	–	ją	za​wsze	naj​-

bar ​dziej	lu​bi​ła	ze	wszyst​kich	oko	swo​ich	dzie​ci.	Krew​ni	i	po​wi​no​wa​ci;	ro​dzi​na	Sore
od	stro​ny	Car ​lo​sa,	po​mniej​sze	kla​ny,	sprzy​mie​rzo​ne	przez	ni​kah.	Po​tem	eli​ta	to​wa​-
rzy​ska.	Księ​ży​co​wy	Orzeł	przy​słał	prze​pro​si​ny	–	ża​den	z	Or ​łów	ni​g​dy	nie	po​ja​wił
się	 na	 uro​dzi​nach	 Ad​ria​ny.	 Ad​ria​na	 od​tań​co​wu​je	 ele​ganc​kie​go	 wal​ca	 po​mię​dzy
Asa​mo​ah	z	Twé,	nie​ska​zi​tel​ny​mi	Su​na​mi	 z	Pa​ła​cu	Wiecz​ne​go	Świa​tła	 i	gran​da​mi
Wo​ron​co​wa​mi;	rody	po​mniej​sze	i	niż​sze,	gwiazd​ki	to​wa​rzy​stwa	i	trend​set​te​rzy,	re​-
por ​te​rzy	i	ce​le​bryt​ki,	amo​res	i	oko.	Są	też	wszy​scy	uczest​ni​cy	Bie​gu	Księ​ży​co​we​go
Lu​ca​sin​ho,	onie​śmie​le​ni	i	trzy​ma​ją​cy	się	wła​snej	or ​bi​ty	to​wa​rzy​skiej.	Ad​ria​na	Cor ​-
ta	każ​de​mu	ma	coś	do	po​wie​dze​nia.	Kil​wa​ter	po	jej	przej​ściu	ge​ne​ru​je	spi​ra​lę	se​tek
no​wych	roz​mów	i	no​wych	kon​tak​tów.
Na	 sam	 ko​niec	 –	 po​li​ty​ka.	 Biu​ro​kra​ci	 z	 LDC,	 dzie​ka​ni	 Uni​wer ​sy​te​tu	 Far ​si​de.

Gwiaz​dy	se​ria​li,	mu​zy​cy	z	list	prze​bo​jów,	ar ​ty​ści,	ar ​chi​tek​ci,	in​ży​nie​ro​wie.	Ad​ria​na
Cor ​ta	za​wsze	wy​peł ​nia​ła	swo​je	uro​dzi​ny	in​ży​nie​ra​mi.	I	me​dia:	re​por ​te​rzy	sie​ci	spo​-
łecz​no​ścio​wych,	mo​do​wi	ko​men​ta​to​rzy,	ci,	co	two​rzą	tre​ści,	i	ci,	co	je	udo​stęp​nia​ją.
Re​li​gia:	kar ​dy​nał	Oko​gie	i	wiel​ki	mu​fti	el-Tay​y​eb,	opat	Su​me​dho	oraz,	cała	w	bie​li,
sio​stra	Pa​nów	Chwi​li.	Irmã	Loa	dyga	przed	swo​ją	chle​bo​daw​czy​nią.
U	boku	mat​ki	po​ja​wia	się	Ariel.	Ca​łus,	prze​pro​si​ny,	któ​re	Ad​ria​na	zby​wa	mach​-

nię​ciem	ręki.
„Dzię​ku​ję”.
„W	ży​ciu	byś	mi	nie	wy​ba​czy​ła,	gdy​bym	nie	zdą​ży​ła	na	two​ją	osiem​dzie​siąt​kę”.
„Nie	za	to	ci	dzię​ku​ję”.
Ariel	roz​su​wa	swój	wa​per	na	peł ​ną	dłu​gość	i	daje	się	po​rwać	przy​ję​ciu.
Ad​ria​na	uno​si	gło​wę	w	za​chwy​cie,	sły​sząc	mu​zy​kę.	Bos​sa	nova.	Go​ście	roz​stę​-

pu​ją	się	przed	nią,	gdy	idzie	do	jej	źró​dła.
„Ten	sam	ze​spół,	co	po	Bie​gu	Księ​ży​co​wym	Lu​ca​sin​ho”,	mówi.	„Jak	miło”.
Lu​cas	po​ja​wia	się	u	jej	boku.	Pod​czas	wszyst​kich	to​wa​rzy​skich	fi​gur	i	pi​ru​etów

nie	od​da​lił	się	od	niej	da​lej	niż	o	dwa	kro​ki.
„Tyl​ko	two​je	ulu​bio​ne	ka​wał ​ki,	ma​mãe.	Same	sta​re	me​lo​die”.
Ad​ria​na	gła​dzi	Lu​ca​sa	dło​nią	po	po​licz​ku.
Do​bry	z	cie​bie	chło​pak,	Lu​cas.

***

Wa​gner	Cor ​ta	wkra​da	się	spóź​nio​ny	do	re​stau​ra​cji,	cały	czas	nie	czu​jąc	się	kom​for ​-
to​wo	w	świe​żo	wy​dru​ko​wa​nym	gar ​ni​tu​rze.	Roz​miar	jest	do​bry,	ale	źle	leży,	ci​śnie
tam,	gdzie	po​wi​nien	być	luź​ny,	ocie​ra	tam,	gdzie	po​wi​nien	mu​skać.
–	Lo​bin​ho!	–	Rafa	wita	go	z	otwar ​ty​mi	ra​mio​na​mi,	wy​lew​nie.
Że​la​zny	 uścisk,	 po​tęż​ne	 klep​nię​cia	 po	 ple​cach.	Krzy​wi	 się.	Ludz​ki	 od​dech.	Wa​-

gner	jest	w	sta​nie	zi​den​ty​fi​ko​wać	skład​ni​ki	wszyst​kich	drin​ków,	któ​re	tra​fi​ły	bra​tu



do	gar ​dła.
–	Są	uro​dzi​ny	ma​mãe,	nie	mo​głeś	się	cho​ciaż	ogo​lić?	–	Lu​stru​je	go	od	stóp	do

głów.	–	Gdzie	ty	cho​wa​łeś	tego	cho​wań​ca?
Wa​gner	 jed​ną	my​ślą	 wy​łą​cza	 dok​tor	 Luz	 i	 przy​wo​łu​je	 Som​brę,	 choć	wszy​scy,

któ​rzy	wie​dzą	o	 jego	dwóch	po​łów​kach,	po​tra​fią	po​znać,	że	dziś	 jest	wil​kiem:	po
tym,	jak	wier ​ci	się	we	wła​snej	skó​rze,	jak	pa​trzy,	jak​by	słu​chał	wszyst​kich	roz​mów
na​raz,	po	ob​fi​tej	szcze​ci​nie	na	twa​rzy.
–	Nie	wi​dzia​ła	cię	przy	po​wi​ta​niu.	–	Rafa	zgar ​nia	drin​ka	z	tacy	i	wty​ka	Wa​gne​ro​-

wi	w	dłoń.	–	Po​sta​raj	się	do​trzeć	do	niej,	za​nim	tra​fisz	na	Lu​ca​sa.	Nie	 jest	dziś	w
po​błaż​li​wym	na​stro​ju.
Wa​gner	le​d​wie	zdą​żył	na	eks​pres	–	roz​ko​szo​wał	się	każ​dą	chwi​lą	z	Iri​ną.	Gry​zła

go.	Ssa​ła	mu	cia​ło	 tak	moc​no,	że	zo​sta​wa​ły	si​nia​ki.	Szczy​pa​ła,	 szar ​pa​ła,	aż	krzy​-
czał.	Cią​gnę​ła	zę​ba​mi	za	skó​rę,	de​li​kat​nie	i	czu​le.	Seks	był	w	tym	naj​mniej	istot​ny,
zdaw​ko​wy,	oczy​wi​sty.	Bu​dzi​ła	w	nim	cał ​kiem	nowe	od​czu​cia	i	uczu​cia.	Zmy​sły	wi​-
bro​wa​ły	mu	przez	całą	noc.	Wy​jął	gar ​ni​tur	z	dru​kar ​ki	na	sta​cji,	prze​brał	się	w	to​a​-
le​cie	w	po​cią​gu,	ostroż​nie	na​cią​ga​jąc	ko​szu​lę	i	spodnie	na	świe​że	rany	i	si​nia​ki.	A
każ​de	 naj​mniej​sze	 ukłu​cie	 bólu	było	 jak	 eks​ta​za.	 Iri​na	 usłu​cha​ła	 jego	próśb	 i	 nie
zo​sta​wi​ła	żad​ne​go	śla​du	na	dło​niach,	szyi,	twa​rzy.
–	Coś	zna​la​złem	–	mówi.
–	Mów.
–	Roz​po​zna​łem	 je​den	 z	pro​ce​so​rów	biał ​ko​wych.	Ty	byś	 tego	nie	 zo​ba​czył,	 ale

dla	mnie	–	jak​by	ktoś	dał	swo​je	na​zwi​sko	na	neo​nie.
–	Coś	strasz​nie	szyb​ko	mó​wisz,	Wilcz​ku.
–	 Prze​pra​szam.	 Prze​pra​szam.	 Spo​tka​łem	 się	 z	 pro​jek​tant​ką.	 Stu​dio​wa​li​śmy	 ra​-

zem.	W	 jed​nej	 gru​pie.	 Dała	 mi	 ad​res	 skrzyn​ki	 ma​ilo​wej.	 Oczy​wi​ście	 ni​czyj.	 Ale
wrzu​ci​łem	to	sta​du	do	roz​pra​co​wa​nia.
–	Po​wo​li.	Po​wo​li.	Co	zro​bi​łeś?
–	Wrzu​ci​łem	sta​du	do	roz​pra​co​wa​nia.
Sta​do	z	Po​łu​dni​ka	to	agro​no​mo​wie,	lu​nia​rze,	ro​bo​ty​cy,	ma​ni​kiu​rzy​ści,	bar ​ma​ni,

spor ​tow​cy,	mu​zy​cy,	ma​sa​ży​ści,	praw​ni​cy,	wła​ści​cie​le	klu​bów,	in​ży​nie​ro​wie	ko​le​jo​-
wi,	 ro​dzi​ny	małe	 i	 duże;	wiel​ka	 roz​ma​itość	 umie​jęt​no​ści	 i	 wy​kształ ​ce​nia;	 jed​nak
kie​dy	 się	 zjed​no​czą	 i	 sku​pią	 na	 jed​nym	za​da​niu,	 dzie​je	 się	 coś	 cu​dow​ne​go.	Sta​do
jak​by	 współ ​dzie​li	 swo​ją	 wie​dzę,	 in​stynk​tow​nie	 uzu​peł ​nia	 się	 na​wza​jem	 i	 two​rzy
ide​al​ny	ze​spół,	zjed​no​czo​ny	mi​sją,	ge​stalt	nie​omal.	Wa​gner	rzad​ko	to	wi​dział,	tyl​-
ko	raz	brał	udział,	ale	ni​g​dy	sam	tego	nie	wy​ko​rzy​stał	–	do	dzi​siaj.	Sta​do	ze​bra​ło
się,	umy​sły,	ta​len​ty	i	cha​rak​te​ry	zla​ły	się	i	sto​pi​ły	–	i	po	pię​ciu	go​dzi​nach	miał	na​-
zwę	pra​cow​ni,	któ​ra	zbu​do​wa​ła	mu​chę-mor ​der ​cę.	Nie	ma	w	tym	nic	nad​na​tu​ral​ne​go
–	Wa​gner	nie	wie​rzy	w	nad​na​tu​ral​ne	rze​czy.	To	ra​cjo​nal​ny	cud.	To	nowy	spo​sób	na
czło​wie​czeń​stwo.
–	Jed​no​ra​zo​wa	fir ​ma	kon​struk​tor ​ska	Naj​mniej​sze	Pta​ki	–	mówi	Wa​gner.	–	Sie​dzi​-



ba	w	Kró​lo​wej	Po​łu​dnia.	Za​re​je​stro​wa​na	na	Jo​achi​ma	Lis​ber ​ge​ra	i	Jake’a	Ten​glon​-
ga	Suna.
–	Jake’a	Ten​glon​ga	Suna.
–	To	nic	nie	 zna​czy.	Fir ​ma	wy​pro​du​ko​wa​ła	 je​den	pro​dukt,	 do​star ​czy​ła	go	 i	 się

zli​kwi​do​wa​ła.
–	A	wie​my,	komu	do​star ​czy​ła?
–	Pró​bu​ję	to	usta​lić.	Cho​ciaż	bar ​dziej	mnie	in​te​re​su​je,	kto	za​ma​wiał.
–	Masz	ja​kieś	śla​dy?
–	Pew​nie	będę	mu​siał	oso​bi​ście	po​ga​dać	z	Su​nem	–	od​po​wia​da	Wa​gner.
–	Do​bra	ro​bo​ta,	Wilcz​ku	–	mówi	Rafa.
Ko​lej​ne	bo​le​sne	klep​nię​cie	w	ple​cy.	Od​zy​wa	się	każ​dy	znak	po	ugry​zie​niu.	Rafa

po​ste​ro​wał	Wa​gne​rem	tak,	by	prze​ciąć	kurs	mat​ki	prze​su​wa​ją​cej	się	po​mię​dzy	skła​-
da​ją​cy​mi	ży​cze​nia.
–	Wszyst​kie​go	naj​lep​sze​go,	ma​mãe.
Ad​ria​na	Cor ​ta	za​ci​ska	usta.	Po​tem	na​chy​la	 się	ku	nie​mu,	za​pra​sza​jąc	do	ca​łu​sa.

Dwa	ca​łu​sy.
–	Mógł ​byś	się	ogo​lić,	na​praw​dę	–	mówi,	roz​śmie​sza​jąc	swo​ją	świ​tę.	Gdy	od​pły​-

wa	w	wir	przy​ję​cia,	szep​cze	mu	do	ucha:	–	Je​śli	chcesz	tro​chę	zo​stać,	to	two​je	daw​-
ne	miesz​ka​nie	w	Boa	Vi​sta	cze​ka.

***

Ma​ri​na	nie	cier ​pi	 tej	 suk​ni.	Krę​pu​je,	dra​pie,	 jest	 za	ob​szer ​na	 i	nie​wy​god​na.	Czu​je
się	w	niej	naga,	bez​bron​na;	je​den	zbyt	gwał ​tow​ny	ruch	i	wszyst​ko	zjeż​dża	z	ra​mion
pod	nogi.	A	buty	to	już	w	ogó​le.	Ale	są	mod​ne,	sto​sow​ne,	i	choć	nikt	nie	mru​gnął ​by
okiem,	gdy​by	przy​szła	w	spodniu​mie	czy	wręcz	mę​skim	gar ​ni​tu​rze,	Car ​lin​hos	 ja​-
sno	daje	do	zro​zu​mie​nia,	że	Ad​ria​na	by	to	od​no​to​wa​ła.
Uwię​zła	w	nud​nym	to​wa​rzy​stwie	 i	nud​nej	 roz​mo​wie,	zdo​mi​no​wa​nej	przez	gło​-

śne​go	so​cjo​lo​ga	z	Far ​si​de’a	i	jego	teo​rie	o	po​na​ro​do​wej	toż​sa​mo​ści	wśród	dru​giej
i	trze​ciej	ge​ne​ra​cji	Lu​na​rian.
Taki	 mą​dry	 je​steś,	 a	 nie	 po​tra​fisz	 wy​my​ślić	 lep​sze​go	 sło​wa	 na	 miesz​kań​ców

Księ​ży​ca	niż	Lu​na​ria​nie,	my​śli	Ma​ri​na.	Prze​rzu​ca	się	w	gło​wie	okre​śle​nia​mi:	Księ​-
ży​co​wi,	 lu​nia​cy,	 lu​nia​cy	 mo​onia​cy	 księ​ża	 lu​na​ty​cy.	 Do	 dupy	 wszyst​kie.	 Ra​tun​ku,
bła​ga	ori​xę	od	im​prez.
Do​strze​ga	Car ​lin​ho​sa	prze​ci​ska​ją​ce​go	się	przez	tłum	ciał,	od​święt​nych	cho​wań​-

ców	i	szkla​nek	z	drin​ka​mi.
–	Mat​ka	chce	z	tobą	po​roz​ma​wiać.
–	Ze	mną?	Co	ta​kie​go?
–	Pro​si​ła.
Już	pro​wa​dzi	ją	za	rękę	po​mię​dzy	go​ść​mi.
–	Mãe,	to	jest	Ma​ri​na	Cal​za​ghe.
Pierw​sze	wra​że​nie,	 ja​kie	wy​war ​ła	 na	Ma​ri​nie,	 jest	 nie​od​wra​cal​nie	 ska​żo​ne	 no​-



żem	przy	szyi,	wy​glą​da	jed​nak,	że	po​sta​rza​ła	się	bar ​dziej,	niż	su​ge​ro​wał ​by	ka​len​-
darz…	nie,	nie	po​sta​rza​ła	się,	ra​czej	przy​wię​dła,	skur ​czy​ła	się,	zro​bi​ła	się	prze​zro​-
czy​sta.
–	Sto	lat,	sen​ho​ra	Cor ​ta.
Ma​ri​na	jest	te​raz	dum​na	ze	swo​je​go	por ​tu​gal​skie​go,	lecz	Ad​ria​na	i	tak	prze​cho​-

dzi	na	glo​bo.
–	Coś	mi	się	zda​je,	że	ro​dzi​na	znów	jest	wo​bec	cie​bie	zo​bo​wią​za​na.
–	Zro​bi​łam	po	pro​stu	to,	co	do	mnie	na​le​ża​ło.
–	Je​śli	po​wie​rzę	ci	ko​lej​ne	za​da​nie,	czy	wy​ko​nasz	je	rów​nie	świet​nie?
–	Zro​bię,	co	w	mo​jej	mocy.
–	Mam	ta​kie	za​da​nie.	Chcę,	że​byś	się	kimś	opie​ko​wa​ła.
–	Sen​ho​ra	Cor ​ta,	nie​zbyt	się	na​da​ję	do	dzie​ci.	Boją	się	mnie…
–	To	dziec​ko	się	nie	prze​stra​szy.	Już	szyb​ciej	ty	jego.
Kiw​nię​cie	gło​wy	każe	Ma​ri​nie	spoj​rzeć	na	dru​gą	stro​nę	sali	–	na	Ariel	Cor ​tę,	ja​-

skra​wy	pło​mień	po​środ​ku	ciem​no	odzia​nych	urzęd​ni​ków	są​do​wych	i	tech​no​kra​tów
z	LDC.	 Śmie​je	 się,	 od​rzu​ca	 gło​wę	w	 tył,	 za​mia​ta	wło​sa​mi,	 kre​śli	 ide​ogra​my	 dy​-
mem	z	wa​pe​ra.
–	Sen​ho​ra,	nie	ro​zu​miem.
–	Chcę,	żeby	ktoś	miał	moją	cór ​kę	na	oku.	Boję	się	o	nią.
–	Sen​ho​ra	Cor ​ta,	je​śli	po​trze​bu​je	pani	ochro​nia​rza,	to	są	wy​szko​le​ni…
–	Gdy​bym	chcia​ła	ochro​nia​rza,	to	już	bym	go	mia​ła.	Ochro​nia​rzy	to	ja	mam	na

pęcz​ki.	Chcę	mieć	agent​kę.	Chcę,	że​byś	była	mo​imi	ocza​mi,	usza​mi,	moim	gło​sem.
Chcę,	że​byś	była	dla	niej	przy​ja​ciół ​ką	i	przy​zwo​it​ką.	Bę​dzie	cię	nie​na​wi​dzić,	bę​dzie
z	 tobą	wal​czyć,	bę​dzie	pró​bo​wa​ła	się	cie​bie	po​zbyć,	bę​dzie	cię	gnę​bić,	po​gar ​dzać
tobą	i	ob​ra​żać.	Ale	ty	bę​dziesz	przy	niej	trwać.	Czy	dasz	radę?
Ma​ri​nie	brak	słów.	Nie	da	się.	Nie	da	się	 tego	zro​bić,	nie	da	się	od​mó​wić.	Stoi

przed	Ad​ria​ną	Cor ​tą	w	uwie​ra​ją​cej	su​kien​ce	i	je​dy​ne,	co	jest	w	sta​nie	po​my​śleć,	to:
ale	nie	bę​dzie	tam	Car ​lin​ho​sa.
Car ​lin​hos	po​sztur ​chu​je	ją.	Ad​ria​na	Cor ​ta	cze​ka.
–	Tak,	sen​ho​ra	Cor ​ta.	Dam	radę.
–	Dzię​ku​ję.	–	Uśmiech	 jest	 szcze​ry,	 a	ca​łus	w	po​li​czek	cie​pły,	mimo	 to	Ma​ri​na

wzdry​ga	się,	czu​jąc	wiecz​ny,	cza​ją​cy	się	chłód.

***

Pro​wa​dzi	 go	 przez	 przy​ję​cie,	 ta​necz​nym	 kro​kiem	w	 czer ​wo​nej	 su​kien​ce.	 Oglą​da
się,	czy	da​lej	za	nią	pa​trzy,	czy	da​lej	za	nią	idzie,	 trzy​ma	tem​po,	by	za​cho​wać	dy​-
stans.	Rafa	do​pa​da	 ją	na	bal​ko​nie.	Ba​lo​no​wy	be​stia​riusz	 roz​pro​szył	 się	wo​kół	 re​-
stau​ra​cji,	cze​ka	te​raz,	pod​ska​ku​jąc	na	nie​bie	jak	pro​to​ty​po​wi	bo​go​wie,	któ​rzy	ni​g​dy
nie	prze​szli	ca​stin​gu	do	pan​te​onu.
Rafa	bez	sło​wa	przy​cią​ga	ją	do	sie​bie.	Ca​łu​ją	się.



–	Je​steś	naj​pięk​niej​sza	na	tym	świe​cie	–	mówi	Rafa.	–	Na	obu	świa​tach.
Lo​usi​ka	Asa​mo​ah	uśmie​cha	się.
–	Kto	się	zaj​mu​je	Luną?	–	pyta.
–	Ma​drin​ha	Elis.	Tę​sk​ni	za	tobą.	Chce,	żeby	ma​mãe	wró​ci​ła.
–	Pst.	–	Do​ty​ka	kar ​mi​no​wym	pa​znok​ciem	jego	ust.	–	Za​wsze	to	samo.
Znów	się	ca​łu​ją.
–	Lo​usi​ka…	nasz	kon​trakt.
–	Na​sze	mał ​żeń​stwo	koń​czy	się	za	sześć	lun.
–	Chcę	go	od​no​wić.
–	Mimo	że	miesz​kam	w	Twé,	a	ty	za​bra​łeś	mi	cór ​kę	i	wi​du​je​my	się	tyl​ko	na	ro​-

dzin​nych	im​pre​zach?
–	Mimo	to.
–	Rafa,	otrzy​ma​łam	za​pro​sze​nie	do	Ko​to​ko.
We​wnętrz​na	 po​li​ty​ka	 AKA	 bu​dzi	 u	 Rafy	 jed​no​cze​śnie	 po​dziw	 i	 dez​orien​ta​cję.

Zło​ty	Sto​lec	to	rada	ośmiu	człon​ków	ro​dzi​ny	re​pre​zen​tu​ją​cych	po​szcze​gól​ne	abu​-
sua.	Tych	ośmiu	człon​ków	zmie​nia	się	 ro​ta​cyj​nie,	co	rok,	na	Stol​cu,	Fo​te​lu,	zwa​-
nym	też	Oma​he​ne	–	zresz​tą	i	sam	Zło​ty	Me​bel	fi​zycz​nie	prze​miesz​cza	się	wte​dy	z
ha​bi​ta​tu	do	ha​bi​ta​tu.	Ra​fie	wy​da​je	się	to	nie​po​trzeb​nie	skom​pli​ko​wa​ne	i	nie​po​trzeb​-
nie	de​mo​kra​tycz​ne.	Cią​głość	za​pew​nia	Sun​sum,	cho​wa​niec	Oma​he​ne,	prze​cho​wu​ją​-
cy	wszyst​kie	za​pi​sy	i	wie​dzę	wszyst​kich	po​przed​nich	Oma​he​ne.
–	To	zna​czy,	że	nie	wró​cisz	do	Boa	Vi​sta?
–	Dru​gi	raz	będę	mo​gła	za​siąść	na	Stol​cu	do​pie​ro	za	osiem	lat.	Luna	bę​dzie	mia​-

ła	wte​dy	czter ​na​ście.	Do	tego	cza​su	dużo	się	może	zda​rzyć.	Nie	mogę	z	tego	zre​zy​-
gno​wać.
Rafa	cofa	się	o	krok	i	trzy​ma	żonę	na	dłu​gość	ra​mie​nia,	jak​by	wy​pa​try​wał	w	niej

ob​ja​wów	sza​leń​stwa	lub	bo​sko​ści.
–	Rafa,	 ja	 też	chcę	od​no​wić	 ten	kon​trakt.	Ale	nie	mogę	na	ra​zie	wró​cić	do	Boa

Vi​sta.
Rafa	prze​ły​ka	wście​kłe	 roz​cza​ro​wa​nie.	Zmu​sza	się	do	od​cze​ka​nia	chwi​li,	 zmil​-

cze​nia	słów,	któ​re	ci​sną	mu	się	na	usta.
–	To	wy​star ​czy	–	mówi	w	koń​cu.
Lo​usi​ka	bie​rze	go	za	kla​py	ma​ry​nar ​ki	 i	przy​cią​ga	do	sie​bie.	Cho​wań​ce	zle​wa​ją

się	i	mie​sza​ją,	dwie	prze​ni​ka​ją​ce	się	ilu​zje.
–	A	może	by​śmy	się	gdzieś	wy​mknę​li	na	chwi​lę,	co?

***

Lu​cas	na​cie​ra	spi​ra​lą	ze	skra​ju	przy​ję​cia	i	wy​łu​sku​je	Aman​dę	Sun	spo​mię​dzy	ro​ze​-
śmia​ne​go	ro​dzeń​stwa	i	krew​nych.	Do​ty​ka	jej	łok​cia.
–	Jed​no	słów​ko.	Na	osob​no​ści.
Pro​wa​dzi	 ją	 za	 ło​kieć	do	 ja​dal​ni,	 już	 za​sta​wio​nej	do	uro​dzi​no​wej	uczty,	wo​kół



się​ga​ją​cych	su​fi​tu	lo​do​wych	rzeźb	ze	zry​wa​ją​cy​mi	się	do	lotu	pta​ka​mi.	Przez	wa​ha​-
dło​we	drzwi	do	kuch​ni.
–	Lu​cas,	o	co	cho​dzi?
Mi​ja​ją	kuch​nie,	 zle​wy,	 ty​ta​no​we	bla​ty	 ro​bo​cze,	 chło​dziar ​ki	 i	 spi​żar ​ki,	 uno​szą​ce

się	i	opa​da​ją​ce	noże	i	kra​jal​ni​ce.	Do	chłod​ni.
–	Lu​cas,	co	z	tobą?	Pusz​czaj.	Boję	się.
–	Aman​do.	Chcę	się	z	tobą	roz​wieść.
Aman​da	 się	 śmie​je.	 Krót​ki,	 po​brzmie​wa​ją​cy	 iry​ta​cją	 chi​chot,	 oznaj​mu​ją​cy,	 że

uwa​ża	to	za	ab​surd.	Za	coś	nie	do	po​my​śle​nia.	Jak​by	Księ​życ	zwa​lił	się	do	Za​to​ki
Hud​so​na.	Po​tem:
–	O	rany.	Ty	mó​wisz	po​waż​nie.
–	Czy	ja	kie​dyś	mó​wię	nie​po​waż​nie?
–	Nie	moż​na	po​wie​dzieć,	Lu​cas,	że	je​steś	nie​po​waż​ny.	A	ja	nie	mogę	po​wie​dzieć,

że	ten	po​mysł	nie	wy​dał	mi	się	po​cią​ga​ją​cy.	Ale	nie	je​ste​śmy	w	tych	spra​wach	wol​-
ni,	praw​da?	Mój	oj​ciec	nie	przej​dzie	do	po​rząd​ku	dzien​ne​go	nad	taką	ob​ra​zą	wo​bec
cór ​ki.
–	To	nie	ja	upie​ra​łem	się	przy	klau​zu​li	o	mo​no​ga​mii.
–	Ale	 ją	 pod​pi​sa​łeś.	Lu​cas,	 o	 co	 tak	 na​praw​dę	 cho​dzi?	 –	Aman​da	 pa​trzy	mu	w

twarz,	 jak​by	wy​pa​try​wa​ła	 cho​ro​by	 lub	 obłę​du.	 –	O	Boże.	To	mi​łość,	 tak?	Ty	 na​-
praw​dę	się	w	kimś	za​ko​cha​łeś.
–	Tak	–	mówi	Lu​cas.	 –	Chcesz,	 że​bym	zła​mał	kon​trakt,	 czy	 roz​wią​że​my	go	za

po​ro​zu​mie​niem	stron?
–	Ty	się	za​ko​cha​łeś.
–	Będę	wdzięcz​ny,	je​śli	do	koń​ca	luny	wy​pro​wa​dzisz	się	cał ​ko​wi​cie	z	Boa	Vi​sta	–

woła	Lu​cas	zza	drzwi	chłod​ni.
Pra​cow​ni​cy	 re​stau​ra​cji	w	 sku​pie​niu	 ukła​da​ją,	 kom​po​nu​ją	 i	 de​ko​ru​ją	wy​kwint​ne

prze​ką​ski.
–	Z	Lu​ca​sin​hem	nie	bę​dzie	pro​ble​mu.	Jest	peł ​no​let​ni.	–	Lu​cas	wy​co​fu​je	się	przez

kuch​nię.
Aman​da	 Sun	 za	 drzwia​mi	 śmie​je	 się,	 śmie​je	 i	 śmie​je,	 aż	 musi,	 wy​czer ​pa​na,

oprzeć	dło​nie	o	ko​la​na.	I	śmie​je	się	da​lej.

***

–	Cześć.
–	No	cześć.
–	Cze​mu	od​bi​jasz	moje	wia​do​mo​ści?
Abe​na	Asa​mo​ah	wier ​ci	w	pod​ło​żu	 czub​kiem	 sa​ty​no​wej	 szpil​ki	Ray​ne,	 od​wra​ca

wzrok.	Po​cią​ga	za	ko​lec	w	uchu	Lu​ca​sin​ha.
–	Cały	czas	go	masz.	I	na​praw​dę	ci	do​brze	z	tym	ma​ki​ja​żem.
Do​padł	 ją	 przy	 cock​ta​il-ba​rze,	 zwa​bił	 do	 ci​che​go	 ką​ci​ka.	 Ja​kaś	 część	 umy​słu



stwier ​dza:	Luca,	to	jest	na​rzu​ca​nie	się.
–	Bab​cia	też	tak	uwa​ża.
Szcze​rzy	zęby	i	wi​dzi,	że	jest	nić	po​ro​zu​mie​nia	–	u	niej	też	wy​wo​łał	mi​ni​mal​ny

uśmiech.
–	Więc	gdy​bym	na​praw​dę	był	w	po​trze​bie,	mógł ​bym	do	cie​bie	pójść	–	po​stu​ku​je

w	kol​czyk.
–	Oczy​wi​ście.	Do​kład​nie	tyle	to	ozna​cza.
–	Tyl​ko	że…
–	Co?
–	 Kie​dy	 by​łem	 w	 Twé	 na	 tej	 ba​se​no​wej	 im​pre​zie,	 na​wet	 nie	 chcia​łaś	 na	 mnie

spoj​rzeć.
–	Kie​dy	by​łeś	na	tam​tej	im​pre​zie,	kle​iłeś	się	do	Ya	Afu​om,	a	do	tego	obo​je	mie​li​-

ście	Bóg	wie	czym	zry​te	mó​zgi.
–	Do	ni​cze​go	nie	do​szło.
–	Wiem.
–	A	cze​mu	to	dla	cie​bie	waż​ne,	do​szło	czy	nie	do​szło?
Abe​na	bie​rze	głę​bo​ki	wdech,	jak​by	mia​ła	tłu​ma​czyć	dziec​ku	ja​kieś	trud​ne	po​ję​-

cie,	jak	„próż​nia”	albo	„Czte​ry	ży​wio​ły”.
–	Po	tym,	jak	ura​to​wa​łeś	Kojo,	wszyst​ko	bym	dla	cie​bie	zro​bi​ła.	Sza​no​wa​łam	cię.

I	 to	 jak.	By​łeś	 od​waż​ny	 i	 do​bry,	 na​dal	 je​steś.	Ale	 kie​dy	 po​sze​dłeś	 do	 szpi​ta​la	 do
Kojo,	 chcia​łeś	 tyl​ko	 do​stać	 się	 do	 jego	miesz​ka​nia.	Wy​ko​rzy​sta​łeś	 go.	A	 z	 ko​lei
Gri​go​ri​jo​wi	Wo​ron​co​wo​wi	sam	da​łeś	się	wy​ko​rzy​stać,	jak	za​baw​ka	do	sek​su.	Luca,
ja	nie	je​stem	pru​de​ryj​na,	ale	to	było	obrzy​dli​we.	Po​trze​bo​wa​łeś	cze​goś	i	wy​ko​rzy​-
sty​wa​łeś	każ​de​go,	kto	mógł	coś	dla	cie​bie	zro​bić.	Prze​sta​łeś	sza​no​wać	in​nych	lu​dzi,
prze​sta​łeś	sam	się	sza​no​wać	–	i	ja	prze​sta​łam	cie​bie	sza​no​wać.
Lu​ca​sin​ho	czu​je,	 że	 twarz	mu	pło​nie.	Go​rącz​ko​wo	wy​my​śla	uspra​wie​dli​wie​nia,

tłu​ma​cze​nia,	obro​nę:	zły	by​łem	na	ojca,	oj​ciec	mi	wszyst​ko	po​blo​ko​wał,	nie	mia​-
łem	do​kąd	pójść,	nie	by​łem	w	sie​ci,	to	byli	tyl​ko	lu​dzie,	do	któ​rych	coś	czu​łem,	ba​-
da​łem	róż​ne	opcje,	to	był	sza​lo​ny	czas,	to	było	przez	chwi​lę,	ni​ko​mu	nie	zro​bi​łem
krzyw​dy,	a	przy​naj​mniej	po​waż​niej​szej.	Wszyst​ko	to	brzmi	jak	ście​ma.	Praw​dy	nie
za​kwe​stio​nu​je.	Nie	 po​su​nął	Ya	Asa​mo​ah,	 ale	 gdy​by	 to	 zro​bił,	 spę​dził ​by	 u	 niej	w
miesz​ka​niu	kil​ka	nocy;	mięk​kie	łóż​ko,	cie​płe	cia​ło	i	śmiech.	Jak	z	Gri​go​ri​jem,	jak
z	Kojo.	Jak	u	wła​snej	ciot​ki.	Jest	win​ny.	Je​dy​na	na​dzie​ja	na	na​pra​wę	re​la​cji	z	Abe​ną
to	się	przy​znać.
–	Masz	ra​cję.
Abe​na	stoi	ze	sple​cio​ny​mi	ra​mio​na​mi,	wspa​nia​le	wład​cza.
–	Masz	ra​cję.
Da​lej	mil​czy.
–	To	praw​da.	By​łem	okrop​ny	dla	lu​dzi.
–	Lu​dzi,	któ​rzy	o	cie​bie	dba​li.



–	Tak.	Lu​dzi,	któ​rzy	o	mnie	dba​li.
–	Upie​czesz	mi	cia​sto	–	mówi	Abe​na.	–	Pie​czesz	cia​sta	na	prze​pro​si​ny,	 tak?	To

upie​czesz	mi?
–	Upie​kę.
–	Mają	być	ba​becz​ki.	Trzy​dzie​ści	dwie.	Chcę	zro​bić	ba​becz​ko​we	par ​ty	dla	mo​ich

sióstr-abu​sua.
–	A	jaki	smak?
–	Wszyst​kie	moż​li​we.
–	Nie	ma	spra​wy.	Trzy​dzie​ści	dwie	ba​becz​ki.	I	pusz​czę	ci	przez	sieć	wi​deo,	jak	je

ro​bię,	że​byś	była	pew​na,	że	ro​bię	je	jak	trze​ba.
Abe​na	pisz​czy	z	uda​wa​nym	obu​rze​niem,	ścią​ga	pra​wy	but	i	wali	nim	Lu​ca​sin​ho

cał ​kiem	nie​de​li​kat​nie	w	pierś.
–	Nie​grzecz​ny	chło​pak.
–	A	ty	chcia​łaś	pić	moją	krew.
Alarm	bez​pie​czeń​stwa,	mówi	mu	Jin​ji	do	ucha.	Pro​szę	za​cho​wać	spo​kój,	ochro​na

Cor​ta	Hélio	jest	w	dro​dze.	W	ca​łej	sali	dło​nie	wę​dru​ją	do	uszu,	twa​rze	za​da​ją	py​ta​-
nia:	co,	gdzie?	Ko​bie​ta	w	suk​ni	od	Tiny	Le​ser	prze​ska​ku​je	przez	bar,	od​py​cha	Abe​-
nę	i	sta​je	po​mię​dzy	Lu​ca​sin​ho	a	za​gro​że​niem.	W	obu	dło​niach	ma	noże.
–	Co	się	dzie​je?	–	pyta	Lu​ca​sin​ho.
Po	 chwi​li,	 gdy	 go​ście	 od​su​wa​ją	 się	 od	 drzwi	 re​stau​ra​cji,	 wi​dzi	 wszyst​ko.	 Na

przy​ję​cie	chce	się	wbić	Dun​can	Mac​ken​zie	z	sze​ścio​ma	kor ​po​ra​cyj​ny​mi	no​ża​mi	za
ple​ca​mi.

***

He​itor	 Pe​re​ira	wy​cho​dzi	 na​przód,	 by	 sta​wić	Dun​ca​no​wi	 czo​ło.	 Pre​zes	Mac​ken​zie
Me​tals	 za​trzy​mu​je	 się	 o	 cen​ty​me​try	 od	 wy​cią​gnię​tej	 dło​ni.	 Uno​si	 brwi,	 wi​dząc
pstro​ka​ty	 mun​dur	 Cor ​to​we​go	 bez​piecz​nia​ka.	 Za	 obo​ma	 męż​czy​zna​mi	 sta​ją	 ich
uzbro​je​ni	pod​wład​ni,	z	rę​ko​ma	na	no​żach.
Rafa	prze​ci​ska	się	przez	sze​reg	ochro​nia​rzy.	Lu​cas	jest	krok	za	nim,	po	bo​kach

Car ​lin​hos	i	Wa​gner.	Lu​cas	rzu​ca	spoj​rze​nie	sy​no​wi:	Lu​ca​sin​ho	prze​ci​ska	się	przez
swo​ją	ochro​niar ​kę,	by	sta​nąć	ra​zem	z	nimi.
–	Co	ty	tu	ro​bisz?	–	pyta	Rafa.
Cała	sala	za​mar ​ła.	Nikt	nie	się​ga	po	drin​ka	ani	po	szklan​kę	z	her ​ba​tą.
–	Przy​sze​dłem	zło​żyć	ży​cze​nia	wa​szej	mat​ce	–	od​po​wia​da	Dun​can.
–	Wy​ko​pie​my	was	stąd	tak	samo	jak	z	Be​ikou!	–	krzy​czy	ktoś	zza	sze​re​gu	ochro​-

nia​rzy.
Rafa	uno​si	dłoń	–	do​syć.
–	Chłop​cy,	chłop​cy.	–	Ad​ria​na	do​ty​ka	bio​dra	Rafy;	ten	od​pły​wa	na	bok.	–	Miło,

że	przy​sze​dłeś,	Dun​can.	Ale	tylu	lu​dzi?
–	Na	za​ufa​nie	mamy	te​raz	nie​do​bór	ryn​ko​wy.



Ad​ria​na	wy​cią​ga	rękę.	Dun​can	Mac​ken​zie	po​chy​la	się,	by	ją	uca​ło​wać.
–	Wszyst​kie​go	naj​lep​sze​go.	–	Po​tem,	szep​tem,	po	por ​tu​gal​sku:	–	Mu​si​my	po​roz​-

ma​wiać.	Jak	ro​dzi​na	z	ro​dzi​ną.
–	Mu​si​my	 –	 od​po​wia​da	 Ad​ria​na	 w	 tym	 sa​mym	 ję​zy​ku.	 Po​tem,	 roz​ka​zu​ją​co:	 –

Przy​go​to​wać	przy	moim	sto​le	jesz​cze	jed​no	na​kry​cie.	Obok	mnie.	I	na​po​je	dla	lu​dzi
pana	Mac​ken​zie​go.
–	Ma​mãe?	–	od​zy​wa	się	Lu​cas.
Ad​ria​na	mija	go,	nie	pa​trząc.
–	Jesz​cze	nie	je​steś	hwa​ejan​giem.	Ża​den	z	was	nie	jest.

***

Je​dze​nie	jest	wy​śmie​ni​te,	da​nie	po	da​niu,	po​tra​wa	za	po​tra​wą,	o	zhar ​mo​ni​zo​wa​nych
sma​kach	i	zróż​ni​co​wa​nych	fak​tu​rach,	pły​ny,	ga​la​ret​ki,	róż​ne	geo​me​trie	i	tem​pe​ra​-
tu​ry,	Ad​ria​na	jed​nak	jest	w	sta​nie	tyl​ko	dzio​bać	je	swo​imi	wy​kry​wa​ją​cy​mi	tru​ci​znę
pa​łecz​ka​mi.	Odro​bi​na	 sma​ku,	 odro​bi​na	 za​pa​chu,	 by	 do​ce​nić	 teo​rię	 i	 umie​jęt​no​ści
prak​tycz​ne.	Na​to​miast	Dun​can	Mac​ken​zie	po	 jej	pra​wi​cy	 je	z	 za​pa​łem,	 sy​piąc	po​-
chwa​ła​mi;	 przez	 sza​cu​nek	 dla	 umie​jęt​no​ści	 ku​cha​rza	 nie	 za​czy​na	 roz​mo​wy,	 póki
nie	skoń​czy	ostat​nie​go	da​nia.
–	Gra​tu​lu​ję	Mare	An​gu​is	–	od​zy​wa	się	na	ko​niec.	Uno​si	 szkla​necz​kę	z	mię​to​wą

her ​ba​tą.
–	Nie	mó​wisz	szcze​rze	–	od​po​wia​da	Ad​ria​na.
–	Oczy​wi​ście,	że	nie.	Ale	ład​nie	to	zro​bi​li​ście,	i	to	mi	im​po​nu​je.	Roz​pie​przy​li​ście

nam	cały	plan	roz​wo​ju	pro​duk​cji	helu-3.	Skąd	w	ogó​le	do​wie​dzie​li​ście	się	o	no​wej
kon​ce​sji?
–	Ariel	jest	w	Pa​wi​lo​nie	Bia​łe​go	Za​ją​ca.
Dun​can	prze​żu​wa	przez	chwi​lę	po​smak	tego	zda​nia.
–	Po​win​ni​śmy	byli	wie​dzieć.
–	A	wy	skąd	się	do​wie​dzie​li​ście?
–	Księ​ży​co​wy	Orzeł	strasz​nie	gada	przez	sen.
–	Je​śli	wi​dzę	ja​kąś	prze​wa​gę,	to	ją	wy​ko​rzy​stu​ję	–	mówi	Ad​ria​na.
–	Że​la​zne	Pra​wo	–	od​po​wia​da	Dun​can	Mac​ken​zie.	 –	 I	 na​le​ża​ło	 nam	 się.	Mu​szę

po​mó​wić	z	Ad​ria​nem.	Musi	mieć	dla	Orła	ja​kieś	nowe	sztucz​ki.
–	Dun​can,	po	co	tu	przy​sze​dłeś?
Za​jął	miej​sce	Lu​ca​sa	po	le​wej	stro​nie	Ad​ria​ny,	wy​ga​nia​jąc	go	do	mniej	waż​ne​go

sto​li​ka,	z	któ​re​go	 ły​pie	z	otwar ​tą	nie​na​wi​ścią.	Ad​ria​na	 ła​pie	 jego	spoj​rze​nie:	„To
nie	two​ja	spra​wa”.
–	Uro​dzi​ny	to	do​bry	mo​ment,	żeby	pa​trzeć	na​przód.
–	Nie	w	moim	wie​ku.
–	Zgódź	się	jed​nak.	Za	pięć	lat.	Gdzie	bę​dzie​my	za	pięć	lat?
–	W	tej	sali,	na	ko​lej​nych	uro​dzi​nach.



–	A	może	na	gó​rze	w	Ba​ir ​ro	Alto	i	bę​dzie​my	sprze​da​wać	wła​sne	szczy​ny,	bić	się
o	je​dze​nie	i	wodę	i	wal​czyć	o	każ​dy	od​dech?	Księ​życ	się	zmie​nia.	To	już	nie	jest	ten
sam	Księ​życ,	o	któ​ry	bi​łaś	się	z	moim	oj​cem.	Je​śli	te​raz	za​cznie​my	wal​czyć,	wszy​-
scy	prze​gra​my.	–	Dun​can	mówi	na	pry​wat​nym	ka​na​le,	Espe​ran​ce	do	Yeman​ji,	sub​-
wo​ka​li​zu​jąc.
Ad​ria​na	tak​że	od​po​wia​da	mu	ta​kim	pół ​gło​sem.
–	Wca​le	nie	pra​gnę	woj​ny	z	po​wro​tem.
–	Ale	do	niej	zmie​rzasz.	Bój​ka	w	Be​ikou	to	był	tyl​ko	po​czą​tek.	Po​tem	były	pro​-

ble​my	w	Świę​tej	Je​ka​tie​ri​nie	i	Port	Im​brium.	Ktoś	w	koń​cu	zgi​nie.	Zła​pa​li​śmy	jed​ną
z	two​ich	lu​nia​rek	przy	sa​bo​ta​żu	na	ła​zi​ku	Mac​ken​zie	Me​tals.
–	I	co	z	nią	zro​bi​li​ście?
–	Na	ra​zie	trzy​ma​my.	Bę​dzie	okup,	ale	to	i	tak	le​piej.	Ha​dley	chciał	ją	wy​wa​lić	za

ślu​zę.
–	Mój	wnuk,	Rob​son,	jest	za​dzi​wia​ją​co	zręcz​ny	w	nożu.	Jak	my​ślisz,	od	kogo	się

tego	na​uczył?	Od	Ha​dleya.	O,	tam	sie​dzi.	Po​ka​zu​je	sztucz​kę	kar ​cia​ną	Ja​de​no​wi	Wen
Su​no​wi,	wi​dzisz?	Cały	czas	to	robi,	od​kąd	uciekł	z	Ty​gla.	Je​śli	ktoś	go	tknął	choć​-
by	pal​cem…
–	Za​pew​niam	cię,	że	nikt.	Ale	ty	masz	swo​je​go	syna.	A	moja	cór ​ka	nie	żyje.
–	Nie	mie​li​śmy	z	tym	nic	wspól​ne​go.
Bez​gło​śna	mowa	na​bie​ra	emo​cji	zdra​dza​nych	za​ci​śnię​ty​mi	zę​ba​mi,	spię​tym	gar ​-

dłem,	drga​ją​cy​mi	war ​ga​mi.	Ariel	pa​trzy	na	nią	z	miej​sca	przy	okrą​głym	sto​le.	Ad​-
ria​na	wie,	że	jej	cór ​ka	umie	świet​nie	czy​tać	z	ru​chu	warg.	To	się	bar ​dzo	przy​da​je	w
są​dzie.
–	Kto	zy​ska,	je​śli	wda​my	się	w	wal​kę?
–	Kie​dy	wal​czą	Smo​ki,	pło​nie	wszyst​ko	–	mówi	Ad​ria​na.	–	Przy​sło​wie	Su​nów,

sto​sun​ko​wo	świe​że,	księ​ży​co​we.
–	Po​wstrzy​mam	mo​ich	lu​dzi,	je​śli	ty	po​wstrzy​masz	swo​ich.
–	Zgo​da.
–	W	tym	two​ją	ro​dzi​nę.
Ad​ria​na	 wy​krzy​wia	 usta	 ze	 zło​ści	 na	 samą	 su​ge​stię.	 Rafa	 ma	 tem​pe​ra​ment	 po

niej,	ale	ona	nad	nim	pa​nu​je,	na​uczy​ła	się	przez	de​ka​dy	kor ​po​ra​cyj​nych	wo​jen	i	po​-
ty​czek	na	za​rzą​dach,	ga​dek	z	in​we​sto​ra​mi	i	są​do​wych	prze​py​cha​nek.	A	on	ni​g​dy	nie
mu​siał	się	tego	uczyć.	Gniew	to	je​den	z	jego	licz​nych	przy​wi​le​jów.
–	Rafa	jest	bu-hwa​ejan​giem.
–	Nie	mó​wię,	 żeby	go	 zde​gra​do​wać.	Gdzież​bym	 śmiał.	Mó​wię,	 że	może	po​wi​-

nien	się	po​dzie​lić	od​po​wie​dzial​no​ścią.
–	Z	kim?
–	Z	Lu​ca​sem.
–	Coś	za	do​brze	znasz	moją	ro​dzi​nę	–	za​uwa​ża	Ad​ria​na.
–	To	nie	my	pró​bo​wa​li​śmy	za​bić	Rafę	–	rzu​ca	Dun​can.



–	Nie	my	za​bi​li​śmy	Ra​chel	–	od​po​wia​da	Ad​ria​na.
Te​raz	już	od​wra​ca​ją	się	gło​wy.
–	Wy​bacz,	Dun​can.	Po​ga​dam	z	nim.	Te​raz	mu​szę	wy​gło​sić	prze​mó​wie​nie.	–	Po​-

stu​ku​je	pa​łecz​ką	w	kie​li​szek,	do​no​śny	dźwięk	uci​sza	roz​ga​da​ną	salę.	Ad​ria​na	Cor ​ta
wsta​je.

***

–	 Dro​dzy	 go​ście,	 przy​ja​cie​le,	 ko​le​dzy,	 współ ​pra​cow​ni​cy	 i	 ro​dzi​no.	 Koń​czę	 dziś
osiem​dzie​siąt	lat.	Osiem​dzie​siąt	lat	temu	uro​dzi​łam	się	w	Barr ​ra	de	Ti​ju​ca	w	Bra​zy​-
lii,	 na	 in​nym	 świe​cie.	 Jed​nak	 przez	 pięć​dzie​siąt	 z	 tych	 lat,	 po​nad	 po​ło​wę	 ży​cia,
miesz​ka​łam	na	 tym	 świe​cie.	 Przy​by​łam	 tu	wśród	 pierw​szych	 osad​ni​ków	 i	 pa​trzy​-
łam,	 jak	 do​ra​sta​ją	 dwa	 ko​lej​ne	 po​ko​le​nia,	 mo​ich	 dzie​ci	 i	 mo​ich	 wnu​ków.	 Te​raz
oka​zu​je	się,	że	 je​stem	Mat​ką	Za​ło​ży​ciel​ką.	Księ​życ	pod	wie​lo​ma	wzglę​da​mi	mnie
od​mie​nił.	Zmie​nił	moje	cia​ło,	 tak	że	ni​g​dy	już	nie	będę	mo​gła	wró​cić	na	mój	oj​-
czy​sty	świat.	Dla	was,	z	młod​szych	po​ko​leń,	sama	idea	jest	dziw​na.	Nie	za​zna​li​ście
w	 ży​ciu	 świa​ta	 in​ne​go	 niż	 ten;	 mogę	 so​bie	 mó​wić	 o	 zmia​nach,	 któ​re	 za​szły	 we
mnie,	ale	 to	 i	 tak	 jest	nic	wo​bec	 tego,	 jak	wy​ście	się	zmie​ni​li.	Tacy	wy​so​cy!	Tacy
ele​ganc​cy!	A	moje	wnu​ki?	Żeby	dać	wam	bu​zia​ka,	po​trze​bu​ję	skrzy​deł!	Księ​życ	od​-
mie​nił	też	moje	ży​cie.	Dziew​czy​na	z	Bar ​ra,	Outrin​ha,	Prze​cięt​nia​ra,	jest	wła​ści​ciel​-
ką	 po​tęż​nej	 kor ​po​ra​cji.	 Gdy	 wcho​dzę	 do	 ko​pu​ły	 ob​ser ​wa​cyj​nej	 i	 pa​trzę	 go​łym
okiem	na	Zie​mię,	wi​dzę	na	niej	tę	świetl​ną	sieć	i	my​ślę:	„To	świe​ci	się	dzię​ki	mnie”.
Tak,	ko​lej​na	 rzecz,	któ​rą	Księ​życ	zmie​nia	w	 lu​dziach	–	na	skrom​no​ści	nic	się	nie
zy​sku​je.	Księ​życ	zmie​nia	tak​że	ro​dzi​ny:	wi​dzę	tu	przy​ja​ciół,	krew​nych	i	współ ​pra​-
cow​ni​ków	ze	wszyst​kich	Pię​ciu	Smo​ków,	wi​dzę	utrzy​man​ków	i	ma​drin​has;	 lecz	 ja
nie	 je​stem	jak	po​zo​sta​łe	Smo​ki.	Wy	przy​by​li​ście	 tu​taj	z	ro​dzi​na​mi,	Su​no​wie,	Asa​-
mo​ah,	Wo​ron​co​wo​wie,	Mac​ken​zie	i	wy,	nie​na​le​żą​cy	do	wiel​kich	ro​dów,	tak​że.	A	ja,
kie​dy	za​kła​da​łam	Cor ​ta	Hélio,	wszyst​kim	człon​kom	mo​jej	 ro​dzi​ny	za​pro​po​no​wa​-
łam,	żeby	przy​je​cha​li	tu	do	mnie	i	ze	mną	pra​co​wa​li.	Nikt	nie	miał	od​wa​gi,	nikt	nie
miał	tyle	na​dziei,	by	opu​ścić	Zie​mię.	Za​ło​ży​łam	więc	tu	wła​sny	ród;	dzię​ki	dro​gie​-
mu	Car ​lo​so​wi	i	jego	ro​dzi​nie,	ale	tak​że	dro​gim	przy​ja​cio​łom,	któ​rzy	są	mi	bli​scy
jak	ro​dzi​na	–	He​le​nie	 i	He​ito​ro​wi.	Dzię​ku​ję	wam	za	 lata	pra​cy,	od​da​nia	 i	mi​ło​ści.
Księ​życ	od​mie​nił	tak​że	moje	ser ​ce.	Przy​by​łam	jako	Bra​zy​lij​ka,	sto​ję	tu	jako	ko​bie​-
ta	z	Księ​ży​ca.	Po​rzu​ci​łam	jed​ną	toż​sa​mość,	aby	wy​two​rzyć	so​bie	dru​gą.	Wy​da​je	mi
się,	że	to	jest	udzia​łem	nas	wszyst​kich	tu​taj	–	trzy​ma​my	się	swo​je​go	ję​zy​ka	i	zwy​-
cza​jów,	kul​tu​ry,	na​zwisk,	 jed​nak	 je​ste​śmy	 już	z	Księ​ży​ca.	Ale	naj​bar ​dziej	Księ​życ
zmie​nił	 sie​bie	 sa​me​go.	 Na	mo​ich	 oczach	 prze​obra​ził	 się	 z	 bazy	 na​uko​wej	 przez
garst​kę	 prze​my​sło​wych	 ha​bi​ta​tów	do	 peł ​no​praw​nej	 cy​wi​li​za​cji.	 Pięć​dzie​siąt	 lat	 to
dłu​gi	okres	w	ży​ciu	czło​wie​ka,	a	jesz​cze	dłuż​szy	w	ży​ciu	no​we​go	na​ro​du.	Nie	je​ste​-
śmy	już	su​ro​wym	sa​te​li​tą,	je​ste​śmy	te​raz	no​wym	świa​tem.	Na	Zie​mi	mó​wią,	że	go
zgwał ​ci​li​śmy,	 znisz​czy​li​śmy	 jego	 na​tu​ral​ne	 pięk​no	 swo​imi	 śla​da​mi,	 to​ra​mi,	 eks​-



trak​to​ra​mi,	ba​te​ria​mi	sło​necz​ny​mi,	far ​ma​mi	ser ​we​rów,	że	za​dep​ta​li​śmy	go	mi​liar ​-
da​mi	śla​dów	stóp,	któ​re	zo​sta​ną	 tu	na	wie​ki.	Ośle​pia​ją	 ich	na​sze	 lu​stra,	są	ura​że​ni
King	 Don​giem.	 Tyle	 że	 Księ​życ	 za​wsze	 był	 brzyd​ki.	 Nie,	 nie	 brzyd​ki.	 Po​spo​li​ty.
Bez​pł ​cio​wy.	Aby	do​strzec	 jego	pięk​no,	 trze​ba	zejść	pod	po​wierzch​nię.	Trze​ba	 się
do​ko​pać	 do	miast,	 do	 kwadr,	 do	 ha​bi​ta​tów	 i	 agra​riów.	 Trze​ba	 spoj​rzeć	 na	 lu​dzi.
Mia​łam	swo​ją	rolę	w	bu​do​wie	tego	wspa​nia​łe​go	świa​ta.	Z	tego	osią​gnię​cia	je​stem
dum​na	naj​bar ​dziej,	bar ​dziej	niż	ze	swo​jej	fir ​my,	bar ​dziej	na​wet	niż	ze	swo​jej	ro​dzi​-
ny.	W	wie​ku	osiem​dzie​się​ciu	lat	pora	cie​szyć	się	ze	swo​ich	osią​gnięć.	Świat	jest	w
do​brym	sta​nie,	 ro​dzi​na	dum​na	 i	 sza​no​wa​na,	 fir ​ma	z	każ​dym	dniem	ro​śnie	w	siłę:
nie	omiesz​kam	wspo​mnieć	o	na​szym	naj​now​szym	sku​tecz​nym	prze​ję​ciu	pól	wy​do​-
byw​czych	na	Mare	An​gu​is.	 Dla	Ad​ria​ny	Cor ​ty	 przy​szedł	 za​tem	 czas	 od​po​czyn​ku.
Ustę​pu​ję	ze	sta​no​wi​ska	hwa​ejan​ga	Cor ​ta	Hélio.	Ra​fa​el	bę​dzie	no​wym	hwa​ejan​giem,
a	Lu​cas	bu-hwa​ejan​giem.	Nie	za​uwa​ży​cie	 tej	 zmia​ny	–	moi	 sy​no​wie	od	dzie​się​ciu
lat	prak​tycz​nie	pro​wa​dzą	 fir ​mę.	 Ja	zaś	będę	się	cie​szyć	od​po​czyn​kiem	oraz	 to​wa​-
rzy​stwem	 ro​dzi​ny	 i	 przy​ja​ciół.	 Dzię​ku​ję	 wszyst​kim	 za	 moc	 ser ​decz​nych	 ży​czeń
uro​dzi​no​wych.	Spra​wi​ły	mi	przy​jem​ność	na	wie​le	dni.	Dzię​ku​ję.

***

Ad​ria​na	 sia​da	 po​śród	 kon​ster ​na​cji.	 Wszę​dzie	 wo​kół	 roz​dzia​wio​ne	 ze	 zdu​mie​nia
usta.	Wszyst​kie	oprócz	ust	Dun​ca​na	Mac​ken​zie​go,	któ​ry	na​chy​la	się	do	niej	i	szep​-
cze:
–	Wi​dzę,	że	na​praw​dę	wbi​łem	się	na	wła​ści​we	przy​ję​cie.
Ad​ria​na	 od​po​wia​da	 krót​kim	 śmie​chem,	 per ​li​stym,	 sre​brzy​stym,	 dziew​czę​cym

nie​mal.	 Śmie​chem	 bez​tro​skim.	 Ariel	 po​chy​la	 się	 nad	 sto​łem,	 Rafa	 zry​wa	 się	 na
rów​ne	nogi,	Car ​lin​hos,	Wa​gner;	wszy​scy	 jed​no​cze​śnie	za​da​ją	py​ta​nia,	aż	prze​ci​na
je	gło​śne,	mia​ro​we	kla​ska​nie.	To	wstał	Lu​cas.	Uniósł	dło​nie	i	klasz​cze.	Ktoś	od​po​-
wia​da	mu	z	dru​gie​go	koń​ca	sali.	Po​tem	dwie	oso​by,	trzy,	czte​ry,	aż	wsta​je	cała	sala
–	urzą​dza	Ad​ria​nie	Cor ​cie	rzę​si​stą	owa​cję	na	sto​ją​co.	Ad​ria​na	wsta​je,	uśmie​cha	się,
kła​nia.
Lu​cas	prze​sta​je	kla​skać	ostat​ni.

***

Po	pierw​szym	szo​ku	–	py​ta​nia.
He​len	de	Bra​ga	zdą​ża	z	pierw​szym,	szep​tem,	uprze​dza​jąc	Ariel.
–	Mó​wi​łaś	chy​ba,	że	to	zbyt	smut​ny	te​mat	na	uro​dzi​ny?
–	Po​wie​dzia​łam	tyl​ko,	że	od​cho​dzę	na	eme​ry​tu​rę.	–	Ści​ska	dłoń	sta​rej	przy​ja​ciół ​-

ki.	–	Póź​niej.
Ariel	wy​ca​ło​wu​je	mat​kę.
–	Przez	jed​ną	strasz​ną	chwi​lę	my​śla​łam,	że	i	mnie	dasz	pra​cę.



–	Oj,	skar ​bie	–	mówi	Ad​ria​na,	po​tem	prze​cho​dzi	na	ton	roz​ka​zu​ją​cy	i	zwra​ca	się
do	świ​ty:	–	Bar ​dzo	zmę​czo​na	je​stem.	Cięż​ki	dzień.	Chcia​ła​bym	już	pójść	do	domu.
He​itor	Pe​re​ira	przy​wo​łu​je	ochro​nę.	Od​gra​dza​ją	Ad​ria​nę	od	py​tań	go​ści.
–	Gra​tu​la​cje,	sen​ho​ra,	z	oka​zji	przej​ścia	na	eme​ry​tu​rę	–	mówi	He​itor	–	ale	je​śli

cho​dzi	o	moje	sta​no​wi​sko…	to	żad​na	ta​jem​ni​ca,	że	Lu​cas	chce	się	mnie	po​zbyć.
–	He​itor,	ja	dbam	o	swo​ich	lu​dzi.
Ochro​nia​rze	roz​stę​pu​ją	się	dla	Rafy.	Za	nim	idzie	Lo​usi​ka	Asa​mo​ah.	Rafa	obej​-

mu​je	mãe.
–	Dzię​ku​ję	–	mówi.	–	Nie	za​wie​dziesz	się	na	mnie.
–	Bar ​dzo	dłu​go	i	bar ​dzo	głę​bo​ko	za​sta​na​wia​łam	się	nad	suk​ce​sją.	–	Ad​ria​na	gła​-

dzi	go	po	po​licz​ku.
–	Suk​ce​sją?	–	pyta	Rafa,	lecz	Ad​ria​nę	już	sztyw​no	obej​mu​je	Lu​cas.
–	Ma​mãe,	co	cię	opę​ta​ło?
–	Za​wsze	cią​gnę​ło	mnie	do	te​atru.
–	Na	oczach	tego	Mac​ken​zie​go.
–	I	tak	by	się	do​wie​dział.	Plot​ki	w	se​kun​dę	ob​la​tu​ją	pół	świa​ta.
–	Pre​ze​sa	Mac​ken​zie	Me​tals.	To	oni	pró​bo​wa​li	za​bić	Rafę.
–	A	ja	da​łam	mu	sło​wo,	że	nie	wró​ci​my	do	kor ​po​ra​cyj​nych	wo​jen.
–	Mãe,	nie	je​steś	już	hwa​ejan​giem.
–	Nie	da​wa​łam	mu	sło​wa	jako	hwa​ejang.
–	I	tak	je	zła​mią.	Dun​can	może	dać	sło​wo,	ale	jego	oj​ciec	nie	wy​ba​cza.	Mac​ken​-

zie	od​pła​ca​ją	po	trzy​kroć.
–	Lu​cas,	ja	mu	wie​rzę.
Lu​cas	 spla​ta	 pal​ce,	 po​chy​la	 gło​wę,	Ad​ria​na	wie	 jed​nak,	 że	 nie	 jest	w	 sta​nie	 się

zgo​dzić.	Za	nim	przy​cho​dzą	Car ​lin​hos,	Wa​gner,	ma​drin​has	 i	dzie​ci;	Ad​ria​na	 idzie
przez	alej​kę	wśród	okla​sków	i	uśmie​chów.	Przy	drzwiach,	pod	ozdob​ny​mi	drze​wa​-
mi	za​uwa​ża	ja​kąś	po​stać.
–	Pro​szę	mnie	prze​pu​ścić.
Irmã	Loa	uno​si	kru​cy​fiks	 spo​mię​dzy	pa​cior ​ków.	Ad​ria​na	Cor ​ta	po​chy​la	 się,	by

go	uca​ło​wać.
–	To	kie​dy	im	po​wiesz?	–	szep​cze	Irmã	Loa.
–	Kie​dy	suk​ce​sja	bę​dzie	usta​lo​na	–	mówi	Ad​ria​na.
Cho​wań​ce	słu​cha​ją,	umie​ją	sły​szeć	szep​ty,	ale	pry​wat​ne​go	kodu	nie	zła​mią.	Irmã

Loa	wy​cią​ga	bu​te​lecz​kę	i	skra​pia	Ad​ria​nę	świę​co​ną	wodą.
–	Niech	cię	bło​go​sła​wi	Je​zus	Chry​stus	i	Ma​ry​ja,	Hie​ro​nim	i	Mat​ka	Bo​ska	Nie​po​-

ka​la​nie	Po​czę​ta,	Świę​ty	Je​rzy	i	Se​ba​stian,	Świę​ci	Ko​sma	i	Da​mian	oraz	Pan	Cmen​-
ta​rzy,	Świę​te	Bar ​ba​ra	i	Anna	niech	bło​go​sła​wią	to​bie,	two​jej	ro​dzi​nie	i	wszyst​kim
two​im	przed​się​wzię​ciom.
Do	lob​by	wpły​wa​ją	mo​tos,	bez​gło​śne	i	pre​cy​zyj​ne.

***



Ob​ca​sy	 Ariel	 są	 pięk​ne	 i	 nie​prak​tycz​ne,	 ale	 przy​da​ją	 jej	 ele​gan​cji,	 gdy	 pę​dzi	 do
wyj​ścia.	Jed​nak	Ma​ri​na	jest	spraw​na	jak	na	po​wierzch​nię,	jest	Dłu​go​bie​gacz​ką	i	ła​-
pie	Ariel	za	ło​kieć.
–	Mnie	też	się	to	nie	po​do​ba,	ale	two​ja	mat​ka	ka​za​ła	mi…
Dłoń,	chwyt,	skręt	i	Ma​ri​na	musi	iść	je​dy​ną	ścież​ką,	któ​ra	nie	koń​czy	się	zwich​-

nię​ty​mi	sta​wa​mi	ani	zła​ma​ny​mi	ko​ść​mi.	Im​pre​za	za​wi​ro​wu​je	i	dziew​czy​na	już	leży
na	ple​cach,	bez	tchu,	na	wy​wo​sko​wa​nym	par ​kie​cie.
–	Jak	bę​dziesz	w	sta​nie	mnie	tak	zro​bić,	to	może	wte​dy	będę	po​trze​bo​wa​ła	ochro​-

niar ​ki	–	mówi	Ariel	i	wsia​da	do	moto,	któ​re	otwo​rzy​ło	się	przed	nią	jak	dłoń.
–	Nikt	mnie	z	tego	nie	zwol​nił	–	mru​czy	Ma​ri​na,	gdy	ochro​na	Cor ​tów	pod​no​si	ją

i	sta​wia	na	nogi.
Ale	moto	już	jest	w	po​ło​wie	Pro​spek​tu	Kon​da​ko​wej,	pstro​ka​te	od	re​klam	i	ści​ga​-

ne	przez	ba​lo​no​wy	be​stia​riusz.

***

–	Cześć.
–	Cześć.
Abe​na	do​ty​ka	ra​mie​nia	Lu​ca​sin​ha.
–	Ja​kieś	pla​ny?
–	Bo?
–	A	nic.	Idzie​my	w	parę	osób	do	klu​bu.
Mo​gła	mu	wy​słać	wia​do​mość	przez	Jin​jie​go,	ale	przy​szła	oso​bi​ście,	żeby	go	do​-

tknąć.
–	Kto?
–	Ja,	moje	sio​stry-abu​sua,	Nad​ia	i	Kse​nia	Wo​ron​cow.
Pa​trzą	na	nie​go,	ubra​ne	ele​ganc​ko,	w	ko​lo​ro​wych	bu​tach,	on	zaś	bar ​dzo,	bar ​dzo

chciał ​by	z	nimi	pójść,	być	z	Abe​ną	i	wy​pa​try​wać	oka​zji;	zre​ha​bi​li​to​wać	się,	za​im​-
po​no​wać	jej.	Lecz	w	gło​wie	upo​rczy​wie	ko​ła​czą	mu	dwa	ob​ra​zy:	dwaj	go​ry​le	ojca
po	obu	jego	bo​kach.	Fla​via	sku​lo​na	wśród	swo​ich	świę​tych,	wal​czą​ca	o	od​dech.
–	Nie	mogę.	Mu​szę	po​być	tro​chę	z	moją	ma​drin​hą.

***

Im​pre​zy	mają	 okres	 po​ło​wicz​ne​go	 roz​pa​du.	 Roz​mo​wy	 tra​cą	 roz​pęd.	Wy​czer ​pu​ją
się	te​ma​ty.	Ro​bią	się	mę​czą​ce.	Za​li​czo​ny	każ​dy,	kto	miał	być	za​li​czo​ny.	Kon​tak​ty	się
skon​tak​to​wa​ły,	albo	speł ​zły	na	ni​czym.	Nikt	już	nie	słu​cha	mu​zy​ki.	Ob​słu​ga	za​czy​-
na	sprzą​tać.	Za	go​dzi​nę	re​stau​ra​cja	otwie​ra	się	dla	go​ści	na	wie​czór.
Lu​cas	 ocią​ga	 się	 z	wyj​ściem,	 świa​do​my,	 że	 prze​szka​dza,	 że	 le​d​wo	 go	 to​le​ru​ją,

chce	 jed​nak	 temu	 po​dzię​ko​wać,	 tam​te​mu	 uści​snąć	 dłoń,	 in​ne​mu	 dać	 na​pi​wek	 czy
pre​mię.	Za​wsze	do​ce​niał	do​brą	ro​bo​tę,	za​wsze	uwa​żał,	że	po​win​na	być	na​gra​dza​na.



–	Mãe	była	za​chwy​co​na	–	mówi	do	re​stau​ra​to​ra.	–	Je​stem	bar ​dzo	z	was	za​do​wo​-
lo​ny.
Ze​spół	 zwi​ja	 in​stru​men​ty.	Wy​da​ją	 się	 za​do​wo​le​ni	 z	wy​stę​pu.	Lu​cas	dzię​ku​je	 im

po	ko​lei,	To​qu​in​ho	hoj​nie	roz​da​je	na​piw​ki.	Szep​tem	do	Jor ​ge:
–	Mo​men​cik,	je​śli	mo​żesz.
Jed​no	spoj​rze​nie	Lu​ca​sa	i	bal​kon	się	opróż​nia.
–	Zno​wu	bal​kon	–	za​uwa​ża	Jor ​ge.
Lu​cas	 opie​ra	 się	 o	 szkla​ną	 ścia​nę	 z	wi​do​kiem	na	Kwa​drę	 Świę​te​go	 Se​ba​stia​na.

Uro​dzi​no​we	 ste​row​ce	 opa​dły	 na	 po​ziom	 grun​tu,	ma​leń​kie	 lu​dzi​ki	 pró​bu​ją	 okieł ​-
znać	la​ta​ją​cych	bo​gów	sznu​ra​mi,	ko​twi​ca​mi	i	spu​ścić	z	nich	po​wie​trze.
–	Dzię​ku​ję,	Jor ​ge	–	mówi	Lu​cas	to​nem,	któ​ry	gasi	wszel​ką	żar ​to​bli​wość	i	we​so​-

łość	Jor ​ge.	Głos	ma	zdła​wio​ny,	udrę​czo​ny.
–	Dzię​ku​ję,	sen​hor	Cor ​ta.
–	Sen​hor…	–	za​czy​na	 Lu​cas.	 –	 Spra​wi​łeś	mo​jej	mat​ce	wiel​ką	 ra​dość	w	 dniu…

Nie.	 Nie	 to	 chcia​łem	 po​wie​dzieć.	 Je​stem	 bu-hwa​ejan​giem	 Cor ​ta	 Hélio,	 mó​wię	 o
stra​te​gii	 na	 za​rzą​dzie,	 za​ra​biam	 na	 ży​cie	 ga​da​niem,	 a	 nie	 po​tra​fię	 się	 wy​sło​wić.
Mia​łem	 cały	 wstęp,	 Jor ​ge.	Mia​łem	 po​wie​dzieć	 o	 wszyst​kich	mo​ich	 po​wo​dach,	 o
prze​my​śle​niach.	O	wszyst​kim.
–	Kie​dy	mar ​z​ną	mi	pal​ce,	kie​dy	nie	wy​cho​dzi	mi	me​lo​dia,	kie​dy	czu​ję,	że	coś	jest

nie	tak	z	mu​zy​ką,	któ​rą	pa​mię​tam,	za​wsze	so​bie	po​wta​rzam,	że	zna​la​złem	się	tu​taj,
bo	po​tra​fię	coś,	cze​go	nie	umie	nikt	inny	na	tej	sali	–	mówi	Jor ​ge.	–	Nie	je​stem	taki
jak	oni.	Je​stem	wy​jąt​ko​wy.	I	wol​no	mi	czuć	dumę,	że	 taki	 je​stem.	Ty,	Lu​cas,	masz
peł ​ne	pra​wo,	żeby	po​wie​dzieć,	co	chcesz,	co	my​ślisz.
Lu​cas	wzdry​ga	 się,	 jak​by	ktoś	wbił	mu	gwóźdź	po​mię​dzy	oczy.	Ści​ska	 szkla​ną

po​ręcz.
–	Tak.	Po	pro​stu.	–	Pa​trzy	na	Jor ​ge.	–	Jor ​ge,	wyj​dziesz	za	mnie?

***

Tym	ra​zem	Dun​ca​na	Mac​ken​zie​go	wzy​wa​ją	do	cie​plar ​ni.	Przy​je​cha​ła	kap​su​ła,	ob​-
wiesz​cza	Espe​ran​ce.	Dun​can	po​pra​wia	kla​py	ma​ry​nar ​ki,	man​kie​ty	spodni,	man​kie​ty
ko​szu​li.	Spraw​dza	swój	wy​gląd	jesz​cze	raz	przy	po​mo​cy	Espe​ran​ce.	Świst	od​de​chu
przez	zęby,	wsia​da	do	kap​su​ły.
Oj​ciec	cze​ka	wśród	pa​pro​ci.	Po​wie​trze	pach​nie	wil​go​cią	i	zgni​li​zną.	Dun​can	już

nie	jest	w	sta​nie	od​czy​tać	z	twa​rzy	ojca	żad​nych	emo​cji.	Zo​sta​ła	tyl​ko	sta​rość,	głę​-
bo​kie	wy​rzeź​bio​ne	przez	Księ​życ	zmarszcz​ki.	Jak	ła​two	by​ło​by	tu	wy​rwać	wtycz​kę,
tam	wy​szarp​nąć	rur ​kę,	gdzie	in​dziej	ka​be​lek	i	pa​trzeć,	jak	oj​ciec	dła​wi	się	i	bul​go​-
ce,	osu​wa​jąc	się	w	śmierć	na	pod​ło​dze	swe​go	uko​cha​ne​go	Gaju	Pa​pro​ci.	Kom​post
do	kom​po​stu.	Na	po​karm	dla	ro​ślin.	Ale	to	na	nic,	le​ka​rze	znów	by	go	oży​wi​li.	Ro​-
bi​li	 to	 już	 trzy	 razy,	 ła​pa​li	 to	 świa​teł ​ko	w	 jego	oczach,	za​nim	zga​sło,	 i	pod​sy​ca​li
nim	ga​sną​cy	pło​my​czek	wra​ku	cia​ła.	Ta​kie	 są	moje	na​dzie​je.	Na	 jed​no	 tyl​ko	cze​-



kam.
Za	Ro​ber ​tem	Mac​ken​ziem	stoi	Jade	Sun.
–	Te	uro​dzi​ny.	Co,	śpie​wa​łeś	Ad​ria​nie	„Sto	lat”?
–	Z	nią	nie	roz​ma​wiam.	–	Dun​can	zer ​ka	na	Jade	Sun.
–	Wszyst​ko,	co	mó​wisz	do	Ro​ber ​ta,	mó​wisz	do	mnie	–	mówi	Jade	Sun.	–	Przez

cho​wań​ca	czy	nie.
–	Wła​śnie	–	od​zy​wa	się	Ro​bert.	–	My​śla​łem,	że	już	je​ste​śmy	po​śmie​wi​skiem.	A

jesz​cze	ty,	gów​nia​rzu,	po​la​złeś	na	jej	uro​dzi​ny.
–	Roz​ma​wia​łem	z	nią	jak	Smok	ze	Smo​kiem.
–	Roz​ma​wia​łeś	z	nią	 jak	cipa	z	cipą.	Po​wstrzy​masz	na​szych	 lu​dzi?	Na​szych	 lu​-

dzi?	Co	to	ma,	kur ​wa,	być?	Tyl​ko	cipa	zgo​dzi​ła​by	się	na	coś	ta​kie​go.	Chcesz	zwią​-
zać	nam	ręce	i	po​zwo​lić,	żeby	ci	zło​dzie​je	zo​sta​wi​li	nas	z	gołą	dupą	w	próż​ni?	Za
mo​ich	cza​sów	wie​dzie​li​śmy,	jak	się	po​stę​pu​je	z	wro​ga​mi.
–	 To	 było	 czter ​dzie​ści	 lat	 temu.	 Czter ​dzie​ści	 lat	 temu,	 tato.	 Te​raz	 mamy	 inny

Księ​życ.	Nowy	Księ​życ.	Nów.
–	Księ​życ	się	nie	zmie​nia.
–	Ad​ria​na	Cor ​ta	od​cho​dzi.
–	Ra​fa​el	jest	hwa​ejan​giem.	Pie​przo​ny	bał ​wan.	Rzą​dzić	bę​dzie	Lu​cas.	Ten	chuj	jest

po​zbie​ra​ny.	W	ży​ciu	by	nie	po​szedł	na	żad​ną	dżen​tel​meń​ską	umo​wę.
–	Ariel	jest	w	Bia​łym	Za​ją​cu	–	mówi	Dun​can.
Sta​ruch,	wście​ka​jąc	 się,	plu​je	 śli​ną.	W	księ​ży​co​wym	cią​że​niu	 leci	dłu​gi​mi,	 ele​-

ganc​ki​mi,	ja​do​wi​ty​mi	łu​ka​mi.
–	Wiem,	kur ​wa.	Od	wie​lu	ty​go​dni	wiem.	Ad​rian	mi	po​wie​dział.
–	Nie	po​wie​dzia​łeś	mi.
–	I	do​brze.	Tyl​ko	byś	uciekł	i	się	scho​wał.	Ariel	Cor ​ta	jest	kimś	o	wie​le	waż​niej​-

szym	niż	czło​nek	Bia​łe​go	Za​ją​ca.
–	Przy​ję​li	ją	do	To​wa​rzy​stwa	Lu​na​riań​skie​go	–	mówi	Jade	Sun.
–	Do	cze​go?	–	Dun​can	Mac​ken​zie	krę​ci	 gło​wą	z	dez​orien​ta​cją	 i	 fru​stra​cją.	Nie

ma	cze​go	się	trzy​mać	w	tej	wal​ce,	nie	ma	za	co	ojca	za​ha​czyć.
–	 Taka	 gru​pa	wpły​wo​wych	 ta​len​tów	 prze​my​sło​wych,	 na​uko​wych	 i	 praw​nych	 –

wy​ja​śnia	Jade	Sun.	–	Dążą	do	nie​pod​le​gło​ści	Księ​ży​ca.	Vi​dhya	Rao	ją	zre​kru​to​wa​ło.
Dar ​ren	Mac​ken​zie	też	do	tego	na​le​ży.
–	I	wy​ście	to	przede	mną	za​ta​ili?
–	Po​glą​dy	po​li​tycz​ne	 two​je​go	ojca	 róż​nią	 się	od	na​szych.	Su​no​wie	za​wsze	byli

moc​no	 za	nie​pod​le​gło​ścią,	 od​kąd	 zrzu​ci​li	 jarz​mo	Re​pu​bli​ki	Lu​do​wej.	My	uwa​ża​-
my,	 że	 to	To​wa​rzy​stwo	Lu​na​riań​skie	 zor ​ga​ni​zo​wa​ło	 prze​ciek	 in​for ​ma​cji	 o	 uwol​-
nio​nej	dział ​ce	dla	Ariel	Cor ​ty.
–	My?
–	Trzej	Do​stoj​ni	Mę​dr ​cy	–	od​po​wia​da	Jade	Sun.
–	Prze​cież	oni	nie	ist​nie​ją.



To	 jed​na	 z	 księ​ży​co​wych	 le​gend,	 zro​dzo​na,	 gdy	 tyl​ko	 Ta​iy​ang	 za​czął	 wpla​tać
swo​je	AI	we	wszyst​kie	ele​men​ty	księ​ży​co​wej	spo​łecz​no​ści	i	in​fra​struk​tu​ry;	kom​pu​-
te​ry	 tak	 po​tęż​ne	 i	 z	 tak	 wy​ra​fi​no​wa​ny​mi	 al​go​ryt​ma​mi,	 że	 po​tra​fią	 prze​wi​dy​wać
przy​szłość.
–	Za​pew​niam	cię,	 ist​nie​ją.	Whi​ta​cre	God​dard	 już	pra​wie	od	roku	ma	dzia​ła​ją​cy

na	nich	sys​tem	al​go​ryt​mów	kwan​to​wo-sto​cha​stycz​nych,	któ​ry	dla	nich	na​pi​sa​li​śmy.
I	na​praw​dę	my​ślisz,	że	po​zwo​li​li​by​śmy	im	dzia​łać	na	na​szym	sprzę​cie,	nie	in​sta​lu​-
jąc	w	nim	tyl​ne​go	wej​ścia?
–	No	tak,	no	tak	–	mówi	Ro​bert	Mac​ken​zie.	–	Kwan​to​we	mam​bo-dżam​bo.	Bia​ły

Za​jąc,	Lu​na​ria​nie.	Tak	na​praw​dę	li​czy	się	jed​no,	my	mu​si​my	mieć	swo​bo​dę	ru​chu.
Ro​bić	biz​nes	po	na​sze​mu.	A	ty,	chłop​cze,	za​szko​dzi​łeś	na​sze​mu	mo​de​lo​wi	biz​ne​so​-
we​mu.	Go​rzej:	przy​nio​słeś	wstyd	ro​dzi​nie.	Je​steś	zwol​nio​ny.
Sło​wa	są	ci​chut​kie,	pi​skli​we	jak	pta​sie	gwiz​dy	w	ter ​ra​rium,	sły​szal​ne,	 lecz	stłu​-

mio​ne,	jak​by	bar ​dzo	od​le​głe.
–	To	naj​więk​sza	bzdu​ra,	jaką	w	ży​ciu	sły​sza​łem.
–	Te​raz	ja	je​stem	pre​ze​sem.
–	Nie	mo​żesz	tego	zro​bić.	Za​rząd…
–	Nie	wy​jeż​dżaj	mi	zno​wu	z	za​rzą​dem.
–	Za​rząd	nie	bę​dzie	mógł	tego	zro​bić,	bo	ja	z	nie​go	odej​dę.
–	Wiesz	co,	 za​wsze	był	 z	 cie​bie	ka​pry​śny	mały	gów​niarz.	Dla​te​go	zro​bi​łem	 to

pięć	mi​nut	temu.	Wszyst​kie	two​je	upraw​nie​nia	za​rzą​do​we	są	cof​nię​te.	Tyl​ko	ja	mam
kody.
Przy​je​cha​ła	kap​su​ła,	mówi	Espe​ran​ce.
–	Wró​ci​łem,	 synu	 –	mówi	Ro​bert	Mac​ken​zie	 i	Dun​can	 do​strze​ga	 te​raz	 emo​cje

tam,	gdzie	do​tąd	wi​dział	fu​rię	i	bez​rad​ność.	Cia​ło	wciąż	bul​go​ce	i	po​sy​ku​je,	za​pach
wciąż	 jest	nie​zdro​wy,	 lecz	świa​tło,	któ​re	 jest	ży​ciem	Ro​ber ​ta	Mac​ken​zie​go	pło​nie
ja​sno	i	go​rą​co.	Na​pię​te	mię​śnie	szczę​ki,	sta​now​czość	w	ustach.
Dun​can	Mac​ken​zie	zo​stał	po​ko​na​ny.	Czu​je	mdło​ści	ze	wsty​du.	Po​ni​że​nie	jest	bez​-

względ​ne,	ale	jesz​cze	nie​cał ​ko​wi​te.	Cał ​ko​wi​te	przy​cho​dzi,	kie​dy	musi	się	od​wró​cić
i	odejść	po​mię​dzy	wil​got​ny​mi,	sze​lesz​czą​cy​mi	pa​pro​cia​mi	do	ślu​zy.
–	Czy	mam	za​wo​łać	Ha​dleya?	–	pyta	Jade	Sun.
Dun​can	Mac​ken​zie	 prze​ły​ka	mdlą​co-żół ​cio​wy	 gniew.	Ni​g​dy	 nie	 prze​sta​nie	 sły​-

szeć	stu​ko​tu	swo​ich	prze​gra​nych	ob​ca​sów	o	de​ski.
–	To	ty	to	zro​bi​łaś!	–	krzy​czy	ze	ślu​zy	na	Jade	Sun.	–	Ty	i	two​ja	cho​ler ​na	ro​dzi​na.

Za​pła​cisz	mi	za	to.	My	je​ste​śmy,	kur ​wa,	Mac​ken​zie,	a	nie	wa​sze	pier ​do​lo​ne	ma​rio​-
net​ki!



OSIEM

Ma​ri​na	bie​gnie.
Po​łu​dnik	 jest	 świet​ny	 do	 bie​ga​nia,	 pod	 drze​wa​mi,	 w	 górę	 po​chyl​nia​mi	 na	 tyle

stro​my​mi,	 by	 wy​si​lić	 mię​śnie	 ud,	 scho​da​mi,	 gdy	 po​trze​ba	 ostrzej​sze​go	 wy​sił ​ku,
przez	smu​kłe	mo​sty	z	fan​ta​stycz​ny​mi	pa​no​ra​ma​mi	po	obu	stro​nach;	przez	mięk​ką
tra​wę.	Ni​g​dy	nie	mia​ła	lep​sze​go	miej​sca	do	bie​ga​nia	niż	Kwa​dra	Wod​ni​ka,	a	te​raz
już	nie	chcia​ła​by	tam	bie​gać.	Za	pierw​szym	ra​zem	przy​stro​iła	się	w	far ​bę	i	ko​ra​li​ki
Ogu​na	wo​kół	ra​mion	i	ud.	Bie​ga​ła	go​dzi​na​mi,	na​słu​chu​jąc	śpie​wów	Dłu​gie​go	Bie​-
gu,	po​szu​ku​jąc	wspa​nia​łej,	 ro​ze​dr ​ga​nej	 fali	ciał.	 Inni	bie​ga​cze,	któ​rych	spo​ty​ka​ła,
uśmie​cha​li	się	do	niej;	nie​któ​rzy	szep​ta​li	do	sie​bie	lub	chi​cho​ta​li.	Była	nie​tu​tej​sza,
ewi​dent​nie	pro​win​cjo​nal​na.	Tu	nie	ma	Dłu​gie​go	Bie​gu,	tu	nie	zjed​no​czysz	się	w	je​-
den	od​dech,	je​den	mię​sień,	je​den	ruch,	w	jed​no	cia​ło	bie​gną​ce​go	boga.
Ku​pi​ła	so​bie	mniej	ską​pe	szor ​ty	i	przy​zwo​it​szy	top.	Ko​lo​ro​we	ko​ra​li​ki	Sao	Jor ​ge

dała	do	skryt​ki	w	próż​nio​wej	prze​cho​wal​ni.
Tu	bie​ga​nie	to	było	po	pro​stu	bie​ga​nie.	Fit​ness.	Tre​ning.

***

Nie​na​wi​dzę	Po​łu​dni​ka.	Nie​na​wi​dzi​łam	go	za	pierw​szym	ra​zem,	a	te​raz	nie​na​wi​dzę
chy​ba	jesz​cze	bar ​dziej,	choć	już	stać	mnie	tu	na	od​dy​cha​nie	i	nie	mu​szę	sprze​da​wać
wła​snych	si​ków.
Je​śli	 się	 tak	 prze​su​nę…	 wi​dzi​cie	 to,	 co	 ja?	 To	 jest	 wła​śnie	 wi​dok	 z	 mo​je​go

miesz​ka​nia.	Za​chod​nia	Pięć​dzie​sią​ta	Trze​cia,	 Plac	Wod​ni​ka.	Wie​ża	Hun​ta	w	Kwa​-
drze	Wod​ni​ka.	Chodź​cie	 ze	mną.	Po​pa​trz​cie.	Wy​dzie​lo​ny	ką​cik	 ja​dal​ny.	Wi​dzi​cie?
Nie	trze​ba	skła​dać	łóż​ka.	A	prysz​nic	nie	li​czy	cza​su.	No	ja​sne,	w	po​rów​na​niu	z	wa​-
szym	do​mem	to	jest	nora,	ale	na	księ​ży​co​we	stan​dar ​dy	to	pra​wie	pa​łac.	Więc	cze​mu
wła​ści​wie	tego	nie​na​wi​dzę?
Tak	na​praw​dę	nie	cho​dzi	o	Po​łu​dnik.	Cho​dzi	o	Ariel	Cor ​tę.	Za​ro​zu​mia​ła	próż​na

baba,	w	gło​wie	tyl​ko	stro​je,	gło​wa	wy​pcha​na	po​glą​da​mi	na	każ​dy	te​mat	i	wca​le	nie
jest	aż	tak	do​bra,	jak	uwa​ża.	A	oto​czy​ła	się	taką	świ​tą	lu​dzi,	któ​rzy	nic,	tyl​ko	po​wta​-
rza​ją	jej,	jaka	jest	bły​sko​tli​wa,	jaka	fan​ta​stycz​na,	jak	su​per	wy​glą​da	na	niej	ta	suk​-



nia,	 jaka	 jest	 zdol​na,	 by​stra	 i	 elo​kwent​na.	A	 ja	wi​dzę	 przez	 to	wszyst​ko	 i	mó​wię:
wca​le	taka	nie	je​steś.	Je​steś	tyl​ko	je​dy​ną,	ko​cha​ną	có​recz​ką	mamy	Cor ​ty	i	roz​pusz​-
czo​na	 je​steś	 jak	 dzia​dow​ski	 bicz.	 Praw​dzi​wa	 Księ​ży​co​wa	 Księż​nicz​ka;	 och,	 och,
księż​nicz​ki	Ariel	nie	może	spo​tkać	nic	złe​go!	A	jesz​cze	ten	wa​per?	Chęt​nie	bym	jej
go	wy​rwa​ła	i	we​tknę​ła	w	dupę.
No	 tak,	 do​sta​ję	 masę	 kasy.	 O	 wie​le	 wię​cej	 niż	 kie​dy​kol​wiek	 na	 po​wierzch​ni	 z

Car ​lin​ho​sem.	Ale	ża​łu​ję,	że	już	tam	nie	ro​bię.	Chcia​ła​bym	być	z	po​wro​tem	w	Boa
Vi​sta.	Tam	przy​naj​mniej	wie​dzia​łam,	na	czym	sto​ję.	No	i	tak,	Car ​lin​hos…	Ale	Ma​-
muś​ka	Pre​zes	mia​ła	dla	mnie	spe​cjal​ne	za​da​nie,	a	Ad​ria​nie	Cor ​cie	się	nie	od​ma​wia.
Tyl​ko	że	ta	pie​przo​na	Ariel…
Do​brze,	 że	cho​ciaż	 to	 jest	 z	wza​jem​no​ścią.	Ona	 też	mnie	nie	 cier ​pi.	Czy	 ra​czej

mną	po​gar ​dza.	Nie​chę​ci.	Moż​na	tak	po​wie​dzieć,	że	„nie​chę​ci”	mnie?	Bo	tak	wła​śnie
jest.	Jak​bym	w	ogó​le	nie	była	ży​wym	czło​wie​kiem.	Na​wet	bot	jest	bar ​dziej	przy​dat​-
ny.	Je​stem	ta​nim	i	byle	ja​kim	lu​nia​rzem	z	João	de	Deus,	bez	kla​sy	i	bez	gu​stu,	któ​re​-
go	wci​śnię​to	jej	wbrew	woli	i	nie	moż​na	się	go	po​zbyć.	Je​stem	jak	pryszcz	na	du​-
pie.
Pie​nią​dze	do​trą	za	parę	dni.	Obie​cu​ję.	Jest	ja​kaś	prze​py​chan​ka	mię​dzy	wa​szy​mi	i

na​szy​mi	ban​ka​mi.	Tu​taj	zro​bi​li	coś,	co	ich	unie​za​leż​nia	od	ziem​skiej	go​spo​dar ​ki,	i
ziem​skim	ban​kom	się	to	nie	spodo​ba​ło.	Ale	kasa	to	kasa.	W	koń​cu	się	ja​koś	do​ga​-
da​ją.
No	to	jak	się	wam	po​do​ba	miesz​ka​nie?

***

–	No	nie,	to	się	po	pro​stu	nie	na​da​je	–	mówi	Ariel	i	ob​stu​ku​je	Ma​ri​nę	koń​cem	wa​-
pe​ra	w	ra​mio​nach,	w	ta​lii,	w	udach.	Stuk	puk-puk	stuk.
Ma​ri​na	my​śli,	 że	mo​gła​by	 jej	wbić	 twarz	w	po​ty​li​cę.	Fala	krwi	za​le​wa	przo​do​-

mó​zgo​wie.	I	ustę​pu​je.
–	Coś	nie	tak	z	moim	ubra​niem?
–	Ubie​rasz	się	jak	ewan​ge​licz​ka.	To	jest	Sąd	Cla​viu​sa,	a	moi	klien​ci	to	naj​lep​sze

oso​by…	no,	naj​bo​gat​sze.	Mają	ocze​ki​wa​nia.	I	ja	mam	ocze​ki​wa​nia.	Mój	za​szczyt​nik
się	 le​piej	 ubie​ra.	Więc	 nie,	 nie,	 nie.	 –	 Ariel	 da​ro​wu​je	 so​bie	 ob​stu​ki​wa​nie.	Wi​dzi
lawę	w	oczach	Ma​ri​ny.
„Za-kto?”	–	chcia​ła​by	za​py​tać	Ma​ri​na,	lecz	dru​kar ​ka	już	bu​czy.
–	O	je​de​na​stej	mam	sąd,	o	dwu​na​stej	prze​słu​cha​nie	dłuż​ni​ka,	o	trzy​na​stej	obiad	z

ko​le​ga​mi	ze	stu​diów	–	wy​mie​nia	Ariel.	–	Spo​tka​nia	z	klien​ta​mi,	pięt​na​sta	do	osiem​-
na​stej,	usta​le​nia	przed​są​do​we	z	Akin​de​le	o	dwu​dzie​stej.	Oko​ło	dwu​dzie​stej	pierw​-
szej	mu​szę	po​ja​wić	się	na	przy​ję​ciu	we​sel​nym	u	Chaw​li,	o	dwu​dzie​stej	dru​giej	Bal
De​biu​tan​tek	Izby	Praw​nej.	Te​raz	mamy	dzie​sią​tą,	więc	po	pro​stu	to	wkła​daj	i	po​sta​-
raj	się	nie	spaść	z	ob​ca​sów.	–	Marsz​czy	czo​ło.
–	Co	te​raz?



–	Twój	cho​wa​niec.
–	Het​ty	zo​staw	w	spo​ko​ju.
–	Het​ty.	I	co	to	niby	jest?
–	Orka.
–	Zwie​rzę	ja​kieś?	Ryba?
–	Moje	zwie​rzę	to​te​micz​ne.	–	Kłam​stwo,	ale	Ariel	się	nie	do​my​śli.
Het​ty	 to	o	 jed​ną	drwi​nę	za	dużo.	Het​ty	 jest	nie	do	ru​sze​nia	–	zwią​zek	po​mię​dzy

ko​bie​tą	i	jej	cho​wań​cem	nie	może	pod​le​gać	ka​pry​som	czy	mo​dzie.
–	Ro​zu​miem.	Re​li​gia.	Za​kła​dam,	że	do	tego	nie	masz	ja​kichś	re​li​gij​nych	za​strze​-

żeń?	–	Wrę​cza	Ma​ri​nie	zwój	tka​ni​ny,	mięk​ki	i	pach​ną​cy	pra​niem,	pro​sto	z	dru​kar ​ki.
–	Co	się	tak	roz​glą​dasz?
–	Pa​trzę,	gdzie	się	moż​na	prze​brać.
Miesz​ka​nie	 Ariel	 jest	 mniej​sze	 i	 bar ​dziej	 pu​ste,	 niż	 Ma​ri​na	 so​bie	 wy​obra​ża​ła.

Biel.	Duże	po​wierzch​nie.	Czy	to	ma	być	mi​ni​ma​li​stycz​na	uciecz​ka	od	nie​koń​czą​ce​-
go	 się	 po​to​ku	 gło​sów,	 ko​lo​rów,	 ha​ła​sów,	 lu​dzi,	 lu​dzi,	 lu​dzi?	 Je​dy​ną	 ozdo​bą	 jest
roz​bie​lo​ne,	zaj​mu​ją​ce	całą	ścia​nę	zdję​cie	twa​rzy,	któ​ra	pew​nie	jest	iko​ną	w	ja​kiejś
nie​zna​nej	Ma​ri​nie	ha​gio​gra​fii.	Za​mknię​te	oczy	i	roz​chy​lo​ne	usta	tro​chę	Ma​ri​nę	bul​-
wer ​su​ją.	Kli​mat	nar ​ko​tycz​ny,	or ​ga​zmicz​ny.
Kła​dzie	dłoń	na	klam​ce.
–	Tam	nie	–	mówi	Ariel	tak	szyb​ko,	że	Ma​ri​na	po​sta​na​wia	póź​niej	zba​dać	tę	kwe​-

stię.	–	Tu​taj.
Ma​ri​na	wbi​ja	się	w	su​kien​kę.	Masa	fal​ban	i	ko​ro​nek	jest	aż	du​szą​ca.	Gor ​set	–	ab​-

sur ​dal​ny.	 Jak	 lu​dzie	 się	 w	 czymś	 ta​kim	 ru​sza​ją,	 jak	 od​dy​cha​ją?	 Gdzie	 scho​wać
broń?	Pa​ra​li​za​tor	w	de​kol​cie,	nóż	po	we​wnętrz​nej	stro​nie	uda.	Żeby	nie	psuć	li​nii.
–	Nogi.
–	Co	nogi?
–	Masz	ogo​lić.	Kie​dyś	ci	się	zro​bi	per ​ma​nent​ną	de​pi​la​cję.
–	A	w	ży​ciu.
Ariel	pod​no​si	parę	prze​świ​tu​ją​cych	poń​czoch.
–	Nie	ma	spra​wy.
Otwie​ra​jąc	drzwi	do	ła​zien​ki,	Ma​ri​na	wi​dzi,	że	Ariel	wty​ka	 jej	sta​re	ubra​nie	do

re​cy​kle​ra.
–	Ej!
–	Co​dzien​nie	nowy	wy​druk.	Co	naj​mniej.	Mój	brat	 to	dzi​kus.	Po​tra​fi	 przez	pół

luny	no​sić	ten	sam	ocie​placz	do	ska​fan​dra.
Ma​ri​na	na​cią​ga	poń​czo​chy	na	nowe,	gład​kie	nogi.	Wkła​da	buty.	Na​wet	w	księ​ży​-

co​wym	cią​że​niu	nie	ustoi	na	nich	dłu​żej	niż	przez	go​dzi​nę.	Są	jak	broń,	nie	obu​wie.
Ariel	lu​stru​je	ją	od	stóp	do	głów.
–	Ob​rót.
Ma​ri​nie	uda​je	się	pi​ru​et.	Pod​bi​cia	stóp	już	ją	bolą.



–	Wy​glą​dasz	 swo​bod​nie	 jak	 za​kon​ni​ca	 na	 im​pre​zie	ma​stur ​ba​cyj​nej.	Ale	 uj​dzie.
Pro​szę.	–	Ariel	uno​si	parę	mięk​kich	ba​le​ri​nek.	–	Pierw​sze	ban​kie​to​we	wta​jem​ni​cze​-
nie.	No​sisz	je	w	to​reb​ce	i	przy	każ​dej	oka​zji	wkła​dasz.	Tyl​ko	żeby	nikt	cię	w	nich
nie	wi​dział.	No	to	do	ro​bo​ty.
Uśmie​cha	się	na​praw​dę,	nie	tyl​ko	w	wy​obraź​ni	Ma​ri​ny.
–	Są	ta​kie	rze​czy?
–	Ja​kie?
–	Im​pre​zy	ma​stur ​ba​cyj​ne?
–	Co​ra​ção,	je​steś	te​raz	w	Kwa​drze	Wod​ni​ka.

***

Sie​dzę	w	są​dzie	od	trzech	dni	i	da​lej	tego	księ​ży​co​we​go	pra​wa	nie	ro​zu​miem.	Za​sa​-
dę	ro​zu​miem,	wszy​scy	ro​zu​mie​ją.	Nie	ma	pra​wa	kar ​ne​go,	jest	tyl​ko	cy​wil​ne.	Sama
za​wie​ra​łam	dzie​siąt​ki	–	set​ki	–	kon​trak​tów:	Het​ty	więk​szość	ob​słu​gu​je	w	ogó​le	bez
mo​jej	wie​dzy.	Przez	po​wie​trze	i	ska​łę	i	lu​dzi	prze​la​tu​ją	ich	mi​liar ​dy	na	se​kun​dę.	Tu​-
taj	to	jest	Pią​ty	Ży​wioł	–	kon​trakt.	A	Sąd	Cla​viu​sa	wy​glą​da,	jak​by	słu​żył	do	uni​ka​nia
pra​wa.	 Bo	 naj​bar ​dziej	 ich	 prze​ra​ża	 ko​niecz​ność	 wpro​wa​dze​nia	 ja​kie​goś	 no​we​go
pra​wa	–	to	by	wszyst​kich	zblo​ko​wa​ło	i	ode​bra​ło	wol​ność	ne​go​cja​cji.	Jak	naj​wię​cej
praw​ni​ków,	a	pra​wa	jak	naj​mniej.	Pro​ce​sy	są​do​we	to	po	pro​stu	ta​kie	dłuż​sze	ne​go​-
cja​cje.	Obie	stro​ny	się	tar ​gu​ją,	któ​rzy	sę​dzio​wie	będą	orze​kać	i	ile	trze​ba	bę​dzie	za
to	za​pła​cić.	W	ogó​le	bar ​dziej	przy​po​mi​na​ją	pro​du​cen​tów	 fil​mo​wych	niż	ad​wo​ka​-
tów.	Na	pierw​szych	po​sie​dze​niach	gada	się	tyl​ko	o	ten​den​cyj​no​ści	i	jej	kom​pen​so​-
wa​niu	–	nie	ma	za​ło​że​nia,	że	sę​dzio​wie	są	bez​stron​ni,	więc	spra​wy	są​do​we	i	kon​-
trak​ty	mu​szą	 to	 uwzględ​niać.	Cza​sa​mi	 sę​dzio​wie	mu​szą	 za​pła​cić,	 żeby	 orze​kać	w
da​nej	spra​wie.	Wszyst​ko	jest	ne​go​cjo​wa​ne.	Mam	swo​ją	teo​rię,	że	to	dla​te​go	Księ​życ
jest	tak	otwar ​ty	pod	wzglę​dem	sek​su​al​nym:	tu	nie	ma	ety​kie​tek	typu	homo,	he​te​ro,
bi,	poli,	A.	Tu	de​cy​du​jesz,	kim	je​steś	i	co	masz	ocho​tę	ro​bić.	Seks	to	też	kon​trakt,
mię​dzy	rżną​cym	i	rżnię​tym.
Sąd	Cla​viu​sa,	brzmi	szum​nie,	praw​da?	Mar ​mu​ry,	styl	rzym​ski.	No	więc	nie​ste​ty.

Ten	sąd	to	la​bi​rynt	tu​ne​li,	sal	do	spo​tkań	i	sal	roz​praw,	wszyst​ko	w	naj​star ​szej	czę​-
ści	Po​łu​dni​ka.	Stę​chłe	po​wie​trze,	śmier ​dzi	py​łem	księ​ży​co​wym	i	ple​śnią.	Ale	naj​-
pierw	 tra​fia	 cię	 ten	 ja​zgot:	 set​ki	 ad​wo​ka​tów,	 sę​dziów,	 po​zwa​nych	 i	 po​wo​dów,	 a
wszy​scy	krzy​kiem	za​chwa​la​ją	swo​je	to​wa​ry	i	po​lu​ją	na	zle​ce​nia.	Jak	na	gieł ​dzie	ze
sta​rych	 fil​mów	–	 fa​ce​ci	w	kra​wa​tach	prze​py​cha​ją	 się	 i	wy​krzy​ku​ją	ofer ​ty	kup​na	 i
sprze​da​ży.	Praw​ni​cze	tar ​go​wi​sko.	Za​tem:	wy​na​ją​łeś	so​bie	ad​wo​ka​tów,	sę​dziów,	salę
roz​praw.	Po​tem	de​cy​du​jesz,	jak	chcesz	być	są​dzo​ny	–	do	ku​pie​nia	są	nie	tyl​ko	ad​-
wo​ka​ci	i	sę​dzio​wie,	ale	i	sys​te​my	praw​ne.	A,	i	wła​śnie:	wresz​cie	się	do​wie​dzia​łam,
kto	 to	 jest	 za​szczyt​nik.	Za​szczyt​nik	 to	duży	 i	 sil​ny	 fa​cet,	 prze​waż​nie	 zie​lu​niak,	bo
my	je​ste​śmy	sil​niej​si	fi​zycz​nie.	Roz​strzy​ga​nie	spraw	przez	po​je​dy​nek	jest	tu​taj	naj​-
zu​peł ​niej	le​gal​ne,	a	jak	nie	chcesz	sam	wal​czyć,	to	ko​goś	bie​rzesz.	I	to	wła​śnie	jest



za​szczyt​nik.	Po​dob​no	Ariel	wy​wo​ła​ła	ogrom​ną	są​do​wą	afe​rę,	bo	za​wnio​sko​wa​ła	o
po​je​dy​nek	są​do​wy	i	ro​ze​bra​ła	się	do	spor ​to​wych	ga​tek	przed	ca​łym	są​dem.	Cięż​ko
to	so​bie	wy​obra​zić.	Ale	z	dru​giej	stro​ny	ona	się	spe​cja​li​zu​je	w	mał ​żeń​stwach	i	roz​-
wo​dach,	więc	może	to	nie	jest	aż	ta​kie	dziw​ne.
No	więc	sie​dzę	w	są​dzie	z	Ariel.	Ona	przez	więk​szość	cza​su	sie​dzi	w	sali	i	gada	z

in​ny​mi	 praw​ni​ka​mi	 i	 sę​dzia​mi,	 a	 ja	 sie​dzę	 pod	 salą	 i	 gram	 z	Het​ty	w	 róż​ne	 gry.
Albo	 pi​szę	 do	was.	 Albo	 pró​bu​ję	 ogar ​nąć	 to	 księ​ży​co​we	 pra​wo	 tak,	 żeby	mi	 się
mózg	nie	za​go​to​wał.	Moż​na	po​my​śleć,	że	w	tych	kon​trak​tach	wszyst​ko	jest	do​pię​te
na	ostat​ni	gu​zik,	ale	taki	kon​trakt	kłó​cił ​by	się	z	księ​ży​co​wą	za​sa​dą,	że	wszyst​ko	jest
do	ne​go​cja​cji,	że	wszyst​ko	jest	in​dy​wi​du​al​ne.	Dla​te​go	za​wsze	musi	być	ja​kaś	luka,
bo	każ​dy	kon​trakt	musi	zo​sta​wiać	ja​kieś	pole	ma​new​ru.	Księ​ży​co​we	pra​wo	nie	wie​-
rzy	w	winę	i	nie​win​ność,	w	bez​względ​ną	ra​cję	czy	brak	ra​cji.	Py​tam,	czy	to	nie	jest
oskar ​ża​nie	ofia​ry?	Nie,	mówi	Ariel,	w	księ​ży​co​wym	pra​wie	cho​dzi	o	oso​bi​stą	od​-
po​wie​dzial​ność.	Sama	nie	wiem.	Mnie	to	wy​glą​da	jak	kom​plet​na	anar ​chia,	a	jed​nak
uda​je	się	coś	za​ła​twić.	Spra​wy	się	roz​wią​zu​ją.	De​cy​zje	za​pa​da​ją,	lu​dzie	się	do	nich
sto​su​ją.	Wy​da​ją	się	o	wie​le	bar ​dziej	za​do​wo​le​ni	niż	my	z	na​sze​go	pra​wa.	Nikt	tu	nie
wno​si	ape​la​cji,	 to	by	ozna​cza​ło,	że	w	ne​go​cja​cjach	po​peł ​nio​no	ja​kiś	ka​ta​stro​fal​ny
błąd	–	a	to	był ​by	praw​dzi​wy	szok	kul​tu​ro​wy.	Dla​te​go	pro​ce​sy	cią​gną	się	i	cią​gną,	w
kół ​ko	się	tyl​ko	gada,	ale	im	to	chy​ba	pa​su​je.	Jed​no	jest	wspól​ne	z	ziem​ską	prak​ty​ką
–	więk​szość	spraw	trze​ba	oprzeć	o	bu​fet.

***

Prze​pra​szam.	Kim​nę​łam	się.	Jest	dru​ga	w	nocy,	je​stem	na	ja​kimś	przy​ję​ciu	–	chy​ba
przy​ję​ciu,	cho​ciaż	może	 to	 jest	 in​au​gu​ra​cja	cze​goś	–	a	Ariel	cały	czas	 roz​ma​wia.
Nie	wiem,	jak	ona	to	robi	–	tak	jest	co​dzien​nie.	Nie	ma	nic	bar ​dziej	mę​czą​ce​go	od
ga​da​nia.	I	nie	ma	uciecz​ki.	Ja	je​stem	wy​koń​czo​na.	Na​wet	już	nie	je​stem	w	sta​nie	bie​-
gać.
Sły​szę,	mamo,	co	mó​wisz.	Mó​wisz:	czyż​by	Ma​ri​na	na​bra​ła	 tro​chę	sza​cun​ku	dla

tej	Ariel	Cor ​ty?	No…	jako	praw​nicz​ki	to	może	i	tak.	Jako	czło​wie​ka…	wie​cie	co,
po​wiem	wam:	wy​glą​da,	że	ona	w	ży​ciu	nie	mia​ła	żad​ne​go	part​ne​ra	ani	na​wet	ko​-
chan​ka	 na	 szyb​ki	 nu​me​rek.	 Ani	 jed​ne​go.	 Ni​g​dy.	 Spo​koj​nie	 je​stem	 w	 sta​nie	 w	 to
uwie​rzyć.

***

–	To	cię	wy​nie​sie	dwa​dzie​ścia	mi​lio​nów	–	mówi	Ariel.
–	Strasz​nie	dużo	jak	na	Su​nów	–	stwier ​dza	Lu​cas.
Sio​stra	się	wście​kła,	że	ścią​gnął	ją	do	Boa	Vi​sta,	on	jed​nak	nie	za​mie​rza	na​ra​żać

swo​jej	god​no​ści	wśród	praw​ni​czo-ad​wo​kac​ko-klienc​kie​go	mo​tło​chu	w	Są​dzie	Cla​-
viu​sa.	Spra​wy	Cor ​tów	za​ła​twia	 się	 z	dala	od	ko​men​ta​ria​tu,	w	dys​kret​nych	 lo​żach,



przy	drin​ku.
–	Wy​szli	od	pięć​dzie​się​ciu.
To​qu​in​ho	wy​świe​tla	Lu​ca​so​wi	 kon​trakt	 do	przej​rze​nia.	Ten	prze​pa​tru​je	 głów​ne

punk​ty.
–	Ma	mieć	kon​takt	z	Lu​ca​sin​hem.
–	Sprze​da​łam	to	jako	ustęp​stwo.	Za​wsze	tak	było	i	za​wsze	tak	bę​dzie,	że	to	wola

Lu​ca​sin​ha	de​cy​du​je,	czy	bę​dzie	ten	kon​trakt,	czy	nie.
–	Dwa​dzie​ścia	ba​niek.
–	Dwa​dzie​ścia	ba​niek.
Lu​cas	ge​stem	my​śli	pod​pi​su​je	kon​trakt	roz​wo​do​wy.	Ko​lej​nym	po​le​ca	To​qu​in​ho

prze​lać	 dwa​dzie​ścia	mi​lio​nów	bit​sów	 ze	 swo​je​go	 kon​ta	 na	 ra​chu​nek	 fi​nan​so​wych
AI	Ta​iy​an​gu,	w	Pa​ła​cu	Wiecz​ne​go	 Świa​tła.	 Za​wsze	 po​dzi​wiał	 przy​cięż​ka​wą	 god​-
ność	tej	na​zwy,	choć	był	tam	tyl​ko	raz,	za​raz	po	ślu​bie,	kie​dy	Aman​da	urzą​dzi​ła	mu
wy​ciecz​kę	 po	 skom​pli​ko​wa​nej	 war ​stwo​wej	 ar ​chi​tek​tu​rze	 swo​jej	 ro​dzi​ny.	 Sto​li​ca
Su​nów	była	 naj​star ​sza	 na	Księ​ży​cu,	wy​ry​ta	w	kra​wę​dzi	 kra​te​ru	Shac​kle​to​na,	 parę
ki​lo​me​trów	od	bie​gu​na	po​łu​dnio​we​go,	ską​pa​na	w	nie​mal	sta​łym	bla​sku	Słoń​ca,	po​-
nad	 rów​nie	wiecz​nym	mro​kiem	wnę​trza	kra​te​ru.	Tam,	w	dole,	 le​ża​ły	 za​mar ​z​nię​te
na	wie​ki	gazy	 i	sub​stan​cje	or ​ga​nicz​ne,	od	któ​rych	za​czę​ła	się	 ludz​ka	obec​ność	na
Księ​ży​cu.	Lu​ca​so​wi	po​twor ​nie	się	tam	nie	po​do​ba​ło.	Zbyt	ostre	kon​tra​sty.	Zero	sub​-
tel​no​ści.	Góra	 i	dół.	Ciem​ność	 i	 świa​tło.	Zim​no	 i	 ciem​no.	Aman​da	za​bra​ła	go	na
obo​wiąz​ko​wą	wy​ciecz​kę	do	Pa​wi​lo​nu	Wiecz​ne​go	Świa​tła	 –	wie​ży	 zbu​do​wa​nej	 na
szczy​cie	góry	Ma​la​per ​ta.	Wiecz​ne	świa​tło	pło​nę​ło	w	la​tar ​ni	na	czub​ku	ki​lo​me​tro​-
wej	bu​dow​li.	Wjeż​dża​jąc	win​dą	z	Aman​dą,	zgrzy​tał	zę​ba​mi,	wy​obra​ża​jąc	so​bie	za​-
mieć	pro​mie​nio​wa​nia	za​ci​na​ją​cą	przez	me​ta​lo​we	ścia​ny,	prze​wier ​ca​ją​cą	go	na	wy​-
lot,	roz​pru​wa​ją​cą	che​micz​ne	wią​za​nia	w	ce​ra​mi​ce,	pla​sti​kach	i	ludz​kim	DNA.	„Na​-
ciesz	się	nim”,	po​wie​dzia​ła	Aman​da,	gdy	wy​szli	z	win​dy	w	wiecz​ny	blask	za​le​wa​ją​-
cy	szkla​ną	la​tar ​nię.	„To	je​dy​ne	miej​sce	na	obu	świa​tach,	gdzie	Słoń​ce	ni​g​dy	nie	za​-
cho​dzi”.	Każ​da	po​wierzch​nia,	każ​dy	na​pis,	każ​dy	przed​miot	był	wy​bla​kły	od	świa​-
tła.	Lu​cas	sam	czuł	się	prze​świe​tlo​ny,	prze​zro​czy​sty,	wła​sna	skó​ra	wy​da​wa​ła	mu	się
bla​da	 i	 nie​zdro​wa.	Wręcz	 czuł	 za​pach	 prze​pa​la​ne​go	 świa​tłem	 po​wie​trza,	 luna	 za
luną,	rok	za	ro​kiem.	Bez​li​to​sne	świa​tło.	„Chodź,	po​patrz”,	mó​wi​ła	Aman​da,	on	jed​-
nak	 nie	 chciał	 po​dejść	 za	 nią	 do	 szy​by,	 żeby	 po​dzi​wiać	 pa​no​ra​mę	 po​łu​dnio​we​go
bie​gu​na	Księ​ży​ca.	My​ślał	 tyl​ko	o	 ra​żą​cym	świe​tle,	o	bru​tal​nym	ul​tra​fio​le​cie	 ry​ją​-
cym	w	czą​stecz​kach	szkła,	fo​ton	za	fo​to​nem.	Wy​obra​żał	so​bie,	jak	się	roz​pry​sku​je
ni​czym	upusz​czo​ny	kie​li​szek.	„Chodź,	po​patrz	na	świa​tło”.	Lu​dzie	nie	są	stwo​rze​ni
do	wiecz​ne​go	świa​tła.	Po​trze​bu​ją	mieć	swo​ją	ciem​ność.
–	Za​ła​twio​ne	–	mówi	Lu​cas,	gdy	To​qu​in​ho	prze​sy​ła	Be​ija​flo​ro​wi	ko​pię	kon​trak​-

tu.	–	Goły	i	we​so​ły.
–	Nie	ga​daj	bzdur	–	od​po​wia​da	Ariel.	–	Nikt	z	nas	ni​g​dy	nie	bę​dzie	goły.

***



Jor ​ge	koń​czy	Man​hã	de	Car​na​val	 akor ​dem	G	dur	9,	oglą​da	się	na	per ​ku​si​stę.	Ci​-
chut​ki	sze​lest	mio​te​łek.	Ostat​ni	nu​mer	na	za​koń​cze​nie.
Lu​cas	okla​sku​je	ich	w	swo​jej	loży	po	prze​ciw​nej	stro​nie	klu​bu,	ską​pa​nej	w	błę​-

kit​nym	bio​świe​tle.	G	dur	 9	 to	 ty​po​wy	dla	 bos​sa	 novy	 akord,	 kla​syk,	 kwin​te​sen​cja
sau​da​de,	me​lan​cho​lii	ze	sło​necz​ne​go	Rio.	Nie	do	koń​ca	roz​wią​za​ny,	więc	sa​tys​fak​-
cjo​nu​ją​cy.	Jego	aplauz	nie​sie	się	po	sali.	Tyl​ko	on	klasz​cze,	nikt	poza	nim.	Klub	w
ogó​le	nie	był	peł ​ny,	a	escol​tas	Lu​ca​sa	pod​czas	wy​stę​pu	dys​kret​nie	opróż​nia​li	salę	–
tu	po​ło​ży​li	rękę	na	ra​mie​niu,	tam	szep​nę​li	słów​ko	czy	su​ge​stię.	Jor ​ge	wpa​tru​je	się
w	świa​tła.
Lu​cas	pod​cho​dzi	do	sce​ny.
–	Mogę?
Ze​spół	zer ​ka	na	nie​go.	Jor ​ge	kiwa	gło​wą.	Okay.
W	loży	już	cze​ka	mo​ji​to,	do​kład​nie	ta​kie,	jak	lubi.
–	Do​bry	wy​stęp.	Ale	solo	le​piej	grasz.	Ze​spół	cię	krę​pu​je.	Bez	nich	fru​niesz	pod

nie​bo.	To	dla​te​go	wy​jeż​dżasz	do	Kró​lo​wej	Po​łu​dnia?
–	Od	wie​lu	lun	cze​kam	na	oka​zję,	żeby	grać	solo.	Jest	na	to	ry​nek.	Nie	za	duży,

ale	wy​star ​czy.	Bos​sa	szy​ta	na	mia​rę.
–	I	słusz​nie.
–	W	su​mie	to	ty	mnie	do	tego	na​tchną​łeś.
–	Cie​szę	się.	Wo​lał ​bym	nie	my​śleć,	że	to	ode	mnie	ucie​kasz.	–	Lu​cas	do​ty​ka	dło​ni

Jor ​ge	na	szklan​ce,	de​li​kat​nie,	pło​chli​wie	nie​mal.	–	W	po​rząd​ku,	sko​ro	nie	od​dzwo​-
ni​łeś,	wiem,	jaka	jest	two​ja	od​po​wiedź.
–	Prze​pra​szam.	Źle	zro​bi​łem.	Za​sko​czy​łeś	mnie	tro​chę	i	się	prze​stra​szy​łem.	Nie

wie​dzia​łem,	co	zro​bić.	Mu​sia​łem	mieć	czas,	po​my​śleć	tro​chę.
–	Jor ​ge,	 ja	 je​stem	już	wol​ny.	Uwol​ni​łem	się	od	 tej	strasz​nej	ni​kah.	 Kosz​to​wa​ło

mnie	to	dwa​dzie​ścia	ba​niek,	a	Su​no​wie	będą	się	pro​ce​so​wać	o	ko​lej​ne	dwa​dzie​ścia
za	szko​dę	na	re​pu​ta​cji.
–	Lu​cas,	pro​szę,	nie	mów	mi	ta​kich	rze​czy.
–	My​ślisz,	że	ja	to	zro​bi​łem	dla	cie​bie?	Nie.	Za	kogo	ty	się	uwa​żasz?	Nie.	Zro​bi​-

łem	to	dla	sie​bie.	Wiedz	jed​nak,	że	cię	ko​cham.	My​ślę	o	to​bie	i	cały	pło​nę	w	środ​ku.
Chciał ​bym	cię	mieć	w	moim	ży​ciu.	Chciał ​bym	być	obec​ny	w	two​im.
Jor ​ge	po​chy​la	się	ku	Lu​ca​so​wi.	Do​ty​ka​ją	się	gło​wa​mi,	spla​ta​ją	dło​nie.
–	Nie	mogę.	Two​je	ży​cie	mnie	prze​ra​sta.	Two​ja	ro​dzi​na…	je​ste​ście	Cor ​ta​mi,	 ja

nie	będę	w	sta​nie	do	niej	na​le​żeć.	Nie	będę	w	sta​nie	sie​dzieć	przy	głów​nym	sto​le,	na
przy​kład	na	uro​dzi​nach	two​jej	mat​ki,	obok	cie​bie,	słu​chać,	jak	wszy​scy	plot​ku​ją,	i
mieć	świa​do​mość,	że	się	na	mnie	ga​pią.	W	ogó​le	nie	chcę,	żeby	na	mnie	tak	pa​trzy​-
li.	Żeby	lu​dzie	mó​wi​li,	kie​dy	gram:	„O,	to	jest	oko	Lu​ca​sa	Cor ​ty.	No	ja​sne,	to	dla​te​-
go	go	wzię​li”.	Wyj​dę	za	cie​bie,	Lu​cas,	i	je​stem	skoń​czo​ny.
Lu​cas	skła​da	dzie​siąt​ki	od​po​wie​dzi,	lecz	wszyst​kie	są	zło​śli​we	i	okrut​ne.
–	Ale	ja	na​praw​dę	cię	ko​cham.	Po​ko​cha​łem	cię,	jak	tyl​ko	cię	zo​ba​czy​łem	w	Boa



Vi​sta.
–	Prze​stań,	 pro​szę.	Mu​szę	wy​je​chać	 do	Kró​lo​wej.	 Po​zwól	mi	wy​je​chać,	 daj	mi

żyć.	Nie	szu​kaj	mnie.	Wiem,	że	zro​bisz,	co	ze​chcesz,	ale	od​puść	so​bie.
–	A	czy	ty	w	ogó​le…
–	Co?
–	Ko​chasz	mnie?
–	Czy	ko​cham?	Lu​cas.	Za	pierw​szym	ra​zem,	kie​dy	do	cie​bie	przy​sze​dłem,	le​d​wo

na​stro​iłem	gi​ta​rę,	tak	mi	się	ręce	trzę​sły.	Nie	wiem,	jak	w	ogó​le	wy​do​by​łem	z	sie​-
bie	głos.	A	kie​dy	po​pro​si​łeś,	że​bym	zo​stał,	wte​dy,	jak	sta​li​śmy	na	bal​ko​nie,	my​śla​-
łem,	 że	 ser ​ce	mi	 pęk​nie.	W	kół ​ko	my​śla​łem,	 a	 co	 bę​dzie,	 je​śli	 on	 chce	mnie	 ze​-
rżnąć?	Ja	 też	chcę.	A	w	domu,	 jak	wa​li​łem	ko​nia,	ka​za​łem	Gil​ber ​to	wy​ostrzyć	 ja​-
kieś	 two​je	 zdję​cie,	 zsyn​te​ty​zo​wać	 głos.	 Strasz​ne,	 co?	 Czy	 ja	 cię	 ko​cham?	 By​łeś
moim	tle​nem.	Dzię​ki	to​bie	się	pa​li​łem.
–	Dzię​ku​ję.	Za​raz,	to	nie	tak.	„Dzię​ku​ję”	to	za	mało.	Nie	da	się	tego	wy​ra​zić	sło​-

wa​mi.
–	Lu​cas.	Nie	mogę	za	cie​bie	wyjść.
–	Wiem.	–	Lu​cas	wsta​je,	po​pra​wia	ubra​nie.	–	Prze​pra​szam	za	tę	pu​blicz​ność.	To

ja	 ich	wszyst​kich	zmu​si​łem	do	wyj​ścia.	Za	bar ​dzo	 się	przy​zwy​cza​iłem	sta​wiać	na
swo​im.	Obie​cu​ję,	że	kie​dy	po​je​dziesz	do	Kró​lo​wej	Po​łu​dnia,	nie	będę	cię	tam	śle​-
dził.
–	Lu​cas.
Jor ​ge	przy​cią​ga	go	do	sie​bie.	Ca​łu​ją	się.
–	Ale	będę	na​słu​chi​wał,	co	tam	po​ra​biasz	–	mówi	Lu​cas.	–	Da​łeś	mi	tyle	ra​do​ści.
Przed	klu​bem	od​pra​wia	ochro​nia​rzy	i	sa​mot​nie	idzie	do	Kwa​dry	Sao	Se​ba​sti​ão.

Na	 dzie​sią​tym	 po​zio​mie	 po​nad	 Pro​spek​tem	 El​len	 Ochoa	 przez	mo​stek	 prze​bie​ga
Dłu​gi	Bieg.	Bęb​ny,	sa​ga​ty,	śpie​wy.	Lu​cas	ma	w	na​wy​ku	drwić	z	Car ​lin​ho​sa	za	jego
po​świę​ce​nie	dla	Dłu​gie​go	Bie​gu,	lecz	dzi​siaj	te	bar ​wy,	ten	rytm,	te	pięk​ne	cia​ła	i	w
nim	po​ru​sza​ją	ja​kąś	czu​łą	stru​nę	ser ​ca.	Umieć	tak	za​tra​cić	się	w	cza​sie	i	prze​strze​ni,
stać	czymś,	co	nie	jest	tyl​ko	wła​sną	jaź​nią,	tym	pan​cer ​nym	ko​ścia​nym	heł ​mem	za​-
mknię​tym	w	ka​mien​nym	wię​zie​niu.	Sły​szał,	 że	nie​któ​rzy	z	Dłu​go​bie​ga​czy	wie​rzą
te​raz,	że	to	oni	na​pę​dza​ją	obieg	Księ​ży​ca	wo​kół	Zie​mi.	Taki	ko​smicz​ny	kie​rat.	Ileż
po​cie​chy	musi	nieść	taka	wia​ra.
Miesz​ka​nie	wita	go	i	przy​go​to​wu​je	mu	mar ​ti​ni	z	pry​wat​ne​go	dżi​nu.	Idzie	do	mu​-

zycz​ne​go	po​ko​ju.	Te	nuty,	 te	sło​wa,	od​de​chy,	pau​zy	 i	 fla​żo​le​ty,	uwię​zio​ne	w	ścia​-
nach	i	pod​ło​dze.	Na	Księ​ży​cu	nie	ma	du​chów,	ale	gdy​by	były,	to	by​ły​by	wła​śnie	ta​-
kie:	uwię​zio​ne	sło​wa,	szep​ty,	pa​mięć	ka​mie​nia.	Tyl​ko	w	ta​kie	du​chy	był ​by	w	sta​nie
uwie​rzyć.
Nie	mo​gąc	wy​sło​wić	 tę​sk​no​ty,	Lu​cas	ci​ska	kie​lisz​kiem	o	ścia​nę.	Po​kój	 ide​al​nie

od​bi​ja	dźwięk	tłu​czo​ne​go	szkła.

***



Kody	 jesz​cze	dzia​ła​ją.	Win​da	 re​agu​je	na	 jego	po​le​ce​nia.	Cze​ka	w	mało	uży​wa​nej
po​cze​kal​ni	przy	głów​nym	wej​ściu	do	Boa	Vi​sta.	Zo​sta​wia	śla​dy	bu​tów	w	wie​lo​let​-
niej	war ​stwie	 ku​rzu	 na	 pod​ło​dze;	wy​obra​ża	 so​bie,	 jak	 skrzy​pią	me​cha​ni​zmy	uru​-
cho​mio​ne	 po	 la​tach	 bez​czyn​no​ści.	Ko​pu​ła	 jest	 usta​wio​na	 na	 nie​prze​zro​czy​stą,	ma
sza​ry	ko​lor	ku​rzu,	on	wie	jed​nak,	że	jest	już	na	po​wierzch​ni.	Pod	do​ty​kiem	cho​wań​-
ca	oży​wa​ją	ko​lej​ne	sys​te​my.	Prze​su​wa	pal​ca​mi	po	ka​na​pach	z	ho​dow​la​nej	skó​ry,	ry​-
su​jąc	w	ku​rzu	smu​gi;	obu​dzo​ne	fo​te​le	ob​ra​ca​ją	się	ku	nie​mu.	Czu​je	w	sta​rym	ku​rzu
ludz​ki	 trop,	 iskrze​nie	 elek​trycz​no​ści,	 sła​biut​ki,	 za​pa​rzo​ny	 za​pach	 po​wierzch​ni
przez	lata	sie​czo​nych	bla​skiem	Słoń​ca.
Wa​gner	po​wo​li,	bar ​dzo	uro​czy​ście,	zdej​mu​je	ubra​nie.	Sta​je	nagi	na	środ​ku	ko​pu​-

ły,	de​li​kat​nie	ba​lan​su​je	na	pal​cach,	w	po​sta​wie	do	wal​ki.	Cia​ło	ma	w	strasz​nym	sta​-
nie,	 całe	 fio​le​to​we,	 peł ​ne	 stru​pów	 i	 si​nia​ków.	Wil​cza	mi​łość	 jest	 ostra.	 Od​dy​cha
głę​bo​ko	i	mia​ro​wo.
–	Roz​ja​śnij	szkło.
Ko​pu​ła	robi	się	prze​zro​czy​sta.	Wa​gner	stoi	nagi	na	po​wierzch​ni	Mo​rza	Ży​zno​ści

–	 kurz	 pod	 sto​pa​mi	 zle​wa	 się	 z	 py​łem	na	 re​go​li​cie	 upstrzo​nym	wiecz​no​tr ​wa​ły​mi
śla​da​mi	bu​tów	i	opon.	Gła​zy,	któ​re	sta​ły	tak	samo,	za​nim	na	Zie​mi	po​wsta​ło	ży​cie.
Da​le​ka	kra​wędź	Mes​sie​ra	A.
Nie	po	to	tu	przy​cho​dził.	Roz​rzu​ca	ręce	sze​ro​ko	i	za​dzie​ra	gło​wę.	Z	góry	świe​ci

nań	peł ​na	Zie​mia.
Od	za​wsze	wie​dział,	kie​dy	Zie​mia	stoi	w	peł ​ni.	Jako	sied​mio-,	ośmio-,	dzie​wię​-

cio​la​tek	skry​ty	głę​bo​ko	mię​dzy	ścia​na​mi	Boa	Vi​sta	le​żał	w	łóż​ku	i	ga​pił	się	w	su​fit,
nie	mo​gąc	usnąć,	bo	blask	Zie​mi	ja​rzył	mu	się	w	gło​wie.	Dzie​sięć,	je​de​na​ście,	dwa​-
na​ście	lat	–	hi​per ​ak​tyw​ny,	krnąbr ​ny,	skłon​ny	do	osza​ła​mia​ją​cych	fan​ta​zji,	gdy	Zie​-
mia	sta​ła	w	peł ​ni.	Le​ka​rze	prze​pi​sa​li	mu	leki	na	ADHD.	Ma​drin​ha	Fla​via	ci​snę​ła	je
z	 po​wro​tem	 do	 re​cy​kle​ra.	 Dziec​ko	 jest	 tknię​te	 Zie​mią	 i	 tyle.	 Ża​den	 lek	 nie	 zga​si
tego	wiel​kie​go	 świa​tła	 na	 nie​bie.	Trzy​na​ście	 lat.	Ziem​ska	 peł ​nia	wy​cią​gnę​ła	 go	 z
łóż​ka	 i	za​pro​wa​dzi​ła	przez	śpią​ce	Boa	Vi​sta	do	tej	win​dy,	do	tej	ko​pu​ły	ob​ser ​wa​-
cyj​nej.	 Za​mknął	 drzwi,	 ro​ze​brał	 się.	 To	 był	 wiek,	 kie​dy	wszyst​ko	 się	 zmie​nia​ło,
kie​dy	 cia​ło	wy​dłu​ża​ło	 się	 i	wy​peł ​nia​ło.	Czuł	 się	 obcy	we	wła​snej	 skó​rze.	 Sta​nął
nagi	w	bla​sku	Zie​mi,	po​czuł,	jak	go	szar ​pie,	rwie,	roz​dzie​ra	na	dwóch	Wa​gne​rów.
Od​chy​lił	gło​wę	w	 tył	 i	 za​wył.	Otwo​rzy​ła	 się	 ślu​za.	Za​alar ​mo​wał	dzie​siąt​ki	 sys​te​-
mów	bez​pie​czeń​stwa.	He​itor	Pe​re​ira	zna​lazł	go	na​gie​go,	zwi​nię​te​go	w	kłę​bek,	dy​-
go​cą​ce​go	i	po​ję​ku​ją​ce​go.
Ni​g​dy	ni​ko​mu	nie	za​jąk​nął	się	sło​wem	o	tym,	co	wi​dział	w	ko​pu​le.
Wa​gner	ką​pie	się	w	bla​sku	Błę​kit​nej	Pla​ne​ty.	Czu​je,	jak	goi	mu	rany,	ła​go​dzi	si​-

nia​ki,	uzdra​wia	go.
Nad	Oce​anem	Spo​koj​nym	wiją	 się	 frak​tal​ne	 zwo​je	bia​łych	chmur.	Błę​kit	 ziem​-

skich	oce​anów	nie​za​wod​nie	ła​mie	mu	ser ​ce.	Nie	ma	nic	bar ​dziej	błę​kit​ne​go.	Nie​ste​-
ty,	ni​g​dy	nie	bę​dzie	mógł	 tam	po​je​chać.	 Jego	Bóg	 jest	da​le​ki	 i	nie	moż​na	go	do​-



tknąć.	Wil​ki	to	wy​gnań​cy	z	nie​ba.
Dol​ny	rą​bek	Zie​mi	 już	 tknę​ła	noc,	cien​ka	 jak	włos	 li​nia	ciem​no​ści.	Za	parę	dni

się	pod​nie​sie	i	prze​sło​ni	jej	twarz.	Nad​cho​dzi	ciem​na	po​łów​ka	oso​bo​wo​ści	Wa​gne​-
ra.	Wy​je​dzie	stąd,	sta​do	się	roz​pro​szy,	onu	za​mie​ni	się	w	ją	i	jego.	Od​kry​je	na	nowo
umie​jęt​ność	 kon​cen​tra​cji	 i	 sku​pia​nia	 się,	 ana​li​zy	 i	 de​duk​cji	 –	wró​ci	 do	Ana​lie​se,
któ​ra	zo​ba​czy	go​ją​ce	się	rany	na	jego	skó​rze	i	wpraw​dzie	nie	zada	żad​nych	py​tań,
ale	będą	wi​sia​ły	w	po​wie​trzu.
Wa​gner	za​my​ka	oczy	i	syci	się	świa​tłem	da​le​kiej	Zie​mi.

***

Car ​lin​hos	 od	 trzy​dzie​stu	 sze​ściu	 go​dzin	 ści​ga	 sa​bo​ta​ży​stów	 przez	Mare	 Cri​sium.
Naj​pierw	za​ata​ko​wa​li	 pod	Swi​ftem	–	 trzy	eks​trak​to​ry	 znisz​czo​ne,	pięć	unie​ru​cho​-
mio​nych.	Wzór	eks​plo​zji	ła​dun​ków	ku​mu​la​cyj​nych	jest	oczy​wi​sty.	Już	kie​dy	pę​dził
z	eska​drą	mo​to​rów	ich	śla​da​mi,	ude​rzy​li	na	Cle​ome​de​sa	F,	trzy​sta	ki​lo​me​trów	da​lej
na	pół ​noc.	Znisz​czo​na	mo​bil​na	baza	za​opa​trze​nio​wo-ser ​wi​so​wa.	Dwie	ofia​ry.	Car ​-
lin​hos	i	jego	my​śli​wi,	ca​ça​do​res	–	naj​lep​si	lu​nia​rze	i	lu​ni​cy​kli​ści,	przy​je​cha​li	i	za​-
sta​li	cią​gnik	i	ha​bi​tat	po​dziu​ra​wio​ne	jak	sito.	Pa​su​ją​ce	otwo​ry	wlo​to​we	i	wy​lo​to​we.
Pięć	mi​li​me​trów	śred​ni​cy.	Po​ci​ski.
Dwa	ata​ki	trzy​sta	ki​lo​me​trów	od	sie​bie,	w	nie​ca​łą	go​dzi​nę.	Na	Księ​ży​cu	du​chów

nie	ma,	 ale	 uszczel​nio​ną	 i	 za​her ​me​ty​zo​wa​ną	 z	 po​wro​tem	mo​bil​ną	 bazę	mogą	na​-
wie​dzać	inne	rze​czy	–	prze​są​dy,	za​bo​bo​ny,	po​two​ry.	Mac​ken​zie	się	te​le​por ​tu​ją,	mają
swo​ją	taj​ną	au​stra​lij​ską	ma​gię	albo	pry​wat​ny	sta​tek.
–	 Ża​den	 tam	 pry​wat​ny	 sta​tek	 –	 mówi	 Car ​lin​hos,	 wer ​tu​jąc	 ob​ra​zy	 sa​te​li​tar ​ne.	 –

Trans​por ​to​wiec	VTO	So​koł.	–	Z	or ​bi​ty	 śla​dy	dysz	w	pyle	 są	oczy​wi​ste.	Car ​lin​hos
ku​pu​je	so​bie	czas	ka​mer	na	pę​tli	księ​ży​co​wej	i	przy	dru​gim	przej​ściu	Wóz​ka	nr	2
São	Jor ​ge	do​strze​ga	 ja​kąś	nie​re​gu​lar ​ność	cie​ni	w	kra​te​rze	Cle​ome​des	H.	Po​więk​-
sze​nie	ujaw​nia	 syl​wet​kę	księ​ży​co​we​go	stat​ku,	nie	do	po​my​le​nia	z	ni​czym.	–	Mac​-
ken​zie	prze​rzu​ca​ją	ich	górą.
Jeźdź​cy	 Car ​lin​ho​sa	wska​ku​ją	 na	 sio​dła	 i	 wy​ru​sza​ją.	 São	 Jor ​ge	 prze​wi​dział,	 że

naj​bar ​dziej	praw​do​po​dob​nym	ce​lem	jest	front	wy​do​byw​czy	pod	Ec​ker ​tem,	flo​tyl​la
sze​ściu	 głów​nych	 eks​trak​to​rów	 prze​su​wa​ją​cych	 się	 ku	 po​łu​dnio​wo-za​chod​nie​mu
krań​co​wi	Mare	An​gu​is.	Ca​ça​do​res	ci​sną	lu​ni​cy​kle,	ile	fa​bry​ka	dała,	póki	nie	zo​ba​-
czą	nad	ho​ry​zon​tem	świa​te​łek	po​zy​cyj​nych	na	wy​się​gni​kach.	Car ​lin​hos	wjeż​dża	z
eki​pą	w	cie​nie	po​wo​li	po​ru​sza​ją​cych	się	eks​trak​to​rów.	Or ​bi​tal​ne	oczy	São	Jor ​ge	in​-
for ​mu​ją,	że	tuż	za	po​łu​dnio​wo-wschod​nim	ho​ry​zon​tem	stoi	księ​ży​co​wy	trans​por ​to​-
wiec.	Car ​lin​hos	uśmie​cha	się	pod	heł ​mem	i	od​pi​na	za​trza​ski	na	po​chwach	obu	noży
na	udach.
Trzy	ła​zi​ki.	Osiem​na​stu	na​past​ni​ków.
–	Cze​kać,	aż	zej​dą	z	ła​zi​ków	–	roz​ka​zu​je.	–	Nene,	twój	od​dział	nisz​czy	ła​zi​ki.
–	 Utkną	 tu​taj	 –	 pro​te​stu​je	 Gil​mar.	We​te​ran	 lu​ni​cy​kla,	 to	 on	 wy​ty​czał	 pierw​sze

szla​ki	wzdłuż	 grzbie​tu	Dor ​sa	Maw​son.	Po​zo​sta​wie​nie	 ko​goś	 to	 na​ru​sze​nie	wszel​-



kich	za​sad	mo​ral​nych	i	zwy​cza​jów.	Dona	Luna	jest	wro​giem	wszyst​kich	lu​dzi.	Ra​-
tuj,	a	i	ty	bę​dziesz	ura​to​wa​ny.
–	Mają	prze​cież	sta​tek,	nie?
Znacz​nik	ła​zi​ka	roz​pa​da	się	na	mniej​sze	znacz​ni​ki.	Sa​bo​ta​ży​ści	ru​sza​ją	do	ak​cji.
–	Za​raz	–	mówi	Car ​lin​hos	przy​cza​jo​ny	pod	osło​ną	eks​trak​to​ra	nr	3.	–	Za​raz.
Znacz​ni​ki	roz​cho​dzą	się.	Masa	ce​lów.	Dużo	miej​sca.
–	Te​raz!	Brać	ich!
Uru​cha​mia	się	sześć	mo​to​rów,	koła	wzbi​ja​ją	pył.	Car ​lin​hos	ob​jeż​dża	ko​par ​kę	 i

rzu​ca	się	na	naj​bliż​szy	znacz​nik.	Po​stać	w	ela​sty​ku	za​mie​ra	w	szo​ku.	Car ​lin​hos	wy​-
cią​ga	nóż.

***

–	Ga​ma​husz	–	mówi	Lo​usi​ka	Asa​mo​ah.
–	Isz	–	po​pra​wia	Rafa	Cor ​ta.	–	Ga​ma​isz.	To	jest	po	fran​cu​sku.
–	Po	fran​cu​sku.
–	No,	tak	się	na​zy​wa.	Ga​ma​hu​che.
–	Wi​docz​nie	źle	prze​czy​ta​łam.	Le​piej	się	uczę	przez	prak​ty​kę.	Usz?	–	Uno​si	 się

nad	Rafą,	z	ci​chym	stęk​nię​ciem	wty​ka	mu	nogi	pod	ra​mio​na,	wci​ska	jego	twarz	po​-
mię​dzy	uda.
–	Isz	–	mówi	Rafa,	a	ona	sia​da	mu	na	ję​zy​ku.
Ra​fie	za​wsze	się	bar ​dzo	po​do​ba​ło	w	Twé.	Zgiełk,	anar ​chia,	kom​plet​nie	bez​sen​-

sow​ny	 układ	 –	 cha​otycz​ny	 la​bi​rynt	 ha​bi​ta​tów	 i	 agra​riów,	w	 któ​rym	 cia​sne	 tu​ne​le
otwie​ra​ją	 się	 znie​nac​ka	 na	 ogrom​ne	 prze​strze​nie	 farm	 ru​ro​wych,	 a	 ni​skie	miesz​-
kan​ka	są​sia​du​ją	z	rzę​da​mi	krze​wów	owo​co​wych,	w	mi​go​tli​wym	świe​tle	śle​dzą​cych
Słoń​ce	lu​ster.	Bul​go​cze	woda,	na	ścia​nach	skra​pla	się	rosa,	po​wie​trze	moc​no	pach​-
nie	zgni​li​zną,	sub​stan​cja​mi	od​żyw​czy​mi,	fer ​men​ta​cją	–	i	tro​chę	gów​nem.	Ła​two	się
tu	zgu​bić.	Faj​nie	się	tu	zgu​bić.	Dzie​się​cio​let​ni	Rafa,	pierw​szy	raz	w	Twé,	zgu​bił	się
po​pi​so​wo.	Raz	skrę​cił	w	bok	od	tłu​mu	wy​so​kich	lu​dzi	i	zna​lazł	się	w	miej​scu,	gdzie
żyją	tyl​ko	li​ście	i	świa​tło.	Ochro​nia​rze	Cor ​tów	i	Asa​mo​ah	ga​nia​li	tu​ne​la​mi,	wo​ła​jąc
go,	boty	bie​ga​ły	po	su​fi​cie	i	ka​na​ła​mi	zbyt	cia​sny​mi	dla	do​ro​słych,	ale	ku​szą​cy​mi
dla	dzie​ci.	W	koń​cu	 zna​la​zło	go	opro​gra​mo​wa​nie	–	 le​żał	 na	brzu​chu	 i	 pró​bo​wał
po​li​czyć	ti​la​pie	w	sta​wie.	Ni​g​dy	do​tąd	nie	wi​dział	ży​wych	stwo​rzeń.	Wie​le	lat	póź​-
niej	zro​zu​miał,	że	 to	była	dy​na​stycz​na	wy​ciecz​ka	–	Ad​ria​na	pró​bo​wa​ła	wy​son​do​-
wać	moż​li​wość	po​że​nie​nia	Cor ​ta	Hélio	ze	Zło​tym	Stol​cem.	A	Rafa	wi​dział	w	tym
tyl​ko	ryby.	Ryby	od	góry	do	dołu.
–	Tu​taj	–	po​wie​dzia​ła	wcze​śniej	Lo​usi​ka.
–	Tu​taj?
Ona	już	za​blo​ko​wa​ła	drzwi	swo​im	no​wym	pro​to​ko​łem	Zło​te​go	Stol​ca	i	zrzu​ci​ła

su​kien​kę.
Pre​tek​stem	 był	mecz:	 João	 de	Deus	Mo​ços	 kon​tra	 żeń​ska	 dru​ży​na	Black	 Stars.



Rob​son	od	uro​dze​nia	ki​bi​co​wał	João	de	Deus,	te​raz	pora	wkrę​cić	w	grę	i	Lunę.	A
do	tego	mecz	jest	w	Twé	–	zo​ba​czysz	się	z	tią	Lo​usi​ką,	Rob;	a	ty	z	ma​mãe,	an​zin​ho.
Su​per,	nie?	Lo​usi​ka	wy​szła	po	nich	na	dwo​rzec.	Luna	pu​ści​ła	się	pę​dem	przez	cały
pe​ron.	Rob​son	po​ka​zał	jej	świet​ną	sztucz​kę	kar ​cia​ną.	Rafa	chwy​cił	 ją	w	ra​mio​na	i
ści​snął	tak	moc​no,	że	aż	sap​nę​ła	 i	 łzy	sta​nę​ły	jej	w	oczach.	W	prze​rwie	me​czu	na
Are​nie	AKA	dzie​ci	po​szły	z	ochro​ną	po	sło​dy​cze,	a	Rafa	wsu​nął	cie​płą	dłoń	mię​-
dzy	uda	żony	i	po​wie​dział:
–	Ze​rżnę	cię	tak,	że	bę​dziesz	bła​gać	o	śmierć.
–	No	to	już	–	od​par ​ła.
I	 oto	 Lo​usi​ka	Asa​mo​ah,	 na	 cie​płym	wil​got​nym	mchu	 sia​da	Ra​fie	 okra​kiem	 na

twa​rzy,	a	on	ją	wy​li​zu​je.	Ga​ma​hu​che.	Ob​wo​dzi	czub​kiem	ję​zy​ka	jej	łech​tacz​kę,	wy​-
wa​bia	 ją	 do	 za​ba​wy	dłu​gi​mi	 po​cią​gnię​cia​mi.	 Pie​ści	 ją.	Mę​czy.	Lo​usi​ka	 przy​wie​ra
cip​ką	 do	 jego	 twa​rzy.	Rafa	 pry​cha	 i	 śmie​je	 się.	 Ła​sko​cze,	 eks​plo​ru​je,	 pe​ne​tru​je	 i
ucie​ka.	Raz	szyb​ko,	raz	po​wo​li.	Lo​usi​ka	tań​czy	pod	jego	ję​zy​kiem,	do​pa​so​wu​je	się
do	jego	ryt​mu,	od​kry​wa	ryt​my	po​chod​ne	i	dy​so​nan​se	roz​dy​go​ta​nej	roz​ko​szy.	Trwa
to	–	wy​da​je	się	–	go​dzi​na​mi.	Szczy​tu​je	czte​ry	razy.	On	na​wet	nie	upie​ra	się	przy	lo​-
dzi​ku	w	re​wan​żu.	Sam	ten	czas	spę​dzo​ny	ra​zem	jest	jak	dar.
–	Jak	mi	tego	bra​ko​wa​ło.	–	Lo​usi​ka	scho​dzi	z	Rafy	i	kła​dzie	się	na	wznak	w	prze​-

fil​tro​wa​nym	przez	li​ście	świe​tle.	Tłu​ste	kro​ple	cie​płej	rosy	spły​wa​ją	ła​god​nie	row​-
ka​mi	po​środ​ku	li​ści,	zwi​sa​ją	na	koń​cach	ni​czym	per ​ły	i	po​wo​li	opa​da​ją	na	jej	cia​ło.
–	Ćwi​czy​łeś	czy	jak?	–	Ła​pie	kro​ple	rosy	w	dłoń	i	pry​ska	nimi	Ra​fie	w	twarz.
Rafa	śmie​je	się.	Do​bry	był.	Ni​kah	ni​g ​dy	nie	mia​ła	klau​zu​li	o	wier ​no​ści.	Są	jed​nak

za​sa​dy.	O	ko​chan​kach	się	nie	mówi.	Co	naj​lep​sze	za​cho​wu​je​my	dla	 sie​bie	na​wza​-
jem.	Wy​czer ​pa​ny	 jest	 po	 tych	 wy​czy​nach.	 Bolą	 go	mię​śnie	 szczę​ki.	 Chciał ​by	 się
opłu​kać	i	splu​nąć,	ale	to	by​ło​by	nie​wy​ba​czal​ne.	Po​trze​bu​je	prze​rwy	mię​dzy	ko​lej​-
ny​mi	da​nia​mi.	An​trak​tu.	Wy​so​ko	nad	nimi	lu​stra	po​wo​li	śle​dzą	ni​skie	Słoń​ce,	rzu​-
ca​jąc	Ra​fie	cie​nie	na	twarz.
–	Elis	wró​ci	z	dzie​cia​ka​mi	do​pie​ro	za	go​dzi​nę,	a	w	su​mie	 to	mógł ​bym	do	niej

za​dzwo​nić	i	po​wie​dzieć,	żeby	za​ję​ła	się	nimi	jesz​cze	przez	go​dzi​nę	czy	dwie.	Jak​-
bym	tyl​ko	miał	ja​kiś	po​wód,	co	nie?
Ob​ra​ca	 się	 na	 ple​cy	 i	mru​ga	 od	 ośle​pia​ją​cych	 go	 lu​ster.	Lo​usi​ka	wsu​wa	 się	 na

nie​go.
–	To	co	tam	jesz​cze	ćwi​czy​łeś?

***

Car ​lin​hos	 trzy​ma	nóż	pła​sko	w	wy​cią​gnię​tej	dło​ni.	Sa​bo​ta​ży​sta	Mac​ken​ziech	pod​-
no​si	ręce	w	ge​ście	pod​da​nia.	Car ​lin​hos	Cor ​ta	wie,	 jak	się	dba	o	nóż	–	jego	ostrze
było	 tak	za​dba​ne	 i	na​ostrzo​ne,	że	gład​ko	od​cię​ło	 tam​te​mu	pra​wą	rękę	 tuż	po​ni​żej
łok​cia.	Nie	do	prze​ży​cia.
Wci​ska	pe​dał	i	robi	bącz​ka,	na​mie​rza​jąc	ko​lej​ny	cel.	Sao	Jor ​ge	za​le​wa	mu	HUD



fi​zjo​lo​gicz​ny​mi	 od​czy​ta​mi	 –	 od​dech,	 ci​śnie​nie	 krwi,	 ad​re​na​li​na,	 tęt​no,	 ak​tyw​ność
ner ​wo​wa,	ostrość	wi​dze​nia,	sole,	cu​kry,	na​tle​no​wa​nie	krwi.	Car ​lin​hos	w	ogó​le	tego
wszyst​kie​go	nie	po​trze​bu​je.	Aż	pło​nie	ży​ciem.
Lu​ni​cy​klo​wa	 ka​wa​le​ria	 skoń​czy​ła	 pierw​szą	 szar ​żę.	 Pię​ciu	 Mac​ken​ziech	 pa​dło,

resz​ta	w	od​wro​cie.	Pod​jeż​dża​ją	ła​zi​ki,	żeby	ich	ewa​ku​ować.	Za​rzą​dzi​li	od​wrót.	Car ​-
lin​hos	wi​ru​je	no​żem	w	po​wie​trzu.	„Za​wrot​ka	i	jesz​cze	raz	na	nich”.
–	Zo​staw	ich!	–	krzy​czy	Gil​mar	na	wspól​nym.	–	Ucie​ka​ją.
Ła​zi​ki	 się	 roz​pra​sza​ją,	 sa​bo​ta​ży​ści	Mac​ken​ziech	po​rzu​ca​ją	sprzęt,	pa​ku​ją	się	na

sie​dze​nia	 i	 przy​pi​na​ją.	 Lu​ni​cy​kle	 do​go​nią	 ich	 bez	 pro​ble​mu.	 Sao	 Jor ​ge	 rzu​ca	 na
HUD	pik​to​gram	pod​no​szą​ce​go	się	zza	ho​ry​zon​tu	stat​ku	Wo​ron​co​wów,	przy​by​wa​ją​-
ce​go	na	ra​tu​nek.	Do​bra,	do​bra,	niech	przy​le​ci.	O	sta​tek	księ​ży​co​wy	to	war ​to	po​wal​-
czyć.
Dwa	 ła​zi​ki	 przy​śpie​sza​ją	 w	 fon​tan​nach	 pyłu;	 je​den	 z	 na​past​ni​ków	 klę​ka	 obok

trze​cie​go,	ce​lu​jąc	z	cze​goś	dłu​gie​go	i	me​ta​lo​we​go.	Pod​ska​ku​je	–	od​rzut.	Gło​wa	Fa​-
bio​li	Man​ga​be​iry	eks​plo​du​je,	cia​ło	spa​da	z	lu​ni​cy​kla;	ma​szy​na	pę​dzi	da​lej,	trup	ko​-
bie​ty	 ko​zioł ​ku​je,	 sy​piąc	 szkłem	 i	włók​na​mi,	 odłam​ka​mi	 ko​ści	 i	mo​men​tal​nie	 za​-
mar ​z​nię​tą	krwią.	Na​zwi​sko	na	HUD-zie	Car ​lin​ho​sa	bie​le​je.
–	Mają,	kur ​wa,	ja​kiś	ka​ra​bin!	–	krzy​czy	Gil​mar.
Strze​lec	na​mie​rza	ko​lej​ny	cel.	Bez​gło​śny	od​rzut.	HUD	Car ​lin​ho​sa	re​je​stru​je	wy​-

rzu​co​ną,	 roz​ża​rzo​ną	 do	 czer ​wo​no​ści	 łu​skę.	Po​cisk	 tra​fia	Thia​go	En​dre​sa	w	bark.
Dra​śnię​cie,	nie	w	gło​wę,	ale	i	tak	śmier ​tel​ne.	Ela​sty​ki	po​tra​fią	się	za​skle​pić,	ale	nie
po	ta​kim	uszko​dze​niu	i	nie	tak	szyb​ko.	Thia​go	spa​zmu​je	na	re​go​li​cie,	mio​ta	się,	try​-
ska​jąc	w	próż​nię	 krwią,	 na​tych​miast	 krzep​ną​cą	w	gę​sty,	 po​ły​sku​ją​cy	 lód.	Ko​lej​ne
na​zwi​sko	robi	się	bia​łe.
Lufa	prze​ska​ku​je	na	Car ​lin​ho​sa.	Ten	za​rzu​ca	lu​ni​cy​klem,	su​nie	bo​kiem	przez	pył.

Po	 chwi​li	wi​dzi,	 jak	Gil​mar	na​jeż​dża	na	Strzel​ca.	Ude​rza	go	 cen​tral​nie,	 całą	 siłą.
Strze​lec	leci	pod	koła,	wy​ma​chu​jąc	rę​ko​ma	i	no​ga​mi,	lu​ni​cykl	moc​no	pod​ska​ku​je,
Gil​mar	 osa​dza	 go	 z	 po​wro​tem.	 Ostre	 kloc​ki	 bież​ni​ka	 roz​pru​wa​ją	 ela​styk,	 skó​rę,
cia​ło,	że​bra.	Ka​ra​bin	upa​da.
Car ​lin​hos	do​ga​nia	swój	lu​ni​cykl.	Jesz​cze	się	nie	za​trzy​mał.
–	Za	nimi,	da​wać	za	nimi!
Trze​ci	 ła​zik	 za​my​ka	 się	 i	 przy​śpie​sza.	Car ​lin​hos	 sta​je	w	 ła​god​nie	 osia​da​ją​cym

pyle,	z	no​ża​mi	w	obu	dło​niach,	wrzesz​czy.
–	Zo​staw	ich,	kur ​wa!	–	krzy​czy	Gil​mar.
Car ​lin​hos	pod​cho​dzi	do	tru​pa	Strzel​ca.	Tka​ni​na,	kość,	fla​ki.	Duma	nad	nim	przez

wie​le	 ude​rzeń	 ser ​ca;	 kon​tem​plu​je	 kru​chość	 tej	 mazi	 i	 krwi,	 to​tal​ność	 za​da​ne​go
znisz​cze​nia.	Na	Księ​ży​cu	każ​da	rana	jest	śmier ​tel​na.	Zga​du​je,	że	to	ko​bie​ta.	Czę​sto
się	zda​rza,	że	strze​la​ją	naj​le​piej.	Po​tem	uno​si	bu​cior,	by	zmiaż​dżyć	hełm	i	czasz​kę.
Gil​mar	ła​pie	go	za	rękę	i	od​cią​ga.	Car ​lin​hos	rzu​ca	się	ku	nie​mu,	z	no​ża​mi	w	po​go​-
to​wiu.



–	Car ​lo,	Car ​lo,	daj	spo​kój.	Ko​niec.	Scho​waj	te	noże.
Nie	wi​dzi.	Kto	to	jest?	Wskaź​ni​ki	wszyst​kie	poza	ska​lą,	cała	szyb​ka	heł ​mu	czer ​-

wo​na.	Co	oni	tam	mó​wią?	Coś	o	no​żach.
–	Do​brze,	już,	już.	–	Uspo​ka​ja	się.
Pył	opadł.	Resz​ta	gru​py	cze​ka	na	nie​go	w	od​le​gło​ści	ozna​cza​ją​cej	coś	po​mię​dzy

sza​cun​kiem	i	stra​chem.	Ktoś	przy​pro​wa​dził	jego	mo​tor.	Zie​mia	się	trzę​sie	–	zza	ho​-
ry​zon​tu	wy​ła​nia	się	sta​tek,	stoi	na	rom​bie	ra​kie​to​we​go	cią​gu,	bły​ska	świa​tła​mi,	trzy
ła​zi​ki	ucze​pio​ne	brzu​cha.	Car ​lin​hos	wy​ma​chu​je	no​ża​mi;	drze	się,	bez​rad​ny	–	choć
trzy​ma	broń	w	obu	rę​kach	–	wo​bec	świa​teł ​ka	na	nie​bie.	Za​wra​ca.	Zni​ka.
–	Do​brze,	już.	Nic	mi	nie	jest.	–	Cho​wa	noże,	naj​pierw	je​den,	po​tem	dru​gi.

***

Car ​lin​hos	wcze​śnie	po​ko​chał	noże.	Jego	ochro​nia​rze	mie​li	za​ba​wę,	któ​ra	po​le​ga​ła
na	dźga​niu	się	czub​kiem	noża	po​mię​dzy	pal​ca​mi	roz​ło​żo​nej	pła​sko	dło​ni.	Ośmio​-
let​ni	chło​pak	od	razu	zro​zu​miał	ry​zy​ko	i	po​wab	tej	gry.	Do​strzegł	drob​ne	nie​bez​-
pie​czeń​stwo,	pro​stą	pre​cy​zję,	za​uwa​żył,	że	noże	nie	mają	w	so​bie	nic	skom​pli​ko​wa​-
ne​go	ani	nie​po​trzeb​ne​go.
Po​dob​nie	jak	wszy​scy	bra​cia	i	sio​stry	mu​siał	brać	lek​cje	bra​zy​lij​skie​go	jiu-jit​su.

„Nie	przy​kła​da	się”,	skar ​żył	się	He​itor	Ad​ria​nie.	„Wy​głu​pia	się,	żar ​tu​je	i	nie	bie​rze
tego	na	se​rio”.	A	Car ​lin​hos	nie	brał	tego	na	se​rio,	bo	nie	był	w	sta​nie	tego	se​rio	po​-
trak​to​wać.	Zbyt	bli​skie	zwar ​cie,	brak	god​no​ści;	nie​na​wi​dził	 też	dys​cy​pli​ny	mistrz-
uczeń.	 Pra​gnął	 bro​ni	 szyb​kiej	 i	 nie​bez​piecz​nej.	 Pra​gnął	 ele​gan​cji	 i	 bru​tal​no​ści,
chciał	mieć	prze​dłu​że​nie	wła​sne​go	cia​ła	i	wła​sne​go	cha​rak​te​ru.
Kie​dy	ma​drin​ha	Fla​via	na​kry​ła	go	na	dru​ko​wa​niu	szty​le​tów,	He​itor	Pe​re​ira	po​-

słał	Car ​lin​ho​sa	do	Szko​ły	Sied​miu	Dzwo​nów	Ma​ria​no	Ga​brie​la	De​ma​rii	w	Kró​lo​-
wej	Po​łu​dnia.	Uczy​li	tam	wszyst​kich	czar ​nych	sztuk	–	kra​dzie​ży,	skra​da​nia	się	i	za​-
bi​ja​nia	znie​nac​ka,	pod​stę​pów,	oszustw	i	tru​cizn,	tor ​tur	i	drę​cze​nia,	wal​ki	dwo​ma	no​-
ża​mi.	Car ​lin​hos	wrósł	w	kon​trak​to​wych	ochro​nia​rzy	jak	w	nową,	praw​dzi​wą	ro​dzi​-
nę.	Na​uczył	się	wal​czyć	jed​ną	ręką	i	dwie​ma,	na​uczył	się	ata​ku,	obro​ny,	fint	i	uni​-
ków;	jak	zwy​cię​żyć	i	 jak	za​bić.	Wy​rósł	na	męż​czy​znę	szyb​kie​go	i	smu​kłe​go,	mu​-
sku​lar ​ne​go,	po​ru​sza​ją​ce​go	się	jak	tan​cerz.	„Cor ​ta	zna​czy	po	hisz​pań​sku	»tnie«”,	po​-
wie​dział	Ma​ria​no	Ga​briel	De​ma​ria.	„Te​raz	pora	spró​bo​wać	Dro​gi	Dzwo​nów”.
W	ser ​cu	Szko​ły	Sied​miu	Dzwo​nów	znaj​do​wał	się	la​bi​rynt	daw​nych	tu​ne​li	ser ​wi​-

so​wych.	W	 środ​ku,	 w	 ciem​no​ści,	 cza​iło	 się	 sie​dem	 dzwo​nów,	 od	 któ​rych	 szko​ła
wzię​ła	swo​ją	na​zwę.	Przej​dziesz	przez	la​bi​rynt	tak,	aby	nie	za​dzwo​nił	ża​den	dzwon,
a	ukoń​czy​łeś	szko​łę.	Car ​lin​hos	po​trą​cił	 trze​ci	z	nich.	Wście​kał	się	przez	 trzy	dni,
po	 czym	 Ma​ria​no	 Ga​briel	 De​ma​ria	 wziął	 go	 i	 po​wie​dział:	 „Ni​g​dy	 nie	 bę​dziesz
wiel​ki.	Je​steś	młod​szym	bra​tem.	Ni​g​dy	nie	bę​dziesz	rzą​dzić	fir ​ma​mi	ani	bu​dże​ta​mi.
Po​słu​chaj,	 chłop​cze:	wy​peł ​nia	 cię	 gniew.	Roz​dy​ma	 cię	 jak	wrzód.	Kre​tyn	 po​wie​-
dział ​by	 ci,	 że​byś	 ten	gniew	wy​ko​rzy​stał,	 ale	w	Szko​le	Sied​miu	Dzwo​nów	kre​ty​ni



giną.	Nie	 je​steś	naj​sil​niej​szy,	nie	 je​steś	naj​by​strzej​szy,	ale	 je​steś	 tym,	któ​ry	bę​dzie
dla	ro​dzi​ny	za​bi​jał.	Po​gódź	się	z	tym.	Nikt	inny	tego	nie	po​tra​fi”.
Czte​ry	 razy	 jesz​cze	 Car ​lin​hos	 Cor ​ta	 prze​cho​dził	 Dro​gę	 Dzwo​nów.	 Za	 pią​tym

prze​szedł	 ją	 czy​sto	 i	 bez​gło​śnie.	 De​ma​ria	 dał	 mu	 w	 na​gro​dę	 parę	 iden​tycz​nych,
ręcz​nie	ro​bio​nych	noży	z	księ​ży​co​wej	sta​li;	wy​wa​żo​nych,	pięk​nych	i	na​ostrzo​nych
tak,	że	prze​cię​ły​by	na​wet	sen.
Do​pie​ro	 po	 pię​ciu	 la​tach	 zro​zu​miał	 praw​dę	 Ma​ria​no	 Ga​brie​la	 De​ma​rii.	 Ten

gniew	ni​g​dy	nie	znik​nie.	I	ni​g​dy	nie	uda	mu	się	go	po​ko​nać.	To	tyl​ko	ta​kie	te​ra​peu​-
tycz​ne	ga​da​nie.	Trze​ba	się	z	nim	po​go​dzić.	Po	pro​stu.
W	na​pra​wio​nej	ba​zie	Car ​lin​hos	bawi	się	bez	koń​ca	swo​imi	no​ża​mi	–	krę​ci	nimi

na	pal​cach,	wi​ru​je,	pod​rzu​ca	i	ła​pie,	pod​czas	gdy	na	ze​wnątrz	wi​szą	na	wie​sza​kach
pa​ko​wa​ne	próż​nio​wo	 tru​py	–	 ich	wę​giel	 i	woda	 są	 te​raz	wła​sno​ścią	LDC.	 I	 na​dal
jest	bar ​dzo,	bar ​dzo	wście​kły.

***

Za​kon​ni​ce	roz​cza​ro​wu​ją	Lu​ca​sa	Cor ​tę.	To​qu​in​ho	przy​pro​wa​dził	go	do	prze​my​sło​-
we​go	bu​dyn​ku	na	Wschod​niej	83.	Kwa​dry	Arm​stron​ga	w	Ha​dleyu.	Szkło	 i	spie​ki,
pa​no​ra​micz​ne	okna,	stan​dar ​do​we	ścian​ki	dzia​ło​we,	funk​cjo​nal​na	ar ​ma​tu​ra,	eks​pre​-
so​wo	dru​ko​wa​ne	me​ble	z	ka​ta​lo​gu,	se​ryj​na	AI	w	re​cep​cji.	Ła​god​na	biel,	dys​kret​ne
oświe​tle​nie	o	peł ​nym	wid​mie.	Roz​py​la​ne	za​pa​chy	cy​pry​su	i	grejp​fru​ta.	Rów​nie	do​-
brze	mógł ​by	to	być	tani	ga​bi​net	ko​sme​tycz​ny	albo	fir ​ma	pro​gra​mi​stycz​na	do	wy​na​-
ję​cia	na	go​dzi​ny.	Ha​dley	za​wsze	był	ta​kim	miej​scem,	ta​kim	za​du​piem	bu​dże​to​wych
fi​re​mek.	To​qu​in​ho	upie​ra	się	jed​nak,	że	tu	jest	Dom	Za​kon​ny	Sióstr	Pa​nów	Chwi​li;
ich	ter​re​iro.
I	każą	mu	cze​kać.
–	Je​stem	Mãe-do-San​to	Odun​la​de	Abo​se​de	Ade​ko​la.	–	Ko​bie​ta	jest	ni​ska,	pę​ka​ta,

z	Jo​ru​bów,	cała	w	za​kon​nej	bie​li,	z	szy​ją	ob​wie​szo​ną	dzie​siąt​ka​mi	sznu​rów	ko​ra​li	i
srebr ​nych	amu​le​tów.	Pal​ce	peł ​ne	pier ​ście​ni.	Wy​cią​ga	do	Lu​ca​sa	dłoń.
Nie	ca​łu​je	jej.
–	Sio​stry	Ma​ria	Pa​dil​ha	i	Ma​ria	Na​val​ha.
Ko​bie​ty	 po	 obu	 jej	 stro​nach	 dy​ga​ją.	 Są	wyż​sze	 i	młod​sze	 niż	Mat​ka	Wie​leb​na.

Jed​na	jest	Bra​zy​lij​ką,	dru​ga	z	Afry​ki	Za​chod​niej.	Na	gło​wach	mają	czer ​wo​ne	chu​s​-
ty.	Fil​hos-de-San​to	Exus	z	Uli​cy	i	Po​mby	Giry,	przy​po​mi​na	so​bie	Lu​cas	z	nauk	ma​-
drin​hy	Ama​lii.
–	Je​ste​śmy	spo​łecz​no​ścią	wol​ną	od	cho​wań​ców	–	mówi	sio​stra	Ma​ria	Na​val​ha.
–	Oczy​wi​ście.	–	Lu​cas	wy​ga​nia	To​qu​in​ho.
–	 Je​ste​śmy	za​szczy​ce​ni,	 sen​hor	Cor ​ta	–	mówi	mat​ka	Odun​la​de.	 –	Pań​ska	mat​ka

jest	wiel​kim	me​ce​na​sem	na​sze​go	dzie​ła.	Ro​zu​miem,	że	to	dla​te​go	się	pan	u	nas	po​-
ja​wia.
–	Mówi	sio​stra	pro​sto	z	mo​stu	–	stwier ​dza	Lu​cas.



–	Skrom​ność	 jest	dla	dzie​ci	Abra​ha​ma.	Ubo​le​wam,	że	 tak	okrut​nie	po​trak​to​wał
pan	sio​strę	Fla​vię.	Nie​szczę​sna	do	koń​ca	ży​cia	bę​dzie	się	bać	o	swój	od​dech…
–	Te​raz	to	już	poza	mną.
–	Tak,	ro​zu​miem.	Pro​szę.
Sio​stry	 Ma​ria	 Pa​dil​ha	 i	 Ma​ria	 Na​val​ha	 za​pra​sza​ją	 Lu​ca​sa	 do	 są​sied​nie​go	 po​-

miesz​cze​nia.	Ka​na​py,	ko​lej​ne	ta​nio	dru​ko​wa​ne	me​ble,	ła​god​na	biel.	Lu​cas	w	ciem​-
no​sza​rym	gar ​ni​tu​rze	jest	wy​zy​wa​ją​co	bi​chro​ma​tycz​ny.	Nie	wąt​pi,	że	gdzieś	za	tymi
mdły​mi	ścia​na​mi	kry​je	się	tak​że	sank​tu​arium,	któ​re​go	ni​g​dy	nie	zo​ba​czy	ża​den	nie​-
wier ​ny,	a	i	mało	któ​ry	wier ​ny.
Me​ta​lo​wy	ku​bek	z	zio​ło​wym	na​pa​rem.
–	Maté?
Lu​cas	 wą​cha,	 od​sta​wia	 ją	 na	 bok.	 Mat​ka	 Odun​la​de	 z	 god​no​ścią	 po​pi​ja	 przez

srebr ​ną	rur ​kę.
–	Ła​god​nie	sty​mu​lu​je	i	po​ma​ga	w	kon​cen​tra​cji	–	mówi.	–	Nasz	za​kon	opra​co​wu​-

je	 i	eks​por ​tu​je	na	Zie​mię	po​ma​ga​ją​ce	w	roz​wo​ju	du​cho​wym	na​pa​ry	 i	maté,	 a	 do​-
kład​niej	pli​ki	do	dru​ka​rek.	Wszyst​ko,	od	 ła​god​nych	środ​ków	eu​fo​rycz​nych	aż	po
ha​lu​cy​no​ge​ny,	przy	któ​rych	ay​ahu​asca	to	le​mo​nia​da.	Pi​ra​cą	je,	gdy	tyl​ko	tra​fią	do
sie​ci,	ale	my	uwa​ża​my,	że	to	nasz	obo​wią​zek,	da​wać	świa​tu	nowe	re​li​gij​ne	prze​ży​-
cia.
–	Moja	mat​ka	przez	ostat​nie	pięć	 lat	prze​ka​za​ła	wa​szej	or ​ga​ni​za​cji	osiem​na​ście

mi​lio​nów	bit​sów.
–	 I	 je​ste​śmy	 za	 to	 bar ​dzo	wdzięcz​ne,	 sen​hor	 Cor ​ta.	 In​sty​tu​cje	 re​li​gij​ne	 sto​ją	 na

Księ​ży​cu	 przed	 nie​spo​ty​ka​ny​mi	wy​zwa​nia​mi	 i	 per ​spek​ty​wa​mi.	Wia​ra	musi	 czymś
od​dy​chać.	Do	na​szych	fun​da​to​rów	na​le​żą	Ya	Dede	Asa​mo​ah,	Księ​ży​co​wy	Orzeł,	a
na	Zie​mi	Uni​ão	do	Ve​ge​tal,	Zie​lo​no​świąt​ko​wy	Ko​ściół	 Ifa	z	La​gos	oraz	Fun​da​cja
Dłu​giej	Chwi​li.
–	Wiem.
–	Ona	mówi,	że	je​steś	bar ​dzo	pra​co​wi​ty	i	skru​pu​lat​ny.
–	Dość	tej	pro​tek​cjo​nal​no​ści.
Sio​stry	pro​stu​ją	się	ura​żo​ne.
–	Pro​szę	wy​ba​czyć,	sen​hor	Cor ​ta.
–	Czy	jest	sens	pro​sić,	aby	dal​sza	roz​mo​wa	od​by​wa​ła	się	tyl​ko	w	czte​ry	oczy?
–	Nie	ma,	sen​hor.
–	Nie​mniej,	tak,	je​stem	pra​co​wi​ty.	Skru​pu​lat​ny.	To	ja	je​stem	tym	sy​nem,	któ​ry	nie

po​zwo​li	mat​ce	wy​rzu​cać	pie​nię​dzy	na	oszu​stów	i	na​cią​ga​czy.
–	Ale	to	jej	wła​sne	pie​nią​dze.
–	I	co	z	nimi	ro​bi​cie,	mat​ko	Odun​la​de?
–	 Za​kon	 Pa​nów	 Chwi​li	 to	 syn​kre​tycz​ny	 luno-afro-bra​zy​lij​ski	 za​kon	 od​da​ją​cy

cześć	 ori​xas,	 po​ma​ga​ją​cy	 ubo​gim,	 prak​ty​ku​ją​cy	 dys​cy​pli​nę	 du​cho​wą,	 jał ​muż​nę	 i
me​dy​ta​cję.	Pro​wa​dzi​my	tak​że	ba​da​nia	ge​ne​alo​gicz​ne	i	eks​pe​ry​men​ty	spo​łecz​ne.	To



wła​śnie	te	ostat​nie	za​in​te​re​so​wa​ły	pana	mat​kę.
–	Pro​szę	mi	opo​wie​dzieć.
–	Za​kon	bie​rze	udział	w	do​świad​cze​niu	ma​ją​cym	na	celu	wy​pra​co​wa​nie	struk​tu​ry

spo​łecz​nej,	któ​ra	prze​trwa	dzie​sięć	ty​się​cy	lat.	Obej​mu​je	 to	ge​ne​alo​gię,	 in​ży​nie​rię
spo​łecz​ną	 i	 ma​ni​pu​lo​wa​nie	 po​kre​wień​stwem.	 Eu​ro​pej​czy​cy	 wi​dzą	 na	 Księ​ży​cu
ludz​ką	twarz,	Az​te​cy	–	kró​li​ka.	Chiń​czy​cy	–	za​ją​ca.	Wy	wi​dzi​cie	biz​nes	i	zysk,	ucze​-
ni	z	Far ​si​de	–	okno	na	wszech​świat,	a	my	–	pu​deł ​ko​we	ludz​kie	spo​łe​czeń​stwa.	Księ​-
życ	to	ide​al​ne	spo​łecz​ne	la​bo​ra​to​rium:	małe,	ogra​ni​czo​ne	prze​strzen​nie,	sa​mo​wy​-
star ​czal​ne.	Do​sko​na​łe,	by	eks​pe​ry​men​to​wać	z	ty​pa​mi	spo​łe​czeństw.
–	Ale	dzie​sięć	ty​się​cy	lat?
–	Tyle	cza​su,	 ile	zaj​mie	 ludz​ko​ści	unie​za​leż​nie​nie	się	od	Ukła​du	Sło​necz​ne​go	 i

wy​ewo​lu​owa​nie	w	praw​dzi​wie	mię​dzy​gwiezd​ny	ga​tu​nek.
–	Dość	dłu​go​ter ​mi​no​wy	pro​jekt.
–	Re​li​gie	dzia​ła​ją	w	ska​li	wiecz​no​ści.	Współ ​pra​cu​je​my	z	in​ny​mi	gru​pa​mi	–	re​li​-

gij​ny​mi,	fi​lo​zo​ficz​ny​mi,	po​li​tycz​ny​mi	–	ale	łą​czy	nas	je​den	cel:	ludz​kie	spo​łe​czeń​-
stwo	 sil​ne	 i	 jed​no​cze​śnie	 tak	 ela​stycz​ne,	 że	 bę​dzie	 w	 sta​nie	 za​pro​wa​dzić	 nas	 do
gwiazd.	Pro​wa​dzi​my	jed​no​cze​śnie	pięć	du​żych	eks​pe​ry​men​tów	nad	ewo​lu​cją	spo​łe​-
czeństw.
–	Pięć.
–	Do​kład​nie	tyle,	sen​hor	Cor ​ta.
–	Człon​ko​wie	mo​jej	ro​dzi​ny	nie	są	wa​szy​mi	kró​li​ka​mi	do​świad​czal​ny​mi.
–	Z	ca​łym	sza​cun​kiem,	sen​hor	Cor ​ta:	są.
–	Moja	mat​ka	ni​g​dy	nie	po​zwo​li​ła​by	tak	po​ni​żyć	swo​ich	dzie​ci…
–	Pana	mat​ka	była	klu​czo​wa	dla	tego	eks​pe​ry​men​tu.
–	Nie	je​ste​śmy	żad​nym	eks​pe​ry​men​tem.
–	Lu​cas.	Wszy​scy	je​ste​śmy	eks​pe​ry​men​tem.	Każ​dy	czło​wiek	jest	eks​pe​ry​men​tem.

Two​ja	mat​ka	jest	nie	tyl​ko	wy​bit​nym	in​ży​nie​rem	i	prze​my​słow​cem,	jest	tak​że	spo​-
łecz​ną	wi​zjo​ner ​ką.	Wi​dzia​ła,	ile	szkód	na​ro​bi​ły	na	Zie​mi	pań​stwa	na​ro​do​we,	dą​że​-
nia	 im​pe​rial​ne	 i	 ple​mien​ne	 toż​sa​mo​ści.	 Księ​życ	 da​wał	moż​li​wość	 prze​te​sto​wa​nia
cze​goś	no​we​go.	Lu​dzie	ni​g​dy	do​tąd	nie	miesz​ka​li	w	tak	nie​bez​piecz​nym	i	wy​ma​ga​-
ją​cym	śro​do​wi​sku.	A	jed​nak	–	oto	je​ste​śmy	–	pół ​to​ra	mi​lio​na	miesz​kań​ców	w	mia​-
stach	 i	 ha​bi​ta​tach.	Prze​trwa​li​śmy.	Roz​wi​nę​li​śmy	 się.	 I	 to	wła​śnie	ogra​ni​cze​nia	na​-
sze​go	śro​do​wi​ska	zmu​si​ły	nas	do	przy​sto​so​wa​nia	się,	do	zmia​ny.	Zie​mia	jest	wy​jąt​-
ko​wo	uprzy​wi​le​jo​wa​nym	śro​do​wi​skiem.	Resz​ta	wszech​świa​ta	bę​dzie	wy​glą​dać	 jak
tu​taj.	Wy	je​ste​ście	eks​pe​ry​men​tem,	Asa​mo​ah	są	eks​pe​ry​men​tem,	Su​no​wie,	Mac​ken​-
zie	są	eks​pe​ry​men​tem.	A	eks​tre​mum	są	Wo​ron​co​wo​wie	–	co	dzie​je	się	z	 ludz​ki​mi
cia​ła​mi	i	spo​łe​czeń​stwa​mi	po	dzie​się​cio​le​ciach	w	zero	g?	Wy	sami	eks​pe​ry​men​tu​-
je​cie,	kon​ku​ru​je​cie	ze	sobą,	przy​po​mi​na	to	chy​ba	tro​chę	dar ​wi​nizm.
Lu​cas	jeży	się	na	tę	su​ge​stię.	On	jest	ma​ni​pu​lu​ją​cym,	a	nie	ma​ni​pu​lo​wa​nym.	Nie

może	 jed​nak	 za​prze​czyć,	 że	 każ​dy	 z	 Pię​ciu	 Smo​ków	wy​pra​co​wał	 so​bie	 zu​peł ​nie



inne	roz​wią​za​nie	kwe​stii	prze​ży​cia	i	roz​wo​ju	na	Księ​ży​cu.	A	zna​jo​mi	Wo​ron​co​wo​-
wie	ni​g​dy	ani	nie	po​twier ​dzi​li,	ani	nie	za​prze​czy​li,	że	Wa​le​rij	Mi​cha​iło​wicz,	daw​ny
spec	od	 ra​kiet	 z	Baj​ko​nu​ru,	 przez	dzie​się​cio​le​cia	nie​waż​ko​ści	 na	po​kła​dzie	Świę​-
tych	Pio​tra	i	Paw​ła	zmie​nił	się	w	coś	bar ​dzo	dziw​ne​go	i	nie​ludz​kie​go.
–	A	po	co	jed​na	z	wa​szych	sióstr	przy​cho​dzi	do	mo​jej	mat​ki?
–	Na	jej	proś​bę.
–	Ale	po	co?
–	Bra​ta	szpie​gu​jesz,	a	mat​ki	nie?
–	Przez	sza​cu​nek	dla	niej.
Sio​stry	pa​trzą	po	so​bie.
–	Two​ja	mat​ka	się	spo​wia​da	–	mówi	mat​ka	Odun​la​de.
–	Nie	ro​zu​miem.
–	Two​ja	mat​ka	umie​ra.

***

Moto	 za​my​ka	 się	wo​kół	Ariel	 Cor ​ty.	Uno​si	 rękę	 –	 ka​bi​na	 uchy​la	 się	 o	mi​li​metr,
żeby	dało	się	coś	usły​szeć.
–	Słu​cham?
–	Mało	mi	nie	ucię​łaś	pal​ca!	–	Moto	za​mknę​ło	jej	się	gwał ​tow​nie	tuż	przed	no​-

sem.
–	Do​sta​ła​byś	od​szko​do​wa​nie.	Ko​cha​na,	już	o	tym	roz​ma​wia​ły​śmy.	Nie	mo​żesz	ze

mną	po​je​chać.
–	Mu​szę	z	tobą	po​je​chać	–	od​po​wia​da	Ma​ri​na.
Z	rana	dru​kar ​ka	wy​plu​ła	do	po​daj​ni​ka	mę​ski	gar ​ni​tur	w	sty​lu	fla​men​co.	Spodnie

bar ​dzo	 Ma​ri​nie	 przy​pa​so​wa​ły,	 nie	 może	 się	 jed​nak	 po​wstrzy​mać	 od	 ob​cią​ga​nia
krót​kiej	ma​ry​nar ​ki,	 żeby	 za​kry​ła	 bio​dra	 i	 ty​łek.	Ostat​nio	 zaj​mo​wa​ła	 się	 prze​pro​-
gra​mo​wy​wa​niem	bu​tów.	Ale	nie	tych	dur ​nych	szpi​lek.	Z	nimi	nie	da	się	nic	zro​bić.
Praw​dzi​wych	bu​tów	–	w	jed​nym	miej​scu	do​pi​sa​na	 li​nij​ka	kodu	dla	wy​go​dy,	w	 in​-
nym	 –	 żeby	 le​piej	 pa​so​wa​ły,	 po​de​szwy	 o	 zmie​nio​nej	 przy​czep​no​ści,	 żeby	 lep​sze
było	przy​śpie​sze​nie.	Czó​łen​ka	dla	pra​cow​ni​ka	fi​zycz​ne​go.
–	Roz​ka​zu​ję	ci.
–	Ja	nie	mel​du​ję	się	to​bie.	Mel​du​ję	się	two​jej	mat​ce.
–	To	się	jej	za​mel​duj.	–	Ariel	za​trza​sku​je	moto.
Za​nim	 zdą​ży​ła	 mi​nąć	 pierw​szą	 prze​czni​cę,	 Het​ty	 za​wo​ła​ła	 ko​lej​ną	 tak​sów​kę	 i

usta​wi​ła,	żeby	je​cha​ła	za	Ariel.
Gdy	moto	Ma​ri​ny	się	otwie​ra,	Ariel	te​atral​nie	pali.	Sta​ry	kon​te​ner,	uli​ca	Za​chod​-

nia	65.	w	Orio​nie,	dość	bli​sko	cen​tral​ne​go	pla​cu,	ale	wy​bla​kły	i	nie​rzu​ca​ją​cy	się	w
oczy.	Ce​lo​wo,	my​śli	Ma​ri​na.	To​wa​rzy​stwo	Lu​na​riań​skie,	in​for ​mu​je	ją	Het​ty.
–	To	jest	pry​wat​ny	klub	–	mówi	Ariel.
–	Klu​by	wpusz​cza​ją	ochro​nę.



–	Ten	nie.
–	Wej​dę	za	tobą.
Ariel	od​wra​ca	się,	sy​cząc	z	fu​rii.
–	Na	mi​łość	bo​ską,	raz	zro​bisz,	o	co	cię	pro​szę?	Tyl​ko	raz?
Ma​ri​na	prze​ły​ka	sa​tys​fak​cję.	Tra​fio​ny-za​to​pio​ny.
–	Do​brze.	Do​brze.	Ale	jesz​cze	coś	ci	po​wiem.
–	Co	zno​wu?	–	plu​je	Ariel.
–	Oczko	ci	po​szło	na	le​wej	łyd​ce.
Ariel	 przez	mo​ment	wy​glą​da,	 jak​by	mia​ła	 eks​plo​do​wać,	 oczy	wy​cho​dzą	 jej	 na

wierzch	jak	przy	na​głej	de​her ​me​ty​za​cji.	Po​tem	wy​bu​cha	bez​rad​nym	śmie​chem.
–	Bądź	tak	do​bra	i	prze​leć	się	do	dru​kar ​ki	po	nowe	–	roz​ka​zu​je.	–	Be​ija​flor	już

tam	po​słał	plik.
–	A	nie	mo​gła​byś…	–	za​czy​na	Ma​ri​na.	I	nie	koń​czy.
Het​ty	 pro​wa​dzi	 ją	 do	 naj​bliż​szej	 dru​kar ​ki,	 pię​tro	 ni​żej.	Ariel	 do​kład​nie	 oglą​da

poń​czo​chy,	po​tem	roz​pa​ko​wu​je	je	i	na​cią​ga.
–	Nie	moż​na	było	zna​leźć	ja​kie​goś	mniej	pu​blicz​ne​go	miej​sca?	–	su​ge​ru​je	Ma​ri​-

na.	Wi​dzi	rze​czy,	któ​rych	nie	po​wi​nien	wi​dzieć	ża​den	pra​cow​nik.
–	Rany	bo​skie,	prze​sta​ła​byś	 już	być	 taka	ziem​ska!	–	Ariel	po​pra​wia	 su​kien​kę	 z

nie​obec​nym	spoj​rze​niem	ko​bie​ty,	któ​ra	pa​trzy	na	sie​bie	przez	pu​blicz​ne	ka​me​ry.	–
Będę	za	go​dzi​nę.

***

Vi​dhya	Rao	cze​ka	na	Ariel	w	foy​er.	Ariel	z	nie​sma​kiem	roz​glą​da	się	po	sie​dzi​bie
To​wa​rzy​stwa	Lu​na​riań​skie​go.	Dy​wan	mają.	Nie	cier ​pi	dy​wa​nów.	Ten	jest	w	ko​lo​rze
rzy​go​wej	 zie​le​ni,	 po​pla​mio​ny	 i	wy​tar ​ty	 od	 dzie​się​cio​le​ci	 uży​wa​nia	 i	 za​nie​dba​nia.
Do	kom​ple​tu	po​ła​ta​ne	ka​na​py	z	ho​dow​la​nej	skó​ry,	o	kształ ​cie	 tak	sta​ro​żyt​nym,	że
od​słu​żył	swo​je	jako	nowy,	po​tem	jako	re​tro,	aż	wresz​cie	osu​nął	się	w	nie​od​wra​cal​-
ną	śmierć	tech​nicz​ną.	Ni​skie	lam​py.	Kli​mat	stu​denc​ki,	kon​for ​mi​stycz​ny,	przy​po​mi​-
na​ją​cy	 sta​ro​świec​ką	 salę	 za​jęć	 z	 ja​kie​goś	 za​ple​śnia​łe​go	 przed​mio​tu.	 Peł ​no	 za​ka​-
mar ​ków,	w	któ​rych	–	po​dej​rze​wa	Ariel	–	po​wie​trze	od	wie​lu	lat	krą​ży	w	kół ​ko,	jak
dżinn.
–	Pro​szę.	–	Vi​dhya	Rao	wska​zu​je	gro​mad​kę	ka​nap	wo​kół	ni​skie​go	sto​li​ka.	–	Coś

do	pi​cia?
–	Krwa​wą	Mary	 –	mówi	Ariel	 i	wy​cią​ga	wa​per.	Bot	 przy​no​si	 jej	 drin​ka,	 a	 dla

ban​kie​ra	wodę.	–	Ktoś	jesz​cze	bę​dzie?
–	Nie​ste​ty,	tyl​ko	ja	–	mówi	Vi​dhya	Rao.	Kła​dzie	dło​nie	na	ko​la​nach,	pal​ce	wy​gię​-

te,	peł ​ne	oży​wie​nia.
Ariel	po​pi​ja	Krwa​wą	Mary.
–	Jak	sły​szę,	skok	na	dział ​kę	się	wam	udał.	–	Vi​dhya	Rao	uno​si	szklan​kę.	Ariel

od​po​wia​da	tym	sa​mym.	–	To	osią​gnię​cie.	Przy​znam.	A	mat​ka?	Do​brze	się	czu​je?



–	Trud​no	co​kol​wiek	po​wie​dzieć.	Oznaj​mi​ła,	że	zmie​nia	struk​tu​rę	fir ​my.
–	Wiem.
–	Wasi	Trzej	Do​stoj​ni	to	tak​że	prze​po​wie​dzie​li?
–	Nie.	Je​stem	wiel​kim	fa​nem	ser ​wi​sów	plot​kar ​skich.
–	Ser	Rao.	Po	co	ja	tu	przy​szłam?
–	Pa​mię​tasz,	 jak	 się	 po​przed​nio	 spo​tka​li​śmy,	 po​wie​dzia​łom,	 że	 chce​my	 cię	 ku​-

pić?
–	Po​daj	cenę.
–	 To​wa​rzy​stwo	 Lu​na​riań​skie	 przy​go​to​wu​je	 pu​bli​ka​cję.	 Ro​bi​my	 to	 re​gu​lar ​nie	 i

po​świę​ca​my	je	róż​nym	ar ​gu​men​tom	na	rzecz	księ​ży​co​wej	sa​mo​rząd​no​ści	–	eko​no​-
micz​nym,	 spo​łecz​nym,	 po​li​tycz​nym,	 kul​tu​ro​wym,	 eko​lo​gicz​nym.	 Chcie​li​by​śmy
mieć	sło​wo	po​par ​cia.
–	Pod	czym	kon​kret​nie	mia​ła​bym	się	pod​pi​sać?
–	Tym	ra​zem	pu​bli​ka​cja	jest	po​li​tycz​na,	a	au​to​rzy	to	ja,	Maya	Yeap,	Ro​ber ​to	Gu​-

tier ​rez	 i	 Ju​rij	An​to​nien​ko.	Pro​po​nu​je​my	 trzy	al​ter ​na​tyw​ne	 struk​tu​ry	wła​dzy	po	 li​-
kwi​da​cji	 LDC	 i	 uzy​ska​niu	 sa​mo​rząd​no​ści.	 Spek​trum	 jest	 od	 peł ​nej	 de​mo​kra​cji
uczest​ni​czą​cej	po	mi​kro​ka​pi​ta​li​stycz​ny	anar ​chizm.
Ariel	do​pi​ja	Krwa​wą	Mary.	Naj​lep​sze	śnia​da​nie	na	świe​cie.
–	Zda​je	się,	że	jak	się	ostat​nio	spo​tka​li​śmy,	mó​wi​łam,	że	je​stem	Cor ​tą	i	że	my	nie

uzna​je​my	de​mo​kra​cji.
–	 Do​kład​nie	 tak	 po​wie​dzia​łaś.	 To	 tyl​ko	 pa​pier.	 Nie	 pro​si​my	 cię,	 że​byś	 wła​sną

krwią	pod​pi​sy​wa​ła	de​kla​ra​cję	nie​pod​le​gło​ści.
–	Nie	ma	spra​wy,	o	ile	nie	będę	mu​sia​ła	ni​cze​go	czy​tać	–	od​po​wia​da	Ariel	i	od​-

da​je	szklan​kę	ro​bo​cie​mu	kel​ne​ro​wi.

***

Przy​je​chał	tram​waj	z	Lu​ca​sem,	in​for ​mu​je	Yeman​ja.
–	Zo​staw​cie	mnie	–	mówi	Ad​ria​na	do	He​ito​ra	Pe​re​iry	i	He​len	de	Bra​gi.
He​len	na	po​że​gna​nie	kła​dzie	jej	dłoń	na	ra​mie​niu.
–	Nic	się	nie	sta​nie	–	do​da​je	Ad​ria​na.
Lu​cas	nie	bę​dzie	się	wście​kał	jak	Rafa,	nie	bę​dzie	krzy​ków,	ata​ków	fu​rii	i	ob​ra​ża​-

nia	się.	Choć	oczy​wi​ście	bę​dzie	wście​kły.
Cze​ka	 na	 nie​go	 w	 pa​wi​lo​nie	 Nos​sa	 Sen​ho​ra	 da	 Ro​cha,	 pod	 ob​li​czem	 Oxu​ma.

Dwa	ca​łu​sy,	pie​czo​ło​wi​te	jak	za​wsze.
–	Dla​cze​go	mi	nie	za​ufa​łaś?	–	Pro​sto	z	mo​stu	jak	za​wsze.	Wist	z	oso​bi​ste​go	po​-

czu​cia	zdra​dy.	Moc​na	kar ​ta.	Od​da​ny	syn,	okła​ma​ny.
–	Mu​sia​ła​bym	po​wie​dzieć	tak​że	in​nym.	Nie	mo​gła​bym	za​ta​ić	tego	przed	Rafą.
–	Za​wsze	by​łem	dys​kret​ny.
–	To	praw​da,	Lu​cas.	Nikt	nie	był	bar ​dziej	dys​kret​ny	ani	bar ​dziej	god​ny	za​ufa​nia.
–	I	nikt	wię​cej	dla	fir ​my	nie	zro​bił.



Ad​ria​na	wie,	jaką	dru​gą	fi​gu​rę	ma	w	za​na​drzu,	jed​nak	jest	jesz​cze	za	wcze​śnie	na
za​gra​nie	wa​le​tem	Po​czu​cia	Winy.
–	Kie​dy	za​mie​rza​łaś	nam	po​wie​dzieć?	Na	na​stęp​nej	ro​dzin​nej	im​pre​zie?	Na	uro​-

dzi​nach	Luny?
–	Lu​cas,	wy​star ​czy.
–	Kie​dy,	ma​mãe?
–	Lu​cas,	po​gódź	się	z	tym	i	tyle.	Nie	mogę	znieść	ta​kiej	roz​mo​wy.
Lu​cas	prze​ły​ka	złość,	po​chy​la	gło​wę.
–	Kie​dy?
–	Za	parę	ty​go​dni.
–	Ty​go​dni?!
–	Mia​łam	za​miar	po​wie​dzieć	wam,	za​nim…
–	Zo​sta​wić	tyl​ko	tyle	cza​su,	żeby	zdą​żyć	się	po​że​gnać.	Aha.	Dzię​ku​ję.	I	jak	my​śla​-

łaś,	co	by​śmy	zro​bi​li,	do​wie​dziaw​szy	się?
–	Wszyst​ko	by	się	zmie​ni​ło.	Wi​dzę,	jak	te​raz	na	mnie	pa​trzysz,	a	ile	go​dzin	temu

się	do​wie​dzia​łeś?	Pięć?	Już	nie	je​stem	dla	cie​bie	mat​ką.	Nie	je​stem	Ad​ria​ną	Cor ​tą.
Je​stem	cho​dzą​cym	tru​pem.
Od	pa​trze​nia	jak	na	tru​pa	gor ​sze	było	pa​trze​nie	z	li​to​ścią.	Ad​ria​na	nie	zno​si​ła	li​-

to​ści,	łza​wej	tro​ski,	tego	cier ​pli​we​go	uśmie​chu	po​kry​wa​ją​ce​go	bu​zu​ją​cą	ura​zę.	Nie
bę​dziesz	się	nade	mną	li​to​wał.	Śmierć	na​le​ży	tyl​ko	do	mnie.	Nie	będą	jej	mą​cić	żad​-
ne	tro​ski	i	żad​ne	ura​zy.	Dzie​ci	chcia​ły​by	mi	tę	śmierć	ode​brać,	opa​no​wać	ją,	za​rzą​-
dzić	nią,	aż	spro​wa​dzi	się	tyl​ko	do	tru​chła	sta​rej	ko​bie​ty	w	fo​te​lu.
–	Ni​ko​mu	wię​cej	nie	po​wie​dzia​łem.
–	Dzię​ku​ję.
–	Mu​sia​łem	się	o	tym	do​wie​dzieć	od	sióstr	Pa​nów	Chwi​li.
–	Nie	wol​no	ci	było	gro​zić	im	ode​bra​niem	do​ta​cji.
Gdy	po​ciąg	z	Lu​ca​sem	wy​je​chał	z	Dwor ​ca	Cen​tral​ne​go	w	Ha​dley,	Mãe	Odun​la​de

od	razu	skon​tak​to​wa​ła	się	z	Ad​ria​ną.	Lu​cas	zna	po​wód	wi​zyt	Irmy	Loi.	Lu​cas	wy​ci​-
snął	to	z	niej,	gro​żąc	wstrzy​ma​niem	do​ta​cji	po	śmier ​ci	mat​ki.	Ad​ria​na	jest	wście​kła,
że	tak	po​stą​pił.	Za​wsze	był	tym,	któ​ry	za​stra​sza	w	bia​łych	rę​ka​wicz​kach.	Nie​waż​ne,
jak	sama	po​stą​pi​ła,	ma	pra​wo	być	za	to	na	nie​go	wście​kła.
–	Nie	wol​no	ci	było	ba​wić	się	w	dy​na​stię	wła​sną	ro​dzi​ną.
–	Lu​cas.	To	za​wsze	są	dy​na​stie.	Tyl​ko	o	to	w	tym	wszyst​kim	cho​dzi.	Ja	chcę	dla

was	jak	naj​le​piej.	Dla	was	wszyst​kich.	Dla	ro​dzi​ny.
To	musi	jej	przy​znać.	On	za​wsze	pa​trzył	tyl​ko	na	ro​dzi​nę.	Te​raz	za​gra	tą	swo​ją

kar ​tą.	Ad​ria​na	go	do	tego	zmu​si​ła.
–	To	dla	ro​dzi​ny	zde​cy​do​wa​łaś,	że	Ariel	bę​dzie	dzie​dzicz​ką	Cor ​ta	Hélio?
–	Tak.
–	Nie	Rafa.	I	nie…
–	Nie	ty?



–	Rafa	by	roz​ło​żył	fir ​mę.	Do​brze	wiesz.	A	Ariel	ma	swo​je	ży​cie	 i	ka​rie​rę.	My​-
ślisz,	że	bę​dzie	chcia​ła	zo​stać	hwa​ejan​giem	Cor ​ta	Hélio?
–	Pew​nie	nie,	ale	ja	już	pod​ję​łam	taką	de​cy​zję.	Po	mo​jej	śmier ​ci	Ariel	sta​nie	na

cze​le	 fir ​my.	 Jed​nak	 nie	 bę​dzie	 hwa​ejan​giem.	 Wy​my​śli​łam	 dla	 niej	 nowy	 ty​tuł	 i
nowy	 za​kres	wła​dzy.	 I	 ty,	 i	Rafa	 za​cho​wa​cie	 swo​je	 sta​no​wi​ska	 i	 za​kres	 od​po​wie​-
dzial​no​ści.	Bę​dzie​cie	wszy​scy	pra​co​wać	ra​zem.
–	To	Za​kon	ci	coś	ta​kie​go	pod​po​wie​dział?
–	Lu​cas,	to	nie​god​ne	cie​bie.
–	To	co	bę​dzie	z	nami?
–	Z	nami?	Z	tobą	i	Rafą?
–	Z	nami:	ze	mną	i	tobą,	ma​mãe.
–	Lu​cas,	Lu​cas.	Dla​te​go	wła​śnie	chcia​łam,	żeby	za​cze​kać	z	tym	wszyst​kim,	póki

nie	będę	bez​piecz​nie	mar ​twa.
–	Na​le​ży	mi	się	wy​ja​śnie​nie.
–	Tu	jest	Księ​życ.	Nic	ci	się	nie	na​le​ży.	Ariel	bę​dzie	cho​ego	Cor ​ta	Hélio.
–	Jak	mó​wię,	ni​ko​mu	wię​cej	nie	po​wie​dzia​łem.	Na	ra​zie.
Ad​rian	wie​dzia​ła,	że	on	to	na	ko​niec	zro​bi,	lecz	i	tak	aż	tra​ci	dech,	sły​sząc	tę	ma​-

ni​pu​la​cję,	tę	za​wo​alo​wa​ną	groź​bę.
–	Wła​śnie	dla​te​go,	Lu​cas,	po​sta​ra​łam	się,	że​byś	zna​lazł	się	jak	naj​da​lej	od	tro​nu.
To	 jest	 ten	nóż.	To	 jest	 rana,	któ​ra	 się	ni​g​dy	nie	za​goi.	Lu​ca​so​wi	drga​ją	ką​ci​ki

ust.
–	Lu​cas,	nie	ja	je​stem	two​im	wro​giem.
–	 Je​śli	 dzia​łasz	 wbrew	 in​te​re​som	Cor ​ta	 Hélio,	 to	 tak,	 je​steś.	 Na​wet	 ty,	ma​mãe.

Zra​ni​łaś	mnie.	Chy​ba	nie	da​ło​by	się	bar ​dziej.	Ni​g​dy	ci	tego	nie	wy​ba​czę.	–	Wsta​je,
spla​ta	pal​ce,	kła​nia	się	mat​ce.
Żad​nych	ca​łu​sów	na	po​że​gna​nie.	W	po​wie​trzu	wi​bru​je	tę​cza	roz​pię​ta	mię​dzy	roz​-

py​lo​ny​mi	nad	wodą	kro​pel​ka​mi.
–	Lu​cas.
Jest	już	w	po​ło​wie	dro​gi	na	sta​cję.
–	Lu​cas!

***

–	Mogę	wejść?
„Lu​cas,	pro​szę,	daj	spo​kój.	Nie	prze​ko​nasz	mnie”.
„Nie	chcę	cię	prze​ko​ny​wać”.
Stoi	przed	ka​me​rą	do​mo​fo​nu	Jor ​ge	i	czu​je	się	cały	po​trza​ska​ny	jak	sub​re​go​lit	–

tyl​ko	siłą	woli	trzy​ma	się	jesz​cze	w	ku​pie.
„Wejdź.	Wejdź,	pro​szę”.
Nic	 nie	 mówi,	 ani	 sło​wem	 nie	 zdra​dza,	 ja​kim	 jest	 wra​kiem	 –	 mimo	 to	 Jor ​ge

przy​cią​ga	go	do	sie​bie,	obej​mu​je,	 ca​łu​je.	Przy​trzy​mu​je.	Trzy​ma	go	dłu​go,	w	cia​-
snym,	za​tę​chłym	po​ko​iku,	na	wą​skim	łóż​ku.



Po	wszyst​kim	Lu​cas	opie​ra	gło​wę	na	brzu​chu	 Jor ​ge.	 Jest	wy​spor ​to​wa​ny	 jak	na
mu​zy​ka,	na​stro​jo​ny	i	na​pię​ty	jak	stru​ny.
Miesz​ka​nie	jest	nędz​ne,	mie​ści	się	wy​so​ko	po​mię​dzy	kro​kwia​mi	Kwa​dry	Świę​tej

Bar ​ba​ry,	 po​ko​iki	 ma​leń​kie	 i	 za​gra​co​ne,	 po​wie​trze	 wie​lo​krot​nie	 prze​od​dy​cha​ne.
Łóż​ko	zaj​mu​je	całą	sy​pial​nię.	Gi​ta​ra	wisi	na	ścia​nie	i	pa​trzy,	ni​czym	iko​na	lub	jesz​-
cze	je​den	ko​cha​nek.	Lu​cas	czu​je	się	przez	nią	nie​swo​jo;	otwór	re​zo​nan​so​wy	ko​ja​-
rzy	mu	się	z	okiem	cy​klo​pa	lub	otwar ​ty​mi	z	prze​ra​że​nia	usta​mi.
–	Two​ja	mat​ka	jesz​cze	żyje?
–	Nie,	zgi​nę​ła	w	trzę​sie​niu	w	Ary​star ​chu.
Lu​cas	czu​je	ła​god​ny	rytm	jego	słów,	od​de​chu	i	ser ​ca.
–	Pra​co​wa​ła	u	was.	Se​le​no​lo​gia.	Ka​mie​nie	i	pył.
Ła​god​ne	 trzę​sie​nia	 zda​rza​ją	 się	na	Księ​ży​cu	 re​gu​lar ​nie,	wy​ni​ka​ją	 z	na​pięć	pły​-

wo​wych,	na​prę​żeń	po	ude​rze​niach	me​te​ory​tów,	z	roz​sze​rza​nia	ciepl​ne​go,	gdy	zim​-
na	sko​ru​pa	na​grze​wa	się	po	wscho​dzie	Słoń​ca;	de​li​kat​ne	wstrzą​sy,	dłu​gie,	po​wol​ne,
przy​po​mi​na​ją​ce	lu​dziom	peł ​za​ją​cym	w	no​rach	pod	jego	skó​rą,	że	Księ​życ	nie	jest
tyl​ko	mar ​twą	 ka​mien​ną	 czasz​ką	 na	 nie​bie.	Grze​cho​czą,	wzbi​ja​ją	 pył.	Raz	 na	 parę
lun	zda​rza	się	po​waż​niej​szy	wstrząs,	się​ga​ją​cy	na	dwa​dzie​ścia,	trzy​dzie​ści	ki​lo​me​-
trów	w	głąb,	spra​wia​ją​cy,	że	lu​dzie	w	pod​ziem​nych	mia​stach	prze​ry​wa​ją	pra​cę,	że
pę​ka​ją	ścia​ny	i	uszczel​nie​nia,	li​nie	ener ​ge​tycz​ne	i	szy​ny.	Od	tam​te​go	wstrzą​su	za​wa​-
li​ła	 się	 baza	 ba​daw​czo-tech​nicz​na	 Cor ​ta	 Hélio	 w	 Ary​star ​chu,	 grze​biąc	 dwie​ście
osób.	 Była	 zbu​do​wa​na	 w	 po​śpie​chu	 i	 ta​nio.	 Nie​któ​re	 wnio​ski	 o	 od​szko​do​wa​nia
jesz​cze	mie​lą	się	w	Są​dzie	Cla​viu​sa.
Lu​cas	od​wra​ca	gło​wę,	by	spoj​rzeć	na	Jor ​ge.
–	Przy​kro	mi.
–	Ty	masz	szczę​ście	–	mówi	Jor ​ge.	–	Masz	szczę​ście,	że	ją	jesz​cze	masz.
–	Wiem.	Będę	się	nią	opie​ko​wać,	będę	jej	bro​nić,	 to	ja	będę	przy	niej	sie​dział	 i

trzy​mał	ją	za	rękę.
–	A	ko​chasz	ją?
Lu​cas	sia​da	pro​sto.	W	oczach	bły​ska	złość,	Jor ​ge	przez	chwi​lę	się	boi.
–	Za​wsze	ją	ko​cha​łem.
–	Nie​po​trzeb​nie	za​py​ta​łem.
–	Po​trzeb​nie.	Nikt	ni​g​dy	mnie	o	to	nie	py​tał.	Co	ty​dzień	wi​dzę	się	z	ma​mãe,	a	ni​-

ko​mu	nie	przy​szło	do	gło​wy	za​py​tać	mnie,	czy	ro​bię	to	z	obo​wiąz​ku,	czy	dla​te​go,
że	ją	ko​cham.	To	Rafa	jest	od	ko​cha​nia.	Lu​cas	Cor ​ta?	Ciem​na	stro​na.	Ten,	co	knu​je.
Ale	mój	syn	Lu​ca​sin​ho	jest	dla	mnie	wszyst​kim.	Cu​dow​ny	chło​pak.	Mój	skarb.	Tyl​-
ko	że	kie​dy	z	nim	roz​ma​wiam,	nie	je​stem	w	sta​nie	mu	tego	po​wie​dzieć.	Wy​cho​dzi
ja​koś	nie	tak.	Źle.	Za	ostro.	Cze​mu	wszyst​kim	Ra​fom	na	świe​cie	przy​cho​dzi	to	tak
ła​two?
Lu​cas	sia​da	na	brze​gu	łóż​ka.	Po​kój	jest	tak	cia​sny,	że	jego	bose	sto​py	wy​sta​ją	do

sa​lo​nu.



–	Po​zwól	cho​ciaż,	że​bym	za​ła​twił	ci	po​rząd​ne	miesz​ka​nie	w	tej	Kró​lo​wej.
–	Do​brze.
–	Coś	za	szyb​ko	się	zgo​dzi​łeś.
–	Ja	je​stem	mu​zy​kiem.	Je​śli	ktoś	pro​po​nu​je	dar ​mo​wy	noc​leg,	to	się	nie	od​ma​wia.
–	Chciał ​bym	przyjść	i	cię	po​słu​chać.	Kie​dyś.
–	Kie​dyś	tak.	Ale	na	ra​zie	nie.	Je​śli	mo​żesz.
–	Do​brze.
Jor ​ge	przy​cią​ga	Lu​ca​sa	do	sie​bie,	ten	zwi​ja	się	wo​kół	nie​go,	przy​ci​ska	brzu​chem

do	 ple​ców,	 ja​ja​mi	 do	 tył ​ka,	 przez	 parę	 chwil	 czu​je	 się	wol​ny	 od	 prze​szło​ści,	 od
przy​szło​ści,	od	hi​sto​rii	i	od​po​wie​dzial​no​ści.
–	Za​śpie​waj	mi	coś	–	szep​cze.	–	Aqu​as	de	Mar​co.

***

Sław​ny	 ku​charz	Ma​rin	Olm​ste​ad	 jest	 cho​ry.	 Sław​ny	 ku​charz	Ma​rin	Olm​ste​ad	 nie
jest	cho​ry.	Sze​fo​wie	kuch​ni	–	to	naj​bar ​dziej	szko​dli​wy	z	za​wo​dów.	Nie​zdro​we	go​-
dzi​ny	pra​cy,	miej​sce	pra​cy	cia​sne,	nie​przy​jem​ne,	peł ​ne	wy​zie​wów	i	opa​rów.	Se​ryj​-
nie	znę​ca​ją	się	nad	wła​sny​mi	cia​ła​mi.	Ale	wol​ne​go	ni​g​dy	nie	bio​rą.	Ni​g​dy	nie	cho​-
ru​ją.	Kie​dy	więc	Ma​rin	Olm​ste​ad	pro​si	Ariel,	by	za​stą​pi​ła	go	w	kwe​stii	po​in​for ​mo​-
wa​nia	Or ​le​go	Gniaz​da	o	prze​my​śle​niach	Pa​wi​lo​nu	Bia​łe​go	Za​ją​ca,	bo	 jest	 cho​ry,
Ariel	wie,	że	to	owi​nię​te	w	bo​czek	kłam​stwo.	To	Jo​na​thon	Kay​ode	chce	z	nią	po​ga​-
dać.
Ochro​na	jest	dys​kret​na	i	za​czy​na	dzia​łać	już	w	chwi​li,	gdy	Be​ija​flor	przy​wo​łu​je

moto,	któ​re	za​wie​zie	ją	do	Or ​le​go	Gniaz​da.	Ariel	i	Ma​ri​na	są	do​kład​nie	prze​ska​no​-
wa​ne	i	spraw​dzo​ne,	kie​dy	moto	do​ku​je	w	win​dzie	i	wjeż​dża	po	po​łu​dnio​wo-za​chod​-
niej	ścia​nie	Pla​cu	An​ta​re​sa.	Ele​ganc​ki	ka​mer ​dy​ner	w	bo​ler ​ku	 i	cy​lin​drze	za​pra​sza
Ariel,	by	szła	za	nim,	w	górę	przez	ta​ra​so​we	ogro​dy.
Księ​ży​co​wy	Orzeł	pije	her ​ba​tę	w	Po​ma​rań​czo​wym	Pa​wi​lo​nie.	Jego	Orle	Gniaz​-

do	 to	 ciąg	 bu​dek	 i	 al​tan	 ze	 spie​ka​ne​go	 szkła,	 roz​sta​wio​nych	w	 pię​tro​wych	 ogro​-
dach,	a	każ​da	urzą​dzo​na	na	inny	ko​lor.	Pa​wi​lon	Po​ma​rań​czo​wy	stoi	na	skra​ju	plan​-
ta​cji	 ele​ganc​kich	 cy​tru​so​wych	 drze​wek	 –	 po​ma​rań​cze,	 kum​kwa​ty,	 ber ​ga​mot​ki,
wszyst​kie	 przy​kro​jo​ne	 do	 ludz​kie​go	 wzro​stu	 przez	 ge​ne​ty​ków	 AKA.	Wi​dok	 jest
oszo​ła​mia​ją​cy	–	Gniaz​do	jest	w	po​ło​wie	cen​tral​nej	ro​tun​dy,	do	któ​rej	scho​dzą	się
dro​gi	ze	wszyst​kich	ha​bi​ta​tów	Kwa​dry	An​ta​re​sa,	na	 tyle	wy​so​ko,	by	mieć	pa​no​ra​-
mę,	na	tyle	ni​sko,	by	po​zo​stać	ary​sto​kra​tycz​ne.	Wi​dok	aż	za​pie​ra	jej	dech.	Jak​by	sta​-
nąć	na	sa​mej	kra​wę​dzi	wiecz​no​ści.	Kwa​dra	An​ta​re​sa	jest	opóź​nio​na	o	osiem	go​dzin
wzglę​dem	 Kwa​dry	 Wod​ni​ka	 i	 pa​ne​le	 świetl​ne	 do​pie​ro	 się	 bu​dzą,	 rzu​ca​jąc	 zło​te
świa​tło	z	koń​ców	zbie​ga​ją​cych	się	w	dole	pię​ciu	Pro​spek​tów.	Świt	roz​ja​śnia	się,	py​-
li​sty	jak	gwiaz​dy.	To	jest	przed​smak	Orła	i	sam	Orzeł.
–	Pani	do​rad​ca.	–	Jo​na​thon	Kay​ode	zry​wa	z	drze​wa	ber ​ga​mot​kę.	Wbi​ja	pa​znok​cie

w	zie​lo​ną	skór ​kę,	try​ska​ją	aro​ma​tycz​ne	olej​ki.	–	Pro​szę	po​wą​chać.



–	Nie	do	opi​sa​nia.
–	Nie	da	się,	praw​da?	Wra​że​nia	i	emo​cje…	nie	da	się	ich	wy​ra​zić,	chy​ba	że	nimi

sa​my​mi.	–	Od​rzu​ca	owoc.	Ariel	nie	wi​dzi,	gdzie	upadł.	Może	za	kra​wędź.	–	Po​zwo​-
lisz?
Orzeł	wska​zu​je	mały	ko​pu​la​sty	pa​wi​lo​nik	na	sa​mym	skra​ju	okrą​głe​go	ogro​du,

miesz​czą​cy	 tyl​ko	ni​ski	sto​lik	 i	dwie	ławy.	Ariel	sa​do​wi	się	na	ła​wie,	w	war ​stwach
ko​ron​ko​wych	ha​lek.	Dziś	 –	 suk​nia	 kro​jo​na	 z	 koła,	 od	Dio​ra,	 ści​śnię​ta	w	 ta​lii;	 jej
osten​ta​cyj​na	 ko​bie​cość	 jest	 ce​lo​wym	 wy​bie​giem.	 Ka​mer ​dy​ner	 przy​no​si	 mię​to​wą
her ​ba​tę	dla	Orła,	a	dla	Ariel	mar ​ti​ni	tak	wy​traw​ne,	że	aż	war ​czy.	Za​wsze	w	któ​rejś	z
kwadr	jest	od​po​wied​nia	pora	na	drin​ka.	Ariel	wy​cią​ga	i	roz​kła​da	wa​per.
–	Mogę?
–	Pro​szę	bar ​dzo.
Na	nie​bie	już	jest	ruch;	nad	ka​nio​nem	bu​ja​ją	się	wa​go​ni​ki	ko​le​jek	li​no​wych,	po

ga​le​ryj​kach	mkną	ro​we​ry	i	sku​te​ry;	wy​so​ko	w	gó​rze,	w	bied​nej	dziel​ni​cy,	Ariel	wi​-
dzi	syl​wet​ki	pie​szych	na	li​no​wych	most​kach.	Dro​ny	i	skrzy​dla​ci	 lu​dzie	bły​ska​ją	w
zło​tym	bla​sku.
–	Naj​moc​niej	prze​pra​szam,	że	nie	mo​głem	być	obec​ny	na	uro​dzi​nach	two​jej	mat​-

ki.	Świat	bę​dzie	ubo​le​wał,	że	nie	stoi	już	na	cze​le	Cor ​ta	Hélio.
–	Mat​ka	 trzy​ma​ła	 dy​stans	wo​bec	 świa​ta,	 więc	 nie	 są​dzę,	 żeby	 sie​ci	 plot​kar ​skie

moc​no	po	niej	pła​ka​ły.
–	Nie	to,	co	ty	–	za​uwa​ża	Jo​na​thon	Kay​ode.
Ariel	po	raz	pierw​szy	czu​je	jego	fi​zycz​ną	masę,	cię​żar,	uro​dzo​ny	na	Zie​mi.	Górę

mię​śni.	Tro​chę	ją	za​stra​sza.
–	Więc	mów,	cze​go	chcesz.	Cze​go	na​praw​dę	chcesz.
Uśmiech	Jo​na​tho​na	Kay​ode’a	mógł ​by	oszo​ła​miać	całe	świa​ty.	Od​sta​wia	szklan​kę

z	her ​ba​tą	i	ra​do​śnie	klasz​cze	w	dło​nie.
–	Pro​sto	z	mo​stu!	Chcę	ślu​bu.
–	Wszy​scy	lu​bią	ślu​by.
–	Chcę	ślu​bu	po​mię​dzy	Cor ​ta​mi	i	Mac​ken​zie.
–	Do​pie​ro	co	unie​waż​ni​łam	ni​kah	 po​mię​dzy	Ho​an​giem	La​mem	Hun​giem	Mac​-

ken​ziem	 a	 Rob​so​nem	 Cor ​tą,	 ze	 wzglę​du	 na	 brak	 uwzględ​nie​nia	 przez	 ro​dzi​ców
jego	praw	sek​su​al​nych,	a	Luna	ma	do​pie​ro	pięć	lat.
–	Mam	na	my​śli	Lu​ca​sin​ho.	Z	Den​nym	Mac​ken​ziem.
–	A,	ko​lej​ną	z	tych	Bry​ce’owych	sie​ro​tek.
–	Tak.
–	Mam	ci	po​wie​dzieć,	co	od​po​wie	Lu​cas?
–	Od​po​wie,	że	zgo​da,	po	tym,	jak	mu	wy​tłu​ma​czysz,	że	je​śli	od​mó​wi,	każę	LDC

skon​tro​lo​wać	wy​da​nie	kon​ce​sji	na	Mare	An​gu​is,	 bo	 jest	 po​dej​rze​nie	 nie​pra​wi​dło​-
wo​ści.
–	Cor ​ta	Hélio	ma	głę​bo​kie	kie​sze​nie.



–	Ale	bez	dna	nie	są.	Na	ile	star ​czy	wasz	skar ​biec,	je​śli	wpro​wa​dzi​my	tym​cza​so​-
we	em​bar ​go	na	eks​port	wa​sze​go	helu-3,	póki	nie	za​koń​czy	się	do​cho​dze​nie?
–	A	ile	cza​su	po​miesz​kasz	w	tym	pięk​nym	pa​ła​cu,	kie​dy	na	Zie​mi	zro​bi	się	ciem​-

no?
Jo​na​thon	Kay​ode	na​chy​la	się	ku	niej	i	bie​rze	ją	za	rękę.	Skó​rę	ma	mięk​ką	i	bar ​-

dzo	cie​płą.
–	Ariel.	Nic	ta​kie​go	nie	musi	się	prze​cież	wy​da​rzyć.	Lu​ca​sin​ho	wy​cho​dzi	za	Den​-

ny’ego	Mac​ken​zie​go.	Może	na​wet	ty	spi​su​jesz	ni​kah.	I	mamy	po​kój	po​mię​dzy	Cor ​-
ta​mi	 i	Mac​ken​zie​mi.	Dy​na​stycz​ne	mał ​żeń​stwo.	Ariel,	mnie	za​le​ży	na	po​ko​ju.	Żeby
Księ​życ	był	spo​koj​ny.	Wiem,	co​ście	z	Mac​ken​zie​mi	ro​bi​li	na	Mare	An​gu​is.	Nie	po​-
zwo​lę	na	kor ​po​ra​cyj​ną	woj​nę	na	moim	świe​cie.	To	bę​dzie	unia	dwóch	 ro​dów.	Po
pro​stu.	Par ​ka	prze​pięk​nych	ksią​żąt.	Ja	na​wet	za​pew​nię	im	apar ​ta​ment	tu​taj,	w	Ro​tun​-
dzie	An​ta​re​sa,	żeby	żad​na	stro​na	nie	mo​gła	ich	so​bie	za​własz​czyć.
–	Dwóch	prze​pięk​nych	za​kład​ni​ków.
–	Ariel,	jak	mo​żesz.	Ile	ni​kah	sama	spo​rzą​dzi​łaś?
Ariel	po​cią​ga	z	wa​pe​ra.	Jej	mar ​ti​ni	stoi	nie​tknię​te	na	ni​skim	sto​li​ku.
–	Czy	Mac​ken​zie	Me​tals	też	za​gro​zi​łeś	po​dob​ny​mi	sank​cja​mi?
Jest	już	peł ​ny	po​ra​nek,	ko​lej​ny	sło​necz​ny	dzień	w	Kwa​drze	An​ta​re​sa.
–	Cza​sa​mi	za​po​mi​nam,	ja​kim	no​wi​cju​szem	w	re​al​po​li​tik	jest	two​ja	ro​dzi​na.
Ariel	po​wo​li	wy​pusz​cza	spi​ra​lę	błę​kit​nej	pary.	Roz​pły​wa	się	nad	osza​ła​mia​ją​cą

prze​pa​ścią,	nad	po​zio​ma​mi	i	ta​ra​sa​mi,	przy​po​ra​mi	i	fi​la​ra​mi,	nad	roz​świe​tlo​ną	Han
Ying	Pla​za.
–	Spier ​da​laj,	Jo​na​thon.
–	Chcę,	że​byś	prze​ka​za​ła,	co	mó​wi​łem,	swo​jej	mat​ce.
–	Nie	je​stem	ka​blem	mo​jej	mat​ki.
–	Na​praw​dę?	A	ja	my​ślę,	że	je​steś	pod​stęp​nym	ma​łym	pa​ją​kiem.
–	Je​śli	wi​dzę	gdzieś	oka​zję	dla	ro​dzi​ny,	to	ją	wy​ko​rzy​stu​ję.
–	Oczy​wi​ście.	Za​dzia​ła​łaś	etycz​nie.	Ja	 jed​nak	wiem,	że	cynk	o	Mare	An​gu​is	nie

wy​szedł	z	Pa​wi​lo​nu	Bia​łe​go	Za​ją​ca.
Ariel	spo​koj​nie	upi​ja	pierw​szy	łyk	mar ​ti​ni.	Chcia​ła​by,	aby	zre​star ​to​wa​ło	jej	ska​-

mie​nia​łe	ser ​ce.	On	wie.	Trze​ba	się	przy​znać	do	winy.	Ne​go​cjo​wać.	Dło​nie	w	rę​ka​-
wicz​kach	od​sta​wia​ją	kie​li​szek.	Płyn	na​wet	nie	za​fa​lo​wał.
–	 Żad​ne	 pra​wo	 nie	 za​bra​nia	 dzia​łać	 Sto​wa​rzy​sze​niu	 Lu​na​riań​skie​mu.	 I	 nie	 daj

Boże,	aby	kie​dy​kol​wiek	po​ja​wi​ło	się	ta​kie	pra​wo.	Za	dużo	praw	to	kiep​ska	spra​wie​-
dli​wość.	Nie	jest	to	na​wet	kon​flikt	in​te​re​sów.
–	Ale	wcho​dzi	w	kon​flikt	z	mo​imi	in​te​re​sa​mi	–	in​te​re​sa​mi	LDC.	Wy	nie	je​ste​ście

oby​wa​te​la​mi,	je​ste​ście	klien​ta​mi.	Nie	za​po​mi​naj​cie	o	tym.	Ta	pra​ca,	na	któ​rej	po​ja​-
wi​ło	się	two​je	na​zwi​sko	–	fa​scy​nu​ją​ca.	Bar ​dzo	fa​scy​nu​ją​ca.	I	o	ze​ro​wym	zna​cze​niu
prak​tycz​nym.	Po​li​to​lo​gia	 teo​re​tycz​na.	My	 tu	 na	Księ​ży​cu	 je​ste​śmy	prag​ma​ty​ka​mi.
Kla​sa	plot​kar ​ska,	ow​szem,	prze​czy​ta.	Ale	gdy​by	wa​sze	na​zwi​sko	za​czę​ło	po​ja​wiać



się	w	kon​tek​ście	spraw,	któ​re	na​praw​dę	lu​dzi	 in​te​re​su​ją,	na	przy​kład	Czte​rech	Ży​-
wio​łów?	No	cóż,	wy​bu​chły​by	nie​po​ko​je,	może	na​wet	pa​ni​ka.	LDC	nie	może	 tego
prze​oczyć.	 Two​ją	 am​bi​cją	 jest	 zo​stać	 sę​dzią.	 Nie	 za​prze​czaj,	 Ariel.	 Am​bi​cja	 ow​-
szem,	god​na	po​dzi​wu,	ale	nie	za​po​mi​naj,	że	no​mi​na​cje	do	Sądu	Cla​viu​sa	na​da​je	Lu​-
nar	De​ve​lop​ment	Cor ​po​ra​tion.
–	Jo​na​thon,	po	raz	dru​gi	ci	mó​wię…
–	Mam	spier ​da​lać.	Tak.	Po​roz​ma​wiaj	z	mat​ką.	Prze​ko​naj	bra​ta.	Za​proś	mnie	na

we​se​le.	Niech	bę​dzie	wiel​kie	i	wy​staw​ne.	Uwiel​biam	ta​kie	we​se​la.
Po​ja​wia	 się	 ka​mer ​dy​ner.	 Au​dien​cja	 do​bie​gła	 koń​ca.	 Jo​na​thon	 Kay​ode	 zry​wa	 z

drze​wa	dru​gą	ber ​ga​mot​kę	i	wrę​cza	ją	Ariel	de​li​kat​nie,	jak​by	po​da​ro​wał	nie​mow​lę
lub	wła​sne	ser ​ce.
–	 Weź	 to,	 pro​szę.	 Umieść	 w	 sa​mym	 ser ​cu	 swo​je​go	 domu,	 a	 za​pach	 wy​peł ​ni

wszyst​kie	po​ko​je.

***

Może	to	jest	przy​ję​cie	Mo​die​go,	albo	spo​tka​nie	po	la​tach	stu​den​tów	rocz​ni​ka	79,	ale
to	już	dzie​sią​ta	 im​pre​za	w	cią​gu	pię​ciu	dni,	 jest	wpół	do	dru​giej	 i	Ma​ri​na	pra​gnie
tyl​ko	wró​cić	do	domu,	do	łóż​ka,	tak	bar ​dzo,	że	ma	ocho​tę	się	roz​pła​kać.	Sie​dzi	w
suk​ni	od	Ja​cqu​es’a	Fa​tha	przy	ba​rze,	ze	szklan​ką	her ​ba​ty,	śle​dzi	Ariel	prze​cho​dzą​cą
od	grup​ki	do	grup​ki,	od	roz​mo​wy	do	roz​mo​wy.	Cią​gle	te	same	twa​rze	i	ta​kie	same
roz​mo​wy.	 Ich	 ba​nał	 aż	 przy​tła​cza.	Ma​ri​na	 po​dej​rze​wa,	 że	wła​śnie	 na	 tym	 po​le​ga
trud​ność	–	w	tych	gad​kach	nie	cho​dzi	o	to,	co	się	mówi,	lecz	kto	to	mówi	i	do	kogo.
Usi​łu​je	zna​leźć	mi​li​metr	luzu	w	swo​ich	czer ​wo​nych	ope​ro​wych	szpil​kach.	Ścią​ga	je
ze	stóp.	Przy​jem​ność	jest	tak	wiel​ka	i	tak	na​tych​mia​sto​wa,	że	aż	boli.	Sto​py	ma	całe
opuch​nię​te,	obo​la​łe,	mię​śnie	uwol​nio​ne	z	wy​mu​szo​nej	ba​le​to​wej	po​zy​cji	roz​luź​nia​-
ją	się.	Pra​wie	krzy​czy.	Krzy​wi	się,	na​cią​ga​jąc	na	sto​py	mięk​kie	ba​le​rin​ki	bez	pięt.
Ariel	prze​my​ka	po​mię​dzy	swo​ją	świ​tą.
Ma​ri​na	uno​si	wzrok	znad	ba​le​ri​nek	i	wi​dzi	nóż.	Samą	su​ge​stię	noża,	ruch	dło​ni,

od​gar ​nię​cie	poły	ubra​nia,	błysk	me​ta​lu	–	u	ko​goś	ze	świ​ty.	Nóż.	Wy​cią​ga​ny.
Mię​śnie	zie​lu​nia​ka.	Ma​ri​na	zry​wa	się	z	krze​sła.	Sam	ten	ruch	prze​no​si	ją	o	ćwierć

dłu​go​ści	sali.	Rzu​ca	się	na	na​past​ni​ka,	gdy	ten	ce​lu​je	w	ser ​ce	Ariel	Cor ​ty,	po​trą​ca
go	tak,	że	atak	się	nie	uda​je.	Nóż	tra​fia	przez	war ​stwy	ko​ro​nek	Gi​ven​chy	i	gor ​set	w
ple​cy	Ariel.	Krew.	Na	Księ​ży​cu	krew	try​ska	wy​so​ko	i	po​wo​li.	Ariel	pada.	Na​past​nik
chwie​je	się,	zbie​ra	i	za​mie​rza	do	ko​lej​ne​go	cio​su.	Uro​dził	się	na	Księ​ży​cu,	jest	wy​-
so​ki,	lek​ki,	szyb​ki	–	szyb​szy	niż	Ma​ri​na.	Prze​su​wa	nóż	w	dło​ni.	Broń	Ma​ri​ny	uwię​-
zła	pod	jej	kre​tyń​skim	stro​jem.	Szu​ka	cze​goś	pod	ręką,	znaj​du​je.	Z	całą	siłą	wbi​ja
mu	pod	pod​bró​dek	wa​po​ry​za​tor.	Do	koń​ca.	Pię​ści	od​bi​ja​ją	się	od	szcze​ci​ny	na	pod​-
bród​ku.	Za​ma​cho​wiec	spa​zmu​je.	Ma​ri​na	trzy​ma	wa​per,	trzy​ma	go	moc​no,	trzy​ma	w
pio​nie	na​dzia​ne​go	na	pal	na​past​ni​ka	i	pa​trzy	mu	w	oczy,	póki	nie	bę​dzie	prze​ko​na​-
na,	że	nie	ma	w	nich	już	ży​cia.	Pusz​cza	swo​ją	dzi​dę.	Cia​ło	osu​wa	się	na	bok.	Krew



ście​kła	po	 ty​ta​no​wym	wa​po​ry​za​to​rze	na	 jej	dło​nie.	Krew	z	 rany	Ariel	 try​snę​ła	na
twarz	i	su​kien​kę.	Ariel	leży	w	ciem​nej	ka​łu​ży,	dy​szy,	drży.	Świ​ta	stoi	jak	za​wsze	w
krę​gu,	 spusz​cza	wzrok.	 Je​ste​śmy	zszo​ko​wa​ni.	 Je​ste​śmy	prze​ra​że​ni.	Nie	wie​my,	co
ro​bić.
–	Le​ka​rza!	–	wrzesz​czy	Ma​ri​na.	Klę​ka	obok	Ariel.	Gdzie	uci​snąć,	gdzie	przy​trzy​-

mać,	żeby	za​ta​mo​wać	krew?	Tyle	krwi.	Luź​ne	pła​ty	skó​ry	i	cia​ła.	–	Le​ka​rza!



DZIEWIĘĆ

On	był	tu	przez	cały	czas,	sie​dział	i	cze​kał,	aż	go	za​wo​łam,	słu​chał	tych	wszyst​kich
opo​wie​ści,	tych	dy​gre​sji	i	uśmie​chał	się,	bo	to	ja	je​stem	in​ży​nie​rem,	to	ja	po​dob​no
mam	być	kon​kret​na	do	bólu	i	zwię​zła.	A	on	był	do	bólu	cier ​pli​wy.	Car ​los.	Jesz​cze
tro​chę	bę​dziesz	mu​siał	po​cze​kać.	Ale	już	nie​dłu​go.
Achi	wy​je​cha​ła	i	ni​g ​dy	już	się	z	nią	nie	wi​dzia​łam	ani	nie	roz​ma​wia​łam.	Pra​co​-

wa​łam.	Mia​łam	masę	ro​bo​ty.	Nie	było	cza​su,	żeby	za	kimś	tę​sk​nić!	Po​pa​trz​cie,	ile
do​ko​na​łam!	W	ogó​le	za	nią	nie	tę​sk​ni​łam.	Wła​ści​wie	do​brze,	że	wy​je​cha​ła,	mi​łość
tyl​ko	by	mnie	roz​pra​sza​ła.	A	ja	mu​sia​łam	bu​do​wać	fir ​mę.
By​łam	taka	za​ję​ta,	że	prze​ga​pi​łam	wła​sny	Księ​ży​co​wy	Dzień.
To	nie​praw​da.	I	nie​praw​da,	że	nie	tę​sk​ni​łam	za	Achi.	Tę​sk​ni​łam	tak	strasz​nie,	że

czu​łam	fi​zycz​ny	ból.	Czu​łam	pust​kę.	Bra​ko​wa​ło	mi	 jej	uro​czej	po​wa​gi;	drob​nych
ge​stów	do​bro​ci,	jak	her ​ba​ta	przy	łóż​ku	co	rano,	jak	ele​ganc​kie	po​skła​da​nie	mo​je​go
ska​fan​dra;	ta	jej	schlud​ność	tam,	gdzie	ja	by​łam	fle​ją,	 jej	dba​łość	o	szcze​gó​ły,	 to,
jak	wszyst​ko	rów​no	ukła​da​ła	i	usta​wia​ła,	kie​dy	by​ły​śmy	w	ho​te​lu	czy	w	kap​su​le	–
wszyst​ko	 rów​no​le​gle	 do	 ścian	 po​ko​ju.	 To,	 jak	 nie	 ro​zu​mia​ła	mo​ich	 żar ​tów	 i	 nie
mo​gła	 opa​no​wać	 por ​tu​gal​skiej	wy​mo​wy.	 Tyle	 tych	 rze​czy!	Wszyst​kie	 upchnę​łam
na	dno	pa​mię​ci	i	nie	my​śla​łam	o	nich,	bo	od	razu	za​czy​na​łam	my​śleć	o	wszyst​kim,
co	na	za​wsze	 tra​cę,	zo​sta​jąc	na	Księ​ży​cu.	Dar ​mo​we	od​dy​cha​nie.	Słoń​ce	na	od​sło​-
nię​tej	twa​rzy.	Spoj​rze​nie	w	ja​sne	nie​bo.	Da​le​ki	ho​ry​zont;	Księ​życ	na	skra​ju	świa​ta,
ry​su​ją​cy	na	oce​anie	sre​brzy​stą	dro​gę.	Oce​any	wody,	nie	pyłu.	Wiatr.	Po​słu​chaj	go
tyl​ko!
Pra​co​wa​łam	jak	opę​ta​na,	mo​de​lo​wa​łam,	pro​jek​to​wa​łam,	pla​no​wa​łam.	Na	pew​no

się	uda.	To	pro​ste.	Ale	pra​ca	ma	swo​je	gra​ni​ce	–	za	dużo,	a	ze​żre	ci	i	żo​łą​dek,	i	du​-
szę.	Zro​bi​łam	so​bie	prze​rwę.	W	sty​lu	Ad​ria​ny	Cor ​ty.	Moi	kum​ple	ze	stu​diów	gór ​ni​-
czych	na	DE​MIN	by​li​by	ze	mnie	dum​ni.	Po​szłam	w	tra​sę	po	dwu​na​stu	ba​rach	Kwa​-
dry	Orio​na.	W	dzie​wią​tym	wpa​dłam	przez	drzwi.	W	dzie​sią​tym	przyj​mo​wa​łam	za​-
kła​dy,	jak	wy​so​ką	wie​żę	zbu​du​ję	z	kie​lisz​ków	po	wód​ce.	Pięt​na​ście.	W	je​de​na​stym
sie​dzia​łam	w	loży	z	prze​ślicz​nym	wiel​ko​okim	chło​pacz​kiem	z	San​tos	i	beł ​ko​ta​łam
mu	o	swo​ich	pla​nach	i	am​bi​cjach,	a	on	otwie​rał	sze​ro​ko	pięk​ne	oczy	i	uda​wał	za​in​-
te​re​so​wa​nie.	 Do	 baru	 nu​mer	 dwa​na​ście	 w	 ogó​le	 nie	 do​tar ​łam.	 By​łam	w	 łóż​ku	 z



wiel​ko​okim	chło​pacz​kiem	z	San​tos.	Seks	był	do	ni​cze​go.	Całą	noc	prze​pła​ka​łam.
Był	na	tyle	miły,	że	pła​kał	ra​zem	ze	mną.
Po	Księ​ży​co​wym	Dniu	przez	dłu​gi	czas	nie	dzwo​ni​łam	do	ro​dzi​ny.	Ba​łam	się,	że

doj​dę	do	wnio​sku,	że	pod​ję​łam	bez​na​dziej​ną	de​cy​zję,	ale	nic	już	nie	da	się	od​krę​cić.
Po​tem	po​my​śla​łam:	w	su​mie	w	hi​sto​rii	ludz​ko​ści	mi​gra​cja	prze​waż​nie	była	bi​le​tem
tyl​ko	w	jed​ną	stro​nę.	Sta​re	por ​tu​gal​skie	ro​dzi​ny	urzą​dza​ły	po​grze​by	dzie​ciom,	któ​-
re	 je​cha​ły	do	no​we​go	ży​cia	w	Bra​zy​lii.	Ta	cała	 spraw​czość	 to	 tyl​ko	uspo​ka​ja​ją​ca
baj​ka.	Ży​cie	to	sze​reg	drzwi,	któ​re	otwie​ra​ją	się	tyl​ko	z	jed​nej	stro​ny.	Ni​g​dy	nie	da
się	wró​cić.	Tak	wy​glą​da	ten	świat	i	trze​ba	w	nim	żyć	jak	naj​le​piej	umie​my.	Słu​cha​-
łam	jed​nak	dużo	mu​zy​ki	ze	sta​re​go	świa​ta,	mu​zy​ki,	któ​rą	ko​cha​ła	mat​ka,	pio​se​nek,
któ​re	śpie​wa​ła	w	domu,	i	to	było	jak​by	mu​zy​ka	wzle​cia​ła	z	tej	błę​kit​nej	pla​ne​ty	w
dole	i	osia​dła	wśród	no​we​go	kra​jo​bra​zu	–	ale	nie	cho​dzi	o	sza​re	wzgó​rza,	skar ​py,
wą​wo​zy	 i	 całe	 to	 pa​skudz​two,	 lecz	 o	 lu​dzi.	Na	Księ​ży​cu	 oprócz	 lu​dzi	 nie	ma	 nic
pięk​ne​go.

***

By​łam	za​tem	ko​bie​tą	księ​ży​co​wą.	Od​da​ną	no​we​mu	świa​tu	i	no​we​mu	ży​ciu.	Mia​łam
po​mysł,	mia​łam	pie​nią​dze	–	je​śli	zo​sta​jesz,	od​da​ją	ci	za	bi​let	po​wrot​ny,	po​trą​ca​jąc
wszyst​kie	za​le​gło​ści	i	nie​unik​nio​ne	opła​ty.	Ku​pi​łam	ob​li​ga​cje	za​mien​ne	LDC.	Bez​-
piecz​ne,	pew​ne,	wy​so​kie	od​set​ki.	Mia​łam	już	flo​tę	in​ży​nier ​skich	i	praw​ni​czych	AI,
mia​łam	mo​del	 –	 nie	mo​głam	 się	 już	do​cze​kać,	 żeby	prze​te​sto​wać	go	w	praw​dzi​-
wym	świe​cie.	Jed​nej	rze​czy	nie	mia​łam:	po​ję​cia	nie	mia​łam.	Kon​kret​nie	nie	mia​łam
po​ję​cia,	jak	zro​bić	z	tego	biz​nes.	Ta​kie​go	pla​nu	nie	mia​łam.	Na	ta​kiej	in​ży​nie​rii	się
do​tąd	nie	wy​zna​wa​łam	–	jak	zbu​do​wać	fir ​mę	i	co	po​trze​ba,	żeby	za​dzia​ła​ła.
Wte​dy	po​zna​łam	He​len.	Roz​pu​ści​łam	po	ciem​nej	sie​ci	wici,	że	szu​kam	dy​rek​to​ra

fi​nan​so​we​go	–	w	mo​jej	ro​dzi​nie	nikt	nie	miał	ręki	do	pie​nię​dzy	i	ja	nie	by​łam	wy​-
jąt​kiem.	Wszyst​ko	to	od​by​wa​ło	się	w	fan​ta​stycz​nej	kon​spi​ra​cji,	przez	za​szy​fro​wa​ne
wia​do​mo​ści	–	jesz​cze	nie	do​ro​bi​li​śmy	się	wte​dy	cho​wań​ców	–	i	ta​jem​ne	spo​tka​nia
w	her ​ba​ciar ​niach,	w	ostat​niej	chwi​li	zmie​nia​nych	na	inne.	Nie	mo​głam	ry​zy​ko​wać,
że	Mac​ken​zie	Me​tals	od​kry​je	mój	plan.	My​ślisz,	że	te​raz	ży​je​my	w	sza​lo​nym	świe​-
cie;	te​raz	to	jest	nic,	wte​dy	to	były	pio​nier ​skie	cza​sy.	Ale	oto	zna​la​zła	się	jed​na	bab​-
ka	z	Por ​to,	zna​ła	się	na	wszyst​kim,	wie​dzia​ła,	ja​kie	py​ta​nia	za​dać,	a	ja​kich	nie	za​da​-
wać,	ale	wiesz	co?	Na​praw​dę	zde​cy​do​wa​ło	to,	że	mó​wi​ła	po	por ​tu​gal​sku.	Ja​sne,	na​-
uczy​łam	się	an​giel​skie​go,	uczy​łam	się	glo​bo,	któ​re	po​wo​li	ro​bi​ło	się	wspól​nym	ję​-
zy​kiem,	szcze​gól​nie	że	ma​szy​ny	ro​zu​mia​ły	ten	ak​cent	–	ale	nie​któ​re	spra​wy	da	się
wy​ja​śnić	tyl​ko	we	wła​snym	ję​zy​ku.	A	my	mo​gły​śmy	w	nim	roz​ma​wiać.
Po	dziś	 dzień	 co​dzien​nie	 z	 nią	 pra​cu​ję.	 Jest	moją	 naj​star ​szą	 i	 naj​lep​szą	 przy​ja​-

ciół ​ką.	Ni​g​dy	mnie	nie	za​wie​dzie,	choć	wiem,	że	sama	za​wio​dłam	ją	wie​le	razy.	Po​-
wie​dzia​ła:	masz	ni​g​dy	nie	dys​ku​to​wać	o	ka​sie.	Ni​g​dy.	Nie	pła​cisz	ani	gro​sza,	póki
ja	ci	nie	po​wiem.	Ni​g​dy.	I	 jesz​cze	po​trze​bu​jesz	 in​ży​nie​ra	pro​jek​tu.	Tak	się	skła​da,



że	znam	jed​ne​go,	chło​pak	z	Bra​zy​lii,	Pau​li​sta​no,	od	trzech	mie​się​cy	na	gó​rze.
I	to	był	wła​śnie	Car ​los.

***

Je​zus,	jaki	to	był	za​ro​zu​mia​ły	typ.	Wy​so​ki,	przy​stoj​ny,	dow​cip​ny	i	zda​ją​cy	so​bie	z
tego	 wszyst​kie​go	 spra​wę.	 Miał	 to	 pau​li​stań​skie	 po​czu​cie	 wyż​szo​ści:	 lep​sze	 wy​-
kształ ​ce​nie,	 lep​sze	 żar ​cie,	 lep​sza	 mu​zy​ka,	 lep​sze	 po​dej​ście	 do	 pra​cy.	 Ca​rio​cas
miesz​ka​ją	 na	 pla​ży,	 nic	 nie	 ro​bią,	 piją	 całą	 noc.	Nie	 ty​ka​ją	 się	 pra​cy	 na​wet	 przez
chwi​lę.	Spo​tka​li​śmy	się	w	knaj​pie,	zje​dli​śmy	ma​ka​ron	shi​ra​ta​ki.	Dzi​wisz	się,	że	to
pa​mię​tam?	Pa​mię​tam	wszyst​ko	z	tego	spo​tka​nia.	Była	moda	na	luz	z	lat	osiem​dzie​-
sią​tych.	Gość	przy​szedł	w	chi​no​sach	i	ha​waj​skiej	ko​szu​li.	Na	wszyst​ko,	co	po​wie​-
dzia​łam,	re​ago​wał	 tak,	 jak​by	to	była	naj​więk​sza	bzdu​ra,	 jaką	w	ży​ciu	sły​szał.	Był
bez​czel​ny,	wku​rza​ją​cy,	 sek​si​stow​ski	 i	po​twor ​nie	mnie	de​ner ​wo​wał.	Wręcz	go	 tro​-
chę	znie​na​wi​dzi​łam.
Po​wie​dzia​łam:
–	Masz	pro​blem	ze	słu​cha​niem	wszyst​kich	ko​biet	czy	tyl​ko	tej	jed​nej?
A	on	wte​dy	 za​czął	 przez	go​dzi​nę	wy​łusz​czać	mi	plan	biz​ne​so​wy,	któ​ry	 stał	 się

póź​niej	fun​da​men​ta​mi	Cor ​ta	Hélio.
Och,	jaka	to	była	fraj​da,	cały	ten	rok,	kie​dy	uga​nia​li​śmy	się	po	Księ​ży​cu	za	na​-

szy​mi	 po​my​sła​mi.	 Bóg	 je​den	 wie,	 jak	 nam	 się	 uda​wa​ło	 pa​mię​tać	 o	 od​dy​cha​niu.
Zwrot	kasy	za	bi​let	to	znacz​na	kwo​ta,	ale	ulat​nia	się	jak	dym,	na​wet	je​śli	twój	dy​rek​-
tor	fi​nan​so​wy	i	in​ży​nier	pro​jek​to​wy	bio​rą	tyl​ko	na	Czte​ry	Ży​wio​ły	i	śpią	u	kum​pli
na	pod​ło​dze.	Spo​tka​nia,	ofer ​ty,	pro​po​zy​cje,	obiet​ni​ce.	Od​mo​wy	–	i	świa​do​mość,	że
szyb​kie	 „nie”	 jest	 lep​sze	niż	 roz​wle​czo​ne	 „być	może”.	Dresz​czyk,	 kie​dy	w	koń​cu
do​pa​dli​śmy	praw​dzi​wą	in​we​stor ​kę	z	krwi	i	ko​ści	 i	po​sma​ko​wa​li​śmy	jej	bit​sów.	Ja
po​sta​wi​łam	spra​wę	ja​sno:	żad​nych	in​we​sto​rów	i	fun​du​szy	z	Zie​mi.	Nie	chcę	zna​leźć
się	w	ta​kiej	sy​tu​acji	jak	Su​no​wie,	w	cią​głych	prze​py​chan​kach	o	wła​dzę	z	Pe​ki​nem.
Chcę	być	jak	Mac​ken​zie.	To	była	praw​dzi​wa	księ​ży​co​wa	kor ​po​ra​cja.	Bob	Mac​ken​-
zie	zli​kwi​do​wał	wszyst​ko,	co	miał	na	Zie​mi,	prze​lał	kasę	na	Księ​życ	i	po​wie​dział
resz​cie	ro​dzi​ny:	od	te​raz	Mac​ken​zie	miesz​ka​ją	na	Księ​ży​cu.	Wszy​scy	na	górę	albo
won.	 Ja	 też	 przy​wią​za​łam	 się	 do	 Księ​ży​ca;	 nie	 mo​głam	 wró​cić	 na	 Zie​mię,	 nie
chcia​łam,	 żeby	 Zie​mia	 przy​la​ty​wa​ła	 do	 mnie.	 Będą	 klien​ta​mi,	 nie	 wła​ści​cie​la​mi.
Cor ​ta	Hélio	bę​dzie	moim	dziec​kiem.	He​len	de	Bra​ga	jest	moją	naj​lep​szą	przy​ja​ciół ​-
ką,	jest	w	za​rzą​dzie,	ale	wła​ści​ciel​ką	nie	bę​dzie	ni​g​dy.
My	z	He​len	pra​co​wa​ły​śmy	nad	fi​nan​sa​mi,	a	Car ​los	tym​cza​sem	bu​do​wał	pro​to​typ

i	biz​nes.	Ów​cze​sny	Księ​życ	to	było	małe	mia​sto,	nie	da​ło​by	się	zbu​do​wać	i	prze​te​-
sto​wać	eks​trak​to​ra,	żeby	nie	roz​nio​sło	się	to	jak	stąd	do	Far ​si​de	i	z	po​wro​tem,	za​-
nim	 na​sa​dzi​my	 heł ​my	 na	 gło​wy.	Dla​te​go	 po​je​cha​li​śmy	 do	 Far ​si​de	 i	wy​na​ję​li​śmy
parę	po​miesz​czeń	od	uni​wer ​sy​te​tu.	Wła​ści​wie	to	nie	był	jesz​cze	uni​wer ​sy​tet,	a	nie​-
wie​le	 po​nad	 ob​ser ​wa​to​rium	 i	 la​bo​ra​to​rium	 ba​dań	 nad	 pa​to​ge​na​mi.	 Umiesz​czo​ne



naj​da​lej	od	Zie​mi	 jak	 się	dało,	 żeby	w	 ra​zie	 ja​kiejś	ka​ta​stro​fy	wszyst​ko	zo​sta​wić,
roz​her ​me​ty​zo​wać	 i	na​pro​mie​nio​wać.	Tu​ne​le	były	o	wie​le	 za	płyt​ko	–	co	noc	wy​-
obra​ża​łam	so​bie,	jak	pro​mie​nio​wa​nie	sie​cze	mi	jaj​ni​ki.	Wszy​scy	cały	czas	kasz​le​li.
Może	od	pyłu	–	ja	jed​nak	po​dej​rze​wa​łam,	że	to	była	pa​miąt​ka	po	la​bo​ra​to​rium	pa​-
to​ge​nów.
Car ​los	bu​do​wał	pro​to​ty​po​wy	eks​trak​tor.	Mó​wię	„bu​do​wał”,	ale	tak	na​praw​dę	to

wy​naj​mo​wał	pod​wy​ko​naw​ców,	boty,	ze​spo​ły	kon​tro​li	ja​ko​ści.
Po​ka​zy​wał	mi,	a	ja	mó​wi​łam:	nie,	nie,	to	nie	za​dzia​ła,	tam​to	jest	za	mało	wy​trzy​-

ma​łe,	ten	pro​ces	jest	nie​opty​mal​ny,	gdzie	jest	do​stęp	ser ​wi​so​wy?	Kłó​ci​li​śmy	się	jak
po​tłu​cze​ni.	Jak	mał ​żeń​stwo.	Na​dal	go	nie	ko​cha​łam.	Mó​wi​łam	o	tym	He​len.	Pew​nie
do​pro​wa​dza​łam	ją	do	sza​łu	tym	cią​głym	po​wta​rza​niem,	jaki	jest	dur ​ny,	za​ro​zu​mia​-
ły	i	upar ​ty	–	a	ona	ani	razu	nie	po​wie​dzia​ła	mi,	że​bym	się	za​mknę​ła	i	po	pro​stu	się
z	nim	prze​spa​ła.	Bo	wa​riu​ję	na	jego	punk​cie.	Chy​ba	nie	mógł ​by	się	bar ​dziej	róż​nić
od	Achi.	Ona	awan​so​wa​ła	z	przy​ja​ciół ​ki	na	ko​chan​kę.	On	mógł ​by	być	ko​chan​kiem,
ale	przy​ja​cie​lem	ni​g​dy.	To	było	zu​peł ​nie	inne	przy​cią​ga​nie,	kom​plet​nie	nie​wła​ści​-
we,	ale	bar ​dzo,	bar ​dzo	praw​dzi​we.	My​śla​łam	o	nim,	le​żąc	w	łóż​ku.	Wy​obra​ża​łam
go	so​bie	na​gie​go,	wy​obra​ża​łam	so​bie,	że	robi	coś	głu​pie​go,	nie​po​dob​ne​go	do	nie​-
go,	ro​man​tycz​ne​go	–	na	przy​kład,	że	po​chy​la	się	nad	ry​sun​ka​mi,	żeby	zo​ba​czyć,	o
czym	zno​wu	gada	ta	dur ​na	baba	–	i	znie​nac​ka	mnie	ca​łu​je.	Wy​obra​ża​łam	go	so​bie,
kie​dy	ro​bi​łam	so​bie	do​brze.	Mu​siał	sły​szeć.	Jak	to	w	ogó​le	dzia​ła,	ta​kie	po​żą​da​nie?

***

Po​wiem	ci,	gdzie	pierw​szy	raz	po​ca​ło​wa​li​śmy	się	z	Car ​lo​sem	–	w	ma​łej	ko​puł ​ce	na
Mare	Fe​cun​di​ta​tis,	któ​rą	dla	mnie	zbu​do​wał.
To	na​wet	za	bar ​dzo	nie	była	ko​pu​ła,	tyl​ko	parę	ka​bin	od	ła​zi​ków	po​łą​czo​nych	i

przy​sy​pa​nych	war ​stwą	 re​go​li​tu,	 z	 któ​rych	 zro​bi​li​śmy	 bazę	 do	 te​stów	 te​re​no​wych.
Pro​to​typ	ro​ze​bra​li​śmy	na	czę​ści	i	po​wy​sy​ła​li​śmy	je	z	Far ​si​de	BAL​TRAN-em,	pro​-
gra​mu​jąc	 dla	 każ​dej	 kap​su​ły	 lo​so​wą	 se​kwen​cję	 sko​ków,	 po	 któ​rej	 lą​do​wa​ły	 tam,
gdzie	mia​ły	wy​lą​do​wać.	Po​tem	zwieź​li​śmy	wszyst​ko	ła​zi​ka​mi	do	na​szej	ma​łej	bazy,
eki​pa	po​skła​da​ła	sprzęt	do	kupy,	na	kom​plet​nym	za​du​piu,	gdzie	nikt	ni​g​dy	nie	pa​-
trzy.
Prze​pa​la​li​śmy	wte​dy	kasę	 jak	 tlen.	Zo​sta​ło	nam	na	 jed​ną	pró​bę	 te​re​no​wą,	 jed​ną

re​gu​la​cję,	i	na​szych	VIP-ów.	Mu​sia​ło	za​dzia​łać	od	razu.	Ci​snę​li​śmy	się	obok	sie​bie
w	 kap​su​le	 i	 pa​trzy​li​śmy,	 jak	 eks​trak​tor	 te​le​pie	 się	 po	mo​rzu.	 Od​pa​li​łam	 gło​wi​cę
eks​trak​cyj​ną,	po​tem	śli​ma​ki	se​pa​ra​to​rów.	Na	ko​niec	wci​snę​łam	przy​cisk	se​pa​ra​to​ra,
lu​stra	za​krę​ci​ły	się,	zła​pa​ły	Słoń​ce	–	i	za​la​łam	się	łza​mi.	To	była	naj​lep​sza	rzecz,
jaką	w	ży​ciu	wi​dzia​łam.
Pierw​szy	od​czyt	do​sta​li​śmy	po	go​dzi​nie.	Nie	wiem,	czy	przez	te	sześć​dzie​siąt	mi​-

nut	w	ogó​le	od​dy​cha​łam.	Wy​ni​ki	ze	spek​tro​me​tru	ga​zo​we​go:	wo​dór.	Woda.	Hel-4.
Tle​nek	wę​gla.	Dwu​tle​nek	wę​gla.	Me​tan.	Azot,	ar ​gon,	neon,	ra​don.	Gazy,	któ​re	moż​-
na	było	sprze​dać	AKA	i	Wo​ron​co​wom.	Ale	nie	o	to	nam	cho​dzi​ło,	wy​pa​try​wa​li​śmy



jesz​cze	mniej​szej	 szpil​ki	 na	wy​kre​sie,	 o	wie​le	mniej​szej	 od	po​zo​sta​łych.	Po​więk​-
szy​łam	osie.	Stło​czy​li​śmy	się	wo​kół	ekra​nu.	Jest.	Jest!	Hel-3.	Do​kład​nie	tam,	gdzie
miał	być,	w	ta​kich	pro​por ​cjach,	jak	się	spo​dzie​wa​li​śmy.	Ko​cha​na	ma​lut​ka	szpi​lecz​-
ka	na	 spek​tro​gra​mie.	Sie​dzi​my	na	helu.	Roz​dar ​łam	się,	 za​czę​łam	ska​kać,	 tań​czyć.
He​len	po​ca​ło​wa​ła	mnie	i	też	wy​buch​nę​ła	pła​czem.	Po​tem	ja	po​ca​ło​wa​łam	Car ​lo​sa.
I	jesz​cze	raz.	I	jesz​cze,	i	już	ni​g​dy	nie	prze​sta​łam.
Opi​li​śmy	się	 ra​zem	 ta​nią	wódą	z	VTO,	wszy​scy	stło​cze​ni	w	ma​leń​kiej	kap​su​le,

na​wa​li​li​śmy	się	groź​nie	 i	nie​bez​piecz​nie,	a	po​tem	za​cią​gnę​łam	Car ​lo​sa	do	swo​jej
koi	i	za​czę​li​śmy	się	ko​chać	–	po	ci​chu,	wśród	tłu​mio​nych	chi​cho​tów,	za​pa​mię​ta​le,	a
wszy​scy	wo​kół	chra​pa​li.
W	tej	koi	po​czę​li​śmy	na​sze	mia​sto.	Te	dwie	kap​su​ły	i	ich	osło​na	z	re​go​li​tu	sta​ły

się	przez	lata	i	dzie​się​cio​le​cia	mia​stem	João	de	Deus.

***

Nie	od	razu	za	nie​go	wy​szłam.	Chcia​łam	mieć	po​rząd​ną	ni​kah,	a	poza	tym	po	Mare
Fe​cun​di​ta​tis	 była	masa	 ro​bo​ty.	Ob​dzwo​ni​łam	VIP-ów	 i	 za​re​zer ​wo​wa​łam	dla	nich
bi​le​ty.	W	obie	stro​ny,	Zie​mia-Księ​życ,	sześć	osób.	Dwie	z	EDF/Are​va,	dwie	z	PFC
In​dia,	dwie	z	Kan​sai	Fu​sion.	Ob​ra​bia​łam	ich	od	mie​się​cy,	te​le​kon​fe​ren​cje,	pre​zen​ta​-
cje,	re​kla​my.	Wie​dzia​łam,	że	szu​ka​ją	al​ter ​na​ty​wy	dla	ame​ry​kań​sko-ro​syj​skie​go	du​-
opo​lu	 na	 ziem​ski	 hel-3,	 przez	 któ​ry	 ener ​gia	 ter ​mo​ją​dro​wa	 jest	 dro​ga	 i	 sła​bo	 się
roz​wi​ja.	Jak​by	to	była	ko​lej​na	epo​ka	ropy.
Ten	 etap	 był	 naj​bar ​dziej	 ry​zy​kow​ny.	 Dy​rek​to​rzy	 z	 trzech	 po​mniej​szych	 ziem​-

skich	 firm	 ener ​ge​tycz​nych	 jed​no​cze​śnie	 przy​la​tu​ją	 na	Księ​życ?	Na​wet	Mac​ken​zie
doj​dą,	o	co	tu	cho​dzi.	Py​ta​nie	nie	brzmia​ło:	„czy	zro​bią	ruch?”,	ale:	„kie​dy?”.	Je​dy​-
na	na​sza	prze​wa​ga:	na	 ra​zie	nie	wie​dzą,	gdzie	nas	szu​kać.	 Jesz​cze.	Nie​mniej,	 je​śli
uda	nam	się	za​koń​czyć	de​mon​stra​cję,	wy​ne​go​cjo​wać	umo​wę	 i	pod​pi​sać	 ją,	 za​nim
Bob	Mac​ken​zie	 na​pu​ści	 na	 nas	 swo​je	 noże,	 bę​dzie​my	w	 sta​nie	 obro​nić	 tę	 umo​wę
przed	Są​dem	Cla​viu​sa.
Ulo​ko​wa​li​śmy	 ich	w	 naj​lep​szym	 ho​te​lu	w	 Po​łu​dni​ku.	 Za​dba​li​śmy	 o	 ich	Czte​ry

Ży​wio​ły.	Fran​cu​skie​mu	wy​słan​ni​ko​wi	ku​pi​li​śmy	wino,	in​dyj​skie​mu	whi​skey,	ja​poń​-
skie​mu	też	whi​skey.	Tak	jak	mó​wi​łam,	prze​pa​la​li​śmy	kasę	jak	tlen.
W	noc	przed	wy​jaz​dem	z	VIP-ami	na	Mare	Fe​cun​di​ta​tis	Mac​ken​zie	Me​tals	 nas

zna​la​zło.	Do​sta​łam	wia​do​mość	z	bazy	na	Fe​cun​di​ta​tis.	Lu​nia​rze	z	logo	Mac​ken​zie
wy​sa​dzi​li	 pro​to​typ	 eks​trak​to​ra.	Nisz​czy​li	 zbior ​ni​ki	 na	 lot​ne	 gazy.	Ata​ko​wa​li	 bazę.
We​szli	do	bazy…	wię​cej	wia​do​mo​ści	nie	było.
Pa​mię​tam,	że	sie​dzia​łam	w	po​ko​ju	i	nie	wie​dzia​łam,	co	mam	ro​bić.	Sie​dzia​łam	w

po​ko​ju	i	nie	wie​dzia​łam,	co	mam	czuć.	Cała	odrę​twia​ła	by​łam.	Czu​łam,	że	spa​dam.
Jak	wte​dy	w	 nie​waż​ko​ści.	 Rzy​gać	mi	 się	 chcia​ło.	 Prze​padł	 eks​trak​tor,	 cała	 na​sza
pra​ca,	 ale	 co	 gor ​sza	 –	 dużo,	 dużo	 gor ​sza	 –	 zgi​nę​li	 lu​dzie.	 Lu​dzie,	 z	 któ​ry​mi	 się
śmia​łam,	pi​łam,	pra​co​wa​łam;	lu​dzie,	któ​rzy	byli	dla	mnie	bliż​szą	ro​dzi​ną	niż	praw​-



dzi​wa	ro​dzi​na.	Zgi​nę​li,	bo	mi	za​ufa​li.	To	ja	 ich	za​bi​łam.	Uświa​do​mi​łam	so​bie,	że
je​ste​śmy	 jak	dzie​ci.	Ba​wi​my	się	w	biz​nes.	A	Mac​ken​zie	są	do​ro​śli	 i	 się	nie	ba​wią.
By​li​śmy	jak	dzie​cię​ca	kru​cja​ta,	któ​ra	nie	ma	o	ni​czym	po​ję​cia.	Sie​dzia​łam	w	po​ko​-
ju	i	wy​obra​ża​łam	so​bie,	jak	noże	Mac​ken​ziech	wcho​dzą	do	win​dy,	sta​ją	pod	drzwia​-
mi	i	za	oknem.
Car ​los	mnie	ura​to​wał.	Spro​wa​dził	na	zie​mię.	Był	moją	gra​wi​ta​cją.	„Wy​gry​wa​my

z	nimi.	Do​pi​na​my	te	umo​wy	i	wy​gry​wa​my”,	po​wie​dział.	„Wy​gry​wa​my,	za​kła​da​jąc
Cor ​ta	Hélio”.
Wte​dy	pierw​szy	raz	w	ży​ciu	usły​sza​łam	tę	na​zwę.
Car ​los	za	wła​sne	pie​nią​dze	za​trud​nił	ochro​nę	dla	na​szych	 lu​dzi	 i	 sprzę​tu.	 Ja	za

wła​sne	 pie​nią​dze	 ku​pi​łam	VIP-om	 bi​le​ty	 na	 pę​tlę	 księ​ży​co​wą	 i	 po​in​for ​mo​wa​łam
ich	o	zmia​nie	pla​nów.	Ob​wo​zi​my	 ich	na	holu	na​oko​ło	Księ​ży​ca,	prze​rzu​ca​my	do
Far ​si​de,	gdzie	mamy	dru​gi	pro​to​typ	eks​trak​to​ra	helu.
Car ​los	 bo​wiem	 pierw​sze​go	 dnia,	 kie​dy	 za​rzą​dzał	 pro​jek​tem,	 po​sta​no​wił	 so​bie:

ni​g​dy	nie	bu​do​wać	tyl​ko	jed​ne​go	pro​to​ty​pu.
Wsa​dzi​li​śmy	VIP-ów	do	kap​su​ły,	okrą​ży​li​śmy	Księ​życ,	wy​lą​do​wa​li​śmy	na	dru​-

giej	stro​nie	i	po​ka​za​li​śmy	im,	co	po​tra​fi	nasz	eks​trak​tor.	Po​tem	wzię​li​śmy	wy​do​by​-
ty	hel-3	i	od​pa​li​li​śmy	na	nim	Far ​si​de’owy	re​ak​tor	LDX.
Za	resz​tę	pie​nię​dzy	wy​na​ję​li​śmy	praw​ni​cze	AI,	żeby	spo​rzą​dzi​ły	wstęp​ną	wer ​sję

umów	na	do​sta​wy	helu,	i	tego	sa​me​go	wie​czo​ru	je	pod​pi​sa​li​śmy.

***

To	nie	były	zu​peł ​nie	wszyst​kie	pie​nią​dze.	Za	resz​tę	resz​ty	wzię​li​śmy	AI	i	ka​za​li​śmy
jej	przy​go​to​wać	umo​wę	mał ​żeń​ską.	Za	resz​tę	resz​ty	resz​ty	urzą​dzi​li​śmy	ślub.
Tani	był	i	roz​kosz​ny,	że	hej.	He​len	była	moją	druh​ną,	poza	nią	był	jesz​cze	tyl​ko

świa​dek	z	LDC.	Po​tem	po​szli​śmy	i	da​li​śmy	do	za​mro​że​nia	ja​jecz​ka	i	plem​ni​ki.	Nie
było	cza​su	na	ro​man​tyzm	i	na	ro​dzi​nę.	Mie​li​śmy	do	zbu​do​wa​nia	im​pe​rium.	Mimo
to	 pra​gnę​li​śmy	dzie​ci,	 chcie​li​śmy	 za​ło​żyć	 dy​na​stię,	 za​bez​pie​czyć	 przy​szłość,	 gdy
już	stwo​rzy​my	dla	nich	bez​piecz​ną	przy​szłość.	A	to	mo​gło	na​stą​pić	za	wie​le	lat,	za
dzie​siąt​ki	lat.
Stwo​rze​nie	Cor ​ta	Hélio	 to	 było	 nic	w	 po​rów​na​niu	 z	 bu​do​wa​niem	Cor ​ta	Hélio.

Ca​ły​mi	lu​na​mi	nie	wi​dy​wa​łam	się	z	Car ​lo​sem.	Spa​łam,	ja​dłam,	ćwi​czy​łam,	ko​cha​-
łam	się	z	nim,	kie​dy	tyl​ko	się	dało,	czy​li	bar ​dzo	rzad​ko.	Mu​si​my	mieć	so​jusz​ni​ków,
po​wie​dział	Car ​los.	Pró​bo​wa​łam	na​wią​zać	ja​kieś	re​la​cje.	Czte​ry	Smo​ki	do​wie​dzia​ły
się	 już,	 co	 to	 ta​kie​go	Cor ​ta	Hélio.	 Su​no​wie	 byli	wy​nio​śli,	 za​prząt​nię​ci	 wła​sny​mi
przed​się​wzię​cia​mi	 i	 po​li​ty​ką.	Wo​ron​co​wo​wie	mie​li	wzrok	wbi​ty	w	 ko​smos,	 choć
uda​ło	mi	się	za​ła​twić	u	nich	do​bre	staw​ki	na	ko​rzy​sta​nie	z	pę​tli	księ​ży​co​wej.	Mac​-
ken​zie	byli	mo​imi	wro​ga​mi.	Za	to	Asa​mo​ah	–	może	dla​te​go,	że	nasz	biz​nes	z	nimi
nie	kon​ku​ro​wał,	a	może	dla​te​go,	że	po​dob​nie	jak	my	za​czy​na​li	na	Księ​ży​cu	od	zera
i	coś	osią​gnę​li,	może	iden​ty​fi​ko​wa​li	się	ze	słab​szym	–	za​przy​jaź​ni​li	się	z	nami.	Da​-



lej	są	mo​imi	przy​ja​ciół ​mi.
Ma​jąc	za​pew​nio​ne	sta​łe	i	bez​piecz​ne	do​sta​wy	ta​nie​go	pa​li​wa,	moi	ziem​scy	klien​-

ci	szyb​ko	osią​gnę​li	po​zy​cję,	któ​ra	zmu​si​ła	ich	kon​ku​ren​tów,	aby	za​czę​li	z	nami	ne​-
go​cjo​wać,	bo	ina​czej	by	zban​kru​to​wa​li.	Za​raz	po​tem	padł	ry​nek	ame​ry​kań​skie​go	i
ro​syj​skie​go	 helu-3.	 Po​bi​łam	 Ame​ry​kę	 i	 Ro​sję!	 Jed​no​cze​śnie!	 W	 dwa	 lata	 Cor ​ta
Hélio	zy​ska​ło	po​zy​cję	mo​no​po​li​sty.
Wi​dzisz?	Nie	ma	nic	nud​niej​sze​go	niż	ga​da​nie	o	ka​sie	i	biz​ne​sie.	Zbu​do​wa​li​śmy

Cor ​ta	Hélio.	Z	ma​łej	budy,	gdzie	się	ko​cha​li​śmy,	po​wsta​ło	mia​sto.	To	były	do​bre
cza​sy.	 Naj​lep​sze	 cza​sy.	 Aż	 dech	 tra​ci​li​śmy	 z	 eks​cy​ta​cji.	 Nad​szedł	 mo​ment,	 kie​dy
suk​ces	 sam	 się	 po​mna​żał.	Wy​star ​czy​ło	 być,	 żeby	 za​ra​biać.	 Eks​trak​to​ry	 zgar ​nia​ły
pył,	pę​tla	księ​ży​co​wa	sła​ła	bu​tle	z	he​lem	na	Zie​mię.	Sta​li​śmy	na	po​wierzch​ni,	do​ty​-
ka​jąc	się	szyb​ka​mi	heł ​mów,	i	pa​trzy​li​śmy	na	świa​tła	pla​ne​ty	Zie​mi.	Ja​kie	to	się	oka​-
za​ło	pro​ste.	Każ​dy	mógł	na	to	wpaść.	Ale	wpa​dłam	ja.
Wi​dzisz,	jak	to	cię	znie​czu​la?	Cała	ta	go​rącz​ka,	eks​cy​ta​cja,	pra​ca,	pra​ca,	pra​ca…

za​po​mi​nasz	o	lu​dziach,	któ​rzy	zgi​nę​li	na	Mo​rzu	Ży​zno​ści,	o	mo​ich	lu​dziach,	tych,
co	się	dla	mnie	po​świę​ci​li,	a	nie	do​cze​ka​li	suk​ce​su	i	jego	owo​ców.	Lu​dzie	mó​wią,
że	Księ​życ	jest	su​ro​wy.	Nie.	To	lu​dzie	są	su​ro​wi.	Za​wsze	lu​dzie.

***

Cią​gle	sła​łam	kasę	ro​dzi​nie.	Wzbo​ga​ci​li	się	na	mnie,	sta​li	się	sław​ni.	Pi​sa​li	o	nich
w	pi​śmie	„Veja”	–	sio​stra	i	brat	Mat​ki	Bo​skiej	He​lo​wej.	Że​la​znej	Ręki,	ko​bie​ty,	co
oświe​tla	świat!	Mie​li	wspa​nia​łe	domy,	wiel​kie	auta,	ba​se​ny,	pry​wat​nych	na​uczy​cie​li,
ochro​nia​rzy	i	co	nie	tyl​ko,	aż	któ​re​goś	dnia	po​wie​dzia​łam	„dość”.	Cią​gle	tyl​ko	bie​-
rze​cie	 i	 bie​rze​cie,	 żre​cie,	 im​pre​zu​je​cie	 i	 ty​je​cie	 za	 moje	 pie​nią​dze,	 i	 ani	 sło​wa
wdzięcz​no​ści,	ani	sło​wa	po​chwa​ły	za	to,	cze​go	tu	do​ko​na​łam,	ani	krzty	wdzięcz​no​-
ści,	 ani	 sło​wa	 po​dzię​ko​wa​nia.	Wa​sze	 dzie​ci,	moi	 sio​strzeń​cy	 i	 sio​strze​ni​ce	 na​wet
nie	po​zna​ją	mo​jej	twa​rzy.	Na​zy​wa​cie	mnie	„Że​la​zną	Ręką”,	pro​szę,	oto	że​la​zny	wy​-
rok.	Ostat​ni	dar	Księ​ży​ca.	Prze​la​łam	na	ce​lo​wy	ra​chu​nek	pie​nią​dze	na	bi​let	na	Księ​-
życ.	W	jed​ną	stro​nę.	Chce​cie	kasy	Cor ​ta	Hélio,	to	pra​cuj​cie	dla	Cor ​ta	Hélio.	Z	Cor ​ta
Hélio.	Albo	się	za​an​ga​żu​je​cie,	 albo	 już	ni​g​dy	nie	do​sta​nie​cie	ode	mnie	ani	 jed​nej
de​ci​my.
Przy​jedź​cie	na	Księ​życ.	Przy​jedź​cie	i	przy​łącz​cie	się	do	mnie.	Przy​jedź​cie	i	zbu​-

duj​cie	nowy	świat	i	nową	dy​na​stię	Cor ​tów.
Nikt	z	mo​jej	ro​dzi​ny	nie	sko​rzy​stał	z	pro​po​zy​cji.
Ze​rwa​łam	z	nimi	wszyst​kie	kon​tak​ty.
Nie	roz​ma​wia​łam	z	nimi	od	czter ​dzie​stu	lat.
Moja	ro​dzi​na	jest	tu​taj.	Dy​na​stia	Cor ​tów.

***



My​ślisz,	że	by​łam	zbyt	ostra?	Pie​nią​dze	nie​waż​ne,	i	tak	nikt	z	nich	ni​g​dy	już	nie	bę​-
dzie	bied​ny.	Ale	my​ślisz,	że	nie	po​win​nam	zry​wać	z	nimi	kon​tak​tu	bez	sło​wa?	Czy
choć​by	bez	na​my​słu?	Mo​gła​bym	ci	za​ser ​wo​wać	wszyst​kie	od​wiecz​ne	tłu​ma​cze​nia	–
wszyst​ko	 jest	 ne​go​cjo​wal​ne,	 kto	 nie	 pra​cu​je,	 ten	 nie	 od​dy​cha,	 na	Księ​ży​cu	 trze​ba
być	su​ro​wym.	Tak,	to	praw​da,	Księ​życ	zmie​nia	lu​dzi.	I	mnie	zmie​nił:	gdy​bym	kie​-
dy​kol​wiek	wró​ci​ła	na	Zie​mię,	płu​ca	by	mi	się	za​pa​dły,	nogi	za​ła​ma​ły,	ko​ści	po​pę​-
ka​ły​by	na	drza​zgi.	Te	trzy​sta	osiem​dzie​siąt	 ty​się​cy	ki​lo​me​trów	się	 li​czy.	Gdy	roz​-
ma​wiasz	 z	 do​mem	 i	 sły​szysz	 dwu​ipół ​se​kun​do​wą	 zwło​kę,	 za​nim	 na​dej​dzie	 od​po​-
wiedź	–	czu​jesz,	jak	się	od​da​lasz.	Tej	prze​pa​ści	już	ni​g​dy	nie	za​sy​piesz.	Jest	wbu​do​-
wa​na	w	samą	kon​struk​cję	wszech​świa​ta.	To	fi​zy​ka	jest	taka	su​ro​wa.
Od	 czter ​dzie​stu	 lat	 o	 nich	 nie	my​śla​łam.	Ale	 te​raz	my​ślę.	Dużo	 pa​trzę	w	 prze​-

szłość,	 róż​ne	 rze​czy	wy​ła​żą	 z	 niej	 nie​pro​szo​ne.	Po​wta​rzam	 so​bie,	 że	ni​cze​go	nie
ża​łu​ję,	ale	czy	to	praw​da?
Mimo	woli	my​ślę,	że	to	wła​śnie	te	lata	sta​wia​nia	fir ​my	na	nogi,	wię​cej	cza​su	w

ela​sty​ku	 niż	w	 nor ​mal​nym	 ubra​niu,	wsia​da​nia	 i	wy​sia​da​nia	 z	 ła​zi​ków,	wła​że​nia	 i
zła​że​nia	z	eks​trak​to​rów,	tu​le​nia	się	z	Car ​lo​sem	w	tej	kap​su​le,	cią​głe​go	prze​świe​tla​-
nia	pro​mie​nio​wa​niem…
Sta​dium	jest	bar ​dziej	za​awan​so​wa​ne,	niż	ci	po​wie​dzia​łam.	Wie	tyl​ko	jed​na	oso​ba,

dok​tor	 Ma​ca​ra​eg.	 Wiem,	 że	 Lu​cas	 był	 u	 wa​szej	 mat​ki;	 zna	 mój	 stan,	 ale	 nie	 ze
wszyst​ki​mi	 szcze​gó​ła​mi.	 Co	 ja	 mó​wię	 –	 wi​dzisz?	 Eu​fe​mi​zmy.	 „Za​awan​so​wa​ny”.
„Szcze​gó​ły”.	Sio​stro,	ja	już	czu​ję	śmierć.	Wi​dzę	jej	czar ​ne	oczka.	Sio​stro,	choć​by
Lu​cas	nie	wia​do​mo	co	wam	mó​wił,	nie	wia​do​mo	czym	gro​ził,	nie	mów​cie	mu	tego.
On	bę​dzie	chciał	coś	zro​bić,	a	 tu	nic	się	nie	da	zro​bić.	On	za​wsze	musi	so​bie	coś
udo​wod​nić.	A	ja	go	ura​zi​łam.	Strasz​nie	go	ura​zi​łam.	Tyle	mu​szę	na​pra​wić.	A	świa​-
tło	już	ga​śnie.

***

Ale	 ja	 ci	 na​wet	 jesz​cze	 nie	 opo​wie​dzia​łam	o	wal​ce	 na	 noże	 z	Ro​ber ​tem	Mac​ken​-
ziem!
To	 jest	 le​gen​da.	 Ja	 je​stem	 le​gen​dą.	Może	 sły​sza​łaś?	Cza​sem	za​po​mi​nam,	 że	po

mnie	 przy​szło	 już	 tyle	 po​ko​leń.	 No,	 nie…	 nie	 za​po​mi​nam,	 jak	mo​gła​bym	 za​po​-
mnieć	o	wła​snych	wnu​kach?	Ra​czej	po	pro​stu	 trud​no	mi	uwie​rzyć,	że	mi​nę​ło	 tyle
cza​su,	że	lu​dzie	mo​gli	za​po​mnieć.	A	to	były	cza​sy!
Mac​ken​zie	prze​rwa​li	ata​ki	na	nasz	sprzęt,	gdy	tyl​ko	się	oka​za​ło,	że	mamy	dość

kasy,	żeby	mieć	wła​sną	ochro​nę.	Zna​leź​li​śmy	ta​kie​go	by​łe​go	ofi​ce​ra	bra​zy​lij​skiej
ma​ry​nar ​ki	wo​jen​nej.	Zwol​ni​li	go,	kie​dy	Bra​zy​lia	stwier ​dzi​ła,	że	już	jej	nie	stać	na
flo​tę.	Słu​żył	na	okrę​tach	pod​wod​nych	 i	miał	 taką	 teo​rię,	że	woj​na	na	Księ​ży​cu	 to
wy​łącz​nie	wal​ka	 okrę​tów	 pod​wod​nych.	Wszyst​kie	 po​jaz​dy	 her ​me​tycz​ne,	we	wro​-
gim	śro​do​wi​sku.	Za​trud​ni​łam	go.	Na​dal	 jest	moim	sze​fem	ochro​ny.	Zde​cy​do​wa​li​-
śmy,	że	je​den	śmia​ły	cios	za​koń​czy	całą	woj​nę.	Zor ​ga​ni​zo​wa​li​śmy	atak	na	Ty​giel.



Mac​ken​zie	i	VTO	wła​śnie	do​mknę​li	Rów​ni​ko​wą	Je​dyn​kę	–	od​tąd	Ty​giel	mógł	bez
przerw	ra​fi​no​wać	me​ta​le	ziem	rzad​kich.	Było	to	–	wciąż	jest	–	nie​by​wa​łe	osią​gnię​-
cie.	 Za​po​mi​nam,	 że	 i	 sama	 ode​gra​łam	w	 nim	 pew​ną	 rolę,	 kie​dy	 zwol​ni​łam	 się	 z
Mac​ken​zie	Me​tals	i	zo​sta​łam	kró​lo​wą	to​rów	u	Wo​ron​co​wów,	ob​my​śla​jąc	dro​gę	do
Cor ​ta	Hélio.	Car ​los	wy​my​ślił	plan:	„Wy​sa​dza​my	Rów​ni​ko​wą	Je​dyn​kę	i	pa​ra​li​żu​je​-
my	Ty​giel”.	Pa​mię​tam	miny	wo​kół	sto​łu:	szok,	zdu​mie​nie,	lęk.	He​itor	po​wie​dział,
że	nie	da	rady.	Car ​los	od​parł:	„Da	radę.	A	ty	masz	po​wie​dzieć,	jak”.
Do​ko​na​li​śmy	 tego	sze​ścio​ma	 ła​zi​ka​mi.	Dwa	od​dzia​ły	po	 trzy.	Wy​bra​li​śmy	mo​-

ment,	kie​dy	Mac​ken​zie	Me​tals	aku​rat	mia​ło	pierw​szą	do​sta​wę	me​ta​li	w	ra​mach	no​-
we​go,	 stra​te​gicz​ne​go	 kon​trak​tu	 z	Xia​omi.	Car ​los	 po​je​chał	 z	 pierw​szą	 gru​pą,	 ja	 z
dru​gą!	Ja​kie	to	było	emo​cjo​nu​ją​ce!	Dwa	ła​zi​ki	peł ​ne	wiel​kich	mu​sku​lar ​nych	escol​-
tas,	w	 trze​cim	 eki​pa	 pi​ro​tech​ni​ków.	 Plan	 był	 na​praw​dę	 bar ​dzo	 pro​sty.	Ata​ku​je​my
Ty​giel	na	wschod​nim	Pro​cel​la​rum.	Escol​tas	za​bez​pie​czy​li	 te​ren,	pi​ro​tech​ni​cy	pod​-
ło​ży​li	ła​dun​ki	pod	to​ra​mi	jed​no​cze​śnie	trzy	ki​lo​me​try	przed	Ty​glem	i	trzy	ki​lo​me​-
try	za	nim.	Pa​trzy​łam,	jak	eks​plo​du​ją.	Szy​ny	po​le​cia​ły	tak	wy​so​ko,	że	my​śla​łam,	że
wej​dą	na	or ​bi​tę.	Ob​ser ​wo​wa​łam,	jak	ko​zioł ​ku​ją,	błysz​cząc	w	Słoń​cu:	był	to	naj​bliż​-
szy	od​po​wied​nik	fa​jer ​wer ​ków,	na	jaki	stać	Księ​życ.	Wszy​scy	krzy​cze​li	i	wi​wa​to​wa​-
li,	a	ja	nie	mo​głam,	bo	przy​kro	było	mi	wi​dzieć,	jak	w	oka​mgnie​niu	zo​sta​je	znisz​-
czo​ny	ka​wał	do​brej	 in​ży​nier ​skiej	 ro​bo​ty.	Może	na​wet	sama	kła​dłam	te	 tory.	Przy​-
kro	mi	było,	że	jak	tyl​ko	zbu​du​je​my	coś,	z	cze​go	mo​że​my	być	dum​ni,	za​raz	to	nisz​-
czy​my.
Pod​stęp	po​le​gał	na	czymś	in​nym:	kie​dy	już	ucie​ka​li​śmy,	ma​jąc	na	ogo​nie	ła​zi​ki

Mac​ken​zie	Me​tals,	ko​lej​ne	gru​py	wy​sa​dzi​ły	tory	w	od​le​gło​ści	dwu​dzie​stu	ki​lo​me​-
trów	po	obu	stro​nach	Ty​gla.	Eki​py	na​praw​cze	VTO	mu​sia​ły	naj​pierw	za​ła​tać	tam​te
dziu​ry,	żeby	od​bu​do​wać	te	bliż​sze	Ty​glo​wi.	Na​wet	je​śli	do​trą	na	miej​sce	w	go​dzi​nę,
Ty​giel	bę​dzie	 stał	po	ciem​ku	przez	 ty​dzień.	 I	nie	uda	 im	się	do​star ​czyć	 to​wa​ru	w
ter ​mi​nie.
Zgu​bi​li​śmy	ich​nich	escol​tas	w	cha​otycz​nym	te​re​nie	Ed​ding​to​na.
Po	bi​twie	na	wschod​nim	Pro​cel​la​rum	Mac​ken​zie	Me​tals	prze​nio​sło	się	z	ata​ka​mi

do	Sądu	Cla​viu​sa.
Chy​ba	już	wo​la​łam	wal​czyć	na	noże	i	bom​by.
Tak​ty​kę	 cią​gle	 zmie​nia​li,	 ale	 stra​te​gię	mie​li	 ja​sną	 i	 pro​stą	 –	wy​krwa​wić	 Cor ​ta

Hélio	kosz​ta​mi	są​do​wy​mi.	Po​zy​wa​li	nas	o	na​ru​sze​nie	kon​trak​tu,	na​ru​sze​nie	pra​wa
au​tor ​skie​go,	uszczer ​bek	na	zdro​wiu,	szko​dę	na	rzecz	fir ​my,	pla​giat,	od​szko​do​wa​nia
dla	ca​łej,	co	do	ostat​niej	oso​by,	za​ło​gi	Ty​gla	w	dniu	ata​ku.	Po​zew	na	po​zwie.	Na​sze
AI	więk​szość	od	razu	roz​no​si​ły	na	strzę​py,	ale	na	każ​dy	od​rzu​co​ny	wnio​sek	od	ich
AI	przy​cho​dzi​ło	dzie​sięć	ko​lej​nych.	AI	są	płod​ne,	są	ta​nie,	ale	za	dar ​mo	nie	są.	Sę​-
dzio​wie,	na	któ​rych	się	umó​wi​li​śmy,	w	koń​cu	zde​cy​do​wa​li,	że	nie	będą	roz​pa​try​wać
ko​lej​nych	nie​po​waż​nych	pa​pie​rów.	Mac​ken​zie	mają	zło​żyć	je​den	po​rząd​ny	po​zew,
na​le​ży​cie	uza​sad​nio​ny,	z	re​al​ną	szan​są	na	suk​ces.



I	 zro​bi​li	 to.	Oskar ​ży​li	 Ad​ria​nę	Ma​rię	 do	Céu	Mão	 de	 Fer ​ro	Are​na	 de	Cor ​ta	 o
czter ​dzie​ści	 przy​pad​ków	 na​ru​sze​nia	 pa​ten​tu	 Mac​ken​zie	 Me​tals	 przez	 kon​struk​cję
mo​je​go	eks​trak​to​ra.
AI,	ad​wo​ka​ci,	sę​dzio​wie	na​sta​wi​li	się	na	dłu​gi	pro​ces.
A	ja	nie.
Wie​dzia​łam,	 że	 to	 się	 bę​dzie	 cią​gnę​ło	 bez	 koń​ca,	 że	Mac​ken​zie	Me​tals	 bę​dzie

wno​si​ło	o	za​blo​ko​wa​nie	każ​dej	tran​szy	na​sze​go	eks​por ​tu,	a	po	od​rzu​ce​niu	wnio​sku
za​raz	będą	skła​dać	ko​lej​ny.	Chcie​li	znisz​czyć	na​sze	do​bre	imię.	Moje	na​zwi​sko	i	re​-
pu​ta​cję.	Chcie​li,	by	nasi	ziem​scy	klien​ci	stra​ci​li	do	nas	za​ufa​nie	na	tyle,	by	za​czę​li
roz​wa​żać	moż​li​wość	za​in​we​sto​wa​nia	drob​nej	kwo​ty	w	wy​do​by​cie	helu-3	przez	re​-
no​mo​wa​ną,	pew​ną	fir ​mę,	któ​ra	wy​wią​że	się	z	umo​wy	–	Mac​ken​zie	Fu​sion.
Mu​sia​łam	to	prze​ciąć	ostro	i	na​tych​miast.
Wy​zwa​łam	Ro​ber ​ta	Mac​ken​zie​go,	po	na​zwi​sku,	oso​bi​ście,	na	po​je​dy​nek	są​do​wy.
Nie	 po​wie​dzia​łam	 żad​ne​mu	 z	mo​ich	 praw​ni​ków.	Nie	 po​wie​dzia​łam	He​len.	Nie

po​wie​dzia​łam	He​ito​ro​wi,	choć	on	mógł	się	do​my​ślić	–	po​pro​si​łam,	żeby	po​uczył
mnie	tro​chę	wal​ki	no​żem.	Car ​lo​so​wi	też	nie	po​wie​dzia​łam.
Jest	gniew,	po​tem	jest	fu​ria,	a	po​tem	jesz​cze	głęb​sza,	po​tęż​niej​sza	wście​kłość,	na

któ​rą	nie	mamy	słów.	Jest	ja​sna,	bar ​dzo	czy​sta	i	bar ​dzo	zim​na.	Po​dej​rze​wam,	że	coś
ta​kie​go	czu​je	chrze​ści​jań​ski	Pan	Bóg,	gdy	wi​dzi	grzech.	A	ja	do​strze​głam	to	u	Car ​-
lo​sa,	kie​dy	się	do​wie​dział,	co	za​mie​rzam	zro​bić.
„To	za​koń​czy	spra​wę”,	po​wie​dzia​łam.	„Raz	na	za​wsze”.
„A	je​śli	coś	ci	zro​bią?”	–	py​tał	Car ​los.	„Je​śli	zgi​niesz?”.
„Je​śli	 zgi​nie	Cor ​ta	Hélio,	 to	 ja	 też	nie	 żyję”	–	od​par ​łam.	 „My​ślisz,	 że	po​zwo​lą

nam	spo​koj​nie	odejść?	Mac​ken​zie	od​pła​ca​ją	po	trzy​kroć”.
Na	są​do​wą	are​nę	przy​szło	pół	Księ​ży​ca	–	przy​naj​mniej	mnie	się	tak	wy​da​wa​ło.

Wy​szłam	na	śro​dek	i	wi​dzia​łam	tyl​ko	twa​rze,	twa​rze	i	twa​rze,	ze	wszyst​kich	stron,
jed​ne	po​nad	dru​gi​mi.	Wszyst​kie	te	twa​rze	i	ja,	w	szor ​tach	do	bie​ga​nia	i	ską​pym	to​-
pie,	z	po​ży​czo​nym	od	któ​rejś	escol​ta	no​żem	w	dło​ni.
Nie	ba​łam	się.	Nic	a	nic.
Sę​dzio​wie	we​zwa​li	Ro​ber ​ta	Mac​ken​zie​go.	Jesz​cze	raz	we​zwa​li	Ro​ber ​ta	Mac​ken​-

zie​go.	Po​pro​si​li	 jego	praw​ni​ków,	żeby	do	nich	po​de​szli.	Sta​łam	po​środ​ku	are​ny	z
no​żem	 in​nej	 ko​bie​ty	 w	 ręce	 i	 roz​glą​da​łam	 się	 po	 tych	 twa​rzach.	 Chcia​łam	 ich
wszyst​kich	 za​py​tać:	 „Po	 co	 tu	 przy​szli​ście?	Co	 chcie​li​ście	 zo​ba​czyć?	Zwy​cię​stwo
czy	krew?”.
–	Wy​zy​wam	cię,	Ro​ber ​cie	Mac​ken​zie!	–	krzyk​nę​łam.	–	Broń	się!
W	oka​mgnie​niu	na	are​nie	za​pa​dła	ab​so​lut​na	ci​sza.
Raz	jesz​cze	we​zwa​łam	Ro​ber ​ta	Mac​ken​zie​go.
I	po	raz	trze​ci:
–	Wzy​wam	cię,	Ro​ber ​cie	Mac​ken​zie,	broń	sie​bie,	swo​je​go	imie​nia	i	swo​jej	kor ​-

po​ra​cji!



Za​wo​ła​łam	go	trzy	razy	i	cały	czas	sta​łam	sama	na	tej	are​nie.	Na​gle	sąd	eks​plo​-
do​wał.	Sę​dzio​wie	coś	krzy​cze​li,	lecz	nie	byli	w	sta​nie	prze​krzy​czeć	tłu​mu.	Unie​śli
mnie	 w	 po​wie​trze,	 wy​nie​śli	 z	 Sądu	 Cla​viu​sa,	 a	 ja	 za​śmie​wa​łam	 się	 do	 roz​pu​ku,
wciąż	ści​ska​jąc	w	dło​ni	ten	nóż.	Wy​pu​ści​łam	go	do​pie​ro	w	ho​te​lu,	gdzie	za​kwa​te​-
ro​wa​ła	się	Gru​pa	Cor ​ta.
Car ​los	nie	wie​dział:	śmiać	się	czy	wście​kać.	Więc	się	roz​pła​kał.
„Ty	wie​dzia​łaś”,	po​wie​dział	na	ko​niec.
„Od	sa​me​go	po​cząt​ku”,	od​par ​łam.
Dzie​sięć	dni	póź​niej	Sąd	Cla​viu​sa	pod​jął	uchwa​łę,	w	któ​rej	do​pu​ścił	za​stęp​stwo

w	po​je​dyn​ku	 są​do​wym.	Mac​ken​zie	Me​tals	pró​bo​wa​ło	wnieść	nową	spra​wę.	Ża​den
sę​dzia	na	Księ​ży​cu	nie	 chciał	 się	 jej	 tknąć.	Cor ​ta	Hélio	wy​gra​ło.	Wy​gra​łam.	Wy​-
zwa​łam	Ro​ber ​ta	Mac​ken​zie​go	na	wal​kę	na	noże	i	wy​gra​łam.
A	te​raz	nikt	o	tym	nie	pa​mię​ta.	Ale	le​gen​da	była.

***

Śmierć	i	seks	cho​dzą	w	pa​rze,	praw​da?	Po	po​grze​bach	lu​dzie	się	ko​cha​ją.	A	cza​sa​-
mi	i	w	trak​cie.	Ży​cie	się	do​po​mi​na.	Wię​cej	dzie​ci,	wię​cej	ży​cia!	Ży​cie	to	je​dy​na	re​-
cep​ta	na	śmierć.
Zwy​cię​ży​łam	Ro​ber ​ta	Mac​ken​zie​go	na	są​do​wej	are​nie.	Nie	była	to	śmierć	–	nie

wte​dy	–	ale	to	zwy​cię​stwo	wspa​nia​le	upo​rząd​ko​wa​ło	mi	my​śli.	Cor ​ta	Hélio	jest	już
bez​piecz​ne.	Pora	bu​do​wać	dy​na​stię.	Jed​no	ci	po​wiem:	nie	ma	więk​sze​go	afro​dy​zja​-
ku,	niż	kie​dy	wy​no​szą	cię	z	sądu	na	rę​kach,	z	no​żem	w	dło​ni.	Od	Car ​lo​sa	nie	mo​-
głam	się	opę​dzić.	Był	jak	opę​ta​ny.	Był	jak	ma​szy​na	z	wiel​kim	fiu​tem.	Wiem,	sta​rej
ko​bie​cie	nie	wy​pa​da	mó​wić	ta​kich	rze​czy.	Ale	tak	to	było.	Ter ​mi​na​tor-je​ba​tor.	Był
bez​li​to​sny.	 I	 nie​spo​ży​ty.	 To	 były	 naj​wspa​nial​sze	 dni	 mo​je​go	 ży​cia,	 je​dy​ne,	 kie​dy
mo​głam	 się	w	 spo​ko​ju	 po​ło​żyć	 i	my​śleć,	 że	 je​stem	bez​piecz​na.	Więc	 oczy​wi​ście
po​wie​dzia​łam:	„Zrób​my	so​bie	dziec​ko”.
Na​tych​miast	za​czę​li​śmy	roz​mo​wy	z	kan​dy​dat​ka​mi	na	ma​drin​has.
Mia​łam	czter ​dzie​ści	lat.	Opi​łam	się	spo​ro	próż​ni,	wchło​nę​łam	masę	pro​mie​nio​-

wa​nia,	 wcią​gnę​łam	 no​sem	 całe	mo​rze	 pyłu.	 Bóg	 je​den	 wie,	 czy	 coś	 tam	 jesz​cze
dzia​ła​ło,	 nie	mó​wiąc	 już	 o	 zdol​no​ści	 do​no​sze​nia	 nor ​mal​nej,	 zdro​wej	 cią​ży.	 Zbyt
wie​le	tych	ry​zyk.	Mnie	po​trzeb​ne	było	in​ży​nier ​skie	roz​wią​za​nie.	Car ​los	zgo​dził	się
ze	mną.	Płat​na	mat​ka	za​stęp​cza.	Su​ro​gat​ka,	ktoś	o	wie​le	waż​niej​szy	niż	tyl​ko	ma​ci​ca
do	wy​na​ję​cia.	 Chcie​li​śmy,	 żeby	 sta​ła	 się	 człon​kiem	 ro​dzi​ny,	 żeby	 za​ję​ła	 się	 tymi
aspek​ta​mi	opie​ki	nad	dziec​kiem,	na	któ​re	nie	mie​li​śmy	cza​su,	ani,	szcze​rze	mó​wiąc,
ocho​ty.	Małe	dzie​ci	są	mę​czą​ce.	Sta​ją	się	ludź​mi	do​pie​ro	z	pią​tym	ro​kiem	ży​cia.
Za​nim	zna​leź​li​śmy	Ive​te,	ga​da​li​śmy	chy​ba	z	trzy​dzie​sto​ma	mło​dy​mi,	zdro​wy​mi,

płod​ny​mi	Bra​zy​lij​ka​mi.	Stąd	wła​śnie	moje	kon​tak​ty	z	wa​szym	za​ko​nem.	Bra​zy​lij​-
czy​cy	od	razu	po​wie​dzie​li:	„Po​roz​ma​wiaj​cie	z	Mãe	Odun​la​de.	Ona	ma	drze​wa	ge​-
ne​alo​gicz​ne	i	hi​sto​rię	me​dycz​ną	każ​de​go	Bra​si​le​iro	i	Bra​si​le​iry,	któ​rzy	 tra​fia​ją	na



Księ​życ,	 a	 tak​że	 cał ​kiem	 spo​ro	 Ar ​gen​tyń​czy​ków,	 Pe​ru​wiań​czy​ków,	 Uru​gwaj​czy​-
ków,	Ghań​czy​ków,	 Iwo​ryj​czy​ków	 i	Ni​ge​ryj​czy​ków.	Ona	wam	znaj​dzie”.	Zna​la​zła,
wy​na​gro​dzi​li​śmy	ją	za	to	i	cóż…	resz​tę	tej	hi​sto​rii	już	znasz.
Spo​rzą​dzi​li​śmy	kon​trakt,	jej	sys​te​my	praw​ni​cze	prze​pa​trzy​ły	go,	Mãe	Odun​la​de

dała	 jej	 swo​ją	apro​ba​tę,	do​ga​da​li​śmy	się.	Mie​li​śmy	 już	parę	em​brio​nów,	wy​bra​li​-
śmy	je​den	i	za​py​ta​li​śmy	Ive​te,	jak	chce	to	zro​bić.	Czy	chce	pójść	do	przy​chod​ni	na
im​plan​ta​cję,	 czy	wo​la​ła​by	 seks	 ze	mną,	 z	 Car ​lo​sem	 czy	 z	 nami	 oboj​giem?	 Żeby
wszyst​ko	było	bar ​dziej	oso​bi​ste,	z	uczu​ciem,	z	ja​kąś	wię​zią.
Spę​dzi​li​śmy	dwie	noce	w	ho​te​lu	w	Kró​lo​wej	Po​łu​dnia,	a	po​tem	wsz​cze​pi​li​śmy	jej

em​brion.	Od	 razu	 się	 przy​jął.	Mãe	Odun​la​de	 do​brze	wy​bie​ra​ła	 swo​je	ma​drin​has.
Ive​te	 przy​je​cha​ła	 z	 nami	 do	 João	 de	 Deus,	 za​pew​ni​li​śmy	 jej	 miesz​ka​nie	 i	 peł ​ną
opie​kę	me​dycz​ną.	Dzie​więć	mie​się​cy	 póź​niej	 uro​dził	 się	Rafa.	W	 ser ​wi​sach	 plot​-
kar ​skich	peł ​no	było	zdjęć	i	aż	hu​cza​ło	–	pra​wa	do	tych	zdjęć	były	ele​men​tem	wy​na​-
gro​dze​nia	Ive​te	–	ale	przy​chyl​ne	to	te	okrzy​ki	nie	były.	Czu​ło	się	dez​apro​ba​tę.	Mat​-
ka-su​ro​gat​ka,	wy​na​ję​ta	ma​ci​ca.	Urzą​dzi​li	so​bie	week​en​do​wy	se​ans	sza​lo​ne​go	sek​su
w	ho​te​lu	w	Kró​lo​wej.	Ro​zu​mie​cie,	trój​ką​cik.

***

Rafa	le​d​wo	co	był	od​sta​wio​ny	od	pier ​si,	kie​dy	za​czę​łam	pla​no​wać	ko​lej​ne	dziec​ko.
Za​bra​li​śmy	 się	do	 szu​ka​nia	no​wej	ma​drin​hi.	 Jed​no​cze​śnie	 za​czy​na​łam	wy​obra​żać
so​bie	 to	miej​sce.	 João	 de	Deus	 nie	 nada​wa​ło	 się	 do	 za​kła​da​nia	 ro​dzi​ny.	Te​raz	 są
tam	dzie​ci,	ale	wte​dy	to	była	osa​da	gór ​ni​cza,	mia​sto	na	po​gra​ni​czu,	su​ro​we,	par ​ty​-
zanc​kie	 i	 czer ​wo​ne	 od	 krwi.	 Przy​po​mnia​łam	 so​bie	 o	 po​że​gnal​nym	 pre​zen​cie	 od
Achi.	Bez	pro​ble​mu	zna​la​złam	 tę	bam​bu​so​wą	 tubę	–	dzie​sięć	 lat	po	 jej	wy​jeź​dzie.
Jak	to	szyb​ko	mi​nę​ło!	Wo​do​spa​dy	i	ka​mien​ne	twa​rze;	ogród	wy​ry​ty	w	ser ​cu	Księ​-
ży​ca.	Zu​peł ​nie	jak​by	umia​ła	wi​dzieć	przy​szłość	albo	zaj​rzeć	mi	do	ser ​ca.	Za​trud​ni​-
łam	se​le​no​lo​gów,	zna​leź​li	mi	to	miej​sce,	od	mi​liar ​dów	lat	ukry​te	w	ska​le	jak	geo​da.
Pa​łac,	dziec​ko,	ko​lej​ne	w	dro​dze,	w	ośrod​ku	me​dycz​nym	w	Po​łu​dni​ku.	Fir ​ma	i	na​-
zwi​sko.	Wresz​cie	sta​łam	się	Że​la​zną	Ręką.
I	wte​dy	za​bi​li	Car ​lo​sa.
Sły​sza​łaś,	co	mó​wię?	Car ​los	nie	zgi​nął.	Za​bi​li	go.	To	było	ce​lo​we	dzia​ła​nie.	Był

plan,	była	zła	wola.	Nikt	ni​g​dy	ni​ko​mu	nic	nie	udo​wod​nił,	ale	ja	wiem,	że	to	było
za​bój​stwo.	Mor ​der ​stwo.	I	wiem,	kto	to	zro​bił.
Prze​pra​szam.	Za	bar ​dzo	się	na​krę​cam.	To	było	tak	daw​no,	pół	ży​cia	prze​ży​łam

bez	nie​go,	ale	wi​dzę	go	tak	wy​raź​nie!	Przy​cho​dzi	i	sta​je	obok	mnie,	bar ​dzo	bli​sko	–
tak,	że	wi​dzę	fak​tu​rę	jego	skó​ry.	Cerę	miał	strasz​ną.	Czu​ję	jego	za​pach,	bar ​dzo	spe​-
cy​ficz​ny.	 Pach​niał	 jak	 cu​kier.	 Słod​ko	 pach​ną​cy	 sło​dziak.	 I	 jego	 dzie​ci	 mają	 tak
samo,	 też	 słod​ko	pach​ną.	Sły​szę	 go,	 sły​szę	 ten	 ci​chut​ki	 świst,	 gdy	od​dy​cha	przez
nos.	Wi​dzę	uszczer ​bio​ny	ząb.	Wszyst​ko	 to	wi​dzę	w	ta​kich	szcze​gó​łach,	a	 i	 tak	nie
wy​da​je	mi	się	re​al​ne.	Nie​re​al​ne	jak	Rio.	Ja	na​praw​dę	kie​dyś	tam	miesz​ka​łam?	Po​ru​-



sza​łam	pal​ca​mi	stóp	w	wo​dzie	oce​anu?	Tak	krót​ko	by​li​śmy	ra​zem.	Prze​ży​łam	trzy
ży​cia:	przed	Księ​ży​cem,	z	Car ​lo​sem	i	po	Car ​lo​sie.	Trzy	ży​cia	tak	od​mien​ne,	że	wy​-
da​ją	się	cu​dze.
Cią​gle	cięż​ko	mi	o	tym	mó​wić.	Nie	wy​ba​czy​łam.	Nie	ro​zu​miem	sa​mej	idei	wy​ba​-

cza​nia	–	dla​cze​go	mia​ła​bym	prze​stać	czuć	coś,	co	na​praw​dę	czu​ję,	dla​cze​go	mia​ła​-
bym	go​dzić	się	z	nie​spra​wie​dli​wo​ścią?	Dla​cze​go	mia​ła​bym	prze​ły​kać	całą	krzyw​-
dę,	 któ​rą	 mu	 wy​rzą​dzi​li,	 i	 mó​wić:	 „Car ​los,	 to	 już	 nie​waż​ne.	 Prze​ba​czy​łam	 im”.
Świę​tosz​ko​wa​ta	bzdu​ra.	Prze​ba​cze​nie	jest	dla	chrze​ści​jan,	a	ja	chrze​ści​jan​ką	nie	je​-
stem.
Po​je​chał	 na	 pięć	 dni	 na	 in​spek​cję	 no​wych	 pól	 na	Mare	 Im​brium.	 Kie​dy	 je​chał

przez	Mon​tes	Cau​ca​sus,	w	ła​zi​ku	za​szła	nie​kon​tro​lo​wa​na	de​her ​me​ty​za​cja.	„Nie​kon​-
tro​lo​wa​na	de​her ​me​ty​za​cja”	–	w	ogó​le	 ro​zu​miesz,	co	 to	zna​czy?	Wy​buch.	To	było
czter ​dzie​ści	lat	temu,	ma​szy​ny	mie​li​śmy	gor ​sze	niż	te​raz,	ale	ła​zi​ki	już	wte​dy	były
od​por ​ne	i	pan​cer ​ne.	Nie	zda​rza​ły	się	im	„nie​kon​tro​lo​wa​ne	de​her ​me​ty​za​cje”.	To	był
sa​bo​taż.	Małe	urzą​dzon​ko,	resz​tę	za​ła​twi​ło	ci​śnie​nie	w	ka​bi​nie.	Po​le​cia​łam	tam	stat​-
kiem	ra​tun​ko​wym	Wo​ron​co​wów.	Czę​ści	ła​zi​ka	roz​rzu​ci​ło	na	pięć	ki​lo​me​trów.	Nie
było	na​wet	z	cze​go	wę​gla	re​cy​klo​wać.	Ty	sły​szysz	mój	głos?	Sły​szysz,	że	sta​ram
się,	żeby	był	spo​koj​ny,	skon​cen​tro​wa​ny,	wi​dzisz,	jak	do​bie​ram	sło​wa	jak	na​rzę​dzia,
do​kład​ne	 i	 prak​tycz​ne?	Wciąż	 tyl​ko	w	 ten	 spo​sób	po​tra​fię	 opo​wia​dać	 o	Car ​lo​sie.
Po​sta​wi​łam	tam	znak.	Słup	z	cię​te​go	 la​se​ro​wo	 ty​ta​nu.	Ni​g​dy	nie	sko​ro​du​je,	ni​g ​dy
się	nie	od​bar ​wi,	ni​g​dy	nie	bę​dzie	sta​ry	i	za​ku​rzo​ny.	Bę​dzie	tam	stać	przez	eony.	Tak
być	po​win​no,	my​ślę	so​bie.	Tyle	cza​su	wy​star ​czy.
Ro​ber ​cie	Mac​ken​zie.	 Za​bi​łeś	 Car ​lo​sa	Ma​theu​sa	 de	Ma​de​iras	 Ca​stro.	 Oskar ​żam

cię.	Cze​ka​łeś	cier ​pli​wie	i	dłu​go	my​śla​łeś	o	tym,	jak	naj​bar ​dziej	mnie	zra​nić.	Znisz​-
czy​łeś	to,	co	ko​cha​łam	naj​bar ​dziej	na	świe​cie.	Od​pła​ci​łeś	mi	po	trzy​kroć.

***

Trzy	mie​sią​ce	 póź​niej	 uro​dził	 się	Lu​cas.	Ni​g​dy	 nie	 po​ko​cha​łam	 go	 tak	 jak	Rafę.
Nie	by​łam	w	sta​nie.	Stra​ci​łam	Car ​lo​sa,	do​sta​łam	Lu​ca​sa.	Nie​rów​na	wy​mia​na.	Tak
nie	moż​na,	to	nie​spra​wie​dli​we,	ale	ludz​kie	ser ​ca	mało	kie​dy	są	spra​wie​dli​we.	Ale	to
Rafa	 sły​szał	 szep​ta​ne	nad	 swo​im	 łó​żecz​kiem	 imię	za​bój​cy	ojca;	 to	on	do​ra​stał	w
tym	cie​niu,	z	ser ​cem	peł ​nym	nie​na​wi​ści.	Cor ​to​wie	tną.	Na​sze	ży​cie	za​czy​na	się	od
cię​cia	i	na	nim	koń​czy.
Ra​fa​el,	Lu​cas,	Ariel,	Car ​lin​hos	–	mały	Car ​los.	Wa​gner.	Dla	nie​go	nie	umia​łam

być	 do​bra.	Wbi​ja​my	 so​bie	 róż​ne	 rze​czy	 do	 gło​wy,	 po​tem	 oglą​da​my	 się,	 mi​nę​ło
całe	ży​cie,	a	one	roz​ro​sły	się	w	do​gma​ty.	I	Ariel…	cze​mu	ja	wła​ści​wie…	Zresz​tą.
Nie	 ma	 sen​su.	 In​ży​nie​rem	 się	 jest	 do	 koń​ca	 ży​cia.	 I	 całe	 ży​cie	 mi	 za​ję​ło,	 za​nim
uświa​do​mi​łam	 so​bie,	 że	 ludz​kie	 ży​cia	 to	 nie	 są	 pro​ble​my	 do	 roz​wią​za​nia.	 Moje
dzie​ci	 są	 osią​gnię​ciem,	 z	 któ​re​go	 je​stem	naj​bar ​dziej	 dum​na.	Pie​nią​dze	–	na	 co	 tu
moż​na	je	wy​da​wać?	Na	szyb​szą	dru​kar ​kę,	więk​szą	ja​ski​nię?	Im​pe​rium?	Tu	nie	ma



nic	poza	py​łem.	Suk​ces?	Ma	naj​krót​szy	okres	po​ło​wicz​ne​go	roz​pa​du	ze	wszyst​kich
zna​nych	 sub​stan​cji.	 Za	 to	 dzie​ci	 –	my​ślisz,	 że	 skon​stru​owa​łam	 je	 na	 tyle	moc​ne,
żeby	wy​trzy​ma​ły	dzie​sięć	ty​się​cy	lat?
Yeman​ja	wy​ty​czył	dla	mnie	na	oce​anie	srebr ​ną	dro​gę.	Szłam	nią,	aż	do​szłam	na

Księ​życ.	To	jest	wła​śnie	to,	co	mi	od​po​wia​da	w	ori​xas,	ta	ich	oso​bli​wa	mą​drość,	to,
że	nie	ofe​ru​ją	za	wie​le.	Żad​nej	świę​to​ści,	żad​ne​go	nie​ba.	Dają	ci	jed​ną	oka​zję.	Raz
prze​ga​pisz	i	ni​g ​dy	wię​cej	się	nie	po​wtó​rzy.	Sko​rzy​stasz,	a	bę​dziesz	mo​gła	po​le​cieć
do	gwiazd.	I	to	mi	się	po​do​ba.	Moja	ma​mãe	też	to	ro​zu​mia​ła.
Moja	opo​wieść	do​bie​gła	koń​ca.	Wszyst​ko	inne	to	już	hi​sto​ria.	Ale	wi​dzisz,	co	się

oka​za​ło?	Nie	by​łam	Prze​cięt​nia​rą.	Nie	by​łam	Jane-out​si​der ​ką.	By​łam	nad​zwy​czaj​-
na.
Sio​stro,	mu​szę	prze​pro​sić.	Yeman​ja	ma	pil​ną	roz​mo​wę.



DZIESIĘĆ

Pierw​szą	li​nię	za​bez​pie​czeń	mi​jasz	dwa​dzie​ścia	ki​lo​me​trów	od	João	de	Deus.	Mo​-
żesz	być	w	po​cią​gu,	bu​si​ku,	 ła​zi​ku,	mo​żesz	spa​dać	do	wy​rzut​ni	Fe​cun​di​ta​tis	27	w
kap​su​le	BAL​TRAN-u,	ale	twój	po​jazd,	twój	re​jestr	pa​sa​że​rów	i	ty	sam	bę​dzie​cie	już
zwy​wia​do​wa​ni	przez	AI	ochro​ny	Cor ​tów.	Ta	pierw​sza	li​nia	jest	tak	sub​tel​na,	że	na​-
wet	jej	nie	do​strze​gasz.	Chy​ba	że	się	na	niej	po​tkniesz.
Dru​ga	 li​nia	za​bez​pie​czeń	 to	nie	 li​nia,	 lecz	po​ziom,	pole	po​kry​wa​ją​ce	wszyst​kie

pro​spek​ty	i	pię​tra,	wszyst​kie	chod​ni​ki	i	win​dy,	ka​na​ły,	tu​ne​le	i	szy​by	João	de	Deus.
To	boty,	peł ​za​ją​ce,	wspi​na​ją​ce	się	i	la​ta​ją​ce,	od	po​tęż​nych	ma​szyn	do	drą​że​nia	tu​ne​-
li	i	spie​ka​czy	po	dro​ny	in​spek​cyj​ne	wiel​ko​ści	owa​dów.	Oczy,	uszy	i	zmy​sły	wła​ści​-
we	tyl​ko	bo​tom,	zwró​co​ne	na	ze​wnątrz,	czuj​ne	i	sku​pio​ne.
Trze​ci	 krąg	 to	 żywa	 ochro​na,	 ko​bie​ty	 i	 męż​czyź​ni	 w	 gar ​ni​tu​rach	 o	 kan​tach

ostrych	jak	brzy​twy,	z	jesz​cze	ostrzej​szy​mi	no​ża​mi	i	inną	bro​nią	o	więk​szym	za​się​-
gu,	po​tra​fią​cą	roz​pra​wić	się	z	asa​sy​nem,	bio​lo​gicz​nym	czy	me​cha​nicz​nym,	za​nim
zbli​ży	się	wy​star ​cza​ją​co,	by	za​dać	cios.	Tru​ci​zny,	dro​ny,	pa​ra​li​za​to​ry,	me​cha​nicz​ne
owa​dy.	He​itor	Pe​re​ira	gest	miał	hoj​ny	i	sze​ro​ki.	Jego	ar ​se​nał	jest	naj​lep​szy	na	Księ​-
ży​cu.
Po​środ​ku	wszyst​kich	tych	pier ​ście​ni	bez​pie​czeń​stwa	leży	Ariel	Cor ​ta,	w	śpiącz​ce

far ​ma​ko​lo​gicz​nej,	 na	 od​dzia​le	 in​ten​syw​nej	 opie​ki	me​dycz​nej	 cen​trum	Nos​sa	Sen​-
ho​ra	Apa​re​ci​da.
Cor ​to​wie	zje​cha​li	 się	z	czte​rech	kwadr	księ​ży​ca.	Le​ka​rze	sta​now​czo	od​ma​wia​ją

im	wstę​pu	na	OIOM.	Nie	ma	tam	cze​go	oglą​dać.	Atrak​cyj​na	ko​bie​ta	na	le​żan​ce	pod​-
trzy​mu​ją​cej	ży​cie,	za​in​tu​bo​wa​na	i	oka​blo​wa​na,	z	czuj​ni​ka​mi	i	ska​ne​ra​mi	bo​tów	wi​-
ru​ją​cy​mi	nad	jej	cia​łem	jak	mu​dry	w	hin​du​skim	tań​cu.	Nad	jej	gło​wą	uno​si	się	Be​-
ija​flor.	 Ad​ria​na	 prze​nio​sła	 się	 z	 ca​łym	 swo​im	 dwo​rem	 do	 João	 de	 Deus.	 Cor ​ta
Hélio	za​re​kwi​ro​wa​ło	po​ko​je	miesz​czą​ce	się	pię​tro	nad	OIOM-em.	Lo​ka​to​rów	so​-
wi​cie	wy​na​gro​dzo​no;	w	ra​zie	po​trze​by	prze​nie​sio​no	do	in​nych	ośrod​ków	me​dycz​-
nych	naj​lep​szym	moż​li​wym	trans​por ​tem	na	koszt	ro​dzi​ny	Cor ​ta.	Per ​so​nel	Boa	Vi​sta
dru​ku​je	 me​ble,	 tka​ni​ny,	 roz​sy​ła	 za​py​ta​nia	 ofer ​to​we	 na	 do​sta​wy	 po​sił ​ków.	 Przed
ośrod​kiem	me​dycz​nym	bi​wa​ku​ją	ser ​wi​sy	plot​kar ​skie	i	pra​sa.	He​itor	Pe​re​ira	już	zła​-
pał	trzy​dzie​ści	szpie​gu​ją​cych	dro​nów.



Cho​wań​ce	prze​ka​za​ły	wszyst​kim	szcze​gó​ły	ata​ku	i	ob​ra​żeń,	lecz	Cor ​to​wie	znaj​-
du​ją	 po​cie​chę	 w	 po​wta​rza​niu,	 ob​ga​dy​wa​niu,	 oma​wia​niu.	 Li​ta​nia	 za​rzu​tów	 wo​bec
asa​sy​na.
–	Nóż	z	ko​ści	–	mówi	Ad​ria​na	Cor ​ta.
–	 Prze​niósł	 go	 przez	wszyst​kie	 ska​ne​ry	 na	 przy​ję​ciu	 –	mówi	 Rafa.	 Przy​je​chał

pro​sto	z	Twé,	trzy	sko​ki	BAL​TRAN-em.	Nic	mu	to	nie	zro​bi​ło,	jest	gład​ki,	świet​nie
ubra​ny,	 świet​ne	 buty,	 na​wet	 fry​zu​rę	 ma	 nie​ska​zi​tel​ną	 mimo	 nie​do​god​no​ści	 ba​li​-
stycz​ne​go	środ​ka	trans​por ​tu.	–	W	ogó​le	go	nie	za​uwa​ży​li.
–	Pro​jekt	jest	wszę​dzie	w	sie​ci	–	mówi	Car ​lin​hos.	Je​chał	dwa​na​ście	go​dzin	ła​zi​-

kiem,	wra​ca​jąc	z	ma​łej	wo​jen​ki	na	Mo​rzu	Prze​si​leń,	skó​ra	go	swę​dzi	pod	nową	ko​-
szu​lą	i	gar ​ni​tu​rem.	Pró​bu​je	po​lu​zo​wać	krę​pu​ją​cy	koł ​nie​rzyk.	–	Po​ło​wa	mo​jej	eki​py
ta​kie	mia​ła.	Były	mod​ne	parę	lat	temu.	Jako	sza​blo​nu	uży​wa​ło	się	wła​sne​go	DNA.
–	Niby	ja​kiś	prze​gra​ny	z	sądu,	co	się	mści	–	stwier ​dza	Ad​ria​na.
–	Nie	taki	rzad​ki	to​war	–	do​da​je	Lu​cas.
–	Dla	mnie	bzdu​ra	–	sy​czy	Ad​ria​na.	–	Jak	do​sta​łeś	po	krzy​żu	nie​uda​nym	roz​wo​-

dem,	nie	od​gry​wasz	się	na	praw​ni​ku,	tyl​ko	na	by​łym	part​ne​rze.
–	Ale	hi​sto​ria	się	klei	–	mówi	Lu​cas.	–	Ba​ros​so	kon​tra	Ro​ha​ni.	Sąd	Cla​viu​sa	ma

akta.	Gość	prze​rwał	ne​go​cja​cje	i	zwró​cił	się	do	sądu.	Ariel	roz​gnio​tła	go	na	mia​-
zgę.
–	Mimo	to	był	za​pro​szo​ny?	–	za​uwa​ża	Ad​ria​na.	–	Co	za	ab​surd.	Ab​surd.
Nikt	jesz​cze	nie	wy​po​wie​dział	oczy​wi​ste​go.	To	się	nie	zda​rzy,	póki	Ariel	nie	bę​-

dzie	bez​piecz​na.	Resz​ta	Księ​ży​ca	może	się	na​krę​cać	plot​ka​mi,	nie​po​ko​ja​mi,	sie​cio​-
wym	obu​rze​niem.	To	też	do​brze	słu​ży	Cor ​tom,	ale	jesz​cze	le​piej	im	słu​ży	umie​jęt​-
ność	za​cho​wa​nia	god​no​ści	w	ta​kich	sy​tu​acjach.
–	A	Wa​gner	gdzie?
–	W	Kró​lo​wej	–	od​po​wia​da	Car ​lin​hos.	–	Coś	zna​lazł.
–	Je​śli	chce	być	jed​nym	z	nas,	po​wi​nien	być	tu​taj.
–	Do​brze,	ma​mãe,	spró​bu​ję	go	zno​wu	wy​dzwo​nić.
Lu​cas	 jed​nak	 uno​si	 brew	 i	 zer ​ka	 na	 bra​ta	 spoj​rze​niem,	 któ​re	mówi:	 „jesz​cze	 o

tym	po​ga​da​my”.
Jest	dok​tor	Ma​ca​ra​eg,	ob​wiesz​cza​ją	cho​wań​ce	wszyst​kich	obec​nych.
Le​kar ​ka	Ariel	waha	się	w	otwar ​tych	drzwiach,	onie​śmie​lo​na	sto​ją​cą	na​prze​ciw​ko

fa​lan​gą	Cor ​tów.	Sia​da	na	sa​mym	koń​cu	sto​łu	kon​fe​ren​cyj​ne​go.	Ro​dzi​na	gro​ma​dzi
się	na​prze​ciw​ko.
–	Nie	jest	do​brze	–	mówi	dok​tor.	–	Usta​bi​li​zo​wa​li​śmy	ją,	ale	stra​ci​ła	bar ​dzo	dużo

krwi.	Bar ​dzo	dużo.	Ma	uszko​dzo​ne	ner ​wy.	Nóż	prze​ciął	część	rdze​nia	krę​go​we​go.
Utra​ci​ła	nie​któ​re	funk​cje.
–	Utra​ci​ła	 funk​cje?	 –	wy​pa​la	Rafa.	 –	Co	 to	ma	 być?	To	 nie	 cho​dzi	 o	 ja​kie​goś

bota.	Mat​ka	musi	się	do​wie​dzieć	do​kład​nie,	co	się	sta​ło	Ariel.
Dok​tor	 Ma​ca​ra​eg	 prze​cie​ra	 oczy.	 Jest	 wy​czer ​pa​na	 i	 nie	 po​trze​bu​je	 jesz​cze	 do



tego	wszyst​kie​go	bez​sen​sow​nych	krzy​ków	Ra​fa​ela	Cor ​ty.
–	Nóż	 spo​wo​do​wał	ob​ra​że​nia	ka​te​go​rii	B	 rdze​nia	krę​go​we​go	w	ob​rę​bie	krę​gu

L5.	Przy	 ob​ra​że​niach	ka​te​go​rii	B	wy​stę​pu​je	 utra​ta	 funk​cji	mo​to​rycz​nych.	Funk​cje
sen​so​rycz​ne	są	za​cho​wa​ne.	Re​gion	L5	wią​że	się	z	mo​to​ry​ką	stóp,	nóg	i	bio​der.	Te
funk​cje	zo​sta​ły	utra​co​ne.	A	tak​że	kon​tro​la	nad	zwie​ra​czem	i	pę​che​rzem.
–	Jak	to	kon​tro​la	nad	zwie​ra​czem	i	pę​che​rzem?	–	pyta	Rafa.
–	Ozna​cza	to	nie​trzy​ma​nie	mo​czu	i	stol​ca.	Za​in​sta​lo​wa​li​śmy	sys​tem	do	ko​lo​sto​-

mii.
–	Nie	może	cho​dzić	–	mówi	Car ​lin​hos.
–	To	jest	pa​ra​ple​gia.	Pań​stwa	sio​stra	jest	prak​tycz​nie	spa​ra​li​żo​wa​na	od	bio​der	w

dół.	 Oba​wia​my	 się	 tak​że	 o	 po​ten​cjal​ne	 uszko​dze​nie	 mó​zgu	 wy​wo​ła​ne	 po​waż​ną
utra​tą	krwi.
Car ​lin​hos	mru​czy	umban​do​wą	mo​dli​twę.
–	Dzię​ku​ję,	pani	dok​tor	–	mówi	Ad​ria​na	Cor ​ta.
–	Co	się	da	zro​bić?
–	Gdy	tyl​ko	jej	stan	się	usta​bi​li​zu​je,	za​cznie​my	le​cze​nie	ko​mór ​ka​mi	ma​cie​rzy​sty​-

mi.	Ta	te​ra​pia	ma	duży	pro​cent	wy​le​czeń.
–	Nie	ro​zu​miem.	Jak	to	duży	pro​cent	wy​le​czeń?	Kojo	Asa​mo​ah	po	dwóch	mie​sią​-

cach	miał	nowy	pa​lec	u	nogi	–	dzi​wi	się	Lu​cas.
–	Jest	wiel​ka	róż​ni​ca	mię​dzy	wy​ho​do​wa​niem	no​we​go	pal​ca	a	od​bu​do​wą	ner ​wów

rdze​nio​wych.	Ten	pro​ces	jest	bar ​dzo	de​li​kat​ny.
–	Jak	dłu​go?	–	pyta	Ad​ria​na.
–	Może	to	za​jąć	do	roku.
–	Do	roku!	–	wy​krzy​ku​je	Rafa.
–	Je​śli	prze​szcze​py	się	przyj​mą	za	pierw​szym	ra​zem,	być	może	osiem	mie​się​cy.

A	po​tem	re​ha​bi​li​ta​cja,	ucze​nie	się	od	zera	mo​to​ry​ki,	wdru​ko​wy​wa​nie	no​wych	ście​-
żek	ner ​wo​wych.	Po​śpiech	jest	w	tym	nie​wska​za​ny.	To	pra​ca	wy​ma​ga​ją​ca	do​kład​no​-
ści.	Każ​dy	błąd	jest	nie​od​wra​cal​ny.
–	Czy​li	w	su​mie	rok	–	mówi	Rafa.
–	 Do​sta​nie	 pani	 wszyst​ko,	 cze​go	 po​trze​ba.	Wszyst​ko	 –	 od​zy​wa	 się	 Ad​ria​na.	 –

Sprzęt,	nową	tech​no​lo​gię	z	Zie​mi.	Wszyst​ko.	Ariel	ma	to	mieć.
–	Dzię​ku​ję,	ale	wie​cie	pań​stwo,	na​sza	tech​ni​ka	me​dycz​na	jest	bar ​dziej	za​awan​so​-

wa​na	niż	co​kol​wiek	na	Zie​mi.	Zro​bi​my	wszyst​ko,	co	w	na​szej	mocy,	sen​ho​ra	Cor ​ta.
Wszyst​ko.
–	Oczy​wi​ście.	Dzię​ku​ję,	pani	dok​tor.	–	Dru​gie	„dzię​ku​ję”	ozna​cza	od​pra​wie​nie.

Ad​ria​na	od​wra​ca	 się	do	 swo​ich	 sy​nów.	–	Rafa,	Car ​lin​hos…	 je​śli	po​zwo​li​cie?	Po​-
trze​bu​ję	za​mie​nić	sło​wo	z	Lu​ca​sem.
–	Był ​bym	głup​cem	i	kłam​cą,	gdy​bym	twier ​dził,	że	to	mi	nie	jest	na	rękę	–	mówi

Lu​cas,	gdy	apar ​ta​ment	pu​sto​sze​je.
–	I	my​ślisz,	że	mnie	się	to	bę​dzie	po​do​ba​ło?



–	Nie.	To	 jest	 na​gan​ne,	 ale	ko​rzyst​ne	dla	 fir ​my.	Ale	w	 tej	 chwi​li	 nie	 jest	 to	dla
mnie	naj​waż​niej​sza	spra​wa.	Ślub,	ma​mãe.	 Je​śli	Ariel	nie	wy​ne​go​cju​je	ni​kah,	Mac​-
ken​zie	ze​żrą	Lu​ca​sin​ha	żyw​cem.
Lu​cas	wi​dzi,	jak	mat​ka	usi​łu​je	zmie​nić	per ​spek​ty​wę,	ni​czym	ma​chi​na	wy​do​byw​-

cza,	któ​ra	wy​ma​ga	ca​łe​go	kra​jo​bra​zu,	żeby	wy​ko​nać	zwrot,	jak	po​ciąg,	któ​ry	musi
za​cząć	ha​mo​wać	jesz​cze	za	ho​ry​zon​tem.	Kie​dyś	ro​bi​ła	ten	ob​rót	jak	tan​cer ​ka.	Szyb​-
ka	myśl,	szyb​ka	oce​na	sy​tu​acji.	To	dy​na​stycz​ne	mał ​żeń​stwo	nie	może	być	wie​lo​let​-
nią	 pu​łap​ką,	 jak	 ta,	w	 któ​rej	 uwiązł	 z	Aman​dą	 Sun.	Ariel	wszyst​ko	wy​ne​go​cju​je.
Naj​lep​szy	kon​trakt	mał ​żeń​ski	w	jej	ka​rie​rze.	Lu​cas	jesz​cze	sy​no​wi	nie	po​wie​dział.
Nie	za​mie​rzał	tego	ro​bić,	póki	kon​trakt	nie	bę​dzie	go​to​wy.	Te​raz	chło​pak	je​dzie	tu​-
taj	z	Po​łu​dni​ka,	a	Lu​cas	już	się	boi	cze​ka​ją​cej	go	roz​mo​wy.
–	Co	moż​na	zro​bić?	–	pyta	Ad​ria​na.
Lu​cas	sły​szy	wy​czer ​pa​nie	i	nie​zde​cy​do​wa​nie	w	jej	gło​sie.
–	Grać	na	zwło​kę.
–	Mac​ken​zie	na	to	nie	po​zwo​lą.
–	Zo​ba​czę,	kogo	da	się	zna​leźć.	Be​ija​flor	za​rzą​dza	kon​tak​ta​mi	Ariel.
–	Tak	–	mówi	Ad​ria​na,	Lu​cas	wi​dzi	jed​nak,	że	my​śla​mi	jest	w	sali	pię​tro	ni​żej.	–

Zro​bi​my	dla	Lu​ca​sin​ha,	co	się	da.
–	Ma​mãe,	mnie	na​praw​dę	jest	szko​da	Ariel,	na​praw​dę,	ale	fir ​ma…
–	Ty	się	zaj​mij	fir ​mą,	Lu​cas.	Ja	się	zaj​mę	Ariel.

***

–	Hej.
–	Cześć.
Car ​lin​hos	 błą​ka	 się	 tam	 i	 z	 po​wro​tem	 ko​ry​ta​rza​mi,	 pró​bu​jąc	 zna​leźć	 je​dze​nie,

her ​ba​tę,	co​kol​wiek,	żeby	za​bić	czas	ocze​ki​wa​nia,	któ​rym	tak	hoj​nie	sza​fu​ją	ośrod​ki
me​dycz​ne.	Ona	chwiej​nie	wy​cho​dzi	z	po​miesz​cze​nia,	gdzie	prze​słu​chi​wał	ją	He​itor
Pe​re​ira;	py​ta​nia	za	py​ta​nia​mi	i	ko​lej​ne	py​ta​nie,	trzy	go​dzi​ny	py​tań.	Szcze​gó​ły.	Opo​-
wiedz	mi	 to	 jesz​cze	 raz,	 jesz​cze	 raz,	 jesz​cze.	Każ​dy	dro​biazg,	 pe​ry​fe​ryj​ny	niu​ans
może	po​móc	zna​leźć	spraw​cę.	Czu​je	zmę​cze​nie	i	mdło​ści.
Na​past​nik	już	daw​no,	daw​no	nie	żył,	kie​dy	do​tar ​ła	resz​ta	ochro​ny.	Ktoś	roz​giął

jej	 pal​ce	 i	wy​jął	wa​per.	Ktoś	 od​cią​gnął	 ją	 od	 ka​łu​ży	 krwi.	 Pierw​sze	 po​ja​wi​ły	 się
boty	–	prze​bie​gły	po	su​fi​cie,	przy​le​cia​ły	na	śmi​gieł ​kach.	Zba​da​ły	Ariel	Cor ​tę,	już
siną	od	utra​ty	krwi,	wbi​ły	jej	w	ra​mio​na	rur ​ki	i	prze​wo​dy,	uło​ży​ły	w	po​zy​cji	usta​-
lo​nej	 i	 za​wo​ła​ły	 ży​wych	 sa​ni​ta​riu​szy.	 Gru​pa	 awa​ryj​nie	 za​kon​trak​to​wa​nych	 przez
Be​ija​flo​ra	 ochro​nia​rzy-wol​nych	 strzel​ców	 po​zby​ła	 się	 go​ści	 z	 przy​ję​cia.	 Cor ​ta
Hélio	rzu​ci​ło	do	wal​ki	wszyst​kie	swo​je	za​so​by.	Pod	ślu​zą	Kwa​dry	Wod​ni​ka	już	par ​-
ko​wał	sta​tek	księ​ży​co​wy	Wo​ron​co​wów.	Mie​li	za​brać	Ariel	do	João	de	Deus.	Żad​-
nych	py​tań.	Na​jem​na	ochro​na	od​pro​wa​dzi​ła	no​sze	i	le​ka​rzy	do	ła​dow​ni	stat​ku.	Ma​-
ri​na	dry​fo​wa​ła	na	ich	or ​bi​cie,	ni​czym	krwa​wy	sa​te​li​ta.	Ni​g​dy	wcze​śniej	nie	le​cia​ła
stat​kiem	księ​ży​co​wym.	Gło​śno	było.	Wszyst​ko	się	trzę​sło.	Czu​ła	się	o	wie​le	mniej



bez​piecz​na	niż	na	lu​ni​cy​klach	Car ​lin​ho​sa.	Przez	cały	dwu​dzie​sto​mi​nu​to​wy	lot	było
jej	nie​do​brze,	po​tem,	kie​dy	zwy​mio​to​wa​ła	dys​kret​nie	w	rogu	win​dy	zjeż​dża​ją​cej	na
plac	Nos​sa	Sen​ho​ra	da	Glo​ria,	zro​zu​mia​ła,	że	to	od	smro​du	krwi	z	jej	wła​snej	su​-
kien​ki.
He​itor	 Pe​re​ira	 prze​chwy​cił	 ją	 przy	 bra​mie	 i	 od​cią​gnął	 od	 eki​py	 ra​tun​ko​wej.

Obej​rzaw​szy	 się	 przez	 ra​mię,	 do​strze​gła	 po​mię​dzy	 kłę​bią​cy​mi	 się	 ludź​mi	 mat​kę
Ariel	i	bra​ci.
„Opo​wiedz	mi	wszyst​ko”.
Ka​me​ry	już	się	ro​iły.
„Mu​si​my	wie​dzieć	wszyst​ko”.
„Kur ​wa	mać,	ja	ura​to​wa​łam	jej	ży​cie”.
–	Two​ja…	ten…	su​kien​ka.
Wciąż	ma	na	so​bie	 suk​nię	od	Ja​cqu​es’a	Fa​tha.	 Jest	 sztyw​na	od	za​krze​płej	krwi,

cuch​nie	że​la​zem	i	śmier ​cią.
–	Nie	dali	mi…	–	Te​raz,	kie​dy	prze​sta​ła	się	ru​szać,	na​pór	zda​rzeń,	gło​sów	i	twa​-

rzy	gro​zi,	że	ją	prze​wró​ci.	Krę​ci	jej	się	w	gło​wie	ze	zmę​cze​nia	i	szo​ku.
–	Chodź,	coś	ci	skom​bi​nu​je​my.
Duże	dru​kar ​ki	są	za​ję​te	sprzę​tem	me​dycz​nym	i	me​bla​mi	dla	Cor ​ta	Hélio,	za	her ​-

ba​ciar ​nią	szpi​ta​la	jest	jed​nak	małe	pu​blicz​ne	urzą​dze​nie.	Klien​ci	ga​pią	się	na	krew,
na	Cor ​tę.
–	Co	się	ga​pi​cie?!	–	krzy​czy	Ma​ri​na.	–	Co	się,	kur ​wa,	ga​pi​cie?!
Re​cy​kler	od​ma​wia	przy​ję​cia	su​kien​ki.	Ma​te​riał	za​nie​czysz​czo​ny,	in​for ​mu​je	ją	Het​-

ty.	Pro​szę	we​zwać	Zab​ba​li​nów	do	zre​cy​klo​wa​nia.
–	Pro​szę.	–	Car ​lin​hos	przy​no​si	jej	her ​ba​tę,	gdy	cze​ka	na	wy​dru​ko​wa​nie.	Kla​sycz​-

ne	ca​su​alo​we	ciu​chy:	blu​za	z	kap​tu​rem	i	leg​gin​sy.	Ba​le​rin​ki.
–	Mógł ​byś?	–	Ma​ri​na	zsu​wa	ra​miącz​ka	suk​ni.
–	Już	cię	oglą​da​łem	–	żar ​tu​je	Car ​lin​hos.
–	Ale	mógł ​byś,	na	chwi​lę?	–	Sy​tu​acja	nie	po​zwa​la	na	żar ​ty,	na	nic	we​so​łe​go.
Suk​nia	przy​kle​iła	się	do	skó​ry.	Ma​ri​na	zwil​ża	ją	sty​gną​cą	her ​ba​tą,	żeby	roz​pu​ścić

za​schnię​tą	krew.	Całą	bie​li​znę	ma	tak	samo	prze​siąk​nię​tą.	Zdzie​ra	ją	z	sie​bie	w	ka​-
bin​ce	za	her ​ba​ciar ​nią;	wszyst​ko	won.	Czu​je,	jak	śmier ​dzi.	Dła​wi	się.	Je​śli	się	te​raz
po​rzy​ga,	 to	nie	bę​dzie	w	sta​nie	prze​stać.	Leg​gin​sy	 i	blu​za	pro​sto	z	dru​kar ​ki	są	aż
re​li​gij​nie	czy​ste	w	do​ty​ku.
–	No	chodź.
Car ​lin​hos	bie​rze	ją	pod	rękę.	Po​zwa​la	mu	się	za​pro​wa​dzić	do	ci​che​go	po​ko​ju	na

dzie​wią​tym	pię​trze.	Ka​na​py,	dy​wa​ny	ze	sztucz​ne​go	fu​tra,	prze​strzeń,	żeby	się	po​ło​-
żyć,	zwi​nąć	w	kłę​bek.
–	Drin​ka?
Wy​cią​ga	dło​nie,	w	obu	ma	blue	mo​ony.
–	Jak	ty	mo​żesz…	–	pła​cze	Ma​ri​na.	–	OK.	Prze​pra​szam.	Prze​pra​szam.



Car ​lin​hos	sia​da	obok	niej,	roz​cią​ga	się	na	so​fie.	Ma​ri​na	kuli	się,	owi​ja	ko​la​na	rę​-
ko​ma.
–	Zro​bi​łaś,	co	trze​ba.
–	Po	pro​stu	zro​bi​łam.	Tyle.	Nie	za​sta​na​wia​łam	się.	Nie	było	co	my​śleć.	Trze​ba

było	dzia​łać.
–	W	 ta​kich	 sy​tu​acjach	 coś	 przej​mu​je	 kon​tro​lę.	 To	 nie	 cia​ło	 i	 nie	 du​sza,	 to	 coś

jesz​cze.	Może	 in​stynkt,	 ale	my	 się	 z	 nim	 nie	 ro​dzi​my.	 Coś	 szyb​kie​go	 i	 czy​ste​go.
Czy​ste	dzia​ła​nie.
–	To	nie	jest	czy​ste,	Car ​lin​hos	–	mówi	Ma​ri​na.	–	Nie	na​zy​waj	tego	tak.	Car ​lin​hos,

ja	go	wi​dzę.	Gość	był	taki	za​sko​czo​ny.	Jak​by	w	ży​ciu	się	tego	nie	spo​dzie​wał.	Po​-
tem	zły.	Sfru​stro​wa​ny,	że	zgi​nie	i	nie	zo​ba​czy,	czy	plan	się	udał.	Cały	czas	go	wi​-
dzę.
–	Zro​bi​łaś,	co	na​le​ża​ło.
–	Ci​cho	bądź.
–	Ro​bisz	 to,	co	 trze​ba	zro​bić.	O	 to	mi	wła​śnie	cho​dzi​ło,	kie​dy	mó​wi​łem,	że	 to

jest	„czy​ste”.	Bo	to	była	ko​niecz​ność.
–	Car ​lin​hos,	ja	nie	chcę	o	tym	roz​ma​wiać.
–	Do​brze	zro​bi​łaś.
–	Za​bi​łam	czło​wie​ka.
–	Ura​to​wa​łaś	Ariel.	On	by	ją	za​bił.
–	Car ​lin​hos,	nie	te​raz!
–	Ma​ri​na,	ja	wiem,	jak	się	czu​jesz.
–	Gów​no	wiesz	 –	mówi	Ma​ri​na	 i	 na​gle	 tra​ci	 dech,	 bo	wi​dzi	 tę	 praw​dę	w	 jego

oczach,	mię​śniach,	na​wet	w	za​pa​chu	potu;	nie​uświa​do​mio​ną,	od​czy​ty​wa​ną	od​ru​cho​-
wą	praw​dę.	–	O.	No	tak.	Wiesz.	Idź	so​bie.	Idź	so​bie.	Won.	Śmier ​dzisz	krwią.
Od​py​cha	Car ​lin​ho​sa.	Mię​śnie	 zie​lu​niacz​ki	 ci​ska​ją	 nim	moc​no	o	 ścia​nę,	wy​star ​-

cza​ją​co	moc​no,	żeby	miał	si​nia​ki.
–	Ma​ri​na…
–	Ja	nie	je​stem	taka!	–	wrzesz​czy.	–	Nie	je​stem	taka	jak	ty.	–	I	ucie​ka.

***

Wilk	nie	po​lu​je	sam.	Ale	Wa​gner	Cor ​ta	tak.	Uświa​do​mił	so​bie	pew​ną	praw​dę	do​ty​-
czą​cą	 wła​snej	 na​tu​ry,	 któ​rej	 nie	 zna​ją	 jesz​cze	 to​wa​rzy​sze	 ze	 sta​da,	mimo	 cią​głej
gad​ki	o	toż​sa​mo​ści	i	dys​ku​sji	o	do​bo​rze	za​im​ków	oso​bo​wych	–	on	nie	zmie​nia	się
ze	zwy​kla​ka	w	wil​ka	i	z	po​wro​tem.	Praw​da,	jest	dwóch	Wa​gne​rów	Cor ​tów,	ja​sny	i
ciem​ny,	każ​dy	z	nich	ma	wła​sną	i	od​ręb​ną	jaźń,	inne	ce​chy	cha​rak​te​ru,	umie​jęt​no​ści
i	ta​len​ty.	Tyle	że	zwy​klak	Wa​gner	Cor ​ta	umarł	dwa​na​ście	lat	temu	w	ko​pu​le	ob​ser ​-
wa​cyj​nej	Boa	Vi​sta.	Prze​żył	go	wilk	oraz	ciem​na	oso​bo​wość.
Wta​pia	się	w	tłum	ki​bi​ców	po	me​czu	ci​sną​cy	się	na	73.	uli​cy	Kwa​dry	Ja​strzę​bia.

Jego	 cho​wa​niec	 po​dob​nie	 wta​pia	 się	 w	 sieć	 bez​pie​czeń​stwa	 Kró​lo​wej	 Po​łu​dnia.



Wie​le	go​dzin	sie​dział	i	pro​gra​mo​wał	hack,	któ​ry	po​zwa​la	mu	śle​dzić	Jake’a	Suna.
Całe	dnie	ob​ser ​wo​wał	tego	czło​wie​ka,	jego	ry​tu​ały	i	na​wy​ki,	pra​wi​dło​wo​ści	i	prze​-
wi​dy​wal​ne	kro​ki.	Rafa	wy​dzwa​niał	 do	nie​go	w	kół ​ko	–	Ariel;	Ariel	 jest	w	 sta​nie
kry​tycz​nym	po	ata​ku	no​żem.	Przy​jeż​dżaj	do	João	de	Deus.	Na​tych​miast.	Musi	to	od​-
su​nąć	od	sie​bie,	skon​cen​tro​wać	się.	Sku​pić	się	na	po​lo​wa​niu.
Jake	Sun	idzie	jed​ną	prze​czni​cę	przed	nim	i	pię​tro	ni​żej,	wra​ca	z	me​czu	na	Are​-

nie	 Ta​iy​ang.	 Ty​gry​sy-Mo​ços	 34:17.	 Znów	 ło​mot.	 Bez​na​dziej​ny	wy​nik	 chło​pa​ków
Rafy.	Rafa	musi	so​bie	pew​ne	rze​czy	prze​my​śleć.	Ki​bi​ce	są	w	do​sko​na​łym	na​stro​ju.
Jake	Sun	żar ​tu​je	z	kum​pla​mi,	jest	za​do​wo​lo​ny,	roz​luź​nio​ny,	ni​cze​go	nie	po​dej​rze​-
wa.	Wa​gner	za​ła​twi	go	bez	pro​ble​mu.	Kum​ple	pro​po​nu​ją	drin​ki,	ko​la​cję.	Jake	od​-
mó​wi.	Jest	umó​wio​ny	z	Zoe	Mar ​ti​nez,	swo​ją	amor	z	Kró​lo​wej	Po​łu​dnia.	Te​raz	zje​-
dzie	win​dą	na	33.	uli​cę.	Wa​gner	wsia​da	do	rów​no​le​głej	win​dy,	trzy​ma	się	o	po​ziom
wy​żej.	Miesz​ka​nie	Zoe	Mar ​ti​nez	jest	w	bocz​nej	ulicz​ce	od​cho​dzą​cej	od	33.,	za​cisz​-
nej	 i	dys​kret​nej.	Wa​gner	przy​śpie​sza	kro​ku	i	zbli​ża	się	do	ofia​ry.	Ofia​ra	skrę​ca	w
za​cisz​ny	za​ułek.
–	Jake	Ten​glong	Sun.
Jake	od​wra​ca	się	i	wi​dzi	nóż	w	dło​ni	Wa​gne​ra.	Błysk,	ból,	ja​kie​go	Wa​gner	w	ży​-

ciu	nie	za​znał.	Pada	ze​sztyw​nia​ły	na	zie​mię.	 Ja​kieś	dło​nie	wbi​ły	mu	się	w	cia​ło	 i
po​szar ​pa​ły	na	strzę​py	wszyst​kie	mię​śnie.	Ob​ra​ca	się	na	ple​cy	i	wi​dzi	pier ​ścień	wy​-
ce​lo​wa​nych	w	sie​bie	noży.	Ochro​na	Su​nów.
–	Wilcz​ku,	 je​steś	 o	 wie​le	 zbyt	 prze​wi​dy​wal​ny.	 –	 Pa​ra​li​za​tor	 iskrzy	mu	w	 dło​-

niach.	–	Trzej	Do​stoj​ni	 ty​dzień	temu	prze​po​wie​dzie​li,	że	przyj​dziesz.	Prze​pra​szam
cię	za	to,	ale	zbyt	bli​sko	uda​ło	ci	się	po​dejść.
Wą​ski	za​ułek	eks​plo​du​je	wy​ciem.	Su​no​wi	za​bój​cy	przez	chwi​lę	są	zdez​o​rien​to​-

wa​ni.	Chwi​la	wy​star ​cza.	Po​sta​cie	ze​ska​ku​ją	z	bal​ko​nów,	wy​pa​da​ją	zza	drzwi,	wy​ska​-
ku​ją	zza	po​rę​czy,	z	po​zio​mu	ni​żej.	Cia​ła	pa​da​ją,	buty	opa​da​ją	im	na	gło​wy.	Wa​gner
prze​ta​cza	się,	 ro​biąc	unik	przed	no​żem	dźga​ją​cym	go	w	oko.	Czu​bek	wbi​ja	 się	w
mięk​ką	na​wierzch​nię	uli​cy.	W	ułam​ku	 se​kun​dy,	któ​re​go	ochro​niarz	po​trze​bu​je	na
wy​cią​gnię​cie	go,	ko​bie​ta	w	spor ​to​wym	stro​ju	pod​ci​na	mu	gar ​dło.	Dło​nie	chwy​ta​ją
Wa​gne​ra	za	nad​garst​ki,	sta​wia​ją	go	na	nogi.	Dwo​je	asa​sy​nów	Su​nów	pa​dło,	resz​ta,
wi​dząc	prze​wa​gę,	osła​nia	od​wrót	Jake’a.
–	Cały	je​steś?
Wa​gner	jest	obo​la​ły	od	elek​trycz​ne​go	mro​wie​nia,	ale	może	sku​pić	wzrok	i	po​tra​-

fi	mó​wić.	Iri​na,	ta,	co	lubi	gryźć.	Sa​sza	Er ​min.	Sta​do	Mag​da​le​na.
–	No,	le​ci​my,	le​ci​my.	–	Sa​sza	Er ​min.
Jego	 sta​do	 pro​wa​dzi	Wa​gne​ra	 uli​cą.	 Jest	 cały	 bez​wład​ny,	 wszyst​ko	 go	 swę​dzi,

zlał	się	w	spodnie.
–	Szcze​nia​ki.	Mu​si​cie	się	jesz​cze	dużo	na​uczyć,	żeby	być	sta​dem	–	mówi	Iri​na.	–

Za	bar ​dzo	się	przy​zwy​cza​ili​ście,	że	cały	czas	ma​cie	Zie​mię	nad	gło​wą.	Kie​dy	ona
za​cho​dzi,	wca​le	nie	prze​sta​je​cie	być	wil​ka​mi.



A	jed​nak	sama	wy​glą​da	ina​czej,	pach​nie	ina​czej,	ma	inną	fry​zu​rę,	 jest	ubra​na	w
nor ​mal​ne	spor ​to​we	ciu​chy;	ty​siąc	róż​nic	świad​czą​cych	o	tym,	że	wca​le	nie	jest	wil​-
kiem.
–	Do​wie​dzie​li​śmy	 się,	 że	 wy​szły	 za​py​ta​nia	 ofer ​to​we	 na	 za​bi​cie	 cie​bie	 –	mówi

wy​so​ki,	mu​sku​lar ​ny	fa​cet	w	ob​ci​słym	spor ​to​wym	stro​ju	i	bu​tach	do	bie​ga​nia.
Wa​gner	wi​dział,	 jak	na	jed​nej	ręce	prze​ska​ku​je	nad	po​rę​czą	i	po​wa​la	płat​ną	za​-

bój​czy​nię	kop​nia​kiem	w	nery.
–	Dzię​ku​ję	–	mówi.	Sła​be,	ale	nie	ma	bar ​dziej	praw​dzi​we​go	sło​wa.
–	Mu​si​my	 się	 le​piej	 zor ​ga​ni​zo​wać;	nie	może	być	 tak,	 że	każ​dy	przez	cały	czas

dzia​ła	w	po​je​dyn​kę	–	mówi	Sa​sza.	–	Chodź	z	nami	do	Domu	Sta​da,	po​skła​da​my	cię
do	kupy.
–	Mu​szę	je​chać	do	João	de	Deus	–	pro​te​stu​je	Wa​gner.	–	Zo​ba​czyć	się	z	ro​dzi​ną.
–	Te​raz	my	je​ste​śmy	two​ją	ro​dzi​ną	–	mówi	Iri​na.	Po​da​je	mu	upusz​czo​ny	nóż.

***

Ma​ri​na	 przy​no​si	 so​bie	 her ​ba​tę	 z	 sa​lo​ni​ku,	 żeby	 sie​dzieć	 i	 pa​trzeć,	 jak	 on	 śpi.	 Po
sek​sie	za​wsze	w	na​gro​dę	do​sta​wa​ła	bez​sen​ność.	Męż​czyź​ni	od	razu	chra​pa​li,	mru​-
cze​li	czy	mam​ro​ta​li,	 i	 tak	przez	całą	noc,	a	ona	mu​sia​ła	wy​do​być	rękę	spod	brzu​-
cha,	prze​su​nąć	nogę,	wy​smyk​nąć	się	spod	bar ​ku,	i	nie	spać	do	rana.
Pije	her ​ba​tę.	W	ciem​nym	po​ko​ju,	oświe​tlo​nym	je​dy​nie	odro​bi​ną	świa​tła	z	ła​zien​-

ki	i	z	uli​cy,	skó​ra	Car ​lin​ho​sa	wy​glą​da	jak	ak​sa​mit.	Skó​rę	ma	naj​pięk​niej​szą	na	świe​-
cie.	 Jak	wszy​scy	 lu​nia​rze,	 zgo​lił	wszyst​kie	wło​sy	 na	 cie​le.	 Bo	 to	wy​jąt​ko​wo	 nie​-
przy​jem​ne,	 ścią​gać	 z	 sie​bie	 ela​styk	 ra​zem	z	wło​sa​mi	 z	 ple​ców.	Do​ty​ka	 nie​śmia​ło
jego	skó​ry,	bo​jąc	się	go	obu​dzić,	pod​nie​cić;	ale	wy​star ​cza​ją​co	moc​no,	by	po​czuć	tę
drzem​kę,	 do​tyk	 ży​wej	 elek​trycz​no​ści.	 Świa​tło	 rzu​ca	 de​li​kat​ne	 cie​nie	 na	 kra​jo​braz
jego	ple​ców,	ni​czym	ni​skie	Słoń​ce	wy​do​by​wa​ją​ce	z	pa​mię​ci	daw​ne	kra​te​ry	i	do​li​ny.
Bok,	bio​dro,	rzeź​bio​na	krą​głość	po​ślad​ka,	wszyst​ko	po​kry​te	sia​tecz​ką	cien​kich	li​-
nii.	Bli​zny.
Ten	od	uwo​dze​nia,	ten	od	knu​cia,	ta	od	ga​da​nia.	Ten	od	wal​ki.
Od​dy​cha	jak	nie​mow​lę.
Jak	do​brze	mieć	bli​sko	sie​bie	mu​sku​lar ​ne​go	męż​czy​znę.	Wy​so​kie​go	i	umię​śnio​-

ne​go,	po	księ​ży​co​we​mu	wy​so​kie​go;	na	tyle	du​że​go,	by	mógł	ją	pod​nieść,	ści​snąć,
unie​ru​cho​mić.	Uwiel​bia	 to.	Wiel​ki	chłop,	w	sam	raz,	by	prze​wró​cić	go	na	ple​cy	 i
do​siąść.	 Inni	 fa​ce​ci	 –	 to	wszyst​ko	 były	 stu​den​cia​ki,	 kom​pu​te​row​cy,	 in​ży​nie​ro​wie,
ma​nia​cy	plan​szó​wek,	cza​sa​mi	bie​ga​cze;	de​sko​rol​ka​rze,	snow​bo​ar ​dzi​ści.	De​ska​rze.
Kie​dyś	je​den	spor ​to​wiec.	Pły​wak.	Ten	to	miał	kon​dy​cję.	Ziem​ską.	A	to	jest	lu​niarz.
Ma​ri​na	wi​dzia​ła	Car ​lin​ho​sa	na​gie​go,	od​świe​ża​ją​ce​go	się	po	Dłu​gim	Bie​gu,	wkła​-
da​ją​ce​go	 lub	 zdej​mu​ją​ce​go	 ela​styk,	 albo	w	 tym	 dro​go​cen​nym	 ba​se​nie	w	Be​ikou,
pod	okiem	i	w	szpo​nach	Ao	Jung,	lecz	ni​g​dy	do​tąd	nie	wi​dzia​ła	w	nim	czło​wie​ka	z
Księ​ży​ca	–	do​pie​ro	 te​raz,	gdy	 leży	na	brzu​chu,	z	od​wró​co​ną	na	bok	gło​wą,	w	 jej



łóż​ku.	Czło​wiek	 z	Księ​ży​ca	 jest	 tak	 od​mien​ny.	Wyż​szy	 od	 niej	 o	 pół ​to​rej	 gło​wy,
choć	tu​taj,	w	dru​gim	po​ko​le​niu	wca​le	nie	ucho​dzi	za	wy​so​kie​go,	a	wśród	smu​kłych
drze​wek	trze​cie​go	po​ko​le​nia	jest	po​ni​żej	śred​niej.	Skó​ra	opi​na	zu​peł ​nie	inne	mię​-
śnie,	inny	kra​jo​braz,	jak	wszyst​kie	kra​jo​bra​zy	ukształ ​to​wa​ny	przez	gra​wi​ta​cję.	Pal​-
ce	stóp	dłu​gie	i	gięt​kie	–	tu	się	chwy​ta	pal​ca​mi	róż​ne	rze​czy.	Łyd​ki	wy​pu​kłe	i	na​pię​-
te	–	Ma​ri​nę	mię​śnie	ły​dek	bo​la​ły	przez	całą	lunę,	póki	nie	na​uczy​ła	się	księ​ży​co​we​-
go	kro​ku.	Mię​śnie	ud	–	wy​rzeź​bio​ne	i	dłu​gie,	od	bie​ga​nia,	ale	jak	na	ziem​skie	stan​-
dar ​dy	nie​do​ro​zwi​nię​te.	Mię​śnie	ud	są	za	moc​ne	na	Księ​życ	–	po​tra​fią	cię	wy​rzu​cić
na	ścia​nę,	ci​snąć	na	lu​dzi,	pod​rzu​cić	pod	su​fit,	że​byś	roz​wa​li​ła	so​bie	gło​wę.	Ty​łek
za	to	–	wspa​nia​ły.	Mia​ła​by	ocho​tę	się	w	nie​go	wgryźć.	Tu	łyd​ki	i	ty​łek	słu​żą	do	po​-
ru​sza​nia	się,	to	one	dają	ci	ten	za​ma​szy​sty	krok	z	Pro​spek​tu	Ga​ga​ri​na.	Dla​te​go	wła​-
śnie	w	tym	se​zo​nie	jest	taki	szał	na	lata	pięć​dzie​sią​te	XX	wie​ku	–	te	spód​ni​ce	i	hal​ki,
te	pu​deł ​ko​we	ża​kie​ty	fa​lu​ją	uli​ca​mi	jak	ucie​le​śnio​na	po​ku​sa.
Brzu​cha	nie	wi​dać,	wie	jed​nak,	że	jest	moc​ny	i	na​pa​ko​wa​ny.	Krę​go​słup	cho​wa	się

w	głę​bo​kiej	do​li​nie	mię​śni.	Gór ​na	część	cia​ła,	dla	kon​tra​stu,	 roz​ro​śnię​ta.	Po​tęż​ne
ra​mio​na,	mię​śnie	pier ​sio​we,	ba​lo​nia​ste	bi​cep​sy	i	tri​cep​sy.	Cięż​szy	u	góry.	Na	Księ​-
ży​cu	sil​na	góra	przy​da​je	się	bar ​dziej	niż	dół.	Leży	roz​cią​gnię​ty	na	łóż​ku	jak	po​ko​-
na​ny	su​per ​bo​ha​ter	z	kre​sków​ki.	Od​dy​cha	usta​mi.
Dziw​ny	męż​czy​zna.	I	wspa​nia​ły.	Przy​sto​so​wa​ny	do	tego	świa​ta,	jego	pięk​no	wła​-

śnie	w	tym	przy​sto​so​wa​niu.	Ale	ja	je​stem	rów​nie	sil​na	jak	ty,	w	szpi​ta​lu,	kie​dy	mnie
prze​stra​szy​łeś,	pchnę​łam	cię	na	ścia​nę.	Albo	wte​dy,	kie​dy	się	na	mnie	rzu​ci​łeś,	a	ja
cię	prze​wró​ci​łam,	ro​ze​śmia​łeś	się,	bo	nie	zro​bi​ła	tego	do​tąd	żad​na	amor,	a	wte​dy	ja
z	ko​lei	rzu​ci​łam	się	na	cie​bie.
Her ​ba​ta	zro​bi​ła	się	let​nia.
Bie​gła,	ko​ry​tarz	za	ko​ry​ta​rzem,	nie	mo​gąc	uciec	ze	szpi​ta​la,	z	mia​sta,	z	Księ​ży​ca,

póki	nie	wci​snę​ła	się	w	ja​kiś	cia​sny	za​ka​ma​rek;	zwi​nę​ła	się	w	kłę​bek,	owi​nę​ła	ko​la​-
na	 rę​ko​ma,	czu​jąc,	 jak	z	góry	na​pie​ra	na	nią	ka​mien​ne	nie​bo;	mi​liar ​dy	 ton	nie​ba.
On	ją	tam	zna​lazł.	Usiadł	w	ko​ry​ta​rzu	na​prze​ciw​ko	niej,	nie	od​zy​wał	się,	nie	do​ty​-
kał,	nic	nie	ro​bił,	po	pro​stu	był.	Kie​dyś,	na	gó​rze,	w	Ba​ir ​ro	Alto,	w	nie​bie	roz​pa​-
czy,	czło​wiek	z	no​żem	ukradł	jej	skra​placz	i	na	jej	oczach	wy​pił	jej	wodę.	Nóż	wy​-
grał,	nóż	za​wsze	wy​gry​wa.	Był	dla	niej	jak	nie​my	wy​rzut,	póki	na​pę​dza​na	stra​chem,
fu​rią	i	ad​re​na​li​ną	nie	zmie​rzy​ła	się	z	in​nym	no​żem,	póki	nie	wbi​ła	czło​wie​ko​wi	w
mózg	ty​ta​no​we​go	prę​ta,	aż	wy​szedł	mu	przez	czasz​kę.
–	Car ​lin​hos	–	po​wie​dzia​ła.	–	Boję	się.
Boję	się?
–	Je​stem	taka	jak	ty.
W	po​ko​ju,	pod	tym	sa​mym	ka​mien​nym	nie​bem	przy​wie​ra	po​licz​kiem	do	krę​go​-

słu​pa	Car ​lin​ho​sa.	Czu​je	 fa​lo​wa​nie	 jego	 od​de​chu,	 rytm	 ser ​ca	 i	 krwi.	Nie​sa​mo​wi​tą
fak​tu​rę	jego	skó​ry.	W	ogó​le	nie	czu​je	blizn.
–	O	rany,	i	co	te​raz?



***

–	Ile	on	ma	lat?	–	pyta	Lu​ca​sin​ho.
–	Dwa​dzie​ścia	osiem	–	od​po​wia​da	Lu​cas.
–	Dwa​dzie​ścia	osiem!
W	wie​ku	Lu​ca​sin​ha	to	jest	zgrzy​bia​ła	sta​rość.	Lu​cas	pa​mię​ta	swo​je	sie​dem​na​ście.

Nie​na​wi​dził	tego	wie​ku.	Czuł	na	so​bie	dłu​gi	cień	Rafy,	nie​licz​ni	kum​ple	po​wy​pro​-
wa​dza​li	się,	stra​cił	z	nimi	kon​takt,	a	czuł	się	zbyt	nie​zręcz​ny	i	nie​pew​ny,	żeby	po​-
znać	no​wych.	Wszyst​ko	do​oko​ła	było	ja​kieś	nie	ta​kie:	przy​ja​cie​le,	part​ne​rzy	i	part​-
ner ​ki,	 ubra​nia,	 śmie​chy	 i	 to,	 co	 sie​dem​na​sto​la​tek	 po​strze​ga	 jako	mi​łość.	Na	Rafę
spa​da​ło	 jak	deszcz,	 na​sią​ka​ło	wdzię​kiem,	oczysz​cza​ło.	A	on	był	 sa​mot​ny	wte​dy	 i
jest	sa​mot​ny	te​raz.
Za​zdro​ści	 sy​no​wi	 jego	 bez​pro​ble​mo​wej	 sek​su​al​no​ści,	 jego	 wdzię​ku,	 tego,	 jak

do​brze	czu​je	się	we	wła​snym	cie​le.	Znacz​ka	z	Doną	Luną	w	kla​pie.
Wy​szedł	po	nie​go	na	sta​cję.	Dzie​ciak	za​ło​żył	wszyst​kie	swo​je	kol​czy​ki	–	spe​cjal​-

na	oka​zja	–	a	w	rę​kach	miał	pu​deł ​ko	na	ciast​ka.	Lu​cas	omal	nie	uśmiech​nął	się	na
ten	wi​dok.	Gdzie	on	się	na​uczył	być	tak	miły?	Escol​tas	uto​ro​wa​li	 im	dro​gę	wśród
łow​ców	gwiazd.	Na	Księ​ży​cu	nic	tak	wzbu​dza	plo​tek	jak	pró​ba	za​ma​chu.	Lu​ca​sin​ho
tu​lił	do	sie​bie	pu​deł ​ko	cia​stek	jak	nie​mow​lę,	a	nad	gło​wą	śmi​ga​ły	mu	dro​ny.
Przez	dzie​sięć	mi​nut	sta​li	ra​zem	przy	okien​ku	i	za​glą​da​li	na	od​dział.	Cho​wań​ce

mo​gły​by	 po​ka​zać	 im	 Ariel	 ze	 wszyst​ki​mi	 szcze​gó​ła​mi,	 na​ło​żyć	 sche​ma​ty	 i	 me​-
dycz​ne	ob​ja​śnie​nia,	lecz	to	był ​by	tyl​ko	ob​raz.	A	przez	szkło	–	au​ten​tyk.	Ariel	le​ża​ła
w	śpiącz​ce,	Be​ija​flor	wy​ko​ny​wał	po​wol​ne	to​po​lo​gicz​ne	za​wi​ja​sy.	Po​tem	Lu​cas	za​-
brał	 Lu​ca​sin​ha	 do	 jego	 po​ko​ju.	 Jin​ji	 po​de​słał	 sche​ma​ty	 do	 szpi​tal​nych	 dru​ka​rek;
służ​ba	Boa	Vi​sta	zbu​do​wa​ła	prze​ko​nu​ją​cą	re​pli​kę	jego	stu​denc​kie​go	lo​kum	w	Po​łu​-
dni​ku.	Tam	po​wie​dział	mu	o	ślu​bie.	Wszyst​ko	to	było	sta​ran​nie	za​pla​no​wa​ne	–	wła​-
sny	po​kój	Lu​ca​sa	był ​by	w	tej	sy​tu​acji	nie​przy​zwo​ity,	a	biu​ro​wy	ga​bi​net	zbyt	ofi​cjal​-
ny	i	zbyt	przy​tła​cza​ją​cy.
–	Two​ja	mat​ka	mia​ła	dwa​dzie​ścia	dzie​więć	lat,	kie​dy	bra​łem	z	nią	ślub.	Ja	dwa​-

dzie​ścia.
–	No	i	patrz,	co	wy​szło.
–	Ty	wy​sze​dłeś.
–	Nie	zmu​szaj	mnie	do	tego.
–	Luca,	w	tych	spra​wach	nie	je​ste​śmy	wol​ni.	–	Ta	bli​skość,	jaką	daje	zdrob​nie​nie

od	zdrob​nie​nia;	ćwi​czył	wy​po​wia​da​nie	go	przez	całą	dro​gę	na	sta​cję,	pró​bu​jąc	się
przy​zwy​cza​ić	do	dys​kom​for ​tu	w	gar ​dle.	Bał	się,	że	się	na	nim	za​jąk​nie,	a	tym​cza​-
sem	sło​wo	wy​pa​dło	jak	gdy​by	ni​g​dy	nic.	–	Księ​ży​co​wy	Orzeł	nam	to	na​rzu​cił.
–	Księ​ży​co​wy	Orzeł,	księ​ży​co​wy	szczur.	Sam	tak	mó​wisz.
–	On	ma	nas	na	wi​del​cu,	synu.	Może	znisz​czyć	na​szą	fir ​mę.
–	Fir ​mę.
–	Ro​dzi​nę.	Ja	też	nie	chcia​łem	brać	ślu​bu	z	Aman​dą	Sun.	Ni​g​dy	jej	nie	ko​cha​łem.



Mi​ło​ści	nie	było	w	kontr ​ak​cie.
–	Ale	się	z	tego	wy​ku​pi​łeś.	To	wy​kup	mnie	z	tego.
–	Luca,	nie	mogę.	Chciał ​bym.	Zro​bił ​bym	wszyst​ko,	gdy​by	to	było	moż​li​we.	Ale

to	po​li​ty​ka.
W	 pu​deł ​ku	 są	 ma​ka​ro​ni​ki,	 błysz​czą​ce,	 ide​al​ne	 w	 kształ ​cie,	 uło​żo​ne	 w	 ko​lo​ry

wid​ma.	I	te​raz,	przez	nie,	Lu​cas	jak	ni​g​dy	czu​je	się	zdraj​cą.	Są	nie​win​ne,	do​bre,	de​-
li​kat​ne	i	zdra​dzo​ne.
–	Mam	pierw​szą	wer ​sję	ni​kah	–	mówi	Lu​cas.
–	Prze​cież	Ariel	jest	na	OIOM-ie?
–	Kto	inny	ją	zro​bił	–	od​po​wia​da	Lu​cas.
Lu​ca​sin​ho​wi	drga	mię​sień	po​licz​ka.
–	Co	ta​kie​go?
–	To	pierw​sza	wer ​sja,	ro​bo​cza.	Luca.	Mógł ​bym	ci	roz​ka​zać.	Dla	do​bra	ro​dzi​ny.	I

tyle.	Ale	ja	cię	pro​szę:	weź​miesz	ślub	z	Den​nym	Mac​ken​ziem?
–	Pa​izin​ho…
Te​raz	to	Lu​cas	jest	po​ru​szo​ny,	drob​ny	wstrząs	sej​smicz​ny;	nie	przy​po​mi​na	so​bie,

by	kie​dy​kol​wiek	Lu​ca​sin​ho	użył	tego	zdrob​nie​nia.	„Ta​tu​siu”.
–	Dla	ro​dzi​ny,	tak?
–	A	co	mamy	poza	ro​dzi​ną?

***

–	Daw​no	tu	sie​dzisz?
Głos	bu​dzi	Ma​ri​nę	z	cie​płej,	de​zyn​fe​ku​ją​cej	drzem​ki.	Od​dzia​ły	in​ten​syw​nej	opie​-

ki	aż	za​pra​sza​ją	do	snu.	To	cie​pło,	mru​cze​nie	i	hip​no​ty​zu​ją​cy	ta​niec	ma​szyn,	de​li​-
kat​ny	zio​ło​wy	za​pach	ko​ja​rzą​cy	się	z	la​sem,	z	gó​ra​mi,	z	do​mem.
–	A	ty	daw​no	je​steś	przy​tom​na?
–	Od	stu	lat	–	mówi	Ariel	Cor ​ta.
Be​ija​flor	pod​no​si	gór ​ną	część	szpi​tal​ne​go	łóż​ka.	Wło​sy	zwi​sa​ją	jej	luź​no	wo​kół

twa​rzy,	w	nie​ła​dzie,	 prze​tłusz​czo​ne.	Skó​rę	ma	ma​to​wą,	wo​sko​wą,	 sza​rą,	 oczy	 za​-
pad​nię​te.	Od	nad​garst​ków	od​cho​dzą	rur ​ki	i	ka​niu​le,	koń​czą​ce	się	gład​ki​mi	bia​ły​mi
ra​mio​na​mi	me​dycz​nych	urzą​dzeń.
–	Chy​ba	nie	po​win​naś…
–	Pier ​do​lę	co	„po​win​nam”	–	war ​czy	Ariel.
Po	wy​bu​dze​niu	 jej	ze	śpiącz​ki	 far ​ma​ko​lo​gicz​nej	wo​kół	kłę​bi​ła	się	ro​dzi​na.	Nie

było	go​dzi​ny,	żeby	ktoś	z	ro​dzi​ny,	jed​na	oso​ba	lub	wię​cej,	przy	niej	nie	sie​dział,	nie
trzy​mał	 jej	za	rękę,	nie	uśmie​chał	się,	na​wet	kie​dy	po​grą​ża​ła	się	w	dłu​gim,	zdro​-
wot​nym	śnie	za​pro​gra​mo​wa​nym	przez	le​kar ​skie	kon​sy​lium.	Mi​nę​ły	go​dzi​ny	i	dni,
po​trze​by	fir ​my	od​cią​gnę​ły	ich	stąd.	Czu​wa​nie	za​mie​ni​ło	się	w	od​wie​dza​nie.	Tłum
me​diów	pod	drzwia​mi	od​le​ciał,	 świ​ta	od​pły​nę​ła.	Na	ko​niec	na	OIOM-ie	wy​sia​dy​-
wa​ła	 tyl​ko	Ma​ri​na.	Bała	 się	 sa​mot​no​ści,	 bała	 się,	 że	 nie	 bę​dzie	w	 sta​nie	 uciec	od



twa​rzy	na​dzia​ne​go	na	wa​po​ry​za​tor	czło​wie​ka,	od​kry​ła	jed​nak,	że	ta	war ​ta	jest	spo​-
koj​na	 i	uspo​ka​ja​ją​ca.	Z	dala	od	 lu​dzi	 i	 ich	po​trzeb.	Mo​gła	 spo​koj​nie	 się	go​dzić	z
tym,	co	zro​bi​ła	czło​wie​ko​wi,	któ​ry	usi​ło​wał	za​bić	Ariel.	Tro​chę	cza​su,	a	może	uda
się	w	ogó​le	to	uspra​wie​dli​wić.
–	Wiesz	co,	wy​glą​dasz	jak	kupa	–	mówi	Ariel.	–	I	co	ty	w	ogó​le	masz	na	so​bie?
–	Czy​ste	rze​czy.	Wy​god​ne.	Po​do​ba​ją	mi	się.	A	ty	mo​żesz	mó​wić.
Ariel	śmie​je	się,	su​cho,	war ​kli​wie.
–	O	tak,	mogę.	Bądź	ko​cha​na	i	skom​bi​nuj	mi	ja​kieś	ko​sme​ty​ki,	co?	Nie	mogę	się

tak	po​ka​zać	Księ​ży​co​wi.
–	Już	to	prze​wi​dzia​łam.	–	Ma​ri​na	wy​cią​ga	ko​sme​tycz​kę	spod	krze​sła	i	sta​wia	ją

na	łóż​ku.
To	 tyl​ko	 po​dróż​ny	 ze​staw	 Rim​mel	 Luna,	 jed​no	 oczko	 wy​żej	 od	 bu​dże​to​we​go,

mimo	to	Ariel	otwie​ra	go	nie​cier ​pli​wie,	z	eks​cy​ta​cją,	jak	gwiazd​ko​wy	pre​zent.
–	Praw​dzi​wy	skarb	z	cie​bie.	–	Spoj​rze​nie	Ariel	ła​god​nie​je,	gdy	pa​trzy	Be​ija​flo​-

rem	na	swo​ją	twarz	i	oce​nia	efek​ty	od​bu​do​wy.
Wy​lew​ne	 po​dzię​ko​wa​nia	 za	 ko​sme​ty​ki,	 za	 ura​to​wa​nie	 ży​cia	 –	 ani	 sło​wa,	my​śli

Ma​ri​na.
–	A	gdzie	to	moja	ko​cha​ją​ca	ro​dzi​na?
–	Pla​nu​je	ślub.
Ariel	pod​ska​ku​je,	pro​stu​je	się,	po​tem	zgi​na	się	z	po​wro​tem	w	bólu.
–	Do​brze	się	czu​jesz?
Z	pal​ców	Ariel	wy​pa​da	szmin​ka.
–	Nie,	kur ​wa,	do​brze	to	nie	jest.	Chy​ba	coś	so​bie	na​de​rwa​łam.	Gdzie	ten	le​karz?

Żywy	ma	być.	Chcę	coś	na	ból.
–	Już.
Pę​dem	przy​bie​ga	pie​lę​gniar ​ka	 i	od​ga​nia	Ma​ri​nę	od	 łóż​ka.	Ta	do​strze​ga	 jesz​cze

sfru​stro​wa​ną	 twarz	Ariel,	 gdy	 łóż​ko	 lą​du​je	 z	 po​wro​tem	 na	 płask,	 spraw​dza​ne	 są
czuj​ni​ki,	 po​da​wa​na	 od​po​wied​nia	 daw​ka.	 Ko​sme​ty​ki	 są	 pa​ko​wa​ne	 i	 par ​ko​wa​ne	 na
sto​li​ku	poza	jej	za​się​giem.
–	Da​waj	je	z	po​wro​tem	–	roz​ka​zu​je	Ariel	po	wyj​ściu	pie​lę​gniar ​ki.
Na​kła​da	pod​kład,	cień,	kred​kę;	 tusz	do	rzęs	dłu​gi​mi,	do​kład​ny​mi	po​cią​gnię​cia​-

mi.	Ta	prze​mia​na	twa​rzy	to	ry​tu​ał	od​zy​ska​nia	wła​dzy	nad	sobą,	pa​no​wa​nia	nad	oto​-
cze​niem,	mimo	nie​słu​cha​ją​ce​go	po​le​ceń	cia​ła.	Na	ko​niec	usta.	Ariel	krę​ci	gło​wą,
by	pod	każ​dym	ką​tem	oce​nić	od​bu​do​wa​ną	twarz.
–	Czy​li	sio​strze​niec.	A	kto	za​ła​twia	ni​kah?
–	Lu​cas.
–	Lu​cas!	Dzie​ciak	ma	prze​je​ba​ne.	Da​wać	go	tu​taj.	I	to	już.	Coś	już	pod​pi​sał?	Boże

broń	przed	swa​ta​mi-ama​to​ra​mi.
–	Le​ka​rze	mó​wią,	że	je​steś	jesz​cze	bar ​dzo	osła​bio​na.
–	To	za​raz	ich	wy​wa​lę	na	zbi​tą	mor ​dę	i	we​zmę	ta​kich,	co	mają	tro​chę	sza​cun​ku.



Co	 ja	mam	 tu,	 kur ​wa	 ro​bić,	 le​żeć,	 ga​pić	 się	w	 su​fit	 i	 pusz​czać	 so​bie	Be​ija​flo​rem
mu​zy​kę	dla	cię​żar ​nych?	Nogi	mam	ze​psu​te,	nie	mózg.	To	jest	dla	mnie	te​ra​pia.	Be​-
ija​flor,	da​waj	mi	Lu​ca​sa.
Ze​wnętrz​na	łącz​ność	jest	ogra​ni​czo​na	ze	wska​zań	me​dycz​nych,	oznaj​mia	Be​ija​flor

na	wspól​nym	ka​na​le.	Ariel	aż	pisz​czy	ze	zde​ner ​wo​wa​nia.	Wra​ca	pie​lę​gniar ​ka	i	ucie​-
ka	z	sali	spło​szo​na,	go​nio​na	wrza​skiem	Ariel.	Ma​ri​na	od​wra​ca	się,	żeby	ukryć	roz​-
ra​do​wa​nie.
–	Ma​ri​na,	co​ra​ção,	dasz	mi	Lu​ca​sa?
–	Już	to	zro​bi​łam,	sen​ho​ra	Cor ​ta.
–	Ile	razy	mam	ci	po​wta​rzać?	Ariel.

***

Ma​ri​nę	bu​dzi	okrzyk.	Jest	w	ko​ry​ta​rzu	i	bie​gnie,	a	Het​ty	wciąż	in​for ​mu​je	ją	o	alar ​-
mie	w	po​ko​ju	Ariel	Cor ​ty.	Prze​nie​sio​no	ją	z	OIOM-u	do	jed​no​oso​bo​we​go	po​ko​ju
pię​tro	wy​żej,	gdzie	wcze​śniej	miesz​ka​li	Cor ​to​wie.	Pię​tro	jest	prze​stron​ne,	spo​koj​ne
i	 bez​piecz​ne.	 Boty	 cho​dzą,	 fru​wa​ją,	 wę​szą	 za	 wy​ni​ka​mi	 Ariel,	 dry​fu​ją	 da​lej.	 Pęd
Ma​ri​ny	wrzu​ca	ją	do	po​ko​ju	i	zde​rza	ze	ścia​ną	obok	łóż​ka.	Me​dycz​ne	boty	wy​glą​-
da​ją	z	wnęk	w	ścia​nach,	żeby	ją	zba​dać.	Po​wierz​chow​ne	za​si​nie​nia,	brak	po​waż​nych
ura​zów.
–	Nic	ci	nie	jest?
–	Nic.
–	Bo	sły​sza​łam…	Het​ty	mnie	po​de​rwa​ła.
–	Nic	a	nic!
Łóż​ko	znów	uno​si	Ariel	do	po​zy​cji	sie​dzą​cej.	Het​ty	wy​świe​tla	dia​gno​sty​kę,	Ma​ri​-

na	wi​dzi	jed​nak	strach	w	jej	wiel​kich	oczach,	w	płyt​kim	od​de​chu,	wi​dzi	też	nie​chęć
w	skrzy​wie​niu	ust,	nie​chęć,	że	za​sta​ła	ją	w	ta​kim	sta​nie:	to	nie​do​pusz​czal​ne.
–	Nie,	nie.	Zo​sta​nę.
–	Nic	ta​kie​go.	Po	pro​stu	go	zo​ba​czy​łam.
–	Ba​ros​so…	–	za​czy​na	Ma​ri​na.
Ariel	pod​no​si	rękę.
–	Nic	nie	mów.	–	Wzdy​cha	z	udrę​ką,	za​ci​ska	pię​ści.	–	Cały	czas	go	wi​dzę.	Tyl​ko

coś	się	ru​szy,	ja​kiś	bot,	ktoś	w	ko​ry​ta​rzu,	albo	ty	–	od	razu	my​ślę,	że	to	on.
–	To	wy​ma​ga	cza​su.	Prze​ży​łaś	trau​mę,	bar ​dzo	po​waż​ną,	mu​sisz	uzdro​wić	swo​je

wspo​mnie​nia…
–	Daj	spo​kój	z	tymi	te​ra​peu​tycz​ny​mi	pier ​do​ła​mi.
Ma​ri​na	prze​ły​ka	ko​lej​ne	sło​wa.	Wy​cho​wa​ła	się	wśród	ta​kich	słów,	o	rów​no​wa​-

dze,	re​gu​la​cji,	od​ro​dze​niu.	Krę​ci​ły	się	krysz​ta​ły,	ja​rzy​ły	się	cza​kra​my.	Ura​zy	szko​-
dzi​ły,	trau​my	ra​ni​ły,	złe	sło​wa	oka​le​cza​ły.	Do​cie​ra	do	niej,	że	ni​g​dy	nie	po​chy​li​ła
się	nad	głęb​szy​mi	 fun​da​men​ta​mi	 tych	po​glą​dów.	To	wszyst​ko	 tyl​ko	ana​lo​gie.	Być
może	jed​nak	uzdra​wia​nie,	go​je​nie	się	ran,	do​ty​czy	tyl​ko	cia​ła,	nie	emo​cji.	Może	w



przy​pad​ku	emo​cji	za​cho​dzi	ja​kiś	inny	pro​ces	–	o	ile	w	ogó​le	mogą	być	„ra​nio​ne”,
o	 ile	„rana”	nie	 jest	po	pro​stu	ko​lej​ną	prze​no​śnią	pró​bu​ją​cą	opi​sać	coś,	na	co	nie
mamy	nazw	ani	słów,	coś,	co	po​tra​fi​my	wy​łącz​nie	prze​ży​wać.	A	może	w	ogó​le	nie
ma	ta​kie​go	pro​ce​su,	jest	tyl​ko	czas	i	psu​cie	się	pa​mię​ci.
–	Prze​pra​szam.
–	Pier ​dzie​le​nie.	Au​to​te​ra​pia	 –	 bur ​czy	Ariel.	 –	Cze​go	 ja	 po​trze​bu​ję:	mu​szę	móc

cho​dzić.	Mu​szę	móc	się	wy​srać	i	od​lać,	żeby	nie	ro​bi​ło	mi	się	cie​pło	od	ja​kie​goś
wo​recz​ka	na	bio​drze.	Mu​szę	wy​leźć	z	łóż​ka.	Mu​szę	się	na​pić	mar ​ti​ni.
„Zła	je​steś”,	chce	po​wie​dzieć	Ma​ri​na.	Nie.
–	Mój	szwa​gier,	Sky​ler,	był	w	woj​sku.
–	Na​praw​dę?	–	Ariel	pod​no​si	się	na	łok​ciach.	Łóż​ko	po​dą​ża	za	jej	ru​chem.	Ludz​-

ka	hi​sto​ria.	Lu​dzie,	któ​rzy	coś	ro​bią;	to	ją	in​te​re​su​je.
–	Pra​co​wał	na	Sa​he​lu.	To	było	w	cza​sach,	kie​dy	na	każ​dy	kry​zys	rzu​ca​ło	się	woj​-

sko	–	obo​jęt​ne,	ja​kaś	le​ko​opor ​na	epi​de​mia,	uchodź​cy,	głód	czy	su​sza.
–	Lu​dzie,	co	się	tam	u	was	na	dole	dzie​je…	ja	ani	sło​wa	z	tego	nie	ro​zu​miem.
Ma​ri​nę	prze​szy​wa	iskra	wście​kło​ści.	Wy​nio​sła,	bo​ga​ta	praw​ni​cza	men​da.	Bo​ga​ta

praw​ni​cza	men​da	z	Księ​ży​ca.	Do​sta​ła	no​żem	i	jest	spa​ra​li​żo​wa​na.	Opa​nuj	te	emo​cje.
Uspo​kój	się.	Ulecz	się.
–	 Był	we	wspar ​ciu	 in​for ​ma​tycz​nym.	Każ​dy	 kry​zys	wy​ma​ga	wspar ​cia	 in​for ​ma​-

tycz​ne​go.	Ale	i	tak	się	na​oglą​dał.	Dzie​ci.	Naj​go​rzej	oglą​dać	dzie​ci.	Tyl​ko	tyle	mó​-
wił.	Nic	wię​cej	nie	chciał	ga​dać.	Oni	ni​g​dy	o	tym	nie	ga​da​ją.	Zdia​gno​zo​wa​li	u	nie​-
go	PTSD.	„Nie”,	mó​wił.	„Nie	je​stem	ofia​rą.	Nie	rób​cie	ze	mnie	ofia​ry.	Bo	tyl​ko	tyle
będą	we	mnie	wi​dzieć	lu​dzie.	Zo​sta​nę	tyl​ko	ofia​rą”.
–	Ja	nie	je​stem	ofia​rą	–	mówi	Ariel.	–	Ale	chcę	prze​stać	go	wi​dzieć.
–	Ja	też	–	od​po​wia​da	Ma​ri​na.

***

–	Jak	to	nie	ro​bisz	tego	z	in​ny​mi	ludź​mi?
Dru​ga	w	nocy.	Ma​ri​na	i	Ariel	znów	cier ​pią	na	bez​sen​ność	w	po​ko​ju	ośrod​ka	me​-

dycz​ne​go.	Prze​ga​da​ły	lu​dzi	i	po​li​ty​kę,	pra​wo,	am​bi​cję;	prze​ro​bi​ły	wła​sne	opo​wie​-
ści	i	hi​sto​rie,	aż	skrę​ci​ły	na	seks.
–	Inni	lu​dzie	nie	po​cią​ga​ją	mnie	sek​su​al​nie	–	od​po​wia​da	Ariel.
Pół ​sie​dzi	w	łóż​ku	i	cią​gnie	z	wa​po​ry​za​to​ra.	Dok​tor	Ma​ca​ra​eg	prze​sta​ła	już	ją	na​-

po​mi​nać	i	ostrze​gać.	„Ko​cha​na,	 jak	my​ślisz,	kto	pła​ci	za	two​je	od​dy​cha​nie?”.	Wa​-
per	jest	nowy,	dłuż​szy	i	jesz​cze	bar ​dziej	śmier ​cio​no​śny	niż	ten,	na	któ​ry	Ma​ri​na	na​-
dzia​ła	Edo​uar ​da	Bar ​ro​so.	Hip​no​ty​zu​je	ją	jego	fa​lu​ją​cy	czu​bek.
–	Nie	chce	mi	się	z	nimi	mę​czyć.	Cią​gle	cze​goś	chcą,	kle​ją	się,	szu​ka​ją	uwa​gi	i

trze​ba	o	nich	my​śleć,	kie​dy	my​ślą	o	to​bie.	Cią​gle	trze​ba	seks	ne​go​cjo​wać,	kie​dy	za​-
cząć,	kie​dy	 skoń​czyć,	no	 i	 jesz​cze	 ta	mi​łość.	Oszczędź​cie	mi	 tego.	O	wie​le	 le​piej
ba​wić	 się	w	seks	z	kimś,	kto	 jest	 za​wsze	do​stęp​ny,	wie,	cze​go	chcesz,	 i	ko​cha	cię



bar ​dziej	niż	kto​kol​wiek	na	świe​cie.	Ze	sobą	sa​mym.
–	To…	tego…	wow	–	mówi	Ma​ri​na.
Jako	świe​żo	wy​cią​gnię​ta	z	dru​kar ​ki	zie​lu​niacz​ka	ba​da​ła	sek​su​al​ną	róż​no​rod​ność

Księ​ży​ca,	ale	w	tym	eko​sys​te​mie	–	któ​ry	jest	jak	sek​su​al​na	dżun​gla	–	są	ni​sze,	któ​-
rych	so​bie	na​wet	nie	wy​obra​ża​ła.
–	 Strasz​nie	 ziem​ska	 je​steś	 –	mówi	Ariel,	 pstry​ka​jąc	wa​pe​rem.	 –	Seks	 z	 in​ny​mi

ludź​mi	 to	za​wsze	kom​pro​mis.	Cią​gle	na​pie​ra​ją,	prze​py​cha​ją	 się,	wszyst​ko	chcą	ci
wci​snąć,	 kto	ma	dojść	pierw​szy,	 kto	 co	 lubi,	 a	 cze​go	nie	 lubi,	 a	 jesz​cze	nie	 lu​bią
tego,	co	ty	lu​bisz.	Za​wsze	trze​ba	się	z	czymś	kryć,	z	ja​kąś	ta​jem​ną	rze​czą,	któ​rą	tyl​-
ko	 ty	uwiel​biasz,	chcesz	spró​bo​wać,	z	 tym,	co	spra​wia,	że	się	za​tra​cisz	 i	bę​dziesz
krzy​czeć	do	upo​je​nia	–	a	nie	mo​żesz	 tego	po​wie​dzieć,	bo	ktoś	na	cie​bie	spoj​rzy	i
po​wie:	„chcesz	spró​bo​wać	CZE​GO?”	i	na​gle	zo​ba​czy	nie	uko​cha​ną,	ale	ja​kieś	mon​-
strum.	Ni​g​dzie	nie	ma	ta​kich	bru​dów,	jak	w	za​ka​mar ​kach	two​jej	gło​wy.	Kie​dy	je​steś
sama	ze	sobą,	kie​dy	tu​lisz	mysz​kę,	tur ​lasz	ku​lecz​kę,	mie​rzysz	trój​ką​cik,	wy​ci​skasz
mo​rel​kę,	nie	przej​mu​jesz	się	ni​kim	in​nym,	przed	ni​kim	się	nie	ha​mu​jesz.	Nikt	cię
nie	oce​nia,	nikt	cię	z	ni​kim	nie	po​rów​nu​je,	nikt	nie	wy​obra​ża	so​bie	ni​ko​go,	o	kim	ci
w	ży​ciu	nie	po​wie.	Ja-seks	to	je​dy​ny	szcze​ry	seks.
–	Ja-seks?	–	dzi​wi	się	Ma​ri​na.
–	„Sa​mo​seks”	brzmi	głu​pio,	au​to​seks	 to	pie​prze​nie	się	z	bo​ta​mi,	a	wszyst​ko	ze

sło​wem	„ero​tyzm”	jest	z	de​fi​ni​cji	mało	ero​tycz​ne.
–	Ale	co	ty…
–	Co	ro​bię?	Wszyst​ko,	ko​cha​na,	wszyst​ko.
–	Ten	po​kój,	do	któ​re​go	mnie	nie	wpu​ści​łaś,	w	two​im	miesz​ka​niu…
–	Wła​śnie	tam	cho​dzę	się	pie​przyć.	Cze​go	ja	tam	nie	mam.	Co	ja	tam	prze​ży​łam.
–	Czy	to	jest	od​po​wied​nia	roz​mo​wa	jak	na	pra​co​daw​cę	i	pra​cow​ni​ka?
–	Prze​cież	w	kół ​ko	mi	przy​po​mi​nasz:	nie	je​steś	moim	pra​cow​ni​kiem.
–	Rany	bo​skie	–	mówi	Ma​ri​na;	bab​ci​ne	wy​ra​że​nie,	ale	nie	przy​cho​dzi	jej	do	gło​-

wy	nic	 in​ne​go,	co	by	ade​kwat​nie	 ilu​stro​wa​ło	 jej	zdu​mie​nie	 i	 szok.	Cał ​kiem	 jak​by
otwo​rzy​ła	 te	 za​mknię​te	 drzwi	 w	 ma​łym	 asce​tycz​nym	 miesz​kan​ku	 i	 zo​ba​czy​ła	 w
środ​ku	nie​koń​czą​cą	się	kra​inę	cu​dów:	łąki,	tę​cze,	na​oli​wio​ną	skó​rę,	mięk​kie	cia​ło	i
or ​ga​zmicz​ne	chó​ry.
–	I	o	kim	my​ślisz?	–	pyta	Ariel.
–	Nie	my​ślę…
Ariel	prze​ry​wa	jej	w	po​ło​wie.
–	Oczy​wi​ście,	że	my​ślisz.	Jak	ko​muś	po​wiem,	że	je​stem	„a-”,	 to	on	od	razu	za​-

czy​na	po​rów​ny​wać	swój	naj​lep​szy	seks	solo	z	naj​lep​szym	sek​sem	z	obec​nym	part​-
ne​rem.	Za​wsze-za​wsze.	To	o	kogo	cho​dzi?
Jest	 ciem​no,	 póź​no,	 wo​kół	 cyka	 i	 po​mru​ku​je	 księ​ży​co​wa	 ma​szy​ne​ria,	 za​wsze

obec​na,	ale	w	tym	po​ko​ju	i	na	tym	pię​trze	jak​by	bar ​dziej;	wła​śnie	to	po​czu​cie,	że	na
ca​łym	świe​cie	ist​nie​ją	tyl​ko	one	dwie,	daje	Ma​ri​nie	od​wa​gę	od​po​wie​dzieć:



–	O	two​je​go	bra​ta.
Po	twa​rzy	Ariel	roz​le​wa​ją	się	uśmiech	i	za​chwyt.
–	Noo,	am​bit​na	z	cie​bie	la​ska.	Ktoś	z	ro​dzi​ny.	Wła​śnie	dla​te​go	tak	bar ​dzo	cię	lu​-

bię.	Car ​lin​hos?	No	tak,	pew​nie,	że	Car ​lin​hos.	Ślicz​ny	jest.	I	na​praw​dę	dba	o	sie​bie.	I
za	dużo	nie	gada.	Gdy​bym	była	z	tych,	co	pie​przą	się	z	ludź​mi,	sama	bym	chcia​ła
go	ze​rżnąć.
Wa​per	Ariel	 za​mie​ra	w	 po​ło​wie	 dro​gi	 do	 ust.	Wy​trzesz​cza	 oczy.	 Pro​stu​je	 się	 i

chwy​ta	Ma​ri​nę	za	rękę.	Gest	jest	za​ska​ku​ją​cy;	skó​rę	ma	wciąż	su​chą	i	go​rą​cą	od	le​-
ków.
–	Oj,	mi	co​ra​ção	–	mówi	Ariel.	–	To	się	za​dzia​ło,	co?	Tak?	Nie	mów	mi	tyl​ko,	że

go	ko​chasz.	Oj,	głu​pia	ko​bie​to.	Mat​ka	ci	nie	po​wie​dzia​ła	naj​waż​niej​szej	 rze​czy	o
na​szej	ro​dzi​nie?	Nie	zbli​żaj	się	do	nas	za	bli​sko,	niech	ci	nie	za​cznie	na	kimś	z	nas
za​le​żeć.	A	już	w	ogó​le	ni​g​dy	się	w	nas	nie	za​ko​chuj.

***

Ariel	Cor ​ta	sa​pie,	za​gry​za	dol​ną	war ​gę	z	bólu	i	zsu​wa	się	na	kra​wędź	łóż​ka.	Ma​ri​na
pa​trzy	w	udrę​ce.
–	Mogę?
–	Nie,	kur ​wa,	nie	mo​żesz	–	war ​czy	Ariel.	Zsu​wa	się	na	sam	brzeg,	opusz​cza	nogi,

pod​cią​ga	po	uda	hal​ki	i	poły	dłu​giej	suk​ni.	–	Nogi,	da​wać.
W	ką​cie	po​ko​ju	nogi	war ​czą	i	po​dry​gu​ją.	Ro​bo​ty​cy	Cor ​ta	Hélio	za​pro​jek​to​wa​li

je	 i	 zbu​do​wa​li	 w	 nie​ca​ły	 dzień.	 Im​pe​ra​tyw	 „Ariel	 Cor ​ta	 ma	 cho​dzić”	 za​wie​sił
wszyst​kie	inne	pro​jek​ty.	Idą	do	łóż​ka,	kro​kiem	na​tu​ral​nym,	swo​bod​nym,	ludz​kim,	a
dla	Ma​ri​ny	 prze​ra​ża​ją​cym.	 Są	 jak	 ko​ści,	 z	 któ​rych	 zsia​dło	 cia​ło.	 Przy​wie​ra​ją	 do
zwi​sa​ją​cych	nóg	Ariel,	roz​wie​ra​ją	się	jak	po​trza​ski	i	za​my​ka​ją,	od	sto​py	po	udo.
–	Te​raz	mi	tro​chę	po​móż.
Ma​ri​na	obej​mu​je	ją	ręką	w	ta​lii,	pod​pie​ra	bar ​kiem	pod	pa​chą	i	przy​trzy​mu​je,	kie​-

dy	łą​cza	neu​ro​nal​ne	peł ​zną	po	krę​go​słu​pie	w	po​szu​ki​wa​niu	gniazd​ka,	któ​re	wsta​wi​-
li	 tam	chi​rur ​dzy.	 Jest	 tak	 lek​ka,	 jak	my​śla​ła:	 same	ko​ści	 i	po​wie​trze,	choć	Ma​ri​na
czu​je	jej	ży​la​stą	siłę.	Pa​jącz​ki	dro​bią	po	skó​rze	pod	zwi​nię​ty​mi	war ​stwa​mi	tka​nin	i
wbi​ja​ją	złą​cza	do	gniaz​dek.	Ariel	sy​czy	z	bólu.	Dwie	kro​pel​ki	krwi.
–	No	do​bra,	pró​bu​je​my.
Ma​ri​na	cofa	się.	Ariel	opusz​cza	sto​py	na	pod​ło​gę.	Me​cha​nicz​ne	nogi	ugi​na​ją	się,

przez	mo​ment	wy​glą​da	na	to,	że	Ariel	się	prze​wró​ci,	po	czym	ży​ro​sko​py	i	si​łow​ni​-
ki	spi​na​ją	się	z	jej	mo​to​ry​ką	i	wy​rów​nu​ją	cia​ło.
–	Przy​trzy​maj	su​kien​kę.
Robi	krok	na​przód.	Ani	śla​du	wa​ha​nia,	chwiej​no​ści.	Robi	ob​chód	po​ko​ju,	Ma​ri​na

nie​sie	za	nią	tren	suk​ni	jak	dwor ​ka.
–	I	jak	się	czu​jesz?
–	Jak​bym	mia​ła	sie​dem	lat	 i	pró​bo​wa​ła	cho​dzić	w	szpil​kach	ma​mãe.	No	 do​bra.



Do​pro​wadź	mnie	do	po​rząd​ku.
Ma​ri​na	po​zwa​la	suk​ni	opaść,	wy​gła​dza	fał ​dy	wszyst​kich	warstw.	W	ogó​le	nie	wi​-

dać,	że	pod	spodem	są	pro​te​zy.	Ariel	oglą​da	się	Be​ija​flo​rem.
–	Na	ra​zie	uj​dzie.	–	Prze​szcze​py	już	w	pew​nym	stop​niu	przy​wró​ci​ły	jej	kon​tro​lę

nad	pę​che​rzem	i	okręż​ni​cą,	lecz	ob​fi​ta	suk​nia	i	tak	skry​wa	wo​re​czek	do	ko​lo​sto​mii.
–	Nie	za​mie​rzam	do	koń​ca	ży​cia	no​sić	suk​ni	do	zie​mi.	Chy​ba	że	roz​pocz​nę	nowy
trend.	Trzy​maj	się	z	tyłu.	Chcę	mieć	wej​ście.
Lu​cas	klasz​cze	pierw​szy,	gdy	Ariel	prze​wal​co​wu​je	przez	drzwi	do	po​ko​ju	 spo​-

tkań,	Ma​ri​na	do​strze​ga	jed​nak	błysk	go​ry​czy	na	jego	twa​rzy.	Ca​łu​sy.	Po​tem	cór ​kę
obej​mu​je	Ad​ria​na,	cofa	się	o	krok,	żeby	po​dzi​wiać	do​ko​na​nia	in​ży​nie​rów	Cor ​tów.
–	Oj,	skar ​bie.
–	To	tyl​ko	na	chwi​lę	–	drwią​co	rzu​ca	Ariel.	–	Ko​sme​ty​ka.
Trze​cim	człon​kiem	ro​dzi​ny,	któ​ry	przy​szedł	do	ośrod​ka,	jest	Wa​gner.
Dla	Ma​ri​ny	naj​bar ​dziej	in​try​gu​ją​cy	z	Cor ​tów.	Od	cza​su	pierw​szej	im​pre​zy	w	Boa

Vi​sta	wi​dzia​ła	go	tyl​ko	raz,	na	uro​dzi​nach.	Tak	jak	Car ​lin​hos,	słu​ży	ro​dzi​nie	z	dala
od	sali	po​sie​dzeń	za​rzą​du,	ale	Ma​ri​na	wy​czu​wa,	że	to	przez	po​li​ty​kę,	nie	przez	tem​-
pe​ra​ment.	Ciem​no​oki,	 śnia​dy,	dłu​go​rzę​sy,	 o	ostrych	ko​ściach	po​licz​ko​wych;	 jego
cho​wa​niec	 to	 kol​cza​sta	 kula	 z	 ole​istej,	 czar ​nej	 gumy.	 I	 po​ja​wia	 się,	 kie​dy	 nie	ma
Rafy	i	Car ​lin​ho​sa.
Ariel	 sia​da,	krzy​żu​je	nogi,	 roz​kła​da	wa​per.	Ma​ri​na	stoi	za	nią	 i	po​dzi​wia	spek​-

takl.
–	Lu​cas.	Pro​szę.	Oto	po​rząd​na	ni​kah.	–	Cho​wań​ce	bły​ska​ją,	prze​sy​ła​jąc	dane.	–

Te​raz	chło​pak	bę​dzie	bez​piecz​ny	 i	za​do​wo​lo​ny.	Nie	czy​taj,	pod​pisz	 tyl​ko	 i	wię​cej
nie	grzeb	w	rze​czach,	któ​rych	nie	ro​zu​miesz.
–	A	Mac​ken​zie	się	zgo​dzi​li?
–	Się	zgo​dzą.	Albo	będą	przez	wie​le	lat	re​ne​go​cjo​wać	każ​dą	klau​zu​lę,	a	Jo​na​thon

Kay​ode	już	nie	może	się	do​cze​kać	we​se​la	na	bo​ga​to.
Lu​cas	po​chy​la	gło​wę,	lecz	Ma​ri​na	i	te​raz	wi​dzi	nie​chęć.
–	Wa​gner	ma	nam	coś	do	po​wie​dze​nia	–	mówi	Ad​ria​na.
–	Ariel,	two​ja	ochro​na	–	za​uwa​ża	Lu​cas.
–	Ma​ri​na	zo​sta​je	–	mówi	Ariel.	–	Po​wie​rzam	jej	swo​je	ży​cie.	Mam	peł ​ne	za​ufa​-

nie.
Lu​cas	pa​trzy	na	mat​kę.
–	Dwoj​gu	z	mo​ich	dzie​ci	ura​to​wa​ła	ży​cie	–	stwier ​dza	Ad​ria​na.
–	Ja	wiem,	że	nie	 je​stem	w	cen​trum	tej	 ro​dzi​ny	–	od​zy​wa	się	Wa​gner.	–	Ale	po

ata​ku	na	im​pre​zie	po	Bie​gu	Księ​ży​co​wym	do​ga​da​łem	się	z	Rafą.	Prze​pro​wa​dzi​łem
małe	 do​cho​dze​nie.	Moje	 szcze​gól​ne…	 uspo​so​bie​nie…	 ozna​cza,	 że	 wi​dzę	 rze​czy,
któ​rych	nikt	z	was	nie	wi​dzi.
Ariel	za​uwa​ża	unie​sio​ne	brwi	Ma​ri​ny.
Jest	wil​kiem,	szep​cze	Be​ija​flor	na	pry​wat​nym	ka​na​le.



Co	ta​kie​go?	–	od​szep​tu​je	Het​ty.
Ma​ri​na	przy​po​mi​na	so​bie,	jak	ją	prze​py​ty​wał	w	Boa	Vi​sta.
Car ​lin​hos	za​py​tał,	czy	ma	ja​kieś	do​świad​cze​nie	na	po​wierzch​ni.	Wa​gner	za	to	py​-

tał	o	spe​cjal​no​ści	in​ży​nier ​skie.	Wi​dzi	w	nim	tę	mrocz​ną	in​te​li​gen​cję	i	cień	cze​goś
sa​mot​ne​go,	dzi​kie​go,	wraż​li​we​go.	Wil​ka.
–	W	jed​nym	z	pro​ce​so​rów	biał ​ko​wych	po​czu​łem	trop	cze​goś	zna​jo​me​go	 i	wy​-

śle​dzi​łem	pro​jek​tant​kę.	Do​pro​wa​dzi​ła	mnie	do	lu​dzi,	od	któ​rych	do​sta​ła	za​mó​wie​-
nie.	 Jed​no​ra​zo​wa	 spół ​ecz​ka-wy​dmusz​ka,	 ale	 jed​nym	 z	 za​ło​ży​cie​li	 był	 Jake	 Ten​-
glong	Sun.	Więc	po​sze​dłem	do	Jake’a	Suna,	w	Kró​lo​wej	Po​łu​dnia.	Spo​dzie​wał	się
mnie.	Pró​bo​wał	mnie	za​bić.	Sta​do	Mag​da​le​na	mnie	ura​to​wa​ło.
Sta​do	Mag​da​le​na?	–	szep​cze	Het​ty	do	Be​ija​flo​ra,	lecz	Ariel	ma	inne	py​ta​nie.
–	Spo​dzie​wał	się	cie​bie?
–	 Po​wie​dział:	 „Wilcz​ku,	 je​steś	 o	 wie​le	 zbyt	 prze​wi​dy​wal​ny.	 Trzej	 Do​stoj​ni	 ty​-

dzień	temu	prze​po​wie​dzie​li,	że	przyj​dziesz”.
–	Bo​go​wie	–	mówi	Ariel.
–	Ariel	–	od​zy​wa	się	Ad​ria​na.
–	Je​stem	człon​ki​nią	Pa​wi​lo​nu	Bia​łe​go	Za​ją​ca.	Na​le​żę	też	do	To​wa​rzy​stwa	Lu​na​-

riań​skie​go.
–	Cze​mu	ja	nic	o	tym	nie	wiem?	–	pyta	Lu​cas.
–	Bo	nie	je​steś	moim	stró​żem	–	od​war ​ku​je	Ariel.	Za​cią​ga	się	moc​no	i	głę​bo​ko	z

wa​po​ry​za​to​ra.	–	Vi​dhya	Rao	też	do	tego	na​le​ży.
–	Z	Whi​ta​cre	God​dard	–	mówi	Lu​cas.
–	 Po​wie​dzia​ło	 mi	 o	 sys​te​mie	 ana​li​tycz​nych	 AI,	 któ​ry	 zro​bił	 dla	 nich	 Ta​iy​ang.

Trzy	duże	kwan​to​we	kom​pu​te​ry	ge​ne​ru​ją​ce	bar ​dzo	do​kład​ne	pre​dyk​cje	na	pod​sta​-
wie	 szcze​gó​ło​we​go	 mo​de​lu	 rze​czy​wi​sto​ści.	 Na​zwa​ło	 to	 „pro​roc​twa​mi”.	 Fu	 Xi,
Shen​nong	i	Żół ​ty	Ce​sarz.	Trzej	Do​stoj​ni.
–	Su​no​wie	to	nasi	so​jusz​ni​cy	–	mówi	Ad​ria​na.
–	Z	ca​łym	sza​cun​kiem,	ma​mãe,	ale	Su​no​wie	to	so​jusz​ni​cy	sie​bie	sa​mych	i	ni​ko​go

wię​cej.
–	Ale	po	co	by	 im	było	zle​cać	wy​pro​du​ko​wa​nie	urzą​dze​nia	do	za​bi​cia	mo​je​go

syna?	–	pyta	Ad​ria​na.
–	Że​by​śmy	zna​leź​li	się	do​kład​nie	w	ta​kiej	sy​tu​acji,	jak	te​raz	–	od​po​wia​da	Lu​cas.

–	Na	skra​ju	woj​ny	z	Mac​ken​zie​mi.

***

Lu​cas	bu​dzi	się	na	uła​mek	se​kun​dy	przed	tym,	jak	dzwo​ni	To​qu​in​ho.	Te​raź​niej​szość
to	złu​dze​nie.	Czy​tał	o	tym	jako	dziec​ko.	Ludz​ka	świa​do​mość	ma	pół	se​kun​dy	opóź​-
nie​nia	wzglę​dem	każ​de​go	wra​że​nia	zmy​sło​we​go	i	każ​dej	de​cy​zji.	Pa​lec	po​ru​sza	się
pod​świa​do​mie,	mózg	 tyl​ko	za​twier ​dza	dzia​ła​nie,	 choć	wy​da​je	mu	się,	że	 je	za​ini​-
cjo​wał.



He​len	de	Bra​ga,	mówi	To​qu​in​ho.	Espe​ra​nça	Ma​ria,	 jej	 cho​wa​niec,	 po​ja​wia	 się
przed	nim	w	ciem​no​ści.
–	Lu​cas,	mat​ka	pro​si​ła,	że​bym	do	cie​bie	za​dzwo​ni​ła.
Czy​li	to	już	ten	czas.	Lu​cas	nie	czu​je	stra​chu,	lęku,	nie​po​ko​ju.	Przy​go​to​wy​wał	się

na	tę	chwi​lę,	ćwi​czył	te	emo​cje	wie​le	razy.
–	Czy	mo​żesz	przy​je​chać	do	Boa	Vi​sta?
–	Już	jadę.

***

He​len	de	Bra​ga	wy​cho​dzi	po	Lu​ca​sa	na	pe​ron.	Ca​łu​ją	się	ofi​cjal​nie.
–	Kie​dy	się	do​wie​dzia​łaś?
–	Od	razu,	jak	dok​tor	Ma​ca​ra​eg	mi	po​wie​dzia​ła,	za​dzwo​ni​łam	do	cie​bie.
Lu​cas	ni​g​dy	nie	ży​wił	zbyt	wiel​kie​go	sza​cun​ku	dla	dok​tor	Ma​ca​ra​eg.	Zbęd​ny	jest

ten	jej	za​wód.	Ma​szy​ny	zaj​mu​ją	się	me​dy​cy​ną	o	wie​le	le​piej.	Pre​cy​zyj​nie,	bez​oso​-
bo​wo.
–	Stan	pana	mat​ki	się	po​gor ​szył	–	mówi	dok​tor.
Lu​cas	 kie​ru​je	 na	 nią	 peł ​ną	 moc	 swe​go	 lo​do​wa​te​go	 spoj​rze​nia.	 Aż	 się	 kur ​czy.

Jesz​cze	jed​na	rzecz,	któ​ra	ma​szy​nom	le​piej	wy​cho​dzi:	praw​da.
–	Kie​dy?
–	Jesz​cze	przed	uro​dzi​na​mi.	Sen​ho​ra	Cor ​ta	ka​za​ła	nam…
–	Dok​tor	Ma​ca​ra​eg,	czy	pani	ma	ja​kieś	am​bi​cje?
Dok​tor	jest	zbi​ta	z	tro​pu	i	skon​fun​do​wa​na.
–	To	ża​den	wstyd,	tak,	mam	am​bi​cje	da​lej	roz​wi​jać	swo​ją	pry​wat​ną	prak​ty​kę.
–	Świet​nie.	Skrom​ność	jest	bar ​dzo	prze​re​kla​mo​wa​na.	Mam	na​dzie​ję,	że	się	pani

uda	wszyst​ko	to	osią​gnąć.	Mat​ka	na	pew​no	mu​sia​ła	mó​wić	pani	o	swo​im	sta​nie,	lecz
pani	to	przede	mną	za​ta​iła.	Jak	pani	my​śli,	jak	po​wi​nie​nem	na	to	za​re​ago​wać?
–	Je​stem	pry​wat​nym	le​ka​rzem	sen​ho​ry	Cor ​ty.
–	Tak,	oczy​wi​ście,	że	tak.	Czy	są	ja​kieś	prze​ciw​wska​za​nia	me​dycz​ne,	że​bym	zo​-

ba​czył	się	z	mat​ką?
–	Jest	bar ​dzo	sła​ba.	Jej	stan	jest…
–	Świet​nie.	A	gdzie	jest?
–	Jest	w	ob​ser ​wa​to​rium	na	po​wierzch​ni	–	od​po​wia​da	dok​tor	Ma​ca​ra​eg	 i	usu​wa

się	z	za​się​gu	uwa​gi	Lu​ca​sa.
Na	wy​pie​lę​gno​wa​nych	 traw​ni​kach	zgro​ma​dzi​ła	 się	cała	 służ​ba	z	Boa	Vi​sta	pod

wo​dzą	Nil​so​na	Nu​ne​sa.	Lu​cas	nie	po​tra​fi	od​po​wie​dzieć	na	 ich	py​ta​nia,	 jest	 jed​nak
Cor ​tą,	czy​li	wła​dzą.	Każ​de​mu	kiwa	gło​wą.	Po​rząd​ni,	za​ufa​ni	lu​dzie.	Po​tem	ma​drin​-
has,	z	każ​dą	za​mie​nić	sło​wo.
–	Ile	cza​su	jej	na​praw​dę	zo​sta​ło?	–	pyta	He​len	de	Bra​gę.
–	W	naj​lep​szym	ra​zie	dni.	A	może	tyl​ko	go​dzi​ny.
Lu​cas	opie​ra	się	na	mo​ment	o	po​le​ro​wa​ną	ka​mien​ną	ścia​nę	hal​lu	win​do​we​go.



–	Nie	mogę	wi​nić	jej	dok​tor,	że	słu​cha​ła	po​le​ceń.
–	Pro​si​ła,	żeby	za​wo​łać	cie​bie	i	tyl​ko	cie​bie,	Lu​cas	–	mówi	He​len	de	Bra​ga.
–	Ej,	ty!	–	krzy​czy	Lu​cas.	Jego	uwa​gę	zwró​ci​ło	mi​gnię​cie	cze​goś	bia​łe​go.	Irmã

Loa,	któ​rą	prze​wia​ło	jak	pa​pier	po​mię​dzy	fi​la​ra​mi	hal​lu.	–	Won	z	mo​je​go	domu!
–	Je​stem	po​wier ​nicz​ką	du​cho​wą	two​jej	mat​ki.	–	Irmã	Loa	sta​je	oko	w	oko	z	Lu​ca​-

sem	Cor ​tą.
–	Je​steś	oszust​ką	i	na​cią​gacz​ką.
He​len	de	Bra​ga	do​ty​ka	ra​mie​nia	Lu​ca​sa.
–	Za​kon	przy​niósł	jej	wiel​ką	po​cie​chę	–	mówi	Irmã	Loa.
–	We​zwa​łem	ochro​nę.	Nie	mają	po​le​ce​nia	być	ła​god​ni.
–	Mãe	Odun​la​de	ostrze​ga​ła	mnie	przed	two​im	za​cho​wa​niem.
Przy​jeż​dża	He​itor	Pe​re​ira	z	ochro​nia​rzem	w	ele​ganc​kim	gar ​ni​tu​rze.
Loa	od​trą​ca	chwy​ta​ją​ce	ją	dło​nie.
–	Już	wy​cho​dzę.
–	Ta	ko​bie​ta	nie	ma	wstę​pu	do	Boa	Vi​sta	–	mówi	Lu​cas.
–	Nie	je​ste​śmy	two​imi	wro​ga​mi,	Lu​cas!	–	woła	Irmã	Loa.
–	A	my	nie	 je​ste​śmy	wa​szym	pro​jek​tem	–	od​po​wia​da	Lu​cas	 i	wsia​da	do	win​dy,

za​nim	He​len	de	Bra​ga	zdą​ży	za​py​tać,	o	co	mu	cho​dzi​ło.

***

Ostat​nia	kwa​dra	Zie​mi	stoi	nad	Mo​rzem	Ży​zno​ści.	Ad​ria​na	usta​wi​ła	fo​tel	tak,	by	pa​-
trzeć	 pro​sto	 na	 nią.	 Śla​dy	 kó​łek	w	 ku​rzu	 su​ge​ru​ją	 obec​ność	 ukry​tych	w	 ścia​nach
dys​kret​nych	me​dycz​nych	bo​tów.	Jed​nak	te​raz	Ad​ria​nie	to​wa​rzy​szy	tyl​ko	mały	sto​lik
z	fi​li​żan​ką	kawy.
–	Lu​cas.
–	Ma​mãe.
–	Ktoś	 tu	 nie​daw​no	 był	 –	 do​da​je	Ad​ria​na.	Głos	ma	wą​tły	 i	 ci​chy,	 cień	 daw​nej

woli.	Lu​cas	sły​szy	w	nim	praw​dę:	cho​ro​ba	jest	o	wie​le	bar ​dziej	za​awan​so​wa​na,	niż
po​dej​rze​wa	on	czy	na​wet	dok​tor	Ma​ca​ra​eg.
–	Wa​gner	–	mówi	Lu​cas.	–	Ochro​na	go	wi​dzia​ła.
–	Co	ro​bił?
–	To	samo	co	ty.	Pa​trzył	na	Zie​mię.
Przez	pro​fil	Ad​ria​ny	prze​my​ka	nie​znacz​ny	uśmiech.
–	Za	su​ro​wa	dla	nie​go	by​łam.	Nic	a	nic	go	nie	ro​zu​miem,	ale	na​wet	się	nie	sta​ra​-

łam	zro​zu​mieć.	Po	pro​stu	de​ner ​wo​wał	mnie	sam	jego	wi​dok.	Na​wet	nie	to,	że	coś
ro​bił,	po	pro​stu,	że	był.	Sama	 jego	obec​ność	mó​wi​ła	mi:	„Głu​pia	 je​steś,	Ad​ria​no
Cor ​ta”.	Źle	zro​bi​łam.	Po​sta​raj	się	przy​wró​cić	go	do	ro​dzi​ny.
–	Ma​mãe,	ale	on	nie…
–	On	tak.
–	Ma​mãe,	le​kar ​ka	mi	po​wie​dzia​ła…



–	No	 tak,	 tak,	 zno​wu	 coś	 trzy​ma​łam	w	 ta​jem​ni​cy.	Bo	 co	 byś	 zro​bił?	 Po​de​rwał
całą	ro​dzi​nę?	Ścią​gnął	wszyst​kich	Cor ​tów	ze	wszyst​kich	kwadr?	To	ostat​nia	rzecz,
jaka	 jest	 mi	 po​trzeb​na:	 sta​do	 Cor ​tów,	 któ​re	 stoi	 po​waż​ne	 i	 uro​czy​ste	 i	 pa​trzy	 na
mnie	wiel​ki​mi	oczy​ska​mi.	Fuj.	Fuj.
–	To	przy​naj​mniej	Rafa…
–	Nie,	Lu​cas.	–	Ad​ria​na	wciąż	po​tra​fi	się​gnąć	po	roz​ka​zu​ją​cy	ton.	–	Weź	mnie	za

rękę,	na	li​tość	bo​ską.
Lu​cas	ści​ska	dłoń​mi	wą​tły	ża​gie​lek	skó​ry	i	zdu​mie​wa	się	jego	su​cho​ścią	i	ża​rem.

Ta	ko​bie​ta	umie​ra.	Ad​ria​na	za​my​ka	oczy.
–	Jesz​cze	parę	ostat​nich	spraw.	He​len	de	Bra​ga	odej​dzie	na	eme​ry​tu​rę.	Dość	już

uczy​ni​ła	dla	tej	fir ​my.	I	chcę,	żeby	była	da​le​ko	od	nas,	dla	jej	wła​sne​go	bez​pie​czeń​-
stwa.	Ona	nie	jest	tu	gra​czem.	Bo	o	nas	się	boję,	Lu​cas.	Okrop​ny	czas,	żeby	umie​-
rać.	Nie	wiem,	co	bę​dzie.
–	Ma​mãe,	ja	się	za​trosz​czę	o	fir ​mę.
–	Wszy​scy	 się	za​trosz​czy​cie.	Ta​kie	de​cy​zje	pod​ję​łam.	Nie	pró​buj	 ich	od​krę​cać,

Lu​cas.	Bo	to	ja	tak	wy​bra​łam.
Za​ci​ska	pięść	we​wnątrz	dło​ni	Lu​ca​sa.	Lu​cas	roz​wie​ra	dłoń.
–	O	cie​bie	się	boję	–	mówi	Ad​ria​na.	–	Pro​szę,	Lu​cas.	Ta​jem​ni​ca	tyl​ko	dla	cie​bie.

Bę​dziesz	wie​dział,	kie​dy	z	niej	sko​rzy​stać.	W	na​szych	po​cząt​kach,	kie​dy	wy​glą​da​ło,
że	Mac​ken​zie	 ze​trą	 nas	 z	 po​wierzch​ni	Księ​ży​ca,	Car ​los	 za​mó​wił	 broń	 od​we​to​wą.
Umie​ścił	 tro​ja​na	w	 sys​te​mach	 ste​ro​wa​nia	wy​ta​pia​cza​mi	Ty​gla.	 I	 on	cały	 czas	 tam
jest,	to	bar ​dzo	cwa​ny	ka​wa​łek	kodu,	ukry​wa	się,	ma​sku​je,	ad​ap​tu​je.	Jest	bar ​dzo	pro​-
sty	i	ele​ganc​ki.	Po​tra​fi	prze​sta​wić	lu​stra	ener ​ge​tycz​ne	Ty​gla.	Ob​ró​cić	je	prze​ciw​ko
nie​mu	sa​me​mu.
–	Boże	dro​gi.
–	Tak.	Pro​szę,	Lu​cas.
Krót​ka	iskier ​ka	da​nych	po​mię​dzy	Yeman​ją	i	To​qu​in​ho.
–	Dzię​ku​ję,	ma​mãe.
–	Nie	dzię​kuj.	Bo	sko​rzy​stasz	z	tego	do​pie​ro,	kie​dy	wszyst​ko	prze​pad​nie,	a	ro​dzi​-

na	bę​dzie	znisz​czo​na.
–	Czy​li	ni​g ​dy.
Ad​ria​na	ze	zdu​mie​wa​ją​cą	siłą	ści​ska	jego	rękę.
–	A	może	chcesz	kawy?	Esme​ral​da	Ge​isha	Spe​cial,	z	Pa​na​my.	Taki	kraj	w	Ame​-

ry​ce	Środ​ko​wej.	Ka​za​łam	ją	so​bie	ścią​gnąć.	Na	co	mam	wy​da​wać	pie​nią​dze?
–	Ni​g​dy	nie	gu​sto​wa​łem	w	ka​wie.
–	To	szko​da.	Te​raz	się	chy​ba	już	nie	na​uczysz.	Oj,	Lu​cas,	nie	wi​dzisz,	co	ja	kom​-

bi​nu​ję?	Siądź	ze	mną.	Puść	mi	ja​kąś	mu​zy​kę.	Taki	do​bry	masz	gust.	Ten	chło​pak,	za
któ​re​go	chcia​łeś	wyjść…	świet​nie	by​ło​by	mieć	mu​zy​ka	w	ro​dzi​nie.
–	Dla	nie​go	taka	ro​dzi​na	to	było	za	dużo.
Ad​ria​na	gła​dzi	Lu​ca​sa	po	wierz​chu	dło​ni.



–	Ale	do​brze	zro​bi​łeś,	że	się	roz​wio​dłeś	z	Aman​dą	Sun.	Ni​g​dy	mi	się	nie	po​do​-
ba​ło,	że	się	krę​ci	po	Boa	Vi​sta.	W	ogó​le	mi	się	nie	po​do​ba​ła.
–	Ale	ni​kah	za​twier ​dzi​łaś.
Lu​cas	czu​je,	że	jej	dłoń	pod​ska​ku​je.
–	Zgo​dzi​łam	się,	tak.	Są​dzi​łam,	że	to	jest	ko​niecz​ne	dla	do​bra	ro​dzi​ny.	A	je​dy​ne,

co	jest	ko​niecz​ne	dla	ro​dzi​ny,	to	sama	ro​dzi​na.
Lu​cas	nie	wie,	co	po​wie​dzieć,	więc	każe	To​qu​in​ho	pu​ścić	mu​zy​kę.
–	To	jest	ten…?
–	Jor ​ge.	Tak.
Oczy	Ad​ria​ny	ła​god​nie​ją	od	łez.
–	To	cho​dzi	wła​śnie	o	ta​kie	dro​bia​zgi,	wiesz.	Kawa.	Mu​zy​ka.	Uko​cha​na	su​kien​ka

Luny.	To,	że	Rafa	mówi	mi	o	wy​ni​kach	tej	swo​jej	dru​ży​ny,	obo​jęt​ne,	złych	czy	do​-
brych.	Dźwięk	wody	 za	oknem	mo​jej	 sy​pial​ni.	Zie​mia	w	peł ​ni.	Wa​gner	ma	 ra​cję,
pa​trząc	na	nią,	moż​na	się	za​tra​cić.	To	bar ​dzo	nie​bez​piecz​ne;	bo​isz	się	pa​trzeć,	bo
po​rwie	 twój	wzrok	 i	 przy​po​mni	 ci	 o	wszyst​kim,	 z	 cze​go	 zre​zy​gno​wa​łeś.	 To	 jest
okrop​ne	miej​sce,	wiesz,	Lu​cas?
Lu​cas	skry​wa	przed	mat​ką	wzdry​gnię​cie	ura​zy.	I	po​now​nie	chwy​ta	ją	za	dłoń.
–	 Ja	 się	 boję,	 Lu​cas.	Boję	 się	 śmier ​ci.	Ona	 jest	 jak	 zwie​rzę,	 brud​ne,	 pod​stęp​ne

zwie​rzę,	któ​re	ści​ga	mnie	przez	całe	ży​cie.	Pięk​na	ta	mu​zy​ka.
–	Pusz​czę	ci	jego	Agu​as	de	Mar​co.
–	Tak,	puść.

***

Ad​ria​na	 otwie​ra	 oczy.	 Od​pły​nę​ła.	 Czu​je	 zim​ny	 za​wrót	 gło​wy.	 To	 mógł	 być	 ten
ostat​ni	sen,	a	tyle	jesz​cze	zo​sta​ło	do	po​wie​dze​nia.	Zim​ny	dy​got	w	ser ​cu	już	nie	usta​-
je.	Lu​cas	sie​dzi	koło	niej.	Po	twa​rzy	do​my​śla	się,	że	pra​cu​je	–	To​qu​in​ho	to	wir	pli​-
ków,	 kon​tak​tów	 i	 wia​do​mo​ści.	 Mu​zy​ka	 się	 skoń​czy​ła.	 Bar ​dzo	 do​bra	 była.	 Umie
śpie​wać	 ten	 chło​pak.	Po​pro​si​ła​by	Lu​ca​sa,	 żeby	pu​ścił	 to	 jesz​cze	 raz,	 ale	 nie	 chce
psuć	tej	chwi​li	–	jest	przy​tom​na,	a	on	jesz​cze	nie	za​uwa​żył.
Prze​no​si	wzrok	na	Zie​mię.	Zdraj​czy​ni.	Yeman​ja	po​ka​za​ła	jej	świe​tli​stą	dro​gę	wy​-

ty​czo​ną	na	mo​rzu,	z	tam​te​go	świa​ta	na	Księ​życ.	Po​szła	nią.	To	była	pu​łap​ka.	Nie	da
się	wró​cić.	Tu​taj,	na	su​chym	mo​rzu,	nie	ma	żad​nej	świe​tli​stej	li​nii.
–	Lu​cas.
Od​ry​wa	się	od	pra​cy.	Wspa​nia​le	uśmie​cha.	Dro​bia​zgi.
–	Prze​pra​szam.
–	Za	co?
–	Że	cię	tu	spro​wa​dzi​łam.
–	Nie	spro​wa​dzi​łaś	mnie	tu.
–	Nie	bądź	taki	do​słow​ny.	Cze​mu	ty	za​wsze	je​steś	na	„nie”?
–	Tam	na	gó​rze	to	nie	jest	mój	świat.	Tu	jest	mój	świat.



–	Świat.	Nie	dom.
–	Ma​mãe,	nie	masz	za	co	prze​pra​szać.
Ad​ria​na	się​ga	po	kawę	na	sto​li​ku,	lecz	fi​li​żan​ka	jest	zim​na.
–	Każę	zro​bić	nową	–	mówi	Lu​cas.
–	Po​pro​szę.
Ter ​mi​na​tor	na	pół ​księ​ży​co​wa​tej	Zie​mi	leci	przez	Atlan​tyk;	zwój	tro​pi​kal​ne​go	cy​-

klo​nu	po​kry​wa	pół ​noc,	pół ​noc​ny-za​chód,	prąż​ko​wa​ne	pa​sma	chmur	w	tro​pi​kal​nej
stre​fie	kon​wer ​gen​cji	roz​ta​pia​ją	się	bez​gło​śnie	w	mro​ku.	Zza	ho​ry​zon​tu	wy​ła​nia	się
skra​wek	zie​le​ni,	pół ​noc​no-wschod​ni	czu​bek	Bra​zy​lii.	Noc​na	stro​na	pla​ne​ty	ma	ko​-
ron​ko​wy	wzór	ze	świa​teł.	Ich	sku​pi​ska	i	spi​ra​le	przy​po​mi​na​ją	for ​ma​cje	me​te​oro​lo​-
gicz​ne.	Ci	lu​dzie	tam	na	dole.
–	Czy	ty	wiesz,	co	się	z	nimi	sta​ło?
–	Z	kim,	Lu​cas?
–	Wiem,	że	jak	tak	pa​trzysz	na	Zie​mię,	to	my​ślisz	o	nich.
–	Prze​gra​li,	jak	wszyst​ko	tam	na	dole.	Bo	co	mo​gli	zro​bić?
–	Nasz	świat	nie	jest	ła​twy	–	mówi	Lu​cas.
–	 Ich	 świat	 też	nie.	My​śla​łam	o	mo​jej	mãe.	W	miesz​ka​niu,	 jak	śpie​wa.	A	pai	 w

swo​im	sa​lo​nie	sa​mo​cho​do​wym,	pu​cu​je	auta.	Tak	ład​nie	błysz​cza​ły	w	słoń​cu.	Wi​dzę
Caio.	I	ni​ko​go	in​ne​go.	Na​wet	Achi	już	wy​raź​nie	nie	wi​dzę.
–	Mia​łaś	od​wa​gę	–	mówi	Lu​cas.	–	Że​la​zna	Ręka	jest	tyl​ko	jed​na.
–	Co	 za	 dur ​ne	 prze​zwi​sko!	 –	mówi	Ad​ria​na.	 –	To	klą​twa,	 nie	 imię.	Puść	mi	 to

jesz​cze	raz.
Ad​ria​na	opa​da	w	fo​tel.	Ota​cza	ją	ci​chy	jak	szept	głos	Jor ​ge	i	jego	zwin​na	gi​ta​ra.

Lu​cas	pa​trzy,	jak	mat​ka	wśród	słów	i	akor ​dów	od​pły​wa	w	płyt​ki	sen.	Wciąż	od​dy​-
cha.	Jest	kawa,	mówi	To​qu​in​ho.	Lu​cas	bie​rze	fi​li​żan​kę	od	po​ko​jów​ki,	lecz	sta​wia​jąc
ją	na	sto​li​ku,	wi​dzi,	że	mat​ka	prze​sta​ła	od​dy​chać.
Bie​rze	ją	za	rękę.
To​qu​in​ho	wy​świe​tla	pa​ra​me​try	ży​cio​we.
Umar ​ła.
Lu​cas	czu​je,	że	od​dech	więź​nie	mu	w	pier ​si,	lecz	nie	jest	to	tak	strasz​ne,	jak	so​bie

wy​obra​żał;	w	ogó​le	nie	 jest	strasz​ne.	Yeman​ja	po​wo​li	bled​nie	do	bie​li	 i	zwi​ja	się.
Pół ​księ​życ	Zie​mi	wisi	nie​za​chwia​nie	nad	wschod​nim	ho​ry​zon​tem.

***

Luna	w	czer ​wo​nej	su​kien​ce	uga​nia	się	na	bo​sa​ka	po	gła​zach	i	osu​szo​nych	sta​wach
Boa	Vi​sta.	Stru​mie​nie	wy​schły,	woda	nie	spły​wa	z	oczu	i	ust	dzie​się​ciu	ori​xas.	Rafa
nie	 po​tra​fi	 wy​ja​śnić,	 dla​cze​go	 za​krę​cił	 wodę,	 jed​nak	 nie	 pro​te​sto​wał	 nikt	 poza
Luną.	Tyl​ko	w	ten	spo​sób	po​tra​fił	wy​ra​zić,	że	i	samo	Boa	Vi​sta	pra​gnie	coś	po​wie​-
dzieć.
Po​grzeb	 był	 im​pro​wi​zo​wa​ny	 i	 roz​cza​ro​wu​ją​cy.	Mowy	 go​ści	 nie	 były	w	 sta​nie



przy​ćmić	prze​mó​wień	ro​dzi​ny;	Cor ​to​wie	nie	mają	jed​nak	tra​dy​cji	ora​tor ​skiej,	więc
ich	hoł ​dy	były	może	szcze​re,	lecz	mało	płyn​ne	i	z	kiep​ską	dra​ma​tur ​gią;	Za​kon	zaś,
któ​ry	jak	mało	kto	zna	się	na	re​li​gij​nym	te​atrze,	nie	miał	na	po​grzeb	wstę​pu.	Wy​po​-
wie​dzia​no	róż​ne	sło​wa,	garst​ka	kom​po​stu,	czy​li	tyle	wę​gla,	ile	LDC	było	w	sta​nie
od​ża​ło​wać	dla	pry​wat​nej	ce​re​mo​nii,	zo​sta​ła	roz​rzu​co​na,	przed​sta​wi​cie​le	wy​so​kich
ro​dów	uda​li	się	z	po​wro​tem	do	tram​wa​ju.	Przez	całą	krót​ką	uro​czy​stość	Luna	wę​-
dro​wa​ła	so​bie	bez​tro​ska	jak	woda,	zwie​dza​jąc	nowy,	dziw​ny,	su​chy	świat.
–	Pa​pai!
–	Zo​staw	go,	ohe​ne​ba	–	mówi	Lo​usi​ka	Asa​mo​ah.	Po​dob​nie	jak	cór ​ka,	ma	na	so​-

bie	czer ​wo​ną	suk​nię,	u	Asa​mo​ah	to	ko​lor	ża​ło​by.	–	Musi	dojść	do	sie​bie.
Rafa	prze​cho​dzi	po	ka​mie​niach	po​nad	su​chą	rze​ką,	wcho​dzi	po​mię​dzy	bam​bu​sy.

Za​dzie​ra	gło​wę,	pa​trzy	na	otwar ​te	usta,	wy​trzesz​czo​ne	oczy	ori​xas.	Małe	stop​ki	wy​-
dep​ta​ły	 po​mię​dzy	 ło​dy​ga​mi	 ścież​kę.	Luna.	Zna	 to	miej​sce	 i	 jego	 ta​jem​ni​ce	 le​piej
niż	 on.	 Lecz	 te​raz	 to	 on	 jest	 sen​hor	 Boa	 Vi​sta.	 Po​mię​dzy	 miesz​kań​cem	 ja​kie​goś
miej​sca	a	jego	wła​ści​cie​lem	jest	prze​paść	jak	wszech​świat.	Rafa	prze​su​wa	pal​ca​mi
po	dłu​gich	bam​bu​so​wych	li​ściach	o	szorst​kich	kra​wę​dziach.	My​ślał,	że	bę​dzie	pła​-
kał.	My​ślał,	że	bę​dzie	nie​po​cie​szo​ny,	że	bę​dzie	szlo​chał	jak	dziec​ko.	Wie,	jak	ła​two
w	nim	wzbu​dzić	emo​cje,	jak	pręd​ki	jest	do	zło​ści,	ra​do​ści	czy	przy​jem​no​ści.	Two​ja
mat​ka	nie	żyje.	A	jed​nak	czuł	coś	in​ne​go:	szok,	tak;	ten	bez​sen​sow​ny	przy​mus	ro​-
bie​nia	 stu	 rze​czy,	 ze	 świa​do​mo​ścią,	 że	żad​na	z	nich	nie	od​wró​ci	 śmier ​ci.	Złość	–
może	tro​chę;	złość,	że	to	się	sta​ło	tak	na​gle,	że	Ad​ria​na	była	cho​ra	od	daw​na,	umie​-
ra​ją​ca	od	cza​su	przy​ję​cia	z	oka​zji	Bie​gu.	Po​czu​cie	winy,	że	wir	zda​rzeń	po	pró​bie
za​ma​chu	za​głu​szył	wszel​kie	sy​gna​ły,	 ja​ki​mi	być	może	 in​for ​mo​wa​ła	o	swo​im	sta​-
nie.	Ura​za,	że	to	Lu​cas	był	z	nią	przez	ostat​nie	go​dzi​ny.	Nie	jest	nie​po​cie​szo​ny;	nie
jest	przy​bi​ty;	żad​nych	łez.
Za​trzy​mu​je	się	na	chwi​lę	w	Pa​wi​lo​nie	Świę​te​go	Se​ba​stia​na,	któ​re​go	stru​mie​nie	są

te​raz	su​che;	osa​dy	za​sy​cha​ją	i	pę​ka​ją	w	sze​ścio​ką​ty.	To	był	jej	ulu​bio​ny	pa​wi​lon	w
Boa	Vi​sta.	Mia​ła	od​dziel​ny	do	pi​cia	her ​ba​ty,	od​dziel​ny	do	przyj​mo​wa​nia	go​ści	pry​-
wat​nych,	dla	go​ści	biz​ne​so​wych,	do	przyj​mo​wa​nia	krew​nych,	do	czy​ta​nia,	pa​wi​lon
na	wie​czór	i	pa​wi​lon	na	rano,	ale	ten,	na	sa​mym	wschod​nim	krań​cu	głów​nej	ko​mo​-
ry	Boa	Vi​sta,	słu​żył	jej	do	pra​cy.	Ra​fie	ni​g​dy	się	te	al​ta​ny	nie	po​do​ba​ły.	Wy​da​ją	mu
się	pre​ten​sjo​nal​ne	i	głu​pie.	Ad​ria​na	zbu​do​wa​ła	Boa	Vi​sta	dla	sie​bie,	mia​ło	być	pa​-
ła​cem	z	jej	wła​snych	snów.	Te​raz	na​le​ży	do	Rafy,	ale	ni​g​dy	nie	bę​dzie	jego	wła​sne.
Ad​ria​na	ema​nu​je	z	wy​schnię​tych	sta​wów	i	stru​my​ków,	z	bam​bu​sa,	z	ko​puł	pa​wi​lo​-
nów,	z	twa​rzy	ori​xas.	Nie	jest	w	sta​nie	tu	zmie​nić	choć​by	ka​mycz​ka,	choć​by	list​ka.
–	Woda	–	szep​cze	Rafa	i	sły​szy,	jak	Boa	Vi​sta	drga,	jak	woda	po​ru​sza	się	w	ru​-

rach	i	pom​pach,	tu	bul​got,	tam	ciur ​ka​nie,	jak	leje	się	z	wy​lo​tów	i	za​wo​rów;	stru​my​-
ki	 łą​czą	 się	w	 stru​mie​nie,	wy​peł ​nia​ją	 się	 ka​na​ły,	woda	 szem​rze	wo​kół	 ka​my​ków,
two​rzy	fale,	pia​nę,	wy​cią​ga	uschnię​te	li​ście;	woda	zbie​ra	się	w	oczach	i	ustach	ori​-
xas;	naj​pierw	po​wo​li	wzbie​ra	 i	ka​pie	wiel​ki​mi	 łza​mi,	drga​ją​cy​mi	od	na​pię​cia	po​-



wierzch​nio​we​go,	 po​tem	wy​pa​da	 po​wol​ny​mi	 wo​do​spa​da​mi;	 stru​ga​mi	 i	 struż​ka​mi,
wresz​cie	ka​ska​da​mi.	Póki	sam	ich	nie	uci​szył,	nie	uświa​da​miał	so​bie,	jak	ów	chlu​-
pot	i	szmer	pły​ną​cej	wody	wy​peł ​nia	to	miej​sce.
–	Pa​pai!	–	wy​krzy​ku​je	Luna,	z	pod​ka​sa​ną	su​kien​ką,	sto​jąc	po	łyd​ki	w	wo​dzie.	–

Zim​na!
Boa	Vi​sta	na​le​ży	te​raz	do	Rafy,	lecz	Lo​usi​ka	i	tak	nie	chce	go	z	nim	dzie​lić.
–	My​ślisz,	że	spro​wa​dzisz	się	z	po​wro​tem?	–	pyta	Rafa.
Lu​cas	krę​ci	gło​wą.
–	Za	cia​sno.	Ja	lu​bię	mieć	dy​stans.	I	aku​sty​ka	jest	tu	strasz​na.	–	Do​tknię​cie	rę​ka​wa

ma​ry​nar ​ki	od	Brio​nie​go.	–	Na	słów​ko.
Rafa	wła​śnie	się	za​sta​na​wiał,	cze​mu	Lu​cas	od​szu​kał	go	tu	na	skra​ju	ogro​du,	po​-

mię​dzy	ka​mie​nia​mi	do	prze​cho​dze​nia	przez	stru​my​ki,	po​mię​dzy	sta​wa​mi,	 ry​zy​ku​-
jąc	za​mo​cze​nie	no​ga​wek	od	spodni	i	pla​my	na	bu​tach.
–	No	da​waj.
–	W	ostat​nich	go​dzi​nach	ma​mãe	dużo	ze	mną	roz​ma​wia​ła.
Szy​ja	i	szczę​ka	Rafy	tę​że​ją.	On	jest	naj​star ​szy,	zło​ty,	jest	hwa​ejan​giem.	To	do	nie​-

go	po​win​ny	na​le​żeć	te	ostat​nie	sło​wa.
–	Mia​ła	plan	dla	fir ​my	–	mówi	Lu​cas.	Szum	spa​da​ją​cej	wody	tłu​mi	jego	sło​wa.	–

Te​sta​ment.	Stwo​rzy​ła	nowe	sta​no​wi​sko:	cho​ego.	Chcia​ła,	żeby	ob​ję​ła	je	Ariel.
–	Ariel.
–	Roz​ma​wia​łem	z	nią,	ale	była	nie​ugię​ta.	Ariel	bę​dzie	cho​ego.	Głów​nym.	Gło​wą

Cor ​ta	Hélio.	Nade	mną	i	tobą,	ir​mão.	Nie	dys​ku​tuj,	ni​cze​go	nie	pro​po​nuj.	Ja	wszyst​-
ko	już	za​pla​no​wa​łem.	Z	te​sta​men​tem	nic	się	nie	da	zro​bić.	Jest	od​la​ny	w	be​to​nie	 i
za​sty​gnię​ty.
–	Moż​na	by	po​wal​czyć…
–	Mó​wi​łem:	nie	dys​ku​tuj,	nie	pro​po​nuj.	Wal​ka	w	są​dzie	 to	stra​ta	cza​su	 i	pie​nię​-

dzy.	Ariel	zna	sądy	na	wy​lot,	zwią​że	nas	na	wie​ki.	Nie.	Trze​ba	to	zro​bić	sta​tu​to​wo.
Sio​stra	od​nio​sła	cięż​kie	ob​ra​że​nia	wsku​tek	ata​ku	no​żem.	Ma	prak​tycz​nie	spa​ra​li​żo​-
wa​ne	koń​czy​ny	dol​ne.	Re​kon​wa​le​scen​cja	bę​dzie	dłu​ga,	a	sku​tek	w	żad​nym	ra​zie	nie
jest	gwa​ran​to​wa​ny.	Sta​tut	Cor ​ta	Hélio	za​wie​ra	klau​zu​lę	o	peł ​ni	władz	fi​zycz​nych	i
umy​sło​wych.	Ta	klau​zu​la	po​zwa​la	od​su​nąć	od	sta​no​wi​ska	człon​ka	za​rzą​du	w	przy​-
pad​ku	cho​ro​by	lub	ura​zu,	któ​ry	nie	po​zwa​la	im	w	peł ​ni	wy​peł ​niać	obo​wiąz​ków.
–	Ty	su​ge​ru​jesz…
–	Tak,	 do​kład​nie.	Dla	do​bra	 fir ​my,	Rafa.	Ariel	 jest	 nad​zwy​czaj​nie	 kom​pe​tent​ną

praw​nicz​ką,	ale	o	wy​do​by​ciu	helu	nie	ma	zie​lo​ne​go	po​ję​cia.	To	nie	był ​by	prze​wrót
w	za​rzą​dzie.	Po	pro​stu	tym​cza​so​we	za​wie​sze​nie	jej	pre​ro​ga​tyw	za​rząd​czych.
–	Tym​cza​so​we	do	kie​dy?
–	Do​pó​ki	nie	zdo​ła​my	zre​struk​tu​ry​zo​wać	fir ​my	zgod​nie	z	tym,	cze​go	wy​ma​ga,	a

nie	z	ka​pry​sa​mi	na​szej	mat​ki.	Rafa,	ona	była	już	bar ​dzo	cho​ra.
–	Lu​cas,	za​mknij	się,	kur ​wa.



Lu​cas	cofa	się,	uno​si	dło​nie	prze​pra​sza​ją​co.
–	Oczy​wi​ście.	Prze​pra​szam.	Ale	jed​no	ci	po​wiem:	na​sza	mat​ka	też	by	nie	speł ​ni​ła

wła​snej	klau​zu​li	o	peł ​ni	władz	fi​zycz​nych	i	umy​sło​wych.
–	Nie,	Lu​cas.	Daj,	kur ​wa,	spo​kój.
–	Po​trzeb​ne	nam	tyl​ko	dwa	za​świad​cze​nia	le​kar ​skie.	Już	je	mam.	Jed​no	z	ośrod​ka

me​dycz​ne​go	w	João	de	Deus,	dru​gie	od	na​szej	wła​snej	dok​tor	Ma​ca​ra​eg,	któ​ra	bar ​-
dzo	 się	 ucie​szy​ła,	 sły​sząc,	 że	 da​lej	 bę​dzie	 na​szym	 le​ka​rzem	 ro​dzin​nym.	Dwa	 za​-
świad​cze​nia	 i	więk​szość	gło​sów.	–	Lu​cas	woła	po​nad	kro​pla​mi	wody.	–	Się	za​sta​-
nów	i	daj	znać!
Luna	prze​bie​ga	 przez	 stru​mień,	 roz​chla​pu​jąc	wodę,	wzbi​ja​jąc	w	po​wie​trze	 sre​-

brzy​ste,	po​wo​li	opa​da​ją​ce	stru​gi.	Ła​pią	świa​tło	pa​ne​li	i	roz​sz​cze​pia​ją	je	–	dziec​ko
w	tę​czo​wych	ko​ro​nach.

***

Drzwi	tram​wa​ju	za​my​ka​ją	się,	otwie​ra​ją.	Wy​chy​la	się	Ariel.
–	To	jak,	je​dziesz?
Poza	Ma​ri​ną	na	pe​ro​nie	nie	ma	ni​ko​go,	do	kogo	mo​gła​by	się	zwró​cić,	ona	jed​-

nak	i	tak	marsz​czy	się	i	bez​gło​śnie	ru​sza	usta​mi:
–	Ja?
–	No	ty,	kto	niby?
–	For ​mal​nie	mój	kon​trakt	się	skoń​czył…
–	Tak,	tak:	nie	pra​co​wa​łaś	dla	mnie,	pra​co​wa​łaś	dla	mo​jej	mat​ki.	No	to	te​raz	pra​-

cuj	dla	mnie.
Het​ty	gra	me​lo​dyj​kę.	Nowa	pocz​ta.	Kon​trakt.
–	No	chodź.	Spier ​da​la​my	z	tego	mau​zo​leum.	Jest	ślub	do	urzą​dze​nia.



JEDENAŚCIE

Po​łu​dnik	uwiel​bia	ślu​by,	a	ża​den	ślub	nie	bę​dzie	bar ​dziej	wy​staw​ny	niż	ślub	Lu​ca​-
sin​ha	Cor ​ty	 i	Den​ny’ego	Mac​ken​zie​go.	Księ​ży​co​wy	Orzeł	 udo​stęp​nił	 na	 im​pre​zę
swo​je	 ogro​dy:	 drzew​ka	 przy​stro​jo​no	 ko​kard​ka​mi,	 bio​lamp​ka​mi,	 mru​ga​ją​cy​mi
gwiazd​ka​mi.	Ber ​ga​mot​ki,	kum​kwa​ty,	kar ​ło​wa​te	po​ma​rań​cze	po​ma​lo​wa​no	na	srebr ​-
no.	Po​mię​dzy	ga​łę​zia​mi	po​wie​szo​no	pa​pie​ro​we	lam​pio​ny.	Ścież​kę	wy​sy​pie	się	płat​-
ka​mi	 róż.	AKA	przy​wio​zło	 sto	bia​łych	go​łę​bi,	 żeby	 je	 spek​ta​ku​lar ​nie,	 z	 ło​po​tem,
wy​pu​ścić.	Są	za​pro​gra​mo​wa​ne,	by	żyć	do	dwu​dzie​stu	czte​rech	go​dzin.	Pra​wa	do​ty​-
czą​ce	szkod​ni​ków	są	bar ​dzo	su​ro​we.
Kon​trak​ty	będą	pod​pi​sy​wa​ne	w	Po​ma​rań​czo​wym	Pa​wi​lo​nie.	Za	szczę​śli​wą	dwój​-

ką	nowo	za​ślu​bio​nych	chłop​ców	wy​so​ko	na	nie​bie	Pla​cu	An​ta​re​sa	za​tań​czy	skrzy​-
dla​ty	ba​let	fru​wa​czy,	kre​ślą​cy	ide​ogra​my	przy​cze​pio​ny​mi	do	ko​stek	ser ​pen​ty​na​mi.
Miesz​kań​cy	Pla​cu	An​ta​re​sa	mogą	zgła​szać	się	do	Orła	po	drob​ne	do​fi​nan​so​wa​nie
na	przy​stro​je​nie	bu​dyn​ków.	Z	bal​ko​nów	zwi​sa​ją	pro​por ​ce,	nad	kład​ka​mi	zwie​sza​ją
się	gir ​lan​dy	ser ​pen​tyn,	most​ki	ocie​ka​ją	sznu​ra​mi	świa​teł,	 jak	na	Świę​to	Di​wa​li.	W
prze​strze​ni	po​wietrz​nej	pla​cu	po​ru​sza​ją	się	ba​lo​ny	w	kształ ​cie	nie​to​pe​rzy	z	ko​mik​-
sów	man​hua,	mo​ty​li	 i	ka​czek.	Cena	miej​sca	na	bal​ko​nach	z	naj​lep​szym	wi​do​kiem
do​cho​dzi	do	sze​ściu​set	bit​sów.	Naj​lep​sze	punk​ty	na	ga​le​ryj​kach	 i	kład​kach	daw​no
za​re​zer ​wo​wa​no.	Wy​łącz​ne	pra​wa	do	zdjęć	do​stał	po	za​cie​kłej	li​cy​ta​cji	Gup​shup,	ale
wa​run​ki	 kon​trak​tu	 są	 bar ​dzo	 ostre.	 Dro​ny	mają	 za​cho​wy​wać	 przy​zwo​ity	 dy​stans,
nie	do​pusz​cza	się	też	bez​po​śred​nich	wy​wia​dów	z	obo​ma	oko.
Czte​ry​stu	go​ści	ob​słu​gi​wać	bę​dzie	dwa​dzie​ścia	osób	per ​so​ne​lu	ca​te​rin​go​we​go	i

osiem​dzie​siąt	kel​ner ​skie​go.	Uwzględ​nio​ne	zo​sta​ną	wszyst​kie	die​ty	kul​tu​ro​we,	re​li​-
gij​ne	i	wszel​kie	moż​li​we	nie​to​le​ran​cje.	Bę​dzie	po​da​wa​ne	mię​so.	Krą​ży	żart,	że	Lu​-
ca​sin​ho	 sam	 zro​bił	we​sel​ny	 tort,	w	 swo​im	 nie​po​wta​rzal​nym	 sty​lu.	 To	 nie​praw​da:
naj​dłuż​szą	tra​dy​cję	w	tor ​tach	dla	oko	i	w	ogó​le	księ​ży​co​wych	tor ​tach	ma	cu​kier ​nia
Ker	Wa.	Kent	Na​ra​sim​ha	z	baru	Peł ​nia	w	po​łu​dni​ko​wym	Ho​li​day	Inn	stwo​rzył	na	tę
oka​zję	 spe​cjal​ny	 kok​tajl.	 Na​zwał	 go	Chło​pię​cy	 Pąs.	 Skła​da	 się	 z	 de​si​gner ​skie​go,
spe​cjal​nie	wy​de​sty​lo​wa​ne​go	dżi​nu,	pia​nek,	ko​stek	ga​la​ret​ki,	któ​re	się	roz​pusz​cza​ją,
uwal​nia​jąc	 spi​ra​le	 ko​lo​ru	 i	 sma​ku,	 oraz	 płat​ków	 zło​ta.	 Bez​al​ko​ho​lo​we	 kok​taj​le	 i
zio​ło​we	wody	dla	tych,	co	nie	piją	al​ko​ho​lu.



Prze​świe​tla​nie	wszyst​kie​go	przez	ochro​nę	za​czę​ło	się	ty​dzień	temu.	Dzia​ły	bez​-
pie​czeń​stwa	Cor ​tów	i	Mac​ken​ziech	współ ​pra​cu​ją	na	bez​pre​ce​den​so​wą	ska​lę.	Ogro​-
dy	 Jo​na​tho​na	Kay​ode’a	 prze​ska​no​wa​no	 co	 do	 pył ​ku	 ku​rzu	 i	 płat​ka	 złusz​czo​ne​go
na​skór ​ka.
Trzy	dni	do	ślu​bu	roku!	W	co	ubio​rą	się	chłop​cy?	Oto	roz​kła​dów​ki	z	ostat​ni​mi

stro​ja​mi	Lu​ca​sin​ha.	Bo​ga​ty	stu​dent.	Twe​ed	i	brą​zo​we	spodnie	na	bie​go​wej	im​pre​zie.
Dwa	ty​go​dnie	w	roli	iko​ny	mody,	kie​dy	wszy​scy	ubie​ra​li	się	w	ocie​pla​cze	do	ska​-
fan​drów	 i	ma​za​li	 po	nich	ma​za​ka​mi.	Osiem​dzie​sią​te	 uro​dzi​ny	bab​ki;	 jej	 po​grzeb,
jak​że	 smut​ny	 i	 jak​że	 szyb​ko.	 Po​wrót	 na	 sce​nę	mody	 –	 kto	mu	 robi	ma​ki​jaż?	Ma
ogrom​ny	wpływ	na	ten	se​zon.	Uwa​żaj​cie,	chło​pa​ki!	Wszy​scy	bę​dzie​cie	tak	się	ma​-
lo​wać.	Den​ny	Mac​ken​zie	–	a	kogo	to	ob​cho​dzi?	Ja​kiś	Mac​ken​zie	miał	kie​dyś	styl?
No	 ale	 kto	 bę​dzie	 pro​jek​to​wał	 gar ​ni​tu​ry?	 Tego	 nie	moż​na	 zo​sta​wić	 cho​wań​com.
Wszy​scy	uwiel​bia​my	 te	pro​jek​tanc​kie	AI	–	Loy​ale,	San	Da​mia​no,	Boy	de	 la	Boy,
Bru​ce	and	Bragg,	Ce​ne​ren​to​la.	Kto	zgar ​nie	kon​trakt?	A	na	ko​sme​ty​ki…
Dwa	 dni	 do	 ślu​bu	 roku!	Wie​cie,	 co	 spra​wia,	 że	 Smo​ki	 są	 o	 tyle	 lep​sze	 od	 nas

wszyst​kich?	 Kla​sa.	 Cor ​to​wie	 w	 cza​sie	 przy​go​to​wań	 do	 ślu​bu	 po​ka​za​li	 kla​sę,	 że
szok.	Nie​ca​ły	mie​siąc	od	po​twor ​ne​go	za​ma​chu	na	Ariel	Cor ​tę,	a	ona	nie	tyl​ko	cho​-
dzi	na	me​cha​nicz​nych	no​gach,	ale	jesz​cze	w	szpi​tal​nym	łóż​ku	przy​go​to​wy​wa​ła	ni​-
kah!	W	do​dat​ku	za​le​d​wie	dwa	ty​go​dnie	temu	ca​łym	Księ​ży​cem	wstrzą​snę​ła	i	za​la​ła
go	smut​kiem	wieść	o	śmier ​ci	Ad​ria​ny	Cor ​ty.	Ale	czy	moż​na	le​piej	niż	oni	po​ka​zać
nie​złom​ność?	Wy​stro​ić	się	w	gar ​ni​tur,	w	suk​nię,	upięk​szyć	–	ślub	roku!	Po	tym	wi​-
dać	kla​sę.
Do	ślu​bu	roku	zo​stał	je​den	dzień.	Te​raz	o	two​jej	po​zy​cji	spo​łecz​nej	mówi	jed​no:

je​steś	na	li​ście	go​ści	czy	nie	je​steś.	Nikt	oczy​wi​ście	nie	chce	po​wie​dzieć,	ale	Gup​-
ship	przy​wo​łał	parę	przy​sług,	tu	i	ów​dzie	za​gro​ził,	jesz​cze	gdzie	in​dziej	na​ci​snął,
roz​dał	to​na​mi	bu​zia​ki	i	kot​ki-mi​nia​tur ​ki	i	–	pro​szę	pań​stwa,	tyl​ko	my	wam	po​wie​-
my,	kto	jest	na	li​ście	go​ści,	a	kto	nie	jest!	Przy​go​tuj​cie	się	na	szok!
Dzień	ślu​bu	roku.	Za​czy​na	się	od	drob​nej	prze​py​chan​ki.	Tro​pi​cie​le	gwiazd,	któ​-

rzy	po​re​zer ​wo​wa​li	so​bie	naj​lep​sze	punk​ty	ob​ser ​wa​cyj​ne,	kon​tra	dmu​cha​ne	nie​to​pe​-
rze,	mo​ty​le	i	do​bre	wróż​by.	O	umó​wio​nej	po​rze	miesz​kań​cy	pla​cu	An​ta​re​sa	jed​no​-
cze​śnie	spusz​cza​ją	pro​por ​ce	z	ba​lu​strad	swo​ich	bal​ko​nów	i	dają	im	po​wo​li	opaść,
two​rząc	 je​den	 nie​prze​rwa​ny	 ar ​ras	 pe​łen	 sym​bo​li	 szczę​ścia	 i	 naj​lep​szych	 ży​czeń.
Ochro​na	 zaj​mu​je	 po​zy​cje,	 gdy	win​da​mi	 nad​cią​ga​ją	 pierw​si	 go​ście.	Ska​no​wa​ne	 są
za​pro​sze​nia,	go​ście	kie​ro​wa​ni	są	do	re​cep​cji,	gdzie	wi​ta​ją	 ich	spe​cjal​nie	skom​po​-
no​wa​ne	przez	bar	Peł ​nia	drin​ki	Chło​pię​cy	Pąs.	Jo​na​thon	Kay​ode	i	Ad​rian	Mac​ken​-
zie	wspa​nia​le	ro​bią	za	wo​dzi​re​jów.	La​ta​ją​ce	ka​me​ry	roją	się	i	kłę​bią	w	prze​pi​so​wej
od​le​gło​ści,	wal​czą	o	zbli​że​nia	sław.	Pół	go​dzi​ny	przed	pod​pi​sa​niem	kon​trak​tu	go​-
ście	zo​sta​ną	wpro​wa​dze​ni	do	Po​ma​rań​czo​we​go	Pa​wi​lo​nu.	Cho​re​ogra​fia	jest	sub​tel​-
na,	acz	pre​cy​zyj​na,	a	przy​pi​sa​nie	miejsc	ry​go​ry​stycz​nie	prze​strze​ga​ne.	Asy​sta	rzu​ca
w	 po​wie​trze	 fon​tan​ny	 ró​ża​nych	 płat​ków	Dwa​dzie​ścia	mi​nut.	 Przy​by​wa​ją	 ro​dzi​ny:



Dun​can	Mac​ken​zie,	jego	oko	Ana​sta​zja	i	Apol​lo​na​ire	Wo​ron​co​we.	Cór ​ka	Tara,	 jej
oko,	 ich	 nie​sfor ​ni	 sy​no​wie	 i	 cór ​ki.	 Bry​ce	Mac​ken​zie,	 czła​pią​cy	 z	 de​ter ​mi​na​cją	 o
dwóch	ku​lach,	w	to​wa​rzy​stwie	tu​zi​na	ad​op​to​wa​nych.	Ha​dley	Mac​ken​zie,	wy​pro​sto​-
wa​ny	 i	 bar ​dzo	 przy​stoj​ny.	 Ro​bert	Mac​ken​zie	 nie	 jest	 w	 sta​nie	 opu​ścić	 Ty​gla,	 ale
prze​sy​ła	prze​pro​si​ny	i	ży​cze​nia	dla	mło​dej	pary,	z	na​dzie​ją	na	po​ko​jo​wy	so​jusz	po​-
mię​dzy	dwo​ma	wiel​ki​mi	do​ma​mi.	Re​pre​zen​tu​je	go	Jade	Sun-Mac​ken​zie.
Cor ​to​wie:	Rafa	i	Lo​usi​ka,	Rob​son	i	Luna.	Lu​cas	–	sam.	Ariel	i	ta	jej	nowa	escol​ta,

któ​ra	 zaj​mu​je	 miej​sce	 wśród	 ro​dzi​ny,	 od	 cze​go	 po​mię​dzy	 go​ść​mi	 prze​cho​dzi
szmer.	Car ​lin​hos,	na	któ​rym	pięk​nie	leży	gar ​ni​tur.	Wa​gner	i	jego	oko	Ana​lie​se	Mac​-
ken​zie,	jak​by	po​de​ner ​wo​wa​ny;	jego	to​wa​rzy​sze	ze	sta​da	–	trzy​dzie​stu,	w	ciem​nych
bar ​wach,	sami	jak	or ​szak	ślub​ny,	groź​ni,	jak	przy​pra​wa	za​ostrza​ją​ca	smak	prze​sło​-
dzo​ne​go	srebr ​no​ko​kard​ko​we​go	ogro​du.
Zaj​mu​ją	miej​sca,	mały	ze​spół	gra	Blo​oming	Flo​wers	and	Full	Moon	Ni​ght.
Te​raz	do	ślu​bu	roku	po​trzeb​ni	są	już	tyl​ko	dwaj	pa​no​wie	mło​dzi.

***

Lu​ca​sin​ho	sły​szał,	że	męż​czy​zna	po​wi​nien	się	roz​bie​rać	od	dołu,	a	za​tem	ubie​ra​nie
po​win​no	 mieć	 od​wrot​ną	 ko​lej​ność.	 Ko​szu​la,	 świe​żo	 z	 dru​kar ​ki.	 Srebr ​ne	 spin​ki.
Zło​to	jest	cham​skie.	Kra​wat	–	go​łę​bio​sza​ry,	w	fal​ki,	za​wią​za​ny	na	mi​ster ​ny	wę​zeł
El​dred​ge’a	o	pię​ciu	zwo​jach.	 Jin​ji	mu	go	po​ka​zał,	co​dzien​nie	przez	go​dzi​nę	ćwi​-
czył	wią​za​nie.	Bie​li​zna	–	pa​ję​czy	je​dwab.	Cze​mu	nie	ro​bią	z	tego	wszyst​kich	ubrań?
Bo	 lu​dzie	nic	by	nie	 ro​bi​li,	 tyl​ko	za​chwy​ca​li	 się	do​ty​kiem.	Skar ​pe​ty	 tak	samo,	do
pół	łyd​ki.	Nie	może	być	wi​dać	kost​ki,	to	śmier ​tel​ny	grzech.	Te​raz	spodnie.	Lu​ca​sin​-
ho	de​li​be​ro​wał	nad	nimi	ca​ły​mi	dnia​mi,	w	koń​cu	de​cy​du​jąc	się	na	Boy	de	la	Boy.
Od​rzu​cił	pięć	in​nych	pro​jek​tów.	Ma​te​riał	jest	sza​ry,	o	ton	ciem​niej​szy	od	kra​wa​ta,	z
le​d​wie	 wi​docz​nym	 kwia​to​wym	 ada​masz​ko​wym	 wzo​rem.	 Krój	 –	 bez	 man​kie​tów,
ostre	kan​ty,	dwie	za​szew​ki.	Dwie	za​szew​ki	to	jest	te​raz	nowy	trend.	W	ogó​le	wszyst​-
kie​go	po	dwa,	to	jest	trend	–	w	ma​ry​nar ​ce	dwa	gu​zi​ki	z	przo​du,	dwa	gu​zi​ki	na	rę​ka​-
wach,	pod​cię​cie	z	przo​du.	Czte​ro​cen​ty​me​tro​we	kla​py	za​czy​na​ją​ce	się	u	sa​mej	góry.
Ma​leń​ka	bu​to​nier ​ka.	Po​szet​ka	zło​żo​na	tak,	by	wy​sta​wa​ły	dwa	trój​kąt​ne	rogi.	Zło​żo​-
na	w	kwa​drat	już	lunę	temu	była	nie​mod​na.	Fe​do​ra	z	wą​skim	ron​dem,	dwu​cen​ty​me​-
tro​wą	je​dwab​ną	wstąż​ką	 i	ko​kar ​dą	–	bę​dzie	 trzy​mać	ją	w	ręku,	nie	na	gło​wie.	Nie
chce,	żeby	psu​ła	mu	fry​zu​rę.
–	Po​każ.
Jin​ji	po​ka​zu​je	mu	sie​bie	sa​me​go,	wi​dzia​ne​go	z	ho​te​lo​wych	ka​mer.	Od​wra​ca	się,

prę​ży,	wy​dy​ma	usta.
–	Jaki	ja	je​stem	za​je​bi​sty.
Przed	fry​zu​rą	ma​ki​jaż.	Lu​ca​sin​ho	za​kry​wa	koł ​nierz	ręcz​ni​kiem,	sia​da	przy	sto​li​-

ku,	każe	Jin​jie​mu	zro​bić	zbli​że​nie	na	twarz.	Ne​se​ser	z	ko​sme​ty​ka​mi	też	jest	na	za​-
mó​wie​nie,	z	Co​te​rie.	Roz​ko​szu​je	się	 ryt​mem	tego	ry​tu​ału,	na​kła​da​niem	ko​lej​nych



warstw,	do​sko​na​le​niem,	cie​nio​wa​niem,	re​tu​szem	i	niu​an​sem.	Mru​ga	ob​ry​so​wa​ny​mi
blen​dą	oczy​ma.
–	O,	tak.	Tak.
Te​raz,	 przy	 tym	 sa​mym	 sto​le,	 wło​sy.	 Lu​ca​sin​ho	 sta​ran​nie	 sta​wia	 je	 do	 góry,

wzmac​nia	za​cze​sy​wa​niem	do	tyłu	oraz	na​no​sząc	w	stra​te​gicz​nych	miej​scach	la​kier,
pian​kę,	żel,	ce​ment	do	wło​sów.	Po​trzą​sa	gło​wą.	Fry​zu​ra	po​ru​sza	się	jak	żywa	isto​ta.
–	Sam	bym	za	sie​bie	wy​szedł.
Ostat​nia	 rzecz.	 Po	 ko​lei	 za​kła​da	 wszyst​kie	 kol​czy​ki.	 Ostat​nie	 spoj​rze​nie	 przez

Jin​jie​go.	Lu​ca​sin​ho	Cor ​ta	bie​rze	głę​bo​ki	wdech	i	wy​cho​dzi	z	Home	Inn	przy	pla​cu
An​ta​re​sa.

***

Cze​ka​ją​ce	moto	otwie​ra	się,	by	go	przy​jąć.	Na	po​le​ce​nie	Jin​je​go	wbi​ja	się	w	ruch	na
Hang	Yin	Pla​za.	Ho​tel	 jest	w	sa​mym	cen​trum,	od	Or ​le​go	Gniaz​da	dzie​li	go	 tyl​ko
jaz​da	win​dą.	Nic	nie	po​zo​sta​wio​no	przy​pad​ko​wi.	Lu​dzie	na	pla​cu	oglą​da​ją	się,	wy​-
trzesz​cza​ją	oczy,	roz​po​zna​ją	go.	Nie​któ​rzy	ki​wa​ją	gło​wą	lub	ma​cha​ją	rę​ka​mi.	Lu​ca​-
sin​ho	po​pra​wia	kra​wat	i	za​dzie​ra	gło​wę.	Prze​strzeń	nad	pla​cem	to	ist​na	ka​ska​da	ko​-
lo​ro​wych	pro​por ​ców,	ba​lo​ny	man​hua	fa​lu​ją	i	po​sztur ​chu​ją	się	na​wza​jem.	Na	kład​-
kach	aż	kłę​bi	się	od	lu​dzi,	sły​szy,	jak	ich	gło​sy	nio​są	się	echem	w	dół	pla​cu	An​ta​re​-
sa.
Bo	 tam	 na	 gó​rze	 od​by​wa	 się	 ślub	 roku.	 Po	 dru​giej	 stro​nie	 pla​cu,	 na​prze​ciw​ko

drzwi	Home	Inn	jest	sklep	AKA,	eks​klu​zyw​ny	przy​by​tek	dla	re​kre​acyj​nych	ku​cha​-
rzy.	Lu​ca​sin​ho	wy​sia​da	i	idzie	ku	nie​mu.	Ruch	opły​wa	go	sa​mo​or ​ga​ni​zu​ją​cy​mi	się
fa​la​mi	 roz​cho​dzą​cy​mi	 się	 od	 pla​cu	 gwiaź​dzi​ście	 w	 pięć	 pro​spek​tów.	W	wi​try​nie
tace	z	ja​skra​wy​mi	wa​rzy​wa​mi,	wy​eks​po​no​wa​na	lo​dów​ka	z	mię​sem,	w	niej	gla​zu​ro​-
wa​ne	kacz​ki	i	dro​bio​we	wę​dli​ny;	ryby	i	żaby	na	lo​dzie;	w	głę​bi	za​mra​żar ​ki	po​jem​-
ni​ki	z	 fa​so​la​mi	 i	 so​cze​wi​ca​mi,	bu​kie​ty	sa​łat	pod	od​świe​ża​ją​cą	wod​ną	mgieł ​ką.	Za
ladą	sie​dzą	dwie	ko​bie​ty	w	śred​nim	wie​ku,	ko​ły​szą	się	we	współ ​dzie​lo​nej	we​so​ło​-
ści.	 Obie	 mają	 ty​po​wych	 dla	 Asa​mo​ah	 adin​kro​wych	 cho​wań​ców:	 gęś	 San​ka​ry,
gwiazd​ka	Anan​se	Nton​tan.
Ich	śmiech	cich​nie,	gdy	do	skle​pu	wcho​dzi	Lu​ca​sin​ho.
–	Je​stem	Lu​cas	Cor ​ta	ju​nior	–	przed​sta​wia	się.
Wie​dzą	to.	To​wa​rzy​skie	ka​na​ły	od	ty​go​dnia	mało	co	po​ka​zu​ją	poza	jego	twa​rzą.

Ro​bią	wy​stra​szo​ne	miny.	Lu​ca​sin​ho	kła​dzie	ka​pe​lusz	na	kon​tu​arze.	Wy​cią​ga	z	le​we​-
go	ucha	me​ta​lo​wy	ko​lec,	kła​dzie	obok	ka​pe​lu​sza.
–	 Pro​szę	 to	 prze​ka​zać	Abe​nie	Ma​anu	Asa​mo​ah.	Bę​dzie	wie​dzieć,	 co	 to	 zna​czy.

Pro​szę	Zło​ty	Sto​lec	o	azyl.

***



Je​ste​śmy	jak	Zie​mia	i	Księ​życ,	my​śli	Lu​cas	Cor ​ta.	Bry​ce	Mac​ken​zie	to	cięż​ka	pla​ne​-
ta,	a	ja	–	mały,	zwin​ny	sa​te​li​ta.	Po​rów​na​nie	spra​wia	mu	przy​jem​ność.	Ko​lej​na	drob​-
na	przy​jem​ność	–	to	ten	sam	ho​tel,	z	któ​re​go	uciekł	Lu​ca​sin​ho.	Dwa	drob​ne	uśmie​-
chy.	I	to	bę​dzie	cała	przy​jem​ność	z	tego	spo​tka​nia.
Bry​ce	Mac​ken​zie	czła​pie	ku	so​fie,	kula,	sto​pa,	dru​ga	kula,	dru​ga	sto​pa,	jak	ja​kaś

sta​ro​żyt​na,	 czwo​ro​noż​na	ma​chi​na	gór ​ni​cza.	Lu​cas	 le​d​wie	może	na	 to	pa​trzeć.	 Jak
on	w	ogó​le	może	na	sie​bie	pa​trzeć?	Jak	mogą	pa​trzeć	na	nie​go	licz​ni	amors	i	ad​op​-
to​wań​cy?
–	Drin​ka?
Bry​ce	Mac​ken​zie	opa​da	ze	stęk​nię​ciem	na	sofę.
–	Ro​zu​miem,	że	nie.	Po​zwo​lisz,	że	ja	się	na​pi​ję?	Ob​słu​ga	Ho​li​day	Inn	ma	pła​co​-

ne	za	go​dzi​ny,	a	znasz	mnie.	Lu​bię	z	każ​dej	sy​tu​acji	wy​do​być	mak​si​mum	war ​to​ści.
A	te	Chło​pię​ce	Pąsy	ro​bią	cał ​kiem	nie​złe.
–	Two​ja	we​so​łość	jest	nie	na	miej​scu	–	mówi	Bry​ce	Mac​ken​zie.	–	Gdzie	chło​pak?
–	Lu​ca​sin​ho	po​wi​nien	wła​śnie	do​cie​rać	do	Twé.
Go​ście,	 ro​dzi​ny,	 wresz​cie	 sam	 ce​le​brans.	 Jego	 rola	 spro​wa​dza	 się	 do	 świad​ka

przy	pod​pi​sy​wa​niu	ni​kah,	Jo​na​thon	Kay​ode	jed​nak	po​sta​no​wił	ode​grać	ją	z	ca​łym
ma​je​sta​tem	Księ​ży​co​we​go	Orła.	Gdy	Ariel	za​pro​po​no​wa​ła,	żeby	to	on	prze​wod​ni​-
czył,	udał	za​sko​cze​nie,	wręcz	ko​kie​te​ryj​nie.	„Nie,	ależ,	nie	po​wi​nie​nem,	ale,	no…
cóż,	no	do​brze”.
Przy​stro​ił	się	w	ga​lo​wą	ag​ba​dę,	zdo​bio​ną	zło​ty​mi	in​sy​gnia​mi,	spe​cjal​nie	za​mó​-

wio​ny​mi	na	tę	oka​zję.
–	On	ma	ko​tur ​ny?	–	szep​nął	Rafa	do	Lu​ca​sa.
Raz	za​uwa​żo​ne	prze​sło​ni​ły	wszyst​ko.	Bez	bu​tów	na	gi​gan​tycz​nych	plat​for ​mach

Orzeł	był ​by	o	gło​wę	niż​szy	od	pary,	któ​rej	udzie​la	ślu​bu.	Rafa	ugo​to​wał	się	wła​-
snym	żar ​tem.	Za​mknął	oczy,	za​ci​snął	usta,	lecz	i	tak	trząsł	się	od	tłu​mio​ne​go	śmie​-
chu.
–	Prze​stań	–	syk​nął	Lu​cas.	–	Za​raz	mu​szę	tam	pójść	i	prze​ka​zać	mu	mło​de​go.	–

To	jed​nak	za​raź​li​we.	Nie	moż​na	się	oprzeć.	Lu​cas	stłu​mił	ci​chy	chi​chot	i	dys​kret​nie
otarł	łzy	z	oczu.
Or ​kie​stra	 ude​rzy​ła	 w	 The	 Blo​oming	 of	 Ra​iny	 Ni​ght	 Flo​wers.	 Bry​ce	Mac​ken​zie

wstał	 i	 za​jął	 po​zy​cję	 przy	 Po​ma​rań​czo​wym	 Pa​wi​lo​nie.	 Od​wró​ci​ły	 się	 wszyst​kie
gło​wy.	Den​ny	Mac​ken​zie	prze​szedł	usła​ną	płat​ka​mi	róż	ścież​ką.	Szedł	nie​zdar ​nie,
nie​śmia​ło,	nie​pew​nie.	Nie	wie​dział,	co	ma	zro​bić	z	rę​ka​mi.	Bry​ce	Mac​ken​zie	pro​-
mie​niał.	Jo​na​thon	Kay​ode	wzniósł	ręce	jak	ka​płan.
–	Czas	start	–	szep​nął	Rafa	do	bra​ta.
Wtem	cho​wa​niec	każ​de​go	z	Cor ​tów	jed​no​cze​śnie	szep​nął:	Dzwo​ni	Lu​ca​sin​ho.
Po	 trzy​dzie​stu	 se​kun​dach	 ser ​wis	 plot​kar ​ski	 Gup​shup	 ro​ze​słał	 wieść	 po	 ca​łym

Księ​ży​cu.	„Lu​ca​sin​ho	Cor ​ta,	zbie​gły	pan	mło​dy”.
–	By​łeś	w	kon​tak​cie	ze	swo​im	sy​nem?	–	pyta	Bry​ce	Mac​ken​zie.



–	Nie	mia​łem	z	nim	kon​tak​tu.
–	Cie​szę	się	nie​zmier ​nie.	Mia​łem	wra​że​nie,	że	dzia​ła​li​ście	w	zmo​wie.
–	Nie	ga​daj	bzdur.
Bry​ce	Mac​ken​zie	krę​ci	gło​wą	na	boki	w	tiku	zdra​dza​ją​cym	iry​ta​cję.
–	Py​ta​nie	brzmi:	jak	bę​dzie	wy​glą​dać	re​kom​pen​sa​ta	za	szko​dy?
–	To	są	ja​kieś	szko​dy?
Ko​lej​ny	tik:	roz​sze​rze​nie	noz​drzy,	sły​szal​ne	sap​nię​cie.
–	Stra​ty	wi​ze​run​ko​we	mo​jej	ro​dzi​ny,	szko​da	dla	re​pu​ta​cji	Mac​ken​zie	Me​tals,	po​-

kry​cie	kosz​tów	pro​ce​su,	któ​ry	wy​to​czy	nam	Gup​shup.
–	No	i	na​po​je	też	chy​ba	nie​ma​ło	wy​nio​sły	–	mówi	Lu​cas.
Spo​ty​kał	się	z	Bry​cem	dwa	razy,	za	każ​dym	ra​zem	na	to​wa​rzy​skim	grun​cie,	ni​g​-

dy	w	 biz​ne​sie,	 ale	 jego	 trick,	 jego	ma​lan​dra​gem	 ma	 już	 roz​pra​co​wa​ną.	 To	 onie​-
śmie​la​nie	 po​stu​rą,	 nie	mię​śnia​mi,	 ale	 samą	masą.	Bry​ce	Mac​ken​zie	 do​mi​nu​je	 nad
każ​dą	salą,	 jak	źró​dło	gra​wi​ta​cji;	 jed​no	po​tknię​cie	 i	prze​gry​wasz.	Wiem,	na	czym
po​le​ga	twój	nu​mer,	my​śli	Lu​cas.	Ale	ty	je​steś	Zie​mią,	a	ja	Księ​ży​cem.	Aż	w	gło​wie
mu	się	krę​ci	od	wła​sne​go	po​ten​cja​łu.	Wszyst​ko	jest	już	ja​sne,	ja​sne	jak	ni​g​dy.
–	Nie​po​waż​ne	–	mówi	Bry​ce.	Poci	się.	Wiel​ki	spo​co​ny	fa​cet.
–	Gro​że​nia	są​dem	nie	prze​stra​szy	się	ani	 two​ja,	ani	moja	ro​dzi​na.	Co	pro​po​nu​-

jesz?
–	Dru​gi	ter ​min	ślu​bu.	Dzie​li​my	się	kosz​ta​mi.	Mo​żesz	dać	mi	gwa​ran​cję,	że	twój

syn	tym	ra​zem	się	po​ja​wi?
–	Żad​nej	gwa​ran​cji	nie	daję	–	mówi	Lu​cas.	–	Nie	mogę	się	wy​po​wia​dać	w	imie​-

niu	syna.
–	Je​steś	jego	oj​cem	czy	nie	je​steś?
–	Jak	po​wie​dzia​łem,	nie	mogę	się	wy​po​wia​dać	w	imie​niu	Lu​ca​sin​ha.	Ale	ca​łym

ser ​cem	po​pie​ram	jego	de​cy​zję	–	mówi	Lu​cas.	–	A	od	sie​bie	jesz​cze	do​dam:	pier ​dol
się,	Bry​ce.
Trze​ci	tik:	za​gry​zie​nie	gór ​nej	war ​gi.	Tam​te	to	było	roz​draż​nie​nie.	Te​raz	to	fu​ria.
–	Świet​nie.
Noże	Bry​ce’a	wcho​dzą	z	foy​er	i	po​ma​ga​ją	mu	wstać	z	ka​na​py,	sta​wia​ją	go	na	ku​-

lach	 i	 za​dzi​wia​ją​co	 zgrab​nych	 sto​pach.	 Prze​cho​dzi,	 stuk-puk,	 obok	 Lu​ca​sa.	 Jest	 i
trze​cia	 przy​jem​ność,	 uświa​da​mia	 so​bie,	 drob​na,	 wred​na,	 ale	 roz​kosz​na:	 na​ra​zić
Bry​ce’a	Mac​ken​zie​go	na	nie​do​god​no​ści.
W	drzwiach	Bry​ce	od​wra​ca	się	jesz​cze,	uno​si	pa​lec,	z	prze​gu​bu	dyn​da	za​wie​szo​-

na	na	pę​tli	kula.
–	A,	za​raz.	Jesz​cze	jed​na	spra​wa.	–	Robi	krok	na​przód	i	po​licz​ku​je	Lu​ca​sa.
Nie	ma	w	tym	zbyt	wie​le	siły,	Lu​cas	za​ta​cza	się	zszo​ko​wa​ny,	wi​dząc	bez​czel​ność,

pa​trząc	na	im​pli​ka​cje.
–	 Po​daj	 se​kun​dan​tów	 i	 za​szczyt​ni​ka,	 je​śli	 chcesz	mieć	 za​stęp​stwo.	O	miej​scu	 i

cza​sie	zde​cy​du​je	sąd.	Mac​ken​zie	żą​da​ją	za​pła​ty	krwią.



***

Wo​kół	Abe​ny	Ma​anu	Asa​mo​ah	je​den	po	dru​gim	uka​zu​ją	się	cho​wań​ce	Ko​to​ko.	Za​-
pie​ra	 jej	 dech.	Nie	 spo​dzie​wa​ła	 się	 aż	 ta​kie​go	wra​że​nia.	Adin​kry	 ja​rzą	 się	 na	 so​-
czew​ce,	 co	 se​kun​dę	 po​ja​wia	 się	 ko​lej​ny.	 Ota​cza	 ją	 pier ​ścień	 świe​tli​stych	 afo​ry​-
zmów.	Abe​na	z	sza​cun​kiem	przy​go​to​wa​ła	swój	po​kój.	Człon​ko​wie	rady	mogą	być
ludź​mi,	któ​rych	spo​ty​ka	się	w	 tu​ne​lach,	w	far ​mach	ru​ro​wych,	na	uli​cach,	na	osie​-
dlach,	lecz	Ko​to​ko	to	coś	wię​cej	niż	jego	ele​men​ty.	To	cią​głość	i	zmia​na,	ro​dzi​na	i
roz​ma​itość,	abu​sua	i	kor ​po​ra​cja.	Każ​dy	może	się	po​ra​dzić	Ko​to​ko,	w	do​my​śle	za​-
wsze	jest	jed​nak	py​ta​nie:	dla​cze​go	tego	po​trze​bu​jesz?	Po​cho​wa​ła	nie​licz​ne	szpar ​ga​-
ły,	po​skła​da​ła	me​ble,	po​usta​wia​ła	bio​lamp​ki,	czar ​ną,	czer ​wo​ną	i	bia​łą	w	trój​kąt	na
pod​ło​dze,	żeby	sta​nąć	po​środ​ku	nie​go.	Wy​ką​pa​ła	się.
Ostat​ni	po​ja​wia	się	Sun​sum,	cho​wa​niec	Oma​he​ne.	Abe​na	wzdry​ga	się.	Wy​wo​ła​ła

po​tęż​ne	siły.
–	 Abe​na	 –	 mówi	 Ado​fo	 Men​sa	 Asa​mo​ah.	 Cho​wań​ce	 mó​wią	 gło​sa​mi	 swo​ich

klien​tów.	–	Co	sły​chać?	Po​zdro​wie​nia	ze	Zło​te​go	Stol​ca.
–	Yaa	Doku	Nana	–	od​po​wia​da	Abe​na.
–	Ooo,	po​sprzą​ta​łaś,	jak	ład​nie	–	mówi	Ako​sua	De​dei	z	Far ​si​de.
–	Ład​ny	kli​mat	dają	te	lamp​ki	–	do​da​je	Kofi	Anto	z	Twé.
–	No	do​brze,	to	o	co	po​trze​bu​jesz	nas	py​tać	i	dla​cze​go?	–	do​po​wia​da	Kwa​mi​na

Manu	z	Mam​pon​gu.	Nie​jaw​ne	py​ta​nie.
–	Zło​ży​łam	obiet​ni​cę	–	mówi	Abe​na,	pal​ca​mi	ma​chi​nal​nie	skrę​ca​jąc	na​szyj​nik	z

Gye	Ny​ame.	 –	 I	 te​raz	mu​szę	 jej	 do​trzy​mać,	 choć	 nie	wiem,	 czy	mia​łam	w	ogó​le
pra​wo	co​kol​wiek	obie​cać.
–	Cho​dzi	o	Lu​ca​sin​ha	Cor ​tę	–	mówi	cho​wa​niec,	któ​re​go	Abe​na	ko​ja​rzy	z	Lo​usi​-

ką	Asa​mo​ah.
–	Tak.	Wiem,	że	 je​ste​śmy	dłuż​ni​ka​mi	Cor ​tów	za	Kojo	na	Bie​gu	Księ​ży​co​wym,

ale	co,	je​śli	Mac​ken​zie	zwró​cą	się	prze​ciw​ko	nam,	tak	jak	prze​ciw​ko	Cor ​tom?
–	Po​pro​sił	o	azyl	–	od​zy​wa	się	Abla	Kan​de	z	agra​rium	Cy​ril​lus.
–	Ale	czy	mo​głam	mu	go	za​ofe​ro​wać?
–	Co	by	so​bie	Księ​życ	o	nas	po​my​ślał,	gdy​by	się	oka​za​ło,	że	nie	do​trzy​mu​je​my

obiet​nic?	–	mówi	Ado​fo	Men​sa.
Gło​sy	pier ​ście​nia	 cho​wań​ców	wo​kół	 szep​czą	chó​rem:	Fa​wo​dho​die	 ene	obre	na

enam.	Nie​za​leż​ność	to	od​po​wie​dzial​ność.
–	Ale	Mac​ken​zie…	no	wie​cie,	nie	je​ste​śmy	naj​więk​szą	z	ro​dzin,	ani	naj​bo​gat​szą,

ani	naj​po​tęż​niej​szą.
–	Po​zwól,	że	coś	ci	opo​wiem.	–	Oma​he​ne	Ado​fo.	–	To	praw​da.	AKA	nie	jest	ani

naj​bo​gat​szym,	ani	naj​star ​szym	z	Pię​ciu	Smo​ków.	Ni​cze​go	nie	eks​por ​tu​je​my,	nie	za​-
pa​la​my	świa​teł	na	Zie​mi	jak	Cor ​to​wie,	nie	ży​wi​my	ziem​skie​go	prze​my​słu	jak	Mac​-
ken​zie.	Nie	 je​ste​śmy	prze​my​słow​ca​mi	 ani	 gi​gan​ta​mi	 in​for ​ma​ty​ki.	Kie​dy	przy​la​ty​-
wa​li​śmy	na	Księ​życ,	nie	mie​li​śmy	po​li​tycz​ne​go	po​par ​cia	jak	Su​no​wie,	ma​jąt​ku	jak



Mac​ken​zie	 ani	 do​stę​pu	do	 trans​por ​tu	 jak	Wo​ron​co​wo​wie.	Nie	by​li​śmy	z	Azji,	 nie
by​li​śmy	 z	Za​cho​du.	By​li​śmy	 z	Gha​ny.	Ghań​czy​cy	 lecą	na	Księ​życ!	Co	 za	 ab​surd!
Księ​życ	 jest	 dla	 bia​łych	 i	 Chiń​czy​ków.	Ale	 Efua	Men​sah	mia​ła	 wi​zję,	 do​strze​gła
moż​li​wo​ści,	pra​co​wa​ła,	wal​czy​ła	i	wy​kłó​ca​ła	się	–	i	je​ste​śmy.	A	wiesz,	co	zo​ba​czy​-
ła	w	tej	wi​zji?
–	 Być	 może	 wzbo​ga​cisz	 się,	 ko​piąc	 zie​mię	 ło​pa​tą.	 Na	 pew​no	 się	 wzbo​ga​cisz,

sprze​da​jąc	ło​pa​ty	–	od​po​wia​da	Abe​na.
Każ​de	dziec​ko	uczy	się	przy​sło​wia,	gdy	tyl​ko	do​sta​nie	gniazd​ko,	so​czew​kę	i	cho​-

wań​ca.	Za​wsze	uwa​ża​ła	to	za	nud​ne	i	po​czci​we	przy​sło​wie,	mą​drość	lu​do​wa	sta​rych
lu​dzi.	Skle​pi​ka​rze	 i	ogrod​ni​cy,	nie	gwiaz​do​rzy	 jak	Cor ​to​wie,	nie	Mac​ken​zie	z	 ich
przy​stoj​ny​mi	lu​nia​rza​mi,	nie	Wo​ron​co​wo​wie,	co	mają	świet​ne	za​baw​ki.
–	Dro​go	za​pła​ci​li​śmy	za	na​szą	nie​za​leż​ność	–	mówi	Ado​fo.	Jej	cho​wań​ca	two​rzą

Sy​jam​skie	Kro​ko​dy​le	i	Ese	Ne	Te​kre​ma,	adin​kry	jed​no​ści	i	współ ​za​leż​no​ści.	–	Nie
od​da​my	jej.	Nie	damy	się	za​stra​szyć	Mac​ken​ziem.
–	Czy	ko​mu​kol​wiek	–	do​da​je	Kwa​mi​na	Manu.
–	Czy	je​steś	za​do​wo​lo​na	z	od​po​wie​dzi?	–	pyta	Oma​he​ne	Ado​fu.
Abe​na	po​chy​la	gło​wę	i	łą​czy	pal​ce	w	przy​ję​tym	na	Księ​ży​cu	ge​ście.
Cho​wań​ce	 Ko​to​ko	 je​den	 po	 dru​gim	mru​ga​ją	 i	 ga​sną.	 Ostat​nia	 zo​sta​je	 Lo​usi​ka

Kan​de	Asa​mo​ah-Cor ​ta.
–	Nie	je​steś,	praw​da?
–	Co	nie	je​stem?
–	Za​do​wo​lo​na	z	od​po​wie​dzi.
–	Je​stem,	tyl​ko	że…
–	Co?	Nie	po​cie​szy​ła	cię	od​po​wiedź?
–	Boję	się,	że	na​ra​zi​łam	ro​dzi​nę	na	nie​bez​pie​czeń​stwo.
–	Ile	lu​dzi	miesz​ka	na	Księ​ży​cu?
–	Co?	Pół ​to​ra	mi​lio​na	mniej	wię​cej.
–	Mi​lion	sie​dem​set.	Wy​glą​da,	że	to	dużo,	ale	nie	na	tyle	dużo,	żeby	się	nie	oba​-

wiać	o	pulę	ge​no​wą.
–	Chów	wsob​ny,	aku​mu​la​cja	mu​ta​cji,	dryf	ge​ne​tycz​ny.	I	sil​ne	pro​mie​nio​wa​nie	tła.

Prze​ra​bia​łam	to	w	szko​le.
–	I	każ​dy	z	nas	ma	inny	me​cha​nizm,	żeby	so​bie	z	tym	ra​dzić.	My	do​pra​co​wa​li​śmy

sys​tem	abu​sua	 i	wszyst​kie	 te	za​sa​dy,	z	kim	mo​żesz	upra​wiać	seks,	a	z	kim	nie.	Ty
je​steś	co?
–	Bre​tuo.	Ase​ni,	Oy​oko	i	oczy​wi​ście	moją	wła​sną	abu​sua.
–	Su​no​wie	że​nią	się	z	kim	po​pad​nie,	po​ło​wa	Księ​ży​ca	ma	geny	Su​nów.	Cor ​to​wie

mają	swój	dzi​wacz​ny	sys​tem	ma​drin​hi,	ale	to	wszyst​ko	są	spo​so​by,	żeby	pula	ge​no​-
wa	była	otwar ​ta	i	czy​sta.	Ale	Mac​ken​zie	to	co	in​ne​go.	Za​my​ka​ją	ro​dzi​nę,	trzy​ma​ją
w	gar ​ści,	boją	się	roz​cień​cze​nia	li​nii	ge​ne​tycz​nej,	za​tra​ce​nia	toż​sa​mo​ści.	Że​nią	się
mię​dzy	sobą	i	krzy​żu​ją.	Jak	my​ślisz,	skąd	mają	tyle	pie​gów?	Ale	to	jest	ry​zy​kow​ne,



bar ​dzo	ry​zy​kow​ne,	więc	mu​szą	pil​no​wać,	żeby	dzie​ci	ro​dzi​ły	się	zdro​we.	A	do	in​-
ży​nie​rii	ge​ne​tycz​nej	bio​rą	nas.	Od	trzy​dzie​stu	lat.	To	na​sza	ta​jem​ni​ca,	ale	to	dzię​ki
temu	Mac​ken​zie	nam	nie	za​gra​ża​ją.	Boją	się	dwu​gło​we​go	dziec​ka.
Abe​na	szep​cze	mo​dli​twę	do	Je​zu​sa.
–	Asa​mo​ah	dzier ​żą	se​kre​ty	wszyst​kich	ro​dów.	Ale	Lu​ca​sin​ha	pil​nuj,	wiesz.	Mac​-

ken​zie	nas	nie	ważą	się	tknąć,	ale	noże	mają	dłu​gie	i	ura​zy	dłu​go	pa​mię​ta​ją.

***

Zab​ba​li​ni	ostroż​nie	pod​no​szą	i	zbie​ra​ją	zde​chłe	go​łę​bie	za​śmie​ca​ją​ce	ogród	Jo​na​-
tho​na	Kay​ode’a.	Mo​ment	 wy​pusz​cze​nia	 był	 ste​ro​wa​ny	 ze​ga​rem:	 klat​ki	 otwo​rzy​ły
się	wszyst​kie	 jed​no​cze​śnie,	 go​łę​bie	wy​fru​nę​ły,	 ło​po​cząc	 po​nad	 gło​wa​mi	 roz​cho​-
dzą​cych	się	go​ści.	Ariel	ostroż​nie,	po​mru​ku​jąc	sil​nicz​ka​mi,	stą​pa	po​mię​dzy	gni​ją​-
cy​mi	płat​ka​mi	róż.	Nie	do​wie​rza	swo​im	me​cha​nicz​nym	no​gom	na	tym	śli​skim	szla​-
mie.	 Tak	 jak	mat​ka,	 brzy​dzi	 się	ma​te​rii	 or ​ga​nicz​nej.	Wszyst​ko	 co	 or ​ga​nicz​ne	 tak
szyb​ko	par ​szy​wie​je.
Jo​na​thon	 Kay​ode	 przyj​mu​je	 ją	 w	 swo​im	 miesz​ka​niu	 z	 wi​do​kiem	 na	 ogród.

Drzew​ka	cy​tru​so​we	wciąż	przy​stra​ja​ją	wstąż​ki	i	po​sre​brzo​ne	owo​ce,	na	traw​ni​kach
wciąż	wa​la​ją	się	reszt​ki	je​dze​nia.	Boty	są	pra​co​wi​te,	ale	czte​ry​stu	go​ści	spo​ro	po​tra​-
fi	po	so​bie	zo​sta​wić.
–	No	tak,	strasz​ny	ba​ła​gan	–	mówi	Jo​na​thon	Kay​ode,	wi​ta​jąc	się	z	Ariel.
–	My	wy​naj​mu​je​my	lu​dzi,	żeby	po	nas	sprzą​ta​li	–	mówi	Ariel.
–	Nie	mia​łem	oka​zji	wspo​mnieć	o	tym	pod​czas	„wy​da​rze​nia”,	ale	cie​szę	się	bar ​-

dzo,	wi​dząc	cię	na	cho​dzie.	I	bar ​dzo	ci	pa​su​je	ta	dłuż​sza	spód​ni​ca.	By​łem	już	w	paru
miej​scach.	 Ślub	 roku	 się	 nie	 udał,	 ale	 ciot​ka	 pana	 mło​de​go	 wy​lan​so​wa​ła	 nową
modę.	A	jak	tam	chło​pak?
–	Asa​mo​ah	udzie​li​li	mu	azy​lu.
–	Za​wsze	by​li​ście	tak	bli​sko	z	nimi.	Cor ​to​wie	i	Asa​mo​ah.
–	Jo​na​thon,	chcę,	że​byś	do	tego	nie	do​pu​ścił.
Krę​ci	gło​wą,	do​ty​ka	pal​cem	czo​ła.
–	Ariel,	wiesz	rów​nie	do​brze	jak	ja,	że…
–	Je​śli	LDC	chce,	 żeby	coś	 się	wy​da​rzy​ło,	 albo	nie	wy​da​rzy​ło,	LDC	ma	 swo​je

spo​so​by.
Sia​da​ją	 po	 prze​ciw​nych	 stro​nach	 ni​skie​go	 sto​li​ka.	Bot	 przy​no​si	 dwa	Chło​pię​ce

Pąsy.
–	Wiesz,	na​praw​dę	w	nich	za​sma​ko​wa​łem	–	mówi	Orzeł.
Ariel	nie	ma	te​raz	na	nic	sma​ku.	Orzeł	pró​bu​je	drin​ka.	Sior ​bie	ha​ła​śli​wie.
–	W	Są​dzie	Cla​viu​sa	od	dwóch	 lat	nie	było	spra​wy,	któ​ra	 roz​strzy​ga​ła​by	się	w

po​je​dyn​ku	–	mówi	Ariel.
–	Nie​zu​peł ​nie.	–	Kay​ode	od​sta​wia	szklan​kę.	–	Alay​oum	kon​tra	Fil​mus.
–	Ni​g​dy	 nie	 do​szło​by	 do	wal​ki.	Do​brze	 o	 tym	wie​dzia​łam.	Ma​lan​dra​gem.	Mój



spo​sób	na	wy​gry​wa​nie.	Te	dwie	spra​wy	są	zu​peł ​nie	inne.	Tam,	to	był	roz​wód,	a	tu,
jak	w	śre​dnio​wie​czu,	wy​zwa​nie,	sa​tys​fak​cja,	ho​nor.
–	No,	Bry​ce	Mac​ken​zie	tro​chę	two​je​mu	bra​tu	przy​wa​lił.
–	Jo​na​thon,	mo​żesz	to	jesz​cze	od​wo​łać	–	mówi	Ariel.
–	Na	pew​no	ni​cze​go	się	nie	na​pi​jesz?	–	pyta	Księ​ży​co​wy	Orzeł,	uno​sząc	szklan​-

kę.	Nad	jej	brze​giem	za​glą​da	Ariel	w	oczy.	Prze​ska​ku​je	wzro​kiem	na	ko​niec	sa​lo​nu,
raz,	dru​gi,	trze​ci.
Ariel	wy​trzesz​cza	oczy.
–	Oj,	dla	mnie	to	jest	jesz​cze	za	wcze​śnie.	–	W	śro​do​wi​sku	praw​ni​czym	cho​dził

dy​żur ​ny	żart,	że	Ad​rian	Mac​ken​zie	wią​że	Księ​ży​co​we​go	Orła	 jak	ba​le​ron	w	sty​lu
shi​ba​ri.	Po​waż​nie.
„Chcą	krwi”,	mówi	Jo​na​thon	sa​my​mi	usta​mi.
–	Kto	re​pre​zen​tu​je	Lu​ca​sa?
–	Car ​lin​hos.
Roz​dzia​wia	usta	wstrzą​śnię​ty.	Twój	oko	nie	po​wie​dział	ci,	że	żą​da​ją	krwi	z	ser ​ca?
–	Oni	mia​no​wa​li	za​szczyt​ni​kiem	Ha​dleya	Mac​ken​zie​go.	Mu​sie​li​śmy	dać	ko​goś	o

po​dob​nym	sta​tu​sie.
Nie	daje	Orłu	od​wró​cić	wzro​ku.	Mo​żesz	to	prze​rwać,	ura​to​wać	dwóch	mło​dych

lu​dzi.
–	Jo​na​thon?
–	Ariel,	ja	nie	mogę	ci	po​móc.	Ja	nie	sta​no​wię	pra​wa.
–	Wy​glą​da	na	to,	że	two​rzy	się	nowa	ro​dzin​na	tra​dy​cja:	pier ​dol	się,	Jo​na​thon.	–

Ariel	 każe	 no​gom	wstać.	Uno​si	 to​reb​kę.	 Pod​no​si	 głos	 do	 są​do​we​go	 po​zio​mu,	 by
do​tarł	do	prze​ciw​le​głej	ścia​ny	sa​lo​nu.	–	I	ty,	Ad​rian,	też	się	pier ​dol.	Mam	na​dzie​ję,
że	mój	brat	po​kroi	two​je​go	na	pla​ster ​ki.

***

Wró​cił	na	czas	wal​ki	do	Boa	Vi​sta.	Ja	bym	nie	była	w	sta​nie,	my​śli	Ariel.	Na​wet	w
naj​gor ​szych	 chwi​lach,	 kie​dy	 czu​ła	 się,	 jak​by	 ktoś	 ją	 roz​pruł,	 się​gnął	 do	 środ​ka	 i
zbez​cze​ścił,	kie​dy	bała	się,	że	jej	zgrab​ne	nogi	już	ni​g​dy	jej	nie	unio​są,	kie​dy	przy
każ​dym	 za​mknię​ciu	 oczu	wi​dzia​ła	 nóż,	 nie	 po​zwa​la​ła	mat​ce,	 by	 prze​nio​sła	 ją	 do
Boa	Vi​sta.	Ty	też	wi​dzisz	ten	nóż,	Car ​lin​hos.	Wiem.	Cały	czas.	U	mnie	był	z	tyłu,	u
cie​bie	jest	przed	tobą.	Mnie	by	pa​ra​li​żo​wał	strach.
Leży	na	brzu​chu	w	Pa​wi​lo​nie	Nos​sa	Sen​ho​ra	da	Ro​cha.	Pia​na	z	ka​ska​dy	Oxu​ma

zbie​ra	się	na	kra​wę​dzi	ko​pu​ły	 i	ska​pu​je	z	niej.	Ma​sa​ży​sta	ob​ra​bia	mu	cia​ło,	wbi​ja
pal​ce	głę​bo​ko	we	włók​na	mię​śni.	Car ​lin​hos	stę​ka,	od​gło​sy,	 ja​kie	wy​da​je,	przy​po​-
mi​na​ją	sek​su​al​ne	 jęki.	Ariel	czu​je	obrzy​dze​nie	na	samą	myśl,	że	 inna	oso​ba	może
tak	in​tym​nie	do​ty​kać	czy​je​goś	cia​ła.	Jej	cia​ła	też	ktoś	do​tknął,	jesz​cze	in​tym​niej	niż
w	ma​sa​żu	czy	sek​sie.
Car ​lin​hos	od​wra​ca	gło​wę,	uśmie​cha	się	sze​ro​ko	do	sio​stry.



–	Ola.
–	Tym	ra​zem,	Car ​lo,	nie	oka​za​łam	się	zło​to​usta.
Twarz	Car ​lin​ho​sa	bły​ska​wicz​nie	smut​nie​je.	Krzy​wi	się	przy	ko​lej​nej	ener ​gicz​nej

ak​cji	ma​sa​ży​sty.	Pięk​ny	je​steś,	my​śli	Ariel,	tak,	że	ogar ​nia	mnie	zim​ne	prze​ra​że​nie
na	samą	myśl	o	no​żach	prze​ci​na​ją​cych	to	ide​al​ne	cia​ło.
–	Przy​kro	mi.
–	Nie	ma	za	co,	to	nie	two​ja	wina	–	od​po​wia​da	Car ​lin​hos.
–	Mogę	jesz​cze	spró​bo​wać…	nie,	już	nic	nie	mogę.	Sło​wa​mi	nic	się	nie	za​ła​twi.

Będą	mie​li	swój	po​je​dy​nek.
–	Wiem.
Ariel	ca​łu​je	bra​ta	w	kark.
–	Za​bij	go,	Car ​lo.	Za​bij	go	po​wo​li,	żeby	bar ​dzo	cier ​piał.	Na	oczach	ich	wszyst​-

kich,	 tak,	 żeby	 zo​ba​czy​li,	 jak	 się	 wy​krwa​wia	 i	 ra​zem	 z	 nim	 gi​nie	 wszyst​ko,	 co
chcie​li	nam	zro​bić.	Za​bij	go	dla	mnie.

***

–	A	ja	mogę	pójść?	Mogę?
–	Nie!	–	grzmi	Rafa.
Rob​son	plą​cze	mu	się	pod	no​ga​mi.
–	Chcę	ki​bi​co​wać	Car ​lin​ho​so​wi.
–	Nie	–	po​wta​rza	Rafa.
–	Dla​cze​go?	Ty	idziesz.	Wszy​scy	idą.
–	To	nie	jest	pił ​ka	ręcz​na.	To	nie	jest	gra.	Tu	się	nie	ki​bi​cu​je.	Idzie​my,	żeby	Car ​-

lin​hos	nie	wal​czył	sa​mot​nie.	Wca​le	nie	chcę	iść.	I	nie	chcę,	żeby	on	szedł.	Ale	mu​-
szę.	A	ty	nie	mu​sisz.	I	nie	pój​dziesz.
Rob​son	prze​stę​pu​je	z	nogi	na	nogę.	Marsz​czy	czo​ło.
–	No	to	chcę	się	z	nim	te​raz	zo​ba​czyć.
Rafa	wzdy​cha	z	re​zy​gna​cją.
–	No	do​bra.
Sala	gim​na​stycz​na	jest	naj​mniej	uży​wa​ną	ko​mo​rą	Boa	Vi​sta.	Boty	oczy​ści​ły	ją	z

wie​lo​let​nie​go	ku​rzu,	pod​grza​ły,	bo	ozię​bi​ła	się	do	tem​pe​ra​tu​ry	ska​ły	ma​cie​rzy​stej.
Car ​lin​hos	za​wie​sił	na	wstąż​kach	ce​ra​micz​ne	dzwon​ki.	Sie​dem	dzwo​nów.	W	spoden​-
kach	do	wal​ki	za​da​je	po​zo​ro​wa​ne	cio​sy,	robi	uni​ki,	tnie	i	wi​ru​je	w	pi​ru​etach.
–	Ir​mão.
Car ​lin​hos	pod​cho​dzi,	dy​sząc,	do	ba​lu​stra​dy.	Od​kła​da	na	nią	nóż,	pod​bró​dek	opie​-

ra	na	zło​żo​nych	rę​kach.
–	Cześć,	Rob​son.
–	Tio!
–	I	co,	za​dzwo​nił	ci	któ​ryś?	–	Rafa	po​ka​zu​je	bro​dą	dzwon​ki.
–	Mnie	ni​g​dy	ża​den	nie	dzwo​ni	–	od​po​wia​da	Car ​lin​hos.



Ruch,	tak	szyb​ki	i	nie​spo​dzie​wa​ny,	że	nie	re​agu​je.	Rob​son	przy​ci​ska	czu​bek	noża
do	mięk​kiej	skó​ry	pod	jego	pra​wym	uchem.
–	Rob​son…
–	Ha​dley	Mac​ken​zie	mnie	na​uczył.	Je​śli	bie​rzesz	czyjś	nóż,	mu​sisz	go	użyć	prze​-

ciw​ko	nie​mu.	Ni​g​dy	nie	wy​pusz​czaj	noża.
Car ​lin​hos	jed​nym	płyn​nym	jak	woda	ru​chem	jed​no​cze​śnie	usu​wa	się	spod	noża	i

wy​krę​ca	 Rob​so​no​wi	 nad​gar ​stek,	 na	 tyle	 moc​no,	 żeby	 za​pa​mię​tał	 ból.	 Pod​no​si
upusz​czo​ny	nóż.
–	Dzię​ku​ję,	Rob​son.	Będę	na	to	uwa​żał.
Wszyst​kie	dzwon​ki	de​li​kat​nie	po​dzwa​nia​ją.	Ko​lej​ne	drob​ne	trzę​sie​nie.

***

Car ​lin​hos	wy​cho​dzi	z	ła​zien​ki,	wy​trzesz​cza​jąc	oczy.
–	Ja​cuz​zi.	Na​wet	w	Boa	Vi​sta	nie	mia​łem	ja​cuz​zi.
–	Cho​ciaż	tyle	mogę	zro​bić,	Car ​lo.
Przy​go​to​wa​nia	Kwa​te​ry	Car ​lin​ho​sa	spra​wi​ły	Lu​ca​so​wi	nie​ocze​ki​wa​ną	 trud​ność.

Nie​do​szły	ślub	wciąż	psu​je	kli​mat.	Gdy​by	wy​cie​kły	in​for ​ma​cje	o	po​je​dyn​ku	dwóch
wro​gich	 Smo​ków,	 sie​ci	 plot​kar ​skich	 nie	 po​wstrzy​ma​ło​by	 na​wet	 gro​że​nie	 są​dem
przez	Cor ​tów	i	Mac​ken​ziech.	Wal​czą	przy​stoj​ni	chłop​cy,	pra​wie	ro​ze​bra​ni.	To	jesz​-
cze	 le​piej	 niż	 ślub	 dwóch	 przy​stoj​nych	 chło​pa​ków.	Eks​klu​zyw​ny	 apar ​ta​ment	 przy
pla​cu	Orio​na	wy​na​ję​ła	 ka​ska​da	 spół ​ek-wy​dmu​szek,	wy​dru​ki	 za​mó​wi​ły	 ko​lej​ne,	 a
ma​sa​ży​ści,	fi​zjo​te​ra​peu​ci,	psy​cho​lo​go​wie,	ku​cha​rze,	die​te​ty​cy,	wy​twór ​cy	noży,	dys​-
kret​na	ochro​na	 zo​sta​li	wy​na​ję​ci	 ano​ni​mo​wo	przez	 agen​cyj​ne	AI.	Zbu​do​wa​no	 salę
do	ćwi​czeń,	a	z	Kró​lo​wej	Po​łu​dnia	ścią​gnię​to	po​ta​jem​nie	Ma​ria​no	Ga​brie​la	De​ma​-
rię	i	ulo​ko​wa​no	w	są​sied​nim	miesz​ka​niu.	A	na	ko​niec	z	João	de	Deus	przy​wie​zio​no
do	dojo	Car ​lin​ho​so​we	noże	do	wal​ki	z	księ​ży​co​wej	sta​li.
–	To	jest	sy​pial​nia.
–	Łóż​ko	ta​kie,	że	moż​na	po	nim	ła​zić.
Car ​lin​hos	zwa​la	się	na	łóż​ko	i	za​kła​da	ręce	za	gło​wę.	Aż	pro​mie​nie​je	ra​do​ścią.

Lu​cas	za​ci​ska	usta.
–	Prze​pra​szam.
–	Co	ta​kie​go?
–	Prze​pra​szam.	Za	to.	Nie	po​wi​nie​nem	był	cię	pro​sić…
–	Nie	pro​si​łeś.	Sam	za​pro​po​no​wa​łem.
–	Ale	gdy​bym	przy​mu​sił	Lu​ca​sin​ha…
–	Ariel	od​wie​dzi​ła	mnie	w	Boa	Vi​sta.	I	wiesz,	co	po​wie​dzia​ła?	Prze​pra​sza​ła,	że

nie	uda​ło	jej	się	tego	za​trzy​mać.	A	ty	prze​pra​szasz,	bo	my​ślisz,	że	to	wszyst​ko	przez
cie​bie.	Luca,	ja	od	za​wsze	wie​dzia​łem,	że	to	się	kie​dyś	zda​rzy.	Jak	dru​ko​wa​łem	mój
pierw​szy	nóż,	to	po​pa​trzy​łem	na	nie​go	i	wi​dzia​łem	coś	ta​kie​go.	Nie	kon​kret​nie	Ha​-
dleya,	ale	że	wal​czę	i	że	losy	ro​dzi​ny	za​le​żą	ode	mnie.



To	prze​ba​cze​nie.
–	Ha​dley	Mac​ken​zie	jest	spraw​ny	i	bar ​dzo	szyb​ki.
–	Ja	je​stem	spraw​niej​szy.
–	Car ​lin​hos…
Lu​cas	 pa​trzy	 na	 bra​ta	 roz​wa​lo​ne​go	 na	 łóż​ku,	 uszczę​śli​wio​ne​go	 praw​dzi​wą	 ba​-

weł ​ną.	Za	dwa​dzie​ścia	czte​ry	go​dzi​ny	mo​żesz	nie	żyć.	Jak	ty	wy​trzy​mu​jesz	z	tą	my​-
ślą?	Jak	mo​żesz	się	po​go​dzić	z	mar ​no​wa​niem	choć​by	chwi​li	na	ba​nal​ne	spra​wy?	A
może	to	wła​śnie	jest	mą​drość	wo​jow​ni​ka?	Ba​na​ły,	na​ma​cal​ny	do​tyk	gę​stej,	im​por ​-
to​wa​nej	ba​weł ​ny	–	li​czy	się	wła​śnie	to,	co	się	da	po​czuć?
–	Co?
–	Szyb​szy	je​steś.

***

Wa​gner	uno​si	noże,	od​ru​cho​wo	znaj​du​jąc	śro​dek	cięż​ko​ści.	Pa​trzy	na	te	przed​mio​ty
w	dło​niach.	Do​pie​ro	co	wy​szedł	z	peł ​ni	ciem​nej	fazy,	więc	sku​pia	się	i	kon​cen​tru​je
naj​in​ten​syw​niej	 na	 świe​cie.	Mógł ​by	go​dzi​na​mi	 ob​se​syj​nie	 ana​li​zo​wać	 li​nię	 ostrza
czy	me​ta​lur ​gię.
–	Coś	zbyt	do​brze	się	z	nimi	czu​jesz	–	za​uwa​ża	Car ​lin​hos.
–	Strasz​ne	są.	–	Wa​gner	od​kła​da	 je	z	po​wro​tem	do	wa​liz​ki.	–	Przyj​dę.	Nie	chcę

tam	być,	ale	przyj​dę.
–	Ja	też	nie	chcę.
Bra​cia	obej​mu​ją	 się.	Car ​lin​hos	 za​pro​po​no​wał	Wa​gne​ro​wi	po​kój	w	miesz​ka​niu,

wilk	jed​nak	po​szedł	do	sta​da.	Kie​dy	Zie​mia	jest	ciem​na,	Dom	Sta​da	też	jest	ciem​ny	i
zim​ny.	W	po​przed​nią	noc,	po	przy​jeź​dzie	z	The​ophi​lu​sa,	spał	nie​spo​koj​nie	w	stad​-
nym	bar ​ło​gu,	ma​leń​ki,	roz​ło​żo​ny	jak	naj​sze​rzej,	ale	wciąż	je​den;	drę​czy​ły	go	upo​-
rczy​we	 sny,	w	któ​rych	 stał	nagi	po​środ​ku	Oce​anu	Burz.	Ana​lie​se	nie	wie​rzy,	gdy
mówi,	że	musi	je​chać	do	Po​łu​dni​ka	w	spra​wach	ro​dzin​nych,	ale	nie	znaj​du​je	żad​ne​-
go	oczy​wi​ste​go	kłam​stwa,	do	któ​re​go	mo​gła​by	się	przy​cze​pić.
–	Mogę	coś	dla	cie​bie	zro​bić?	–	pyta	Wa​gner.	Śmiech	Car ​lin​ho​sa	pe​szy	go.
–	Cała	resz​ta	tyl​ko	mnie	prze​pra​sza​ła,	mó​wi​ła,	że	czu​je	się	win​na.	Nikt	–	nikt!	–

nie	za​py​tał,	czy	może	coś	dla	mnie	zro​bić.
–	A	mogę	coś?
–	Strasz​ną	mam	ocho​tę	na	mię​so	–	mówi	Car ​lin​hos.	–	To	mo​żesz	zro​bić.
–	Mię​so.
–	Ty	mo​żesz	jeść	mię​so?
–	W	tym	aspek​cie	prze​waż​nie	nie,	ale	dla	cie​bie,	ir​mão…
Som​bra	 znaj​du​je	 chur​ra​sca​rię,	 nie​przy​zwo​icie	 dro​gą.	 Pysz​ni	 się	 wie​przo​wi​ną

rzad​kich	 ras	 oraz	ma​so​wa​ną	 i	 na​cie​ra​ną	 dżi​nem,	 uspo​ka​ja​ną	mu​zy​ką	wo​ło​wi​ną	 z
kar ​ło​wa​tej	 rasy	Ku​ro​ge	Wa​shu.	W	 szkla​nych	 ga​blo​tach	wi​szą	 tusz​ki,	małe,	 jak​by
na​le​ża​ły	do	do​mo​wych	zwie​rzą​tek.	Ceny	 są	obłęd​ne.	Car ​lin​hos	 i	Wa​gner	 zaj​mu​ją



lożę,	 ga​da​ją,	 ma​cza​ją	 płat​ki	 pierw​szo​rzęd​ne​go	 mię​sa	 w	 so​sach,	 przez	 więk​szość
cza​su	jed​nak	przy​ja​ciel​sko	mil​czą,	jak	to	męż​czyź​ni,	któ​rzy	są	ze	sobą	bli​sko	i	już
wszyst​ko	so​bie	po​wie​dzie​li.

***

„Po​bie​gnij	ze	mną”,	po​wie​dział.
Ma​ri​na	i	Car ​lin​hos	wska​ku​ją	na	tył	Dłu​gie​go	Bie​gu.	Po	pię​ciu	od​de​chach	do​pa​-

so​wu​ją	się	do	ob​rzę​do​we​go	ryt​mu.	Tym	ra​zem	Ma​ri​na	nie	boi	się	śpie​wać.	Jest	tyl​-
ko	 je​den	Dłu​gi	Bieg.	Nie	ustał,	 ani	 na	dzień,	 ani	na	noc,	 od​kąd	ostat​nim	 ra​zem	z
nie​go	wy​szła.	Po	chwi​li	jej	ser ​ce,	krew,	mię​śnie	do​stra​ja​ją	się	do	jed​no​ści.
„Tak,	oczy​wi​ście”,	od​po​wie​dzia​ła.	Przy​szła	na	jego	we​zwa​nie,	li​cząc	na	seks,	li​-

cząc	na	coś	in​ne​go.	Na	coś,	co	wy​pro​wa​dzi	ich	z	tego	miesz​ka​nia	cuch​ną​ce​go	bli​-
ską	obec​no​ścią	śmier ​ci.	Car ​lin​hos	chciał	po​je​chać	do	domu	i	po​bie​gać.	Do	João	de
Deus	była	 tyl​ko	go​dzi​na	 jaz​dy	 szyb​kim	po​cią​giem.	Obo​je	po​je​cha​li	 już	ubra​ni	na
Dłu​gi	Bieg.	Przy​cią​ga​li	 peł ​ne	po​dzi​wu	 spoj​rze​nia,	wy​wo​ły​wa​li	 uśmie​chy.	 „Ład​na
para”.	 „Wiesz,	kto	 to	 jest”.	 „Ooo,	na​praw​dę?”.	Ma​ri​na	ubra​ła	 się	bar ​dziej	 ską​po	 i
ob​ci​sło	 niż	 kie​dy​kol​wiek,	 cia​ło	 po​ma​lo​wa​ła	 jesz​cze	 bar ​dziej	 agre​syw​nie.	Bo	 i	 ja
je​stem	bar ​dziej	na​pię​ta	i	agre​syw​na,	my​śla​ła.	Na​wet	wy​cią​gnę​ła	z	próż​nio​we​go	ma​-
ga​zyn​ka	zie​lo​ne	frędz​le	Ogu​na	i	z	dumą	je	za​ło​ży​ła.
Ma​ri​na	przy​śpie​sza	i	prze​ci​ska	się	na	czo​ło	bie​gu.	Car ​lin​hos	par ​ska	śmie​chem	i

idzie	za	nią.	O,	bez​li​to​sne	ostrze.	O,	nożu	Ogu​na,	co	prze​szy​wasz	odzie​nie.	O,	bez​li​-
to​sne	ostrze.	O,	nożu	Ogu​na,	 co	 tniesz	 i	 za​bi​jasz.	 Po	 czym	zni​ka	 czas,	 zni​ka	 jaźń,
zni​ka	świa​do​mość.
Wsia​da​ją	 do	 po​wrot​ne​go	 po​cią​gu,	 za​chwy​ce​ni	 i	 spo​ce​ni,	 opa​da​ją	 na	 sie​dze​nia,

gdy	wa​gon	przy​śpie​sza	na	Rów​ni​ko​wej	 Je​dyn​ce,	kle​ją	 się	do	sie​bie.	Ma​ri​na	przy​-
wie​ra	 do	Car ​lin​ho​sa.	 Jest	 tak	 fan​ta​stycz​ny,	 że	wy​wa​bia	 z	 niej	 ukry​te	 ko​cie	 ce​chy.
Lubi	 tę	 in​ność	 u	 męż​czyzn	 –	 są	 nie​od​gad​nie​ni	 jak	 zwie​rzę​ta.	 Uwiel​bia	 ich,	 jako
stwo​rze​nia	od​mien​ne	i	o	wie​le	pięk​niej​sze	od	sie​bie.
–	A	przyj​dziesz?	–	mru​czy	Car ​lin​hos.
Spo​dzie​wa​ła	się	tego	py​ta​nia,	bała	się	go,	ma	więc	przy​go​to​wa​ną	od​po​wiedź.
–	Przyj​dę,	tak.	Ale…
–	Nie	bę​dziesz	pa​trzeć.
–	Car ​lin​hos,	prze​pra​szam.	Nie	będę	mo​gła	pa​trzeć,	jak	ro​bią	ci	krzyw​dę.
–	Nie	zgi​nę.
Za	dzie​sięć	mi​nut	Po​łu​dnik.
–	 Car ​lo.	 –	Ma​ri​na	 po	 raz	 pierw​szy	 na​zy​wa	 go	 naj​bar ​dziej	 in​tym​nym	 z	 imion;

imie​niem	dla	ro​dzi​ny	i	amors.	–	Będę	wy​jeż​dżać	z	Księ​ży​ca.
–	Ro​zu​miem	–	mówi,	lecz	Ma​ri​na	czu​je,	że	jego	cia​ło	się	spi​na.
–	Mam	pie​nią​dze,	z	mamą	wszyst​ko	do​brze,	two​ja	ro​dzi​na	była	dla	mnie	bar ​dzo

do​bra,	ale	nie	mogę	zo​stać.	Cały	czas	się	boję.	Każ​de​go	dnia.	Każ​dej	go​dzi​ny.	Cią​-



gle.	Tak	się	nie	da	żyć.	Car ​lin​hos,	mu​szę	wy​je​chać.
Pa​sa​że​ro​wie	 już	 wsta​ją,	 zbie​ra​ją	 dzie​ci,	 ba​ga​że,	 przy​ja​ciół,	 cze​ka​jąc	 na	 sta​cję

koń​co​wą.	Po	at​mos​fe​rycz​nej	stro​nie	pe​ro​nu	Ma​ri​na	i	Car ​lin​hos	ca​łu​ją	się.	Ona	sta​je
na	pal​cach.	Pa​sa​że​ro​wie	uśmie​cha​ją	się.
–	Przyj​dę	–	mówi	Ma​ri​na.
Roz​cho​dzą	się	do	swo​ich	miesz​kań.	Z	rana	Car ​lin​hos	wy​cho​dzi	na	wal​kę.

***

Boty	 koń​czą	 od​ku​rza​nie	 are​ny	 są​do​wej	 na	mo​ment	 przed	 przy​by​ciem	 prze​ciw​ni​-
ków.	Od	dzie​się​ciu	lat	nikt	jej	nie	uży​wał.	Po​wie​trze	jest	prze​fil​tro​wa​ne,	ani	śla​du	–
praw​dzi​we​go	 czy	 wy​ima​gi​no​wa​ne​go	 –	 sta​rej	 krwi.	Wy​da​je	 się,	 że	 jest	 tu	 zim​no,
choć	are​nę	do​pro​wa​dzo​no	do	tem​pe​ra​tu​ry	ludz​kiej	skó​ry.	Jej	ser ​cem	jest	ring,	pię​-
cio​me​tro​wy	krąg	sprę​ży​nu​ją​ce​go	par ​kie​tu,	 ide​al​ne​go	do	tań​ca	 lub	do	wal​ki.	Ławy
dla	świad​ków	i	sę​dziów	to	wą​skie	ga​le​rie	tuż	przy	rin​gu.	I	prze​ciw​ni​cy,	i	sę​dzio​wie
mają	sie​dzieć	w	za​się​gu	krwi	 try​ska​ją​cej	z	 tęt​nic.	Na	 tym	po​le​ga	mo​ral​ność	po​je​-
dyn​ku	są​do​we​go	–	bru​tal​ność	do​ty​ka	wszyst​kich.
W	ła​wach	Mac​ken​ziech:	Dun​can	i	Bry​ce	Mac​ken​zie.	Ten	le​d​wie	się	mie​ści	w	wą​-

skiej	ga​le​rii.	W	za​stęp​stwie	Ro​ber ​ta	Mac​ken​zie​go	i	tym	ra​zem	Jade	Sun-Mac​ken​zie,
mat​ka	 za​szczyt​ni​ka.	W	 ła​wach	Cor ​tów	–	Rafa,	Lu​cas,	Wa​gner	 i	Ariel.	Z	Ariel	 jej
escol​ta,	Ma​ri​na	Cal​za​ghe.	Ariel	zbi​ła	wnio​sek	dru​giej	stro​ny	z	ostat​niej	chwi​li,	by
zmu​sić	 do	 sta​wien​nic​twa	 Lu​ca​sin​ha,	 Rob​so​na	 i	 Lunę.	 Są​dzą	 sę​dzio​wie	 Remy,	 El-
Ash​ma​wi	i	Mi​sh​ra	–	ża​den	z	nich	nie	pra​co​wał	do​tąd	z	Ariel	Cor ​tą.
Sę​dzia	Remy	przy​wo​łu​je	salę	do	po​rząd​ku.	Sę​dzia	El-Ash​ma​wi	od​czy​tu​je	po​zew.

Sę​dzia	Mi​sh​ra	pyta,	czy	bę​dzie	za​war ​ta	ugo​da	lub	zo​sta​ną	wy​sto​so​wa​ne	prze​pro​si​-
ny.	Ani	jed​no,	ani	dru​gie,	od​po​wia​da	Lu​cas.
For ​mal​no​ści	 uspo​ka​ja​ją,	 na​da​ją	 po​rzą​dek,	 przy​da​ją	 dy​stan​su	 do	 tego,	 co	 sta​nie

się	w	tym	drew​nia​nym	rin​gu.
Wcho​dzą	se​kun​dan​ci.	Ze	stro​ny	Mac​ken​ziech	Den​ny	Mac​ken​zie	 i	Con​stant	Duf​-

fus,	za​stęp​ca	sze​fa	ich	ochro​ny.	Ze	stro​ny	Cor ​tów	He​itor	Pe​re​ira	i	Ma​ria​no	Ga​briel
De​ma​ria.	Każ​da	 ze	 stron	 przed​sta​wia	 swo​je	 noże	 sę​dziom.	Ci	 przy​glą​da​ją	 się	 im
bar ​dzo	do​kład​nie,	choć	ża​den	nie	ma	zie​lo​ne​go	po​ję​cia	o	no​żach	i	apro​bu​ją	po	jed​-
nym	z	każ​dej	skrzyn​ki.	Ma​ria​no	Ga​briel	De​ma​ria,	za​nim	odło​ży	nóż	na	miej​sce,	ca​-
łu​je	jego	rę​ko​jeść.
Prze​ciw​ni​cy	wy​cho​dzą	ze	swo​ich	bok​sów	pod	are​ną.	Wcho​dząc	na	śro​dek,	obaj

pa​trzą	 naj​pierw	w	 górę,	 po​tem	 roz​glą​da​ją	 się	 na​oko​ło,	 ana​li​zu​jąc	miej​sce	 i	 jego
ogra​ni​cze​nia.	Mniej​sze	niż	my​śle​li.	Bę​dzie	bli​sko,	szyb​ko	i	bru​tal​nie.	Car ​lin​hos	ma
kre​mo​we	 spoden​ki,	 Ha​dley	 sza​re.	 Oba	 ko​lo​ry	 kon​tra​stu​ją	 ze	 skó​rą.	 Są	 cy​fro​wo
nadzy,	po​zba​wie​ni	cho​wań​ców.	Bi​żu​te​ria	to	sła​bość,	Car ​lin​hos	nosi	jed​nak	na	pra​-
wej	 ko​st​ce	 po​je​dyn​czy	 zie​lo​ny	 sznu​re​czek,	 amu​let	 Sao	 Jor ​ge.	Ota​cza​ją	 go	 se​kun​-
dan​ci.



Ma​ri​na	cho​wa	twarz	w	dło​niach.	Nie	może	na	nie​go	pa​trzeć,	musi	na	nie​go	pa​-
trzeć.	To	chło​pak,	wiel​ki,	uśmiech​nię​ty	chło​pak,	któ​ry	wę​dro​wał	so​bie	z	po​ko​ju	do
po​ko​ju,	nie	wie​dząc,	że	każ​de	drzwi	za​my​ka​ją	się	za	nim,	a	każ​dy	ko​lej​ny	po​kój	jest
mniej​szy,	aż	w	koń​cu	wy​lą​du​je	tu​taj,	na	are​nie	do	za​bi​ja​nia.	Robi	jej	się	nie​do​brze;
mdło​ści	czu​je	we	wszyst​kich	ko​ściach	i	ścię​gnach.	Car ​lin​hos	klę​ka,	He​itor	i	Ma​ria​-
no	po​chy​la​ją	się	nad	nim.	Coś	szep​cze.	Ha​dley	Mac​ken​zie	po	dru​giej	stro​nie	rin​gu
pod​ska​ku​je,	od​bi​ja	się,	po​cią​ga	no​sem,	roz​glą​da,	ist​ny	wir	ener ​gii	i	ce​lo​wo​ści.	Za​-
rżnie	Car ​lin​ho​sa,	my​śli	Ma​ri​na.	Ni​g​dy	do​tąd	nie	za​zna​ła	ta​kie​go	stra​chu,	ani	kie​dy
mamę	zdia​gno​zo​wa​no,	 ani	kie​dy	Trans​fer	 to​czył	 się	na	wy​rzut​nię	w	Bia​łych	Pia​-
skach.
Sąd	przy​wo​łu​je	wal​czą​cych	do	sie​bie.	Car ​lin​hos,	dwa	me​try	dzie​sięć,	jest	wyż​szy

od	Ha​dleya,	ale	cięż​szy.	Mac​ken​zie	to	same	żyły	i	stal.	Sę​dzia	Remy	zwra​ca	się	do
nich:
–	Sąd	pra​gnie	was	po​in​for ​mo​wać,	że	choć	ni​niej​sza	wal​ka	jest	cał ​ko​wi​cie	zgod​na

z	pra​wem,	Sąd	Cla​viu​sa	po​tę​pia	taką	prak​ty​kę.	Jest	ona	bar ​ba​rzyń​ska	i	nie​god​na	wa​-
szych	ro​dzin	i	kor ​po​ra​cji.	Mo​że​cie	kon​ty​nu​ować.
Ma​ria​no	 Ga​briel	 De​ma​ria	 wrę​cza	 Car ​lin​ho​so​wi	 nóż.	 Waży	 go	 w	 dło​ni,	 bada

chwyt,	oce​nia	wy​wa​że​nie	i	szyb​ko​ści.	Wy​pró​bo​wu​je	cię​żar	i	za​mach,	ce​lu​jąc	czub​-
kiem	ko​lej​no	w	dzie​więć	kie​run​ków.	Chwyt	moc​ny,	ale	ela​stycz​ny.	Si​ło​wo,	nie​si​ło​-
wo.	Mar ​ko​wa​nie,	wy​pa​dy,	pi​ru​ety	–	nie​si​ło​wo.	Cała	siła	na	cię​cia.	Nóż	jest	osta​tecz​-
nym	prze​dłu​że​niem	wszyst​kich	zmy​słów,	wy​ostrzo​nych,	wy​pa​tru​ją​cych	w	ciem​nym
la​bi​ryn​cie	nie​wi​docz​nych	dzwon​ków.
–	Se​kun​dan​ci	wyjść.
He​itor	i	Ma​ria​no	wra​ca​ją	na	ław​kę	przy	rin​gu,	pod	ga​le​rią	dla	świad​ków.	Nie	ma

tu	żad​nych	rund,	nie	ma	cza​su	na	po​zbie​ra​nie	się,	na	słu​cha​nie	do​brych	rad	w	rogu
are​ny.	Wal​czy	się,	póki	nie	ma	zwy​cięz​cy.
Car ​lin​hos	 po​chy​la	 gło​wę	 przed	 ro​dzi​ną.	 Po	 po​licz​kach	Ma​ri​ny	Cal​za​ghe	 to​czą

się	wiel​kie,	po​wol​ne,	gru​be	łzy.
–	Po​dejść.
Car ​lin​hos	i	Ha​dley	spo​ty​ka​ją	się	po​środ​ku	rin​gu,	uno​szą	noże	na	po​wi​ta​nie.
–	Wal​ka.
Wal​czą​cy	 przy​bie​ra​ją	 po​sta​wę,	 ba​lan​su​ją,	 ręce	 unie​sio​ne.	Rzu​ca​ją	 się	 na	 sie​bie.

Car ​lin​hos	okrę​ca	się,	pró​bu​je	po​cią​gnąć	za	sobą	Ha​dleya,	wy​bić	go	z	fazy,	Mac​ken​-
zie	jest	jed​nak	szyb​ki	i	ostry,	tak	szyb​ki,	że	Car ​lin​hos	na	mo​ment	tra​ci	tem​po.	Wy​-
co​fu​je	się.	Ma​ri​na	ni​g​dy	nie	wi​dzia​ła	wal​ki	na	noże.	Jest	pa​skud​na,	bru​tal​na	i	ostra.
Nie	ma	w	niej	nic	pięk​ne​go,	nie	ma	zręcz​nych	cięć	i	pchnięć,	pa​ro​wań	i	ri​post,	wy​-
ko​rzy​sta​nia	 ostrza	 do	 obro​ny	 i	 ata​ku	 za​ra​zem,	 jak	 w	 szer ​mier ​ce.	W	 sztu​ce	 noża
pierw​szy	kon​takt	jest	ostat​nim.	Każ​de	tra​fie​nie	–	śmier ​tel​nym.	Tnij,	roz​brój,	dźgnij,
obez​wład​nij.	Szyb​kość	jest	osza​ła​mia​ją​ca.	Szyb​ciej	niż	myśl.	Ha​dley	jest	wy​szcze​-
rzo​ny	jak	czasz​ka,	cał ​ko​wi​cie	skon​cen​tro​wa​ny.	I	jest	też	szyb​szy,	lżej​szy,	zwin​niej​-



szy.	Fin​ta,	 pi​ru​et,	 po​wrót.	Zer ​ka	na	po​zo​sta​łych	Cor ​tów.	Rafa	ma	za​mknię​te	oczy.
Ariel	–	dło​nie	przy	ustach.	Wa​gner	jest	jak	ma​ska	stu​pro​cen​to​we​go	sku​pie​nia.	Lu​-
cas	–	jak	czasz​ka.	Po	stro​nie	Mac​ken​ziech	ta​kie	same	miny.
Nie	może	pa​trzeć.	Nie	może	od​wró​cić	wzro​ku.
Tego	mor ​der ​cze​go	tem​pa	nikt	nie	wy​trzy​ma.	Wi​dzi,	że	Car ​lin​hos	ma	coś	nie	tak

z	 rów​no​wa​gą.	 Jego	 re​ak​cje	 są	mi​ni​mal​nie	 spo​wol​nio​ne.	Na	 skó​rze	 lśni	pot.	Oczy
sku​pio​ne,	twarz	za​cię​ta.	To	jest	jak	ta​niec,	jak	mor ​der ​czy	two-step.	Bli​sko,	szyb​ko,
le​d​wie	do​strze​gal​ne	cię​cia	i	pchnię​cia:	w	rękę	trzy​ma​ją​cą	nóż,	w	ścię​gna	nogi.	Wy​-
so​ko,	ni​sko.	Car ​lin​hos	mar ​ku​je,	Ha​dley	blo​ku​je	ostrzem,	tnie	Car ​lin​ho​sa	w	bi​ceps,
łu​ko​wa​tym	cię​ciem	skrę​ca​ją​cym	ku	mię​śniom	brzu​cha.	Car ​lin​hos	już	od​tań​co​wu​je
spod	ostrza,	na	brzu​chu	zo​sta​je	krwa​wa	kre​ska.	Nie	za​uwa​ża.	Pło​nie	ad​re​na​li​ną,	nie
czu​je	bólu,	nie	czu​je	ni​cze​go	poza	jed​no​ścią	wal​ki.	Jed​nak	rana	na	bi​cep​sie	jest	głę​-
bo​ka.	Tra​ci	 krew.	Tra​ci	 kon​tro​lę.	 Prze​gry​wa	 po​je​dy​nek.	Car ​lin​hos	 od​ska​ku​je,	 zy​-
sku​jąc	 dy​stans.	Ha​dley	 prze​ska​ku​je,	 by	 go	 skró​cić,	 ale	Car ​lin​hos	w	 tej	 se​kun​dzie
prze​kła​da	nóż	do	le​wej	ręki.	Za​sko​cze​nie	dzia​ła	tyl​ko	przez	chwi​lę,	ale	wy​star ​cza,
by	zmu​sić	Ha​dleya	do	od​wro​tu.	Ha​dley	po​trzą​sa	gło​wą,	jak​by	miał	skurcz	w	szyi,	i
też	prze​rzu​ca	nóż	z	pra​wej	do	le​wej.
Bose	sto​py	śli​zga​ją	się	w	ka​łu​ży	cie​płej,	słod​kiej	krwi	Car ​lin​ho​sa.
Car ​lin​hos	wi​dzi	wszyst​kie	moż​li​wo​ści	na​stęp​ne​go	ata​ku,	 ja​kie	ma	Ha​dley	Mac​-

ken​zie,	wszyst​kie	 jed​no​cze​śnie,	 i	w	każ​dej	nóż	 roz​ci​na	mu	ścię​gna	 ra​mie​nia,	 roz​-
bra​ja	go,	prze​ci​na	ścię​gna	w	no​dze,	prze​wra​ca	na	zie​mię	i	pa​tro​szy.
I	tu	gi​nie.
Aż	na​gle	wi​dzi	dru​gą	 stro​nę,	 coś	zu​peł ​nie	 spo​za	 sztu​ki	noża.	Sztu​ka	ma​lan​dra​-

gem.	Kto	przy​cho​dzi	z	bra​zy​lij​skim	jiu-jit​su	na	wal​kę	na	noże?	Car ​lin​hos	od​rzu​ca
nóż,	 ten	wbi​ja	 się	w	drew​nia​ną	ban​dę	are​ny,	drga.	Wzrok	Ha​dleya	prze​ska​ku​je	na
nóż	–	w	tym	sa​mym	ułam​ku	se​kun​dy	Car ​lin​hos	wcho​dzi	mu	w	gar ​dę,	blo​ku​je	dłoń​-
mi	za​mach	i	ła​mie	mu	rękę	w	sta​wie	łok​cio​wym.
Trzask	nie​sie	się	echem	wo​kół	are​ny.	Nóż	upa​da.
Car ​lin​hos	wy​krę​ca	Ha​dley​owi	zła​ma​ną	rękę	za	ple​cy.	Są	te​raz	bli​sko	jak	ko​chan​-

ko​wie.	Pod​no​si	upusz​czo​ny	nóż	i	tym	sa​mym	płyn​nym	ru​chem	wbi​ja	mu	go	w	gar ​-
dło,	prze​bi​ja​jąc	tęt​ni​cę.
Cała	sala	zry​wa	się	na	nogi.
Na	twa​rzy	Ha​dleya	ma​lu​je	się	ła​god​ne	za​sko​cze​nie,	po​tem	roz​cza​ro​wa​nie.	Z	pa​-

skud​nej	rany	try​ska	krew,	dło​nie	mio​ta​ją	się	bez​rad​nie.	Car ​lin​hos	kła​dzie	go,	dła​-
wią​ce​go	się	i	rzu​ca​ją​ce​go,	na	pod​ło​dze,	w	ka​łu​ży	krwi.
Car ​lin​hos	ry​czy.	Od​rzu​ca	ra​mio​na	w	tył,	za​ci​ska	pię​ści,	ry​czy.	Ko​pie	de​ski	ga​le​-

rii,	raz	za	ra​zem,	wali	pię​ścia​mi	w	ścia​nę.	Ry​czy.	Sta​je	na	wprost	ro​dzi​ny,	wy​trzą​sa
pot	z	wło​sów	i	wrza​skiem	ob​wiesz​cza	zwy​cię​stwo.
Ma​ri​na	 cho​wa	 twarz	w	 dło​niach.	Nie	 jest	w	 sta​nie	 znieść	 tego	wi​do​ku.	 To	 jest

Car ​lin​hos.	Taki	za​wsze	był	Car ​lin​hos.



Ha​dley	już	znie​ru​cho​miał;	te​raz	na	sali	roz​le​ga	się	dru​gi	głos,	wy​so​kie	za​wo​dzą​-
ce	wy​cie,	 tak	nie​sa​mo​wi​te	 i	 nie​ludz​kie,	 że	aż	 trud​no	dojść	 jego	źró​dła,	póki	 Jade
Sun	nie	rzu​ci	się	ku	ba​rier ​ce.	Dun​can	Mac​ken​zie	ła​pie	ją,	przy​trzy​mu​je.	Ona	la​men​-
tu​je	da​lej,	nie​ar ​ty​ku​ło​wa​nie,	nie​przy​tom​na	z	roz​pa​czy.	Se​kun​dan​ci	Mac​ken​ziech	za​-
kry​wa​ją	tru​pa.
–	Spra​wa	jest	roz​strzy​gnię​ta.	–	Sę​dzia	Mi​sh​ra	prze​krzy​ku​je	wrza​ski	i	 la​men​ty.	–

Po​sie​dze​nie	Sądu	za​koń​czo​ne.
He​itor	 Pe​re​ira	 i	Ma​ria​no	Ga​briel	De​ma​ria	 pró​bu​ją	 spro​wa​dzić	Car ​lin​ho​sa	 pod

are​nę.	 Strzą​sa	 ich	 z	 sie​bie	 i	 prze​cho​dzi	 przez	 par ​kiet,	 żeby	 da​lej	 krzy​czeć	 przed
Mac​ken​zie​mi.	Całe	cia​ło	spły​wa	mu	po​tem	po​mie​sza​nym	z	krwią.	Oskar ​ży​ciel​sko
dźga	pal​cem	Jade	Sun,	Bry​ce’a	Mac​ken​zie​go.
Ma​ri​na	mało	nie	do​sta​je	za​wa​łu.
–	Se​kun​dan​ci,	 pro​szę	 po​wstrzy​mać	wa​sze​go	 za​szczyt​ni​ka!	 –	 krzy​czy	 sę​dzia	El-

Ash​ma​wi.
He​itor	i	Ma​ria​no	chwy​ta​ją	Car ​lin​ho​sa	pod	ręce	i	cią​gną	do	wyj​ścia.	Jade	Sun	plu​-

je.	Na	Księ​ży​cu	 śli​na	 leci	da​le​ko.	Pe​cy​na	 śli​ny	 tra​fia	Car ​lin​ho​sa	w	bark.	Od​wra​ca
się,	wierz​ga	nogą,	pry​ska​jąc	na	nią	krwią	z	pod​ło​gi.	Krew	obry​zgu​je	jej	twarz,	opa​-
da	plam​ka​mi	na	in​nych	Mac​ken​ziech.
–	Za​bierz​cie	go!	–	wrzesz​czy	Rafa.
Ma​ri​na	już	ucie​kła	z	wi​dow​ni.	Przy​ci​ska	czo​ło	do	ścia​ny,	li​cząc,	że	jej	so​lid​ność

i	chłód	po​wstrzy​ma​ją	pul​so​wa​nie	mdło​ści.	Bie​gną	escol​tas,	żeby	od​pro​wa​dzić	Cor ​-
tów	do	cze​ka​ją​ce​go	trans​por ​tow​ca;	szkla​na	ścia​na	od​dzie​la	Cor ​to​wą	po​łów​kę	ko​ry​-
ta​rza	od	po​łów​ki	Mac​ken​ziech.	 Ich	noże	ota​cza​ją	 ro​dzi​nę,	mimo	 to	Ma​ri​na	wi​dzi,
jak	Dun​can	Mac​ken​zie	ście​ra	krew	z	twa​rzy	swo​jej	ma​co​chy.
–	Oj,	Car ​lin​hos	–	szep​cze	Ma​ri​na.	–	A	mo​głam	cię	po​ko​chać.

***

Pierw​szy	eks​trak​tor	Cor ​ta	Hélio	sta​je	w	nie​ca​łe	dzie​sięć	mi​nut	od	zwy​cię​stwa	Car ​-
lin​ho​sa	w	Są​dzie	Cla​viu​sa.	Trzy​dzie​ści	se​kund	póź​niej	z	sie​ci	zni​ka	dru​gi.	W	trzy
mi​nu​ty	łącz​ność	tra​ci	cała	li​nia	fron​tu	z	pół ​noc​ne​go	Im​brium.
W	kap​su​le	pa​sa​żer ​skiej	stat​ku	VTO	Pu​stiel​ga,	roz​świe​tla​ją	się	cho​wań​ce	Lu​ca​sa,

Car ​lin​ho​sa	 i	He​ito​ra	Pe​re​iry.	W	po​cią​gu	do	Sta​cji	Hy​pa​tia,	Som​bra	alar ​mu​je	Wa​-
gne​ra	Cor ​tę.	W	Po​łu​dni​ku,	w	moto	ja​dą​cym	do	miesz​ka​nia,	Be​ija​flor	i	Het​ty	po​wia​-
da​mia​ją	swo​je	klient​ki.
Atak	na	Cor​ta	Hélio.
Staw​ki	 za	wy​na​ję​cie	 stat​ku	 księ​ży​co​we​go	VTO	 są	wy​so​kie	 na​wet	 dla	 Smo​ków,

Rafa	wie​dział	 jed​nak,	 że	 nie​za​leż​nie	 od	 tego,	 kto	 kogo	 za​bi​je	w	Są​dzie	Cla​viu​sa,
naj​waż​niej​sze	 bę​dzie	 szyb​kie	 wy​wie​zie​nie	 ro​dzi​ny	 w	 bez​piecz​ne	 miej​sce.	 Za​nim
sta​tek	 zdą​ży	 opaść	 na	 lą​do​wi​sko	w	 João	 de	Deus,	 pa​da​ją	Wschod​nie	 i	 Za​chod​nie
Mo​rze	Desz​czów	oraz	Środ​ko​wy	Spo​kój.



–	Wła​śnie	stra​ci​li​śmy	Za​chod​ni	Spo​kój	–	mówi	He​itor	Pe​re​ira,	gdy	sta​tek	opusz​-
cza	 kap​su​łę	 na	 cią​gnik.	 –	Mam	 łącz​ność	 z	 Po​łu​dnio​wym	 Spo​ko​jem.	 Prze​łą​czam
was.
Na	so​czew​kach	wszyst​kich	obec​nych	po​ka​zu​je	się	wi​dok	z	heł ​mu	–	znisz​czo​na	li​-

nia	fron​tu.	Ka​me​ra	prze​su​wa	się	po	wra​kach	i	zło​mie,	odłam​kach	pla​sti​ku	i	me​ta​lu
roz​sia​nych	sze​ro​ko	po	re​go​li​cie;	znisz​czo​nych	pięć	eks​trak​to​rów,	ła​zik	roz​bi​ty	jak
czasz​ka	przez	spa​da​ją​ce	bel​ki.
–	Wi​dzi​cie	 to?!	 –	 krzy​czy	 ja​kaś	 ko​bie​ta.	 Znacz​nik	 cho​wań​ca	 pod​pi​su​je	 ją	 jako

Kiné	Mbaye,	Mo​rze	Spo​ko​ju.	–	Mor ​du​ją	nas!
Za	nią	błysk	na	nie​bie,	świetl​ny	roz​błysk.	W	stro​nę	ka​me​ry	leci,	wi​ru​jąc,	wiel​ki

ka​wał	kon​struk​cyj​nej	kra​tow​ni​cy.	Ko​bie​ta	klnie	po	fran​cu​sku.	Ob​raz	zni​ka.	Znacz​-
nik	robi	się	bia​ły.
–	Car ​lin​hos!	–	Rafa	po​trzą​sa	bra​tem.
Po	fu​rii	i	sza​le	z	are​ny	za​padł	w	ka​ta​to​nię.	Se​kun​dan​ci	za​wle​kli	go	do	bok​sów	dla

za​szczyt​ni​ków,	gdzie	me​dycz​ny	bot	po​ła​tał	mię​śnie	brzu​cha,	bi​ceps,	i	wpa​ko​wał	mu
koń​ską	daw​kę	środ​ka	uspo​ka​ja​ją​ce​go.	Se​kun​dan​ci	zmy​li	z	nie​go	krew,	wbi​li	go	w
nor ​mal​ne	ubra​nie,	wy​pro​wa​dzi​li	do	Pu​stiel​gi.
–	Co	się	dzie​je?
Car ​lin​hos	usi​łu​je	zo​gni​sko​wać	wzrok	na	twa​rzy	bra​ta.
–	Stra​ci​li​śmy	cały	front	na	Po​łu​dnio​wym	Spo​ko​ju	–	mówi	He​itor	Pe​re​ira.	Twarz

ma	sza​rą.	Ślu​zy	spi​na​ją	się,	wy​rów​nu​ją	ci​śnie​nie,	pa​sa​że​ro​wie	wy​cho​dzą	do	hal​lu.	–
Trzy​dzie​ści	osób.
–	Car ​lin​hos!	Ty	tu	je​steś	lu​nia​rzem.
–	 Po​każ​cie	 –	 od​zy​wa	 się	 Car ​lin​hos.	 Za​nim	 przy​je​dzie	 win​da,	 prze​glą​da	 wi​deo

Kiné	Mbaye	trzy	razy.	–	Za​trzy​mać	wszyst​kie	fron​ty.
–	Co	się…	–	za​czy​na	Rafa,	ale	prze​ry​wa	mu	Lu​cas.
–	Już	wy​da​łem	roz​kaz.
–	Na	dłu​go	ich	nie	za​trzy​ma.	Prze​li​czą	tra​jek​to​rie	na	nowo	i	tyle.	–	Car ​lin​hos	po​-

pa​tru​je	 po	 twa​rzach	 po​zo​sta​łych	 pa​sa​że​rów	 win​dy,	 jak​by	 spraw​dzał,	 czy	 ktoś
oprócz	nie​go	do	tego	do​szedł.	–	Strze​la​ją	do	nas	kap​su​ła​mi	BAL​TRAN-u.	Wi​dać	na
na​gra​niu	 z	 Po​łu​dnio​we​go	 Spo​ko​ju,	 jak	 się	 pu​ści	 w	 zwol​nio​nym	 tem​pie,	 chwi​lę
przed	wy​bu​chem.	Ten	błysk	to	nie	jest	błysk,	to	jest	tra​fie​nie	kap​su​łą	BAL​TRAN-u.
–	Nie	mamy	gdzie	się	ukryć	–	stwier ​dza	Rafa.
–	To	nie	jest	coś,	co	się	za​ła​twia	na	pstryk	–	mówi	Lu​cas.	–	Trze​ba	usta​lić	współ ​-

rzęd​ne	 wszyst​kich	 na​szych	 eks​trak​to​rów,	 co	 do	 jed​ne​go,	 po​re​zer ​wo​wać	 kap​su​ły,
po​wy​li​czać	tra​jek​to​rie.	Mie​li	to	za​pla​no​wa​ne	od	daw​na.
–	Kto?	–	pyta	He​itor	Pe​re​ira.
Lu​cas	rzu​ca	się	na	nie​go.
–	A	jak	my​ślisz,	dur ​ny	dzia​du?
Pro​spekt	Kon​da​ko​wej,	Kwa​dra	São	Se​ba​stiao,	mówi	win​da.



–	Co	moż​na	zro​bić?
–	Prze​li​cy​to​wać	 ich	–	mówi	Lu​cas.	–	Ge​ne​ra​ła	Kasy	nikt	nie	po​ko​na.	–	Wy​da​je

To​qu​in​ho	po​le​ce​nia.	Pau​za.	Ni​g​dy	do​tąd	nie	było	ta​kiej	pau​zy.
Ra​chun​ki	Cor​ta	Hélio	są	chwi​lo​wo	nie​do​stęp​ne,	mówi	To​qu​in​ho.
Drzwi	win​dy	otwie​ra​ją	się.
–	Dla​cze​go?	–	pyta	Lu​cas.
Na​sze	sys​te​my	ban​ko​we	są	prze​cią​żo​ne	ata​kiem	i	od​ma​wia​ją	usług,	wy​ja​śnia	To​-

qu​in​ho.
Hall	win​do​wy	się	 trzę​sie.	Wszyst​kie	żywe	du​sze	na	Pro​spek​cie	Kon​da​ko​wej	za​-

dzie​ra​ją	gło​wy	–	od​ruch	lu​dzi,	któ​rzy	miesz​ka​ją	w	ja​ski​niach.
–	Jesz​cze	tego	nam	bra​ko​wa​ło	–	mówi	Rafa.	–	Trzę​sie​nie.
–	Żad​ne	trzę​sie​nie	–	pro​stu​je	Car ​lin​hos.	–	Ła​dun​ki	ku​mu​la​cyj​ne.

***

Jed​na	 ko​bie​ta	 i	 je​den	męż​czy​zna,	 ele​ganc​ko	 i	 bar ​dzo	mod​nie	 ubra​ni,	wy​sia​da​ją	 z
eks​pre​su	nr	28	i	prze​pom​po​wu​ją	się	przez	ślu​zy	Sta​cji	Twé.	Spraw​nie	i	ener ​gicz​nie
prze​my​ka​ją	wśród	pa​sa​że​rów,	wy​da​je	się,	że	mają	usta​lo​ny	cel	gdzieś	w	słyn​nych
ze	skom​pli​ko​wa​nia	la​bi​ryn​tach	Twé.	Ktoś	ich	pro​wa​dzi.	Z	pu​blicz​nej	dru​kar ​ki	wyj​-
mu​ją	dwa	za​mó​wio​ne	wcze​śniej	pla​sti​ko​we	noże,	ząb​ko​wa​ne,	ostre,	go​to​we,	by	ra​-
nić.	To	asa​sy​ni,	wy​na​ję​ci,	żeby	na​mie​rzyć	Lu​ca​sin​ho	Cor ​tę	i	za​bić	go.	Ich	cho​wań​ce
orien​tu​ją	się	na	Jin​jie​go.	Chło​pak	jest	wi​docz​ny	pu​blicz​nie	i	bez​bron​ny.	Idą	za	nim
przez	tu​ne​le	i	agra​ria,	przez	kład​ki	po​nad	głę​bo​ki​mi	prze​pa​ścia​mi	agra​riów,	przez
po​chyl​nie,	 wi​ją​ce	 się	 spi​ral​nie	 wśród	 osie​dli	 miesz​kal​nych,	 z	 każ​dym	 kro​kiem
skra​ca​jąc	dy​stans.
Lu​ca​sin​ho	cały	ra​nek	spę​dził	w	po​ko​ju,	cze​ka​jąc	na	wie​ści	z	Sądu	Cla​viu​sa,	drę​-

czo​ny	po​czu​ciem	winy.	Oj​ciec	co	rusz	po​wta​rzał	mu,	że	to	nie	cho​dzi	o	ślub.	Cho​-
dzi	o	po​li​czek.	Wy​kal​ku​lo​wa​ną	ob​ra​zę,	wy​zwa​nie	na	po​je​dy​nek.	Że	 to	 jest	po​mię​-
dzy	nim	i	Bry​ce’em	Mac​ken​ziem.	Ślub	był	tyl​ko	pre​tek​stem.
„Przy​ja​dę”,	po​wie​dział	Lu​ca​sin​ho.
„Nie	przy​je​dziesz”,	roz​ka​zał	Lu​cas.
„Chcę	to	zo​ba​czyć”.
„Nikt	nie	chce	tego	zo​ba​czyć”,	od​parł	Lu​cas.	„Zo​stań	w	Twé.	W	Twé	je​steś	bez​-

piecz​ny.	Wszyst​ko	ci	po​wiem”.
Pró​bo​wał	sie​dzieć,	pró​bo​wał	cho​dzić,	pró​bo​wał	grać	w	gry,	prze​glą​dać	ser ​wi​sy

spo​łecz​no​ścio​we,	pró​bo​wał	coś	piec.	Nie	mógł	usie​dzieć	na	miej​scu.	Nie	mógł	się
sku​pić.	Ze	stra​chu	ro​bi​ło	mu	się	nie​do​brze.	Po​tem	Jin​ji	za​świe​cił	się	wia​do​mo​ścią
od	Lu​ca​sa.	Car​lin​hos	wy​grał.	Nic	wię​cej.
Car ​lin​hos	wy​grał.	Lu​ca​sin​ho	 czu​je	 się	 lek​ki.	Uwol​nio​ny.	Ra​do​sny.	Musi	 ko​muś

po​wie​dzieć,	 musi	 się	 z	 kimś	 zo​ba​czyć.	 Wia​do​mość	 przez	 cho​wań​ca	 to	 za	 mało.
Abe​na,	spo​tkaj	się	ze	mną.	Pra​wie	bie​gnie	tu​ne​la​mi	Twé.	Dwój​ka	asa​sy​nów	prze​rzu​-



ca	in​for ​ma​cje	po​mię​dzy	cho​wań​ca​mi.	Cel	się	ru​sza.	To	o	wie​le	pro​ściej	niż	wła​my​-
wać	się	do	sys​te​mów	bez​pie​czeń​stwa	w	miesz​ka​niu.	Prze​tną	mu	dro​gę	na	Skwe​rze
Nkru​mah	 i	 tam	go	za​ła​twią,	w	miej​scu	pu​blicz​nym.	Wy​da​je	 im	 się,	 że	 ich	ka​na​ły
łącz​no​ści	są	bez​piecz​ne.	Już.	Dło​nie	opa​da​ją	na	ukry​te	noże.	Idą	tak,	by	zajść	Lu​ca​-
sin​ha	z	dwóch	stron.
Za​gro​że​nie,	 mówi	 Jin​ji.	 Za​gro​że​nie!	 Lu​ca​sin​ho	 za​mie​ra,	 okrę​ca	 się	 na	 sa​mym

środ​ku	Raw​lings	Pla​za,	pró​bu​je	zo​ba​czyć,	kto	z	tych	se​tek	lu​dzi	chce	go	za​bić.	Wi​-
dzi	idą​ce​go	ku	nie​mu	męż​czy​znę	z	ręką	na	nożu.	Jest	bli​sko.	Ko​bie​ty	za	nim	jesz​cze
nie	wi​dzi.
Wi​dzi	ją	jed​nak	ro​bot	na	da​chu.	AI	AKA	sko​re​lo​wa​ły	so​bie	przy​by​cie	tej	dwój​ki

pa​sa​że​rów,	uru​cho​mie​nie	dru​kar ​ki	na	Kuf​fu​or	oraz	zda​rze​nia	na	po​wierzch​ni.	Ka​-
za​ły	bo​to​wi	za​bez​pie​cza​ją​ce​mu,	by​stre​mu	pa​ją​ko​wi	prze​my​ka​ją​ce​mu	nie​po​strze​że​-
nie	po	za​gra​co​nych	su​fi​tach	cia​snych	tu​ne​li	Twé,	śle​dzić	asa​sy​nów	śle​dzą​cych	Lu​-
ca​sin​ha	Cor ​tę.	Bot	na​mie​rza	cele	i	ata​ku​je.	Wska​ku​je	ko​bie​cie	na	kark	i	wbi​ja	weń
igłę	z	neu​ro​tok​sy​ną.	Jej	płu​ca	się	blo​ku​ją,	a	bot	od​ska​ku​je	od	niej,	ko​zioł ​ku​je	nad
bar ​kiem	Lu​ca​sin​ho	 i	 przy​wie​ra	męż​czyź​nie	 do	 twa​rzy.	 Ten	 na​wet	 nie	 zdą​ża	 pod​-
nieść	do	nie​go	rąk,	uchy​lić	się	czy	za​sło​nić.	Tok​sy​na	AKA	BTX	jest	szyb​ka	i	pew​-
na.	Po	obu	stro​nach	Lu​ca​sin​ha	Cor ​ty	pa​da​ją	cia​ła,	a	pa​jąk	ucie​ka	gdzieś	po​mię​dzy
ni​ską	 ar ​chi​tek​tu​rę	 Raw​lings	 Pla​za.	 AKA	 nie	 lubi	 mie​szać	 się	 do	 po​li​ty​ki	 in​nych
Smo​ków,	ale	musi,	gdy	Zło​ty	Sto​lec	na​ka​zu​je	dzia​łać	szyb​ko	i	zde​cy​do​wa​nie.
Już	nic	ci	nie	gro​zi,	mówi	Jin​ji.	Nie​dłu​go	przy​bę​dzie	po​moc.

***

Wa​gner	bar ​dzo	po​lu​bił	od​lud​ny	fi​lar	na	koń​cu	pe​ro​nu	na	Sta​cji	Hy​pa​tia.	To	miej​sce
po​mię​dzy	 świa​ta​mi	 –	 świa​tem	 peł ​ni	 i	 świa​tem	 ciem​no​ści,	 a	 te​raz	 tak​że	 po​mię​dzy
cza​sa​mi	–	prze​szłym	 i	przy​szłym.	Każ​dy	Smok,	choć​by	pół-Smok	 jak	on,	 żyje	w
cie​niu	prze​mo​cy,	 lecz	sam	ni​g​dy	nie	wi​dział,	 jak	 je​den	czło​wiek	za​bi​ja	dru​gie​go.
Wciąż	 czu​je	 za​pach	 krwi.	 Bę​dzie	 go	 czuł	 do	 koń​ca	 ży​cia.	 Wy​obra​ża	 so​bie,	 że
śmier ​dzi	tą	krwią,	że	czu​ją	to	wszy​scy	pa​sa​że​ro​wie	po​cią​gu.	Wa​gner	wie,	że	ma	w
so​bie	wil​ka,	 jed​nak	na	 są​do​wej	 are​nie	 zo​ba​czył	we​wnątrz	Car ​lin​ho​sa	 coś	o	wie​le
gor ​sze​go	od	wil​ka	–	coś,	cze​go	nie	zna,	cze​go	się	boi;	coś,	co	za​wsze	w	nim	miesz​-
ka​ło,	a	on	tego	nie	wi​dział.	Coś,	co	za​da​je	kłam	wszyst​kim	spę​dzo​nym	ra​zem	chwi​-
lom,	wszyst​kim	wspól​nym	bra​ter ​skim	prze​ży​ciom.
Kie​dy	wal​czą	Smo​ki,	gdzie	jest	miej​sce	dla	wil​ka?
Roz​świe​tla	się	Som​bra,	te​le​fon	od	Ana​lie​se.
–	Wa​gner,	gdzie	je​steś?
–	Na	Hy​pa​tii.
–	Wa​gner.	Wra​caj	do	Po​łu​dni​ka.
–	Co	się	sta​ło?
–	Wra​caj	do	Po​łu​dni​ka.	Nie	idź	tu​taj.	Nie	idź	do	domu.
Ten	 po​wstrzy​my​wa​ny	 po​śpiech	w	 jej	 gło​sie,	 ści​szo​ny	 ton,	 sy​czą​ce	 spół ​gło​ski,



wszyst​ko	to	bu​rzy	jego	kon​cen​tra​cję	i	jeży	wło​sy	na	rę​kach	i	kar ​ku.
–	Ana,	co	się	dzie​je?
Ści​sza	głos	do	szep​tu.
–	Są	tu​taj.	Cze​ka​ją	na	cie​bie.	O	Boże,	zmu​si​li	mnie,	że​bym	obie​ca​ła…
–	Ana,	kto…
–	Mac​ken​zie.	Zmu​si​li	mnie,	po​wie​dzie​li,	że	albo	je​stem	ro​dzi​ną,	albo	nie	je​stem.

Nie	wra​caj.	Chcą	za​bić	wszyst​kich	Cor ​tów.
–	Ana…
–	Ja	je​stem	ro​dzi​ną.	Nic	mi	nie	jest.	Nic	mi	nie	jest,	Wa​gner.
Sły​szy	za​lęk​nio​ny,	stłu​mio​ny	szloch.
–	Ucie​kaj!
Po​łą​cze​nie	prze​rwa​ne,	mówi	Som​bra.
–	Od​dzwoń.
Nie	mogę,	Wa​gner.
Na	pe​ro​nach	kłę​bią	się	ro​dzi​ny.	Dzie​cię​ce	gło​sy	od​bi​ja​ją	się	echem,	echo	za​chę​-

ca	 je	 do	 gło​śniej​szych	 krzy​ków.	 Pu​deł ​ka	 po	 ma​ka​ro​nach	 pod​ska​ku​ją	 w	 prą​dach
oso​bli​wych	wia​trów,	ucie​ka​jąc	bo​tom	sprzą​ta​ją​cym.	Tam	na	gó​rze	wal​czą	Cor ​to​wie
i	Mac​ken​zie.	Na	dole,	na	sta​cji,	lu​dzie	prze​sia​da​ją	się,	ja​dąc	do	pra​cy,	ro​dzi​ny,	przy​-
ja​ciół,	po	mi​łość,	po	roz​ryw​kę.	Gdy​by	zo​ba​czy​li	czło​wie​ka	sku​lo​ne​go	pod	fi​la​rem,
z	ko​la​na​mi	pod	bro​dą,	czy	przy​szło​by	im	do	gło​wy,	że	on	wal​czy	o	wła​sne	ży​cie?
Ana​lie​se	zo​sta​ła	tam.	Nie	ma	po​ję​cia,	co	się	z	nią	sta​ło.
„Ucie​kaj”,	mó​wi​ła.
Wa​gner	wsta​je	spod	fi​la​ru	i	prze​cho​dzi	na	dru​gą	stro​nę	pe​ro​nu.	Prze​ciw​ny	kie​ru​-

nek.	Czy​li	wy​gna​nie,	z	wil​ka​mi	do	to​wa​rzy​stwa.
***

Pro​spekt	Kon​da​ko​wej	 znów	 się	 trzę​sie.	 Pył	 strzą​śnię​ty	 z	wy​so​kie​go	 da​chu	 opa​da
mi​go​tli​wy​mi	 chmu​ra​mi,	 de​li​kat​ny​mi	 jak	mgła.	Ruch	ulicz​ny	 za​mie​ra.	Lu​dzie	naj​-
pierw	pa​trzą	w	górę,	po​tem	po	so​bie	na​wza​jem.
Wtar​gnię​cie	uzbro​jo​nych	sił	przez	ślu​zy	Świę​ta	Bar​ba​ra	 i	São	Jor​ge,	 prze​ka​zu​je

każ​de​mu	jego	cho​wa​niec.	Bez​pie​czeń​stwo	wind	na​ru​szo​ne.
–	Wcho​dzą	przez	dach	–	stwier ​dza	Rafa.
Uzbro​jo​ne	wro​gie	siły	na	głów​nej	sta​cji.
–	Po​każ	–	roz​ka​zu​je	Car ​lin​hos.
São	Jor ​ge	po​ka​zu​je	mu	lu​dzi	w	ka​mi​zel​kach	prze​ciw​ko	bro​ni	bia​łej,	prze​pom​po​-

wu​ją​cych	się	przez	ślu​zy	z	po​cią​gów	i	usta​wia​ją​cych	w	szyk	na	pe​ro​nach.	Mają	po
dwa	skrzy​żo​wa​ne	noże	 i	pa​ra​li​za​to​ry	w	ka​bu​rach.	Re​gu​lar ​na	 in​wa​zja,	 jak	woj​sko.
Pa​sa​że​ro​wie	 pod​no​szą	 brwi	 zdez​o​rien​to​wa​ni:	 co	 to,	 krę​cą	 tu	 od​ci​nek	Serc	 i	 Cza​-
szek?	Pa​sa​że​ro​wie	po​cią​gów	i	cy​wi​le	nie	są	le​gal​ny​mi	ce​la​mi.
–	Ilu?
Pięć​dzie​się​ciu.	Dzie​się​ciu	w	ślu​zie	Świę​ta	Bar​ba​ra	i	São	Jor​ge.	Po	pię​ciu	w	win​-



dach	São	Se​ba​sti​ão.	 Kwa​drą	 Świę​te​go	 Se​ba​stia​na	wstrzą​sa	 ko​lej​ny	wy​buch.	 Ślu​za
awa​ryj​na	stra​ci​ła	her​me​tycz​ność.	Ka​me​ry	uszko​dzo​ne.
Pa​ne​le	nie​ba	mi​go​cą.	One	ni​g​dy	nie	mi​go​cą.	W	górę	i	dół	uli​cy	nie​sie	się	okrop​-

ny	jęk	stra​chu.	Naj​gor ​szy	lęk:	lęk	przed	uwię​zie​niem	w	ciem​no​ści,	z	któ​rej	ucie​ka
po​wie​trze.	Wro​gie	siły	w	kwa​drze	São	Se​ba​sti​ão.	Wro​gie	siły	idą	Pro​spek​ta​mi	Kon​-
da​ko​wej	i	Tie​riesz​ko​wej.
–	Wszyst​kich	nas	tu	za​rżną	–	mówi	Car ​lin​hos.	–	He​itor,	daj	Ra​fie	i	Lu​ca​so​wi	po

dwóch	escol​tas.	Rafa…
–	Ja	mu​szę	iść	do	mo​ich	dzie​ci.	Chy​ba	są	w	Boa	Vi​sta…
–	Z	tej	stro​ny	kwa​dry	nie	ma	wej​ścia	na	sta​cję.	Mu​sisz	pójść	ob​wo​do​wym	tu​ne​-

lem	i	wyjść	na	Za​chod​nią	12.	Wej​ście	jest	z	Pro​spek​tu	Sie​ro​wej.	Lu​cas.
–	Ogła​szam	alarm.	Po​wszech​na	ewa​ku​acja.
–	Do​bry	z	cie​bie	czło​wiek.	Ale	ty	też	mu​sisz	się	ra​to​wać.
–	Zo​sta​ję	z	ro​dzi​ną.
–	Luca,	ty	nie	je​steś	od	wal​ki.	Po​kro​ją	cię	na	pla​ster ​ki.
–	Car ​lo,	pró​bo​wa​li	za​bić	Lu​ca​sin​ha.	Pró​bo​wa​li	za​bić	mo​je​go	syna.
–	Te​raz	ty	je​steś	Cor ​ta	Hélio.	Przy​kro	mi,	Rafa.	Ra​tuj	fir ​mę.	Masz	ja​kiś	plan?
–	Za​wsze	mam	plan.
–	No	to	da​waj,	da​waj.
Pa​ne​le	nie​ba	mru​ga​ją.	Sie​dem	krót​kich	bły​sków,	je​den	dłu​gi.	Po​wszech​na	ewa​ku​-

acja.	Coś,	cze​go	naj​bar ​dziej	się	bo​isz,	wła​śnie	się	wy​da​rzy​ło.	Pro​mie​nio​wa​nie,	po​-
żar	 nie	 do	 opa​no​wa​nia,	 de​her ​me​ty​za​cja,	 za​wa​le​nie	 da​chu,	 atak.	 In​wa​zja.	 Ra​to​wać
się,	zejść	do	schro​nów,	ucie​kać.	Alarm	po​wta​rza	 ty​siąc	cho​wań​ców	na	Pro​spek​cie
Kon​da​ko​wej,	na	wszyst​kich	po​zio​mach,	pro​spek​tach,	we	wszyst​kich	kwa​drach	João
de	Deus.	Kwa​dra	na	mo​ment	nie​ru​cho​mie​je	w	szo​ku,	po	czym	eks​plo​du​je	ru​chem.
Mo​tos	 la​wi​ru​ją	w	tłu​mie,	od​wo​żąc	pa​sa​że​rów	na	naj​bliż​sze	miej​sce	zbiór ​ki.	Prze​-
chod​nie	 pusz​cza​ją	 się	 bie​giem;	 fru​wa​cze	 opa​da​ją	 we	 wska​za​ne	 przez	 cho​wań​ce
punk​ty	zbió​rek.	Pu​sto​sze​ją	skle​py,	ka​wiar ​nie,	bary,	klu​by.	Spa​ni​ko​wa​ni	pi​ja​cy	ga​pią
się	w	nie​bo,	jak​by	mia​ło	na	nich	ru​nąć.	Na​uczy​cie​le	zbie​ra​ją	za​pła​ka​nych	uczniów	i
za​ga​nia​ją	ich	pę​dem	do	schro​nów.	Gdzie	mãe,	gdzie	pai?	Ro​dzi​ce	na​wo​łu​ją	dzie​ci,
zgu​bio​ne	ma​lu​chy	pła​czą	w	pa​ni​ce,	boty	lo​ka​li​zu​ją	za​błą​ka​nych	i	za​pę​dza​ją	w	bez​-
piecz​ne	miej​sce.	Ro​dzi​ny	po​łą​czą	się	póź​niej,	je​śli	bę​dzie	ja​kieś	„póź​niej”.	W	kwa​-
drach	noc​nej	i	wie​czor ​nej	gwał ​tow​nie	bu​dzą	się	śpią​cy,	wsta​ją	ran​ne	ptasz​ki,	zry​wa​-
ją	się	od​sy​pia​ją​cy	noc​ne	zmia​ny.	Strach,	ogień,	 lęk	przed	za​wa​le​niem.	Opróż​nia​ją
się	biu​ra	i	miesz​ka​nia,	sto​py	tu​pią	po	ga​le​riach	i	kład​kach.	Tłum	lu​dzi	zbie​ga	scho​-
da​mi,	ze​ska​ku​je	z	niż​szych	pię​ter	ni​sko​gra​wi​ta​cyj​ny​mi	sko​ka​mi.
Syl​wet​ki	 w	 bo​jo​wych	 pan​cer ​zach	 po​su​wa​ją	 się	 Pro​spek​tem	 Kon​da​ko​wej,	 nie

zwra​ca​jąc	 uwa​gi	 na	 ucie​ka​ją​cych	 lu​dzi.	 Za	 ich	 ple​ca​mi	 wy​bu​cha​ją	 biu​ra	 Cor ​ta
Hélio,	jed​no	po	dru​gim,	sy​pią	pla​sti​kiem,	ta​nim	drew​nem,	odłam​ka​mi	me​bli.
–	São	Jor ​ge,	wy​dru​kuj	mi	zbro​ję.



Bę​dzie	do​stęp​na	w	pu​blicz​nej	dru​kar​ce	na	Wschod​niej	15.	za	trzy	mi​nu​ty.
–	He​itor,	daj	moje	noże.
He​itor	 otwie​ra	 ce​re​mo​nial​ną	 skrzyn​kę.	 Świa​tło	 z	 pa​ne​li	 nie​ba	 od​bły​sku​je	 od

ostrzy	z	księ​ży​co​wej	sta​li.	Po​ja​wia	się	od​dział	ochro​ny	Cor ​ta	Hélio.	Zdy​sza​ny,	nie​-
uzbro​jo​ny,	zdez​o​rien​to​wa​ny,	zbyt	nie​licz​ny.
–	Ty	i	ty,	z	Rafą	i	Lu​ca​sem.	He​itor,	weź	pię​ciu	i	się	cof​nij.	–	Car ​lin​hos	nie	może

so​bie	 po​zwo​lić	 na	 piąt​kę.	Wi​dział	 jed​nak	 tru​py	wśród	 gru​zów	wy​sa​dza​nych	 biur.
Mac​ken​zie	 nisz​czą	ma​te​rię	 i	 du​szę	Cor ​ta	Hélio.	 –	Na​daj	 ogól​ne	we​zwa​nie:	 każ​dy
pra​cow​nik	Cor ​ta	Hélio	ma	 się	 zgło​sić	 do	 cie​bie.	 Pro​wa​dzisz	 ich	 do	 schro​nu	 pod
Wschod​nim	Se​ba​sti​ão.	Tam	ich	Mac​ken​zie	nie	ru​szą.
–	My​ślisz?
–	Schro​ny	to	świę​tość.	Na​wet	oni	nie	wy​sa​dzą	schro​nu.	Idź	już.
He​itor	Pe​re​ira	woła	lu​dzi	do	sie​bie.	Bie​gną	Pro​spek​tem	Kon​da​ko​wej,	z	rę​ko​ma

na	rę​ko​je​ściach	noży.	Od​wa​ga	i	bez​na​dzie​ja.	João	de	Deus	jest	za	wiel​kie,	zbyt	róż​-
no​rod​ne,	roz​cią​gnię​te	po	zbyt	wie​lu	stre​fach	cza​so​wych,	a	Mac​ken​zie	już	we​szli	w
nie	zbyt	głę​bo​ko.	João	de	Deus	prze​pa​dło.
–	Rafa!
Lu​cas	jest	już	pię​tro	wy​żej,	wcho​dzi	po	stro​mych	dra​bin​kach	z	dwo​ma	ochro​nia​-

rza​mi,	pod	prąd	stru​mie​nia	ucie​ka​ją​cych.	Jak	na	ko​goś,	kto	jest	od	knu​cia,	cał ​kiem
spraw​nie	się	ru​sza.
–	Ucie​kaj	stąd!
–	Car ​lo!
Lu​cas	woła	z	wy​so​ko​ści	dwóch	pię​ter.	Uli​ce	i	pro​spek​ty	już	pu​sto​sze​ją,	pod	ślu​-

za​mi	 schro​nów	wa​la​ją	 się	 po​rzu​co​ne	mo​tos,	 nie​uży​tecz​ne	 boty	 bie​ga​ją	 bez	 ładu	 i
skła​du.
–	Ja	mogę	ich	spa​lić.	Mac​ken​ziech.	Ro​ber ​ta,	Jade,	Dun​ca​na,	Bry​ce’a.	Wszyst​kich.

Mogę	ich	wszyst​kich	spa​lić.
–	Luca,	my	nie	je​ste​śmy	tacy	jak	oni.
Lu​cas	kiwa	gło​wą	i	już	wspi​na	się	da​lej	po	dra​bi​nie.	Rafa	zer ​ka	po	raz	ostat​ni	i

nur ​ku​je	w	po​przecz​ną	ulicz​kę.	Car ​lin​hos	wkła​da	pan​cerz	ku​lo​od​por ​ny.	Wsu​wa	noże
do	ma​gne​tycz​nych	po​chew.
–	Gra​my	na	czas	–	mówi	swo​jej	eki​pie	Car ​lin​hos.
Ośmiu	escol​tas.	Noże	Mac​ken​ziech	idą	sze​re​giem	dwu​dziest​ką,	wy​mia​ta​jąc	Pro​-

spekt	Kon​da​ko​wej.
–	Czas	na	uciecz​kę	dla	in​nych.	Dro​go	sprze​daj​my	ten	czas.	Do​bra,	za	mną.
Pusz​cza	się	bie​giem.	Żoł ​nie​rze	two​rzą	klin.	Car ​lin​hos	wy​da​je	bo​jo​wy	okrzyk,	a

jego	głos	od​bi​ja	się	od	ścian	pu​stej	Kwa​dry	Świę​te​go	Se​ba​stia​na.

***

Rafa	bie​gnie.	Ło​po​cą	poły	ma​ry​nar ​ki	i	kra​wat.	Buty	ma	w	strasz​nym	sta​nie.	Awa​ryj​-



ne	świa​tła	pul​su​ją	 i	 ro​tu​ją	na	żół ​to.	Pod​ło​ga	ob​wo​do​we​go	 tu​ne​lu	 jest	za​sła​na	po​-
rzu​co​ny​mi	bu​tel​ka​mi	po	wo​dzie,	 bę​ben​ka​mi	 i	 frędz​la​mi	w	bar ​wach	ori​xas.	 Dłu​gi
Bieg	osta​tecz​nie	do​biegł	koń​ca.

***

Przed	wyj​ściem	z	miesz​ka​nia	Ariel	wy​py​cha	to​reb​kę	go​tów​ką.	Swo​ją	i	Ma​ri​ny.
–	Lu​cas	mó​wił,	że	kon​ta	są	za​blo​ko​wa​ne	–	mówi.	–	A	to	dzia​ła	wszę​dzie.
–	W	po​cią​gu	też?
–	Dzie​sięć	mi​nut	temu	za​re​zer ​wo​wa​łam	bi​le​ty.
Cor ​ta	Hélio	się	wali.	João	de	Deus	jest	ata​ko​wa​ne.	Car ​lin​hos	wal​czy.	Rafa	pró​bu​-

je	się	prze​do​stać	do	Boa	Vi​sta.	Nikt	nie	wie,	gdzie	jest	Lu​cas.	Wa​gner	jest	w	Po​łu​-
dni​ku,	Lu​ca​sin​ho	w	Twé.	Ariel	 i	Ma​ri​na	chcą	do	nie​go	do​trzeć	 i	po​pro​sić	o	azyl.
Ma​ri​na	nie	może	uwie​rzyć,	jak	szyb​ko	to	wszyst​ko	się	roz​sy​pa​ło.
Do	 Sta​cji	 Po​łu​dnik	 jest	 dwa​dzie​ścia	 po​zio​mów.	Ki​lo​metr.	Może	 tam	 cze​kać	 na

nich	sto	śmier ​ci.	Moto?	Mo​tos	są	szyb​kie,	ale	da	się	do	nich	wła​mać.	W	win​dach	i
na	scho​dach	ru​cho​mych	może	się	kryć	dzie​siąt​ka	noży.	Każ​dy	czło​wiek	z	set​ki	lu​dzi
na	uli​cy	może	być	wy​na​ję​tym	asa​sy​nem.	Może	już	w	tej	se​kun​dzie	dro​ny	na​mie​rza​ją
to	miesz​ka​nie,	a	ka​na​ła​mi	peł ​zną	mor ​der ​cze	boty	i	owa​dy	z	neu​ro​tok​sy​ną.
–	Bierz	nogi	–	mówi	Ma​ri​na.	–	Idzie​my	na	pie​cho​tę.
Ariel	za​mie​ra	w	po​ło​wie	dro​gi	do	la​de​iry.
–	No!	–	krzy​czy	Ma​ri​na.
–	Nie	mogę.	Nogi	mi	nie	dzia​ła​ją.
Ma​ri​na	 prze​wi​dzia​ła	wszyst​kie	 za​gro​że​nia	 i	wszyst​kie	 hac​ker ​skie	 nu​me​ry	 poza

tym	naj​bar ​dziej	oso​bi​stym	i	upo​ka​rza​ją​cym.
–	Zdej​muj	 je.	 –	Ko​lej​ne	 po​le​ce​nie	może	 im	 roz​ka​zać,	 żeby	wpro​wa​dzi​ły	Ariel

pro​sto	pod	noże.
–	Nie	dam	rady	roz​łą​czyć.	–	Ariel	sy​czy	z	wy​sił ​ku	i	stra​chu.	Ma​ri​na	wy​cią​ga	nóż.
–	Prze​pra​szam,	ale…
Pierw​sze	 cię​cie,	 spód​ni​ca	 lą​du​je	 na	 zie​mi.	 Dru​gie	 i	 trze​cie	 od​ci​na	 ela​stycz​ne

prze​wo​dy	 za​si​la​nia.	 Si​łow​ni​ki	 po​zba​wio​ne	 ener ​gii,	 nogi	 ugi​na​ją	 się.	Ariel	ma​cha
rę​ka​mi,	pada,	Ma​ri​na	ją	ła​pie.
–	Zdej​mij	to	ze	mnie,	zdej​mij,	zdej​mij!	–	krzy​czy	Ariel,	szar ​piąc	się	z	unie​ru​cho​-

mio​ny​mi	pro​te​za​mi.
–	 Za​raz,	 bo	 jesz​cze	 cię	 ska​le​czę.	 –	Ma​ri​na	 ostroż​nie,	 szyb​ko	ma​ni​pu​lu​je	 czub​-

kiem	noża,	pod​wa​ża​jąc	pla​sti​ko​we	za​trza​ski	i	za​ci​ski.	Wście​kłe	sku​pie​nie.	–	Nie	ru​-
szaj	się!
Zo​sta​ły	dwie	złącz​ki.	Miesz​ka​nie	Ariel	 jest	w	dys​kret​nej	bocz​nej	ulicz​ce,	ale	 to

kwe​stia	mi​nut,	 za​nim	 ten,	 co	wła​mał	 się	 do	 ste​row​ni​ka	nóg,	 przyj​dzie	 spraw​dzić,
cze​mu	jego	plan	się	nie	po​wiódł.	A	ulicz​ka	jest	śle​pa.
–	Mam.	–	Otwie​ra	ostat​nie	za​ci​ski.



Ariel	wy​su​wa	się	z	pro​tez.
–	Dasz	radę	po	dra​bi​nie?	–	pyta	Ma​ri​na.
–	Mogę	spró​bo​wać.	A	bo?
Ma​ri​na	po​ka​zu​je	bro​dą	dra​bin​kę	tech​nicz​ną	z	tyłu	ulicz​ki.
–	No,	nie	wiem,	czy	dam	radę	na	sam	dół.
–	Nie	idzie​my	na	dół.	Do​oko​ła	sta​cji	co	metr	bę​dzie	stał	Mac​ken​zie.	Idzie​my	na

górę.
Do	dziel​nic	bie​do​ty,	na	naj​wyż​sze	pię​tra,	do	Ba​ir ​ro	Alto.	Mia​sta	lu​dzi,	któ​rych	się

nie	wi​dzi.	Tam,	gdzie	naj​wy​bit​niej​sza	księ​ży​co​wa	praw​nicz​ka	ma​try​mo​nial​na	 i	 jej
ochro​niar ​ka	mogą	roz​pły​nąć	się	na	da​chu	świa​ta.
–	Po​mo​gę	ci.	Ale	naj​pierw…	–	Ma​ri​na	do​ty​ka	się	pal​cem	wska​zu​ją​cym	mię​dzy

ocza​mi.	Wy​łą​czyć	cho​wań​ce.	Be​ija​flor	zni​ka	chwi​lę	po	Het​ty.	–	Ty	pierw​sza.
–	Po​móż	mi	–	roz​ka​zu​je	Ariel,	sza​mo​cąc	się	z	ża​kie​tem.
Ma​ri​na	po​ma​ga	jej	go	zdjąć.	Ariel	roz​bie​ra	się	do	leg​gin​sów	do	pół	łyd​ki	i	spor ​-

to​we​go	sta​ni​ka	–	to	strój	do	wal​ki.
–	Da​waj	to​reb​kę	–	mówi	Ariel.
Ma​ri​na	od​ko​pu​je	ją	na	bok,	poza	jej	za​sięg.
–	Jak	po​nie​siesz?	W	zę​bach?
–	Kasa	może	się	przy​dać.
–	Bar ​dziej	niż	całe	gar ​dło?
Ariel	pod​cią​ga	się	po	dra​bi​nie	o	dwa,	trzy,	czte​ry	szcze​ble.
–	Za	da​le​ko	to	nie	ujdę.
–	Mó​wi​łam:	po​mo​gę	ci.	–	Ma​ri​na	kuca	przy	dra​bi​nie	pod	zwi​sa​ją​cą	z	niej	Ariel.

Za​rzu​ca	so​bie	spa​ra​li​żo​wa​ne	nogi	na	ra​mio​na.	–	Po​chyl	się	i	oprzyj	na	mo​ich	bar ​-
kach.	 Mu​si​my	 to	 ro​bić	 ra​zem.	 Lewe	 ręce.	 Pra​we	 ręce.	 Moja	 pra​wa	 sto​pa,	 po​tem
moja	lewa.
Ra​zem,	 na	 ba​ra​na,	wspi​na​ją	 się	 po	 dra​bi​nie.	Mię​śnie	 zie​lu​niacz​ki	 i	 księ​ży​co​we

cią​że​nie	zmniej​sza​ją	cię​żar	Ariel,	ale	nie	do	zera.	Ma​ri​na	sza​cu​je	go	na	ja​kieś	dzie​-
sięć	 ki​lo​gra​mów.	 Jak	wy​so​ko	 da	 radę	wejść	 z	 ta​kim	 ob​cią​że​niem	 na	 ra​mio​nach?
Jed​no	pię​tro	i	już	ją	wszyst​ko	boli.
Dwa	po​zio​my.	Trzy.	Do	da​chu	 świa​ta	po​zo​sta​ło	 sześć​dzie​siąt.	A	co	Ma​ri​na	 tam

zro​bi?	Sama	nie	wie.	Czy	Cor ​to​wie	zgi​ną,	czy	prze​trwa​ją,	czy	ich	im​pe​rium	upad​-
nie,	czy	prze​trwa,	tego	nie	wie.	Czy	znaj​dzie	so​bie	ja​kieś	miej​sce	w	Ba​ir ​ro	Alto,	czy
prze​ży​je,	czy	będą	na	nią	cze​kać	Mac​ken​zie,	tego	nie	wie.	Wie	tyl​ko	tyle:	lewe	ręce,
pra​we	ręce,	lewa	sto​pa,	pra​wa	sto​pa.	Lewe	ręce,	pra​we	ręce,	lewa	sto​pa,	pra​wa	sto​-
pa,	szcze​bel	po	szcze​blu,	pię​tro	za	pię​trem,	Ma​ri​na	i	Ariel	wspi​na​ją	się	na	wy​gna​-
nie.

***

Po​kój	mu​zycz​ny	pło​nie.	Fale	pło​mie​ni	liżą	ścia​ny	i	prze​ska​ku​ją	po	nich,	po	do​sko​-



na​łym	aku​stycz​nie	par ​kie​cie.	Ide​al​ne	me​cha​ni​zmy	za	ścia​na​mi	strze​la​ją	i	trza​ska​ją.
Dym	wi​ru​je,	po​wie​wy	z	wen​ty​la​cji	ukła​da​ją	go	w	upio​ry	i	dia​bły,	pod​szy​te	ogniem.
Kłąb	opa​rów	i	dymu	bu​cha	pło​mie​niem	jak	ogni​sta	kula.	Włą​cza	się	sys​tem	prze​-
ciw​po​ża​ro​wy,	her ​me​ty​zu​je	po​miesz​cze​nie	i	zle​wa	je	ha​lo​nem.

***

Pierw​szy	pa​ra​li​za​tor	tra​fia	Car ​lin​ho​sa	w	ple​cy.	Od	razu	cały	sztyw​nie​je,	wszyst​kie
mię​śnie	w	spa​zmach.	Krzy​czy	z	wy​sił ​ku,	usi​łu​jąc	utrzy​mać	noże	w	dło​niach.	Ma​cha
nimi,	dy​go​cze,	od​ci​na	dru​ci​ki	łą​czą​ce	strzał ​ki	z	pa​ra​li​za​to​ra​mi.	Okrę​ca	się,	robi	za​-
mach.	Mor ​der ​cy	od​stę​pu​ją.	 Jest	 te​raz	 sam.	Cały	 jego	od​dział	 to	po​wy​gi​na​ne	kon​-
wul​syj​nie	 tru​py	 w	 ka​łu​żach	 krwi	 na	 Pro​spek​cie	 Kon​da​ko​wej.	 Noże	Mac​ken​ziech
tań​czą	wo​kół	nie​go,	lecz	Car ​lin​hos	Cor ​ta	wal​czy	da​lej.	Zbro​ję	ma	po​cię​tą	i	po​pę​ka​-
ną,	na​je​żo​ną	strzał ​ka​mi	w	miej​scach,	gdzie	pa​ra​li​za​to​ry	tra​fi​ły	w	ke​vlar,	nie	w	cia​-
ło.	Za​bił	już	pię​ciu	Mac​ken​ziech,	lecz	z	każ​dą	se​kun​dą	po​ja​wia​ją	się	ko​lej​ni.
Wal​czył	krok	za	kro​kiem,	je​den	Mac​ken​zie	po	dru​gim,	aż	pod	ślu​zę	wschod​nie​-

go	 schro​nu.	He​itor	Pe​re​ira	 nie	 żyje,	 jego	escol​tas	 pa​dli	 ra​zem	 z	 nim,	 schron	 jest
jed​nak	pe​łen	lu​dzi,	za​mknię​ty	i	bez​piecz​ny.
Noże	tło​czą	się	wo​kół	nie​go,	szy​dzą	i	dźga​ją	no​ża​mi.	Już	się	nie	wy​do​sta​nie.	Już

nie.	Dru​gi	strzał	z	pa​ra​li​za​to​ra	po​wa​la	go	na	ko​la​na.	Trze​ci	roz​bra​ja.	Czwar ​ty	za​-
mie​nia	w	drga​ją​cą	ma​rio​net​kę	z	mię​sa,	całą	usia​ną	iskrzą​cy​mi	strzał ​ka​mi.	Prze​pa​-
dła	 cała	 siła,	 zręcz​ność,	 prze​pa​dły	 noże.	 Umrze	 na	 ko​la​nach	 w	 ja​ski​ni	 pod	 po​-
wierzch​nią	Księ​ży​ca.	Prze​trwa​ła	tyl​ko	fu​ria.	Je​den	z	noży	pod​cho​dzi	i	ścią​ga	hełm.
Den​ny	Mac​ken​zie.	Pod​no​si	nóż	Car ​lin​ho​sa	i	za​chwy​ca	się	kształ ​tem	i	li​nią	ostrza.
–	Ład​ny,	nie	po​wiem.
Od​chy​la	Car ​lin​ho​so​wi	gło​wę	w	tył	i	prze​ci​na	mu	gar ​dło	aż	po	tcha​wi​cę.
Kie​dy	cia​ło	się	wy​krwa​wi,	noże	roz​bie​ra​ją	je	do	naga.	Cią​gną	do	kład​ki	na	Za​-

chod​niej	7.	i	zwie​sza​ją	za	pię​ty	z	mo​stu.
Pięć	mi​nut	póź​niej	wy​cho​dzą	pierw​sze	kon​trak​ty.	Dla	wszyst​kich	pra​cow​ni​ków,

pod​wy​ko​naw​ców	 i	 agen​tów	Cor ​ta	Hélio,	 któ​rzy	prze​ży​li.	Wa​run​ki	 i	 staw​ki	wy​na​-
gro​dze​nia	w	za​mian	za	przej​ście	do	Mac​ken​zie	Me​tals.	Pie​nią​dze	są	wię​cej	niż	go​-
dzi​we.	Mac​ken​zie	od​pła​ca​ją	po	trzy​kroć.

***

Ła​zik	pę​dzi	na	pół ​noc	przez	Mo​rze	Ży​zno​ści.
Głu​pi	jest,	kto	ma	tyl​ko	je​den	plan	uciecz​ki.
Lu​cas	 po	 raz	 pierw​szy	 opra​co​wał	 so​bie	 stra​te​gie	 uciecz​ki,	 kie​dy	 zo​stał	 człon​-

kiem	za​rzą​du	Cor ​ta	Hélio.	Co	roku	je	prze​glą​da	i	ko​ry​gu​je,	z	my​ślą	wła​śnie	o	ta​-
kim	dniu	 jak	 ten.	Wszyst​kie	 opie​ra​ją	 się	 na	 tym	 sa​mym	 jed​nym	prze​my​śle​niu:	 na
Księ​ży​cu	nie	ma	gdzie	się	ukryć.	Uświa​do​mił	to	so​bie,	za​siadł ​szy	za	sto​łem	w	sali



po​sie​dzeń	za​rzą​du	–	do​tknął	dłoń​mi	po​le​ro​wa​ne​go	drew​na	i	po​czuł	jego	kru​chość,
kru​chość	ob​ro​to​we​go	fo​te​la,	na	któ​rym	sie​dział,	cię​żar	skał	nad	gło​wą,	mróz	skał
pod	sto​pa​mi.	Nie	ma	gdzie	się	ukryć,	ale	jest	dro​ga	uciecz​ki.	Ostat​nie	po​le​ce​nie,	ja​-
kie	wy​dał	To​qu​in​ho,	za​nim	go	wy​łą​czył:	wy​znacz	mi	tra​sę	do	ter ​mi​na​lu	pę​tli	księ​-
ży​co​wej	na	Środ​ko​wym	Mo​rzu	Ży​zno​ści.
Dzie​sięć	mi​lio​nów	w	zło​cie,	zde​po​no​wa​ne	w	Mi​ra​baud	Bank	w	Zu​ry​chu,	Zie​mia,

pięć	 lat	 temu.	Wo​ron​co​wo​wie	ko​cha​ją	 zło​to.	Za​ufa​nie	do	nie​go	zo​sta​je,	kie​dy	nie
moż​na	już	ufać	ma​szy​nom,	stat​kom,	sio​strom	i	bra​ciom.
„Ra​tuj​cie	 sie​bie”,	 roz​ka​zał	 escol​tas	 pod	 ślu​zą.	 „Wy​rzuć​cie	 noże,	 pan​ce​rze,

odłącz​cie	się	od	sie​ci.	Da​lej	sam	dam	so​bie	radę”.
Nie	 chciał,	 by	po​zna​li	 jego	praw​dzi​wy	plan	uciecz​ki.	Ma	na​dzie​ję,	 że	prze​ży​ją.

Lu​cas	 za​wsze	 do​ce​niał	 od​da​nie	w	 służ​bie.	 Po​dob​nie	Mac​ken​zie	 –	 za​tem	 nie	 będą
bez​myśl​nie	mar ​no​wać	 do​brych	 pra​cow​ni​ków,	 po​nad	 nie​zbęd​ne	 upusz​cze​nie	 krwi.
Sam	by	tak	zro​bił.	Lu​cas	musi	się	te​raz	po​ru​szać	szyb​ko	i	ci​cho,	żeby	Mac​ken​zie	go
nie	wy​kry​li.	 João	de	Deus	 już	na	pew​no	upa​dło.	Car ​lin​hos	 już	na	pew​no	nie	żyje.
Moż​na	 tyl​ko	 mieć	 na​dzie​ję,	 że	 Rafa	 zdą​żył	 do	 Boa	 Vi​sta,	 że	ma​drin​has	 zdą​ży​ły
umie​ścić	dzie​ci	w	bez​piecz​nym	miej​scu.	Mac​ken​zie	będą	chcie​li	zli​kwi​do​wać	całą
ro​dzi​nę,	od	ga​łę​zi	po	ko​rze​nie.	Sam	by	tak	zro​bił.	Wa​gner	uciekł.	Ariel.	Nie	ma	po​-
ję​cia,	co	z	nią.	Lu​ca​sin​ho	jest	bez​piecz​ny.	Asa​mo​ah	udo​wod​ni​li	swo​ją	nie​za​leż​ność,
za​bi​ja​jąc	dwój​kę	asa​sy​nów	Mac​ken​ziech.	To	po​cie​sza	Lu​ca​sa	w	jego	pla​sti​ko​wym
her ​me​tycz​nym	bą​bel​ku	ucze​pio​nym	brzu​cha	 ła​zi​ka	Cor ​ta	Hélio.	Cho​ciaż	 jego	syn
jest	bez​piecz​ny.
Pięć	mi​nut	do	Ter​mi​na​lu	Środ​ko​we	Mo​rze	Ży​zno​ści,	mówi	ła​zik.
–	Przy​go​to​wać	kap​su​łę	–	roz​ka​zu​je	Lu​cas.
Wy​gię​ty	ekran	po​ka​zu​je	mu	ter ​mi​nal,	wy​so​ką	na	ki​lo​metr	kra​tow​ni​co​wą	wie​żę	i

dłu​gi	rząd	kap​suł	trans​fe​ro​wych.	Ram​py	za​ła​dow​cze	i	wy​ła​dow​cze,	far ​ma	sło​necz​-
na,	bocz​ni​ca	ko​le​jo​wa	od​cho​dzą​ca	od	nie​da​le​kiej	Rów​ni​ko​wej	 Je​dyn​ki	–	 ter ​mi​nal
Środ​ko​we	Fe​cun​di​ta​tis	 to	 duża	 sta​cja	 prze​ła​dun​ko​wa,	wy​wo​zi	 się	 stąd	 zbior ​ni​ki	 z
he​lem-3	Cor ​tów	oraz	pa​le​ty	z	me​ta​la​mi	ziem	rzad​kich	Mac​ken​ziech.	Dzi​siaj	wy​je​-
dzie	stąd	inny	ła​du​nek.
–	Roz​po​cząć	se​kwen​cję	do​ko​wa​nia	–	mówi	Lu​cas.
Zwin​ny	 ła​zik	 pod​jeż​dża	 do	 pier ​ście​nia	mi​ga​ją​cych	 nie​bie​skich	 świa​teł	 –	 to	 ze​-

wnętrz​na	ślu​za.	I	sta​je	jak	wry​ty.
–	Ła​zik,	roz​po​cząć	do​ko​wa​nie	z	ter ​mi​na​lem.
Ła​zik	stoi	na	Mo​rzu	Ży​zno​ści	pięć	me​trów	od	bły​ska​ją​cej	ślu​zy	i	ani	drgnie.
–	Ła​zik…
–	Wiesz	co,	to	się	nie	uda	–	do​bie​ga	głos	z	mo​du​łu	łącz​no​ści.	Na	ekra​nie	po​ka​zu​-

je	się	twarz.	Aman​da	Sun.
–	To	nie	jest	aby	tro​chę	prze​sa​da	jak	na	po​roz​wo​do​wą	ze​mstę?	Nie	wy​star ​czy​ło​-

by	po​ciąć	mi	parę	ma​ry​na​rek?



Aman​da	Sun	śmie​je	się	gło​śno	i	szcze​rze.
–	Mu​szę	ci	przy​znać,	Lu​cas,	na​praw​dę	je​steś	za​wo​dow​cem.	Ale	wiesz	co,	ma​ry​-

nar ​ki?	Re​cy​kler?	Nie,	 nie,	 to,	 co	 się	 tu	 sta​nie,	 nie	ma	 żad​ne​go	 związ​ku	 z	 na​szym
roz​wo​dem.	I	do​brze	o	tym	wiesz.	Ja	cię	tu	za​bi​ję.	Tym	ra​zem	mi	się	uda.	Chy​ba	że
masz	tam	gdzieś	scho​wa​ną	po​my​sło​wą	i	od​waż​ną	kel​ner ​kę,	co?	Nie	wy​da​je	mi	się.
–	A	my	cią​gle	za​cho​dzi​li​śmy	w	gło​wę,	jak	się	ta	mu​cha	prze​do​sta​ła	przez	kon​tro​-

lę.
Aman​da	Sun	po​stu​ku​je	się	w	ucho.
–	Bi​żu​te​ria,	ko​cha​ny.	Twój	przy​rod​ni	brat	w	koń​cu	by	do	tego	do​szedł.	Do​kład​ny

jest.	Was,	Cor ​tów,	nie​sa​mo​wi​cie	ła​two	zma​ni​pu​lo​wać.	Przez	to	bra​zy​lij​skie	ma​chi​-
smo.	Mac​ken​ziech	na​wet	spe​cjal​nie	nie	trze​ba	było	sztur ​chać.	Ale	kie​dy	mo​żesz	do​-
kład​nie	 prze​wi​dzieć	 na​stęp​ny	 ruch	wro​ga,	 jest	 aż	 za	 ła​two.	 Stąd	wła​śnie	wie​dzia​-
łam,	że	bę​dziesz	pró​bo​wał	uciec	z	Księ​ży​ca.	I	stąd	tu	je​stem,	w	two​im	opro​gra​mo​-
wa​niu.	Ale	do​bra,	 tra​ci​my	czas.	Mu​szę	cię	za​bić.	Mam	kil​ka	opcji.	Mo​gła​bym	cię
wy​sa​dzić,	ale	tro​chę	za	bli​sko	ter ​mi​na​lu	je​steś.	Mogę	roz​her ​me​ty​zo​wać	ła​zik.	To	by
było	szyb​kie.	Ale	my​ślę,	że	po	pro​stu	każę	mu	je​chać	i	je​chać,	póki	nie	skoń​czy	ci
się	po​wie​trze.
Roz​her ​me​ty​zo​wać	ła​zik.	Ludz​ka	skó​ra	to	cał ​kiem	przy​zwo​ita	po​wło​ka	ci​śnie​nio​-

wa.	 Ludz​kie	 cia​ło	 po​tra​fi	 przez	 pięt​na​ście	 se​kund	 funk​cjo​no​wać	 w	 próż​ni.	 Bieg
Księ​ży​co​wy.	Trze​ba	dać	jej	ga​dać,	a	tym​cza​sem	ro​zej​rzeć	się	po	ka​bi​nie,	cze​go	po​-
trze​ba,	żeby	wyjść	z	tego	ży​wym.	Próż​ność	–	to	za​wsze	był	jej	grzech	głów​ny.
–	Mam	py​ta​nie.
–	Pro​szę	bar ​dzo.	Do​bry	zwy​czaj	na​ka​zu​je	speł ​nić	ostat​nie	ży​cze​nie.	O	co	cho​dzi,

ko​cha​nie?
–	Dla​cze​go?
–	 Eee.	 Ta​kie	 py​ta​nie?	 Żad​na	 atrak​cja.	 Zło​czyń​ca	ma	wy​ja​wić	 cały	 swój	 wiel​ki

plan?	Eee.	Wiesz	co,	ale	jed​ną	pod​po​wiedz	ci	dam.	By​stry	gość	z	cie​bie.	Do	resz​ty
sam	doj​dziesz.	Bę​dziesz	miał	za​ję​cie,	za​miast	ga​pić	się	tępo	we	wskaź​nik	po​wie​trza.
Od	pierw​sze​go	dnia	moja	ro​dzi​na	sku​po​wa​ła	opcje	na	dział ​ki	są​sia​du​ją​ce	z	Rów​ni​-
ko​wą	Je​dyn​ką.	Dwie	luny	temu	za​czę​li​śmy	ko​rzy​stać	z	tych	praw.	Pro​szę.	Już.	To	ci
da	tro​chę	do	my​śle​nia.
–	O	ni​czym	in​nym	nie	będę	my​ślał	–	od​po​wia​da	Lu​cas	i	prze​ska​ku​je	na	dru​gi	ko​-

niec	kap​su​ły.
Wali	 pię​ścią	 w	 przy​cisk	 awa​ryj​ne​go	 otwie​ra​nia	 wła​zu.	Właz	 od​ska​ku​je.	 Lu​cas

krzy​czy,	 czu​jąc	 wbi​ja​ją​ce	 się	 w	 bę​ben​ki	 igły.	 Za​to​ki	 wy​peł ​nia	 mu	 wrzą​cy	 ołów.
Krzyk	 jest	 po​ży​tecz​ny.	Dzię​ki	 temu	 płu​ca	mu	 nie	 pęk​ną.	Krzyk	 cich​nie,	 gdy	 prąd
ucie​ka​ją​ce​go	po​wie​trza	wy​rzu​ca	Lu​ca​sa,	w	ma​ry​nar ​ce,	spodniach	na	kant,	w	kra​wa​-
cie,	na	Mo​rze	Ży​zno​ści.	Pada	na	re​go​lit,	wznie​ca​jąc	chmu​rę	pyłu,	i	to​czy	się.	Oczy.
Nie	za​my​kać	oczu.	Za​mkniesz	je,	to	za​mar ​z​ną.	Śle​po​ta	to	dez​orien​ta​cja.	Dez​orien​ta​-
cja	 to	 śmierć.	Gra​mo​li	 się	na	nogi.	Ką​tem	oka	wi​dzi,	 jak	 ła​zik	 ru​sza.	 Je​dzie.	Ona



chce	go	roz​je​chać.	Kro​ki,	raz,	dwa.	Tyl​ko	tyle	trze​ba.	Raz,	dwa.	Wszyst​ko	już	w	nim
umie​ra.	Roz​pa​da	się	od	środ​ka.	Rzu​ca	się	na​przód,	wiel​ki​mi	su​sa​mi	w	dwu​ko​lo​ro​-
wych	za​mszo​wych	mo​ka​sy​nach,	wali	w	pa​nel	ślu​zy.	Mi​ga​ją​ce	kon​tro​l​ki	za​pa​la​ją	się
nie​bie​skim	cią​głym	świa​tłem.	Ślu​za	otwie​ra	się.	Lu​cas	pa​ku​je	się	do	środ​ka.	Za​my​-
ka,	uszczel​nia.	Płu​ca,	oczy,	uszy	omal	mu	nie	pęk​ną.	Na​gle	sły​szy	wy​cie	za​le​wa​ją​-
ce​go	 ślu​zę	 po​wie​trza.	 Za​czy​na	 sły​szeć	 wła​sny	 głos.	 Ani	 na	 mo​ment	 nie	 prze​stał
krzy​czeć.	Ło​mot,	ślu​za	się	trzę​sie.	Aman​da	wal​nę​ła	w	nią	ła​zi​kiem.	Wo​ron​co​wo​wie
bu​du​ją	so​lid​nie,	ale	pro​jekt	nie	prze​wi​du​je	ata​ku	opę​ta​nym	księ​ży​co​wym	ła​zi​kiem.
Lu​cas	 ła​pie	 po​wie​trze	 i	 czoł ​ga	 się	 do	 we​wnętrz​nych	 drzwi	 ślu​zy.	 Otwie​ra​ją	 się,
wpa​da	do	środ​ka.	Za​my​ka​ją	się.	Ter ​mi​nal	znów	się	trzę​sie.	Lu​cas	przy​wie​ra	po​licz​-
kiem	do	zim​nej,	so​lid​nej,	cu​dow​nej	siat​ki	na	pod​ło​dze.	Na	ścia​nie	w	za​się​gu	wzro​-
ku	ma	iko​nę	z	Doną	Luną.	Wy​cią​ga	rękę,	by	prze​su​nąć	pal​cem	po	ko​ścia​nej	stro​nie
jej	twa​rzy.
Jesz​cze	żyje.	Jesz​cze	nie	ko​niec.
–	Cor ​co​va​do,	Do​ro​li​ce,	De​sa​fi​na​do	–	chry​pi	kod.
Lu​cas	 Cor​ta.	Wi​ta​my,	mówi	 ter ​mi​nal.	Kap​su​ła	 jest	 już	 go​to​wa.	 Kon​takt	 z	 pę​tlą

księ​ży​co​wą	i	trans​fer	na	or​bi​tę	za	sześć​dzie​siąt	se​kund.
Ostat​kiem	sił	Lu​cas	gra​mo​li	się	do	kap​su​ły.
In​for​mu​je​my,	że	chwi​lo​we	przy​śpie​sze​nie	może	osią​gnąć	sze​ścio​krot​ność	księ​ży​co​-

we​go	cią​że​nia,	mówi	kap​su​ła,	opusz​cza​jąc	mu	na	pierś	bel​ki	za​bez​pie​cza​ją​ce	i	ści​-
ska​jąc	 w	 ta​lii	 wy​ście​ła​ny​mi	 ra​mio​na​mi.	 Ślu​za	 uszczel​nia	 się.	Wjazd	 na	 ter​mi​nal.
Inne	szarp​nię​cie	po​trzą​sa	Lu​ca​sem	w	kap​su​le,	a	on	omal	nie	szlo​cha	z	ulgi	–	kap​su​-
ła	wy​do​ko​wa​ła	ze	ślu​zy	i	wjeż​dża	po	wie​ży	ter ​mi​na​lu	na	plat​for ​mę	na	szczy​cie.	Ter​-
mi​nal.	Pę​tla	księ​ży​co​wa	za	dwa​dzie​ścia	se​kund.
Wy​obra​ża	so​bie,	jak	pę​tla	księ​ży​co​wa	pę​dzi	ku	nie​mu	wzdłuż	rów​ni​ka,	jak	prze​-

ciw​wa​gi	wę​dru​ją	po	niej	 tam	i	z	po​wro​tem,	aby	jesz​cze	ob​ni​żyć	 jej	 lot,	by	mo​gła
za​ha​czyć	się	o	kap​su​łę	z	żywą	prze​sył ​ką.	Kie​dy	hol	się	za​cze​pia,	Lu​cas	Cor ​ta	krzy​-
czy.	Kap​su​ła	ze	sku​lo​nym	w	środ​ku	roz​wrzesz​cza​nym	Lu​ca​sem	ula​tu​je	w	nie​bo,	od​-
da​la	się	od	Księ​ży​ca	w	ko​smicz​ny	mrok.

***

Pe​ron	sta​cji	 tram​wa​jo​wej	w	Boa	Vi​sta	 jest	za​sła​ny	 tru​pa​mi	 jak	śmie​cia​mi.	Padł	 tu
cały	od​dział	noży	Mac​ken​ziech.	Wie​życz​ki	wy​rzut​ni	strza​łek	okrę​ca​ją	się	i	mie​rzą
w	Rafę	z	szyb​ko​ścią	i	pre​cy​zją,	od	któ​rej	od​dech	więź​nie	mu	w	gar ​dle.	Wa​ha​ją	się.
Gdy​by	Mac​ken​ziem	uda​ło	 się	wła​mać	do	sys​te​mów	ochro​ny,	Rafa	 już	by	nie	żył.
Nie	do​szedł ​by	na​wet	do	bra​my.	Od​wra​ca​ją	się.	Bły​ska​wicz​nie.	Swój.	Prze​chodź.
So​kra​tes	pró​bu​je	wy​wo​łać	Rob​so​na	i	Lunę,	lecz	w	Boa	Vi​sta	pa​dła	sieć.
Rafa	 wy​cho​dzi	 ze	 sta​cji,	 spo​dzie​wa​jąc	 się	 okrop​no​ści.	 Po​dłuż​na	 do​li​na	 jest

opusz​czo​na.	Woda	prze​le​wa	się	po​mię​dzy	obo​jęt​ny​mi	twa​rza​mi	ori​xas,	 szem​rze	w
stru​mie​niach,	bul​go​ce	w	sta​wach	i	wo​do​spa​dach.	Bam​bus	fa​lu​je,	de​li​kat​ny	wie​trzyk



po​ru​sza	li​ść​mi.	Li​nia	sło​necz​na	usta​wio​na	na	wcze​sne	po​po​łu​dnie.
–	Ola	Boa	Vi​sta!
Jego	głos	po​wra​ca	dzie​siąt​kiem	ech.
Może	im	się	uda​ło.	A	może	leżą	mar ​twi,	w	ka​łu​ży	krwi,	po​mię​dzy	ko​lum​na​mi,	w

ko​mo​rach.
–	Ola!
Pu​ste	po​miesz​cze​nia,	jed​no	za	dru​gim.	Boa	Vi​sta	ni​g​dy	mniej	nie	przy​po​mi​na​ło

pa​ła​cu.	Miesz​ka​nie	mat​ki,	 prze​stron​ne,	wy​cho​dzą​ce	 na	 ogród	 po​ko​je.	 Sa​lo​ny	 go​-
ścin​ne,	sala	za​rzą​du.	Miesz​ka​nia	służ​by.	Apar ​ta​ment,	któ​ry	zaj​mo​wa​li	kie​dyś	z	Lo​-
usi​ką,	ka​nał,	do	któ​re​go	wczoł ​gi​wa​ła	się	Luna,	żeby	się	cho​wać	i	ich	pod​słu​chi​wać.
My​śla​ła,	że	nikt	o	tym	nie	wie.	Wszyst​ko	pu​ste.	Prze​cho​dzi	przez	drzwi	do	po​miesz​-
cze​nia	tech​nicz​ne​go.	Ja​kaś	ręka	ła​pie	go,	wali	nim	o	ścia​nę	i	prze​wra​ca	na	zie​mię.
Stoi	 nad	 nim	ma​drin​ha	 Elis,	 z	 czub​kiem	 noża	 o	 cen​ty​metr	 od	 jego	 le​wej	 gał ​ki
ocznej.	Cofa	nóż.
–	Prze​pra​szam,	sen​hor	Rafa.
–	Gdzie	oni	są?
–	W	schro​nie.
Boa	Vi​sta	się	trzę​sie.	Z	su​fi​tu	sy​pie	się	pył.	Ba​so​wy	huk	ła​dun​ków	bu​rzą​cych	jest

nie	do	po​my​le​nia.
–	Chodź	ze	mną.
Ma​drin​ha	Elis	bie​rze	Rafę	za	 rękę.	Po​miesz​cze​nie	 za	po​miesz​cze​niem,	 la​bi​rynt

cią​gle	 roz​ra​sta​ją​cych	 się	 ko​ry​ta​rzy	Boa	Vi​sta.	 Schron	 to	wiel​ki	 zbior ​nik	 ze	 sta​li,
alu​mi​nium	i	har ​to​wa​ne​go	szkła,	po​ma​lo​wa​ny	w	czar ​no-żół ​te	pasy	w	uni​wer ​sal​nym
ko​dzie	ozna​cza​ją​cym	nie​bez​pie​czeń​stwo.	Ma​drin​has	i	służ​ba	Boa	Vi​sta	kulą	się	ner ​-
wo​wo	 na	 ła​wecz​kach;	Rob​son	 i	 Luna	 pod​bie​ga​ją	 do	 okna,	 przy​ci​ska​ją	 dło​nie	 do
szy​by.	Cho​wań​ce	mogą	 się	 te​raz	 po​łą​czyć	 sie​cią	 lo​kal​ną;	Rafa	 opa​da	 na	 ko​la​na	 i
przy​ci​ska	twarz	do	okna.
–	Dzię​ki	bo​gom,	o,	dzię​ki	bo​gom,	jak	się	o	was	ba​łem.
–	Pa​pai,	ty	tu	przyj​dziesz?	–	pyta	Luna.
–	Za	mi​nut​kę.	Mu​szę	tyl​ko	spraw​dzić,	czy	nie	zo​stał	ktoś	jesz​cze.
Boa	Vi​sta	znów	się	trzę​sie.	Schron	ko​ły​sze	się	na	sprę​ży​no​wych	amor ​ty​za​to​rach.

Jest	 tak	za​pro​jek​to​wa​ny,	by	za​pew​nić	bez​pie​czeń​stwo	 i	po​wie​trze	dwu​dzie​stu	oso​-
bom,	choć​by	Księ​życ	za​ata​ko​wał	ich	naj​gor ​szym,	co	ma.
–	Ja	mogę	to	zro​bić,	sen​hor	Rafa	–	mówi	ma​drin​ha	Elis.
–	Już	i	tak	dużo	zro​bi​łaś.	Wchodź	do	środ​ka.	No	już.
Otwie​ra	się	ze​wnętrz​na	ślu​za.	Ma​drin​ha	Elis	 rzu​ca	Ra​fie	ostat​nie	py​ta​ją​ce	 spoj​-

rze​nie.	On	krę​ci	gło​wą.
–	 Wró​cę	 za​nim	 się	 zo​rien​tu​je​cie	 –	 mówi	 Rafa	 do	 Luny.	 Do​ty​ka​ją	 się	 dłoń​mi

przez	szkło.
Zdą​żył	spraw​dzić	całe	po​łu​dnio​we	skrzy​dło,	oprócz	biur	fir ​my	i	po​moc​ni​czych



po​miesz​czeń	po	pół ​noc​nej	stro​nie	ogro​dów.
–	Ola!
Ko​lej​ny	wstrząs.	Trze​ba	się	po​śpie​szyć.	Uzdat​nia​cze	po​wie​trza,	re​cy​kling	wody,

ener ​gia,	ogrze​wa​nie.	Wszyst​ko	jest.	Nowa	eks​plo​zja,	po​tęż​niej​sza	niż	kie​dy​kol​wiek,
strzą​sa	li​ście	z	drzew.	Z	pa​wi​lo​nu	São	Se​ba​sti​ão	sy​pie	się	tynk.	Po	twa​rzy	Oxos​sie​-
go	Łow​cy	prze​bie​ga	pęk​nię​cie.
Ja​sne.
Wszyst​ko	ja​sne.	Głu​pio	zro​bił,	że	tu	przy​szedł.	Luna	i	Rob​son	nie	po​trze​bo​wa​li,

żeby	ich	ra​to​wał.	Za​ję​ły	się	nimi	ma​drin​has,	spo​koj​nie	i	sku​tecz​nie.	To	on	sta​no​wi
ob​cią​że​nie	i	za​gro​że​nie.	Je​śli	wej​dzie	do	schro​nu,	Mac​ken​zie	roz​pru​ją	go,	żeby	się
do	nie​go	do​stać.	To	po	nie​go	idą,	do	nie​go	wy​sa​dza​ją	so​bie	dro​gę.	Boa	Vi​sta	to	pu​-
łap​ka.	Ko​lej​ny	wy​buch,	naj​sil​niej​szy	jak	do​tąd.	Pęk​nię​cie	na	twa​rzy	Oxos​sie​go	po​-
sze​rza	 się	 do	 szcze​li​ny.	Ko​pu​ła	 pa​wi​lo​nu	 São	 Se​ba​sti​ão	 zwa​la	 się	 do	wody.	Rafa
bie​gnie.
Tram​waj	chwi​lo​wo	nie	kur​su​je,	mówi	AI	ślu​zy.	Tu​nel	jest	za​blo​ko​wa​ny.	Za​wa​le​nie

stro​pu	na	trze​cim	ki​lo​me​trze.
Rafa	gapi	się	tępo	na	ślu​zę,	jak​by	oso​bi​ście	go	ob​ra​zi​ła.	Skoń​czy​ły	mu	się	po​my​-

sły.	Ślu​za	ewa​ku​acyj​na.	Może	uciec	tak	samo	jak	kie​dyś	Lu​ca​sin​ho,	w	sko​ru​po​wym
ska​fan​drze	 awa​ryj​nym.	 João	 de	Deus	 już	 stra​co​ne,	 ale	w	Ru​ry​ku	 jest	ma​ga​zyn,	 o
dwie	go​dzi​ny	bie​gu	 ska​fan​drem	na	peł ​nej	 szyb​ko​ści.	Weź​mie	 się	 ła​zi​ka,	 po​je​dzie
się	do	Twé.	Prze​gru​pu​je	się,	wy​co​fa.	Zbie​rze	się	ro​dzi​nę	i	zor ​ga​ni​zu​je	kontr ​atak.
Bie​gnie	do	win​dy	pro​wa​dzą​cej	do	ślu​zy.	Naj​sil​niej​sza	 jak	do​tąd	de​to​na​cja	prze​-

wra​ca	go;	jak​by	uno​si​ła	Boa	Vi​sta	i	ci​ska​ła	nim	o	zie​mię,	jak	wo​jow​nik	prze​trą​ca​-
ją​cy	wro​go​wi	krę​go​słup.	Ścia​na	hal​lu	wind	roz​sy​pu​je	się	w	drob​ny	mak.	Ogłu​szo​-
ny,	 oszo​ło​mio​ny	 falą	 ude​rze​nio​wą	Rafa	 ro​zu​mie,	 co	ozna​cza​ją	 te	 la​ta​ją​ce	 śmie​ci.
Wy​sa​dzi​li	ślu​zę.	Boa	Vi​sta	jest	otwar ​te	na	próż​nię.
Fala	ci​śnie​nia	od​wra​ca	kie​ru​nek.	Z	Boa	Vi​sta	ucie​ka	at​mos​fe​ra.	Ogro​dy	eks​plo​-

du​ją.	Fala	ob​dzie​ra	drze​wa	ze	wszyst​kich	li​ści,	wszyst​kie	luź​ne	przed​mio​ty	cią​gnie
w	stro​nę	szy​bu	ślu​zy	i	roz​sy​pu​je	fon​tan​ną	śmie​cia,	li​ści,	me​bli	ogro​do​wych,	szkla​-
nek	do	her ​ba​ty,	płat​ków	kwia​tów,	ścię​tej	tra​wy,	zgu​bio​nej	bi​żu​te​rii,	gru​zu	z	wy​bu​-
chów.	Drzwi	i	okna	wy​gi​na​ją	się	i	pę​ka​ją.	Boa	Vi​sta	jest	jak	tor ​na​do	szkla​nych	i	me​-
ta​lo​wych	odłam​ków.	Wyją	alar ​my	de​her ​me​ty​za​cyj​ne,	co​raz	ci​szej,	w	mia​rę	jak	spa​-
da	ci​śnie​nie.	Rafa	przy​wie​ra	do	fi​la​ru	pa​wi​lo​nu	São	Se​ba​sti​ão.	Sie​cze	go	mor ​der ​-
czy	wiatr.	 La​ta​ją​ce	 odłam​ki	 szkła	 tną	 ubra​nie,	 prze​ci​na​ją	 skó​rę.	 Płu​ca	mu	 pło​ną,
mózg	się	go​tu​je,	oczy	za​le​wa	krew,	gdy	ucho​dzą	z	krwio​bie​gu	ostat​nie	reszt​ki	tle​nu.
Bie​rze	 ostat​ni,	 płyt​ki,	 bez​po​wietrz​ny	 od​dech.	 Umrze	 tu​taj,	 ale	 się	 nie	 pu​ści.	 W
oczach	mu	ciem​nie​je,	siły	się	koń​czą.	Już	się	nie	utrzy​ma.	Nie	ma	sen​su.	Nie	ma	na​-
dziei.	Z	ostat​nim	bez​gło​śnym	krzy​kiem	pusz​cza	się	i	uno​si	go	wir.

***

Kap​su​ła	pę​tli	księ​ży​co​wej	prze​la​tu​je	nad	od​wrot​ną	stro​ną	Księ​ży​ca.	Gdy​by	były	w



niej	ka​me​ry	lub	okna,	Lu​cas	Cor ​ta	mógł ​by	ga​pić	się	w	za​chwy​cie	na	po​łów​kę	dru​-
giej	stro​ny	wy​peł ​nia​ją​cą	mu	nie​bo,	ja​sną	jak	dia​ment.	Nie	ma	jed​nak	okien,	nie	ma
ka​mer,	w	ogó​le	 ską​po	 jest	 z	 łącz​no​ścią,	 roz​ryw​ką,	oświe​tle​niem	na​wet.	To​qu​in​ho
jest	roz​łą​czo​ny,	trze​ba	było	po​świę​cić	wszyst​ko,	żeby	Lu​cas	mógł	da​lej	od​dy​chać.
Ener ​gii	nie	wy​star ​cza	na​wet,	żeby	za​dzwo​nić	do	Lu​ca​sin​ha,	by	chło​pak	wie​dział,	że
Lu​cas	wciąż	żyje.	Ob​li​cze​nia	mają	mały	mar ​gi​nes,	ale	są	do​kład​ne.	Nie	wy​ma​ga​ją
wia​ry.	To	ob​li​cze​nia.
Kra​wat	Lu​ca​sa	uwol​nił	się	spod	ma​ry​nar ​ki	i	uno​si	się	w	nie​waż​ko​ści.
Plan	Ta​iy​an​gu	jest	tak	pro​sty,	że	aż	dzie​cin​ny.	Lu​cas	ma	w	kap​su​le	czas,	aby	go

prze​my​śleć,	a	wy​wnio​sko​wał	go	w	jed​nej	chwi​li	z	wy​zna​nia	Aman​dy.	Ni​g​dy	się	ni​-
ko​mu	nie	zwie​rzaj.	To	błąd,	za	któ​ry	od​pła​ci	po	trzy​kroć.	Ni​g​dy	go	nie	ce​ni​ła.	Su​-
no​wie	 za​wsze	 uwa​ża​li	 Cor ​tów	 za	 niż​szą	 kla​sę	 bru​da​sów.	 Pry​mi​tyw​nych	 gau​chos.
Do​rob​kie​wi​czów	 z	 fa​we​li.	Mac​ken​zie	Me​tals	 nisz​czy	Cor ​ta	Hélio.	 Pla​ne​ta	 Zie​mia
pa​trzy	i	boi	się	o	swo​je	elek​trow​nie	na	fu​zji	he​lo​wej.	Mac​ken​zie	Me​tals	ma	za​pa​sy
helu-3	z	cza​sów,	kie​dy	wal​czy​li	z	Cor ​ta	Hélio	o	ten	ry​nek,	ale	praw​dzi​wa	dłu​ga	per ​-
spek​ty​wa	to	opcje	Ta​iy​an​gu	na	za​kup	te​re​nów	w	pa​sie	rów​ni​ko​wym.	Wy​ło​żyć	księ​-
ży​co​wy	rów​nik	pa​ne​la​mi	sło​necz​ny​mi	wy​pa​lo​ny​mi	z	re​go​li​tu,	pa​sem	sze​ro​kim	na
sześć​dzie​siąt	 ki​lo​me​trów	 po	 obu	 stro​nach	 Rów​ni​ko​wej	 Je​dyn​ki,	 i	 prze​sy​łać	 prąd
mi​kro​fa​la​mi	 na	 Zie​mię.	 Ta​iy​ang	 od	 za​wsze	 opie​rał	 się	 na	 in​for ​ma​cji	 i	 ener ​gii.
Księ​życ	jako	sta​ła	or ​bi​tal​na	elek​trow​nia,	na	od​na​wial​nych	źró​dłach	ener ​gii.	To	naj​-
kosz​tow​niej​szy	i	naj​więk​szy	pro​gram	roz​wo​ju	in​fra​struk​tu​ry,	jaki	zna	ludz​kość,	ale
w	 tym	 kli​ma​cie	 pa​ra​noi	 po	 upad​ku	 Cor ​ta	 Hélio	 i	 skur ​cze​niu	 się	 do​staw	 helu-3	 z
Księ​ży​ca,	in​we​sto​rzy	będą	za​rzy​nać	się	na​wza​jem,	żeby	tyl​ko	rzu​cić	kasę	Ta​iy​an​go​-
wi	na	stół.	To	bę​dzie	osta​tecz​ne	zwy​cię​stwo	Su​nów	w	dłu​giej	woj​nie	z	Chiń​ską	Re​-
pu​bli​ką	Lu​do​wą.	Wspa​nia​ły	plan.	Lu​cas	otwar ​cie	go	po​dzi​wia.
Jego	pięk​no	po​le​ga	na	pro​sto​cie.	Uru​cho​mić	parę	pro​stych	mo​ty​wa​cji,	a	ludz​ka

py​cha	za​ła​twi	resz​tę.	Pa​tent	z	mor ​der ​czą	mu​chą	był	zna​ko​mi​ty;	pro​sta	zmył ​ka,	któ​-
ra	wbi​ła	klin	po​mię​dzy	Cor ​tów	i	Asa​mo​ah,	ale	wska​zy​wa​ła	na	Mac​ken​ziech.	Lu​cas
nie	 wąt​pi,	 że	 i	 awa​ria	 opro​gra​mo​wa​nia,	 przez	 któ​rą	 zgi​nę​ła	 Ra​chel	 Mac​ken​zie,
wzię​ła	 się	z	 ser ​we​ra	Ta​iy​an​gu;	 i	 że	atak	no​żem,	któ​ry	oka​le​czył	Ariel,	wy​szedł	z
Pa​ła​cu	 Wiecz​ne​go	 Świa​tła.	 De​li​kat​ne	 pchnię​cia.	 Pę​tle	 sprzę​żeń	 zwrot​nych.	 Cykl
prze​mo​cy.	 Spi​skuj	 za	 two​ich	wro​gów,	 żeby	wy​nisz​czy​li	 się	 na​wza​jem.	Od	 daw​na
Su​no​wie	to	knu​li?	Dzia​ła​ją	w	ska​li	dzie​się​cio​le​ci,	pla​nu​ją	na	stu​le​cia.
„Wszyst​ko	jest	aż	za	ła​twe,	kie​dy	da	się	prze​wi​dzieć	na​stęp​ny	ruch	wro​ga”,	po​-

wie​dzia​ła	 wte​dy	 Aman​da.	 Wa​gner	 wspo​mi​nał,	 a	 Ariel	 po​twier ​dza​ła,	 że	 Ta​iy​ang
zbu​do​wał	 dla	Whi​ta​cre	God​dard	 kwan​to​wy	 sys​tem	 kom​pu​te​ro​wy.	 Trzech	Do​stoj​-
nych.	Su​per ​do​kład​ne	pro​gno​zy	na	pod​sta​wie	szcze​gó​ło​we​go	mo​de​lo​wa​nia	rze​czy​-
wi​sto​ści.	Spraw​dza	się	w	Whi​ta​cre	God​dard,	Su​nom	też	się	bę​dzie	spraw​dzał.	Jesz​-
cze	bar ​dziej.
Ale	nie	prze​wi​dział,	że	Lu​cas	prze​ży​je.



Uru​cha​mia	 się	 To​qu​in​ho,	 jako	 szcząt​ko​wy	 in​ter ​fejs,	 w	 mar ​nej	 roz​dziel​czo​ści,
tyle,	by	Lu​cas	mógł	wpiąć	się	do	czuj​ni​ków	i	sys​te​mów	ste​ro​wa​nia	kap​su​ły.	Kap​su​-
ła	ode​zwa​ła	się,	cel	od​po​wie​dział.	Da​le​ko	w	prze​strze​ni	cy​kler	VTO	Piotr	i	Pa​weł,
pra​wie	na	prze​ciw​nym	krań​cu	swo​jej	pę​tli,	okrą​ża​ją​cej	dru​gą	stro​nę	Księ​ży​ca	i	po​-
wra​ca​ją​cej	ku	Zie​mi,	na​mie​rzył	kap​su​łę	i	prze​jął	ste​ro​wa​nie.	Kra​wat	Lu​ca​sa	opa​da,
gdy	mi​kro​przyś​pie​sze​nia	szar ​pią	kap​su​łą;	sil​ni​ki	głów​ne	uno​szą	 ją	na	or ​bi​tę	kon​-
tak​to​wą.	Te​raz	cy​kler	jest	już	w	za​się​gu	ka​mer	kap​su​ły	–	To​qu​in​ho	po​ka​zu​je	mu	za​-
pie​ra​ją​cy	 dech	 wi​dok	 na	 pod​świe​tlo​ny	 słoń​cem	 sta​tek:	 pięć	 pier ​ście​ni	 ha​bi​ta​tów
uło​żo​nych	wo​kół	osi	za​wie​ra​ją​cej	na​pęd	 i	sys​te​my	pod​trzy​my​wa​nia	ży​cia,	uko​ro​-
no​wa​nych	pa​ne​la​mi	sło​necz​ny​mi.
Za	dzie​sięć	mi​lio​nów	w	zu​ry​skim	zło​cie	Lu​cas	znaj​dzie	 tam	azyl	na	 tak	dłu​go,

jak	bę​dzie	trze​ba,	by	wy​kal​ku​lo​wać	swój	po​wrót	i	ze​mstę.
Sil​ni​ki	be​ka​ją	i	py​ka​ją,	ra​mio​na	do​ku​ją​ce	wy​cią​ga​ją	się,	żeby	chwy​cić	kap​su​łę	i

wpu​ścić	Lu​ca​sa	Cor ​tę	do	środ​ka.

***

Trans​por ​to​wiec	 na	 nie​wiel​kiej	wy​so​ko​ści	 nad​la​tu​je	 nad	 ru​mo​wi​sko.	Ma​te​riał	wy​-
rzu​co​ny	z	Boa	Vi​sta	opadł	na	po​wierzch​nię,	two​rząc	nie​rów​ny	pię​cio​ki​lo​me​tro​wy
krąg	po​sor ​to​wa​ny	we​dług	wiel​ko​ści	i	cię​ża​ru.	Lżej​szy	ma​te​riał	–	li​ście,	źdźbła	tra​-
wy	–	 two​rzą	ze​wnętrz​ne	pier ​ście​nie;	po​tem	 idą	odłam​ki	 szkła,	me​ta​lu,	ka​mie​nia	 i
spie​ków.	Więk​sze	i	cięż​sze	przed​mio​ty,	naj​mniej	uszko​dzo​ne,	leżą	bli​żej	ruin	ślu​zy.
Pi​lot	opusz​cza	sta​tek	na	ręcz​nym	ste​ro​wa​niu,	wy​pa​tru​jąc	bez​piecz​ne​go	miej​sca	do
lą​do​wa​nia.	Gra	na	sil​nicz​kach	ma​new​ro​wych	ni​czym	na	in​stru​men​cie.	Tań​czy	stat​-
kiem.
Lu​ca​sin​ho	Cor ​ta,	Abe​na,	Lo​usi​ka	Asa​mo​ah	ubie​ra​ją	 się	w	 ska​fan​dry	w	kap​su​le

ope​ra​cji	ze​wnętrz​nych,	ra​zem	z	eki​pą	ra​tun​ko​wą	VTO	i	ochro​ną	z	AKA.	Od	dwóch
go​dzin	w	Boa	Vi​sta	nie	ma	śla​dów	ak​tyw​no​ści,	oprócz	pul​so​wa​nia	sy​gna​łu	schro​nu.
Schro​ny	są	od​por ​ne,	ale	znisz​cze​nia	Boa	Vi​sta	wy​kra​cza​ją	poza	wszel​kie	pa​ra​me​try
pro​jek​to​we.	Zie​lo​ne	świa​tło.	Sta​tek	usiadł.	Kap​su​ła	się	roz​her ​me​ty​zo​wu​je.	Lu​ca​sin​-
ho	 i	Abe​na	 stu​ka​ją	 się	heł ​ma​mi	na	znak	przy​jaź​ni	 i	wspól​no​ty	 stra​chu.	Cho​wań​ce
zwi​ja​ją	się	do	iden​ty​fi​ka​to​rów	z	na​zwi​skiem	na	le​wym	ra​mie​niu.
VTO	pro​te​sto​wa​ło,	 że	 nad​kła​da​nie	 dro​gi	 do	Twé	 po	Lo​usi​kę	Asa​mo​ah	 opóź​ni

mi​sję	ra​tun​ko​wą	o	dro​go​cen​ne	mi​nu​ty.
„Tam	jest	moja	cór ​ka”.
VTO	wciąż	się	sprze​ci​wia​ło.
„AKA	po​kry​je	kosz​ty	pa​li​wa,	cza​su	i	po​wie​trza”.
To	roz​strzy​gnę​ło.
„Bę​dzie	nas	tro​je”.
Kap​su​ła	roz​her​me​ty​zo​wa​na,	mówi	Jin​ji.	Drzwi	otwie​ra​ją	się.
Abe​na	ści​ska	dłoń	Lu​ca​sin​ho.



On	ni​g​dy	nie	le​ciał	księ​ży​co​wym	stat​kiem.	Spo​dzie​wał	się	cze​goś	eks​cy​tu​ją​ce​go:
pędu	nad	po​wierzch​nią,	 szyb​sze​go	niż	kie​dy​kol​wiek,	z	na​pę​dem	ra​kie​to​wym,	 lotu
na	ra​tu​nek.	A	na​praw​dę?	Ła​wecz​ka	w	po​zba​wio​nej	okien	kap​su​le,	ciąg	nie​prze​wi​dy​-
wal​nych	szarp​nięć,	pod​sko​ków	i	przy​śpie​szeń,	któ​re	mio​ta​ją	nim	w	uprzę​ży;	i	masa
cza​su,	żeby	wy​obra​żać	so​bie,	co	tam	na	miej​scu	za​sta​nie.
Eki​pa	 ra​tun​ko​wa	VTO	pę​dzi	przez	 ru​mo​wi​sko	do	ślu​zy.	Roz​sta​wia​ją	 trój​no​gi	z

wy​cią​ga​mi	 i	 re​flek​to​ra​mi.	 Lo​usi​ka,	 pil​no​wa​na	 przez	 Abe​nę	 i	 Lu​ca​sin​ho,	 scho​dzi
po​chyl​nią	na	po​wierzch​nię.	Świa​tła	stat​ku	wy​do​by​wa​ją	dłu​gie,	po​wo​li	po​ru​sza​ją​ce
się	cie​nie	z	po​wy​gi​na​nych	me​bli	ogro​do​wych,	po​gię​tych	be​lek,	wbi​tych	w	re​go​lit
odłam​ków	zbro​jo​ne​go	szkła,	roz​trza​ska​nych	urzą​dzeń.	Lu​ca​sin​ho	i	Abe​na	la​wi​ru​ją
wśród	gru​zów.
–	Nana?
Ochro​nia​rze	 Lo​uisi​ki	 coś	 zna​leź​li.	 Świa​tła	 ich	 heł ​mów	 wy​do​by​wa​ją	 z	 mro​ku

twe​ed,	wy​gię​cie	bar ​ku,	ko​smyk	wło​sów.
–	Lu​ca​sin​ho,	zo​stań.
–	Chcę	go	zo​ba​czyć	–	mówi	Lu​ca​sin​ho.
–	Zo​stań!
Dwaj	ochro​nia​rze	chwy​ta​ją	go	i	od​wra​ca​ją.	Pró​bu​je	im	się	wy​rwać,	ale	to	zie​lu​-

nia​cy,	sześć	mie​się​cy	temu	przy​le​cie​li	na	górę	z	Akry	i	chło​pak	z	trze​cie​go	księ​ży​-
co​we​go	nie	ma	co	się	z	nimi	si​ło​wać.	Abe​na	za​stę​pu​je	mu	dro​gę.
–	Po​patrz	na	mnie.
–	Chcę	go	zo​ba​czyć!
–	Po​patrz	na	mnie!
Lu​ca​sin​ho	od​wra​ca	gło​wę.	Zer ​ka	na	klę​czą​cą	na	re​go​li​cie	Lo​usi​kę.	Ko​ły​sze	się,

przy​ci​ska​jąc	 dło​nie	 do	 szyb​ki	 heł ​mu.	Wi​dzi	 coś	 roz​trza​ska​ne​go,	 po​wy​krę​ca​ne​go,
roz​pru​te​go	 i	 zlio​fi​li​zo​wa​ne​go	 na	wy​pra​wio​ną	 skó​rę.	Abe​na	 po	 chwi​li	 chwy​ta	 go
obu​rącz	 za	 hełm	 i	 prze​krę​ca	 jego	 gło​wę	 ku	 so​bie.	 Lu​ca​sin​ho	 po​wta​rza	 ten	 gest.
Przy​cią​ga	hełm	Abe​ny,	przy​ty​ka	go	do	swo​je​go	w	po​ca​łun​ku	lu​nia​rza.
–	Ni​g​dy	nie	wy​ba​czę	temu,	kto	to	zro​bił	–	przy​się​ga	na	pry​wat​nym	ka​na​le.	–	Ro​-

bert	Mac​ken​zie,	Dun​can	Mac​ken​zie,	Bry​ce	Mac​ken​zie,	ja	was	oskar ​żam.	Bio​rę	was
na	sie​bie.	Je​ste​ście	moi.
–	Lu​ca​sin​ho.	Nie	mów	tak.
–	Nie	mo​żesz	mi	za​bro​nić.	To	moja	spra​wa,	Abe​no.	Ty	nie	masz	tu	nic	do	ga​da​-

nia.
–	Lu​ca​sin​ho…
–	To	moja	spra​wa.
–	Pani	Asa​mo​ah-Cor ​ta?
Lo​usi​ka	wzdry​ga	się,	sły​sząc	to	we​zwa​nie	na	wspól​nym	ka​na​le	–	od	eki​py	ra​tun​-

ko​wej	VTO.
–	Je​ste​śmy	go​to​wi.



Kła​dzie	dłoń	na	jego	ra​mie​niu.	Ele​men​ty	do​ty​ko​we	ska​fan​dra	prze​ka​zu​ją	rzeź​bę
te​re​nu,	do​tknię​cie	ręki.
–	Luca,	to	cię	za​bi​je.
Nie	 po​zwo​li​li	mu	 do​strzec	 tego,	 co	wi​dzia​ła	Lo​usi​ka;	 tyl​ko	mu	mi​gnę​ło.	 Jego

wuj,	a	jej	oko;	lecz	tego,	co	zdo​łał	doj​rzeć,	nie	za​po​mni	ni​g​dy.
–	Nana,	cze​ka​ją	na	nas	–	mówi	je​den	z	ochro​nia​rzy.
Ona	 uważ​nie	 kie​ru​je	 Lu​ca​sin​hem,	 tak,	 aby	 przez	 cały	 czas	 był	 ty​łem	 do	 tru​pa.

Księ​życ	za​bi​ja	pa​skud​nie.
Eki​pa	Wo​ron​co​wów	pod​pi​na	do	wy​cią​gów	naj​pierw	Lo​usi​kę,	po​tem	Lu​ca​sin​ho,	i

na	koń​cu	Abe​nę.	Lu​ca​sin​ho	za​wi​sa	nad	czar ​ną	gar ​dzie​lą	szy​bu	ślu​zy.	Zer ​ka	w	dół,
sno​py	świa​tła	z	czo​łó​wek	prze​ska​ku​ją	po	ścia​nach	prze​pa​ści.	Po​tęż​ny	po​dmuch	de​-
her ​me​ty​za​cji	Boa	Vi​sta	oczy​ścił	szyb	ze	wszyst​kie​go,	co	mo​gło​by	za​ha​czyć	o	ska​-
fan​der	i	go	ro​ze​drzeć,	lecz	i	tak	jest	to	zjazd	w	mrok	i	gro​zę.	Kap​su​ła	nie​ustan​nie
na​da​je,	ale	mo​gła	się	prze​mie​ścić,	za​klesz​czyć,	pęk​nąć,	uszko​dzić.
–	Opusz​cza​my.
Kie​dy	Ad​ria​na	pierw​szy	raz	zjeż​dża​ła	w	stud​nię	z	lawy,	któ​rą	póź​niej	roz​rzeź​bi​ła

w	swój	pa​łac,	mu​sia​ło	to	wy​glą​dać	bar ​dzo	po​dob​nie.	Świa​tło	na	ska​le	wy​czu​wal​ne
przez	linę	drga​nia	wy​cią​gu.	Tędy	wy​sze​dłeś,	kie​dy	ucie​ka​łeś	z	domu,	my​śli	Lu​ca​-
sin​ho	i	czu​je	chwi​lo​we	ukłu​cie	wsty​du.	Jak​że	ina​czej	wy​glą​da	twój	po​wrót.
Po​tem	po​pi​sku​ją	czuj​ni​ki	zbli​że​nio​we,	a	sto​py	lą​du​ją	na	grun​cie.	Pod	po​de​szwa​-

mi	chru​pie	gruz.	Od​pi​na	uprząż	i	wcho​dzi	do	Boa	Vi​sta.	Eki​pa	Wo​ron​co​wów	roz​-
sta​wi​ła	 tu	 re​flek​to​ry,	 któ​re	 jed​nak	wię​cej	 su​ge​ru​ją,	 niż	 uka​zu​ją;	 ciem​ne	 cie​nie	 w
oczo​do​łach	Xan​go.	Al​ta​ny	po​przew​ra​ca​ne	i	po​roz​rzu​ca​ne	jak	dom​ki	z	kart.	Bez​list​-
ne	drze​wa,	prze​mro​żo​ne	na	wy​lot,	pod​świe​tlo​ne	ete​rycz​nie	od	dołu.	Peł ​ne,	zmy​sło​-
we	war ​gi	Ian​sy.	Iskier ​ki	su​ge​ru​ją​ce	lód,	za​mar ​z​nię​te	łzy	ori​xas,	czo​łów​ki	Lu​ca​sin​ha
wy​do​by​wa​ją	bły​ski	z	mar ​twych,	sztyw​nych	od	szro​nu	traw​ni​ków	i	so​cze​wek	czar ​-
ne​go	lodu	w	su​chych	sta​wach	i	stru​my​kach.	Woda,	któ​rej	nie	wy​wia​ło	pod​czas	de​-
her ​me​ty​za​cji,	bły​ska​wicz​nie	za​mar ​z​ła.
Wpa​da	na	ja​kiś	przed​miot,	któ​ry	su​nie,	kop​nię​ty,	po	wy​ka​fel​ko​wa​nym	chod​ni​ku.

Ce​lu​je	weń	czo​łów​ka​mi	–	seg​ment	sto​łu	z	sali	za​rzą​du	Cor ​ta	Hélio,	po​ła​ma​ny,	bez
jed​nej	nogi.	Sta​wia	go.	Stół	na​tych​miast	się	prze​wra​ca.	Prze​cho​dzi	przez	wy​ła​ma​ne
fu​try​ny,	mija	roz​trza​ska​ne	krze​sła	i	drze​wa	spo​wi​te	w	po​dar ​tą	po​ściel.	Pod	bu​ta​mi
chru​pią	 za​mar ​z​nię​te	 ga​łąz​ki	 i	 odłam​ki	 szkła.	Nie	 osta​ła	 się	 żad​na	 al​ta​na.	Omia​ta
czo​łów​ka​mi	 twa​rze	 ori​xas.	 Oxa​la,	 Pan	 Świa​tła.	 Yeman​ja	 Stwo​rzy​ciel​ka.	 Xan​go
Spra​wie​dli​wy.	 Oxum	 Ko​cha​nek.	 Ogun	 Wo​jow​nik.	 Oxos​si	 Łow​ca.	 Ibe​ji	 Bliź​nię​ta.
Omo​lu,	Pan	Za​ra​zy.	Ian​sa,	Kró​lo​wa	Zmia​ny.	Nana	Źró​dło	Wszyst​kie​go.
Ni​g​dy	nie	wie​rzył	w	żad​ną	z	nich.
–	Od​bu​du​ję	to	wszyst​ko	–	szep​cze	po	por ​tu​gal​sku.	–	To	jest	moje.
Za​pa​la	się	dru​ga	para	czo​łó​wek,	za​ta​pia​jąc	go	w	ka​łu​ży	świa​tła,	po​tem	trze​cia	–

zje​cha​ły	Lo​usi​ka	i	Abe​na.	On	jed​nak	idzie	przed	nimi,	idzie	ko​ry​tem	mar ​twej	rze​ki



po​mię​dzy	ori​xas,	aż	do	miej​sca,	gdzie	cze​ka​ją	ra​tow​ni​cy.



SŁOWNICZEK

Na	Księ​ży​cu	mówi	się	wie​lo​ma	ję​zy​ka​mi	i	bez​tro​sko	uży​wa	za​po​ży​czeń	z	chiń​skie​-
go,	por ​tu​gal​skie​go,	ro​syj​skie​go,	jo​ru​ba,	hisz​pań​skie​go,	arab​skie​go	czy	akan.

Abu​sua	–	gru​pa	lu​dzi	ma​ją​cych	wspól​ne​go	przod​ka	w	li​nii	żeń​skiej;	na	ewi​den​cji	li​nii	żeń​skiej	opie​ra​ją	się	za​ka​zy
mał​żeń​skie	AKA,	wy​ni​ka​ją​ce	z	dba​ło​ści	o	róż​no​rod​ność	ge​ne​tycz​ną

Adin​kra	–	sym​bo​le	wi​zu​al ​ne	w	ję​zy​ku	akan,	przed​sta​wia​ją​ce	po​ję​cia	abs​trak​cyj​ne	lub	afo​ry​zmy
Ag​ba​da	–	ofi​cjal ​ny	strój	Jo​ru​bów
Amor	–	ko​cha​nek/ko​chan​ka,	part​ner/part​ner​ka
An​zin​ho	–	anio​łek
Apa​too	–	duch	nie​zgo​dy
Ba​nia	–	ro​syj​ska	łaź​nia	pa​ro​wa
Be​rçário	–	przed​szko​le
Bu-hwa​ejang	–	ko​re​ań​ska	na​zwa	sta​no​wi​ska,	wi​ce​pre​zes;	patrz:	hwa​ejang,	jon​mu
Ca​ça​dor	–	my​śli​wy,	łow​ca
Czib	–	wir​tu​al ​ny	wskaź​nik	w	in​te​rak​tyw​nej	so​czew​ce	kon​tak​to​wej,	po​ka​zu​ją​cy	stan	kon​ta	Czte​rech	Ży​wio​łów
Cho​ego	–	ko​re​ań​ska	na​zwa	sta​no​wi​ska,	„głów​ny”
Chur​ra​sco	–	bra​zy​lij​sko-ar​gen​tyń​ska	od​mia​na	gril ​la;	re​stau​ra​cja	z	ta​kim	gril ​lem	to	chur​ra​sca​ria
Co​ra​ção	–	ser​dusz​ko,	czu​ły	zwrot
CPD	–	bra​zy​lij​ski	oso​bi​sty	nu​mer	iden​ty​fi​ka​cyj​ny,	nie​zbęd​ny	do	licz​nych	trans​ak​cji	spo​łecz​nych	i	fi​nan​so​wych
Cra​que	–	gwiaz​da	spor​tu
Czte ​ry	ży​wio​ły	–	po​wie​trze,	woda,	wę​giel,	dane;	czte​ry	pod​sta​wy	księ​ży​co​wej	eg​zy​sten​cji,	 za	któ​re	pła​ci	 się

co​dzien​nie	przez	sys​tem	czi​bów
Ela​styk	–	ska​fan​der	do	wyjść	na	po​wierzch​nię,	rów​no​wa​żą​cy	ci​śnie​nie	we​wnętrz​ne	ludz​kie​go	cia​ła	ob​ci​ska​ją​cą

kon​struk​cją
Escol​ta	–	ochro​niarz
Gye	Ny​ame	–	sym​bol	adin​kra	ozna​cza​ją​cy	„Oprócz	Boga	[ni​cze​go	się	nie	lę​kam]”
Glo​bo	–	uprosz​czo​ny	an​giel ​ski,	ze	znor​ma​li​zo​wa​ną	wy​mo​wą	zro​zu​mia​łą	dla	ma​szyn
Gup​shup	–	głów​ny	ka​nał	plot​kar​ski	w	księ​ży​co​wej	sie​ci	spo​łecz​no​ścio​wej
Hwa​ejang	–	ko​re​ań​ska	na​zwa	sta​no​wi​ska,	pre​zes
Irmã/Ir​mão	–	sio​stra/brat
Jin	–	cy​fro​wy	pod​pis
Jon​mu	–	ko​re​ań​ska	na​zwa	sta​no​wi​ska,	dy​rek​tor	za​rzą​dza​ją​cy



Keji-oko	–	dru​ga	mał​żon​ka
Ko​to​ko	–	rada	AKA,	w	któ​rej	człon​ko​stwo	jest	ro​ta​cyj​ne
Ku​ozhao	–	ma​ska	prze​ciw​py​ło​wa
La​de​iro	–	scho​dy	po​mię​dzy	pię​tra​mi	kwa​dry
Ma​drin​ha	–	mat​ka	za​stęp​cza,	do​słow​nie	„mat​ka	chrzest​na”
Ma​lan​dra​gem	–	sztu​ka	oszu​stwa,	pod​stę​pu,	ce​cha	„twar​dzie​li”
Ma​mãe/Mãe,	Pa​pai/Pai	–	Mat​ka/mama,	oj​ciec/tato
Man​hua	–	chiń​ska	man​ga
Miu​do	–	dziec​ko
Moto	–	au​to​ma​tycz​ny	trój​ko​ło​wy	po​jazd
Nana	–	akań​ski	spo​sób	zwra​ca​nia	się	do	star​szej	oso​by
Ni​kah	–	z	arab​skie​go;	umo​wa	mał​żeń​ska
Nor​te	–	czło​wiek	z	Ame​ry​ki	Pół ​noc​nej
Ohe​ne​ba	–	„księż​nicz​ka”;	czu​ły	zwrot
Oko	–	mał​żo​nek	lub	mał​żon​ka
Oma​he ​ne 	–	pre​zes	AKA,	o	ośmio​let​niej	ka​den​cji
Ony​ame	–	jed​no	z	okre​śleń	Naj​wyż​szej	Isto​ty	w	tra​dy​cyj​nej	re​li​gii	Aka​nów
Ori​xas	–	bo​go​wie	i	świę​ci	w	syn​kret​nycz​nej	afro​bra​zy​lij​skiej	re​li​gii	umban​da
Pa​trão	–	oj​ciec	chrzest​ny
Sau​da​de	 –	me​lan​cho​lia;	 tkli​wa	me​lan​cho​lia	 jest	 nie​zbęd​nym,	 przy​da​ją​cym	wy​ra​fi​no​wa​nia	 skład​ni​kiem	mu​zy​ki

bos​sa	nova
Shi​ba​ri	–	ja​poń​ska	sztu​ka	krę​po​wa​nia	sznu​ra​mi
Ser	–	for​ma	zwra​ca​nia	się	do	neut​ka
Ter​re​iro	–	świą​ty​nia	umban​dy
Tia/Tio	–	ciot​ka/wuj
Vovo	–	bab​cia
Zab​ba​li​ni	 –	wol​ni	 strzel ​cy	 zaj​mu​ją​cy	 się	od​zy​ski​wa​niem	sub​stan​cji	 or​ga​nicz​nych,	 sprze​da​ją​cy	 je	póź​niej	LDC,

któ​ra	jest	ich	je​dy​ną	wła​ści​ciel ​ką
Za​szczyt​nik	–	wo​jow​nik	wy​na​ję​ty	do	po​je​dyn​ku	są​do​we​go	–	do​słow​nie	„obroń​ca”
Zie ​lu​niak	–	czło​wiek	świe​żo	przy​by​ły	na	Księ​życ
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Księ​ży​co​we	spo​łe​czeń​stwo	przy​ję​ło	ha​waj​ski	sys​tem	okre​śla​nia	każ​de​go	dnia	księ​-
ży​co​we​go	mie​sią​ca	od​ręb​ną	na​zwą	po​wią​za​ną	z	fazą	Księ​ży​ca.	Dla​te​go	luna	(mie​-
siąc	księ​ży​co​wy)	ma	30	dni	i	nie	dzie​li	się	na	ty​go​dnie.

1	–	Hilo
2	–	Ho​aka
3	–	Ku	Kahi
4	–	Ku	Lua
5	–	Ku	Kolu
6	–	Ku	Pau
7	–	Ole	Ku	Kahi
8	–	Ole	Ku	Lua
9	–	Ole	Ku	Kolu
10	–	Ole	Ku	Pau
11	–	Huna
12	–	Mo​ha​lu
13	–	Hua
14	–	Akua
15	–	Hoku
16	–	Ma​he​ala​ni
17	–	Ku​lua
18	–	Lā’au	Kū	Kahi
19	–	Lā’au	Kuū	Lua
20	–	Lā’au	Pau
21	–	’Ole	Kū	Kahi
22	–	’Ole	Kū	Lua
23	–	’Ole	Pau
24	–	Kāloa	Kū	Kahi
25	–	Kāloa	Kū	Lua
26	–	Kāloa	Pau
27	–	Kāne



28	–	Lono
29	–	Mau​li
30	–	Muku



{1}	MPB,	Músi​ca	po​pu​lar	bra​si​le​ira,	bra​zy​lij​ska	mu​zy​ka	pop	–	nurt	post	bos​sa
novy,	któ​ry	po​ja​wił	się	pod	ko​niec	lat	90.	XX	w.	i	łą​czy	ty​po​we	bra​zy​lij​skie	sty​le	z
jaz​zem	i	roc​kiem,	prze​waż​nie	w	sty​lu	aku​stycz​nym	i	„stu​denc​kim”	(przyp.	tłum.).
{2}	Do	wi​dze​nia,	ko​cham	cię,	nie​dłu​go	znów	się	ode​zwę	(port.)	(przyp.	tłum.).
{3}	 Ślu​za	 nie	 jest	 cał ​ko​wi​cie	 zde​her ​me​ty​zo​wa​na.	 /	 Za	 chwi​lę	 wyj​ście	 na	 po​-

wierzch​nię	Księ​ży​ca.	 /	Masz	 fa​tal​ny	 ak​cent.	 /	 Car ​lin​hos	Cor ​ta	 za	 drzwia​mi.	 /	 Pan
Cor ​ta	ko​rzy​sta	z	two​jej	dru​kar ​ki	(port.)	(przyp.	tłum.).
{4}	Me​ja​dra	 –	 arab​ska	 po​tra​wa	 ze	 sma​żo​ną	 pa​nie​ro​wa​ną	 ce​bu​lą	 i	 so​cze​wi​cą

(przyp.	tłum.).
{5}	Boże,	zbaw	nas	ode	złe​go	(port.)	(przyp.	tłum.).
{6}	A	na	Zie​mi	po​kój	lu​dziom	do​brej	woli	(port.)	(przyp.	tłum.).
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